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Od au tora

WŁAD CY PRZE STWO RZY to opo wieść o pilo cie my śliw skim.
Nie moż na go zro zumieć bez wie dzy na te mat wiel kich kon flik tów, któ re go stwo rzy ły. Na

ba da nie każ de go moż na po świę cić całe ży cie, co z pew no ścią prak ty kują nie któ rzy ucze ni. Nie ‐
moż liwo ścią jest wy mie nie nie wszyst kich osób, któ re w minio nym wie ku za służy ły na uzna nie,
przy czy nia jąc się do roz wo ju lot nictwa i uzbro je nia, in no wa cji tak tycz nych oraz sztuki wo jen ‐
nej. Nie spo sób rów nież opisać ogrom ne go odda nia i po świę ce nia ludzi, któ rzy po zwa la ją lot ni‐
kom wzbić się w po wie trze i wal czyć. Je stem wam wdzięcz ny i mam na dzie ję, że znaj dzie się
autor, któ ry odda spra wie dliwość rów nież wa szej służ bie. Za mia rem, jaki przy świe cał mi pod‐
czas pisa nia tej książ ki, było przedsta wie nie kluczo wych po sta ci, waż nych in no wa cji techno lo ‐
gicz nych, a tak że miejsc, w któ rych wal czy li lot nicy, tak aby śmy mo gli le piej zro zumieć, jaki
wpływ wy warło na nas minio ne stule cie.

Książ ka za czy na się od Wiel kiej Wojny, jak po cząt ko wo na zy wa no I wojnę świa to wą,
a kon kret nie od opisu dzia łań na fron cie za chodnim. Nie przedsta wiam po zo sta łych, roz le głych
pól bitew nych tej wojny; do ko na łem ta kie go wy bo ru, po nie waż nie bo nad oko pa mi sta ło się
miejscem na ro dzin pilo ta my śliw skie go. Było wie lu do brych pilo tów, któ rzy wspa nia le wal czy li
na in nych fron tach, jednak to tu roz gry wa ły się najważ niejsze wy da rze nia. Rów nież roz wój
sa mo lo tów my śliw skich i pilo tów wojsko wych ściślej zwią za ny był z dzia ła nia mi lą do wy mi pod‐
czas Wiel kiej Wojny, niż mia ło to miej sce w cza sie ko lejnych kon flik tów. Lot nictwo do pie ro się
roz wija ło jako odrębny ro dzaj wojska i ściśle podle ga ło swo im mat czy nym armiom. Dzia ła nia
lą do we zo sta ły opisa ne z pew ny mi szcze gó ła mi, tak aby czy tel nik mógł le piej zro zumieć, dla ‐
cze go roz wój my śliw ców prze bie gał akurat w ten spo sób. Ogrom na ska la i względna nie za leż ‐
ność przy szłych kam pa nii po wietrz nych mia ły do pie ro na dejść. Wszyst ko, co po ja wiło się póź ‐
niej, uka zuje nasz dług wo bec tych nie licz nych pilo tów, Władców prze stwo rzy, któ rzy two rzy li
histo rię i w dużej mie rze dali nam świat, w ja kim te raz ży je my.



ŻYJ CHWA LEBNIE, HOJNIE, NIE USTRA SZE NIE,

NA KOŃCU BEZPIECZNIE… MY, KTÓRZY LA TA MY,

CZYNIMY TO Z MIŁOŚCI DO LA TA NIA. ŻYJE MY W

POWIE TRZU I OBCU JE MY Z CU DEM…

NIC NIE DAJE PODOBNYCH ODCZUĆ.1)

 

CE CIL LE WIS, SA GIT TA RIUS RISING

 

1) Tłum. Tomasz Nowak
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PRZESTWO RZY



Część pierwsza

Wojna, która miała
zakończyć wszystkie wojny:

1914–1918

SPÓJRZ! TWE IMPERIUM STRACHU – CHAOS – POWRACA,
PRZED TWYM NIETWÓRCZYM SŁOWEM GINIE ŚWIATŁO,

TWA DŁOŃ – WIELKI ANARCHISTA – KURTYNIE OPAŚĆ POZWALA,
A WSZYSTKO POWSZECHNY MROK POCHŁANIA...2)

ALEXANDER POPE

 

 

2) Tłum. Arkadiusz Belczyk



Rozdział 1

„OD LATANIA DO WALKI”

MORA NE SAULNIER L

1 kwietnia 1915
Di xmude, Bel gia

ZIM NO.
Było zim no. I mo kro.
Fran cuski pilot trząsł się w swo jej prze mo czo nej skó rza nej kurt ce lot niczej, chro niąc gło wę

w ra mio nach przed wil got nym i zim nym po wie trzem. Po cie rał lo do wa ty mi pal ca mi nóg o or‐
czyk ste ro wy, aby przy wró cić krą że nie. Do szedł do wnio sku, że go gle były pra wie bez uży tecz ne
– za pa ro wa ne od środka i za ma za ne od desz czu po ze wnętrz nej stro nie. Podniósł je więc do
góry i zmrużył oczy w peł nym wil go ci po wie trzu.

80-kon ny, ro ta cyjny sil nik firmy Gno me za ry czał, gdy pilot otwo rzył wą ską dźwignię prze ‐
pust nicy. Gdy po now nie cof nął drą żek, wiel kie po wierzchnie sta tecz nika we szły w gę ste po wie ‐
trze i dziób sa mo lo tu wzniósł się do góry. Wy tarł mo krą od desz czu twarz i na ło żył go gle. Pa ‐
trzył przez obra ca ją ce się ło pa ty śmigła i pra gnął, aby chmury wresz cie się roz pierz chły. Sza re
ko smy ki prze suwa ły się nad skrzy dła mi, gdy mały jedno płat piął się w górę. Sil nik wy tę żał siły,
aby prze pchać go przez ma to we chmury.

Ro land Garros mruczał pod no sem, mruga jąc ocza mi z po wo du na wie wa ne go desz czu.
W normal nych wa run kach fran cuski pilot mógł by scho wać się za owiew ką i przy najmniej osło ‐
nić twarz, ale nie dziś. Uśmie cha jąc się nie znacz nie, do się gnął drew nia nych uchwy tów przy śru‐



bo wa ne go przed nim ka ra binu ma szy no we go.
Dziś żadne go ka ra binu ani pisto le tu. Nie bę dzie też pisto le tu na fla ry. To by ło by do pie ro za ‐

baw ne. Wy obraź so bie, strze lać fla ra mi do in nej ma szy ny la ta ją cej. Sły szał na wet o pilo cie,
któ ry za po mo cą cią gnię tej za sa mo lo tem liny z ko twicą pró bo wał za ha czyć ja kie goś Niem ca.

W ze szłym ty go dniu dwóch bo szów3) za drwiło z Garro sa, co na wet te raz do pro wa dza ło go do
wście kło ści. Obserwa tor wręcz wstał z tyl ne go sie dze nia i zła pał się za kro cze. Śmia li się z nie ‐
go, gdy odla ty wa li.

3) Bosz – francuskie pogardliwe określenie Niemca (przyp. tłum.).

Ale nie dziś.
Pilot uśmie chał się, a zęby po ły skiwa ły na tle jego sma głej i mo krej twa rzy. Dziś przy go to ‐

wał dla nich nie spo dzian kę. Po now nie po kle pał broń, a na stępnie cof nął rękę do środka ka biny,
aby nie zmarz ła. Hotchkiss mo del 1907 był fran cuskim ka ra binem ma szy no wym wy ko rzy sty ‐
wa nym przez pie cho tę. Miał dużą wagę i krót ką lufę. Uda ło mu się przy mo co wać go do swo jej
ma szy ny w spo sób nie wzbudza ją cy po dejrzeń. Taką przy najmniej miał na dzie ję.

Gdy jego Mo ra ne-Saul nier prze kro czył wy so kość 1500 me trów, Garros wle ciał w ośle pia ją ce
pro mie nie kwiet nio we go słoń ca nad Bel gią. Na za cho dzie Garros mógł do strzec ciem no sza re
pla my wody, któ re po ja wia ły się pod nim w wy rwach po mię dzy chmura mi. Przed wojną la tał
za rów no nad ka na łem La Man che, jak i nad Mo rzem Śródziem nym. Drżał z zim na. Głę biej
scho wał się w swo im skó rza nym płasz czu. „Dla cze go nie moż na wal czyć w cie plejszym miej ‐
scu?”, po my ślał.

Wojna trwa ła już od ośmiu mie się cy i nic nie wska zy wa ło na to, aby mo gła się szybko za ‐
koń czyć. Tyl ko do Bo że go Na ro dze nia, tak mó wili. Wszyst ko mia ło się skoń czyć do świąt. A te ‐
raz na stał już kwie cień – mo kry i lo do wa ty. Zupeł ne dzia do stwo. Od syl we stra nie moż na było
do stać na wet przy zwo itej filiżan ki kawy.

Wy rów nując lot na wy so ko ści 2 ty się cy me trów i usta wiw szy bo ga tą mie szan kę pa liwa, po ‐
wo li po cią gnął le wa rek w stro nę ogo na i otwo rzył prze pust nicę. Po now nie odsunął na czo ło go ‐
gle i po czuł, jak zim ny deszcz spły wa mu za koł nierz. De likat nie prze suwa jąc drą żek ste ro wy
w lewo, na cisnął na lewy orczyk ste ro wy. Jego but po ślizgnął się po me ta lu. Sa mo lot ruszył
w lewo. Zerka jąc na ze ga rek, Garros obliczył w pa mię ci, że zo sta ło mu ja kieś 45 minut lotu. Od
pew ne go cza su pra co wał nad wskaź nikiem, któ ry po ka zy wał by, ile litrów pa liwa po zo sta ło
w baku. Wskaź nik miał po stać igły umiesz czo nej na przy po mina ją cej cy ferblat tarczy i łą czył się
ze znajdują cym się w baku pły wa kiem. Na ra zie urzą dze nie nie dzia ła ło jednak pra widło wo.
Jesz cze nie dzia ła ło.

Mrużąc oczy od wia tru, Garros spraw dził ka ra bin ma szy no wy. Jego me cha nik wy ko nał kil ka
pa sków z me ta lu i przy mo co wał je do ka dłuba pro sto pa dle do ka biny. Na stępnie do pa sków me ‐
ta lu przy spa wał dwa wsporniki w kształ cie podko wy i umo co wał w nich ka ra bin ma szy no wy.
Ka ra bin Hotchkissa dzia łał na za sa dzie wy ko rzy sta nia energii ga zów pro cho wych i za sila ny był
z me ta lo we go ma ga zyn ka na 24 na bo je, wpro wa dza ne do zam ka. Garros miał przy so bie czte ‐



ry ta kie ma ga zyn ki wsunię te w cho lew ki butów – po dwie w każ dą. Bę dzie musiał jedno cze śnie
za ła do wać, ce lo wać, pilo to wać ma szy nę i strze lać, ale wie dział, że mu się uda. Atak miał być
nie spo dzie wa ny i tym ra zem to on bę dzie się śmiał jako ostat ni.

Słynny lotnik francuski z okresu przedwojennego, Roland Garros, był pierwszym pilotem,
który zamocował na samolocie skierowany do przodu karabin maszynowy. Garros

używał go z powodzeniem w czasie walk powietrze–powietrze

Ką tem oka za uwa żył migo tliwy ruch na po łudnio wym wscho dzie i spojrzał w tam tym kie ‐



run ku po nad skrzy dłem. Nic… Ale za chwilę zno wu coś zo ba czył. Mruga jąc kil ka krot nie, prze ni‐
kał wzro kiem przez mo krą mgłę.

O, tam!
Zo ba czył mały ciem ny punk cik, któ ry wlókł się tuż nad ho ry zon tem w prze świcie mię dzy

chmura mi. Fran cuz uśmiechnął się po wo li. Zna lazł go do kładnie tam, gdzie spo dzie wał się sa ‐
mo lo tu obserwa cyjne go. Po pra wia jąc nie znacz nie swo ją po zy cję w fo te lu, Garros po now nie za ‐
ło żył go gle i po chy lił się do przo du.

Usta wiw szy bo ga tą mie szan kę pa liwa, po wo li po cią gnął le wa rek do sie bie i otwo rzył prze ‐
pust nicę. Wpa trując się in ten syw nie w obcy sa mo lot, do szedł do wnio sku, że jest on odda lo ny
o co najmniej pięć kilo me trów. De likat nie po cią gnął drą żek i jego Mo ra ne za czął się nie znacz ‐
nie wzno sić. Garros skie ro wał ma szy nę w kie run ku chmury znajdują cej się da le ko przed Niem ‐
cem.

Nie wie dział wpraw dzie, czy na pew no ma do czy nie nia z bo szem, ale i tak za jął do godną
po zy cję. Z tą my ślą schy lił się i wy szarpnął z le we go buta ma ga zy nek. Wy sunę ły się oba i je den
z nich stuk nął o podło gę ka biny. Przez chwilę szukał go po omacku, co spra wiło, że sa mo lo tem
tro chę za trzę sło. „Za po mnij o tym”, po my ślał. W pra wym bucie miał prze cież dwa ko lejne. Po ‐
ło żył ma ga zy nek na ko la nach i nie spusz cza jąc z oczu nie zna nej ma szy ny, uniósł się nie co
w lewo. Jego pal ce ostroż nie prze sunę ły się wzdłuż zam ka ka ra binu ma szy no we go. „Tu je steś”,
po my ślał. Puścił drą żek i uży wa jąc obu rąk wło żył ma ga zy nek, któ ry za sko czył z trza skiem.

Z wa lą cym sercem po now nie ujął drą żek ste row niczy i spojrzał przed sie bie. Na gle bia łe ob‐
łocz ki po ja wiły się na tle sza rych chmur. Uśmiech na twa rzy Garro sa po więk szył się.

„Ogień obro ny prze ciw lot niczej”, po my ślał. I zno wu nie musia ło to wca le ozna czać, że sa ‐
mo lot na le żał do nie przy ja cie la. W koń cu pie cho ta mia ła zwy czaj strze lać do wszyst kie go, co la ‐
ta ło. Przez do brą chwilę wpa try wał się przed sie bie, póź niej chrząk nął z za do wo le nia. Dziób po ‐
dobny do torpe dy i uko śny ogon: przed sobą miał Al ba tro sa, nie miecki sa mo lot roz po znaw czy.

Zwięk sza jąc moc sil ników, na kie ro wał nos sa mo lo tu pro sto na wro ga i lek ko pchnął drą żek
do przo du. Nie miec za czął z wol na za wra cać po wiel kim i le niwym okrę gu.

Po chy la jąc ma szy nę na skrzy dło, Garros za uwa żył, że ma ga zy nek ko ły sze się w strumie niu
po wie trza, zła go dził więc skręt i zmarsz czył brwi. Nie po my ślał o tym, a mo gło dojść do za cię cia
się bro ni. „Tyl ko ostroż nie”, po wie dział so bie w duchu. Mo ra ne-Saul nier szybko zbliżał się do Al ‐
ba tro sa. Garros zre duko wał więc o cal prze pust nicę, aby w ten spo sób zmniej szyć prędkość.
W odle gło ści 100 me trów widział obu Niem ców, jak wy chy la li się na pra wo i pa trzy li w dół. Re ‐
dukując prze pust nicę o ko lejny cal, Garros do się gnął dźwigni prze ła do wa nia po le wej stro nie
ka ra binu ma szy no we go. Nie miał rę ka wic i po czuł chłód me ta lu. Gdy prze ła do wał, śliski uchwyt
wy ślizgnął mu się z pal ców i pilot ude rzył kost ka mi dło ni o ko mo rę zam ko wą ka ra binu ma szy ‐
no we go.

Wark nął i po cią gnął po now nie. Tym ra zem suwa dło prze sunę ło się do koń ca i za sko czy ło.
Z apro ba tą skinął gło wą i zwięk sza jąc moc sil nika, za czął zno wu zbliżać się do Al ba tro sa. Tym
ra zem go za uwa ży li i obserwa tor po de rwał lornet kę do oczu. Garros wie dział, że Nie miec wy ‐
pa truje te raz za mo co wa ne go nad skrzy dłem ka ra binu ma szy no we go lub uzbro jo ne go człon ka
za ło gi. Fran cuz podniósł rękę i po ma chał, aby Nie miec się roz luź nił. Je że li do Garro sa uśmiech‐
nie się szczę ście, to wro gi obserwa tor nie za uwa ży nic groź ne go przez obra ca ją ce się ło pa ty



śmigła i wró ci do oglą da nia zie mi.
I to wła śnie było praw dziwą nie spo dzian ką, nie praw daż? Garros za chicho tał, kie rując dziób

swo je go Mo ra ne-Saul nie ra wprost na ka binę nie mieckie go sa mo lo tu. Jego me cha nik i zbroj‐
mistrz przy krę cili me ta lo we kliny do każ dej ło pa ty śmigła. W ten spo sób mógł strze lać bez po ‐
średnio przez chro nio ne klina mi śmigło bez ko niecz no ści ko rzy sta nia z nie po ręcz ne go i wi‐
docz ne go z da le ka sta no wiska ka ra binu ma szy no we go nad skrzy dłem. Na ziem ne pró by prze ‐
bie gły po myśl nie. Trzy na 10 po cisków prze cho dziły przez śmigło. Musiał jednak się zbliżyć.

Te raz, w odle gło ści 50 me trów, zo ba czył, jak nie miecki obserwa tor wzruszył ra mio na mi
i odwró cił się w bok. Nie rzadko zda rza ło się, że nad po lem bitwy kil ka wro gich sa mo lo tów ob‐
serwa cyjnych znajdo wa ło się na jednym obsza rze, pro wa dząc roz po zna nie tego sa me go miej‐
sca. Co pe wien czas ktoś wy strze lił, ale za zwy czaj po pro stu wza jem nie się igno ro wa li.

Ale nie dziś.
Z 30 me trów mógł już wy raź nie roz po znać szcze gó ły nie mieckie go sa mo lo tu. Ma szy na,

względnie czy sta, za wy jąt kiem ciem nych smug wo kół osło ny sil nika, po ma lo wa na była na nie ‐
wy róż nia ją cy się brą zo wy ko lor z czarnym krzy żem mal tań skim na ka dłubie. Al ba tros nie po ‐
sia dał uzbro je nia, cho ciaż obaj Niem cy praw do po dobnie tak. Jesz cze raz szarpnął za bez piecz ‐
nik iglicz ny i de likat nie otwo rzył prze pust nicę, na stępnie puścił ją, a lewą ręką ujął kol bę ka ra ‐
binu ma szy no we go. Było to nie po ręcz ne, ale pra wej ręki po trze bo wał do ste ro wa nia sa mo lo ‐
tem i ce lo wa nia.

Wziął głę bo ki oddech i wy dy cha jąc po wie trze, bę dąc pra wie nad nie mieckim sa mo lo tem, po ‐
cią gnął za spust. Ha łas za sko czył go i wzdry gnął się, gdy łuski ude rzy ły go w twarz. Sa mo lot
trząsł się od siły odrzutu – mały jedno płat podska kiwał, a drą żek ste ro wy szarpał się w ręku pi‐
lo ta. Prze ły ka jąc ślinę, pilot puścił ka ra bin ma szy no wy, za mknął prze pust nicę, a po tem po now ‐
nie na cisnął spust. Dym le ciał mu pro sto w twarz i w tym mo men cie Garros był za do wo lo ny, że
na oczach ma go gle. Ka ra bin gło śno za terko tał i na gle ucichł, gdy skoń czył się ma ga zy nek z na ‐
bo ja mi. Podcią ga jąc ma szy nę ku gó rze i skrę ca jąc swo im Mo ra ne-Saul nie rem w lewo, odda lił się
od nie mieckie go sa mo lo tu. Się gnął po na stępny ma ga zy nek.

Nie było to jednak po trzebne.
Ro land zo ba czył, że dziób Al ba tro sa znajdo wał się w gó rze, jego skrzy dła rusza ły się

w przód i w tył. Nie miecki pilot le żał nie rucho mo na drąż ku ste ro wym, a strzę py ma te ria łu
gwał tow nie trze po ta ły w ka binie. Fran cuz na gle za mrugał. Se ria prze szy ła ple cy nie mieckie go
pilo ta.

Obserwa tor cią gle jesz cze żył i wal czył. Wy da wa ło się, że męż czy zna pró buje do stać się do
przedniej ka biny, ale cię żar martwe go cia ła pilo ta spo czy wa ją ce go na przy rzą dach ste row ni‐
czych po wo do wał opa da nie sa mo lo tu, któ ry nie ba wem za czął wiro wać. Garros le ciał po łuku,
żeby nie stra cić z oczu nie mieckie go sa mo lo tu. Ostat nim obra zem, jaki po zo stał mu po Al ba tro ‐
sie, był miga ją cy nie bie ski sza lik obserwa to ra. W na stępnej chwili nie miecka ma szy na wśli‐
zgnę ła się mie dzy ciem ne cięż kie chmury i znikła.



Wspaniały widok na kliny osłaniające śmigła samolotu Morane-Saulnier,
użyte po raz pierwszy przez Gar rosa w 1915 roku

TEGO x czwart ku, w kwiet niu 1915 roku, na ro dziło się lot nictwo my śliw skie wraz z pilo ta mi.
Lot nictwo roz wija ło się te raz szybciej niż ja ka kol wiek inna dzie dzina ludz kiej ak tyw no ści,
z wszyst kimi tego da le ko sięż ny mi kon se kwen cja mi. Jednak samo la ta nie, ro zumia ne jako
kon tro lo wa ny przez pilo ta lot przy uży ciu ma szy ny, za czę ło się za le dwie kil ka na ście lat przed
ze strze le niem Al ba tro sa przez Ro lan da Garro sa w 1915 roku. Cho ciaż bra cia Wright nie byli
pierw szy mi ludź mi, któ rzy wzbili się w po wie trze, to bez wąt pie nia za licza się ich do pio nie rów
kon tro lo wa ne go la ta nia sa mo lo ta mi dyspo nują cy mi wła snym na pę dem.

Na ro dziny lo tów ba lo nem z pa sa że ra mi da tuje się na chwilę, gdy Etien ne Mont gol fier
wzniósł się w po wie trze w paź dzierniku 1783 roku. Wartość roz po zna nia z po wie trza do ce nia na
była przez ów cze snych wojsko wych i wy ko rzy sty wa no ba lo ny do śle dze nia ruchów wro ga, gdy
tyl ko było to moż liwe. W la tach osiem dzie sią tych XIX wie ku więk szość mo carstw (Wiel ka Bry ta ‐
nia, Fran cja, Niem cy i Ro sja) po sia da ło korpusy ba lo no we. Jednak uno sze nia się w po zba wio ‐
nym na pę du i ska za nym na ła skę wia tru ba lo nie, po dobnie jak pro wa dze nie obserwa cji z ba lo ‐
nu przy wią za ne go do wiel kiej wy cią garki – tego nie moż na było na zwać la ta niem.

Szy bo wa nie po ja wia ło się znacz nie wcze śniej. Abbas Ibn Firnas, Berber ży ją cy w muzuł ‐
mań skiej An da luzji, podjął pierw szą syste ma tycz ną pró bę lotu. W spe cjal nie skon struowa nym



szy bow cu wy starto wał ze zbo cza góry i uno sił się przez 10 minut, za nim bez piecz nie ze ślizgnął
się na zie mię. Czte ry wie ki póź niej an giel ski filo zof i ba dacz Ro ger Ba con po raz pierw szy opi‐
sał sa mo lot w swo ich Listach o se kre tach tru dów sztu ki i na uki. Ma szy na zwa na ornitopte rem mia ła
la tać, ma cha jąc skrzy dła mi, tak jak czy nią to pta ki i nie to pe rze. Na wia sem mó wiąc, po wsta ło
kil ka uda nych me cha nicz nych ornitopte rów, ludz kie mię śnie nigdy jednak nie sta ły się do sta ‐
tecz nie wy dajnym źró dłem energii. Cudow ny i wiel ce uta len to wa ny Le onardo da Vin ci do dał
do swo je go ornitopte ra po wierzchnie ste ro we, udo wadnia jąc w ten spo sób, że ro zumiał podsta ‐
wo we wła ściwo ści prze pły wu po wie trza i wie dział, jak na nie wpły wać.

W 1633 roku nie zwy kle odważ ny lub kom plet nie sza lo ny Turek, La ga ran Hasi Ce la bi, wy ‐
strze lił się za po mo cą ra kie ty z siedmio ma do cze pio ny mi skrzy dła mi z te re nu pa ła cu Topka pi
w Istam bule. Wy ko rzy staw szy 70 kilo gra mów pro chu, aby wznieść się w po wie trze, spadł na ‐
stępnie do mo rza, prze żył i do pły nął do brze gu. Nikt nie odno to wał, jaką osią gnął wy so kość.
Sto sześćdzie siąt lat póź niej nie po sia da ją cy żadne go formal ne go wy kształ ce nia ani na uko we go
do świadcze nia Hisz pan zbudo wał ma szy nę la ta ją cą, uży wa jąc do tego celu drew na, tka nin
i piór roz juszo nych sę pów, któ re uprzednio zwa bił zgniłym mię sem. 15 maja 1793 roku Die go
Ma rin Aguile ra w to wa rzy stwie swo jej sio stry oraz wiejskie go ko wa la, któ ry po mógł mu w bu‐
do wie ma szy ny, sko czył z zam ku Co ruña del Con de. W bla sku peł ni księ ży ca Aguile ra za ma chał
me cha nicz ny mi skrzy dła mi swo je go szy bow ca i, zgodnie z usta le nia mi Ame ry kań skie go In sty ‐
tutu Ae ro nauty ki i Astro nauty ki, po ko nał oko ło 360 me trów.

Ma rin prze le ciał nad rze ką Aran dil la, lecz roz bił się, gdy jedno z me ta lo wych mo co wań szy ‐
bow ca pę kło, nie wy trzy mując obcią żeń spo wo do wa nych lo tem. Nie ste ty, miesz kań cy po bli‐
skie go mia sta uzna li go za he re ty ka i spa lili jego szy bo wiec, któ ry w ich prze ko na niu obra żał
Boga. Cho ciaż Ma rin nigdy już nie wzbił się w po wie trze, to uzna wa ny jest po wszechnie (przy ‐
najmniej w Hisz pa nii) za ojca awia cji.

W 1843 roku to Wil lia mo wi Hen so no wi, an giel skie mu kon struk to ro wi ma szyn ko ron kar‐
skich, przy pa dło w udzia le wy ko na nie pierw sze go kro ku na dro dze do lo tów ma szyn z na pę ‐
dem. Wraz z Johnem Stringfel lo wem, rów nież in ży nie rem, opa ten to wał Po wietrz ny Pa ro wy
Po wóz Hen so na (HASC). Cho ciaż tej ma szy nie nigdy nie uda ło się wznieść w po wie trze, to jed‐
nak jej po mniejszo ny mo del z wła snym na pę dem zdo łał kil ka krot nie podsko czyć. Hen son
i jego to wa rzy sze byli tym tak za chwy ce ni, że za ło ży li firmę o szum nej na zwie Spół ka Trans‐
portu Lot nicze go, któ rej za da niem było stwo rze nie jedno pła tow ca zdol ne go do prze wo zu pa sa ‐
że rów. Osta tecz nie Han son i Stringfel low odkry li, że sil niki pa ro we są nie wy dajne jako źró dło
na pę du dla stat ków po wietrz nych. Ich waga jest bo wiem więk sza od wy twa rza nej siły no śnej.
Pięć lat póź niej Han son roz wią zał spół kę i wy emigro wał do Ame ry ki. Cho ciaż nie odniósł suk ce ‐
sów lot niczych, każ dy, kto się goli, po winien być mu wdzięcz ny, po nie waż wśród róż nych wy ‐
na laz ków jego autorstwa były rów nież współ cze sne ma szyn ki do go le nia.

Tym oto spo so bem wy ko na nie pierw sze go uda ne go, kon tro lo wa ne go lotu z na pę dem przy ‐
pa dło w udzia le dwóm me cha nikom ro we ro wym, a przy tym sa mo ukom. Do ko na li tego
w grudniu 1903 roku. Bra cia Orvil le i Wil bur bez wąt pie nia mie li i wizję, i wiel kie umie jęt no ści
technicz ne, mimo to byli dziw ną parą. Ce cho wa ła ich wy bit na skry tość oraz skłon ność do pie ‐
niactwa, do koń ca ży cia po zo sta li też ka wa le ra mi. Wil bur stwierdził kie dyś, że „nie starczy ło
cza su dla dwojga – żony i sa mo lo tu”.



Ich wy czyn spra wił, że la ta nie sta ło się no wym sportem, chwilo wą modą i ekscy tują cym wy ‐
ra zem ludz kich moż liwo ści. Wy da rzy ło się to w cza sach, gdy fa scy na cja no wy mi techno lo gia mi,
któ re po ja wia ły się re gularnie, była po wszechna. Mimo to podbój prze stwo rzy był czymś wy jąt ‐
ko wym.

Pierw szy pa tent bra ci Wright, o nume rze 821 393, nie odno sił się bez po średnio do ma szy ny
la ta ją cej. Ra czej do ty czył syste mu ste ro wa nia, któ ry zmie niał usta wie nie ze wnętrz nej stro ny
skrzy dła, tak aby uzy skać ste row ność po przecz ną. Samą technikę na zy wa no wing war ping, czy li
skrę ca niem czę ści skrzy dła, bo wiem po wierzchnie były rze czy wiście zmie nia ne, aby zwięk szyć
siłę no śną jednej koń ców ki skrzy dła, a zmniejszyć drugiej.

Aby ominąć pa tent bra ci Wright, inny ame ry kań ski pio nier lot nictwa, Glenn Curtiss, opra ‐
co wał system lo tek, któ ry osią gał te same re zul ta ty, ale był znacz nie bardziej efek tyw ny. Bra ‐
cia na tychmiast po zwa li go do sądu. Wy nikła z tego ba ta lia praw na, któ ra cią gnę ła się przez po ‐
nad 10 lat. W trak cie pro ce su oka za ło się, że w 1863 roku pe wien an giel ski wy na laz ca, Mat thew
P.W. Bo ul ton, opra co wał pierw szy służą cy do kon tro li lotu po przecz ne go system lo tek. W ten
spo sób praw do po dobnie podwa żył twierdze nie Wrightów o na rusze niu ich pa ten tu. Curtiss się
jednak nie przejmo wał. Kon ty nuował sprze daż sa mo lo tów na wet po tym, jak obwo do wy sąd
ape la cyjny podtrzy mał wy rok w jego spra wie. Oka zał się znacz nie spraw niejszym biz nesme ‐
nem niż bra cia Wright. W 1920 za ro bił 20 milio nów do la rów i prze pro wa dził się na Flo ry dę.
Cho ciaż za kra wa to na iro nię, w 1929 roku firmy Wright Ae ro nautical oraz the Curtiss Ae ro pla ‐
ne and Mo tor Com pa ny po łą czy ły się, two rząc ist nie ją cą do dnia dzisiejsze go Curtiss-Wright
Corpo ra tion.

W okre sie, któ ry na stą pił bez po średnio po ekspe ry men tach lot niczych bra ci Wright w Kit ty
Hawk, za sa dy ae ro dy na miki były do pie ro opra co wy wa ne. W nie peł ny spo sób ro zumia no jej
fun da men ty, ta kie jak: siłę no śną, opór ae ro dy na micz ny, cię żar i siłę cią gu. Siła no śna wy stę ‐
puje wte dy, gdy strumień po wie trza dzie li się na po wierzchni skrzy dła. Kie dy po wie trze po ru‐
sza się szybciej nad jej górną kra wę dzią aniże li nad dol ną, to wów czas nad skrzy dłem wy twa ‐
rza się obniżo ne ciśnie nie. Na to miast podwyż szo ne ciśnie nie po wsta łe pod skrzy dłem pcha je
w górę wraz ze wszyst kim, co zo sta ło do nie go przy mo co wa ne. Gdy na stępnym ra zem bę dzie ‐
cie je cha li autem, wy staw cie dłoń przez okno i trzy majcie ją rów no le gle do dro gi. Na stępnie po ‐
chyl cie ją tro chę, a po czuje cie siłę no śną.

Opór ae ro dy na micz ny za sadniczo jest wszyst kim, co prze ciw dzia ła sile no śnej. Przy dat na
jest wizualiza cja po wie trza jako wody. Wy obraź cie so bie te raz, że je ste ście cią gnię ci w wo dzie,
a ubra nie i buty was spo wal nia ją. To wła śnie jest opór ae ro dy na micz ny. Po zy cja, któ rą przyj‐
muje wa sze cia ło w wo dzie, na przy kład opły wo wa lub roz cza pie rzo na, może wpły wać na wa ‐
szą wodną prze jażdż kę – to rów nież jest opór. Z ae ro dy na micz ne go punk tu widze nia wszel kie
podpo ry, lin ki, wy sta ją ce podwo zie oraz wy sta ją ce ele men ty kon struk cyjne wcze snych sa mo lo ‐
tów wy twa rza ły opór, obniża jąc ich osią gi. Po dobny wpływ miał kształt ka dłuba i skrzy deł, miej‐
sca ich złą czeń oraz umiejsco wie nie ka biny. Wszyst ko musia ło zo stać wy pra co wa ne me to dą
prób i błę dów, do pó ki in ży nie ria i do świadcze nie nie wy pra co wa ły ide al ne go po łą cze nia.

Opór ae ro dy na micz ny musi zo stać prze zwy cię żo ny przez siłę no śną. Przed 1903 ro kiem do ‐
ko ny wa no tego za po mo cą szy bow ców startują cych ze wznie sień lub cią gnię tych za po jaz da mi
na ziem ny mi. Bra cia Wright zy ska li sła wę, wy ko rzy stując sil nik do po rusza nia się sa mo lo tu



w po wie trzu, po wo dując prze pływ po wie trza wo kół skrzy deł i wy twa rza jąc w ten spo sób siłę
no śną. Dziś wy da je się to oczy wiste, ale wów czas sil niki były bardzo pro ste i opra co wa no je do
na pę dza nia auto mo bilów, a nie sa mo lo tów. Stwo rzo ny przez Charlie go Tay lo ra sil nik Wright
Fly era, cho ciaż zbudo wa ny na za mó wie nie, był podsta wo wym mo de lem po zba wio nym świec
za pło no wych i gaź nika. Wy twa rzał za le dwie 12 koni me cha nicz nych. Cię żar w przy padku sil ni‐
ka sa mo cho do we go nie miał tak za sadnicze go zna cze nia jak dla sa mo lo tu. W tym cza sie więk ‐
sza moc, po trzebna do wy two rze nia więk sze go cią gu, ozna cza ła więk sze i cięż sze sil niki. Cią ‐
giem okre śla się skie ro wa ny do przo du ruch po wie trza prze ciw ny do ruchu sa mo lo tu le cą ce go
w po wie trzu. Musi zo stać wy two rzo na do dat ko wa siła no śna, aby po ko nać cię żar sa mo lo tu.
W in nym wy padku cię żar i ciąg się zrów no wa żą. W pierw szych la tach lot nictwa ma szy ny nie
dyspo no wa ły nadwyż ką cią gu. Za nim po wsta ły bardziej wy dajne sil niki, kon struk to rzy sta ra li
się więc zwięk szyć siłę no śną wszel kimi do stępny mi spo so ba mi.

Wcze sne kon struk cje skrzy deł mia ły kluczo we zna cze nie dla wy ko rzy sta nia do stępnej siły
no śnej, któ rej nie było wie le. Więk szość wcze snych ma szyn la ta ją cych sta no wiły dwupła tow ce
z dwie ma pa ra mi skrzy deł po łą czo ny mi za po mo cą wsporników i sta lo wych linek. Siła no śna
skrzy dła, czy li cię żar, któ ry skrzy dło musi utrzy mać, aby sa mo lot mógł la tać, zrów no wa żo na
zo sta je przez siłę cią gu. Dzie je się to po przez la ta nie znacz nie szybciej (co wów czas nie było
jesz cze moż liwe) lub po przez za sto so wa nie po dwójnych skrzy deł. Dwie pary skrzy deł roz dzie la ‐
ły cię żar sa mo lo tu, umoż liwia jąc w ten spo sób budo wę bardziej wy trzy ma łych kon struk cji, któ re
po zwa la ły na za sto so wa nie cięż szych sil ników o więk szej mocy. Moż na było w koń cu do dać
uzbro je nie.

W la tach po prze dza ją cych I wojnę świa to wą nikt na po waż nie nie roz wa żał za sto so wa nia
uzbro jo nych sa mo lo tów. De parta ment Wojny USA trzy krot nie odrzucił na wet pro po zy cje bra ci
Wright, do ty czą ce wojsko wej wersji ich ustroj stwa. W 1910 roku bry tyjski minister wojny stwier‐
dził: „Nie uwa ża my, aby ae ro pla ny mo gły oka zać się w ja kikol wiek spo sób przy dat ne do ce lów
wo jen nych”.

Lot nictwo za de biuto wa ło na polu zwia du i roz po zna nia. Ale stopnio wy i po ko jo wy roz wój
lot nictwa miał się wkrót ce gwał tow nie zmie nić. Podczas krót kiej woj ny wło sko-tureckiej w Libii
Wło si za bra li ze sobą do ce lów roz po znaw czych kil ka ba lo nów i dzie więć sa mo lo tów. 1 listo pa da
1911 roku ogło sili wy ko na nie pierw szej misji bom bo wej. W 1912 roku Fran cuzi uży li sa mo lo tów
w Ma ro ku, a kil ka jedno pła tów typu Mo ra ne (po mył ka auto ra – cho dzi o Ble rio ty, TN) wy po ży ‐
czo no do Rumunii podczas wo jen bał kań skich (1912–1913). Pilo to wa ne przez obco kra jow ców sa ‐
mo lo ty ra czej nie zo sta ły uży te ofen syw nie. Mimo to Turcy ogło sili, że pojma ni lot nicy zo sta ną
stra ce ni.

POD KO NIEC CZERWCA 1914 roku pe wien czło wiek wy cią gnął pisto let i za strze lił in ne go czło ‐
wie ka w Sa ra je wie. Nie ste ty – dla milio nów ludzi, któ rzy po tem zginę li – za ma chow cem tym
oka zał się ra dy kal ny serbski na cjo na lista, Jugo sło wia nin Ga vrilo Prin cip, czło nek Mło dej Bo śni,
tajnej orga niza cji wal czą cej o wy zwo le nie Sło wian. Czło wie kiem, na któ re go do ko nał on za ‐
ma chu, był arcy ksią żę Fran ciszek Ferdy nand, na stępca habsburskie go ce sa rza Austro-Wę gier.
Choć wy da rze nie to uzna je się czę sto za ca sus belli, w rze czy wisto ści wy buch Wiel kiej Wojny nie
zo stał spro wo ko wa ny ja kimś po je dyn czym zda rze niem. Czte ry lata póź niej – po śmierci 10 mi‐



lio nów ludzi i oka le cze niu na całe ży cie ko lejnych 20 milio nów – nikt z pew no ścią nie my ślał
już o za ma chu w Sa ra je wie.

Czte ry de ka dy, któ re minę ły od wojny prusko-fran cuskiej z 1871 roku, uzna ne zo sta ły za
okres bez przy kładne go roz wo ju techno lo gicz ne go i sto sun ko wo po ko jo wej ko egzy sten cji. Te le ‐
graf, te le fon, roz budo wa sie ci ko le jo wej – wszyst ko to zbliży ło ludzi jak nigdy do tąd, pro wa dząc
do wzro stu han dlu, eduka cji, a w nie któ rych przy padkach praw dziwe go kul turo we go oświe ce nia.
Ów długi okres po ko ju i do bro by tu przy niósł rów nież eksplo zję de mo gra ficz ną – w la tach 1850–
1900 licz ba ludno ści Euro py wzro sła o po nad 50 pro cent.

Jednym ze spo so bów kon tro lo wa nia ta kie go raptow ne go przy ro stu mło dych męż czyzn była
przy muso wa służ ba wojsko wa, któ ra sta ła się czymś po wszechnym. Po stęp w za kre sie pro duk cji
wy so kiej ja ko ści sta li i bro ni, łącz nie z bro nią auto ma tycz ną, ga zo wy mi po ciska mi arty le ryjski‐
mi i ka ra bina mi ma szy no wy mi, zwięk szył w pro porcji geo me trycz nej siłę ra że nia wojsk. Ob‐
serwo wa no też szybki wzrost żarliwe go na cjo na lizmu, któ ry za chę cał do wy ko rzy sta nia tych
ma so wych armii. Euro pa w 1914 roku była zbio rem peł nych żarliwej dumy kra jów, o wiel kich re ‐
gularnych armiach, uzbro jo nych w nowe, ekscy tują ce ro dza je bro ni. Sta no wiło to ide al ną mie ‐
szan kę wy bucho wą, cze ka ją cą tyl ko na iskrę, któ ra po ja wiła się wraz z Ga vrilo Prin cipem i jego
pisto le tem.

Żadne z wiel kich mo carstw nie sta ra ło się zbyt usil nie unik nąć wojny; w rze czy wisto ści wy ‐
kry sta lizo wa ły się już stro ny kon flik tu. Wiel ka Bry ta nia i Fran cja, dwa mo carstwa, któ re wal ‐
czy ły ze sobą przez stule cia, uzna ły w 1904 roku, że współ pra ca le piej bę dzie służy ła ich in te re ‐
som na ro do wym. Lon dyn chciał za jąć się Egiptem bez in ge ren cji ze stro ny in nych państw, Pa ‐
ryż za mie rzał z ko lei po sze rzyć swo je wpły wy w pół nocnej Afry ce, zwłasz cza w Ma ro ku – tak
do szło do po wsta nia entente cor dia le, „serdecz ne go po ro zumie nia”. Fran cuzów za alarmo wa ła po ‐
nadto nie miecka bo jo wość, do szli za tem do wnio sku, że so jusz z Bry tyjczy ka mi był by czymś
roz tropnym. An glia mia ła po dobny mo tyw za wią zując so jusz, licząc na to, że wiel ka, re gularna
armia fran cuska, roz miesz czo na bez po średnio po mię dzy Niem ca mi a ka na łem La Man che bę ‐
dzie sil ną ba rie rą ochron ną; zgodnie z tym to kiem ro zumo wa nia za warcie przy mie rza było
mą drym po sunię ciem stra te gicz nym.

W odpo wie dzi na to Niem cy po łą czy ły się so juszem z Austro-Wę gra mi i Wło cha mi, two rząc
Trójprzy mie rze. Wy stę po wa li też na ów cze snym polu po litycz nej gry po mniejsi gra cze, co do ‐
dat ko wo kom pliko wa ło spra wy w Euro pie. Roz pa da ją ce się im pe rium osmań skie, sta no wią ce
zbiór róż no rodnych te ry to riów, szuka ło nie mieckie go pa ra so la ochron ne go przed Ro sją. Len ni‐
cy tureckie go suł ta na, tacy jak Ara bo wie, za bie ga li na to miast o po moc bry tyjską bądź fran cu‐
ską, by wy zwo lić się spod pa no wa nia Turków, podczas gdy Egipt i Libia dą ży ły do unie za leż nie ‐
nia się od swo ich władz ko lo nial nych. Krót ko mó wiąc, pa no wał cha os.

Wte dy za czę ły prze wra cać się klocki do mino.
28 lipca 1914 roku, do kładnie mie siąc po za ma chu na Fran cisz ka Ferdy nan da, Austro-Wę gry

wy po wie dzia ły wojnę Serbii. Ro sja – na dal bo le śnie odczuwa ją ca klę skę w wojnie z Ja po nią
(1905 r.) oraz utra tę wpły wów w Bo śni i Herce go winie w 1909 roku – przy stą piła do mo biliza cji
w obro nie swo ich sło wiań skich „bra ci”. W odpo wie dzi Niem cy za rzą dziły swo ją mo biliza cję, do ‐
ma ga jąc się w wo jow niczy spo sób neutral no ści Fran cji oraz – do dat ko wo – podda nia dwóch
twierdz po ło żo nych na wspól nej gra nicy. Na stępnie Niem cy wy po wie dzia ły woj nę Ro sji, do ko ‐



na ły in wa zji na Luk sem burg i za żą da ły pra wa do tran zy tu przez te ren neutral nej Bel gii.

Wojska lądowe na frontach I wojny światowej znalazły się w krwawym
impasie.

W tym cza sie lot nic two bojowe prze żywa ło gwał towny rozwój – od ste rowców
i nie uzbrojonych sa molotów rozpoznawczych po coraz to bar dziej wyra fi nowa -
ne i coraz bar dziej śmier cionośne myśliwce. Wi doczny tu pla kat to swoista ce -
le bra cja nie miec kie go Al ba trosa, które mu mocar stwa alianc kie sta ra ły się

dorównać

3 sierpnia, po odrzuce niu przez Pa ryż za cho wa nia neutral no ści, Niem cy wy po wie dzia ły woj‐
nę Fran cji i na je cha ły na Bel gię. Wiel ka Bry ta nia odpo wie dzia ła na to na stępne go dnia wy po ‐
wie dze niem wojny Kajze ro wi. Czte ry dni póź niej, 7 sierpnia 1914 roku, pierw sze oddzia ły an ‐
giel skie wy lą do wa ły we Fran cji.



Czte ry eska dry Bry tyjskie go Kró lew skie go Korpusu Lot nicze go (RFC), la ta ją ce na sze ściu ty pach
nie uzbro jo nych sa mo lo tów, 13 sierpnia opuściły Do ver i wy lą do wa ły w Amiens na te re nie Fran ‐
cji. Ich kon struk cje przy po mina ły me cha nicz ne la taw ce z po la kie ro wa ny mi, zwią za ny mi dru‐
tem płó cien ny mi skrzy dła mi. Owe Pa ra so le, Blério ty, Avro i Firma ny sta no wiły po zo sta ło ści
z cza sów ekspe ry men tal nej awia cji, za po cząt ko wa nych w Kit ty Hawk. Kró lew ski Korpus Lot ni‐
czy pierw sze stra ty w stre fie walk po niósł 16 sierpnia, gdy sa mo lot podpo rucz nika E.W.C. Per‐
ry’ego podczas startu utra cił ste row ność i roz bił się, za bija jąc pilo ta.

Kró lew ska Służ ba Po wietrz na Ma ry narki Wo jen nej (RNAS) po cząt ko wo zo sta ła odde le go ‐
wa na do dzia łań pa tro lo wych wzdłuż wschodnie go wy brze ża An glii. Jednak wkrót ce Eska dra
East church (póź niejsza 3. Eska dra RNAS) zo sta ła wy sła na, wraz z kil ko ma Blério ta mi i Farma ‐
na mi oraz zbie ra niną dwupła tów, do bel gijskiej Osten dy.

Kró lew ski Korpus Lot niczy znajdo wał się w po wija kach i miał tak wiel kie po trze by transpor‐
to we, że lon dyń skie furgo net ki, cią gle jesz cze jeż dżą ce z re kla ma mi herbat ników Peek Fre ana
i so sów La zen by’ego, musia ły wo zić lot nicze wy po sa że nie, perso nel na ziem ny oraz ba ga że.
W cią gu kil ku mie się cy do Fran cji tra fiło po nad 60 sa mo lo tów oraz stu pilo tów wspie ra nych
przez 800 me cha ników.

Pierw si pilo ci byli sa mo uka mi lub absol wen ta mi prze róż nych kursów w cy wil nych szko łach
pilo ta żu. Mie li nie wiel ką zna jo mość teo rii, po tra fili wy ko ny wać za le dwie podsta wo we ma new ‐
ry lot nicze i z pew no ścią nie mie li żadne go po ję cia o strze la niu. Obserwa to ra mi byli ofice ro wie,
któ rzy, jak uwa ża no, po win ni znać się na czy ta niu map, wsa dza no ich więc po pro stu do tyl nej
ka biny sa mo lo tu. Póź nej, gdy po ja wiły się ka ra biny ma szy no we, po ka zy wa no im pew nie, jak
się z nich strze la i usuwa za cię cia. Nie były to jednak formal ne szko le nia w za kre sie obsługi
bro ni ma szy no wej. W każ dym ra zie każ da ze stron kon flik tu ocze kiwa ła krót kiej wojny i uwa ‐
ża ła, że po ra dzi so bie z ta kim perso ne lem, ja kim ak tual nie dyspo no wa ła.

Już w 1905 roku sztab ge ne ral ny Ce sarstwa Nie mieckie go spo dzie wał się wojny na dwa
fron ty. Hra bia Al fred von Schlief fen opra co wał stra te gię jej pro wa dze nia. Zgodnie z jego pla ‐
nem nie miecka armia mia ła na cie rać przez Luk sem burg i Bel gię, omija jąc w ten spo sób forty fi‐
ka cje na gra nicy z Fran cją. Osią gnąw szy otwarte te re ny pół nocnej Fran cji, wojska nie mieckie
mia ły za jąć porty nad ka na łem La Man che i unie moż liwić udzie le nie wsparcia przez An glię. Po
osią gnię ciu tych ce lów Niem cy mo gli oto czyć Pa ryż i ata kując od tyłu roz bić Fran cuzów. Po wy ‐
elimino wa niu Fran cji Niem cy mie liby wol ną rękę, aby za jąć się Ro sją.

Plan ów po sia dał jednak kil ka ry zy kow nych za ło żeń, któ re uczy niły z nie go do mek z kart.
Po pierw sze, Niem cy uwa ża li, że po wol na i zdez orga nizo wa na Ro sja bę dzie po trze bo wa ła sze ‐
ściu ty go dni na mo biliza cję. Po drugie, za kła da li, że ich zwy cię skie wojska, na wet mimo bel gij‐
skie go i fran cuskie go opo ru, po ruszać się będą na za chód ze sta łą szybko ścią 20 mil dzien nie. Po
trze cie, pa ra fra zując Na po le ona, armia ma sze ruje na swo ich żo łądkach, a Niem cy zde cy do wa ‐
nie nie do ce nili lo gistycz nych trudno ści zwią za nych z za opa trze niem tak szybko po rusza ją ce go
się wojska.

W rze czy wisto ści Ro sja nie prze pro wa dzili mo biliza cję w cza sie oko ło 10 dni, a nie sze ściu ty ‐
go dni. Rów nież Bel go wie wal czy li znacz nie bardziej wy trwa le, niż ocze kiwa no, wy ko rzy stując
na tural ne prze szko dy te re no we do po wstrzy ma nia nie mieckiej in wa zji. Wiel ka Bry ta nia za re ‐
ago wa ła bardzo szybko i prze rzuciła swo je wojska na kon ty nent, za nim fran cuskie porty mo gły



zo stać zdo by te. Niem cy nie po sia da li ani wy dzie lo nych oddzia łów lo gistycz nych prze zna czo ‐
nych do na pra wy to rów ko le jo wych i mo stów, ani też nie dyspo no wa li wy dajnym korpusem
transporto wym. Więk szość jedno stek prze sta ła otrzy my wać za opa trze nie wraz z opusz cze ‐
niem Nie miec i musia ła sama je so bie orga nizo wać.

Mimo to 23 sierpnia nie miecka I Armia do tarła aż do Mons na gra nicy bel gijsko-fran cuskiej,
gdzie starła się z Bry tyjskimi Siła mi Ekspe dy cyjny mi, zmusza jąc je do 200-kilo me tro we go od‐
wro tu na po łudnie. 24 sierpnia ka pitan G.S. She phard i po rucz nik I.M. Bon ham-Carter z 4.
Eska dry odkry li, że Niem cy zdo ła liby okrą żyć siły ekspe dy cyjne, gdy by odwrót był kon ty nuowa ‐
ny. Te wia do mo ści z pew no ścią ura to wa ły wojska bry tyjskie od odcię cia i znisz cze nia.

Niem com uda ło się, po mimo trudno ści, zbliżyć do Pa ry ża na odle głość oko ło 10 mil. Fran cu‐
ska 5. Armia i Bry tyjskie Siły Ekspe dy cyjne prze szły wte dy do kontrata ku, wy ko rzy stując 600
pa ry skich tak só wek do podcią gnię cia uzupeł nień. 9 wrze śnia 1914 roku wy czerpa ne woj ska nie ‐
mieckie roz po czę ły odwrót w kie run ku pół nocnym, prze kra cza jąc rze ki Marnę i Aisne.

Od koń ca wrze śnia do paź dziernika obie stro ny po dą ża ły na pół noc, pró bując wy prze dzić się
na wza jem podczas tak zwa ne go „wy ścigu do mo rza”. 18 paź dziernika bry tyjski V Korpus
i reszt ki fran cuskiej ka wa le rii wpa dły pro sto na nie miecką 4. Armię na przedmie ściach po ło żo ‐
ne go w za chodniej Bel gii mia sta Ypres. Pod ko niec paź dziernika nie miecka 6. Armia nadcią gnę ‐
ła z po łudnia, co spra wiło, że Bel go wie otwo rzy li śluzy, prze zna czo ne do po wstrzy my wa nia na ‐
po ru mo rza. Do pro wa dziło to do za la nia te re nów po ło żo nych na wschód od rze ki Yser i za trzy ‐
ma nia nie mieckiej ofen sy wy na czas zimy.

Do szło jesz cze do kil ku mniejszych bitew, ale wal ki osta tecz nie za koń czy ły się 22 paź dzier‐
nika, gdy oca la łe jednost ki Bry tyjskich Sił Ekspe dy cyjnych zo sta ły zluzo wa ne przez Fran cuzów.
Wojna ma new ro wa prak tycz nie do bie gła koń ca – za stą piły ją dzia ła nia pro wa dzo ne z oko pów.
Niem cy, rzuciw szy na front masy nie do świadczo nych re krutów, po nie śli ko lo sal ne stra ty, ale
nie mie li za mia ru się wy co fy wać. Rów nież alian ci nie my śle li o odwro cie. Po nad 250 ty się cy żoł ‐
nie rzy po le gło podczas pierw szej bitwy pod Ypres. Obie stro ny zro zumia ły, że perspek ty wy na
szybkie za koń cze nie wojny są iluzo rycz ne. Wojska oko pa ły się na zimę, aby lizać rany, oce nić
stra ty i uzupeł nić za opa trze nie.



Monumentalny nagrobek Rolanda Garrosa

Na fron cie za chodnim za pa no wa ła pa to wa sy tuacja. Na prze ciw sie bie umocniły się po tęż ne
armie, a linie oko pów cią gnę ły się od Szwajca rii aż po Mo rze Pół nocne. Ge ne ra ło wie do wo dzą cy
armia mi po obu stro nach na le że li do in nej epo ki, a pro wa dzili dzia ła nia, któ rych ska la prze ra ‐
sta ła ich wy obraź nię. Nie ro zumie li też do koń ca skutecz no ści bro ni, ja kiej uży wa li ich żoł nie ‐
rze. Tak na praw dę ża den z ge ne ra łów do wo dzą cych w 1914 roku nie pro wa dził wcze śniej do
boju jednost ki więk szej niż dy wizja. Wraz z usta niem ope ra cji ma new ro wych ko niecz nym sta ło
się zna le zie nie no wych spo so bów roz po zna nia po zy cji wro ga i po zy skiwa nia in forma cji wy wia ‐
dow czych oraz pro wa dze nia wal ki. Tra dy cyjnie taką rolę peł niła ka wa le ria, jednak jej uży cie
w pa ję czy nie oko pów, wśród ukry tych gniazd ka ra binów ma szy no wych oraz pól mino wych,
było nie moż liwo ścią.

Gdy linia fron tu za chodnie go usta bilizo wa ła się, ba lo ny obserwa cyjne wznio sły się nad oko ‐
pa mi. Nie mieccy żoł nie rze mie li zwy czaj na zy wać wiel kie ba lo ny o fal licz nych kształ tach Des
Mäd chens Traum, czy li dziew czę cym ma rze niem. Z ta kie go punk tu obserwa cyjne go, czę sto
umiesz czo ne go na wy so ko ści 5 ty się cy stóp, roz po ście rał się – przy bra ku za chmurze nia – widok



na 15 mil. Za po mo cą te le fo nu po lo we go obserwa tor mógł na tychmiast za mel do wać, co widzi,
i do pew ne go stopnia kie ro wać ogniem arty le rii, któ ra sta wa ła się kluczo wym ele men tem woj‐
ny oko po wej. Ba lo ny sta no wiły za gro że nie, ale jesz cze więk szym nie bez pie czeń stwem dla
skulo nej w oko pach pie cho ty były sa mo lo ty.

Po cząt ko wo ich mak sy mal ny pułap wy no sił 12 ty się cy stóp, sa mo lo ty dyspo no wa ły jednak
zwrot no ścią, któ rej bra ko wa ło ba lo nom. Tak tycz ne ko rzy ści z kie ro wa nia arty le rią za po mo cą
zwia du po wietrz ne go były oczy wiste. Armia, któ ra kon tro lo wa ła nie bo, uzy skiwa ła też prze wa ‐
gę na lą dzie. Przez całą zimę pilo ci i obserwa to rzy po obu stro nach strze la li do sie bie z ra kiet nic
i pisto le tów, a cza sa mi na wet rzuca li w sie bie ce gła mi. Po dejmo wa no rów nież absurdal ne pró by
znisz cze nia wro gich ma szyn – pilo ci cią gnę li za swo imi sa mo lo ta mi gra na ty i haki. Cza sa mi pi‐
lo ci śmia li się tak in ten syw nie, że nikt na wet nie otarł się o ze strze le nie. Cza sa mi się jednak
uda wa ło. Sa mo lo ty były strą ca ne ogniem ka ra binów, spa da ły na skutek złych wa run ków po go ‐
do wych, sła be go wy szko le nia pilo tów i ognia obro ny prze ciw lot niczej. Wraz z ro sną cym zna ‐
cze niem lo tów zwia dow czych, ro sła też po trze ba unie moż liwie nia ich wy ko ny wa nia prze ciw ni‐
ko wi. Wszy scy wie dzie li, że nadcho dzą zmia ny.

Gdy mno ży ły się stra ty, a przy ja cie le ginę li, pierwot ne ko le żeń stwo lot ników nie co osła bło.
Nie była to w koń cu za ba wa dżen tel me nów – w sa mo lo tach po stro nie prze ciw nej la tał prze ‐
cież wróg. Do pro wa dziło to do fun da men tal nej zmia ny w po strze ga niu lot nictwa, za rów no
przez tych, któ rzy sa mo lo ta mi la ta li, jak i tych, któ rzy wy ko rzy sty wa li je do pro wa dze nia woj ‐
ny. Tak wła śnie, w okre sie odcho dzą cej do la musa lan cy ka wa le ryjskiej i wpro wa dza nej po ‐
wszechnie na pola bitew bro ni ma szy no wej, roz po czy na ła się epo ka pilo tów my śliw skich.



Rozdział 2

ZABÓJCZY ZWIADOWCY

FOKKER EINDECKER

 

Za bijać w po wie trzu z po kła du sa mo lo tu… Jak to uczy nić i prze żyć, aby móc za bijać po now nie?
Po rucz nik Ja cob Fickel, oficer armii ame ry kań skiej, w 1910 roku oddał pierw szy strzał z po ‐

wie trza, tra fia jąc z ka ra binu w cel o wy mia rach trzy na pięć stóp. Do ko nał tego z wy so ko ści 100
stóp. Dwa lata póź niej inny Ame ry ka nin, ka pitan Charles de Fo rest Chan dler, po raz pierw szy
użył ka ra binu ma szy no we go umiesz czo ne go na po kła dzie sa mo lo tu. Na stępne go dnia z wy so ‐
ko ści 500 stóp wy strze lił se rię 44 po cisków, uzy skując 14 tra fień. Po mimo ujaw nie nia tych moż li‐
wo ści ame ry kań ski oficer szta bo wy oświadczył, że: „Sa mo lo ty nada wa ły się wy łącz nie do zwia ‐
du, a my śli o po wietrz nych bitwach sta no wiły wy łącz nie pro dukt płodnej wy obraź ni mło dych
lot ników”.

Jednak dwa lata póź niej, w paź dzierniku 1914 roku, fran cuski obserwa tor ze strze lił nie miec‐
ki sa mo lot zwia dow czy przy uży ciu ka ra binu ma szy no we go typu Hotchkiss. (Nie usta lo no, czy
była to ma szy na typu Avia tik, czy Al ba tros). Niem cy twierdzili, że na stępne go dnia uda ło się im
strą cić fran cuską ma szy nę, tra fia jąc ce głą w śmigło. Uzbro je nie i spo so by jego skutecz ne go uży ‐
cia sta wa ły się pa lą cą kwe stią. Pierw sze sa mo lo ty były de likat ny mi i lek kimi kon struk cja mi,
nie zbyt zwrot ny mi, o re la tyw nie sła bych sil nikach. Każ dy do dat ko wy kilo gram obcią ża ją cy ma ‐
szy nę musiał być do kładnie roz wa żo ny, a ka ra biny ma szy no we mia ły spo ry cię żar. Głów nym
uzbro je niem do stępnym w cza sie Wiel kiej Woj ny były ka ra biny ma szy no we typu Brow ning,



Ma xim, Hotchkiss i Le wis.
Ben ja min Hotchkiss, po cho dzą cy z Con necticut, udał się do Fran cji w po szukiwa niu wsparcia

finan so we go po tym, jak De parta ment Wojny USA nie oka zał za in te re so wa nia jego wy na laz ‐
kiem. Pod ko niec I wojny świa to wej oko ło 47 ty się cy sztuk egzem pla rzy jego bro ni zo sta ło do ‐
starczo ne, sta jąc się podsta wo wym ka ra binem ma szy no wym armii fran cuskiej. Ka ra bin ma ‐
szy no wy Hotchkissa miał za mek prze ko szo ny, po dobnie jak w przy padku ka ra binu auto ma ‐
tycz ne go. Ozna cza ło to, że za mek był co fa ny w celu za re pe to wa nia, a po każ dym strza le na bój
wę dro wał do ko mo ry. Wy ko rzy stując energię ga zów pro cho wych, za mek co fał się po każ dym
strza le, wy rzuca jąc łuskę i sa mo czyn nie ła dując ko lejny na bój.

Hotchkiss ka liber 8 mm był pro stą bro nią, skła da ją cą się z za le dwie 32 rucho mych czę ści i za ‐
sila ną z 25-na bo jo we go (na praw dę 24, TN) sztyw ne go ma ga zyn ka. Do chło dze nia wy ko rzy sty ‐
wa no po wie trze, co znacz nie zmniejsza ło jego wagę w po rów na niu do syste mów chło dzo nych
wodą z ich zbiornika mi i szlaucha mi. Nie ste ty bro nie oparte na zam ku otwartym (open bolt sys ‐
tem) trudno było zsyn chro nizo wać w cza sie strza łu z pra cują cym śmigłem – z tego po wo du Ro ‐
land Garros za sto so wał swo je kliny na ło pa tach śmigła.

Ma xim Ltd (Sp. z o.o.) po łą czy ła siły z Vickers&Sons w celu wy pro duko wa nia średnie go ka ‐
emu. Bry tyjski Vickers ka libru .303 (7,7 mm) za sila ny był ta śmo wo i wy ko rzy sty wał system za ‐
mknię te go zam ka, co uprasz cza ło syn chro niza cję ze śmigłem. Oka zał się wy jąt ko wo nie za wod‐
ną i wy trzy ma łą bro nią – pe wien oddział w trak cie 12-go dzin nej bitwy wy strze lił ze swo ich
10 Vickersów milion na bo jów.

Wersja sto so wa na przez pie cho tę chło dzo na była wodą znajdują cą się w bla sza nej chłodnicy
ota cza ją cej lufę. Ten ro dzaj chło dze nia nie był ko niecz ny w przy padku ka emów za mon to wa ‐
nych na sa mo lo tach, jednak obudo wa lufy była po trzebna z uwa gi na me cha nizm odrzuto wy.
Wy cię to więc w niej otwo ry umoż liwia ją ce chło dze nie po wie trzem i po zo sta wio no na swo im
miejscu. Rów nież ory ginal na ta śma na 250 na bo jów na strę cza ła pro ble mów – parcia ny ma te ‐
riał kurczył się i sztyw niał na skutek wil go ci, po wo dując za cina nie się bro ni. Roz wią za niem
oka zał się system me ta lo wych ogniw, któ ry po zwa lał na sto so wa nie taśm amunicyjnych do wol ‐
nej długo ści, je śli tyl ko sa mo lot mógł je po mie ścić.

Jak wia do mo, biz nes nie zna gra nic, i – co może za kra wać na iro nię – nie miecki ka ra bin
ma szy no wy typu Span dau za sadniczo był pro duko wa nym na licen cji Vickersem-Ma ximem. Od‐
po wie dzial ny był za śmieć se tek alianckich lot ników. Lot niczy wa riant tej bro ni no sił na zwę
Ma schinen ge wehr 08 i był odcią żo ną, chło dzo ną wodą wersją podsta wo we go ka ra binu ma szy ‐
no we go nie mieckiej pie cho ty. Przy padkiem to wła śnie Man fred von Richtho fen, as nie mieckie ‐
go lot nictwa, któ ry póź niej zy skał sła wę jako „Czerwo ny Ba ron”, za suge ro wał uży wa nie spustu
za miast obsługiwa ne go kciukiem przy cisku. Po wie dział, że „bardziej na tural nym dla ce lują ce go
było strze la nie z ka emu za po mo cą pal ca wska zują ce go po ło żo ne go na spuście, aniże li kciu‐
kiem”. Miał ra cję.

Ka ra bin ma szy no wy Le wisa był sze ro ko uży wa ny przez wojska alianckie po 1915 roku. Po

usunię ciu cięż kiej osło ny chło dzą cej stał się bro nią względnie lek ką4). Bardziej istot nym roz wią ‐
za niem było za sto so wa nie nie za leż ne go, bębno we go syste mu za sila nia go amunicją. Kaem Le ‐
wisa miał 47-na bojwy (póź niej 97-na bo jo wy) ma ga zy nek bębno wy, któ ry mógł zo stać wy mie ‐
nio ny w trak cie lotu. Nie któ re sa mo lo ty, jak na przy kład SE 5a, mia ły drew nia ną tackę mon to ‐



wa ną do pul pitu ste row nicze go pilo ta, któ ra w ra zie po trze by umoż liwia ła szybką wy mia nę
ma ga zyn ków.

4) Lewis pozbawiony osłony na lufę waży 17 funtów, w porównaniu do 33-funtowego
Vickersa i 50-funtowego Hotchkissa.

Uży wa no tak że ra kiet. Yves Paul Ga ston le Prieur, oficer fran cuskiej ma ry narki, zma gał się
z za wiłym pro ble mem ze strze liwa nia ba lo nów obserwa cyjnych. Wy peł nił karto no wą tubę 200
gra ma mi czarne go pro chu, umo co wał ostrze noża w stoż ko wej gło wicy, przy mo co wał ca łość do
wsporników skrzy dła i podłą czył do ka biny.



Brytyjskie plakaty werbunkowe

Ra kie ty były odpa la ne ko lejno z odle gło ści oko ło 100 me trów od celu i za wsze pod wiatr.
Cie ka wost ką jest to, że broń skie ro wa na była w górę pod ką tem 45 stopni, co umoż liwia ło odpa ‐
le nie ra kiet w lo cie nurko wym i w ten spo sób po zwa la ło unik nąć ata kują cej ma szy nie skut ków
eksplo zji ba lo nu. In sta lo wa ne przez alian tów na my śliw cach typu Nie uport, SPAD i So pwith ra ‐
kie ty le Prieur’a oka za ły się skutecz ną bro nią prze ciw ko ba lo nom (cho ciaż już nie prze ciw ko
ste row com) i były sze ro ko sto so wa ne aż do cza su wy my śle nia po cisków za pa la ją cych.

Mon to wa nie bro ni na sa mo lo tach, szcze gól nie ka ra binów ma szy no wych, nie było no wym
po my słem. Aby jednak przy no siło to za mie rzo ny efekt, strze lec musiał mieć moż liwość ce lo wa ‐
nia podczas gwał tow nych, peł nych akro ba cji walk po wietrz nych. Po nadto pilo ci znaj do wa li się
w lepszej po zy cji do strze la nia aniże li obserwa to rzy, któ rzy byli za leż ni od ma new rów sa mo lo ‐
tu. Nie ist niał jesz cze in terkom ani słuchaw ki, a ko munika cja w otwartym kok picie po mię dzy
człon ka mi za ło gi była co najmniej pro ble ma tycz na. Tak więc po ja wie nie się jedno miejsco wych
my śliw ców uzbro jo nych w broń ma szy no wą umo co wa ną wzdłuż osi sa mo lo tu na le ży uznać za
na tural ny po stęp.

Nie ste ty śmigło na dal znajdo wa ło się na linii strza łu i sta no wiło prze szko dę. Był to pro ‐
blem, któ ry na le ża ło szybko roz wią zać. Ro land Garros, jak to opisa no w pierw szym roz dzia le,
pre fe ro wał odbija ją ce po ciski me ta lo we kliny. Jak zba dał, śmigło wy ko nują ce ty siąc obro tów na
minutę prze pusz cza ło co naj mniej 10 po cisków, co wy starcza ło na odda nie skutecz nej se rii, je śli
pilot wy starcza ją co zbliżył się do celu. Jego uzbro jo ny Mo ra ne-Saul nier L wy wo łał szok na polu
bitwy, ale Niem cy szybko zo rien to wa li się, jak Garros tego do ko nał. Po ze strze le niu swo jej szó ‐
stej ofia ry awa ria sil nika zmusiła fran cuskie go lot nika do wy lą do wa nia za linia mi wro ga. Pró ‐



bo wał podpa lić swój sa mo lot, ale drew nia na kon struk cja i płó cien ne po szy cie nie chcia ły się za ‐
jąć. Nie mieccy żoł nie rze zna leź ni go cho wa ją ce go się w ro wie. W ten spo sób Niem cy we szli
w po sia da nie fran cuskiej „taj nej bro ni” i wy sła li ją do Berlina, gdzie miał ją zba dać pio nier lot ‐
nictwa An tho ny Fok ker.

Kliny były nie prak tycz ne, co Fok ker na tychmiast roz po znał. Nie prze widy wal ne pod wzglę ‐
dem ae ro dy na micz nym mo gły za kłó cić rów no wa gę pra cy śmigieł. Ist nia ło rów nież re al ne ry ‐
zy ko ry ko sze tów, nie mó wiąc już o nie efek tyw nym uży ciu ogra niczo nych za so bów amunicji.
Po nadto fran cuskie po ciski po sia da ły mie dzia ną osło nę, co spra wia ło, że kliny mo gły je przez
pe wien czas odbijać. Nie miecka amunicja mia ła sta lo we płasz cze po cisków, któ re od razu znisz ‐
czy ły by śmigło.

W każ dym ra zie Fok ker in tuicyjnie wie dział, że było moż liwe lepsze roz wią za nie niż fran ‐
cuskie. Być może za in spiro wa ło go dzie ciń stwo spę dzo ne w Ho lan dii, podczas któ re go rzucał
ka mie nia mi po przez ło pa ty wia tra ków, lub po pro stu za po ży czył po mysł od Augusta Eule ra
i Fran za Schne ide ra, któ rzy opra co wa li po dobne roz wią za nia technicz ne. Upły nę ło za le dwie
kil ka dni i Fok ker za in sta lo wał oraz prze te sto wał pro sty i funk cjo nal ny syn chro niza tor. Fok ker
pisał:

 
Zwia dowcze sa moloty Fokker A III były jed nopła ta mi i wyglą da ły pra wie identycznie jak Mora ne-
Saulnier Gar rosa. Po modyfika cji, jaką było doda nie lekkie go ka ra binu ma szynowe go (LKM) typu
Pa ra bellum ka libru 7,92 mm oraz nowe go me cha nizmu synchronizu ją ce go, otrzyma ły na zwę Fok‐
ker E I. Eindec ker (co zna czyło: „jed no skrzydło”). Mia ły zmie nić historię lotnic twa.
 

Niem cy na le ga li, aby Fok ker udo wodnił przy dat ność swo je go wy na laz ku, ze strze liwując ja kiś
wro gi sa mo lot. Jednak kon struk tor, Ho len der, wy ra ził swój sprze ciw, gdyż jego kraj ogło sił neu‐
tral ność. Usły szał jednak, że je śli odmó wi, to zo sta nie po wo ła ny do woj ska i wy sła ny do oko ‐
pów. Wbrew swo jej woli Fok ker, w mun durze po rucz nika i z odpo wiednimi do kumen ta mi
w kie sze ni, zo stał wy sła ny do Do uai z za da niem ze strze le nia cze go kol wiek. Jak wie lu uczo ‐
nych, nigdy nie roz wa żał prak tycz nych kon se kwen cji swo ich wy na laz ków, a te raz musiał się
zmie rzyć z bardzo re al nym pro ble mem. Po mimo uzy ska nia do godnej po zy cji do ze strze le nia
dwumiejsco we go Farma na o de likat nej kon struk cji, Fok ker po pro stu nie mógł po cią gnąć za
spust.

Kto wła ściwie jako pierw szy uzy skał ze strze le nie przy uży ciu syn chro niza to ram po zo sta je
spra wą dyskusyjną. Przy pisy wa no je Ma xo wi Im mel man no wi, Kurto wi Wint gen so wi i Oswal ‐
do wi Bo elcke, ale nie ma na to jedno znacz nych do wo dów. 1 czerw ca 1915 roku pią ty se ryjny
mo del Fok ke ra E I, pilo to wa ny przez po rucz nika Wint gen sa, za ata ko wał Mo ra ne-Saul nier L
nie opo dal Lune vil le. Wint gens zgło sił ze strze le nie, ale strą co ny sa mo lot spadł zbyt da le ko za
fran cuskimi linia mi, aby moż na było to po twierdzić. Fran cuska eska dra MS 48 zgło siła nie ba ‐
wem, że je den z jej sa mo lo tów zo stał strą co ny5).



5) Samolot był pilotowany przez kapitana Paula du Peuty, a porucznik Louis de Boutiny
pełnił rolę obserwatora.

Im mel mann, któ re mu do pie ro co w marcu uda ło się za liczyć ostat nie egza miny, do 1 sierp‐
nia 1915 roku nie uzy skał zwy cię stwa po wietrz ne go. Gdy w maju An tho ny Fok ker odjeż dżał
z ae ro dro mu w Do uai, zo sta wił tam swo je go Ein decke ra. Oswald Bo elcke po ja wił się tam
i prze ja wiał spo re za in te re so wa nie pra ca mi te sto wy mi, więc mógł być pierw szym linio wym pi‐
lo tem la ta ją cym na tym jedno pła cie. Z drugiej stro ny do 4 czerw ca, a więc jesz cze trzy dni po
zwy cię stwie Wint gen sa, oficjal nie figuro wał jako pilot sa mo lo tu dwumiejsco we go.

Osta tecz nie nie mia ło to wła ściwie zna cze nia, któ ry z nich był pierw szym. Po ja wie nie się
zwrot nych sa mo lo tów, uzbro jo nych w śmiercio no śne ka ra biny ma szy no we i pilo to wa nych
przez agre syw nych lot ników, na po waż nie roz po czę ło erę pilo tów my śliw skich. Jak pisał Bo elc‐
ke:

 
Wie rzę w powie dze nie, że silny człowiek naj potężniej szy jest w poje dynkę. Swój ide ał osią gną łem
w myśliwcu jed nomiej scowym. Te raz mogę być jed nocze śnie pilotem, ob ser wa torem i wojownikiem.
 
Kim byli ci męż czyź ni, któ rych nie sa tysfak cjo no wa ło by cie wy łącz nie lot nika mi i zwia dow ‐

ca mi, ci, któ rzy sami uczy nili sie bie pilo ta mi my śliw skimi? Co ich łą czy ło, poza bardzo wy so kim
praw do po do bień stwem ry chłej śmierci w mło dym wie ku? Ste reo ty po wy lot nik z okre su I wojny
świa to wej spra wiał wra że nie dziarskie go i odważ ne go czło wie ka, po strze ga ny był też jako żoł ‐
nierz ho no ro wy i śmia ły; ry cerz prze stwo rzy – ostat ni z ga tun ku szla chet nych wo jow ników.
Dla osób do świadcza ją cych przejścia po mię dzy sta ry mi spo so ba mi wal ki a no wo cze sną, uprze ‐
my sło wio ną i to czo ną na ma so wą ska lę woj ną, tego ro dza ju spoj rze nie było po czę ści praw dzi‐
we. Pa mię tajmy, że z chwilą, gdy armie oko pa ły się, lot nictwo prze ję ło rolę ka wa le rii. W każ dej
armii ka wa le ria sta no wiła forma cję elitarną szybko prze miesz cza ją cych się wojsk ude rze nio ‐
wych i jako taka przy cią ga ła wie lu żądnych przy gód mło dych męż czyzn, wy wo dzą cych się z klas
wyż szych i ary sto kra cji.

Prze nie sie nie się do róż no rodnych służb lot niczych było lo gicz ną de cy zją dla se tek ofice rów,
dla któ rych nie było już miej sca w odcho dzą cej do prze szło ści ka wa le rii. La ta nie było nową pro ‐
fe sją, budzą cą po dziw wśród sze ro kiej opinii publicz nej, któ ra tak na praw dę isto ty wojny po ‐
wietrz nej nie ro zumia ła. Tym, co po cią ga ło owych mło dzień ców, było nie bez pie czeń stwo, uni‐
kal ne umie jęt no ści, jaką była sztuka pilo ta żu oraz moż liwość przy na le że nia do ekskluzyw ne go
bractwa. Dzie lili rów nież za miło wa nie do la ta nia i auten tycz ne pra gnie nie służe nia swo je mu
kra jo wi. Jako lot nicy za sadniczo wol ni byli od tra dy cyjnych ogra niczeń, ty po wych dla ich armii.
Jako pilo ci po sia da li rów nież wy jąt ko wą kon tro lę nad swo im lo sem, któ rej bra ko wa ło „tej bied‐
nej cho lernej pie cho cie”, jak Bry tyjczy cy zwy kli na zy wać pie churów.

W 1914 roku Wiel ka Bry ta nia odpo wie dzial ność za swo je bez pie czeń stwo zło ży ła przede
wszyst kim w ręce Roy al Navy, za cho wując je dy nie nie wiel ką armię lą do wą opartą o za ciąg
ochot niczy. Przed wojną przy tła cza ją ca więk szość bry tyjskich ofice rów we wszyst kich ro dza jach
sił zbrojnych po cho dziła z wyż szych warstw spo łecz nych. Ka rie ra oficerska była dla nich za ‐



szczyt ną i po wa ża ną pro fe sją. Wie lu spo śród nich było młodszy mi sy na mi, po zba wio ny mi per‐
spek tyw na odzie dzicze nie ro dzin nych dóbr. Mie li oni liczą ce się ko nek sje ro dzin ne, czę sto po ‐
cho dzili z ro dzin o woj sko wych tra dy cjach, byli też absol wen ta mi pry wat nych szkół. Po przez
kla sycz ną eduka cję, sport i podkre śle nie wagi za sad wła ściwe go za cho wa nia się byli wy cho wy ‐
wa ni na lide rów, ludzi o po czuciu spo łecz nej odpo wie dzial no ści oraz po win no ści wzglę dem kra ‐
ju i ko ro ny. Po łą cze nie tych cech z an giel skim ide ałem ekstre mal nej, a może wręcz sa mo bójczej
odwa gi two rzy ło mo del ty po we go bry tyjskie go ofice ra. Mó wiło się, że bitwa pod Wa terloo wy ‐
gra na zo sta ła na bo iskach szko ły Eaton – i było w tym tro chę praw dy. W 1914 roku pra wie
wszy scy spo śród 28 ty się cy bry tyjskich ofice rów odpo wia da li temu mo de lo wi. Na fron cie za chod‐
nim two rzy li Bry tyjskie Siły Ekspe dy cyjne, któ re w opinii ce sa rza Wil hel ma uwa ża ne były za
tak mało istot ne, że na zy wał je „godny mi po gardy”. Zgodnie z prze wrot ną an giel ską dumą,
siły ekspe dy cyjne przy ję ły prze zwisko „Sta rzy i Godni Po gardy”.

Pierwot nie pilo ci i obserwa to rzy Kró lew skie go Korpusu Lot nicze go byli do nie go odde le go ‐
wy wa ni z re gularnych jedno stek lą do wych lub z flo ty. Po cząt ko wo więk szość pilo tów sta no wili
sierżan ci, któ rych po strze ga no jako zwy kłych „kie row ców”. Ofice ro wie przyjmo wa li rolę obser‐
wa to rów i do wódców stat ków po wietrz nych, po nie waż byli wy szko le ni w czy ta niu map, na wi‐
ga cji i kie ro wa niu arty le rią.

W cią gu mie sią ca od roz po czę cia walk we Fran cji sta ło się ja sne, że szybki wzrost liczebno ści
wojsk wy ma gał więk szej licz by ofice rów. Za ofe ro wa no więc awan se na stopnie oficerskie sier‐
żan tom służą cym w armii przed wy buchem woj ny oraz po sia da ją cym odpo wiednie kwa lifika cje
ochot nikom. Wie lu żoł nie rzy, któ rzy w sierpniu 1914 roku zgło sili się do służ by wojsko wej, stu‐
dio wa ło na uniwersy te tach lub uczy ło się w pry wat nych szko łach. Pa no wa ło po wszechne prze ‐
ko na nie, że wojna za koń czy się na Boże Na ro dze nie, i z uwa gi na to wie lu z nich, nie chcąc zo ‐
bo wią zy wać się do służ by oficerskiej, za cią ga ło się jako zwy kli żoł nie rze. Jednak że oko ło 13 ty ‐
się cy z nich zgło siło się w ra mach Szko le nio we go Korpusu Oficerskie go (Of ficers’ Tra ining
Corps) i więk szość z nich zo sta ła od razu awan so wa na – na wet ci, któ rzy nie zgła sza li ta kiej
chę ci.

W prze ciwień stwie do mo de lu bry tyjskie go ty po wy nie miecki oficer z roku 1914 na le żał ra ‐
czej do ka sty, niż do kla sy spo łecz nej. Cho ciaż w Niem czech rów nież ist nia ły warstwy spo łecz ‐
ne, to jednak tam tejsze spo łe czeń stwo oraz rząd były zde cy do wa nie bardziej auto kra tycz ne
aniże li system bry tyjski. Re wo lucja prze my sło wa na stą piła w Niem czech nie co póź niej i co za
tym idzie, de mo kra cja oraz libe ra lizm wol niej za pusz cza ły tam ko rze nie. Gdy do tego już do ‐
szło, to po stę po we idee na po ty ka ły na bez po średni opór ze stro ny zie miań stwa i za ko rze nio ‐
nej w armii ary sto kra cji, któ re nie zga dza ły się na zmia nę swo je go sta tusu.

Niem cy były kra jem wy raź nie po dzie lo nym; pół noc za miesz kiwa li z re guły pro te stan ci,
a po łudnie głów nie ka to licy. Więk szość te re nów uprze my sło wio nych znaj do wa ła się na za cho ‐
dzie, podczas gdy na wscho dzie roz po ście ra ły się ogrom ne ma jąt ki rol ne. Do pie ro w roku 1871
czte ry kró le stwa: Prusy, Sak so nia, Ba wa ria i Wirtem bergia zo sta ły zjedno czo ne przez kancle ‐
rza Ot to na von Bismarcka. Niem cy, zwa ne rów nież Zwe ites Re ich (Druga Rze sza), rzą dzo ne

były przez pruską dy na stię Ho hen zol lernów6).



6) Mottem Hohenzollernów, co zakrawa na ironię, było: Nihil sine Deo – Nic bez Boga.

Ka iser był ra czej na czel nym do wódcą wojsko wym, niż suwe ren nym mo narchą. Każ de
z kró lestw za cho wa ło bo wiem wła sną, wy jąt ko wą toż sa mość i odrębną armię. Jednak to Prusy
w ra mach tej nie mieckiej kon fe de ra cji mia ły do minują cą po zy cję. Same zaś były rzą dzo ne
przez po sia da czy ziem skich zwa nych jun kra mi (sło wo to po cho dzi o średnio nie mieckie go Jun ‐
cherre, „mło dzi pa no wie”), któ rzy wy wie ra li prze moż ny wpływ na po lity kę Prus i Nie miec.

Po dobnie jak w An glii, rów nież tu młodsi sy no wie, czę sto nie mo gąc odzie dziczyć ma jąt ‐
ków, wy bie ra li ka rie rę wojsko wą. Męż czyź ni o zie miań skim po cho dze niu nie wąt pliwie nada ‐
wa li ko lo ry tu nie mieckie mu korpuso wi oficerskie mu. Cza sy się jednak zmie nia ły i w 1914 roku
wie lu ofice rów po cho dziło już z kla sy średniej. Ce sarsko-Nie miecka Służ ba Lot nicza przy cią ga ła
wie lu przedsta wicie li miesz czań stwa – być może dzia ło się tak z po wo du jej technicz nej na tury,
albo wy nika ło z moż liwo ści awan su, któ ry ofe ro wał nowy ro dzaj wojsk. Ko nek sje ro dzin ne nie
po ma ga ją bo wiem w la ta niu, a by cie pilo tem bez względnie we ry fikuje umie jęt no ści; albo się
po tra fi la tać, albo nie.

Za rów no bry tyjscy, jak i nie mieccy woj sko wi ro zumie li, że samo by cie ofice rem nie wy star‐
cza, aby zo stać lot nikiem. Za da wa no so bie py ta nie, ja kie ce chy do tego pre de sty nują.

Odwga, spraw ność fizycz na i zdol ność po dejmo wa nia szybkich de cy zji po ja wia ły się jako
najczę ściej wy mie nia ne ce chy w opubliko wa nym w 1918 roku na ła mach cza so pisma „Lan cet”
ba da niach za ty tuło wa nych: „Podsta wo we ce chy uzdol nio nych i nie uz dol nio nych lot ników”.
Sześćdzie się ciu je den pilo tów odda ło kwe stio na riusze, w któ rych sta ra no się ziden ty fiko wać ich
po do bień stwa. Pilo ci po cho dzili ze wszyst kich śro do wisk, a w 1918 roku re kruto wa li się rów nież
ze średniej kla sy niż szej, zwa nej rze mieśl niczą. Wy niki po twierdzo ne przez dok to ra RAF (T.S.
Rippon) i do świadczo ne go pilo ta (E.G. Ma nuel) wie le wy ja śnia ły, ale nie za ska kiwa ły.

Z ba dań wy ła niał się obraz mło de go męż czy zny po niżej 25. roku ży cia (średnio pilo ci mie li
23 lata), peł ne go wigo ru, cie szą ce go się do sko na łym zdro wiem, obda rzo ne go po nadprze cięt nym
wzro kiem i ko ordy na cją rucho wą. Za le dwie jedna trze cia z nich była żo na ta – 36 spo śród 61 pi‐
lo tów uwa ża ło mał żeń stwo za prze szko dę! Więk szość po sia da ła technicz ne wy kształ ce nie (in ‐
ży nie ro wie, architek ci i księ go wi), ale byli wśród nich rów nież farme rzy, studen ci i praw nicy.
Pra wie wszy scy lubili mo to ry za cję, a więk szość wy mie niła rów nież jaz dę kon ną jako ulubio ny
spo sób spę dza nia wol ne go cza su. Wśród roz ry wek czę sto wy mie nia ne były rów nież sport i ko ‐
bie ty. Po nadto „wy da je się też, że dla do bre go sa mo po czucia pilo tów ko niecz ne było po zwo le ‐
nie so bie, raz lub dwa razy w mie sią cu, na hulasz czy wie czór”7). Na tural nie wśród roz ry wek
wy mie nia ne były rów nież: histo ria, te atr i muzy ka, a je den z pilo tów wspo mniał też o „za bija ‐
niu Hunów (ko do we okre śle nie sa mo lo tów nie mieckich sto so wa ne przez lot ników alianckich
podczas obu wo jen świa to wych, TN) i tań cach”, jako o swo ich głów nych za in te re so wa niach. Ko ‐
lejnym po wta rza ją cym się wy mo giem było po sia da nie „do brych rąk”. Ta ce cha wy kra cza ła poza
zwy kłą umie jęt ność la ta nia. Uzdol nie ni pilo ci po tra fią do słow nie czuć swój sa mo lot i kon tro lują
jego lot po przez pew ne, ale de likat ne ruchy. My śli lot nika wy prze dza ją ma new ry sa mo lo tu,
a wola pilo ta pra wie podświa do mie prze sy ła na jest po przez jego ręce do ste rów.



7) Wszystko się zmienia, a jednak zostaje po staremu. Na szczęście.

Rippon i Ma nuel stwierdzili na za koń cze nie, że „wy czucie w rę kach wy da je się wro dzo ne
i nie może zo stać wy uczo ne – moż na wszak że je do sko na lić”. Za uwa ży li rów nież, że czło wiek
o ta kich pre dyspo zy cjach jest „bez wy jąt ku uta len to wa nym lot nikiem i nigdy w nie za mie rzo ny
spo sób nie prze cią ża ma szy ny, tak jak do bry jeź dziec nigdy nie spra wi, że koń bę dzie krwa wił
z py ska”. Moż na na uczyć ludzi pilo ta żu, ale nie spo sób na uczyć się „wy czucia w rę kach”. Po sia ‐
da nie tego daru jest de cy dują cą ce chą pilo tów my śliw skich i wy róż nia ich na tle po zo sta łych lot ‐
ników. Sta ło się to ude rza ją co oczy wiste, gdy tyl ko roz po czę ły się wal ki po wietrz ne. La ta nie to
jedno, ale wal ka podczas la ta nia sta no wi już zupeł nie inne wy zwa nie.

Druga fun da men tal na ce cha – duch wal ki – była czymś jesz cze bardziej ulot nym. Sta no wi
ona po łą cze nie agre syw no ści, pew no ści sie bie oraz po sta wy, któ ra wy kra cza poza wła sne do ‐
świadcze nie lub tre ning. Ducha wal ki, któ ry, jak zo ba czy my, obecny jest w róż nych na ro dach
i prze ka zy wa ny jest po przez po ko le nia, rów nież nie moż na się na uczyć. Moż na go jednak roz ‐
wijać, a przede wszyst kim roz budzać. Zgodnie z ra portem: „Każ dy, kto prze by wał z pilo ta mi
przez ja kiś czas, nie może nie do strzec, że po sia da ją oni w dużej mie rze zwie rzę cą energię
i nadmierną wital ność”. Pilo ci my śliw scy są inni i rze czy wiście sta no wią odrębny ga tunek.

Średnia długość ży cia pilo ta fron to we go w cza sie Wiel kiej Wojny wy no siła oko ło dwóch ty ‐
go dni. Mniej wię cej 15–25 pro cent alianckich i nie mieckich pilo tów po le gło w cza sie wojny. Pro ‐
cent strat wśród nich był za sadniczo wyż szy, aniże li w jednost kach pie cho ty. Do co dzien ne go
stre su, ja kim była perspek ty wa śmierci w pło mie niach lub roz trza ska nia się o zie mię, do cho dziło
zwy kłe na pię cie zwią za ne z la ta niem. Za rów no daw nej ,jak i dziś było to nie zwy kle obcią ża ją ‐
ce po łą cze nie wy sił ku fizycz ne go i psy chicz ne go.

Sa mo lo ty, ja kimi la ta no podczas I wojny świa to wej, mia ły otwarte ka biny, co wy sta wia ło
pilo tów i obserwa to rów na każ dy ro dzaj po go dy: wiatr, deszcz lub deszcz ze śnie giem były nor‐
mą, a tem pe ra tury za zwy czaj spa da ły po niżej zera. Nie ist niał wów czas auto pilot, a klapki wy ‐
wa ża ją ce sa mo lot (try me ry), je śli w ogó le się po ja wia ły, były pry mityw ne. Pilot musiał więc cią ‐
gle kon cen tro wać się na ste ro wa niu sa mo lo tem – od startu aż do lą do wa nia – bez chwili prze ‐
rwy. Szcze gól nie mę czą ce były sil niki ro ta cyjne, po nie waż sam mo tor wiro wał i zrów no wa że ‐
nie jego pra cy wy ma ga ło spo rej siły.

Po stać nie mieckie go lot nika Oswal da Bo elcke go naj le piej uosa bia pro ces prze obra ża nia się
pilo tów nie uzbro jo nych sa mo lo tów zwia dow czych w pilo tów my śliw skich lub uzbro jo nych zwia ‐
dow ców. Bo elcke, na zy wa ny „ojcem lot nictwa my śliw skie go”, był odważ ny, szla chet ny oraz po ‐
dziwia ny za rów no przez przy ja ciół, jak i wro gów. Jego sław ny uczeń, Man fred von Richtho fen,
po wie dział o nim: „to zna mien ne, że każ dy, kto znał Bo elcke go, wy obra żał so bie, że jest jego
najlepszym przy ja cie lem. Bo elcke był dla wszyst kich tak samo przy ja zny i niko go nie wy róż ‐
niał”.

W chwili wy buchu wojny Bo elcke miał 23 lata. Był sy nem na le żą ce go do kla sy średniej na ‐
uczy cie la i ocze kiwa no, że pójdzie w śla dy ojca. Oprócz wro dzo ne go za miło wa nia do na uki
i uzdol nień ma te ma tycz no-fizycz nych, już jako chło piec uwiel biał sport i przy go dę. Nie wy so ki,
ale bardzo sil ny Bo elcke był nie zwy kle wy gim na sty ko wa ny i zna ko micie pły wał. W peł ni zde ‐



termino wa ny w dą że niu do suk ce su, ale po zba wio ny środków, w 1911 roku Bo elcke na pisał list
do Ka ise ra, pro sząc go o przy ję cie do Korpusu Ka de tów. In forma cja o przy ję ciu na de szła wraz
z za baw nym ko men ta rzem: „Oczy wiście przed zgło sze niem się ukoń czy pan najpierw gim na ‐
zjum”.

Po kursach oficerskich w Aka de mii Wojsko wej w Metz Bo elcke zo stał przy ję ty na szko le nie
lot nicze i w paź dzierniku 1914 roku uzy skał dy plom pilo ta.

Po cząt ko wo zo stał odde le go wa ny jako pilot zwia dow ca do Flie ge rabte ilung (FA) 32, ale na
po cząt ku 1915 roku la tał już w skła dzie jednost ki FA 62 na sa mo lo tach LVG C I. Ma szy na typu C,
jak zwa no ten sa mo lot, była uzbro jo ną dwumiejsco wą wersją dwupła ta LVG.

4 lipca 1915 roku nie opo dal Va len cien nes Bo elcke ze swo im obserwa to rem za ata ko wa li
fran cuski sa mo lot typu Pa ra sol, któ ry pro wa dził obserwa cję na rzecz swo jej arty le rii. Ich ofia ry
roz biły się o drze wa koło Marchien nes i Bo elcke wy lą do wał w są siedz twie, aby do pil no wać po ‐
chów ku Fran cuzów. Na iro nię za kra wa fakt, że martwy pilot oka zał się hra bią de Be auvico urt
i za ra zem wła ścicie lem po sia dło ści, na któ rej roz bił się jego sa mo lot. Była to też osta nia misja
bo jo wa Bo elcke go na po kła dzie dwumiejsco wej ma szy ny. An tho ny Fok ker po zo sta wił bo wiem
swo je go uzbro jo ne go Ein decke ra wraz z wbudo wa nym syn chro niza to rem do dyspo zy cji mło de ‐
go pilo ta.

Okres, któ ry na stał wraz z wpro wa dze niem jedno pła tów uzbro jo nych w strze la ją ce na
wprost i za in sta lo wa ne na wy so ko ści oczu pilo ta ka ra biny ma szy no we, na zwa no Pla gą Fok ke ‐
rów. Wcze sne mo de le Fok ke rów osią ga ły prędkość 90 wę złów i po tra fiły wnieść się na pułap 12
ty się cy stóp. Da wa ło to im prze wa gę nad więk szo ścią ma szyn alianckich prze ciw ników. Nie ‐
uporty, Avro sy, Vo isiny, i BE-2 roz wija ły prędkość 65 do 97 wę złów i róż niły się pod wzglę dem
mak sy mal nych puła pów. W każ dym ra zie strze la ją cy na wprost kaem Fok ke ra z na wiąz ką wy ‐
rów ny wał wszel kie bra ki w jego osią gach.

W tym cza sie względna prze wa ga po wietrz na Bry tyjczy ków i Fran cuzów zo sta ła utra co na
za spra wą no wej bro ni ma szy no wej. Jednak Niem cy ko rzy sta li z niej bardzo ostroż nie. Misje
zwia dow cze spro wa dza ły się jak do tąd do eskorto wa nia i sa mo obro ny, ist nia ły rów nież roz ka zy
za ka zują ce lo tów poza wła sny mi lina mi. Po trze ba było do pie ro ta kich ludzi jak Bo elcke, Wint ‐
gen si i Im mel mann, aby wy ka zać za bójczą skutecz ność no wych sa mo lo tów i opra co wać odpo ‐
wiednią tak ty kę ich wy ko rzy sta nia. W sumie w cią gu trwa ją cej rok Pla gi Fok ke rów Niem cy
znisz czy li w wal kach po wietrz nych set kę alianckich ma szyn. Po stę pu technicz ne go nie dało się
już igno ro wać.

Oswald Bo elcke znajdo wał się w cen trum wy da rzeń. Po mimo okropnej po go dy i na sila ją ‐
cych się kło po tów technicz nych z sa mo lo tem i uzbro je niem uda ło mu się do stycz nia 1916 roku
odnieść ko lejnych osiem zwy cięstw. Podczas ko la cji w nocy 15 stycz nia Bo elcke do wie dział się,

że otrzy ma z rąk sa me go ce sa rza Pour le Mérite8). Było to najwyż sze odzna cze nie wojsko we,
po pularnie na zy wa ne Nie bie skim Ma xem (z uwa gi na ko lor wstę gi na ja kiej za wie sza ne było
to odzna cze nie). Im mel mann otrzy mał je jako pierw szy lot nik.

8) Właściwie było to pruskie odznaczenie rozszerzone na całe Niemcy i mogło być też
przyznawane w uznaniu istotnych osiągnięć cywilnych.



13 marca Bo elcke za ata ko wał forma cję fran cuskich Vo isinów, odda jąc długą se rię w jedne go
z ma rude rów. Sa mo lot utra cił ste row ność, po czym wpadł w korko ciąg i znik nął w po kry wie
chmur. Po dą ża jąc za nim, Bo elcke za uwa żył ze zdumie niem, że strze lec wy szedł na skrzy dło,
pró bując utrzy mać sa mo lot w po zy cji po zio mej. Sta no wił by ła twy cel, lecz Bo elcke był na tyle
blisko, że ujrzał prze ra że nie w oczach męż czy zny. Nie strze lił. Na gle lewe skrzy dło Vo isina
odła ma ło się, a sa mo lot obró cił się na ple cy, wy rzuca jąc na ze wnątrz strzel ca, któ ry za czął wy ‐
ma chiwać rę ka mi i no ga mi9).

9) Na tym etapie wojny jedynie piloci balonów posiadali spadochrony.

W chwili śmierci Maxa Im mel man na, w czerw cu 1916 roku, Bo elcke zdo łał zwięk szyć swój
wy nik do 18 ze strze leń, zajmując naj wyż sze miejsce na liście „ka no ne”, jak Niem cy zwa li swo ‐
ich asów. Po dobnie jak Fran cuzi, Niem cy do strze gli pro pa gan do we zna cze nie zwią za ne z no ‐
wym ro dza jem po wietrz nych wo jow ników – praw dziwych bo ha te rów pro wa dzą cych szla chet ną
wojnę. Wojna lot nicza zda wa ła się po nie kąd czyst sza i bardziej ho no ro wa niż strze la nie do sie ‐
bie z ka ra binów ma szy no wych w błot nistych oko pach peł nych szczurów. Fran cuzi na zy wa li
asem (un as) ko goś, kto odniósł pięć zwy cięstw po wietrz nych (as to po ję cie uży wa ne w odnie sie ‐
niu do sportow ców bądź też dla każ de go spek ta kularne go czy nu lub spek ta kularnej umie jęt no ‐
ści). Niem cy w koń cu usta lili, że 10 zwy cięstw sta no wi minimal ny wy móg sta nia się ka no ne,
a 20 ze strze leń po trze ba dla uzy ska nia ty tułu Blue Max.



Pocztówka wydana z okazji 40. zwycięstwa
niemieckiego asa, Owalda Boelckego, ojca taktyki

lotniczej

Kie dy za bra kło Im mel man na, do wódca Służ by Lot niczej oraz Ka iser oba wia li się, że stra cą
rów nież Bo elcke go. Odde le go wa no go więc na tyły pod pre tek stem stwo rze nia spe cjal nej Staf ‐
fel (eska dry) Fok ke rów w Charle vil le. Przy muso we odsunię cie od wal ki spro wo ko wa ło u wo jow ‐
nika, ja kim był Bo elcke, prze widy wal ną re ak cję. Stwierdził on: „Klą łem na adiutan ta i in nych
pisma ków w najbardziej obraź liwy spo sób”.

Po nie waż nie uda ło mu się cof nąć de cy zji, za dzwo nił do Ka ise ra, pro sząc o po zwo le nie na
po dróż in spek cyjną po fron cie wschodnim. Cie sząc się z tego, że może wy świadczyć przy sługę
na ro do we mu bo ha te ro wi, Wil helm oficjal nie roz ka zał mu udać się do Turcji. Podczas gdy uzgad‐
nia no szcze gó ły jego wy jaz du, Bo elcke spę dził kil ka dni z perso ne lem Służ by Lot niczej, opra co ‐
wując formal nie pierw sze za sa dy wal ki po wietrz nej. Były to cięż ko zdo by te praw dy, wy de sty lo ‐
wa ne nie ja ko z pierw szych lat walk po wietrz nych. Do histo rii prze szły jako Dicta Bo elcke go.

 



1. Za nim za ata ku jesz, sta raj się za pewnić sobie prze wa gę. Je śli to możliwe, miej słońce za sobą.
2. Je że li przystą piłeś do ata ku, prze prowadź go za wsze do końca.
3. Strze laj tylko z bliskiej od le głości i tylko wte dy, gdy twój prze ciwnik jest od powied nio widoczny.
4. Miej prze ciwnika za wsze na oku i nig dy nie pozwól, by zmylił cię for te la mi.
5. Pod czas każde go ata ku trze ba dopaść prze ciwnika od tyłu.
6. Je że li prze ciwnik nur ku je na cie bie, nie próbuj uniknąć jego na pa du, lecz leć mu na spotka nie.
7. Bę dąc nad linia mi wroga, nig dy nie za pominaj o swojej drodze od wrotu.
8. Dla eska dry: Ata kuj z za sa dy w gru pach skła da ją cych się z czte rech lub sze ściu sa molotów.

W ra zie prze kształce nia się bitwy w se rię poje dynczych walk, na le ży pa mię tać o tym, aby
kilku pilotów nie bra ło się za jed ne go prze ciwnika.

 

Jak kol wiek pro ste mogą się one wy da wać, za sa dy Bo elcke go były zna czą ce, po nie waż re pre ‐
zen to wa ły pierw sze sko dy fiko wa ne prze my śle nia na te mat no we go za gadnie nia tak tycz ne go.
Forma lizując te podsta wo we za sa dy, Niem cy uzna wa li też po wa gę, z jaką podcho dzili do tej
formy wal ki. Pod tym wzglę dem wy prze dzili swo ich prze ciw ników, a ta po sta wa mia ła przy ‐
nieść im ol brzy mie ko rzy ści w nadcho dzą cych mie sią cach.

Bo elcke wy ruszył na wschód 10 lipca 1916 roku i przez na stępne sześć ty go dni miał pierw szą
i ostat nią oka zję żyć, tak jak po winien żyć mło dy czło wiek. Kie dy prze jeż dżał przez Wie deń
podczas wizy to wa nia fron tu austriackie go, czę sto wa no go winem i za pra sza no na obia dy. Na ‐
stępnie z Buda pesz tu po pły nął pa row cem pocz to wym do Kon stan ty no po la. Ba wio ny przez dy ‐
plo ma tów i przedsta wicie li ro dów kró lew skich, Bo elcke wy sta rał się o wizy tę na jednym z in ‐
nych nie mieckich za awan so wa nych techno lo gicz nie ro dza jów bro ni. Mowa o okrę cie podwod‐
nym U-38 (U-Boot, Unterse ebo ot, czy li okręt podwodny).

Po prze pły nię ciu stat kiem cie śniny w Darda ne lach udał się na po łudnie, koń cząc swą po dróż
na pla żach Smyrny. Po dró żo wał z nim Hans-Jo achim Buddecke, inny nie miecki lot nik z fron tu
za chodnie go, rów nież odde le go wa ny do Turcji. Na pię cie ustę po wa ło, jako że w cią gu dnia nie ‐
mieccy lot nicy pły wa li na jachcie (za wsze w to wa rzy stwie pań), a no ca mi odda wa li się za ba ‐
wom.

Jednak że wie ści nadcho dzą ce z domu nie były do bre. O go dzinie 6.50 1 lipca bry tyjski sa per
zde to no wał 40 ty się cy fun tów ma te ria łów wy bucho wych pod Haw thorne Ridge na nie mieckich
liniach fron tu. Była to za po wiedź ofen sy wy nad Som mą, po tęż ne go ude rze nia alian tów, ma ją ‐
ce go na celu odbicie te re nów za ję tych na wschód od rze ki Som my. Unie moż liwiło by to Niem ‐
com na za wsze do tarcie do wy brze ży ka na łu La Man che.

Je de na ście dy wizji 6. Armii Fran cuskiej i 13 dy wizji bry tyjskich prze szło same sie bie, po suwa ‐
jąc się po zie mi niczy jej pro sto pod lufy nie mieckich dział i ka ra binów ma szy no wych. Sami Bry ‐
tyjczy cy stra cili 60 ty się cy ludzi pierw sze go dnia walk. W sumie po nad milion osób mia ło zginąć
w cią gu ko lejnych czte rech mie się cy tej bitwy.

W po wie trzu Bry tyjski Kró lew ski Korpus Lot niczy pa tro lo wał linię fron tu, wy ko nując ofen ‐
syw ne wy pa dy w celu znisz cze nia sa mo lo tów roz po znaw czych wro ga, bądź uzy skując dane po ‐
trzebne do na pro wa dza nia ognia arty le rii. Do bitwy alian ci przy stą pili z prze wa gą za rów no li‐
czebną (185 sa mo lo tów RFC prze ciw 129 nie mieckim), jak i techno lo gicz ną, dyspo nując ma szy ‐



na mi typu So pwith 1½ Strut ter oraz Nie uport 11. Niem cy, utra ciw szy w po wie trzu prze wa gę,
któ rą po sia da li od kwiet nia 1915 roku, znajdo wa li się te raz pod dużą pre sją – za rów no na zie mi,
jak i w po wie trzu. Puł kow nik Hermann von der Le ith-Thom sen, do wódca Ce sarskiej Służ by Lot ‐
nicz nej, skró cił wy jazd Bo elcke go, żą da jąc jego jak najszybsze go po wro tu.

Wy je chaw szy z Kon stan ty no po la 1 sierpnia, Bo elcke odwie dził swo je go bra ta Wil hel ma, któ ‐
ry był rów nież pilo tem my śliw ców, nie da le ko Kow la na te re nie okupo wa nej czę ści Ro sji. Otrzy ‐
mał te le gram od Thom se na, któ ry koń czył się tymi oto sło wa mi: „Wra caj jak naj szybciej na
front za chodni ce lem zorga nizo wa nia i do wo dze nia Jagdstaf fel 2 na fron cie nad Som mą”.

W cza sie nie obecno ści Bo elcke go daw na Ce sarska Nie miecka Służ ba Lot nicza zo sta ła zre or‐
ga nizo wa na, przy najmniej na pa pie rze. Odtąd sa mo lo ty nie mia ły być już zgrupo wa ne w ma ‐
łych jednost kach, Feldflie ge rabte ilun gen, i podpo rządko wa ne jednost kom armii. Nowe nie ‐
mieckie siły po wietrz ne (Deut sche Luft stre it kräfte), ba zują ce w dużej mie rze na teo riach Bo elc‐
ke go i jego suk ce sach bo jo wych, po wsta ły oficjal nie 8 paź dziernika 1916 roku. W ten spo sób
zgrupo wa no – co mia ło spo re zna cze nie – sa mo lo ty my śliw skie w ra mach spe cjal nie utwo rzo ‐
nych Jagdstaf fel czy też eskadr my śliw skich, na zy wa nych w skró cie Ja sta mi. Bo elcke miał do ‐
wo dzić pierw szą ope ra cyjną eska drą my śliw ców. Po zwo lo no mu do ko nać wy bo ru pilo tów. Bez ‐
po średnio w Kow lu, z po mo cą bra ta, wy brał Erwina Böhme go oraz mło de go, wy wo dzą ce go się
pierwot nie z ka wa le rii lot nika Man fre dea von Richtho fe na. Jagdstaf fel 2 utwo rzo no formal nie
27 sierpnia na lot nisku w Bertin co urt nie opo dal Ca la is w pół nocnej Fran cji.

Ja sta 2 skła da ła się z czte rech ofice rów, 64 żoł nie rzy i po cząt ko wo nie mia ła żadne go sa mo ‐
lo tu. Pięć dni póź niej do tarły pierw sze sa mo lo ty: je den Al ba tros D I oraz dwa Fok ke ry D III.
Przez pierw sze ty go dnie wrze śnia Bo elcke na przy kła dzie ana lizy wła snych zwy cięstw szko lił
swo ich ludzi na pilo tów my śliw ców. Po nie waż nie było łącz no ści ra dio wej, sy gna ły mia ły istot ne
zna cze nie, opra co wa li więc pro sty system, w ra mach któ re go po sługiwa li się rę ka mi bądź skrzy ‐
dła mi.

Bo elcke in formo wał pilo tów o usta lo nych za wcza su punk tach zbornych wzdłuż linii fron tu,
tak aby w ra zie roz dzie le nia się mo gli się odna leźć. Prze pro wa dzał zorga nizo wa ne brie fin gi,
na le ga jąc na ana litycz ne omó wie nia prze bie gu zda rzeń po wy ko na niu misji, co prze trwa ło do
dnia dzisiejsze go.

Grun tow nie uczo no się budo wy i funk cjo no wa nia ka ra binów ma szy no wych. Spraw dza no
po je dyn cze na bo je, a pilo ci dla pew no ści sami ła do wa li amunicję w celu ogra nicze nia za cięć.
Lot nicy roz kła da li sil nik sa mo lo tu, uczy li się jego czę ści skła do wych, za po zna jąc się ze spo so ba ‐
mi prze pro wa dza nia do raź nych na praw w wa run kach po lo wych na wy pa dek, gdy by byli zmu‐
sze ni przy godnie lą do wać z po wo du awa rii me cha nicz nych. Jego szcze nię ta, jak zwał swo ich pi‐
lo tów, ana lizo wa ły rów nież po czy na nia swo ich prze ciw ników, skrupulat nie za pa mię tując pręd‐
kość wzno sze nia, uzbro je nie, wy trzy ma łość i ma new ro wość wro gich sa mo lo tów. Studio wa no
uważ nie mocne i sła be stro ny obu stron, tak by moż na było oma wiać podsta wo we pla ny ata ku.

W jednym z przy kła do wych pla nów czy ta my:
„Vickers jedno sie dze nio wy. Bardzo zwrot ny, nie co wol niejszy od Al ba tro sa, ge ne ral nie

prze gry wa wal ki w ostrych za krę tach. Za zwy czaj uzbro jo ny tyl ko w je den ka ra bin ma szy no wy.
Bez bron ny z tyłu, gdzie widocz ność pilo ta jest ogra niczo na. Naj le piej ata ko wać od ogo na,
może być też bardzo efek tyw nie ata ko wa ny od tyłu i od spodu po przez na głe zbliże nie”.



2 wrze śnia Bo elcke zmusił do lą do wa nia bry tyjski my śliwiec DH-2 pod Thie pval, któ ry służył
póź niej jako cel tre nin go wy. Przed ode sła niem do obo zu je nieckie go pilot, ka pitan Ro bert Wil ‐
son z 32. eska dry, zo stał kurtuazyjnie za pro szo ny na lunch, kawę i zwie dza nie nie mieckie go
ae ro dro mu.

Po prze ćwicze niu lotu w forma cji, strze la nia oraz dzia łań ze spo ło wych, Ja stę 2 uzna no, 17
wrze śnia 1916 roku, za go to wą do wal ki. O go dzinie 13.00 tej że nie dzie li nie mieccy pilo ci wzbili
się w po wie trze w swo ich no wych my śliw cach Al ba tros D I, na tra fia jąc na osiem bry tyjskich
bom bow ców BE-2 eskorto wa nych przez sześć FE-2, kie rują cych się na sta cję ko le jo wą w Marco ‐
ing. Niem cy ze strze lili czte ry my śliw ce i dwa bom bow ce prze ciw nika, nie po no sząc strat wła ‐
snych. Pilo ci Bo elcke go do brze odro bili lek cję – mie li za koń czyć rok 85 po twierdzo ny mi ze strze ‐
le nia mi10). Tak jak to za wsze bywa w przy padku jedno stek lot niczych, kosz ty suk ce su były wy ‐
so kie. O ile we wrze śniu roz po czy na li dzia ła nia w skła dzie 12 pilo tów, o tyle pod ko niec paź ‐
dziernika Jagdstaf fel 2 stra ciła dwóch pilo tów, któ rzy do świadczy li cał ko wite go za ła ma nia fi‐
zycz ne go, ko lejny był cięż ko ran ny, a sze ściu zginę ło – w tym Oswald Bo elcke.

10) Pod koniec wojny w listopadzie 1918 roku Jasta 2 miała 336 potwierdzonych
zwycięstw.

W so bot ni po ra nek 28 paź dziernika wy ruszył on z La gnico urt na pierw szy z pię ciu lo tów bo ‐
jo wych11). Oko ło go dziny 16.30 te goż po po łudnia Ja sta 2 otrzy ma ła zgło sze nie od jednost ki
wojsk lą do wych wal czą cej na fron cie, pro szą cej o wsparcie po wietrz ne. Bo elcke był wy czerpa ny,
nie mniej wy starto wał, kie rując się na za chód wraz z von Richtho fe nem, Erwinem Böhmem
oraz trze ma in ny mi pilo ta mi.

11) Jasta 2 została przeniesiona w związku z atakiem RFC na lotnisko Bertincourt 22
września.

Wy kryw szy dwie wro gie ma szy ny typu Ha vil land Sco uts nad Flers, Niem cy przy stą pili do
ata ku. W trak cie wal ki ko ło wej, jaka się wy wią za ła, w wirują cym zgieł ku po ja wiło się sześć ko ‐
lejnych nie mieckich my śliw ców. Böhme i jego lider ściga li jedne go ze Sco utów, kie dy to inny
An glik, któ re go ścigał von Richtho fen, prze mknął przed nimi. Böhme ujął to tak:

 
Jak opisać zdu mie nie, kie dy to Boelc ke na gle poja wił się w od le głości kil ku me trów po mojej pra wej!
Skie rował ma szynę w dół, a ja swoją pod cią gną łem do góry, ale mija jąc się, dotknę liśmy się i obaj
pole cie liśmy w kie runku zie mi.
 
Podwo zie Böhme go, jak się zda je, tyl ko lek ko otarło się o górne skrzy dło drugie go sa mo lo tu.



To jednak wy starczy ło. Bo elcke wpadł w długi ślizg w dół przez chmury. Oswald Bo elcke, któ ry
gardził ka skiem i rzadko za pinał się mocno pa sa mi, ude rzył nie opo dal sta no wiska ba te rii arty ‐
le ryjskiej w zie mię, po no sząc śmierć na miejscu.

Cesarz Wilhelm II nadający lotnikom Krzyż Żelazny. Wojsko pruskie szybko
włą czyło pi lotów w swoje tra dycje

W jego po grze bie, 31 paź dziernika w ka te drze w Cam brai, wzię li udział ksią żę ta i ge ne ra ło ‐
wie. Man fred von Richtho fen niósł po dusz kę z odzna cze nia mi Bo elcke go. Sześć wiel kich czar‐
nych koni cią gnę ło po dest z błysz czą cą trum ną, podczas gdy pilo ci my śliw ców za ta cza li po wo li
krę gi na nie bie. Po za koń cze niu ce re mo nii cia ło Bo elcke go ruszy ło w długą po dróż do domu, by
w koń cu 2 listo pa da spo cząć w ko ście le św. Jana w Dessau. Wśród osób uczest niczą cych w po ‐
chów ku lot nika byli przedsta wicie le ro dziny kró lew skiej. Pilo ci krą ży li nad mia stem aż do chwili
po ja wie nia się trum ny. Na stępnie, wy łą czyw szy sil niki, opa dli lo tem ślizgo wym cicho nad
cmen ta rzem – w hoł dzie czło wie ko wi, któ re go po dziwia li bardziej niż in nych.

Oswald Bo elcke zginął śmiercią wo jow nika, w cza sie wal ki, nie po ko na ny. Jego wpływ na
lot nictwo my śliw skie był ol brzy mi, jednak dziś czę ściej wspo mina się po stać jego ucznia, przy ‐
szłe go „Czerwo ne go Ba ro na”. Gdy by Bo elcke żył dłużej, z pew no ścią za bił by wię cej lot ników
alianckich – taki był jego za wód i obo wią zek. To, w po łą cze niu z jego umie jęt no ścia mi i zdol no ‐
ścia mi przy wódczy mi, zaj muje cen tral ne miejsce w spuściź nie Bo elcke go. Z pew no ścią nie ko ‐
chał wojny i oso biście nie lubił za bijać. Nie było to dla nie go sportem, jak u in nych, ani też ja kąś
grą. Było to coś, co musiał czy nić, to też czy nił to do brze. Bry tyjscy prze ciw nicy Bo elcke go do ‐
strze ga li to, zrzuca jąc za nie mieckimi linia mi wie niec z pro stym, acz do bit nym prze sła niem:
„Pa mię ci ka pita na Bo elcke go, na sze go dziel ne go i ry cerskie go prze ciw nika. Od An giel skie go



Kró lew skie go Korpusu Lot nicze go (ERFC)”. Rów nież lot nicy fran cuscy, wło scy oraz bry tyjscy
z róż nych obo zów je nieckich prze sy ła li kon do len cje i wień ce. Najsto sow niejszy hołd zło żył mu
jednak czło wiek, któ ry miał stać się ucie le śnie niem wie lu cech skutecz ne go pilo ta my śliw ców.
Bez lito sny, uro dzo ny lider i za ra zem praw dziwy za bójca, ja kim był Man fred von Richtho fen,
wy po wie dział o swo im na uczy cie lu na stę pują ce zda nie: „Je stem tyl ko wal czą cym lot nikiem,
Bo elcke był na to miast bo ha te rem”.

Tłumy w czasie pogrzebu Boelckego. Na wieść o jego śmierci Królewski Korpus Lotniczy
zrzu cił nie opodal jego lot ni ska wie niec z na pi sem: „Pa mię ci kpt. Boelc ke go, od ważne go

i rycer skie go prze ciwni ka”

JE SIEŃ ROKU 1916 zmie niła oblicze I wojny świa to wej. Je że li szuka liby śmy ja kiejś daty, ozna ‐
cza ją cej ko niec jednej epo ki i po czą tek ko lejnej, wy starczy ła by wła śnie ona. Nie mal milion lu‐
dzi po le gło w cza sie ofen sy wy nad Som mą – po to, by uzy skać w sumie obszar oko ło jednej mili
te re nu po ło żo ne go w kie run ku wschodnim. Jednak Niem cy, mimo utra ty tego te re nu, byli
w sta nie utrzy mać drugą linię swo ich umocnień po lo wych, a woj ska obu wal czą cych stron ko lej‐
ny raz ście ra ły się w cuchną cym grzę za wisku peł nym gniją cych ciał, szczurów i bło ta.

12 grudnia sztab Armii Bry tyjskiej za apro bo wał oficjal nie bez pre ce den so we po sze rze nie
Kró lew skie go Korpusu Lot nicze go. Dojść mia ło po nad 200 eskadr, w tym jednost ki my śliw skie
wy po sa żo ne w nowe ma szy ny So pwith Pup. Do dat ko wo utwo rzo no czte ry eska dry Kró lew skiej
Morskiej Służ by Lot niczej (RNAS).

Mon strual ne stra ty po nie sio ne pod Verdun i nad Som mą po ło ży ły kres na dzie jom na ry chłe
wy ne go cjo wa nie po ko ju, obie stro ny mia ły te raz peł ną świa do mość, że wojna nie za koń czy się
szybko. Mie siąc ten przy niósł też zmia ny rzą dów Wiel kiej Bry ta nii, Fran cji i Nie miec – wszyst ‐
kie obie cy wa ły nowy spo sób my śle nia, nowe stra te gie i prze ła ma nie im pa su. Niem cy i Austria



za ła my wa ły się we wnętrz nie na skutek morskiej blo ka dy portów przez alian tów. Ceny żyw no ‐
ści wzro sły o 600 pro cent w cią gu dwóch lat, a ludność Wiednia za czę ła ja dać psy. Żadne z im pe ‐
riów nie prze widzia ło prze wle kłej wojny, a kie dy ta na sta ła, były do niej sła bo przy go to wa ne.

Każ dy do stępny ka wa łek gumy, każ dy mie dziak prze zna cza no na wy siłek wo jen ny, a łyż ki,
dzwo ny ko ściel ne i klam ki do drzwi prze ta pia no na me tal. Nie mieckie za so by na wo zów, ziar‐
na i pa szy dla zwie rząt wy czerpy wa ły się, a pro duk cja rol nicza spa dła o 50 pro cent. Niem cy za ‐
czę li pić kawę wy twa rza ną z kory i ja dać rze pę okra szo ną dwie ma un cja mi ma sła; przy sługiwa ‐
ło im jedno jaj ko na ty dzień. Mo kra, zim na je sień 1916 roku przy nio sła marne plo ny, to też na
świę ta Bo że go Na ro dze nia ludzie za czę li gło do wać, ma jąc do dyspo zy cji je dy nie 1200 ka lo rii na
dzień. Dzie sięć ty się cy Wie de nek za czę ło pra co wać jako pół e ta to we pro sty tut ki.

Wiel ka Bry ta nia znajdo wa ła się nie mal w rów nie złej sy tuacji. Po nad 60 pro cent do stępnych
przed wojną arty kułów spo żyw czych po cho dziło z im portu, któ ry te raz uległ po waż ne mu ogra ‐
nicze niu. Nie do ży wie nie, śmiertel ność wśród no wo rodków i dra ma tycz ny brak le ka rzy –
wszyst ko to przy czy nia ło się do pa nują cej nę dzy. Po śmierci swo je go syna nad Som mą pre mier
H.H. Asquith stra cił mo ty wa cję. Zo stał za stą pio ny przez Da vida Lloy da Geo rge’a.

Lloyd Geo rge, za wzię ty libe ral ny re forma tor, pły nął z po litycz nym wia trem w 1914 roku,
do łą cza jąc do tych, któ rzy chcie li, by An glia przy stą piła do wojny. W 1915 roku roz wią zał pro ‐
blem bra ku amunicji, a te raz wpro wa dził przy muso we ra cjo no wa nie żyw no ści; wkrót ce po tem
przy szedł czas na obo wiąz ko wą służ bę wojsko wą. Odzna czał się sil ną wolą, był zde cy do wa ny
i po litycz nie prze bie gły.

Fran cja rów nież do ko na ła za mia ny na sta no wisku swo je go głów no do wo dzą ce go. Ge ne rał
Jo seph Jof fre, obwinia ny za ka ta stro fę pod Verdun, wpierw zo stał awan so wa ny na marszał ka
Fran cji, po czym zwol nio ny. Mimo ist nie nia na jego miejsce kil ku na der kom pe tent nych kan ‐
dy da tów, jego na stępcą zo stał ko smo po litycz ny, nie do świadczo ny, ale za to dwuję zycz ny ge ne ‐
rał Ro bert Nivell.

Ro sja nie za wsze wy twa rza li wy starcza ją co dużo żyw no ści, by się wy ży wić, jednak roz pa da ‐
ją ca się in fra struk tura ce sarstwa i sko rum po wa ny, nie wy dol ny rząd do puścił do tego, by żyw ‐
ność za czę ła gnić na po lach. Milion ton ziarna zgro ma dzo no na stat kach i na brze żach w por‐
tach czarno morskich, gdyż Turcy osmań scy, pań stwo cen tral ne sprzy mie rzo ne z Niem ca mi, za ‐
mknę ło Cie śninę Darda nel ską. Bra ko wa ło pa liwa; pła ce, je śli w ogó le były, nie na dą ża ły za ce ‐
na mi podsta wo wych arty kułów. Wy bucha ły za miesz ki, wojska ro syjskie za czę ły sta wać po stro ‐
nie ludno ści. Car, któ ry nigdy nie na le żał do ludzi szcze gól nie zdol nych i był oso bą chwiej ne go
cha rak te ru, żył w sta nie ode rwa nia od rze czy wisto ści i w stra chu.

Tak przedsta wia ła się szersza perspek tywa jesienią 1916 roku, kiedy to dawne koncepcje
i dawni przywódcy byli zmieniani. W tych ponurych dniach, po śmierci Oswalda Boelckego
i Lanoego Hawkera, czas dominacji w powietrzu samolotów rozpoznawczych przeminął
i zaczynała się era prawdziwych pilotów myśliwskich. Ci, na których przyszła teraz kolej, nie
mieli w sobie wiele z idealizmu przedwojennych lotników. Dawno zapomniano
o wielkoduszności wobec przeciwników – w obliczu twardej rzeczywistości, jaką było
wdzierające się do kabin mroźne powietrze, perspektywa śmierci w płomieniach i żal po stracie
tak wielu przyjaciół. Takie były realia panujące na wojnie u progu 1917 roku.
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PO OBU STRO NACH fron tu za chodnie go żoł nie rze wpa try wa li się w sie bie – za krwa wie ni,
zziębnię ci, wy czerpa ni. Cięż kie, desz czo we chmury wisia ły nisko na nie bie ko lo ru cyny. Lek ko
po fał do wa ne pola Flan drii zo sta ły za mie nio ne przez milio ny fun tów ma te ria łów wy bucho wych
w po dziura wio ną, lepką maź. Lód po ły skiwał na drutach kol cza stych, roz cią gnię tych na zie mi
niczy jej po mię dzy oko pa mi. Wy peł nio ne wodą kra te ry po wsta łe po wy buchach po cisków za sty ‐
gły w brą zo we śmiertel ne pułapki. Szczury ogry za ły koń czy ny ty się cy za marz nię tych i roz rzu‐
co nych w bło cie ciał.

Do wódz two armii nie mieckiej zna la zło się w rę kach dwóch ludzi, któ rzy wie dzie li, że nie
mogą wy grać woj ny na wy nisz cze nie. Paul von Hin den burg i Erich Luden dorff do strze gli rów ‐
nież, że koń czył się im czas, po nie waż wkrót ce Sta ny Zjedno czo ne mia ły przy stą pić do woj ny
po stro nie alian tów. Zwy cię stwo lub ro dzaj wy ne go cjo wa ne go po ko ju musia ło zo stać wy wal czo ‐
ne, i to na tychmiast.

WER NER VOSS z eska dry Ja sta 2 zo ba czył nie zgrabny, wol no po rusza ją cy się sa mo lot roz po ‐
znaw czy FE-2 i na tychmiast go za ata ko wał. To, co wy da rzy ło się po tem, nie przy po mina ło
zbyt nio wal ki12).



12) Voss błędnie zidentyfikował go jako FB 5 Gunbus – powszechny błąd.

Voss nie tyl ko miał prze wa gę wy so ko ści, le ciał też no wym my śliw cem, Al ba tro sem D I. Sa ‐
mo lot ten, za pro jek to wa ny od po cząt ku jako my śliwiec, był unikal ny pod wie lo ma wzglę da mi.
Ka dłub ma szy ny zo stał wy ko na ny z po wło ki sklej ko wej, a nie z płót na na cią gnię te go na drew ‐
nia ną kra tow nicę, był więc mocny, a za ra zem lek ki. Sze ścio cy lin dro wy, chło dzo ny wodą rzę do ‐
wy sil nik Benz Bz. III miał moc 150 koni me cha nicz nych i za pew niał Al ba tro so wi prędkość
mak sy mal ną 110 mil/h, co da wa ło mu 30 mil/h prze wa gi nad sa mo lo tem bry tyjskim.

Voss dyspo no wał rów nież po dwójnie sprzę żo nym ka ra binem ma szy no wym typu Span dau,
strze la ją cym przez śmigło z szybko ścią 500 po cisków na minutę. Jego pierw sza se ria prze cię ła
skrzy dła wro gie go sa mo lo tu. Tra fio na ma szy na za czę ła w pło mie niach nurko wać ku zie mi. Po ‐
dą ża ją cy za nią Nie miec zo ba czył, jak sa mo lot spadł na zie mię niczy ją i roz trza skał się tuż przy
bry tyjskich oko pach. Gdy je den z człon ków za ło gi, któ ry prze żył krak sę najwidocz niej bez więk ‐
szych obra żeń, odno sił drugie go lot nika w bez piecz ne miejsce, Voss krą żył nad nimi i w po czu‐
ciu frustra cji bił się w ko la no. Pro ce dury do ty czą ce do mnie ma nych ze strze leń były bardzo ry go ‐
ry stycz ne i wy ma ga ły świa dectwa in ne go pilo ta lub po twierdze nia ze stro ny jedno stek nie ‐
mieckiej armii lą do wej13). Voss nie po sia dał żadne go z nich.

13) FE- 2b, ogon #4915, 18 Eskadra RFC. Nieopodal Ginchy.

Podno sząc go gle, by le piej widzieć, Voss zmniejszył moc sil nika i po szy bo wał w dół. Ślizga jąc
się po roz mię kłym grun cie, za trzy mał ma szy nę wśród drutów kol cza stych i le jów po wy buchach,
wy sko czył z ka biny i po biegł w kie run ku roz bite go bry tyjskie go sa mo lo tu.

Szarpiąc za swo rzeń służą cy do szybkie go zdej mo wa nia bro ni z obrot nicy, zdjął z ze strze lo ‐
nej ma szy ny tyl ny ka ra bin ma szy no wy. Kie dy wra cał, po ty ka jąc się o nie rów no ści grun tu, do
swo je go Al ba tro sa, kule prze le cia ły mu obok gło wy i pla snę ły w cuchną ce bło to. Voss za klino wał
swo je tro feum obok prze gro dy, mak sy mal nie otwo rzył prze pust nicę i wzbił się w po wie trze.

Na do widze nia po ma chał za ro zumia le ziry to wa nej bry tyjskiej pie cho cie. Tego sa me go wie ‐
czo ru, przy ko lejnych kuflach piwa i po śród gwa ru, zdo bycz ny ka ra bin ma szy no wy Le wis ka liber
.303 cala za mo co wa no w kan ty nie oficerskiej eska dry Ja sta 2, a mło de mu pilo to wi uzna no
pierw sze po twierdzo ne ze strze le nie. Był 27 listo pa da 1916 roku.

Werner Voss, syn za moż ne go wła ścicie la fa bry ki farby, roz po czął swo ją ka rie rę wojsko wą
w 11. Puł ku Huza rów West fal skich, wal cząc na stępnie w ostat niej dużej bitwie ka wa le ryjskiej tej
wojny. Do wie dziaw szy się po tem, że huza rzy mają być prze kształ ce ni w jednost ki pie cho ty,
zło żył po da nie o prze nie sie nie do służ by po wietrz nej i zo stał obserwa to rem.

Voss chciał jednak pilo to wać i wal czyć, a nie sie dzieć na tyl nym sie dze niu obserwa to ra, wy ‐
pa trując sta no wisk wro giej arty le rii. Ko lejna pró ba zmia ny spe cjal no ści oka za ła się uda na i la ‐
tem 1916 roku przy ję to go na kurs pilo ta żu. Wte dy, tak jak i dziś, uzdol nie nia oraz opinia in ‐
struk to ra mia ły istot ne zna cze nie, je że li chcia ło się la tać my śliw ca mi, a Voss ro bił do bre wra że ‐



nie. Je sie nią 1916 roku zo stał mia no wa ny na sto pień po rucz nika i wraz z von Richtho fe nem
i Erwinem Bo ehmem przy dzie lo no go do słyn nej eska dry Oswal da Bo elcke go – Ja sta 2.

W odróż nie niu od bardziej wy co fa ne go men tal nie przy ja cie la, Man fre da „Czerwo ne go Ba ‐
ro na” von Richtho fe na, Werner ko chał ko bie ty, wino i ży cie. Nie spo dzie wa nie Richtho fen i Voss
bardzo do brze się ro zumie li. Voss był jednym z nie wie lu pilo tów, z któ ry mi „Ba ron” się przy jaź ‐
nił, spę dzili na wet ra zem urlop w domu ro dzin nym Vossa. Voss był bardzo uzdol nio nym lot ni‐
kiem i do sko na łym strzel cem, któ re go je dy nym pra gnie niem była wal ka. Nie in te re so wa ły go
kwe stie zwią za ne z administra cją czy też do wo dze niem i mimo że przy swo ił so bie za sa dy Bo ‐
elcke go, Voss nie wy ka zy wał in klina cji do teo re tycz nej stro ny wal ki po wietrz nej.

Richtho fen, w odróż nie niu od swo je go men to ra, też nie był my ślicie lem. Był za bójcą. Ro dzi‐
na von Richtho fe nów na le ża ła do zie miań stwa i czę sto po lo wa ła. Man fred po strze gał wal kę za
swój obo wią zek, zaś za bija nie jako roz winię cie krwa we go sportu. Jak się wy da je, nie nie na wi‐
dził swo ich wro gów ani też nie cierpiał na ro man tycz ne wy obra że nie woj ny. Była to po pro stu
jego służ ba, jego praw dziwe po wo ła nie. Nie gdyś, jako mło dy ka wa le rzy sta na fron cie wschod‐
nim, za mknął wiejskie go duchow ne go w ko ście le, in formując go uprzejmie: „W ra zie pierw sze ‐
go prze ja wu wro go ści ze stro ny miesz kań ców wa szej wio ski zo sta niesz stra co ny”.



Manfred von Richthofen, zwany „Czerwonym
Baronem”, pozujący z Niebieskim Maksem,
najwyższym pruskim orderem wojskowym

„Ba ron” dzia łał me to dycz nie i za wsze miał ja kiś plan. Je że li na tra fiał na nie zna ną sy tuację,
wpra wia ło go to nie kie dy w za kło po ta nie lub po wo do wa ło wy co fa nie. Cza sa mi obie re ak cje.
Na to miast Voss im pro wizo wał, przy sto so wy wał się i prze zwy cię żał trudno ści. Był in stynk tow ‐
nym lot nikiem, po sia da ją cym to, co póź niej na zwa no do sko na łą „świa do mo ścią sy tuacyjną”.
Obaj pilo ci mie li śmiertel nie po waż ny sto sunek do swo jej pra cy, tyl ko ina czej do niej podcho dzi‐
li. Werner Voss miał jednak o wie le wię cej wro dzo ne go ta len tu i cie szył się wy so kim uzna niem
wśród swo ich wro gów. Po uzy ska niu 24 ze strze leń w kwiet niu 1917 roku odzna czo no go me da ‐
lem Pour le Mérite.

Kwie cień 1917 roku na zwa ny zo stał przez Bry tyjczy ków „krwa wym kwiet niem” i nie było
w tym prze sa dy. Był rze czy wiście krwa wy i sta no wił punkt zwrot ny woj ny – za rów no na lą ‐
dzie, jak i w po wie trzu. Nowe do wódz two alian tów obie ca ło efek ty i te raz przy szedł czas na ich
za pre zen to wa nie. Fran cuski ge ne rał Ro bert Nivel le uzy skał apro ba tę dla pla nu, któ ry – jak
przy rze kał – miał prze ła mać im pas na fron cie i do pro wa dzić do za koń cze nia wojny. Bry tyjczy ‐
cy (tzn. wojska z ko lo nii i do miniów, ta kie jak Ka na dyjczy cy, Hin dusi i Austra lijsko-No wo ze ‐
landz ki Korpus Ekspe dy cyjny AN ZAC) mie li za ata ko wać na wschód od Arras i zdo być Vimy Rid‐



ge. To odwró ciło by – jak mia no na dzie ję w szta bie alian tów – uwa gę Niem ców od ata ku Nivel ‐
le’a. Fran cuzi ruszy liby górą nad rze ką Aisne i do ko na liby wy ło mu w liniach nie mieckich po wy ‐
żej Che min des Da mes14). Armie ude rzy ły by na pół noc, względnie na wschód, i po łą czy ły by się
na ty łach Niem ców.

14) Nazwa nadana na cześć córek Ludwika XV, który wykorzystywał drogę jako ścieżkę
do jazdy konnej.

Za rów no bry tyjscy, jak i fran cuscy ge ne ra ło wie nie mie li za ufa nia do tego pla nu. Nie
uwzględniał on bo wiem wy co fa nia się Niem ców na Linię Hin den burga, nie by ło by też rze czy ‐
wistej współ pra cy mię dzy BEF ata kują cy mi na pół nocnej flan ce a Fran cuza mi dzia ła ją cy mi na
po łudniu. Głów nym po wo dem, dla któ re go wy cze kiwa nie na roz po czę cie dzia łań ofen syw nych
mia ło sens, było zbliża ją ce się przy by cie do Euro py wojsk ame ry kań skich.

Nie zdo ław szy po ko nać Roy al Navy w bitwie jutlandz kiej rok wcze śniej, Nie miecka Flo ta
Wo jen na nie mia ła tak na praw dę in nej moż liwo ści pro wa dze nia wal ki na mo rzu niż przy uży ‐
ciu swo ich U-Bo otów. W celu prze ła ma nia blo ka dy morskiej i zmusze nia alian tów do ne go cja cji,
Niem cy wzno wiły w stycz niu 1917 roku nie ogra niczo ną wojnę podwodną. Pod ko niec marca sie ‐
dem ame ry kań skich stat ków han dlo wych zo sta ło za to pio nych. Po nadto Ame ry ka nie roz szy fro ‐
wa li osła wio ny te le gram Zim merman na, w któ rym pro po no wa no wsparcie Nie miec dla Mek ‐
sy ku prze ciw ko Sta nom Zjedno czo nym, gdy by Wa szyngton wy po wie dział wojnę pań stwom
cen tral nym.

Po go da w kwiet niu rów nież była pa skudna, wy stę po wa ły opa dy desz czu, desz czu ze śnie ‐
giem, a na wet śnie gu, to wa rzy szy ły temu hura ga no we za chodnie wia try. Nie było na głej ko ‐
niecz no ści stra te gicz nej, aby ata ko wać nie mieckie po zy cje wła śnie te raz, za to ist nia ły wszel ‐
kie po wo dy, by cze kać. Nivel le – od cza su bitwy pod Verdun – cie szył się po wa ża niem i za mie ‐
rzał zre alizo wać swo je militarne i po litycz ne am bicje. Swo im ga lijskim wdzię kiem, po zba wio ną
obce go ak cen tu an gielsz czy zną i pew no ścią sie bie prze ko nał no we go bry tyjskie go pre mie ra
Da vida Lloy da Geo rge’a do swo je go pla nu. Lloyd Geo rge prze ła mał obiek cje swo ich ge ne ra łów
i na czas ofen sy wy podpo rządko wał BEF fran cuskie mu do wódz twu. Bry tyjczy cy, zwłasz cza ci
z Roy al Fly ing Corps i Roy al Na val Air Sernice, byli, co zro zumia łe, oburze ni.

Atak miał się roz po cząć 8 kwiet nia – po wie lu dniach skon cen tro wa ne go ostrza łu arty le ryj‐
skie go, za kro jo ne go na dużą ska lę roz po zna nia fo to gra ficz ne go oraz dzie siąt ków misji lot ni‐
czych po dejmo wa nych w ra mach współ pra cy z woj ska mi lą do wy mi, ma ją cych na celu znisz cze ‐
nie skła dów amunicji, linii ko le jo wych, łącz no ści i lot nisk. RFC miał wy raź ną prze wa gę liczeb‐
ną, dyspo nując 754 sa mo lo ta mi, z cze go oko ło 350 sta no wiły jedno oso bo we sa mo lo ty roz po ‐
znaw cze. Niem cy po sia da li 250 jedno miejsco wych sa mo lo tów zwia dow czych spo śród 480 spraw ‐
nych ma szyn. Jak na iro nię, tak jak Roy al Navy udo wodniła w bitwie jutlandz kiej, że ja kość gó ‐
ruje nad ilo ścią, tak te raz Luft stre it kräfte mia ły po ka zać to samo dzię ki swo im lepszym sa mo ‐
lo tom.

 
Każda ma szyna nie przyja cie la górowa ła nad nami pod wzglę dem ma newrowości i była w sta nie



pokonać nas pod wzglę dem pu ła pu, zwrotności i pręd kości.
PPOR. GEOFFREY COCK, 45. ESKADRA RFC

 
Mimo prze wa gi liczebnej 41 eskadr RFC i RNAS la ta ło ge ne ral nie rzecz bio rąc na prze sta ‐

rza łych sa mo lo tach, ta kich jak BE-2, FE-2 czy DH-2. Wszyst kie z nich spraw dza ły się dość do ‐
brze podczas bitew 1916 roku, lecz nie mieckie lot nictwo po czy niło od tego cza su ol brzy mie po ‐
stę py. Im pe ra tyw, po le ga ją cy na odzy ska niu prze wa gi po wietrz nej, któ ry spro wa dził Bo elcke go
po now nie na front, a von Richtho fe no wi po zwo lił na stwo rze nie jednost ki zwa nej „La ta ją cym
Cyrkiem”, wciąż jak naj bardziej obo wią zy wał. Do wo dem tego była se ria my śliw ców Al ba tros,
te raz w wa rian cie D III. Niem cy za kła da li, że je że li uda ło by się wy elimino wać alian tów w po ‐
wie trzu, to co kol wiek pla no wa li na lą dzie, nie mo gło się im po wieść. Tak bardzo wzro sło zna ‐
cze nie sił po wietrz nych w cią gu za le dwie dwóch lat.

By jesz cze bardziej skom pliko wać spra wy, do wódca RFC, Hugh Tren chard, po sta no wił za cho ‐
wać swój ostat ni i naj bardziej za awan so wa ny technicz nie sa mo lot do cza su roz po czę cia ofen ‐
sy wy. Kie ro wał się przy tym na stę pują cą lo giką: je że li sa mo lo ty zo sta ły by uży te za wcze śnie,
Niem cy opra co wa liby spo so by kontrata ku, a efek tyw ność jego no wych my śliw ców zo sta ła by
zminima lizo wa na w chwili, gdy bę dzie ona najbardziej po trzebna. Z drugiej jednak stro ny, je ‐
że li uży to by ich wcze śniej, lepsze sa mo lo ty mo gły by oczy ścić nie bo z sa mo lo tów nie przy ja cie la.
Było to kal kulo wa ne ry zy ko; Tren chard, w prze ciwień stwie do więk szo ści ge ne ra łów, był bardzo
do świadczo nym do wódcą, znał swo ich ludzi i oto cze nie, w któ rym wal czy li. Podjął po pro stu
błędną de cy zję, a w pierw szych dniach kwiet nia był tak cho ry, że nie mógł jej już cof nąć.

Roz po zna nie fo to gra ficz ne na dal było prio ry te tem dla RFC i po le ga ło na do kładnym usta le ‐
niu miejsc kon cen tra cji sił wro ga oraz wy ko na niu kluczo we go za da nia, ja kim było na kie ro wy ‐
wa nie ognia arty le rii. Fo to gra fia lot nicza nie była na ów cze snym polu wal ki czymś no wym,
sto so wa no ją już od po przednie go wie ku. Ro syjski in ży nier wojsko wy opra co wał pierw szą pół ‐
auto ma tycz ną ka me rę lot niczą, a Niem cy udo sko na lili tę techno lo gię. Pod ko niec 1918 roku po ‐
więk szo ne zdję cia wy ko na ne z wy so ko ści 15 ty się cy stóp były na tyle do bre, że moż na było zo ‐
ba czyć na nich śla dy odbite przez po de szwy butów. W trak cie wojny sami Bry tyjczy cy wy ko na li
milion fo to gra fii.

Wal czy li więc z wia tra mi, pa skudną po go dą i nie mieckimi pa tro la mi lot niczy mi w celu zdo ‐
by cia in forma cji wy wia dow czych. Lot sa mo lo tu roz po znaw cze go musiał być nie za kłó co ny,
ozna cza ło to bliską eskortę my śliw ców, ma ją cych trzy mać Niem ców z dala. Mimo to 60 pro cent
strat po nie sio nych przez RFC w cza sie pierw szych czte rech dni kwiet nia po nie sio no w cza sie
misji zwia dow czych. Te przy gnę bia ją ce dane skło niły Hugha Tren charda do wpro wa dze nia do
wal ki no we go my śliw ca Bristol F.2, któ ry, jak ocze kiwał, miał sta no wić odpo wiedź na Al ba tro sa.



Albatros D-III

W Bristo lu za mon to wa no sil nik rzę do wy V-12 Rolls-Roy ce Fal con o mocy 275 koni me cha ‐
nicz nych, za pew nia ją cy mak sy mal ną prędkość 120 mil/h oraz osią gnię cie puła pu ope ra cyjne go
18 ty się cy stóp. Sa mo lot ten po sia dał strze la ją cy do przo du zsyn chro nizo wa ny ka ra bin ma szy ‐
no wy Le wis (bład auto ra: po win no być Vickers) oraz drugi kaem umiesz czo ny z tyłu, a tak że
trze ci ka ra bin za mo co wa ny nad skrzy dłem. Za kła da no, że ten sto sun ko wo zwrot ny i bardzo
wy trzy ma ły sa mo lot odnie sie duży suk ces. Z nie wy ja śnio nych przy czyn po sta no wio no jednak
wy po sa żyć zupeł nie nową jednost kę (48. Eska drę) za rów no w nowe sa mo lo ty, jak i w no wych
pilo tów. Do wo dzić miał nią ka pitan Wil liam Le efe Ro bin son, któ ry zdo był krzyż Victo ria Cross
za ze strze le nie ste row ca SL 11 nad Lon dy nem w 1916 roku.

Cho ciaż Le efe-Ro bin son był do brym pilo tem i odważ nym czło wie kiem, nigdy nie la tał na
fron cie za chodnim ani też nie wal czył prze ciw in nym my śliw com. Na po cząt ku ofen sy wy po ‐
wietrz nej sześć Bristo lów, pilo to wa nych przez żół to dzio bów z nie do świadczo nym lide rem, wy ‐
starto wa ło ran kiem 5 kwiet nia na pa trol nad Do uai – miej sco wo ścią bę dą cą ma tecz nikiem
eska dry Ja sta 11 oraz „Czerwo ne go Ba ro na”. Nie ste ty dla RFC, Hugh Tren charda i 48. eska dry,
Le efe-Ro bin son wle ciał wprost na pa trol Al ba tro sów D III do wo dzo nych przez sa me go Man ‐
fre da von Richtho fe na. W ra porcie bo jo wym spo rzą dzo nym na stępnie przez „Ba ro na” czy ta ‐
my:

 
Kie dy za ata kowa łem eska drę nie przyja cie la, le cą cą mię dzy Douai a Va lenciennes, było mgliście
i w ogóle pa nowa ła bar dzo zła pogoda. Za ata kowa łem czte re ma sa molota mi mojej eska dry. Był to
nowy typ sa molotu, które go wcze śniej nie zna liśmy, i zda je się, że jest szyb ki i dość zwrotny, o moc ‐
nym 12-cylindrowym silniku widla stym. Jego na zwy nie uda ło się rozpoznać. Al ba tros D III miał
nie wątpliwie prze wa gę – za równo pod wzglę dem pręd kości, jak i zdolności wznosze nia się.
 



Stra co no czte ry z sze ściu Bristo li, a dwa z nich „Ba ron” ze strze lił oso biście. Był to szo kują cy
cios dla mo ra le RFC i Hugh Tren charda. Jednak Bry tyjczy cy po tra fili się odgryźć. Po rucz nik Gor‐
don Tay lor le ciał So pwithem Pupem, gdy na tra fił na sześć my śliw ców Al ba tro sa ostrze liwują ‐
cych na niskiej wy so ko ści bry tyjskie oko py. Bez chwili wa ha nia za nurko wał w ich śro dek, roz bi‐
ja jąc ich atak. Uda ło mu się uciec, nurkując nisko i odcho dząc na peł nej mocy na bry tyjską stro nę
fron tu.

Pup (z ang. szcze niak) był w tym cza sie zde cy do wa nie histo rią suk ce su. La tał spraw nie, choć
w ogra niczo nej licz bie, z RNAS od paź dziernika 1916 roku i miał stać się pierw szym sa mo lo tem,

któ ry wy lą do wał na po kła dzie pły ną ce go okrę tu15). Oficjal nie zwa no go So pwithem Sco utem.
Le gen da gło si, że podczas prób je den z pilo tów po pa trzył na Sco uta sto ją ce go obok więk sze go
So pwitha 1 Strut te ra i rzekł: „Wy glą da na to, że two ja ma szy na ma szcze nia ka”.

15) Dowódca dywizjonu, Edwin Dunning, na pokładzie okrętu HMS Furious, sierpień 1917
roku.

Pup, wy ko na ny na ba zie drew nia nej kon struk cji kry tej płót nem, wa żył tyl ko 1225 fun tów
przy peł nym obcią że niu (Al ba tros D III wa żył na to miast 1949 fun tów). Ta lek ka kon struk cja
w po łą cze niu z duży mi, dwupła to wy mi skrzy dła mi i ma łym obcią że niem skrzy deł spra wia ła, że
bardzo do brze się wzno sił. Szcze niak miał też lot ki za mo co wa ne do tyl nych kra wę dzi skrzy deł.
Podczas po rusza nia nimi lot ki zmie nia ły siłę no śną na ko niusz kach skrzy deł, czy niąc sa mo lot
na tyle zwrot nym, że był w sta nie wy ma new ro wać każ dy nie miecki my śliwiec. W re aliach
szybko roz wija ją cej się wal ki po wietrz nej mia ło to, z kil ku po wo dów, za sadnicze zna cze nie. Po
pierw sze, jedno miejsco we my śliw ce mia ły ka ra biny ma szy no we strze la ją ce tyl ko do przo du,
w związ ku z czym ce lo wa ło się i ata ko wa ło, na kie ro wując swój sa mo lot na ma szy nę prze ciw ni‐
ka. Po drugie, je że li re ago wa ło się de fen syw nie na ostrzał, to zwrot niejszym sa mo lo tem moż ‐
na było nie ja ko ze psuć prze ciw niko wi po zy cję strze lecką, scho dząc raptow nie z linii ognia,
i mieć na dzie ję na to, że prze ży je się nie co dłużej.

Sa mo lot ten miał też jednak swo je wady. Sil nik Le Rhône o mocy 80 koni me cha nicz nych
był ża ło śnie prze sta rza ły. Był efek tyw ny tyl ko dla te go, że sa mo lot był tak lek ki. Dla po rów na ‐
nia – Al ba tros D III miał sil nik Merce de sa o mocy 170 koni me cha nicz nych, po zwa la ją cy nie ‐
mieckim my śliw com szybko wznieść się po nad Pupa czy też go do ścignąć. Al ba tros miał też za ‐
mo co wa ne bliź nia cze, zsyn chro nizo wa ne ka ra biny ma szy no we Span dau ka liber 7.92 mm prze ‐
ciw ko ka ra bino wi ma szy no we mu Le wis ka liber .303, ja kim dyspo no wał Szcze niak. Tak więc ko ‐
lejny raz mamy tu do czy nie nia z kla sycz ny mi roz wią za nia mi kom pro miso wy mi – zwrot ność
w za mian za prędkość i siłę ognia.

Pup zo stał sa mo dziel nie za pro jek to wa ny przez Tom my’ego So pwitha w odpo wie dzi na wy ‐
mo gi sta wia ne przez Bry tyjską Admira licję (kon tro lę nad Roy al Na val Air Se rvice spra wo wa ła
Admira licja, podczas gdy Roy al Fly ing Corps kie ro wa ny był przez War Of fice). Nie po win no za ‐
ska kiwać, że trwa ją ca od stule ci ry wa liza cja mię dzy bry tyjską armią a flo tą ujaw niła się tak że
w no wych dzie dzinach technicz nych. Być może był to wpływ na tural nej nie prze widy wal no ści
mo rza i płyn no ści bitew morskich, któ ry spra wił, że Admira licja oka za ła się bardziej ela stycz na.



A może ofice ro wie ma ry narki byli bardziej skłon ni do spo so bu my śle nia prze ła mują ce go sche ‐
ma ty.

W każ dym ra zie Admira licja kupo wa ła ma szy ny bez po średnio od róż nych pro ducen tów sa ‐
mo lo tów i nie za mie rza ła in ge ro wać w kwe stie pro jek tu i pro duk cji. Pry wat ne spół ki mo gły
w tych oko licz no ściach my śleć kre atyw nie i sto so wać skutecz ne prak ty ki biz ne so we, tak by ich
sa mo lo ty tra fiły na pole wal ki. Efek tem tego po dejścia były do sko na łe sa mo lo ty, ta kie jak So ‐
pwith Pup, Tripla ne czy też Ca mel. Tak więc na po cząt ku „krwa we go kwiet nia” Hugh Tren chard
dyspo no wał trze ma eska dra mi Pupów (54. i 66. Eska dra oraz 3. Eska dra RNAS) i dwie ma eska ‐
dra mi RNAS, wy po sa żo ny mi w nowe Tripla ne’y So pwitha.

Z ko lei War Of fice re alizo wa ło we wła snym za kre sie pro jek ty Fa bryk Lot nictwa Kró lew skie ‐
go, da jąc podwy ko naw com zle ce nia na pra ce, któ rych samo nie było w sta nie wy ko nać. Sta wia ‐
ło to pro duk cję pod nadzór oficje li rzą do wych i ofice rów woj ska, któ rzy nie za wsze ro zumie li
za gadnie nia zwią za ne z pro duk cją. „Je śli Bóg by chciał, by sa mo lo ty skrę ca ły, to dał by im [odpo ‐
wiednie] środki od sa me go po cząt ku”. Ta smut na filo zo fia świadczy ła o po wol nie zmie nia ją cym
się na sta wie niu War Of fice do lot nictwa.

Głów na rola lot nictwa, po strze ga ne go przez długi czas je dy nie jako roz sze rze nie zwia dow ‐
cze go ra mie nia ka wa le rii, po le ga ła – zda niem War Of fice – na obserwo wa niu, roz po zna wa niu
i na kie ro wy wa niu arty le rii. Roz wój uzbro jo nych sa mo lo tów zwia dow czych czy też my śliw skich
kłó cił się z ich za pa try wa niem na lot nictwo, to też całe linie sa mo lo tów z na pę dem pcha ją cym
były prze sta rza łe już w chwili, kie dy tra fia ły na front. In no wa cje technicz ne, ta kie jak syn chro ‐
niza to ry ognia ka ra binów ma szy no wych, lot ki i lepsze sil niki, za bie ra ły też wię cej cza su niż po ‐
win ny, by wejść do służ by w RFC. Wy nika ło to głów nie z biuro kra tycz nej nie wy dol no ści i po li‐
ty ki, nie zaś z obo jęt no ści, gdyż Roy al Aircraft Facto ry była lide rem w za kre sie ba dań sto so wa ‐
nych.

Po utra ce niu prze wa gi po wietrz nej przez alian tów w cza sie pla gi Fok ke rów War Of fice
uświa do mił so bie po nie wcza sie, że zwy cię stwo na lą dzie sta nie się bardziej praw do po dobne, je ‐
że li uda się wpierw osią gnąć suk ces w po wie trzu. Otrzy mując obfite fun dusze rzą do we, fa bry ki
skupiły się w swo ich wy sił kach na opra co wa niu uspraw nień, zwłasz cza na kluczo wych ba da niach
nad lepszy mi sil nika mi.

So pwith Tripla ne był tego do sko na łym przy kła dem. Mimo że ka dłub i uste rze nie ogo no we
po cho dziły ze Szcze nia ka, wy stę po wa ły mię dzy tymi kon struk cja mi zna czą ce róż nice. Trzy
skrzy dła o wą skim pro filu były prze sunię te w sto sun ku do sie bie, każ de z ze sta wem wła snych

lo tek16). Po lepsza ło to widocz ność i zmniejsza ło obcią że nie skrzy deł spra wia jąc, że Tripla ne’y
były na der zwrot ne. Sil nik ro ta cyjny Clerget o mocy 130 koni me cha nicz nych za pew niał na wy ‐
so ko ści 5 ty się cy stóp mak sy mal ną prędkość 117 mil/h. Po nie waż Tripla ne wa żył przy mak sy mal ‐
nym obcią że niu tyl ko 1400 fun tów, ozna cza ło to, że po sia dał nadwyż kę mocy, po zwa la ją cą mu
wznieść się po wy żej puła pu do stępne go dla Al ba tro sa. Krót ko mó wiąc, był to sa mo lot, któ ry
mógł odmie nić losy wojny po wietrz nej.

16) Szerokość powierzchni skrzydeł. Nie mylić z cięciwą.



Nie ste ty na wet Admira licja nie mia ła pola ma new ru z po wo du więk sze go budże tu War Of ‐
fice’u i wparcia po litycz ne go, je że li cho dziło o wpro wa dze nie do linii tego sa mo lo tu. So pwith za ‐
warł dwa kon trak ty z Admira licją na 95 sa mo lo tów; zle ce nia na wy ko na nie 46 Tripla ne’ów
udzie lo no podwy ko naw com – wy twórni Clay ton & Shut tle worth oraz na do dat ko we 25 – firmie

Oakley & Co.17). War Of fice zło ży ło też za mó wie nie w wy twórni Clay ton & Shut tle worth na
106 sa mo lo tów, lecz póź niej z nie wy ja śnio nych przy czyn anulo wa ło go, za miast prze ka zać po
pro stu kon trakt do RNAS. Osta tecz nie zbudo wa no je dy nie 147 tych do sko na łych my śliw ców.
Tripla ne, zwa ny Tripe ho un dem, bądź też po pro stu Tripe, miał bra ki – po je dyn czy ka ra bin ma ‐
szy no wy Le wis ka liber .303 cala był jednym z nich. Sa mo lot trudno było utrzy mać i odpo wiednio
serwiso wać w wa run kach po lo wych, gdyż skrzy dła trze ba było de mon to wać, by do stać się do
zbiorników pa liwa, a czę ści za mien ne sta no wiły wiecz ny pro blem.

17) Oakley & Co. nie miał doświadczenia w zakresie budowy samolotów i dostarczył tylko
trzy Triplane’y.

Eska dra nr 1 (RNAS) go to wa była do dzia łań w grudniu 1916 roku, w lutym 1917 roku do łą czy ‐
ła do niej Eska dra nr 8 (RNAS) oraz fran cuska eska dra morska, ma ją ca swo ją bazę w Dun kierce.
Mie siąc póź niej 8. Eska dra zo sta ła przy dzie lo na do po mo cy Roy al Fly ing Corps, któ ry zna lazł
się pod sil ną pre sją. W kwiet niu pilot bry tyjskie go Tripla ne’a na tra fił na 11 lub 12 my śliw ców
nie przy ja cie la i na tychmiast je za ata ko wał. Po peł nej ma new rów, cięż kiej wal ce po wietrz nej
uda ło mu się zdo być prze wa gę i wy ma new ro wać za sko czo nych Niem ców; mimo że nie był
w sta nie żadne go ze strze lić, uciekł bez szwan ku.

Jednak w przy padku walk po wietrz nych to czo nych na w mia rę rów no rzędnych sa mo lo tach,
wszyst ko za le ża ło od pilo ta. Śmierć La no ego Haw ke ra una ocz nia ła do bit nie, że same zdol no ści
nie wy starcza ją, gdy prze paść techno lo gicz na jest zbyt duża. Je że li wszyst kie pa ra me try są na
sto sun ko wo rów nym po zio mie, wów czas roz strzy ga ją zdol no ści i do świadcze nie pilo ta, a Niem ‐
cy dyspo no wa li i jednym, i drugim w dużych ilo ściach. Prze cięt ny nie miecki pilot w tym cza sie
za czy nał swo ją ka rie rę lot niczą jako obserwa tor, tak więc przed przy stą pie niem do formal ne go
kursu pilo ta żu miał już za sobą tro chę prak tycz ne go do świadcza nia w za kre sie la ta nia. Jako ob‐
serwa to rzy zna li też podsta wy za sad strze la nia w po wie trzu. Po odby ciu kursu podsta wo we go
w za kre sie pilo ta żu pilo ci w dro dze na front prze cho dzili spe cja listycz ne szko le nie do sto so waw ‐
cze dla pilo tów my śliw ców w Va len cien nes.

Bry tyjczy cy mie li po waż ne opóź nie nia – za rów no w za kre sie me tod tre nin go wych, jak
i prak ty ki. Część pilo tów po ja wia ła się na fron cie ma jąc za sobą za le dwie czte ry go dziny in dy ‐
widual ne go lotu. A czas ten spę dzili praw do po dobnie w prze sta rza łych sa mo lo tach z wy czerpa ‐
nym in struk to rem, któ re go wy sła no do jednost ki tre nin go wej w ra mach wy po czyn ku. Brak do ‐
świadcze nia w po łą cze niu ze zde kla so wa ny mi sa mo lo ta mi, ta kimi jak BE-2, RE-8 czy też
Strut tersy, szybko po więk sza ły gro no ko lejnych nie mieckich asów. W po cząt ko wej fa zie ofen sy ‐
wy RFC, mię dzy 4 a 8 kwiet nia, utra co no po nad 70 sa mo lo tów w cią gu 4 dni; 17 pilo tów za ginę ‐
ło, 13 zo sta ło ran nych, a 19 zginę ło. Stra ty rzę du 30–50 pro cent były normą, a nowi pilo ci nie jed‐
no krot nie prze ży wa li tyl ko jedną misję – ich śmierć była kwe stią go dzin. I tak na przy kład 43.



Eska dra, któ ra wkro czy ła w „krwa wy kwie cień” z 32 pilo ta mi i obserwa to ra mi, do koń ca mie sią ‐
ca stra ciła 35 ludzi, stra ty wy nio sły za tem po nad 100 pro cent.

NOCĄ 8 kwiet nia 1917 roku ka na dyjska i bry tyjska pie cho ta pod Arras za czę ła po suwać się na
wschód. Ko rzy sta jąc z syste mu ka na łów ście ko wych, tune li i piw nic cią gną cych się pod mia stem,
żoł nie rze alianccy po wo li prze miesz cza li się w zim nym desz czu na po zy cje szturmo we, któ re
znajdo wa ły się za le dwie 150 jardów od nie mieckich linii. W Po nie dzia łek Wiel ka nocny o go dzi‐
nie 5.30 rano dzia ła najwięk szych ka librów otwo rzy ły ogień, a haubice za czę ły bom bardo wać
nie mieckie sta no wiska za opa trze nio we po ło żo ne za linia mi umocnień po lo wych. Pa da ją cy
deszcz prze sła niał nie wy raź ne roz bły ski, lecz 18-fun to wa arty le ria po lo wa roz po czę ła do sko na ‐
le sko ordy no wa ny wa lec ognio wy. Po ciski z wy ciem spa da ły po przez za chmurzo ne nie bo, wy ‐
bucha jąc słupa mi bło ta, podczas gdy pie cho ta ko lejny raz wy sko czy ła z oko pów, za czę ła prze ‐
dzie rać się przez zie mię niczy ją.

Za sko cze ni na gra ni Vimy Niem cy zo sta li roz nie sie ni ostrza łem arty le ryjskim. Ci, któ rzy
oca le li, byli oszo ło mie ni i sta no wili ła twy cel dla ba gne tów ka na dyjskich żoł nie rzy, wy ła nia ją ‐
cych się z gę stej, po ran nej mgły. Na po łudnie na grzbie cie wzgó rza 51. Dy wizja Highlan ders,
sły ną ca ze swo jej za cie kło ści, osią gnę ła skraj oko pów, szuka jąc Niem ców.

 
Po schodach wbie gło czte rech Szkopów z rę ka mi pod nie sionymi do góry.
„Ka ma rad, ka ma rad!”, za wodzili. Pal sześć pie przone go „ka ma ra da”, weźmy się za na szych bę ‐
kar tów.

SZEREGOWIEC WILLIAM HAY, 1. KOMPANIA,
9. BATALION ROYAL SCOTS, 154. BRYGADA, 51. DYWIZJA

 
Nie ca łe dwie go dziny póź niej grań Vimy i wznie sie nie na wschód od Arras były w rę kach

alian tów. Duża cześć 3. Bry tyjskiej Armii po suwa ją ca się przez do linę rze ki Scarpe mo gła prze ‐
je chać na pół nocnym koń cu Linii Hin de burga w kie run ku na Mon chy le Preux. Pre cy zyjny ogień
kontrba te ryjny, umoż liwio ny przez RFC, były wiel kim suk ce sem, a po suwa ją ca się do przo du
pie cho ta nie po nio sła po twornych strat, ja kich do świadczy ła w 1916 roku.

Na po cząt ku alian ci po suwa li się do sze ściu mil dzien nie. Były to ol brzy mie po stę py w po ‐
rów na niu z tym, co osią gnię to w cią gu trzech minio nych lat. Do nie wo li wzię to 14 ty się cy
Niem ców wraz ze 180 dzia ła mi, gdy jednak pie cho ta prze miesz cza ła się oko ło mili do przo du,
była poza za się giem wsparcia arty le ryjskie go. Deszcz prze mie niał zie mię w lepkie i kle ją ce się
bło to, unie moż liwia jąc cięż kim dzia łom spraw ne prze suwa nie się do przo du, a nisko wiszą ce
chmury spra wia ły, że la ta nie było pra wie nie moż liwe.

Pod wzglę dem tak tycz nym, przy najmniej na pół no cy, na tarcie oka za ło się umiarko wa nym
suk ce sem. Nie było nim jednak pod wzglę dem stra te gicz nym. Po trzech dniach walk stra ty Bry ‐
tyjczy ków wy nio sły 150 ty się cy ludzi, a po łą cze nie się z siła mi fran cuskimi na po łudniu oka za ło
się nie moż liwe. Wy nika ło to z kil ku przy czyn. Ge ne rał Nivel le trzy krot nie opóź niał swo je na ‐
tarcie. W koń cu, ran kiem 16 kwiet nia, Fran cuzi ruszy li z oko pów w sile 53 dy wizji i oko ło 1,2 mi‐
lio na żoł nie rzy – mia ło to miejsce ty dzień po ata ku bry tyjskim.

Nie ste ty w swo im po śpie chu, by stać się zba wicie lem Fran cji, Nivel le po peł nił sze reg fa tal ‐



nych błę dów w za kre sie pla no wa nia. Po zy cje nie mieckie na po łudniu były oko pa ne na grzbie cie
po wy żej dro gi Che min des Da mes. Niem cy znajdo wa li się tam od sierpnia 1914 roku, zna li te ‐
ren i do ko na li zna czą cych udo sko na leń w syste mie swo ich umocnień. Nie mieckie oko py znaj ‐
do wa ły się po nadto z tyl nej stro ny grzbie tu, tak że nie mal cały sta ran nie sko ordy no wa ny
ogień za po ro wy arty le rii fran cuskiej był pro wa dzo ny po nad ich gło wa mi, nie czy niąc ich sta no ‐
wiskom szko dy; nie na ruszył drutów kol cza stych i nie roz bił gniazd ka ra binów ma szy no wych.

Kie dy wy czerpa ne wojska fran cuskie za czę ły prze pra wiać się w bród przez rze kę i wcho dzić
na wzgó rze, na po tka ły umocnio ną, wy po czę tą pie cho tę nie przy ja cie la. Niem ca mi do wo dził na ‐
stępca tro nu Wil helm, syn ce sa rza, któ ry w prze ciwień stwie do swo je go ojca był kom pe tent ‐
nym do wódcą woj sko wym. Spo dzie wa jąc się na tarcia, Niem cy po cichu wzmocnili ten odcinek
fron tu, prze suwa jąc nań 12 dy wizji, a do dat ko we 27 dy wizji po zo sta wa ło w re zerwie, na po ‐
trze by kontrata ku. Na po łudniu re alizo wa li swój plan i cof nę li się wo bec prze wa gi liczebnej
Fran cuzów. Po zo sta ły po nich puste oko py i stre fa śmierci, któ re by ły by nisz czo ne ogniem arty ‐
le ryjskim. Świe że, trzy ma ne w re zerwie jednost ki przy stą piły by wte dy do kontrata ku prze ciw
oca la łym, ale osła bio nym Fran cuzom. I do kładnie tak się też sta ło. Wcze snym po po łudniem
nie miecka arty le ria i jednost ki re zerwo we ruszy ły do przo du, za ata ko wa ły Fran cuzów i odrzuci‐
ły ich do tyłu. W sumie uda ło się zdo być jednost kom fran cuskim 600 jardów te re nu – wy raź nie
po niżej sze ściu mil, ja kie prze widy wał ge ne rał Nivel le.

Oka za ło się też, że do wódca nie mieckiej 6. Armii, któ ry sta wiał czo ło Bry tyjczy kom na pół ‐
no cy, nie uzna wał no wej stra te gii de fen syw nej. Sta wił opór ka na dyjskiej ofen sy wie, pró bując
ra czej utrzy mać się na do tychcza so wych po zy cjach, niż wy co fać do na stępnej linii oko pów
i schro nów. Jego druga i trze cia linia obro ny były bo wiem ulo ko wa ne zbyt blisko fron tu, tak
więc zo sta ły unice stwio ne przez arty le rię. Co gorsza, jego re zerwy znajdo wa ły się o 15 mil
z tyłu, zbyt da le ko, by moż na było je szybko ścią gnąć.

Pół nocny atak utknął, co było nie do unik nię cia. Na po łudniu Nivel le po na wiał pró by, któ re
koń czy ły się klę ską – na wet fran cuski minister wojny bła gał go, by za trzy mał ko lejne na tarcia.
Do pie ro 25 kwiet nia pre zy dent Fran cji wy dał roz kaz wstrzy ma nia ofen sy wy. Nivel le za re ago ‐
wał dzie cin nie, obwinia jąc podwładnych za swe nie po wo dze nie. Je den z nich, we te ran znad
Som my, ge ne rał Al fred Miche ler, odparł po gardliwie: „Co, pró bujesz obarczyć mnie odpo wie ‐
dzial no ścią za błąd, choć nigdy nie prze sta łem cię ostrze gać? Wiesz, jak się na zy wa ta kie po stę ‐
po wa nie? Na zy wa się to tchó rzo stwem”.

RFC na dal dziel nie la tał, gdy tyl ko była taka moż liwość, sta ra jąc się ze brać kluczo we in for‐
ma cje wy wia dow cze. Sześć RE-8 z 59. Eska dry wy starto wa ło 13 kwiet nia o go dzinie 8.15 na mi‐
sję roz po zna nia fo to gra ficz ne go linii mię dzy Quie ry-la-Mot te a Eta ing. Dwa z nich wy po sa żo ‐
ne były w ka me ry, czte ry zaś peł niły rolę eskorty. Nie wy starczy ło to jednak.

Po ran ny pa trol Ja sty 11, skła da ją cy się z my śliw skich Al ba tro sów pilo to wa nych mię dzy in ny ‐
mi przez Man fre da von Richtho fe na, jego bra ta Lo tha ra oraz Kurta Wolf fa, ze strze lił całą
szóst kę wro gich ma szyn. 10 z 12 człon ków za łóg zginę ło na miejscu, prze ży li je dy nie po rucz nicy
Wat son i Law, choć i oni odnie śli rany i tra fili do nie wo li.



Okładka napisanych przez ghostwritera wspomnień
Richthofena, Der rote Kampflieger (Czerwony pilot

myśliwski), wydanych w 1917 roku. Richthofen wkrótce
odciął się od książki

Werner Voss po je chał na urlop w kwiet niu, Man fred von Richtho fen miał więc in ten syw ny
mie siąc bez nie go. Rzadko zda rza ło się, by któ re goś dnia nie do stał „swo je go zwy cza jo we go
An glika na obiad” i 13 kwiet nia nie był wy jąt kiem. Tego dnia po bił re kord 40 ze strze leń Bo elc‐
ke go. Jego 41 ofia rą był pilot pe cho we go lotu sze ściu RE-8 z 59. Eska dry. Byli to ka pitan Jim my
Stuart i ka pitan M.H. Wood ze skła du eskorty, któ rzy w cią gu nie speł na minuty spło nę li gdzieś
po mię dzy Vitry a Bre bières.

Richtho fen po wró cił do Do uai, w ciszy zjadł śnia da nie i krót ko po po łudniu wy starto wał po ‐
now nie, by do ko nać swo je go 42. ze strze le nia. Wie czo rem tego dnia „Ba ron” na tra fił na archa ‐
icz ny FE-2b, ze strze lił go i widział jak ma szy na spa da korko cią giem na wio skę Noy el les-Go ‐
dault. Po rucz nik Al lan Ha rold Ba tes, bły sko tliwy młody inżynier, który został pilotem,
przetrwał jedynie 10 dni walki.

W kan ty nie oficerskiej w Do uai pa no wa ła tej nocy ra do sna at mosfe ra. Pilo ci my śliw ców



z Ja sty 11 wzno sili to a sty za zwy cię stwa swo ich lide rów. Obecni byli też alianccy lot nicy wzię ci
do nie wo li. Dzia ło się tak za wsze, gdy tyl ko po ja wia ła się taka moż liwość, był to ro dzaj za wo do ‐
wej kurtuazji kul ty wo wa ny po mię dzy ludź mi, któ rzy wie dzie li, że róż nią się od in nych. Po pró ‐
bie za bicia się na wza jem sie dzie li ra zem, by jeść i pić za swo je zdro wie i umie jęt no ści lot nicze.
Nie kie dy prze ka zy wa li so bie listy czy też rze czy oso biste z prośbą o wy sła nie ich do domu.

Richtho fen pisał póź niej:
 
Oczywiście, je niec pytał o mój czer wony sa molot. W eska drze, do której na le żał, chodziła pogłoska
mówią ca o tym, że czer wonym sa molotem lata dziewczyna – ktoś w rodza ju Joanny d’Arc. Był bar ‐
dzo zdziwiony, kie dy za pewniłem go, że domnie ma ne dziewczę stoi przed nim.
 
Humor nie był istot nym ele men tem oso bo wo ści Richtho fe na, z ko lei an giel skie po czucie hu‐

mo ru z pew no ścią było poza jego za się giem. Nie zda wał so bie nigdy spra wy z tego, że bry tyjski
lot nik oto czo ny przez wro gów i w dro dze do obo zu je nieckie go odważ nie so bie za żarto wał.

13 kwiet nia swój chrzest bo jo wy prze szedł też czło wiek, któ ry miał stać się bry tyjskim asem
o najwyż szej licz bie ze strze leń. Edward „Mick” Man nock do łą czył kil ka ty go dni wcze śniej do
40. Eska dry w Aire, a swo ją pierw szą misję bo jo wą wy ko nał na Nie uporcie Sco ucie. Eskortując
bom bow ce FE-2, na po tkał cięż ki ogień arty le rii prze ciw lot niczej i stra cił z oczu swo je go lide ra.
Na wet w cza sie swo je go pierw sze go lotu bo jo we go Man nock wy ka zy wał ozna ki świa do mo ści
sy tuacyjnej, wy kry wa jąc wro gie sa mo lo ty, unika jąc ognia prze ciw lot nicze go i po wra ca jąc szczę ‐
śliwie sa me mu do bazy.

Man nock, syn naduży wa ją ce go al ko ho lu ka pra la bry tyjskiej armii, któ ry opuścił swo ją żonę
i dzie ci, wy cho wy wał się, pró bując po pro stu prze żyć. Rzuciw szy szko łę, by po ma gać swo jej mat ‐
ce i ro dzeń stwu, pra co wał jako po mocnik fry zje ra i roz wo ziciel to wa ru w skle pie spo żyw czym.
Pa rał się też wszel kimi in ny mi dziw ny mi pra ca mi, przy no szą cy mi choć tro chę pie nię dzy. Mimo
wa run ków, w ja kich się wy cho wy wał, Man nock był bardzo in te ligent nym i odważ nym czło wie ‐
kiem. Po wy jeź dzie z Wiel kiej Bry ta nii w wie ku 20 lat prze mie rzył Bliski Wschód, wy ko nując
róż ne pra ce i skoń czył na in sta lo wa niu te le fo nów w Turcji. Zo ba czyw szy ska lę bie dy i de pra wa ‐
cji na świe cie, do szedł do wnio sku, że An glia nie jest wca le ta kim złym miej scem do ży cia. I tak
w 1914 roku, po wyjściu z tureckie go wię zie nia Man nock, za pisał się do Korpusu Me dycz ne go.

Po nie waż nie sa tysfak cjo no wa ły go dzia ła nia po mocnicze, prze niósł się do korpusu Roy al
En gine ers. W trak cie za kro jo nej na dużą ska lę re orga niza cji armii do ko na nej przez lorda Kit ‐
che ne ra, w 1915 roku zo stał mia no wa ny na ofice ra. Jako że wciąż nie był wy starcza ją co blisko
roz gry wa ją cych się wy da rzeń, zło żył po da nie o przy ję cie do Roy al Fly ing Corps. Wy sła no go na
lot nisko Joy ce Gre en, by tam na uczył się podstaw pilo ta żu. Po przy by ciu Mick miał nie zwy kłe
szczę ście, że jego in struk to rem zo stał ka pitan Ja mes „Mac” McCudden, któ ry po wró cił z fron tu.
McCudden służył we Fran cji jako pilot od lipca 1916 roku z 29. Eska drą, spę dził w po wie trzu po ‐
nad 400 go dzin i odniósł sze reg zwy cięstw. Po dobnie jak Bo elcke i Haw ker McCudden miał bar‐
dzo pro fe sjo nal ne po dejście do la ta nia i roz wo ju tak ty ki my śliw skiej. Pra co wał nie ustan nie nad
udo sko na le niem sil nika wła sne go sa mo lo tu, chcąc wy do być z nie go całą moc koni me cha nicz ‐
nych, i skrupulat nie spraw dzał swo je ta śmy amunicyjne. To świa do me po dejście, bardziej niż
gwał tow ny styl Bal la czy Vossa, było tym, co chło nął Man nock. I w osta tecz nym roz ra chun ku



do brze mu się to przy służy ło.
Po cząt ki Man nocka we Fran cji były trudne. Pierw szej nocy podczas obia du nie umyśl nie

usiadł na krze śle pilo ta, któ ry zginął, a jego spo kojne uspo so bie nie kłó ciło się z gwał tow nym,
ha ła śliwym spo so bem by cia in nych lot ników. Mick, ostroż ny i nie co nie pew ny, po cząt ko wo
zwle kał z peł ny mi gwał tow nych ma new rów wal ka mi po wietrz ny mi, w wy niku któ rych tak
wie lu pilo tów spa da ło w pło mie niach. Praw dę mó wiąc, najwięk szą jego oba wą była śmierć
w pło mie niach i do koń ca swo jej ka rie ry lot niczej przy zna wał się do tego otwarcie, sta ra jąc się
prze zwy cię żyć ten lęk. Kon tra sto wa ło to z za cho wa niem ty po wych pilo tów, któ rzy prze ja wia li
ra do sną, choć nie raz nie co sztucz ną non sza lan cję w sto sun ku do śmierci.

Wszel kie wąt pliwo ści co do lot niczych pre dyspo zy cji Micka Man nocka roz wia ły się, kie dy
w maju 1916 roku za czął ze strze liwać Niem ców. Pod ko niec lipca odniósł czte ry po twierdzo ne
zwy cię stwa, otrzy mując Milita ry Cross i awans na do wódcę klucza.

Skry te go podcho dze nia do celu i ata ko wa nia z za sko cze nia na uczył się od McCudde na, po
czym stopnio wo udo sko na lał swo je wła sne techniki wal ki po wietrz nej. Je że li było to moż liwe,
ata ko wał z góry lub z tyłu (albo z obu po zy cji), wy ko rzy stując uwa run ko wa nia oto cze nia, ta kie
jak słoń ce i chmury, gdzie kol wiek za pew nia ły mu one ja kąś prze wa gę. Man nock, perfek cjo nista
i my śliciel, po świę cił się wal ce po wietrz nej. Po dobnie jak wcze śniej w przy padku Bo elcke go,
techniki, do któ rych do szedł w trudzie, zo sta ły sko dy fiko wa ne i prze ka za ne młodszym, mniej

do świadczo nym pilo tom18).

18) Również dla pokolenia pilotów, które miało przyjść po nim. Asy RAF z II wojny
światowej, Jimmy Johnson i Douglas Bader, byli świadomi, ile zawdzięczają
Mannockowi.

 
1. Piloci mu szą nur kować, by za ata kować z we rwą, wstrzymu jąc się z otwar ciem ognia, aż znaj dą

się w od le głości 100 jar dów od swoje go celu.
2. Uzyskiwać efekt za skocze nia, zbliża jąc się od wschodu.

(Od nie miec kiej strony frontu).
3. Wykorzystywać blask słońca oraz chmu ry w celu uzyska nia efektu za skocze nia.
4. Za chowywać kondycję fizyczną, ćwicząc i stosu jąc z umia rem stymu lanty.
5. Dostra jać ka ra biny ma szynowe i ćwiczyć tak dużo, jak to możliwe, gdyż cele za zwyczaj widoczne

są za le d wie przez moment.
6. Ćwiczyć wykrywa nie ma szyn w powie trzu i rozpozna wa nie ich na dużą od le głość, przy czym

każdy sa molot trze ba traktować jako wrogi – tak dłu go, jak nie ma się pewności, że nim nie
jest.

7. Od naj dywać mar twe punkty prze ciwnika.
8. Zwia dowców trze ba ata kować z góry, a sa moloty dwu miej scowe z dołu ich ogonów.
9. Ćwiczyć szyb kie skrę ty, gdyż ma newr ten stosowa ny jest w walce czę ściej niż ja kikolwiek inny.
10. Ćwiczyć oce nia nie od le głości w powie trzu, gdyż są one bar dzo mylą ce.
11. Uwa żać na przynę ty – poje dynczy prze ciwnik jest nie raz przynę tą, dla te go też przed ata kiem



trze ba sprawdzić nie bo powyżej.
12. Je że li dzień jest słoneczny, ma szyna mi powinno skrę cać się z jak naj mniej szym na chyle niem,

w prze ciwnym ra zie słońce migoczą ce na skrzydłach zdra dza obec ność na dużą od le głość.
13. Sta le skrę cać w cza sie walki powietrznej, nig dy nie le cieć prosto, chyba że w trakcie strze la nia.
14. Nig dy, pod żad nym pozorem, nie nur kować, od da la jąc się od prze ciwnika, gdyż wysta wia się

w ten sposób swe mu prze ciwnikowi na strzał – pociski są szyb sze niż sa moloty.
W cza sie pa trolu mieć na oku ze ga rek, a także kie ru nek i siłę wia tru.
 
W 1917 roku nie było stan da ry zo wa nej pro ce dury ćwiczeń strze leckich ani bie żą cych wy mo ‐

gów co do tre nin gu wal ki dla pilo tów, Man nock pra co wał jednak sta le nad cel no ścią. I opła ciło
mu się to, pisał bo wiem póź niej:

 
Byłem je dynie 10 jar dów od nie go, na górze, tak że nie mogłem chybić. Był pięknie ubar wionym
owa dem – czer wony, nie bie ski, zie lony, żółty. Pu ściłem mu 60 na boi, więc nie wie le z nie go zosta ło.
 
Jako uro dzo ny lider za czął wy cho wy wać so bie swój wła sny ze spół skrzy dło wych, ucząc ich

cierpliwie wszyst kie go, cze go sam się na uczył. Mimo że był ra so wym dra pież cą, Mick miał bar‐
dzo prak tycz ne po dejście do na ucza nia. „Spraw dzajcie sami swo je wła sne ka ra biny ma szy no ‐
we”, ma wiał. „Zbroj mistrz nie musi wal czyć”. Po suwał się do tego, że po zwa lał swo im mło dym

pilo tom wy kań czać sa mo lo ty nie przy ja cie la, któ re uszko dził19).

19) Nie uda się tego nigdy udowodnić, ale Mannock miał przez to prawdopodobnie dużo
więcej potwierdzonych zestrzeleń.

Podczas wal ki nie znał lito ści. Daw ne po ję cie ry cersko ści było mu zupeł nie obce. I – być
może ze wzglę du na uwię zie nie przez Turków – nie zno sił Niem ców. Po dobnie jak więk szość
pilo tów, Man nock był czło wie kiem trudnym i peł nym sprzecz no ści. Jego bez względność kłó ciła
się za wsze z prze ko na niem, że – jak to sam ujął – „był po pro stu jak morderca”.



Edward „Mick” Mannock, brytyjski as o największej
liczbie zestrzeleń – uznano mu 61 zwycięstw

Był to czło wiek, któ ry miał póź niej po wie dzieć: „Po dróż do oko pów była ra czej odra ża ją ca:
wy sta ją ce nogi za bitych w owija czach i z wciąż za ło żo ny mi buta mi, fragmen ty ko ści i cza szek
z odpa da ją cy mi wło sa mi, tony sprzę tu i ubra nia le żą ce wo ko ło. Tego ro dza ju widok, wraz z in ‐
ten syw nym cmen tarnym odo rem i martwym, znie kształ co nym cia łem pilo ta – wszyst ko to
drę czy ło mnie przez kil ka dni”.

Kie dy jednak zmusił do lą do wa nia nie miecki sa mo lot roz po znaw czy, ostrze lał z niskiej wy ‐
so ko ści jego za ło gę. Py ta ny o to, odpo wia dał go rącz ko wo: „Le piej, by świnie były martwe – żad‐
nych jeń ców”. In te ligent ny i wraż liwy Mick był za wsze nerwo wy i nie jedno krot nie nie po tra fił
ukryć stra chu przed śmiercią. Nie po wstrzy my wa ło go to jednak nigdy od wal ki i w paź dzierni‐
ku 1917 roku został awan so wa ny na sto pień ka pita na, zo stał też po now nie odzna czo ny krzy ‐
żem Milita ry Cross. Nie długo po tem, z 16 zwy cię stwa mi na swo im kon cie, po wró cił do An glii na
za służo ny wy po czy nek.

Jak się wy da wa ło, śmierć musia ła po cze kać.



Rozdział 4

ROK MYŚLIWCÓW:
KWIECIEŃ 1917–KWIECIEŃ 1918

FOKKER DR I

 

NIEM CY ZA CZĘ ŁY GŁO DO WAĆ. Bra ko wa ło do tkliwie mąki, ole ju opa ło we go i wszel kich in ‐
nych podsta wo wych arty kułów, choćby ziem nia ków. Żoł nie rzom przy dzie la no pa pie ro wą bie li‐
znę, gdyż nie było ba weł ny. Ce sarz Wil helm, bez sil ny i chwiejny, nie po tra fił spro stać tym pro ‐
ble mom, a kanclerz The obold von Be thmann- Hol l weg po dał się do dy misji. Luden dorff wraz
z von Hin den burgiem osią gnę li to, cze go pra gnę li – mie li peł ną kon tro lę nad sy tuacją. Za sad‐
niczo to oni prze ję li te raz ce sarstwo nie mieckie, prze kształ ca jąc je w wojsko wą dyk ta turę. Bag‐
dad zo stał zdo by ty przez Bry tyjczy ków, a woj na party zancka pro wa dzo na przez T.E. Law ren ‐
ce’a prze ciw Turkom wy wró ciła Ara bię do góry no ga mi. Austro-Wę gry zna la zły się na skra ju
upadku. Mło dy ce sarz Ka rol I podjął sta ra nia zmie rza ją ce do za warcia se pa ra ty stycz ne go po ko ju
z en ten tą, ofe rując Fran cji Al za cję i Lo ta ryn gnię.

Jednak alian ci rów nież bo ry ka li się z pro ble ma mi. We fran cuskiej armii bun ty obję ły nie mal
po ło wę dy wizji linio wych, czy niąc je nie zdol ny mi do wal ki, a nowy do wódca Hen ri Philippe
Péta in do pie ro za czął przy wra cać po rzą dek i dyscy plinę. Przy wódców bun tów aresz to wa no
i ska za no na śmierć. Jedno cze śnie Péta in oso biście zwró cił uwa gę na żoł nierskie skargi. Udzie ‐
la no urlo pów, po pra wio no wy ży wie nie, do starczo no no wych ubrań i wy po sa że nia. Przede



wszyst kim wy ko rzy stał jednak swo ją re puta cję ge ne ra ła zna ją ce go tro ski żoł nie rzy, by obie cać
im, że nie bę dzie już do cho dzić do da rem nych ofen syw i żoł nie rze mu uwie rzy li. Bunt był pro ‐
te stem, nie zaś re wo lucją, a Fran cja mia ła za rów no za so by, jak i wolę rzą du, aby roz wią zać ten
pro blem.

W prze ciwień stwie do Ro sji. Car Miko łaj II ustą pił z tro nu w marcu; w Mo skwie wrza ło. Całe
wiel kie ro syjskie jednost ki fron to we ogło siły na Wiel ka noc im pro wizo wa ne za wie sze nie bro ni,
nie kie dy roz strze liwując ofice rów i sierżan tów pró bują cych ich po wstrzy mać. W po ło wie kwiet ‐
nia Le nin po wró cił ze Szwajca rii. Bol sze wicy ro śli w siłę i agito wa li prze ciw rzą do wi tym cza so ‐
we mu. Mimo to wojska ro syjskie przy stą piły w lipcu do ofen sy wy wzdłuż 30-milo we go fron tu
w Ga licji. Kie dy po łą czo na armia nie miecko-austriacka prze szła do prze ciw na tarcia, dzie siąt ki
ty się cy ro syjskich żoł nie rzy po pro stu zde zerte ro wa ło. Sta wa ło się ja sne, że udział Ro sji w Wiel ‐
kiej Woj nie do bie gał koń ca. Do uglas Haig, do wódca Bry tyjskich Sił Ekspe dy cyjnych, najwidocz ‐
niej nicze go nie za uwa żał. A je że li już, to się tym nie przejmo wał. Bardziej za absorbo wa ny był
za koń cze niem ofen sy wy pod Arras i za mie rzał to uczy nić rów nież bez Fran cuzów, któ rych
otwarcie lek ce wa żył. Przed świtem 3 maja bry tyjska 1., 3. i 5. Armia wy peł zły ze swych oko pów
i skie ro wa ły się na wschód. Wzdłuż 16-milo we go odcin ka mię dzy Vimy Ridge a Bul le co urt zmę ‐
cze ni Bry tyjczy cy, Ka na dyjczy cy i żoł nie rze AN ZAC po raz ko lejny we szli pod lufy nie mieckich
ka ra binów. Osło no wy ogień wła snej arty le rii oka zał się nie wy starcza ją cy, aby wy rwać dziury
w nie mieckich drutach kol cza stych lub znisz czyć wy ce lo wa ne w nich te raz ka ra biny ma szy no ‐
we. Na tarcie od po cząt ku prze bie ga ło fa tal nie i na stępne go dnia zo sta ło wstrzy ma ne. Z wy jąt ‐
kiem spek ta kularnych (jak na re alia za chodnie go fron tu I wojny świa to wej) po stę pów w te re ‐
nie, do ko na nych w cią gu pierw szych 48 go dzin na tarcia, alian ci nie mie li czym się po chwa lić –
w za mian za kil ka set ty się cy za bitych, ran nych i za ginio nych żoł nie rzy.

Dla Bry tyjczy ków sta ło się ja sne, że wy spe cja lizo wa ny sprzęt, w tym czoł gi i sa mo lo ty ata ‐
kują ce ra zem z pie cho tą i arty le rią, mo gły by prze ła mać na wet naj sil niejszą obro nę. Na ra zie
jednak wy czerpa na, nadmiernie roz cią gnię ta pie cho ta była na ra żo na na ude rze nia wro ga. Kie ‐
dy Niem cy ruszy li do prze ciw na tarcia, RFC przy szedł z po mo cą, do ko nując lot niczych „kontr‐
ata ków”; było to nowe roz wią za nie sta re go pro ble mu.

 
Za le d wie dwa dni przed otrzyma niem rozka zów spe cjalnie przygotowa nych na wypa dek ta kie go
zda rze nia i zna nych jako pa trole kontr ata ku, co było nową koncep cją, (…) dosta łem pole ce nie, by
moja eska dra wykona ła przy użyciu bomb i broni ma szynowej atak z niskiej wysokości na pozycje
nie przyja cie la. Le cie liśmy na wysokości wa ha ją cej się od 50 do 300 stóp, strze la jąc i bom bar du jąc
rozproszone od dzia ły nie przyja cie la, okopy i środ ki trans por tu. (…) Sopwith 1½ Stutter poka zał, co
potra fi.

MAJOR SHOLTO DOUGLAS, 43 ESKADRA RFC
 
Z po trze by chwili zro dziły się podwa liny po łą czo nych ope ra cji lą do wo-po wietrz nych i de dy ‐

ko wa ne go wsparcia lot nicze go. Do szło do tego w cią gu za le dwie dwóch lat, odkąd Ro land Gar‐
ros swo im kruchym jedno pła tow cem z przy śrubo wa nym ka ra binem ma szy no wym do bit nie
udo wodnił wojsko wy po ten cjał sa mo lo tu.



SE-5 z kaemami Lewisa zamontowanymi zarówno na kadłubie, jak i nad skrzydłem

BEZ PO ŚRED NIO PO AR RAS Bry tyjczy cy za czę li prze suwać ludzi i sprzęt w re jon Ypres w Bel gii
na nie spo ty ka ną do tąd ska lę. Do uglas Haig, któ ry nigdy nie zmie niał zda nia, po sta no wił roz ‐
po cząć swój długo wy cze kiwa ny de sant morski za nie mieckimi linia mi i po łą czyć go z na tar‐
ciem pod Ypres. Czuł, że gdy by uda ło się prze bić wzdłuż wy brze ża, wów czas moż na by odbić
bel gijskie porty, w któ rych sta cjo no wa ły nie mieckie U-Bo oty, i obejść najdal szy kra niec nie ‐
mieckie go fron tu. W wy padku po wo dze nia ofen sy wy, BEF mógł by za ata ko wać flan kę prze ciw ‐
nika, zro lo wać Linię Hin den burga i zmusić Niem ców do odwro tu.

Luden dorff uwa żał, że in terwen cja Ame ry ka nów na więk szą ska lę nie na stą pi przed upły ‐
wem roku i był prze świadczo ny o efek tyw no ści Linii Hin den burga. Spraw dziła się już w cza sie
kwiet nio wej ofen sy wy, liczył więc na jej siłę, któ ra, w po łą cze niu z osła bie niem fran cuskiej ar‐



mii i po litycz ny mi perturba cja mi w Lon dy nie, za pew ni mu po trzebny czas. Prze liczył się jed‐
nak.

Roy al Fly ing Corps nie tyl ko nadro bił opóź nie nia w za kre sie techno lo gii, lecz tak że po pra wił
me to dy szko le nia. Mię dzy 1914 a 1916 ro kiem bry tyjskie szko ły lot nicze mia ły bardzo niski po ‐
ziom; pilo tom nie udzie la no prak tycz nie żadnych in struk cji w za kre sie akro ba ty ki, nie uczo no
ich strze la nia po wietrz ne go, nie sformuło wa no za sad tak ty ki, któ re moż na by ło by prze ka zać
studen tom. Pilo ci spę dza li w sa mo lo cie za zwy czaj dwie go dziny z in struk to rem, a na stępnie
kil ka go dzin w ra mach lo tów in dy widual nych. Po zda niu pół to ra go dzin ne go spraw dzia nu z za ‐
sad pilo ta żu, otrzy my wa li certy fikat wy da wa ny przez Roy al Ae ro nautical Club i prze cho dzili do
Cen tral Fly ing Scho ol w Upa von.

Studen ci nie otrzy my wa li tam zbyt wie lu in forma cji z za kre su szko le nia podsta wo we go lub
wie dzy teo re tycz nej. Spę dza li oko ło sze ściu, ty go dni la ta jąc na sa mo lo cie BE-2. Za zwy czaj wy ‐
starcza ło 15 do 20 go dzin lotu (w za leż no ści od po go dy), aby póź niej za liczyć kurs w ra mach ko ‐
lejne go egza minu prak tycz ne go. Ze wzglę du na sy tuację we Fran cji absol wen ci wy sy ła ni byli
nie zwłocz nie do swo ich eskadr linio wych – nie raz nie starcza ło cza su, by za po znać ich z sa mo ‐
lo tem, na któ rym mie li wal czyć. Więk szość eskadr sta ra ła się za pew nić no wo przy by łym przy ‐
najmniej „przy jem no ścio wy prze lot”, aby po pa trzy li z góry na lot nisko, na uczy li się kil ku punk ‐
tów orien ta cyjnych i wy ko na li jedno lub dwa lą do wa nia. Nie kie dy nie było to moż liwe,
w związ ku z czym nowi pilo ci rzuca ni byli do wal ki z marszu. Przy stra tach się ga ją cych w nie ‐
któ rych jednost kach 100 pro cent sta nu eta to we go, je dy nie prze wa dze liczebnej alian ci za ‐
wdzię cza li moż liwość kon ty nuowa nia wal ki w po wie trzu. Musia ło się to zmie nić.

I tak też się sta ło. Z po cząt kiem 1917 roku podpuł kow nik Ro bert Smith-Barry otrzy mał roz ‐
kaz utwo rze nia Spe cjal nej Szko ły Wal ki Po wietrz nej (Spe cial Scho ol of Aerial Fighting). Za ło żył
ją w Go sport. We Fran cji od po cząt ku la tał na BE-8 z 5. Eska drą, na stępnie w kwiet niu 1916
roku do łą czył do 60. Eska dry. Obej mując w lipcu do wódz two, Smith-Barry na uczył się techniki
wy cho dze nia z korko cią gu od ka pita na Ra insforda Bal com be-Brow na, No wo ze landczy ka, któ ry
opa no wał tę sztukę20). Zja wiska korko cią gu do tej pory nie ro zumia no i za zwy czaj koń czył się
on dla pilo tów fa tal nie. Oczy wiście nicze go na ten te mat nie uczo no na kursach pilo ta żu i je że ‐
li kto kol wiek zda wał so bie spra wę z bra ków bry tyjskie go syste mu szko le nio we go, był to Smith-
Barry. Musiał więc od podstaw opra co wać me to do lo gię na ucza nia pilo ta żu.

20) Pod koniec wojny 60. Eskadra twierdziła, że odniosła 320 zwycięstw. Wydała 26
asów, w tym Billy’ego Bishopa i Alberta Balla.

W Go sport wy kła dy z za kre su budo wy sil ników, bro ni i ae ro nauty ki po łą czo no z naj now szy ‐
mi do świadcze nia mi do ty czą cy mi tak ty ki, ja kie zdo by to na fron cie. Do sa mo lo tów wsta wia no
tuby, aby in struk tor podczas lotu mógł mó wić do ucznia, a nie tyl ko bić go po gło wie i krzy czeć
na nie go.

Smith-Barry wy brał jako swój podsta wo wy sa mo lot szko le nio wy Avro 504, gdyż była to po ‐
słusz na i wy ro zumia ła dla pilo ta ma szy na z po dwójny mi ste ra mi. Służąc na polu wal ki od po ‐
cząt ku wojny, Avro do stą pił wąt pliwe go za szczy tu by cia pierw szym bry tyjskim sa mo lo tem, któ ‐



ry zo stał ze strze lo ny we Fran cji21). Nie mniej jednak nada wał się do sko na le do ce lów prze wi‐
dzia nych przez Smitha-Barry’ego, któ ry wy ma gał, by jego studen ci byli sta wia ni w trudnych sy ‐
tuacjach i uczy li się, jak z nich wy cho dzić. Akro ba ty ka po wietrz na, korko cią gi i sy mulo wa ne
awa rie sil ników były wy ko ny wa ne w kon tro lo wa nych wa run kach. Uwa żał, że kształ to wa ło to
pew ność sie bie pilo tów i umie jęt ność praw dziwe go la ta nia – dwie podsta wo we ce chy pilo tów
my śliw skich. Ozna cza ło to, że lot nik wy cho dził na spo tka nie wro ga do brze obe zna ny z wła ‐
snym sa mo lo tem i nie musiał opa no wy wać ma szy ny, jedno cze śnie ucząc się wal czyć i pró bując
prze żyć.

21) Ogon #390, 5. Eskadra RFC 22 sierpnia 1914 roku. Co ciekawe, był to właściwie
pierwszy uznany przez Niemieckie Naczelne Dowództwo dowód na to, że Brytyjczycy
dotarli do Francji.

System szko le nia z Go sport stał się wkrót ce mo de lem, któ ry do pew ne go stopnia sta ra no

się na śla do wać na wszyst kich póź niejszych kursach tre nin go wych22). Hugh Tren chard mó wił, że
Smith-Barry był tym in struk to rem, któ ry „na uczył la ta nia siły po wietrz ne ca łe go świa ta”. W re ‐
zul ta cie pilo ci przy by wa ją cy do Fran cji w 1917 roku ko rzy sta li z tego, że odby li o wie le lepszy
tre ning aniże li ich po przednicy. Zbie gło się to z wpro wa dze niem do służ by naj now szych sa mo ‐
lo tów SE-5 i nie zwy kle skutecz ne go So pwitha Ca me la. Wraz ze zwięk sze niem się prze ży wal ‐
no ści pilo tów ro sła też efek tyw ność Roy al Fly ing Corps (Kró lew skie go Korpusu Lot nicze go).

22) Amerykanie powielili te wzorce i do dziś stanowią one podstawę programów
szkolenia lotniczego.

Pod wie lo ma wzglę da mi sa mo lot Ca mel sta no wił zwień cze nie roz wo ju bry tyjskich my śliw ‐
ców w cza sie Wiel kiej Woj ny. Miał te same roz mia ry co Pup, ale był cięż szy i mógł wznieść się
wy żej. Ca mel, zde cy do wa nie mocniejszy, ko rzy stał z róż nych sil ników, głów nie Ben tley’a lub
Clerge ta, i miał wiel ką za le tę w po sta ci za mo co wa nych na nim bliź nia czych ka emów. Ze
wzglę du na przy po mina ją cą garb me ta lo wą owiew kę nad dwo ma zsyn chro nizo wa ny mi ka ‐
ema mi Vik cersa ka liber .303 cala So pwitha F1 na zwa no Ca me lem, czy li Wiel błą dem.



„Oczy armii” – legendarny Sopwith Camel

Odda wa ło to też do sko na le jego tem pe ra ment. Okre śla ny mia nem „la ta ją cej be stii” Ca mel
był kon struk cją nie sta bil ną pod wzglę dem wła ściwo ści ae ro dy na micz nych i dzię ki temu po sia dał
nie zwy kłą zwrot ność. Na strę czał jednak trudno ści w pilo ta żu. W celu uprosz cze nia pro duk cji
i szybkie go wpro wa dze nia sa mo lo tu do wal ki Tom my So pwith wy ko rzy stał pro ste, po zio me

górne skrzy dło bez kąta wznio su (dihe dral)23). Aby to zrów no wa żyć, So pwith za le dwie po dwo ił
kąt wznio su dol ne go skrzy dła. Mo gło to po wo do wać (i tak też się dzia ło) róż ne go ro dza ju pro ‐
ble my ze sta bil no ścią po przecz ną sa mo lo tu, zwłasz cza w po łą cze niu z mocnym sil nikiem ge ne ‐
rują cym znacz ny mo ment obro to wy. Je że li pilot w cza sie roz bie gu po cząt ko we go nie trzy mał
orczy ka wy chy lo ne go w pra wo, Ca mel prze wra cał się na zie mię, za pew nia jąc so bie za służo ną

opinię za bójcy pilo tów24). Jednak w rę kach odpo wiednie go pilo ta owa nie sta bil ność zmie nia ła
się w śmiercio no śną zwrot ność, a Ca mel po tra fił w po wie trzu wy ma new ro wać każ dy nie miecki
sa mo lot.

23) Kąt wzniosu tworzy lekko wzniesiony kąt na skrzydle.

24) Łącznie w wyniku wypadków śmierć poniosło 385 pilotów Cameli; 413 zginęło w walce.

Wraz z ro sną cą licz bą pro duko wa nych ma szyn i długo wy cze kiwa ny mi po dwójny mi ka ema ‐
mi Ca mel za czął terro ry zo wać nie mieckie Luft stre it kräfte. Niem cy jednak długo jesz cze byli



nie po ko na ni. Być może pod wzglę dem kon struk cyjnym osią gnę li już szczyt swo ich moż liwo ści
(z pa ro ma waż ny mi wy jąt ka mi, któ re mia ły na dejść), jednak ich do świadcze ni pilo ci, któ rym
dane było prze żyć, wciąż nie mie li so bie rów nych. Pod ko niec ofen sy wy pod Arras „Czerwo ny
Ba ron” udał się na urlop. Krót ko po jego wy jeź dzie jego brat Lo thar zo stał po waż nie ran ny. Po ‐
zo sta li jednak Werner Voss i Kurt Wolff, Jo sef Ja cobs oraz dzie siąt ki in nych. Alian ci nie mie li
jesz cze w swych sze re gach odpo wiednika von Richtho fe na, a średni po ziom do świadcze nia bry ‐
tyjskich i fran cuskich eskadr był niż szy od nie mieckich. Zmia ny wy ma ga ły cza su.

Werner Voss, „La ta ją cy Huzar”, wró cił z Nie miec z pra gnie niem odwe tu. Uwa ża no go za
praw do po dobnie najlepsze go nie mieckie go pilo ta my śliw skie go tej wojny; był do sko na łym
strzel cem i pierw szo rzędnym lot nikiem. Voss, obda rzo ny na tural nym ta len tem technicz nym,
pra co wał nad wła sny mi sil nika mi i ka ema mi, do stra ja jąc je i mo dy fikując dla osią gnię cia mak ‐
sy mal nej efek tyw no ści. Uro dzo ny w za moż nej ro dzinie ce cho wał się opie sza ło ścią wła ściwą
jego kla sie spo łecz nej, jednak do wal ki przy stę po wał za wsze w peł nym mun durze – na wy pa ‐
dek gdy by zo stał zmuszo ny do lą do wa nia. Ma jąc nie ca łe 20 lat, dyspo no wał po nadrocz nym do ‐
świadcze niem fron to wym, a An glików za czął ze strze liwać w wie ku 18 lat. Do koń ca maja 1917
roku Voss odno to wał 31 ze strze leń, za pew nia jąc so bie ty tuł Blue Maxa i do wo dze nie Ja stą 5.

W tym cza sie lot nicy po obu stro nach fron tu ro zumie li prak tycz ne i teo re tycz ne aspek ty
wal ki po wietrz nej. Zna li za sa dę strze la nia z wy prze dze niem, choć nie wie lu po tra fiło ją za sto ‐
so wać przed wpro wa dze niem ce low ników oblicza ją cych wy prze dze nie. Ro zumie li zna cze nie
pro mie nia skrę tu (patrz za łącz nik A). Ka emy mia ły krót ki za sięg i strze la ły tyl ko do przo du,
więc pro mień skrę tu odgry wał istot ną rolę w wal ce. Nie trze ba było zna leźć się za sa mo lo tem
wro ga, aby go ze strze lić, nie o to cho dziło; je że li jednak uda wa ło się do stać poza linię jego
skrzy deł, wów czas jedno miejsco wy my śliwiec nie mógł odpo wie dzieć ogniem, po nie waż jego
ka emy skie ro wa ne były do przo du.

Pilo ci tacy jak Voss ro zumie li też pio no wy wy miar wal ki. Ozna cza ło to ma new ro wa nie do
góry i na dół oraz po prze kąt nej, a nie tyl ko w płasz czyź nie „ho ry zon tal nej”. Ma to wie le za let.
Po pierw sze, wal ka pio no wa wy ma ga więk szej fine zji w la ta niu, któ rej bra ko wa ło wie lu nie do ‐
świadczo nym lot nikom. Po drugie, więk szość pilo tów ma skłon ność do roz glą da nia się ho ry zon ‐
tal nie i pa trze nia bez po średnio za swój wła sny ogon (to ostat nie na zy wa się „spraw dza niem
szó stej”). Świa do me spraw dza nie za gro żeń pio no wych, po ja wia ją cych się za rów no z góry, jak
i z dołu, wy ma ga tak samo świa do me go wy sił ku i tre nin gu. Wie lu lot ników tego nie ro biło i nig‐
dy nie zdą ży ło do strzec prze ciw nika, któ ry ich ze strze lił. Po trze cie, ma new ro wa nie w prze ‐
strze ni werty kal nej dra stycz nie zmie nia po ten cjał ma new ro wy sa mo lo tu. Podczas zniża nia się
lub nurko wa nia zde cy do wa nie ro śnie prędkość sa mo lo tu. W po łą cze niu z by ciem nie do strze żo ‐
nym, je śli nikt nie pa trzy akurat do góry, jest się przy go to wa nym do bły ska wicz ne go ze strze le ‐
nia wro ga. Nadla tując od dołu, praw do po dobnie rów nież nie zo sta ło się do strze żo nym i moż na
wy ce lo wać w de likat ny brzuch ma szy ny wro ga. Był to zresz tą ulubio ny spo sób ata ku Al berta
Bal la i tyl ko nie licz ni po tra fili go na śla do wać.



Legendarny as angielskiego lotnictwa, Albert Ball,
odznaczony Krzyżem Wiktorii.

W chwi li śmier ci w wie ku 20 lat Ball był brytyj skim
asem z naj wyższą liczbą powietrznych zwycięstw, w oj -

czyźnie zaś roman tycznym boha te rem

Pro mień skrę tu wzno szą ce go się sa mo lo tu jest znacz nie mniej szy, gdyż gra wita cja u jego
wierz choł ka pra cuje na na szą ko rzyść. Wy obraź my so bie jajko, na któ re pa trzy my z boku,
z wzno szą cym się sa mo lo tem na znacz nie mniej szym za okrą glo nym wierz choł ku i po rusza ją ‐
cym się po zio mo sa mo lo tem, le cą cym wzdłuż szersze go środko we go odcin ka. Nasz mniejszy
krąg mie ści się w jego więk szym, co po zwa la na skrę ce nie, wy ce lo wa nie i odda nie strza łu.
W ten spo sób do sta je my się w krąg prze ciw nika, utrzy mując nasz sa mo lot w bez piecz nej odle ‐
gło ści od jego ma szy ny i ma jąc na dzie ję, że rów nież poza za się giem jego ka emów. Czyn niki
ze wnętrz ne, ta kie jak słoń ce, są nie zwy kle przy dat ne, je że li wy ko rzy sta się je podczas tego ro ‐
dza ju ma new ro wa nia. Więk szość pilo tów bo jo wych, któ rzy prze ży wa ją, sto suje kom bina cję tych
technik, by gwał tow nie wle cieć w wal kę, strze la jąc, w co tyl ko mogą, a na stępnie odda lić się od



cha osu kłę bią cych się sa mo lo tów. Zna le zie nie się w ta kim kłę bo wisku, al terna tyw nie na zy wa ‐
nym „fur ball” lub „wal ką na noże”, było spo so bem na szybki po wrót do domu w trum nie. Prze ‐
twa rza nie tylu in forma cji i za cho wy wa nie świa do mo ści sy tuacyjnej wśród wie lu szybko po ru‐
sza ją cych się sa mo lo tów jest nie zwy kle trudne. Nie za leż nie od na szych umie jęt no ści, ktoś
praw do po dobnie nas do rwie, za nim my ze strze limy wszyst kich i odle cimy.

Pew nej nie dzie li Voss wy starto wał wcze śnie rano ze swo je go lot niska w Marke be ke, w po ‐
bliżu gra nicy bel gijsko-fran cuskiej. Do pie ro co wró cił z Berlina; je chał całą noc i wciąż miał kaca.
Tony Fok ker uwiel biał ba lo wać i urzą dził wiel ką za ba wę w ho te lu Bristol na słyn nej berliń skiej
ulicy Unter den Lin den.

Oko ło wpół do dzie wią tej DH-4 z 57. Eska dry pilo to wa ny przez po rucz nika S.L.J. Bram ‐
ley’a znajdo wał się nad Ro ulers na te re nie za chodniej Bel gii, wra ca jąc w kie run ku linii bry tyj‐
skich. Jedno miejsco wy bry tyjski bom bo wiec, mimo że był szybki, mocny i do brze uzbro jo ny, nie
mógł rów nać się z trójpła tow cem Fok ke ra. Bram ley i jego obserwa tor, po rucz nik J.M. de La cey,
praw do po dobnie nigdy nie zo ba czy li czarnych in sy gniów Vossa skła da ją cych się z czasz ki ze
skrzy żo wa ny mi pisz cze la mi, nim se ria z jego ka emów po sła ła ich w pło mie niach ku zie mi.

Wra ca jąc z awa rią sil nika, Voss wy lą do wał, zjadł śnia da nie i uciął so bie długą drzem kę. Po
po łudniu tego sa me go dnia po now nie wzbił się w po wie trze na za pa so wym trójpła tow cu ze
srebrno-nie bie skim wy koń cze niem i czerwo ną koń ców ką pia sty śmigła na dzio bie. Le cąc na
za chód w kie run ku linii fron tu, do strzegł sa mot ne go SE-5 i na tychmiast go za ata ko wał, nie wi‐
dząc klucza bry tyjskich my śliw ców le cą ce go nie co da lej na za chód na tro chę więk szej wy so ko ści.

Było to sześć SE-5 z 56. Eska dry, do wo dzo nych przez ka pita na Ja me sa McCudde na, któ re
nad Bik scho te na wy so ko ści 6 ty się cy stóp prze kro czy ły linę fron tu, kie rując się na pół nocny
wschód. McCudden do strzegł umy ka ją ce go i pra wie wpa da ją ce go przy tym w korko ciąg SE-5
z nie bie skim trójpła tow cem przy le pio nym do ogo na. Wy ko naw szy odwró co ną becz kę nad Po el ‐
cappel le, sze ściu Bry tyjczy ków przy stą piło do ata ku, przy czym McCudden i po rucz nik Arthur
Rhys-Da vies okrą ża li ich, le cąc odpo wiednio po pra wej i le wej stro nie.

Voss miał jednak zbyt wie le do świadcze nia, by dać się zła pać w ten spo sób. Na wet wy rów ‐
nując lot za swo im ce lem, kon tro lo wał swo ją szó stą i na tychmiast do strzegł nie bez pie czeń stwo
nurkują ce z góry. Sta jąc się te raz sa me mu ce lem i nie ma jąc dro gi uciecz ki, Voss obró cił swój
nadzwy czaj zwrot ny trój pła to wiec no sem w kie run ku nadla tują cych nie przy ja ciół i za ata ko wał.
Widząc, jak wraż liwy na ostrzał ogon zmie nia się na gle w parę ka emów typu Span dau, bry tyj‐
ska forma cja po szła w roz sypkę. McCudden tak to póź niej wspo minał:

 
Nie miec ki pilot zoba czył nas i skrę cił w naj bar dziej za dziwia ją cy i szyb ki sposób; nie był to skręt po‐
prze dzony wznosze niem się ani skręt Im melmanna, lecz ra czej coś w rodza ju połowiczne go kor ko‐
cią gu. Gdy tyl ko otworzyłem ogień, jego dziób za czął zbliżać się do mnie i usłysza łem klak-klak-klak-
klak, dźwięk prze la tu ją cych tuż obok mnie kul.
 
Prze żyw szy pierw sze starcie, Voss miał te raz prze wa gę. Jego prze ciw nicy albo znajdo wa li

się na jego wy so ko ści, albo byli po niżej, na bie ra jąc do pie ro z dala od nie go prędko ści. Jego trój‐
pła to wiec mógł z ła two ścią wy ma new ro wać każ dy SE-5, był wpraw dzie wol niejszy, lecz gó ro ‐
wał te raz i puła pem, i zwrot no ścią. Być może mógł wy co fać się z wal ki, znika jąc po now nie



w chmurach, a po tem po pę dzić do domu. Przez pół se kun dy roz wa żał praw do po dobnie taką
moż liwość, Voss był jednak pilo tem my śliw skim, a wal ka wzburzy ła w nim krew. Z pew no ścią
nie wy ka zy wał oznak wa ha nia i po zo stał na miejscu, ma new rując i strze la jąc w każ dy nada ‐
rza ją cy się cel.

 
Nie miec ki trój pła towiec znaj dował się te raz w środ ku na szej for ma cji. Cu downie było pa trzeć na to,
jak był ste rowa ny. Pilot zda wał się strze lać w nas wszystkich jed nocze śnie i mimo że dwa razy wsze ‐
dłem mu na ogon, nie sposób było utrzymać się tam przez se kundę. Jego ru chy były tak szyb kie
i nie prze widywalne, że nikt z nas nie potra fił utrzymać go na ce lowniku wystar cza ją co dłu go. (…)
Za uwa żyłem trój pła towiec na wierzchołku stożka z pocisków smu gowych wystrze liwa nych z co naj ‐
mniej pię ciu ma szyn równocze śnie, a każda z ma szyn mia ła po dwa ka emy.

KAPITAN JAMES MCCUDDEN, 56. ESKADRA RFC
 
Voss wal czył o ży cie i przy ta kiej prze wa dze prze ciw nika pilo to wał in stynk tow nie – nie było

w tym mo men cie in ne go spo so bu wal ki. Wszyst ko sta no wiło cel. Szczę śliwa kula, któ ra tra fiła ‐
by w bry tyjskie go pilo ta lub w sil nik, je den z bry tyjskich sa mo lo tów, któ re mu koń czy ło by się pa ‐
liwo lub amunicja – wszyst ko to wciąż było moż liwe, tak jak i to, że ja kiś nie miecki to wa rzysz
bro ni na dejdzie mu z po mo cą. I rze czy wiście, po rucz nik Karl Menckhoff, le cą cy czerwo no no ‐
sym Al ba tro sem z 3 Ja sty, wła śnie to uczy nił. Igno rując prze wa gę liczebną prze ciw nika i swo ją
sła bą po zy cję, za nurko wał pro sto w wal kę, pró bując osło nić ogon trójpła tow ca. Voss prze szedł
na tychmiast z lotu czy sto de fen syw ne go do po now ne go ata ku. Menckhoff rów nież był pierw ‐
szo rzędnym pilo tem, lecz osła nia jąc Vossa, zo stał ze strze lo ny przez Rhy sa-Da vie sa.

Te raz jednak wal ka prze nio sła się na po łudnio wy wschód i ze szła znacz nie niżej ku ciem ‐
nie ją cej zie mi. Arthur Rhys-Da vies wciąż to czył wal kę na krót kim dy stan sie z trój pła tow cem.
Voss, spo wol nio ny cią głym ma new ro wa niem, nie mógł już tra cić wy so ko ści i zo stał zmuszo ny
do lotu po zio me go. Rhys-Da vies strze lał z obu ka emów, gdy trój pła to wiec minął jego pra we
skrzy dło i za czął le cieć nie re gularnie, po czym za nurko wał pro sto ku zie mi. Nie za leż nie od
tego, czy w chwili prze cho dze nia do lotu nurkują ce go był już martwy, czy też zo stał le dwie ran ‐
ny, Nie miec znik nął wraz ze swo im sa mo lo tem, któ ry roz padł się na ty sią ce ka wał ków na pół ‐
noc od Fre zen burga, za bry tyjskimi linia mi.

Pilo ci z 56. Eska dry wie dzie li, że wal czy li z jednym z najlepszych nie mieckich lot ników i nikt
inny nie mógł by prze żyć wal ki z nimi wszyst kimi. Bry tyjscy pilo ci, uczest niczą cy w tej wal ce
po wietrz nej, mie li na kon cie po nad 80 ze strze lo nych sa mo lo tów, jednak Werner Voss wal czył
z nimi przez 10 minut, uszka dza jąc pięć ma szyn tak po waż nie, że trzy musia ły lą do wać przy ‐
muso wo, a dwie zupeł nie spisa no na stra ty.

Jego cia ło ziden ty fiko wa no na podsta wie zna le zio nych w kie sze ni do kumen tów i orde ru
Nie bie skie go Mak sa na szyi. Do wie dziaw szy się o śmierci Vossa, Arthur Rhys-Da vies po wie ‐
dział: „Och, gdy bym to mógł spro wa dzić go na zie mię ży we go”.

McCudden zgo dził się z nim, pisząc póź niej:
 
Dopóki żyję, dopóty nie za pomnę podziwu dla tego nie miec kie go pilota, który w poje dynkę walczył
z sied mioma z nas przez dzie sięć minut, prze szywa jąc kilkoma pociska mi wszystkie na sze ma szyny.



La tał cu downie, wyka zu jąc się wspa nia łą od wa gą.
 
Nie ma lepsze go epita fium dla pilo ta my śliw ców.
Jedną z błędnych nie mieckich kal kula cji w 1917 roku było wzno wie nie nie ogra niczo nej woj‐

ny podwodnej, któ rą Niem cy uwa ża li za je dy ny spo sób eko no micz ne go po ko na nia An glii i za ‐
koń cze nia blo ka dy morskiej Nie miec. Ata ki U-Bo otów do starcza ły mocnych argumen tów tym
krę gom w An glii i w Sta nach Zjedno czo nych, któ re chcia ły, aby Ame ry ka otwarcie przy łą czy ła
się do wojny. Wy po wie dze nie wojny przez USA 6 kwiet nia 1917 roku nie było więc wiel kim za ‐
sko cze niem. W prze ciwień stwie do cza sów współ cze snych, w któ rych po wy po wie dze niu wojny
na stę puje na tychmia sto wy atak z drugie go koń ca świa ta, w 1917 roku nic ta kie go nie mo gło się
wy da rzyć. Sta ny Zjedno czo ne nie dyspo no wa ły czoł ga mi, nie mó wiąc już o sa mo lo tach, a ar‐
mię mia ły tak małą, że naj więk szą jednost ką był pułk. Nie po sia da no też wte dy do świadcze nia
bo jo we go – wojny, ja kie pro wa dzo no z Kubą i z Mek sy kiem, trudno było tu uwzględnić.

W wy mia rze in dy widual nym Ame ry ka nie uczest niczy li w wojnie od po cząt ku. Trzy róż ne

ochot nicze grupy sa nitarne do starcza ły ludzi i po jaz dów do fran cuskich dy wizji linio wych25).
Inni, któ rzy chcie li wal czyć, a nie jeź dzić cię ża rów ka mi, przy łą cza li się bez po średnio do bry tyj‐
skie go lub fran cuskie go woj ska. Norman Prin ce i Wil liam Thaw byli Ame ry ka na mi miesz ka ją cy ‐
mi we Fran cji i mie li za miar utwo rzyć oddziel ną jednost kę lot niczą, skła da ją cą się z ame ry kań ‐
skich ochot ników. Obaj zo sta li pilo ta mi we fran cuskich siłach po wietrz nych i do sta li przy dział do
róż nych eskadr bo jo wych na fron cie. In nym ame ry kań skim pilo tem służą cym we fran cuskim
lot nictwie był El liot Cow din; do łą czył do nich w grudniu 1915 roku.

25) Ernest Hemingway, E.E. Cummings, John Dos Passos i Dashiell Hammett – wszyscy
byli kierowcami karetek.



Plakat werbunkowy zachęcający do wstąpienia
do Służby Powietrznej

Pa ryż go ścił ko lo nię ame ry kań skich ekspa trian tów. Zwy kle na le że li oni do ludzi za moż ‐
nych, byli wśród nich przedsię biorcy, arty ści, lite ra ci oraz studen ci. Szpital Ame ry kań ski w Pa ry ‐
żu zo stał za ło żo ny przez dr. Edmun da Gro sa i do sto so wa ny do ich po trzeb. Kie dy wy buchła więc
wojna, utwo rzył jednost kę transporto wą, któ ra osta tecz nie prze kształ ciła się w Ame rican Field
Se rvice.

Ame ry ka nie wal czy li w Le gii Cudzo ziem skiej, ale ich na ro do wa toż sa mość ginę ła w tej forma ‐
cji; byli po pro stu jednost ka mi w ol brzy miej grupie. Dr Gros i jego współ pra cow nicy ma rzy li o ja ‐
kiejś in nej formie służ by, w któ rej Ame ry ka nie mo gliby uczest niczyć, mimo że fla gi Sta nów



Zjedno czo nych oficjal nie nie moż na było wziąć na wojnę. Ta idea sta le im to wa rzy szy ła. Kie dy
więc zo rien to wa li się, że wśród Ame ry ka nów bę dą cych już we Fran cji i chęt nych do po mo cy
w mia rę swo ich naj lepszych moż liwo ści znajdo wa li się ludzie, któ rzy opa no wa li sztukę la ta nia
w tym kra ju, za czę to opra co wy wać i roz wijać plan stwo rze nia spe cjal ne go ame ry kań skie go
korpusu lot nicze go.

Nieuport 11 przekazany amerykańskim ochotnikom z eskadry Lafayette’a

18 kwiet nia 1916 roku eska dra Nie uport 124, skła da ją ca się z siedmiu Ame ry ka nów pod do wódz ‐
twem fran cuskie go ka pita na, Geo rge sa The naul ta, zo sta ła oficjal nie prze kształ co na w Esca dril ‐
le América ine. W odpo wie dzi na nie mieckie pro te sty na zwę zmie nio no w listo pa dzie na Esca ‐
dril le des Vo lon ta ires, a osta tecz nie w grudniu 1916 roku na Esca dril le La fay et te.

Wśród ochot ników wy wo dzą cych się ze śro do wiska ame ry kań skich ekspa trian tów byli szu‐
ka ją cy przy gód studen ci col le ge’ów, na jem nicy i kil ku prze stępców. Ochot nicy byli w więk szo ści
pa trio tycz nie na sta wio ny mi mło dy mi ludź mi, któ rzy czuli, że Ame ry ka musi wziąć udział
w wojnie. Wie lu z nich za czy na ło swą ka rie rę wojsko wą w jednej ze służb sa nitarnych, do szli
po tem jednak do wnio sku, że wolą odpo wia dać ogniem, aniże li zginąć, pro wa dząc ja kąś cię ża ‐
rów kę. Inni wstą pili bez po średnio do Fran cuskiej Le gii Cudzo ziem skiej, bro niąc Szam pa nii

i farmy Na va rin podczas pierw szych bitew 1914 roku26).



26) Służba w Legii Cudzoziemskiej nie oznaczała utraty obywatelstwa. Z drugiej strony
walczący dla Brytyjczyków zazwyczaj przybywali przez Kanadę i tracili swoje
obywatelstwo.

Do spra wo wa nia nadzo ru nad werbun kiem i za pew nie nia pry wat ne go finan so wa nia lot ni‐
ków wy zna czo no ko mitet, w skład któ re go we szli pro minent ni finan siści Wil liam Van derbilt
i J.P. Morgan. Za an ga żo wa nie ochot ników mia ło ogrom ną wartość pro pa gan do wą, w chwili,
gdy Ame ry ka była jesz cze oficjal nie nie zde cy do wa na co do swo je go udzia łu w wojnie. Ży wio no
na dzie ję, że Esca dril le América ine po budzi wy obraź nię i umy sły. Przy padko wo więk szość człon ‐
ków ko mite tu po sia da ła roz le głe po sia dło ści we Fran cji, a z rzą dem fran cuskim i prze my słem

wią za ły ich istot ne re la cje biz ne so we27). Mniej cy nicz na mo ty wa cja mo gła po le gać na stwo rze ‐
niu wy ćwiczo nej ka dry do świadczo nych w boju pilo tów, któ rych mo gło by wy ko rzy stać ame ry ‐
kań skie wojsko, gdy w koń cu Sta ny Zjedno czo ne przy stą pią do wojny.

27) J.P. Morgan udzielił w 1915 roku francuskiemu rządowi pożyczki w wysokości 50
milionów dolarów (przy pięcioprocentowej stopie). Vanderbilt poczynił poważne
inwestycje we Francji, posiadał zamek i słynną hodowlę koni pod Deauville
w Normandii.

Ci mło dzi ludzie, ja kie kol wiek były ich po budki, nie musie li służyć. Spo śród 269 ochot ników
169 sta no wili studen ci z do brych ro dzin o róż nym po zio mie za moż no ści. 35 studio wa ło na Ha ‐
rvardzie, ko lejnych 42 w Yale, Prin ce ton czy też Dart mo uth. Norman Prin ce był absol wen tem
Ha rvard Law Scho ol i prak ty kują cym praw nikiem w Chica go. Jego oj ciec był finan sistą i ban kie ‐
rem in we sty cyjnym, któ ry do ro bił się ol brzy miej fortuny na ko le jach i skła do wiskach. Inni mo ‐
gli po chwa lić się po dobny mi histo ria mi. Krót ko mó wiąc, mo gli wieść bez tro skie, bez piecz ne ży ‐
cie, jednak zde cy do wa li się na coś in ne go. We wszyst kich z nich było coś, co spra wiło, że za czę li
la tać.



Eddie Rickenbackjer, siedzący w Nieuporcie 28 z przesuniętymi kaemami.
Kpt. Ric ken bac ker stał się ame rykań skim asem z naj więk szą liczbą uzna nych 26 zwy-

cięstw

Aby upo rać się z na pły wem ludzi, w po ło wie 1916 roku utwo rzo no Fran cusko-Ame ry kań ski

Korpus Lot niczy, któ ry miał roz dzie lić ochot ników po fran cuskich jednost kach28). Osta tecz nie
179 ame ry kań skich pilo tów przy dzie lo no do po nad 90 róż nych fran cuskich eskadr. Wy dział Lot ‐
niczy Ame ry kań skie go Korpusu Łącz no ści odzy skał 128 z nich po przy stą pie niu Ame ry ki do woj‐
ny w 1917 roku. 63, w tym Norman Prin ce, zginę ło w trak cie dzia łań wo jen nych.

28) Powstał z niego później Lafayette Flying Corps.

Póź nym la tem 1917 roku Niem cy re gularnie już prze gry wa ły woj nę na czę ści za pa so we i sa ‐
mo lo ty. Luft stre it kräfte za czę ły nie oficjal nie łą czyć swo je Jagdstaf feln (eska dry), by spro stać
fa lom alianckich sa mo lo tów. Po sta no wio no te raz zorga nizo wać jednost ki my śliw skie w Jagdge ‐
schwa der (JG, puł ki), z 4 Ja sta mi two rzą cy mi grupę; do wódz two nad JG 1 prze jął Man fred von
Richtho fen.

Od razu przy stą pił do wpro wa dza nia zmian. „Ba ron”, któ ry od daw na był gło śnym prze ciw ‐
nikiem sto so wa nia ka mufla żu, ka zał po ma lo wać swój wła sny sa mo lot na ja skra wą czerwień.



Mia ło to po czę ści po ma gać jego pilo tom w ziden ty fiko wa niu go, a po czę ści sta no wić wy zwa nie
dla wro ga. Pilo tom wol no było sto so wać in dy widual ne wzo ry barw, cho ciaż każ da Ja sta sama
wy róż nia ła się wła snym ko lo rem – wspo mnijmy tu choćby o żół tych po kry wach sil ników Ja sty
10. Pułk my śliw ski JG 1 cza sa mi jeź dził też po cią ga mi do miejsc, w któ rych to czy ły się bitwy,
i roz bijał na mio ty na pro wizo rycz nych lot niskach. Prze zwisko „La ta ją cy Cyrk” na wią zy wa ło za ‐
rów no do po ma lo wa nych na ja skra we ko lo ry sa mo lo tów, jak i do po cią gów.

Niem cy wal czy li w roju. Nie bo, puste w jednej chwili, za peł nia ło się na gle nurkują cy mi wie ‐
lo barw ny mi sa mo lo ta mi. Pod wzglę dem tak tycz nym „Cyrk” mógł po ko nać wszyst kich – nie za ‐
leż nie od tego, jaką na po ty kał forma cję nie przy ja cie la, roz bija jąc ją samą prze wa gą liczebną.
Osła nia ni przez swo ich skrzy dło wych, nie mieccy lide rzy ata ko wa li ma rude rów. Do pew ne go
stopnia to funk cjo no wa ło, ale sy gna ły wizual ne prze ka zy wa ne przez do wódcę klucza spraw ‐
dza ły się tyl ko przez pe wien czas. La ta nie w zwartych forma cjach my śliw skich spra wia ło, że
skrzy dło wi pa trzy li tyl ko na swo je go lide ra, a nie na wro ga – wal ki po wietrz ne mają tym cza ‐
sem to do sie bie, że to czą się szybko. Bez łącz no ści ra dio wej nie było wów czas spo so bu na ko or‐
dy no wa nie wal ki, a wza jem ne wsparcie szybko się koń czy ło. Jednak sta le ro sną ca licz ba alianc‐
kich ma szyn, wraz z ich technicz ną prze wa gą, były w sta nie spro stać tak ty ce sto so wa nej przez

„Cyrk” – do koń ca 1917 roku Luft stre it kräfte stra ciły dzie wię ciu ze swo ich najlepszych asów29).

29) Między innymi Voss, Karl Allmenröder, Gontermann i Kurt Wolff.

24 czerw ca DH-4 z 57. Eska dry zo stał ze strze lo ny przez czerwo ne go Al ba tro sa D-V nad ob‐
sza rem le śnym Po ly gon w po łudnio wo-za chodniej Bel gii. Minę ła wła śnie 9 rano, kie dy Man ‐
fred von Richtho fen, wró ciw szy do służ by po dłuż szym urlo pie, po cią gnął drą żek ste row niczy
i odda lił się od smugi dymu – usa tysfak cjo no wa ny swo im 55. zwy cię stwem. Na za jutrz RE-8 z 53.
Eska dry zo stał za sko czo ny przez „La ta ją cy Cyrk” nie opo dal Le Bizet, na po łudnie od wzgórz
Messines. „Ba ron” ze strze lił go, lecz jego pa trol zo stał z ko lei za ata ko wa ny przez forma cję po ‐
ma lo wa nych zupeł nie na czarno trójpła tow ców So pwith Tripla nes.



Escadrille Lafayette, lipiec 1917 roku. W pierwszym rzędzie m.in. maskotki eskadry,
lwy Whi skey i Soda

Był to osła wio ny „Czarny Klucz” z 10. (Morskiej) Eska dry do wo dzo ny przez Ray mon da „Col ‐
lie” Col lisha wa. W czerw cu i lipcu ze strze lili oni po nad 80 nie mieckich ma szyn, tra cąc tyl ko jed‐
ne go pilo ta. Wy da rzy ło się to wła śnie tego dnia. Podpo rucz nik G.E. Nash pilo to wał Tripla ne
N5376, zwa ny „Czarną Owcą”, i póź nym po po łudniem zo stał strą co ny na wschód od górskie go
grzbie tu. Karl Al l men röder z JG 1, były student me dy cy ny i do bry ko le ga „Ba ro na”, przy pisy wał

so bie to ze strze le nie30).

30) Nash w rzeczywistości przeżył i dostał się do niewoli.

„Czarny Klucz”, do tknię ty tą stra tą, dwa dni póź niej ruszył na łowy, prze chwy tując „Cyrk”
nad Co urtai. Obie grupy my śliw ców, niczym gniew ne osy, za czę ły się ostrze liwać, a wal ka po ‐
wietrz na prze sunę ła się nad obszar lasu Po ly gon. Bia łe smugi kre śliły łuki na po po łudnio wym
nie bie, gdy Col lishaw, le cąc na Black Ma ria, roz po znał w pew nej chwili po ma lo wa ne go w zie lo ‐
ne i czerwo ne pasy Aba tro sa Al l men röde ra. Col lie wy ko nał gwał tow ne przejście i puścił se rię,
po któ rej nie miecki as, ma ją cy na swo im kon cie 30 zwy cięstw, zwa lił się na ple cy i runął dzio ‐
bem w dół, by roz bić się pod Zil le be ke. Resz ta „Cyrku”, w tym von Richtho fen, zo sta ła roz pro ‐
szo na na cały dzień.

Kil ka ty go dni póź niej po nad 100 sa mo lo tów spo tka ło się nad la sem Po ly gon. Od zie mi aż do
wy so ko ści oko ło 18 ty się cy stóp sa mo lo ty So pwith Pupy, Ca me le i Tripla ne’y to czy ły wal kę z no ‐
wy mi my śliw ca mi Pfalz D-III i Al ba tros. Po niżej ostrze liwa ły się dwumiejsco we sa mo lo ty, gdy
po zo sta łe ma szy ny nurko wa ły, wiro wa ły i roz bija ły się na ciem nie ją cym nie bie. Nie spo dzie wa ‐



nie odno to wa no za le dwie kil ka po twierdzo nych ze strze leń – być może dla te go, że każ dy
uczest nik wal ki był bardziej za ję ty unik nię ciem ko lizji.

Wy budo wa ny przez Fran cuzów Nie uport 24 tego lata za czął opusz czać linie pro duk cyjne, by
za stą pić na der skutecz ne go Nie uporta 17. N-24, rów nież za pro jek to wa ny przez Gusta ve’a De ‐
la ge’ego, miał dość unikal ne za okrą glo ne koń ców ki skrzy deł i więk szy sil nik typu Le Rhône
o mocy 130 KM. Nie wie le szybszy od Nie uporta 17 sa mo lot był użyt ko wa ny na dużą ska lę przez
British Roy al Fly ing Corps oraz RNAS jako przejścio wy my śliwiec – do cza su, aż ich kra jo wy
prze mysł lot niczy nadro bił opóź nie nia techno lo gicz ne.

SPAD VII zo stał wpro wa dzo ny do służ by pod ko niec 1916 roku. Rów nież i on miał za stą pić
sta rze ją ce się Nie uporty. Lo uis Béche re au zwią za ny był ze SPAD (w 1917 roku skrót ten ozna ‐
czał So ciété pour l’Avia tion et Ses Dérivés) od lat przedwo jen nych. Jego wcze sne udo sko na le nia
ka dłuba sko rupo we go oraz jego ze wnętrz nej po wło ki do pro wa dziły do po wsta nia mocne go,
opły wo we go sa mo lo tu, któ ry po tra fił le piej niż jego po przednicy wy trzy mać obcią że nie zwią za ‐
ne z wal ką po wietrz ną. SPAD VII był do brze wy ko na ną i sto sun ko wo zwrot ną ma szy ną, prze ‐
zna czo ną do walk po wietrz nych. Mimo że widocz ność w dół była ogra niczo na, a kło po ty
z chłodnicą przez cały okres użyt ko wa nia utrudnia ły chło dze nie, SPAD VII łą czył w so bie wie le
ak tual nych udo sko na leń, sta no wiąc uda ny kom pro mis mię dzy mocą, prędko ścią i wszechstron ‐
no ścią.

7 CZERWCA o 3.10 nad ra nem wzgó rze Messines na po łudnie od Ypres znik nę ło w eksplo zji tak
wiel kiej, że moż na ją było odczuć po drugiej stro nie ka na łu La Man che w Lon dy nie. Po mimo
wód grun to wych i po kła dów błę kit nej gliny Bry tyjczy kom uda ło się wy peł nić ma te ria ła mi wy ‐
bucho wy mi 19 wy drą żo nych pod wzgó rzem tune li. Atak II Korpusu AN ZAC oraz IX i X Korpusu
wojsk bry tyjskich zo stał po prze dzo ny ty go dnio wym przy go to wa niem arty le ryjskim, w cza sie
któ re go zuży to 3,5 milio na po cisków.

Ge ne rał Sir Herbert Plumer, bardzo kom pe tent ny do wódca 2. Armii Bry tyjskiej, po sia dał
pre cy zyjne mapy te re nu i przy po mo cy in ży nie rów, w oparciu o do starczo ne przez RFC zdję cia
lot nicze, na niósł na nie 90 pro cent nie mieckich sta no wisk arty le ryjskich. Wy ce lo wał rów nież
do kładnie swo je dzia ła (jedno na każ de sie dem jardów fron tu) i do ko nał roz po zna nia wy sunię ‐
tych po zy cji, na któ re mia ła się prze mie ścić arty le ria po roz po czę ciu ata ku. W po łą cze niu ze
wsparciem lot niczym ozna cza ło to, że pie cho ta nigdy nie bę dzie po zba wio na arty le ryjskiej
osło ny. Bry tyjskie lot nictwo ata ko wa ło nie mieckie oko py, zwal cza ło wro gie ba lo ny obserwa cyj‐
ne i my śliw ce, a za dnia bom bardo wa ło lot niska w oko licy Co urtrai.

Re zul tat na tarcia był nie jedno znacz ny. Obie stro ny po nio sły po rów ny wal ne stra ty, wy nio ‐
sły one oko ło 25–28 ty się cy Niem ców, 24 562 Bry tyjczy ków, Ka na dyjczy ków oraz żoł nie rzy AN ‐
ZAC. Zdo by to kil ka kluczo wych po zy cji, któ re umoż liwiły Bry tyjczy kom po sze rze nie linii za opa ‐
trze nio wych. Na tarcie po zwo liło ge ne ra ło wi Plume ro wi i jego ko le gom roz po znać sła be punk ty
nie mieckiej obro ny i w ten spo sób do pro wa dziło do trze ciej bitwy pod Ypres.

Nowi pilo ci RFC prze szli swój chrzest bo jo wy. Usunię to też wady technicz ne w ma szy nach
typu SE-5, Tripla ne i Ca mel. Do pra co wa no rów nież tak ty kę misji wsparcia dla jedno stek lą do ‐
wych i spo so by ata ko wa nia oko pów – mia ło to kluczo we zna cze nie dla dal szych suk ce sów
alianckiej pie cho ty. Udo sko na lo no tak że syste my łącz no ści, wy ko rzy stując ko lo ro we ma te ria ły



i fla ry. Sa mo lo ty dwumiejsco we w nie oce nio ny spo sób sko rzy sta ły na wpro wa dze niu ze sta wów
ko munika cji bez prze wo do wej i mo gły bez po średnio po ro zumie wać się z jednost ka mi na ziem ‐
ny mi. Jednak tak wie lu ge ne ra łów przy wy kło do bez sen sow nych ma so wych ata ków pie cho ty,
ty po wych dla spo so bu pro wa dze nia dzia łań na fron cie za chodnim i to czą cej się tam wojny po ‐
zy cyjnej, podczas gdy idea skon cen tro wa nych ata ków opartych o sko ordy no wa ne współ dzia ła ‐
nie róż nych forma cji oraz ty pów bro ni jesz cze się nie przy ję ła.

Wy jąt kiem był sir Herbert Plumer, uzdol nio ny ge ne rał i czło wiek o umy śle otwartym na
kwe stie tak tycz ne. Plumer zro zumiał istot ną sła bość nie mieckie go syste mu obro ny. Z za ło że ‐
nia Linia Hin den burga mia ła sta no wić ro dzaj rucho mej i za ra zem głę bo kiej obro ny. Za miast
wal czyć do ostat nie go żoł nie rza, obroń cy mie li się ra czej wy co fy wać, wcią ga jąc ata kują cych
alian tów w „ma szyn kę do mie le nia mię sa”, jaką two rzy ła nie miecka arty le ria i świe że re zer‐
wy. Fortel Plume ra po le gał na tym, aby nie pe ne tro wać nie mieckich linii na tyle głę bo ko, aby
spro wo ko wać nie miecki kontratak.

W cią gu suchych, wrze śnio wych mie się cy Plumer zgro ma dził wy starcza ją ce ilo ści arty le rii,
aby wzdłuż oko pów co pięć me trów po sta wić dzia ło. Sam ostrzał arty le ryjski też uległ zmia nie.
Obszar ata ku po dzie lo ny zo stał na pięć stref, każ da o głę bo ko ści 200 jardów, i za czy nał się od
ostrza łu szrapne la mi pierw sze go odcin ka. Na stępną stre fę ostrze liwa no z amunicji odłam ko ‐
wo-burzą cej, trze cią zaś ogniem po średnim z ka ra binów ma szy no wych, a dwie ko lejne zno wu
po ciska mi odłam ko wo-burzą cy mi. W ten spo sób po wstał głę bo ki na pół mili obszar znisz cze nia,
w obrę bie któ re go zuży to 3,5 milio na po cisków arty le ryjskich. Bitwa o dro gę Me nin, oka za ła się
wiel kim suk ce sem i w peł ni za sko czy ła Niem ców. Żoł nie rze Plume ra za trzy ma li się po za ję ciu
pierw szych ce lów. Za czę li się oko py wać i umacniać swo je po zy cje. W tym cza sie podcią gnię to
wła sną arty le rię. Niem cy nie kontrata ko wa li i sześć dni póź niej alian ci po now nie ruszy li do na ‐
tarcia.

W trak cie tej bitwy oraz kil ku mniejszych starć, któ re na stą piły póź niej, fran cuskie lot nic‐
two i RFC wy pa try wa ły sta no wiska wro giej arty le rii, bom bardo wa ły nie mieckie po zy cje oraz
ostrze liwa ły z bro ni ma szy no wej linie za opa trze nia. Ich prze ciw nika mi były Al ba tro sy i my ‐
śliw ce Pfalz wspie ra ne nie ste ty rów nież przez trójpła tow ce Fok ker Dr 1. Wzo ro wa ne na zdo ‐
bycz nych ma szy nach So pwith po sia da ły te same za le ty: nie wiel ką masę i znacz ną ma new ro ‐
wość. Fok ker do dał dwa zsyn chro nizo wa ne ka emy Span dau z cen tral nie przy mo co wa ny mi do
drąż ka ste ro we go spusta mi. W ten spo sób pilot, sie dząc w ka binie, mógł ce lo wać ca łym sa mo lo ‐
tem niczym ka ra binem. Nie ste ty, Fok ker za in sta lo wał w sa mo lo cie rów nież sil nik gwiaz do wy
o mocy 100 KM. Trójpła to wiec roz wijał mak sy mal ną prędkość za le dwie 100 mil/h, czy li o 30
mil/h mniejszą od SE-5. Mimo nie wiel kiej po wierzchni no śnej skrzy deł i ma łej masy, sa mo lot
po sia dał do sko na łe pa ra me try wzno sze nia.

Fok ke ry Dr 1 po ja wia ły się nad fron tem pod ko niec wrze śnia wraz z Ja stą 10 oraz Ja stą 11
i na tychmiast za czę ły ze strze liwać ma szy ny alian tów. Werner Voss we wrze śniu, w cią gu
ostat nich 20 dni swo je go ży cia, strą cił 11 sa mo lo tów prze ciw nika. Man fred von Richtho fen rów ‐
nież po ja wił się w tych sta ty sty kach, ze strze liwując So pwith Pup’a i RE-8 na po cząt ku mie sią ca.

Jednak trójpła to wiec na ra żo ny był tak że na uszko dze nia skrzy deł. Wy nika ło to z bra ku la ‐
kie ru na dźwiga rach skrzy deł, co osła bia ło je w wy padku za wil go ce nia, do któ re go czę sto do cho ‐
dziło na fron cie za chodnim. Po rucz nik He in rich Gon termann, lot niczy as z 39 ze strze le nia mi



na kon cie i do wódca eska dry Ja sta 15, zginął, gdy jego trójpła to wiec roz padł się podczas lotu.
Rok 1917 do bie gał koń ca, kie dy zmo dy fiko wa ne i wzmocnio ne wersje tych ma szyn za czę ły po ‐
ja wiać się w nie mieckich eska drach.

3 paź dziernika za czę ło pa dać i Flan dria zmie niła się w wiel ką, po dziura wio ną po ciska mi ka ‐
łużę bło ta. Plumer za mie rzał więc wstrzy mać ofen sy wę, wie dząc, że znisz czo ny system od‐
wadnia ją cy unie moż liwiał po rusza nie się w ca łym re gio nie. Po go da utrudnia ła pro wa dze nie
ope ra cji wsparcia lot nicze go, a bez zdjęć lot niczych lub wska zy wa nia ce lów dla arty le rii wszel ‐
kie ko lejne na tarcia ska za ne były na nie po wo dze nie. Mimo to ge ne rał Haig, głów no do wo dzą cy
sił bry tyjskich, na ka zał ko lejny atak, by w ten spo sób wy ko rzy stać suk ce sy Plume ra. Wie dząc
o re ak cji Lloy da Geo rge’a na wieść o po no szo nych stra tach, Haig na dal sza fo wał ży ciem żoł nie ‐
rzy, ata kując Passchen da ele od pół nocnej flan ki.

Miejsce to mia ło za iste stać się do liną męki31).

31) Passchendaele oznacza po flamandzku Dolinę Męki Pańskiej (przyp. tłum.).

Wy ko na nie za da nia od po cząt ku było nie moż liwe. Bło to spra wia ło, że pie cho ta prak tycz nie
nie mo gła się po ruszać, nie mó wiąc już o cięż kiej arty le rii. Na wet, je śli dzia ła odda wa ły strzał,
to po ciski – czę sto nie eksplo dując – znika ły w na mok nię tej zie mi. Żoł nie rze AN ZAC prze bili
się do umocnio nych sta no wisk nie mieckich ka ra binów ma szy no wych, skąd zo sta li jednak od‐
rzuce ni, po zo sta wia jąc ran nych to wa rzy szy do słow nie to ną cych w bło cie. Ka na dyjczy cy spró bo ‐
wa li za ata ko wać 26 paź dziernika, a po tem jesz cze raz, czte ry dni póź niej. Na po cząt ku listo pa ‐
da, po stra cie 16 ty się cy ludzi, osta tecz nie uda ło się za jąć wzgó rza Passchen da ele i wresz cie za ‐
koń czyć trze cią bitwę pod Ypres.

362 ty sią ce żoł nie rzy en ten ty po le gło na fron cie za chodnim w 1917 roku. Pra wie milion od‐
nio sło rany, za ginę ło bez wie ści lub zo sta ło wzię tych do nie wo li – wszyst ko to w za mian za
zdo by cie oko ło pię ciu mil te re nu i bez perspek tyw na za koń cze nie wojny.

NAD CHO DZĄ CY ROK 1918 miał być de cy dują cy. Wie le się zmie niło. Niem cy zo sta ły na pla cu
boju same, gdy Austro-Wę gry po grą ży ły się w ruinie, a im pe rium oto mań skie oka za ło się wy ‐
dmusz ką. Ale en ten ta też róż niła się od tej z roku 1914. Car Miko łaj wraz z ro dziną zo stał
uwię zio ny, a bol sze wicy kon tro lo wa li Ro sję, któ ra prak tycz nie wy pa dła z wojny. Wło chy były
bez sil ne i nie pew ne.

Sta ny Zjedno czo ne przy stą piły wpraw dzie do wojny, ale musia ły minąć mie sią ce, za nim ich
wkład mógł oka zać się zna czą cy. W prak ty ce en ten ta na dal skła da ła się z Wiel kiej Bry ta nii
i Fran cji. Po za przy się że niu Geo rges’a Cle men ce au na pre mie ra Fran cja za czę ła odzy skiwać
mo ty wa cję. Przy wódcy Nie miec mie li świa do mość, że na le ża ło dzia łać na tychmiast. Je śli tyl ko
po zwo liły by na to wa run ki po go do we, trze ba było ude rzyć na za cho dzie. Cios po winien być wy ‐
starcza ją co sil ny, aby zmusić alian tów do ne go cja cji, za nim Ame ry ka nie przy tło czą Niem ców
masą swo ich żoł nie rzy. Pod ko niec 1917 roku nowy szef szta bu ogło sił, że bol sze wicy w Mo skwie
pra gną za warcia se pa ra ty stycz ne go po ko ju. W okre sie Bo że go Na ro dze nia zo sta ło podpisa ne



30-dnio we za wie sze nie bro ni na fron cie wschodnim. Po wy elimino wa niu Ro sji Luden dorff
mógł te raz roz po cząć przy go to wa nia do ostat niej wiel kiej ofen sy wy na za cho dzie, któ ra mia ła
za koń czyć wojnę.

Ope ra cja o krypto nimie „Micha el”, na wią zują ca do po sta ci archa nio ła Micha ła, pa tro na Nie ‐
miec, za kro jo na była na wiel ką ska lę. 3,5 milio na żoł nie rzy zgrupo wa nych w 191 dy wizjach
znajdo wa ło się w peł nej go to wo ści do ata ku. 44 dy wizje okre śla ne były jako dy wizje szturmo ‐
we, a służą cy w nich żoł nie rze zo sta li wy ćwicze ni, zgodnie z me to dą opra co wa ną przez ge ne ‐
ra ła Hutie ra, w prze pro wa dza niu szybkich na tarć. Ata ki te mia ła po prze dzać skon cen tro wa na
na wa ła ognio wa, któ ra to ro wał by im dro gę przez roz bite linie prze ciw nika. Za da nie oddzia łów
szturmo wych po le ga ło na prze biciu się na tyły wro ga i obejściu umocnio nych po zy cji prze ciw ni‐
ka, któ re po ich odcię ciu mia ły być stopnio wo znisz czo ne przez po rusza ją cą się wol niej pie cho tę
linio wą.

21 marca o 5.00 nad ra nem 6473 nie mieckie dzia ła otwo rzy ły ogień w kie run ku bry tyjskich
i fran cuskich linii. Gaz, po ciski odłam ko we i szrapne le zwa liły się na pierw szą linię oko pów, by
po tem prze sunąć się w głąb alianckich po zy cji. Arty le ria, po dobnie jak nadcią ga ją ca nie miecka
pie cho ta, nie zo sta ły wy kry te przez alianckie roz po zna nie lot nicze, po nie waż Niem cy po rusza li
się nocą. Oko ło 10 ty się cy po cią gów, rów nież pod osło ną nocy, zwo ziło w po bliże fron tu amuni‐
cję, żyw ność i wy po sa że nie. Oddzia ły szturmo we już na kil ka dni przed pla no wa ną ofen sy wą
zo sta ły skon cen tro wa ne. Nikt po stro nie alianckiej nie zo rien to wał się o przy go to wa nej ofen ‐
sy wie. Za sko cze nie było więc cał ko wite.

Przez po nad pięć go dzin nie mieckie dzia ła bom bardo wa ły bry tyjskie po zy cje, nisz czy ły zwo ‐
je drutu kol cza ste go, po wo do wa ły za wa la nie się oko pów i roz ry wa ły żoł nie rzy. Póź niej na sta ło
pięć minut prze raź liwej ciszy, po któ rej arty le ria po lo wa i haubice po now nie otwo rzy ły pre cy ‐
zyjnie sko ordy no wa ny ogień. Nie mieccy szturmow cy wy ło nili się z mgły w bliskiej odle gło ści od
linii alianckich oko pów, zdo by wa li sta no wiska i omija li umocnio ne punk ty opo ru. W cią gu kil ku
go dzin Bry tyjczy cy utra cili blisko 50 ba ta lio nów oraz dzie siąt ki ba te rii arty le ryjskich – ich 5. Ar‐
mia zo sta ła roz bita.



Niemieckie działo przeciwlotnicze

Sil na mgła po cząt ko wo unie moż liwiła obu stro nom uży cie lot nictwa. Szcze gól nie iry tują ce
było to dla na cie ra ją cych Niem ców, któ rzy utwo rzy li całe eska dry sa mo lo tów, udzie la ją cych
wsparcia pie cho cie. Wsparcie z po wie rza oka za ło się tak skutecz ne, że daw ne Schutz staf feln,
czy li eska dry eskorto we, zo sta ły prze minio ne w Schlacht staf feln, czy li eska dry bitew ne. Ich na ‐
zwa do kładnie odpo wia da ła ich prze zna cze niu. W chwili roz po czę cia ope ra cji, zna nej rów nież

jako Ka iserschlacht,32) Niem cy odde le go wa li 27 spo śród 38 eskadr szturmo wych do wal ki prze ‐
ciw ko Bry tyjczy kom. Jednak ta sama mgła, któ ra skry wa ła ata kują cych, rów nież uzie miła sa ‐
mo lo ty typu Han no ver i Hal berstadt.

32) W tłumaczeniu: bitwa cesarza.

Jun kers J-1, bę dą cy zupeł nie nową kon struk cją, miał wa żą ce ty siąc fun tów opan ce rze nie,



dwa ka ra biny ma szy no we i ze staw do ko munika cji bez prze wo do wej. Sa mo lot mógł zo stać roz ‐
ło żo ny na czte ry głów ne czę ści i prze transporto wa ny we dle po trze by w do wol ne miejsce.
Ośmio oso bo wy perso nel na ziem ny mógł w cią gu sze ściu go dzin zło żyć go z po wro tem. Ble che ‐
sel, czy li me ta lo wy osioł, jak go prze zy wa no, wa żył 4700 fun tów i był pierw szym pro duko wa ‐
nym ma so wo sa mo lo tem w ca ło ści wy ko na nym z me ta lu. Prak tycz nie nie moż na było go ze ‐
strze lić.

Póź nym po po łudniem nie bo się prze ja śniło i sa mo lo ty po obu stro nach fron tu wzbiły się
w po wie trze. Niem cy mie li świa do mość, że szok, za sko cze nie i skutecz ność ich ata ku będą mu‐
sia ły szybko wy rów nać prze wa gę liczebną i lo gistycz ną alian tów. Nie mieckie Luft stre it kräfte
mo gły zgro ma dzić oko ło 1350 sa mo lo tów we wszyst kich trzech sek to rach fron tu za chodnie go.
Alian ci w tym cza sie mie li do dyspo zy cji co najmniej 3500 ma szyn.

Bry tyjska odpo wiedź po le ga ła po pro stu na kontrata ko wa niu wszyst kimi do stępny mi siła mi.
Sa mo lo ty roz po znaw cze, któ re nigdy nie wy ko ny wa ły lo tów szturmo wych, zo sta ły na gle skie ‐
ro wa ne do wspie ra nia wojsk na ziem nych. Więk szość pilo tów nie mia ła do świadcze nia w prze ‐
pro wa dza niu tego typu dzia łań, nigdy ich też nie ćwiczy ła, ale sy tuacja była dra ma tycz na, więc
Ca me le i SE-5, za ła do waw szy uzbro je nie, ruszy ły do boju. Bom by Co ope ra, ze swo im nie wiel ‐
kim 25-fun to wym ła dun kiem wy bucho wym, prze no szo ne były pod skrzy dła mi. Bry tyjskie lot ‐
nictwo tyl ko pierw sze go dnia zuży ło 28 ty się cy sztuk amunicji do ka ra binów ma szy no wych
i zrzuciło 15 ton bomb.

Nikt jesz cze nie skon struował ce low ników bom bo wych ani też nie opra co wał skom pliko wa ‐
nych pa ra me trów do starcze nia i zrzuce nia bomb, któ re po ja wiły się w póź niejszych la tach, więc
pilo ci zrzuca li je na chy bił-tra fił. Za uwa ży li, że je śli tyl ko zbliży li się do sta tecz nie blisko do wiel ‐
kich skupisk żoł nie rzy i po jaz dów transporto wych, to nie mo gli spudło wać. Bry tyjczy cy czę sto
la ta li tak nisko, że nie mieckie dzia ła prze ciw lot nicze nie mo gły na wet do sta tecz nie obniżyć
swo ich luf, aby oddać strzał.

 
Sa moloty Anglików wyda wa ły się wszech obec ne i sta ra ły się za trzymać na tar cie. Za zwyczaj le cia ły
zbyt nisko, strze la jąc ze wszystkich ka emów. Nig dy nie wznosiły się wystar cza ją co wysoko, że byśmy
mogli w nie wyce lować. Praktycznie nie było szans, żeby ze strze lić tak szyb ko poru sza ją cy się cel.
Na tomiast istnia ło wiel kie ryzyko ostrze la nia wła snych żołnie rzy i ob sypa nia ich odłam ka mi. (…) Ci
lotnicy z RFC cią gle nur kowa li, nie zwa ża jąc na za groże nie.

PORUCZNIK FRITZ NAGEL, NR. 82 K-FLAK33)

33) Skrót od: Fliegerabwehrkanone lub Flugabehrkanone.

 
Po dobnie jak w przy padku wie lu wcze śniejszych ofen syw na fron cie za chodnim, ope ra cja

„Micha el” prze bie ga ła po cząt ko wo z gigan tycz ny mi po stę pa mi. Po łą cze nie sil nej mgły, do brze
sko ordy no wa ne go Feuerwal ze (wal ca ognio we go) i dzia ła nia oddzia łów szturmo wych mia ło dla
obroń ców dra ma tycz ne kon se kwen cje. Nadmiernie roz cią gnię te bry tyjskie linie za opa trze nio ‐



we, o czym ostrze ga no Ha iga, nie wy trzy ma ły. Niem cy z za sko cze niem odkry li wo ło winę, be ‐
kon i pa pie ro sy marki Wo odbine zgro ma dzo ne w wiel kich ilo ściach. Po nadto zna le zio no weł ‐
nia ne ubra nia, praw dziwą gumę, płasz cze prze ciw desz czo we, ka kao i likier – wszyst ko to, cze ‐
go sami od daw na nie mie li, i cze go, jak im mó wio no, bra ko wa ło rów nież żoł nie rzom en ten ty.
Wzdłuż ca łe go po łudnio we go odcin ka fron tu Bry tyjczy cy zo sta li odrzuce ni w kie run ku Som my.
Niem cy prze kro czy li rze kę nie da le ko ka na łu Cro zat i w so bo tę rano, 23 marca, po wdarciu się
na głę bo kość 20 mil alian ci zna leź li się w nie bez piecz nej sy tuacji. Fran cuzi po sła li na pół noc 13
dy wizji, ale nie mo gli skie ro wać ich wię cej, po nie waż spo dzie wa li się ata ku rów nież na swo im
odcin ku fron tu. Tem po bry tyjskie go odwro tu było więk sze od szybko ści, z jaką po dą ża li na pół ‐
noc Fran cuzi, tak więc nie do szło do po łą cze nia sił.

Praw dziwym za gro że niem dla alian tów by ła by utra ta Amiens. Gdy spo glą da ło się na mia sto
z lotu pta ka, Amiens wy glą da ło niczym wiel kie koło ze szpry cha mi linii ko le jo wych i dróg, roz ‐
cho dzą cy mi się pro mie niście we wszyst kich kie run kach. Je że li Niem com uda ło by się za jąć mia ‐
sto, wów czas cały front zo stał by spa ra liżo wa ny. Amiens sta no wiło de facto punkt kry tycz ny
bry tyjskich i fran cuskich linii za opa trze nio wych oraz ich sła be ogniwo. Gdy by do szło do jego
zdo by cia, wów czas cały front zo stał by prze rwa ny.

Ale Luden dorff nie za ata ko wał.

Rozsławiony przez „Czerwonego Barona” trójpłatowiec Fokker A1

Za nim oce nimy go zbyt suro wo, warto pa mię tać, że do kładne roz po zna nie na polu bitwy



za wsze jest pro ble ma tycz ne. Dyspo nując ogra niczo ną łącz no ścią i bez peł ne go obra zu po zo sta ‐
łych sił en ten ty, praw do po dobnie nie do strzegł szan sy, jaka się nada rzy ła. Mógł zo sta wić swo ją
pra wą flan kę za ko twiczo ną we Flan drii i ruszyć pro sto na Amiens, roz dzie la jąc w ten spo sób
Bry tyjczy ków od Fran cuzów. Je śli 7. i 1. Armia na jego le wym skrzy dle ruszy ły by pro sto na Pa ‐
ryż, to Fran cuzi odda liby wszyst ko za obro nę swo jej sto licy. Luden dorff mógł by wów czas ude ‐
rzyć swo im cen trum w kie run ku wy brze ża i okrą żyć wszyst kie bry tyjskie siły ekspe dy cyjne. Za ‐
gro żo ny Pa ryż i przy parci do mo rza Bry tyjczy cy sta no wiliby do sko na łą kartę prze targo wą dla
wy ne go cjo wa nia po ko ju i za koń cze nia wojny.

Na szczę ście, tak jak i w 1914 roku, Niem cy nie po tra fili wy ko rzy stać prze ła ma nia fron tu.
Pan cerny blitz krieg, któ ry bę dzie cha rak te ry zo wał stra te gię nie mieckiej armii w przy szłej woj‐
nie, jesz cze nie ist niał. Więk szość ekwipun ku transporto wa no przy po mo cy koni, któ rych bra ‐
ko wa ło. W Niem czech już daw no skoń czy ła się guma i ża ło śnie nie wiel ka licz ba po jaz dów, jaką
po sia da li, jeź dziła na sta lo wych obrę czach. Jednak na wet wte dy nie wia ry godne roz dź wię ki
i ma china cje po mię dzy fran cuskimi i bry tyjskimi przy wódca mi, pra wie do pro wa dziły Luden ‐
dorf fa do zwy cię stwa.

Oka za ło się to jednak nie wy starcza ją ce i oko ło 26 marca ope ra cja „Micha el” sta nę ła w miej‐
scu. Bry tyjczy cy rzucili do wal ki 27 eskadr lot niczych w ra mach bez po średnie go wsparcia po ‐
wietrz ne go, a wy niki mó wiły same za sie bie. Na stępne go dnia sa mo lo ty zrzuciły 50 ton bomb
i wy strze liły z ka ra binów ma szy no wych w kie run ku Niem ców 300 ty się cy po cisków. Nie mieckie
lot nictwo cierpia ło te same bra ki w za opa trze niu, któ re gnę biły wojska lą do we. Pa liwo, amuni‐
cja i czę ści za mien ne, to wszyst ko trze ba było do wo zić na pierw szą linię fron tu – co sta no wiło
lo gistycz ny kosz mar. Szcze gól nie pa liwo sta wa ło się pro ble mem kry tycz nym.

Kwie cień był mie sią cem nie spo kojnym dla obu stron. Cho ciaż Ka iserschlacht jesz cze się cał ‐
kiem nie za koń czy ła, Bry tyjska Rada Wo jen na po sta no wiła 1 kwiet nia 1918 roku zre alizo wać
swo je pla ny do ty czą ce po łą cze nia Kró lew skie go Korpusu Lot nicze go i Kró lew skiej Morskiej Służ ‐
by Lot niczej. Pro po no wa no ta kie roz wią za nie już je sie nią 1916 roku i pod wie lo ma wzglę da mi
mia ło ono sens. Ist nie nie jednej forma cji upro ściło by pla no wa nie, wy ma ga nia sprzę to we, szko ‐
le nie i struk turę do wo dze nia. Ma ją cy po wstać nie za leż ny ro dzaj sił zbrojnych Roy al Air Se rvice
(Kró lew ska Służ ba Lot nicza) był by rów nież wol ny od sprzecz nych prio ry te tów wojsk lą do wych
oraz flo ty i mógł by się w peł ni po świę cić za da niom ty po wym dla sił po wietrz nych.

Ale mo ment zo stał wy bra ny nie fortun nie34). Mino wa nie Ha rol da Harm swortha na mini‐
stra lot nictwa z pew no ścią musia ło wy wo łać kon flikt z Hugh Tren chardem. Harm sworth, no ‐
szą cy rów nież ty tuł ba ro na Ro therme re, był za ło ży cie lem lon dyń skich ga zet „Da ily Mail” i „Da ‐
ily Mirror” – odniósł wiel ki suk ces jako biz nesmen, ale nigdy nie służył w wojsku35). Tren chard,
któ ry nigdy nie chciał zo stać sze fem szta bu nowo po wsta łe go RAF-u, zre zy gno wał na znak
pro te stu. Kil ka ty go dni póź niej Ro therme re po szedł w jego śla dy.

34) 1 kwietnia 1918 roku był prima aprilis.

35) Wszyscy trzej jego synowie walczyli w I wojnie światowej. Dwóch starszych poległo.



Jak czę sto bywa, ludzie służą cy w lot nictwie na po zio mie tak tycz nym, da lej po pro stu ro bili
swo je, nie za leż nie od głupo ty lub krót ko wzrocz no ści prze ło żo nych. Pilo ci RAF-u na dal la ta li
i wal czy li, a marsza łek Fran cji, nowy na czel ny do wódca wojsk alianckich, był prze ko na ny, że
nie za leż nie od sy tuacji w Lon dy nie, „pierw szym obo wiąz kiem lot nictwa bo jo we go jest wspie ra ‐
nie wojsk lą do wych nie ustan ny mi ata ka mi przy uży ciu bomb i ka ra binów ma szy no wych”.

Z po cząt kiem kwiet nia za koń czy ła się ostat nia nie miecka ofen sy wa, a wraz z nią roz wia ły
się szan se Luden dorf fa na do pro wa dze nie do ne go cja cji po ko jo wych z po zy cji siły. 9 kwiet nia
o 4.15 rano nie mieckie dzia ła za grzmia ły po now nie, lecz tym ra zem atak nadszedł do kładnie
z kie run ku, z któ re go ocze kiwał go pierwot nie marsza łek po lny Haig – z Flan drii. Ope ra cja
„Geo rget te” zo sta ła po my śla na jako bły ska wicz ne na tarcie siła mi nie mieckiej 4. i 6. Armii w re ‐
jo nie Ypres. Ce lem ata ku było ode pchnię cie od wy brze ża Bry tyjczy ków i zdo by cie portów nad
ka na łem La Man che – Dun kierki i Ca la is. Nie tyl ko prze rwa ło by to linie za opa trze nia z An glii –
utra ta ma ga zy nów, baz na praw czych i tre nin go wych oraz kluczo we go wę zła ko le jo we go prak ‐
tycz nie spa ra liżo wa ła by bry tyjski korpus ekspe dy cyjny.

Je śli siły zgro ma dzo ne do tego na tarcia zo sta ły by uży te w po łą cze niu z ope ra cją „Micha el”,
Niem cy mo gliby okrą żyć wszyst kie wojska bry tyjskie we Fran cji i roz bić en ten tę. Prze łom
w na tarciu miał miejsce z chwilą, gdy Portugal czy cy oko pa ni w re jo nie Aubers za ła ma li się na ‐
tychmiast i ucie kli na tyły. Efek tem był ogól ny po grom, a kil ka osła bio nych bry tyjskich dy wizji
nie mo gło spo wol nić tem pa nie mieckie go na tarcia. Mgła po now nie unie moż liwiła RAF-owi
wzbicie się w po wie trze i Niem cy zy ska li kil ka mil te re nu.

12 kwiet nia po go da się po pra wiła, więc RAF wzno wił loty. Na front powró cił rów nież Mick
Man nock. Prze by wa ją cy w An glii od stycz nia, nie mógł się do cze kać, kie dy po wró ci do wal ki.
W marcu jego eska dra prze sia dła się z sa mo lo tów tre nin go wych na SE-5, a Man nock zo stał do ‐
wódcą klucza. Świe żo po szko le niu z za kre su tak ty ki my śliw skiej, prze pro wa dzo nym w szkoc‐
kim Ayr, 74. Eska dra wzię ła in ten syw ny udział w kwiet nio wych wal kach. Man nock tego dnia
miał ze strze lić parę Al ba tro sów D-V oraz trzech ko lejnych Niem ców do koń ca mie sią ca.

Wsta wał zim ny ra nek 21 kwiet nia, wiał wschodni wiatr. Man fred von Richthof fen, za 11 dni
miał obcho dzić swo je 26. uro dziny, wy starto wał z Cappy, pro wa dząc dwa klucze – po pięć ma ‐
szyn w każ dym.

Nie opo dal nie wiel kie go mia sta Ha mel na tknę li się na klucz sta rych sa mo lo tów zwia dow ‐
czych RE-8 i rzucili się na nie. Austra lijscy obserwa to rzy oraz bry tyjska obro na prze ciw lot nicza
otwo rzy li ogień do nie mieckich ma szyn. Zwró ciło to uwa gę ka pita na Roya Brow na z 209. Eska ‐
dry z Bertan gles. Do wo dził on drugim spo śród trzech kluczy skła da ją cym się z pię ciu Ca me li,
gdy wpa dli na „La ta ją cy Cyrk” Richtho fe na.

Od po cząt ku wal ka to czy ła się na bliskiej odle gło ści. Opa da jąc z 12 ty się cy stóp aż do zie mi,
Fok ke ry Dr-1 i Al ba tro sy D-V wiły się i krę ciły w tań cu z Ca me la mi. W trak cie starcia Brown
dojrzał czerwo ne go trójpła tow ca przy ssa ne go do ogo na po rucz nika Wil fre da Maya. Prze wra ca ‐
jąc się na ple cy, Ka na dyjczyk po słał długą se rię w ma szy nę „Ba ro na”, po czym podcią gnął ma ‐
szy nę i się odda lił. Richtho fen po szedł pio no wo w dół i Brown wię cej go już nie zo ba czył.

To, co wy da rzy ło się po tem, po zo sta ło źró dłem kon tro wersji przez na stępne 90 lat. Po rucz ‐
nik May zniżył lot nad do liną rze ki Som my i na wy so ko ści czubków drzew gnał jak bły ska wica
w kie run ku bry tyjskich linii. Richtho fen, co trudno jest wy ja śnić, po dą żał za nim. Wie dział, że



lot nad na je żo ny mi ty sią ca mi ka ra binów oko pa mi ozna czał nie mal pew ną śmierć, jednak nie
zwa ża jąc na wiatr spy cha ją cy go głę biej za linie wro ga, kon ty nuował sa mot ny po ścig.

May, któ re go je dy ną tro ską było prze ży cie na stępnych kil ku minut, na pisał póź niej:
 
Ob niżyłem wysokość i le cąc tuż nad zie mią, mu sia łem prze ska kiwać nad żywopłota mi. Rich thofen
cią gle do mnie strze lał. Ura towa ły mnie moje niskie umie jętności. Sam nie wie dzia łem, co robię,
więc nie przypuszczam, aby Rich thofen mógł prze widzieć moje za mia ry.
 
Trójpła to wiec Richtho fe na roz bił się kil ka minut póź nej parę mil na za chód od miejsca głów ‐

nej bitwy po wietrz nej. Osiadł na polu na po łudnie od ce giel ni w St. Col let te po ło żo nej przy dro ‐
dze Bray-Corbie na pół noc od Som my. Cia ło „Czerwo ne go Ba ro na” zo sta ło wy cią gnię te i pod‐
da ne oglę dzinom przez ze bra nych w po bliżu żoł nie rzy, włą cza jąc w to dwóch mło dych le ka rzy
wojsko wych, któ rzy orze kli, że rana mo gła zo stać za da na wy łącz nie z po wie trza. Jednak obaj
byli tyl ko le ka rza mi, a nie pilo ta mi lub eksperta mi są do wy mi, więc jak do szli do swo ich wnio ‐
sków? Tego nikt nie wie. Inny z le ka rzy, austra lijski puł kow nik G.W. Barber, oficjal nie stwier‐
dził póź niej, że rana mia ła zo stać „za da na po ciskiem wy strze lo nym z zie mi podczas prze chy le ‐
nia się sa mo lo tu na skrzy dło”. Sama rana zo sta ła do kładnie udo kumen to wa na. „Czerwo ny Ba ‐
ron” zginął od po je dyn cze go po cisku, któ ry wszedł w cia ło po niżej jego pra wej pa chy, ude rzył
w krę go słup, a odbija jąc się, prze szedł przez serce i wy szedł nie da le ko le we go sut ka. Dwa
aspek ty tego opisu prze czą teo rii o strza le odda nym w po wie trzu. Przede wszyst kim Brown
strze lał z góry, więc nie ma do bre go wy tłuma cze nia, jak po cisk mógł by tra fić w Richtho fe na po ‐
niżej jego pra we go ra mie nia. Je śli na wet do szło by do tego, to po cisk tra fił w krę go słup, a na ‐
stępnie ro ze rwał serce, co po win no spo wo do wać nie mal na tychmia sto wą śmierć, unie moż li‐
wia jąc po ścig w do linie Som my na oczach ty się cy świadków.

Je dy ną al terna ty wą, jaka nam po zo sta je, jest ostrzał z zie mi – ale z któ rej stro ny? Cały re ‐
jon za ję ty był przez 3. Dy wizję Austra lijską, szcze gól nie wznie sie nie Morlan co urt, bie gną ce na
pół noc od Som my do rze ki An cre. Wszy scy świadko wie mó wią tyl ko o dwóch sa mo lo tach, któ re
le cia ły nad rze ką. Czerwo ny trójpła to wiec znajdo wał się oko ło 20 jardów za Ca me lem i strze lał
krót kimi, kon tro lo wa ny mi se ria mi. Trudno so bie wy obra zić, aby czy nił to śmiertel nie ran ny pi‐
lot.

May skrę cił wraz z ko ry tem Som my nie opo dal Corbie, a Richtho fen ściął za kręt, prze ska ku‐
jąc nad wzgó rzem. Usta wio ne tu dwa sta no wiska ka ra binów ma szy no wych na le żą ce do 53. Ba ‐
te rii otwo rzy ły ogień. Strze lec Ro bert Buie ra porto wał:

 
Rozpoczą łem ostrzał równymi se ria mi. Jego sa molot kie rował się na wprost i nie co na pra wo ode
mnie. Po dwu dzie stu na bojach wie dzia łem, że moje kule tra fia ły w pra wą stronę sa molotu oraz jego
przód, ponie waż wyraźnie widzia łem, jak od pa da ły od nie go frag menty. Jed nak Rich thofen wciąż
strze lał z obu ka emów do porucznika Maya. Potem, na chwilę za nim skończyła mi się amu nicja,
w od le głości 40 jar dów ka ra biny ma szynowe Rich thofe na gwałtowa nie za milkły.
 
Austra lijczy cy strze la li w przód trójpła tow ca i wy raź nie widzie li tra fia ją ce w sa mo lot po ciski.

Nic dziw ne go, sko ro wy strze la li cały ma ga zy nek z odle gło ści 200 jardów. Jednak było prak tycz ‐



nie nie moż liwym, aby śmiertel na rana zo sta ła za da na z tej po zy cji. Acz kol wiek moż na być
pra wie pew nym, że strzel cy tra fili w osła nia ją cy „Ba ro na” sil nik i zmusili go do prze rwa nia
wal ki. Póź niejsze zda rze nia, jak wy nika z ra portu Buie’a, pra wie w peł ni to po twierdza ją:

Wrak strąconego niemieckiego Albatrosa

Na tychmiast za uwa ży łem na głą zmia nę w odgło sie pra cy sil nika, gdy sa mo lot prze la ty wał
na wy so ko ści po niżej 50 stóp nie co na pra wo od na szej po zy cji. Ma szy na znacz nie zmniejszy ła
prędkość i śmigło obra ca ło się już wol niej, ale pilot wciąż zda wał się ją kon tro lo wać. Po tem za ‐
rzuciło sa mo lo tem w pra wo, a po tem zno wu w lewo i ma szy na, stopnio wo tra cąc wy so kość,
osia dła nie da le ko opusz czo nej ce giel ni, 400 jardów od dro gi Bray-Corbie.

Gdy by „Czerwo ny Ba ron” zo stał ran ny wcze śniej, na skutek ognia z po wie trza lub z zie mi,
wów czas zginął by w cią gu oko ło minuty. Je śli trój pła to wiec zo stał by tra fio ny wcze śniej, to
Richtho fen z pew no ścią prze rwał by po ścig i pró bo wał do trzeć do wła snych linii. Wy da je się, że
w chwili minię cia wzgó rza chciał wła śnie to uczy nić. Za pew ne za mie rzał skrę cić na wschód,
w kie run ku da ją ce go schro nie nie i odle głe go o nie ca łe 10 mil swo je go lot niska. Jednak bę dąc na
tak ma łej wy so ko ści i do tego z uszko dzo nym sil nikiem, na tychmiast się zo rien to wał, że nie da
rady. Skrę ca jąc nie co w lewo i omija jąc drze wa, na kie ro wał się na pole w po bliżu bie gną cej ze



wscho du na za chód dro gi.
Zgodnie z re la cją Buie’a, ma szy na cią gle zda wa ła się być pod kon tro lą. Oczy wiście mógł tak

stwierdzić, aby się uwia ry godnić, ale zda niem świadków czerwo ny trójpła to wiec wy lą do wał
pra widło wo – nie do szło do zde rze nia z zie mią. Jest więc cał kiem moż liwe, że po wy lą do wa niu
nie opo dal ce giel ni Richtho fen wciąż żył, a na wet nie był ran ny. Niniejsza re la cja po cho dzi
z ory ginal ne go listu ma jo ra L.E. Be avisa, by łe go do wódcy 53. Ba te rii Arty le rii Po lo wej, wcho dzą ‐
cej w skład Austra lijskich Sił Im pe rial nych, któ ry znajdo wał się na wzgó rzu Morlan co urt owe go
ran ka 1918 roku:

 
Jako oficer dowodzą cy 53. Ba te rią, 5. Dywizji, je stem bezpośred nio zwią za ny z twier dze niem, że je ‐
den z dwóch prze ciwlotniczych ka ra binów ma szynowych Le wis z na szej ba te rii, od powie dzialny był
za ze strze le nie Rich thofe na. Byłem bliskim na ocznym świad kiem tych wyda rzeń i gdy prze nie siono
do mojej zie mianki wycią gnię te z sa molotu cia ło Rich thofe na, za nim zgłosił się po nie RAF, nie mia ‐
łem żad nych wątpliwości co do tożsa mości lotnika.
 
Kto więc za bił „Czerwo ne go Ba ro na”?
Pe ter Hart w swo jej do sko na łej książ ce Aces Falling pisze:
 
Z bra ku poważnych dowodów, które by temu prze czyły, za wsze w sentymentalny sposób wola łem
wie rzyć, że strzelcem był Brown, i że Rich thofen spę dził ostatnią minu tę swoje go życia, tak jak za ‐
pewne by tego pra gnął, sta ra jąc się ze strze lić swój 81. sa molot. Nig dy się tego nie dowie my i po
tylu la tach nie można być dogma tycznym w tej kwe stii.
 
Jest moż liwym, że Brown tra fił go swo ją długą po je dyn czą se rią. Być może rów nież je den

z żoł nie rzy oddał cel ny strzał z zie mi. Ce dric Po pkin służył w 24. Kom pa nii Ka ra binów Ma szy ‐
no wych. On tak że, wspól nie z R.F. Fe sto nem, otwo rzył ogień do czerwo ne go trójpła tow ca, gdy
ten prze la ty wał nad wzgó rzem i za czął skrę cać w stro nę nie mieckich linii. Po pkin wspo minał:

 
Gdy zbliżał się w moim kie runku, otworzyłem ogień po raz dru gi i od razu za uwa żyłem, że moje
kule osią gnę ły cel. Ma szyna gwałtownie się za kołysa ła, próbowa ła skrę cić i zejść niżej, ale od razu
się rozbiła. Od le głość, która dzie liła moje sta nowisko od miej sca upad ku sa molotu, wynosiła 600

jar dów36).

36) „Zaraz po tym, jak zaistnieje pewne zdarzenie, staje się ono wieloma zdarzeniami,
ponieważ miało ono wielu świadków, z których każdy opowiada swoją własną wersję”.
(Tołstoj)

 
Po pkin wy raź nie stwierdził w ko lejnych wy wia dach, że był w peł ni prze ko na ny, iż to jego

ostrzał spo wo do wał roz bicie się sa mo lo tu. Nie uwa żał jednak, że to on za bił von Richtho fe na.
Strzał z wy prze dze niem odda ny z odle gło ści 600 jardów do le cą ce go na niskiej wy so ko ści i ma ‐



new rują ce go celu wy ma gał by wiel kich umie jęt no ści albo dużo szczę ścia. Ale mógł się zda rzyć.
W opinii auto ra, opartej na ze zna niach i w po łą cze niu z listem Be avisa, „Czerwo ny Ba ron”

zo stał za bity już po wy lą do wa niu. Te ren wo kół Sa ill ly-le-Sec i Corbie był pa sem zie mi niczy jej,
a każ dy pilot, któ ry by tam wy lą do wał, zo stał by ostrze la ny z obu stron. Na tural ną re ak cją każ ‐
de go pilo ta w po dobnej sy tuacji by ło by opusz cze nie sa mo lo tu, któ ry tak bardzo zwra cał na sie ‐
bie uwa gę. W tym wy padku nie mieckie po zy cje znajdo wa ły się ćwierć mili na wschód. „Ba ron”
mógł podnieść ręce, aby podcią gnąć się na wspornikach i wyjść z ka biny. Odsło nił by w ten spo ‐
sób pra wą pa chę na za mie rzo ny lub nie za mie rzo ny ostrzał z zie mi. Lek ko odchy lo ny w górę
kąt rany wlo to wej moż na wy ja śnić tym, że kok pit znajdo wał się kil ka stóp nad zie mią i po nad
strzel cem. Mógł to być tak że ry ko szet. Nikt tego nie wie. Jednak bez wzglę du na to, jak do
tego do szło, Man fred von Richtho fen, nie miecki „Czerwo ny Ba ron” i pierw szy as lot niczy, był
martwy.

Pogrzeb Richthofena z uczestniczącymi w nim przedstawicielami Australijskiego Korpusu Lotniczego

Z najwięk szy mi moż liwy mi ho no ra mi Kró lew skie Siły Lot nicze po cho wa ły swo je go najwięk ‐
sze go wro ga na cmen ta rzu w Bertan gles. Póź niej jego szcząt ki zo sta ły ekshumo wa ne i po wtór‐
nie po grze ba ne wraz z 18 ty sią ca mi in nych Niem ców w Frico urt. Bol ko von Richtho fen, naj ‐



młodszy brat „Czerwo ne go Ba ro na”, w 1925 roku spro wa dził jego szcząt ki do Berlina, gdzie po ‐
zo sta ją do dziś.

Byli tacy, któ rzy go nie na widzili i tacy, któ rzy go ko cha li. Jego wro go wie, nie za leż nie od
swo ich oso bistych do świadczeń, odczuwa li do nie go sza cunek oraz bali się jego umie jęt no ści –
i słusz nie. Richtho fen stał się wzorcem, do któ re go wszy scy po zo sta li pilo ci byli przy rów ny wa ni.
Zdy stan so wa ny, tro chę formal ny i chłodny „Czerwo ny Ba ron” był pro duk tem swo je go po cho ‐
dze nia i cza sów, w któ rych żył. Jak po wie dział kie dyś Na po le on: „Prusy wy kluły się z kuli armat ‐
niej”. Z pew no ścią opinia ta do ty czy Man fre da von Richtho fe na, któ ry przede wszyst kim był
pilo tem my śliw skim.

W pew nym sen sie jego śmierć była też śmiercią nie mieckie go lot nictwa. Je śli wy padki po to ‐
czy ły by się zgodnie z nie mieckimi pla na mi, to mo gło by się ono jesz cze odro dzić. Ernst Udet lub
Jo sef Ja cobs wy peł niliby po wsta łą pust kę. Ale na tym eta pie Wiel kiej Wojny Richtho fen był
kimś wię cej niż tyl ko zna ko mitym pilo tem my śliw skim. Stał się bo ha te rem na ro do wym, sym ‐
bo lem ko niecz nie po trzebnym dla znużo nych wojną Nie miec – sym bo lem, któ ry en ten ta
z rów ną de termina cją sta ra ła się znisz czyć.



Rozdział 5

CIEMNOŚĆ USTĘPUJE

SOPWITH SNIPE

 

– Mam na dzie ję, że sma żył się aż do sa mej zie mi.
Mick Man nock gło śno na rze ka jąc, odwró cił się od grupy ofice rów RAF-u zgro ma dzo nych

w kan ty nie. Wszy scy wie dzie li o śmierci Richtho fe na i pili na cześć swo je go wro ga. Man nock
tego nie zno sił. Pod ko niec kwiet nia, gdy trwa ła jesz cze ope ra cja „Geo rget te”, ze strze lił swój 21
nie miecki sa mo lot i wręcz fa na tycz nie pra gnął ko lejnych zwy cięstw.

W cią gu na stępnych pię ciu ty go dni zgło sił ze strze le nie ko lejnych 23 ma szyn, w tym czte rech
tego sa me go dnia. Nie mieckie lot nictwo po no siło stra ty, ginę li naj lepsi pilo ci, ale w żadnym ra ‐
zie nie zo sta ło jesz cze po ko na ne. Jednak jego los, tak jak w przy padku wszyst kich po zo sta łych
sił po wietrz nych, był ściśle zwią za ny z wy da rze nia mi, ja kie roz gry wa ły się na zie mi.

29 kwiet nia za koń czy ła się nie miecka ofen sy wa, a porty nad ka na łem La Man che po zo sta ły
w rę kach alian tów. Plan Luden dorf fa po le gał na cią głych ata kach wzdłuż linii fron tu, któ re mia ‐
ły wy czerpać re zerwy en ten ty. Mógł by wów czas ude rzyć na Pa ryż oraz za ata ko wać Bry tyjczy ‐
ków na pół nocnym odcin ku fron tu. Cho ciaż sy tuacja nie była ide al na, to jednak Niem cy da le cy
byli od klę ski. Linia Hin den burga na dal trzy ma ła się mocno i bez po średnio odgra dza ła alian tów
od nie mieckiej gra nicy. Wszyst kie wal ki to czy ły się poza te ry to rium Nie miec i do pó ki forty fika ‐
cje wy trzy my wa ły na pór wro ga, ojczy zna była bez piecz na. Na czel ne Do wódz two uwa ża ło Li‐
nię Hin den burga za swo isty fa lo chron, o któ ry mia ły roz bić się armie alian tów.



Być może ta kie za ło że nie spraw dziło by się w 1916 roku, ale wio sną 1918 roku wie le kwe stii
wy glą da ło już ina czej. Czoł gi, cho ciaż wciąż pry mityw ne, za czę ły odgry wać co raz więk szą rolę
w wal kach na fron cie za chodnim. Lot nictwo wy ro sło z okre su by cia cyrko wą atrak cją i sta ło się
czyn nikiem w de cy dują cy spo sób zwięk sza ją cym efek tyw ność wojsk. Żadna ofen sy wa nie mo ‐
gła się już obyć bez roz po zna nia z po wie trza i misji wsparcia bez po średnie go. Ozna cza ło to, że
wa lecz ni zwia dow cy po trzebni byli do oczysz cze nia nie ba z wro gich ma szyn. Najnow sze bry ‐
tyjskie i fran cuskie sa mo lo ty co dzien nie spraw dza ły się w róż no rodnych misjach, wspie ra jąc
wojska lą do we.

27 marca 1918 roku po nad 3500 nie mieckich dział za grzmia ło wzdłuż 30-milo we go odcin ka
fron tu nie opo dal Re ims w Szam pa nii. Pra wie w tym sa mym miejscu, w któ rym w 1917 roku za ‐
ła ma ła się ofen sy wa Nivel le›a, nie mieccy żoł nie rze z 7. Armii ruszy li do na tarcia ze swo ich oko ‐
pów. Podręcz niko we przy go to wa nie arty le ryjskie oraz wsparcie ze stro ny sa mo lo tów ata kują ‐
cych oko py wro ga spra wiło, że odzia ły szturmo we nie na tra fiły na po waż ny opór.

Praw dziwym pe chem była de cy zja o prze sunię ciu pię ciu osła bio nych wal ka mi we Flan drii
bry tyjskich dy wizji na wy po czy nek do Re ims. 50. Dy wizja wcho dziła w skład 5. Armii
Gough’a i przy ję ła na sie bie cię żar walk podczas ope ra cji „Micha el”. Reszt ki dy wizji zo sta ły wy ‐
co fa ne z fron tu i skie ro wa ne na pół noc do Lys w celu re ge ne ra cji – akurat zdą ży ły za ła pać się
na po czą tek ofen sy wy o krypto nimie „Geo rget te”. Niem cy prze ła ma li front i do tarli w cią gu
trzech dni do Marny. Nie speł na 40 mil od Pa ry ża za trzy ma ły ich fran cuskie odwo dy i pierw sze
oddzia ły ame ry kań skiej pie cho ty, któ re przy by ły do Fran cji.

Rów nież RAF i lot nictwo fran cuskie zo sta ły skon fron to wa ne z no wym za gro że niem.
W maju do tarł bo wiem na front za chodni Fok ker D-VII, okre śla ny czę sto mia nem najlepsze go
sa mo lo tu my śliw skie go tej wojny. Ope rują ca z Puisieux-et-Clan lieu eska dra Ja sta 10 była pierw ‐
szą jednost ką, do któ rej tra fił zwy cięz ca roz pisa ne go w stycz niu 1918 roku kon kursu na nowy
my śliwiec. Sa mo lot od razu stał się ulubio ną ma szy ną za rów no Man fre da von Richtho fe na, jak
i Ern sta Ude ta.



SPAD XVI wyposażony w karabiny maszynowe Vickersa i Lewisa

Osią gał szybkość od 115 do 125 mil/h i pułap ope ra cyjny 20 ty się cy stóp. Jego uzbro je nie sta ‐
no wiły dwa stan dardo we ka emy Span dau. Po cząt ko wą se rię sze ścio cy lin dro wych, chło dzo nych
wodą sil ników wy pro duko wał Merce des. Lot nicy wo le li je od wibrują cych, chło dzo nych po wie ‐
trzem sil ników gwiaz do wych, sto so wa nych w trój pła tow cu. Po okre sie znacz ne go za póź nie nia
w pra cach nad sil nika mi Niem cy nadra bia li stra co ny czas. Fok ker szybko zo stał zmo dy fiko wa ny
i otrzy mał re we la cyjny 185-kon ny sil nik BMW IIIa. Dzię ki temu Fok ker mógł te raz wzno sić się
z prędko ścią po nad 1500 stóp na minutę. Na wy so ko ściach po wy żej 12 ty się cy stóp nie miał so bie
rów nych. Nie spo dzie wa nie So pwith Ca mel musiał zmie rzyć się te raz z po waż nym pro ble mem.

Oprócz świet ne go sil nika nowy my śliwiec miał skrzy dła usztyw nio ne za strza ła mi oraz lot ‐
ki, któ rych szkie let wy ko na ny zo stał ze sta lo wych rurek. Dzię ki temu Fok ker VII był nie zwy kle
wy trzy ma ły, za cho wując przy tym małą masę w po rów na niu z sa mo lo ta mi wy ko na ny mi w ca ‐
ło ści z drew na. Grube skrzy dła z za okrą glo ny mi koń ca mi spra wia ły, że sa mo lot był ła twy w pi‐
lo ta żu i rzadko wpa dał w korko ciąg. Dzię ki temu pilot mógł kon cen tro wać się na wal ce. Jedno ‐
rę ki i nie ustę pliwy nie miecki as, Rudolf Berthold, wręcz uwiel biał nim la tać. Zo stał ran ny
w miednicę, udo i gło wę, a w 1917 roku stra cił wła dzę w pra wej ręce. Na uczyw szy się pilo to wać
przy uży ciu le wej ręki, Berthold szybko po wró cił do la ta nia, a w marcu 1918 roku objął do wódz ‐
two JG2. Po mimo bardzo mło de go wie ku był jednym z tych lot ników, któ rzy po sta no wili wy peł ‐
nić lukę po Richtho fe nie.

 
Ręka boli mnie coraz bar dziej. Trochę spu chła, a poniżej cią gle otwar tej rany poja wiło się za ka że ‐
nie. Przypuszczam, że frag menty kości próbu ją prze bić się na ze wnątrz, ponie waż spuch nię te miej ‐
sce jest bar dzo twar de. Ból nie wia rygod ny. W cza sie mojej wczoraj szej bitwy, pod czas której ze ‐
strze liłem dwie angielskie jed nomiej scowe ma szyny, krzycza łem z bólu.



KAPITAN RUDOLF BERTHOLD, JG 2
 
Jednak Fok ker nie był ma szy ną do sko na łą. Ma ga zyn ki z amunicją za pa la ją cą umiesz czo ne

zo sta ły zbyt blisko sil nika i cza sa mi wy bucha ły od go rą ca. Pro blem roz wią za no po przez do da nie
osłon wen ty la cyjnych. Mimo tych cho rób wie ku dzie cię ce go Fok ker D-VII szybko stał się naj‐
więk szym za gro że niem dla ma szyn alianckich, la ta ją cym nad fron tem za chodnim. Najwięk szą
bo lącz ką Niem ców był fakt, że nie mo gli ich wy pro duko wać do sta tecz nie dużo. Oko ło 3 czerw ca
na tarcie na Pa ryż wy tra ciło swój im pet. Fran cuskie re zerwy oraz ame ry kań ska 3. Dy wizja Pie ‐
cho ty utrzy ma ły front i wy sa dziły most na Marnie w po bliżu Châte au-Thierry. Ame ry kań ska 2.
Dy wizja Pie cho ty szy ko wa ła się do wy marszu do lasu Bel le au, w któ rym w sumie mia ła stra cić
5 ty się cy ludzi. To wa rzy szy ły jej pierw sze eska dry Służ by Po wietrz nej, na le żą ce do U.S. Army,
któ rym przy szło wal czyć we Fran cji.

1. Grupa Po ścigo wa skła da ła się z 27., 94., 95. i 147. Eska dry Lot niczej i wcho dziła w skład
Służ by Po wietrz nej Sta nów Zjedno czo nych (United Sta tes Air Sernice, USAS). Po cząt ko wo miej‐
scem ich sta cjo no wa nia było Toul, a podsta wo wym ty pem sa mo lo tu Nie uport 28. Z po łudnia
grupa prze mie ściła się w ślad za ame ry kań skimi wojska mi lą do wy mi do To rquin, po ło żo ne go na
wschód od Pa ry ża, by osta tecz nie za koń czyć wojnę w Rem berco urt.

Billy Mitchell był pierwszym amerykańskim oficerem latającym nad obszarem
wroga pod czas I woj ny świa towej. Doszedł do sta nowi ska dowód cy wszyst kich ame ry-

kań skich ope ra cji powietrznych. Po woj nie stał się da le kowzrocznym, choć kon trower syj -
nym zwolen ni kiem rozwoju ame rykań skich sił powietrznych, zwłaszcza lot ni skowców

Pierwot nie do starczo ne Ame ry ka nom w marcu Nie uporty nie były uzbro jo ne. Na szczę ście
dla po rucz ników Do ugla sa Campbel la i Ala na Win slo wa z 94. Eska dry Lot niczej gdzieś w po ło ‐
wie kwiet nia ka emy zo sta ły za in sta lo wa ne. Ran kiem 14 kwiet nia Campbell, jako pierw szy pi‐
lot USAS, ze strze lił sa mo lot Pfalz D-IIIa. Minutę póź niej w jego śla dy po szedł Win slow, strą ca ‐
jąc Al ba tro sa37). Obaj nie mieccy pilo ci na le że li do Ja sta 64, przy dzie lo nej do 5. Armii i dzia ła ją cej



z lot niska w Mars-la-Tour, po ło żo ne go na za chód od Metz w Lo ta ryn gii.

37) W lutym 1918 roku amerykański obserwator, porucznik Steven Thomson, zestrzelił
Albatrosa D-IIIa podczas francuskiego rajdu na Saarbrücken. Thompson zestrzelony
został w maju 1918 r. przez Ericha Löwenhardta.

W swo jej krót kiej histo rii 1. Grupa Po ścigo wa mia ła sto czyć 1413 walk, ze strze liwując 150 sa ‐
mo lo tów i 50 ba lo nów wro ga. Dzie więt na stu jej pilo tów uzy ska ło ty tuł asa. Po przejściu na sa ‐
mo lo ty SPAD XIII utwo rzo ne zo sta ły 2., 3. i 4. Grupa Po ścigo wa. Wraz z wy ga sa niem walk po ‐
wietrz nych co raz czę ściej ame ry kań scy pilo ci wspie ra li z po wie trza wojska lą do we.

SPAD był mocną i wy trzy ma łą ma szy ną, któ ra jednak na strę cza ła trudno ści nie do świadczo ‐
nym pilo tom. Jej sil nik, V-8 Hispa no-Suiza, wy cią gał 138 mil/h, a dwa zsyn chro nizo wa ne Vic‐
kersy sta no wiły sil ne uzbro je nie. Szcze gól nie trudne było lą do wa nie z uwa gi na sła be pa ra me ‐
try lotu przy ma łych prędko ściach. Zde cy do wa nie trudniej było za pa no wać nad nim, aniże li nad
jego prze ciw nikiem, Fok ke rem. La tem 1918 roku roz po czę ła się se ryjna pro duk cja SPAD-ów
i osta tecz nie po nad 8 ty się cy we szło do służ by. Dla po rów na nia za le dwie trzy ty sią ce Fok ke rów
D-VII tra fiło do jedno stek linio wych.

Trzy głów ne wio sen ne ofen sy wy („Micha el”, „Geo rget te” i „Blücher-Yorck”) kosz to wa ły
Niem ców utra tę po nad 350 ty się cy ludzi. Z po wo du zmia ny tak ty ki, po le ga ją cej na kon cen tra cji
elitarnych jedno stek szturmo wych, więk szość strat do ty czy ła najlepszych żoł nie rzy, jacy jesz cze
po zo sta li w nie mieckiej armii. In fra struk tura le gła w gruzach, wy sa dzo no set ki mo stów, znisz ‐
czo nych zo sta ło tak że po nad 300 lo ko mo tyw.

Po nadto, tak jak prze widy wał Luden dorff, w czerw cu we Fran cji wal czy ło już 600 ty się cy
wy po czę tych żoł nie rzy ame ry kań skich, a co dzien nie przy by wa li nowi. Ame ry ka nie prze szli
swój chrzest bo jo wy, odbija jąc wieś Can tigny. Niem cy prze pro wa dzili jesz cze dwie ko lejne, źle
za pla no wa ne i bez owocne ofen sy wy („Gne ise nau” i „Marne-Re ims”), któ re pod ko niec czerw ca
do pro wa dziły do wy czerpa nia ich sił.

W Niem czech pra wie 700 ty się cy osób zmarło na skutek nie do ży wie nia, a na ukow cy opra co ‐
wy wa li za mien niki żyw no ści, któ re mia ły wy rów nać nie do bo ry. „Mię so” wy pro duko wa ne
z grzy bów i jęcz mie nia, „kawa” z ko rze ni mle cza i pa pie ro we ubra nia były na po rządku dzien ‐
nym. Brak opa łu i my dła spra wiał, że zwy kli ludzie cho dzili zmarz nię ci, brudni i sta li się po dat ni

na cho ro by. Gry pa hisz pan ka38) mia ła w Niem czech szcze gól nie ostry prze bieg, w wy niku cze go
całe oddzia ły były nie zdat ne do wal ki. Żoł nie rze za czę li de zerte ro wać na ma so wą ska lę, plą ‐
drując po dro dze wojsko we ma ga zy ny.

38) Grypa hiszpanka zabiła ponad 60 tysięcy amerykańskich żołnierzy – więcej, niż
poległo w walce.

Gdy w lipcu alian ci prze szli do kontrofen sy wy, na po tka li za sko czo nych, czę sto cho rych i zde ‐



mo ra lizo wa nych żoł nie rzy prze ciw nika. 18 lipca pięć dy wizji ame ry kań skich i trzy dy wizje fran ‐
cuskie za sko czy ły zupeł nie nie przy go to wa nych Niem ców i w cią gu dwóch dni do tarły do Marny.
W nie speł na dwa ty go dnie po ko na ły 30 mil, bio rąc po dro dze 20 ty się cy jeń ców.

Ale nie wszyst ko szło po ich my śli.
Ja mes McCudden, te raz już w stopniu ma jo ra, sta rał się o przy dział do jednost ki wal czą cej

na fron cie i osta tecz nie odniósł suk ces. W dro dze do prze ję cia do wo dze nia nad 60. Eska drą le ‐
ciał sa mo lo tem SE-5 C1126 i za trzy mał się w Kent, aby odwie dzić swo ją sio strę. 9 lipca wy star‐
to wał, kie rując się do Fran cji. Świa dom, że linia fron tu szybko się prze suwa,po sta no wił zro bić
po stój w Auxile-Châte au i tam za się gnąć dal szych in forma cji. Za raz po starcie zgasł mu sil nik.
Ła miąc wła sne za sa dy, spró bo wał za wró cić na lot nisko. Sa mo lot na niskiej wy so ko ści utra cił no ‐
śność i wpadł w korko ciąg. McCudden zo stał wy rzuco ny z ka biny i do znał wie lo krot ne go pęk ‐
nię cia czasz ki. Zmarł dwie go dziny póź niej, nie odzy skaw szy przy tom no ści. Lot nisko, do któ re ‐
go zmie rzał, znaj do wa ło się za le dwie 5 mil od miej sca wy padku. Ja mes McCudden, z 57 oficjal ‐
nie uzna ny mi zwy cię stwa mi po wietrz ny mi, zo stał odzna czo ny podczas swo jej służ by mię dzy
in ny mi krzy żem Victo ria Cross, dwukrot nie me da lem DSO (Distin guished Se rvice Order, Order
za Wy bit ną Służ bę) i dwukrot nie krzy żem Milita ry Cross.

Lipiec za stał rów nież Micka Man nocka z po wro tem we Fran cji, gdzie objął do wo dze nie 85.
Eska drą. Za wsze był tro chę nerwo wy, ale te raz za czę ła po chła niać go myśl o wła snej śmierci.
No sił przy so bie re wol wer i przy rze kał, że za strze li się, je śli tyl ko kie dyś miał by się za pa lić.



Fokker D-VII wyposażony w podwójne karabiny maszynowe Spandau. Na
kadłubie widoczne trzy nachodzące na siebie kołami spółki Krupp, głównego

niemieckiego producenta uzbrojenia w czasie wojny

Nigdy nie przy wią zują cy wagi do po rządku, te raz za czął też obse syjnie dbać o schludność.
Przed każ dym lo tem go lił się i sta ran nie ubie rał. Jednak jego lęki nie po wstrzy my wa ły go od la ‐
ta nia. Był zna ko mitym in struk to rem i lide rem. W cza sie krót kie go okre su do wo dze nia Man ‐
nock stwo rzył zwartą eska drę, któ ra wal czy ła ze spo ło wo. Je den z jego pilo tów na pisał póź niej:

 
Nie inte re sowa ło go tyl ko sa modzielne ze strze liwa nie wroga. Chciał, aby zginę ło ich jak naj wię cej
i uczył nas, jak tego dokonać.
 
Ran kiem 26 lipca Man nock wy starto wał wraz z no wo przy by łym po rucz nikiem Da videm

In glisem, aby wpro wa dzić go do wal ki. W cza sie lotu na po tka li dwumiejsco wy LVG i Man nock
ruszył do ata ku. Po dobnie jak McCudden zła mał wów czas jedną ze swo ich kardy nal nych za sad
i obniżył lot, ściga jąc swo ją ofia rę. Po bliskie nie mieckie sta no wisko ka ra binu ma szy no we go
otwo rzy ło ogień i Man nock zo stał tra fio ny. Jego sa mo lot za pa lił się, tak jak to prze widział. Pło ‐



ną cy SE-5 w trak cie opa da nia za to czył dwa krę gi, za nim ude rzył w zie mię.
To za ska kują ce, ale musiał minąć po nad rok, za nim Edward Man nock, pilot z 61 oficjal nie

uzna ny mi zwy cię stwa mi po wietrz ny mi, zo stał po śmiert nie uho no ro wa ny przez rząd bry tyjski
nada niem krzy ża Victo ria Cross. Man nock był lot nikiem, któ ry wcze śniej dwukrot nie zo stał
odzna czo ny krzy żem Milita ry Cross i trzy krot nie Orde rem za Wy bit ną Służ bę (DSO). Po dobnie
jak McCudden, miał skrom ne po cho dze nie i na wet w obliczu Wiel kiej Wojny daw ne uprze dze ‐
nia, jak się wy da je, z trudem odcho dziły do prze szło ści.

W prze cią gu za le dwie dwóch ty go dni RAF stra cił dwóch wspa nia łych pilo tów my śliw skich.
Obaj da le ce wy kra cza li poza by cie wy bit ny mi pilo ta mi i świet ny mi strzel ca mi. Po tra fili rów nież
uczyć in nych i prze ka zy wać im wie dzę, któ rą zdo by wa się tyl ko w wal ce. Byli rów nież teo re ty ‐
ka mi i opra co wy wa li nowe tak ty ki wal ki po wietrz nej. Obu za le ża ło bardziej na za cho wa niu
swo ich ludzi przy ży ciu, aniże li na oso bistych re kordach ze strze leń. Ich śmierć była ogrom ną
stra tą.

Za sto so wa nie no wych tak tyk sko ordy no wa ne go ostrza łu arty le ryjskie go w po łą cze niu z uży ‐
ciem czoł gów i sa mo lo tów ode pchnę ło Niem ców na za chód. Wiel kie po ła cie te re nu zo sta ły uzy ‐
ska ne przez siły alianckie wzdłuż 15-milo we go odcin ka fron tu na wschód od Amiens. Bry tyjczy ‐
cy roz bili sześć nie mieckich dy wizji, wdzie ra jąc się na wet do siedmiu mil w głąb nie przy ja ciel ‐
skich po zy cji i zdo by wa jąc po nad 400 dział. Roz wój lot nictwa pod ko niec wojny był ściśle zwią ‐
za ny z prze bie giem walk na lą dzie. Gdy nie mieckie armie znaj do wa ły się w odwro cie, ich lot ‐
nictwo to czy ło swo ją wła sną wojnę.

Nie mieccy pilo ci my śliw scy, bo ry ka ją cy się z bra kiem za opa trze nia, a szcze gól nie pa liwa,
zo sta li zmusze ni do prze nie sie nia się da lej za linię fron tu, skąd na dal ata ko wa li alianckie ko ‐
lum ny marszo we, ostrze liwa li oko py i to czy li po wietrz ne po je dyn ki. Po no sili po waż ne stra ty,
ale do świadcza li ich tak że Fran cuzi i Bry tyjczy cy. Fok ker DVII na dal po zo sta wał sa mo lo tem,
z któ rym na le ża ło się liczyć. Niem cy dyspo no wa li rów nież ka drą za pra wio nych w wal ce we te ‐
ra nów, któ rzy do wo dzili Ja sta mi. Zna leź li się wśród nich: Lo thar von Richtho fen, Jo sef Ja cobs,
Ernst Udet i Eduard von Schle ich, zwa ny „Czarnym Ry ce rzem”.

Jednak pod ko niec wrze śnia Niem cy stra cili ko lejnych 290 ty się cy żoł nie rzy, Austro-Wę gry
dą ży ły do za warcia se pa ra ty stycz ne go po ko ju, a Buł ga ria wy co fa ła się z wojny, podpisując od‐
rębne za wie sze nie bro ni. Turcja prze gra ła bitwę pod Me giddo i zna la zła się na skra ju klę ski, co
za ła ma ło Luden dorf fa. Wresz cie, 4 paź dziernika, stro na nie miecka wy sto so wa ła formal ną
prośbę o roz po czę cie ne go cja cji po ko jo wych do pre zy den ta Wo odro wa Wil so na.

Czując bliskie zwy cię stwo alian ci parli do przo du. Od Ara go nii po St. Quen tin Niem cy co fa li
się ku bel gijskiej i luk sem burskiej gra nicy. De cy dują ce wal ki to czy ły się na cen tral nym odcin ku
fron tu w po bliżu Cam brai, gdzie w ostat nich dniach wrze śnia 1. i 3. Armii uda ło się prze ła mać
Linię Hin den burga. Fran cuzi i Ame ry ka nie, prze dzie ra jąc się przez Meuse-Argon ne, ugrzęź li
w kosz tow nej i odwra ca ją cej uwa gę Niem ców kam pa nii, któ ra w dniu za wie sze nia bro ni za pro ‐
wa dziła ich osta tecz nie do Se da nu. Na pół no cy Bry tyjczy cy i Bel go wie opa no wa li wy brze że. Po
prze ła ma niu fron tu Niem com po zo stał już tyl ko odwrót.

POD KO NIEC PAŹ DZIER NI KA mia ło miej sce zda rze nie, któ re może być po strze ga ne jako



swo iste zwień cze nie walk po wietrz nych to czo nych podczas I wojny świa to wej. Techno lo gia,
tak ty ka, umie jęt no ści i duch wal ki – to wszyst ko po łą czy ło się tego wy jąt ko we go po ran ka.

Ma jor Bil ly Barker od po cząt ku woj ny wal czył we Fran cji w sze re gach Roy al Ca na dian Mo ‐
un ted Rifles (Ka na dyjscy Strzel cy Kon ni). Awan so wa ny na ofice ra w 1915 roku, najpierw służył
jako obserwa tor, a póź niej jako pilot. Po prze nie sie niu do eska dry my śliw skiej Barker w paź ‐
dzierniku 1917 roku roz po czął swo ją ka rie rę jako pilot my śliw ski, by pod ko niec roku zdo być ty tuł
asa lot nicze go. Skie ro wa ny na front wło ski, po zo stał tam do wrze śnia 1918 roku. Zna ny z za ‐
miło wa nia do bra wury pew ne go dnia wraz ze swo ja eska drą za ata ko wał lo tem ko szą cym au‐
striacką kwa te rę głów ną w miejsco wo ści San Vito al Ta glia men to. Ostrze law szy okna i drzwi
budyn ku, za to czy li koło nad mia stem i zrzucili bom by Co ope ra na da chy. Póź niej, w celu spro ‐
wo ko wa nia Austria ków do wal ki, nad lot niskiem Go de ga Barker upuścił na stę pują cą no tat kę:

 
Ma jor Bar ker, od zna czony DSO i MC, wraz z ofice ra mi pod jego dowództwem, prze syła ją wyra zy
usza nowa nia dla ka pita na Bronmoskie go z 41. Eska dry Zwia dowczej z Por tobuffole, dla Ryce rza
von Fia la z 51. Eska dry Pościgowej z Ga ja rine i dla Ka pita na Na vra tila z 3. Kom pa nii oraz do pi‐
lotów słu żą cymi pod ich dowództwem, prosząc o przyjem ność i za szczyt zmie rze nia się w powie trzu.
W celu za oszczę dze nia ka pita nowi Bronmoskie mu, Ryce rzowi von Fia la i Ka pita nowi Na vra tilowi
oraz towa rzyszą cym im dżentelme nom nie wygód zwią za nych z poszu kiwa nia mi, Ma jor Bar ker
i jego ofice rowie będą codziennie przez na stęp ne dwa tygodnie, je śli tyl ko pogoda na to pozwoli, o 10
rano bom bar dować ae rodrom w Godigo.
 
Gdy po pro szo no go o prze ję cie do wo dze nia nad Szko łą Tre nin go wą RAF-u w Ho un slow,

Barker szybko zwró cił uwa gę, że nie może mło dym pilo tom skutecz nie prze ka zy wać wie dzy na
te mat fron tu za chodnie go, sko ro sam nie jest na bie żą co. Otrzy mał więc So pwitha Snipe’a i 10
dni na po now ne za po zna nie się z wojną na za cho dzie.

Za pro jek to wa ny jako So pwith 7F-1, Snipe był pierw szym my śliw cem, któ ry zo stał do starczo ‐
ny no wo pow sta łe mu RAF-owi. Dla bry tyjskie go prze my słu lot nicze go był tym, czym Fok ker D-
VII dla Niem ców; uko ro no wa niem wszyst kich bo le snych do świadczeń, ja kie przy szło im zdo być
w po przednich la tach. Skon struowa ny w 1917 roku jako na stępca Ca me la, my śliwiec ten na pę ‐
dza ny był gwiaz do wym, chło dzo nym po wie trzem sil nikiem Ben tley B.R.2 o mocy 230 KM. Pla ‐
no wa no, że w kok picie znajdzie się rów nież podgrze wa ny elek trycz nie kom bine zon lot niczy
oraz system tle no wy do lo tów na dużych wy so ko ściach. Sil nik, po dobnie jak cały sa mo lot, re pre ‐
zen to wał szczyt ów cze snych moż liwo ści technicz nych; był to też ostat ni sil nik ro ta cyjny za mó ‐
wio ny dla RAF-u.

Cen tral ną część górne go pła ta po zo sta wio no nie za budo wa ną, wy żej umiej sco wio no też fo ‐
tel pilo ta; za pew nia ło to o wie le lepszą widocz ność z ka biny. Uzbro je nie sa mo lo tu sta no wiły
dwa ka ra biny ma szy no we Vickers ka liber .303 cala wy po sa żo ne w ce low nik Al disa. Snipe wa żył
wię cej od Ca me la i dla wzmocnie nia kon struk cji po sia dał po dwa ze sta wy za strza łów mię dzy ‐
skrzy dło wych. Po łą cze nie do brych osią gów na dużych wy so ko ściach i zwrot no ści czy niło ze Sni‐
pe’a wspa nia łą ma szy nę.

Bil ly Barker mógł te raz do się gnąć nie mieckie sa mo lo ty roz po znaw cze, któ re do tąd prak ‐
tycz nie bez karnie ope ro wa ły na wy so ko ści po wy żej 20 ty się cy stóp. Pod ko niec paź dziernika



miał już na swo im kon cie łącz nie 46 ze strze lo nych sa mo lo tów wro ga i 9 ba lo nów. Jednak osta ‐
tecz nie do wódz two przy po mnia ło so bie o nim i na ka za ło na tychmia sto wy po wrót oraz obję cie
sta no wiska ko men dan ta szko ły w Ho un slow. Barker spa ko wał się i wy starto wał z fran cuskie go
lot niska w Beugnarte, kie rując się wzdłuż linii fron tu na pół nocny za chód. Mija jąc St. Quen tin
na wy so ko ści 24 ty się cy stóp, za uwa żył nad la sem Mormal wiel ki nie miecki dwumiejsco wy sa ‐
mo lot, któ ry na tychmiast za ata ko wał. Cho ciaż strze lec po kła do wy bro nił się, Barker odstrze lił
nie mieckiej ma szy nie skrzy dła i pa trzył, jak po kie re szo wa ny sa mo lot wy ko nuje swój długi,
ostat ni lot ku zie mi.

Na gle za rzuciło sa mo lo tem, a Barker po czuł, jak drę twie je mu pra wa noga. In stynk tow nie
wy ko nał zwrot na lewe skrzy dło. Roz glą da jąc się we wszyst kie stro ny, zo ba czył Fok ke ra D-VIII
sie dzą ce go na swo im ogo nie; na tychmiast roz po czął pio no wą wal kę ko ło wą. Ustą pił brak czucia
w pra wej no dze, ale wciąż nie mógł nią po ruszać. Za ciska jąc zęby Barker w koń cu na pro wa dził
swo je ka ra biny ma szy no we na cel i puścił se rię w bak nie mieckie go sa mo lo tu, któ ry wirując
w pło mie niach runął w dół.

Sa piąc z wy sił ku za uwa żył, że ota cza ją ce go nie bo peł ne jest sa mo lo tów. Podczas nie długiej

wal ki na krót kim dy stan sie zna lazł się w sa mym środku nie mieckie go „Cyrku”39). Fok ke ry
i trójpła ty, niczym rój roz wście czo nych os, strze la ły ze wszyst kich stron. Pilo tując w spo sób in ‐
stynk tow ny, Barker ze strze lił jesz cze dwa nie mieckie my śliw ce, ale po now nie sam zo stał ran ‐
ny, tym ra zem w lewą nogę. Gdy stra cił przy tom ność, jego Snipe wpadł w korko ciąg. Niem cy
za kła da li, że mają go z gło wy.

39) Jagdgruppe 12, w jej skład wchodziły eskadry Jasta 12 i Jasta 44.

Jednak pęd zim ne go po wie trza musiał go ocucić. Wy chy lił ster kie run ku w prze ciw ną stro nę
i pchnął drą żek do przo du, w ten spo sób wy cho dząc z korko cią gu. Je den z Fok ke rów le ciał
wpraw dzie za nim, ale na głe odzy ska nie kon tro li lotu przez sa mo lot Barke ra zupeł nie za sko ‐
czy ło nie mieckie go pilo ta. Minąw szy Ka na dyjczy ka jego Fok ker zna lazł się z przo du. Nie miecki
pilot krę cił się w swo im fo te lu. Barker podniósł dziób swo jej ma szy ny i po słał krót ką se rię
w kok pit wro ga. Fok ker prze wró cił się na ple cy i za nurko wał ku zie mi. Wkrót ce jednak chma ra
nie przy ja ciel skich ma szyn do go niła Barke ra, a smugo we po ciski za czę ły prze la ty wać wo ko ło.
Skulił się w ka binie i szarpiąc sa mo lo tem w róż ne stro ny, pró bo wał utrudnić Niem com ce lo wa ‐
nie. Jednak ko lejna kula strza ska ła mu ło kieć i Barker na skutek upły wu krwi oraz bólu po now ‐
nie stra cił przy tom ność.



Zdobyte niemieckie samoloty pokazywane jako trofea podczas parady na ulicach
Londynu

Odzy skując kon tro lę na wy so ko ści za le dwie kil ku ty się cy stóp, ka na dyjski pilot zna lazł się
w sa mym cen trum ostat niej Ja sty. Ze strze liw szy ko lejne go Fok ke ra, Barker wy ko nał Snipem
na gły skręt i po gnał w kie run ku bry tyjskich linii. Roz wście cze ni Niem cy ruszy li w po ścig, więc
Ka na dyjczyk z po wro tem rzucił się do wal ki. Wy strze liwując ostat nie na bo je, roz pro szył prze ‐
ciw ników. Po mimo za mro cze nia i strasz liwe go bólu Bil ly Barker zdo łał przy muso wo wy lą do wać
już za bry tyjskimi linia mi, roz bija jąc sa mo lot. Ura to wa ny przez pułk Higlan de rów ock nął się
w szpita lu nr 8 w Ro uen. Całe to po wietrz ne starcie ro ze gra ło się nad gło wa mi ty się cy za sko ‐
czo nych bry tyjskich żoł nie rzy, wśród któ rych obecny był też co najmniej je den zdumio ny ge ne ‐
rał.

Do ko na nia Bil ly’ego Barke ra, któ re mu oficjal nie uzna no ze strze le nie w cią gu jedne go dnia
pię ciu nie mieckich my śliw ców i dwuoso bo we go sa mo lo tu roz po znaw cze go, uho no ro wa ne zo sta ‐
ły nada niem mu krzy ża Victo ria Cross. Po sia da jąc trzy krzy że MC, dwa orde ry DSO, fran cuski
krzyż Cro ix de Guerre oraz dwa wło skie srebrne me da le przy zna wa ne za odwa gę na polu bi‐
twy, Bil ly Barker stał się najbardziej ude ko ro wa nym żoł nie rzem w histo rii Ka na dy, im pe rium
bry tyjskie go oraz Bry tyjskiej Wspól no ty Na ro dów. Dwo ma in ny mi lot nika mi, któ rzy otrzy ma li
najwięk szą licz bę odzna czeń, byli Ja mes McCudden i Mick Man noc40).



40) Najbardziej udekorowanym żołnierzem w historii USA jest Matt Louis Urban, właśc.
Mateusz Urbanowicz (1919–1995), weteran II wojny światowej związany ze
środowiskiem polonijnym (przyp. tłum.).

Podczas gdy Bil ly Barker le żał w szpita lu, trwa ły najcięż sze wal ki lot nicze, ja kie to czo no
podczas ca łej wojny. W cza sie wy co fy wa nia swo ich wojsk lą do wych nie mieckie my śliw ce skon ‐
cen tro wa ły się na wę złach ko munika cyjnych: Na mur, Charle roi i Mons. Wiel kie bry tyjskie bom ‐
bow ce typu de Ha vil land ata ko wa ły dro gi odwro tu, ko lum ny ma sze rują cych żoł nie rzy i tory ko ‐
le jo we, ale przy tym same sta wa ły się ła twym łupem – tyl ko w paź dzierniku 1918 roku alian ci
stra cili 63 ma szy ny. Ta ostat nia de spe racka wal ka wy czerpa ła re zerwy nie mieckie go lot nictwa
i na wet umie jęt no ści oraz siła woli po je dyn czych nie mieckich asów my śliw skich nie mo gły po ‐
wstrzy mać alianckiej na wa ły. Tyl ko jedna eska dra wy po sa żo na w Snipe’y w cią gu czte rech dni
ze strze liła 36 nie mieckich sa mo lo tów.

Praw dziwe wal ki po wietrz ne na bliską odle głość za koń czy ły się 4 listo pa da, gdy nie miecki
odwrót w więk szo ści miejsc za mie nił się w kom plet ny po grom. 2 listo pa da zdo by to Va len cien ‐
nes, rów nież Le Quesnoy, Lan dre cies i las Mormal zna la zły się pod kon tro lą alian tów. W Berli‐
nie wy buchły po waż ne za miesz ki; na dal trwa ła też epide mia gry py41). Na wet nie miecka ma ry ‐
narka wo jen na (Hochse eflot te) zbun to wa ła się, gdy na ka za no jej wy rusze nie do wal ki.

41) W 1918 roku w Niemczech z powodu grypy zmarło 400 tysięcy osób.

W na stępnych dniach na ra sta ło za mie sza nie, spo tę go wa ne bra kiem ko munika cji i sła bo ścią
przy wódz twa po obu stro nach. Ce sarz Wil helm oficjal nie abdy ko wał 10 listo pa da i uciekł do Ho ‐
lan dii. W tej sy tuacji nie miecka de le ga cja po pro siła o wa run ki ro zejmu. W odpo wie dzi nie mieccy
parla men ta rzy ści usły sze li, że wojska nie mieckie muszą w cią gu 15 dni opuścić te ren Bel gii, Luk ‐
sem burga, Al za cji i Lo ta ryn gii oraz Fran cji. Po nadto wstępne wa run ki po ro zumie nia prze widy ‐
wa ły wy co fa nie wszyst kich żoł nie rzy w głąb Nie miec na odle głość 25 mil na wschód od Renu.
Re pa trio wa ni mie li też zo stać wszy scy alianccy jeń cy wo jen ni. Arty le ria, czoł gi, ka ra biny ma ‐
szy no we oraz pra wie cała cięż sza broń mia ły zo stać prze ka za na en ten cie. Luft stre it kräfte
mia ły zgro ma dzić się w Strasburgu i zo stać wy da ne fran cuskiej ko misji. W po nie dzia łek 11 listo ‐
pa da 1918 roku o go dzinie 11.00 wojna do bie gła koń ca.

14 listo pa da wy nędz nia łe nie mieckie re gimen ty za czę ły ma sze ro wać na wschód przez mo ‐
sty na Re nie. Cza sa mi ja kaś orkie stra za gra ła po wra ca ją cym Fre de ricus Rex lub Tor gau er Marsch,
ale już 11 grudnia Gwardia z Döbe ritz kro czy ła berliń ską pro me na dą Unter den Lin den. Tak
Frie drich Ebert, któ ry pia sto wał funk cję no we go pre zy den ta Nie miec, pre zen to wał na ro do wi
odnie sio ne „zwy cię stwo”. Mimo wszyst ko było to za wie sze nie bro ni, a nie ka pitula cja. „Wita my
was w domu!”, krzy czał z ude ko ro wa ne go kwia ta mi po dium, na tle bez chmurne go, błę kit ne go
nie ba. „Ża den wróg was nie po ko nał!”.

Jednak że wa run ki za wie sze nia bro ni były dla Nie miec suro we, a usta le nia Trak ta tu Wersal ‐



skie go z 1919 roku mia ły być jesz cze gorsze. Zwy cięz cy chcie li, aby Niem cy cierpia ły, co jest zro ‐
zumia łe, zwa żyw szy, że wojna kosz to wa ła oko ło 30 milio nów za bitych, ran nych i za ginio ‐
nych42). Nie któ re ame ry kań skie mia sta za ka za ły wy ko ny wa nia dzieł Beetho ve na i wal ców
Straussa; inne nie po zwa la ły na mó wie nie po nie miecku. W Cin cin na ti pe wien ksiądz zo stał
po bity, po nie waż mo dlił się za duszę nie mieckie go ce sa rza. Fran cuzi pluli na prze cho dzą cych
Niem ców.

42) Francja straciła 6 milionów ludzi, Wielka Brytania 3 miliony, Rosja 9 milionów,
a Niemcy i Austro-Węgry 14 milionów.

Tym cza sem z wojny wra ca li ci, któ rzy ją prze ży li i pró bo wa li na nowo po ukła dać so bie ży cie.
Sta ry po rzą dek świa ta prze minął i trze ba było odna leźć się w no wych cza sach. An glia i Fran cja
prze trwa ły i za czę ły odzy skiwać siły. Lecz ce sarstwa ta kie jak Austro-Wę gry, carska Ro sja i im ‐
pe rium oto mań skie, już na za wsze prze sta ły ist nieć. Niem cy, po dobnie jak ich so jusz nicy, po ‐
grą ży ły się na pe wien czas w cha osie, z któ re go wy ło niły się póź niej zgorzk nia łe i mściwe.

Pilo ci zna leź li się w świe cie, któ re go czę ścią sta ło się lot nictwo i to w stopniu nie wy obra żal ‐
nym pięć lat wcze śniej. Ernst Udet i wie lu in nych do ko ny wa li w po wie trzu ka ska derskich po pi‐
sów. Lo thar von Richtho fen i Eddie Ricken backer byli wśród tych, któ rzy orga nizo wa li pierw sze
loty pa sa żerskie. Inni pilo ci, roz cza ro wa ni lub po pro stu znudze ni, wzię li udział w mniej zna ‐
nych, ale rów nie krwa wych kon flik tach zbrojnych, do ja kich do szło w Ro sji, Pol sce i Hisz pa nii.

Strasz liwą cenę za pła cili wszy scy pilo ci bio rą cy udział w wojnie. Pilo ci pło nę li, wy krwa wia li
się i ginę li w okropny spo sób. Stra ty sa me go RAF-u wy nio sły 15 pro cent ich sta nu – 16 500 lot ni‐
ków po le gło, zo sta ło ran nych lub za ginę ło. Mimo tak prze ra ża ją cych strat w 1918 roku w bry tyj‐
skim lot nictwie służy ło 114 ty się cy ludzi i mo gło ono wy sta wić po nad 4 ty sią ce sa mo lo tów bo jo ‐
wych. Po cząt ko wo, w 1914 roku, za czy na ło ono za le dwie z 2 ty sią ca mi ludzi i kil kudzie się cio ma
ma szy na mi. Po dobny nie by wa ły roz wój miał miejsce rów nież w in nych kra jach.

Ko niec wojny przy niósł po wszechne pra gnie nie odło że nia na bok bro ni i ogra nicze nia li‐
czebno ści wojsk. W koń cu była to woj na, „któ ra mia ła za koń czyć wszyst kie woj ny”. Po znik nię ‐
ciu wro ga zwy cięz cy chcie li wresz cie żyć i świę to wać. Nie ste ty ta iluzja, jak zresz tą bywa
w więk szo ści wy padków, była bardzo nie bez piecz na i w przy szło ści mia ła przy nieść po waż ne
kon se kwen cje.
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SKOŃCZYŁO SIĘ, ALE NIKT NIE JEST
USATYSFAKCJONOWANY.

POZWALA MI TO MIEĆ NADZIEJĘ,
ŻE ZAWARLIŚMY SPRAWIEDLIWY POKÓJ;

LECZ WSZYSTKO JEST W RĘKU BOGA.

PREZYDENT WOODROW WILLSON, CZERWIEC 1919

 



Rozdział 6

CZAS NAJEMNIKÓW

POLIKARPOV I-16

 

Oni, gdy wa lił się fir ma ment,
poszli, chociaż ich ścigał szloch,

za swym na jem nym powoła niem,
i wzię li żołd i le gli w proch.

 
Nie bo pod par li w strasznej chwili,

Trwa li. I wytrwał ziem ski glob.
Co Bóg opu ścił – obronili.
I oca lili świat – za żołd.43)

 
A.E. HOUSMAN, NAGROBEK DLA ARMII NAJEMNIKÓW

43) Tłum. K.I. Gałczyński

 



WIELKA WOJ NA się skoń czy ła, ale świat da le ki był od po ko ju.
Ro sją targa ły kon wul sje strasz liwe go kon flik tu, któ re go ra dy kal ne kon se kwen cje mia ły być

odczuwal ne przez na stępne 70 lat. Z po cząt kiem 1918 roku upadł rząd tym cza so wy, któ ry
uprzednio za stą pił cara, a dwie głów ne, ry wa lizują ce ze sobą frak cje za czę ły wal czyć o wła dzę.
Czerwo ni, zwa ni bol sze wika mi, któ rym prze wo dził Le nin, kon tro lo wa li więk szość najludniej‐
szych obsza rów kra ju oraz cen tra prze my sło we. Da wa ło im to de cy dują cą prze wa gę w woj nie
do mo wej, w któ rej wsparcie ludno ści mia ło kluczo we zna cze nie. Opo zy cję sta no wili bia li –
wśród nich daw ni mo narchiści, wyż sza ary sto kra cja i wie lu by łych ofice rów armii carskiej.

W 1919 roku siły bia łych kon tro lo wa ły po ła cie te re nów rol niczych w środko wej czę ści kra ju.
Poza ich wpły wa mi po zo sta wa ły Mo skwa i St. Pe tersburg. Dyspo nując znacz nie spraw niejszym

przy wódz twem, cie szy li się wsparciem Ja po nii, Sta nów Zjedno czo nych i Wiel kiej Bry ta nii44).
W kwiet niu tego roku 47. Eska dra RAF-u przy by ła do No wo ro syjska, portu nad Mo rzem Czar‐
nym, z za da niem wspie ra nia ge ne ra ła An to na De nikina i jego Armii Ochot niczej. De nikin, do ‐
wódca korpusu z cza sów I wojny świa to wej i wcze śniejszy szef szta bu głów ne go, ruszył do na ‐
tarcia na pół noc, wzdłuż Woł gi, w kie run ku Mo skwy.

44) Francja, prawdopodobnie ich najgłośniejszy zwolennik, w kwietniu 1919 roku już się
wycofała, nie uczestnicząc w żadnych walkach.

Eska dra RAF-u do wo dzo na była przez tego sa me go Ray mon da Col lisha wa (por. roz dział 4),
któ re go „Czarny Klucz” zło żo ny z trój pła to wych So pwithów siał praw dziwe spusto sze nie na
fron cie za chodnim w 1917 roku. Te raz w ran dze podpuł kow nika zo stał wy sła ny jako uzupeł nie ‐
nie dzia ła ją cej oficjal nie w Ro sji szko le nio wej misji RAF-u. Bry tyjscy pilo ci mie li w za ło że niu być
wy łącz nie in struk to ra mi, uczą cy mi Ro sjan la ta nia na RE-8, szybko się to jednak zmie niło.

Col lishaw za koń czył woj nę z 60 uzna ny mi zwy cię stwa mi, jako trze ci z najlepszych lot ni‐
czych asów im pe rium bry tyjskie go. Eska dra, któ rą do wo dził w Ro sji, skła da ła się z sa mo lo tów
DH-9 i So pwith Ca mel. Bę dąc pilo tem my śliw skim w każ dym calu, Col lishaw opra co wał pro ‐
gram mo ty wa cyjny dla swo ich lot ników, któ ry moż na było stre ścić w na stę pują cy spo sób:
pierw szy z pilo tów, ma ją cy na kon cie ze strze le nie bol sze wickiej ma szy ny, bę dzie upraw nio ny
do pierw szej na po tka nej ro syjskiej księż nicz ki, a ten, któ ry otrzy ma pierw szy me dal (nie za leż ‐
nie ja kie go ro dza ju), do sta nie księż ną. Pilo tom przy sługiwa ły też porcje likie ru, jako że do oko ła
peł no było „piwa, scot cha, bran dy, whisky i wódki dla ca łe go irlandz kie go re gimen tu”. Ka wior,
wódka, pięk ne dziew czy ny i wojna – cze góż wię cej mógł chcieć pilot my śliw ski?

Pod ko niec czerw ca Col lishaw wró cił do wal ki – bom bardo wał stat ki i tory ko le jo we, a przede
wszyst kim ata ko wał z po wie trza czerwo no armistów. Step do sko na le nada wał się do dzia łań
szybko prze miesz cza ją cej się kon nicy. W prze ciwień stwie do re aliów fron tu za chodnie go ka wa ‐
le ria odgry wa ła ko lo sal ną rolę w trak cie tej kam pa nii. W po wie trzu ich prze ciw nika mi była ist ‐
na zbie ra nina oca la łych z wojny na jem ników la ta ją cych na Nie uportach, SPAD-ach i Fok ke rach.

Podczas de cy dują cej bitwy pod Ca ry cy nem45) bol sze wicka ka wa le ria pod do wódz twem Bo ry ‐
sa Dumen ko zo sta ła za ata ko wa na i po waż nie prze trze bio na przez wy po sa żo ny w Ca me le



klucz B, wcho dzą cy w skład 47. Eska dry. Roz bici i zdez o rien to wa ni czerwo ni ka wa le rzy ści, któ ‐
rzy prze trwa li na lot, zo sta li roz nie sie ni na strzę py przez wal czą cych w sze re gach bia łych Ko za ‐
ków. Do wo dzo ne przez Sa muela „Kink” Kin ke ada, po łudnio wo afry kań skie go asa lot nicze go
z 32 zwy cię stwa mi na kon cie, czte ry Ca me le za biły za po mo cą swo ich sprzę żo nych Vickersów
po nad ty siąc czerwo no armistów.

45) Miasto w kwietniu 1925 roku zostało przemianowane na Stalingrad, a 17 lat później
stało się areną słynnej batalii.

Opra co wa na wów czas tak ty ka przy ję ła się, gdyż oka za ła się bardzo skutecz na – po le ga ła
ona na na głym i za ska kują cym ata ku z po wie trza, po któ rym na stę po wał coup de grâce w po sta ‐
ci ko zackiej szarży z lśnią cy mi sza bla mi w dło niach. Sta no wiło to cie ka we po łą cze nie wa lo rów
daw ne go uzbro je nia ka wa le ryjskie go z nisz czy ciel ską siłą sa mo lo tów. Spraw dza ło się to przede
wszyst kim dla te go, że step był dużym i pła skim obsza rem, któ ry nie da wał wie lu moż liwo ści
ukry cia się.

Co cie ka we, jednym z pilo tów klucza B, la ta ją cych na Ca me lach, był Ame ry ka nin. Ma rion
Aten, syn tek sań skie go straż nika, wy je chał do An glii w 1917 roku i za cią gnął się tam do RAF-u.
Ukoń czyw szy na ukę pilo ta żu dzień po podpisa niu aktu za wie sze nia bro ni, Aten po zo stał
w skła dzie 47. Eska dry do cza su za koń cze nia wojny do mo wej w Ro sji, a na stępnie kon ty nuował
wal kę w Ira ku. Po ja wia li się też inni Ame ry ka nie, któ rzy w 1918 roku wal czy li w Archan giel sku.
Rów nież Ame ry kań skie Sy be ryjskie Siły Ekspe dy cyjne ak tyw nie osła nia ły na wscho dzie do sta ‐
wy ame ry kań skie go wy po sa że nia wojsko we go dla bia łych, ale w obu przy padkach rola lot nictwa
była nie wiel ka.

Podczas swo je go ata ku na Mo skwę ge ne rał De nikin po sta no wił ude rzyć jedno cze śnie na
trzech odcin kach. W ten spo sób zo sta ły zwią za ne wal ką licz ne siły Armii Czerwo nej, ale jedno ‐
cze śnie nie bez piecz nie wy dłuży ło to jego wła sne linie za opa trze nio we. Armia Czerwo na po ‐
trze bo wa ła re orga niza cji i wła śnie tego do ko nał, jako ko misarz wojny, Lew Trocki. Nie ste ty
bol sze wicy zwięk szy li liczebność swo ich wojsk przy po mo cy dzie siąt ków ty się cy po zba wio nych
zie mi chło pów i wra ca ją cych z wojny żoł nie rzy. Tak że ty sią ce by łych carskich ofice rów wstą piło
w sze re gi armii bol sze wickiej, re agując z ty po wo ro syjską kse no fo bią na obecność obco kra jow ‐
ców w siłach bia łych, co Trocki po tra fił szybko wy ko rzy stać. Do bol sze wików przy łą czy ła się rów ‐
nież tzw. Czarna Armia (Re wo lucyjna Po wstań cza Armia Ukra iny) i wspól ny mi siła mi, w paź ‐
dzierniku 1919 roku, uda ło się im zde cy do wa nie po ko nać bia łych pod Orłem.

Je śli De nikin wy grał by bitwę pod Orłem, to bia ła armia po ma sze ro wa ła by wprost na Mo ‐
skwę. Gdy by w 1919 roku mia sto zo sta ło zdo by te, to praw do po dobnie bol sze wicy zo sta liby po ko ‐
na ni, a Zwią zek Ra dziecki nigdy by nie po wstał. Jak że ina czej po to czy ła by się dal sza histo ria
XX stule cia bez ist nie nia perma nent ne go za gro że nia w po sta ci ko munistycz nej Ro sji, któ re mu
na le ża ło usta wicz nie prze ciw dzia łać.

De nikin zo stał jednak zmuszo ny do odwro tu, a bry tyjscy pilo ci po dą ży li za nim. Po nadto
Col lishaw za ra ził się ty fusem i aż do koń ca listo pa da 1919 roku był wy łą czo ny z wal ki. Dzia ła nia
wo jen ne prze nio sły się czę ścio wo do Ro sto wa, gdzie 47. Eska dra zwal cza ła z po wie trza ka wa le ‐



rię bol sze wików, ata ko wa ła linie ko le jo we i barki na Woł dze. W stycz niu 1920 roku sa mo lo ty
DH-9 z eska dry Col lisha wa prze ba zo wa ły się na Krym i roz po czę ły loty z lot niska pod Dżan koj.
Podczas jednej z misji Col lishaw zo stał tra fio ny ogniem prze ciw lot niczym i musiał przy muso wo
lą do wać na te re nie za ję tym przez wro ga. Sil nik jego sa mo lo tu jesz cze rzę ził, więc za miast iść
pie szo, Col lishaw po sta no wił po ko nać 20 mil, ja kie dzie liły go od po zy cji bia łych, ja dąc uszko dzo ‐
nym sa mo lo tem po śnie gu.

Klucz B po wró cił jesz cze do No wo ro syjska, ale jego perso nel był zmuszo ny znisz czyć
wszyst kie swo je sfa ty go wa ne Ca me le, aby nie wpa dły w ręce nadcią ga ją cych bol sze wików. Przy
uży ciu czoł gu pilo ci zmiaż dży li swo je sa mo lo ty, a póź niej zro bili to samo z 40 dwumiejsco wy mi
DH-9 zma ga zy no wa ny mi w do kach. Pod ko niec marca odpły nę li do Kon stan ty no po la. Ma rion
Aten tak to póź niej opisy wał:

 
Na brze że czar ne było od lu dzi. Potężna liczba osób pokrywa ła brzeg, przysta nie, molo oraz fa lo‐
chron. Gdy opu ściliśmy pociąg i uda liśmy się w kie runku statku, zgroma dze ni uchodźcy za czę li na
nas na ciskać, wrzeszczeć, prosić i bła gać… Na gle tłum zde spe rowa nych uchodźców za czął na pie ‐
rać na trap pa rowca, a wte dy ka ra biny ma szynowe na pokła dzie za czę ły strze lać. Pa dło dzie się cio‐
ro mężczyzn i kobiet, a potem było dwa dzie ścia, trzydzie ści ofiar. Nie mogłem na to pa trzeć.
 
Col lishaw, wraz z resz tą swej eska dry, rów nież ewa kuował się do Turcji. Do wo dził póź niej

84. Eska drą w Egipcie, a po tem zo stał wy sła ny do Persji. W 1921 roku Ray mond Col lishaw otrzy ‐
mał ty tuł szla checki. Podczas drugiej wojny wło sko-abisyń skiej w 1936 roku do wo dził 5. Skrzy ‐
dłem; w RAF-ie służył też przez cały okres II wojny świa to wej. Rów nież Aten na dal la tał; z Ro ‐
sji prze do stał się do Ira ku. Prze żył i w 1927 roku po wró cił na ro dzin ne ran czo w Ka lifornii. Ge ‐
ne rał De nikin zrzekł się do wódz twa na rzecz ba ro na Wran gla i uciekł do Pa ry ża, gdzie miesz ‐
kał aż do cza su za ję cia mia sta (przez Niem ców) w 1940 roku. Ge ne rał De nikin zmarł w Ann Ar‐
bor w sta nie Michigan w 1947 roku.

ZBROD NIE PO PEŁNIO NE przez obie stro ny były prze ra ża ją ce. Armia Czerwo na do puściła się
licz nych po gro mów an ty ży dow skich, a bia li Ko za cy cie szy li się złą sła wą z po wo du ra bun ków
i gra bie ży. Osta tecz nie po parcie spo łecz ne prze sunę ło się w stro nę bol sze wików i to za de cy do ‐
wa ło o lo sach wojny. Daw ny re żim carski, któ ry re pre zen to wa li bia li, u więk szo ści Ro sjan nie
wy wo ły wał do brych wspo mnień, a pro pa gan da bol sze wików po tra fiła to bardzo umie jęt nie wy ‐
ko rzy stać.

Le nin i bol sze wicy wy ko rzy sty wa li rów nież na ra sta ją cą wro gość z II Rzecz po spo litą. Pol ska
zo sta ła po dzie lo na po nad sto lat wcze śniej, a jej czę ści wchło nię te przez Ro sję, Prusy i Austrię.
Wraz z upadkiem tych trzech mo carstw po I wojnie świa to wej na stał, jak się zda wa ło, ide al ny
mo ment dla odro dze nia się pań stwa pol skie go.

Wy zna cze nie gra nic sta no wiło istot ny pro blem, po dobnie jak re in te gra cja i odbudo wa
znisz czo nej przez woj nę go spo darki, na ro słe przez okres za bo rów odmien ne tra dy cje re gio nal ‐
ne oraz brak wojska i in fra struk tury. Lista pro ble mów była długa. Jednak to wła śnie prze bieg
gra nic miał naj więk sze zna cze nie dla Jó ze fa Pił sudskie go, by łe go żoł nie rza, któ ry zo stał na ‐
czel nikiem pań stwa. Bry tyjczy cy za pro po no wa li wy ty cze nie wschodniej gra nicy Pol ski na pod‐



sta wie tak zwa nej Linii Curzo na, okre ślo nej kry te ria mi et nicz nym i ję zy ko wym. Jednak więk ‐
szość Po la ków, wśród nich Pił sudski, pra gnę ła, aby ich kraj roz cią gał się aż do naj dal szych histo ‐
rycz nych gra nic, ja kie po sia dał w XVI wie ku46). Ozna cza ło to Litwę, Ukra inę i spo ry ka wa łek
Nie miec oraz Austrii. Pił sudski nie pra gnął tych te re nów wy łącz nie ze wzglę dów bez pie czeń ‐
stwa, ale tak że z po wo dów czy sto eko no micz nych. Po trze bo wał portu morskie go nad Bał ty ‐
kiem i źró dła zna czą cych surow ców mine ral nych wy do by wa nych w ko pal niach na Ślą sku.

46) Unia polsko-litewska 1569–1795.

Wy ko rzy stując trwa ją cą w Ro sji wojnę do mo wą, wojska pol skie prze kro czy ły w marcu 1919
roku rze kę Nie men i skie ro wa ły się na Pińsk w po łudnio wo-za chodniej Ro sji (ra czej: dzisiejszej
po łudnio wo-za chodniej Bia ło rusi, TN). Po cząt ko wo kam pa nia roz wija ła się po my śli Pił sudskie go,
któ ry za trzy mał swo ją ofen sy wę, gdy gen. De nikin za gro ził Mo skwie. Jednak pod ko niec 1919
roku wszyst ko za czę ło wska zy wać na to, że to bol sze wicy odnio są nad nim zwy cię stwo, a Pił ‐
sudski bę dzie musiał zmie rzyć się wkrót ce z więk szo ścią sił Armii Czerwo nej.

Gdy Ro sja nie za czę li prze rzucać swo je wojska nad za chodnią gra nicę, Pił sudski nie spo dzie ‐
wa nie roz po czął wła sną ofen sy wę, skie ro wa ną w głąb Ukra iny. W cią gu dwóch ty go dni armia
pol ska do tarła do Dnie pru i za ję ła Kijów, ale pod ko niec maja 1. Armia Kon na do wo dzo na przez
Sie mio na Budion ne go prze ła ma ła pol skie linie i zmusiła Po la ków do opusz cze nia mia sta. Trocki
po słał na front pięć armii liczą cych łącz nie oko ło 160 tys. żoł nie rzy, któ re ude rzy ły przez Litwę
i Bia ło ruś na te ry to rium Rzecz po spo litej. Do wo dził tymi siła mi Micha ił Tucha czew ski, daw ny
oficer carski. Za gro że ni przez szybko po rusza ją cą się ro syjską ka wa le rię Po la cy zo sta li oskrzy ‐
dle ni i zmusze ni do odwro tu w kie run ku Warsza wy.

Te raz z ko lei to Ro sja nie się prze liczy li. Ma rze niem Le nina było roz prze strze nie nie re wo lu‐
cji w ca łej Euro pie, chciał to osią gnąć, łą cząc się z pol skimi i nie mieckimi ko munista mi. Ostrze ‐
ga no go, że w Pol sce bra ko wa ło wy starcza ją co sil ne go ro dzime go po parcia dla idei bol sze wickiej
i że pol ska duma na ro do wa była sil niejsza od ide olo gii. Le nin nie do ce nił rów nież po wszechnej
nie uf no ści wzglę dem wszyst kie go, co ro syjskie, pa nują cej wśród Niem ców, a szcze gól nie wśród
Po la ków. Nie zwra ca jąc na to uwa gi, armie Tucha czew skie go 22 lipca 1920 roku prze kro czy ły
Bug i ruszy ły na Warsza wę. Tucha czew ski za mie rzał roz dzie lić swo je siły i oto czyć mia sto,
a póź nej za ata ko wać Po la ków od pół nocne go za cho du, obcho dząc sil ne uforty fiko wa ne pół noc‐
ne linie obron ne.

Pił sudski, mia no wa ny marszał kiem, roz po czął obro nę Warsza wy, któ ra dla pra wie wszyst ‐
kich była sym bo lem Pol ski nie podle głej. Pił sudski dyspo no wał te raz 300 tys. żoł nie rzy; nie któ rzy
z nich byli źle uzbro je ni i sła bo wy szko le ni, ale byli też inni, m.in. do brze wy szko le ni i wy po sa ‐
że ni we te ra ni, jak na przy kład pol ski le gion (ra czej: Armia Hal le ra, TN). Obroń cy po sia da li rów ‐
nież do pie ro roz wija ją ce się lot nictwo wojsko we wy po sa żo ne w zbie ra ninę prze róż nych ty pów
ma szyn: SPAD-ów, Fok ke rów, my śliw skich Al ba tro sów i wło skich sa mo lo tów typu An sal do A-1
Ba lil la. Ba lil la był je dy nym my śliw cem sa mo dziel nie wy pro duko wa nym przez Wło chów w cza ‐
sie Wiel kiej Woj ny. Ist nia ły róż nice w jego oce nie. W po rów na niu do ma szyn ta kich pro ducen ‐



tów jak Nie uport, So pwith i Fok ker wło ski sa mo lot wy pa dał co najwy żej średnio. Jednak wojna
w Pol sce roz gry wa ła się przede wszyst kim na lą dzie, a co za tym idzie, zwrot ność sa mo lo tów
mia ła drugo rzędne zna cze nie w po rów na niu do moż liwo ści bom bardo wa nia i ostrze liwa nia
przez nie ce lów na ziem nych. Ba lil la miał dość so lidną kon struk cję, a jego uzbro je nie sta no wiły
sprzę żo ne ka ra biny ma szy no we Vickers. Bry tyjski Bristol F-2B Fighter był z ko lei najbardziej
roz po wszechnio nym sa mo lo tem zwia dow czo-roz po znaw czym.

W skład pol skie go lot nictwa wcho dziła rów nież Eska dra Ko ściusz kow ska, na zwa na tak dla
upa mięt nie nia po sta ci pol skie go ge ne ra ła, Ta de usza Ko ściusz ki, któ ry wal czył prze ciw ko mo car‐
stwom dą żą cym do roz bio rów Pol ski w 1792 roku, a skła da ła się ona głów ne z ame ry kań skich

ochot ników47). Wśród nich zna leź li się ma jor Ce dric Faun tle roy i ka pitan Me rian Co oper48).

47) Kościuszko walczył również w randze pułkownika podczas wojny o niepodległość
Stanów Zjednoczonych.

48) Cooper przeżył wojnę, a następnie założył linie lotnicze Pan American oraz kierował
produkcją filmów w RKO Pictures w Hollywood. Był również między innymi
współtwórcą King Konga.

12 sierpnia (ra czej 13 sierpnia, TN) Armia Czerwo na za ata ko wa ła warszaw ską Pra gę (ra czej:
Ra dzy min, TN) na wschód od Warsza wy. Cięż kie wal ki to czy ły się tak że na pół noc od sto licy,
gdzie 14 sierpnia zo sta ły prze ła ma ne linie bro nio ne przez pol ską 5. Armię. Dzię ki rzuce niu do
wal ki odwo dów i zła ma niu ro syjskich szy frów Pił sudskie mu zy skał czas ko niecz ny do wy pro wa ‐
dze nia wła sne go kontrata ku. Bol sze wikom nie uda ło się wy ko rzy stać prze ła ma nia fron tu
i utra cili prze wa gę, któ ra mo gła roz strzy gnąć bitwę na ich ko rzyść. 1. Armia Kon na Budion ne go
mo gła prze chy lić sza lę zwy cię stwa na ich stro nę, ale nie do tarła pod Warsza wę na czas.

Pol skie sa mo lo ty wsparcia, włą cza jąc w to ma szy ny ze skła du Eska dry Ko ściusz kow skiej,
zrzuciły w trak cie pra wie 200 misji bo jo wych na po zy cje bol sze wickie wo kół Warsza wy dzie więć
ton bomb. Spo wol niło to ofen sy wę wro ga, za pew nia jąc jednost kom lą do wym czas na prze ‐
miesz cze nie i kon cen tra cję re zerw. 16 sierpnia Pił sudski roz po czął śmia łe na tarcie. Ude rza jąc
na pół noc, pod osło ną lot nictwa i czoł gów, prze rwał ro syjskie linie i po ko nał 75 mil w cią gu
trzech dni. Spo wo do wa ło to odcię cie ca łej so wieckiej 16. Armii i wy wo ła ło za mie sza nie w ro syj‐
skich sze re gach, a tym sa mym zmniejszy ło ich na cisk na Warsza wę.

Ge ne rał Puchucki do wo dzą cy 13. Dy wizją Pie cho ty na pisał:
 
Ame rykańscy lotnicy pomimo zmę cze nia wal czą wytrwa le. Pod czas ostatniej ofensywy ich dowód ca
za ata kował for ma cje wroga od tyłu, za sypu jąc ich głowy pociska mi. Bez pomocy ame rykańskich pi‐
lotów dawno bylibyśmy stra ce ni.
 
Ro sja nie szybko się zo rien to wa li, że zo sta li odcię ci, oskrzy dle ni i zwy cię że ni. 18 sierpnia

wie le so wieckich jedno stek za czę ło ucie kać w kie run ku gra nicy Nie miec. Inne wpa dły w pułapkę



i zo sta ły zmuszo ne do wal ki. Na ko niec ich nie do bit ki do tarły do Prus Wschodnich lub prze do sta ‐
ły się za Bug. Pra wie cała 4. Armia Tucha czew skie go zo sta ła odcię ta i zmuszo na do ka pitula cji.
Łącz nie Ro sja nie stra cili pra wie 100 tys. żoł nie rzy, po nad 200 dział i 10 tys. po jaz dów.

Z punk tu widze nia ope ra cji lot niczych za rów no woj na do mo wa w Ro sji, jak i wojna pol sko-
bol sze wicka były kon flik ta mi o cha rak te rze tak tycz nym, cho ciaż po sia da ją cy mi ko lo sal ne kon ‐
se kwen cje stra te gicz ne. Ilość zna czą cych forty fika cji była na tym te atrze woj ny nie wiel ka,
a więk szość walk była pro wa dzo na przy uży ciu ka wa le rii oraz szybkich po jaz dów opan ce rzo ‐
nych. Misje bliskie go wsparcia lot nicze go oraz na tarcia z wy ko rzy sta niem róż nych ro dza jów
bro ni mia ły miejsce już podczas I wojny świa to wej, ale była to względnie nowa dzie dzina woj‐
sko wo ści. Do pie ro opra co wy wa no teo re tycz ne za sa dy zrzutu bomb, wzo ry roz rzutu odłam ków
oraz me cha nikę pro wa dze nia ostrza łu z po wie trza (por. Za łącz nik B), aby wy ko rzy stać ro sną cą
skutecz ność lot nictwa.

Najistot niejsze w obu przy padkach było to, że lot nictwo od sa me go po cząt ku odgry wa ło
w tych woj nach waż ną rolę i nie musia ło prze ła my wać żadnych sztyw nych re guł i uprze dzeń.
Praw dą jest tak że i to, że to czy ły się cią gle spo ry do ty czą ce kon kret ne go za sto so wa nia sił po ‐
wietrz nych, ale nikt nie suge ro wał wy łą cze nia ich z wal ki. Po dobnie jak mia ło to miejsce na
fron cie za chodnim, tak i tu sa mo lo ty bo jo we mia ły istot ne zna cze nie. Czy jednak zde cy do wa ły
o roz strzy gnię ciu kon flik tu? To wciąż po zo sta je tezą dyskusyjną. Wojna do mo wa w Ro sji nie
zo sta ła wy gra na lub prze gra na w po wie trzu, a czerwo ni praw do po dobnie i tak odnie śliby zwy ‐
cię stwo – prze ma wiał za tym i ogrom prze strze ni, i re alia geo po litycz ne. Wal ka o nie podle głość
Pol ski sta no wi odrębną kwe stię, ale z pew no ścią skoń czy ła by się ona ina czej bez tak tycz ne go
wsparcia z po wie rza. Je śli Warsza wa by upa dła, to ko munizm roz prze strze nił by się na za chód
Euro py o jedno po ko le nie wcze śniej, niż mia ło to miej sce. Jak da le ko się ga ły by jego wpły wy?
Za pew ne ko munizm objął by wszyst kie kra je sło wiań skie, a może do tarł by do sa me go Pa ry ża?

Tak się jednak nie sta ło. Ale Euro pa już nigdy nie mia ła być taka sama.

„BIE DA DZIWNYCH daje nie raz czło wie ko wi kom pa nów”. Tak rzekł roz bitek po prze budze niu

się w ja skini po two ra49).

49) Trynkulo do Kalibana w Burzy Szek spi ra.

Myśl za warta w tym zda niu za pew ne spraw dza się w przy padku jedne go z najdziw niej‐
szych so juszy w histo rii lot nictwa. Jak wie my, po za koń cze niu I wojny świa to wej ode bra no
Niem com pra wo do budo wy sa mo lo tów. Ty sią ce my śliw ców zo sta ło skon fisko wa ne lub znisz ‐
czo ne przez zwy cięz ców. W ten spo sób, jak za kła da li, zo sta ło za że gna ne wszel kie przy szłe za ‐
gro że nie ze stro ny nie mieckie go lot nictwa. Uwa ża no tak że, że bez ist nie nia ro dzime go prze ‐
my słu lot nicze go nie bę dzie też po trze by pro wa dze nia ba dań technicz nych i za kła da nia dużych
szkół lot niczych. Wszy scy pilo ci w Niem czech na le że li do ae ro klubów sporto wych lub wstą pili do
cen trum Szko le nia Lot nictwa Cy wil ne go. Tego ro dza ju śro do wisko wraz z nadzo rem ze stro ny
Mię dzy so jusz niczej Ko misji Kon tro li unie moż liwia ło kształ ce nie pilo tów woj sko wych – i taki był



też cel tego roz wią za nia.
Po niżo na, prze peł nio na po czuciem zdra dy i nie mo cy Re publika We imarska wy cią gnę ła rękę

do nowo po wsta łej Ro syjskiej Fe de ra cyjnej So cja listycz nej Re publiki So wieckiej. Bę dąc po dob‐
nym do Nie miec pa ria sem, oto czo nym nie uf no ścią, po zba wio nym so jusz ników oraz oficjal ne go
uzna nia, rząd so wiecki chęt nie przy jął ofertę współ pra cy. Podpisa ny w 1922 roku po mię dzy
Niem ca mi a po wo jen nym bol sze wickim rzą dem Ro sji trak tat z Ra pal lo unie waż niał wszel kie
wza jem ne rosz cze nia te ry to rial ne lub finan so we na ło żo ne przez trak tat brze ski z 1918 roku.
Ten se pa ra ty stycz ny po kój za warty przez bol sze wików z pań stwa mi cen tral ny mi dał Le nino wi
czas na wy gra nie re wo lucji, a Niem com umoż liwił prze rzuce nie milio nów żoł nie rzy na front
za chodni.

Tajny pro to kół trak ta tu z Ra pal lo umoż liwił po wsta nie nie mieckie go lot nicze go cen trum
szko le nio wo-ba daw cze go na te re nie Ro sji. Wy bór padł na bazę lot niczą w Lipiecku, po ło żo ną
na po łudnie od Mo skwy – w ta jem nicy wy budo wa no tam kwa te ry miesz kal ne, han ga ry i po ‐
miesz cze nia na praw cze. W czerw cu 1925 roku nie miecki pa ro wiec Hugo Stin nes IV wy pły nął ze
Szcze cina i skie ro wał się do Le nin gra du wraz z 50 sta ran nie za pa ko wa ny mi w skrzy nie sa mo ‐
lo ta mi Fok ker D-XIII w ła dow niach. An tho ny Fok ker nie miał żadnych skrupułów, do starcza jąc
te sa mo lo ty, a sama ich sprze daż zo sta ła prze pro wa dzo na pod przy kry ciem firmy wy dmusz ki.
To war prze zna czo ny był rze ko mo dla argen tyń skie go lot nictwa.

Sa mo lot Fok ker był do brym wy bo rem – ty po wa kon struk cja wy ko na na z aluminio wych ru‐
rek kry tych płót nem, z drew nia ny mi skrzy dła mi i sta łym podwo ziem. Na pę dza ny 12-cy lin dro ‐
wym bry tyjskim sil nikiem Na pier Lion sa mo lot mógł roz winąć mak sy mal ną prędkość 160 mil/h
oraz wznieść się na pułap ope ra cyjny 24 tys. stóp. Był ła twy w pilo ta żu i spraw dzał się jako my ‐
śliwiec szkol no-tre nin go wy, szcze gól nie gdy in struk to ra mi byli we te ra ni Wiel kiej Wojny. Na le ‐
żał do nich ma jor Wal ter Stahr, któ ry zo stał pierw szym ko men dan tem szko ły lot niczej w Li‐
piecku. W nie mieckiej termino lo gii zna na jako Wivupal, na uko wo-ekspe ry men tal na lot nicza
pla ców ka te sto wa, mia ła szko lić rów nież so wieckich pilo tów i udo stępniać Ro sja nom wy niki te ‐
stów50).

50) Wissenschaftliche Versuchs und Prüfanstalt für Luftfahrzeuge – nie miecki ła ma niec
ję zyko wy.

Była to cena, jaką nie miecka Re ichswehra była go to wa za pła cić za pro wa dze nie za ka za nych
na mocy trak ta tu wersal skie go dzia łań z dala od wścibskich oczu alian tów. W rze czy wisto ści ko ‐
rzy ści pły ną ce z tego przedsię wzię cia były jedno stron ne, a So wie ci otrzy ma li od stro ny nie ‐
mieckiej bardzo nie wie le po ży tecz nych in forma cji lub techno lo gii.

Szko ła funk cjo no wa ła przez osiem lat, kształ cąc w tym cza sie za le dwie 200 pilo tów i obser‐
wa to rów. Praw dziwą warto ścią wy nika ją cą z funk cjo no wa nia tej pla ców ki była moż liwość te ‐
sto wa nia no wych roz wią zań technicz nych: ka dłubów, sil ników i uzbro je nia. Ara do 64, pierw szy
nie miecki my śliwiec zbudo wa ny po wojnie, spraw dza ny był wła śnie tam. Warto rów nież odno ‐
to wać po żyt ki pły ną ce z wspól nych ćwiczeń lot niczych, w któ rych bra li udział za rów no pilo ci
nie mieccy, jak i ro syjscy – do starcza ły one nie oce nio nych do świadczeń obu stro nom. Ćwicze nia



z udzia łem wła snych pilo tów i sa mo lo tów są do brą me to dą szko le nio wą, ale zmie rze nie się
z nie zna nym prze ciw nikiem jest czymś wy jąt ko wym. Dzię ki ta kim ćwicze niom pilot nie po
raz pierw szy spo tka się z obcą ma szy ną podczas re al nej wal ki. Daje mu to uła mek se kun dy
prze wa gi, któ ry w cza sie bitwy po wietrz nej może roz strzy gać o ży ciu lub śmierci.

Nowe nie mieckie siły po wietrz ne, Luft waf fe, po waż nie podcho dziły do tych ćwiczeń. Niem ‐
cy odkry li na wet nie oce nio ną wartość sto so wa nia sprzę żo nych z ka ra bina mi ma szy no wy mi
ka mer fil mo wych podczas oma wia nia i ewa luacji misji lot niczych – RAF wy ko rzy sty wał je już od
1917 roku. No wo cze sne ka emy, zdję cia lot nicze oraz bom by – wszyst ko moż na było prze te sto ‐
wać na udo stępnio nych przez So wie tów po ligo nach. Siły po wietrz ne obu kra jów współ pra co wa ‐
ły rów nież nad spo so ba mi prze no sze nia dro gą po wietrz ną śmiercio no śnych ga zów bo jo wych.
Jednak po mimo po cząt ko wych ko rzy ści militarnych tego ro dza ju współ pra ca nie mo gła być
trwa ła – prze paść ide olo gicz na ist nie ją ca mię dzy obo ma kra ja mi była zbyt wiel ka.

Wspól na de kla ra cja So wieckiej Re publiki Ro syjskiej i jej sa te litów po wo ła ła do ży cia ZSRR.
W 1924 roku umarł Le nin, a Trocki zre zy gno wał z funk cji ko misa rza wo jen ne go, po tym jak nie
uda ło mu się zmargina lizo wać wpły wów ge ne ral ne go se kre ta rza Wszechzwiąz ko wej Partii Ko ‐
munistycz nej Jo sifa Wissa rio no wicza Dżugasz wile go, zna ne go świa tu jako Jó zef Sta lin.

Podczas gdy Sta lin kon so lido wał swo ją wła dzę w Związ ku Ra dzieckim, da le ko na za cho dzie
inny po lityk sie dział w wię zien nej celi i pisał książ kę. Był to Adolf Hitler, któ ry w koń cu zo stał
zwol nio ny z wię zie nia i w 1933 roku objął urząd kancle rza Nie miec, co za koń czy ło ist nie nie Re ‐
publiki We imarskiej. Jego książ ka, Mein Kampf, sta ła się w Niem czech be st sel le rem. Sta lin i Hi‐
tler nie na widzili się wza jem nie oraz odczuwa li wzglę dem sie bie lęk, więc w na tural ny spo sób
re la cje mię dzy ich pań stwa mi ule gły istot ne mu po gorsze niu, co w 1933 roku do pro wa dziło do za ‐
mknię cia szko ły w Lipiecku.

Wspól ne przedsię wzię cie mia ło, oprócz ba dań roz wo jo wych, rów nież inne istot ne kon se ‐
kwen cje. Dzie siąt ki ofice rów zo sta ło roz strze la nych w cza sie sta linow skich czy stek w la tach
trzy dzie stych. Wśród nich zna la zło się też wie lu naj bardziej uta len to wa nych so wieckich pilo tów
wy szko lo nych w Lipiecku. Byli to pilo ci, któ rych umie jęt no ści i po sia da na przez nich wie dza na
te mat Niem ców mo gły oca lić ty sią ce Ro sjan w trak cie zbliża ją cej się woj ny. A może i zmie nić
bieg histo rii?

RAN KIEM 7 SIERPNIA 1936 roku SS Usa ra mo za cumo wał w Ka dyk sie. Sta tek, któ ry ty dzień
wcze śniej o pół no cy wy pły nął z przy sta ni Pe tersen Dock w Ham burgu, na le żał do nie mieckie go
arma to ra Wo ermann-Line. Dzie więćdzie się ciu je den męż czyzn opuściło sta tek tego ran ka i nie
zwra ca jąc na sie bie uwa gi, wsia dło do po cią gu ja dą ce go do Se wil li; na stępnie skie ro wa li się oni
do ho te lu Cristina. Zgodnie z do kumen ta mi mie li być dzien nika rza mi, fo to gra fa mi, arty sta mi,
akwizy to ra mi. Wszy scy ci rze ko mi tury ści na le że li do Re ise ge sel l schaft Union – nie mieckie go
sto wa rzy sze nia tury stycz ne go. Ale nie była to praw da.

Byli na jem nika mi.
Ge ne rał Fran cisco Fran co, uprzednio ko men dant hisz pań skiej Le gii Cudzo ziem skiej i były

szef Szta bu Ge ne ral ne go armii hisz pań skiej, mie siąc wcze śniej wy lą do wał w Se wil li na cze le
zbun to wa nych wojsk na ro do wych. Bę dąc jesz cze w ran dze podpuł kow nika, w 1923 roku oca lił
reszt ki po bitej armii hisz pań skiej w cza sie woj ny o Rif w Ma ro ku, a te raz jako 31-la tek był naj‐



młodszym ge ne ra łem w Euro pie. Na cjo na lizm w Hisz pa nii, po dobnie jak fa szyzm we Wło szech
czy na ro do wy so cja lizm w Niem czech, mógł się roz winąć na skutek po raż ki de mo kra cji, w tym
wy padku hisz pań skiej Drugiej Re publiki. Podpisa ny w 1930 roku pakt z San Se ba stian do pro wa ‐
dził do kon so lida cji ugrupo wań re wo lucyjnych w ich dą że niu do oba le nia mo narchii. Uchwa lo na
w wy niku tego po ro zumie nia kon sty tucja da wa ła ko bie tom pra wa wy borcze, gwa ran to wa ła
swo bo dę wy po wie dzi i zrze sza nia się oraz le ga lizo wa ła roz wo dy – osła bia ła rów nież po zy cję
hisz pań skiej szlachty. Na cjo na liści ge ne ral nie sprze ciwia li się wszyst kim tego typu zmia nom
i cho ciaż w ich sze re gach znajdo wa ła się pew na licz ba fa na ty ków, to byli rów nież wśród nich
mo narchiści, kle ry ka ło wie, prze ciw nicy anarchizmu oraz inne ugrupo wa na pra wico we. Nie byli
to jednak ani na ro do wi so cja liści, ani też fa szy ści.

Fran co na le żał do kon serwa tyw nych mo narchistów i co za tym idzie, po strze gał ist nie nie

Re publiki jako efekt spisku anarchistów i ko munistów51). W 1934 roku, kie dy wy buchła le wico wa
re wol ta, Fran co zdła wił ją, okre śla jąc ją mia nem „wojny gra nicz nej, któ rej fron ta mi są so cja ‐
lizm, ko munizm i wszyst ko, co ata kuje cy wiliza cję, w celu za stą pie nia jej barba rzyń stwem”.
Za nie po ko jo ny dzia ła nia mi ge ne ra ła Fran co rząd re publikań ski prze sunął go na bocz ny tor,
czy niąc do wódcą jedno stek sta cjo nują cych na odle głych Wy spach Ka na ryjskich.

51) Hiszpański król Alfons XIII był drużbą na ślubie Franco w 1923 roku.

15 lipca 1936 roku w Las Pal mas na Wy spach Ka na ryjskich wy lą do wał pe wien sa mo lot. We ‐
dług pla nu lotu ma szy na wy starto wa ła z Ca sa blan ki, po ło żo nej na atlan tyckim wy brze żu Ma ‐
ro ka Fran cuskie go. Gdy by nie był to sa mo lot bry tyjski, to z uwa gi na roz wój sy tuacji po litycz nej
w Hisz pa nii z pew no ścią po ja wiły by się do cie ka nia. Nikt nie zwró cił jednak więk szej uwa gi na
bia łe go Ha vil land Dra gon Ra pide’a. Je śli jednak ktoś za czął by się nim bliżej in te re so wać, to
i tak po win ny go uspo ko ić em ble ma ty firmy Ol ley Air Se rvice widnie ją ce na ka dłubie ma szy ny.
Do wódcą sa mo lo tu był W.H. „Ce cil” Bebb, a jego „na wiga tor” na zy wał się Pol lard. Na po kła dzie
sa mo lo tu znajdo wał się rów nież nie na gan nie ubra ny męż czy zna o śródziem no morskim wy ‐
glą dzie, któ re mu to wa rzy szy ły dwie mło de dziew czy ny osza ła mia ją cej uro dy. Męż czy zna
o ciem nej karna cji wy siadł w Ma ro ku, podczas gdy sa mo lot po le ciał da lej na Ka na ry. Widok
męż czyzn w średnim wie ku po dró żują cych z dwo ma pięk no ścia mi wy wo ły wał pew ne zdziwie ‐
nie, ale nie za da wa no zbędnych py tań.

I o to wła śnie cho dziło. W rze czy wisto ści Pol lard był ofice rem bry tyjskie go wy wia du,

a dziew czy na mi – jego córka i jej do bra przy ja ciół ka Do ro thy Wat son52). Mło de ko bie ty zgo dziły
się wziąć udział w po dró ży jako swo ista przy kryw ka i zna ko micie się przy tym ba wiły.

52) Hugh Pollard został później szefem placówki MI6 w Madrycie.

Męż czy zna o ciem nej karna cji na zy wał się Luis Bo lin i był lon dyń skim dzien nika rzem, któ ‐



ry póź niej zo stał do radcą ge ne ra ła Fran co do spraw kon tak tów z pra są. Bo lin wy czarte ro wał
sa mo lot i chciał przez Ca sa blan cę po le cieć na Wy spy Ka na ryjskie, by stam tąd wy wieźć ge ne ra ła
Fran co. Tak też uczy nili. 18 lipca Dra gon Ra pide po wró cił do Ca sa blan ki i ode brał Bo lina. Na ‐
stępnie sa mo lot i obecni na jego po kła dzie pa sa że ro wie po le cie li do Te tuan, mia sta po ło żo ne go
na wy brze żu Mo rza Śródziem ne go i na le żą ce go do hisz pań skie go Ma ro ka.

Po do tarciu na miejsce gen. Fran co prze jął do wo dze nie nad hisz pań ską Armią Afry kań ską
i szybko spa cy fiko wał pół nocne Ma ro ko. Roz po czął rów nież ne go cja cje z Niem ca mi, Wło cha mi
i Wiel ką Bry ta nią na te mat wojsko we go wsparcia z ich stro ny. Za po mo cą do starczo nych,
w więk szo ści przez Niem ców, sa mo lo tów transporto wych utwo rzył most po wietrz ny po mię dzy
Ma ro kiem a po ło żo ną na po łudniu Hisz pa nii Se wil lą. Co dzien nie tą dro gą przy by wa ło do Se wil ‐
li 120 żoł nie rzy, co na po cząt ku sierpnia po zwo liło Fran co ze brać po nad ty siąc ludzi. Na stępnie
uda ło mu się prze ła mać re publikań ską blo ka dę morską i roz po cząć transport swo ich wojsk
w więk szych ilo ściach.

7 sierpnia Usa ra mo roz po czął wy ła dunek „ma szyn rol niczych”, któ re na stępnie zo sta ły wy ‐
sła ne do odle głe go o 50 mil lot niska Ta bla da pod Se wil lą. Nikt nie po winien się dziwić na widok
ka dłubów sa mo lo tów, skrzy deł i in ne go „sprzę tu rol nicze go”, któ ry się tam po ja wił. 9 sierpnia
sześć jedno miejsco wych my śliw ców He in kel He 51B zo sta ło szybko zło żo nych i przy go to wa nych

do ak cji53).

53) Smith i Hall twierdzą, że dostarczonych zostało 12 myśliwców, podczas gdy Forsyth
wylicza 6 maszyn. Pierwotnie przybyło tylko 6 niemieckich pilotów; Niemcy ciągle
wahały się w kwestii wsparcia, więc ta niższa liczba wydaje się bardziej
prawdopodobna.

Mło dy nie miecki pilot my śliw ski, Han nes Trautloft, na pisał póź niej:
 
Na stęp ne go ranka zna leźliśmy się na te re nie lotniska w Se willi… 9 sierp nia rozpoczę liśmy skła da ‐
nie na szych sze ściu He 51B – był to ka wał ze społowej roboty, w której uczestniczyli za równo piloci,
jak i per sonel na ziem ny. Hiszpa nie byli za skocze ni, widząc, z jaką ener gią pra cu je my, ale my na ‐
prawdę byliśmy dość nie cier pliwi i chcie liśmy jak naj szyb ciej pode rwać na sze ma szyny do lotu.
 
La tem 1936 roku He in kel stał się podsta wo wym my śliw cem nie mieckiej Luft waf fe. Na pę ‐

dza ny 12-cy lin dro wym, chło dzo nym cie czą sil nikiem BMW osią gał mak sy mal ną prędkość 200
mil/h i pułap 25 tys. stóp. He 51 był szybki i wy trzy ma ły, a jego uzbro je nie sta no wiły ka emy
MG-17 ka libru 7,9 mm oraz do dat ko wo bom by prze zna czo ne do ata ko wa nia ce lów na ziem nych.

Jednak ten my śliwiec nie nada wał się zbyt nio do wal ki po wietrz nej. Bra ko wa ło mu ra dia,
a ka emy musia ły być ręcz nie prze ła do wa ne przed każ do ra zo wym uży ciem. Podczas wal ki nad
Sa ra gossą 19 paź dziernika nie miecki klucz skła da ją cy się z trzech He in kli zo stał za ata ko wa ny
przez 13 re publikań skich ma szyn. Ze strze liwując pięć sa mo lo tów bez strat wła snych, nie mieccy
pilo ci udo wodnili, że ich umie jęt no ści oraz po ziom wy szko le nia re kom pen sują więk szość tech‐
nicz nych sła bo ści He in kla. Siły po wietrz ne na cjo na listów, wspie ra ne przez pilo tów z Escuadril la



de Caza wal czą cych na sa mo lo tach Fiat CR.2, za sadniczo kon tro lo wa ły te raz nie bo nad Hisz pa ‐
nią.

Mia ło się to szybko zmie nić, wraz z roz po czę ciem do staw bro ni oraz na pły wem pilo tów ze
Związ ku Ra dzieckie go, któ ry wsparł rząd re publikań ski. 9 wrze śnia 1936 roku w porcie Alican te
za cumo wał frachto wiec Neva. Wśród roz ła do wy wa ne go wy po sa że nia zna la zły się rów nież ka ‐
dłuby so wieckich Po likarpo wów I-15 i I-16, do tego sil niki, ka ra biny ma szy no we oraz inny ekwi‐
punek. Dwupła to wy my śliwiec I-15 był ro dzimą ro syjska kon struk cją, na pę dza ną 500-kon nym
sil nikiem Wright Cyclo ne i uzbro jo ną w czte ry ka emy Ma xim-Nadasz kie wicza PW-1 ka libru
7,62 mm.

Umiesz czo ne wo kół sil nika ka emy zo sta ły zsyn chro nizo wa ne ze śmigłem i strze la ły z szyb‐
ko ścią 750 po cisków na minutę. Górna para zo sta ła usta wio na na 400 jardów, a dol na na 600
jardów. I-15 po sia dał za pas po nad 1200 na bo jów, co da wa ło mu znacz ną siłę ognia. Tył i spód fo ‐
te la pilo ta chro nio ny był pły ta mi pan cerny mi o grubo ści 9 mm. Przez Ro sjan I-15 na zy wa ny był
Mewą; Hisz pa nie nada li mu przy do mek „Cha to” (Za darty nos), a nie mieccy pilo ci czę sto zwa li
go „Curtissem” z po wo du po do bień stwa do F-9C Sparro whawk.

Cha to był ma szy ną ła twą w pilo ta żu i cha rak te ry zo wał się też dużą to le ran cją dla błę dów
pilo ta. Po sia da jąc re la tyw nie małe obcią że nie po wierzchni no śnej, lą do wał niczym wiel ki la ta ‐
wiec. Jak więk szość ro syjskich bro ni świa do mie skon struowa ny zo stał z dużym za pa sem bez pie ‐
czeń stwa, tak aby spro stać na ro wistym pilo tom, źle wy szko lo nym me cha nikom i trudnym wa ‐
run kom dzia ła nia.

In nym so wieckim my śliw cem skie ro wa nym do Hisz pa nii był I-16 Mo sca (hiszp. Mucha, TN).
Niem cy nada li mu przy do mek „Rata” (hiszp. Szczur, TN) i moż na śmia ło twierdzić, że w roku
1936 był to naj lepszy my śliwiec. Po mimo pro ste go wy po sa że nia ka biny I-16 był nie zwy kle
zwin ną ma szy ną i roz wijał za wrot ną, jak na ów cze sne cza sy, prędkość 300 mil/h. Najwięk sze
nie bez pie czeń stwo dla nie mieckich sa mo lo tów sta no wiły dwa ka ra biny ma szy no we ShKAS ka ‐
libru 7,62 mm za mon to wa ne w skrzy dłach. Dzię ki temu unika ło się kwe stii ich syn chro niza cji
z obro ta mi śmigła, co po zwa la ło na osią gnię cie znacz nie więk szej szybko strzel no ści – do cho dzi‐
ła ona do 1800 po cisków na minutę w po rów na niu z 1200 po ciska mi na minutę w przy padku
He in kla. W skrzy dłach mo gło po mie ścić się też wię cej amunicji. Mo sca po sia da ła za pas 650 na ‐
bo jów, a He-51 za bie rał ich 500. Cho ciaż ten wy ko rzy stują cy energię ga zów pro cho wych kaem
strze lał szybciej, to był rów nież po dat ny na za cię cia. Mimo tego, dzię ki więk sze mu ka libro wi
i moż liwo ści odda nia 300 strza łów w cią gu pię cio se kun do wej se rii, I-16 sta no wił śmiertel ne za ‐
gro że nie. Jego ko lejne wersje po sia da ły na osło nie sil nika do dat ko wą parę ka emów, któ re osta ‐
tecz nie zo sta ły za mie nio ne na dział ka.

I-16 Mo sca był my śliw cem dol no pła to wym o sko rupo wej kon struk cji wy ko na nej z alumi‐
nium. Miał wcią ga ne podwo zie, zmien ny skok sil nika i za kry tą ka binę. Ze scho wa nym podwo ‐
ziem i krót kimi skrzy dła mi ten nie wiel ki my śliwiec la tał bardzo szybko. Wią za ło się to jednak
z wy so kim współ czyn nikiem obcią że nia skrzy deł – I-16 nie mógł za tem wy ko ny wać cia snych

skrę tów w żadnej płasz czyź nie54). Jak w więk szo ści wy padków po ziom wy szko le nia pilo tów był
de cy dują cy.



54) Rozpiętość skrzydeł samolotu I-16 Mosca wynosiła 29 stóp, a współczynnik obciążenia
skrzydła: 27 funtów na stopę kwadratową. He-51 miał skrzydła o łącznej długości 36
stóp, zaś obciążenie skrzydła wynosiło 14 funtów na stopę kwadratową.

13 listo pa da osiem my śliw ców I-16 Mo sca oraz 16 I-15 za ata ko wa ło nad Ma dry tem klucz He ‐
in kli. Niem cy ze strze lili pięć ro syjskich ma szyn, ale sta ło się oczy wiste, że He 51 był już mocno
prze sta rza łą kon struk cją. W cza sie wal ki zginął rów nież do wódca klucza, po rucz nik Eberhardt

Kraft, któ re go ma szy na zde rzy ła się w po wie trzu z ro syjskim my śliw cem55). Re publikań scy pi‐
lo ci na I-16 szybko na uczy li się unikać wal ki ko ło wej w starciach z He in kla mi i Fia ta mi. Ko rzyst ‐
niej było ata ko wać je z więk szej wy so ko ści i wy ko rzy stując prze wa gę prędko ści, prze ciąć wro gą
forma cję, strze la jąc krót kimi, śmiercio no śny mi se ria mi ze wszyst kich swo ich ka emów o więk ‐
szym ka librze.

55) Sowiecki pilot został skopany na śmierć przez tłum, który wziął go za Niemca.

Wal ki tego ro dza ju wy ka zy wa ły po trze bę po sia da nia przez obie stro ny za rów no do świad‐
czo nych pilo tów, jak i lepszych ma szyn. Prze wa ga w jednej ka te go rii mo gła bo wiem wy rów nać
bra ki w drugiej tyl ko przez pe wien czas. Pra wie wszy scy ofice ro wie re publikań skie go lot nictwa
po zo sta ją cy w ak tyw nej służ bie bez zwłocz nie prze szli na stro nę Fran co. Wojsko re publikań skie
za sadniczo po dzie liło się zgodnie z przy na leż no ścią kla so wą – kon serwa ty ści i mo narchiści do ‐
łą czy li do re be lian tów, podczas gdy więk szość żoł nie rzy niż szych stopniem po zo sta ła wierna
rzą do wi w Ma dry cie. Gdy re publikań skie lot nictwo prze kształ ciło się w Fuerzas Aére as de la Re ‐
pública Espa ño la (FARE), w jego sze re gach było nie wie lu daw nych lot ników; po zo sta li w nim
za zwy czaj sierżan ci, któ rzy wcze śniej byli obserwa to ra mi lub pilo to wa li ma szy ny transporto ‐
we, oraz starsi wie kiem pilo ci, któ rzy służy li w szta bie i wy kła da li w szko łach lot niczych.

Więk szość hisz pań skich pilo tów wojsko wych zbie gła do Fran co. W tej sy tuacji re publika nie
zwró cili się w stro nę na jem ników i ochot ników. Nie któ rzy spo śród nich, jak choćby ame ry kań ‐
scy ochot nicy Frank Tin ker i Al bert Baum ler, byli wcze śniej do brze wy szko lo ny mi pilo ta mi woj‐
sko wy mi, po tra fią cy mi rów nież la tać w trudnych wa run kach – ko rzy sta jąc tyl ko z in strumen ‐
tów po kła do wych.

Frank Tin ker w 1933 roku ukoń czył ame ry kań ską Aka de mię Morską, w jaki więc spo sób zna ‐
lazł się w Hisz pa nii, by wziąć udział w to czo nych tam wal kach po wietrz nych? W 1933 roku Bia ły
Dom usiło wał zre duko wać budżet woj sko wy i po peł nił wów czas jedną z tych nie prze my śla nych
i że nują co bez sen sow nych de cy zji, jaką było nie za trudnie nie ca łe go rocz nika absol wen tów
Aka de mii Morskiej. Pilo ci ze swo im elitarnym i nie zwy kle kosz tow nym wy kształ ce niem mie li
zo stać ode sła ni do cy wila. Zwy cię ży ły jednak reszt ki roz sądku – kom pro miso we roz wią za nie
za kła da ło za trudnie nie po ło wy absol wen tów z lepszy mi wy nika mi i prze nie sie nie po zo sta łych
do re zerwy. Je den z ka de tów po skarżył się na to swo je mu kon gresme no wi, Liste ro wi Hil lo wi
z Ala ba my, któ ry prze ko nał Korpus Po wietrz ny Armii, aby do puścił siedmiu absol wen tów Aka ‐



de mii do dal sze go szko le nia. O te sie dem miejsc ubie ga ło się stu kan dy da tów, spo śród któ rych
40 nie prze szło te stów me dycz nych. Frank Tin ker miał szczę ście i je za liczył, a w paź dzierniku
1933 roku po ja wił się na lot nisku Ran dolph Field w San An to nio w Tek sa sie.

Wio sną 1934 roku, przed przejściem do eta pu za awan so wa ne go szko le nia, Tin ker do wie dział
się, że rów nież Korpus Po wietrz ny po sia da nadwyż kę pilo tów i co za tym idzie, na wet po ukoń ‐
cze niu szko ły lot niczej praw do po dobnie nie zo sta nie przy dzie lo ny do żadnej jednost ki. W tym
cza sie ma ry narka wo jen na na szczę cie odzy ska ła reszt ki zdro we go roz sądku i za pro siła rocz nik
1933 z po wro tem do służ by. W ten spo sób Tin ker i jego ko le dzy po wró cili w lipcu do Pen sa co la,
gdzie zo sta li osta tecz nie przy ję ci w po czet lot ników U.S. Navy. Po otrzy ma niu in sy gniów lot ni‐
czych w stycz niu 1935 roku Frank Tin ker zo stał przy dzie lo ny do za ło gi krą żow nika San Fran ci‐
sco, na któ rym miał pilo to wać wodno pła ty typu Vo ught Corsa ir.

Jego ka rie ra jako pilo ta morskie go była krót ka i peł na gwał tow nych zwro tów. W cią gu za le ‐
dwie sze ściu mie się cy służ by zdą żył sta nąć przed są dem wojsko wym, a na jego kon cie po ja wiła
się cała se ria pry wat nych i służ bo wych wpa dek. Za gro żo ny po raz drugi są dem wojsko wym Tin ‐
ker po sta no wił zre zy gno wać ze służ by i za czął roz glą dać się za nową pra cą. Po przez hisz pań ską
am ba sa dę w Mek sy ku otrzy mał kon trakt opie wa ją cy na 1500 do la rów mie sięcz nie w za mian za
służ bę w re publikań skim lot nictwie. Po nadto przy sługiwał mu bo nus w wy so ko ści ty sią ca do la ‐
rów za każ dy ze strze lo ny sa mo lot wro ga. W wy padku śmierci umo wa prze widy wa ła odszko do ‐
wa nie dla najbliż szych, a okres wy po wie dze nia kon trak tu wy no sił 30 dni. Dzia ło się to w cza sie
wiel kie go kry zy su, więc za ofe ro wa na kwo ta była dlań głów ną za chę tą – ów cze sne 1500 do la rów

mie sięcz ne odpo wia da ło by – w prze licz niku – kwo cie 25 ty się cy do la rów w roku 201356). Dla po ‐
rów na nia ame ry kań scy żoł nie rze służą cy w stopniu sze re go we go w Bry ga dzie Abra ha ma Lin ‐
col na otrzy my wa li w ra mach trzy let nie go kon trak tu oko ło 10 cen tów dzien nie.

56) Dzisiejsi najemnicy otrzymują 500–5500 dolarów dziennie w zależności od swoich
umiejętności.

Dla Hisz pa nii woj na do mo wa była wal ką na śmierć i ży cie. Dla in nych kra jów, któ re do star‐
cza ły tam ludzi i sprzęt, kon flikt ten miał za pew ne mniej dra ma tycz ny prze bieg, ale rów nie
wiel ką wagę. Hisz pa nia sta ła się za rów no po lem do świadczal nym dla no wych ro dza jów uzbro ‐
je nia, jak i miej scem ide olo gicz ne go starcia z ko munizmem. Po nadto, co jest być może jesz cze
waż niejsze, wojna w Hisz pa nii sta no wiła tak tycz ny po most po mię dzy I wojną świa to wą
a tym, co mia ło do pie ro na dejść. Hitler uznał, że Hisz pa nia sta no wiła oka zję, któ rej nie moż na
było zmarno wać, i na ka zał zwięk sze nie po mo cy dla gen. Fran co. W celu zrów no wa że nia so ‐
wieckie go za an ga żo wa nia w po ło wie listo pa da ko lejnych 60 dwupła tów He 51 za pa ko wa nych
w skrzy niach do tarło do Se wil li. Do koń ca mie sią ca 25 frachtow ców z bro nią i sprzę tem wy pły ‐
nę ło ze Szcze cina do Ka dyk su.

Po je dyn cza eska dra my śliw ska Jagdstaf fel Eberhardt zo sta ła prze orga nizo wa na w trzy
eska dry my śliw skie, zna ne jako Jagdgruppe/88. Po wsta ła rów nież Kampfgruppe (grupa bom ‐
bow ców) K/88 i po dobne grupy roz po zna nia, łącz no ści i zwia du morskie go. Wy sła no rów nież
cały kom plet pododdzia łów wsparcia technicz ne go, za opa trze nia i za bez pie cze nia me dycz ne go.



Pierwot nie siły te nosiły na zwę Eiserne Le gion (Sta lo wy Le gion), by póź niej zo stać prze mia no ‐
wa ne na Le gion Con dor, któ ry w drugim ty go dniu grudnia był go to wy do dzia łań.

Pod do wódz twem ge ne ra ła dy wizji Hugo Sperrle go Niem cy przy stą pili do za cie kłe go lot ni‐
cze go kontrude rze nia. Wszyst ko zo sta ło podda ne oce nie – pilo ci, sa mo lo ty i tak ty ka wal ki.
Han nes Trautloft, Werner Möl ders, a póź niej Adolf Gal land, wszy scy uta len to wa ni lot nicy
i spe cja liści od walk po wietrz nych przy stą pili do dzia ła nia, wal cząc z de mo na mi prze szło ści i od‐
cina jąc się od dzie dzictwa I wojny świa to wej. Nowa Luft waf fe mia ła wspie rać wojska lą do we
i wy wal czyć prze wa gę w po wie trzu ra czej po przez atak, niż bro niąc nie ba nad sta tycz nym po ‐
lem bitwy.

Ozna cza ło to budo wę sa mo lo tów wie lo za da nio wych, wy po sa żo nych w ra dio sta cje, któ re
umoż liwia ły by efek tyw ną ko munika cję, i dyspo nują cych wy starcza ją cą siłą ognia do znisz cze ‐
nia wszel kich ce lów. Niem cy zre zy gno wa li z la ta nia w zwartych forma cjach ro dem z I wojny
świa to wej i ekspe ry men to wa li z no wy mi roz wią za nia mi tak tycz ny mi, do sto so wa ny mi do
uzbro je nia, sa mo lo tów i ak tual nej sy tuacji. Möl ders wy my ślił Rot te (rotę), podsta wo wą forma ‐
cję bo jo wą, skła da ją cą się z pary sa mo lo tów, któ ra jako roz wią za nie tak tycz ne prze trwa ła do
dzisiaj. Dwie Rot te two rzy ły Schwarm (rój). Sto so wa ne były rów nież sze rsze odstę py po mię dzy
ma szy na mi w lo cie, dzię ki cze mu skrzy dło wy zy skiwał na zna cze niu. Te raz nie ga pił się już tyl ‐
ko na koń ców kę skrzy dła pro wa dzą ce go, lecz prze cze sy wał wzro kiem nie bo w po szukiwa niu
wro gich sa mo lo tów, osła niał swo je go lide ra przed nie bez pie czeń stwa mi i ata ko wał, je śli za szła
taka po trze ba.

Techno lo gia za wsze sta no wiła podsta wę nie mieckich suk ce sów. Było tak od opra co wa nia
pierw szych syn chro nizo wa nych ka emów przez bardziej za awan so wa ne Fok ke ry, Niem cy za ‐
wsze do ce nia li ko niecz ność utrzy ma nia prze wa gi techno lo gicz nej. Starcia po wietrz ne nad Ma ‐
dry tem w 1936 roku były więc dla Niem ców twardym zde rze niem się z rze czy wisto ścią. In dy wi‐
dual ne umie jęt no ści nie mieckich pilo tów nie mo gły zre kom pen so wać prze wa gi techno lo gicz nej
I-16 bardziej, aniże li ich pilo ci do ko ny wa li tego 18 lat wcze śniej prze ciw ko sa mo lo tom So pwith
i SPAD. Ko niecz ny był nowy my śliwiec, któ ry w po łą cze niu z do brze wy szko lo ny mi i za pra wio ‐
ny mi w wal ce pilo ta mi mógł by za pew nić im cał ko witą do mina cję w po wie trzu.

Niem cy mie li szczę ście, po nie waż taki sa mo lot już ist niał. W lipcu 1933 roku Biuro ds. Roz ‐
wo ju Luft waf fe ogło siło oficjal ne „Wy ma ga nia Tak tycz ne dla My śliw ca (Lą do wy)”. Zgodnie
z wy mo ga mi miał to być jedno miejsco wy my śliwiec dzien ny, uzbro jo ny w co najmniej dwa za ‐
in sta lo wa ne na sta łe ka emy, każ dy z za pa sem 500 po cisków, wy po sa żo ny w ra dio sta cję, ma skę
tle no wą, ogrze wa nie i spa do chron. Sa mo lot miał być zdol ny do osią gnię cia puła pu 19 500 stóp
w cią gu 17 minut i lotu na tej wy so ko ści przez 20 minut z prędko ścią 250 mil/h.

Na sce nę wcho dzi BF 10957).

57) Od lipca 1938 roku Bayerische Flugzeugwerke (Bawarska Fabryka Samolotów)
została przemianowana na Messerschmitt AG. Każdy z wyprodukowanych wcześniej
samolotów nosił przedrostek „Bf”, a wszystkie samoloty wyprodukowane później
oznaczane były przedrostkiem „Me”. Dla uproszczenia postanowiłem w całej książce
używać oznaczenia „Bf”.



W stycz niu 1937 roku do wódca J/88 ra porto wał do Sperrle go, że He in kel 51 był nie efek tyw ny
w starciu z I-16 i że nie bę dzie już wię cej po świę cał swo ich ludzi, la ta jąc na tym prze sta rza łym
sa mo lo cie. Może to za ska kiwać, ale Sperrle i Berlin zgo dzili się z tą oce ną i He 51 na tychmiast
zo sta ły skie ro wa ne do wspie ra nia wojsk lą do wych. Odtąd w skład Le gio nu Con dor wcho dziła te ‐
raz Versuchsjagdstaf fel – ekspe ry men tal na eska dra my śliw ska – sformo wa na spe cjal nie w celu
prze te sto wa nia pro to ty pów my śliw ca Bf 109. Co naj mniej trzy pro to ty py do tarły do Hisz pa nii
pod ko niec grudnia 1936 roku. Cał kiem moż liwe, że sta ło się to bodź cem do za stą pie nia sta rze ‐
ją cych się He in kli.

Siejący postrach Messerschmitt Bf 109

Po my sło daw cą Bf 109 – my śliw ca no wej ge ne ra cji – był Wil ly Messerschmitt. Sa mo lot po sia ‐
dał za my ka ną ka binę, wol no no śny płat skrzy dła, kon struk cję sko rupo wą i czę ścio wo sa mo no ‐
śny ka dłub. Podwo zie cho wa ne było hy draulicz nie, a nie jak w przy padku I-16 ręcz nie, przy uży ‐
ciu korbki. Po nadto na kra wę dzi na tarcia znaj do wa ły się kla py, któ re za pew nia ły nie do ścignio ‐
ną dla in nych ma szyn ma new ro wość przy niskich prędko ściach lotu. Po nie waż ów cze sne uzbro ‐
je nie my śliw skie za wsze skie ro wa ne było do przo du, to po zy cja dzio bu sa mo lo tu mia ła kluczo ‐
we zna cze nie w cza sie wal ki – moż na było bo wiem strze lać tyl ko w kie run ku, w któ rym zwró ‐
co ny był przód sa mo lo tu. Zwrot ność my śliw ca do słow nie roz strzy ga o ży ciu lub śmierci pilo ta.
W trak cie ma new ro wa nia kąt, pod któ rym po wie trze ude rza w skrzy dła, zwa ny ką tem na tar‐
cia, cią gle się zmie nia. Je śli wy obra zimy so bie prze pływ strug po wie trza rów no le gły do ho ry ‐
zon tu, to wraz ze spadkiem prędko ści skrzy dło z re guły odchy la się do góry. Kąt może zwięk ‐
szać się tyl ko do mo men tu, aż strugi po wie trza cał kiem się nie ode rwą i skrzy dło nie utra ci no ‐
śno ści. Auto ma tycz ne kla py przednie za in sta lo wa ne w Messerschmit cie mia ły zre duko wać ten

efekt i zwięk szyć zdol ność wal ki my śliw ca przy więk szych ką tach na tarcia58). Ozna cza ło to, że



nowy my śliwiec przy ma łych prędko ściach oraz w cza sie gwał tow nych ma new rów w pio nie, tak
czę stych w trak cie wal ki, mógł za krę cać i na cho dzić na cel bardziej efek tyw nie.

58) Właściwie ich wynalazcą był brytyjski konstruktor Frederick Handley-Page; mniej lub
bardziej we współpracy z niemieckim aerodynamikiem Gustawem Lachmannem.

Kla py dzia ła ją w na stę pują cy spo sób. Gdy zmniejsza się prędkość ma szy ny, a opór po wie trza
słabnie, wy suwa ją się one z przedniej kra wę dzi skrzy dła. W ten spo sób na pe wien czas zmie ‐
nio na zo sta je wy pukłość lub krzy wizna skrzy dła. Po przez po więk sze nie skrzy dła kla py zwięk ‐
sza ją jego po wierzchnię i opóź nia ją ode rwa nie się strug po wie trza. Je śli mo ment ode rwa nia
zo sta nie opóź nio ny, to skrzy dło przez dłuż szy czas nie utra ci swo jej no śno ści, a sa mo lot bę dzie
mógł le cieć z mniejszą szybko ścią. Po nadto wy sunię cie klap przednich pro wa dzi do po wsta nia
szcze liny po mię dzy kla pa mi a skrzy dłem. Dzię ki temu po wie trze prze pły wa bez po średnio spod
skrzy dła do jego górnej po wierzchni, co z ko lei po pra wia cha rak te ry sty kę lotu przy ma łych pręd‐
ko ściach.

Messerschmitt był zwo len nikiem ma łej masy, nie wiel kie go opo ru po wie trza i pro stej kon ‐
struk cji sa mo lo tu. Zbiorniki pa liwa znajdo wa ły się za ka biną pilo ta Bf-109, a fo tel był opan ce ‐
rzo ny, aby chro nić go od kul i pło ną ce go pa liwa lot nicze go. Podwo zie przy mo co wa ne było do
ka dłuba, tak że skrzy dła mo gły być usunię te bez do dat ko we go wy po sa że nia. Same skrzy dła po ‐
sia da ły je den dźwigar, co czy niło je bardzo wy trzy ma ły mi i lżejszy mi od skrzy deł dwudź wiga ro ‐
wych. Mocniejsza budo wa skrzy dła spra wia ła, że moż liwe było za sto so wa nie nie wiel kiej po ‐
wierzchni. Obcią że nie po wierzchni no śnej zo sta ło w ten spo sób zwięk szo ne do 40 fun tów na

sto pę kwa dra to wą59). Da le ko idą ce ulepsze nia w budo wie sil nika umoż liwiły tego typu roz wią ‐
za nia.

59) Obciążenie powierzchni nośnej w wypadku trójpłatowego Fokkera z okresu I wojny
światowej wynosiło 6,5  funta na stopę kwadratową, a u Spitfire’a wynosiło ono 27
funtów na stopę kwadratową.

Za kra wa to na iro nię, ale w pierw szym pro to ty po wym Bf 109 z po wo du bra ków pro duk cyj‐
nych za sto so wa no bry tyjski sil nik Rolls-Roy ce Ke strel. Na stępnie fa bry ka Jun kers Mo to ren wer‐
ke wy pro duko wa ła se rię sil ników Jumo 210, któ re na pę dza ły więk szość wcze snych Messersch‐
mit tów. Dwuna sto cy lin dro wy sil nik miał moc 600 KM i układ odwró co nej lite ry V. Ozna cza ło
to, że ka dłub mógł mieć bardzo opły wo wy kształt, a sil nik był mniej po dat ny na uszko dze nia
spo wo do wa ne ostrza łem z zie mi. Za miast gaź nika sil nik po sia dał system bez po średnie go wtry ‐
sku pa liwa, co zwięk sza ło jego wy dajność i moc. Dzię ki temu moż liwy był rów nież lot z ujem ‐
nym prze cią że niem. Ta zdol ność mia ła oka zać się nie zwy kle istot ną podczas przy szłych walk
po wietrz nych.

Osta tecz nie, dzię ki za sto so wa niu lepszych sil ników i za awan so wa nych urzą dzeń zwięk sza ‐



ją cych no śność skrzy deł ta kich jak kla py, uda ło się podczas kon struowa nia sa mo lo tu po ko nać
wcze śniejsze ogra nicze nia i usta lić kom pro mis po mię dzy szybko ścią a siła no śną na no wym po ‐
zio mie. Oba roz wią za nia po zwo liły na do sto so wa nie pa ra me trów sa mo lo tu do kon kret nej fazy
lotu: był wol niejszy i ła twiejszy w pilo ta żu w cza sie startu i lą do wa nia, wy dajny w trak cie lotu
ze sta łą prędko ścią i bardziej wszechstron ny podczas na głych ma new rów ko niecz nych podczas
wal ki. Zgodnie z ideą pro sta kon struk cja Bf 109 nada wa ła się do ko niecz nych ulepszeń i mo dy ‐
fika cji, któ re, jak to prze widział Wil ly Messerschmitt, mia ły po ja wić się wraz ze zdo by wa niem
no wych do świadczeń bo jo wych.

Trzy pro to ty py wy sła ne w grudniu 1936 roku do Hisz pa nii były do sko na łym przy kła dem jego
ela stycz ne go spo so bu my śle nia. Je den z nich po sia dał do dat ko we dział ko Oerlikon ka libru
20 mm, któ re strze la ło przez pia stę śmigła. Dwie po zo sta łe ma szy ny mia ły me ta lo we śmigła
o zmien nym sko ku za miast starszych drew nia nych o sta łym sko ku pro duko wa nych przez firmę
Scha warz. Niem cy byli zwo len nika mi te stów ope ra cyjnych i ewa luacji, więc Han nes Trautloft
na tychmiast przy stą pił do pra cy. Szybko zo rien to wał się, że nowy sa mo lot prze wyż sza ro syj‐
skie my śliw ce i wy dał bardzo ko rzyst ną oce nę wstępną. Za sięg, pułap i szybkość w po łą cze niu
z ła two ścią pilo ta żu spra wia ły, że wej ście Bf 109 do służ by sta ło się na tychmia sto wą ko niecz no ‐
ścią.

De cy zja ta była na cza sie, po nie waż stra ty Le gio nu wy nio sły w stycz niu 1937 roku 20 proc.
sta nu, a He in klom uda ło się strą cić za le dwie trzy ma szy ny re publika nów. Ro sną ce so wieckie
za an ga żo wa nie w wojnę spra wia ło, że siły po wietrz ne re publika nów dyspo no wa ły prze wa gą li‐
czebną i ognio wą. Grupa my śliw ska J/88 roz pro szy ła się do cza su spro wa dze nia no wych Bf 109.
Prak tycz nie wszyst kie He 51 prze zna cza ne zo sta ły do wspie ra nia wojsk lą do wych, przede
wszyst kim w pół nocnej Hisz pa nii – z dala od so wieckich I-15 i I-16.

Zwal cza ją cy bol sze wizm, te stują cy nowe bro nie i zdo by wa ją cy bez cen ne do świadcze nie bo ‐
jo we Le gion Con dor otrzy mał w marcu 1937 roku 12 my śliw ców Bf 109B-1. Mniej wię cej w tym
sa mym cza sie Fran co zde cy do wał o prze sunię ciu kie run ku swo ich ata ków z re jo nu Ma dry tu na
mniejsze ośrodki opo ru re publika nów bro nią cych się na pół no cy Hisz pa nii, wzdłuż wy brze ża
Za to ki Biskajskiej. W tym re gio nie znaj do wa ła się więk szość złóż wę gla i rudy że la za. Je śli uda ‐
ło by się je zdo być, to wów czas Fran co osło nił by swo ją pół nocną flan kę od ewen tual ne go ata ku
ze stro ny Fran cji. Armia re publikań ska na pół no cy Hisz pa nii liczy ła 150 tys. żoł nie rzy, co da wa ‐
ło jej nie mal trzy krot ną prze wa gę nad wojska mi na cjo na listów. Jednak w sze re gach wal czą ‐
cych dla re publiki Asturyjczy ków, San tan derczy ków i Ba sków bra ko wa ło jedno ści. Na cjo na liści
dyspo no wa li rów nież wy raź ną prze wa gą w po wie trzu.

Wojska ge ne ra ła Fran co 4 kwiet nia do tarły aż do Ochan dia no, okrą ży ły mia sto i roz po czę ły
cięż kie na lo ty na re publikań skie po zy cje. 6 kwiet nia Bf 109, pilo to wa ny przez po rucz nika Gün ‐
the ra Lüt zo wa z 2. Eska dry, odniósł swo je pierw sze zwy cię stwo, strą ca jąc nad mia stem I-15.
Kil ka dni póź niej ka pitan Fe lipe del Rio Cre spo, je den z czo ło wych re publikań skich asów, zo stał
ze strze lo ny przez po rucz nika Gün the ra Ra duscha. Prze wa ga w po wie trzu lot nictwa Re publiki
za czę ła się szybko zmniejszać, a pod ko niec kwiet nia na cjo na listom uda ło się znisz czyć most
nad rze ką Oca w miejsco wo ści Ren ta ria (błąd: za mie rza li znisz czyć most, ale znisz czy li mia sto,
TN) i w ten spo sób odciąć co fa ją ce się wojska re publikań skie nie opo dal Guerniki.

26 kwiet nia sa mo lot zwia dow czy wy krył obecność dużej ilo ści re publikań skich żoł nie rzy wo ‐



kół mia sta. Do prze pro wa dze nia na lo tu odde le go wa nych zo sta ło 26 bom bow ców na le żą cych do
Le gio nu Con dor oraz 16 my śliw ców. Sa mo lo ty za ata ko wa ły most oraz cele na te re nie Guerniki.
Nie ste ty bom by ominę ły most, fa bry kę bro ni oraz za sadniczo wszyst kie cele o wojsko wym
zna cze niu. Wy kry ci „żoł nie rze” oka za li się cy wila mi zmie rza ją cy mi na targ. Fala gwał tow ne go
oburze nia, jaka prze to czy ła się przez świa to we me dia z po wo du do nie sień o śmierci 1500 osób
wskutek bom bardo wa nia, ozna cza ła dla Fran co tak tycz ną klę skę, a re publika nom po zwo liła od‐
nieść pro pa gan do we zwy cię stwo.

Nie prze szko dziło to jednak na cjo na listom w dal szym na tarciu i zdo by ciu w po ło wie czerw ‐
ca Bil bao, sto licy po ło żo ne go na pół no cy Hisz pa nii Kra ju Ba sków. Sta ra jąc się odcią żyć pół nocny
odcinek fron tu, re publika nie roz po czę li ofen sy wę w re jo nie Ma dry tu. Re zul ta tem ich na tarcia
było wy brzusze nie fron tu na za chód od sto licy wo kół miej sco wo ści Brune te. Fran co oso biście
za żą dał, aby do wal ki nad tym obsza rem zo stał na tychmiast skie ro wa ny Le gion Con dor ze
swo imi Bf 109.

Nie mieccy pilo ci, któ rzy starto wa li co najmniej do trzech misji bo jo wych dzien nie i sta le
cze ka li w go to wo ści, la ta li bez ma sek tle no wych60). Przy tem pe ra turach prze kra cza ją cych 37°C
me cha nicy no sili ką pie lów ki i som bre ra, a pilo ci la ta li w szortach i stro jach do te nisa. Po mimo
po sia da nia no we go my śliw ca Niem cy zna leź li się w trudnym po ło że niu i przez kil ka ty go dni
musie li wal czyć prze ciw ko czte ro krot nej liczebnej prze wa dze re publikań skie go lot nictwa.

60) Republikańscy piloci posiadali wprawdzie maski tlenowe i odpowiednie połączenia
w swoich I-16, ale ktoś w ZSRR zapomniał dostarczyć im regulatorów, pozwalających
na sterowanie systemem, co uczyniło go bezwartościowym.

7 lipca Frank Tin ker po szukiwał ce lów nad sze ro ką rów niną Guadarra ma, gdy do strzegł trzy
Messerschmit ty ściga ją ce re publikań skie go I-15. Wraz ze swo im no wym ro syjskim skrzy dło wym
za nurko wał po mię dzy wro gie sa mo lo ty, lecz I-15 runął w pło mie niach, mimo że Tin ke ro wi uda ‐
ło się wziąć na cel je den z May ser-Schmidtów, jak je na zy wał. Se ria oko ło 300 po cisków ka libru
7,62 mm roz wa liła ka dłub Messerschmit ta i spra wiła, że sa mo lot za pa lił się i za czął spa dać. Tym
sa mym Tin ker uzy skał swo je szó ste po twierdzo ne ze strze le nie.

W bitwach po wietrz nych nad Brune te, w któ rych nie kie dy bra ło udział na wet kil ka set ma ‐
szyn, po raz pierw szy uży te zo sta ły na po łudniu Hisz pa nii nowe my śliw ce Bf 109. Tin ker i jego
ko le dzy nie byli zbyt nio za nie po ko je ni zwrot no ścią, któ rą po rów ny wa li do swo ich I-16, ale trzy
linie po cisków smugo wych wy la tują cych z Messerschmit ta na ka zy wa ły ostroż ność.

Niem cy szybko zo rien to wa li się, że na wy so ko ściach po niżej 10 ty się cy stóp Mo sca prak tycz ‐
nie do rów ny wał Bf 109 we wszyst kich pa ra me trach, poza siłą ognia. Jednak po wy żej 10 tys.
stóp Bf 109, ze swo im sil nikiem z bez po średnim wtry skiem lub do ła do wa niem, w peł ni do mi‐
no wał wal kę. Po zba wie ni prze wa gi po wietrz nej re publika nie nie mo gli w ża den spo sób po ‐
wstrzy mać bom bow ców Sa vo ia-Marchet ti i Ju 52. Nadla tując na wy so ko ści 15 ty się cy stóp, bom ‐
bow ce wy łą cza ły sil niki i bez gło śnie szy bo wa ły z dużą prędko ścią w dół ku swo im ce lom – dro ‐
gom, to rom ko le jo wym, oddzia łom wojsko wym, a przede wszyst kim lot niskom. Tin ker i po zo ‐
sta li re publikań scy pilo ci z re guły podry wa li swo je ma szy ny w ostat niej minucie bom bardo wa ‐



nia, je śli w ogó le im się to uda wa ło.
W wy niku tej bitwy re publika nie stra cili 25 tys. żoł nie rzy i po nad sto sa mo lo tów, na to miast

stra ty po stro nie na cjo na listów wy nio sły 10 tys. ludzi i 23 ma szy ny. De spe racko pró bują cy prze ‐
ko nać Fran cję i ZSRR o tym, że wy gry wa ją woj nę, re publika nie ogło sili swo je zwy cię stwo. Nikt
im jednak nie uwie rzył, a gdy ich ofen sy wa za czę ła się do ga sać, Fran co wzno wił swo je dzia ła ‐
nia na pół no cy i w sierpniu zdo był San tan der. Pod ko niec paź dziernika na cjo na liści zajmo wa li
porty w Aviles i Gijon, w ten spo sób prak tycz nie po ko nując wojska re publikań skie w Kan ta brii.

Pilo ci, tacy jak Adolf Gal land i Werner Möl ders na dal do sko na lili tak ty kę dzia łań lot niczych
i suge ro wa li Luft waf fe ko lejne uspraw nie nia. Oprócz wpro wa dze nia forma cji skła da ją cej się
z czte rech ma szyn, któ ra mia ła stać się stan dardem, uzna li za nie zbędne po sia da nie ra dio sta cji
nie tyl ko w my śliw cach, ale w każ dym sa mo lo cie. Eskorto wa nie bom bow ców lub sa mo lo tów
roz po znaw czych bez ra dio sta cji było me czą ce, a przy gorszej po go dzie czę sto nie wy ko nal ne.
Kon takt ra dio wy po mię dzy za ło ga mi po zwa lał na zmia nę pla nów w cza sie lotu i ko ordy na cję
wal ki. Ope ra cje nocne rów nież znajdo wa ły się w cen trum ich za in te re so wań. Je śli wła sne sa ‐
mo lo ty mo gły dzia łać nocą, a prze ciw nik nie po sia dał tych moż liwo ści, to wów czas uzy skiwa ło
się stre fę do mina cji tak tycz nej, któ rą moż na było wy ko rzy stać.

Rok 1938 roz po czął się od ofen sy wy na cjo na listów, któ ra osta tecz nie prze biła się przez do li‐
nę rze ki Ebro i za gro ziła Barce lo nie. Po utra cie przez re publika nów portów w Za to ce Biskajskiej
Fran cja otwo rzy ła wresz cie swo je gra nice dla transportów z za opa trze niem dla nich, ale na stą ‐
piło to zbyt póź no. ZSRR już uszczuplił re zerwy finan so we re publiki o 500 milio nów do la rów

w zło cie, a wsparcie z jego stro ny za czy na ło pły nąć co raz cień szym strumie niem61).

61) Jak na ironię spora część tego złota pochodziła z rabunków dokonanych przez
hiszpańskich zdobywców w Meksyku i Peru. W połowie 1937 roku sowiecka pomoc dla
republikanów wynosiła 120 milionów dolarów, w porównaniu do 1,5 miliona dolarów
w 1939 roku.

Re publika nie prze szli do kontrofen sy wy, rzuca jąc do wal ki 176 swo ich spraw nych my śliw ców
prze ciw ko 168 Messerschmit tom i Fia tom na cjo na listów. Trwa ły cią głe na lo ty Le gio nu Con dor
na re publikań skie linie za opa trze nia, cen tra ko munika cyjne i miejsca kon cen tra cji wojsk. Wy ‐
nikiem bom bardo wań były ma so we stra ty; w lipcu gen. Fran co po now nie prze kro czył Ebro.

Podczas gdy sza la woj ny lą do wej prze chy la ła się to w jedną, to w drugą stro nę, Wil ly Mes‐
serschmitt nie cze kał bez czyn nie. Wcze snym la tem do Hisz pa nii do tarły pierw sze Bf 109D. Sa ‐
mo lot po sia dał mocniejszy sil nik i czte ry ka ra biny ma szy no we MG-17 – po pa rze za in sta lo wa ne
w dzio bie i w skrzy dłach. Jednak że praw dziwe ulepsze nia, uwzględnia ją ce wszyst kie do świad‐
cze nia zdo by te z ta kim wy sił kiem podczas wojny w Hisz pa nii, zna la zły swo je za sto so wa nie do ‐
pie ro w mo de lu Bf 109E, czy li słyn nym Emilu. Jego pro duk cja opóź niła się z po wo du za sto so wa ‐
nia w sa mo lo cie no we go sil nika Da im ler-Benz 600A, któ ry wy musił zmia ny w kon struk cji sa ‐
mo lo tu, syste mie chło dze nia i podwo zia – ale wresz cie się uda ło.

Dyspo nują cy nie zwy kłą (jak na owe cza sy) mocą 1175 KM nowy sil nik po zwa lał na osią gnie ‐
cie prędko ści oko ło 330 mil/h i wy ko rzy sty wał bez po średni wtrysk pa liwa, co da wa ło mu za kres



moż liwo ści nie osią gal ny dla żadne go in ne go my śliw ca na świe cie62). Każ dy z dwóch ka emów
ka libru 7,62 mm za in sta lo wa nych w ka dłubie po sia dał za pas ty sią ca po cisków, po 500 po cisków
znajdo wa ło się w każ dym ze skrzy deł, w któ rych umiesz czo ne zo sta ły ko lejne dwa ka emy. My ‐
śliwiec miał ra dio sta cję. W ostat nich dniach 1938 roku Le gion Con dor ze strze lił 16 re publikań ‐
skich ma szyn.

62) Fokker DVII dysponował w 1918 roku 160-konnym silnikiem Mercedesa.

Zbliżał się jednak ko niec wojny. 5 marca 1939 roku przy wódcy re publiki odle cie li sa mo lo tem
z Alican te do Fran cji. 28 marca gen. Fran co try um fal nie i bez jedne go wy strza łu wkro czył do
Ma dry tu, a 1 kwiet nia 1939 roku hisz pań ska wojna do mo wa oficjal nie do bie gła koń ca.

Perso nel Le gio nu Con dor podle gał re gularnej ro ta cji – mia ło to na celu prze ka za nie zdo by ‐
te go podczas walk do świadcze nia63). Prak tycz ne do świadcze nia do ty czą ce tak ty ki wal ki po ‐
wietrz nej, na praw po lo wych i lo gisty ki mia ły w nadcho dzą cych mie sią cach i la tach oka zać się
bez cen ne. Cho ciaż ope ra cje po łą czo ne roz po czę ły się już podczas I wojny świa to wej, to pla no ‐
wa nie musia ło te raz uwzględniać po ja wie nie się na polu wal ki sze re gu no wych urzą dzeń, ta ‐
kich jak ra dio sta cje oraz wpro wa dze nie no wych ro dza jów uzbro je nia. W wy mia rze tak tycz nym
wojna w Hisz pa nii była dla Luft waf fe do sko na łym po ligo nem do świadczal nym; po nadto 200
nie mieckich pilo tów zdo by ło tam do świadcze nie bo jo we.

63) Piloci wracali do Niemiec po roku lub po zestrzeleniu pięciu maszyn wroga.

Wie le kon cepcji i wnio sków z okre su I wojny świa to wej zo sta ło podda nych po wtórnej oce ‐
nie, uno wo cze śnio nych, a cza sa mi zupeł nie odrzuco nych. Z tego punk tu widze nia wojna
w Hisz pa nii za pew niła nie mieckiej Luft waf fe prze wa gę nad lot nictwem tych państw, któ re
w przy szłym kon flik cie będą uży wa ły prze sta rza łej tak ty ki i techniki wal ki po wietrz nej. Jednak
do świadcze nia hisz pań skie przy czy niły się rów nież do ugrun to wa nia błędnych prze ko nań. Po
pierw sze, wojna w Hisz pa nii była kon flik tem, w któ rym lot nictwo odgry wa ło rolę tak tycz ną
i co za tym idzie, nie do starczy ła przy dat nych in forma cji na te mat pro wa dze nia ope ra cji na
więk szą ska lę. Po drugie, nie do ce nio no ge ne ral nie zna cze nia bom bardo wa nia stra te gicz ne go,
a ogra niczo ny za sięg Bf 109 – wy starcza ją cy dla hisz pań skie go te atru dzia łań – miał się w nie ‐
da le kiej przy szło ści oka zać jego podsta wo wą wadą. Jak stwierdził póź niej Adolf Gal land:

 
Ja kie kolwiek mogło być zna cze nie te stowa nia nie miec kich broni w cza sie hiszpańskiej woj ny domo‐
wej z taktyczne go, tech niczne go i ope ra cyj ne go punktu widze nia, nie doprowa dziło ono do sfor mu ło‐
wa nia prze myśla nych koncep cji stra te gicznych.
 
W każ dym ra zie we te ra ni walk po wietrz nych z Hisz pa nii zo sta li roz pro sze ni po róż nych



jednost kach lot niczych, aby móc prze ka zać zdo by tą wie dzę moż liwie sze ro kie mu krę go wi pilo ‐
tów. Rze czy wiście było to dla Luft waf fe ko rzyst ne w obliczu szybko zbliża ją ce go się wy buchu
wojny we wrze śniu 1939 roku. Świat, któ ry zna no, miał się już nie ba wem zmie nić – na za wsze.



Część Trzecia

Kataklizm:
1939–1945

KTO PRZY PIERWSZEJ TRUDNOŚCI ODDAJE POLE,
POWTÓRNIE NIE PRÓBUJE, W SUKCES NIE WIERZĄC,

TEN NIGDY NIE BYŁ, NIE JEST I NIE BĘDZIE
BOHATEREM NA WOJNIE, W MIŁOŚCI NI W INTERESACH.64)

FREDERIC TUDOR

 

 

64) Tłum. Arkadiusz Belczyk



Rozdział 7

KOLORY

PZL P.11

 

PRZE SZYWA JĄ CE, NIE ZIEM SKIE wy cie mo men tal nie wy rwa ło ludzi z twarde go snu. Był to
ten ro dzaj dźwię ku, któ ry spra wiał, że zęby bo la ły, a serce za mie ra ło; sta le podno szą cy się pisk,
któ ry spra wiał, że skó ra swę dzia ła, a wło sy sta wa ły dęba. Z sze ro ko otwarty mi ocza mi żoł nie ‐
rze wy to czy li się ze swo ich pię tro wych łó żek i wy bie gli w kie run ku drzwi, chwy ta jąc za ka ra biny
w przedświto wym mro ku. Nie któ rzy za sła nia li uszy, nie któ rzy pa da li na zie mię. Inni z ko lei
podno sili swo je ka ra biny i wpa try wa li się w nie bo, pró bując do strzec za gro że nie – wro ga bę dą ‐
ce go poza za się giem, gdzieś w gó rze po nad mgłą.

Zo ba czy li tyl ko śmierć.
Kie dy zie mia za czę ła trząść się od wy buchów, ja kiś ro wer po le ciał w po wie trze, a za nim

buty i kil ka garn ków. Na wet ci odważ niejsi rzuca li broń i za czy na li biec w kie run ku drzew lub
rze ki. Be to no we bun kry chro nią ce most prze sta ły ist nieć, a więk szość znajdują cych się we ‐
wnątrz żoł nie rzy wy pa ro wa ła w jednej chwili. Szcząt ki po zo sta łych zo sta ły wy rzuco ne wy so ko
w po wie trze, nim opa dły z hukiem na zie mię w krwa wych, zwę glo nych ka wał kach. Strasz ne,
zło wiesz cze wy cie ustą piło miejsca ry czą cym sil nikom i na ra sta ją ce mu szumo wi wia tru prze su‐
wa ją ce go się po me ta lu. Gdy by ktoś prze żył, zo ba czył by, jak trzy sa mo lo ty o cha rak te ry stycz ‐
nych za ła ma nych skrzy dłach typu mewa wy rów nują lot, cią gnąc za sobą smugi kon den sa cyjne
z grubych ko niusz ków skrzy deł, a na stępnie scho dzą niżej, le dwie po wy żej drzew, by wresz cie



skrę cić na za chód i znik nąć w odda li. Do cho dziła 4.45, był 1 wrze śnia 1939 roku – wła śnie roz po ‐
czę ła się II wojna świa to wa.

Dwudzie sto let nie po litycz ne ban da że wersal skie opa dły, uka zując ro pie ją ce rany po Wiel kiej
Wojnie. Trak tat, któ ry oka zał się zbyt krót ko wzrocz ny, a za ra zem na zbyt wizjo nerski, osta ‐
tecz nie za wiódł – i to w spo sób spek ta kularny. Ol brzy mi, nie prze widy wal ny i nie ustę pliwy
ZSRR był zde termino wa ny za pew nić so bie miejsce w świe cie, podczas gdy Niem cy, zgorzk nia łe
i dum ne, w fa na tycz ny spo sób pra gnę ły odzy skać swój daw ny sta tus.

Fall Weiß, nie miecki plan na pa ści i znisz cze nia Pol ski, był pierw szym ogniwem tego łań cu‐
cha. Pre tek stem stał się pol ski ko ry tarz po wsta ły w wy niku trak ta tu wersal skie go i zwią za ne
z nim do mnie ma ne za gro że nie dla Nie miec. Ko ry tarz, po party 14 punk ta mi Wil so na, za pew ‐
niał Pol sce wol ny i bez piecz ny do stęp do mo rza, odcina jąc duży obszar nie mieckie go te ry to rium
od bał tyckie go portu w Gdań sku. Wią za ły się z tym kwe stie sporne, któ re Hitler wy ko rzy stał
jako uspra wie dliwie nie dla roz po czę cia woj ny. Gdańsk, po dobnie jak więk szość miast le żą cych
wzdłuż wy brze ża Bał ty ku, był w prze wa ża ją cej mie rze nie miecki, a in fra struk tura, urzą dze nia
porto we i za kła dy prze my słu stocz nio we go finan so wa li głów nie nie mieccy in we sto rzy. Blisko
dwa milio ny Niem ców miesz ka ło na tym obsza rze, któ ry odcinał po nadto Prusy Wschodnie od
sa mych Nie miec.

Czę ścią roz wią za nia była linia ko le jo wa łą czą ca Berlin ze swo ją wschodnią pro win cją. Prze ‐
cina ła Wisłę w Dirschau (dziś Tczew) tuż po niżej Gdań ska, sta no wiąc kluczo wy cel w wy padku
nie mieckie go ata ku na tym obsza rze. Obie stro ny wie dzia ły o tym, Po la cy przy go to wa li się
więc sta ran nie do wy sa dze nia mo stu w ra zie nie mieckie go ata ku. W bun krach przy le ga ją cych
do mo stu prze by wa ły oddzia ły, któ re mia ły wy sa dzić jego kon struk cję po otrzy ma niu sto sow ne ‐
go roz ka zu. Bun kry te były pierw szy mi za sadniczy mi ce la mi wojny i musia ły w odpo wiedniej
chwili zo stać znisz czo ne – pre cy zyjnie i z za sko cze nia.

Na sce nę wcho dzi Sztukas.
Ju 87, wy ko rzy sty wa ny w ra mach dzia łań Le gio nu Con dor w Hisz pa nii, po tra fił nie zwy kle

pre cy zyjnie ata ko wać cele na ziem nie, uży wa jąc 250- i 50-kilo gra mo wych bomb lub dzia łek ka li‐
bru 20 mm. Kształt za ła ma nych, odwró co nych skrzy deł typu mewa nie tyl ko po pra wiał widocz ‐
ność z ka biny, lecz tak że po zwa lał na za sto so wa nie krót sze go, bardziej wy trzy ma łe go podwo ‐
zia, przy dat ne go na nie rów nych i wy bo istych lot niskach po lo wych. Skrzy dło skła da ło się z kil ku
sek cji, co po zwa la ło na jego ła twy de mon taż i transport ko le jo wy w re jon dzia łań wo jen nych.
Zgodnie z kon cepcją wy sunię tych baz ope ra cyjnych rów nież ka dłub zo stał zbudo wa ny z kil ku
dużych sek cji, da ją cych się roz mon to wać podczas kon serwa cji sil nika. Czę ści za mien ne były po ‐
wszechnie do stępne, unika no rów nież, gdzie kol wiek się dało, sto so wa nia ele men tów spa wa ‐
nych.

Technika lotu nurko we go Sztuka sa była wy jąt ko wa. Bardziej pio no wy kąt nurko wa nia po ‐
zwa lał zre duko wać licz bę błę dów i po pra wiał cel ność bom bardo wa nia. Pilot na mie rzał cel pa ‐
trząc przez szy bę w podło dze, po czym na sta wiał dźwignię nurko wa nia. Ogra nicza ło to ruch
jego ko lum ny ste row niczej i auto ma tycz nie wy suwa ło ha mul ce ae ro dy na micz ne, co w trak cie
na lo tu po zwa la ło utrzy my wać sta łą prędkość 350 mil/h. Na wy so ko ści oko ło 15 ty się cy stóp pilot
usta wiał kąt nurko wa nia na 60, 75 lub 90 stopni, uży wa jąc czerwo nych linii na ry so wa nych na



szy bie ka biny. Na stępnie ko rzy sta jąc z ce low nika dział ka na pro wa dzał sa mo lot na ata ko wa ny
obiekt i ręcz nie zwal niał bom bę na za pla no wa nej wcze śniej wy so ko ści.

Formacja hitlerowskich Sztukasów, maj 1940 roku

Pilot na wy so ko ści 1500 stóp przy prze cią że niu 6 G mógł też urucho mić se kwen cję dzia łań,
roz po czy na ją cą wy pro wa dze nie z lotu nurko we go – sa mo lot auto ma tycz nie wy rów ny wał wte ‐
dy lot, prze pust nica usta wia ła się na peł ną moc, a na stępnie Sztukas wzno sił się i wcią gał ha ‐
mul ce ae ro dy na micz ne. W tam tych cza sach prze cią że nia rzę du 6 G uzna wa no za zbyt duże,
w związ ku z czym auto system chro nił wie le za łóg Sztuka sów przed sła bo roz po zna ny mi skut ‐
ka mi prze cią żeń, ja kich do świadcza li pilo ci sa mo lo tów o wy so kich osią gach65). Do kładność bom ‐
bardo wa nia była im po nują ca, a do da nie sy ren akustycz nych, tak zwa nych trąb je ry choń skich,
mia ło po cząt ko wo druzgo cą cy wpływ na obroń ców znajdują cych się na zie mi. Tego ro dza ju po ‐
łą cze nie efek tu za sko cze nia, dużej cel no ści i siły ra że nia za de mon stro wał po rucz nik Bruno Dil ‐
ley pol skim obroń com mo stu w Tcze wie w piąt ko wy po ra nek 1 wrze śnia 1939 roku.



65) Piloci nowoczesnych myśliwców odrzutowych rutynowo latają z przeciążeniami rzędu
9 G. Osiągają to jednak przy użyciu zaawansowanego wyposażenia, w tym specjalnych
skafandrów przeciwprzeciążeniowych i przy o wiele wyższym poziomie sprawności
fizycznej pilotów.

Bez po średnio po tym na lo cie czte ry nie mieckie grupy armii z Po mo rza, z Prus Wschodnich
i ze Sło wa cji ude rzy ły na Pol skę. Rząd w Warsza wie, jak kol wiek spo dzie wał się in wa zji, miał
na dzie ję, że Wiel ka Bry ta nia i Fran cja do trzy ma ją swo ich zo bo wią zań so jusz niczych, któ re mó ‐
wiły o przyjściu Pol sce z po mo cą w wy padku ja kiejkol wiek nie mieckiej agre sji. Zo bo wią za nia te
podję to, na iw nie za kła da jąc, że ZSRR, znajdują cy się o wie le bliżej i ma ją cy stra te gicz ne in te ‐
re sy, rów nież przy stą pi do obro ny Pol ski, gdy by za szła taka ko niecz ność.

Rzą dy w Lon dy nie, w Pa ry żu i w Warsza wie nie wie dzia ły jednak, że ZSRR 22 sierpnia za ‐
warł z Niem ca mi taj ny pakt o nie agre sji. Odda wał on Sta lino wi wschodnią Pol skę, aż do linii
Wisły, a tak że Litwę, Ło twę i Esto nię – wszyst ko w za mian za nie in ge ro wa nie w wy padku nie ‐
mieckie go ata ku na Pol skę, gdy by in wa zja oka za ła się ko niecz na. Hitler po sta rał się już o to,
żeby była ko niecz na. 30 sierpnia nie miecki po ste runek gra nicz ny w po bliżu Gliwic zo stał „za ‐
ata ko wa ny” przez Po la ków – lub, jak się po tem oka za ło, przez oso by no szą ce pol skie mun du‐
ry66).

66) Byli to więźniowie ubrani w polskie mundury.

Pol ska zo sta ła sama. Hitler słusz nie kal kulo wał, że ani Fran cja, ani Wiel ka Bry ta nia nie ru‐
szą się do sta tecz nie szybko, by go za trzy mać. Po nadto, je że li uda ło by mu się osią gnąć zde cy do ‐
wa ne zwy cię stwo, to wów czas jego adwersa rze nie wie le by zy ska li, wy po wia da jąc mu woj nę.
Po wchło nię ciu pol skie go ko ry ta rza z po wro tem do Nie miec nie by ło by już portu, przez któ ry
Pol ska mo gła by uzy skać wsparcie. Po moc mo gła na dejść za tem tyl ko ze stro ny ZSRR – a tym
się już odpo wiednio za ję to.

Szach mat.
I za dzia ła ło.
Mimo zdra dy Po la cy sta wia li twardy opór. Zwy cię stwa, ja kie odno sili w po wie trzu, były wy ‐

raź nym przy po mnie niem o zna cze niu woli wal ki. Dla Luft waf fe był to szok. Po la cy la ta li na
my śliw cach PZL P.7 i PZL P.11 – sa mo lo tach swe go cza su dość za awan so wa nych technicz nie, te ‐
raz już jednak bez na dziejnie zde kla so wa nych przez Bf 109. PZL P.11 był wy ko na nym w ca ło ści
z me ta lu jedno pła tow cem z otwartą ka biną o przy zwo itym za się gu i mak sy mal nej prędko ści
240 mil/h. Skrzy dło typu mewa za pew nia ło pilo to wi nie co lepszą widocz ność. Sa mo lot miał do ‐
brą zwrot ność i do brze umiesz czo ny śro dek cięż ko ści, co umoż liwia ło pilo to wi ła twe wy pro wa ‐
dza nie z prze cią gnięć. Na P.11 za zwy czaj mon to wa no dwa ka emy ka libru 7,92 mm, sa mo lot po ‐
sia dał jednak sta łe podwo zie, śmigło o sta łym sko ku, a ra dio sta cje na le ża ły do rzadko ści. Miał
więc po waż ne wady.



Tym więk sze zdumie nie budzi fakt, że tym za byt ko wym ma szy nom ro dem z minio nej
epo ki uda ło się ze strze lić co najmniej 110 nie mieckich sa mo lo tów. Do utra ty w wal ce pierw szej
pol skiej ma szy ny do szło praw do po dobnie 1 wrze śnia o go dzinie 5.30 pod Kra ko wem. Ka pitan
Mie czy sław Me dwecki i jego skrzy dło wy Wła dy sław Gnyś po de rwa li swo je sa mo lo ty z lot niska
w Ba licach, ale zo sta li za ata ko wa ni przez dwa Sztuka sy. Me dwecki, do wódca pa tro lu, zo stał na ‐
tychmiast ze strze lo ny i zginął we wra ku swej ma szy ny. Gnyś skrę cił w kie run ku Sztuka sów
i podjął wal kę, uszka dza jąc je den z nich. Na stępnie na tknął się na dwa bom bow ce Do 17. Nie ‐
mieckie źró dła po twierdza ją, że obie ma szy ny spa dły nie opo dal wio ski Żura dy (choć nie ko niecz ‐
nie zo sta ły ze strze lo ne przez Gny sia).

3 wrze śnia za stał nie miecką 4. Armię po suwa ją cą się z Po mo rza na wschód w celu po łą cze ‐
nia się z 3. Armią, któ ra z Prus na cie ra ła w kie run ku za chodnim. Czte ry dni póź niej Warsza wie
gro ziło już okrą że nie przez dwie wro gie armie; a do 19 wrze śnia 100 ty się cy pol skich żoł nie rzy
zna la zło się w nie wo li. Wbrew roz po wszechnio ne mu mito wi gło szą ce mu, że pol skie siły po ‐
wietrz ne zo sta ły znisz czo ne na zie mi, my śliw ce, a zwłasz cza pięć eskadr z Bry ga dy Po ścigo wej
spod Warsza wy, co dzien nie wal czy ły z Niem ca mi.

Kon ty nuując wal kę aż do nie uchron ne go fina łu, Po la cy stra cili osta tecz nie po nad 100 ze
swo ich 130 sa mo lo tów, za nim 6 paź dziernika 1939 roku wal ki do bie gły koń ca. Wie lu pilo tów zdo ‐
ła ło jednak uciec z kra ju i – jak zo ba czy my – la ta li i wal czy li póź niej we Fran cji i w An glii. Dla
Niem ców, któ rzy odnie śli tak tycz ne zwy cię stwo, kam pa nia prze ciw ko Pol sce oka za ła się stra te ‐
gicz ną po raż ką. ZSRR zdo był wschodnią Pol skę wraz z za głę bia mi ropy naf to wej w Lublinie
i Kro śnie (autor pisze Kra sno – Kro sno po dobnie jak Lublin do 1944 za ję te zo sta ło jednak przez
Niem ców), bez prze la nia kro pli krwi (stra ty so wieckie wy nio sły zda niem ro syjskich histo ry ków
1475 za bitych, TN). Co wię cej, Armia Czerwo na zna la zła się bliżej Berlina, We hrmacht zaś ja kieś
75 mil da lej od Mo skwy.

Z kam pa nii wrze śnio wej Luft waf fe wy cią gnę ła cen ne wnio ski. Do ty czy ły one kwe stii za ‐
opa trze nia, lo gisty ki, a nade wszyst ko prze pro wa dza nia ata ków na ziem nych. Adolf Gal land
utwo rzył pięć grup lot nictwa szturmo we go, Schlacht gruppen, zwięk sza jąc w ten spo sób siłę
blitz krie gu i wagę ope ra cji po łą czo nych. Trzy spo śród nich wy po sa żo ne zo sta ły w Sztuka sy,
a jedna w bom bow ce Do 17. Ostat nia, Flie gergruppe 10, sta ła się na to miast czę ścią jednost ki do ‐
świadczal nej prze zna czo nej do opra co wy wa nia no wych roz wią zań tak tycz nych. Wszyst ko, cze ‐
go na uczo no się w Pol sce, prze ka zy wa no do dal szej szcze gó ło wej ana lizy.

Wie le in no wa cji technicz nych po twierdziło swo ją wartość – ta kich jak łącz ność ra dio wa, do ‐
kładność bom bow ców nurkują cych i ko niecz ność bliskie go wsparcia lot nicze go. Inne wnio ski nie
były tak pro ste i oczy wiste. Nie ro zumia no na przy kład, jak liczebnie i technicz nie słabsi Po la cy
mo gli za dać tak wy so kie stra ty naj lepszym siłom po wietrz nym świa ta. W eufo rii to wa rzy szą cej
zwy cię stwu za po mnia no o in nych wa rian tach roz wo ju sy tuacji. Gal land za sta na wiał się, co by
się sta ło, gdy by przy szło im sta wić czo ła wro go wi, któ ry wal czył by na rów nych wa run kach.

Na stępne dzia ła nia Hitle ra wy mie rzo ne były prze ciw ko Da nii i Norwe gii, co ze pchnę ło te
bardzo istot ne wąt pliwo ści na dal szy plan. W lutym norwe skie wody te ry to rial ne zo sta ły wy ko ‐
rzy sta ne przez Roy al Navy do za ję cia nie mieckie go okrę tu za opa trze nio we go Alt mark. Hitler
po sta no wił po trak to wać to jako pre tekst dla wdro że nia pla nu o krypto nimie Fall Grün, ozna ‐
cza ją ce go in wa zję na Da nię. W ten spo sób Mo rze Bał tyckie zo sta ło by za mknię te, za pew nia jąc



III Rze szy bez piecz ne do sta wy pil nie po trzebnej rudy że la za ze Szwe cji. Da nia na tychmiast się
podda ła, w związ ku z czym Niem cy ruszy li na stępnie, przez Oslo, na pół noc Norwe gii w kie ‐
run ku Tron dhe imu, by na stę pie po łą czyć się ze swo imi wojska mi pod Narvikiem. W po ło wie
kwiet nia Bry tyjczy cy i Fran cuzi przy stą pili do kontrata ku, wy sy ła jąc do Norwe gii oko ło 12 ty się ‐
cy żoł nie rzy; na po cząt ku maja zo sta li jednak zmusze ni do ewa kuacji.

10 maja 1940 roku, po wie lu opóź nie niach, Hitler roz po czął re aliza cję pla nu o krypto nimie
Fall Gelb. Je dy nie upa dek Fran cji – jak ro zumo wał – mógł zmusić Bry tyjczy ków do za warcia po ‐
ko ju. Za rów no Pa ryż, jak i Lon dyn spo dzie wa ły się ata ku, przy pusz cza ły jednak, że dojdzie do
nie go po przedniej je sie ni, to też te raz ich czuj ność nie co osła bła. Po nadto Fran cuzi czuli się bez ‐
piecz ni; na pół nocnej flan ce znajdo wa ło się 21 bel gijskich dy wizji oraz sieć umocnio nych po zy cji
po ło żo nych wzdłuż Mozy. Na po łudniu le ża ły z ko lei Las Ardeń ski, po zornie nie prze jezdny dla
czoł gów, oraz roz budo wa ny system forty fika cji – Linia Ma gino ta. Po nadto armia fran cuska
była jedną z najwięk szych na świe cie, do dat ko wo wspie ra ły ją wojska lą do we Bry tyjskie go Kor‐
pusu Ekspe dy cyjne go (BEF) oraz Roy al Air Force.

Po cząt ko wo na kon ty nen cie sta cjo no wa ło dzie więć eskadr my śliw skich RAF-u, wszyst kie la ‐
ta ły na Haw ker Hurrica nach. To wa rzy szy ły im sa mo lo ty typu Blen he im, Ly san der i Fa irey Bat ‐
tle, ra zem sta no wiły one część British Air Force (BAF) we Fran cji. Sze ścio ma eska dra mi Hurrica ‐
nów wzmocnio no po wietrz ny kom po nent Bry tyjskie go Korpusu Ekspe dy cyjne go, wspie ra jąc

w ten spo sób Lorda Gorta oraz armię lą do wą67). Trzy ko lejne eska dry my śliw skie do da no do
Advan ced Air Striking Force (AASF, Wy sunię te Siły Lot nictwa Ude rze nio we go) i podpo rządko ‐
wa no bry tyjskie mu do wódz twu bom bo we mu68).

67) Były to następujące eskadry myśliwskie: 85 (Lille), 87 (Senon), 607 (Vitry-en-Artois),
615 (Le Touquet), 3 oraz 79 (Merville).

68) Były to kolejne eskadry myśliwskie: 1 (Wassincourt), 73 (Rouve) i 501 (Bethenville).

Hurrica na za pro jek to wa no w odpo wie dzi na spe cy fika cję nr F.7/30 ogło szo ną przez Mini‐
sterstwo Lot nictwa w la tach trzy dzie stych XX w., kie dy to Niem cy przy stą piły do po now nych
zbro jeń, a woj na sta wa ła się co raz bardziej praw do po dobna. Sydney Camm, głów ny pro jek tant
Haw ke ra, na le gał na za sto so wa nie kon wen cjo nal nej kon struk cji, któ rą moż na by zmon to wać
przy uży ciu ist nie ją cych przy rzą dów i na rzę dzi. Kon struk cja sa mo lo tu była oparta na kra tow ni‐
cy z rur bez spo in w celu za pew nie nia ła twej kon serwa cji i na praw wy ko ny wa nych w wa run ‐
kach po lo wych. Jako po szy cia uży to drew na i płót na umo co wa ne go na pustej kon struk cji ze sta ‐
lo wych rur, co rów nież uła twia ło serwiso wa nie Hurrica ne’a. W trak cie pierw szych walk za uwa ‐
żo no, że nie mieckie po ciski czę sto prze cho dziły przez ma te riał, nie wy bucha jąc. My śliwiec na ‐
pę dza ny sil nikiem Rolls-Roy ce’a Merlin II o mocy 1030 KM osią gał mak sy mal ną prędkość oko ło
330 mil/h. Po cząt ko wo sa mo lot po sia dał osiem ka emów Brow nin ga ka libru .303 i wy starcza ją co
dużo amunicji na pro wa dze nie cią głe go ognia przez 15 se kund. Do pro duk cji sa mo lo tu przy stą ‐



pio no w czerw cu 1936 roku, a w chwili wy buchu wojny w służ bie znajdo wa ło się oko ło 500 Hurri‐
ca ne’ów po dzie lo nych na 18 eskadr my śliw skich RAF-u.

Do wio sny 1940 roku sa mo lot spraw dził się w wal ce. 21 paź dziernika 1939 roku klucz sze ściu
Hurrica ne’ów z 46. Eska dry ze strze lił czte ry z dzie wię ciu wo do lo tów typu He in kel 115 nad Mo ‐
rzem Pół nocnym. Kil ka dni póź niej we Fran cji oficer „Boy” Mo uld z 1. Eska dry strą cił Do rnie ra
Do17, któ ry wirując w pło mie niach roz bił się nie opo dal Toul (w Lo ta ryn gii).

Kil ka mie się cy póź niej, ran kiem 10 maja, oso bisty po ciąg Führe ra za trzy mał się w Euskir‐
chen na gra nicy nie miecko-bel gij skiej69). Nowy bun kier zwa ny Fel sen nest (Ska liste Gniaz do)
zbudo wa no spe cjal nie dla Hitle ra, aby mógł oglą dać stam tąd, jak roz po czy na się in wa zja. O go ‐
dzinie 5.30 rano 1. Dy wizja Pan cerna do wo dzo na przez He in za Gude ria na prze to czy ła się z ło ‐
sko tem przez gra nicę luk sem burską, kie rując się na za chód w stro nę linii drzew – z lasu wy ło ni‐
ła się już na sa mej gra nicy fran cuskiej. Była to część Grupy Armii A Ge ne ra lo bersta (ge ne ra ła
armii) Gerda von Rundstedta, najwięk sze go zgrupo wa nia jedno stek nie mieckich, w skład któ re ‐
go wcho dziło 45 dy wizji. Gude rian dyspo no wał siedmio ma dy wizja mi pan cerny mi, z cze go trzy
mia ły zo stać uży te do roz bicia fran cuskich po zy cji obron nych pod Se da nem. Czoł gi peł zły wol ‐
no, je den za drugim, przez gro ble roz dzie la ją ce ka na ły iry ga cyjne, wzdłuż ście żek i linii ko le jo ‐
wych, po suwa jąc się cią gle na za chód.

69) Pociąg Hitlera nazywał się Amerika.

Da lej na pół noc Grupa Armii B to czy ła się przez Ho lan dię i Bel gię, na cie ra jąc w kie run ku
Flan drii. To wa rzy szy ło im po nad 1500 bom bow ców nurkują cych oraz średnich bom bow ców, Gru‐
pa B obejmo wa ła rów nież jednost ki spa do chro nia rzy Luft waf fe70). W rze czy wisto ści był to ko ‐
lo sal ny fortel, ma ją cy ścią gnąć siły i uwa gę alian tów w kie run ku cen trum, i tak też się sta ło.

70) W odróżnieniu od ich alianckich przeciwników Fallschirmjäger (spadochroniarze) nie
stanowili części wojsk lądowych, lecz wchodzili w skład Luftwaffe.

Ge ne rał Maurice Ga me lin, głów no do wo dzą cy wszyst kich fran cuskich i bry tyjskich sił we
Fran cji, po łknął ha czyk. Nigdy nie spo dzie wał by się nie mieckie go ata ku na Linię Ma gino ta, nie
wie rzył też, że czoł gi mo gły by przejść przez Arde ny. Bio rąc pod uwa gę do brze zna ne i ce lo wo
na gła śnia ne nie mieckie za miło wa nie do bro ni pan cernej, Ga me lin w oczy wisty spo sób za kła ‐
dał, że atak na stą pi przez Niderlan dy. I rze czy wiście w stycz niu, w po bliżu bel gijskie go mia sta
Me che len, wy lą do wał przy muso wo nie miecki sa mo lot. Oficer Luft waf fe miał na po kła dzie naj‐
now sze, szcze gó ło we pla ny, do ty czą ce ofen sy wy przez Bel gię. Pla ny te w owym cza sie były
praw dziwe i oka za ły się bardzo skutecz nym podstę pem.

Ska la nie mieckich dzia łań po wietrz nych nad kra ja mi Be ne luk su była rów nie prze ko nują ca.
Kluczo wym sła bym ogniwem alianckich po zy cji obron nych, sta no wią cym tym sa mym za sadni‐



czy cel Niem ców, było mia sto Ma astricht.
Mia sto, le żą ce po obu stro nach gra nicy ho len dersko-bel gijskiej, łą czy ło Mozę i Ka nał Al ber‐

ta. Chro niła je bel gijska 7. Dy wizja Pie cho ty oraz twierdza Eben-Ema el, przy po mina ją ca swym
kształ tem łzę i po ło żo na tuż na za chód od mia sta.

Fal l schirm jäger z 1. Puł ku Spa do chro nia rzy prze kształ co no w szy bow co wą grupę szturmo wą
ma ją cą opa no wać twierdzę i za jąć mo sty w sta nie nie na ruszo nym. O go dzinie 4.30 rano roz po ‐
czę ła się ope ra cja „Fall Gelb”. 493 spa do chro nia rzy do ho lo wa no w 50 szy bow cach do punk tu od‐
da lo ne go o 20 mil od celu i spusz czo no z wy so ko ści 7 ty się cy stóp. Grupa Be ton, skła da ją ca się
z 96 ludzi w 11 szy bow cach, wy lą do wa ła przy mo ście Vro en ha ven; 92 spa do chro nia rzy z Grupy
Stal w dzie wię ciu szy bow cach mia ło prze jąć most Veldswe zel tuż na za chód od Ma astricht; 96
żoł nie rzy z Grupy Że la zo wy lą do wa ło w po bliżu mo stu Kan ne; w koń cu wszyst kie 11 szy bow ‐
ców z 85 oso ba mi z Grupy Gra nit osia dło na zie mi w sa mej twierdzy Eben-Ema el.

Do go dziny 12.30 za ję to dwa z trzech mo stów w sta nie nie na ruszo nym, a garnizon twier‐
dzy ogło sił ka pitula cję. Tego ro dza ju sta ran nie zgra nej cza so wo i pre cy zyjnie wy ko na nej ope ra ‐
cji po wietrz no-de san to wej – dziś po wszechnej – nigdy wcze śniej nie pró bo wa no prze pro wa ‐
dzić, a kil ka de kad wcze śniej uzna no by ją za nie wy obra żal ną. Po łą cze nie lo gisty ki, sił po ‐
wietrz nych, a zwłasz cza spe cjal nie prze szko lo nych oddzia łów ma ją cych za jąć kluczo wy cel
ozna cza ło, że nie miecka 18. Armia mo gła ominąć sil ne umocnie nia na gra nicy i po gnać pro sto
w głąb Bel gii71).

71) Nie obyło się jednak bez ciężkich strat. Straty niemieckich oddziałów szturmowych
wyniosły prawie 30 proc.

Re agując do kładnie tak, jak uczy nili to w 1914 roku, Fran cuzi rzucili do przo du, na spo tka nie
widocz ne go za gro że nia w po sta ci Grupy Armii B feldmarszał ka Fe do ra von Bocka, swo ją 1. Ar‐
mię oraz Bry tyjski Korpus Ekspe dy cyjny. Jak na iro nię, szli pro sto po daw nych po lach bitew nych
z cza sów Wiel kiej Wojny – Flan drii i Som my, na któ rych wal czy li ich oj co wie (a tak że nie któ rzy
z nich sa mych). Fran cuska 7. Armia rów nież zbie ra ła się na brze gu ka na łu La Man che, by wes‐
przeć Bel gów i Ho len drów. Niem cy byli prze widy wal ni i za sto so wa li po pro stu uno wo cze śnio ny
wa riant sta re go pla nu Schlief fe na. Przy najmniej tak wy da wa ło się Fran cuzom.

Nie bra ko wa ło jednak do wo dów prze czą cych tej te zie. RAF na tychmiast roz po czął loty roz ‐
po znaw cze, a ci pilo ci, któ rzy je prze ży li, do no sili o licz nych ko lum nach nie mieckich po jaz dów
ja dą cych przez Arde ny. Ra porty prze ka za no na czas do wy dzia łu wy wia dow cze go fran cuskiej 9.
Armii sta cjo nują cej na prze ciw Se da nu, gdzie je wy śmia no. Mimo wy zna czo nych wcze śniej
skła dów za opa trze nia oraz cię ża ró wek wio zą cych pa liwo dla nie mieckich czoł gów do szło do
opóź nień. W cią gu kil ku dni utwo rzy ły się korki dro go we, przy czym długość nie któ rych z nich
się ga ła po nad 150 mil. Je że li uwie rzo no by ra portom RAF-u, nie miecką Grupę Armii A moż na
by ło by po wstrzy mać lub też przy najmniej opóź nić na tyle, by za trzy mać całą ofen sy wę.

Bry tyjscy pilo ci we Fran cji nie cze ka li bez czyn nie, znajdo wa li się jednak w skrajnie złym
po ło że niu. Po win ni byli móc liczyć na Fran cuzów, ale Armée de l’Air zo sta ła roz drobnio na na
po szcze gól ne stre fy ope ra cyjne, a każ dy do wódca dzia łał nie za leż nie, bez cen tral nej ko ordy na ‐



cji i nadzo ru. Na wet w ta kiej sy tuacji Fran cuzi mo gli wpro wa dzić do ak cji 4300 sa mo lo tów,
w tym 3800 no wo cze sne go typu. Wy sta wio no je prze ciw Luft waf fe, któ ra w maju 1940 roku
mo gła skie ro wać do wal ki najwy żej 2500 ma szyn.

Fran cja wy szła z Wiel kiej Woj ny z po tęż ny mi siła mi po wietrz ny mi i zna czą cą prze wa gą
techno lo gicz ną. De wo itine 510 osią gał ma gicz ną prędkość 250 mil/h wcze śniej niż ja kikol wiek
inny pro duko wa ny se ryjnie my śliwiec i był pierw szym sa mo lo tem, któ ry strze lał z dział ka
przez pia stę śmigła. 11 spo śród 22 świa to wych re kordów prędko ści usta no wili Fran cuzi, ale po li‐
ty kierstwo i animo zje po mię dzy po szcze gól ny mi ro dza ja mi wojsk do pro wa dziły lot nictwo do
dysfunk cjo nal no ści i ba ła ga nu, któ ry prze wyż szał na wet lęk przed Niem ca mi. Na wet po utwo ‐
rze niu Ministerstwa Lot nictwa fran cuska armia i ma ry narka wo jen na za cho wy wa ły kon tro lę
ope ra cyjną nad więk szo ścią eskadr lot niczych. Każ da grupa armii wal czy ła, aby za wszel ką cenę
za cho wać w swej struk turze swo je wła sne jednost ki po wietrz ne, gdyż głów nym ce lem lot nic‐
twa, jak zde cy do wa nie twierdzili, było wspie ra nie sił lą do wych. My śla no de fen syw ne, opie ra no
się ge ne ral nie na do świadcze niach z wojny sta tycz nej, zdo mino wa nej przez pie cho tę – ko lejny
raz wra ca no kon cepcyjnie do Wiel kiej Woj ny. Wojska lą do we wy gra ły ten spór do tego stopnia,
że kon tro lo wa ły za mó wie nia sił po wietrz nych aż do 1936 roku. Zrzą dze niem losu rząd po sta no ‐
wił za kupić dużą licz bę my śliw ców oraz sil ników w Sta nach Zjedno czo nych, za miast wy pro du‐
ko wać je u sie bie w kra ju.

Curtiss zbudo wał zwin ny jedno pła to wy my śliwiec o kon struk cji za sadniczo me ta lo wej, na ‐
pę dza ny 1200-kon nym sil nikiem gwiaz do wym, chło dzo nym po wie trzem. Sa mo lot, któ re go
uzbro je nie skła da ło się z czte rech lub sze ściu ka emów ka libru 7,5 mm, zwa ny był przez Ame ry ‐
ka nów P-36 Hawk, a przez Fran cuzów H75A. Fran cja za mó wiła oko ło 300 ma szyn tego typu. Je ‐
że li cho dzi o pa ra me try wzno sze nia, Hawk był po rów ny wal ny z Bf 109 po niżej 10 ty się cy stóp.
Jednak na więk szej wy so ko ści Curtiss osią gał le dwie 275 wę złów, podczas gdy Messerschmitt la ‐
tał z prędko ścią prze lo to wą 350 wę złów (praw do po dobnie błąd auto ra; po win no być 350 km/h,
bo wiem mak sy mal na prędkość mo de li z 1940 roku wy no siła 550 km/h, czy li 298 wę złów).

In nym my śliw cem fron to wym był De wo itine D-520 – ko lejny jedno płat o skrzy dle umo co ‐
wa nym u dołu ka dłuba. Miał on znacz nie bardziej opły wo wy kształt niż zwa listy Curtiss
i o wie le lepsze osią gi. Roz suwa ny dach ka biny pilo ta za pew niał do brą widocz ność, a fo tel pilo ta
był z tyłu opan ce rzo ny. Ka bina zo sta ła w peł ni wy po sa żo na w in strumen ty i do brze za pro jek ‐
to wa na, za wy jąt kiem ty po we go fran cuskie go me cha nizmu prze pust nicy72). Strze la ją ce przez
pia stę śmigła dział ko ka libru 20 mm było ła twe w kon serwa cji, a uzupeł nie nie amunicji nie na ‐
strę cza ło pro ble mów. Moż na je było po now nie za ła do wać w cią gu mniej wię cej 5 minut, tak
samo jak i czte ry skrzy dło we ka emy MAC 39 ka libru 7,5 mm. D-520 był jednak spe cy ficz nym sa ‐
mo lo tem i la ta nie nim nie na le ża ło do rze czy pro stych. Sil nik Hispa no-Suiza 12Y- 45/49 nie
dyspo no wał odpo wiednią mocą, na wet ze sprę żarką do ła do wują cą. Do sta wy sa mo lo tów opóź ‐
niły się; do maja 1940 roku wpro wa dzo no do służ by za le dwie 75 ma szyn.

72) W odróżnieniu od reszty świata, gdzie pełną moc przepustnicy włączano,
przesuwając dźwignię do tyłu, zamknięcie przepustnicy następowało po przesunięciu
dźwigni do samego przodu.



Prze wa ga liczebna sta no wiła jednak tyl ko część rów na nia i mia ła mniej sze zna cze nie ani‐
że li techno lo gia, do świadcze nie oraz tre ning. Nie mniej jednak, jak widzie liśmy, wyż szy po ‐
ziom wy szko le nia i do świadcze nia pilo tów długo umoż liwiał Luft waf fe za cho wa nie prze wa gi
po wietrz nej w okre sie I wojny świa to wej w starciu z licz niejszy mi, ale po śpiesz nie prze szko lo ‐
ny mi pilo ta mi bry tyjskimi. Fran cja mia ła wie lu zdol nych pilo tów, któ rzy do brze wal czy li in dy ‐
widual nie, ale fran cuskie siły po wietrz ne nie two rzy ły nigdy spójnej jednost ki bo jo wej.

W cza sie kluczo wych lat po prze dza ją cych wojnę we wnętrz ne roz gryw ki i po lity kierstwo
mia ły po waż ne kon se kwen cje dla mo ra le wojska fran cuskie go – tak się sta ło w przy padku dzia ‐
łań kil ku ministrów lot nictwa. Jednym z nich był en tuzja sta bom bow ców, któ ry wy wró cił lot ‐
nictwo do góry no ga mi, re orga nizując je we dług swo jej kon cepcji. Kie dy ge ne ra ło wie nie wspar‐
li go, prze forso wał usta wę obniża ją cą wiek eme ry tal ny i zmusił wie lu z nich do odejścia ze służ ‐
by. Usta wa ta do pro wa dziła do przejścia na eme ry turę blisko 40 pro cent czyn nych ofice rów –
grupy, któ ra nie ste ty obej mo wa ła też pilo tów ma ją cych ja kie kol wiek do świadcze nie bo jo we
z cza sów I wojny świa to wej. Jego na stępca cof nął de cy zję o przy zna niu prio ry te to we go zna ‐
cze nia bom bow com, pre fe rując w za mian bez po średnie wsparcie lot nicze. Brak ja snych wy ‐
tycz nych ze stro ny do wódz twa w kwe stii za dań lot nictwa ozna czał, że za nie dby wa no tak że
bazy sił po wietrz nych oraz in fra struk turę, a efek tyw ny nadzór zwy czajnie nie ist niał.

Sta ło się to wy raź nie widocz ne w chwili nie mieckie go ata ku. Mimo to eska dry fran cuskich
my śliw ców za re ago wa ły tak, jak moż na było tego ocze kiwać w cza sie in wa zji – ata kując wro ga
z wła snej inicja ty wy. Luft waf fe stra ciła 10 maja po nad 190 sa mo lo tów, choć licz ba ta obejmuje
rów nież stra ty spo wo do wa ne ogniem prze ciw lot niczym pro wa dzo nym z zie mi. Łącz nie
w pierw szych czte rech dniach kam pa nii ze strze lo no po nad 450 nie mieckich sa mo lo tów – były to
cięż kie stra ty dla sił po wietrz nych pro dukują cych je dy nie 600 my śliw ców i bom bow ców mie ‐
sięcz nie73).

73) Nie uwzględnia to szybowców, ale obejmuje straty zadane Niemcom przez belgijskie
i holenderskie siły powietrzne oraz RAF.

Nie ste ty de fen syw na na tura fran cuskiej stra te gii pro wa dze nia wojny niwe lo wa ła ja ką kol ‐
wiek wła sną prze wa gę liczebną. Jak widać, Fran cuzi tak na praw dę nigdy nie upo ra li się ze
wstrzą sem, ja kim była I woj na świa to wa, i za wszel ką cenę chcie li za po biec jej po wtó rze niu się.
Na sta wie nie to skło niło ich do budo wy Linii Ma gino ta oraz roz le głych syste mów obron nych
wzdłuż rzek i ka na łów, któ re mo gły za blo ko wać wszel kie na tarcie z za cho du. Kluczem do po ‐
wo dze nia ca łej ofen sy wy było zigno ro wa nie przez alian tów nie mieckie go na tarcia na po łu‐
dniu, a głów nym ce lem po łudnio we go ata ku stał się Se dan. Ja mes Hol land, w swo jej do sko na łej
książ ce The Battle of Brita in, podsumo wał to traf nie:

 
Mia sto tworzyło praktycznie za wias mię dzy gór nym skra jem Linii Ma ginota a ru chomą północ no-
wschod nią czę ścią frontu, który ukształtował się w Belgii na początku ofensywy. Było ja sne, że
w przypad ku prze ła ma nia tego za wia su francu skie linie zosta łyby prze cię te na dwie czę ści.
 



I do kładnie to wy da rzy ło się wie czo rem 12 maja, kie dy na cie ra ją ca z Arde nów 7. Dy wizja
Pan cerna do wo dzo na przez ge ne ra ła Erwina Rom m la po ja wiła się pod Houx, na pół noc od Se ‐
da nu. Niem cy za sta li nie na ruszo ną tamę ze ścież ką do sta tecz nie sze ro ką, by umoż liwia ła
prze pra wę. Sil ny zwiad to uczy nił. Warto wspo mnieć, że była to ta sama tama, któ rą nie miec‐
kie wojska już raz wy ko rzy sta ły w 1914 roku, i tym ra zem nikt jej nie bro nił. Wy da rzy ło się to
na sty ku dwóch fran cuskich korpusów, któ re nie po tra fiły zde cy do wać się, któ ry z nich po winien
prze jąć odpo wie dzial ność za obro nę tego odcin ka – ża den nie podjął więc dzia łań.

Mimo za sko cze nia i za mie sza nia po stro nie fran cuskiej Niem cy też mie li pro ble my. Pa liwo
było po my sło wo prze wo żo ne w ka nistrach umiesz czo nych wzdłuż burt czoł gów, a za ło gi uzu‐
peł nia ły je po dro dze. Kuchnie po lo we wy da wa ły dzie siąt ki ty się cy bo chen ków chle ba, pa ró wek,
suszo nych owo ców oraz kawę. Jednak sil niki w ma szy nach psuły się, a gą sie nice czoł gów wciąż
spa da ły z ro lek, w związ ku z czym ogrom ny łań cuch lo gistycz ny zo stał zmuszo ny do bez ustan ‐
nej pra cy. Czoł gi same w so bie sta no wiły osobny po wód do zmartwień, więk szość ów cze snych
nie mieckich kon struk cji po sia da ła cien ki pan cerz i była uzbro jo na tyl ko w ka ra biny ma szy no we.

12 maja był histo rycz nym dniem rów nież z in ne go po wo du. Adolf Gal land, sfrustro wa ny
wo jow nik i pilot my śliw ców, po wró cił w koń cu do la ta nia i za czął liczyć swo je ko lejne zwy cię ‐
stwa. Odbyw szy oko ło 300 misji bliskie go wsparcia z Le gio nem Con dor, wró cił z Hisz pa nii jako
ekspert Luft waf fe w kwe stii ata ków na ziem nych. Ozna cza ło to odde le go wa nie do szta bu
w cza sie kam pa nii wrze śnio wej. „Do lfo”, jak go zwa no, miał dość pla no wa nia. Prze ko nał ja koś
le ka rza, by wy sta wił mu za świadcze nie o tym, że nie na da je się do la ta nia w sa mo lo cie
z otwartą ka biną (po wie trze za szko dziło by jego uszom!) i osta tecz nie po wró cił do my śliw ców.

Jako adiutant w Jagdge schwa der 27 zna lazł się odtąd bliżej miejsca ak cji, ale wciąż nie
uczest niczył wal kach. Wie dząc, że jego umie jęt no ści i do świadcze nie marno wa ły się za biur‐
kiem, 12 maja wy starto wał po pro stu na wła sną rękę, do łą cza jąc do pa tro lu nad Bel gią w re jo ‐
nie Ma astricht. Tuż na za chód od Lie ge „Do lfo” na tra fił na osiem bel gijskich Hurrica ne’ów i na ‐
tychmiast rzucił się na nie z góry. Sto sując spraw dzo ną tak ty kę Messerschmitów za ata ko wał je
od tyłu, strą ca jąc dwie ma szy ny. Póź niej tego sa me go dnia do dał do swo jej listy ze strze leń ko ‐
lejne go Hurrica ne’a. Gal land miał stać się nie mieckim asem o najwyż szej licz bie zwy cięstw
w nadcho dzą cej bitwie o An glię, a za ra zem najmłodszym ge ne ra łem w nie mieckim wojsku. Ale
mia ło się to do pie ro wy da rzyć.

W każ dym ra zie na stępne go ran ka sa pe rzy Rom m la budo wa li już mo sty pon to no we, a wie ‐
czo rem 13 maja pierw sze czoł gi za czę ły prze kra czać Mozę, kie rując się w głąb Fran cji. Ży ją cy
prze szło ścią Fran cuzi pla no wa li odpo wie dzieć na nie miecką agre sję w spo sób, któ ry ura to wał
ich w 1914 roku. Liczy li na mo biliza cję swo ich re zerw i stopnio we prze rzuca nie ich do Flan drii,
gdzie ich zda niem front miał się usta bilizo wać. Jednak w 1940 roku nie było żadnej linii fron tu;
na jeźdź cy po rusza li się zbyt szybko, by po wsta ła. Za bra kło od 10 do 14 dni, ja kich Fran cuzi po ‐
trze bo wa li na zmo bilizo wa nie re zerw.

A Niem cy nie za mie rza li ich im po da ro wać.

BI TWA o Fran cję zo sta ła prze gra na ran kiem 14 maja 1940 roku. Nie spo dzie wa nie Na czel ne
Do wódz two Fran cuskie wciąż nie ro zumia ło zna cze nia obecno ści nie mieckich czoł gów i pie cho ‐
ty zme cha nizo wa nej pod Se da nem. Do pie ro 14 maja o go dzinie 3.00 nad ra nem ge ne rał Al ‐



phon se Jo seph Geo rges, do wódca fran cuskie go pół nocno-wschodnie go fron tu, po skła dał wszyst ‐
ko w ca łość. An dré Be aufre, mło dy oficer w 1940 roku, pisał póź niej:

 
Geor ges był strasznie bla dy. Opadł na krze sło i wybuchł pła czem. Był pierwszym mężczyzną, które ‐
go widzia łem szlocha ją ce go w cza sie tej kam pa nii.
 
Bry tyjczy cy byli zbyt za ję ci wal ką, by mieć czas na płacz.
Bry tyjski Korpus Ekspe dy cyjny sta no wił je dy ną spójną jednost kę bo jo wą, któ ra sta wia ła

czo ła Niem com. Jednak go rącz ko wa ka pitula cja oddzia łów fran cuskich odsło niła bry tyjskie flan ‐
ki i nie po zo sta ło im nic in ne go, jak co fać się w kie run ku wy brze ża. Churchill podjął wła ściwą
de cy zje, odde le go wując swój RAF je dy nie do osło ny wojsk lą do wych, któ re wy co fy wa ły się do
portów po ło żo nych nad Ka na łem. Bądź co bądź stra ta każ de go my śliw ca we Fran cji ozna cza ła,
że za brak nie go do obro ny Wiel kiej Bry ta nii.

13 maja Gude rian wraz ze swo ją pie cho tą prze pra wił się pon to nem przez Mozę. Nie sto sując
się do roz ka zów, na ka zują cych za trzy ma nie ata ku i kon so lida cję sił, gnał do przo du swo ich wy ‐
cień czo nych żoł nie rzy i zdo był wzgó rze 301 na po łudnio wy za chód od Se da nu. Ran kiem 14 maja
1. i 10. Dy wizja Pan cerna za czę ły po suwać się w peł nej sile, kie rując się na po ło żo ne na po łudnie
od mia sta wzgó rza Bul son. Po przednie go dnia o go dzinie 16.00 fran cuskie siły pan cerne otrzy ‐
ma ły roz kaz opa no wa nia wzgórz pod Bul son, jednak z nie wy ja śnio nych przy czyn prze je cha nie
12 mil za ję ło im po nad 17 go dzin. Kie dy wresz cie do tarli do celu, Niem cy cze ka li na nich w ukry ‐
ciu. Wy wią za ła się krót ka, lecz krwa wa bitwa pan cerna. Reszt ki fran cuskich oddzia łów ucie kły,
do łą cza jąc do więk szo ści fran cuskiej arty le rii po lo wej i ge ne ra ła Pierre’a La fon ta ine’a, do wódcy
55. Dy wizji Pie cho ty. Wkrót ce po tem Gude rian do wie dział się, że most nad ka na łem ardeń skim
na za chód od Se da nu zo stał za ję ty w nie na ruszo nym sta nie i że tym sa mym dro ga dla jego
czoł gów sta ła otwo rem. Ruszył na za chód, w głąb serca Fran cji.

Bel go wie i Ho len drzy, nie zdo ław szy wy ko rzy stać mo men tu chwilo wej nie mieckiej sła bo ści
w Arde nach, zo sta li te raz roz bici, a armia fran cuska znaj do wa ła się w sta nie za pa ści. Fran cuski
za miar, by na gle wzmocnić swo je eska dry my śliw skie no wy mi sa mo lo ta mi i świe ży mi pilo ta mi,
nie mógł zo stać zre alizo wa ny, gdyż znów za bra kło na to cza su. Tak samo rzecz się mia ła z re ‐
zerwa mi pie cho ty. Jednost ki pie cho ty podle ga ły dziw nej, okre so wej ro ta cji, dzie ląc swój czas
mię dzy służ bę fron to wą a róż ne go ro dza ju obo wiąz ki budow la ne i rol nicze. Po zwa la ło to być
może żoł nie rzom w cza sie I wojny świa to wej na wy po czy nek, ale w 1940 roku nie mia ło już
sen su. Inną cha rak te ry stycz ną ce chą Fran cuzów była sła ba ko munika cja. Ist nia ło za le dwie kil ka
ra dio sta cji, łą czą cych kwa te rę głów ną ge ne ra ła Ga me lina z jednost ka mi linio wy mi. I tak prze ‐
ka za nie wia do mo ści z kwa te ry głów nej do jedno stek bo jo wych zajmo wa ło nie kie dy 48 go dzin.

Niem cy po sia da li licz ne ra dio sta cje, a ich ge ne ra ło wie do wo dzili z fron tu, nie tra cąc cza su
na oce nę sy tuacji, po nie waż byli w sa mym cen trum wy da rzeń. Nie mieccy do wódcy, a na wet
podofice ro wie, kie ro wa li się za sa dą Au ftrag staktik, ozna cza ją cą, że po otrzy ma niu za da nia jego
re aliza cja po zo sta wał w ich ge stii. Sprzy ja ło to nie za leż ne mu my śle niu, in no wa cjom tak tycz ‐
nym i ofen syw nej men tal no ści, któ ra pro wa dziła do roz gro mie nia skon cen tro wa nych na obro ‐
nie Fran cuzów.

De fen syw ne na sta wie nie było też po wo dem, dla któ re go Fran cuzi zgro ma dzili je dy nie jed‐



ną czwartą swo ich sa mo lo tów na tyle blisko fron tu, aby mo gły one do ko ny wać na tychmia sto ‐
wej tak tycz nej in terwen cji na polu wal ki. Po dobnie jak arty le rię i broń pan cerną, sa mo lo ty
trak to wa no jako wsparcie pie cho ty. Wszyst kie dzia ła nia Fran cuzów na kie ro wa ne były na zdo ‐
by cie cza su, po trzebne go do zgro ma dze nia swo ich po tęż nych re zerw; na stępnie przy wsparciu
Bry tyjczy ków, Bel gów i Ho len drów za mie rza no przejść do prze ciw na tarcia.

Ran kiem 15 maja zro zumia no, że tak się jednak nie sta nie. Niem cy upo ra li się z za to ra mi
dro go wy mi w Arde nach, dzię ki cze mu mo gli po sze rzyć i wzmocnić wszyst kie trzy przy czół ki:
w Dinant, w Mon thermé i w Se da nie. Fran cuska 1. Dy wizja Kira sje rów (1. Dy wizja Pan cerna)
otrzy ma ła w koń cu roz kaz prze kro cze nia gra nicy bel gijskiej w Charle roi, ale czoł gi Rom m la
prze chwy ciły ją jednak podczas uzupeł nia nia pa liwa. 1. Dy wizja Pan cerna wy ruszy ła do Bel gii
ze 170 czoł ga mi – do koń ca dnia zo sta ło jej mniej niż 40 ma szyn. Dy wizja zo sta ła cał ko wicie
roz gro mio na.

Korpus pan cerny ge ne ra ła Re in hardta prze bił się pod Mon thermé, po suwa jąc się oko ło 30
mil dzien nie. Pod Se da nem Gude rian po zo sta wił 10. Dy wizję Pan cerną w cha rak te rze re zerwy
ma ją cej strzec przy czół ka i po gnał na za chód z 1. i 2. Dy wizją Pan cerną. Po za ła ma niu się fron ‐
tu na Mo zie żoł nie rze fran cuscy za czę li podda wać się tak szybko, że Niem cy nie mo gli na dą żyć
z bra niem ich do nie wo li. To wa rzy szą cy 6. Dy wizji Pan cernej ko re spon dent wo jen ny Karl von
Stackel berg pisał:

 
20 tysię cy żołnie rzy tu taj, w tym jed nym sektorze, i to jed ne go dnia, podą ża ło na tyły do nie woli. Nie
sposób tego wytłu ma czyć. Jak to możliwe, że tej pierwszej większej bitwie na te re nie Francji towa rzy‐
szyły tak gigantyczne konse kwencje? Jak to możliwe, że ci francu scy żołnie rze wraz ze swoimi ofice ra ‐
mi, tak zu pełnie przygnę bie ni, tak kom pletnie pozba wie ni mora le, zgodzili się na to, by pójść mniej
lub bar dziej dobrowolnie do nie woli?
 
Ran kiem 15 maja Win ston Churchill otrzy mał wia do mość te le fo nicz ną od Paula Rey nauda,

pre zy den ta Fran cji, któ ry po wie dział mu po pro stu: „Zo sta liśmy po ko na ni. Je ste śmy po bici.
Prze gra liśmy bitwę”. Na za jutrz, po za ła ma niu się obro ny bel gijskiej na pół no cy i ka pitula cji
Fran cuzów na po łudniu, Bry tyjski Korpus Ekspe dy cyjny otrzy mał roz kaz wy co fa nia się wzdłuż
rze ki Skal dy w celu unik nię cia oskrzy dle nia. Do 20 maja czoł gi Gude ria na zdo by ły Abbe vil le, do ‐
cie ra jąc do mo rza i prze cina jąc front aliancki na pół. Na stępne go dnia, gdy sa mo lo ty RAF-
u wzbiły się w po wie trze, by osła niać zbliża ją cą się ewa kuację, wśród pilo tów był je den z przy ‐
szłych asów. Te raz włą czył się do wal ki.

„Sa flor” Ma lan, zna ny wśród przy ja ciół jako John, wy starto wał o go dzinie 17.37 z lot niska

RAF w Rochford i skie ro wał się na wschód74). Kie dy wy cho dził z chmur na wy so ko ści 15 ty się cy
stóp, dwie jego sek cje, każ da skła da ją ca się z trzech my śliw ców Superma rine Spit fire Mk I,
wzno siły się wciąż nad Ka na łem aż do wy so ko ści 20 ty się cy stóp, le cąc w kie run ku fran cuskie go
wy brze ża. Ma lan był pro duk tem in ten syw ne go tre nin gu RAF z cza sów po ko ju, a za ra zem zdy ‐
scy plino wa nym i agre syw nym pilo tem. Nie mniej jednak w odróż nie niu od Luft waf fe, któ ra
wal czy ła już w Hisz pa nii, Pol sce i Fran cji, RAF nie miał prak tycz ne go do świadcze nia bo jo we go.
Bry tyjscy pilo ci my śliw scy la ta li tak zwa nym „ze spa wa nym skrzy dłem”, prze sta rza łą, zwartą
forma cją ro dem z I wojny świa to wej. Sto so wa li rów nież skła da ją cą się z trzech sa mo lo tów jed‐



nost kę zwa ną Vic.

74) Właściwie urodził się w Wellington w Południowej Afryce jako Adolph Gysbert
Malan.

W forma cji Vic obaj skrzy dło wi le cie li bardzo blisko sie bie i po zo sta wa li na swo ich po zy cjach
nie za leż nie od tego, jak ma new ro wał ich lider. Było to kom plet nie błędne za ło że nie – i to z kil ‐
ku po wo dów. Po pierw sze, wal ka jest płyn na i nie po zwa la na sto so wa nie roz wią zań niczym
z książ ki kucharskiej. Do ty czy to zwłasz cza wal ki po wietrz nej, to czą cej się szybko w trzech wy ‐
mia rach i wy ma ga ją cej od pilo tów bły ska wicz ne go re ago wa nia. Ogra nicze nie dwóch trze cich
do stępnej siły bo jo wej do obserwo wa nia ko niusz ków skrzy deł sa mo lo tu do wódcy było głupie
i nie bez piecz ne. RAF sto so wał też sta łe ele men ty tak tycz ne i spe cy ficz ną nume ra cję ata ków,
któ re mia ły za pew nić mak sy mal ną siłę ognia prze ciw ko kluczom wro gich bom bow ców:

 
1. Atak dokład nie z tyłu oraz znad chmur.
2. Bezpośred nio z dołu.
3. Dokład nie z tyłu (a) Podej ście z pościgiem (b) Podej ście ze skrę ca niem, nad chmu ra mi.
4. Bezpośred nio z dołu, dwa rodza je podej ścia.
5. Dokład nie z tyłu, dwa rodza je podej ścia.
6. Dwa rodza je ata ku.
 

Były to skom pliko wa ne ata ki forma cyjne, któ re za kła da ły, że (1) ce la mi były nie ma new rują ce
bom bow ce, któ re będą tyl ko le cia ły pro sto, cze ka jąc na ze strze le nie, oraz (2) że nie będą one
mia ły eskorty my śliw ców. Oba za ło że nia oka za ły się cał ko wicie błędne i bardzo kosz tow ne.
Ata ki te do kładnie przy po mina ły tak ty kę bry tyjskiej pie cho ty z po przednie go wie ku, któ ra na ‐
ka zy wa ła usta wia nie żoł nie rzy sze re ga mi w celu kon cen tra cji siły ognia. Nie przy no siło to re ‐
zul ta tów, chy ba że prze ciw nik za cho wy wał się do kładnie tak, jak za kła da no, a po le ga nie na
tym, że wróg bę dzie współ pra co wał, jest nie zwy kle ry zy kow ne, je śli chce my odnieść suk ces tak ‐
tycz ny.

Niem cy nie czuli się z pew no ścią do nicze go zo bo wią za ni.
In nym pro ble mem, któ ry na le ża ło szybko prze zwy cię żyć, była kwe stia na tury men tal nej.

„John nie” John son, któ ry miał się stać jednym z naj lepszych asów bry tyjskich, pisał, że RAF
z okre su po prze dza ją ce go II wojnę świa to wą był „najlepszym ae ro klubem na świe cie”. Wie le
wnio sków z okre su Wiel kiej Wojny ule gło za po mnie niu, a jednost ki lot nicze, zwłasz cza eska dry
my śliw skie, do pew ne go stopnia prze kształ ciły się w przy budów ki szkół publicz nych dla wyż ‐
szych klas spo łecz nych. Był to wy ide alizo wa ny świat dżen tel meń skich go dzin la ta nia (drzwi
han ga rów za my ka ły się zwy kle o tra dy cyjnej po rze picia herba ty) z mnó stwem cza su na prze ‐
chadz ki po wy pie lę gno wa nych ogro dach obok ka sy na. La ta nie skła da ło się z akro ba cji po wietrz ‐
nych oraz do sko na le nia pięk nych, a za ra zem bez uży tecz nych ata ków forma cyjnych. Nie wie le
było, je śli w ogó le, za jęć z tak ty ki i tyl ko raz do roku mia ło miej sce w Sut ton Bridge ostre strze ‐



la nie do ho lo wa nych ce lów. Jednak za tą sta ran nie kul ty wo wa ną fa sa dą kry li się – za rów no
wte dy, jak i dziś – nie zwy kle za cie kli pilo ci my śliw scy RAF-u. Nie ste ty ta non sza lancka po sta wa
zna la zła swo je odbicie w tak ty ce, ty pach za ma wia nych sa mo lo tów oraz prze nik nę ła do struk tu‐
ry do wo dze nia. Sko ry go wa no to do sta tecz nie szybko, wcze śniej jednak stra co no wie lu do brych
i nie zwy kle po trzebnych pilo tów my śliw skich.

Odrębną kwe stią men tal ną był tłum osób „z kra iny nigdy”. Byli to ludzie, któ rzy po ja wia ją
się okre so wo na prze strze ni dzie jów, twierdząc, że coś się już nigdy po now nie nie wy da rzy.
Bę dzie o nich mowa jesz cze póź niej, nie mniej w tym przy padku uwa ża li oni, że wal ka po ‐
wietrz na na za wsze się skoń czy ła – i już nigdy się nie po wtó rzy. To bom bow ce mia ły być przy ‐
szło ścio wym spo so bem wal ki, a za tem kto po trze bo wał by pilo tów my śliw skich? Twierdzo no po ‐
nadto, że prędko ści, z ja kimi la ta ły no wo cze sne my śliw ce, po wo do wa ły zgubne dla pilo tów
prze cią że nia. Ten punkt widze nia legł w gruzach w cza sie bitwy o Fran cję, kie dy to jednost ki

bom bo we RAF-u do zna wa ły strat rzę du 80–95 pro cent75).

75) Nie wszystkie zostały zestrzelone przez myśliwce wroga, niemniej mit
o niepokonanych bombowcach został pogrzebany.

W tej sy tuacji my śliw ce RAF-u ro biły, co mo gły, by osła niać wy co fują cy się Bry tyjski Korpus
Ekspe dy cyjny. Nie mniej jednak po litycz na po trze ba wsparcia alian tów prze gra ła z ko niecz no ‐
ścią ra to wa nia Wiel kiej Bry ta nii. Gdy by Fran cuzi utrzy ma li się wy starcza ją co długo, otrzy ma li‐
by bry tyjskie wsparcie, gdyż po wstrzy ma nie nie mieckie go za gro że nia na fran cuskiej zie mi było
ko rzyst niejsze od odpie ra nia in wa zji na An glię. Stra te gia ta za trzy ma ła woj ska kajze ra we
Flan drii podczas I wojny świa to wej, nie spraw dziła się jednak w przy padku blitz krie gu – Fran ‐
cuzi podda li się bo wiem zbyt szybko.

Lord Gort, do wódca BEF, miał bardzo ogra niczo ne moż liwo ści dzia ła nia i co raz czę ściej spo ‐
glą dał na za chód, w kie run ku ka na łu La Man che. Nie był w sta nie dojść wy starcza ją co da le ko na
pół noc, do Oosten de, nie mógł też skie ro wać się na po łudnie, do Ca la is. Na do brą spra wę po zo ‐
stał mu tyl ko je den port, umoż liwia ją cy uciecz kę ca łej bry tyjskiej armii, zaś An glii dać szan sę na
dal sze pro wa dze nie wojny.

Dun kierka.
24 maja reszt ki wojsk alianckich zo sta ły przy parte do mo rza. Fran cuska 1. Armia zo sta ła ści‐

śnię ta do obsza ru wo kół Lil le, a oca la li Bel go wie zajmo wa li sta le zmniejsza ją cy się te ren mię ‐
dzy Brugią a wy brze żem. Bry tyjski Korpus Ekspe dy cyjny znaj do wał się ge ne ral nie na za chód
od Lil le oraz na pół noc w kie run ku Dun kierki, lord Gort sta rał się ze brać mocno roz pro szo ne
podczas odwro tu jednost ki. Ca la is zo sta ło zdo by te szturmem przez czoł gi nie mieckiej 1. i 10.
Dy wizji Pan cernej, któ re te raz gna ły wzdłuż wy brze ża ka na łu La Man che. Dzie więć dy wizji
pan cernych, trzy dy wizje pie cho ty zmo to ry zo wa nej oraz cała resz ta nie mieckich 6. i 4. Armii
na pie ra ły z trzech stron na obszar bro nio ny przez alian tów.

Alian ci do sta li tu pierw szą praw dziwą pauzę od sa me go Adol fa Hitle ra. Ten wiel ki ry zy kant,
za nie po ko jo ny do nie sie nia mi o stra tach czoł gów, do świadczył ata ku ostroż no ści. Roz ka zał czoł ‐
gom po zo stać na wschód od ka na łu Gra ve lines–Sa int Omer w odle gło ści 10 mil od Dun kierki.



Luft waf fe i pie cho ta mia ły za jąć się Bry tyjczy ka mi. Ów „roz kaz za trzy ma nia się” miał obo wią ‐
zy wać przez dwa dni i prze szedł do histo rii jako je den z najwięk szych błę dów Hitle ra.

Zbie ra ją ce się do wal ki sa mo lo ty RAF-u za czę ły po ja wiać się nad wy brze żem fran cuskim, by
osła niać odwrót i nadcho dzą cą ewa kuację. Ro bert „Bob” Stan ford Tuck z 92. Eska dry włą czył się
do ak cji dzień wcze śniej. W cza sie bitwy o Fran cję stra co no po nad 200 Hurrica ne’ów, eska dra
Tucka mia ła to szczę ście, że dyspo no wa ła no wym my śliw cem Spit fire Mk I. W chwili wejścia do
wal ki Bob Tuck, któ re go na Spit fie rze na uczył la tać na czel ny pilot obla ty wacz firmy Superma ri‐
ne, był pilo tem ma ją cym wy la ta ne 700 go dzin. Kie dy po ja wił się nad Dun kierką, pro wa dząc
sześć my śliw ców z Horn church, jego klucz zo stał za ata ko wa ny przez chma rę Messerschmit tów
Bf 109.

Nurkując z dużą prędko ścią przez szyk Bry tyjczy ków, Bf 109 po sła ły jedne go ze Spit fire’ów
na dół w pło mie niach. Wy ko nując na tychmia sto wy zwrot za nie mieckim lide rem, Tuck wcisnął
czarną dźwignię prze pust nicy do przo du i sil nik Merlin o mocy 1175 KM zwięk szył obro ty. Nie ‐
miec nie za uwa żył go i rzucił się z po wro tem w kie run ku wal ki, co po mo gło Spit fire’owi zmniej‐
szyć dy stans. Gdy Bf 109 wy peł nił ce low nik GM-2, Bob Tuck na cisnął mocno przy cisk spusto wy.
Siła odrzutu ośmiu ka emów Brow nin ga ka liber .303, wy pluwa ją cych po nad 100 na bo jów na se ‐
kun dę, spra wiła, że jego sa mo lot za czął wibro wać. Ce lując w de likat ną na sa dę skrzy dła Messer‐
schmit ta bry tyjski pilot widział, jak od nie mieckie go my śliw ca za czy na ją odpa dać czę ści. Naj‐
pierw za czę ły rwać się lot ki, a na stępnie odła ma ło się całe pra we skrzy dło. Bf 109 wpadł w sza ‐
lo ny wir i po mknął w kie run ku zie mi.

Nie bo opusto sza ło.
Przez se kun dę peł ne było po ły skują cych my śliw ców – strze la ją cych, pa lą cych się, wiją cych się

w cia snych skrę tach, a po tem nic. Pust ka. Roz ra do wa ny zwy cię stwem Tuck zdał so bie spra wę
z po wa gi swo je go po ło że nia. W po wie trzu znaj do wał się od po nad 90 minut, pa liwo i amunicja
koń czy ły się, w do dat ku był te raz sam. Wzno sił się i odda lał od wy brze ża fran cuskie go, po czym
skrę cił na pół nocny za chód w kie run ku An glii. Sta le się roz glą dał w po szukiwa niu Niem ców –
niko go jednak nie było widać.

Wy lą do waw szy na Horn church po lun chu, wy co fał się, podczas gdy me cha nicy i zbrojmistrze
za ro ili się wo kół Spit fire’a. Oma wia jąc misję w po miesz cze niu ope ra cyjnym, Tuck szcze gó ło wo
opisał ofice ro wi wy wia du eska dry prze bieg starcia, po czym do łą czył do in nych pilo tów, by zjeść
z nimi lunch. Nie wie dział wte dy jesz cze, że o go dzinie 17.45 znajdą się po now nie nad Dun kier‐
ką. Tym ra zem podczas wal ki nad pla ża mi roz niósł na strzę py my śliwiec Me 110. Unika jąc sto ‐
so wa nej przez Bf 109 tak ty ki, po le ga ją cej na ude rze niu i uciecz ce, dwusil niko we Messerschmit ‐
ty typu Ze rstörer pró bo wa ły ma new ro wać i na wią zać wal kę po wietrz ną ze Spit fire’ami. Cięż ‐
ka, odporna na tra fie nia po ciska mi przednia szy ba ura to wa ła wte dy Bo bo wi Tucko wi ży cie i po ‐
zwo liła mu za ata ko wać trze cie go Niem ca. Po dzikiej 20-minuto wej wal ce drugi Me 110 roz bił
się, pilot jednak zdo łał wy do stać się na ze wnątrz. Bry tyjski pilot odsunął do tyłu dach swo jej ka ‐
biny i scho dząc na niską wy so kość po ma chał skrzy dła mi – było to echo bez tro skiej ry cersko ści
z cza sów Wiel kiej Wojny.

Na gle wstrzą snę ło nim kil ka ude rzeń i w prze gro dzie po niżej da chu ka biny po ja wił się mały
otwór. Czerwie nie jąc z gnie wu, podcią gnął kla py, do cisnął prze pust nicę i po sta wił swój my śli‐
wiec na czubku skrzy dła, gwał tow nie za wra ca jąc. Wy rów nał lot, usta bilizo wał ce low nik na pa ‐



lą cym się nie mieckim sa mo lo cie i sto ją cym za nim pilo cie, któ ry po now nie podno sił w górę swój
pisto let. Kie dy na cisnął przy cisk spusto wy, Spit fire za drżał, set ki po cisków za pa la ją co-wy bucho ‐
wych typu de Wil de za ko tło wa ło się i ro ze rwa ło sa mo lot. Nie miecki pilot rów nież znik nął.

Po nie waż znów za czy na ło bra ko wać mu pa liwa i znajdo wał się nad te ry to rium wro ga, Tuck
skie ro wał się na za chód, wzno sząc się ostroż nie. Serce mu wa liło, a skó ra pie kła od nadmia ru
adre na liny, jaką daje tyl ko wal ka. Trzy ze strze le nia w cią gu jedne go dnia… Te raz jednak musiał
prze żyć. Kon tro lując za rów no swo je wskaź niki, jak i nie bo, Tuck za uwa żył, że sil nik w jego sa ‐
mo lo cie za czął się prze grze wać. Je den ze strzel ców Me 110 tra fił go w układ chło dze nia, a olej
za czął wy cie kać. Le cąc spo kojnie i de likat nie, Tuck do pro wa dził cięż ko do świadczo ny my śliwiec
z po wro tem nad bia łą jak kre da linię wy brze ża An glii i skie ro wał słabną cą ma szy nę na Horn ‐
church. Lot nisko było w za się gu jego wzro ku, kie dy sil nik osta tecz nie prze stał dzia łać. Zwle ka jąc
do ostat niej se kun dy opuścił kla py i podwo zie i po sa dził ma szy nę tuż przed skra jem lą do wiska,
ale bez piecz nie.

Jego eska dra wal czy ła na dal, osła nia jąc ewa kuację i tra cąc 45 pro cent sta nu swo ich pilo tów.
Bob Tuck za koń czył rok 1940 z 18 ze strze le nia mi na swo im kon cie, a w cią gu ko lejne go roku
miał zo stać do wódcą eska dry, na stępnie do wódcą skrzy dła w Biggin Hill. W stycz niu 1942 roku
podczas ostrze liwa nia z niskiej wy so ko ści ce lów w po bliżu Bo ulo gne zo stał ze strze lo ny i wzię ty
do nie wo li. Spę dził tam trzy lata, w koń cu jednak uda ło mu się uciec z obo zu je nieckie go na te ‐
re nie okupo wa nej Pol ski, skąd tra fił naj pierw do Mo skwy, a na stępnie do Ode ssy nad Mo rzem
Czarnym, z któ rej wró cił bez piecz nie do An glii. W maju 1940 roku wszyst ko to było jednak do ‐
pie ro przed nim. Na ra zie Tuck miał wszyst ko, cze go po trze bo wał: wspa nia ły sa mo lot do la ta ‐
nia, wro ga, z któ rym mógł wal czyć, oraz kraj, któ re go chciał bro nić.



As brytyjski Robert Sanford Tuck z 23 swastykami. Zanim został strącony nad
okupowaną Francją i wzięty do niewoli, dodał do nich kolejne 4 oficjalne zestrzelenia

POD CZAS GDY BOB TUCK i RAF śmiga li po nie bie po nad gło wa mi żoł nie rzy, lord Gort, do wód‐
ca Bry tyjskie go Korpusu Ekspe dy cyjne go, podjął kluczo wą de cy zję. Ran kiem 25 maja z wła snej
inicja ty wy Gort zigno ro wał roz kaz roz po czę cia ata ku w kie run ku po łudnio wym, ma ją cy na celu
wsparcie Fran cuzów. Prze sunął dwie dy wizje na pół noc, wzmocnił II Korpus i za czął prze bijać
się w kie run ku mo rza. W tym cza sie, je że li Hitler po zwo lił by swo im czoł gom z 1., 6., i 8. Dy wizji
Pan cernej na silić ata ki, praw do po dobnie cała armia aliancka zo sta ła by unice stwio na. Tym cza ‐
sem Bry tyjczy cy oraz nie do bit ki fran cuskiej 1. Armii zła pa li oddech, oko pując się wo kół znacz nie
zre duko wa nych linii obron nych wzdłuż ka na łu łą czą ce go Gra ve lines, Bergues, Furnes i Nie ‐
uport.

Sztuka sy znisz czy ły port we wnętrz ny, jednak w go dzinach po po łudnio wych 26 maja dzie ‐
siąt ki mniejszych stat ków wy sła nych z An glii we szły do portu ze wnętrz ne go. O go dzinie 19.00
roz po czę ła się ope ra cja „Dy na mo” – ewa kuacja wojsk alianckich z Dun kierki. Ty sią ce nie wiel ‐
kich ło dzi odbie ra ły żoł nie rzy z plaż Malo, Bray i La Pen ne, prze wo żąc ich na więk sze stat ki za ‐
ko twiczo ne da lej od brze gu. Nisz czy cie lom Roy al Navy, któ re wpły nę ły do portu ze wnętrz ne go
i za cumo wa ły wzdłuż wschodnie go fa lo chro nu, uda ło się ura to wać kil ka dzie siąt ty się cy ludzi.
Ho len derskie schuity, ło dzie ka na ło we o sze ro kich ka dłubach, pły wa ły cią gle do An glii, prze wo ‐
żąc bez piecz nie 22 ty sią ce żoł nie rzy.

Na za jutrz, 27 maja, Sa ilor Ma lan i Ty gry sy z 74. Eska dry byli w sa mym środku wy da rzeń.
Rano, po do le ce niu nad Dun kierkę, za uwa ży li snują ce się klucze Messerschmit tów. Na tych‐



miast przy stą pili do ata ku. Zro zumiaw szy bez ce lo wość ata ku w forma cji Vic, Ma lan roz dzie lił
swój klucz na dwie pary i po cią gnął ma szy nę pro sto w kie run ku brzucha Bf 109. Nie miec obró cił
się przez skrzy dło i za nurko wał – co dziś uzna wa ne jest za stan dardo wy ma newr de fen syw ny.
Sa ilor po dą żył za nim. Tra fił go czte re ma se ria mi z dy stan su 300 jardów i zo ba czył, jak nie miec‐
ki sa mo lot za czy na dy mić, a na stępnie znika w chmurach. Skrę ciw szy na za chód prze chwy cił
osiem Do rnie rów 17, kie rują cych się na port w celu zbom bardo wa nia stat ków i ostrze la nia plaż
z niskiej wy so ko ści. Po mimo koń czą ce go się pa liwa i amunicji wraz ze swo im skrzy dło wym za ‐
ata ko wa li Do rnie ry, ze strze liwując je den sa mo lot i roz pra sza jąc po zo sta łe. Sa mo lot jego skrzy ‐
dło we go, ofice ra lot nictwa Ste ven so na, zo stał uszko dzo ny i po szy bo wał w dół w stro nę Dun ‐
kierki, znika jąc wkrót ce pod chmura mi. Ma lan zdo łał wy lą do wać w Rochford z dwo ma ga lo na ‐
mi pa liwa w zbiornikach. Tego po po łudnia Ty gry sy zna la zły się po now nie nad portem, ata kując
ko lejną forma cję bom bow ców i prze pę dza jąc Niem ców z plaż – po dą ża ły za nimi w głąb kra ju
aż do St. Omer. O za cho dzie słoń ca jego eska dra odpo wie dzial na była za znisz cze nie ośmiu sa ‐
mo lo tów wro ga oraz za ko lejne trzy praw do po dobne ze strze le nia.

Tego dnia Niem cy zno wu za czę li po suwać się na przód. Roz kaz wstrzy ma nia po cho du zo stał
anulo wa ny, a je że li na wet Berlin się wa hał, to nie mieccy do wódcy po lo wi ro zumie li zna cze nie
bez cen nej oka zji, jaka była im dana, i nie za mie rza li po zwo lić uciec żoł nie rzom, któ rzy kie dyś
mo gli po wró cić do wal ki. Czoł gi za czę ły na cie rać i wkrót ce Dun kierka zna la zła się w za się gu ar‐
ty le rii. Mia sto było te raz co dzien nie ostrze liwa ne. Znisz cze nia mia ły jednak nie za mie rzo ny
po zy tyw ny efekt w po sta ci chmury dymu, któ ra za wisła nad ca łym obsza rem, spra wia jąc, że
prze pro wa dza nie pre cy zyjnych nie mieckich ata ków z po wie trza sta ło się nie mal nie moż liwe.
Niżej po ło żo ne te re ny wo kół portu zo sta ły za la ne, co w po łą cze niu z za cię tą obro ną trzy ma ło
Niem ców na dy stans.

Jednak 28 maja Bel go wie ogło sili bez wa run ko wą ka pitula cję, odsła nia jąc całą lewą flan kę
alian tów. Do wódca fran cuskiej 1. Armii, Geo rges Blan chard, zdał so bie w koń cu spra wę z tego,
że Bry tyjczy cy nie mie li za mia ru umie rać za Fran cję i pla no wa li ewa kuację. We dług sze fa szta ‐
bu Gorta, ge ne ra ła Po wnal la, Fran cuz uniósł się „kom plet nie gnie wem” i odmó wił sta now czo
współ pra cy, wpro wa dza jąc do dat ko wy za męt w i tak już skom pliko wa ną obro nę. Nie mniej jed‐
nak mimo ata ków czoł gów oraz roz draż nie nia fran cuskie go ge ne ra ła dzie siąt ki ty się cy bry tyj‐
skich żoł nie rzy do tarło pod ko niec dnia do linii obron nych.

Inni nie do tarli tam nigdy.
Haupt sturm führer Fritz Kno chle in, do wódca kom pa nii Puł ku Bran den burskie go wcho dzą ce ‐

go w skład dy wizji Waf fen SS To ten kopf, na ka zał egze kucję 97 bry tyjskich jeń ców. Żoł nie rze ci
wcho dzili w skład 2. Puł ku Roy al Norfolks i zo sta li roz strze la ni w wio sce Pa ra dis na pół no cy
Fran cji76). Ko lejnych 80 fran cuskich i bry tyjskich jeń ców zo sta ło za mordo wa nych przez żoł nie ‐
rzy z 1. Dy wizji SS Le ibstan darte Adolf Hitler w sto do le pod Worm ho udt.

76) 28 stycznia 1949 roku Knochlein został powieszony za zbrodnie wojenne.

Jednak po ja wił się rów nież Hans-Ek ke hard Bob.



Mło dy po rucz nik w swo im Bf 109E eskorto wał Sztuka sy nad Dun kierką, kie dy jego klucz zo ‐
stał za ata ko wa ny przez 17 fran cuskich my śliw ców. Po roz dzie le niu się przy le pił się do Curtiss
Haw ka i sto czył in ten syw ną 20-minuto wą wal kę po wietrz ną, któ ra za koń czy ła się bez roz ‐
strzy gnię cia na wy so ko ści ko ron drzew. Nie miecki pilot był za sko czo ny. Ma jąc trzy zwy cię stwa
i 30 misji na swo im kon cie, Bob nie był no wicjuszem, a le ciał prze cież na „Emilu”. Po nie waż za ‐
czy na ło bra ko wać mu pa liwa, więc po sta no wił odda lić się i skrę cił na wschód. Spo glą da jąc za sie ‐
bie, za uwa żył Haw ka za wra ca ją ce go w kie run ku alianckich linii. Na tychmiast rzucił się z po wro ‐
tem do wal ki. Hans otwo rzył prze pust nicę i szybszy Bf 109 za czął gwał tow nie skra cać dy stans.
Fran cuz, być może zmę czo ny, a z pew no ścią nie świa do my za gro że nia, nie re ago wał. Hans
otwo rzył ogień z dwóch ka emów i z dział ka.

Śmiertel nie ugo dzo ny fran cuski my śliwiec po szy bo wał w dół, na pole za nie mieckimi linia ‐
mi, pa ląc się i dy miąc. Na braw szy wy so ko ści, Nie miec zre duko wał prędkość i za czął krą żyć, pod‐
czas gdy fran cuski pilot podczas awa ryjne go lą do wa nia wy padł z ma szy ny na ze wnątrz i za legł
nie rucho mo. Bez wa ha nia Hans wy puścił podwo zie, zre duko wał prze pust nicę i zszedł do lą do ‐
wa nia. Za trzy maw szy się obok roz bite go Haw ka wy łą czył sil nik i wy sko czył, chwy ta jąc za ap‐
tecz kę. Opa trując rany Fran cuza, za pisał na zwisko pilo ta i adres jego ro dziców, obie cując jedno ‐
cze śnie, iż da im znać, że ich syn żyje. Na stępnie wdra pał się z po wro tem do swo je go my śliw ca
i wy starto wał, kie rując się do domu. Mimo swo ich do sko na łych osią gnięć i sta tusu asa Hans
mógł zo stać po sta wio ny przed są dem woj sko wym i stra co ny za udzie le nie po mo cy wro go wi.
Jednak po sta no wił po stą pić zgodnie z sumie niem – był pilo tem my śliw skim, za bójcą, ale nie
rzeź nikiem.

29 maja oka zał się dla alian tów złym dniem pod wie lo ma wzglę da mi. Wraz z za ła ma niem
się Bel gii nie miecka 4. i 6. Armia zna la zły się wo kół Lil le, aby okrą żyć siły alian tów, któ re nie
do tarły jesz cze na pla że. Więk szość jedno stek fran cuskiej 1. Armii po mimo za wzię tej obro ny
zo sta ła odcię ta i podda ła się. Czte ry dy wizje Bry tyjskie go Korpusu Ekspe dy cyjne go zdo ła ły do ‐
trzeć do wy brze ża, za nim sieć się za mknę ła. Nie zła go dziło to jednak w niczym go ry czy, jaką
odczuwa ło do wódz two fran cuskie z po wo du opusz cze nia ich przez An glików. Z bry tyjskie go
punk tu widze nia upa dek Fran cji był nie unik nio ny, a unice stwie nie Bry tyjskie go Korpusu Ekspe ‐
dy cyjne go w niczym by temu nie za po bie gło. Je dy nym ro zum nym wy bo rem – i rze czy wiście
je dy nym spo so bem, aby kon ty nuować wal kę z na zista mi – było więc wy co fa nie się. Była to
cięż ka de cy zja, ale wie lu Bry tyjczy ków czuło, że trudne po ło że nie Fran cji zo sta ło za winio ne
przez nich sa mych. Bądź co bądź, je że li Niem cy zo sta liby za trzy ma ni nad Mozą, alian ci nie by ‐
liby te raz na wy brze żu.

29 maja oko ło 47 300 żoł nie rzy zo sta ło ewa kuowa nych z portu ma ły mi cy wil ny mi ło dzia mi
oraz przez jednost ki Roy al Navy. Nie oby ło się jednak bez strat, dwa nisz czy cie le za to nę ły.
HMS Wa ke ful zo stał storpe do wa ny przez nie miecki ścigacz i za to nął nie opo dal bel gijskie go wy ‐
brze ża, tra cąc 85 ludzi spo śród 110-oso bo wej za ło gi. Na po kła dzie znajdo wa ło się też po nad 650
ewa kuowa nych żoł nie rzy, z któ rych tyl ko jedne go uda ło się ura to wać. Z ko lei HMS Gra fion,
któ ry przy był mu na po moc, zo stał na stępnie za to pio ny torpe dą wy strze lo ną z okrę tu podwod‐
ne go U-62, tra cąc ka pita na oraz tuzin ludzi, za nim po szedł na dno. Trze cie go nisz czy cie la,
HMS Gre na de, do pa dły Sztuka sy na wschodniej przy sta ni w dun kierskim porcie – za to nął póź ‐
niej tego sa me go po po łudnia.



Mimo że RAF dyspo no wał po nad 20 sta cja mi ra da ro wy mi Cha in Home wcze sne go ostrze ‐
ga nia, prze zna czo ne one były na po trze by obro ny Wiel kiej Bry ta nii, a nie fran cuskich portów
nad ka na łem La Man che. 11. Grupa My śliw ska nie ugię te go wice marszał ka lot nictwa

Ke itha Parka odpo wie dzial na była za po łudnio wo-wschodnią An glię oraz wy brze że fran cu‐
skie pod Dun kierką. Park, No wo ze landczyk, za cią gnął się do wojska w cza sie Wiel kiej Wojny
i wal czył pod Gal lipo li. Zdo by wa jąc awans oficerski na polu bitwy, prze szedł do armii bry tyjskiej
jako po rucz nik arty le rii. Zo staw szy ran ny w bitwie nad Som mą, Park do łą czył do Roy al Fly ing
Corps. Jako pilot my śliw ski zo stał przy dzie lo ny do 48. Eska dry we Fran cji, gdzie ze strze lił pięć
nie mieckich sa mo lo tów. Wojnę za koń czył w stopniu ma jo ra i ofice ra do wo dzą ce go. Park zde cy ‐
do wa nie na le żał do tych ofice rów, któ rzy chcie li być przy swo ich ludziach i nie raz wy la ty wał
swo im Hurrica nem nad wy brze że, by sa me mu oce nić sy tuację.

Jednak bio rąc pod uwa gę, że spo śród 36 eskadr po zo sta ło ich już tyl ko 16, je dy ną skutecz ną
bry tyjską odpo wie dzią było utrzy ma nie Hurrica ne’ów i Spit fire’ów w po wie trzu nad pla ża mi –
wy so ko nad pla ża mi. Część pie cho ty na zie mi mo gła mieć po czucie bra ku wsparcia ze stro ny
RAF-u. Nie ro zumie jąc za sad wal ki po wietrz nej, nie zda wa li so bie spra wy z tego, co dzie je się
nad nimi i rzadko widzie li za cię tą wal kę, jaka się tam to czy ła. Po nadto pie cho ta po strze ga ła –
w ty po wy dla sie bie spo sób – wszyst ko, co la ta ło, jako za gro że nie. Strze la ła do wszyst kie go, co
zdo ła ła zo ba czyć. Pilo ci RAF-u unika li ze zro zumia łych wzglę dów plaż, chy ba że znajdo wa li się
akurat w trak cie po ścigu. Nie mia ło to zna cze nia dla żoł nie rzy na lą dzie; ist nia ły licz ne przy ‐
padki uszko dze nia lub też ze strze le nia my śliw ców przez wła sne wojska.

Stra ty lot nicze były pro porcjo nal nie cięż kie i nie mal jedna czwarta my śliw ców RAF-u wy ‐
sła nych do wal ki nad Fran cję i osła nia nia Dun kierki nigdy nie po wró ciła do baz. Stra co no po nad
300 nie za stą pio nych, świet nie wy szko lo nych i do świadczo nych pilo tów. Pilot Al lan Wright, któ ry
prze żył bitwę, ale stra cił po nad 30 pro cent ko le gów ze swo jej eska dry, przez długi czas nie mógł
po go dzić się z utra tą tylu zdol nych, mą drych ludzi, ma ją cych całe ży cie przed sobą.

31 maja ewa kuowa no ko lejnych 68 ty się cy ludzi, w tym lorda Gorta. 3  czerw ca po nad 50
stat ków za ry zy ko wa ło wpły nię cie do portu w Dun kierce i do tarcie w po bliże plaż, by ra to wać 35
ty się cy fran cuskich żoł nie rzy. Bry tyjczy cy po zo sta wili po nad 63 ty sią ce po jaz dów, 2472 dzia ła
i pół milio na ton amunicji oraz in nych za pa sów. Zo sta wili też 68 111 żoł nie rzy, któ rzy zo sta li
wzię ci do nie wo li, za ginę li lub po le gli. Jednak w cią gu tej wy jąt ko wej 10-dnio wej ope ra cji uda ło
się ura to wać 338 226 ludzi. 4 czerw ca o go dzinie 3.40 HMS Shika ri wy pły nął ze znisz czo ne go

portu jako ostat ni okręt, któ ry miał go opuścić77). Była to nie zwy kle uda na ak cja ra tun ko wa:
stra co ny sprzęt moż na było za stą pić; aby wy rósł nowy żoł nierz, po trze ba było 20 lat. Wie lu
ura to wa nych mo gło kon ty nuować wal kę. Nie mniej jednak Churchill spojrzał na te wy da rze nia
z odpo wiedniej perspek ty wy, przy po mina jąc parla men to wi, że „wo jen nie wy gry wa się ewa ku‐
acja mi”. O go dzinie 14.23 tego sa me go dnia ope ra cja „Dy na mo” oficjal nie się za koń czy ła. Roy al
Air Force wy ko nał 4822 loty bo jo we, osła nia jąc ewa kuację – do dał też ko lejnych 106 my śliw ców

do 329 Hurrica ne’ów stra co nych w cza sie bitwy o Fran cję78). RAF stra cił też łącz nie 280 pilo tów
my śliw skich. Do obro ny Wiel kiej Bry ta nii po zo sta ło je dy nie 330 sa mo lo tów my śliw skich i mniej
niż 800 pilo tów.



77) Według Ministerstwa Wojny (War Office) Wielkiej Brytanii.

78) Spośród nich 67 było Spitfire’ami.

Dzień po za koń cze niu ope ra cji „Dy na mo” ge ne ra loberst Erhard Milch odbył lot nad pla ża mi
i portem w Dun kierce. Był on za stępcą do wódcy Luft waf fe i długo opo wia dał się za na tychmia ‐
sto wym wy koń cze niem Wiel kiej Bry ta nii. Póź niej tego sa me go dnia po wie dział Herman no wi
Go erin go wi: „Armia bry tyjska? Widzia łem może dwa dzie ścia, trzy dzie ści ciał. Resz ta bry tyjskiej
armii prze szła cało na drugą stro nę”.

Milch chciał prze pro wa dzić atak Luft waf fe w sty lu norwe skim, uży wa jąc bom bow ców tak ‐
tycz nych, przy czym nie miecka ma ry narka wo jen na i spa do chro nia rze mie li za bez pie czyć
przy czó łek w po łudnio wo-wschodniej An glii. Je że li uda ło by się uzy skać taki punkt za cze pie nia
przy nie na ruszo nych głów nych lot niskach, Bry tyjczy cy by liby za sła bi, by prze pro wa dzić kontr‐
atak. Zo sta wili wszak prak tycz nie cały cięż ki sprzęt i broń na pla ży. Po nie waż An glia za czy na ‐
ła się chwiać, na le ża ło ude rzyć – i to mocno. Milch stwierdził: „Je że li zo sta wimy Bry tyjczy ków
w spo ko ju na czte ry ty go dnie, bę dzie za póź no”.

Miał ra cję – a jedno cze śnie kom plet nie się my lił.
Miał ra cję w tym sen sie, że nigdy nie było lepszej oka zji do podbicia An glii. Wiel ka Bry ta nia

była rze czy wiście osa mot nio na. Za rów no Turcja, jak i Egipt nie do trzy ma ły obiet nic udzie le nia
jej po mo cy, a wy brze ża – od Norwe gii aż po Hisz pa nię – były kon tro lo wa ne przez III Rze szę.
Je dy nie ma lut ki Gibral tar na czubku Pół wy spu Ibe ryjskie go po zo sta wał w rę kach Bry tyjczy ków.
Na wscho dzie ma ja czył zło wro go ZSRR – arcyw róg An glii, któ re mu zupeł nie nie moż na było
ufać. Da le ko na za cho dzie znaj do wa ła się wiel ka na dzie ja – Sta ny Zjedno czo ne ze swo im ol ‐
brzy mim po ten cja łem prze my sło wym, za so ba mi i siłą ludz ką, ale przy najmniej 18 mie się cy
dzie liło je od przy stą pie nia do wojny. Nie było za tem niko go in ne go, by ode przeć Niem ców.

My lił się jednak, przy pusz cza jąc, że Bry tyjczy cy mo gliby zo stać po bici tak szybko. In wa zja
prze ciw ko An glii nie da wa ła gwa ran cji zwy cię stwa – nie byli w koń cu Fran cuza mi. Niem cy mu‐
sie liby najpraw do po dobniej zmie rzyć się z prze dłuża ją cą się, uciąż liwą wojną party zancką.
W każ dym ra zie kie row nictwo na zistow skie nie podję ło jesz cze de cy zji, z kim wal czyć, a to był
bardzo po waż ny pro blem. Nie pre cy zyjnie okre ślo ne, „mięk kie” cele i brak spój nej stra te gii
mają ka ta stro fal ne skut ki dla każ de go wojska.

Byli tacy, któ rzy chcie li za trzy mać się i skon so lido wać ol brzy mie te ry to ria uzy ska ne w wy ‐
niku za ję cia Pol ski, Austrii, Cze cho sło wa cji, Norwe gii, Bel gii i Fran cji. Chcie li, by Szwe cja karmiła
ro sną cy nie miecki prze mysł sta lo wy, tak by fa bry ki mo gły z ko lei pro duko wać wię cej czoł gów
i sa mo lo tów. Berlin prze ko nał zlęk nio ną Rumunię do do starcze nia ropy w za mian za broń,
uzy skując w ten spo sób nie wiel ki, ale sta ły za pas ży cio dajnej cie czy. Niem cy za rzą dziły wy pła tę
re pa ra cji, za pew nia jąc so bie do pływ twardej go tów ki z Luk sem burga, Ho lan dii, a zwłasz cza
z Fran cji. Ludzie po trze bo wa li odpo czyn ku, re orga niza cji, no we go sprzę tu, a tak że uzupeł nie ‐
nia sta nów oso bo wych. Wy stę po wa ły też po waż ne bra ki sa mo lo tów transporto wych po cięż kich
stra tach po nie sio nych w pierw szych dniach kam pa nii. Bra ko wa ło pilo tów i za łóg do sa mo lo tów



wszyst kich ty pów.
Nie skoń czy ły się też wal ki. Kie dy Niem cy prze cię li linie alian tów w cza sie swo je go na tarcia

w kie run ku wy brze ża, duża licz ba wojsk alianckich zo sta ła odizo lo wa na na za chód od Som my.
Więk szość z nich sta no wiły oddzia ły po mocnicze i jednost ki łącz no ści z wiel kich skła dów za opa ‐
trze nia Bry tyjskie go Korpusu Ekspe dy cyjne go w Ro uen i Le Ha vre. Jednak je dy na bry tyjska dy ‐
wizja pan cerna (czy też to, co z niej zo sta ło) znajdo wa ła się rów nież na po łudniu, wraz z 51.
Dy wizją Highlan de rów. Gdy 5. i 7. dy wizja pan cerna prze biły się przez Som mę, Bry tyjczy cy nie
mie li in ne go wyj ścia, niż cof nąć się, by nie wpaść w pułapkę. Ope ra cja „Cycle” roz po czę ta się 10
czerw ca. W jej wy niku ura to wa no 11 059 żoł nie rzy z bry tyjskich z 51. Dy wizji Highlan de rów
i 1. Dy wizji Pan cernej, ewa kuując ich z ma łe go portu St. Va le ry w pół nocnej Norman dii.

Sir Alan Bro oke, do wo dzą cy 2. Korpusem w cza sie wy co fy wa nia się do Dun kierki, zo stał
ode sła ny z po wro tem na kon ty nent i objął do wo dze nie nad bry tyjskimi wojska mi we Fran cji.
Na tychmiast zro zumiał, że nie ma szans na kon ty nuowa nie wal ki na kon ty nen cie. Dzwo niąc
oso biście do Churchil la, na le gał na odwrót wbrew obiek cjom pre mie ra. Osta tecz nie odwrót zo ‐
stał za apro bo wa ny – ope ra cja „Ariel”, któ rej ce lem było za bra nie do An glii po zo sta łych żoł nie ‐
rzy alianckich, roz po czę ła się 15 czerw ca 1940 roku. Pla no wa no ewa kuację mię dzy in ny mi żoł ‐
nie rzy z 52. Dy wizji Pie cho ty Low land i 1. Dy wizji Ka na dyjskiej, któ rzy wy co fa li się do Cherbo ‐
urga, kie dy 7. Dy wizja Pan cerna Rom m la odcię ła im dro gę do Le Ha vre. Mię dzy 15 a 17 czerw ca
ewa kuowa no po nad 30 ty się cy ludzi, w tym 5. Ba ta lion Le śników z Sherwo od – jednost kę pie ‐
cho ty Al berta Bal la z okre su Wiel kiej Wojny.

Z uwa gi na odcię cie wy brze ża w pa sie od Norman dii aż na pół noc do Pas de Ca la is, 21 474
Ka na dyjczy ków wy co fa ło się do St. Malo w Bre ta nii, skąd zo sta li ewa kuowa ni. Ko lejne 32 ty sią ‐
ce żoł nie rzy opuściło Brest, po czym do łą czył do nich perso nel na ziem ny RAF-u oraz Po la cy
i Cze si z St. Na za ire. Da lej w La Ro chel le an giel ski oficer, nie mo gąc zna leźć stat ków dla 14 ty ‐
się cy pol skich i bry tyjskich żoł nie rzy, za re kwiro wał po pro stu fran cuskie stat ki han dlo we i po pły ‐
nął nimi do domu. Do 25 czerw ca kon ty nuowa no ewa kuację wzdłuż wy brze ża Borde aux
wszyst kich spóź nial skich; wśród nich zna leź li się też człon ko wie bry tyjskie go i pol skie go korpusu
dy plo ma tycz ne go.

Cho ciaż stat ki były ata ko wa ne, a kil ka z nich za to nę ło, w ra mach tej drugiej se rii ak cji ra ‐
tun ko wych uda ło się spro wa dzić do An glii ko lejnych 190 ty się cy oca la łych – wśród nich wie lu
spraw nych żoł nie rzy, któ rzy mo gli kon ty nuować wal kę. Nie podję cie peł ne go wy sił ku ze stro ny
Luft waf fe w celu za po bie że nia tej wiel kiej uciecz ce jest zdumie wa ją ce. Widać tu znów brak
zde cy do wa nia ze stro ny Berlina, a być może też za sko cze nie z odnie sio ne go tak szybko zwy ‐
cię stwa. Hitler pła wił się w glo rii zwy cię stwa nad Fran cją, a Go ering był tak nie za in te re so wa ny
kon ty nuacją dzia łań, że udał się do Am sterda mu, by po więk szyć swo ją ko lek cję dzieł sztuki.
Praw do po dobnie nie uda ło by się Niem com po wstrzy mać ope ra cji „Dy na mo” i „Ariel”, ale z całą
pew no ścią mo gły być one bardziej kosz tow ne dla sił alianckich. Bez wąt pie nia nie do ce nie nie to
wy nika ło po czę ści z prze ko na nia Hitle ra, że po zba wie ni sprzy mie rzeń ców Bry tyjczy cy i tak
będą musie li za wrzeć po kój. Dla cze go nie mie liby do nie go dą żyć? Fran cuzi podda li się prze cież,
sta jąc się pań stwem ma rio net ko wym, dla cze góż Wiel ka Bry ta nia mia ła by się za cho wać ina ‐
czej?

Najwy raź niej nie znał do brze An glików. Po rusza ją ce i śmia łe sło wa Churchil la skie ro wa ne



do parla men tu po win ny były być dlań prze stro gą:
 
Bę dzie my walczyć do końca, bę dzie my walczyć we Francji, bę dzie my wal czyć na morzach i oce ‐
anach, bę dzie my walczyć z rosną cym za ufa niem i rosną cą siłą w powie trzu, bę dzie my bronić na ‐
szej wyspy, nie za leżnie od kosztów, bę dzie my walczyć na pla żach, bę dzie my walczyć na lą dowi‐
skach, bę dzie my walczyć na polach i ulicach, bę dzie my walczyć na wzgórzach – nig dy się nie pod ‐
da my!
 
Rów nież ze stro ny najwyż szych nie mieckich do wódców, któ rzy nie chcie li do ko ny wać in wa ‐

zji, do cho dziły gło sy sprze ciwu. Na czel ni ge ne ra ło wie We hrmachtu oraz admira ło wie Kriegsma ‐
rine odno sili się nie chęt nie do ope ra cji „Lew”, jak ją pierwot nie na zy wa no. Podsta wo wym ce ‐
lem Hitle ra było wszak że podbicie ZSRR i cał ko wite unice stwie nie ist nie ją ce go w jego mnie ma ‐
niu świa to we go za gro że nia ży dow sko-bol sze wickie go. Bez zneutra lizo wa nia Bry tyjczy ków nie
mógł przy stą pić do pla no wa nej roz pra wy ze Sta linem. Niem cy musia ły by wte dy po now nie
wal czyć na dwa fron ty. Do świadczyw szy tego jako żoł nierz fron to wy w cza sie Wiel kiej Wojny,
Hitler zda wał so bie spra wę z nie bez pie czeń stwa.

Poza tym więk szość jego wojska cze ka ła w go to wo ści wzdłuż wy brze ża atlan tyckie go, a ma ‐
jąc jedno znacz ną obiet nicę Go erin ga, iż ten oczy ści nie bo, Hitler na brał prze ko na nia, że do ‐
koń cze nie roz pra wy z An glią było rze czą wska za ną i wręcz nie zbędną. De cy zja ta wią za ła się
ze spo ry mi trudno ścia mi i wy wo ły wa ła znacz ne oba wy wśród nie mieckich ge ne ra łów. We hr‐
macht był bo wiem przede wszyst kim armią lą do wą, któ rej ce lem były kam pa nie kon ty nen tal ‐
ne, i nie po sia dał pie cho ty morskiej, bra ko wa ło ba rek de san to wych oraz sprzę tu do lą do wa nia.
Je dy ny mi wy spe cja lizo wa ny mi jednost ka mi szturmo wy mi byli Fallschirm jäger – spa do chro nia ‐
rze, lecz nie było ich wie lu.

Luft waf fe prze zna czo na była przede wszyst kim do dzia łań tak tycz nych, po le ga ją cych na
wspie ra niu wojsk lą do wych. Nie dyspo no wa ła cięż kimi bom bow ca mi zdol ny mi do wy ko ny wa ‐
nia ude rzeń stra te gicz nych, a moż liwo ści transportu po wietrz ne go były ogra niczo ne ze wzglę ‐
du na nie wiel ką licz bę sa mo lo tów Ju 52. Hitler był prze ko na ny, a wia rę tę podsy cał w nim Go ‐
ering (któ ry po winien mieć lepsze ro ze zna nie re aliów), że siły po wietrz ne rzucą Wiel ką Bry ta ‐
nię na ko la na i zmuszą ją do ne go cja cji po ko jo wych. Złudze nie to było za raź liwe i póź nym la ‐
tem 1940 roku milio ny wy po sa żo nych w broń cięż ką i wy so ce zmo ty wo wa nych Niem ców za ‐
czę ło pa trzeć wy cze kują co na nie wy raź nie ry sują ce się za ka na łem La Man che bia łe klify Do ‐
ver, od których dzieliło ich zaledwie 25 mil szarej wody. Alianci – czy też to, co z nich pozostało
– spoglądali z kolei w przeciwną stronę, ciężko dysząc; zmęczeni i zakrwawieni.

Za cho wa nie pa no wa nia w po wie trzu nad Wiel ką Bry ta nią mia ło de cy dują ce zna cze nie. Był
to klucz do prze ży cia Wiel kiej Bry ta nii i za chodniej cy wiliza cji w starciu z za gro że niem, ja kie
sta no wiła zdo mino wa na przez na zistów Euro pa. Bez nie mieckiej prze wa gi w po wie trzu nie
mo gło być mowy o in wa zji, na dzie ja Wiel kiej Bry ta nii mo gła więc prze trwać nie co dłużej. Te raz
– la tem 1940 roku – mniej niż ty siąc pilo tów my śliw skich bro niło An glii przed nie miecką in wa ‐
zją.

Za mie rza li wy grać tę wal kę – lub też umrzeć, pró bując odnieść zwy cię stwo.



Rozdział 8

STARCIE ORŁÓW

SU PERMA RINE SPIT FIRE MK I

PI LO CI STA JĄ CY ZE SOBĄ W SZRAN KI w wal kach po wietrz nych nad ka na łem La Man che bar‐
dzo się od sie bie róż nili, a za ra zem byli do sie bie pod wie lo ma wzglę da mi za ska kują co po dobni.
Luft waf fe z pew no ścią wy ma ga do kładniejszej ana lizy, gdyż z jej sze re gów wy wo dziło się 109
najlepszych pilo tów my śliw skich w dzie jach – wszyst kich z okre su II wojny świa to wej. Lot nicy ci
odnie śli zdumie wa ją ca licz bę 4534 zwy cięstw w wal kach po wietrz nych, z cze go 1453 ze strze le nia
po dzie liło mię dzy sie bie pię ciu naj lepszych. Erich „Bubi” Hart mann był najskutecz niejszym
asem my śliw skim wszech cza sów, ze strze liwując 352 wro gie sa mo lo ty podczas 1404 misji bo jo ‐
wych. Prze żył woj nę, na stępne 10 lat spę dził jako je niec w Ro sji, za nim w 1955 roku wró cił
wresz cie do domu. Jak kol wiek osią gnię cia Hart man na ro biły wra że nie, to naj bardziej ude ko ro ‐
wa nym pilo tem w dzie jach zo stał Hans-Ulrich Rudel, król bliskie go wsparcia lot nicze go. Rudel,
syn lute rań skie go pa sto ra, jako je dy ny otrzy mał Krzyż Ry cerski Krzy ża Że la zne go ze Zło ty mi

Liśćmi Dębu, Mie cza mi i Bry lan ta mi79). La ta jąc na Sztuka sach i Focke-Wul fach 190, Rudel prze ‐
żył nie sa mo witą licz bę 2530 misji bo jo wych, oso biście nisz cząc 519 czoł gów, czte ry po cią gi, a tak ‐
że pan cernik, dwa krą żow niki i nisz czy ciel. Do tego do cho dzi jesz cze znisz cze nie prze zeń po ‐
nad 800 najróż niejszych in nych po jaz dów i po nad 150 dział. Podczas swo ich misji 30 razy zo stał
ze strze lo ny lub zmuszo ny do lą do wa nia, pię cio krot nie odno sił też rany.

79) Odpowiadało to w przybliżeniu 4 amerykańskim odznaczeniom Medal of Honor lub 4
brytyjskim krzyżom Victoria Cross.



Jak więc kształ to wa no ta kich pilo tów my śliw skich?
Gdy Niem cy przy stą piły otwarcie do re milita ry za cji kra ju i roz budo wy wojska, Hermann Go ‐

ering po sta wił uczy nić ze swo jej Luft waf fe najlepsze siły po wietrz ne świa ta. Do bre wy na gro ‐
dze nie i godne wa run ki ży cia sta no wiły po waż ną za chę tę do służ by w nie mieckim lot nictwie
wojsko wym, po dobnie jak i ele ganckie mun dury. Przed wojną za pew niał też odcho dzą cym ze
służ by pilo tom pra cę w Lufthan sie i lot nictwie cy wil nym. Nisko pro cen to we kre dy ty hipo tecz ne
i po życz ki rzą do we rów nież były atrak cyjny mi bodź ca mi.

Nie musząc prze zwy cię żać tra dy cyjnych uwa run ko wań, po dobnie jak w cza sie I wojny świa ‐
to wej, była sto sun ko wo ega litarnym ro dza jem sił zbrojnych. Ofice ro wie bez wąt pie nia po zo sta ‐
li ofice ra mi, mie li jednak po czucie przy na le że nia do no wej, sil nej i elitarnej orga niza cji. Lot ni‐
cy, zwłasz cza Jagd flie ger (pilo ci my śliw ców), cie szy li się w ra mach Luft waf fe szcze gól nym sta tu‐
sem. Nie mieckim siłom po wietrz nym podle ga li też spa do chro nia rze – obie te elitarne forma cje
spra wia ły, że Luft waf fe ota cza ła aura ta jem niczo ści.

Londyńska gazeta donosząca o bitwie o Anglię

Nowi re kruci prze cho dzili przed wojną ty po we sze ścio mie sięcz ne szko le nie podsta wo we,
kon cen trują ce się na opa no wa niu ce nio nych wów czas stan dardów wojsko wych, zwią za nych
z dyscy pliną formal ną, ma sze ro wa niem i musz trą ka ra bino wą. Po ten cjal nych kan dy da tów na
człon ków za łóg sa mo lo tów wy bie ra no sta ran nie i wy sy ła no do Flie ger-Aus bildung sre giment (puł ‐
ku szko le nia lot ników). Na podsta wie osią ga nych tam wy ników dzie lo no ich na po ten cjal nych
pilo tów i człon ków za łóg lot niczych oraz odrzuca no kan dy da tów nie na da ją cych się do tego typu
służ by. Wraz z wy buchem wojny pro ces ten po łą czo no w je den podsta wo wy pro gram szko le nia
i prze sie wu. Uła twiło to uzupeł nia nie strat i elimino wa ło zby tecz ne non sen sy – ta kie jak ma ‐



sze ro wa nie w szy ku.
Tak więc po trwa ją cym od sze ściu do dzie wię ciu mie się cy okre sie próbnym kan dy da ci na pi‐

lo tów tra fia li w koń cu do szko ły lot niczej. Flug zeug füh rer schu le A/B, w któ rej na uka była pier‐
wot nie po dzie lo na na czte ry eta py. Kurs A obejmo wał loty przy do brej widocz no ści; starty, lą ‐
do wa nia, wy cho dze nie z prze cią gnię cia oraz inne pro ce dury lot nicze po trzebne do za licze nia
pierw sze go sa mo dziel ne go lotu. Na stępnie podczas kursu A2 prze ka zy wa no adeptom in forma ‐
cje z za kre su na wiga cji, ae ro dy na miki i me te oro lo gii oraz inną wie dzę podręcz niko wą, ja kiej
po trze bują pilo ci. Część kursu B1 skła da ła się z na uki podsta wo we go pilo ta żu i wy ko rzy sty wa no
do tego celu sa mo lo ty o mocniejszym sil niku. Po wy la ta niu łącz nie oko ło 150 go dzin uczeń prze ‐
cho dził do sek cji B2, w ra mach któ rej uczo no go akro ba cji lot niczej, kom plek so wej na wiga cji i pi‐
lo to wa nia sa mo lo tów wie lo sil niko wych. To na tym eta pie po ten cjal nych pilo tów my śliw ców od‐
dzie la no od po zo sta łych uczniów.

Na uka w A/B Schu le trwa ła rok, a po jej ukoń cze niu każ dy z absol wen tów miał za sobą
przy najmniej 200 go dzin spę dzo nych w po wie trzu i no sił odzna kę pilo ta – Flug zeug füh re rab ze ‐
ichen. Tych, któ rzy nie zdo ła li ukoń czyć kursu, lecz wy ka zy wa li się pew ny mi zdol no ścia mi, wy ‐
sy ła no na szko le nie dla na wiga to rów. No wych pilo tów przy dzie la no z ko lei do sa mo lo tów jed‐
no- i wie lo sil niko wych. Lot nicy prze widzia ni do pilo to wa nia ma szyn wie lo sil niko wych, w tym
przy szli pilo ci my śliw ców Me 110, byli wy sy ła ni do C Schu le, w któ rej do cho dziło ko lejnych 50 go ‐
dzin na uki na sy mula to rach typu Link, a tak że nocne loty z wy ko rzy sta niem in strumen tów
po kła do wych. Pilo tów bom bow ców nurkują cych rów nież wy bie ra no sta ran nie po wy czerpują ‐
cym pro ce sie se lek cji. Ci, któ rych odrzuco no, prze cho dzili do Trans portflie ger schu len, by na stępnie
la tać na sa mo lo tach transporto wych.

Tych nie wie lu lot ników wy se lek cjo no wa nych do la ta nia na sa mo lo tach jedno miejsco wych
i jedno sil niko wych prze cho dziło do Jagd flie ger schu le (JFS) – szko ły pilo tów my śliw skich. Czte ro ‐
mie sięcz ny kurs, kon cen trują cy się na la ta niu w forma cji, strze la niu w trak cie walk po wietrz ‐
nych oraz akro ba cji lot niczej, sta no wił ko lejny ry tuał przejścia. Na stępnym eta pem formo wa ‐
nia pilo ta była szko ła lot nicza dla średnio za awan so wa nych, w któ rej uczo no ma new rów wcho ‐
dzą cych w za kres wal ki po wietrz nej. In struk to rów do bie ra no spo śród we te ra nów, je śli ta kimi
dyspo no wa no, lub spo śród bardzo do świadczo nych pilo tów, któ rych ode sła no do szkół lot niczych
w ra mach ro ta cji na wy po czy nek. W ten oto spo sób świe żo zdo by ta wie dza, umie jęt no ści i tak ‐
ty ka prze ka zy wa ne były da lej; za nim mło dy pilot tra fiał do swo jej jednost ki my śliw skiej, by
tam na brać koń co wych szlifów.

Waffens schu le, szko ła wal ki po wietrz nej, taką wła śnie peł niła rolę. Każ da Grupa my śliw ska
po sia da ła wła sną pla ców kę szko le nio wą, a pro wa dzili ją czyn ni lot nicy, któ rych za da niem było
uczy nie nie z no we go pilo ta skutecz ne go skrzy dło we go. Był to też ostat ni ele ment kon tro li ja ‐
ko ści za nim mło dy pilot mógł wkro czyć w elitarny świat linio wej eska dry my śliw skiej. Cały pro ‐
ces szko le nia trwał dwa lata. Efek tem był do brze wy szko lo ny, zdy scy plino wa ny skrzy dło wy,
któ ry la tał wy jąt ko wo do brze i któ ry po tra fił też cel nie strze lać. Luft waf fe nigdy nie tra ciła
z oczu praw dziwe go za da nia pilo ta my śliw ców, ja kim było ze strze liwa nie ma szyn prze ciw ni‐
ków.

Z Roy al Air Force rzecz się mia ła zgo ła ina czej.
W la tach dwudzie stych i trzy dzie stych XX w. zo sta ła ona po zba wia na swo jej siły na by tej



w wy niku Wiel kiej Woj ny – za spra wą po czy nań krót ko wzrocz nych po lity ków i skut kiem cięć
budże to wych. La ta nie zno wu sta ło się za ję ciem dla dżen tel me nów, odda wa no mu się za zwy ‐
czaj przy do brej po go dzie, a je dy nym ce lem szko le nia lot nicze go była po pra wa techniki lo tów
w szy ku. Opo nen tów tego sta nu rze czy spy cha no po cichu na bocz ny tor lub grzecz nie igno ro ‐
wa no.

Jednak w 1936 roku za gro że nie ze stro ny Hitle ra za czę ło być uwa ża ne za na tyle re al ne, że
RAF stwo rzył ochot niczą re zerwę pilo tów, Volunte er Re se rve. Ce lem tej forma cji sta ło się za pew ‐
nie nie puli wy szko lo nych pilo tów, któ rych moż na by ło by po wo łać do służ by na wy pa dek wojny.
Za ich szko le nia lot nicze pła cił RAF, w za mian ochot nicy re zy gno wa li z week en dów i okre so wo

z wol nych wie czo rów, prze zna cza jąc je na za ję cia teo re tycz ne80). Wszy scy pilo ci re zerwy byli
sierżan ta mi, co po zwo liło RAF-owi na obniże nie wy mo gów kwa lifika cyjnych i wy pła ca nie im
niż sze go żoł du. RA FVR zo stał po my śla ny jako uzupeł nie nie eskadr Po mocniczych Sił Po wietrz ‐
nych (AAF) utwo rzo nych w 1925 roku.

80) Identyczne pod względem koncepcji z systemem Amerykańskiej Gwardii
Narodowej.

Eska dry po mocnicze były praw dziwy mi kluba mi lot niczy mi dla dżen tel me nów; ich re kruta ‐
cję pro wa dziły po szcze gól ne okrę gi i po cząt ko wo skła da ły się one z osób o bliskich oso bistych
bądź spo łecz nych re la cjach. Jednost ki AAF ope ro wa ły mniej lub bardziej nie za leż nie od RAF-u,
do da jąc do ozna cze nia swo jej eska dry na zwę re gio nu, z któ re go po cho dziły: na przy kład Eska ‐
dra Nr 603 (Hrabstwo Edyn burg) RAF, lub Eska dra Nr 609 (West Riding) RAF. Wszy scy pilo ci
w tej forma cji po sia da li stopnie oficerskie i zwy kle byli pierw szo rzędny mi lot nika mi, któ rzy
zgła sza li się do służ by mo ty wo wa ni wy zwa niem, ry zy kiem i pa trio ty zmem – za zwy czaj w tej
wła śnie ko lejno ści. Eska dra Nr 601 (Hrabstwo Lon dyn) skła da ła się z za moż nych mło dych ludzi,
któ rzy czę sto po sia da li wła sne sa mo lo ty. Zwa ni „eska drą milio ne rów”, ocho czo igno ro wa li
wszel ki prze pisy RAF-u, któ re nie do ty czy ły la ta nia. Byli zna ni ze swych sporto wych sa mo cho ‐
dów, za miło wa nia do gry w polo i podszy wa nia mun durów czerwo nym je dwa biem. Po dobnie
jak więk szość pilo tów RAF-u, w po wie trzu prze mie nia li się jednak w za wzię te ty gry sy.

Do lata 1940 roku Po mocnicze Siły Po wietrz ne utwo rzy ły 20 eskadr my śliw skich, co sta no wi‐
ło jedną czwartą łącz nej siły my śliw skiej RAF-u. Nie za leż nie od ro dza ju eska dry i po sia da ne go
stopnia, pilo ci RAF-u zdo by wa li swo je in sy gnia lot nicze w po dobny spo sób jak lot nicy w Luft ‐
waf fe. Aby zo stać pilo tem, na le ża ło przejść wstępną se lek cję, służą cą oce nie spraw no ści i uzdol ‐
nie nia kan dy da tów. Na stępnie odby wa ło się szko le nie podsta wo we, chy ba że kan dy dat na pilo ‐
ta awan so wał bez po średnio z uniwersy te tu. Podsta wo we szko le nie z za kre su pilo ta żu trwa ło
sie dem ty go dni i jego za da niem było do pro wa dze nie ucznia-pilo ta do pierw sze go sa mo dziel ne ‐
go lotu. Na stępnie roz po czy na ło się szko le nie za awan so wa ne, pro wa dzo ne za zwy czaj na sa ‐
mo lo tach tre nin go wych Tiger Moth w ba zach ta kich jak Hadfield lub Hartwell. Pilo ci spę dza li
po tem kil ka ty go dni w ma ga zy nach RAF-u w Uxbridge, gdzie otrzy my wa li mun dury i uczy li się
za sad ety kie ty wy ma ga nej w ka sy nach oficerskich.

Nie oce niajmy ich jednak we dług na szych wła snych oby cza jów i stan dardów. Spo dzie wa no



się po nich, że w cza sie wojny udźwigną spo czy wa ją cy na nich cię żar obo wiąz ku, zwią za ny z ich
przy wile ja mi, a w ra zie po trze by po świę cą swo je ży cie. „Eska dra milio ne rów” sta no wi tego do ‐
bry przy kład. Ci mło dzi ludzie z ra cji swo jej eduka cji i ko nek sji ro dzin nych mo gliby wy godnie
prze cze kać woj nę gdzieś w bez piecz nym miej scu, a jednak tego nie uczy nili. Nie przy szło im
na wet do gło wy, by tak zro bić.

Je den z Ame ry ka nów z 601. Eska dry, Bil ly Fiske, po cho dził z ro dziny ban kie rów z No wej
An glii. W cza sie olim pia dy zimo wej w St. Mo ritz w 1928 roku jako 16-Tłum. Arka diusz Bel czyk
la tek zo stał naj młodszym zło tym me da listą olim pijskim w histo rii. Czte ry lata póź niej po wtó ‐
rzył ten wy czyn w Lake Pla cid, za nim osta tecz nie ukoń czył studia w Cam bridge. Oże niw szy się
z hra biną Warwick w 1938 roku, Bil ly Fiske po siadł wszyst ko, a jednak nie wa hał się ani chwili,
by wstą pić do RAF-u, gdy tyl ko po ja wiła się groź ba woj ny. In nym ame ry kań skim lot nikiem słu‐
żą cym w RAF-ie był Carl Da vis. Uzy skaw szy stopnie na uko we w Cam bridge i na uniwersy te cie
McGill w Mont re alu, pra co wał jako in ży nier górniczy, a na stępnie do łą czył do Roy al Air Force.
Za nim zginął w wal ce po wietrz nej na po łudnie od Lon dy nu w 1940 roku, Da vis odniósł dzie ‐
więć po twierdzo nych zwy cięstw.

Po po by cie w Uxbridge kan dy da ci na pilo tów my śliw skich spę dza li na stępne dzie więć mie ‐
się cy, za licza jąc ko lejne 100 go dzin lotu. Tuż przed wojną ozna cza ło to la ta nie na Haw ke rach
Hin dach, do sko na le nie swych umie jęt no ści w za kre sie akro ba cji lot niczej oraz ćwicze nie „sze ‐
ściu ro dza jów ata ków my śliw skich” (patrz roz dział 7), tak uwiel bia nych przez ów cze sny RAF.
Ogól nie rzecz bio rąc, przedwo jen ne bry tyjskie siły po wietrz ne zo sta ły zbudo wa ne wo kół nie ‐
wiel kiej ka dry za wo dow ców i wsparte ama to ra mi o najlepszych chę ciach. Woj na jednak zmie ‐
nia wszyst kich wal czą cych ludzi w za wo dow ców, na wet je że li tyl ko przejścio wo.



Piloci RAF pędzą do swych samolotów podczas nalotu Luftwaffe

DWA ATUTY, je den wy nika ją cy z na tural nych uwa run ko wań geo gra ficz nych, drugi spo wo do wa ‐
ny przez czło wie ka, za pew niły Bry tyjczy kom czas, któ re go la tem 1940 roku tak roz pacz liwie
po trze bo wa li. Pierw szym atutem był ka nał La Man che. Po dobnie jak w cza sie I wojny świa to ‐
wej te nie co po nad 20 mil morskiej wody spra wiło, że agre so rzy pa trzy li bez sil nie z kon ty nen ‐
tu na klify w Do ver. Jednak w 1940 roku moż na było już prze le cieć nad wodą i za ata ko wać – na
tym po le gał pro blem. Od cza su na lo tów nie mieckich bom bow ców Go tha z 1916 roku An glicy
zda wa li so bie spra wę, że ich wy spa była po dat na na ude rze nia z po wie trza. Nie bo – jak po wie
nam każ dy pilot my śliw ski – to wiel ka prze strzeń. Zwłasz cza je że li trze ba zna leźć na nim
prze ciw nika, po sługując się tyko ocza mi i ma jąc do dyspo zy cji je dy nie ogra niczo ną ilość pa liwa.
Świa do mość, że je że li prze oczy my wro ga, bom by spadną na na sze ro dziny, wy twa rza nie sa ‐
mo witą pre sję. Cóż moż na na to po ra dzić?

He in rich Rudolf Hertz w 1887 roku prze kształ cił iskry elek trycz ne w fale, a w 1899 roku Gu‐
gliel mo Marco ni prze słał bez prze wo do wo wia do mość przez ka nał La Man che za po średnic‐
twem transmisji ra dio wej. Obaj, a zwłasz cza Hertz, zda wa li so bie spra wę, że fale ra dio we
mogą odbijać się od obiek tów ma te rial nych. Nie to pe rze i del finy wy ko rzy stują fale dźwię ko we
do okre śla nia odle gło ści, czy za tem fal ra dio wych nie moż na by użyć do ce lów militarnych?
W 1934 roku wła śnie ta kie py ta nie zo sta ło po sta wio ne przez Harry’ego Wim pe risa, dy rek to ra
ds. ba dań na uko wych w Ministerstwie Lot nictwa Wiel kiej Bry ta nii. Na my śli miał przy tym
wła ściwie ro dzaj „śmiertel ne go pro mie nia”, któ ry pro wa dził by do sto pie nia lub dez in te gra cji
nadla tują ce go sa mo lo tu.



Ro bert Wat son-Watt z Kra jo we go La bo ra to rium Fizycz ne go był nie co bardziej pragma tycz ‐
ny. Na wet je że li uda ło by się stwo rzyć taki śmiertel ny pro mień, a miał co do tego po waż ne
wąt pliwo ści, wciąż na le ża ło by wy kryć za gro że nie z do sta tecz nie dużej odle gło ści, by móc go za ‐
sto so wać. Czy za tem sam me cha nizm wy kry wa ją cy sta no wił by ja kieś roz wią za nie pro ble mu?
Bądź co bądź nisz cze nie za gro żeń było podsta wo wym za da niem pilo tów my śliw skich. I tak oto
zro dził się system zwa ny Ra dio De tection And Ran ging – RA DAR. I zmie nił wszyst ko.

Uży wa jąc jako przy kryw ki na zwy Ra dio Direction Fin ding (RDF), Wat son-Watt prze te sto ‐
wał swój system pew ne go zimo we go po ran ka w lutym 1935 roku. Usta wia jąc swój sprzęt wzdłuż
linii ko le jo wej, wy po ży czył bom bo wiec RAF i na ka zał mu le cieć wzdłuż szyn w odle gło ści 20 mil.
Podczas trzech prób sa mo lot zo stał dwukrot nie wy kry ty i na czel ny do wódca lot nictwa, marsza ‐
łek Hugh Do wding, był na tyle usa tysfak cjo no wa ny uzy ska nym re zul ta tem, że na tychmiast
za pew nił odpo wiednie finan so wa nie pro jek tu.

Rok póź niej Wat son-Watt wy kry wał sa mo lo ty le cą ce w odle gło ści po nad 60 mil, w związ ku
z czym wy budo wa no więk szą ilość sta no wisk. Po więk sza ło to ogól ny obszar wy kry wa nia i po ‐
zwo liło nie tyl ko na okre śla nie odle gło ści, lecz tak że przy bliżo ne go kie run ku lotu. W sierpniu
1937 roku roz po czę to szko le nia z za kre su obsługi ra da rów, a sieć sta cjo narnych sta cji ra da ro ‐
wych, na zwa nych Cha in Home, wzię ła udział w ćwicze niach do wódz twa my śliw skie go. Dyspo ‐
nując za się giem wy kry wa nia na odle głość po nad 100 mil, Do wding mógł te raz obserwo wać bel ‐
gijskie i fran cuskie lot niska, któ re w nie unik nio ny spo sób mia ły zo stać wy ko rzy sta ne przez
Luft waf fe. Osta tecz nie po wsta ło 20 ta kich sta no wisk, roz cią ga ją cych się od Wysp Sze tlandz kich,
na pół noc od Szko cji, aż na po łudnie do Korn wa lii.

Z pew no ścią system ten nie był do sko na ły. Przede wszyst kim masz ty ra da rów moż na było
do strzec z Fran cji i Niem cy do brze zda wa li so bie spra wę z ich ist nie nia. Z technicz ne go punk tu
widze nia były one też dość pry mityw ne. Wy obraź my so bie ra dar jako świe cą cą w ciem no ści la ‐
tarkę. Je że li tra fi ona na coś, co odbija świa tło, wów czas do strze że my cel. Tak samo rzecz się
ma z fa la mi ra dio wy mi, z tą róż nicą, że odbija ją się one od me ta lu, a wa run ki at mosfe rycz ne,
ta kie jak deszcz, mgła czy też ciem ność, nie mają na nie wpły wu. Do wding wy zna czył więc
usy tuowa nie tych „re flek to rów” nad ka na łem La Man che i skutecz nie mo nito ro wał za ich po ‐
mo cą prze strzeń po wietrz ną nad fran cuskim wy brze żem. Wiel kie an te ny mo gły transmito wać
i odbie rać sy gna ły, po nie waż jednak mia ły cha rak ter sta cjo narny, nie moż na było zmie rzyć do ‐
kładne go punk tu odbite go sy gna łu. Bez tego trian gula cja sta wa ła się pro ble mem, w związ ku
z czym trudno było oce nić po ło że nie i odle głość, w ja kiej są nadla tują ce sa mo lo ty. Po nie waż an ‐
ten nie moż na było wła ściwie na kie ro wy wać, le cą ce bardzo nisko sa mo lo ty mo gły je ominąć.

Część tych pro ble mów roz wią zał system Cha in Home Low (CHL). La bo ra to rium Ba daw cze
Admira licji opra co wy wa ło we wła snym za kre sie ra da ro wy system obro ny wy brze ża. Prze zna ‐
czo ny do na kie ro wy wa nia dział ra dar musiał być dość pre cy zyjny i wy ko rzy sty wał obra ca ją ce
się an te ny za miast an ten nie rucho mych, ko rzy stał po nadto z fal o mniejszej długo ści. Syste my
te mo gły mie rzyć po ło że nie i wy so kość punk tu, od któ re go odbijał się sy gnał, a tym sa mym po ‐
zwa la ły na uzy skiwa nie da nych celu o wyż szej ja ko ści oraz wy kry wa nie sa mo lo tów po rusza ją ‐
cych się na niskiej wy so ko ści. Ra da ry CHL były niczym la tarki wy ce lo wa ne w niskie cie nie pod
ol brzy mimi re flek to ra mi sta dio no wy mi sta no wisk Cha in Home. Przy po mnijmy raz jesz cze –
najwięk szym atutem An glików był ka nał La Man che. Nie było bo wiem na dro dze emito wa nych



fal za kłó ceń ze stro ny żadnych prze szkód te re no wych ani też miejsca, w któ rym ata kują cy
mógł by się skryć.

Wat son-Watt sta le ulepszał system sta cji ra da ro wych i prze widy wał kil ka za sadniczych udo ‐
sko na leń, po trzebnych do wy ko rzy sta nia jego peł nych moż liwo ści. Obejmo wa ło to zmia nę dłu‐
go ści fal w odpo wie dzi na pró by ich za kłó ca nia oraz zdol ność roz róż nia na wła snych i wro gich
ma szyn. Ten ostat ni pro blem roz wią zał, in sta lując na bry tyjskich sa mo lo tach sprzęt odbija ją cy
na cho dzą ce im pul sy ra da ro we ko do wa nym sy gna łem, któ ry ostrze gał kon tro le rów. Po chodną
tego roz wią za nia jest obecny system „swój czy obcy” (IFF) – wy ko rzy sty wa ny do dziś we
wszyst kich sa mo lo tach i po zo sta ją cy podsta wo wym spo so bem iden ty fika cji na wstępnym eta pie
wal ki po wietrz nej. Do wding zda wał so bie do brze spra wę z tego, że my śliw ce po trze bo wa ły ra ‐
dio sta cji, aby pilo ci mo gli bez po średnio po ro zumie wać się z kon tro le ra mi. Dziś brzmi to dość
pro sto, lecz w póź nych la tach trzy dzie stych XX w. sta no wiło to praw dziwe wy zwa nie technicz ‐
ne. Jaki sens mia ło bo wiem – ro zumo wał – po sia da nie do brej in forma cji do ty czą cej celu bez
moż liwo ści za re ago wa nia? Do wding miał świa do mość, jak ogrom ną prze wa gę da wa ła ta tech‐
no lo gia, w związ ku z czym opra co wał unikal ny system wy ko rzy stują cy te in forma cje.

Dzia łał on w na stę pują cy spo sób:
Odpo wie dzial ność za obro nę An glii zo sta ła po dzie lo na mie dzy 3 głów ne grupy my śliw skie,

były to: 10. Grupa, na za chód i po łudnio wy za chód od Lon dy nu; 12. Grupa, obejmują ca swo im za ‐
się giem obszar środko wej An glii i te re ny roz cią ga ją ce się da lej na pół noc aż do Szko cji; oraz 11.
Grupa, któ rej przy pa dła ochro na Lon dy nu i po łudnio wo-wschodnie go wy brze ża, po ło żo ne go
najbliżej Fran cji. Da le ko na pół no cy znajdo wa ła się 13. Grupa, któ ra peł niła rolę re zerwy, obsza ‐
ru tre nin go we go, stre fy prze grupo wa nia jedno stek i odzy skiwa nia sił. Każ da grupa dzie liła się
z ko lei na sek to ry, przy po mina ją ce pasy ruchu na auto stra dzie. Każ dy sek tor dyspo no wał swo ‐
imi wła sny mi sta cja mi ra dio lo ka cyjny mi oraz kon tro le ra mi odpo wie dzial ny mi za my śliw ce
ope rują ce w da nym obsza rze.

Po wy kry ciu grupy sa mo lo tów prze ciw nika, startują cych z Fran cji, po szcze gól ne ra da ry sie ci
Cha in Home prze sy ła ły na kres ra da ro wy do swo je go wła sne go sek to ro we go punk tu do wo dze ‐
nia. Na stępnie te in forma cje prze ka zy wa no te le fo nicz nie do do wódz twa da nej grupy, a po tem
do kwa te ry głów nej do wódz twa lot nictwa my śliw skie go (Fighter Com mand He adquarters)
w Ben tley Prio ry. Cen tral nym ośrodkiem Do wódz twa My śliw skie go był Filter Room, w któ rym
na kre sy ra da ro we uzy ska ne ze wszyst kich sek to rów ko re lo wa no z da ny mi ra da ro wy mi z po ‐
szcze gól nych kwa ter głów nych. Po nadto ana lizo wa no i in terpre to wa no wszyst kie do nie sie nia
do starczo ne przez sieć obserwa to rów Obse rver Corps, sta cje na słuchu dźwię ko we go oraz lud‐
ność cy wil ną. Okre śla nie odle gło ści celu, zwa ne cutting, odby wa ło się przy uży ciu linii po mia rów
po ło że nia do ko na nych z wie lu sta cji. Wy so kość lotu wro gich sa mo lo tów była sza co wa na; wy ty ‐
cza no rów nież linie prze chwy ce nia. Każ dej wy kry tej forma cji przy pisy wa no drew nia ny pio nek
– czarny dla swo ich, a czerwo ny dla Niem ców. Pion ki po ka zy wa ły też przy bliżo ną licz bę sa mo ‐
lo tów, ich wy so kość i kie runek lotu.

Ta blica zwa na to ta liza to rem zo sta ła usta wio na wzdłuż jednej ze ścian. Każ da eska dra
w grupie mia ła swo ją ety kiet kę, a ko lo ro we świa teł ka sy gna lizo wa ły sta tus każ dej jednost ki, jak
na przy kład „w po wie trzu”, „przy go to wa na do ata ku”, „wróg za uwa żo ny”, a tak że róż ne formy
go to wo ści w za leż no ści od sta nu uzbro je nia i pa liwa. Prze fil tro wa ne na kre sy ra da ro we prze ka ‐



zy wa no na stępnie z po wro tem do Ośrodków Ope ra cyjnych, któ re po sia da ły te same mapy,
zsyn chro nizo wa ne ze ga ry oraz iden tycz ne ta blice z da ny mi. Do wódz twa ope ra cyjne po szcze ‐
gól nych grup de cy do wa ły na stępnie, któ re eska dry z da ne go sek to ra wy słać do wal ki – w za leż ‐
no ści od wiel ko ści wro gie go ugrupo wa nia i do stępno ści wła snych my śliw ców. Do wódz twa grup
urucha mia ły też sy re ny alarmo we i prze ka zy wa ły po twierdzo ne cele ba te riom arty le rii prze ‐
ciw lot niczej.

Tak oto set ki męż czyzn i ko biet two rzy ły in te rak tyw ny kom puter, po zwa la ją cy uzy skać zło ‐
żo ny obraz za gro że nia, któ re mo gło być na stępnie zwal cza ne w najbardziej skutecz ny spo sób.
Cen tral na ana liza in forma cji da wa ła moż liwie najlepszy ogląd sy tuacji. Zde cen tra lizo wa ny styl
do wo dze nia Do wdin ga, któ ry nie in ge ro wał w kom pe ten cje podwładnych, gwa ran to wał z ko ‐
lei, że to do wódca grupy, czło wiek zna ją cy ak tual ną sy tuację, po dejmo wał de cy zje tak tycz ne.

Bry tyjski styl do wo dze nia mocno kon tra sto wał z tym, jaki sto so wa ła Luft waf fe. Go ering
spę dzał spo ro cza su w swo jej wiej skiej po sia dło ści Ca rin hall, po ło żo nej na pół noc od Berlina, ru‐
ty no wo wzy wa jąc swo ich do wódców z te re nu walk na odpra wy i spo tka nia81). Opie ra jąc się na
do świadcze niu zdo by tym w Hisz pa nii, w Pol sce i we Fran cji, Niem cy po dzie lili swo je lot nictwo
na 3 flo ty po wietrz ne (Lu ftflotten). Roz wią za nie to spraw dza ło się w wy padku ope ra cji tak tycz ‐
nych, nie nada wa ło się jednak do więk szych dzia łań stra te gicz nych.

81) Jedna z takich narad poświęcona była głównie pokazaniu jego nowego modelu
kolejki.

My śle nie w ka te go riach pola bitwy widać było też w opra co wa niu wła sne go ra da ru zwa ne go
Dez ima tor-Te le gra phie (DeTe). Jego kon struk to rem był dok tor Rudolph Kuhnold z Wy dzia łu
Morskie go Ba dań nad Sy gna ła mi. Jako ekspert w za kre sie so na rów zdał so bie spra wę, że wy ‐
kry cie obiek tów i usta le nie ich odle gło ści było moż liwe na lą dzie lub w wo dzie przy uży ciu fal
ra dio wych. Ra da ry wcze sne go ostrze ga nia, Freya i Se etakt, przy sto so wa no do uży cia na okrę ‐
tach. Skło niło to nie miecką firmę Te le fun ken do opra co wa nia mniej sze go, mo bil ne go syste mu
zwa ne go Würz burg, któ ry po tra fił zlo ka lizo wać sa mo lot z odle gło ści oko ło 30 mil. Würz burg był
dość za awan so wa ny technicz nie w po rów na niu z syste ma mi bry tyjskimi: obra cał się o 360 stop‐
ni i me cha nicz nie ska no wał w płasz czyź nie po zio mej.

Wła sna prze wa ga techno lo gicz na była jedną z przy czyn, dla któ rych Niem cy nie są dzili,
żeby Bry tyjczy cy po sia da li po dobny system. In nym po wo dem sta ły się dwie misje zeppe linów,
któ re prze le cia ły nad ta jem niczy mi masz ta mi la tem 1939 roku. Bry tyjczy cy oka za li się jednak
spryt ni i ope ra to rzy Cha in Home nie nada li żadne go ko munika tu o prze la tują cych w po bliżu
stat kach po wietrz nych, tak więc Niem cy nie usły sze li nicze go po dejrza ne go. Poza tym wśród
po rzuco ne go w Dun kierce sprzę tu zna le zio no an giel ski mo bil ny system ra da ro wy – jego pry ‐
mityw na techno lo gia nie zro biła jednak na Niem cach wra że nia. I wresz cie, co oka za ło się
praw do po dobnie najistot niejsze, Luft waf fe w 1940 roku na sta wio na była na atak i nie mia ła
po trze by two rze nia sie ci obron nej, nie my śla no więc w tych ka te go riach. Jesz cze nie te raz.



Grudzień 1940 roku: Katedra św. Pawła w Londynie spowita dymem po nalocie
niemieckiej Luftwaffe

OBE RST JO HAN NES FINK nie był szczę śliwym czło wie kiem. Puł kow nik do wo dził KG 2 i na le ‐
żał do za pra wio nych w wal ce pilo tów Sztuka sów. Mia no wa no go jednak na sta no wisko Ka nal‐
kampffüh re ra – do wódcę bo jo we go La Man che. Jak na iro nię, Ka nal ozna cza albo „ka nał wodny”,
albo „ka nał ście ko wy” – w za leż no ści od kon tek stu. Fink, wraz z wie lo ma in ny mi pilo ta mi, sar‐
do nicz nie wy bie rał to ostat nie zna cze nie.

W tym cza sie flo ty po wietrz ne, Lu ftflotten, sta no wiły w przy bliże niu odpo wiednik korpusów
armijnych i były zorga nizo wa ne w oparciu o obszar geo gra ficz ny. Luft flot te 2 na przy kład kon ‐
tro lo wa ła wszyst kie kwe stie zwią za ne z lot nictwem na obsza rze pół nocnej Fran cji, Ho lan dii
i Bel gii. Obszar każ dej flo ty po wietrz nej dzie lił się na mniejsze re gio ny i podle gał po szcze gól ‐
nym Flie ger korps, korpusom lot niczym, stwo rzo nym w oparciu o ro dzaj wy ko rzy sty wa nych sa ‐
mo lo tów (na przy kład II Flie gerkorps skła dał się z bom bow ców da le kie go za się gu). My śliw ce
wcho dziły w skład Do wódz twa My śliw skie go i wy dzie la no je w za leż no ści od po trzeb w formie
jedno stek Jagd flie ger füh rer (Jafu) – swe go ro dza ju korpusów my śliw skich dzia ła ją cych w ra mach
każ dej flo ty po wietrz nej. Korps orga nizo wa no na stępnie na po zio mie tak tycz nym w Ge schwa ‐
der (skrzy dła), z któ rych każ de skła da ło się za zwy czaj z trzech Grup pen (grup). Grupa obejmo wa ‐



ła trzy do czte rech Staffeln (eskadr) zło żo nych z dzie wię ciu do 16 sa mo lo tów.
Ka nalkampf, bitwa o ka nał, któ ra roz po czę ła się 10 lipca, mia ła być pierw szą sal wą roz po czy ‐

na ją cą ope ra cję „Lew Morski” – in wa zję na Wiel ką Bry ta nię. Za głów ny cel ata ku obra no bry ‐
tyjskie kon wo je morskie i porty po ło żo ne wzdłuż wschodnie go wy brze ża An glii, co mia ło zmu‐
sić RAF do odpo wie dzi. Niem cy byli prze ko na ni, że w przy padku wcią gnię cia Do wódz twa My ‐
śliw skie go RAF-u do wal ki nad stre fą ka na łu la Man che, bry tyjskie my śliw ce zo sta ną z pew no ‐
ścią znisz czo ne i w ten spo sób Luft waf fe uda się uzy skać prze wa gę po wietrz ną. Aby osią gnąć
ten cel, 800 sa mo lo tów Bf 109E utwo rzy ło osiem Jagd ge schwa der, wspie ra ły je też cięż kie dwu‐
oso bo we my śliw ce Me 110, Sztuka sy oraz bom bow ce. Od Norwe gii po Hisz pa nię Luft waf fe szy ‐
ko wa ła się do ude rze nia.

Wa run kiem roz po czę cia ope ra cji „Lew Morski” było uzy ska nie prze wa gi po wietrz nej. Ata ko ‐
wa nie że glugi mo gło oka zać się skutecz ne, je że li Luft waf fe współ pra co wa ła by z U-bo ota mi,
gra sują cy mi wo kół Wiel kiej Bry ta nii. Za każ dym ra zem oko ło 500 bry tyjskich stat ków han dlo ‐
wych ko rzy sta ło jedno cze śnie z czte rech głów nych tras kon wo jo wych. Kil ka na ście U-bo otów za ‐
ta pia ło co mie siąc jednost ki o wy porno ści 300–500 ty się cy ton, co prze kra cza ło znacz nie moż li‐
wo ści pro duk cyjne bry tyjskich stocz ni.

Pa tro lo wo-bom bo we Focke-Wul fy 200, sta cjo nują ce w Bre ście lub Borde aux-Mérignac, dzię ‐
ki swo je mu da le kie mu za się go wi mo gły do le cieć do Islan dii, po zo sta jąc poza za się giem my śliw ‐
ców RAF-u. Bry tyjczy cy nigdy nie pla no wa li obro ny swo ich szla ków morskich przed Luft waf fe,
gdyż nikt nie prze widy wał za ła ma nia się Fran cji i roz miesz cze nia nie mieckich sa mo lo tów
wzdłuż ka na łu La Man che. Dla Hitle ra była to do sko na ła oka zja stra te gicz na, aby zdła wić An ‐
glię. Stat ki han dlo we, któ rych nie za to pio no, moż na było uszko dzić lub przy najmniej zlo ka lizo ‐
wać, tak aby okrę ty podwodne mo gły do koń czyć dzie ła znisz cze nia. Jednak mię dzy Luft waf fe
a Kriegsma rine tego typu ko ordy na cja dzia łań nie ist nia ła.

Pró by znisz cze nia bry tyjskich lot nisk i portów były po zba wio ne sen su. Więk szość jedno stek
my śliw skich RAF-u ko rzy sta ła z lot nisk po lo wych – po bież nie przy go to wa nych tra wia stych pa ‐
sów starto wych. Dość ła two uda wa ło się więc wy peł nić kra te ry po bom bach lub po pro stu zmie ‐
nić miejsce lo ka liza cji. Znisz cze nie portów oka za ło się rów nie trudne. Wo bec bra ku moż liwo ści
za blo ko wa nia wej ścia do portu je dy nym roz wią za niem al terna tyw nym sta wa ło się jego za mi‐
no wa nie. Tego pró bo wa li do ko nać Niem cy. Roy al Navy po sia da ła jednak set ki tra łow ców,
w związ ku z czym oczysz cza ła one tory wodne z min tak szybko, jak je kła dzio no.

Pa trząc z perspek ty wy bitwa o ka nał La Man che była przedsię wzię ciem nie ukie run ko wa ‐
nym i kosz tow nym. Przy stą pio no do jej re aliza cji głów nie dla te go, że nie mieckie na czel ne do ‐
wódz two zwy czajnie nie wie dzia ło, co po cząć. Niem cy cze ka li i mie li na dzie ję, że Churchill ska ‐
pituluje. Wy trą ce nie prze ciw nika z rów no wa gi i po zba wie nie inicja ty wy ma po waż ne za le ty,
gdy by za tem Niem cy na tychmiast po zwy cię stwie w kam pa nii fran cuskiej do ko na li ata ku przez
Ka nał, to praw do po dobnie uda ło by im się zdo być przy czó łek na te re nie po łudnio wej An glii.
Ogra niczo ny de sant przy uży ciu spa do chro nia rzy mógł do pro wa dzić do opa no wa nia kluczo wych
punk tów i odizo lo wać wy brze że w hrabstwach Norfolk i Surrey. Cho ciaż wy ma ga ło by to sze re ‐
gu prze lo tów po mimo bra ku transporto wych ma szyn Ju 52, to lot nad wodą trwał za le dwie 20
minut. Je że li zrzutu do ko na no by nocą, gdy osła bio ny RAF był najmniej skutecz ny, wów czas
nie mieckie oddzia ły po wietrz no-de san to we mo gło by wy trzy mać wy starcza ją co długo, by do łą ‐



czy ły do nich pie cho ta i czoł gi.
Oczy wiście nie mo gło być mowy o za kro jo nym na dużą ska lę, skom pliko wa nym de san cie

czy też o podbiciu ca łej wy spy. Jednak szok wy wo ła ny ata kiem Fallschirm jäger w po łą cze niu
z prze rzuce niem nie wiel kich, lecz do brze uzbro jo nych sił lą do wych, mógł by do pro wa dzić do suk ‐
ce su. Na te re nie Wiel kiej Bry ta nii nie było czoł gów, wszyst kie po zo sta ły we Fran cji, a więk szość
z oko ło milio na an giel skich żoł nie rzy nie mia ła na wet ka ra binów. Je że li po łudnio wo-wschodnie
sta no wiska ra dio lo ka cyjne Cha in Home zo sta ły by zdo by te, RAF był by śle py. Jednak cała ope ra ‐
cja musia ła by zo stać prze pro wa dzo na, za nim Bry tyjczy cy zdą ży liby ochło nąć i wzmocnić swo ją
obro nę.

I tego wła śnie do ko na li.
Wio sną 1940 roku Spit fire’y i Hurrica ne’y mon to wa no w ospa łym tem pie za le dwie dwóch

egzem pla rzy dzien nie. Pro duk cja sa mo lo tów, nadzo ro wa na przez Ministerstwo Lot nictwa,
prze ży wa ła po waż ne trudno ści, po dobnie jak szko le nie pilo tów, lo gisty ka oraz serwiso wa nie
sa mo lo tów. Ministerstwo było dysfunk cjo nal ną zbie ra niną po lity kie rów i ofice rów skupio nych
na ro bie niu wła snej ka rie ry, któ rzy daw no już mie li swo je najlepsze cza sy za sobą i bardziej
byli za ję ci wal ka mi o wpły wy, niż ra to wa niem An glii.

Churchill obszedł po pro stu cały ten ba ła gan, two rząc nowe Ministerstwo Pro duk cji Sa mo lo ‐
tów (MAP) i sta wia jąc na jego cze le Maxa Aike na, lorda Be averbro oka. Uro dzo ny w Ka na dzie
Aiken był wspa nia łym przedsię biorcą i po ten ta tem pra so wym. Do kładnie tak samo jak w przy ‐
padku Ha rol da Harm swortha w cza sie Wiel kiej Wojny (patrz roz dział 4), roz pacz liwie po trze bo ‐
wa no ko goś, kto znał się na pro duk cji i po tra fił za pro wa dzić po rzą dek, je że li Wiel ka Bry ta nia
mia ła prze trwać. Be averbro ok, nie zwy kle kom pe tent ny i apo litycz ny, był obo jęt ny na biuro ‐
kra tycz ne subtel no ści, odczucia oso biste i zra nio ne ego. Otrzy mał za da nie do wy ko na nia i je
re alizo wał. Sko ro Ministerstwo Lot nictwa było nie przy dat ne, cał ko wicie je po minął. Zam ki na
drzwiach han ga rów za stą pio no jego wła sny mi, a MAP prze ję ło wszyst kie urzą dze nia na praw ‐
cze i ma ga zy ny Ministerstwa Lot nictwa. Be averbro ok igno ro wał prze pisy pra cow nicze i zwal ‐
czał bez uży tecz ną biuro kra cję. Ko rzy sta jąc ze swo ich wła snych ekspertyz, upro ścił me to dy pro ‐
duk cyjne, uspraw nił wy twórnie i syste my dystry bucji. Zwal niał też każ de go, kto wszedł mu
w dro gę.

W cza sie pierw sze go ty go dnia jego urzę do wa nia pro duk cja zwięk szy ła się o 130 no wych sa ‐
mo lo tów wszyst kich ty pów, a do koń ca maja, po za le dwie dwóch ty go dniach, wy pro duko wa no
ich pra wie 300. Podczas gdy Niem cy wciąż się wa ha li, Be averbro ok pra co wał – sześć ty go dni
póź niej pro duk cja wzro sła o 60 pro cent, do 300 no wych sa mo lo tów na ty dzień. Nie mal 450 no ‐
wych Hurrica ne’ów i Spit fire’ów ze szło z linii pro duk cyjnych w czerw cu, tak że do wódca RAF-u,
Hugh Do wding, za koń czył mie siąc z więk szą licz bą my śliw ców niż go roz po czął. Dla po rów na ‐
nia Luft waf fe otrzy ma ła w czerw cu tyl ko 220 no wych my śliw ców i 340 bom bow ców.

Niem cy nie mie li jednak Maxa Aike na – mie li na to miast Ern sta Ude ta. Mimo że Udet był
nie mieckim asem o najwięk szej licz bie ze strze leń, któ re mu dane było prze żyć I wojnę świa to ‐
wą, a za ra zem do sko na łym pilo tem my śliw skim, pra ca na sta no wisku dy rek to ra Urzę du Tech‐
nicz ne go Luft waf fe zupeł nie go prze ra sta ła. Swo je mu sta re mu przy ja cie lo wi, Herman no wi Go ‐
erin go wi, po wie dział kie dyś: „Nic nie wiem o pro jek to wa niu i budo wie sa mo lo tów. Je stem lot ‐
nikiem i nikim in nym”.



Po zo stał jednak na tym kluczo wym sta no wisku, a jego brak wizji miał dro go kosz to wać
Luft waf fe. Miał on też istot ny wpływ na de cy zję o za trzy ma niu pro gra mu budo wy cięż kich
bom bow ców, zwłasz cza He 177. He in kel wy pro duko wał rów nież pierw szy na świe cie sa mo lot
o na pę dzie odrzuto wym i do ko nał jego po myśl ne go oblo tu pod ko niec sierpnia 1939 roku. Udet

za blo ko wał jednak roz wój tego pro jek tu, gdyż obie cał kon trakt Messerschmit to wi82).

82) He 178 z silnikiem turboodrzutowym mógł osiągnąć prędkość 380 mil/h.

Be averbro ok uspraw nił też i uno wo cze śnił Cy wil ną Orga niza cję Na praw czą. Two rzy ła ją
sieć nie mal stu cy wil nych firm, któ re mo gły na pra wiać uszko dzo ne sa mo lo ty i przy wra cać je do
służ by. Wiel kiej Bry ta nii wiecz nie bra ko wa ło surow ców, tak więc sta ra no się odzy skiwać z wra ‐
ków i uszko dzo nych ma szyn wszyst ko, co tyl ko się dało. Be averbro ok do ko nał re orga niza cji ca ‐
łe go syste mu, wpro wa dza jąc trzy róż ne kwa lifika cje uszko dzo nych sa mo lo tów. Uszko dze nia
czwartej ka te go rii moż na było na pra wić na miejscu, za zwy czaj w cią gu 36 go dzin. Sa mo lo ty
z uszko dze nia mi pią tej ka te go rii mo gły same prze le cieć do ośrodka na praw cze go i je że li na pra ‐
wę uda wa ło się skoń czyć w cią gu jedne go dnia, to pilot ocze kiwał na miej scu. Szó sta ka te go ria
ozna cza ła cięż kie uszko dze nie, wy ma ga ją ce transportu lą do we go, a pra ce na praw cze zajmo ‐
wa ły po nad 36 go dzin. Do koń ca wojny dzię ki CRO do służ by wró ciło oko ło 79 ty się cy sa mo lo ‐
tów.

Na czel ny do wódca bry tyjskie go lot nictwa, marsza łek Do wding i lord Be averbro ok, ra tując
Do wódz two My śliw skie RAF-u, obro nili Wiel ką Bry ta nię. Do wding za pew nił obecność na an ‐
giel skim nie bie no wo cze snych my śliw ców wspie ra nych przez sieć ra dio lo ka cyjną Cha in Home,
podczas gdy Ministerstwo Pro duk cji Sa mo lo tów utrzy ma ło sta łe do sta wy sa mo lo tów i sil ników.
Obaj wie dzie li, że było to abso lut ne minimum tego, co po win ni uczy nić, je że li mło dzi ludzie
mie li ry zy ko wać ży ciem w obro nie ich wy spy. W sierpniu sta ło się ja sne, że dojdzie do bitwy.

JE ŻE LI JA KIŚ PO JE DYN CZY obraz miał by sym bo lizo wać bitwę o An glię, to przedsta wiał by on
Spit fire’a. Do ce nia jąc w peł ni wkład i po świę ce nie ty się cy odda nych spra wie męż czyzn i ko biet,
któ rzy wy ko ny wa li nie zliczo ne, po zba wio ne bla sku, ale nie zbędne za da nia, to jednak pilo ci
my śliw scy wal czy li bez po średnio w po wie trzu. Rów nież pod tym wzglę dem An glia i RAF mia ły
dług wdzięcz no ści wo bec Hugha Do wdin ga. W la tach 30. XX wie ku, podczas peł nie nia służ by
w Ministerstwie Lot nictwa w dzia le ds. ba da nia i roz wo ju, z wigo rem wspie rał on pra ce nad
Hurrica ne’ami i Spit fire’ami.

Re ginald Mit chell, na czel ny pro jek tant Superma rine’a, stwo rzył jedno płat o otwartej ka bi‐
nie i skrzy dłach typu mewa. Zo stał on obla ta ny po raz pierw szy w 1933 roku. Nowy sa mo lot,
osią ga ją cy prędkość za le dwie 235 mil/h, nigdy nie wszedł by do służ by jako my śliwiec – w związ ‐
ku z czym Mit chell roz po czął pra ce od nowa. W 1935 roku Ministerstwo Lot nictwa zmie niło swój
wy móg do ty czą cy uzbro je nia. Odtąd sa mo lot miał być wy po sa żo ny w osiem ka emów za miast
czte rech. Mit chell wy ko nał ko lejny pro jekt – nowe eliptycz ne skrzy dło Spit fire’a sta ło się jego

ce chą cha rak te ry stycz ną83). Pro to typ ten był na pę dza ny sil nikiem Rolls-Roy ce’a i w marcu 1936



roku zo stał po myśl nie obla ta ny. Eliptycz ny kształt za pew niał skrzy dłu więk szą po wierzchnię
no śną, zmniej szał też jego obcią że nie, gwa ran tując do sko na łe pa ra me try lotu przy ma łych
prędko ściach. Ba zując na syste mie re so ro wych dźwiga rów, skrzy dło Spit fire’a było nie zwy kle
wy trzy ma łe w po bliżu jego na sa dy, a przy tym bardzo lek kie na koń ców ce. Było tam na wet
cień sze niż u Messerschmit ta, za pew nia jąc Spit fire’owi po wierzchnię 242 stóp kwa dra to wych
w sto sun ku do 173,3 stóp kwa dra to wych po sia da nych przez Bf 109.

83) Mitchell był prawdopodobnie pod wrażeniem konstrukcji Heinkla He 70. Jeden
z takich Heinkli wykorzystano do dokonania ćwiczebnego oblotu silnika Rolls-Royce
Kestrel podczas projektowania Spitfire’a.

Ka dłub po sia dał pół sko rupo wą kon struk cję me ta lo wą po dzie lo ną na sek cje. Pierw sze 77 sa ‐
mo lo tów typu Mark I uży wa ło sta łe go (bez zmia ny kąta na sta wie nia ło pat), dwuło pa to we go
drew nia ne go śmigła, za pew nia ją ce go start na pa sie o długo ści 1300 stóp. W pro duko wa nych
póź niej sa mo lo tach sto so wa no śmigła trzy ło pa to we firmy Ro tol lub de Ha vil land sa mo prze sta ‐
wial ne, sta ło obro to we. Skra ca ło to start do 700 stóp, ko lo sal nie uła twia jąc wal kę na dużej wy so ‐
ko ści.

Co cie ka we, Spit fire po sia dał też „pię tro we” pe da ły ste ru. Była to druga para „strze mion”,
umiesz czo na sześć cali po wy żej pierw szej, w nie pilot wsuwał swo je sto py przed wal ką. Zmia na
kąta usta wie nia nóg oraz ich podnie sie nie zwięk sza ły to le ran cję na prze cią że nie, opóź nia jąc

odpływ krwi z gło wy w cza sie wal ki po wietrz nej84).

84) 40 lat później projektanci F-16 ustawili kąt fotela pilota do tyłu z tego samego
powodu.

Spit fire’a Mk I do starczo no po raz pierw szy do 19. Eska dry w sierpniu 1938 roku. Po cząt ko we
za mó wie nie opie wa ło na 310 sa mo lo tów i wy kra cza ło poza moż liwo ści pro duk cyjne Superma ri‐
ne’a. Wol no re alizo wa ne do sta wy trwa ły do mo men tu, aż wo jen ne me to dy Be averbro oka za ‐
czę ły przy no sić za mie rzo ny skutek w 1940 roku. Jednak wy twórnia Superma rine wsłuchiwa ła
się w uwa gi pilo tów i czy niła istot ne udo sko na le nia – na le ża ło do nich za mon to wa nie opan ce ‐
rze nia nad głów nym zbiornikiem pa liwa oraz za fo te lem pilo ta. Do da no po nadto grubą, la mi‐
no wa ną owiew kę, za pew nia ją cą lepszą osło nę ka biny.



Formacja Spitfire’ów

Ka emy Brow nin ga, za sila ne amunicją z taśm, od po cząt ku spra wia ły trudno ści. Osiem ka ‐
emów ka liber .303 wy pluwa ło za le dwie 12 fun tów śmiercio no śne go me ta lu w cza sie trzy se kun ‐
do wej sal wy85). Tyl ko 30 pro cent po cisków wy strze lo nych z odle gło ści 200 jardów do cie ra ło do
celu, z cze go je dy nie 6 pro cent prze bija ło ka dłub wro giej ma szy ny. W przy padku Spit fire’a ka ‐
emy zo sta ły roz miesz czo ne wzdłuż kra wę dzi na tarcia skrzy dła. Po drugie, pro blem sta no wiła
sama amunicja, po nie waż RAF za sadniczo uży wał po cisków ka ra bino wych Armii Bry tyjskiej,
za wie ra ją cych kordyt. Po wo do wa ło to czę sto wy buchy w zam kach, gdy ka emy roz grze wa ły się
podczas wal ki. Zam ki ka ra binów ma szy no wych mia ły też ten den cję do za ma rza nia w zim ‐
nym, wil got nym po wie trzu nad Euro pą. RAF w okre sie po ko ju wła ściwie nie za uwa żył tego
pro ble mu, gdyż rzadko ćwiczo no strze la nie do ce lów po wietrz nych. Osta tecz nie go rą ce po wie ‐
trze zo sta ło do pro wa dzo ne do ogrze wa nia ka emów, nie mniej przez wie le mie się cy za marz ‐
nię te zam ki sta no wiły re al ne ry zy ko dla pilo tów.

85) Łącznie uzbrojenie Bf 109 wystrzeliwało 18 funtów pocisków w ramach takiej samej
serii.

Superma rine za pro jek to wał wte dy wa riant Mark IB, wy ko rzy stują cy dwa dział ka Hispa no-
Suiza ka libru 20 mm. Jednak w tym wy pa du prędkość wy lo to wa po cisków była znacz nie niż sza,



co po zwa la ło wy strze lić za le dwie 9 po cisków na se kun dę w prze licze niu na dział ko w po rów na ‐
niu z 17 po ciska mi na se kun dę w przy padku Brow nin gów. Podczas wal ki po wietrz nej pilo ci za ‐
zwy czaj mie li tyl ko 2–3 se kun dy na odda nie strza łu, chcie li więc dyspo no wać jak najwięk szą
szybko strzel no ścią. Z drugiej stro ny cięż sze wy bucha ją ce po ciski ozna cza ły więk sze praw do po ‐
do bień stwo ze strze le nia, je że li już tra fia ły w cel.

Dział ka mon to wa no po bo kach, tak by pa so wa ły do umiesz czo nych u góry w skrzy dłach bęb‐
nów amunicyjnych. Pod wpły wem prze cią że nia łuski po cisków czę sto odbija ły się i wpa da ły
z po wro tem do zam ków, po wo dując ich za cię cie. Ela stycz ne, cien kie skrzy dło Spit fire’a nie oka ‐
za ło się pod tym wzglę dem po mocne, mie ściło się w nim tyl ko 60 na bo jów dla każ de go dział ka
– odpo wia da ło to mniej wię cej pię ciu se kun dom pro wa dze nia ognia, co nie było, na wet w przy ‐
bliże niu, wy starcza ją ce86). Część zmo dy fiko wa nych Spit fire’ów mia ła wal czyć podczas zbliża ją ‐
cej się bitwy w 19. Eska drze Duxforda, dział ka za cina ły się jednak tak czę sto, że trze ba było po ‐
now nie za mon to wać Brow nin gi. Ulepszo ne go Mk IB z czte re ma Brow nin ga mi i dwo ma dział ‐
ka mi wpro wa dzo no do służ by do pie ro po za koń cze niu bitwy o An glię.

86) Bf 109 miał wystarczająco dużo amunicji, by strzelać przez 55 sekund.

W cza sie I wojny świa to wej nie sto so wa no ka emów mon to wa nych w skrzy dle, za wsze
strze la no albo przez śmigło, albo nad skrzy dłem lub z tyl nej czę ści kok pitu. Skrzy dła po zwa la ły
na umiesz cze nie więk szej licz by ka emów, co było oczy wiście ko rzyst ne, zre zy gno wa no też
z urzą dze nia syn chro nizują ce go, po nie waż ka ra biny ma szy no we strze la ły poza obrę bem pra cy
śmigła. Te raz jednak po ja wił się pro blem zbież no ści ognia – czy li usta wie nia bro ni w ten spo ‐
sób, aby po ciski zbie ga ły się w okre ślo nej odle gło ści od strze la ją ce go sa mo lo tu.

Przedwo jen ne wy tycz ne RAF-u mó wiły, że 650 jardów sta no wi ów ma gicz ny dy stans,
w związ ku z czym wszyst kie ka emy i ce low niki na le ża ło zsyn chro nizo wać na taką wła śnie od‐
le głość. Lo gika, je śli moż na jej się tu do szukiwać, była na stę pują ca: więk sza odle głość da wa ła
więk szy roz rzut i kil ka po cisków praw do po dobnie tra fiło by w cel. Za ło że nie to oka za ło się za ‐
sadniczo błędne, z kil ku po wo dów. Przede wszyst kim ce lo wa nie na więk szą odle głość jest
znacz nie trudniejsze. Po nadto cel może też prze mie ścić się, w cza sie gdy odda ne se rie lecą
w jego kie run ku. Wresz cie wy strze lo ne po ciski gwał tow nie wy tra ca ją prędkość i na taką odle ‐
głość nie mia ły by już dużej siły ra że nia, na wet je że li uda ło by się nimi w coś tra fić.

We te ra ni wśród pilo tów, tacy jak Sa ilor Ma lan, drwili z tego non sen su, zga dza jąc się ogól ‐
nie z tym, że 250 jardów było do brym dy stan sem na odda nie skutecz nej se rii, choć zbliża li się
do ma szyn wro ga znacz nie bardziej, je że li tyl ko sy tuacja na to po zwa la ła. W odróż nie niu od
nie mieckich ma szyn wcze sne my śliw ce RAF-u nie po sia da ły też licz ników, któ re po ka zy wa ły by
ilość po zo sta łej amunicji. Bry tyjczy cy uży wa li więc po cisków smugo wych Buckin gham Mk IV za ‐
ła do wa nych na koń cu każ de go pasa amunicyjne go; kie dy pilot widział je, wie dział, że nie ma
już amunicji. Nie ste ty Niem cy też na to wpa dli i orien to wa li się te raz, kie dy ich prze ciw nik le ‐
cą cy na Spit firze czy Hurrica ne’nie miał puste ka emy.

Ro dzaj uży wa nej amunicji rów nież miał spo re zna cze nie. Na przy kład w Spit firze każ dy



ka ra bin ma szy no wy moż na było za ła do wać róż ny mi ro dza ja mi po cisków. Wio sną 1940 roku ła ‐
do wa no ta śmy amunicyjne na prze mien nie (po 2 szuki) stan dardo wą amunicją, na bo ja mi z po ‐
ciska mi za pa la ją cy mi Mk IV, prze ciw pan cerny mi i spe cjal ny mi za pa la ją cy mi Mk VI. Po ciski Mk
VI, zwa ne rów nież de Wil de, za wie ra ły azo tan baru, któ ry w przy padku ude rze nia za pa lał

wszyst ko, co tyl ko mo gło się za pa lić87). Po wo do wa ło to też nie wiel kie roz bły ski bądź też iskrze ‐
nie, któ re pilo ci na tychmiast wy ko rzy sty wa li do lepsze go ce lo wa nia.

87) Nabój de Wilde stosowany w walce został opracowany zupełnie od nowa przez mjr.
Dixona z Woolworth Arsenal.

Luft waf fe daw no do szła do wnio sku, że lepsze było po sia da ne za rów no cięż kie go, jak i lek ‐
kie go uzbro je nia po kła do we go. Bf 109 dyspo no wał do praw dy zdumie wa ją cą siłą ognia w sto sun ‐
ku do swo ich nie wiel kich roz mia rów. Jednak nie miecka sła bość do majsterko wa nia gwa ran to ‐
wa ła, że podsta wo we za so by, zwłasz cza czas, zuży wa ne były na ekspe ry men ty, gdy trzy ma nie
się spraw dzo nych roz wią zań zda wa ło się roz sądniejsze. Wszyst kie kla sycz ne wa rian ty Bf 109
z 1940 roku zo sta ły uzbro jo ne przy najmniej w dwa ka emy MG 17 za mon to wa ne w obudo wie
sil nika oraz sze ro ki wa chlarz uzbro je nia skrzy dło we go, skła da ją ce go się z dzia łek i ka emów.
Najbardziej roz po wszechnio nym ro dza jem Messerschmit ta był wa riant E-3, któ ry zmo dernizo ‐
wa no po przez za sto so wa nie opan ce rze nia fo te la i owiew ki ka biny.

Messerschmitt usunął też dział ko ka libru 20 mm za mo co wa ne na sil niku. Za wsze spra wia ło
ono pro ble my wy nika ją ce z prze grza nia i drgań; do da no więc dwa nowe dział ka MG FF/M
w skrzy dłach Bf 109 E-4. Strze la ły one nowo opra co wa nym po ciskiem Minenge schoss, któ ry był
cień szy i lżejszy od swo je go po przednika. Po nie waż płaszcz po cisku był cień szy, za wie rał on
więk szą ilość ma te ria łu wy bucho we go, a jego mniejsza waga po zwa la ła też na więk szą szybko ‐
strzel ność.

Oba wa rian ty my śliw ców na pę dza ne były 12-cy lin dro wym sil nikiem Da im le ra-Ben za DB
601 chło dzo nym cie czą. Jedną z wiel kich za let tego sil nika ge ne rują ce go moc oko ło 1100 KM sta ‐
no wił bez po średni wtrysk pa liwa. W za sa dzie pa liwo wtła cza ne jest wte dy przez dy szę wtry ski‐
wa cza bez po średnio do cy lin dra. Po nie waż pa liwo zmie nia się pod wpły wem wy so kie go ciśnie ‐
nia w de likat ne opa ry, se kwen cja spa la nia prze bie ga z więk szą siłą, co zwięk sza wy dajność sil ‐
nika. Po nie waż ilość pa liwa kon tro lo wa na jest me cha nicz nie, zmia ny w za kre sie ciśnie nia nie
wpły wa ją wła ściwie na pra cę sil nika.

Ina czej rzecz się mia ła z bry tyjskimi sil nika mi Rolls-Roy ce’a uży wa ją cy mi gaź nika, któ ry
mie rzył pa liwo w oparciu o ciśnie nie po wie trza. Tak więc je śli prze pust nica była sze ro ko otwar‐
ta, duża ilość mie szan ki pa liwo wo-po wietrz nej była wsy sa na do spa la nia. Dzia ło się to po cząt ‐
ko wo za po mo cą pły wa ka, tak jak w to a le cie, któ ry obsługiwał za wór utrzy mują cy pa liwo na
rów nych po zio mach. W za leż no ści od po zy cji prze pust nicy po zwa la ło to na róż nico wa nie ilo ści
mie szan ki pa liwo wo-po wietrz nej prze cho dzą cej do ko mo ry. Gaź nik jest jednak po dat ny na ci‐
śnie nie, w związ ku z czym je że li podcią gnę ło się nos sa mo lo tu do góry lub za nurko wa ło na gle
w dół, ujem na siła prze cią że nia uwię ziła by pa liwo w górnej czę ści ko mo ry, a sil nik za czął by się
wte dy krztusić z bra ku pa liwa. Je że li sy tuacja ta utrzy my wa ła by się, wów czas pły wak zo stał by



przy ciśnię ty do podło ża ko mo ry, do środka wpły nę ło by zbyt dużo pa liwa, a gaź nik uległ by za la ‐
niu. Sil niki na tychmiast tra ciły wte dy moc lub też nie raz w ogó le ga sły na kil ka se kund. Ma ‐
new ry, w przy padku któ rych wy stę pują ujem ne siły prze cią że nia, sto suje się jednak wy łącz nie
w kry tycz nych sy tuacjach, ta kich jak atak lub ma newr de fen syw ny ostat niej szan sy, a wte dy
ra czej nie chce się, aby sil nik zgasł.

Mło da in ży nier imie niem Be atrice „Til ly” Shil ling zna la zła pro ste, a za ra zem bły sko tliwe
roz wią za nie tego pro ble mu. Umie ściła bo wiem nie wiel ką pły tę z otwo rem w środku, przy po mi‐
na ją cą uszczel kę w ko mo rze pły wa ko wej. W ten spo sób je że liby pły wak zna lazł się pod wpły ‐
wem ujem nych sił prze cią że nia, nie wiel ka ilość pa liwa na dal prze do sta wa ła się przez otwór –
w wy starcza ją cej ilo ści, by sil nik pra co wał, ale nie zo stał za la ny. Pilo ci my śliw ców uwiel bia li ją
za to urzą dze nie. Oficjal na jego na zwa brzmia ła RAE ogra nicz nik (Re strictor), nie oficjal nie,

a za ra zem dwuznacz nie, zwa no je jednak Kry zą Pan ny Shil ling88).

88) Tilly uzyskała tytuł doktora z zakresu inżynierii, brała udział w wyścigach
samochodowych, jeździła na motorze i nie zgadzała się wyjść za mąż za swojego
narzeczonego (George’a Naylora), aż zdobył on – tak jak i ona – nagrodę Brooklands
Gold Star, przyznawaną uczestnikom wyścigów. George pilotował bombowce oraz
dowodził skrzydłem RAF-u w czasie wojny. Nic zatem dziwnego, że Tilly była szczerą
orędowniczką praw kobiet.

Pod ko niec lipca 1940 roku wal ki nad ka na łem La Man che osią gnę ły swo je apo geum, a Sa ilor
Ma lan po wró cił jako do wódca 74. Eska dry. Na ka zał ćwiczyć swo im pilo tom starty w forma cjach
nie za leż nie od po go dy, tak by mo gli za wsze szybko wy starto wać i ruszyć w po ścig za Niem ca ‐
mi. 28 lipca eska dra Ma la na zo sta ła prze ba zo wa na do Man ston w po łudnio wo-wschodniej An ‐
glii – do miejsca zwa ne go Dia bel skim Ką tem. Po de rwaw szy ma szy ny na spo tka nie zbliża ją cej
się grupy wro gich sa mo lo tów, Sa ilor i jego 12 Spit fire’ów wpa dło w po bliżu Do ver na ja kieś 30
Messerschmit tów 109 E.

Scho dząc w dół od stro ny słoń ca Ma lan, wła do wał pięć szybkich se rii w jedne go z Messersch‐
mit tów – pło ną ca ma szy na wirując runę ła w dół. Gdy Niem cy roz pro szy li się w celu podję cia
wal ki, zmie nił po zy cję i puścił trzy ko lejne se rie w Messerschmit ta, któ ry akurat prze le ciał
przed nim. 36 fun tów me ta lu opuściło ka emy Spit fire’a, by tra fić Bf 109 E, któ ry za to czył się,
tra cąc ele men ty ka dłuba, a po tem prze wró cił się na ple cy i wszedł w cia sny korko ciąg. Nie ma ‐
jąc amunicji, Sa ilor za wró cił w kie run ku Man ston, a Nie miec po wlókł się przez Ka nał. Lą dując
awa ryjnie w Wissant, ma jor Werner Möl ders, je den z naj lepszych asów Luft waf fe i we te ran
Le gio nu Con dor, miał wy jąt ko wo dużo szczę ścia. Po mimo po strza łu w nogi, do wódca grupy JG
51, któ ry wcze śniej odniósł 40 zwy cięstw, miał jednak prze żyć i da lej la tać.

Vati (ta tuś) Möl ders, jak go na zy wa no, opuścił Hisz pa nię ma jąc na swo im kon cie 14 zwy ‐
cięstw. Po dobnie jak Oswald Bo elcke w cza sach I wojny świa to wej, Möl ders był my ślicie lem
i do sko na łym pilo tem. Odpo wie dzial ny w dużej mie rze za udo sko na le nie tak ty ki Rot te
i Schwarm po dobnie jak więk szość pilo tów my śliw ców był non kon formistą. Nie da jąc się za stra ‐
szyć Berlino wi, nie wy rzekł się swo ich za sad na rzecz na ro do we go so cja lizmu. Je den z jego naj‐



lepszych przy ja ciół był w po ło wie Ży dem i Möl ders in terwe nio wał, by oca lić go przed obo zem
kon cen tra cyjnym. Kie dy przy szedł czas na mał żeń stwo, Möl ders na le gał na tra dy cyjny ślub ka ‐
to licki i mimo dez apro ba ty ze stro ny na zistów do piął swe go.

Ze strze lo ny przez De wo itine 520 w cza sie wal ki o Fran cję, Möl ders zo stał wzię ty do nie wo li
i po bity przez jedne go z fran cuskich żoł nie rzy. Skra dzio no mu rów nież Krzyż Ry cerski. Kie dy
za uwa żył to pe wien fran cuski oficer, me dal mu zwró co no. Żoł nierz, któ ry go po bił, zo stał póź ‐
niej ska za ny na śmierć, lecz Vati oso biście po pro sił Go erin ga o wy ro zumia łość, da ro wa no mu
więc ży cie.

Pod ko niec lipca sta ło się ja sne, że RAF by najmniej nie zo stał po ko na ny. Po do tychcza so ‐
wych zwy cię stwach odnie sio nych przez Luft waf fe było to po nie kąd szo kiem dla Hitle ra, a dla
Go erin ga w szcze gól no ści. Mimo że obie stro ny były dla sie bie w mia rę rów nym prze ciw ni‐
kiem, Bf 109 dyspo no wał sil niejszym uzbro je niem, więk szą szybko ścią i lepszym sil nikiem niż
jego prze ciw nicy. Luft waf fe znajdo wa ła się w ofen sy wie, co może być nie zwy kle istot ne z psy ‐
cho lo gicz ne go punk tu widze nia – w za leż no ści od tego, kogo się ata kuje. Jednak, jak miał to zo ‐
ba czyć Hitler, to co spraw dza ło się we Fran cji, nie przy no siło już efek tów prze ciw Bry tyjczy ‐
kom. Pod wzglę dem ope ra cyjnym pro wa dze nie ofen sy wy po win no umoż liwiać lepsze pla no ‐
wa nie, po nie waż de cy duje się o miej scu wal ki. Wy po czy nek i na pra wy sprzę tu mogą zo stać za ‐
pla no wa ne, a za pa sy czę ści za mien nych uzupeł nio ne i to po win no dzia łać na ko rzyść Niem ‐
ców.

Niem cy wal czy li jednak nad te ry to rium nie przy ja cie la i musie li zmie rzyć się też z ka na łem
La Man che. Nie mo gli nic po ra dzić, gdy ich pilo ci roz bija li się w An glii, nie mniej Luft waf fe po ‐
sia da ła bardzo roz budo wa ny system ra tow nictwa po wietrz no-morskie go, a tak że znacz nie lep‐
szy in dy widual ny sprzęt ra tun ko wy. Obu tych rze czy bra ko wa ło Bry tyjczy kom. Ze strze le ni pi‐
lo ci RAF-u mo gli jednak czę sto liczyć na to, że zo sta ną wy ło wie ni i otrzy ma ją cie płą odzież,
a po tem wsią dą do no we go sa mo lo tu, aby kon ty nuować wal kę – i tak też się dzia ło.

1 SIERPNIA 1940 ROKU był in ten syw nym dniem dla Luft waf fe.
Przy go to wując ope ra cję „Lew Morski”, Hermann Go ering po pro sił w koń cu do wódców flot

po wietrz nych o opra co wa nie formal ne go pla nu po ko na nia RAF-u. W cią gu sze ściu ty go dni od
cza su upadku Fran cji i walk o ka nał La Man che nie opra co wa no żadnej kon cepcji, co było rze czą
nie wy obra żal ną. 16. Dy rek ty wę Hitle ra roz po wszechnio no po 6 lipca – da wa ła ona jednak tyl ko
mgliste wska zów ki do ty czą ce znisz cze nia RAF-u i go spo darcze go po ko na nia Wiel kiej Bry ta nii
po przez ata ko wa nie stat ków i portów. Go ering do dat ko wo kom pliko wał spra wy, za ka zując
nisz cze nia urzą dzeń i in sta la cji, któ rych w jego odczuciu Niem cy będą po trze bo wa ły po ka pitu‐
la cji An glii.

Do 6 sierpnia opra co wa no ca ło ścio wą stra te gię i ope ra cja „Adle ran griff” (Atak Orła) mo gła
się roz po cząć. Ogól na kon cepcja za kła da ła uzy ska nie prze wa gi po wietrz nej po przez unice ‐
stwie nie Do wódz twa My śliw skie go (Fighter Com mand) RAF-u. Chcia no do ko nać tego, ata kując
lot niska i nie któ re ga łę zie prze my słu; nade wszyst ko za mie rza no spro wo ko wać bry tyjskich pi‐
lo tów do wzbicia się w po wie trze, gdzie na stępnie moż na ich bę dzie znisz czyć. Trzy wiel kie Lu ‐
ftflotten Go erin ga roz lo ko wa ne w Norwe gii, Norman dii i Fran cji dyspo no wa ły 2422 go to wy mi do
ak cji sa mo lo ta mi bo jo wy mi, w tym 868 my śliw ca mi Me 109 oraz 268 nisz czy cie la mi Me 110.



Nie mieccy szta bow cy do brze zda wa li so bie spra wę, że po go da wkrót ce unie moż liwi im prze pra ‐
wie nie się przez ka nał La Man che. Go ering uwa żał jednak, że po zo sta ło im jesz cze spo ro cza su,
bio rąc pod uwa gę siłę Luft waf fe. Dał więc so bie i swo im pilo tom czte ry dni, by znisz czyć Roy al
Air Force, a wła ściwie to trzy dni z jednym dniem re zerwo wym na wy pa dek złej po go dy – tak
na wszel ki wy pa dek.

W dużej mie rze owa zdumie wa ją ca i prze sadna pew ność sie bie wy nika ła z błę dów nie miec‐
kie go wy wia du. W odróż nie niu od Wiel kiej Bry ta nii w Niem czech nie ist nia ła praw dziwa współ ‐
pra ca mię dzy róż ny mi i za wzię cie ry wa lizują cy mi ze sobą służ ba mi wy wia dow czy mi. W ra mach
Luft waf fe Wy dział V. odpo wie dzial ny był za zbie ra nie in forma cji do ty czą cych sił po wietrz nych
nie przy ja cie la. Go ering wy zna czył swo je go partyjne go kom pa na i człon ka oso biste go szta bu na
sta no wisko kie row nika tego kluczo we go de parta men tu. Obe rst Jo sef Schmid, zna ny jako „Bep‐
po”, nie wła dał obcy mi ję zy ka mi, nigdy nie odwie dził An glii i z pew no ścią nie był też pilo tem.
Jako czło nek partii na zistow skiej do starczał sta ran nie wy se lek cjo no wa nych in forma cji, odda ją ‐
cych obraz, jaki jego prze ło że ni chcie li zo ba czyć.

Schmid do no sił o znisz cze niu po nad 350 my śliw ców RAF, oce nia jąc, że Bry tyjczy kom po zo ‐
sta ło mniej niż 500 ma szyn wszyst kich ty pów, by sta wić czo ła Luft waf fe. Po nadto za kła dał, że
mie sięcz na pro duk cja no wych my śliw ców nie prze kro czy 130 sa mo lo tów. W rze czy wisto ści Do ‐
wding dyspo no wał 58 eska dra mi, a 6 do dat ko wych było na eta pie two rze nia, co da wa ło łącz nie
oko ło 700 my śliw ców, przy czym 350 no wych Spit fire’ów i Hurrica ne’ów scho dziło co mie siąc
z taśm pro duk cyjnych. Licz by te nie uwzględnia ły sa mo lo tów, któ re uda ło się po now nie wpro ‐
wa dzić do służ by, w związ ku z czym była ona w rze czy wisto ści znacz nie wyż sza. Schmid nie
miał po nadto wie dzy o orga niza cji Do wódz twa My śliw skie go ani też nie ro zumiał za sa dy funk ‐
cjo no wa nia syste mu sta cji ra dio lo ka cyjnych Cha in Home. Jego ogól ny wnio sek, jaki prze ka zał
Go erin go wi, brzmiał na stę pują co: Luft waf fe gó ro wa ła nad Roy al Air Force pod wzglę dem
sprzę tu, wy szko le nia pilo tów i do wo dze nia. Mia ło się to oka zać ko lo sal nym i kosz tow nym nie ‐
do ce nie niem prze ciw nika.

„Adlertag” (Dzień Orła) roz po czął się 13 sierpnia 1940 roku. Obe rst Fink z KG 52 (Grupy Bom ‐
bow ców) znów nie był za do wo lo ny. Wy starto wał o go dzinie 7.00 i po le ciał do Cap Gris Nez, by
spo tkać się z resz tą grupy ude rze nio wej, ma ją cej za ata ko wać An glię. Po iry to wa ny mija ją cy mi
go zbyt blisko Messerschmit ta mi Me 110, kon ty nuował lot na pół nocny za chód, by o wy zna czo ‐
nym cza sie zna leźć się sa me mu w po wie trzu. Bez wie dzy Fin ka misja zo sta ła prze sunię ta na
po po łudnie. Z po wo du bra ku wspól nej czę sto tliwo ści ra dio wej nisz czy cie le podla ty wa ły do nie ‐
go, by zwró cić jego uwa gę. Mimo to kon ty nuował misję.

Nad ujściem Ta mizy, na wschód od Lon dy nu, Fink miał pe cha i na tra fił na 74. Eska drę Sa ilo ‐
ra Ma la na. Po łudnio wo afry kań ski as wy brał trzy bom bow ce le cą ce w forma cji Vic i otwo rzył
ogień, podcho dząc do lide ra na odle głość 100 jardów. Ostrze law szy wszyst kie trzy ma szy ny,
skupił się na ostat nim Do 17 i puścił w nie go czte ry se rie, któ re spra wiły, że bom bo wiec runął
w ka wał kach na zie mię. Wkrót ce je den z do wódców kluczy zo stał tra fio ny w zbiornik chło dziwa
sil nika i nie widział nicze go w wy peł nio nej parą wodną ka binie. Spro wa dza jąc go na dół w celu
wy ko na nia lą do wa nia w forma cji, Ma lan nie ujrzał wy ników ata ku swo jej eska dry.

Widział je za to Fink. Stra ciw szy czte ry sa mo lo ty – czte ry ko lejne zo sta ły cięż ko uszko dzo ‐
ne – puł kow nik po wy lą do wa niu trząsł się z wście kło ści. Dzień Orła za czął się nie chlubnie: Luft ‐



waf fe wy ko na ła 1485 lo tów bo jo wych kosz tem 40 stra co nych sa mo lo tów przy 14 ze strze lo nych
my śliw cach RAF-u. Ko lejne dwa ty go dnie na zna czo ne były jedny mi z najcięż szych walk tej bi‐
twy, któ rą mia no na zwać póź niej bitwą o An glię.

Bez listy ce lów z praw dziwe go zda rze nia lub cho ciaż by usta lo nych prio ry te tów Luft waf fe
nie była w sta nie wie le osią gnąć. Ata ko wa no lot niska, stat ki i dzie więć miast prze my sło wych;
rów nież kil ka sta no wisk Cha in Home uzna no za znisz czo ne. W rze czy wisto ści mimo uszko ‐
dzeń bry tyjskie punk ty ra da ro we na dal pra co wa ły. Prak ty ka ta prze ko na ła osta tecz nie Go erin ‐
ga, że kon ty nuowa nie ata ków prze ciw ta kim ce lom było marno wa niem za so bów. Mimo że
Luft waf fe wy ko ny wa ła co dzien nie od 1400 do 2 ty się cy lo tów bo jo wych, to trwo niła ja ką kol ‐
wiek re al ną szan sę na zwy cię stwo ze wzglę du na brak sko ordy no wa ne go, lo gicz ne go pla nu
oraz bez uży tecz ne, błędne ra porty wy wia dow cze Beppa Schmida.

18 sierpnia Schmid do no sił, iż znisz czo no 770 sa mo lo tów RAF-u i że An glikom zo sta ło mniej
niż 300 spraw nych my śliw ców. W rze czy wisto ści strą co no 214 ma szyn, a Do wding wciąż dyspo ‐
no wał 600 go to wy mi do wal ki Spit fire’ami i Hurrica ne’ami. W tym sa mym okre sie Luft waf fe
stra ciła 400 sa mo lo tów, z tego 181 my śliw ców Bf 109 i Bf 110. Stra ty wśród prze re kla mo wa nych
Sztuka sów były na tyle cięż kie, że ko niecz na sta ła się zmia na tak ty ki. Ku oburze niu Adol fa
Gal lan da i Werne ra Möl de ra te po dat ne na ze strze le nie bom bow ce nurkują ce mia ły być te raz
eskorto wa ne przez my śliw ce. Od sa me go po cząt ku była to błędna kon cepcja, po nie waż ogra ni‐
cza ła swo bo dę dzia ła nia my śliw ców, zmusza jąc je do lotu z małą prędko ścią i po zo sta wa nia bli‐
sko Sztuka sów. Za miast tego my śliw ce po win ny oczysz czać nie bo przed nimi. W ge ście po zwa ‐
la ją cym na za cho wa nie twa rzy Sztuka sy zo sta ły w koń cu wy co fa ne z wal ki pod po zo rem za ‐
cho wa nia ich na czas in wa zji na An glię. Na czel ne do wódz two Luft waf fe za czę ło ro zumieć
wresz cie to, o czym nie mieccy pilo ci my śliw scy już daw no wie dzie li, a mia no wicie, że Bry tyj‐
czy cy nie za ła mią się jak Norwe go wie ani nie podda dzą się jak Fran cuzi.

Dzię ki wy so ce wy dajnej orga niza cji pra cy wdro żo nej przez Be averbro oka w cią gu dwóch ty ‐
go dni wy budo wa no 300 no wych my śliw ców i na pra wio no 260 ko lejnych ma szyn, przy wra ca jąc
je do służ by. W cza sie bitwy o An glię RAF po sia dał wkrót ce wię cej sa mo lo tów niż miał ich na
po cząt ku. Luft waf fe też się jednak uczy ła i za da wa ła stra ty. Po kil ku dniach prze rwy, spo wo do ‐
wa nych złą po go dą, Niem cy po wró cili do wal ki z pra gnie niem odwe tu, a ich ata ki za czę ły mieć
sens. Lot niska grup my śliw skich, zwłasz cza 11. Grupy w po łudnio wo-wschodniej An glii, sta no wi‐
ły te raz głów ne cele.

Tyl ko 24 sierpnia wy ko na no po nad ty siąc lo tów bo jo wych prze ciw ko Man ston i Horn church.
Pod ko niec mie sią ca Luft waf fe ude rza ła w głów ne lot niska po kil ka razy dzien nie – 31 sierpnia
prze pro wa dzo no blisko 1500 lo tów bo jo wych – na lo ty oka za ły się skutecz ne. Bom bow ce osła nia ‐
ne przez chma ry my śliw ców przy tła cza ły RAF, a po nie waż Niem cy wciąż ata ko wa li te same
cele, Bry tyjczy cy rzadko mie li czas, by na pra wić uszko dze nia. Za zwy czaj jedna Grup pe, skła da ‐
ją ca się z 50 my śliw ców, le cia ła przed bom bow ca mi i ata ko wa ła bry tyjskie my śliw ce. Je że li ja ‐
kie muś Hurrica ne’owi lub Spit fire’owi uda ło by się prze bić, to bra ko wa ło by mu już pa liwa i amu‐
nicji – musiał by po nadto zmie rzyć się z ko lejną grupą my śliw ców, two rzą cych bliską eskortę
bom bow ców. Stra te gia ta zmusza ła Spit fire’y i Hurrica ne’y do wal ki z nie mieckimi my śliw ca mi;
w okre sie od 24 sierpnia do 6 wrze śnia RAF stra cił 273 sa mo lo ty.

Po rucz nik Ja mes Nichol son 16 sierpnia 1940 roku omal nie stra cił ży cia nad So uthampton.



Po de rwaw szy się w po wie trze z resz tą 249. (Gold Co ast) Eska dry w celu prze chwy ce nia chma ry
bom bow ców kie rują cych się na Go sport, wpadł pro sto na eskortują ce je Emile (Bf 109 E) i nisz ‐
czy cie le (Bf 110). Gdy pró bo wał zejść im z dro gi, po ciski z dział ka ka libru 20 mm wy strze lo ne
z Bf 110 roz trza ska ły ka binę Hurrica ne’a, a odłam ki zra niły go w oko i sto pę. Ko lejne po ciski
tra fiły w sil nik i zbiornik pa liwa, któ ry się za pa lił. Wy cią ga jąc sto py z ognia Nichol son szarpnął
pło ną cym my śliw cem, by za ata ko wać inny Bf 110 i po słać go w ka wał kach na zie mię. Z po waż ‐
ny mi opa rze nia mi uda ło mu się w koń cu wy sko czyć na spa do chro nie, tyl ko po to, by zo stać tra ‐
fio nym w po śladki przez podekscy to wa ne go człon ka Home Guard, któ ry wziął go za Niem ca.
Nichol son był je dy nym człon kiem Do wódz twa My śliw skie go, któ ry otrzy mał Victo ria Cross
w cza sie bitwy o An glię.

Praw dziwym pro ble mem byli pilo ci. Po ziom strat RAF-u, wy no szą cy 120 pilo tów na ty dzień,

był horren dal nie wy so ki we dle wszel kich stan dardów89). Za zwy czaj wy no sił on 30 pro cent, ale
stra ty w nie któ rych eska drach prze kra cza ły 100 pro cent w cią gu mie sią ca. In ten syw ne kon cen ‐
tro wa nie się na la ta niu jest już wy starcza ją co wy czerpują ce, wal ka to jednak zupeł nie inny po ‐
ziom. Stres, strach i fizycz ne wy czerpa nie, wy nika ją ce z odby cia 3–5 cięż kich misji w cią gu dnia,
szybko się kumulo wa ły. Pilo ci sta rze li się za uwa żal nie, gdy ich przy ja cie le ginę li, a oni sami le d‐
wie ucho dzili z ży ciem. Od roz po czę cia „Dnia Orła” zginę ło, za ginę ło lub też zo sta ło cięż ko ran ‐
nych oko ło 385 pilo tów. Mniej niż po ło wa spo śród po zo sta łych 1023 lot ników była we te ra na mi,
inni z ko lei spę dzili mniej niż 20 go dzin za ste ra mi my śliw ca. Nie któ re źró dła po da ją, że odse ‐
tek strat wśród do wódców eskadr wy no sił aż 80 pro cent. Sy tuacja sta ła się na tyle kry tycz na, że
je den z ofice rów do wo dzą cych Hurrica ne’ami w ogó le nie la tał wcze śniej na tym sa mo lo cie –
uda ło mu się wy ko nać kil ka podsta wo wych ma new rów, po czym po pro wa dził swo ją eska drę do
boju.

89) Ze wszystkich przyczyn: zabici, ranni, zaginięci i czasowo zwolnieni.

Do wding skró cił już podsta wo we szko le nie lot nicze przy najmniej o ty dzień, a ope ra cyjny
pro gram szko le nio wy zo stał ogra niczo ny z 6 mie się cy do kil ku ty go dni – wie lu no wych lot ni‐
ków na wet nie odda ło strza łu z ka emu. W sierpniu po nad 1600 pilo tów znajdo wa ło się w trak cie
szko le nia, jednak było to rów nież czę ścią pro ble mu – ist nie je bo wiem ko lo sal na róż nica mię dzy
pilo tem a pilo tem my śliw skim go to wym do wal ki, róż nica ta jest jesz cze więk sza po mię dzy pi‐
lo tem go to wym do wal ki, a do świadczo nym we te ra nem. Po dobnie jak Nichol son, wie lu we te ra ‐
nów zo sta ło ran nych i wy co fa nych z ak cji na kil ka ty go dni, a na wet mie się cy. Za stą pie nie utra ‐
co nych pilo tów no wicjusza mi nie było moż liwe, tak jak nie było za stępstwa dla do świadcze nia
poza sa mym do świadcze niem, a więk szość mło dych pilo tów nie prze ży wa ła wy starcza ją co dłu‐
go, by na uczyć się wal czyć. Do wding zda wał so bie z bó lem i lę kiem spra wę z tego, że w obec‐
nych wa run kach re zerwa ka dro wa pilo tów my śliw skich wy starczy mu na mniej niż mie siąc.

Na po cząt ku wrze śnia wice marsza łek lot nictwa Park przedsta wił trzy stopnio we roz wią za ‐
nie, ma ją ce za pew nić wy dajną obsa dę jedno stek ope ra cyjnych, a jedno cze śnie dać nie do świad‐
czo nym pilo tom przy zwo itą szan sę na prze ży cie. Eska dry kla sy A mia ły po sia dać peł ną ilość sa ‐



mo lo tów i przy najmniej 16 pilo tów go to wych do wal ki. Obejmo wa ło to wszyst kie eska dry na le ‐
żą ce do 11. Grupy oraz kil ka eskadr w 12. i 10. Grupie. Jednost ki kla sy B utrzy ma ły 4–6 pilo tów
go to wych do wal ki, któ rzy za zwy czaj podle ga li ro ta cji w celu utwo rze nia za ląż ka no wej eska ‐
dry. Jednost ki kla sy C, zwy kle sta no wią ce część 13. Grupy i roz lo ko wa ne da le ko na pół no cy
w Szko cji, mia ły oko ło 3 pilo tów go to wych do wal ki. Ludzi tych za zwy czaj wy sy ła no na pół noc
na odpo czy nek po wy dłużo nym okre sie wal ki lub po odnie sie niu cięż kich ran – albo też z obu
po wo dów.

Odpo wiednik Parka, wice marsza łek lot nictwa Traf ford Le igh-Mal lo ry, odno sił się do tego
nie chęt nie, po nie waż obsa dza ło to jego 12. Grupę w roli po mocniczej. Opo wia dał się za teo rią,
któ rą zwał „dużym skrzy dłem”, i po czuł się ura żo ny chłodną re ak cją ze stro ny Do wdin ga i Par‐
ka. Jego idea pole ga ła na wy ko rzy sta niu wie lu eskadr do prze ciw sta wie nia się nie mieckim raj‐
dom i po ko na nie ich samą prze wa gą liczebną. Pro blem po le gał mię dzy in ny mi na tym, że sieć
Cha in Home za pew nia ła za sięg wy kry wa nia, wy no szą cy mak sy mal nie 80 mil, tak więc na wet
je że li Spit fire’y bez zwłocz nie by wy starto wa ły, a tak się nie dzia ło, to osią gnię cie wy so ko ści 25
ty się cy stóp za bra ło by bry tyjskim my śliw com 20 minut. W tym cza sie nie mieckie bom bow ce
znajdo wa ły się już poza punk tem prze chwy ce nia. Ko lejny pro blem do ty czył ko ordy na cji. Ra dio ‐
sta cje były dość pry mityw ne, w związ ku z czym na pro wa dze nie kil ku eskadr na cel było bardzo
trudne i zże ra ło cen ne pa liwo.

Le igh-Mal lo ry, bę dą cy przez długi czas po litycz nym opo nen tem za rów no Do wdin ga, jak
i Parka, roz pacz liwie pra gnął stać się wy baw cą Wiel kiej Bry ta nii w cza sie to czą cej się bitwy
i gorz ko ża ło wał re aliów geo gra ficz nych swo je go po ło że nia. Uciekł się na wet do wy ko rzy sta nia
Do ugla sa Ba de ra, słyn ne go do wódcy eska dry, któ re mu wcze śniej am puto wa no nogi, jako swo ‐
je go orę dow nika kon cepcji Duże go Skrzy dła. Adiutant Ba de ra – ku jego kom pro mita cji – był
czło nek parla men tu. Ba der czę sto prze ka zy wał przez nie go swo je opinie Ministerstwu Lot nic‐
twa. Tak więc na wet w trak cie nie wia ry godnie cięż kich walk, któ rych staw ką był prze trwa nie
ca łej Wiel kiej Bry ta nii, po lity ka i za zdrość da wa ły o so bie znać. Park nie musiał się tym zbyt nio
przejmo wać; był ty pem wo jow nika i pilo tem my śliw skim uczest niczą cym w najwięk szej bitwie
po wietrz nej w histo rii. Co do Do wdin ga, to miał waż niejsze spra wy na gło wie i po zo stał obo jęt ‐
ny na ura żo ną dumę oraz zra nio ne uczucia do wódcy 12. Grupy.

Osta tecz nie wy ba wie nie dla Bry tyjczy ków przy szło nie spo dzie wa nie ze stro ny Herman na
Go erin ga. 7 wrze śnia, tego sa me go dnia, w któ rym Park wdro żył swój plan, Go ering objął oso bi‐
ste, tak tycz ne do wo dze nie nad wojną po wietrz ną. Na tychmiast za prze stał ata ków na sta no ‐
wiska ra da rów i lot niska w prze ko na niu, że nie przy no siły one skut ku. Jak by tego było mało,
zmie nił też prio ry te ty w chwili, kie dy te ata ki za czę ły wresz cie przy no sić efek ty. Podsta wo wym
za da niem my śliw ców sta ło się te raz ra czej osła nia nie bom bow ców niż ze strze liwa nie Spit fi‐
re’ów i Hurrica ne’ów. La ta nie na dużej wy so ko ści, po rusza nie się z mniej szą prędko ścią i zwią ‐
za nie za da nia mi de fen syw ny mi skutecz nie elimino wa ło atuty my śliw ców Luft waf fe.



Hugh Dowding, szef Dowództwa Myśliwskiego RAF,
któremu przypisuje się powszechnie kluczową rolę w

zwycięstwie w bitwie o Anglię

Na wet je że li skutecz ność ra da rów Cha in Home na puła pie po wy żej 20 ty się cy stóp była
ogra niczo na, to bez uży cia cięż kich bom bow ców skutecz ność nie mieckiej kam pa nii stra te gicz ‐
nej była kwe stią dyskusyjną. Do zmia ny prio ry te tów do szło do kładnie wte dy, gdy Go ering po ‐
winien był za dać de cy dują cy cios. Za miast tego dał RAF-owi chwilę wy tchnie nia, kie dy za czął
się terror bom bardo wa nia Lon dy nu, zwa ny Blit zem. Lon dyń skie doki Surrey sta ły się pierw ‐
szym ce lem na lo tów, a skła dy peł ne rumu, farby, drew na i pa pie ru pa liły się ła two. Przy pra wy –
przy czym pieprz był najgorszy ze wszyst kie go – sta nę ły w ogniu, gry ząc w oczy stra ża ków
z obron ny cy wil nej, pró bują cych stłumić po żar.

Jak kol wiek Blitz był cięż ki, ozna czał też, że w pią tek 13 wrze śnia Go ering zre zy gno wał
z wojny pilo tów my śliw skich. Zwa żyw szy, że Bry tyjczy cy dyspo no wa li nie wy starcza ją cą licz bą
130 lot ników, na stą piło to w samą porę. Lot niska i ra da ry zo sta ły na pra wio ne, do starczo no za ‐
pa so we sa mo lo ty, a pilo ci do sta li kil ka cen nych dni wy po czyn ku, któ rych nie mie li od lipca. Mia ‐
ło oka zać się to kluczo wym czyn nikiem w cią gu na stępne go ty go dnia, zwłasz cza, że Niem cy
nie za zna li ta kiej prze rwy. Zdumie wa ją ce, ale nie mieckie Na czel ne Do wódz two nie uwa ża ło,
że jest to po trzebne; 14 wrze śnia Hitler stwierdził na wet: „Ist nie je wiel ka szan sa cał ko wite go
znisz cze nia Bry tyjczy ków”.



Po cząt ko wo na datę in wa zji Hitler wy zna czył 15 wrze śnia i cho ciaż do in wa zji nie do szło, to
Luft waf fe wy ko na ła tego dnia po nad 1300 lo tów bo jo wych prze ciw ko Lon dy no wi. Do wódz two
My śliw skie w odpo wie dzi rzuciło do wal ki blisko 200 Spit fire’ów i Hurrica ne’ów za rów no z 11.,
jak i 12. Grupy, któ re odno to wa ły 58 ze strze leń nie mieckich sa mo lo tów, w tym 26 my śliw ców.
Dzień ten, któ ry świę to wa no póź niej jako Dzień Bitwy o An glię, uświa do mił na wet Go erin go ‐
wi i Hitle ro wi, że RAF nie zo stał po ko na ny. Adolf Gal land uzy skał tego mie sią ca swo je 40. ze ‐
strze le nie, Go erin go wi po wie dział jednak w twarz: „mimo cięż kich strat, ja kie za da je my my ‐
śliw com nie przy ja cie la, nie widać żadne go de cy dują ce go spadku ich licz by czy też skutecz no ści
bo jo wej”.

Ge ne ra lo berst Al fred Jodl, szef oddzia łu ope ra cyjne go szta bu We hrmachtu, oso biście po wie ‐
dział Hitle ro wi, że: „W żadnych oko licz no ściach ope ra cja lą do wa nia nie może się nie po wieść.
Kon se kwen cje po litycz ne fia ska mo gły by być bardziej da le ko sięż ne niż woj sko we… In wa zję
na le ży uznać za roz pacz liwe przedsię wzię cie, któ re może oka zać się ko niecz ne w roz pacz liwej
sy tuacji, na ra zie jednak nie musimy go roz po czy nać”. Jodl za suge ro wał, że: „An glię moż na
rzucić na ko la na in ny mi me to da mi”, ta kimi jak za mknię cie Bry tyjczy kom do stę pu do ba se nu
Mo rza Śródziem ne go przez za ję cie Gibral ta ru lub też odcię cie An glii od Bliskie go Wscho du
przez opa no wa nie Ka na łu Sueskie go.

Wo bec ro sną cych strat, złej po go dy nad ka na łem La Man che i po garsza ją cej się sy tuacji
w Pół nocnej Afry ce, Hitler prze sunął ope ra cję „Lew Morski” na 17 wrze śnia 1940 roku. Wy wiad
bry tyjski prze chwy cił roz ka zy na ka zują ce, by nie mieckie in sta la cje służą ce do prze pro wa dze nia
ope ra cji de san to wej zo sta ły ro ze bra ne. Rajdy kon ty nuowa ne były jesz cze przez kil ka mie się cy,
przy czym na cisk kła dzio no te raz na nocne bom bardo wa nia, do zwal cza nia któ rych ża den
z podsta wo wych bry tyjskich my śliw ców nie był wy starcza ją co do brze przy sto so wa ny. Zwłasz cza
w wy padku Spit fire’a na strę cza ło to trudno ści ze wzglę du na pło mie nie wy la tują ce z rur wy de ‐
cho wych i ośle pia ją ce pilo ta podczas lo tów nocnych. Oświe tle nie lot nisk było nie wy starcza ją ce,
po dobnie jak oprzy rzą do wa nie ko niecz ne do la ta nia „na śle po”, bez widocz no ści. Bristol Be au‐
fighter oka zał się w koń cu lepszym roz wią za niem, po sia dał bo wiem w ka dłubie miejsce na ra ‐
dar lot niczy i ope ra to ra obsługują ce go go podczas lotu. Nic nie prze sła nia ło też widocz no ści, po ‐
nie waż sil niki znajdo wa ły się na skrzy dłach, a nie przed twa rzą pilo ta.

Pod ko niec wrze śnia 1940 roku Be aufighter wy po sa żo ny zo stał w ra dar lot niczy AI Mk IV,
jego uzbro je nie sta no wiły też czte ry dział ka i dwa ka emy. Osią ga jąc mak sy mal ną prędkość 320
mil/h, nie był my śliw cem, któ ry mógł prze trwać wal kę za dnia, w nocy jednak, z odpo wiednim
pilo tem za ste ra mi, sta no wił śmiertel ne za gro że nie. Najlepsze wy niki uzy skiwał po rucz nik
John Cun nin gham z 604. Eska dry. Cun nin gham do tego stopnia opa no wał tak ty kę nocne go
prze chwy ty wa nia za po mo cą ra da ru, że ze strze lił 20 Niem ców – 19 z nich nocą. Swój pseudo ‐
nim „Cat’s Eyes” – „Ko cie oczy” – tłuma czył w na stę pują cy spo sób:

 
Pseu donim „Kocie oczy” otrzyma łem od Minister stwa Lotnic twa, by ukryć fakt, że la ta liśmy na sa ‐
molocie z ra da rem. W tym cza sie nikt na wet nie słyszał o ra da rze. Tak więc kie dy mia łem na swo‐
im koncie 2 lub 3 ze strze le nia, Minister stwo Lotnic twa uwa ża ło, iż mu szą tłu ma czyć to tym, że bar ‐
dzo dobrze widzę w nocy… Ła twiej byłoby, gdyby mar chew rze czywiście popra wia ła wzrok. Tak na ‐
prawdę był to dłu ga, ciężka i fru stru ją ca ha rówka. La ta nie na instru mentach nocą było prawdzi‐



wym wyzwa niem.
 

30 wrze śnia roz po czę to ostat ni duży na lot dzien ny na Lon dyn. Stra ty nie mieckie tego dnia
wy nio sły łącz nie 43 znisz czo ne sa mo lo ty przy 16 ze strze lo nych ma szy nach RAF-u. Za gro że nie
in wa zją było już histo rią, po dobnie jak mit o prze wa dze po wietrz nej Luft waf fe. Bitwa trwa ła
jesz cze przez ko lejne dwa mie sią ce. Osta tecz nie za koń czy ła się 18 grudnia, wraz z roz po czę ‐
ciem przez Hitle ra przy go to wań do na pa ści na ZSRR.

Sta ty sty ki do ty czą ce bitwy są tak zróż nico wa ne, jak licz ba służb bio rą cych udział w ich spo ‐
rzą dze niu. Luft waf fe roz po czę ła wal kę w czerw cu z blisko 4 ty sią ca mi sa mo lo tów, z cze go 1107
sta no wiły Bf 109, a 357 Bf 110, łącz nie da wa ło to 1464 my śliw ce. La tać mo gło nimi 1450 pilo tów
my śliw skich, wśród któ rych znajdo wa ło się wie lu do świadczo nych we te ra nów z cza sów walk
w Hisz pa nii, Pol sce, Norwe gii i Fran cji. W trak cie trwa nia bitwy Roy al Air Force zgło sił znisz ‐
cze nie 2698 nie mieckich sa mo lo tów (wszyst kich ty pów). W rze czy wisto ści – we dług po wo jen ‐
nych źró deł – licz ba ta była bliż sza 1600, z cze go 762 sta no wiły my śliw ce. Odpo wia da to zna ‐
nym re je strom Luft waf fe, któ re mó wiły o po nad 2500 za bitych lot nikach i 967 wzię tych do nie ‐
wo li.

Roy al Air Force przy stą piła do bitwy z 800 sa mo lo ta mi my śliw skimi, w więk szo ści były to
Hurrica ne‘y Mk I i uzupeł nia ją ce je w znacz nie mniejszej licz bie Spit firy. Po nad 400 pilo tów
my śliw skich stra co no w cza sie bitwy o Fran cję, w związ ku z czym RAF-owi po zo sta ło oko ło ty ‐
sią ca lot ników. Licz bę tę uzupeł nio no 400 za gra nicz ny mi pilo ta mi, któ rzy ucie kli Niem com,
oraz do dat ko wy mi 600 lot nika mi po cho dzą cy mi z do miniów. Luft waf fe zgło siła 3198 ze strze ‐
leń, cho ciaż praw dziwe stra ty były znacz nie niż sze. W rze czy wisto ści stra co no 1087 my śliw ców,
do tego do cho dziły bom bow ce oraz Sa mo lo ty Do wódz twa Obro ny Wy brze ża, łącz nie 1600 sa ‐
mo lo tów. Spo śród bry tyjskich pilo tów my śliw skich 900 zginę ło, za ginę ło lub zo sta ło ran nych –
ozna cza ło to 40 pro cent strat.

Bitwa o An glię to je den z tych punk tów zwrot nych, któ re roz strzy ga ły o dal szym bie gu hi‐
sto rii. Ozna cza ła ona najdal szą ekspan sję Hitle ra na za chód i zniwe czy ła bardzo re al ną, psy ‐
cho lo gicz ną prze wa gę, któ rą mie li Niem cy. Oka za ło się, że moż na było ich po ko nać. Roz pa tru‐
jąc bitwę w wy mia rze prak tycz nym, do pro wa dziła ona do wy krwa wie nia się Luft waf fe – utra ‐
co no cen ny sprzęt i pilo tów, któ rych nie moż na było już za stą pić. W tym cza sie Niem cy z tru‐
dem mo gli so bie po zwo lić na taką stra tę. Mia ło się to ze mścić w ko lejnych mie sią cach, gdy pod
ko niec 1940 roku oczy Hitle ra skie ro wa ły się na po łudnie i wschód.

Bry tyjczy cy po czuli się jak no wo na ro dze ni. Nie tyl ko po wstrzy ma li najpo tęż niejsze siły po ‐
wietrz ne świa ta, lecz tak że zy ska li czas po trzebny do odbudo wa nia wła snych sił i uzupeł nie nia
za pa sów. Dzię ki temu mo gli te raz przejść z de fen sy wy do ofen sy wy. I co najważ niejsze, wy nik
bitwy za sy gna lizo wał Sta nom Zjedno czo nym, że zwy cię stwo było moż liwe. Jednak dwóch lu‐
dzi, któ rzy uczy nili tak wie le, by wy grać bitwę o An glię, zo sta ło po trak to wa nych w ha niebny
spo sób. Hugh Do wding zo stał w mniejszym lub więk szym stopniu zmuszo ny do przejścia na
eme ry turę, gdy tyl ko minę ło za gro że nie i po ja wiła się po trze ba „no wych po my słów”. Odszedł
po cichu. Le igh-Mal lo ry’emu i jego kom pa nom uda ło się też usunąć Ke itha Parka, któ ry – co nie
było za sko cze niem – nie odszedł po cichu. Jego oburze nie i po garda wo bec po litycz nych gie rek,



pro wa dzo nych w tak nie bez piecz nym mo men cie, były bardzo widocz ne. Jak po wie dział na te ‐
mat Parka lord Tedder, szef szta bu sił po wietrz nych:

 
Je że li ja kiś poje dynczy człowiek wygrał bitwę o Anglię, to był to on. Je stem prze kona ny o tym, że nie
zda je my sobie spra wy, jak wie le ten je den człowiek – dzię ki swoje mu przywództwu, swojej spokoj nej
oce nie sytu acji i swoimi umie jętnościom – uczynił dla ura towa nia nie tylko tego kra ju, ale i świa ta.
 

Nikt nie po wie dział cze goś po dobne go o kry ty kach Parka90). Jak dość słusz nie wska za no, bitwę
wy gra li wszy scy w niej uczest niczą cy – po cząw szy od cy wilów, któ rzy ga sili po ża ry i na pra wia li
sa mo lo ty, po ko bie ty, któ re pra co wa ły w prze my śle lot niczym i obsługiwa ły ra da ro wy system
Cha in Home Do wdin ga. Byli też pilo ci bom bow ców, któ rzy odważ nie ata ko wa li III Rze szę
w cza sie sa mot nych nocnych misji i któ rzy nigdy z nich nie po wró cili. Na uzna nie za sługują
wszy scy miesz kań cy Wy spy, któ rzy odmó wili podda nia się, cho ciaż świat twierdził, że nie spo ‐
sób po wstrzy mać Hitle ra.

90) Ograniczona wiedza taktyczna Leigha-Mallory’ego doprowadziła do śmierci ponad
500 pilotów RAF-u w 1941 roku. Zmuszono ich do bezowocnego „wymiatania” nad
Francją. Leigh-Mallory zginął w wypadku samolotowym w drodze do Burmy w 1944
roku. Douglas Bader został zestrzelony w 1941 roku przypuszczalnie przez innego
Spitfire’a, a resztę wojny przesiedział w obozie jenieckim.

Nie mniej jednak to pilo ci my śliw scy, sa mot ni w swo ich ka binach, rzucili się do boju prze ciw
fa lom wro gich bom bow ców i eskortują cym je my śliw com. Byli to ludzie, któ rzy wal czy li na
oczach obserwują cych ich z zie mi ro da ków – na wet swo ich wła snych ro dzin. Byli to ludzie, któ ‐
rzy ginę li, krzy cząc w pło ną cych ka binach lub sa mot nie za ma rza jąc i fa lując bez radnie w wo ‐
dach ka na łu La Man che. Jak ujął to Win ston Churchill w swo im wie ko pom nym prze mó wie niu:

 
Słowa wdzięczności z każde go domu na na szej Wyspie, w na szym im pe rium, a z pewnością z ca łe ‐
go świa ta, z wyjątkiem miejsc pogrą żonych w poczu ciu winy, kie ru je my pod ad re sem brytyj skich lot‐
ników, którzy nie ustra sze nie, na prze kór wszelkim prze ciwnościom, nie stru dze ni w swym sta łym wy‐
siłku i mimo śmier telne go nie bezpie czeństwa, zmie nia ją dzię ki swoim umie jętnościom i swoje mu po‐
świę ce niu kole je Woj ny Świa towej. Jeszcze nig dy w historii wojen tak wie lu nie za wdzię cza ło tak wie ‐
le tak nie licznym. W ser cach łą czymy się z pilota mi myśliwskimi.
 
Bitwa o An glię do bie gła koń ca.
Te raz za cząć się mia ła bitwa o resz tę świa ta.



Rozdział 9

RÓŻA I GWIAZDA

BF 109G

 

– PAUKE… PAUKE… In dia ner… Zehn Uhr!91)

91) Pauke znaczy: „hej ho” – wzrokowe namierzenie wroga.

Trzy gło wy w lot niczych heł mo fo nach i w go glach obró ciły się na dzie sią tą. Pilo ci zmruży li
oczy od bla sku, spo glą da jąc w dół. Nie mie li po ję cia, jak ich do wódca klucza mógł do strzec „In ‐
dian” – jak slan go wo okre śla no wro ga – czy też co kol wiek in ne go na tle re flek sów błysz czą ce go
pia sku, ale ja koś za wsze mu się to uda wa ło. Pro wa dzą cy Messerschmitt nie cze kał na odpo ‐
wiedź, lecz zwy czajnie prze wró cił się na ple cy i piko wał w dół ku twardej, ja sno brą zo wej libij‐
skiej zie mi.

– Horrido!92)

92) Zawołanie bojowe pilotów myśliwskich Luftwaffe. Oznacza w przybliżeniu: „Bój się
mnie” czy też „Jestem straszny i zginiesz”.



Bry tyjskie Hurrica ne’y nurko wa ły w kie run ku Sztuka sów i ich bliskiej eskorcie, ale pilo ci nie
za uwa ży li znajdują cej się po wy żej grupy Bf-109, któ ra wła śnie na nich ruszy ła. Dla po rucz nika
Han sa-Jo achima Marse il le go była to do sko na ła sy tuacja. Ope rując pre cy zyjnie drąż kiem i prze ‐
pust nicą, wszedł na ogon wro gie go my śliw ca. Po nie waż le ciał o wie le szybciej niż jego cel, Mar‐
se il le miał raptem se kun dę lub dwie by wy ce lo wać, strze lić i zmie nić po zy cję. Bf 109 Emil za ‐
trząsł się, gdy Marse il le puścił krót ką se rię – pilot zro bił prze rwę na uła mek se kun dy, po czym
mocno po cią gnął za drą żek na sie bie.

Dwa dzie ścia po cisków z jego ka emów i dział ka tra fiło w lewe skrzy dło Hurrica ne’a, prze szy ‐
ło też ka binę oraz blok sil nika. My śliwiec roz padł się w kłę bach dymu, ale gdy Marse il le wy ko ‐
ny wał obrót, a ho ry zont za wiro wał mu przed ocza mi, coś mocno ude rzy ło w jego Messersch‐
mit ta. Marse il le na tychmiast za re ago wał, za wra ca jąc na pół nocny za chód w kie run ku nie miec‐
kich linii. Wy rów nał lot, zre duko wał prędkość i szybko skon tro lo wał wskaź niki pra cy sil nika.
Strzał ka wska zują ca tem pe ra turę chłodnicy była na czerwo nym polu. Prze grza nie. Pew nie ja ‐
kaś część tra fio ne go Hurrica ne’a ude rzy ła w jego ma szy nę i uszko dziła chłodnicę, co spo wo do ‐
wa ło szybki wy ciek chło dziwa. Pra wą ręką do koń ca otwo rzył kla py wen ty la cyjne chłodnicy.

Przez ra dio sta cję po in formo wał swój Schwarm o uszko dze niu sil nika. 23-let ni ekspert oce nił
swo ją wy so kość, prędkość i bez kre sne pust ko wia roz cią ga ją ce się pod nim. Le ciał na spo rej wy ‐
so ko ści. Mógł by wró cić do Derny, do pó ki pra co wał sil nik.

Na gle sil nik za dy go tał gwał tow nie, gdy wy schła ostat nia kro pla chło dziwa. Lewą ręką Mar‐
se il le odciął do pływ pa liwa, po czym spojrzał w lewo i zdał so bie spra wę, że nie zdą ży do Derny.
Ale lot nisko Ma truba znajdo wa ła się o 10 mil bliżej i do tarcie tam nie po win no sta no wić pro ble ‐
mu.

Gdy spo kojnie po dał przez ra dio swo je współ rzędne, coś za lśniło po niżej. Był to błysk pro ‐
mie ni słoń ca na me ta lu! Marse il le miał do sko na ły wzrok, a gdy zmrużył oczy po draż nio ne od
bla sku, do strzegł ko lejne go Hurrica ne’a. Wro gi sa mo lot znajdo wał się do bre 5 ty się cy stóp po ni‐
żej i wła śnie skrę cał, by przy stą pić do ata ku, co spra wiło, że jego skrzy dło bły snę ło w słoń cu.
Marse il le bez wa ha nia wy ko nał na gle wy wrót, za mie nia jąc zło żo ny pro blem geo me trycz ny
w ruchy drąż ka ste ro we go i sta tecz ników. Sa mo lo ty wy szły wprost na sie bie, ale to Nie miec
scho dził w dół. Gdy dziób Hurrica ne’a uniósł się, Marse il le otwo rzył ogień, po sy ła jąc wro gi my ‐
śliwiec lo tem nurko wym ku zie mi.

Na tychmiast odda la jąc się, skrę cił w kie run ku Ma truby, wy ko nał też po now nie prze wrót, by
utrzy mać opty mal ną prędkość w lo cie ślizgo wym. Kil ka minut póź niej, na wy łą czo nym sil niku,
z opusz czo nym podwo ziem prze le ciał przez próg pasa starto we go i wy ko nał do sko na łe lą do wa ‐
nie. Wy tra ca jąc prędkość, otwo rzył ka binę, a po ran ne po wie trze wy suszy ło pot. Minę ła wła śnie
go dzina 9.30, 13 lute go 1942 roku. Ze strze liwując dwa Hurrica ne’y, Marse il le odniósł tego dnia
ko lejny wspa nia ły suk ces lot niczy, a jego uszko dzo ny Messerschmitt miał za trzy dni zno wu
wró cić do służ by. Mło dy pilot za cią gnął ha mulec i za śmiał się, my śląc o swym 45. i 46. zwy cię ‐
stwie; wy glą dał bardzo chło pię co. Podcią gnął się i usiadł na burcie ka biny; słuchał ty ka nia sil nika
i pa trzył na bie gną cych ku nie mu człon ków perso ne lu na ziem ne go, zde ze lo wa ny Kübel wa gen
wzbijał kłę by wszechobecne go kurzu. To był do bry po ra nek.

Ale nie za wsze tak było.
Hans-Jo achim Marse il le la tał od 18 roku ży cia. Uro dził się w wojsko wej ro dzinie jako syn su‐



ro we go nie mieckie go ofice ra, sam zaś od po cząt ku prze ja wiał skłon ność do bun tu. Wstą pił do
Luft waf fe i bez trudu za liczył szko łę pilo ta żu, skąd wy sła no go na kurs pilo tów my śliw skich.
Jako uta len to wa ny pilot, obda rzo ny do tego fo to gra ficz ną pa mię cią, w listo pa dzie 1939 roku zo ‐
stał odde le go wa ny do słyn nej Jagdflie gerschule 5. Kie dy Marse il le opa no wał akro ba cję lot niczą,
na wiga cję i strze la nie, jego bun tow niczy cha rak ter za czął zwra cać uwa gę prze ło żo nych.

Niemiecki as, Hans-Joachim Marseille, pseudonim
„Gwiazda Afryki” – został nadany mu w dowód

uznania za osiągnięcia w Północnej Afryce

Na le ży pa mię tać, że na zistow skie Niem cy w 1939 roku nie były do brym miejscem dla non ‐
kon formistów. Nie ist nia ła tam wol no ści sło wa, a wie le ro dza jów muzy ki (w tym ame ry kań ski
jazz) było za ka za nych. Oso by okre śla ne jako nie po żą da ne nie jedno krot nie po pro stu znika ły.
Marse il le nie przejmo wał się tym zbyt nio. Dużo pił, co było po waż nym wy kro cze niem, sta jąc
się szybko jednym z najsław niejszych ko bie cia rzy w Luft waf fe. Po pa dał w kło po ty tak czę sto,
że, we dług jedne go z jego przy ja ciół, „kie dy nie otrzy my wał na gan, była to sy tuacja godna
uwa gi”.

Spóź niał się. Nie wy wią zy wał się z obo wiąz ków służ bo wych. Pew ne go razu podczas lotu tre ‐
nin go we go nad Niem ca mi wy lą do wał za po trze bą na auto stra dzie. Mimo za po trze bo wa nia
Nie miec na pilo tów i jego ewident nych umie jęt no ści, każ dy był prze ko na ny, że Marse il le od‐
padnie i zo sta nie prze nie sio ny do pie cho ty. Tak się jednak nie sta ło. Za spra wą szczę ścia lub do ‐



brych ko nek sji ojca uda ło mu się ukoń czyć na ukę. W sierpniu 1940 roku zo stał przy dzie lo ny do
Lehrge schwa der 2 (LG, Pułk Szkol ny). W szczy to wej fa zie bitwy o An glię ich lot niskiem ma cie ‐
rzy stym sta ło się Ca la is-Marck i w cią gu kil ku dni Marse il le za kosz to wał wal ki. 24 sierpnia za ‐
uwa żył Hurrica ne’a nad Kent w po łudnio wej An glii. Nie mó wiąc sło wa, odłą czył się od swo je go

klucza i za ata ko wał93). Bry tyjski my śliwiec wpadł do wody, a Marse il le był w eksta zie do pó ki
nie wy lą do wał, by spo tkać się twa rzą w twarz ze swo im do wódcą.

93) Cztery dni wcześniej Churchill powiedział: „Jeszcze nigdy w historii wojen tak wielu
nie zawdzięczało tak wiele tak nielicznym. W sercach łączymy się z pilotami
myśliwskimi”.

Herbert Ihle feld był we te ra nem Le gio nu Con dor – wal czył też nad Pol ską i Fran cją, a te raz
nad An glią. Jako za wo do wy pilot my śliw ski do strze gał po ten cjał w Marse il le’u, nie miał jednak
cierpliwo ści dla oso by nie obliczal nej, któ ra mo gła do pro wa dzić do śmierci in nych pilo tów. Nie ‐
mniej jednak ist nie je subtel na róż nica mię dzy da niem lek cji peł ne mu we rwy, agre syw ne mu
pilo to wi, a zła ma niem go. Ihle feld wspo minał: „Był jak mło dy chło pak, któ ry zła pał akurat swo ‐
ją pierw szą rybę. Ka za łem mu usiąść, otwo rzy łem butel kę ko nia ku i na la łem każ de mu z nas po
kie lisz ku. Po wie dzia łem mu, iż ze strze le nie zo sta ło po twierdzo ne wzro ko wo i że mu je uznam.
Na stępnie przy rze kłem, że je że li jesz cze raz w mo jej jedno st ce wy ła mie się z forma cji, to je śli
nie będę mógł ze strze lić go oso biście, za strze lę go po lą do wa niu… Mó wiąc to, uśmiechną łem
się”.

Te uwa gi ra czej nie za pa dły mu w pa mięć. Dla Marse il le ży cie musia ło wy da wać się wiel ką
grą, a woj na była po cząt ko wo jej prze dłuże niem, za tem dla cze go iry to wać się z po wo du głupich
za sad i prze pisów? Rze czy wiście, więk szość pilo tów my śliw skich ma po dobne odczucia, ale też
śmiertel nie po waż nie podcho dzi do swo jej pra cy, czy li do la ta nia i ze strze liwa nia sa mo lo tów
wro ga. Pod ko niec wrze śnia, po odnie sie niu przez Marse il le go pią te go zwy cię stwa, Ihle feld wy ‐
cią gnął spo rzą dzo ną wła śnie przez sie bie ewa luację i po wie dział: „Marse il le, musisz wy cią gnąć
gło wę z tył ka. Nie je steś sam; to nie so lo wy po kaz Han sa Marse il le go”.



Marseille sprawdza zestrzelonego przez siebie brytyjskiego Hurricane’a – jedno z ponad
150 zwycięstw, jakie odniósł

Osta tecz nie Ihle feld nie miał po pro stu cza su na zre formo wa nie po je dyn cze go, nie subordy ‐
no wa ne go pilo ta, więc prze niósł go do Jagdge schwa der 52 w Peuplin gues na te re nie Pas-de-Ca ‐
la is. Przez ko lejne trzy i pół mie sią ca Marse il le na prze mian la tał i był uzie mia ny – ge ne ral nie
rzecz bio rąc wpa dał w tarapaty. Mając zakaz opuszczania swojej kwatery, nie uważał, aby te
restrykcje dotyczyły również wypadów na miasto; dlatego „pożyczył” samochód swojego
dowódcy i zaczął jeździć od baru do baru. Kiedy wrócił pijany z dwiema Francuzkami,
z pewnością nie przysporzył sobie sympatii nowego dowódcy, Johannesa Steinhoffa. Można
było wybaczyć mu zupełny brak wojskowej postawy, a nawet do pewnego stopnia tolerować
jego buntowniczość, jednak nie akceptowano jego widocznego braku szacunku dla kolegów
pilotów. Nie wydaje się jednak, by było to jego prawdziwe usposobienie. Był wojownikiem
i samotnikiem. Faktycznie nie potrzebował właściwie niczyjej pomocy, w powietrzu radził sobie
lepiej w pojedynkę.

Pod ko niec stycz nia 1941 roku po ja wił się w ba zie bardzo po iry to wa ny ma jor Ge sta po i po ‐
szukiwał pilo ta my śliw skie go, odpo wia da ją ce go z wy glą du Marse il le mu. Czło wiek ten miał cór‐
kę, któ ra wró ciła do domu z uczel ni, a Marse il le „ją wy ko rzy stał”. Była to kro pla, któ ra prze peł ‐
niła cza rę go ry czy.

Herbert Ihle feld był nie tuzin ko wym pilo tem – prze żył woj nę, odno sząc 132 zwy cię stwa
i uzy skując Krzyż Ry cerski z Liśćmi Dę bo wy mi i Mie cza mi. Ste in hoff rów nież oca lał, uzy skując
176 zwy cięstw. Jego tak że odzna czo no Krzy żem Ry cerskim z Liśćmi Dę bo wy mi i Mie cza mi. Lu‐
dzi ci byli praw dziwy mi pilo ta mi my śliw skimi i nie mo gli po zwo lić so bie na to, by niań czyć
skrajnie kło po tliwe go, choć nie by wa le uzdol nio ne go lot nika. Po nie waż ope ra cja „Lew Morski”
zo sta ła prze sunię ta, a in wa zja na Ro sję była jesz cze odle głą perspek ty wą, Afry ka Pół nocna wy ‐
da wa ła się do sko na łym roz wią za niem dla po zby cia się Han sa Marse il le go. W przy pły wie nad‐



miernej pew no ści sie bie Musso lini, wło ski dyk ta tor, roz ka zał do ko nać in wa zji na Egipt je sie nią
1940 roku. Był to z jego stro ny wła ściwie prze bie gły ruch tak tycz ny, za mie rzo ny na opa no wa ‐
nie Pół nocnej Afry ki, zwłasz cza Ka na łu Sueskie go. Zwy cię stwo odcię ło by Wiel ką Bry ta nię od
wiel kich za so bów i dóbr spro wa dza nych z In dii, da jąc Osi bez po średni do stęp do ropy z Bliskie go
Wscho du. Kon tro lując ba sen Mo rza Śródziem ne go, za bez pie cza ło się po łudnio wą flan kę Euro ‐
py, a ude rze nie pro sto w głąb ZSRR przez Mo rze Czarne sta wa ło się bardzo praw do po dobne.
Moż na za sta na wiać się, jak bardzo róż nił by się dzisiejszy świat, gdy by po bitwie o An glię Hitler
skie ro wał swo ją agre sję na po łudnie za miast na wschód. Na szczę ście dla alian tów ani Musso li‐
ni, ani wło ska armia nie spro sta li temu za da niu.

Wo bec bardzo re al ne go za gro że nia in wa zją w 1940 roku An glia nie była w sta nie skie ro wać
po waż nej czę ści swo ich za so bów ani na Mo rze Śródziem ne, ani też do Afry ki Pół nocnej.
W czerw cu, po wy po wie dze niu alian tom wojny przez Musso linie go, zo sta ły po spiesz nie utwo ‐
rzo ne Za chodnie Siły Pustyn ne; skła da ły się jednak tyl ko z 36 ty się cy żoł nie rzy i oko ło 70 czoł ‐
gów94). Kie dy więc marsza łek Ro dol fo Gra zia ni wy ruszył we wrze śniu na wschód z kon tro lo ‐
wa nej przez Wło chów Cy re najki, Bry tyjczy cy nie po sia da li wy starcza ją cych sił, żeby go po ‐
wstrzy mać.

94) Mussolini wypowiedział wojnę aliantom, kiedy Wehrmacht wkroczył do Paryża 10
czerwca 1940 roku.

Oba wia jąc się podję cia wiel kiej ofen sy wy w głąb Egiptu, 200 ty się cy Wło chów do tarło tyl ko
do Sidi Barra ni, po ło żo ne go na wschód od To bruku, i tam za trzy ma ło się 16 wrze śnia 1940

roku95). Gra zia ni oko pał się na stępnie na otwartym te re nie mię dzy linią wy brze ża a po ło żo ‐
nym na po łudniu Pła sko wy żem Libijskim, po tym jak siły bry tyjskie wy co fa ły się z Mersa-Ma ‐
truh wzdłuż egipskie go wy brze ża. Bry tyjczy cy słusz nie wy wnio sko wa li, że odnie sie nie suk ce su
w wal kach lą do wych w Pół nocnej Afry ce nie bę dzie moż liwe do pó ty, do pó ki Re gia Ma rina (wło ‐
ska ma ry narka wo jen na) bę dzie do mino wa ła na Mo rzu Śródziem nym. Wo bec zmniejsza ją ce go
się nie co nie mieckie go za gro że nia wzglę dem ich wy spy na sta wie ni ofen syw nie Bry tyjczy cy
roz po czę li ope ra cję o krypto nimie „Sąd”.

95) Bitwa o Anglię skończyła się wieczór wcześniej, 15 września.

11 listo pa da o go dzinie 22.58 pierw sza z dwóch fal prze sta rza łych bom bow ców torpe do wych
Fa irey Swordfish za ata ko wa ła głów ne zgrupo wa nie wło skiej ma ry narki wo jen nej. Wło si chro ‐
nią cy się w liczą cym 2600 lat porcie Ta rent po sia da li pięć na da ją cych się do służ by pan cerników,
sie dem cięż kich krą żow ników i 10 lżejszych okrę tów wo jen nych. Swordfish zwa ny Stringbag był
dwupła tem o otwartej ka binie. Przy ide al nych wa run kach osią gał prędkość za le dwie 135 mil/h,
a jego uzbro je nie sta no wiła po je dyn cza torpe da lub ze staw bomb.



Wło si byli prze ko na ni, że port o głę bo ko ści 39 stóp był zbyt płyt ki i unie moż liwiał atak

z uży ciem torped lot niczych96). Za kła da li tak, cho ciaż kontradmirał Bra dley Fiske z US Navy

w 1915 roku do wiódł efek tyw no ści torped lot niczych97). Roy al Navy wy ko rzy sta ła swo ją stan ‐
dardo wą, 18-ca lo wą torpe dę Mark XII, mo dy fikując jej płe twy, tak by moż na było ją zrzucić do
płyt kiej wody o głę bo ko ści nie prze kra cza ją cej 24 stóp.

96) Tak samo jak Amerykanie byli przeświadczeni, że Pearl Harbor był za płytki na tego
rodzaju zagrożenie.

97) Fiske był niezwykle utalentowanym oficerem, który opracował ponad 130
technicznych innowacji, w tym morski celownik teleskopowy, dalmierze oraz torpedę
lotniczą.

I do kładnie tak zro bili.
Do go dziny 1.22 trzy pan cerniki zo sta ły po waż nie uszko dzo ne, a blisko 700 wło skich ma ry ‐

na rzy zginę ło lub odnio sło rany. Po mimo wy strze le nia 15 ty się cy po cisków prze ciw lot niczych
Bry tyjczy cy stra cili za le dwie dwa sa mo lo ty, dwóch za bitych i dwóch wzię tych do nie wo li lot ni‐
ków. Pan cernik Con te di Ca vo ur za to nął póź niej, i choć podnie sio no go z dna portu, nigdy już
nie wziął udzia łu w wal ce. Ope ra cja oka za ła się re wo lucyjna pod wzglę dem tak tycz nym – Bry ‐
tyjczy cy prze pro wa dzili pierw szy atak na cele morskie wy łącz nie przy uży ciu sa mo lo tów. Rów ‐
no wa ga sił morskich na Mo rzu Śródziem nym zmie nia ła się, choć tyl ko przejścio wo, zmusza jąc
Wło chów do prze ba zo wa nia swo ich sił do Ne apo lu. Kon tro la nad wy brze żem Pół nocnej Afry ki
była wciąż pro ble ma tycz na, nie mniej Roy al Navy po ka za ła dość wy raź nie, że na dal ma kły
i jest go to wa ich użyć.

Co naj istot niejsze, pań stwa Osi zo sta ły po zba wio ne inicja ty wy na tym kon kret nym obsza ‐
rze dzia łań wo jen nych, co po zwo liło Bry tyjczy kom na kontrofen sy wę, któ ra roz po czę ła się 7
grudnia 1940 roku. Wy sunię te po zy cje Wło chów na wschód od Sidi Barra ni zo sta ły za ata ko wa ne
z po wie trza i ostrze la ne przez Roy al Navy, któ rej okrę ty zbliży ły się do sa me go wy brze ża. 7.
Dy wizja Pan cerna, ma ją ca stać się póź niej le gen darny mi Szczura mi Pusty ni, za da ła Wło chom
po waż ny cios i roz biła ich po zy cje obron ne. Bry tyjskie czoł gi, wspie ra ne przez pie cho tę, szybko
po ra dziły so bie z tan kiet ka mi Fia ta oraz czoł ga mi M11/39, na le żą cy mi do jedno stek Ma let tie go.
Więk szość wło skiej pie cho ty po zba wio na wsparcia jedno stek zme cha nizo wa nych podda ła się.

Sidi Barra ni pa dło 10 grudnia, a Wło si za czę li ucie kać je dy ną na brzeż ną dro gą na za chód
w kie run ku libijskiej gra nicy. W odle gło ści 20–30 mil w głąb lądu więk szość te re nu była nie prze ‐
jezdna. Za opa trze nie i wsparcie z mo rza było spra wą kluczo wą, to też „prze cią ga nie liny”
wzdłuż dro gi na brzeż nej sta ło się sta łym ele men tem tej pustyn nej kam pa nii. Via Bal bo, na ‐
zwa na na cześć by łe go guberna to ra ge ne ral ne go, była ży wot ną linią za opa trze nio wą umoż li‐
wia ją cym kon tro lę Pół nocnej Afry ki98). Po zdo by ciu fortu Ca pruz zo bry tyjska ofen sy wa wy ha ‐
mo wa ła ze wzglę dów lo gistycz nych i stra te gicz nych.



98) Italo Balbo został honorowym członkiem indiańskiego plemienia Siuksów w latach
30. XX w. i nazwany wodzem „Latającym Orłem”. Przeciwstawiał się ustawom
rasowym Mussoliniego, uważając, że Włochy powinny stanąć po stronie Wielkiej
Brytanii, a nie Niemiec. Podczas lądowania pod Tobrukiem w czerwcu 1940 roku
został omyłkowo zabity ogniem artylerii przeciwlotniczej z krążownika „San
Georgio”.

Pod ko niec stycz nia, mniej wię cej w tym sa mym cza sie, kie dy Hans Marse il le wdał się w ro ‐
mans z córką ma jo ra Ge sta po, To bruk ska pitulo wał. Derna była na stępna, a 7 lute go 1941 roku
w wy niku dzia łań pro wa dzo nych wzdłuż dro gi na brzeż nej na po łudnie od Ben gha zi wło ska 10.
Armia prze sta ła ist nieć. Pa ro diując słyn ne sło wa Churchil la z cza sów bitwy o An glię, An tho ny
Eden, minister spraw za gra nicz nych Wiel kiej Bry ta nii, za żarto wał: „Nigdy tak wie lu nie podda ‐
ło się ma jąc tak wie le tak nie licz nym”.

W cią gu dwóch mie się cy siły bry tyjskie i Com mon we alth’u wy parły Wło chów z Egiptu, po su‐
wa jąc się 500 mil do przo du. Znisz czy ły one oko ło 400 czoł gów i wzię ły do nie wo li 130 tys. jeń ‐
ców, tra cąc 1600 za bitych i ran nych. By oddać Wło chom spra wie dliwość, na le ży przy po mnieć, że
ich żoł nie rze i ofice ro wie czę sto nie po pie ra li tej wojny.

Róż no rodna zbie ra nina sa mo lo tów RAF, zwa na De sert Air Force (Pustyn ne Siły Po wietrz ‐
ne), zo stał zgro ma dzo na pod do wódz twem na sze go sta re go przy ja cie la „Col lie” Col lishaw’a –
te raz oficjal nie ko man do ra Col lishaw’a. Dyspo nując archa icz ną ko lek cją Gla dia to rów, Ly san de ‐
rów i Blen he imów, jego pilo ci ata ko wa li pro wizo rycz ne wło skie lot niska, odstrze liwując z ni‐
skiej wy so ko ści wszyst ko, co tyl ko się rusza ło. W skład jednost ki wcho dził też po je dyn czy Hurri‐
ca ne, je dy ny na tym obsza rze. Col lishaw prze rzucał go wzdłuż fron tu, co utwierdza ło wy wiad
wło ski w prze ko na niu, że dyspo no wał co najmniej eska drą tych my śliw ców.

Ma jąc uza sadnio ne wąt pliwo ści co do zdol no ści Wło chów do wal ki z Bry tyjczy ka mi, Hitler
podjął wresz cie de cy zję o nie mieckiej in terwen cji na tym te atrze dzia łań i wy słał jedne go ze
swo ich najlepszych do wódców wojsk pan cernych do Afry ki. Czte ry dni po ka pitula cji wło skiej 10.
Armii Erwin Rom mel objął do wo dze nie nad nowo utwo rzo nym korpusem ekspe dy cyjnym,
Deut sches Afrika korps (DAK). Wspie rać mia ły go jednost ki Jagdge schwa der 27 (27. Puł ku My śliw ‐
skie go) oraz służą cy tam krnąbrny, mło dy lot nik, któ ry miał stać się jednym z najwy bit niej‐
szych pilo tów my śliw skich wszechcza sów, przy szłą „gwiaz dą Afry ki”. Był nim Hans-Jo achim
Marse il le.

POD STA WO WYM ce lem Rom m la było odbicie To bruku. Le żał on w głę bi Cy re najki i nada wał się
ide al nie jako obszar prze zna czo ny do kon cen tra cji sił. Jego port miał tak samo kluczo we zna ‐
cze nie dla Bry tyjczy ków, jak i dla Niem ców. Port umoż liwiał do sta wę no wych czoł gów, świe że ‐
go woj ska i pa liwa. Nade wszyt ko ozna czał jednak pa liwo – ży cio dajną krew każ dej zme cha ni‐
zo wa nej armii, zwłasz cza na pusty ni. Rom mel za jął po now nie Ben gha zi, a 11 kwiet nia był już
w Dernie. Wy dzie lo ny kon tyn gent z JG 27 po łą czył się z DAK i 15 kwiet nia utwo rzył bazę
w Ga za li, oko ło 50 mil od To bruku. Po za koń cze niu bitwy o An glię skrzy dło my śliw skie zo sta ło
skie ro wa ne na Bał ka ny, a po tem do Gre cji. Zbliża jąc się już do swo je go ty sięcz ne go zwy cię ‐



stwa, JG 27 mia ła w swo ich sze re gach do świadczo nych i za pra wio nych w boju pilo tów99). Pierw ‐
sza Staf fel (eska dra) Bf 109 przy le cia ła 18 kwiet nia, przy stę pując na stępne go dnia do ope ra cji
bo jo wych.

99) Do 1945 roku 23 pilotów z JG 27 zostało odznaczonych Krzyżem Rycerskim.

Marse il le do tarł do Ga za li wie czo rem 22 kwiet nia, a na za jutrz wziął już udział w wal ce.
Podczas eskorto wa nia Sztuka sów w po bliżu To bruku za uwa żył co najmniej 2 Hurrica ne’y i na ‐
tychmiast je za ata ko wał, po sy ła jąc je den z nich w pło mie niach na zie mię. Kie dy jednak skrę cił,
by ze strze lić skrzy dło we go Bry tyjczy ka, 4 ko lejne my śliw ce nie przy ja cie la włą czy ły się do wal ki.
Odda la jąc się w lo cie nurko wym, Marse il le wró cił do bazy, uzupeł nił pa liwo oraz amunicję i po ‐
now nie wy starto wał do ko lejnej misji nad To brukiem. Zo ba czył wro gie ma szy ny jako pierw szy
i za nurko wał w ich śro dek, nie zgła sza jąc tego niko mu przez ra dio. Po zba wio ny skrzy dło we go,
wkrót ce miał 3 Hurrica ne’y na swo im ogo nie. Tym ra zem szczę ście mu nie do pisa ło – pły ta
pan cerna za jego gło wą zo sta ła tra fio na, po dobnie jak sil nik oraz ka dłub jego sa mo lo tu. Odry ‐
wa jąc się od wal ki, zdo łał do cią gnąć z po wro tem do bazy – cuchnąc ole jem i gliko lem, wy ko nał
lą do wa nie awa ryjne ze scho wa nym podwo ziem w po dziura wio nym kula mi sa mo lo cie.

W tym cza sie bry tyjskie pustyn ne siły po wietrz ne (De sert Air Force) zo sta ły prze kształ co ne
w 204. Grupę pod do wódz twem Col lisha wa. Zo sta ły też wzmocnio ne trze ma eska dra mi Hurri‐
ca ne’ów oraz bom bow ca mi i sa mo lo ta mi roz po zna nia. Ich głów nym za da niem było po wstrzy ‐
ma nie lub cho ciaż za kłó ce nie nie mieckich ata ków na garnizon w To bruku oraz nę ka nie linii za ‐
opa trze nio wych państw Osi. Sa mo lot ze strze lo ny wcze śniej przez Marse il le go, ósmy jak do tej

pory, na le żał praw do po dobnie do skła du 6. Eska dry z To bruku100). Hurrica ne’y, któ re póź niej go
tak bardzo po dziura wiły, na le ża ły na to miast do 73. Eska dry, a ich pilo ci wal czy li już nad Fran cją
i podczas bitwy o An glię. Ze wzglę du na za gro że nie ze stro ny U-Bot tów sa mo lo ty te zo sta ły
prze wie zio ne stat ka mi do portów Zło te go Wy brze ża, gdzie je na stępnie zmon to wa no. Stam ‐
tąd prze le cia ły na wskroś Afry ki do Egiptu, by prze ciw sta wić się nie mieckiej ofen sy wie101).

100) 6. Eskadra zyskała sławę w czasie Wielkiej Wojny za sprawą majora Lanoe’go
Hawkera. Hugh Dowding również był pilotem w tej eskadrze.

101) Jednym z jej najsłynniejszych pilotów myśliwskich z okresu Wielkiej Wojny był
William Stephenson, który teraz stał się jednym z najlepszych szpiegów Wielkiej
Brytanii. Do historii przeszedł jako „Człowiek zwany Nieustraszonym”.

Po trzech ty go dniach Rom mel zdał so bie spra wę, że To bruk nie zo sta nie zdo by ty w wy niku
oblę że nia. Austra lijska 9. Dy wizja była zbyt do brze oko pa na i zbyt do brze chro nio na przez RAF
oraz Roy al Navy. Do wo dził nią ge ne rał bro ni Le slie Morshe ad, szkol ny na uczy ciel, któ ry pod‐



czas I woj ny świa to wej zo stał ofice rem pie cho ty. Ten we te ran spod Gal lipo li i walk na fron cie
za chodnim zwa ny był „Nie miło siernym Min giem” i Niem cy szybko po zna li tego przy czy nę.
Jego za cie kła obro na zmusiła Rom m la do obejścia alianckich po zy cji – Niem cy odcię li wpraw dzie
za ło gę twierdzy od Via Bal bo po stro nie egipskiej, lecz nie zdo ła li za po biec za opa try wa niu
wojsk austra lijskich z mo rza.

Bry tyjczy cy podję li sze reg nie uda nych prób odblo ko wa nia To bruku, jednak wszyst kie one
za koń czy ły się nie po wo dze niem. Je że li Rom mel otrzy mał by po sił ki, to praw do po dobnie zdo łał ‐
by zdo być port, prze bić się do Ka iru i za jąć Ka nał Sueski. Jednak nie mieckie za so by i prio ry te ty
Hitle ra znajdo wa ły się ty sią ce mil na pół noc – 22 czerw ca 1941 roku roz po czę ła się bo wiem ope ‐
ra cja „Barba rossa”, czy li in wa zja na Ro sję. Pół nocna Afry ka ze szła na drugi plan, przy najmniej
w sen sie stra te gicz nym. Nie mniej dla Han sa Marse il le go wal ki w Afry ce były tak samo waż ne,
jak wszyst kie do tychcza so we.

Przez całe go rą ce lato zajmo wał się tyl ko dwie ma spra wa mi: do sko na le niem swo ich wy jąt ‐
ko wych umie jęt no ści bo jo wych i perma nent nym iry to wa niem swo je go do wódcy eska dry. Za py ‐
ta ny przez wizy tują ce go starsze go ofice ra, co my śli o Libii, Marse il le odparł: „Po win ni na praw ‐
dę przy wieźć tu parę dziew czyn. Dość nudno tu i w ogó le, na wet nie ma w oko licy piwiarni”.

Pusty nia zbie ra ła swo je żniwo. W wy niku dy zen te rii, żół tacz ki, sła be go wy ży wie nia i stre su
Marse il le schudł z 68 do 50 kilo gra mów. Po wra ca ją ce ata ki ma la rii prak tycz nie unie moż liwia ły
mu wdra pa nie się do ka biny. Wy sła ny do domu na re kon wa le scen cję, odzy skał siły i wró cił do
Afry ki pod ko niec sierpnia 1941 roku.

Podczas jego nie obecno ści alian ci zo sta li wzmocnie ni do dat ko wy mi czoł ga mi i do pły wem
eskadr my śliw skich z kra jów Wspól no ty Bry tyjskiej. Alianccy pilo ci prze sie dli się z Hurrica ne’ów
na sa mo lo ty Curtiss P-40, zwa ne przez Ame ry ka nów Warhaw ka mi; ich wcze sna wersja ekspor‐
to wa no siła nawę To ma hawk.

W związ ku bra kiem la ta ją cych na dużych wy so ko ściach bom bow ców, któ re na le ża ło by osła ‐
niać, wal ki po wietrz ne w Pół nocnej Afry ce to czo ne były na krót kim dy stan sie i za sadniczo na
wy so ko ści po niżej 15 ty się cy stóp, co fa wo ry zo wa ło P-40. W płasz czyź nie po zio mej Curtiss mógł
wy ma new ro wać za rów no Bf 109E jak i Macchi C.202 – miał też prze wa gę nad każ dym prze ‐
ciw nikiem podczas nurko wa nia. To ma hawk sta no wił rów nież bardzo sta bil ną plat formę dla ka ‐
emów. Póź niejszy wa riant z 1942 roku, zwa ny Kit ty hawk, dyspo no wał po tęż ną siłą ognia w po ‐
sta ci sze ściu ka ra binów ma szy no wych ka libru 0.50 cala za mon to wa nych w skrzy dłach. Nie za ‐
wodny sil nik i opan ce rzo na ka bina spra wia ły, że pilo ci go lubili, cho ciaż wa żąc pra wie 8 ty się cy
fun tów i po sia da jąc sil nik Al liso na, ma szy na wzno siła się wol niej niż Bf-109 E102).

102) Curtiss wznosił się z prędkością 2100 stóp na minutę, a Messerschmitt Bf-109 E 2600
stóp na minutę przy masie 5800 funtów.

Po dobnie jak wszy scy pilo ci my śliw scy, Marse il le znał swój wła sny sa mo lot na wy lot i do ‐
kładnie wie dział, jak w peł ni wy ko rzy stać jego mocne stro ny dla uzy ska nia prze wa gi. Ata ko wa ‐
nie od stro ny słoń ca, w mia rę moż liwo ści z góry, oraz za ska kiwa nie prze ciw nika– wszyst kie te
za sa dy nie zmie niły się od cza su I wojny świa to wej. Gdy się do nich sto so wa no, Bf 109 był za ‐



wsze za bójczo skutecz ny; za nurko wać, ostrze lać wro ga z bliskiej odle gło ści i odda lić się – ten
spo sób wal ki najle piej wy ko rzy sty wał moż liwo ści my śliw ca. Do świadcze ni pilo ci Luft waf fe za
ste ra mi Messerschmit tów za da wa li po tęż ne stra ty alianckim my śliw com.

Jednym ze spo so bów obro ny sto so wa nych przez pilo tów com mon-we alth’u był krąg obron ‐
ny – do kładnie taki, jaki two rzy li ze swo ich usta wio nych w koło wo zów ame ry kań scy osadnicy,
gdy ata ko wa li ich In dia nie. Podczas tego ma new ru, zwa ne go też Lufbe ry, każ dy z sa mo lo tów
w krę gu był za sadniczo osła nia ny przez są sia da, po nie waż ża den wro gi my śliwiec nie mógł
wejść mu na ogon bez wle ce nia przed lufy ka ra binów ma szy no wych in ne go bry tyjskie go sa mo ‐
lo tu. Ma newr ten, po my śla ny jako forma cja obron na dla bom bow ców, za kra wał jednak na ab‐
surd w wy padku my śliw ców. Jedną z po waż nych za let by cia pilo tem my śliw skim jest ofen syw ‐
na men tal ność. Dla niej zo sta je się pilo tem my śliw skim. Je że li men tal nie „cho wa my się za wo ‐
za mi” i przy stę puje my do obro ny, tra cimy tę prze wa gę.

Taka tak ty ka nie spraw dza ła się w ogó le w przy padku Han sa Marse il le go. Wy ko ny wał on
prze wrót na ple cy i nurko wał z góry w odwró co nej po zy cji. Opa dał pro sto za wy bra nym ce lem,
otwie rał ogień z bliskiej odle gło ści, po czym cią gnął ma szy nę do góry, prze cho dząc w stro me
wzno sze nie i odda la jąc się od krę gu. Po nie waż nigdy nie zwal niał, nigdy nie znajdo wał się też
w jednym miejscu na tyle długo, by my śliw ce wro ga mo gły oddać skutecz ny strzał. Ze wzglę du
na swo je umie jęt no ści strze leckie w cza sie pra wie każ de go przej ścia przez forma cję prze ciw ni‐
ka uda wa ło mu się ze strze lić ja kąś wro gą ma szy nę. Marse il le był tak cel ny, że sta le ze strze li‐
wał sa mo lo ty se rią 15 po cisków ka libru 7.62 mm oraz dwo ma po ciska mi z dział ka. Po podcią gnię ‐
ciu ma szy ny do góry i odda le niu się od forma cji wy szukiwał ko lejną ofia rę, po now nie obra cał
się na ple cy i po wta rzał se kwen cję ata ku; czę sto ze strze liwał kil ka sa mo lo tów w trak cie jednej
misji. Nie kie dy na wet po uda nym ata ku nie odla ty wał w górę, lecz prze cinał całą nie przy ja ciel ‐
ską forma cję – spraw dza ło się to do cza su po ja wia nia się P-40.

W po ło wie paź dziernika nad Bir She fe rza nem na po łudnio wy za chód od To bruku Marse il le
na tra fił na grupę po łudnio wo afry kań skich P-40.Kie dy jednak za nurko wał, dwaj inni Austra lij‐
czy cy z 3. Eska dry za ata ko wa li go z góry. Zda jąc so bie spra wę, że To ma hawk mógł prze ścignąć
Bf 109 w lo cie nurko wym i roz nieść go ogniem swo ich ka emów, nie miecki pilot zro bił coś na ‐
praw dę zdumie wa ją ce go: zmniejszył moc sil nika, opuścił kla py i pra wie prze cią gnął swój sa mo ‐
lot. Zupeł nie za sko cze ni i le cą cy te raz o 200 mil/h szybciej niż Messerschmitt, dwaj Austra lij‐
czy cy minę li go, za nim mo gli strze lić.

Marse il le wcią gnął kla py, po cią gnął drą żek do sie bie, mak sy mal nie otwo rzył prze pust nicę.
Nos Bf 109 E za chwiał się i Jo chen otwo rzył ogień, gdy P-40 mignął mu nad gło wą. Kie dy za czął
opa dać, krę cąc się w nie kon tro lo wa ny spo sób, drugi z To ma haw ków sta rał się uciec, ale nie ‐
miecki my śliwiec wsiadł mu na ogo nie i z odle gło ści 100 jardów po now nie otwo rzył ogień.
Pierw szy P-40 wy ko nał przy muso we lą do wa nie; drugi zdo łał po wró cić do bazy, ale ze wzglę du
na po waż ne uszko dze nia odnie sio ne w cza sie wal ki zo stał spisa ny na stra ty. Tak czy ina czej
ze strze le nie było ze strze le niem – Marse il le odniósł swo je 24 i 25 zwy cię stwo.

To nie mo gło się udać. Ma newr, któ ry wy ko nał, po winien uczy nić go do sko na łym ce lem
i do pro wa dzić do śmierci. Ale tak się nie sta ło. Ko le dzy Marse il le go nie mo gli wyjść ze zdumie ‐
nia. „Wspa nia ły sza le niec”, wy ra ził się o nim je den z pilo tów z sza cun kiem ty po wym dla ko goś,
kto przy glą da się, jak uta len to wa ny czło wiek wy ko nuje swój po pis. Pod wzglę dem fizycz nym



był to strasz nie wy czerpują cy wy siłek, jak każ da wal ka po wietrz na. Zda wa no so bie spra wę, że
nadmierne prze cią że nie – na tyle na ile ro zumia no jego za sa dy – po wo duje utra tę przy tom no ‐
ści i pro wa dzi do nie mal pew nej śmierci; nie wie dzia no jednak, jak prze ciw sta wić się jego skut ‐
kom. Marse il le na rzucił so bie syste ma tycz ne ćwicze nia, pompki i brzusz ki; z pew no ścią jego do ‐
sko na ła kon dy cja fizycz na po ma ga ła, za pew nia jąc mu wy trzy ma łość, ja kiej po trze bo wał, by
spro stać cią głej wal ce. Inny z jego przy ja ciół po wie dział: „Jego wiel ką zdol ność do re ge ne ra cji
mogę przy pisać tyl ko al ko ho lo wi, któ ry wy pił. Roz cień cza nie krwi praw do po dobnie zwięk szy ło
u nie go wy dol ność na czy nio wą”.

Jednak na wet najsil niejsi ule ga ją wy czerpa niu i kil ka dni po swo im 25 zwy cię stwie Marse il le
zo stał ode sła ny do Nie miec na odpo czy nek. Miał tam też za zna jo mić się z no wym ty pem Mes‐
serschmit ta: Bf 109F. Znacz nie prze budo wa na wersja, zwa na Frie drichem, była szczy to wym
osią gnię ciem w histo rii roz wo ju tego sa mo lo tu. Usunię to ze wnętrz ne dział ka, co zmniejszy ło
cię żar i po zwo liło na po now ne za pro jek to wa nie kon struk cji skrzy dła. Nowe pół e liptycz ne
skrzy dło było lżej sze i cha rak te ry zo wa ło się mniej szym opo rem po wie trza; dzię ki lepszym kla ‐
pom przednim Bf 109 F mógł wy ko ny wać skrę ty o mniejszym pro mie niu niż jego po przednicy.
Więk sza moc 1159-kon ne go sil nika Da im ler-Benz umoż liwia ła Frie dricho wi szybsze wzno sze ‐
nie się i skrę ca nie. Całe uzbro je nie Messerschmit ta zo sta ło skon cen tro wa ne w dzio bie, co
uprasz cza ło ła do wa nie i ogra nicza ło za cię cia. Po zo sta wio no za mon to wa ne w obudo wie sil nika
ka emy ka libru 7.62 mm, do da no na to miast po je dyn cze dział ko Mo torka no ne, strze la ją ce przez
pia stę śmigła.

18 listo pa da, kie dy Jo chen prze by wał jesz cze w Niem czech, Bry tyjczy cy roz po czę li ope ra cję
o krypto nimie „Krzy żo wiec”. W fa tal nych wa run kach po go do wych, spo wo do wa nych szcze gól nie
uciąż liwą pustyn ną burzą, bry tyjska 8. Armia przy stą piła do na tarcia z za mia rem dwustron ne ‐
go oskrzy dle nia sił nie przy ja cie la. Zgodnie z roz po wszechnio ną w tam tym okre sie tak ty ką cho ‐
dziło o za ata ko wa nie całą siłą cen trum prze ciw nika, podczas gdy dwa słabsze ude rze nia mia ły
oskrzy dlić wro ga. W cza sie na tarcia garnizon w To bruku miał za ata ko wać nie mieckie tyły
i prze ciąć ich linie za opa trze nia. Cho ciaż Bry tyjczy cy po cząt ko wo odnie śli suk ces, nie do ce nili
ge niuszu Rom m la w dzie dzinie mo bil ne go pro wa dze nia wojny w oparciu o po łą czo ne ro dza je
bro ni. Na głe, skon cen tro wa ne prze ciw na tarcia jedno stek pan cernych, wspie ra ne przez Luft ‐
waf fe, po mie sza ły alian tom szy ki.

Kie dy na po cząt ku grudnia Marse il le po wró cił do Afry ki, wzdłuż dro gi na brzeż nej trwa ły
cięż kie wal ki, a Rom mel zo stał zmuszo ny do wy co fa nia się spod To bruku. W cza sie misji eskor‐
tują cej, 5 grudnia 1941 roku, Marse il le ze strze lił po łudnio wo afry kań skie go Hurrica ne’a, stra co no
jednak podczas niej 18 spo śród 40 Sztuka sów. Dwa dni póź niej JG 27 prze nio sła się do Tmimi,
gdyż Bry tyjczy cy na pie ra li na To bruk, spy cha jąc Rom m la do Ga za li. Po ko lejnych dwóch dniach
Jo chen ze strze lił swój 29 sa mo lot, nikt nie miał jednak na stro ju do świę to wa nia. Był 7 grudnia
1941 roku, 8700 mil na wschód, w Pe arl Harbor na Ha wa jach trwał wła śnie atak na Flo tę Pa cy fi‐
ku Sta nów Zjedno czo nych. „Kie dy usły sze liśmy, że Ame ry ka zo sta ła za ata ko wa na i wy po wie ‐
dzia ła woj nę, każ dy z nas wie dział, że było już po wszyst kim. Mo gliśmy ewen tual nie utrzy mać
Euro pę”, stwierdził Bern hard Wol den ga, Ge schwa derkom mo do re. „O odnie sie niu cał ko wite go
zwy cię stwa nie mo gło być jednak mowy”.



Marseille w czasie zapisywania 50. zwycięstwa na ogonie samolotu

Wy co fując się na za chód na linię Ga za li, Rom mel miał na dzie ję, że się tam utrzy ma. Roz lo ‐
ko wując Wło chów wzdłuż wy brze ża, Afrika korps za jął po zy cje na po łudnio wy za chód, na pusty ‐
ni. JG 27 oraz inne jednost ki Luft waf fe bom bardo wa ły i ostrze liwa ły z ma łej wy so ko ści obszar
obfitują cy w cele. 14 grudnia Hermann Forster wy sko czył na spa do chro nie w cza sie wal ki po ‐
wietrz nej z kluczem To ma haw ków. Wisząc na spa do chro nie, zo stał ostrze la ny i za bity przez

inny P-40103). W oburze niu nie któ rzy nie mieccy pilo ci chcie li odpo wie dzieć tym sa mym, na ka ‐
za no im jednak, żeby pod żadnym po zo rem nie za bija li bez bron nych lot ników. Haupt mann
Eduard Neumann, wy bit ny Gruppen kom man deur Marse il le go, zde cy do wał, że pra wo wo jen ne
nie bę dzie ła ma ne przez ludzi znajdują cych się pod jego do wódz twem nie za leż nie od tego, co
uczy nił wróg. Pilo ci Luft waf fe wy so ko oce nia li swo ich prze ciw ników z Wiel kiej Bry ta nii i kra jów
com mon we alth’u – jako lot ników i ludzi. Choć nie ko niecz nie ry cerscy, wie rzy li, jak więk szość
pilo tów my śliw skich (tak jest do dzisiaj), że ci, któ rzy wal czą w prze stwo rzach, róż nią się od po ‐
zo sta łych żoł nie rzy i że na le ży im się inne trak to wa nie. Wol den ga zga dzał się z nimi: „To nie
Ro sja, to nie wojna ze zwie rzę ta mi”.



103) Heaton i Lewis są przekonani, że strzelcem był porucznik Clive Caldwell z 250.
Eskadry RAF.

Poza umie jęt no ścia mi strze leckimi i odwa gą, huma nita ryzm był istot ną ce chą cha rak te ru
Han sa Marse il le go. Po dobnie jak Hans-Ek ke hard Bob, prze ja wiał praw dziwe współ czucie
wzglę dem ludzi, któ rych ze strze liwał, po dobnie wzglę dem ich ro dzin. Oso biście za brał przy naj‐
mniej jedne go ran ne go lot nika do szpita la po lo we go, a in ne mu wy peł nił kartę kon wen cji ge ‐
new skiej. Kil ka krot nie, i to wbrew roz ka zom, zrzucał nad lot niska mi alian tów kart ki z in for‐
ma cja mi do ty czą cy mi pilo tów wzię tych do nie wo li. Mó wio no, że przy wró cił wal kom nie co czło ‐
wie czeń stwa, i to w spo sób, ja kie go nie widzia no od cza sów I wojny świa to wej. Marse il le eskor‐
to wał na wet uszko dzo ne go Hurrica ne’a nad linią fron tu i wo lał do pro wa dzić go do przy muso ‐
we go lą do wa nia, nie tak po pro stu ze strze lić. Przy zna no mu zwy cię stwo, nie widział jednak
po wo du, by za bijać czło wie ka. Tak otwarta ry cerskość po zo sta wa ła w zde cy do wa nej sprzecz no ‐
ści z po pularnym wize run kiem morderczych, na zistow skich zbirów. Marse il le do nich nie na le ‐
żał i sta le odma wiał przy stą pie nia do partii NSDAP.

W po ło wie grudnia bry tyjska 4. Dy wizja Pan cerna sta ra ła się oskrzy dlić Niem ców na po łu‐
dnie od To bruku. Gdy by uda ło im się do stać na tyły Afrika korps, zo stał by on wte dy odcię ty i naj‐
praw do po dobniej po ko na ny. Z 8 spraw ny mi czoł ga mi, ja kie mu po zo sta ły, Rom mel prze pro wa ‐
dził odwrót w kie run ku za chodnim – z po wro tem do Adż da bii po ło żo nej nad za to ką Wiel kiej
Syrty. Obo zując na po zy cjach obron nych, mógł odpo cząć przez zimę i uzupeł nić nadwy rę żo ne
siły. Boże Na ro dze nie za sta ło JG 27 roz rzuco ną w po bliżu Łuku File nich. Na stępne go ran ka
Hans Marse il le wy ruszył w kie run ku Aten. Cierpiał na nie żyt żo łądka i je lit, dy zen te rię, żół ‐
tacz kę i ma la rię, wa żył znów za le dwie 50 kg. Jo chen za koń czył rok 1941 ma jąc na swo im kon cie
36 ze strze leń, czy li nie co mniej niż 40 zwy cięstw, ja kich wy ma ga no te raz do uzy ska nia Krzy ża
Ry cerskie go.

Podczas jego nie obecno ści Afrika korps Rom m la zo stał wzmocnio ny więk szą licz bą czoł gów
i ludzi. Kil ka stat ków to wa ro wych prze ślizgnę ło się obok Roy al Navy, by wpły nąć do portu
w Try po lisie, a na wet w Ben ga zi, za nim mia sto upa dło. Blisko 50 czoł gów zdo ła ło do stać się na
brzeg, w stycz niu do łą czy ło do nich ko lejnych 100, w tym kil ka no wych czoł gów typu Pan zer IV.
Wy wiad i roz po zna nie po ka zy wa ły bardzo cien ką linię alianckich po zy cji. Licz ne ra porty mó wi‐
ły o awa riach bry tyjskich po jaz dów i po waż nych pro ble mach zwią za nych z cią gną cy mi się na
odcin ku ty sią ca mil linia mi za opa trze nia – wszyst ko wska zy wa ło, że nadszedł do sko na ły mo ‐
ment do prze pro wa dze nia kontrata ku. Rom mel tak wła śnie uczy nił. 21 stycz nia jego wzmoc‐
nio ne jednost ki pan cerne przedarły się przez front i po pę dziły na pół noc do Ben ga zi. Niem cy
zdo by li mia sto, a do koń ca mie sią ca tak że duże alianckie skła dy pa liwa i cię ża rów ki.

Do 3 lute go Rom mel prze był całą dro gę z po wro tem do Tmimi, zo stał jednak za trzy ma ny
na stępne go dnia na linii Ga za li. Była to 50-milo wa linia umocnio nych po zy cji po łą czo nych po la ‐
mi mino wy mi i roz cią ga ją ca się od wy brze ża w kie run ku po łudnio wym. Rom mel pla no wał
prze bić się przez te umocnie nia, ale musiał po cze kać, aż nadcią gnie za opa trze nie – po trze bo ‐
wał rów nież wsparcia Luft waf fe. Roz po zna nie i tak tycz ne wsparcie po wietrz ne mia ło kluczo ‐
we zna cze nie dla prze ła ma nia fron tu i wzno wie nia marszu w głąb Egiptu.



Dwa dni póź niej Hans Marse il le po wró cił do Libii, a 8 lute go zna lazł się już w po wie trzu. Po
eskorto wa niu lotu roz po znaw cze go, oko ło go dziny 8.15 podcho dził do lą do wa nia, kie dy to pięć
Hurrica ne’ów prze le cia ło nad Ma trubą, by za ata ko wać lot nisko. Wcią ga jąc podwo zie i kla py,
mak sy mal nie otwo rzył prze pust nicę i przy stą pił do wal ki. Cóż to był za widok… Bf 109 le ciał kil ‐
ka stóp nad zie mią i na bie rał prędko ści, podczas gdy Hurrica ne’y opa dły na dół, usiłując go ze ‐
strze lić. Mija ły go smugo we po ciski, a on ma new ro wał ste rem tam i z po wro tem, ślizga jąc swo ‐
im my śliw cem na boki nie mal na po zio mie zie mi. Wresz cie uda ło mu się unieść Messerschmit ta
w morderczym dla krę go słupa skrę cie w lewo.

Nie mo gąc go tra fić i nie chcąc zwol nić nad lot niskiem nie przy ja cie la, pierw szy Hurrica ne
minął go. Po zo sta łe 4 po mknę ły wzdłuż pasa starto we go w kie run ku pół nocno-za chodnim, kie ‐
dy to Marse il le wy szedł nad nimi, po dą ża jąc na po łudnio wy wschód. Wy so kość 2 ty się cy stóp to
nie wie le jak na wal kę po wietrz ną, ale każ dy widział – a było to całe skrzy dło my śliw skie – jak
Marse il le prze wró cił sa mo lot na ple cy i za wró cił na pół noc w ślad za bry tyjskimi my śliw ca mi.
Wszyst kie pięć Hurrica ne’ów wiło się w ostrych skrę tach, by na stępnie prze le cieć z po wro tem
nad lot niskiem i pró bo wać uciec na po łudnie. W zdumie wa ją cym prze ja wie umie jęt no ści strze ‐
leckich – Marse il le le ciał na ma łej wy so ko ści z dużym ką tem odchy le nia – Jo chen otwo rzył
ogień. Po drugiej stro nie lot niska naj dal szy Hurrica ne za pa lił się i wy lą do wał awa ryjnie na pu‐
sty ni obok pasa starto we go. Nie ro biąc prze rwy, Marse il le sko ry go wał lot; kopnął orczyk, mach‐
nął drąż kiem i otwo rzył ogień w kie run ku drugie go my śliw ca, któ ry chwilę póź niej rów nież się
roz bił. Krą żąc wo ko ło, po now nie wy strze lił se rię i tra fił trze ci sa mo lot; wte dy trzy ko lejne Mes‐
serschmit ty do łą czy ły do wal ki. Po zo sta łe Hurrica ne’y po gna ły na po łudnie w stro nę swo ich li‐
nii, je den z nich cią gnął za sobą smugę dymu. Wal ka do bie gła koń ca; przy najmniej podczas tej
misji.

Jego kon flikt z do wódcą eska dry osią gnął jednak owe apo geum. Mimo wy bit nych zdol no ści
Marse il le go, jego prze ło żo ny na dal ścigał go za nie re gula mino wą fry zurę, mun dur i brak woj‐
sko we go za cho wa nia. W lutym ten z na tury do bro dusz ny pilot usły szał, że zo stał po minię ty
przy awan sie. Kil ka ty go dni wcze śniej w Wiedniu za mordo wa na zo sta ła jego sio stra. To wy da ‐
rze nie wraz z na pię ciem spo wo do wa nym 18 mie sią ca mi wal ki spra wiło, że cza so wo utra cił nad
sobą kon tro lę. Wsiadł do sa mo lo tu, wy starto wał, wy ko nał łuk nad lot niskiem i po le ciał, by
ostrze lać z niskiej wy so ko ści te ren obok na mio tu swe go do wódcy. Oczy wiście do wódca za ka zał
mu lo tów, na le ga jąc, aby po sta wić go przed są dem wo jen nym. W wa run kach po ko ju jego dą że ‐
nie do za cho wa nia po rządku i dyscy pliny by ło by jak najbardziej na miejscu – jednak nie w tym
przy padku. Nie wie rzę też w to, że Marse il le pró bo wał go za bić; gdy by chciał to uczy nić, do wód‐
ca był by martwy. Nie było to rów nież ostrze że nie, że ludzie dyspo nują cy bro nią i wie dzą, jak
jej użyć, nie po win ni być pro wo ko wa ni. Marse il le go oca lił po raz ko lejny Eduard Neumann,
któ ry wie dział, że był on zbyt cen ny jako pilot my śliw ski, by go stra cić.

8 lute go Marse il le zgło sił 40 ze strze le nie, a przy oka zji ura to wał ży cie swo je mu do wódcy
eska dry. Nie zmniej szy ło to jednak zło ści do wódcy na Marse il le go, któ ry uzie mił go znów po
grun tow nej re pry men dzie. Jo chen wy szedł z na mio tu, usiadł i po roz ma wiał z pilo tem Hurrica ‐
ne’a, któ ry roz bił się tego ran ka na lot nisku. Po znaw szy na zwisko sierżan ta Hargre aves’a oraz
miejsca lo ka liza cji jego jednost ki, Marse il le spo kojnie wy starto wał, by prze ka zać szczę śliwą
wia do mość eska drze te goż lot nika. Gdy po wró cił, do wódca onie miał ze zło ści, ale Neumann po ‐



now nie in terwe nio wał. Odbył też długą, spo kojną roz mo wę z Marse il lem, któ ry tym ra zem
słuchał, gdyż sza no wał tego ofice ra.

Kil ka ty go dni póź niej feldmarsza łek Al bert Kessel ring wy lą do wał w Ma trubie, a 24 lute go
1942 roku Hans-Jo achim Marse il le otrzy mał najwyż sze nie mieckie odzna cze nie za odwa gę –
Krzyż Ry cerski Krzy ża Że la zne go. Tego mie sią ca wy ko nał jesz cze jedną misję, ze strze liwując
parę P-40, po czym ode sła no go z po wro tem do Nie miec na le cze nie – znów z po wo du dy zen ‐
te rii.

W marcu Rom mel wzmacniał swo je siły wzdłuż linii Ga za li. W po ło wie kwiet na, kie dy JG 27
świę to wa ła rok po by tu na pusty ni, dyspo no wał blisko 550 czoł ga mi oraz 80 ty sią ca mi żoł nie rzy.

Musia ło mu to wy starczyć, gdyż w Ro sji trwa ła wła śnie wiel ka nie miecka ofen sy wa let nia104).
Da le ko na Pa cy fiku lot nisko wiec USS Hornet usta wił się z wia trem, by roz po cząć rajd Do olit ‐
tle’a, a Hans Marse il le za rę czył się Berlinie.

104) Fall Blau – operacja o kryptonimie „Fridericus”.

Rom mel za pla no wał roz po czę cie ope ra cji „We ne cja” na ko niec maja. Jej ce lem było oskrzy ‐
dle nie linii Ga za li, zdo by cie To bruku i marsz na Kair. Linia fron tu opie ra ła się o odle głą o 50 mil
na po łudnie daw ną turecką twierdzę Bir Ha ke im i to tu Rom m la za mie rzał ude rzyć z naj więk ‐
sza siłą. Wło ska Dy wizja Arie te mia ła za ata ko wać twierdzę, podczas gdy nie miecka 15. i 21. Dy ‐
wizja Pan cerna mia ły obejść Bir Ha ke im, by ude rzyć na tyły alan tów. Rom mel wie dział, że bry ‐
tyjska 1. i 7. Dy wizja Pan cerna były trzy ma ne w re zerwie i spo dzie wał się wiel kiej bitwy pan ‐
cernej na wschód od umocnień Ga za li. Asem w rę ka wie była 90. Lek ka Dy wizja Afry kań ska,
któ rą za mie rzał oso biście po pro wa dzić; dy wizja mia ła jak najda lej obejść Bir Ha ke im i unika jąc
bitwy, ruszyć na tyły Bry tyjczy ków.

Przez cały ten czas Luft waf fe mia ła prze pro wa dzać na lo ty Sztuka sa mi i ostrze liwać z ni‐
skiej wy so ko ści ko lum ny pan cerne oraz sta łe po zy cje obron ne prze ciw nika. 26 maja na cen tral ‐
ny odcinek fron tu spa dła po tęż na na wa ła arty le ryjska wsparta ata ka mi z po wie trza. Mia ło to
odwró cić uwa gę Bry tyjczy ków. Po nadto nie wiel kie jednost ki Afrika korps uzupeł nio no dy wizja ‐
mi wło skimi, by do peł nić iluzji. Po cząt ko wo skutek ata ku był po ra ża ją cy, a nie mieckie ude rze nie
pan cerne wbiło się 20 mil na pół noc – już za bry tyjskimi linia mi. Rom mel do wo dził Dy wizją
Afry kań ską przez całą dro gę do El Adem, mia sta po ło żo ne go ja kieś 30 mil za linią fron tu. Swój
cel osią gnął, obcho dząc Bry tyjczy ków łukiem od po łudnia i uży wa jąc alianckich pól mino wych do
osło ny swo ich skrzy deł.

Od po cząt ku ge ne ra ło wie bry tyjscy za wie dli, nie re agując w odpo wiedni spo sób. De fen syw ‐
na men tal ność w po łą cze niu z bra kiem zde cy do wa nia oraz do wódcy, któ rzy do wo dzili z ty łów,
do peł nili ska li trudno ści. Rów nież Rom mel musiał zmie rzyć się z wła sny mi pro ble ma mi. Pod
wzglę dem za opa trze nia i lo gisty ki jego sy tuacja za wsze była trudna, wkrót ce sta ła się jednak
kry tycz na. Do cza su za ję cia To bruku wszyst kie środki po trzebne do pro wa dze nia wal ki trze ba
było spro wa dzać dro gą lą do wą z Ben gha zi i Try po lisu.

Bir Ha ke im, uparcie i odważ nie bro nio ne przez 1. Bry ga dę Wol nych Fran cuzów, nie podda ło



się. Po zo sta wia ło to uforty fiko wa ną po zy cję nie przy ja cie la na skrzy dle Rom m la, a tego nie
moż na było zigno ro wać. Na front do tarły też wy pro duko wa ne w USA czoł gi typu Grant, któ ‐
rych dzia ła ka libru 75 mm mo gły prze bić nie mieckie pan ce rze z więk szej odle gło ści niż arma ty
ka libru 57 mm, ja kimi dyspo no wa ły jego wła sne czoł gi. P-40E, zwa ny Kit ty hawk, rów nież wziął
udział w wal kach. Sa mo lot był le piej opan ce rzo ny i po sia dał nie co ulepszo ny sil nik Al lison, któ ry
po zwa lał na do dat ko we obcią że nie ma szy ny. Praw dziwym udo sko na le niem było jednak 6 ka ‐
emów ka libru .50 cala za mon to wa nych w skrzy dłach.

Rów nież Hurrica ne’a podda no sze re go wi ulepszeń i zmian, w wy niku cze go zo stał przy sto ‐
so wa ny przede wszyst kim do peł nie nia roli my śliw ca bom bardują ce go. Wa riant Mk IIb po sia dał
dwa po tęż ne dział ka ka libru 40 mm umiesz czo ne w podwie szo nych pod skrzy dła mi gon do lach
i oka zał się za bójczy dla nie mieckich czoł gów. Firma Superma rine rów nież wpro wa dziła do
służ by tro pikal ne wersje Spit fire‘a Mk V, z pustyn nym ze sta wem surviva lo wym oraz ulepszo ‐
nym syste mem chło dze nia.

Tak na praw dę nie spo wol niło to jednak efek tyw no ści Luft waf fe. Mimo bra ku czę ści za pa so ‐
wych oraz ogra niczo nej ilo ści pa liwa Niem cy wciąż kon tro lo wa li prze stwo rza w cza sie walk
o Ga za lę. Póź nym ran kiem 3 czerw ca Marse il le, do wo dzą cy te raz 3. Eska drą, wy starto wał wraz
z ośmio ma Messerschmit ta mi z za da niem eskorto wa nia Sztuka sów ata kują cych Bir Ha ke im.
Bro nią ca się tam Bry ga da Wol nych Fran cuzów była osła nia na przez dzie więć To ma haw ków z 5.
Eska dry, w skład której wcho dziło trzech asów lot niczych. Kie dy Sztuka sy odla ty wa ły znad celu,
ude rzy ły na nich po łudnio wo afry kań skie my śliw ce, ich pilo ci nie widzie li jednak znajdują cych
się po wy żej Messerschmit tów Bf 109 eskorty. Marse il le za nurko wał w sam śro dek wro giej for‐
ma cji, roz bija jąc jej atak i roz pra sza jąc alianckie sa mo lo ty. Je den z P-40 za czął wzno sić się, wy ‐
ko nując ma newr obron ny. Marse il le ze strze lił go krót ką se rią. Odda liw szy się na kil ka ty się cy
stóp od kłę bo wiska wal czą cych ma szyn, prze chy lił swój my śliwiec na skrzy dło i przy glą dał się
trwa ją cej w dole wal ce. Po łudnio wo afry kań czy cy za czę li two rzyć obron ny krąg skrę ca ją cy na
pra wo – nie ule ga wąt pliwo ści, że Jo chen po krę cił lek ko gło wą z nie do wie rza nia. Na tychmiast
prze wa lił się na ple cy, za nurko wał i wła ściwie wszedł w krąg, ze strze liwując drugie go To ma ‐
haw ka. Po nie waż Bf 109 po tra fił wy ko nać cia śniejszy za kręt, aniże li P-40, ściął nie co w krę gu,
przy spie szył i po now nie wy strze lił se rię. Ma newr ten po wtó rzył dwukrot nie, zgła sza jąc ze ‐
strze le nie dwóch ko lejnych Po łudnio wo afry kań czy ków. W nie speł na 11 minut strą cił sześć my ‐
śliw ców P-40, zuży wa jąc je dy nie 12 po cisków ka libru 20 mm i mniej niż 1/3 za pa su amunicji do
swo ich ka emów.

Usta no wił nowy re kord Luft waf fe; wszy scy byli zdumie ni. Jego przy ja ciel, Ludwig Fran zi‐
sket, po wie dział: „Po win niście zo ba czyć Jo che na w wal ce, by na praw dę do ce nić jego ta lent. Nie
mam po ję cia, jak mógł skutecz nie strze lać z nie moż liwe go kąta, wy cho dzić z prze cią gnięć oraz
odno sić zwy cię stwa le cąc na ple cach, ale za wsze mu się to uda wa ło”. Pod ko niec dnia łącz na
licz ba ze strze lo nych przez nie go sa mo lo tów wzro sła do 75, dzię ki cze mu do Krzy ża Ry cerskie go

mógł do dać Liście Dę bo we105).

105) Krzyż Rycerski był niemieckim odpowiednikiem amerykańskiego odznaczenia
Medal of Honor bądź brytyjskiego Victoria Cross. Liście Dębowe oznaczały drugie
odznaczenie, Miecze trzecie, a Diamenty – czwarte.



Dwa dni póź niej bry tyjska 8. Armia przy stą piła wresz cie do prze ciw na tarcia, ale zo sta ła za ‐
trzy ma na przez sil ne nie mieckie po zy cje obron ne. Rom mel wcią gnął Bry tyjczy ków w za sadz ‐
kę, po zo rując za ła ma nie swo je go cen trum, po czym ude rzył na wschód i na pół noc. Jednost ki
pan cerne po nio sły stra ty się ga ją ce nie mal 80 pro cent. Wie le oddzia łów pie cho ty zo sta ło roz bi‐
tych i wzię tych do nie wo li. W re zul ta cie Bir Ha ke im nie mo gło się już obro nić, Fran cuzi otrzy ‐
ma li roz kaz ewa kuacji106). Na pół no cy jednost ki bry tyjskie wy co fa ły się aż do To bruku, któ ry
ska pitulo wał 21 czerw ca.

106) Dzięki bardzo sprawnemu dowodzeniu Marie-Pierre’a Koeniga około 2700
z pierwotnie 3600 francuskich żołnierzy prześlizgnęło się nocą przez niemieckie linie,
by dołączyć do Brytyjczyków.

Brytyjski mechanik mocujący w Libii bombę do brzucha amerykańskiego
samolotu P-40

Czerwiec 1942 roku oka zał się do nio słym mie sią cem. We hrmacht po suwał się do przo du
w po łudnio wej Ro sji, bio rąc set ki ty się cy jeń ców i zbliża jąc się do Sta lin gra du. Na Pa cy fiku roz ‐



po czę ła się bitwa o Midway, któ ra, jak się po cząt ko wo wy da wa ło, po win na była za koń czyć się
osza ła mia ją cym ja poń skim zwy cię stwem nad ame ry kań ską ma ry narką wo jen ną. Dla Han sa
Marse il le go ozna cza ło to opusz cze nie Libii ze 101 ze strze le nia mi na swo im kon cie oraz po wrót
do Nie miec w celu ode bra nia z rąk sa me go Adol fa Hitle ra Mie czy do Krzy ża Ry cerskie go – Mar‐
se il le jako je den z za le dwie 12 nie mieckich ofice rów otrzy mał to odzna cze nie.

Dzie sięć dni póź niej w cza sie lun chu w Wil czym Szań cu we Wschodnich Prusach Go ering za ‐
py tał mło de go bo ha te ra: „Wak więc ma cie te raz coś po nad sto zdo by czy?”. Cho dziło mu o sa mo ‐
lo ty nie przy ja cie la, lecz Jo chen, szcze rze lub nie, odparł: „Herr Re ichsmarschall, ma pan na my ‐
śli sa mo lo ty czy ko bie ty?”. Go ering za śmiał się tak mocno, że pra wie się udła wił.

Marse il le go wy sła no na stępnie w szybką tra sę pro pa gan do wą w szko łach, szpita lach i roz ‐
ma itych gre miach we te ra nów. Był uzdol nio nym pia nistą i na jednym z wie lu przy jęć po pro szo ‐
no go o im pro wizo wa ny re cital dla Hitle ra, Go erin ga, Him m le ra i po zo sta łe go kie row nictwa III
Rze szy. Marse il le przez po nad go dzinę uprzej mie grał utwo ry Cho pina i Beetho ve na. Na stęp‐
nie z psot nym uśmie chem wy ko nał jaz zo wy ka wa łek Scot ta Jo plina – ro dzaj muzy ki oso biście
za ka za ny przez sa me go Hitle ra! Otrzą snąw szy się wresz cie z szo ku Führer wstał i wy szedł. Ty ‐
po wy Hans Marse il le.

W dro dze po wrot nej do Libii za trzy mał się w Rzy mie, by otrzy mać wło skie odzna cze nie
z rąk Musso linie go, któ ry to po dobno po wie dział Marse il le mu, by się ostrzygł. Po wy jeź dzie na ‐
rze czo nej Jo che na do domu, nie miecki pilot po zwo lił so bie na prze lot ny ro mans z za męż ną
Włosz ką, któ ra naj wy raź niej była jedną z sio strze nic Musso linie go. Nie mieckie Na czel ne Do ‐
wódz two otrzy ma ło te le fon od kil ku bardzo za nie po ko jo nych i roz gnie wa nych wło skich ofice ‐
rów, po nie waż jednak Marse il le’ego skie ro wa no z po wro tem na front, nie wie le dało się już
zro bić. W każ dym ra zie pod ko niec sierpnia uda ło mu się do trzeć do Pół nocnej Afry ki, gdzie po ‐
now nie objął do wo dze nie nad swo ją eska drą i do wie dział się, że w cią gu jego ośmio ty go dnio wej
nie obecno ści Rom mel po sunął się 300 mil na wschód w głąb Egiptu. Alian ci pro wa dzili licz ne
dzia ła nia opóź nia ją ce, roz sądnie opusz cza jąc po zy cje w Mersa-Ma truh, któ re nie nada wa ły się
do obro ny. Claude Auchin leck, bry tyjski do wódca, po sta no wił cof nąć się do mało zna ne go skrzy ‐
żo wa nia linii ko le jo wych, nie ca łe 60 mil od portu w Alek san drii.

El Ala me in było na tural nym prze wę że niem mię dzy wy brze żem a de pre sją Kat ta ra po ło żo ‐
ną 40 mil na po łudnie. Nie było in nej dro gi pro wa dzą cej z za cho du do Egiptu. Alian ci zbudo wa li
tam trzy sil nie umocnio ne po zy cje obron ne po łą czo ne po la mi mino wy mi i chro nio ne przez do ‐
brze oko pa ne wojska. Dwie dy wizje pan cerne trzy ma no w re zerwie z osło ną po wietrz ną w po ‐
sta ci zre orga nizo wa nych Sił Po wietrz nych Za chodniej Pusty ni (WDAF). Poza skrzy dła mi bom bo ‐
wy mi i zwia dow czy mi w ich skład wcho dziły też dwie grupy my śliw skie z 25 eska dra mi. Na ich
wy po sa że niu znajdo wa ły się Hurrica ne’y, Spit fire’y oraz trzy eska dry P-40F z ame ry kań skich sił
po wietrz nych (USA AF).

Afrika korps do tarł w to miejsce 30 czerw ca i za ata ko wał wcze snym ran kiem 1 lipca 1942
roku. Sto sując kla sycz ne za sa dy woj ny ma new ro wej do ko na no prze ła ma nia linii fron tu, co
mia ło umoż liwić wdarcie się na bry tyjskie tyły. Nie miecka 90. Lek ka Dy wizja Afry kań ska mia ła
wy ko nać zwrot na pół noc i prze ciąć dro gę oraz linię ko le jo wą mię dzy El Ala me in a Alek san ‐
drią, podczas gdy ude rze nie pan cerne mia ło odciąć bry tyjski XIII Korpus w cen trum. Ogień ar‐
ty le ryjski oraz cięż kie na lo ty RAF-u unie moż liwiły 90. Lek kiej Dy wizji osią gnię cie wy brze ża.



Prze pro wa dza no oko ło 900 misji lot niczych dzien nie, co kosz to wa ło Niem ców we dług nie któ ‐
rych sza cun ków utra tę oko ło 50 pro cent czoł gów. Bitwa roz pa dła się na sze reg odizo lo wa nych
starć pro wa dzo nych wzdłuż linii wzgórz, wy czerpując obie stro ny. Rom mel, ze swo imi wciąż
topnie ją cy mi siła mi, otrzy my wał mniej niż 15 pro cent żą da ne go za opa trze nia, oko pał się i po ‐
zo stał na po zy cjach do koń ca sierpnia. Wie dział jednak, że musi dzia łać szybko, gdyż przy stą ‐
pie nie Ame ry ki do wojny sta wa ło się odczuwal ne. Zwięk sza ją ce się do sta wy sprzę tu i ludzi dla
alian tów ozna cza ły, że koń czył mu się czas; zbliża ło się nie unik nio ne.

W po ło wie sierpnia Auchin lecka za stą pił ge ne rał bro ni Bernard Mont go me ry. Tym ra zem
Bry tyjczy cy byli przy go to wa ni. Niski, po ryw czy, próż ny i nie przy jem ny, „Mon ty” wal czył
w I wojnie świa to wej, podczas któ rej otrzy mał od snajpe ra po strzał w płuco. Był też czło wie ‐
kiem wa lecz nym z na tury, czy li do kładnie ta kim, ja kie go zdez o rien to wa na i zde mo ra lizo wa na
8. Armia po trze bo wa ła w tym cza sie. W ode zwie wy sła nej do jego ludzi czy ta my: „Każ dy musi
być prze peł nio ny żą dzą za bija nia Niem ców, na wet duchow ni – jedne go w dniach ro bo czych,
dwóch w nie dzie lę”.

Podczas peł ni księ ży ca 30 sierpnia Niem cy przedarli się przez pola mino we w sła bo bro nio ny
obszar mię dzy Munassib a Hime imat. Plan Rom m la za kła dał skie ro wa nie się po tem na pół noc,
na tyły alian tów, i po now ną pró bę prze cię cia dro gi do Alek san drii. „Lis Pusty ni” sam jednak zo ‐
stał wy pro wa dzo ny w pole, po nie waż zro bił to, cze go do kładnie ocze kiwał od nie go Mont go ‐
me ry. Księ życ umoż liwił RAF-owi prze pro wa dze nie nocnych na lo tów – sa mo lo ty ude rzy ły
w Niem ców, gdy ci prze cho dzili przez prze łęcz i Rom mel stra cił dwóch swo ich do wódców (je den
zginął, drugi zo stał ran ny) – mimo to uparcie parł do przo du, a na stępnie zgodnie z pla nem
skrę cił na pół noc.

Kie dy Niem cy zbliży li się do grzbie tu Alam Hal fa, Mon ty za sta wił na nich pułapkę. W więk ‐
szo ści oko pa ne czoł gi wspie ra ne przez arty le rię i lot nictwo za trzy ma ły Afrika korps. 31 sierpnia
Marse il le wzbił się w po wie trze po raz pierw szy od czerw ca i szybko ze strze lił dwa Hurrica ne’y,
któ re za mie rza ły za ata ko wać 15. i 21. Dy wizję Pan cerną. Z po wo du bra ku pa liwa więk szość nie ‐
mieckiej bro ni pan cernej nie rusza ła się zbyt nio tego dnia. Bry tyjczy cy też nie wy ko ny wa li
żadnych ruchów, gdyż oszczę dza li swo je czoł gi na czas na cho dzą cej kontrofen sy wy. Póź nym
po po łudniem Jo chen uwikłał się w wal kę ze Spit firem MkV i ze strze lił go tuż na wschód od
Alam Hal fa.

Na stępne go ran ka o go dzinie 7.56 wy starto wał wraz z 35 Messerschmit ta mi Bf 109 na le żą ‐
cy mi do JG 27 i JG 53. Zno wu eskortując Sztuka sy, le cie li na wschód obok wzgórz Ruwe isat
w kie run ku Alam Hal fa. Pół go dziny po starcie forma cja Marse il le na po tka ła 16 Hurrica ne’ów
zmie rza ją cych na za chód i nie wąt pliwie kie rują cych się na czoł gi Afrika korpsu. Znajdując się kil ‐
ka ty się cy stóp po nad nimi, prze wa lił się na ple cy i ostro zszedł na dół. Po wy ko na niu tego ma ‐
new ru jego ma szy na rów nież le cia ła na za chód, po niżej bry tyjskich my śliw ców, i szybko się
wzno siła.

Zbliża jąc się do wro gich ma szyn z dołu, od go dziny szó stej, znajdo wał się w martwym polu.
Otwo rzył ogień z bliskiej odle gło ści. Kie dy jego cel za czął spa dać w pło mie niach, puścił ko lejną
krót ką se rię i drugi z Hurrica ne’ów eksplo do wał. Po zo sta łe bry tyjskie ma szy ny roz pierz chły się,
wijąc się w de fen syw nych ma new rach, po zwa la jąc Niem com na wy szukiwa nie swo ich ofiar.
Marse il le prze mknął przez nie bo, wy ko nując ostre skrę ty, by zo ba czyć, co dzia ło się z tyłu i po ‐



nad nim. Były to mo de le Hurrica ne Mk IIc i na ten widok Marse il le musiał się sze ro ko uśmiech‐
nąć. Hurribom ber, jak go na zy wa no, uzbro jo ny był w czte ry 20-mm dział ka oraz bom by i sta ‐
no wił śmiertel ne za gro że nie dla ce lów na ziem nych. Prze ciw Bf 109 nie miał jednak szans.

– Se il le, odbij na lewo, In dia nin w dole na szó stej!
Marse il le usły szał we zwa nie, szarpnął ste rem, gwał tow nie zmniejszył moc sil nika i opuścił

kla py. Po cią gnął drą żek do sie bie, Messerschmitt za czął trząść się wcho dząc w skręt i pra wie się
za trzy mał. Nie mo gąc zwol nić ani ze strze lić Bf 109, gdyż ten do słow nie za trzy mał się w po ‐
wie trzu, Spit fire prze le ciał obok nie go, skrę ca jąc na skrzy dło, by utrzy mać sza lo ne go Niem ca
w ce low niku. Re agując na tychmia sto wo, Jo chen podcią gnął kla py, włą czył peł ną moc sil nika
i podcią gnął dziób sa mo lo tu do góry. Geo me tria prze strzen na ką tów wy prze dze nia, odle głość
i prędkość po ja wiły się po pro stu w jego umy śle – wy ce lo wał więc i strze lił.

Spit fire prze le ciał do kładnie przez tor po cisków. To był trze ci ze strze lo ny sa mo lot tego ran ‐
ka, i to w cią gu dzie wię ciu minut. Pięć minut póź niej Marse il le do padł ma rude ra i strą cił ko lej‐
ne go Spit fire’a na pusty nię107). Kie dy wy lą do wał w Quota ifiya, jego me cha nicy stwierdzili, że
Marse il le zużył 18 po cisków do dział ka i mniej niż 250 na bo jów do ka ra binów ma szy no wych.
Go dzinę póź niej znów zna lazł się w po wie trzu, po dą ża jąc na wschód w kie run ku pola bitwy.
Wy raź nie widać było kłę by czarne go dymu, któ re wraz z wy so ko ścią zwę ża ły się na kształt sza ‐
rych pal ców. Widział żół to-po ma rań czo we bły ski, a po nich bia łe obło ki dymu, gdy czoł gi za czę ły
strze lać. Jego oczy do strze gły ruch na ca łej po wierzchni pusty ni, na któ rej ma new ro wa ły set ki
po jaz dów, wzbija jąc pió ro pusze pyłu.

107) Hurricane’y Mk II pochodziły z 1. i 3. Eskadry SAAF, podczas gdy Spitfire’y Mk VC
wchodziły w skład 92. Eskadry RAF-u.

Tym ra zem to osiem P-40-tek odłą czy ło się od bom bow ców, któ re osła nia ły, by za ata ko wać
nie mieckie my śliw ce. Nie mo gąc wznieść się, by sta wić czo ła Messerschmit tom, alianckie my ‐
śliw ce utwo rzy ły stan dardo wą, lecz ry zy kow ną forma cję obron ną „krę gu”, któ rą tak ko cha li.
Nie chcąc prze la ty wać na wprost luf sze ściu ka emów ka libru.50 cala, Jo chen po cze kał, aż utwo ‐
rzo ny zo sta nie okrąg, po czym za nurko wał w jego śro dek. Ze strze lił trzy P-40 w cią gu trzech
minut, co do pro wa dziło do roz padnię cia się ca łej forma cji. Nurkując i wijąc się w ostrych skrę ‐
tach, podczas któ rych wiro wa ła mu gło wa, Marse il le ze strze lił ko lejnych pięć P-40 w cią gu sied‐
miu minut. Kie dy Messerschmit ty za wra ca ły do domu, Jo chen miał na kon cie osiem strą co nych
my śliw ców w cią gu 10 minut. Ozna cza ło to, że łącz nie tego dnia ze strze lił 12 sa mo lo tów prze ‐
ciw nika, nie odno sząc żadnych uszko dzeń – a dzień jesz cze się nie skoń czył108).

108) P-40 należały do 2. Eskadry oraz do 5. Eskadry SAAF (Lotnictwa
Południowoafrykańskiego).

Jego Ge schwa derkom mo do re, Eduard Neumann, był jednym z pierw szych, któ rzy mu po ‐



gra tulo wa li – roz ka zał mu też prze sie dzieć ko lejną misję. Mo kry od potu, wy pił przy najmniej
ga lon wody, zjadł lunch i za padł w sen, w jaki może za paść tyl ko czło wiek do resz ty wy czerpa ‐
ny fizycz nie, emo cjo nal nie i umy sło wo. Szybko obudził się i do szedł do sie bie, by wziąć udział
w czwartej misji tego dnia, jaką prze pro wa dza ło nie mieckie skrzy dło. Pro wa dząc swo je 11 my ‐
śliw ców nad El Imay id, wpadł pro sto na 15 Hurrica ne’ów. Nie martwiąc się, że wda je się z nimi
w wal kę czo ło wą, za pa lił je den, za nim sa mo lo ty się minę ły, po czym wy ko nał to, co na zwa no
po tem „po zba wio nym sza cun ku skrę tem wy prze da ją cym” (no-re spect lead turn) – czy li roz po ‐
czę cie ma new ru za nim minę ło się prze ciw nika, gdyż wie się, że nic nie może on na to po ra ‐
dzić. Messerschmitt Marse il le go zna lazł się te raz na prze ciw skrzy dła ko lejne go Hurrica ne’a –
na tychmiast więc przy spie szył i strą cił go, strze la jąc z kąta odchy le nia wy no szą ce go przy naj‐
mniej 90 stopni. Po na stępnym prze lo cie ze strze lił jesz cze jedne go Hurrica ne’a, uży wa jąc swo ‐
je go sta re go triku z re duk cją mocy sil nika i kla pa mi, aby za cie śnić pro mień skrę tu i strze lić. Pi‐
kując w dół na peł nej mocy, Marse il le ścigał ko lejne dwa Hurrica ne’y i strą cił je oba z bliskiej od‐
le gło ści. Była go dzina 17.53 i za le dwie od sze ściu minut brał udział w wal ce.

Hans-Jo achim Marse il le ze strze lił wła śnie w cią gu jedne go dnia 17 sa mo lo tów109). Wszyst ‐
kie były my śliw ca mi, nie bom bow ca mi, a ich pilo ci nie byli też sła bo wy szko lo ny mi Ro sja na mi.
Po cho dzili z Wiel kiej Bry ta nii i Po łudnio wej Afry ki, a przy najmniej trzech z USA. Mimo że był
na praw dę wy czerpa ny, zo stał jesz cze we zwa ny do te le fo nu, by ode brać oso biste gra tula cje od
feldmarszał ka Kessel rin ga i do wie dzieć się, że zo stał no mino wa ny do otrzy ma nia Dia men tów
do swo je go Krzy ża Ry cerskie go.

109) Jeden jedyny pilot miał pobić ten rekord: był nim inny as Luftwaffe, Emil Lang, na
froncie wschodnim w 1943 roku.

Na stępne go dnia Rom mel wy dał roz kaz odwro tu i Afrika korps wy co fał się na po zy cje wyj‐
ścio we na po łudnio wy za chód od El Ala me in. Bitwa pod Alam Hal fa kosz to wa ła alian tów 1800
za bitych i blisko 70 znisz czo nych czoł gów przy stra tach Osi wy no szą cych 3 ty sią ce żoł nie rzy i 47
czoł gów. Niem cy zo sta li jednak za trzy ma ni, a Rom mel nigdy już nie podjął więk szej ofen sy wy
w Pół nocnej Afry ce, Egipt i Ka nał Sueski były więc bez piecz ne.

Sam Hans Marse il le był odpo wie dzial ny za po nad jedną trze cią spo śród 68 stra co nych przez
alian tów sa mo lo tów. Przez resz tę mie sią ca odbył jesz cze osiem ko lejnych misji i w trak cie czte ‐
rech z nich ze strze lił od czte rech do sze ściu my śliw ców w cią gu każ de go lotu bo jo we go. 7 wrze ‐
śnia, kil ka dni po nie mieckim odwro cie, jego naj lepszy przy ja ciel, Hans-Arnold Stahl schmidt,
zo stał uzna ny za za ginio ne go i przy pusz czal nie martwe go. Jo chen prze stał pić i stał się jesz cze
bardziej sa mot ny, rzadko opusz cza jąc swój na miot, je że li nie la tał. Wy szedł jednak 16 wrze ‐
śnia, by oso biście spo tkać się z feldmarszał kiem Erwinem Rom m lem.

Uzy skaw szy awans, 22-let ni Marse il le był najmłodszym Haupt man nem (ka pita nem) w nie ‐
mieckim lot nictwie. Z Rom m lem roz ma wiał o wojnie, o tym, że praw do po dobnie nigdy jej nie
wy gra ją, po tym jak przy stą piła do niej Ame ry ka. Marse il le wy ra ził swo ją opinię, iż na ziści byli
śmiesz ni i że wzię tych do nie wo li pilo tów po win no się trak to wać z ho no ra mi. „Lis Pusty ni” zgo ‐
dził się i po wie dział, że wszy scy byli ludź mi, a oni sami po win ni kie ro wać się po czuciem ho no ru.



Wy da je się, że te dwie po krew ne oso bo wo ści, dwóch dżen tel me nów i wo jow ników, spę dziło kil ‐
ka przy jem nych chwil w swo im to wa rzy stwie. Rom mel odważ nie wal czył jesz cze przez kil ka
lat w Afry ce, we Wło szech i we Fran cji, za nim zginął z wła snej ręki. Han sa Marse il le’a cze kał
inny los.

Startując póź nym ran kiem 30 wrze śnia 1942 roku, skie ro wał się na wschód na El Imay id
w celu prze chwy ce nia bry tyjskich my śliw ców wy kry tych w oko licy. Nie mo gąc ich do go nić,
Niem cy skrę cili z po wro tem na za chód. O go dzinie 11.30 Marse il le za ko muniko wał przez ra dio,
że ma pro ble my z sil nikiem. Para wy do by wa ła się z jego sa mo lo tu, a w ka binie po ja wił się dym.
Po zo sta łe sa mo lo ty z jego klucza zbliży ły się do nie go i na pro wa dza ły na nie mieckie linie, któ re
prze kro czy li ja kieś sześć minut póź niej. Sa piąc, po wie dział jesz cze przez ra dio: “Muszę te raz
wy sko czyć… Nie wy trzy muję…”.

Były to ostat nie sło wa, ja kie usły sza no z jego ust.
Kil ka minut póź niej, na wy so ko ści po niżej 2 ty się cy stóp, jego skrzy dło wy widział, jak otwie ‐

ra się osło na ka biny, a po tem odska kuje. Uszko dzo ny Bf 109 lek ko po cią gnął do góry, po czym
obró cił się na ple cy. Marse il le wy padł na ze wnątrz przez gę ste kłę by dymu.

Spa do chron się nie otwo rzył. Marse il le spadł na pusty nię, ginąc w ostat ni śro do wy po ra nek
wrze śnia. 115. Pułk Gre na die rów Pan cernych znajdo wał się tego dnia na po łudnie od Sidi Rah‐
man i puł ko wy le karz był świadkiem tego zda rze nia. Stwierdził póź niej: „Pilot le żał na brzuchu,
jak by spał. Ręce były skry te pod cia łem. Kie dy zbliży łem się, zo ba czy łem ka łużę krwi z boku
roz bitej czasz ki; mózg był odsło nię ty. Obró ciłem martwe go pilo ta na ple cy, otwo rzy łem za mek
bły ska wicz ny kurt ki lot niczej, zo ba czy łem Krzyż Ry cerski z Liśćmi Dę bo wy mi i Mie cza mi (Mar‐
se il le nigdy oso biście nie otrzy mał Dia men tów) i na tychmiast wie dzia łem, że to on”.

Le karz za uwa żył też strasz liwą ranę cię tą po wy żej bio dra i bie gną cą przez pierś. Mo gła być
spo wo do wa na tyl ko ude rze niem o sta tecz nik po zio my. To za biło Jo che na albo do pro wa dziło to
utra ty przy tom no ści. Stwierdzo no póź niej, że re duk tor prędko ści roz padł się, prze cina jąc prze ‐
wód hy draulicz ny, co spo wo do wa ło po wra ca nie cie czy do sil nika. Wy two rzy ło to in ten syw ne
go rą co i dym, któ re zmusiły Marse il le’a do wy sko cze nia.

Przy by li jego przy ja cie le i za bra li cia ło. Wy sta wili go w na mio cie i po że gna li się z nim na
swój wła sny spo sób. Na stępne go dnia za bra no go na nie miecki cmen tarz w Dernie, gdzie zo ‐
stał po cho wa ny110). Zna mien ne, że Marse il le zginął na tej sa mej pusty ni, na któ rą po słał tylu
in nych lot ników, i że tu też po zo stał.

110) Jego szczątki zostały później przeniesione do Memorial Gardens (Ogrody pamięci)
w Tobruku. Na grobie umieszczono epitafium składające się z jednego słowa:
„Niepokonany”.

Hans-Jo achim Marse il le był non kon formistą w pań stwie po licyjnym i nie zga dzał się na re ‐
zy gna cję ze swo jej in dy widual no ści. Był czło wie kiem, któ ry sprze ciwiał się oso biście wszyst kie ‐
mu, co re pre zen to wa li sobą na ziści, a mimo to po zo stał jednym z najwięk szych nie mieckich
wo jow ników – warto podkre ślić to roz róż nie nie. Więk szość pilo tów my śliw skich uzna wa ła, że
wal czy li za swo je domy, swo je ro dziny i swo ich ko le gów. Pod tym wzglę dem Jo chen nie był wy ‐



jąt kiem. Wal czył dla Nie miec, ale nie dla na ro do we go so cja lizmu i Hitle ra – był nie zwy kle groź ‐
nym pilo tem, któ ry nigdy nie za tra cił swe go czło wie czeń stwa.

Jego wy jąt ko wość po le ga ła na tym, że odbył 482 misje bo jo we, odno sząc w nich 158 uzna ‐
nych zwy cięstw. Wszyst kie ze strze lo ne ma szy ny, poza czte re ma, były my śliw ca mi, a pilo to wa li
je za chodni lot nicy. Erich Hart mann, naj więk szy as wszech cza sów, oraz Adolf Gal land uzna ‐
wa li Marse il le go za najlepsze go w swo im gro nie. Był nadzwy czaj uzdol nio nym pilo tem, czło ‐
wie kiem o bardzo zło żo nej oso bo wo ści i praw dziwie wa lecz nym – to najlepsze sło wo na opisa ‐
nie tego wy jąt ko we go władcy prze stwo rzy.

Świat po sza rzał bez nie go.

– PO CIĄ GNIJ!
– Z po wro tem… Tro chę bardziej…. Tro chę bardziej…
Sto py i ręce rusza ły się pra wie sa mo dziel nie. Na cisnął na pe da ły ste ru i po cią gnął do sie bie

drą żek ste ro wy, by utrzy mać my śliwiec Jak-1 w cen tral nym okien ku owiew ki. Był to sta ry trick:
weź cel w okno, a po tem… Tam!

So wiecki my śliwiec chwiał się do tyłu i do przo du, tra cąc prędkość. Nadgarstek po ruszał się,
a usta nie mieckie go pilo ta otwo rzy ły się lek ko w przy spie szo nym odde chu, gdy przy sa dziste,
grube skrzy dła wy peł niły ce low nik REVI. Igno rując dyn da ją cą ma skę tle no wą, spoj rzał na nie ‐
wy raź ny, świe cą cy się na po ma rań czo wo okrąg na szy bie ce low nika. Nie świa do mie wstrzy mu‐
jąc oddech, pilot mocno na cisnął przy cisk ognia umiesz czo ny na drąż ku ste row niczym.

– Dwa… Trzy…
Bf 109G, zwa ny Gusta vem, za trzą snął się, kie dy 96 po cisków ka libru 13 mm opuściło jego

skrzy dło. W chwili gdy pilot uniósł pra wy kciuk, Jak prze sunął się w bok, a Nie miec zo ba czył, jak
jego po ciski prze cho dzą za wy so ko obok ciem no zie lo ne go my śliw ca.

– Sche iße!
Na tychmiast sko ry go wał ogień, pa trzył przez chwilę, pla nując swo ją na stępną se rię, po

czym strze lił po now nie. Ka wał ki drew na odpa da ły od Jaka, gdy po ciski jego ka emów tra fiły
w skrzy dło i część ogo na. Ro sja nin sta rał się skrę cić, ale przy najmniej część ste rów jego sa mo lo ‐
tu zo sta ła uszko dzo na. Do kładnie usta wia jąc prze pust nicę, by utrzy mać odpo wiednią odle głość,
Erwin Me ier uśmiechnął się sze ro ko i strze lił po now nie, tym ra zem z Mo torka no ne. Strze la jąc
przez pia stę śmigła, dział ko wstrzą snę ło ca łym sa mo lo tem. Mia ło mniej szą szybko strzel ność
niż ka emy MG 131 i po tra fiło wy ksztusić tyl ko oko ło 50 po cisków w cią gu ta kiej sa mej trzy se kun ‐
do wej se rii. 20-mm po ciski wy rzą dza ły jednak strasz liwe uszko dze nia, je że li tra fia ły. Eksperci
Luft waf fe, tacy jak Me ier, za sadniczo wpierw uży wa li ka emów do na mie rze nia i uszka dza nia
celu, a po tem wy kań cza li je dział kiem, tak jak czy nił to te raz.

Po ciski dział ka, ma ją ce wiel kość mniej wię cej ko bie ce go przedra mie nia, nie mal znisz czy ły
uste rze nie Jaka. „Te raz nie po trwa to już długo…”.

Na gle rzuciło Gusta wem na bok, jak by sa mo lot zo stał po tęż nie kopnię ty. Na tychmiast za re ‐
ago wał – prze stał strze lać i szarpnął drąż kiem na lewo, jedno cze śnie uży wa jąc pe da łów ste ru‐
ją cych. Ko pa nie usta ło i obró cił się na bok, by spojrzeć do tyłu przez ogon.

Ko lejny Jak!
Klnąc po raz kolejny, Me ier prze wró cił swój my śliwiec i za wró cił, pró bując zrzucić Ro sja nina



z ogo na. Po peł nił wcze śniej kardy nal ny błąd i nadmiernie skupił się na swo im celu. W wal ce po ‐
wietrz nej najczę ściej pa da ło się ofia rą nie do strze żo ne go w porę za gro że nia. „Nie tym ra zem,
Ro sja ninie”, po my ślał, krę cąc gwał tow nie gło wą wo ko ło, by zo ba czyć, jak wro gi my śliwiec prze ‐
la tuje obok nie go – po dobnie jak każ dy do tej pory.

Tak się jednak nie sta ło.
„Sche iße… Cho le ra!”. Cią gle tam jesz cze był, wisząc mu na ogo nie. Akurat wte dy Erwin Me ‐

ier, nie miecki as ma ją cy na swo im kon cie 11 zwy cięstw, po czuł, że wy sy cha mu w gardle, rytm
serca przy spie sza, a nie zna ne uczucie stra chu ude rza z wnętrz no ści. O pierw szym Jaku kom ‐
plet nie za po mniał, gdyż wal czył te raz o ży cie. Widział, jak mija po niżej Woł gę i wie dział, że
znajduje na wschód od wiel kiej rze ki bie gną cej za Sta lin gra dem – czy li po złej stro nie. Zde cy do ‐
wa nie po złej stro nie!

Me ier musiał ucie kać.
Ale nie mógł.
Wzdry gnął się, scho wa ny za opan ce rzo ną pły tą, gdy co raz wię cej po cisków za czę ło bić

w Messerschmit ta. Strasz ne, na ra sta ją ce brzę cze nie wy peł niło jego uszy, ale na wet w trak cie
ko lejne go gwał tow ne go ma new ru nie miecki pilot zdo łał rzucić okiem na ta cho metr i wskaź nik
ciśnie nia ole ju. Da im ler-Benz ro bił wspa nia łe sil niki i cho ciaż duży DB 605 V-12 był naj lepszym,
to jednak nie mógł prze trwać dziura wie nia ro syjskim dział kiem SzWAK. Sil nik pra co wał te raz
nie rów no miernie, a Me ier nic już przed sobą nie widział z po wo du dymu, któ ry szybko wy peł ‐
niał jego ka binę.

Gwał tow nie za my ka jąc prze pust nicę, po omacku zna lazł dźwignię na tychmia sto we go wy łą ‐
cze nia sil nika przy le wej wrę dze i po cią gnął. Przy najmniej nie wy buchnie. Przy najmniej miał
taką na dzie ję. Układ ste ro wa nia wciąż re ago wał, spró bo wał więc skrę cić na za chód, sil nik od‐
mó wił jednak po słuszeń stwa. Gorz ki dym wy peł nił jego płuca. Za czął kasz leć i łza wić. Chwy ta ‐
jąc za czerwo ny uchwyt awa ryjne go zrzutu przy le wej kra wę dzi burty, odrzucił po kry wę ka bi‐
ny. Mruga jąc strasz liwie na skutek po dmuchów lo do wa te go wia tru, zdo łał odpiąć pasy. Gustav
pa lił się, gdy Me ier obró cił ma szy nę na lewe skrzy dło i wy padł z ka biny.

Obo ma so wieckimi pilo ta mi były ko bie ty, o czym Erwin Me ier nie wie dział. Jak, któ re go
pra wie ze strze lił, był pilo to wa ny przez Ra isę Biel ja je wę, na le żą cą przed wojną do ze spo łu akro ‐
ba ty ki lot niczej. Pilo ta drugie go Jaka miał spo tkać jesz cze tego sa me go dnia.

Po wy lą do wa niu na wschód od Woł gi Nie miec nie miał żadnych szans na uciecz kę i zo stał
wzię ty do nie wo li. Po pro sił o spo tka ne z pilo tem, któ ry go ze strze lił, a po nie waż byli dość blisko
bazy lot niczej Ja ków w miej sco wo ści Wjerchna ja Achtuba, jego straż nicy wy ra zili na to zgo dę.
Ku jego za sko cze niu i kon sterna cji, lot nikiem tym była drobna ko bie ta o sza rych oczach, któ ra
za czę ła opisy wać przed ze bra ny mi pilo ta mi, jak ze strze liła jego Messerschmit ta.



Lilia Litwjak, pierwsza kobieta na świecie, która
została asem myśliwskim. Sławę zyskała w czasie

obrony Stalingradu

Ko bie ta była pięk na.
Lidia Wła dimirow na „Lilia” Litwiak liczy ła so bie do pie ro 20 lat tego je sien ne go dnia na nie ‐

bie nad Sta lin gra dem. Uro dziła się w Mo skwie i wy cho wy wa ła w cza sie nie bez piecz nej i burz li‐
wej wojny do mo wej, któ ra to czy ła się w Ro sji po I wojnie świa to wej. W 1922 roku, kie dy mia ła
rok, bol sze wicy sta li się ko munista mi i utwo rzy li Zwią zek So cja listycz nych Re publik Ra dzieckich
(ZSRR). Mimo iluzji, ja ko by nowy twór był dla ro bot ników ra jem, rzą dzo nym przez pro le ta riat,
kraj w rze czy wisto ści kon tro lo wa li za wo do wi re wo lucjo niści, któ rzy wła ściwie nigdy nie prze ‐
pra co wa li jedne go dnia w swo im ży ciu. Z wy jąt kiem Le nina pro minent ni lide rzy nie byli na ‐
wet et nicz ny mi Ro sja na mi. Leon Trocki, wła ściwie Lew Bron ste in, był ukra iń skim Ży dem. Fe ‐
liks Dzierżyń ski Po la kiem, któ ry miał za ło żyć na pa wa ją cą lę kiem tajną po licję Cze ka. Jó zef
Sta lin, czło wiek, któ ry miał stać się uoso bie niem i sym bo lem Związ ku Ra dzieckie go, był Gruzi‐
nem. Kie dy Lidia skoń czy ła szó sty rok ży cia, Sta lin wy da lił z kra ju lub za bił swo ich kon kuren ‐
tów i stał się abso lut nym władcą Związ ku So wieckie go. Uro dzo ny jako Jo sif Dżugasz wili, zrusz ‐
czył na zwisko na Sta lin, ozna cza ją ce tyle, co „ze sta li”. Był w za sa dzie ban dy tą bez za wo du
i uzdol nień, oka zał się jednak zna ko mitym spiskow cem i po lity kiem. Sta lin, bez względny
i uparty, nie miał wie le sza cun ku dla ży cia zwy kłych ludzi, znajdują cych się pod jego wła dzą.
W 1928 roku ogłosił swój go spo darczy plan pię cio let ni, któ ry dzię ki in dustria liza cji, jak uwa żał,



miał wy nieść jego im pe rium na na leż ne mu miejsce w świe cie. Z pew no ścią ja kieś re formy były
ko niecz ne; wie le ro syjskich ro dzin żyło ściśnię tych w miesz ka nia o po wierzchni 30 me trów
kwa dra to wych w nowo utwo rzo nych „mia stach ro bot niczych”. Wskaź nik umie jęt no ści czy ta nia
i pisa nia spadł do oko ło 25 pro cent, chleb był ra cjo no wa ny, a pro duk cja fa bryk wy no siła 10 pro ‐
cent po zio mu przedwo jen ne go111). Tyle je śli mowa o raju.

111) Wskaźnik ten wynosił w USA w tym czasie 94 procent.

Wy dajność pro duk cji rol niczej zma la ła do tego stopnia, że po ja wił się głód, do da jąc ko lejne
10 milio nów ofiar do 9 milio nów ist nień ludz kich stra co nych w la tach 1914–1922. Wła sność
ziem ską pań stwo ode bra ło szlachcie, a milio ny chło pów było te raz bez dom ny mi. Więk szość
uda ła się do dużych miast, roz pacz liwie po szukując pra cy. Na gle oka za ło się, że Plan Pię cio let ni
może zo stać urze czy wist nio ny. Pierw szym za da niem była kon so lida cja wszyst kich za so bów pod
kon tro lą pań stwa. Go spo darstwa rol ne zo sta ły sko lek ty wizo wa ne lub były bez po średnio pro wa ‐
dzo ne przez pań stwo. Wszyst kie przedsię biorstwa zo sta ły zna cjo na lizo wa ne, a kla sa średnia,
taka jak była, zo sta ła znisz czo na. Pry wat ne przedsię biorstwa prze sta ły ist nieć, a wraz z nimi
więk szość form nie za leż ne go my śle nia i moż liwość do ko ny wa nia wy bo rów. Dzia ła nie to było
ce lo we, Zwią zek Ra dziecki mógł bo wiem mieć tyl ko je den sym bol i nie była nim mo narchia,
szlachta, wol ne miesz czań stwo czy też cerkiew. Był nim Jó zef Sta lin.

Lilia zro biła to, co trze ba. Jako dziecko zo sta ła małą „paź dziernicz ką”, a jako na sto lat ka
wstą piła do Związ ku Ko munistycz nej Mło dzie ży (Kom so moł). W wie ku 14 lat za czę ła włó czyć
się wo kół mo skiew skie go klubu lot nicze go, a w wie ku 15 lat wy ko na ła swój pierw szy sa mo dziel ‐
ny lot na dwupła tow cu U-2. Le gen dy ko bie ce go lot nictwa tra fia ły na czo łów ki ga zet na ca łym
świe cie. W la tach trzy dzie stych XX w. Amy John son była pierw szą ko bie tą, któ ra sa mo dziel nie
prze le cia ła z An glii do Austra lii, wy ko nując lot na dy stan sie 11 ty się cy mil w sa mo lo cie Gipsy
Moth. Rok póź niej zo sta ła pierw szym pilo tem, któ ry prze le ciał z Lon dy nu do Mo skwy w cią gu
jedne go dnia.

20 maja 1932 roku Ame lia Earhart wy starto wa ła z Harbo ur Gra ce w No wej Fun lan dii, by
nie speł na 15 go dzin póź niej wy lą do wać w Derry w Irlan dii i stać się pierw szą ko bie tą, któ ra sa ‐
mot nie po ko na ła Atlan tyk. W 1938 roku trzy ko bie ty z ZSRR, Wa len tina Grizo dubo wa, Ma rina
Ra sko wa i Po lina Osipen ko, odby ły lot na dy stan sie 1500 mil z Se wa sto po la na Kry mie do Ar‐
chan giel ska na wy brze żu Mo rza Bia łe go. Dwa mie sią ce póź niej, we wrze śniu, ta sama trójka

sta ła się bo ha terka mi na ro do wy mi, po ko nując sa mo lo tem re kordo wą odle głość 4 ty się cy mil112).

112) Planowały lecieć z Moskwy do Komsomolska położonego nad Oceanem Spokojnym,
jednak po drodze wodowały. Uratowano je wszystkie i odznaczono jako Bohaterki
Związku Radzieckiego.

Sta lin, któ ry rzadko in te re so wał się ko bie ta mi, wy ka zy wał zna czą ce za in te re so wa nie Ma ri‐



ną Ra sko wą. Za siadł obok niej na uro czy stym ban kie cie z oka zji odby te go lotu, a potem oby ‐
dwo je po zo sta li w kon tak cie. Ra sko wa była prze pięk ną, cha ry zma tycz ną ko bie tą, któ rą kształ ‐
co no na śpie wacz kę ope ro wą, za tem zwró ce nie na nią uwa gi przez Sta lina nie tak trudno zro ‐
zumieć. Widy wa no ją czę sto w jego służ bo wym sa mo cho dzie czy też na jego da czy poza Mo ‐
skwą. Nie za leż nie od tego, czy na wią za li ze sobą re la cje sek sual ne czy też nie, utrzy ma li bliską
przy jaźń, któ ra mia ła zmie nić ży cie wie lu osób – w tym Lilii Litwia ko wej.

Wcze sne lata trzy dzie ste XX w. ce cho wa ły się bez pre ce den so wym wzro stem po ten cja łu
wojsko we go ZSRR oraz jego moż liwo ści. Sta lin zro zumiał w koń cu, że je że li Zwią zek Ra dziecki
ma stać się po tę gą świa to wą, co mu przy świe ca ło, to ist nie ją ca armia ro bot ników i chło pów
musi zo stać zmo dernizo wa na. Znie sio no za tem absurdal ną prak ty kę de mo kra tycz nie wy bie ra ‐
nych „ofice rów”, za ło żo no po now nie szko ły wojsko we i po pra wio no znacz nie po ziom szko le ‐
nia. Za kupio no no wo cze sne pro jek ty sprzę tu wojsko we go, m.in. bez po średnio od Wal te ra Chri‐
stie go, słyn ne go ame ry kań skie go wy na laz cy. Sta ły się one podsta wą do opra co wa nia podsta ‐
wo we go czoł gu bo jo we go Armii Czerwo nej, T-34. Siły po wietrz ne ZSRR po sia da ły po nad 15 ty ‐
się cy bardzo do świadczo nych pilo tów i tak, jak zro biły to Niem cy, uży wa ły Hisz pa nii jako te re ‐
nu ćwiczebne go dla ulepsze nia swo ich kon struk cji my śliw skich.

Zde termino wa ny, by skon so lido wać swo ją wła dzę, Sta lin od daw na prze pro wa dzał czyst ki
po litycz ne. Po cząw szy od 1937 roku za czął wpro wa dzać ko misa rzy po litycz nych do jedno stek
wojsko wych. Ko misa rze bę dą cy za sadniczo dzia ła cza mi partyjny mi mie li wyż szy sta tus, aniże li
ofice ro wie do wo dzą cy jednost ka mi, i mo gli za we to wać każ dą de cy zję, jaką podję to. Podle ga li
tez in nej hie rarchii do wo dze nia, nie za leż nej od Armii Czerwo nej, a ich oce ny mo gły oka zać się
– i oka zy wa ły – fa tal ne dla wie lu za wo do wych ofice rów.

Armia Czerwo na stra ciła na skutek pa ra noi Sta lina 13 z 15 do wódców armii, 88 pro cent do ‐
wódców korpusów i po nad 80 pro cent do wódców dy wizji. Blisko 36 ty się cy ofice rów zo sta ło usu‐
nię tych z wojska lub stra co nych, w tym 90 pro cent ge ne ra łów i po nad 80 pro cent puł kow ników.
Siły po wietrz ne zo sta ły szcze gól nie mocno do tknię te czyst ka mi, tra cąc oko ło 6 ty się cy do świad‐
czo nych ofice rów i więk szość naj lepszych pro jek tan tów sa mo lo tów. Kon struk cje An drie ja Tupo ‐
le wa usta no wiły po nad 78 re kordów świa ta, ale on sam zo stał aresz to wa ny za zdra dę i zmu‐
szo ny do pro jek to wa nia w celi wię zien nej. Re zul ta ty nie były za ska kują ce. Upa da ło mo ra le,
szko le nie sta wa ło się czę sto kwe stią czy sto formal ną, a sprzęt się sta rzał. Nie mniej jednak
w 1941 roku woj sko so wieckie mo gło wciąż wy sta wić oko ło 6 milio nów ludzi i po nad 200 dy wizji.
Pra wie 3,3 milio na żoł nie rzy two rzy ło 132 dy wizje roz lo ko wa ne wzdłuż gra nicy z Niem ca mi.
Siły po wietrz ne po dzie lo no na Wo jen no-Woz dusz ny je Siły (Wo jen no-Woz dusz ny je Sily, WWS),
czy li woj sko we siły po wietrz ne Związ ku Ra dzieckie go i wojska Pro tiwo woz dusz noj Obo ro ny
(PWO), odpo wie dzial ne za obro nę po wietrz ną kra ju. Mimo że WWS mia ły się roz ro snąć, w po ‐
ło wie 1941 roku nie mal jedną czwartą ich jedno stek sta no wiły eska dry ist nie ją ce tyl ko na pa pie ‐
rze, a więk szość z 11 ty się cy sa mo lo tów znaj dują cych się w jednost kach lino wych była bez na ‐
dziejnie prze sta rza ła. Oko ło 2 ty się cy no wo cze snych sa mo lo tów, ta kich jak Jak-1, MiG-3 i LaGG-
3, zo sta ło już wy pro duko wa nych, ale do pie ro musia ły zo stać przy ję te i do starczo ne w znacz nych
ilo ściach do eskadr fron to wych.

Pułk lot niczy sta no wił podsta wo wy ele ment struk tury WWS. Po dobnie jak skrzy dło RAF-
u skła dał się z trzech eskadr, z któ rych każ da skła da ła się z trzech kluczy, każ dy po trzy sa mo lo ‐



ty. Kon cepcje zmie nia ły się oczy wiście, w 1943 roku So wie ci zre zy gno wa li z kluczy skła da ją cych
się z trzech ma szyn i la ta li w forma cji skła da ją cej się z czte rech sa mo lo tów, jak wszy scy inni.

Na wet je że li sa mo lo ty były do stępne, to kto miał nimi la tać? Czyst ka po chło nę ła więk szość
do świadczo nych w boju pilo tów i ofice rów wyż szej ran gi. Szko le nie było nie spójne. Pilo ci w Ki‐
jow skim Spe cjal nym Okrę gu Woj sko wym wy la ty wa li średnio 4 go dziny w pierw szym kwarta le
1941 roku. Nie było to czymś wy jąt ko wym – w Za chodnim Spe cjal nym Okrę gu Wojsko wym na
pilo ta przy pa da ły średnio tyl ko trzy go dziny lotu w mie sią cu.

Wie lu zde kla ro wa nych na zistów trak to wa ło nie miecką in wa zję na Ro sję jako spra wę słusz ‐
ną i uza sadnio ną – jako starcie za chodniej cy wiliza cji z bez boż ny mi azja tyckimi ko munista mi.
Inni po strze ga li ją jako oka zję do zdo by cia Le ben sraumu, „prze strze ni ży cio wej” – zie mi, te re ‐
nów rol nych i za so bów, któ re na ród nie miecki miał pra wo za garnąć. Jesz cze inni po pro stu
wal czy li z kim kol wiek im ka za no. Nie za leż nie od tego Hitler nie po zo sta wił żadnych wąt pliwo ‐
ści co do swo ich odczuć w prze mó wie niu wy gło szo nym 30 marca do nie mieckich ge ne ra łów:

 
Woj ny z Rosją nie bę dzie można prowa dzić po rycer sku; bę dzie to walka ide ologii i różnic ra sowych
i trze ba bę dzie ją prowa dzić z bezpre ce densową, bezlitosną i nie ugię tą su rowością. Nie miec cy żoł‐
nie rze winni zła ma nia pra wa mię dzyna rodowe go zosta ną uspra wie dliwie ni. Rosja nie uczestniczy‐
ła w Konwencji Ha skiej, dla te go też nie posia da żad nych praw z niej wynika ją cych.
 
Jesz cze przed świtem 22 czerw ca 1941 roku Lilia Litwiak była bez tro ską student ką geo lo gii

w Mo skwie. Na gle set ki mil na za chód nie bo nad so wiecką gra nicą roz świe tliło się roz bły ska mi
z 42 ty się cy dział i moź dzie rzy. Podczas gdy sa mo lo ty mknę ły nad gło wa mi, a 3400 czoł gów
z kle ko tem gą sie nic ruszy ło do przo du, 3,8 milio na żoł nie rzy w trzech nie mieckich grupach ar‐
mii przy stą piło do Blitz krie gu na wscho dzie. Po nad 90 dy wizji pie cho ty oraz dy wizji zmo to ry zo ‐
wa nych, 17 dy wizji pan cernych i oko ło 3200 sa mo lo tów bo jo wych ude rzy ło w Armię Czerwo ną
wzdłuż ca łe go fron tu o długo ści 1800 mil, roz cią ga ją ce go się od Bał ty ku po Mo rze Czarne.

Grupa Armii Cen trum z 51 dy wizja mi i II Flo tą Po wietrz ną mia ła wje chać pro sto w serce
Związ ku So wieckie go i kie ro wać się na Mo skwę. Grupa Armii Pół noc z 20 dy wizja mi oraz I Flo tą
Po wietrz ną mia ła zdo być Le nin grad. Na to miast Grupa Armii Po łudnie z 40 dy wizja mi oraz IV
Flo tą Po wietrz ną mia ła prze to czyć się przez Ukra inę, zdo by wa jąc nie zbędne te re ny rol ne,
a po tem ruszyć na wschód w kie run ku Woł gi.

Kie dy Niem cy na je cha li Ro sję, Sta lin za stygł. Po cząt ko wo nie ro bił nic, prze ko na ny, że ata ki
to po tycz ki ma ją ce go spro wo ko wać. Linie łącz no ści mil cza ły lub zo sta ły prze rwa ne, w związ ku
z czym ja kie kol wiek in forma cje, któ re do cie ra ły do Mo skwy, były praw do po dobnie złe. Nad‐
miernie scen tra lizo wa ny system, na któ re go stwo rze nie na le gał sam Sta lin, nie funk cjo no wał
bez odgórnych wy tycz nych, któ rych te raz za bra kło. W efek cie po wstał cha os.

Ist nia ło za le dwie kil ka na ście lot nisk w pro mie niu 25 mil od za chodniej gra nicy, któ rych
moż na było użyć do wsparcia po wietrz ne go, ale na wie lu z nich bra ko wa ło amunicji, pa liwa czy
też dział prze ciw lot niczych. Po nad 40 baz znajdo wa ło się na róż nych eta pach budo wy i, co za ‐
ska kują ce, nie po sta wio no ich w stan peł ne go alarmu bo jo we go. Za kro jo ny na sze ro ką ska lę
nie miecki wy wiad fo to gra ficz ny wy ka zał te bra ki, a miaż dżą ce ude rze nia za da ne podczas po ‐
cząt ko wej fazy na lo tów w peł ni je wy ko rzy sta ły.



Fale nie mieckich na lo tów zo sta ły sta ran nie za pla no wa ne; do ude rze nia na po nad 60 so ‐
wieckich lot nisk wy ko rzy sta no 800 bom bow ców i 500 my śliw ców. Wcze śniej wy da no wpraw dzie
ostrze że nia, so wieckie wojska mia ły zo stać po sta wio ne w stan go to wo ści bo jo wej, mia no za sto ‐
so wać za ciem nie nie, a sa mo lo ty na le ża ło roz pro szyć – roz ka zy nie były jednak wy ko ny wa ne
skutecz nie. I tak set ki ro syjskich sa mo lo tów usta wio nych w rów nych rzę dach za sko czo no na
zie mi i na tychmiast znisz czo no. Stra ty po nie sio ne pierw sze go dnia wojny wy nio sły w przy bli‐
że niu 1200 so wieckich sa mo lo tów wo bec 63 ze strze lo nych nie mieckich ma szyn. Pod ko niec dru‐
gie go dnia się gnę ły one 3922 utra co nych ma szyn po stro nie sił po wietrz nych ZSRR, stra ty Luft ‐
waf fe wzro sły do 78 sa mo lo tów.

Wal ki na zie mi prze bie ga ły rów nie jedno stron nie. Armia Czerwo na co fa ła się nie mal wszę ‐
dzie, a Niem cy do pierw sze go ty go dnia lipca po sunę li się do przo du o 350 mil. Dzien nie po ko ny ‐
wa no średnio 15 mil, ale jednost ki pie chot, w któ rych każ dy żoł nierz niósł 25 kilo gra mów ekwi‐
pun ku, bro ni i za opa trze nia, znajdo wa ły się da le ko za czoł ga mi – w nie któ rych przy padkach
o kil ka set mil. Nie sa mo wita była sama wiel kość te ry to rium wro ga, co czy niło lo gisty kę ist nym
kosz ma rem. Po mimo ro sną cych pro ble mów We hrmacht prze to czył się przez Litwę i Ło twę,
a na stępnie okrą żył istot ny ze stra te gicz ne go punk tu widze nia Mińsk, któ ry poddał się 9 lipca.
Na stępne go dnia Grupa Armii Pół noc za ata ko wa ła Le nin grad, dwa dni póź niej zo sta ła jednak
za trzy ma na na pa sie obron nym wzdłuż rze ki Ługa. So wieckie kontrata ki za trzy ma ły rów nież
Grupę Armii Po łudnie w re jo nie Kijo wa i Ode ssy. Mie siąc po roz po czę ciu wojny z Ro sją Hitler
zmie nił stra te gię i uczy nił Le nin grad prio ry te tem ze wzglę du na jego psy cho lo gicz ne i prze my ‐
sło we zna cze nie. 3. Dy wizja Pan cerna Ge ne ra lo bersta Herman na Ho tha i 2. Dy wizja Pan cerna
Gude ria na zo sta ły wy odrębnio ne z Grupy Armii Po łudnie, któ ra kon ty nuowa ła na tarcie na Mo ‐
skwę. Gude rian miał zo stać wy sła ny na po łudnie na Ba gna Pry peckie i Kijów, podczas gdy Hoth
miał skie ro wać się na pół noc na Le nin grad. W tym cza sie więk szość nie mieckich jedno stek
zme cha nizo wa nych dyspo no wa ła po ło wą swo ich pierwot nych sta nów, a do wódcy po lo wi We hr‐
machtu wie dzie li, że czas gra na ich nie ko rzyść. Po dobnie jak w cza sie bitwy o An glię, do szło do
19-dnio we go opóź nie nia, w cza sie któ re go Hitler zmie niał zda nie, wy da wał sprzecz ne wy tycz ‐
ne i usta lał nowe prio ry te ty.

Po mimo strat się ga ją cych w tym cza sie 2 milio nów żoł nie rzy, So wie ci trzy ma li się ja koś i,
ko rzy sta jąc z nie zde cy do wa nia Hitle ra gdzie tyl ko mo gli, za czę li prze cho dzić do lo kal nych
kontrata ków. 8 sierpnia po nad 125 bom bow ców He 111 oraz Ju 88 za ata ko wa ło po raz pierw szy
Mo skwę, zrzuca jąc 104 tony bomb oraz oko ło 50 ty się cy bomb za pa la ją cych na sto licę ZSRR.
Szesna ste go sierpnia Sta lin wy dał nie sław ny roz kaz nr 270, sta no wią cy, że każ dy ro syjski żoł ‐
nierz, któ ry się podda lub zo sta nie wzię ty do nie wo li, bę dzie uzna ny za de zerte ra win ne go

zdra dy113). Pod ko niec mie sią ca Niem cy prze cię li linię ko le jo wą Le nin grad–Mo skwa, a front się
wy rów nał, za wy jąt kiem so wieckie go zgrupo wa nia wo kół Kijo wa. W tym cza sie Lilia i tacy jak
ona zo sta li odde le go wa ni do ty po wych prac prze widzia nych dla ko biet w ra mach so wieckie go
syste mu. Po nad 60 pro cent le ka rzy w ZSRR było ko bie ta mi, po dobnie nie mal po ło wa ro bot ni‐
ków fa bryk.

113) Około 1,5 mln byłych sowieckich jeńców wojennych trafiło do obozów „filtracyjnych”
po powrocie do kraju w wyniku poddania się lub wzięcia do niewoli.



Mimo upo rczy wej obro ny So wie ci wciąż się co fa li. Zdumie wa ją cym wy czy nem pod wzglę ‐
dem lo gisty ki było zde mon to wa nie linii pro duk cyjnych w pra wie 1500 fa bry kach i prze transpor‐
to wa nie ich, nie za wsze w upo rządko wa ny spo sób, z za gro żo nych obsza rów za Ural. Esze lo ny
transportują ce milio ny ludzi na za chód do wal ki po wra ca ły na wschód wy peł nio ne wy po sa że ‐
niem ca łych hut, za kła dów elek tro technicz nych i fa bryk che micz nych, co umoż liwia ła roz le gła
sieć ko le jo wa. Za Ura lem wy ra sta ły całe mia sta, ta kie jak Tan ko grad, któ rych ce lem była pro ‐
duk cja amunicji, sa mo lo tów i czoł gów. Sza cuje się, że 80 pro cent so wieckie go prze my słu zo sta ło
prze nie sio ne w ten spo sób z za gro żo nych te re nów.

Niemieckie myśliwce atakują rosyjską kolumnę (Muzeum Sił Powietrznych)

Zda jąc so bie spra wę z tego, że koń czył im się czas, Niem cy upo rczy wie kon ty nuowa li ofen ‐
sy wę. Kijow skie wy brzusze nie fron tu zmniejsza ło swój obszar, a 16 wrze śnia trzy so wieckie ar‐
mie zo sta ły tam oto czo ne i odcię te. Pod ko niec mie sią ca pięć armii so wieckich, czy li oko ło 50 dy ‐
wizji, zo sta ło znisz czo nych (w ko tle kijow skim, TN), a do nie wo li wzię to po nad 600 ty się cy żoł ‐
nie rzy – była to najwięk sza w dzie jach licz ba jeń ców wzię tych jedno ra zo wo do nie wo li. Kie dy



We hrmacht zbliżał się do Mo skwy, 3 milio ny ro syjskich żoł nie rzy znajdo wa ło się już w ich nie ‐
wo li. Le nin grad był oble ga ny, a Se wa sto pol zo stał odcię ty. Lilia Litwiak do łą czy ła do se tek ty się ‐
cy mo skwian ko pią cych oko py.

Na prze ło mie wrze śnia i paź dziernika zdo by cie Mo skwy sta ło się dla Hitle ra ko lejną obse ‐
sją. Czuł – i wie lu ofice rów szta bu ge ne ral ne go się z nim zga dza ło – że je że li mia sto padnie, to
wów czas za ła mie się rów nież cały Zwią zek Ra dziecki. Tak było w przy padku Fran cuzów, cze mu
nie mia ło by się po wtó rzyć w przy padku Ro sjan? Była to ko lejna po waż na po mył ka – po dobna
do tej, we dle któ rej sterro ry zo wa nie na lo ta mi bom bo wy mi Lon dy nu rok wcze śniej mia ło zła ‐
mać mo ra le Bry tyjczy ków. Ope ra cja o krypto nimie „Tajfun”, czy li na tarcie na Mo skwę, roz po ‐
czę ła się 2 paź dziernika. Do wo dził nią feldmarsza łek Fe dor von Bock, we te ran z okre su Wiel ‐
kiej Wojny i do wódca w cza sie kam pa nii w Pol sce i we Fran cji.

Von Bock, pruski ary sto kra ta mó wią cy po fran cusku, po ro syjsku i nie źle po an giel sku, miał
do swo jej dyspo zy cji Grupę Armii Cen trum. Dyspo nując trze ma grupa mi pan cerny mi i trze ma
armia mi ogól no wojsko wy mi oraz mniej wię cej 550 sa mo lo ta mi bo jo wy mi, wcho dzą cy mi w skład
II Flo ty Po wietrz nej, pla no wał ma newr dwustron ne go okrą że nia w celu odcię cia i oto cze nia
mia sta.

Jednak w cią gu 10-ty go dnio wych walk to czo nych na prze strze ni 400 mil jego wojska po nio ‐
sły stra ty w wy so ko ści pół milio na ludzi. Po zo sta li jego żoł nie rze byli brudni, za wsze ni i po wo li
za ma rza li. Ga ze ty, roz ka zy ope ra cyjne i wszel kie go ro dza ju pa pie ry, któ re moż na było do stać,
były upy cha ne pod mun dury w ża ło snej pró bie utrzy ma nia cie pła. Po wo dem tego sta nu rze czy
był za kaz ge ne ra ła Al fre da Jo dla, do wódcy ope ra cyjne go Obe rkom man do der We hrmacht (Na ‐
czel ne Do wódz two We hrmachtu, OKW), wy da wa nia wojsku odzie ży zimo wej, gdyż kłó ciło się
to z jego za pew nie nia mi o podbiciu Związ ku Ra dzieckie go przed na sta niem zimy. Wa go ny
z za opa trze niem daw no się już ze psuły i zo sta ły za stą pio ne ro syjskimi wo za mi cią gnię ty mi
przez ko nie. Zmarz nię ci, cho rzy, bo ry ka ją cy się z bra kiem za opa trze nia Niem cy mimo to wciąż
ata ko wa li.

Jednak 6 paź dziernika za czął pa dać śnieg, do świadczył tego Na po le on 129 lat wcze śniej. Ra ‐
sputica (czas bez dro ży) musia ła na dejść. Kie dy śnieg stopniał, utwardzo na mro zem zie mia na
te re nach rol niczych, tak ide al na dla po rusza nia się czoł gów, zmie niła się w błot niste, głę bo kie
na metr trzę sa wiska, któ re nie mia ły stwardnieć aż do na sta nia mro zów. Niskie chmury i sła ba
widocz ność spra wia ły, że wsparcie lot nicze sta wa ło się pro ble ma tycz ne. 8 paź dziernika, kie dy
nie mieckie czoł gi na cie ra ły na pół noc i po łudnie od mia sta, zde spe ro wa ny Ludo wy Ko misa riat
Obro ny (na bez po średnie po le ce nie Sta lina) utwo rzył 122. Grupę Lot niczą – pierw szą w histo rii
jednost kę skła da ją cą się wy łącz nie z ko biet. Do wo dzić mia ła nią Ma rina Ra sko wa, któ ra mo gła
sama wy brać do jednost ki pilo tów.

Utwo rzo no trzy puł ki: 586. (my śliw ski), 587. (bom bo wy) i 588 (nocny). Jednak 15 paź dziernika
czo ło we nie mieckie jednost ki pan cerne za gro ziły już bez po średnio Mo skwie i 122. Grupa Lot ni‐
cza zo sta ła ewa kuowa na do En gels, mia sta po ło żo ne go oko ło 400 mil na po łudnio wy wschód
w dół Woł gi. Tu ko bie ty-pilot ki oswa ja ły się z wojsko wym ży ciem i świa tem lot nictwa bo jo we go.
Podcina no im wło sy, szy to na mia rę mun dury, nie mo gły jednak nic po ra dzić na wiel kie buty
zimo we. Przy ję cie ko biet-pilo tek ze stro ny so wieckich ofice rów było zróż nico wa ne. Wie lu nie
przejmo wa ło się – każ dy, kto po tra fił na cisnąć spust czy też la tać sa mo lo tem był mile widzia ny,



nie za leż nie od płci. Nie któ rzy jednak byli wy raź nie wro go na sta wie ni i ura że ni tym, że ko bie ‐
ta my śla ła, iż może rów nać się z męż czy zna mi na polu bitwy. Więk szość zaś była w tej kwe stii
nie zde cy do wa na, uwa ża jąc, że czas po ka że, czy dziew czę ta, jak je na zy wa no, da dzą so bie radę.

A dziew czę ta były wy kształ co ne i uta len to wa ne. Były muzy ka mi, po eta mi i ogól nie absol ‐
went ka mi in sty tutów oraz uczel ni. W za leż no ści od zdol no ści, wcze śniejszych wy ników i osią ‐
gnięć po dzie lo ne zo sta ły na trzy ka te go rie: pilo tów, na wiga to rów i pra cow nice administra cji.
Lilia, po dobnie jak Ma rina Ra sko wa, była zdol nym pilo tem akro ba tycz nym, w związ ku z czym
zo sta ła przy dzie lo na do my śliw ców. Podstaw la ta nia uczo no tych, któ rzy nie mie li wcze śniej
żadne go do świadcze nia, nie pro wa dzo no jednak szko le nia z za kre su lo tów w szy ku czy też
strze la nia. Szko le nie podsta wo we odby wa ło się w cza sie suro wej ro syjskiej zimy, w oparciu
o dwupła tow ce Po-2, pro ste w kon struk cji sa mo lo ty o otwartej ka binie.

Podczas gdy lot nicy marz li, so wieccy obroń cy Mo skwy za wzię cie wal czy li. 2. Grupa Pan cerna
Gude ria na skrę ciła na po łudnio wy wschód od Mo skwy, kie rując się na Orzeł, lecz na tra fiła na
upo rczy wą obro nę ze stro ny 1. Korpusu Strze leckie go Gwardii. Ty tuł „gwardyjski”, po cho dzą cy
z cza sów armii carskiej, zo stał przy wró co ny przez Sta lina, by wy róż nić te jednost ki, któ re wal ‐
czy ły ze szcze gól ną wy trwa ło ścią i odwa gą. W cza sie re wo lucji w 1917 roku ofice rom gwardii
zdzie ra no żyw cem skó rę z rąk, msz cząc się i szy dząc w ten spo sób z bia łych rę ka wiczek, któ re
no sili. W dra ma tycz nych oko licz no ściach Sta lin stra cił nie wąt pliwie po czucie iro nii.

Grupy armii so wieckiej po dzie lo ne były na fron ty i przy po rządko wa ne do po szcze gól nych
obsza rów geo gra ficz nych. Do tej pory jednost ki WWS przy dzie la no do da ne go fron tu, gdzie
bez po średnio podle ga ły do wódcy armii. Nowo utwo rzo ny Front Briań ski wy peł niał lukę po mię ‐
dzy Fron tem Za chodnim wo kół Mo skwy a Fron tem Po łudnio wo-Za chodnim na wschód od Orła.
Ra zem wszyst kie te trzy fron ty mo gły wy sta wić 700 my śliw ców za rów no z eskadr fron to wych,
jak i z PWO. Po sia da jąc ogra niczo ne środki do wo dze nia i kie ro wa nia, do wódca WWS fron tu za ‐
chodnie go skon cen tro wał wszyst kie po wietrz ne siły w swo im re gio nie pod swo ją bez po średnią
kon tro lą. WWS zda wa ły so bie bo le śnie spra wę z tego, że po trze bo wa ły o wie le bardziej spraw ‐
ne go i wy dajne go syste mu do wo dze nia, je że li mia ły po ko nać Luft waf fe. Wy elimino wa nie in ‐
ge ren cji ze stro ny do wódców armii lą do wej było po zy tyw nym kro kiem, po dobnie jak kon cen ‐
tra cja kil ku puł ków my śliw skich na cen tral nym lot nisku w Mo skwie. Lot nisko to po sia da ło han ‐
ga ry, urzą dze nia do serwiso wa nia sa mo lo tów oraz sto sun ko wo ła twy do stęp do czę ści za mien ‐
nych i amunicji – znajdo wa ło się też w odle gło ści kil ku minut lotu od miejsca ak cji. Pilo ci mo gli
wy ko ny wać – i wy ko ny wa li – czte ry do pię ciu misji bo jo wych dzien nie. Jak von Harde sty traf ‐
nie za uwa ża w Red Pho enix Rising: „Przez trzy mie sią ce So wie ci sprze da wa li prze strzeń w za ‐
mian za czas. Cza su te raz bra ko wa ło”.

Linia Mo żajska była pro wizo rycz nym syste mem obron nym, po ło żo nym ja kieś 40 mil za
mia stem, bie gną cym od rze ki Oki na po łudniu do Je zio ra Mo skiew skie go na pół no cy. Osła nia jąc
po zy cje wojsk lą do wych, so wieckie lot nictwo wy ko ny wa ło co dzien nie oko ło 400 misji w celu po ‐
wstrzy ma nia nie mieckie go marszu. Dla kon tra stu Luft waf fe uda wa ło się wy ko nać przy naj‐
mniej ty siąc lo tów bo jo wych dzien nie, a nie raz wię cej, i ze strze liwać set ki so wieckich sa mo lo ‐
tów. Il juszyn Ił-2, bez na dziejny w wal ce po wietrz nej, spraw dzał się jednak jako ma szy na
szturmo wa. Ił-2 zwa ny szturmo wikiem był wa żą cym pra wie sześć ton po two rem, któ re go pan ‐
cerz był w kluczo wych miej scach wła ściwie ele men tem kon struk cji ka dłuba. Z po wo du swo je go



cię ża ru za bie rał sto sun ko wo nie wiel ki ła dunek bomb i mógł w najlepszym ra zie osią gnąć pręd‐
kość 250 wę złów. Trudno było go jednak ze strze lić; po nad 43 ty sią ce sa mo lo tów tego typu mia ło
zejść z linii pro duk cyjnych, czy niąc Ił-2 najczę ściej budo wa nym sa mo lo tem w histo rii114).

114) Wraz z wariantami i jego następcą – IL-10.

Anna Je go ro wa mia ła za le dwie 25 lat w cza sie bitwy o Mo skwę. Była przedwo jen nym pilo ‐
tem – mo gła la tać na sa mo lo tach transporto wych i łącz niko wych. Ze strze lo na pew ne go dnia
podczas prze wo że nia wia do mo ści na front, unik nę ła ostrze liwują ce go ją z niskiej wy so ko ści
nie mieckie go my śliw ca, po czym pie szo po ko na ła po zo sta ły odcinek dro gi, by do starczyć wia do ‐
mość. Prze sia da jąc się na szturmo wika, we szła w skład (cał ko wicie mę skie go) 805. Puł ku Sztur‐
mo we go i odby ła z nim po nad 250 misji bo jo wych. Ze strze lo na po now nie w po bliżu Warsza wy
w 1944 roku, Je go ro wa wy sko czy ła na spa do chro nie; pod dro dze za pa liła się, a spa do chron nie
zdo łał się w peł ni otwo rzyć. Le dwie żywą wsa dzo no ją do Sta la gu III-C pod Ko strzy nem na
(dzisiejszej) pol skiej gra nicy. Prze trwa ła tam do wy zwo le nia w 1945 roku, kie dy „na gro dą” za jej
po świę ce nie i dziel ną służ bę oka zał się so wiecki obóz fil tra cyjny i prze słucha nie. Anna Je go ro ‐
wa zo sta ła w koń cu wy pusz czo na na wol ność, a z po wo du ka lectwa zo sta ła zwol nio na ze służ ‐
by wojsko wej, po zwo lo no jej też zo stać Bo ha terką Związ ku Ra dzieckie go.

Co cie ka we, za ska kują co skutecz ne oka za ły się też archa icz ne dwupła tow ce Po-2 – je że li la ‐
ta no na nich w nocy. Jedną z naj bardziej efek tyw nych jedno stek lot niczych la ta ją cych na tych
sa mo lo tach był, skła da ją cy się wy łącz nie z ko biet, 588. Pułk Nocnych Bom bow ców, któ ry w cza ‐
sie wojny wy ko nał oko ło 23 ty się cy misji bo jo wych. Niem cy na zy wa li je Na chthe xen („Nocny mi
Wiedź ma mi”) i szcze rze ich nie na widzili. Na swo ich mizernych dwupła tow cach o otwartych ka ‐
binach Wiedź my zdła wia ły sil niki i lo tem ślizgo wym scho dziły cicho nad po zy cje wro ga. Nie raz
je dy nym ostrze że niem przed ich nie spo dzie wa nym ata kiem był wiatr świsz czą cy wśród linek,
po tem na stę po wał na gły wy buch bomb.

Nie któ re z ko biet pilo tów były na sto lat ka mi. Najmłodsza mia ła za le dwie 17 lat, mimo to
czę sto wy ko ny wa ły po kil ka na ście misji bo jo wych w cią gu jednej nocy. Jedna z ko biet pilo tów
wspo minał póź niej: „Musicie zro zumieć nie miecką men tal ność… Ocze kuje się, że w nocy bę ‐
dziesz spał; to Ord nung, po rzą dek, coś świę te go dla Niem ców. Jednak my, Ro sja nie, nie sto so ‐
wa liśmy się do tych za sad. I na gle w środku nocy prze ry wa liśmy ich sen warko tem na szych
śmigieł. Niem cy do sta wa li sza łu”.

Jednak mimo naj lepszych sta rań marszał ka Żuko wa, Niem cy prze bija li się przez Linię Mo ‐
żajską, spy cha jąc So wie tów na wschód, za rze kę Narę. Sy tuacja w Mo skwie była roz pacz liwa –
koń czy ło się je dze nie, trwa ły na lo ty, a licz ba ofiar ro sła. Do obro ny sto licy było mniej niż 500
ty się cy żoł nie rzy i ty siąc czoł gów, Niem cy cierpie li jednak strasz nie z po wo du gło du, bra ku zi‐
mo wej odzie ży, a zwłasz cza w skutek nie do stat ków pa liwa. Dy wizje pie cho ty We hrmachtu
mia ły szczę ście, je że li dyspo no wa ły po ło wą swej eta to wej siły bo jo wej, a nie mieckie czoł gi znaj‐
do wa ły się w jesz cze gorszym sta nie – tak złym, że 29 paź dziernika 1941 roku 2 Armia Pan cer‐
na Gude ria na osta tecz nie za trzy ma ła się. Mo skwa była w za się gu wzro ku.



Przez dwa ty go dnie obie stro ny ła pa ły oddech, opa try wa ły swo je rany i pró bo wa ły ja koś się
ogrzać. Podczas gdy So wie ci po spiesz nie wzmacnia li obro nę Mo skwy czym kol wiek się dało,
Niem cy sta ra li się upo rządko wać swój po tęż ny ba ła gan lo gistycz ny. 15 listo pa da We hrmacht był
w za sa dzie go to wy do osta tecz ne go na tarcia, a błot nisty grunt za marzł na tyle, by utrzy mać
cię żar czoł gów. W cen trum roz wija ją ce go się na trzech kie run kach ata ku czoł gi zdo by ły przy ‐
czó łek nad ka na łem łą czą cym rze kę Mo skwę z Woł gą i Niem cy prze pra wili się na drugą stro nę.
Nie mniej jednak I. Armia Ude rze nio wa Kuznie co wa, skła da ją ca się z oko ło sze ściu bry gad
strze leckich, jednej dy wizji pie cho ty i kil ku ba ta lio nów czoł gów, prze szła do wście kłe go prze ciw ‐
na tarcia, zmusza jąc Niem ców do wy co fa nia się z przy czół ka.

Gude rian nadcho dził z po łudnia i 26 listo pa da zdo łał dojść aż do Ka szy ry. 2. Korpus Ka wa le rii
ma jo ra ge ne ra ła Miko ła ja Bie ło wa kontrata ko wał jednak wszyst kimi do stępny mi re zerwa mi
i za trzy mał Niem ców.

9 grudnia za gro żo na zo sta ła linia ko le jo wa Orzeł-Tuła. Gude rian za trzy mał swój po chód, by
chro nić podsta wo we źró dło za opa trze nia. Z pół no cy III Armia Pan cerna za ję ła Klin, a nie któ re
jej jednost ki do tarły na odle głość 12 mil od Mo skwy, za nim się za trzy ma ły. Jednost ka roz po ‐
znaw cza prze ję ła sta cję ko le jo wą w Kim kach, 5 mil na za chód od mia sta – było to najdal sze wy ‐
sunię cie We hrmachtu w cza sie kam pa nii. Przy tem pe ra turach się ga ją cych te raz minus 35 stopni
Cel sjusza nie było na dziei na zdo by cie Mo skwy. Wśród wy czerpa nych Niem ców do szło do po ‐
nad stu ty się cy przy padków odmro żeń, prze pro wa dzo no kil ka ty się cy am puta cji. Do tego Armia
Czerwo na zo sta ła wzmocnio na przy najmniej kil kuna sto ma dy wizja mi, po nad ty siąc czoł gów
i pra wie 1500 sa mo lo ta mi spro wa dzo ny mi z Sy be rii. Sta lin opóź nił prze miesz cze nie tych wojsk
na front za chodni o sześć ty go dni, bo jąc się, że Ja po nia za ata kuje ZSRR i te ry to rium okupo wa ‐
nej Man dżurii. Jednak Richard Sorge, je den z naj sław niejszych szpie gów so wieckich, po wia do ‐
mił Kreml o tym, że do ata ku nie doj dzie, do pó ki Mo skwa nie zo sta nie za ję ta115). Ujaw nił też,
że To kio ma inne pla ny do ty czą ce kie run ku swo jej ak tyw no ści militarnej, co 7 grudnia 1941 roku
po ata ku na Pe arl Harbor oka za ło się praw dą. Gdy by Ja po nia za ata ko wa ła Zwią zek Ra dziecki
za miast Sta nów Zjedno czo nych, nie by ło by moż liwe wzmocnie nie sił przez Ro sjan na za cho ‐
dzie, a Mo skwa zo sta ła by praw do po dobnie zdo by ta przez Niem ców.

115) Sorge, nazywany przez Iana Fleminga sowieckim Jamesem Bondem, ostrzegał
Stalina o planowanym na
22 czerwca nie mieckim ata ku na Ro sję.

Mimo na le gań Hitle ra, aby utrzy mać swo je po zy cje, We hrmacht do 15 grudnia wy co fał się
na za chód od rze ki Oki, a nie mieccy żoł nie rze za czę li otrzy my wać wy po sa że nie zimo we długo
prze trzy ma ne w okupo wa nej Pol sce. Kil ku ge ne ra łów, w tym Gude rian i na czel ny do wódca ar‐
mii, zo sta ło zwol nio nych. Hitler po msto wał, nie zmie niło to jednak sy tuacji, a do Bo że go Na ro ‐
dze nia 1941 roku wzmocnio na Armia Czerwo na odzy ska ła więk szość utra co nych te re nów wo ‐
kół Mo skwy. Na prze ło mie roku front usta bilizo wał się, a Grupa Armii Pół noc oko pa ła się wo kół
Le nin gra du, Grupa Armii Po łudnie oble ga ła Se wa sto pol i zbliża ła się do Ro sto wa, Grupa Armii
Cen trum utrzy my wa ła się na to miast na za chód od Mo skwy.



W tym sa mym mie sią cu, w stycz niu 1942 roku, Lilia Litwiak jako jedna z pierw szych pilo tów
(i je dy na ko bie ta) za czę ła szko lić się na my śliw cu Jak-1. Osią ga ją cy prędkość 400 mil/h, uzbro jo ‐
ny w dział ko SzWAK ka libru 20 mm oraz dwa ka ra biny ma szy no we, był to sa mo lot wszech‐
stron ny, szybki i wy trzy ma ły. Baza tre nin go wa w En gels znaj do wa ła się tuż za Woł gą na prze ‐
ciw Sa ra to wa, a w kwiet niu po prze zbro je niu jednost ki na Jaki, 586. Pułk My śliw ski stał się czę ‐
ścią PWO w Sa ra to wie, te raz waż nym mie ście prze my sło wym116).

116) Znowu zakrawa to na ironię losu, gdyż Engels był stolicą Niemieckiej Republiki
Nadwołżańskiej – autonomicznego skupiska niemieckich imigrantów powstałego
w latach 20. XX w. w celu wparcia rozwoju rolnictwa.

Jak to w ty po wej ba zie my śliw skiej – piło się tam dużo; tań czo no, śpie wa no i bra ta no się.
Za rów no wte dy, jak i dziś było to roz po wszechnio ne za cho wa nie wśród tych, któ rzy mają spo rą
szan sę, aby nie do żyć swo ich ko lejnych uro dzin. Lilia była szcze gól nie mile widzia na, była bo ‐
wiem wy jąt ko wo ładna i najwidocz niej ro biła na męż czy znach nie ma łe wra że nie. Jedną z jej
stan dardo wych odpo wie dzi kie ro wa nych do tłumu ado ra to rów było: „Zajmijmy się wpierw wal ‐
ką, mój dro gi, a po tem może bę dzie my mo gli po my śleć o miło ści, hm?”.

Podczas gdy Lilia uczy ła się tak ty ki wal ki Messerschmit tów i opra co wy wa ła spo so by opie ra ‐
nia się za durzo nym w niej to wa rzy szom, Adolf Hitler wy dał Dy rek ty wę nr 41, w któ rej stwier‐
dzo no bez ogró dek: „Ce lem na szym jest unice stwie nie ca łe go po ten cja łu obron ne go, jaki po zo ‐
stał So wie tom, i odcię cie ich, na tyle, na ile jest to moż liwe, od najważ niejszych ośrodków prze ‐
my słu wo jen ne go w celu znisz cze nia wro ga oraz za bez pie cze nia pól naf to wych na Kauka zie”.

Z po cząt kiem maja 1942 roku, kie dy zie mia stwardnia ła, nie mieckie czoł gi zno wu ruszy ły
na wschód. Ope ra cja o krypto nimie „Fride ricus”, któ ra mia ła do pro wa dzić do osta tecz ne go upo ‐
ra nia się ze Związ kiem Ra dzieckim, zo sta ła roz po czę ta. Za sko czy ła Ro sjan, Sta lino wi wy da wa ‐
ło się bo wiem, że to Mo skwa bę dzie ce lem nie mieckiej ofen sy wy wio sen nej. Tym cza sem Plan
Hitle ra za kła dał, że Grupa Armii Po łudnie ude rzy na wschód w kie run ku Woł gi, a na stępnie
skie ruje się na po łudnie, na Kaukaz, po ło żo ny mię dzy Mo rzem Czarnym a Mo rzem Ka spijskim.
Pięćdzie siąt dy wizji wy sta wio nych przez so jusz ników Nie miec: Wę grów, Rumunów, Wło chów,
a na wet jednost ka Hisz pa nów, po łą czy ło się z sze ścio ma zmo to ry zo wa ny mi nie mieckimi dy wi‐
zja mi pie cho ty oraz dzie wię cio ma dy wizja mi pan cerny mi, i siły te przy stą piły do ofen sy wy.
Nie miecki plan prze widy wał wy ko rzy sta nie sprzy ja ją cej let niej po go dy do do ko na nia spek ta ku‐
larne go prze ła ma nia so wieckie go fron tu i ude rze nia na po łudnie i wschód ce lem opa no wa nia
najbo gat szych obsza rów Związ ku Ra dzieckie go. Wy trą ciło by to Sta lina z rów no wa gi i do pro wa ‐
dziło do eko no micz ne go pa ra liżu ZSRR. Po opa no wa niu po łudnio wych obsza rów kra ju, siły nie ‐
mieckie zo sta ły by po now nie skie ro wa ne na pół noc, by zdo być Mo skwę i Le nin grad.

Był to cał ko wicie prze ko nują cy plan, obarczo ny zo stał jednak – nie mieckim zwy cza jem –
błę dem po le ga ją cym na nie do ce nia niu prze ciw nika. Po pierw sze, błędnie skal kulo wa no te ry to ‐
rial ny ogrom Związ ku Ra dzieckie go. Same odle gło ści, z ja kimi mia no tu do czy nie nia, a tak że
zwią za ne z tym pro ble my lo gistycz ne, były wręcz ko lo sal ne. Grupa Armii Po łudnie znajdo wa ła
się już oko ło 1500 mil od Nadre nii, a lo kal ne linie za opa trze nio we mia ły długość kil kuset mil.



Amunicja, czę ści za mien ne, a zwłasz cza pa liwo były na wy czerpa niu. Inny za sadniczy błąd po ‐
le gał na nie do ce nie niu so wieckiej nie ustę pliwo ści. Sta lin zo stał prze ko na ny do zmia ny swo je go
nie lo gicz ne go sta no wiska w spra wie uparte go utrzy my wa nia stra co nych po zy cji, w wy niku cze ‐
go wie le po szczerbio nych w boju jedno stek Armii Czerwo nej mo gło się wy co fać, by po re orga ni‐
za cji kon ty nuować wal kę.

Nie mniej jednak kam pa nia ta, zresz tą jak więk szość dzia łań ofen syw nych We hrmachtu,
za czę ła się po myśl nie. Kie dy Ro sja nie przy stą pili do prze ciw na tarcia wy pro wa dzo ne go z Char‐
ko wa, nie miecka I. Armia Pan cerna po biła ich i okrą ży ła mia sto. Z po cząt kiem czerw ca Niem cy
wzię li do nie wo li po nad 225 ty się cy so wieckich jeń ców i znisz czy li oko ło 1200 czoł gów. Oba wia ‐
jąc się ata ku z flan ki, nie mieckie na czel ne do wódz two po peł niło brze mien ny w skut kach błąd
i roz dzie liło swo je siły. Grupa Armii A po suwa ła się da lej na po łudnie przez rze kę Don, wkra cza ‐
jąc w obszar Kauka zu przy le ga ją cy do wschodnie go wy brze ża Mo rza Czarne go. Jej za da niem
było znisz cze nie 4. ucie ka ją cych armii so wieckich, za ję cie pól naf to wych w Majko pie oraz zdo ‐
by cie portu w Tuapse. Grupa Armii B, skła da ją ca się z 6. Armii Ge ne ra lo bersta Frie dricha Paulusa
oraz 4. Armii Pan cernej Ha tha, pę dziła wprost na wschód. Mia ła prze kro czyć wiel ki łuk Donu
i kie ro wać się na mia sto po ło żo ne nad Woł gą i sta no wią ce klucz do ca łe go re gio nu. Było to daw ‐
ne mia sto o no wej na zwie – Sta lin grad – a bój o jego zdo by cie miał zmie nić bieg histo rii.

LI LIA LI TWIAK WLE CIA ŁA 10 wrze śnia 1942 roku na swo im Jaku-1 w pie kło walk nad Woł gą.
Wraz z ośmio ma in ny mi ko bie ta mi-pilo ta mi zo sta ła prze nie sio na z PWO do 437. Puł ku My śliw ‐
skie go, sta cjo nują ce go nie opo dal miejsco wo ści Wjerchniej Achtuby na po łudnie od Sta lin gra du.
Przy ję cie ze stro ny mę skich ko le gów nie było najlepsze, gdyż bitwa nie we szła w swo ją de cy du‐
ją cą fazę – jesz cze. Me cha nicy nie chcie li do ko ny wać prze glą dów sa mo lo tów, na któ rych la ta ły
ko bie ty, a je den z lot ników odmó wił na wet la ta nia na Jaku, na któ rym wcze śniej la ta ło „jedno
z tych dziew cząt”. Do wódca puł ku, ma jor M.S. Chost nikow, po krę cił tyl ko gło wą i po wie dział po ‐
dobno: „Cze ka my na praw dziwych pilo tów, a oni przy sła li nam grupkę dziew cząt”.

Po sta wa ta nie po win na dziwić. Niem cy po wo li okrą ża li Sta lin grad od za chodniej stro ny
rze ki, praw dziwej po mo cy nie było widać, a wróg miał miaż dżą cą prze wa gę. Odkąd nie miecka
6. Armia 23 sierpnia do tarła w re jon mia sta, lot nictwo so wieckie (WWS) stra ciło po nad 200 sa ‐
mo lo tów. Ro syjscy pilo ci sta wia li czo ła mię dzy in ny mi słyn ny Asom Pik z JG 53. Skrzy dło sta no ‐
wiło ele ment nie mieckiej ofen sy wy, a Erwin Me ier le ciał z 2. Eska drą, kie dy 13 wrze śnia na po ‐
tkał Lilię Litwiak nad Sta lin gra dem.

We te ra ni walk w Hisz pa nii, bitwy o Fran cję i bitwy o An glię – „Asy Pik” – byli za pra wio ny ‐
mi w boju pilo ta mi my śliw skimi. W cza sie bitwy o An glię Go ering odkrył, że żona Ge schwa der‐
kom mo do re, ma jo ra Han sa-Jürge na von Cra mo na-Tauba de la, mia ła da le kich przodków ży dow ‐
skich. Go ering na ka zał wszyst kim pilo tom usunię cie ich em ble ma tu „Asów Pik” i za stą pie nie go
czerwo ną wstę gą wo kół nosa każ de go sa mo lo tu. W odpo wie dzi pilo ci na tychmiast za ma lo wa li
swa sty ki na ogo nach swo ich sa mo lo tów. Więk szość z nich, choć była za wzię cie wal czą cy mi lot ‐
nika mi, lek ce wa ży ła za sa dy i nie bała się na zistow skiej hie rarchii. Mie siąc po roz po czę ciu ope ra ‐
cji „Barba rossa” skrzy dło ze strze liło swój ty sięcz ny wro gi sa mo lot.

Ro sja nie sta wia li za wzię ty opór. Kie dy nie miecka 16. Dy wizja Pan cerna chrzę ściła gą sie ni‐
ca mi po gruzie na przedmie ściach mia sta, do sta ła się pod ogień 1077. Puł ku Arty le rii Prze ciw lot ‐



niczej. Dział ka ka libru 37 mm, skutecz ne prze ciw sa mo lo tom, mia ły trudno ści z do dat ko wy mi
pły ta mi pan cerny mi za mo co wa ny mi na więk szo ści czoł gów Pan zer III i Pan zer IV. Po znisz ‐
cze niu wszyst kich dział Niem cy stwierdzili ze zdziwie niem, że wal czy li z na sto let nimi dziew ‐
czę ta mi. Po dwójne ude rze nie na Sta lin grad oka za ło się w dużej mie rze skutecz ne, w po ło wie
listo pa da Paulus do tarł do brze gu Woł gi i kon tro lo wał 90 pro cent po wierzchni mia sta.

Sowieci, na początku II wojny światowej zdecydowanie słabsi pod względem siły ognia,
zdołali ostatecznie zamknąć lukę dzielącą ich od niemieckiego Bf 109. Przedstawiony tu

Jak-9 wprowadzono do służby pod koniec 1942 roku

Mijał rok, odkąd ope ra cja „Barba rossa” zo sta ła za trzy ma na na przedpo lach Mo skwy i po raz
ko lejny zima za gro ziła nie mieckim pla nom. Cięż kie chmury, mgła i za bójczo niskie tem pe ra tu‐
ry – wszyst ko to spra wia ło, że więk szość lo tów była trudna bądź wręcz nie moż liwa do wy ko na ‐
nia. IV Luft-
flot te (Flo cie Po wietrz nej) uda wa ło się wy ko ny wać oko ło 1500 misji bo jo wych dzien nie, stra ciła
jednak przy najmniej 40 pro cent po sia da nych sa mo lo tów, a siła bo jo wa 6. Armii spa dła do po ło ‐
wy. WWS po sta no wiły utwo rzyć 9. Gwardyjski Pułk My śliw ski, elitarną jednost kę skła da ją cą się
wy łącz nie z we te ra nów i asów. Za da niem jednost ki do wo dzo nej przez Lwa Szesta ko wa, naj‐
sław niejsze go asa so wieckie go z cza sów wojny do mo wej w Hisz pa nii, mia ła być wal ka ze słyn ‐
ny mi nie mieckimi jednost ka mi, ta kimi jak JG 52 i JG 53.

Najwy raź niej Szesta kow chciał, by Lilia Litwiak oraz Ka tja Buda no wa zna la zły się w jego
puł ku, bio rąc pod uwa gę ich ro sną cą re puta cję. „Uwa żajcie na te dziew czę ta”, po wie dział swo im
mę skim pilo tom. „I nie obra żajcie ich. La ta ją do sko na le i ze strze liły już kil ku Fry ców”. W tym
cza sie przedwo jen ne uprze dze nia znikły, a liczy ła się wy łącz nie umie jęt ność ze strze liwa nia
wro ga, nie swo ich to wa rzy szy. Po sta wę tę po dzie la ła więk szość Ro sjan i w zło wiesz czej pa ra le li
do nie na wist nych okrzy ków Hitle ra Ro sja nom wma wia no: „Je że li nie za biłeś przy najmniej
jedne go Niem ca w cią gu dnia, zmarno wa łeś dzień. Je że li po zo sta wisz przy ży ciu Niem ca, Nie ‐



miec po wie si ja kie goś Ro sja nina i zgwał ci ja kąś Ro sjan kę. Za bijaj Niem ca”117).

117) Ilia Ehrenburg, znany korespondent wojenny.

W po ło wie listo pa da pa dał śnieg. Woł ga za marz ła, uła twia jąc nie co transport ludzi i amunicji
do oblę żo ne go Sta lin gra du, a So wie ci zro bili coś, cze go się po nich nie spo dzie wa no – przy stą pili
do kontrata ku. Ope ra cja „Uran” roz po czę ła się o go dzinie 7.20 rano 19 listo pa da 1942 roku. Po ‐
prze dza ny przez 1. Gwardyjską Armię Pan cerną so wiecki Front Po łudnio wo-Za chodni po 80-mi‐
nuto wym przy go to wa niu arty le ryjskim ude rzył na znajdują ce się na nie mieckimi le wym skrzy ‐
dle jednost ki rumuń skie.

Kie dy za ła ma ło się pół nocne skrzy dło fron tu, nie miecki 48. Korpus Pan cerny sta rał się za ‐
trzy mać ro syjskie na tarcie, miał jednak do dyspo zy cji mniej niż sto czoł gów, było to więc za da ‐
nie nie wy ko nal ne. Front Sta lin gradz ki za ata ko wał od po łudnia o go dzinie ósmej rano na stęp‐
ne go dnia. Rumuń ski 6. Korpus Ka wa le rii za ła mał się, a 29. Dy wizja Gre na die rów Pan cernych
przy stą piła do prze ciw na tarcia. W obliczu roz gro mie nia sił „so jusz ników” na wszyst kich odcin ‐
kach fron tu, Niem cy musie li się cof nąć, by unik nąć unice stwie nia.

Po czte rech dniach pół nocne ra mię na tarcia po ko na ło 90 mil – Ro sja nie za ję li Ka łacz,po ło żo ‐
ny na za chód od Sta lin gra du i znajdują cy się już za nie mieckimi linia mi. Po łudnio we ra mię pu‐
łapki za mknę ło się w po bliżu miej sco wo ści So wiet skij. Był 23 listo pa da. Tego dnia 300 ty się cy
Niem ców z 6. Armii i 4. Dy wizji Pan cernej zo sta ło w Sta lin gra dzie odcię tych. Hitler zde cy do wa ‐
nie odmó wił ze zwo le nia na prze bicie się 6. Armii na za chód. Sta lin grad, jak kol wiek waż ny ze
stra te gicz ne go punk tu widze nia, miał też kluczo we zna cze nie psy cho lo gicz ne. Mia sto nie tyl ko
no siło na zwę głów ne go wro ga Hitle ra, lecz tak że było miejscem, gdzie roz po czę ła się ka rie ra
Sta lina. Nie, 6. Armia musia ła utrzy mać się na swo ich po zy cjach, aż idą cym jej na ra tunek po sił ‐
kom uda się prze ła mać so wiecki kordon utwo rzo ny wo kół mia sta. Do cza su przy by cia do wo dzo ‐
nej przez Man ste ina Grupy Armii Don okrą że ni Niem cy mie li być za opa try wa ni z po wie trza
przez Luft waf fe – wszak że Go ering obie cał, że da się to zro bić. Był to jednak ten sam czło wiek,
któ ry kie dyś przy rze kał, że po ko na RAF, i któ ry w 1939 roku stwierdził, że: „Ża den wro gi bom ‐
bo wiec nie jest w sta nie do trzeć do za głę bia Ruhry. Je że li któ ryś do trze do Ruhry, nie będę na ‐
zy wał się Go ering. Mo że cie na zwać mnie wte dy Mey erem”.

Go ering był w Ba wa rii 22 listo pa da i za pew niw szy Hitle ra, że bę dzie w sta nie utwo rzyć
most po wietrz ny, po je chał zwie dzać pa ry skie ga le rie. Von Richtho fen nie mógł wyjść ze zdu‐
mie nia. Dyspo no wał mniej niż 50 sa mo lo ta mi transporto wy mi Ju 52 – co nie sta no wiło na wet
10 pro cent po trzebnych ma szyn. Most po wietrz ny musiał by transporto wać minimum 350 ton
za opa trze nia dzien nie dla osa czo nej 6. Armii, by mo gła się ona utrzy mać. Po je dyn czy trans‐
porto wiec Ju 52 mógł prze wieźć 2 tony ła dun ku, lecz na wet to nie do koń ca się zga dza ło.

Wy licze nie oparte było to na ety kie tach „1000 kg”, umiesz czo nych na stan dardo wych kon te ‐
ne rach Luft waf fe, któ re, jak się oka za ło, wska zy wa ły tyl ko wy rzut nik bom bo wy uży wa ny do
ich prze wo że nia. Wła ściwy cię żar wy no sił oko ło dwie trze cie tej warto ści, czy li 660 kilo gra mów.
Za tem za miast 2 ton przy ję tych w za ło że niach, transportow ce mo gły jedno ra zo wo za brać na



swój po kład je dy nie 1320 kilo gra mów ła dun ku. Ozna cza ło to, że każ de go dnia musia ło by się od‐
być 270 lo tów do starcza ją cych 350 ton, aby utrzy mać 6. Armię przy ży ciu. Po nadto nie każ dy
dzień nada wał się do odby cia lotu ze wzglę du na strasz ną zimo wą po go dę. Ge ne ra lo berst Kurt
Ze it zler, szef szta bu na fron cie wschodnim, sam bę dą cy we te ra nem walk na tym fron cie, do ‐
sko na le zda wał so bie z tego spra wę. Po trzebnych było co dzien nie blisko 500 ton za opa trze nia,
by nadro bić za le gło ści.

W wa run kach po lo wych go to wość ope ra cyjna ma szyn transporto wych wy no siła 30–40 pro ‐
cent, i to w najlepszym przy padku. Po trzebnych było za tem kil ka set Ju 52, aby spro stać za po ‐
trze bo wa niu za mknię tej w ko tle sta lin gradz kim armii ge ne ra ła Paulusa, a do dyspo zy cji było
za le dwie 47 sa mo lo tów. W tym cza sie nie mieckie siły po wietrz ne pro wa dziły in ten syw ne dzia ‐
ła nia w Afry ce Pół nocnej, a rocz na pro duk cja Ju 52 wy no siła oko ło 500 sa mo lo tów. Na wet przy
wy ko rzy sta niu do stępnych sa mo lo tów He 111 i Ju 88 nie było to wy starcza ją ce, a każ dy oficer
Luft waf fe, po cząw szy od Richtho fe na, wie dział, że most po wietrz ny był bez na dziejnym przed‐
się wzię ciem. Na wet je że li pilo to wi uda wa ło się bez piecz nie wy lą do wać w ko tle, nie za wsze
ozna cza ło to re al ną po moc dla oblę żo nych. Pew ne go dnia do starczo no 20 ton wódki i sterty
let nich mun durów, in nym ra zem wy lą do wał sa mo lot wy ła do wa ny pie przem oraz in ny mi przy ‐
pra wa mi.

27 listo pa da po iry to wa ny Ze it zler zdo był się na odwa gę, by w obecno ści Hitle ra po wie dzieć
Go erin go wi pro sto w twarz, że jest kłam cą. Jednak mimo po waż nych prze ciw no ści nie mieccy
pilo ci sta ra li się jak mo gli. Uda wa ło im się do starczyć oko ło 80 ton za opa trze nia dzien nie i to
w obliczu odra dza ją ce go się lot nictwa so wieckie go, któ re po lo wa ło na nich na nie bie. Siły po ‐
wietrz ne ZSRR syste ma tycz nie roz ra sta ły się i wzmacnia ły swój po ten cjał. W cza sie bitwy sta ‐
lin gradz kiej wy ko na no po nad 35 ty się cy misji bo jo wych i we dług so wieckich źró deł 1100 nie miec‐
kich sa mo lo tów zo sta ło wów czas ze strze lo nych118).

118) Niemieckie źródła przyznają się do 488. Jak w przypadku większości liczb z czasów
wojny, prawda leży pewnie pośrodku.

So wieckie siły po wietrz ne po myśl nie przy sto so wa ły się do sy tuacji, z któ rą przy szło im się
zmie rzyć, przejmując od Luft waf fe nie któ re roz wią za nia tak tycz ne i opra co wując wła sne. La ‐
ta nie w forma cji skła da ją cej się z trzech ma szyn na le ża ło ge ne ral nie do prze szło ści; przed Bry ‐
tyjczy ka mi ra dzieckie siły po wietrz ne la ta ły w kluczach (zwje no) zło żo nych z czte rech my śliw ‐
ców, któ re moż na było po dzie lić w ra zie po trze by na dwie pary. Pilo ci la ta li też jako okhotcziki
(my śliwi), bio rąc udział w „swo bodnym po lo wa niu” – roz wią za niu sko pio wa nym z nie mieckiej
tak ty ki jagd frei, „wę drow nych my śliw ców”.

Inne po my sły były auten tycz nie ro syjskie. Ta ran, czy też „atak ta ra nują cy”, wy ko ny wa ny
był przez ro syjskich pilo tów przy wie lu oka zjach. Pierw szy odno to wa ny przy pa dek jego za sto so ‐
wa nia w wal ce przy pisy wa ny jest Ro sja nino wi o na zwisku Ne ste row w 1914 roku nad Ukra iną –
pilot nie prze żył, po dobnie jak jego cel.

Ist nia ły róż ne spo so by, by go prze pro wa dzić. W ide al nym przy padku na le ża ło zbliżyć się od
tyłu do wro giej ma szy ny i znisz czyć za po mo cą swo je go śmigła jej ster lub sta tecz nik. Je że li



mia ło się szczę ście, wła sny sa mo lot nada wał się wciąż do lotu i mo gło udać się po wró cić do bazy.
Sto so wa no rów nież ude rze nie wła snym skrzy dłem o skrzy dło prze ciw nika. Nie któ re I-16 zmo ‐
dy fiko wa no pod tym ką tem, spe cjal nie wzmacnia jąc im kon struk cję skrzy dła. Moż na było też
za nurko wać pro sto w inny sa mo lot. Praw do po do bień stwo prze ży cia było jednak wte dy bliskie
zeru. Oce nia się, że lot nicy so wieccy (WWS) wy ko na li w cza sie II woj ny świa to wej po nad 500
ata ków ta ra no wych. So kol nyj udar, ude rze nie so ko ła, wy glą da ło z punk tu widze nia ofia ry po ‐
dobnie, nie był to jednak ta ran. Na peł nej prędko ści, z drąż kiem ste ro wym ścią gnię tym do sie ‐
bie, prze cho dziło się do lotu pio no we go. Tra ciło się na gle szybkość na rzecz wy so ko ści, a gdy
wro ga ma szy na była blisko lub nie mia ła do sta tecz nej prędko ści, by na dą żyć, na le ża ło wy ko nać
obrót i zna leźć się na jego ogo nie, gdy prze la ty wał obok.

Tak więc w tym cza sie, pod ko niec 1942 i na po cząt ku 1943 roku, sy tuacja na ziem na dała lot ‐
nictwu chwilę wy tchnie nia, któ ra po zwo liła na roz po czę cie pro ce su odbudo wy sił. Mimo że po ‐
no siły ogrom ne stra ty, so wieckie siły po wietrz ne nie cierpia ły na brak po ten cja łu ludz kie go ani
nie do świadcza ły po waż nych bra ków w wy po sa że niu. Lo gisty ka była prost sza pod wie lo ma
wzglę da mi, bio rąc pod uwa gę lo kal ny cha rak ter obro ny. Rów nież fa bry ki, któ re prze nio sły się
za Ural, wzna wia ły pro duk cję. W ra mach usta wy lend-le ase (umo wa po życz ki-dzierża wy) do Ro sji
(z USA, TN) tra fiło łącz nie oko ło 15 ty się cy sa mo lo tów.

Kie dy więc Go ering spo kojnie uzupeł niał swo ją ko lek cję dzieł sztuki nad Se kwa ną, ostat ni
żoł nie rze Osi po wle kli się do Sta lin gra du przez mo sty na Do nie i wy sa dzili je za sobą. Przez
cały grudzień żoł nie rze wal czy li, ginę li. I gło do wa li. Wpierw zja da li ko nie po cią go we. Po tem
pta ki, psy i szczury. W koń cu za czy na li zja dać sie bie na wza jem. Do trze cie go ty go dnia stycz nia
jednost ki so wieckie odbiły wszyst kie lot niska, a most po wietrz ny – jaki by nie był – za koń czył
się.

1 lute go, po 199 dniach wal ki i 2 milio nach ofiar po obu stro nach, feldmarsza łek Paulus ska pi‐
tulo wał nie do bit ka mi 6. Armii. Do nie wo li do sta ło się za le dwie 91 ty się cy żoł nie rzy i 22 ge ne ra ‐
łów; 10 lat póź niej mniej niż 6 ty się cy z nich mia ło po wró cić do domu. 30 stycz nia Hitler mia no ‐
wał Paulusa marszał kiem po lnym (Ge ne ral feldmarschall), za kła da jąc, że bę dzie on wal czył do
koń ca i osta tecz nie po peł ni sa mo bójstwo, gdyż ża den nie miecki oficer tej ran gi nigdy nie ska ‐
pitulo wał. Paulus wy brał jednak ży cie, mó wiąc: „Nie mam za mia ru za strze lić się dla tego ba ‐
warskie go ka pra la”.

DZIE SIĘĆ DNI PO ka pitula cji VI Armii Lilia wró ciła do ak cji nad za marz nię tą zie mią na za chód
od Sta lin gra du. Gdy marsza łek Żukow sta rał się ze pchnąć Niem ców na za chód, Sztuka sy i my ‐
śliw ce bom bardują ce sta le ata ko wa ły jego czoł gi. 11 lute go Lilia ze strze liła Sztuka sa, po czym
jesz cze tego sa me go dnia wpa dła na nowo wpro wa dzo ny do służ by my śliwiec Focke-Wulf 190.
W lutym Lilia uzy ska ła no mina cję na ofice ra lejt nant w ran dze mład szowo lejtnanta (podpo rucz ‐
nika), obję ła funk cję do wódcy klucza. Podpo rucz nik-pilot Lilia Litwiak mia ła odtąd swo je go wła ‐
sne go skrzy dło we go. Wraz z uzna niem i ak cepta cją ze stro ny ko le gów pilo tów my śliw skich wy ‐
raź nie wzro sła jej pew ność sie bie. Na ma lo wa ła na burcie swo je go Jaka bia ły kwiat i wkrót ce za ‐
sły nę ła jako „Bia ła Róża Sta lin gra du”119). Pod ko niec marca do da ła do swo jej listy ze strze leń
ko lejne trzy ma szy ny wro ga: bom bo wiec oraz dwa my śliw ce – Fw 190 i Me 109G. Podczas cięż ‐
kiej wal ki 22 marca jej ma szy na zo sta ła tra fio na przez dwa Me 109G-6 z JG 3. Wy po sa żo ne były



one w sil niki DB 605 o mocy 1400 KM z wa rian ta mi ozna czo ny mi licz ba mi pa rzy sty mi (ta kimi
jak G-6), po zba wio ne ciśnie nio wej ka biny i zmo dernizo wa ne po przez do da nie dział ka ka libru
30 mm. Ze strze liła je den z nich, a od drugie go wy ba wił ją skrzy dło wy. Cięż ko ran na Lilia le dwo
wy lą do wa ła i trze ba było wy cią gać ją z ka biny.

119) Była to właściwa lilia, nie róża, od jej pseudonimu „Lilia”.

Wy sła na do Mo skwy na re kon wa le scen cję, po zo sta ła tam do maja. Uzy skaw szy awans na
po rucz nika wró ciła do 73. Gwardyjskie go Puł ku Lot nictwa My śliw skie go na po cząt ku maja. 5
maja podczas misji eskorto wej roz nio sła Messerschmit ta na ka wał ki, a ko lejne go ze strze liła
dwa dni póź niej. Czas spę dzo ny na urlo pie nie osła bił jej re flek su ani umie jęt no ści strze leckich.
Nie osła bił też in nej kwe stii, z jaką musia ła się mie rzyć. Pilo ci my śliw scy, któ rzy się w so bie za ‐
ko chiwa li, z oczy wistych wzglę dów nigdy nie sta no wili pro ble mu. Je że li jednak jednym z nich
była ładna mło da ko bie ta o długich blond wło sach i sza rych oczach…

Jej wy bór padł na Alek se ja So ło ma tina. La tał z Lilią, zbliży li się do sie bie i łą czy ła ich więź,
jaką dać może tyl ko wspól na wal ka. Za ko chał się w niej i we dle wszel kie go praw do po do bień ‐
stwa ona czuła to samo. Ma jąc jednak tak wie le trudno ści do po ko na nia i tyle do udo wodnie nia,
Lilia nie po zwa la ła so bie nigdy na to, by otwarcie oka zać swo je uczucia. Być może ule gła ado ra ‐
cji ze stro ny mło de go pilo ta my śliw skie go; być może nie. Nigdy tego nie ujaw nia ła, a So ło ma tin
zginął trzy ty go dnie po jej po wro cie. Lilia nigdy nie była już taka sama.

Jej nie po ha mo wa na wście kłość do sko na le zbie gła się z po cząt kiem ostat niej wiel kiej ofen ‐
sy wy nie mieckiej w Ro sji – ope ra cji „Cy ta de la”. Ope ra cja, któ ra mia ła w swo ich za ło że niach wy ‐
elimino wać wy brzusze nie fron tu pod Kurskiem, skró cić nie miecką linię i po pra wić po zy cje
obron ne We hrmachtu, zo sta ła opra co wa na w kwiet niu 1943 roku.

Lot nicy so wieccy (WWS) wie dzie li, że atak na stą pi 5 lipca, nie zna li jednak jego do kładne go
miejsca ani cza su. Po sta no wili więc do ko nać śmia łe go ata ku pre wen cyjne go i za kłó cić harmo no ‐
gram dzia łań We hrmachtu. Po nad 300 sa mo lo tów wzię ło udział w na lo cie, nie miecki ra dar po lo ‐
wy wy krył je jednak z odle gło ści 80 mil. Messerschmit ty z JG 52 i JG 3 wzbiły się w po wie trze
i ude rzy ły na forma cję so wieckich bom bow ców akurat wte dy, gdy te przy stę po wa ły do pierw ‐
szych ude rzeń – po nad 100 sa mo lo tów WWS zo sta ło wów czas ze strze lo nych.

9. Armia za czę ła swo je na tarcie oskrzy dla ją ce z Orła na pół noc od wy brzusze nia fron tu,
podczas gdy 6. Armia Pan cerna wbiła się od po łudnia z obsza ru Charko wa. Po nad 3 ty sią ce nie ‐
mieckich czoł gów, w tym nowe ich typy – Pan te ry i Ty gry sy – prze cię ły ro syjskie po zy cje. Hitler
ce lo wo opóź nił ofen sy wę, aż nowe czoł gi będą go to we do udzia łu w ope ra cji; za kła dał, że ode ‐
gra ją one de cy dują cą rolę w bitwie. Zwło ka ta dała jednak So wie tom czas na przy go to wa nie 3
ty się cy mil oko pów i po ło że nie pra wie pół milio na min. Na prze ciw Niem ców sta nę ło tak że po ‐
nad milion ro syjskich żoł nie rzy oraz 3600 czoł gów. Lot nictwo so wieckie wy sta wiło oko ło 2500
sa mo lo tów bo jo wych, z któ rych po ło wę sta no wiły my śliw ce.

Przez ty dzień obie stro ny sta ra ły się wy wal czyć roz strzy gnię cie. So wie ci, a w szcze gól no ści
ich siły po wietrz ne, po no siły strasz liwe stra ty. We dług jedne go z sza cun ków ich stra ty w jed‐
nost kach my śliw skich wy no siły po nad 50 pro cent sta nów, a licz ba sa mo lo tów szturmo wych spa ‐



dła o jedną trze cią. Uka zy wa ło to ko lejny raz sła bość Ro sjan w za kre sie lot nictwa, a zwłasz cza
po zio mu wy szko le nia pilo tów. WWS prze wyż sza ły pod wzglę dem liczebno ści Luft waf fe, w nie ‐
któ rych przy padkach pię cio krot nie, jednak że po ziom do świadcze nia pilo tów znacz nie się róż nił
i było to wy raź nie widać. Kie dy roz po czę ła się ope ra cja „Cy ta de la”, JG 52 prze kro czył licz bę 6 ty ‐
się cy ze strze leń. Bubi Hart mann, Gerd Barkhorn i Gün ther Rall, naj lepsze asy wszechcza sów,
sta no wili część tego nie zwy kłe go skrzy dła my śliw skie go. Sze ściu z 15 naj lepszych pilo tów my ‐
śliw skich Luft waf fe la ta ło w JG 52, odpo wie dzial ni byli oni za ze strze le nie 1580 sa mo lo tów120).

120) Pod koniec wojny prawie 10 tys. zestrzeleń przypisano JG 52 – wystarczająco, by
zapełnić 50 alianckich eskadr.

So wieckie siły po wietrz ne też mia ły swo ich asów. Iwan Ko że dub za koń czył wojnę jako naj‐
lepszy aliancki pilot, ma jąc na swo im kon cie 64 po twierdzo ne zwy cię stwa. Sa sza Po krysz kin,
sy be ryjski chłop, któ ry wy rósł na jedne go z najlepszych tak ty ków WWS, pla so wał się tuż za
nim. Po krysz kin był pio nie rem w za sto so wa niu tak ty ki warstwo wej obro ny, opartej na róż nych
ro dza jach sa mo lo tów. Tego ro dza ju „my śliw ski stóg” za sto so wa li Niem cy na fron cie za chodnim
już w cza sie I woj ny świa to wej, a póź niej zo stał on za adapto wa ny za rów no przez Möl dersa,
jak i Gal lan da w trak cie bitwy o An glię. Ta len tem Po krysz kina, poza ze strze liwa niem ma szyn
wro ga, było sa mo dziel ne my śle nie i kwe stio no wa nie obo wią zują cych w WWS i ZSRR do gma ‐
tów tak tycz nych. Tak jak Hugh Do wding z RAF do strzegł wa lo ry ra da ru, wcze sne go ostrze ga ‐
nia i na pro wa dza nych dro gą ra dio wą prze chwy ty wań, tak czy nił to Po krysz kin.



Myśliwce LaGG-3 sowieckich sił powietrznych lecące na spotkanie z Luftwaffe

Jako trzy krot ny Bo ha ter Związ ku Ra dzieckie go Po krysz kin za szczyt ten dzie lił z Iwa nem
Ko że dubem, Sa sza miał jednak pra wie na pew no wyż szą licz bę ze strze leń, aniże li Ko że dub.
Przy najmniej tuzin jego wcze śniejszych zwy cięstw nie zo stał mu uzna ny, czę sto odda wał bo ‐
wiem swo je zwy cię stwa in nym pilo tom, któ rzy po le gli w wal ce. Prze kła da ło się to na pań stwo ‐
wy do da tek za opa trze nio wy dla ro dzin za bitych pilo tów i za pew nia ło im pe wien sto pień ma te ‐
rial ne go wsparcia. Cho ciaż Sa sza Po krysz kin był fe no me nal nym pilo tem, od je sie ni 1944 roku
za bro nio no mu la tać z oba wy, że jego śmierć mo gła by nadwe rę żyć so wieckie mo ra le. Po dobnie

jak oba ro syjskie asy, tak też Hart mann, Barkhorn i Rall prze ży li wojnę121).

121) Pokryszkin był bezpośredni, szczery i apolityczny na tyle, na ile było to możliwe
w Związku Radzieckim. Mimo swojego bohaterstwa i poświęcenia został po wojnie
w dużej mierze pominięty w awansach, gdyż stwierdził pewnego razu, że woli latać na
niesowieckich samolotach.

12 lipca ope ra cja „Cy ta de la” osią gnę ła swo je apo geum w ol brzy miej bitwie pan cernej sto czo ‐
nej pod Pro cho row ką, oko ło 40 mil na po łudnio wy wschód od Kurska. II Korpus Pan cerny SS po ‐
suwał się na pół noc z obsza ru Bieł go ro du, kie dy rzuco no prze ciw nie mu kil ka so wieckich armii.
W bitwie wzię ło udział po nad ty siąc czoł gów, a pod ko niec długie go, krwa we go dnia nie mieckie
na tarcie zo sta ło za trzy ma ne. Po wstrzy ma nie ostat niej wiel kiej nie mieckiej ofen sy wy na fron ‐
cie wschodnim ozna cza ło, że czas ucie kał We hrmachto wi bez pow rot nie. Ucie kał też Lilii Li‐
twiak.



16 lipca starła się z asem Han sem Grün bergiem, po sia da ją cym na swo im kon cie 53 zwy cię ‐
stwa. Ata kując forma cję 30 Ju-88 pod Ługań skiem, ze strze liła je den sa mo lot, kie dy Grün berg
rzucił się na nią. Ze strze lił już tego dnia dwa inne Jaki i wie dział do kładnie, kto pilo to wał ten
kon kret ny ro syjski my śliwiec z bia łym kwia tem na ma lo wa nym na burcie. Duże 30-mm po ciski
roz darły po szy cie jej sa mo lo tu, Lilia zdo ła ła jednak wy winąć się spod śmiertel ne go cio su.
W pew nym mo men cie w cza sie tego po je dyn ku Nie miec prze le ciał obok Lilii, zmie niła więc po ‐
zy cję, wy cho dząc nie spo dzie wa nie za ogon Messerschmit ta. Odda ła se rię ze swo je go dział ka
ka libru 20 mm i wkrót ce mo gła zo ba czyć, jak Grün berg przy muso wo lą duje.

Trzy dni póź niej nie mia ła już tyle szczę ścia. Jej skrzy dło wy zo stał strą co ny, kie dy za ata ko ‐
wa ło ich przy najmniej osiem Bf 109. Lą do wa ła awa ryjnie z wcią gnię tym podwo ziem na polu
ornym za linia mi wro ga. Po opusz cze niu roz bitej ma szy ny Lilia po my śla ła, że dla niej wojna
już się skoń czy ła. Wie dzia ła, że gdy by się podda ła, nie mo gła by nigdy wró cić do domu ze wzglę ‐
du na roz kaz Sta lina nr 270, a jej ro dzina zo sta ła by wtrą co na do wię zie nia. Gdy by sta wiła opór
zbliża ją cej się nie mieckiej pie cho cie, z pew no ścią by zginę ła. Wła śnie w tym mo men cie brudno ‐
zie lo ny szturmo wik spadł nie spo dzie wa nie z nie ba i podska kując na werte pach wy lą do wał tuż
obok jej ma szy ny. Pilot otwo rzył ka binę. Kuśty ka jąc przez pole i trzy ma jąc się za obo la łą nogę,
Lilia zdo ła ła do stać się do sa mo lo tu. Pilot wpa ko wał ją do środka, zwięk szył moc sil nika i za trza ‐
snął ka binę, gdy wzno sili się z po wro tem w po wie trze.

Czę ste ocie ra nie się o śmierć ozna cza za zwy czaj, że za pas wo jen ne go szczę ścia wy czerpuje
się. Je że li ist nia ła taka moż liwość, pilo ci uda wa li się na urlop albo zo sta wa li na zie mi, do pó ki ta ‐
jem nicze zna ki nie usta wa ły. Nie moż na było tak po stą pić, je śli po trzebny był każ dy do świad‐
czo ny pilot do wal ki z wciąż po kaź ną Luft waf fe – Lilia i tak by tego nie zro biła.

1 sierpnia 1943 roku Lilia Litwiak wy starto wa ła z lot niska pod Kra snym Luczem na po łudnio ‐
wo-wschodniej Ukra inie. Tego dnia jej pierw sze 2 misje po le ga ły na eskorto wa niu szturmo wi‐
ków, ma ją cych za ata ko wać nie mieckie po zy cje. Podczas 3 tego dnia lotu, póź nym ran kiem ze ‐
strze liła Bf 109 G, dzie ląc 2 ze strze le nie z in nym pilo tem. Oko ło po łudnia wy starto wa ła na 4
misję, by prze chwy cić dużą forma cję Ju 88, prze kra cza ją cych wła śnie linię fron tu w kie run ku
wschodnim.

Po go da zmie nia ła się od po łudnio we go go rą ca; niczym pole grzy bów, duże, na puchnię te
chmury odbija ły świa tło słoń ca. Żół te pro mie nie wpa da ły w nie zliczo ne zmie nia ją ce się ka nio ‐
ny, gdy ciem no zie lo ny ro syjski my śliwiec zszedł w dół, aby zrów nać swą wy so kość z nie przy ja ‐
ciel skimi bom bow ca mi. Lilia zmę czo na trze ma wcze śniejszy mi misja mi nie spo strze gła dwóch
eskortują cych forma cję bom bo wą Messerschmit tów, któ re wy ko na ły obrót przez ple cy i za nur‐
ko wa ły na nią.

Po ma rań czo we po ciski smugo we kre śliły łuki na nie bie, pra wie 50 sa mo lo tów wiro wa ło
w karko łom nych ma new rach i ze strze liwa ło się na wza jem. Skrzy dło wy Lilii, Iwan Bo risen ko,
choć sam wła śnie wal czył o ży cie, zdą żył jednak do strzec przez chwilę, jak Lilia za wra ca w kie ‐
run ku Niem ców. Trzy wcze pio ne w sie bie my śliw ce wpa dły w chmury i znikły. Wszyst ko skoń ‐
czy ło się rów nie szybko, jak się za czę ło, a ci, co prze ży li, po wle kli się do domu, wśród nich i Bo ri‐
sen ko.

Bra ko wa ło jednak Lilii.
Mija ły go dziny, a człon ko wie ze spo łów na ziem nych cze ka li. Cze ka li, aż za pa dła noc i po ja ‐



wiły się gwiaz dy. Cze ka li, żeby ktoś im po wie dział, że Lilia wy sko czy ła na spa do chro nie lub wy ‐
lą do wa ła w przy godnym te re nie. Nic ta kie go jednak się nie wy da rzy ło. Lilia Litwiak nigdy nie
po wró ciła ze swo jej 168. misji bo jo wej. Trzy dzie ści sześć lat póź niej, w 1979 roku, miesz kań cy
wsi Dmitrow ka odkry li szkie let drobnej ko bie ty. Na podsta wie zło tych plomb w uzę bie niu rząd
so wiecki ziden ty fiko wał te szcząt ki jako na le żą ce do Lidii Wła dimirow nej Litwiak. 11 lat póź niej
w cza sie obcho dów 45. rocz nicy za koń cze nia II wojny świa to wej ostat ni pre mier sta linow skiej
Ro sji odzna czył Lilię orde rem – w koń cu zo sta ła Bo ha te rem Związ ku Ra dzieckie go.

Wie lu ludzi, za rów no ekspertów, jak i jej przy ja ciół, nie wie rzy ło, że zginę ła tego po po łudnia
nad Ukra iną. Jedna z bardzo prze ko nują cych teo rii mówi, że zde rzy ła się z jednym z ata kują ‐
cych ją Messerschmit tów lub też go sta ra no wa ła. Za pisy Luft waf fe po twierdza ją, że Han so wi-
Jorgo wi Merkle mu, aso wi z JG 52, ma ją ce mu 29 zwy cięstw na swo im kon cie, za liczo no 1 sierp‐
nia 1943 roku ze strze le nie Jaka-1b w tym sa mym obsza rze, w któ rym znik nę ła Lilia. Je den
z oca la łych Niem ców stwierdził rów nież, że Merkle zo stał sta ra no wa ny. Tak czy ina czej, nie
prze żył. Nie za leż nie od tego, czy sta ra no wa ła Messerschmit ta, czy też jej sa mo lot zo stał zbyt
po waż nie uszko dzo ny, aby do le cieć do bazy, Lilia mo gła jak najbardziej prze żyć – zna la zła by
się wte dy po now nie za nie mieckimi linia mi i musia ła by zo stać tym ra zem zła pa na. Dok tor Ka ‐
zimie ra Cot tam, jedna ze znaw czyń te ma ty ki ko biet we te ra nów w ZSRR, jest pew na, że Lilia
prze ży ła woj nę. Gdy by zo sta ła zła pa na, to wie dza o tym, co ją cze ka w Ro sji po wojnie, mo gła
znie chę cić ją do po wro tu. Tra fiła by na pew no do obo zu fil tra cyjne go albo jesz cze go rzej, po dob‐
nie jak jej ro dzina. Być może do szła do wnio sku, że le piej bę dzie, je śli jej ro da cy będą my śle li,
że zginę ła – jej re puta cja po zo sta ła by na dal nie na ruszo na, a ro dzina bez piecz na.

Cot tam na pisa ła też:
 
Rosyj ska te le wizja nada ła program ze Szwaj ca rii, w trakcie które go kore spondent przed sta wił pew‐
ną kobie tę, matkę trój ki dzie ci, jako byłe go sowiec kie go pilota z okre su II woj ny świa towej, która zo‐
sta ła dwu krotnie ranna w cza sie woj ny i od jej za kończe nia mieszka ła za gra nicą.
 
Nadmień my, że wieś Dmitrow ka, gdzie odkry to jej do mnie ma ne szcząt ki, odda lo na jest

o po nad 50 mil na pół nocny za chód od miej sca, w któ rym ro ze gra ła się ostat nia wal ka po ‐
wietrz na Lilii. Był by to błędny kie runek lotu dla pilo ta pró bują ce go wy lą do wać uszko dzo nym
sa mo lo tem poza wła sny mi linia mi i Lilia musia ła by zda wać so bie z tego spra wę.

Lilia Litwiak mo gła zginąć – albo też i nie – tego sierpnio we go dnia 1943 roku. Nie za leż nie
od tego, jaki był jej ko niec, „Bia ła Róża Sta lin gra du”, a wraz z nią pa mięć o lo sach nie zwy kłe go
pilo ta my śliw skie go, będą żyć na wie ki.



Rozdział 10

KLOPSIKI I LOTNISKOWCE

MIT SU BISHI A6M ZERO

 

ŁUP… ŁUP… Łup… Łup…
Pilot otwo rzył oczy, czerwo ne i roz bie ga ne, gdy zęby za cisnę ły mu się pod wpły wem wy bu‐

chów.
– Co, do cho le ry…
Obra ca jąc się na wznak, za czął mrugać, chro niąc wzrok przed świa tłem wpa da ją cym uko ‐

śnie przez szcze linę w za sło nach. Czą stecz ki pyłu wisia ły za wie szo ne w po wie trzu, prze łknął
ślinę, ję zyk miał chro po wa ty i spuchnię ty.

Łup… Łup…
Szklan ka wody podsko czy ła na sto liku i roz biła się na podło dze. Za mrugał po now nie, po wie ‐

ki ocie ra ły się bo le śnie po suchych oczach. Boże, smak w ustach był kosz marny!
Tukka... Tukka... Tukka... Tukka...
Wpra wiło go to w ruch. Wy buchy na te re nie bazy wojsko wej mo gły mieć sze reg róż nych

przy czyn, ale se ria z ka emu?
Zna lazł po omacku spodnie, chwy cił za ko szulę i wzuł na nogi parę butów. Z ze wnątrz do ‐

cho dziły te raz krzy ki i wrza ski. Otwie ra jąc drzwi szarpnię ciem, Ken Tay lor na tychmiast za ‐
mknął jedno oko, za sła nia jąc się ręką przed po ran nym bla skiem. Wy cie sil ników sa mo lo to wych
nio sło się nad drze wa mi, gdzieś wyła sy re na.



Rata-tata-ta…
– Bę karty, jednak to zro biły!
Tay lor obró cił się i zo ba czył swo je go przy ja cie la Geo rge’a We lcha wpa trują ce go się w obło ki

dymu nad pły tą po sto jo wą lot niska Whe eler Army Airfield. Obaj męż czyź ni mie li na so bie ko ‐
szule mun duro we w ko lo rze kha ki na ło żo ne na spodnie od smo kin gu, któ re no sili po przedniej
nocy w klubie oficerskim. Nikt tego nie za uwa żył i nikt się też tym nie przejmo wał.

– Sukin syn… Ja poń ce.
We lch chciał po wie dzieć, że Ja poń czy cy na praw dę to zro bili. Ata ko wa li. Z pew no ścią lot ni‐

sko Whe eler, co musia ło ozna czać Pe arl Harbor. Nie przy la ty wa liby tu tyl ko po to, by za ata ko ‐
wać jedną bazę.

– Zo stań tu – po wie dział Tay lor, po czym odwró cił się i po biegł przez dużą otwartą we ran dę.
Kwa te ry nie żo na tych ofice rów mia ły ol brzy mie pa tio, na któ rym odby wa ły się im pro wizo wa ne
gril le i oka zjo nal ne po tań ców ki. Mia ły też te le fon za mon to wa ny na ścia nie.

Rata-tata-ta…
Odgło sy wy strza łów były te raz znacz nie gło śniejsze i znacz nie bliż sze. Za trzy mał się i spoj‐

rzał do tyłu, wy starcza ją co długo, by zo ba czyć, jak kępy tra wy i zie mi wy ska kują w po wie trze.
„Ostrze liwują… Ostrze liwują nas z niskiej wy so ko ści”. Mózg Tay lo ra prze twa rzał te in forma cje
nie chęt nie. Wie dział do kładnie, z czym miał do czy nie nia, gdyż też tak ro bił. Przy najmniej na
ćwicze niach. Tay lor nie spo dzie wał się jednak, że sam bę dzie kie dyś w ten spo sób ostrze liwa ny.
Kie dy pa trzył na to z otwarty mi usta mi, drew nia ne de ski roz pa dły się na strzę py, gdy długa se ‐
ria tra fiła w we ran dę. Cho wa jąc się za ro giem, po cze kał, aż ostrzał minie, i skie ro wał się z po ‐
wro tem do te le fo nu, by za dzwo nić do swo jej eska dry.

Kil ka minut póź niej, za na stępnym ro giem, odna lazł We lcha. Obaj pilo ci długo i in ten syw ‐
nie wpa try wa li się w plac parkin go wy. Wy da wa ło się, że każ dy Ja po niec nad lot niskiem ata ko ‐
wał ogniem bro ni po kła do wej z niskiej wy so ko ści. Więk szość z nich sta no wiły bom bow ce nurku‐
ją ce, Aichi D3, zwa ne przez Ame ry ka nów „Val”. Val, duży i po wol ny ze sta łym podwo ziem, był
głów nym bom bow cem nurkują cym Ce sarskiej Ma ry narki Wo jen nej Ja po nii. Nie żeby klops,
czy li duże czerwo ne koło na ma lo wa ne na ka dłubie, po zo sta wiał ja kieś wąt pliwo ści.

We lch ude rzył go w ra mię.
– Do bra, po cze kajmy, aż usły szy my se rię z ka emów, a po tem po bie gnie my. W ten spo sób

kule będą już za nami!
Mia ło to sens, więc tak też uczy nili. No wiut ki buick Tay lo ra znajdo wał się w czę ści parkin gu

prze zna czo nej tyl ko dla ofice rów, wsko czy li do nie go i odje cha li, wy rzuca jąc spod kół fon tan nę
żwiru. Ja dąc na pół noc od bazy, obaj widzie li, jak ol brzy mie chmury dymu wzno szą się po le wej
stro nie z te re nu ko szar Scho field.

Po chwili Tay lor stwierdził:
– Geo rge, sły sze liśmy te po ciski, któ re były przy nas, nie sły sze liśmy jednak ko lejnej se rii,

któ rą ten fa cet w nas po słał. Było to dość głupie z na szej stro ny.
We lch wzruszył ra mio na mi.
– Uda ło się.
Osią ga jąc miejsca mi prędkość 100 mil/h, pę dzili przez 10 minut po przez do linę Oahu Cen tral

Val ley, kie rując się wprost ku pla ży na pół nocnym skra ju za to ki Wa ia lua Bay. Ha le iwa było tra ‐



wia stym lot niskiem awa ryjnym, le żą cym nie ca łe 60 me trów od pla ży i uży wa nym przez 47.
Eska drę Po ścigo wą do ćwiczeń strze leckich. Od 3 grudnia pilo ci miesz ka li tam w na mio tach i cie ‐
szy li się na week end, by wró cić do względnej cy wiliza cji, jaką za pew niał im Whe eler. Po ker,
przy zwo ite je dze nie i pie lę gniarki nie da wa ły im za snąć przez całą noc, wszyst ko to jednak
ule gło te raz za po mnie niu, gdy Tay lor gwał tow nie skrę cił po mię dzy karło wa te drzew ka i za ‐
trzy mał sa mo chód.

Dwie P-40-tki były go to we do startu, a ich śmigła targa ły smuż ki wil got ne go po ran ne go po ‐
wie trza. Obsługa na ziem na uwija ła się wo kół sze ściu in nych my śliw ców, na wy pa dek gdy by
były po trzebne. Kil ku me cha ników odcią gnę ło z dro gi wó zek za ła do wa ny amunicją, a gdy po ja ‐
wili się pilo ci, me cha nicy kuca ją cy na skrzy dłach za czę li do nich ma chać.

– Moż na le cieć, po rucz niku! – krzyk nął je den z człon ków obsługi na ziem nej. – Peł ny bak
i za ła do wa na amunicja do trzy dziest ki!

Nie było amunicji ka libru .50 cala na Ha le iwa, miał więc dwa puste ka emy. Tay lor wdra pał
się wzdłuż na sa dy skrzy dła i wsko czył do środka.

– Za pią łem! – krzyk nął przez ha łas sil nika do sze fa obsługi, pró bują ce go za piąć mu pasy. –
Po cią gnijcie za klocki.

Na ciska jąc mocno na ha mul ce, ude rzył lewa dło nią w duży żół ty uchwyt usta wia nia klap,
pra wą zaś otwo rzył kla py re gulują ce prze pływ po wie trza przez chłodnicę, by schło dzić sil nik.
Tay lor przyjrzał się wskaź niko wi prze łącz nika pa liwa i wy brał zbiornik ka dłubo wy.

Piloci japońskich Zero oczekujący na pokładzie lotniskowca Akagi na atak na Pearl
Harbor



Usta wiw szy za po mo cą czerwo nej gał ki auto ma tycz ny tryb po da wa nia bo ga tej mie szan ki
pa liwa, płyn nie prze sunął dużą gał kę prze pust nicy do przo du. Gdy ko ło wał, spraw dził szybko
iskrow niki, po czym za mknął korbką osło nę ka biny. Jak na sa mo lot z kół kiem ogo no wym P-40
ra dził so bie wy starcza ją co do brze na zie mi.

Roz glą da jąc się po ka binie, skon tro lo wał stan pa liwa, ciśnie nie ole ju, chło dziwo, tem pe ra tu‐
rę ole ju i prze le ciał pal cem po auto ma tycz nych wy łącz nikach. Wa ha jąc się przez chwilę z ręką
na przy cisku, Tay lor uzbro ił swo je ka emy już na zie mi, cze go nigdy wcze śniej nie ro bił w cza sie
po ko ju.

Ko ły sząc się na wie trze, oba my śliw ce prze chy liły się do przo du, na bra ły prędko ści i po de ‐
rwa ły swo je ogo ny. Tay lor prze sunął de likat nie drą żek na pra wo, by utrzy mać skrzy dła w po ‐
zio mie. Odda la jąc się od zie mi wy ko nał na wy so ko ści 500 stóp ruty no wą pro ce durę wcią ga nia
podwo zia i klap, lewe koło obró ciło się na bok i scho wa ło z tyłu w skrzy dło, a za nim pra we.
Usta wia jąc try mer, skon tro lo wał po now nie swo je wskaź niki, ma jąc jedno cze śnie na oku Geo r‐
ge’a We lcha.

Utrzy mując prędkość 140 mil/h, po le cie li na po łudnie w kie run ku Whe eler. Słoń ce świe ciło
nad wschodnimi wzgó rza mi Oahu. Bia łe grzbie ty fal za ła my wa ły się przed Puaena Po int, a na
za chwy ca ją co nie bie skim nie bie widać było za le dwie kil ka chmur. Serce Tay lo ra wa liło, oblizał
suche wargi, omia tał wzro kiem prze strzeń – to do góry, to do tyłu. Nie bo mia ło być peł ne Ja ‐
poń ców, nie dojrzał jednak na ra zie ani jedne go. Wziął głę bo ki wdech, prze łknął po now nie śli‐
nę, ża łując, że nie za brał ma nierki. Zmusił się do zmniej sze nia prędko ści i do ko na nia pra widło ‐
wej kon tro li prze strze ni, tak jak go tego na uczo no. Tyl na pół sfe ra… Na lewo, po tem na pra wo.
Na stępnie na dół. Po tem do przo du, na lewo i na pra wo.

Na lot nisku Whe eler Field wszę dzie uno sił się dym i ogień. Za sta na wiał się, co się sta ło z po ‐
nad 60 sa mo lo ta mi my śliw skimi tam na dole. Z pew no ścią któ ryś musiał wzbić się w po wie trze.

Z pew no ścią.
Wszyst ko to tej pory było czy stym re ago wa niem. Kie dy jednak wzno sili się, widział wy raź ‐

nie słupy ole iste go czarne go dymu, wzbija ją ce się nad po łudnio wym skra jem wy spy i najwi‐
docz niej głów nym ce lem Ja poń czy ków: Pe arl Harbor. Baza wy glą da ła na znisz czo ną. Tay lor
za gwiz dał cicho, po wo li krę cąc gło wą. Była go dzina 8.15 rano, 7 grudnia 1941 roku.



7 grudnia 1941 roku: zdjęcie lotnicze wykonane przez japońskiego pilota w
czasie

na lotu na Pe arl Har bor

PI LO CI USA AF (Siły Po wietrz ne Armii Sta nów Zjedno czo nych) tacy jak Tay lor i We lch prze cho ‐
dzili czte ro eta po wy pro gram szko le nio wy, trwa ją cy oko ło roku, koń cząc go z po nad 200 go dzi‐
na mi lotu. W cią gu ko lejnych czte rech lat wojny 191 654 adeptów zo sta ło pilo ta mi, a 132 993 od‐
pa dło, zo sta ło zdyskwa lifiko wa nych z przy czyn me dycz nych bądź też zginę ło w wy padkach –
łącz nie 40 pro cent kursan tów nie ukoń czy ło szko le nia. Tak jak prak ty ko wa no to we wszyst kich
siłach po wietrz nych, część spo śród tych, któ rzy nie zo sta li pilo ta mi, wy sy ła no do szkół na wiga ‐
to rów i bom bardie rów. Siły Po wietrz ne Armii Sta nów Zjedno czo nych utwo rzo ne w czerw cu
1941 roku obejmo wa ły Korpus Po wietrz ny (Air Corps), za pew nia ją cy szko le nie i sprzęt, oraz Do ‐
wódz two Lot nictwa Bo jo we go (Air Force Com bat Com mand) odpo wie dzial ne za dzia ła nia ope ‐
ra cyjne.

Na po cząt ku 1941 roku pierw szą fazę szko le nia prze pro wa dza ły w ra mach zle ce nia szko ły
lot nicze, na le żą ce do Urzę du Lot nictwa Cy wil ne go – Służ by Szko le nia Woj sko we go (Civilian
Ae ro nautics Autho rity – War Tra ining Se rvice). W cza sie kursu trwa ją ce go od 9 do 12 ty go dni
kan dy dat na pilo ta za liczał oko ło 60 go dzin lotu na róż ne go ro dza ju sa mo lo tach, ucząc się tech‐
niki startów i lą do wań, podsta wo wych ma new rów oraz pro ce dur awa ryjnych. Je że li prze cho dził
do fazy podsta wo wej, otrzy my wał tam ko lejne 70 go dzin in struk ta żu z za kre su lo tów w forma ‐
cjach, akro ba cji lot niczej oraz na wiga cji. Mło dzi pilo ci uczy li się też la tać w nocy i z wy ko rzy sta ‐
niem in strumen tów po kła do wych. Uży wa no sa mo lo tów o więk szej mocy, ta kich jak North



Ame rican BT-14 czy też Vul tee Va liant, co po zwa la ło na po zna nie sa mo lo tów z prze sta wial ‐
nym sko kiem śmigła i ra dio sta cją. Umie jęt no ści kan dy da ta i stopnie uzy ska ne na tym eta pie
de termino wa ły jego ścież kę w za awan so wa nej fa zie szko le nia.

Koń co we dzie więć ty go dni spę dza no la ta jąc na sa mo lo tach Te xan lub Bobcat. Ci, któ rzy zo ‐
sta li prze widzia ni na pilo tów my śliw skich, do sko na lili umie jęt no ści la ta nia w szy ku oraz la ta nia
we dług wska zań przy rzą dów, uczy li się też strze la nia do ce lów cią gnię tych w po wie trzu. Je że li
uda wa ło im się przejść przez to wszyst ko i uzy skać wy starcza ją co do bre wy niki, awan so wa no
ich wraz z ukoń cze niem kursu na podpo rucz ników. La ta li rów nież podofice ro wie w stopniu
sierżan ta. Obie grupy mło dych pilo tów ze swo imi no wy mi in sy gnia mi w po sta ci srebrnych
skrzy deł wy sy ła ne były na stępnie na szko le nie prak tycz ne do jedno stek lot niczych. La ta li tam
na sa mo lo tach, któ re póź niej mie li pilo to wać podczas misji bo jo wych. Trwa ło to ko lejne dwa
mie sią ce. Oprócz za po zna wa nia się z sa mo lo tem nowi pilo ci uczy li się tam najnow szej tak ty ki
wal ki po wietrz nej od do świadczo nych pilo tów.

Po wy buchu wojny pro ces szko le nia absol wen tów West Po int (aka de mia woj sko wa wojsk lą ‐
do wych, oficjal na na zwa: Aka de mia Wojsko wa Sta nów Zjedno czo nych w West Po int) wy glą dał
ina czej. Ma jąc do wy bo ru służ bę w wojskach lą do wych albo w Korpusie Po wietrz nym, pra wie
po ło wa każ dej kla sy de cy do wa ła się na la ta nie. Szko le nie podsta wo we odby wa ło się la tem,
przed roz po czę ciem czwarte go roku za jęć. Za ję cia mia ły miej sce w szko le cy wil nej, ta kiej jak
Spartan w Tul sie w sta nie Okla ho ma, pod nadzo rem ofice rów Armii. Do bry uczeń-pilot odby ‐
wał sa mo dziel ny lot po sze ściu go dzinach spę dzo nych za ste ra mi z in struk to rem, a lato koń czył
z pra wie 60 wy la ta ny mi go dzina mi na kon cie. Wra ca jąc do aka de mii wojsko wej, ka de ci koń czy ‐
li szko le nie podsta wo we i za awan so wa ne na po bliskim lot nisku Ste wart Field. Ze wzglę du na
brak ofice rów rocz niki były skra ca ne, aby koń czyć aka de mię w trzy lata, do ty czy ło to też szko ‐
le nia w za kre sie pilo ta żu. Kie dy ka det koń czył na ukę na West Po int, otrzy my wał swo je skrzy ‐
dla te in sy gnia i no mina cję oficerską, po czym wy sy ła ny był pro sto na szko le nie prak tycz ne.

Prze pro wa dza no je na lot nisku ta kim jak Wil liams, nie opo dal Pho enix w sta nie Arizo na,
gdzie mło dzi pilo ci w cią gu dwóch mie się cy otrzy my wa li do dat ko wą porcję za jęć teo re tycz nych
i ogól nej wie dzy wojsko wej oraz ko lejne 70 go dzin pilo ta żu. Na stępnym eta pem było szko le nie
strze leckie pro wa dzo ne w Ma ta gorda w Tek sa sie lub Las Ve gas w Ne wa dzie. Pilo ci my śliw ców
la ta li na AT-6 Te xan z po je dyn czym ka emem ka libru .30 i uży wa li 16-mm ka mer do oce ny swo ‐
ich wy ników. Tak jak w przy padku ka de tów z Air Force, absol wen ci West Po int koń czy li na ukę
wy la taw szy oko ło 200 go dzin i byli przy go to wa ni na tyle, na ile po zwa la ły oko licz no ści –
z pew no ścią znacz nie le piej niż ich ojco wie w 1917 roku. Pilo ci ma ry narki wo jen nej i Ma rines
prze cho dzili po dobną ścież kę, choć na mniejszą ska lę.

Dwa dzie ścia lat wcze śniej, w czerw cu 1921 roku, pilot Armii Bil ly Mit chell za szo ko wał audy ‐
to rium zło żo ne z admira łów i ge ne ra łów sta rej daty, za ta pia jąc przy uży ciu za le dwie 11 bomb

zdo bycz ny nie miecki pan cernik Ost frie sland122). Rok póź niej ame ry kań ska ma ry narka wo jen ‐
na grun tow nie prze budo wa ła USS Jupiter, 10-let ni wę glo wiec, do da ła mu po kład starto wy
i prze mia no wa ła go na USS Lan gley – był to pierw szy lot nisko wiec USA.



122) Z pewnością pomogło obrzucenie Ostfriesland ponad 50 bombami, czego dzień
wcześniej dokonały samoloty marynarki wojennej i korpusu Marines – pokazano
jednak, że duże okręty nie były bezpieczne przed atakami z powietrza.

Pierwot nie tyl ko absol wen ci Aka de mii Morskiej mo gli ubie gać się o przy ję cie na szko le nie
lot nicze i to do pie ro po odby ciu dwulet niej służ by na mo rzu. W obliczu zbliża ją cej się wojny
zmie nio no te za sa dy. Ka de ci z Aka de mii Morskiej uczy li się pilo ta żu w cza sie studiów, tak jak
ich ko le dzy w West Po int, i koń czy li aka de mię z lot niczy mi in sy gnia mi oraz oficerską no mina ‐
cją. Żadna z aka de mii woj sko wych w USA nie była w sta nie spro stać po trze bom roz budo wują ‐
cych się sił zbrojnych w cza sie wojny, opra co wa no więc pro gram Ka de tów Lot nictwa Morskie go
(Na val Air Ca det). O przy ję cie mo gły ubie gać się oso by ma ją ce za sobą dwa lata na uki w col le ‐
ge’u i 10 wy la ta nych go dzin. Je że li kan dy dat zo stał do pusz czo ny do udzia łu w kursie, wów czas
roz po czy nał cykl szko le nia podsta wo we go na cy wil nym lot nisku, z któ rym podpisa no kon trakt.
Loty kon tro l ne prze pro wa dza no po każ dej 20. go dzinie szko le nia, a je że li student zda wał je
po myśl nie, prze cho dził wte dy do eta pu dla średnio za awan so wa nych. Kon cen tro wa no się
w niej na la ta niu w forma cjach, akro ba cji lot niczej i na wiga cji. To tu, zno wu w oparciu o wy niki,
wy bie ra no ro dzaj sa mo lo tu, na któ rym pilot miał po tem la tać. Ist nia ły na stę pują ce ka te go rie:
VP (wie lo sil niko we), VO (zwiad morski) i VC (lot nisko wiec).

Po koń co wym lo cie kon tro l nym pilot prze zna czo ny do la ta nia na my śliw cach prze cho dził do
za awan so wa ne go eta pu szko le nia. Był to za sadniczo kurs prak tycz ny, skupia ją cy się na la ta niu
z wy ko rzy sta niem in strumen tów po kła do wych, strze la niu i tak ty ce wal ki po wietrz nej. Ka det,
któ ry go ukoń czył, no sił zło te skrzy dła lot nictwa morskie go i mia no wa ny był na ofice ra albo
w ma ry narce wo jen nej, albo w Korpusie Pie cho ty Morskiej.

Ostat nim kro kiem w tym pro ce sie było krót kie przy dzie le nie do Za awan so wa nej Grupy
Tre nin go wej na lot niskow cach (Advan ced Carrier Tra ining Gro up). Za zwy czaj ope ro wa ła ona
nie opo dal wy spy Key West, gdzie nowy lot nik musiał wy ko nać osiem uda nych lą do wań na lot ‐
niskow cu i uzy skać ak cepta cję przez pilo tów flo ty. Uzy skiwał wte dy upraw nie nia do służ by na
lot niskow cach i znajdo wał się na do brej dro dze.

Ma ry narka wo jen na, tak jak USA AF, ko rzy sta ła z pew nej licz by pilo tów nie po sia da ją cych
stopni oficerskich. Owi pilo ci „w nie bie skich kurt kach”, zwa ni pilo ta mi morskimi (na val air pi‐
lots, NAP), musie li za liczyć stan dardo we egza miny wstępne i prze cho dzili ten sam tre ning.
Oko ło 95 pro cent z nich uzy skiwa ło tym cza so wą no mina cję na ofice ra, bardzo nie wie lu za cho ‐
wy wa ło swój sta tus po wojnie. Pie cho ta morska, ma ją ca sta le nie do sta tecz ną licz bę pilo tów,
była mniej wy bredna. Sierżant Ol lie Micha el był do brym przy kła dem lot nika bez stopnia ofi‐
cerskie go, któ ry za to pił trzy ja poń skie okrę ty pod ko niec 1942 roku.

Tak więc wy glą da li ludzie, któ rzy no sili skrzy dla te in sy gnia w 1941 roku i któ rzy sta nę li do
wal ki z Niem ca mi, Wło cha mi i Ja poń czy ka mi w prze stwo rzach. Na Pa cy fiku zro bili to pra wie
sa mot nie prze ciw za cie kłe mu i czę sto brutal ne mu wro go wi. Poza ekspan sją swo je go im pe rium
Ja po nia roz pacz liwie po trze bo wa ła ryżu, gumy i ropy, któ rych do starcza ły jej podbo je. Przedwo ‐
jen ne em barga na ło żo ne przez alian tów spra wiły, że rzą do wi w To kio po zo sta ła re zerwa klu‐
czo wych za so bów, starcza ją ca na mniej niż 12 mie się cy. Abso lut ną ko niecz no ścią sta ło się więc



szybkie prze ła ma nie im pa su dy plo ma tycz ne go bądź też do ko na nie in wa zji. Ja ka kol wiek zwło ‐
ka mo gła mieć po waż ne kon se kwen cje, z cze go admirał Iso ro ku Yama mo to, do wódca Flo ty Ce ‐
sarskiej, zda wał so bie do brze spra wę. Swo je mu pre mie ro wi po wie dział ja sno i wy raź nie: „Je że li
każą mi wal czyć bez wzglę du na kon se kwen cje, uzy skam prze wa gę przez pierw sze sześć mie ‐
się cy albo rok, nie mam jednak zupeł nie pew no ści co do drugie go i trze cie go roku”. Yama mo to
wie dział bardzo do brze, że Ame ry ka na praw dę była śpią cym gigan tem, któ ry te raz się prze bu‐
dził i wpadł w gniew.

U źró deł więk szo ści kon flik tów leży chęć zdo by cia za so bów. Może być to skry wa ne pod roz ‐
ma ity mi ma ska mi: ide olo gią, na cjo na lizmem czy na wet re ligią, nie mniej bez mo ty wu eko no ‐
micz ne go wojna tra ci swą trwa łą siłę na pę do wą. Wy spy Ja poń skie, ma ją ce łącz nie po wierzch‐
nię sta nu Mon ta na, za miesz kiwa ne były przez 73 milio ny ludzi i musia ły im porto wać duże ilo ‐
ści ryżu z Chin. W Ja po nii nie wy twa rza no ani ropy, ani gumy i pro duko wa no mniej niż 50 pro ‐
cent sta li, któ rej po trze bo wał prze mysł. Nikiel, nie zbędny do pro duk cji sto pów me ta lu, ba te rii
i ma gne sów, nie wy stę po wał w Ja po nii wca le, nie było też bok sy tu, z któ re go wy twa rza no alu‐
minium.

Ja poń scy przy wódcy, zwłasz cza minister wojny (póź niejszy pre mier) Hide ki Tojo, byli bo le ‐
śnie świa do mi sy tuacji, w ja kiej się znajdo wa li. Tojo, mimo że był fa szy stą i na cjo na listą, nie był
ra sistą czy też za twardzia łym fa na ty kiem, jak się go czę sto przedsta wia. Sta no wił wy twór Ce ‐
sarskiej Aka de mii Wojsko wej i głę bo ko wie rzył, że jego na ród po sia da pra wo do na jeż dża nia

i podbija nia in nych państw w celu za pew nie nia so bie moż liwo ści prze ży cia123). Był rów nie wro ‐
go na sta wio ny do ko munizmu, przy świe ca ła mu też idea jedno ści Wiel kiej Azji kon tro lo wa nej
przez Ja po nię.

123) Po wojnie Tojo podjął nieudaną próbę samobójczą. Osadzono go w tokijskim
więzieniu Sugamo. Nowy zestaw protez zębowych dostarczył mu amerykański
dentysta ze zdaniem: „Pamiętaj o Pearl Harbor”, wwierconym w zęby przy użyciu
alfabetu Morse'a. Tojo został powieszony 23 grudnia 1948 roku – nosił wtedy stałe
protezy dentystyczne.

Opa no wa nie Chin z ich ol brzy mią ludno ścią i po tęż ny mi za so ba mi na tural ny mi uwa ża no
za roz wią za nie ja poń skich pro ble mów, zwłasz cza bio rąc pod uwa gę kon tro lę Ja po nii nad Ko le ją
Po łudnio wo man dżurską. Pa tro lo wa na przez ja poń skie wojska linia ko le jo wa sta no wiła część ro ‐
syjskich re pa ra cji przy zna nych Ja po nii w 1905 roku. We wrze śniu 1931 roku wy le ciał w po wie trze
odcinek to rów tej ma gistra li, da jąc Ja poń czy kom pre tekst do in wa zji.

Nadmień my, że tory zo sta ły wy sa dzo ne przez sa mych Ja poń czy ków. Kie dy „in cy dent man ‐
dżurski”, jak go na zwa no, wy szedł na jaw, Ja po nia wy co fa ła się z Ligii Na ro dów, przy łą cza jąc
się do III Rze szy i fa szy stow skich Włoch, two rząc so jusz dy plo ma tycz nych pa ria sów. Nie przej ‐
mując się opinią świa to wą, To kio do 1938 roku za ję ło więk szość te re nów po ło żo nych wzdłuż
chiń skie go wy brze ża. Wy wo ła ło to pro te sty i sank cje go spo da rze ze stro ny Euro py i Sta nów
Zjedno czo nych. Dą żąc do po wstrzy ma nia Ja poń czy ków, Bry tyjczy cy za mknę li Dro gę Birmań ‐
ską, odcina jąc w ten spo sób do pływ za opa trze nia do Chin. Wraz z upadkiem Fran cji i Ho lan dii,



w 1940 roku wzno wio no im port do Ja po nii przez Ho len derskie In die Wschodnie, a nowy fran ‐
cuski rząd zre zy gno wał szybko z pra wa do sta cjo no wa nia flo ty w In do chinach.

Pre zy dent Ro ose velt skon tro wał to, roz sze rza jąc w marcu 1941 roku umo wę Lend-Le ase na
Chiny. W lipcu Sta ny Zjedno czo ne za mro ziły wszyst kie ja poń skie ak ty wa i wstrzy ma ły eksport
kluczo wych dla Ja po nii surow ców stra te gicz nych, ropy i pa liwa lot nicze go. Wa szyngton za czął
po nadto na ciskać na Bry tyjczy ków i Ho len drów, by i ci na ło ży li em bargo na eksport surow ców
stra te gicz nych z ich po zo sta łych azja tyckich ko lo nii, co też uczy nili, do le wa jąc w istot ny spo sób
oliwy do ognia. Ja po nia w ra mach odwe tu podpisa ła we wrze śniu pakt trój stron ny z Niem ca mi
i Wło cha mi, do łą cza jąc tym sa mym do Osi. Ce sarska Ma ry narka Wo jen na na tychmiast przy stą ‐
piła do szko le nia za łóg ope rują cych z lot niskow ców bom bow ców torpe do wych w za to ce Sa kura ‐
jima, wy ka zują cej znacz ne po do bień stwa to po gra ficz ne do Pe arl Harbor, bazy ame ry kań skiej
Flo ty Pa cy fiku.

Ro ko wa nia po ko jo we cią gnę ły się przez cały paź dziernik, na po cząt ku listo pa da To kio podję ‐
ło jednak de cy zję. Ran kiem 25 listo pa da 1941 roku ja poń ska Kido Butai (Lot nisko wa Grupa Ope ‐
ra cyjno-Ude rze nio wa) wy pły nę ła cicho z za to ki Hito kappu na Wy spach Kuryl skich, znika jąc
w kie run ku po łudnio wo-wschodnim. Wy bie ra jąc okręż ną dro gę, omija ją cą szla ki han dlo we, ja ‐
poń ska flo ta unika ła wy kry cia przez 12 dni, za nim po ja wiła się nie spo dzie wa nie w odle gło ści
200 mil od wy brze ża Ha wa jów. Do wo dzo ny przez wice admira ła Chuichi Na gumo, ze spół za da ‐
nio wy skła dał się z 1. Dy wizjo nu Lot niskow ców (Kaga, Akag), 2. Dy wizjo nu Lot niskow ców (Sor‐
tu, Hiryu) oraz 5. Dy wizjo nu Lot niskow ców (Zuika ku, Sho ka ku). Ja poń skie zgrupo wa nie mo gło
wy sta wić po nad 500 bom bow ców nurkują cych, bom bow ców torpe do wych i my śliw ców – była to
najwięk sza arma da lot nictwa morskie go na świe cie.



Saburo Sakai: „Odniósł 62 zwycięstwa – pilot
Japońskiej Cesarskiej Marynarki Wojennej o drugiej

najwyższej liczbie zestrzelonych samolotów, który
przeżył II wojnę światową” (Muzeum Sił Powietrznych)

Długość ty po we go ja poń skie go lot niskow ca wy no siła 225–256 me trów. Za ło ga skła da ła się
z oko ło 1100–1700 ludzi. Okrę ty roz wija ły w przy bliże niu prędkość 30 wę złów i chro nio ne były
przez 5-ca lo we dzia ła oraz ze sta wy mniejszych ba te rii prze ciw lot niczych, w za leż no ści od kla sy
lot niskow ca. Sortu i Hiryu były najmniejszy mi, a za ra zem naj szybszy mi lot niskow ca mi, pod‐
czas gdy Sho ka ku i Zuika ku były najnow szy mi – oba ukoń czo no raptem kil ka mie się cy przed
ata kiem na Pe arl Harbor. Za rów no Aka gi, jak i Kaga za pro jek to wa no jako krą żow niki linio we,

prze budo wa no je jednak na skutek Wa szyngtoń skie go Trak ta tu Morskie go124).

124) Do głównych okrętów bojowych zaliczają się krążowniki liniowe i pancerniki.



Każ dy lot nisko wiec po sia dał swo ją wła sną grupę po wietrz ną, skła da ją cą się za zwy czaj
z trzech eskadr – eska dry my śliw ców obejmują cej 18 sa mo lo tów oraz dwóch eskadr bom bow ców
nurkują cych i bom bow ców torpe do wych po 27 sa mo lo tów każ da. Sześć sa mo lo tów każ de go ro ‐
dza ju trzy ma no jako re zerwę czę ści za pa so wych. Ty po wa hiko tai (eska dra) skła da ła się z kluczy
po dzie więć sa mo lo tów każ dy, zwa nych sho tai. Podsta wo wa jednost ka bo jo wa zło żo na była
z trzech ma szyn, ale w trak cie woj ny, tak jak w nie mal wszyst kich siłach po wietrz nych, za stą ‐
pio no ją pa ra mi bo jo wy mi.

W la tach po prze dza ją cych woj nę ist nia ły róż ne spo so by, by zo stać ja poń skim pilo tem ma ry ‐
narki wo jen nej. Pilo ci po sia da ją cy stopnie oficerskie byli absol wen ta mi Ce sarskiej Aka de mii
Morskiej w Eta jimie. Po zda niu obliga to ryjnych te stów oce nia ją cych ich uzdol nie nia i roku spę ‐
dzo nym na mo rzu mo gli ubie gać się o przy ję cie do szko ły lot niczej. Ofice ro wie mo gli też wy ‐
wo dzić się spo śród re zerwistów, je że li tyl ko ukoń czy li oni uniwersy te ty, i na po dobnych za sa ‐
dach ubie gać się o przy ję cie do szko ły lot niczej. O no mina cję mo gli sta rać się też nie któ rzy pilo ‐
ci cy wil ni; je że li zo sta li wy bra ni, wstę po wa li do wojsko wych szkół lot niczych ra zem z re zerwi‐
sta mi.

Pilo tów za wsze jednak bra ko wa ło, to też w ry go ry stycz nym ja poń skim wojsko wym syste ‐
mie ka sto wym trze ba było ro bić wy jąt ki. Bez płat ne szkol nictwo publicz ne za pew nia ło eduka cję
tyl ko na po zio mie podsta wo wym, a kon ty nuowa nie na uki było skrajnie wy biórcze. Po dobnie
jak w przy padku nie mieckie go syste mu gim na zjal ne go, wszyst ko za le ża ło od wy ników te stów
kom pe ten cyjnych. Ist nia ło tak że pry wat ne szkol nictwo, było ono jednak bardzo dro gie i ko rzy ‐
sta nie z nie go ra czej wy kra cza ło poza moż liwo ści finan so we prze cięt nej ja poń skiej ro dziny. Ja ‐
poń ska ma ry narka wo jen na była wy starcza ją co ro zum na, by do strzec to marno tra wie nie za so ‐
bów, po sta no wiła więc stwo rzyć dwie al terna tyw ne ścież ki ka rie ry lot niczej dla mło dych ludzi
ma ją cych zdol no ści, ale ogra niczo ne środki finan so we.



Operujący z lądu Kawanishi N1K2-Ja Shiden Kai: Fioletowa błyskawica

Mło dy czło wiek mógł po pro stu za cią gnąć się do wojska, spę dzić rok na mo rzu, a na stępnie
zło żyć wnio sek o po zwo le nie na przy stą pie nie do egza minów wstępnych na So ren, przy go to ‐
waw czy kurs lot niczy. Na ty siąc po dań oko ło 10 pro cent ubie ga ją cych się uzy skiwa ło ze zwo le nie
na roz po czę cie szko le nia, z cze go być może 15 uda wa ło się ukoń czyć kurs. Inną me to dą, dzię ki
któ rej ma ry narka wo jen na za pew nia ła na sto lat ko wi na ukę w za mian za służ bę wojsko wą,
było Yoka ren. Uczo no tam histo rii wojsko wo ści, ety kie ty, tra dy cji, a tak że ma te ma ty ki, na wiga ‐
cji i in ży nie rii oraz ję zy ka an giel skie go i chiń skie go w odpo wiednich pro porcjach. Po dobnie jak
absol wen ci So ren, wy cho wa nek syste mu Yoka ren po zo sta wał podofice rem, mimo że był lot ni‐
kiem ma ry narki wo jen nej. Oko ło 5 ty się cy chłopców zło ży ło po da nie o przy ję cie do pierw szej
utwo rzo nej w tym syste mie kla sy i choć wy bra no spo śród nich tyl ko 79, stwa rza ło to moż liwo ‐
ści, któ re ina czej po zo sta ły by dla nich nie osią gal ne.



Wyprodukowany przez wytwórnię Mitsubishi A6M5, model 52, zwany Zero

Na uka w podsta wo wej szko le lot niczej trwa ła rok i obejmo wa ła obsługę sa mo lo tu, technikę
startów i lą do wań, akro ba cję oraz tro chę la ta nia w forma cjach. Przejście do świa ta pilo tów my ‐
śliw skich za le ża ło od osią gnię tych przez kursan ta wy ników i oce ny in struk to rów. Nowy pilot,
je że li zo stał wy bra ny do służ by na sa mo lo tach my śliw skich, spę dzał na stępnie ko lejne sześć
mie się cy na za awan so wa nym szko le niu, ucząc się pilo to wa nia my śliw ców. Cały pro gram trwał
łącz nie do bre dwa do trzech lat, w za leż no ści od tego, jaką ścież kę zdo by cia lot niczych in sy ‐
gniów wy bie rał dany pilot.

To wła śnie ci lot nicy spo glą da li po tem na po kła dy, kie dy ich lot niskow ce 7 grudnia 1941 roku
usta wiły się pod wiatr. Wy ruszy li w dwóch fa lach w odstę pie go dziny, wy starto wa li w kie run ku
pół nocne go brze gu Oahu. Do wo dze ni przez ko man do ra Mit suo Fuchida, bardzo do świadcza ne ‐
go pilo ta z Aka gi, o go dzinie 7.40 rano cza su lo kal ne go do tarli do punk tu zborne go na pół noc od

Ka huku Po int, gdzie roz dzie lili się na trzy grupy ude rze nio we125). Le cą ce na wy so kim puła pie
bom bow ce ostro za krę ciły nad po łudnio wo-za chodnim brze giem wy spy, a na stępnie skie ro wa ły
się nad Pe arl Harbor. Bom bow ce torpe do we po ma lo wa ne w brzydkich odcie niach zie le ni, brą zu
i czerni wy sko czy ły spo nad wierz choł ków drzew tuż za linią pla ży. Mia ły ude rzyć w pan cerniki

i trzy lot niskow ce, któ rych spo dzie wa no się w porcie126). Ko lejna grupa mia ła prze le cieć nisko



nad środko wą czę ścią wy spy i za ata ko wać bazy lot nicze w Whe eler Field i Ford Island. W sumie
w ak cji uczest niczy ły 183 sa mo lo ty, w tym 43 my śliw ce A6M2 Zero, ma ją ce za jąć się ame ry kań ‐
ską obro ną.

125) Fuchida był absolwentem Akademii Morskiej i uosobieniem pilota samuraja.
Przeżył wojnę i został w końcu chrześcijańskim kaznodzieją w Ameryce.

126) USS Saratoga, Lexington i Enterprise.

Niko go jednak nie na po tka li.
Przy najmniej na po cząt ku.
Każ dy ja poń ski pilot tego ran ka prze ko na ny był o tym, że jego kraj znaj do wał się w sta nie

wojny ze Sta na mi Zjedno czo ny mi, a więk szość z nich spo dzie wa ła się zginąć. Nie zda wa li so bie
spra wy, iż re la cje dy plo ma tycz ne nie zo sta ły formal nie ze rwa ne i że Ame ry ka nie nie zo sta li
po sta wie ni w stan go to wo ści bo jo wej. W Pe arl Harbor bez wąt pie nia wie dzia no, że zbliża się
atak. Se kre tarz ma ry narki wo jen nej, Frank Knox, pisał:

 
Je że li doj dzie do woj ny z Ja ponią, to uwa ża się za całkiem możliwe, że dzia ła nia zbroj ne rozpoczną
się od nie spodzie wa ne go ata ku na flotę lub bazę mor ską w Pe arl Har bor.
 
Ge ne rał Wal ter Short, do wódca Wy dzia łu Armii na Ha wa jach (Army’s Ha wa iian De part ‐

ment), spo rzą dził swo ją wła sną ana lizę sy tuacji. Czy ta my w niej m.in.:
 
Zda je się, że naj bar dziej prawdopodob ną i naj bar dziej nie bezpieczną for mą ata ku na Oahu byłby
atak powietrzny. Pa nu je prze kona nie, że w obec nej chwili atak taki zostałby prze prowa dzony we ‐
dług wszelkie go prawdopodobieństwa z jed ne go lub kilku lotniskowców, które przypuszczalnie zbli‐
żyłyby się na od le głość mniej szą niż 300 mil.
 
W ra zie ata ku do ko na ne go o świcie ist nie je wy so kie praw do po do bień stwo, że oka zał by się

on cał ko witym za sko cze niem po mimo po dejmo wa nych przez nas dzia łań pa tro lo wych. Atak
za stał by nas w sta nie go to wo ści, unie moż liwia ją cej roz po czę cie szybkie go po ścigu.



Mariany, czerwiec 1944 roku: „Japoński samolot zestrzelony podczas próby zaatakowania lotniskowca
eskortowego USS Kitkun Bay” (Archiwa Narodowe)

Ja poń czy cy prze to czy li się nad wy spą, za ska kując więk szość obroń ców. Czte ry go dziny wcze ‐
śniej tra ło wiec ma ry narki wo jen nej wy krył pe ry skop w odle gło ści dwóch mil od ka na łu Pe arl
Harbor. Nisz czy ciel USS Ward za ata ko wał to miej sce bom ba mi głę bino wy mi, do no sząc o po ja ‐
wie niu się wro giej jednost ki, co zo sta ło jednak zigno ro wa ne. Ata kują ce forma cje zo sta ły też
wy kry te przez ra dar, ale zlek ce wa żo no je, bio rąc ja poń skie sa mo lo ty za klucz bom bow ców B-17,
nadla tują cy zgodnie z pla nem z Ka lifornii. Wte dy było już jednak za póź no.

Głę bo kość wody w Pe arl Harbor wy no siła za le dwie oko ło 40 stóp i mimo losu, jaki spo tkał
wło ską flo tę w Ta ren cie w 1940 roku, ame ry kań ska ma ry narka wo jen na nie czuła się za gro żo ‐
na ata ka mi z po wie trza. Ja poń czy cy prze studio wa li jednak uważ nie bry tyjskie in no wa cje za ‐
sto so wa ne w Ta ren cie, do sto so wując odpo wiednio swo ją broń i tak ty kę. Uży to tego sa me go ro ‐



dza ju drew nia nych sta tecz ników, aby torpe da po jej wy pusz cze niu nie za nurko wa ła zbyt głę bo ‐
ko. Atak prze pro wa dzo no rów nież z wy so ko ści stu stóp za miast 300, jak za zwy czaj. Po nadto
nosy za wie szo nych torped zo sta ły skie ro wa ne lek ko w dół, dzię ki cze mu nie odbija ły się od lu‐
stra wody jak rzuco ne ka mie nie.

Kie dy więc sa mo lo ty torpe do we Na kijima 97 Kate mknę ły nad płyt kimi wo da mi, nic nie
mo gło już ich za trzy mać. Za le dwie jedna czwarta z 800 dział prze ciw lot niczych ma ry narki wo ‐
jen nej i tyl ko 4 z 30 ba te rii na le żą cych do wojsk lą do wych były obsa dzo ne. Ża den z my śliw ców
na le żą cych do ma ry narki wo jen nej, pie cho ty morskiej czy armii nie znajdo wał się w po go to wiu
– była wszak nie dzie la rano. Co gorsza, pró bując za po biec lo kal nym ak tom sa bo ta żu, wszyst kie
za parko wa ne sa mo lo ty pra wie sty ka ły się koń ca mi skrzy deł – mia ło to uła twić ich do zór. Z po ‐
wie trza sta no wiły ide al ny cel.

Na dno po szło pięć pan cerników: Okla ho ma, West Wirginia, Ca lifornia, Utah i Arizo na. Pan ‐
cernik Ne va da zdo łał się ruszyć, zo stał jednak cięż ko uszko dzo ny, więc świa do mie wcią gnię to
go na pla żę, aby za po biec jego za to nię ciu w ka na le. Za rów no Ma ry land, jak i Pen n sy lva nia zo ‐
sta ły uszko dzo ne, ale nada wa ły się do służ by. Druga fala ja poń skie go na lo tu, skła da ją ca się ze
171 sa mo lo tów – sa mych bom bow ców nurkują cych i my śliw ców – po now nie ude rzy ła w lot niska
i obszar portu. W wy niku tego rajdu znisz czo nych zo sta ło 18 okrę tów i po nad 160 sa mo lo tów,
a dal szych 100 ule gło uszko dze niu. Ma ry narka wo jen na i pie cho ta morska stra ciły 2117 ludzi,
w więk szo ści na Arizo nie, ko lejnych 779 zo sta ło ran nych. Stra ty wojsk lą do wych wy nio sły 228
za bitych i 459 ran nych. Ja poń czy cy stra cili 64 za bitych – je den Ja poń czyk tra fił do nie wo li –
i odnie śli wiel kie zwy cię stwo. Za sko cze ni i nie przy go to wa ni Ame ry ka nie sta wia li jednak za cie ‐
kły opór. Mimo wy ko rzy sta nia ele men tu za sko cze nia pra wie 30 pro cent sa mo lo tów ja poń skiej
grupy ude rze nio wej odnio sło uszko dze nia lub też nie wró ciło na lot niskow ce. Kil ku ame ry kań ‐
skim pilo tom my śliw skim uda ło się wzbić w po wie trze i podjąć wal kę, tak więc We lch i Tay lor
nie byli tego dnia zupeł nie sami.

Po wy starto wa niu z lot niska w Ha le iwa, dwie P-40-tki za wró ciły wo kół za chodnie go wy ‐
brze ża wy spy po nad kluczem bom bow ców B-17 zbliża ją cym się znad sta łe go lądu. Na stępnie
za sko czy ły 12 ja poń skich bom bow ców nurkują cych typu Val, ata kują cych Ewa Field, bazę lot ni‐
czą Ma rines na po łudnio wo-za chodniej stro nie wy spy, nie opo dal ka na łu pro wa dzą ce go do Pe arl
Harbor. Tay lor i We lch ze strze lili po 4 wro gie sa mo lo ty i prze ży li ten dzień – co wię cej, obaj

prze ży li wojnę127).

127) Taylor odnotował początkowo dwa zestrzelenia i prawdopodobne dwa, które
potem zostały potwierdzone na podstawie japońskich zapisów.

Inni nie mie li tyle szczę ścia. Przy najmniej ośmiu pilo tów USA AF zdo ła ło wy starto wać, je ‐
den zo stał jednak ze strze lo ny przez my śliwiec Zero, a inny przez wła sny ogień prze ciw lot ni‐
czy, gdy wra cał na lot nisko. Póź niej, w nocy, pięć sa mo lo tów F4F Wildcat z eska dry VF-6 z lot ‐
niskow ca USS En terprise le cia ło na wy sepkę Ford Island (po ło żo ną w Za to ce Pe arl Harbor). Ko ‐
man dor po rucz nik Ho ward Young, do wódca ich po wietrz nej grupy na lot niskow cu (CAG), do tarł
tam wcze śniej tego sa me go dnia, in formując US Navy o spo dzie wa ny przy by ciu klucza. Znajdo ‐



wał się też w wie ży kon tro li lo tów, kie dy nadle cia ły my śliw ce. Ame ry ka nie obsa dza ją cy dzia ła
prze ciw lot nicze lot niska widzie li jednak tyl ko sa mo lo ty i otwo rzy li ogień, co do sko na le obra zu‐
je rzadko po rusza ną kwe stię ry zy ka zwią za ne go z bra to bójczym ostrza łem.

Podpo rucz nik Fritz He bel, lider klucza, zo stał tra fio ny. Wy szedł jednak spod ostrza łu, wy do ‐
stał się z portu i po le ciał w kie run ku lot niska Whe eler, gdzie zo stał ze strze lo ny przez żoł nie rzy
wojsk lą do wych. Do znał zła ma nia czasz ki, ude rza jąc o ce low nik. W wy niku odnie sio nych obra ‐
żeń zmarł. Skrzy dło wy He bla, starszy cho rą ży Herbert Men ges, zo stał po dziura wio ny kula mi
i roz bił się w Palms Ho tel, ginąc na miejscu. Podpo rucz nik Eric Al len wy sko czył na spa do chro nie
nad portem – ale arty le rzy ści na dal do nie go strze la li, gdy spa dał z czę ścio wo otwartym spa do ‐
chro nem. Tra fio ny po ciskiem ka libru .50 cala, Al len prze żył upa dek i do pły nął do po bliskie go tra ‐
łow ca, zmarł jednak na stępne go dnia.

Wildcat starsze go cho rą że go Gay le go Herman na zo stał tra fio ny pra wie 20 razy, w wy niku
cze go wy siadł mu sil nik. Wy lą do wał na polu trzciny w po bliżu bazy hy dro pla nów w Ford Island
i cudem nie odniósł ran. Wildcat cho rą że go Ja me sa Da niel sa po zo stał więc je dy nym ame ry kań ‐
skim sa mo lo tem, któ ry utrzy mał się w po wie trzu. Kie dy roz po czę ła się ka no na da, szybko wy łą ‐
czył swo je świa tła po zy cyjne i opadł nisko nad ka nał128). Ko man do ro wi po rucz niko wi Youn go wi
uda ło się w koń cu prze ko nać sko rych do na ciska nia spustu ma ry na rzy do za prze sta nia ognia,
a Da niel sa o tym, że wy spa nie była w ja poń skich rę kach. Omija jąc na niskiej wy so ko ści Ne va ‐
dę, cho rą ży wy lą do wał i po ko ło wał do stre fy po sto jo wej przed wie żą kon tro l ną. Gdy sa mo lot się
za trzy mał, ktoś otwo rzył ogień z ka ra binu ma szy no we go. Gay le Hermann, inny oca la ły pilot,
wy szedł wła śnie z pola trzcino we go i cze kał na przy ja cie la. Kie dy za czę ła się strze la nina, pod‐
biegł i stłukł swo im pisto le tem arty le rzy stę, koń cząc w ten spo sób fe stiwal głupo ty na tę noc.

128) To, że wszystkie te samoloty miały włączone światła i podchodziły do lądowania,
a nie do ataku, powinno dać wyraźnie do zrozumienia, że nie miały wrogich zamiarów.

Nie sław ne 14-punk to we prze sła nie z To kio, któ re spro wa dza ło się w sumie do wy po wie dze ‐
nia woj ny, zo sta ło osta tecz nie spisa ne i przedsta wio ne Ame ry ka nom przez ja poń skich dy plo ‐
ma tów w Wa szyngto nie. Było jednak póź no, a atak na Ha wa je już się wy da rzył. W rze czy wi‐
sto ści ja poń ski szyfr dy plo ma tycz ny zo stał daw no zła ma ny, w związ ku z czym ame ry kań scy
ana lity cy zde ko do wa li i prze tłuma czy li wia do mość, za nim uczy nili to ja poń scy dy plo ma ci. Naj‐
więk szą ko rzy ścią, jaką da ło by na wet jedno go dzin ne ostrze że nie, by ła by osło na my śliw ska nad
Oahu. Na wet gdy by w po wie trze wzbiło się tyl ko kil ka eskadr i za sko czy ło ja poń ską grupę ude ‐
rze nio wą, uda ło by się oca lić wie le ludz kich ist nień. Sa mo lo ty torpe do we i bom bow ce nurkują ce
są wy jąt ko wo ła twym ce lem dla my śliw ców, a plan ja poń skie go ata ku uległ by za ła ma niu, gdy by
one same zo sta ły za ata ko wa ne. Uda ło by się rów nież obsa dzić znacz nie więk szy odse tek dział
prze ciw lot niczych, niż sta ło się to w rze czy wisto ści.

Jak kol wiek atak na Pe arl Harbor był strasz nym cio sem, nie ozna czał cał ko witej klę ski mili‐
tarnej. Ma ga zy ny, urzą dze nia re mon to we i suche doki po zo sta ły w dużej mie rze nie usz ko dzo ‐
ne. Zbiorniki ze 140 milio na mi ga lo nów pa liwa nie zo sta ły na ruszo ne. Uda ło się też podnieść
z dna portu dwa pan cerniki: West Wirginia i Ka lifornia, i do 1944 roku przy wró cić je do służ by.



Z ko lei pan cernik Utah zo stał wy co fa ny ze służ by przed 7 grudnia i uży wa no go tyl ko do ce lów
tre nin go wych. Ne va da, Ten nessee, Ma ry land i Pen n sy lva nia były w 1942 roku już w peł ni go to ‐
we do służ by. W każ dym ra zie Pa cy fik miał być kon tro lo wa ny nie przez pan cerniki, lecz przez
lot niskow ce, a szczę śliwym zbie giem oko licz no ści wszyst kie ame ry kań skie lot niskow ce unik nę ‐
ły ata ku.

Ja poń czy cy wy mknę li się na pół noc, kie rując się na stępnie na za chód do domu. To, że nie
znisz czy li trzech lot niskow ców Flo ty Pa cy fiku, w dużym stopniu niwe lo wa ło skutecz no ści ich
ata ku. Po raż ka ta – w po łą cze niu z gnie wem, jaki atak wy wo łał w Ame ry ce – obró ciła się prze ‐
ciw Ja poń czy kom. Ame ry ka nie nie zwle ka li już te raz z peł ną mo biliza cją, a sprze ciw opo zy cji
po litycz nej był zniko my. Za jednym za ma chem Ja poń czy cy spro wo ko wa li i trwa le zmo ty wo ‐
wa li do kładnie tego wro ga, któ re go najbardziej się oba wia li.

Pły nąc z po wro tem na za chód, Na gumo minął o kil ka set mil cele, któ re po winien był za
wszel ka cenę znisz czyć. W dniu ata ku Ze spół Za da nio wy nr 8 (Task Force 8), utwo rzo ny wo kół
USS En terprise, odda lo ny była za le dwie 200 mil na za chód od Oahu. Lot nisko wiec, do wo dzo ny
przez admira ła Bil la Hal sey ego, do starczył 211 Eska drę My śliw ską (VMF) pie cho ty morskiej na
Wake Island. USS Le xington wraz z Ze spo łem Za da nio wym nr 12 (Task Force 12) wra cał z wy ‐
spy Midway i znaj do wał się oko ło 500 mil na po łudnio wy wschód od Ha wa jów, a ostat ni lot ni‐
sko wiec, USS Sa ra to ga, prze cho dził koń co we pra ce re mon to we w San Die go. Wszyst kie wró ciły
do Pe arl Harbor, a USS York town zo stał prze transfe ro wa ny z Flo ty Atlan ty ku w cią gu kil ku ty ‐
go dni.

Amerykańscy piloci samolotów F6F Hellcat na pokładzie lotniskowca
USS Le xing ton



Póź nym po po łudniem, 8 grudnia 1941 roku, Kon gres USA wy dał wspól ną re zo lucję wy po wia ‐
da ją cą woj nę ce sarstwu Ja po nii. Win ston Churchill ode tchnął z ulgą. Ame ry ka przy stą piła te raz
otwarcie do wojny. W tym mie sią cu po wie dział w ame ry kań skim Kon gre sie, iż najlepszą wia ‐
do mo ścią było to, że: „Sta ny Zjedno czo ne, zjedno czo ne jak nigdy do tąd, wy ję ły miecz w obro ‐
nie wol no ści i odrzuciły po chwę”. Churchill pisał póź niej, że „po szedł do łóż ka i za snął snem oca ‐
lo ne go i wdzięcz ne go czło wie ka”.

Na drugim koń cu świa ta Hitler przy jął te wie ści z ra do ścią, a my śląc o Ja po nii, po wie dział:
„Nie mo że my prze grać tej wojny. Mamy te raz so jusz nika, któ re go nie podbito nigdy w cią gu 3
ty się cy lat”. Wie lu z jego żoł nie rzy, w tym Hans Marse il le, za re ago wa ło do kładnie odwrot nie.
Nie któ rzy mie li na wet na dzie ję, iż kon flikt ogra niczy się do Pa cy fiku i że Niem cy nie będą się
w nie go mie szać. W koń cu Pakt Trójstron ny prze widy wał po moc nie miecką tyl ko w przy padku,
gdy by Ja po nia zo sta ła za ata ko wa na, a nie gdy by sama sta ła się agre so rem.

Jednak 10 grudnia 1941 roku Niem cy i Wło chy wy po wie dzia ły wojnę Sta nom Zjedno czo nym.
Hitler, któ re go wojska ugrzę zły pod Mo skwą, był pe wien, że Ja po nia otwo rzy drugi front prze ‐
ciw ZSRR i odcią ży nie co Niem ców. Za gro że nie ja poń skie po cząt ko wo po wstrzy my wa ło Sta lina
przed prze rzuce niem sił z Da le kie go Wscho du, w grudniu zro zumiał jednak, że do pó ki Mo skwa
nie padnie, do pó ty Ja po nia go nie za ata kuje. To kio mia ło długą histo rię do świadczeń z Ro sja na ‐
mi i nie mia ło za mia ru do ko ny wa nia in wa zji, chy ba że wa run ki ku temu by ły by do sko na łe.
W każ dym ra zie po zneutra lizo wa niu bez po średnie go za gro że nia ze stro ny ame ry kań skiej
ma ry narki wo jen nej (tak im się przy najmniej wy da wa ło) Ja poń czy cy przy stą pili do re aliza cji
po zo sta łych ele men tów swo je go pla nu.

Po ame ry kań skiej stro nie Pa cy fiku za czę ło się to od Wake Island, ato lu po ło żo ne go oko ło
2300 mil na za chód od Oahu. USS En terprise nie było w Pe arl Harbor, gdyż 4 grudnia do starczał
12 sa mo lo tów F4F Wildcat na le żą cych do Korpusu Pie cho ty Morskiej na ten nie wiel ki atol. Grupa
do wo dzo na przez ma jo ra Paula Put na ma do tarła tam bez praw dziwych me cha ników, bez in ‐
struk cji obsługi, z nie do świadczo ny mi pilo ta mi i bez ra da ru. 8 grudnia 36 ja poń skich bom bow ‐
ców typu Bet ty prze le cia ło 650 mil z Kwa ja le in, by za ata ko wać nie wiel ką ame ry kań ską pla ców ‐
kę. Ja poń skie sa mo lo ty, zwa ne Ha ma ki (cy ga ro) z po wo du skłon no ści do wy bucha nia ogniem
w ra zie tra fie nia, zbom bardo wa ły Wake Island, nisz cząc sie dem z 12 my śliw ców.

Ma jor Ja mes De ve reux, do wódca Ma rines na ato lu, na tychmiast zmie nił roz miesz cze nie
swo ich więk szych dział i po roz sta wiał atra py z drew na. Po zo sta li jego pilo ci wy ko ny wa li pa tro le
roz po znaw cze i trzy dni póź niej znaj do wa li się w po wie trzu, gdy Ja poń czy cy pod do wódz twem
kontradmira ła Sa da michi Ka jio ka do tarli do wy spy i ostrze la li po przednie po zy cje ame ry kań ‐
skich dział. Obroń cy cierpliwe wstrzy ma li się z otwarciem ognia. Do pie ro kie dy krą żow nik
Yuba ri, okręt fla go wy admira ła, zna lazł się w odle gło ści 4500 jardów od brze gu, pie cho ta morska
otwo rzy ła ogień. Okręt zo stał tra fio ny i spo wity dy mem wy co fał się poza za sięg ostrza łu. Wte ‐
dy rów nież nisz czy ciel Hay ati otrzy mał cel ne tra fie nie i wy le ciał w po wie trze. Po zo sta łe 4
Wildca ty, któ re przez cały czas krą ży ły nad nimi, za ata ko wa ły te raz bom ba mi i ka ema mi,
msząc się za po przednie stra ty. Transporto wiec z wojskiem oraz ko lejny nisz czy ciel zo sta ły
uszko dzo ne, a o go dzinie 8.15 wy buchł nisz czy ciel Kisa ra gi. Ostat nią ofia rą tego dnia był ja poń ‐
ski okręt podwodny prze chwy co ny przez po rucz nika Da vida Klie we ra z pie cho ty morskiej, le cą ‐
ce go na Wildcat cie.



Tym cza sem USS Sa ra to ga, któ re mu to wa rzy szy ły trzy cięż kie krą żow niki i dzie więć nisz ‐
czy cie li, pę dził na za chód w kie run ku Wake Island. Ze spół Za da nio wy nr 14 (Task Force 14) obej ‐
mo wał też oddział 300 żoł nie rzy pie cho ty morskiej, sprzęt ra da ro wy i 3 milio ny na bo jów do ka ‐
ra binów ma szy no wych. Jednak po wra ca ją ce do Ja po nii lot niskow ce Sortu i Hiryu zo sta ły za ‐
wró co ne, by za jąć się Wake Island, i 21 grudnia po ja wiły się u brze gów ato lu. Wraz z przy by ‐
ciem lot niskow ców 140 sa mo lo tów i oko ło ty sią ca żoł nie rzy ja poń skiej pie cho ty morskiej sta nę ło
na prze ciw po zba wio nych wsparcia Ame ry ka nów129).

129) Japońskie Specjalne Siły Desantowe Marynarki Wojennej – piechota morska.

W tym cza sie Ze spół Za da nio wy nr 14 znajdo wał się za le dwie 600 mil od ato lu, jednak peł ‐
nią cy obo wiąz ki do wódcy ame ry kań skiej Flo ty Pa cy fiku admirał Wil liam S. Pye po sta no wił wy ‐
co fać Sa ra to gę i po zo sta wić obroń ców Wake wła sne mu lo so wi130). Pye na le żał go tego ga tun ku
ofice rów, któ rym przy zna wa no Krzyż Ma ry narki Wo jen nej (Navy Cross). W jego przy padku za:
„Wy jąt ko wo wy bit ną i cen ną służ bę w szta bie głów no do wo dzą ce go ame ry kań skiej Flo ty Atlan ‐
ty ku oraz do sko na łe wy ko ny wa nie swo ich ruty no wych obo wiąz ków szta bo wych w za kre sie
przy go to wa nia sze re gu roz ka zów, do ty czą cych dzia łań pan cernika i flo ty, w oparciu o najlepsze
kon cepcje i do świadcze nia flo ty Sta nów Zjedno czo nych i flo ty bry tyjskiej w cza sie ostat niej
wojny”.

130) Pye został niedługo potem pozbawiony dowództwa, większość pozostałych lat
przesiedział w Naval War College, z dala od działań zbrojnych.

Pie cho ta morska była roz wście czo na. Moż na za sta na wiać się, co by się sta ło, gdy by Sa ra to ga
za sko czy ła oba ja poń skie lot niskow ce. Nada rza ła się praw dziwa tak tycz na oka zja do za da nia
Ja poń czy kom cięż kich strat i za po bie że nia upadko wi Wake Island. Oczy wiście ist nia ło też bar‐
dzo re al ne ry zy ko utra ty lot niskow ca, a bio rąc pod uwa gę ka ta stro fę, do ja kiej do szło w Pe arl
Harbor dwa ty go dnie wcze śniej, więk szość admira łów skła nia ła się ku ostroż no ści. Jednak pro ‐
wa dzo no już wte dy wojnę na peł ną ska lę, a Ame ry ka nie znajdo wa li się w nie bez pie czeń stwie
– na le ża ło za tem spró bo wać cze goś in ne go niż tyl ko odwro tu.

Dwa dni przed świę ta mi Bo że go Na ro dze nia 1941 roku ko man dor Win field Scott Cun nin ‐
gham, naj wyż szy ran gą oficer US Navy na wy spie, poddał Wake Island, ku spo re mu nie za do ‐
wo le niu ma jo ra De ve reuxa. Ma rines wal czy li twardo, da jąc za sko czo nym Ja poń czy kom po ‐
smak tego, co ich cze ka. Ka pitan Hen ry Tal ma ge El rod zo stał pierw szym lot nikiem Korpusu
Pie cho ty Morskiej, któ re mu przy zna no Me dal of Ho nor za wal ki na Wake Island. Oso biście ze ‐
strze lił dwa my śliw ce Zero, uzna no mu też za to pie nie nisz czy cie la Kisa ra gi. Po znisz cze niu sa ‐
mo lo tów z eska dry VMF-211, po dobnie jak po zo sta li oca le ni pilo ci wal czył da lej na zie mi; zo stał

za bity przez ja poń skie go żoł nie rza, któ ry uda wał martwe go131). Cun nin gham nie miał wła ści‐



wie wy bo ru poza wal ką na śmierć i ży cie, ale wo bec zdra dy Py ego nikt nie brał tego wła ściwie
pod uwa gę.

131) Szybka fregata USS Elrod (FFG-55) została w 1985 roku wprowadzona do służby
i nazwana na jego cześć.

Pod ko niec 1941 roku Guam i Hong Kong wpa dły w ręce wro ga. Wiel ka Bry ta nia, wciąż osła ‐
bio na po bitwach o Fran cję i An glię, była po waż nie za an ga żo wa na w Afry ce Pół nocnej, i nie
mo gła skutecz nie in terwe nio wać na Pa cy fiku. Roy al Navy stra ciła też akurat pan cernik Prin ce
of Wa les i krą żow nik linio wy Re pul se u ma le zyjskie go wy brze ża za spra wą ja poń skich sa mo lo ‐
tów ope rują cych z lądu. W stycz niu Bry tyjczy cy znajdo wa li się w peł nym odwro cie, zmie rza jąc
w dół pół wy spu w kie run ku swo jej wiel kiej i, jak się zda wa ło, nie moż liwej do zdo by cia twierdzy
Sin ga pur, któ ra jednak upa dła 15 lute go 1942 roku.

Roz sze rza jąc dzia ła nia na po łudnie i wschód, Ja poń czy cy za ata ko wa li w krót kich odstę pach
cza su Wy spy Filipiń skie, Ho len derskie In die Wschodnie i Nową Gwineę. Obroń cy byli zdez orga ‐
nizo wa ni, za sko cze ni, a wie lu przy padkach sa bo to wa ni przez miej sco wą ludność, któ ra wie rzy ‐
ła, że Ja poń czy cy ich wy zwa la ją spod ko lo nial ne go jarz ma. Po ze tknię ciu się z ja poń ską armią
szybko prze ko ny wa li się, że było ina czej: kon fisko wa no je dze nie, męż czyzn zmusza no do pra ‐
cy, a ko bie ty ma so wo gwał co no, jak mia ło to wcze śniej miejsce w chiń skim mie ście Nan kin132).
Za udział w Wiel kiej Wojnie Ja po nia do sta ła też Wy spy Marshal la i Wy spę Ca ro line (albo też:
Mile nijną), Pa lau, Sa ipan i Tinian (mię dzy in ny mi) – wszyst kie z nich były daw ny mi ko lo nia mi
nie mieckimi. Wraz z no wy mi zdo by cza mi prze kształ co no je w prak tycz nie nie za ta pial ne lot ni‐
skow ce.

132) Japończycy przyznali się do 140 tysięcy ofiar śmiertelnych w czasie masakry
w Nankin. Chińczycy podawali liczbę 300 tysięcy zabitych i 20 tysięcy zgwałconych
kobiet. Prawda leży znów prawdopodobnie pośrodku.

Wcze sną wio sną 1942 roku alian tom na praw dę depta no po pię tach, a sy tuacja na wszyst kich
fron tach wy glą da ła po nuro. Afrika korps Rom m la ruszył na To bruk, Ro sja nie mie li zmie rzyć się
z ope ra cją o krypto nimie „Fride ricus”, wiel kim nie mieckim ude rze niem na pola naf to we na
Kauka zie. Ame ry ka mo bilizo wa ła się, by spro stać wy mo gom cza su wojny, ale na ra zie dyspo no ‐
wa ła je dy nie szcząt ko wą armią z okre su po ko ju – po pra wa po ło że nia wy ma ga ła cza su. Po nie ‐
waż kraj po trze bo wał roz pacz liwie ja kie goś zwy cię stwa, 2 kwiet nia 1942 USS Hornet opuścił
port Ala me da w Ka lifornii. Po spo tka niu z USS En terprise, po łą czo ny ze spół za da nio wy skie ro ‐
wał się czte re ma krą żow nika mi i ośmio ma nisz czy cie la mi na za chód, w głąb Pa cy fiku, i obrał
kurs na Wy spy Ja poń skie.

Na po kła dzie Horne ta znajdo wa ło się 16 bom bow ców Mit chell B-25, na któ rych la ta li pilo ci
wojsk lą do wych. Ogo ło co ne ze wszyst kie go, co uzna no za zbędne, bom bow ce prze no siły po



trzy 500-fun to we bom by burzą ce oraz jedną bom bę za pa la ją cą. Mit chell mógł po ruszać się ze
sta łą prędko ścią oko ło 230 mil/h, a jego za sięg wy no sił 1100 mil. Za mie rza no za ata ko wać cele
w To kio, Jo ko ha mie, Kobe i Na goi, a na stępnie po gnać przez Mo rze Ja poń skie i wy lą do wać
w Chinach. Szan se na prze ży cie były zniko me i nikt wła ściwie nie wie rzył, że moż na było
prze żyć tę misję, jednak nie ugię ty ame ry kań ski duch wal ki spra wił, że po sta no wio no spró bo ‐
wać.

Misję opra co wał podpuł kow nik Jim my Do olit tle, któ ry wbrew obiek cjom swo ich prze ło żo ‐
nych po sta no wił jej też oso biście prze wo dzić. Do olit tle, w prze szło ści zdo byw ca na gród i pilot
wy ścigo wy, miał też dy plom z UC Berke ley i dok to rat w za kre sie lot nictwa, uzy ska ny na Mas‐
sa chusetts In stitute of Techno lo gy. Pod wie lo ma wzglę da mi na le żał do pio nie rów lot nictwa;
najbardziej zna czą cy wkład wniósł jednak na polu pilo ta żu z wy ko rzy sta niem in strumen tów
po kła do wych. Do olit tle był wła ściwie pierw szym, któ ry prze studio wał za gadnie nie re la cji za cho ‐
dzą cych mię dzy zmy sła mi ruchu a bodź ca mi wzro ko wy mi oraz ich wpły wu na zdol ność pilo ta do
la ta nia w nocy lub przy złych wa run kach po go do wych. Opra co waw szy odpo wiednią technikę,
zo stał pierw szym pilo tem, któ ry odbył cały lot od startu do lą do wa nia, po sługując się wy łącz nie
przy rzą da mi po kła do wy mi.



Samoloty bojowe marynarki wojennej USA w drodze,
by pomścić Pe arl Har bor

Do olit tle, bę dąc oso bą speł nio ną, za moż ną i sław ną, zdo był pra wo do ży cia ta kie go, ja kie
mu się po do ba ło, sie dze nie w ja kimś biurze w roli ofice ra szta bo we go nie było jednak jego po ‐
my słem na udział w wojnie. Jak póź niej stwierdził:

 
Ja pończykom powie dzia no, że są nie wrażliwi na atak. Atak na samą Ja ponię spowodowałby za męt
w umysłach Ja pończyków i za siał wątpliwości co do wia rygod ności ich przywód ców. Była też dru ga,
równie ważna, psychologiczna przyczyna tego ata ku. Ame ryka nie bar dzo potrze bowa li pod nie sie nia
mora le.
 
O go dzinie 7.38 rano 18 kwiet nia 1942 roku ze spół za da nio wy zo stał wy kry ty przez ja poń ski



okręt roz po znaw czy, któ ry szybko za to pio no. Pro blem po le gał na tym, że Hornet znajdo wał
się wciąż 170 mil za prze widzia nym punk tem, z któ re go mia no roz po cząć atak, i na gra nicy za ‐
się gu bom bow ców. Po nie waż utra co no ele ment za sko cze nia, podję to de cy zję o roz po czę ciu mi‐
sji, a pilo ci obsa dzili swo je sa mo lo ty. Lot niskow ce usta wiły się pod wiatr, pły nąc z mak sy mal ną
prędko ścią. O go dzinie 8.20 bom bo wiec B-25 puł kow nika Do olit tle go za chwiał się, opusz cza jąc
dziób okrę tu z minimal nym za pa sem wy so ko ści, i obrał kurs na Ja po nię.

A za nimi: Whiskey Pete, Ruptured Duck, Hair-ka rier i inne. Ostat nim był Bat out of Hell
o go dzinie 9.19, po czym lot niskow ce na tychmiast za wró ciły na wschód. Po nad pięć go dzin póź ‐
niej B-25 prze kro czy ły ja poń skie wy brze że i po le cia ły w głąb lądu, kie rując się na to kijską sta cję
ra dio wą. Tra fio no 30 ce lów, w tym no wiut ki lot nisko wiec Ry uhyo. Pięt na ście B-25 zdo ła ło do ‐
trzeć do Chin, a je den do ZSRR. Z 80 lot ników, któ rzy wy starto wa li z Lorne ta tego ran ka, 70,
w tym Do olit tle, prze ży ło i unik nę ło nie wo li. Dwóch ze strze lo no nad mo rzem, ko lejnych ośmiu

zła pa li Ja poń czy cy133).

133) Trzech stracono za „zbrodnie wojenne“: porucznicy Farrow i Hallmark wraz
z kapralem Spatzem.

Do olit tle spo dzie wał się po sta wie nia przed sąd wo jen ny za utra tę wszyst kich swo ich sa mo ‐
lo tów, za miast tego przy zna no mu Me dal of Ho nor jako bo ha te ro wi na ro do we mu. Pod wzglę ‐
dem militarnym rajd wy rzą dził nie wiel kie szko dy, oddzia ły wa nie psy cho lo gicz ne na obie stro ‐
ny było jednak ol brzy mie. Dla Ame ry ka nów był to po tęż ny za strzyk pew no ści sie bie, da ją cy
każ de mu prze ko na nie, że Sta ny Zjedno czo ne, na wet po cięż kim cio sie, po tra fią wró cić do wal ‐
ki. Na po zio mie prak tycz nym rajd Do olit tle’a za de mon stro wał nie sa mo wity po ten cjał lot ni‐
skow ców. Każ de więk sze ude rze nie na Pa cy fiku prze pro wa dzo no jak do tąd przy uży ciu sa mo lo ‐
tów, a admira ło wie z „klubów strze leckich” do wo dzą cy pan cernika mi ma ry narki wo jen nej nie
mo gli igno ro wać już tego fak tu.

Rajd miał też rów nie istot ny wpływ na Ja poń czy ków. Zwo len nicy po ko ju zo sta li ucisze ni
tym ata kiem na rdzen ne obsza ry Ja po nii i groź bą za gro że nia dla oso by ce sa rza. Ci, któ rzy po ‐
pie ra li okupo wa nie odda lo ne go obron ne go pierście nia wysp mie li te raz ku temu słusz ny po wód.
Atak był też obra zą dla ja poń skiej ma ry narki wo jen nej, któ ra odpo wia da ła za ochro nę wysp,
oraz dla sa me go admira ła Yama mo to.

W maju 1942 roku pa dła twierdza Corre gidor na Wy spach Filipiń skich. W tym sa mym cza sie
Ja poń czy cy ude rzy li na po łudnie od Ra baul, flo ta in wa zyjna zo sta ła wy sła na przez Mo rze Ko ‐
ra lo we do Port Mo resby, na po łudnio wym skra ju Pa pui No wej Gwinei. Gdy by uda ło im się go za ‐
jąć, wów czas pół nocny brzeg Austra lii zna la zł by się w za się gu ja poń skich sa mo lo tów. Krą żow ‐
niki i nisz czy cie le sta no wiły eskortę dla transportów wojska, a lot niskow ce Sho ka ku, Zuika ku
i Sho ho były zdol ne do wy sta wie nia 120 sa mo lo tów bo jo wych.

Zda jąc so bie spra wę z ja poń skich pla nów, admirał Che ster Nimitz, nowy do wódca ame ry ‐
kań skiej Flo ty Pa cy fiku, wy słał dwie grupy lot niskow ców na Mo rze Ko ra lo we: Ze spół Za da nio ‐
wy nr 17 na cze le z lot niskow cem USS York town oraz Ze spół Za da nio wy nr 11 skupio ny wo kół
USS Le xington. Nimitz ro zumiał zwią za ne z tym przedsię wzię ciem skrajne ry zy ko, nie był jed‐



nak admira łem Pye i oso biście do wo dził już okrę ta mi podwodny mi, ka no nierka mi i krą żow ni‐
ka mi. Cho ciaż nigdy nie był lot nikiem, po tra fił my śleć w spo sób nie kon wen cjo nal ny i miał

świa do mość zna cze nia ata ku z po wie trza134).

134) Zauważył też kiedyś, że „o okręcie mówi się (w języku angielskim, TN) zawsze jako
o niej, gdyż tyle kosztuje jego uma lo wa nie i upudro wa nie”.

Bitwa na Mo rzu Ko ra lo wym, sto czo na w ca ło ści przez sa mo lo ty, była ka mie niem milo wym
w histo rii wojsko wo ści. Za koń czy ła się tak tycz nym re misem, po nie waż Le xington za to nął,
a York town odniósł cięż kie uszko dze nia. Ame ry ka nie stra cili blisko 70 sa mo lo tów oraz 656 ludzi.
Ja poń czy cy utra cili lek ki lot nisko wiec Sho ho, kil ka mniejszych okrę tów wo jen nych i pra wie ty ‐
siąc ludzi. Po nadto lot nisko wiec Sho ka ku zo stał cięż ko uszko dzo ny, w związ ku z czym na dwa
ko lejne mie sią ce zo stał wy co fa ny ze służ by. Zuika ku unik nął uszko dzeń, ale więk szość z 92
znisz czo nych ja poń skich ma szyn bo jo wych po cho dziła wła śnie z nie go, tak że wy co fa no go
z wal ki do cza su uzupeł nie nia jego sa mo lo tów.

Ze stra te gicz ne go punk tu widze nia bitwa oka za ła się zde cy do wa nym zwy cię stwem Ame ry ‐
ka nów. In wa zja na Port Mo resby zo sta ła po wstrzy ma na, a mit o nie zwy cię żo nych Ja poń czy ‐
kach legł w gruzach. Po nadto dwa ich lot niskow ce zo sta ły wy łą czo ne z wal ki – co praw da nie na
za wsze, ale na wy starcza ją co długo. Ża den nie wcho dził już w skład flo ty, zmie rza ją cej te raz
w kie run ku mało zna nej wy spy, i nie wziął udzia łu w bitwie, któ ra mia ła zmie nić losy wojny na
Pa cy fiku.



Uszkodzony w czasie walk F4F na pokładzie lotniskowca USS Enterprise

PRZEZ BRYZĘ MOR SKĄ prze bił się ryk sy re ny, pilot po pa trzył do góry za sko czo ny, z kul ką
ryżu w pół dro gi do ust. Niczym roz gnie wa ne mrów ki ludzie wy peł zli ze wsząd na po kład star‐
to wy i bie gli te raz w kie run ku cze ka ją cych sa mo lo tów lub dział prze ciw lot niczych. Na lot. Sy re ‐
na wyła. Na lot. Zry wa jąc się na nogi Ka na me Ha ra da spojrzał do góry i nic nie zo ba czył. Na ‐
stępnie zmrużył oczy, spo glą da jąc po nad dzio bem okrę tu, i zo ba czył nie wiel kie ciem ne plam ki,
po ja wia ją ce się na tle ja śniejszej wstę gi ho ry zon tu.

– Sa mo lo ty torpe do we! – za wo łał ktoś, prze krzy kując ha łas. – Atak torpe do wy!
Wy rzuca jąc kubek herba ty za burtę, pilot po pę dził do swo je go cze ka ją ce go Re ise na, wdra pał

się po skrzy dle i wsko czył do ka biny135). Obsługa na ziem na włą czy ła już sil nik. Igno rując pasy
bez pie czeń stwa, dał znak ręką, by wszy scy się cof nę li, i przy trzy mał ha mul ce, gdy wy cią ga no
klocki spod kół. Pa trząc uważ nie po nad dzio bem sa mo lo tu, Ha ra da pchnął prze pust nicę i my śli‐
wiec po mknął do przo du. Oczy jego były nie rucho mo wpa trzo ne w przód, gdy pra wą ręką odru‐
cho wo spraw dzał, czy kla py są opusz czo ne; włą czył ka emy.

135) Mitsubishi A6M typu 0, model 21, zwany przez aliantów Zero.

Odry wa jąc się od po kła du, sa mo lot tra werso wał pod bocz ny wiatr. Pilot utrzy mał starto wy
kąt na chy le nia wy starcza ją co długo, żeby minąć dziób lot niskow ca, po czym wcią gnął podwo ‐



zie. Gdy Zero opadł ku mo rzu, po czuł, jak śmigło wgry za się w po wie trze, my śliwiec po wo li za ‐
czy na się wzno sić. Podno sząc kla py, wy rów nał lot przez kil ka se kund, by sa mo lot mógł na brać
prędko ści. Spo glą da jąc w kie run ku ata kują cych, do znał szo ku, widząc, jak blisko się znajdo wa li.
Okrę ty eskorty otwo rzy ły ogień prze ciw lot niczy i za uwa żył czarne i bia łe obło ki wy bucha ją ce
nad Ame ry ka na mi. Przy stę pując do sze ro kie go skrę tu, Ha ra da po cze kał, aż jego skrzy dło wi się
tro chę zbliżą, po czym za czął się wzno sić. Mrużąc oczy zo rien to wał się, że nie bę dzie musiał
wzbijać się zbyt wy so ko – Jan ke si muska li grzbie ty fal.

– Trzy maj, trzy maj.
Wy ko nał lek ki wy wrót i za czął de likat nie się obra cać, okre śla jąc geo me trię prze chwy ce nia

na podsta wie swo je go długie go do świadcze nia. Wdział ich te raz wy raź nie. Były to now sze ame ‐
ry kań skie bom bow ce torpe do we; duże i brzydkie, przy po mina ją ce trzmie le, po ma lo wa ne na
nie bie sko z bia ły mi świe cą cy mi gwiaz da mi – Aven ge ry, pro duko wa ne przez Grum ma na,
z trzy oso bo wą za ło gą.

– Te raz.
Ścią ga jąc drą żek na sie bie, Ha ra da obró cił zwin ny, nie wiel ki my śliwiec na ple cy i po mknął

w dół w kie run ku wol no le cą cych sa mo lo tów. Jego dwaj skrzy dło wi zmie nili po zy cję i usta wili
się w rzę dzie za nim. Zwięk sza jąc prędkość, za po mo cą lek kich ruchów drąż ka i ste ru kie run ku
ma new ro wał tak, aby móc za nurko wać z góry. Aven ger miał kulistą wie życz kę tyl ne go strzel ca
i kie dy za czę ła się obra cać, Ha ra da wy puścił trzy se kun do wą se rię. Jego dwa za mo co wa ne
w obudo wie sil nika ka emy na tychmiast wy strze liły strumień 50 po cisków ka libru 7,7 mm,
a skrzy dła za trzę sły się pod wpły wem siły odrzutu dzia łek ka libru 20-mm. Z ostrze la ne go sa ‐
mo lo tu za czę ły odpa dać ja kieś fragmen ty, Ame ry ka nin prze chy lił swo ją ma szy nę, a jego tyl ny
strze lec odpo wie dział ogniem.

Ścią ga jąc drą żek do sie bie, Ha ra da chrząk nął i wy ko nał swo im my śliw cem becz kę po nad sa ‐
mo lo ta mi torpe do wy mi Ame ry ka nów. Le cąc na ple cach i pa trząc na błę kit ną wodę, zo ba czył
swo je go drugie go skrzy dło we go jak strze la i podjął na głą de cy zję. Śmiga jąc przed swo im trze ‐
cim skrzy dło wym, Gen zo Na ga za wą, Ha ra da wy ko nał szybką becz kę pio no wo i wy szedł za ko ‐
lejne go Aven ge ra. Inny Zero na tychmiast po cią gnął pro sto w górę, by unik nąć ko lizji, a kie dy
to ro bił, ame ry kań ski tyl ny strze lec oddał długą, śmiertel ną se rię w brzuch my śliw ca. Prze ra żo ‐
ny Ha ra da zo ba czył, jak sa mo lot jego skrzy dło we go wy bucha pło mie nia mi i roz bija się w mo ‐
rzu.

Krzyk nął w gnie wie, podcią ga jąc dziób my śliw ca w kie run ku Avan ge ra, i strze lił z minimal ‐
nej odle gło ści. Wie życz ka strzel ca znikła w chmurze roz bite go me ta lu, szkła i dymu. Duży sa ‐
mo lot na tychmiast za rył dzio bem w fale, wy rzuca jąc po tęż ną, po dobną kształ tem do wa chla rza
fon tan nę wody. Mruga jąc szybko, Ha ra da wzniósł się po now nie i prze wró cił na ple cy. Stam tąd
ujrzał, jak w dole resz ta Ame ry ka nów znika w po dobnych pło ną cych plam kach.

Był 4 czerw ca 1942 roku, tuż po go dzinie 7.00 ja sne go, sło necz ne go po ran ka. Admirał Yama ‐
mo to, do wódca Po łą czo nej Flo ty, znajdo wał się pod ogrom ną pre sją. Rajd Do olit tle’go brutal nie
uka zał, jak bardzo Wy spy Ja poń skie na ra żo ne są na atak z po wie trza, a bitwa na Mo rzu Ko ra ‐
lo wym za chwia ła kul tem nie zwy cię żo no ści Ce sarskiej Ma ry narki Wo jen nej. Yama mo to wie ‐
dział też, że koń czy mu się czas po trzebny do odnie sie nia zwy cię stwa, za nim Ame ry ka roz gro ‐
mi Ja po nię. Jego plan skła dał się z dwóch ele men tów. Po pierw sze, na le ża ło za jąć wy spę Mi‐



dway, sta no wią cą klucz do ze wnętrz ne go pa sma obro ny, któ ry za po biegł by ko lejne mu ata ko wi
na Ja po nię. Pod drugie, na le ża ło za koń czyć misję roz po czę tą w Pe arl Harbor, wcią ga jąc U.S.
Navy w osta tecz ną wiel ką bitwę morską, w trak cie któ rej zo sta ła by ona roz bita. Wa szyngton,
po zba wio ny ma ry narki wo jen nej zdol nej do ochro ny Za chodnie go Wy brze ża – zda niem Ja poń ‐
czy ków – zo stał by zmuszo ny do ne go cja cji.

Zło żo ny plan Yama mo to obejmo wał dzia ła nia w trzech kie run kach. Po pierw sze, atak na
Wy spy Aleuckie miał odwró cić uwa gę Ame ry ka nów oraz zwią zać ich siły. Po drugie, jego głów ‐
na, zło żo na z lot niskow ców grupa ude rze nio wa za ata ko wa ła by wy spę Midway, eliminując
moż liwość ja kichkol wiek ame ry kań skich na lo tów z lądu skie ro wa nych prze ciw ko jego flo cie.
Na stępnie do ko na no by in wa zji na wy spę, zajmując lot nisko w sta nie nie na ruszo nym i przy ‐
sto so wując je do po trzeb ja poń skie go lot nictwa. Wte dy – zgodnie z kal kula cja mi Yama mo to –
Ame ry ka nie wy sła liby do wal ki swo ją ma ry narkę wo jen ną, a jego Po łą czo na Flo ta mo gła by ją
za sko czyć i unice stwić.

Wią za ło się to jednak z sze re giem trudno ści. Przede wszyst kim zo stał zła ma ny ja poń ski
szyfr wojsko wy JN-25, co po zwo liło sek cji wy wia dow czej Nimit za odczy ty wać od 25 do 75 pro ‐
cent każ dej wia do mo ści. Ame ry ka nom uda ło się też zna leźć spo sób na po twierdze nie, czy to
rze czy wiście Midway jest ce lem ja poń skie go ata ku – wy mie nia jąc na zwę wy spy w nie szy fro ‐
wa nej wia do mo ści, któ rą Ja poń czy cy po wtó rzy li w wia do mo ści nada nej swo im szy frem136). Ko ‐
lejnym pro ble mem był aleucki fortel, ma ją cy odwró cić uwa gę Ame ry ka nów. Podstęp był tak
oczy wisty, że nikt nie dał się na nie go na brać, a już na pew no nie admirał Nimitz. Ope ra cja ta
zwią za ła jednak za so by ja poń skiej V Flo ty (w tym lot niskow ce Rujo i Jun to), co mo gło prze są ‐
dzić o lo sach bitwy.

136) MI oznaczało „Wyspę Midway”, a drugoplanowy cel, Wyspy Aleuckie, oznaczono
literami AL – zdumiewające przeoczenie z czyjejś strony. Początkowo amerykański
wywiad zlekceważył te informacje jako zbyt oczywiste, okazały się jednak prawdziwe.

Wresz cie Ja poń czy cy nie do ce nia li sił ame ry kań skich i, co być może mia ło najpo waż niejsze
kon se kwen cje, Ame ry ka nów jako ta kich. Pe arl Harbor prze ko na ło wie lu ja poń skich stra te gów
co do prze wa gi Ce sarskiej Ma ry narki Wo jen nej, a lek cje wy cią gnię te z bitew morskich o Wake
Island i na Mo rzu Ko ra lo wym nie zo sta ły jesz cze w peł ni prze ro bio ne. Ja poń czy cy wie dzie li, że
Sa ra to ga była re mon to wa na w Ka lifornii, uwa ża li też, że York town zo stał za to pio ny na Mo rzu
Ko ra lo wym. Po wró ciw szy do Pe arl Harbor Nimitz skie ro wał na okręt 3 ty sią ce ro bot ników i po
72 go dzinach pra cy wiel ki lot nisko wiec po wró cił na mo rze. Tym cza sem admirał Na gumo wy pły ‐
nął z 1. Mo bil ny mi Siła mi z Za to ki Hiro szim skiej 26 maja 1942 roku. Ja poń ska V Flo ta, zwa na
2. Mo bil ny mi Siła mi, rów nież wy ruszy ła z ma cie rzy stych wysp, kie rując się na pół nocny wschód
na Aleuty. Z tego co było wia do mo Yama mo to, je dy nie lot niskow ce En terprise i Hornet były
do stępne, a ja poń ski wy wiad umiejsca wiał je da le ko na Po łudnio wym Pa cy fiku.

Tam się jednak nie znajdo wa ły.
Tego sa me go dnia oba lot niskow ce wró ciły do Pe arl Harbor, a za nimi uszko dzo ny York ‐

town. W po łudnie 27 maja En terprise i Hornet z 54 my śliw ca mi, 70 bom bow ca mi nurkują cy mi



i 29 torpe dow ca mi na po kła dach, opuściły wy spę Oahu. Za da nio wy Ze spól Nr 16, do wo dzo ny
przez kontradmira ła Raya Spruan ce’go, był eskorto wa ny przez sześć krą żow ników i 11 nisz czy ‐
cie li. Midway otrzy ma ła też wsparcie w po sta ci czte rech bom bow ców B-26 na le żą cych do USA ‐
AF i osiem do dat ko wych hy dro pla nów Ca ta lina. 30 maja o go dzinie 12.00 Za da nio wy Ze spół Nr
17 wy pły nął z Pe arl Harbor. Eskorto wa ny przez dwa krąż kow niki i pięć nisz czy cie li York town
prze wo ził 27 my śliw ców, 37 bom bow ców nurkują cych oraz 15 sa mo lo tów torpe do wych. 1 czerw ca
do tarło ko lejnych dzie więć sa mo lo tów B-17 z 26. Eska dry bom bardują cej, zwięk sza jąc ogól ną
licz bę cięż kich bom bow ców do 16. Po nadto trze ci ame ry kań ski Ze spół Za da nio wy utwo rzo ny
wo kół Sa ra to gi wy ruszył z San Die go, kie rując się na za chód.

Członkowie załogi USS South Dakota z pochylonymi głowami w hołdzie dla
kolegów marynarzy, którzy zginęli w czasie operacji powietrznych nad wyspą

Guam 19 czerwca 1944 roku (Archiwa Narodowe)

O za cho dzie słoń ca 2 czerw ca 1942 roku En terprise, Hornet i York town spo tka ły się 350 mil
na pół nocny wschód od wy spy Midway. Ja poń skie lot niskow ce z 1. Mo bil nych Sił skrę ciły na po ‐
łudnio wy wschód i kie dy za padł zmrok, znajdo wa ły się w odle gło ści blisko 700 mil. Flo ta in wa ‐
zyjna była też 700 mil na za chód i zbliża ła się. Dwa na ście ame ry kań skich okrę tów podwodnych
roz miesz czo no jako jednost ki wcze sne go ostrze ga nia na pół nocno-za chodnich po dejściach do
Midway, a Ca ta liny wciąż wy ko ny wa ły loty pa tro lo we.

Obro na po wietrz na wy spy skła da ła się te raz z 21 my śliw ców pie cho ty morskiej (sa mo lo ty
Buf fa lo i Wildcat) i 36 bom bow ców nurkują cych (typu Daun tless i Vin dica tor). Siły na ziem ne
obejmo wa ły dwie kom pa nie z 2. Ma rine Ra ider Bat ta lion, a wśród ofice rów znaj do wał się rów ‐
nież ma jor Ja mes Ro ose velt, najstarszy syn pre zy den ta USA137). USA AF roz lo ko wa ły 25 bom ‐



bow ców (B-17 i B-26), a 1 czerw ca do łą czy ło do nich sześć no wych Grum man Aven ge rów z eska ‐
dry VT-8 sta cjo nują cych na USS Hornet. Obroń cy wy spy mie li też po nad 30 Ca ta lin da le kie go
za się gu: ol brzy mich sa mo lo tów o roz pię to ści skrzy deł wy no szą cej po nad 100 stóp. Tych la ta ją ‐
cych ło dzi (PBY) uży wa no rów nież do na lo tów i nocnych ata ków. Ich uzbro je nie sta no wiły bom ‐
by, torpe dy i 4 ka ra biny ma szy no we, a za sięg wy no sił 2500 mil.

137) Coś, czego nie spotyka się w dzisiejszych czasach. James Roosevelt otrzymał później
Navy Cross za zasługi w walce.

To Ca ta lina z VP-44 wy kry ła Ja poń czy ków ran kiem 3 czerw ca 1942 roku. O go dzinie 8.43
cho rą ży Ja mes Lyle za uwa żył ja poń skie tra łow ce oko ło 600 mil morskich na po łudnio wy za chód
od Midway. Czterdzie ści minut póź niej cho rą ży Jack Reid prze ka zał dro gą ra dio wą swój słyn ny
ko munikat: „Main body!”, ogła sza ją cy do strze że nie ja poń skich okrę tów. Jego na stępny ra port
mó wił o 11 okrę tach, znajdują cych się 700 mil na za chód od wy spy i kie rują cych się na wschód. Pi‐
lot był prze ko na ny, że zna lazł siły ude rze nio we, ale Nimitz nie po dzie lał tego prze świadcze ‐
nia; w rze czy wisto ści były to siły in wa zyjne. Mimo wszyst ko dzie więć B-17 wy starto wa ło w po ‐
łudnie z Midway, a o go dzinie 16.40 za ata ko wa ło ja poń ską Grupę Transporto wą II Flo ty. Mimo
że nie odno to wa no żadnych tra fień, atak wstrzą snął Ja poń czy ka mi. Je że li Midway był czub‐
kiem odwró co ne go trójką ta, lot niskow ce Na gumo znajdo wa ły się w le wym górnym rogu, oko ło
500 mil na pół nocny za chód od wy spy. Ja kieś 400 mil w kie run ku wschodnim, w górnym pra ‐
wym rogu trójką ta, znajdo wa ły się z ko lei ame ry kań skie lot niskow ce.

Pierw sza krew po la ła się wcze snym ran kiem 4 czerw ca, kie dy to klucz Ca ta lin tra fił torpe dą
Mk 13 zbiorniko wiec Ake bo no Maru. Utra ciw szy ele ment za sko cze nia, admirał Na gumo roz ka ‐
zał o go dzinie 4.30 ramo prze pro wa dze nie pierw sze go ude rze nia na Midway z po kła dów Aka gi,
Kaga, Hiryu i So ryu. Czte ry eska dry bom bow ców z eskortą my śliw ców, w sumie forma cję 108
sa mo lo tów, wy chwy co no na ra da rze o go dzinie 5.35. O go dzinie 6.00 rano wszyst kie zdol ne do
lotu ma szy ny na Midway wzbiły się w po wie trze – bom bow ce kie ro wa ły się w bez piecz ne miej‐
sce, a pilo ci Ma rines z eska dry VMF-221 (Fighting Fal cons) ruszy li do ata ku.

Je że li ja poń skie my śliw ce gó ro wa ły nad Wildcat’ami Grum ma na, to Brew ster Buf fa lo był
już bez na dziejnie prze sta rza ły. Zero był lżejszy o przy najmniej 450 kilo gra mów i mógł prze ści‐
gnąć podczas wzno sze nia każ dy ame ry kań ski my śliwiec o po nad ty siąc stóp na minutę. Cho ‐
ciaż Wildcat po dobnie jak Zero wy pluwał oko ło 15 fun tów (7 kg) po cisków w cza sie trzy se kun do ‐
wej se rii, Ja poń czy cy dyspo no wa li pię cio krot ną prze wa gą liczebną i szybko roz gro mili Ame ry ‐
ka nów. Lot nikom Ma rines uda ło się jednak ze strze lić 4 bom bow ce i trzy my śliw ce oraz zmusić
ata kują cych do przejścia do de fen sy wy, gdy zbliża li się do Midway. Ogień ame ry kań skiej arty le ‐
rii prze ciw lot niczej znisz czył po nadto 30 sa mo lo tów, uszka dza jąc więk szość po zo sta łych, nic za ‐
tem dziw ne go, że do wódca misji, po rucz nik Jo ichi To mo na ga, na tychmiast we zwał do prze pro ‐
wa dze nia drugie go ude rze nia138). Oko ło go dziny 7.15 Na gumo roz ka zał swo im re zerwo wym
eska drom uzbro jo nym w bom by odłam ko we przy stą pić do osta tecz nej misji w celu zneutra lizo ‐
wa nia obro ny wy spy.



138) Dowódca Grupy Powietrznej z lotniskowca Hiryu.

W tym cza sie na le żą ce do USA AF bom bow ce B-26 i ele men ty eska dry VT-8 zło żo nej z sa ‐
mo lo tów torpe do wych Aven ger zlo ka lizo wa ły ja poń skie lot niskow ce. To wła śnie pięć spo śród
sze ściu sa mo lo tów, do wo dzo nych przez po rucz nika Langdo na K. Fie berlin ga, znisz czy ły Ha ra da
i jego bo jo wy pa trol po wietrz ny, skła da ją cy się z my śliw ców Zero. Ze strze lo ne zo sta ły też dwa
z czte rech bom bow ców B-26. Czterdzie ści pięć minut póź niej Vin dica to ry i bom bo we nurkują ce
Daun tless z eska dry VMSB-241 przy stą piły na wy so ko ści 8 ty się cy stóp do ata ku z lotu ślizgo we ‐
go i zo sta ły po sie ka ne na ka wał ki przez Zero. Dzie więć spo śród 27 ame ry kań skich ma szyn nie
po wró ciło. Krót ko po tem, o go dzinie 8.00 rano, 15 bom bow ców B-17 po ja wiło się na wy so ko ści 20
ty się cy stóp i swo im bom bardo wa niem po więk szy ło za męt.

Po wta rza ją ce się ata ki ame ry kań skich sa mo lo tów ope rują cych z wy spy unie moż liwiły Na gu‐
mo roz po czę cie drugie go ude rze nia. W tym cza sie jego pierw sza grupa ude rze nio wa po wró ciła
na lot niskow ce w celu uzupeł nie nia pa liwa i amunicji. Na gumo po sta no wił dać pierw szej grupie
odpo cząć przed ko lejnym ata kiem na Midway. Sa mo lot roz po znaw czy z krą żow nika do niósł
o okrę tach nie przy ja cie la, ale do pie ro o go dzinie 8.40 po twierdzo no obecność ame ry kań skie go
lot niskow ca. Po now nie na ka za no uzbro ić ja poń skie sa mo lo ty w torpe dy, a na po kła dach han ga ‐
ro wych wszyst kich czte rech lot niskow ców za pa no wał cha os, gdy za ło gi za bra ły się go rącz ko wo
do pra cy. Wszę dzie le ża ły sto sy bomb, a węże z wy so ce okta no wym pa liwem wiły się po mię dzy
torpe da mi i skrzy nia mi z amunicją.

O go dzinie 7.02 En terprise i Hornet roz po czę ły swo je wła sne ata ki, o czym jednak Ja poń ‐
czy cy nie wie dzie li. W oparciu o po rów na nie cza su ata ku na Midway, ka pitan Miles Brow ning,
szef szta bu ope ra cji po wietrz nych na lot niskow cu Spruan ce, obliczył, że roz po czę te te raz ame ‐
ry kań skie ude rze nie za sko czy Ce sarską Ma ry narkę Wo jen ną w środku fazy re ge ne ra cji i uzu‐
peł nia nia pa liwa – i do kładnie tak też się sta ło.

Grupa ude rze nio wa, któ ra wy starto wa ła z Horne ta, zna la zła się nad przy bliżo nym obsza ‐
rem celu i za sta ła puste mo rze. Uwa ża jąc, że Na gumo skie ro wał się na Midway, za wró cili na
po łudnio wy wschód i po le cie li w kie run ku wy spy – wszy scy oprócz eska dry VT- 8. Ko man dor po ‐
rucz nik John Wal dron za kła dał, że Ja poń czy cy mogą cza ić się po niżej niskiej po kry wy chmur
widocz nej na pół no cy, i tam ich też zna lazł. O go dzinie 9.40, le cąc na reszt kach pa liwa i bez
eskorty my śliw ców, za ata ko wał, a za nim eska dry VT-6 z En terprise i VT-3 z York town. Trzy ‐
dzie ści pięć spo śród 41 sa mo lo tów torpe do wych zo sta ło ze strze lo nych przez my śliw ce Zero i ar‐
ty le rię prze ciw lot niczą bez żadnych tra fień w okrę ty.

W cza sie gdy Ja poń czy cy ma new ro wa li w celu unik nię cia ata ków, nie mo gli prze pro wa dzać
żadnych startów; w związ ku z tym po kła dy były za tło czo ne za tan ko wa ny mi do peł na i cięż ko
uzbro jo ny mi sa mo lo ta mi. Co najważ niejsze, wszyst kie 50 my śliw ców Zero znajdo wa ło się na
niskiej wy so ko ści, ściga jąc oca la łych Ame ry ka nów. Ka na me Ha ra da wspo minał póź niej:

 
Lotnicy ame rykańscy byli wyjątkowo dzielni. Byłem pod wra że niem, z jaką od wa gą prze prowa dza li
swoje ata ki.
 



Na gumo sta rał się bez skutecz nie zre orga nizo wać, prze grupo wać swo je siły i roz po cząć ko ‐
lejne ude rze nie. Pa smo jego szczę ścia w koń cu zo sta ło prze rwa ne. Bom bo we nurkują ce z En ‐
terprise wy śle dziły nisz czy ciel Ara shi po wra ca ją cy do 1. Sił Mo bil nych i po dą ża jąc za nim, zna la ‐
zły 4 ja poń skie lot niskow ce ocię ża le usta wia ją ce się pod wiatr. Zrzą dze niem losu do tarł tam też
ko man dor po rucz nik Max Le slie z ko lejny mi 17 bom bow ca mi nurkują cy mi z York town.

O go dzinie 10.22 ko man dor po rucz nik Wade McClusky po dzie lił swo je 37 bom bow ców nurku‐
ją cych na dwie grupy, któ re z wy so ko ści 14 ty się cy stóp ruszy ły na lot niskow ce Kaga i Aka gi.
Eska dra VB-3 z York town za ata ko wa ła So ryu. Niczym śmiercio no śne srebrne kro pel ki wody
lśnią ce w słoń cu, wszyst kie 54 sa mo lo ty pę dziły z ry kiem w dół w kie run ku Ja poń czy ków. Ha ra ‐
da i inni pilo ci Zero usiło wa li wzbić się i włą czyć do wal ki, nie byli jednak w sta nie po wstrzy mać
ata ku.

Przy najmniej jedna bom ba prze biła po kład starto wy Aka gi i wy buchła po niżej na prze peł ‐
nio nym po kła dzie han ga ro wym. Pa liwo i amunicja eksplo do wa ły – za ło gi pa liły się w swo ich sa ‐
mo lo tach, a po żar tra wił okręt. Kaga po szedł na dno 3 go dziny póź niej, a So ryu zo stał storpe do ‐
wa ny przez ame ry kań ski okręt podwodny i za to nął o za cho dzie słoń ca. Ja poń czy cy byli wstrzą ‐
śnię ci i roz bici, podczas gdy unie sie ni zwy cię stwem Ame ry ka nie na dal ściga li ostat ni lot nisko ‐
wiec nie przy ja cie la.

Ce sarska Ma ry narka Wo jen na wciąż po tra fiła ką sać i na tychmiast wy sy ła ła do wal ki po zo ‐
sta łe sa mo lo ty z Hiryu. Le cia ły za po wra ca ją cy mi siła mi ude rze nio wy mi eska dry VB-3 i po ja wiły
się na ra da rze lot niskow ca York town o go dzinie 13.30. Osiem na ście bom bow ców nurkują cych
zo sta ło prze chwy co nych przez Wildca ty z Fighting Three (VF-3), któ re strą ciły 10 ma szyn, dwie
ko lejne zo sta ły ze strze lo ne przez ogień prze ciw lot niczy. Nie mniej jednak sześć ja poń skich sa ‐
mo lo tów zdo ła ło się prze bić, a trzy odno to wa ły tra fie nia w lot nisko wiec. Jedna z bomb unie ru‐
cho miła osiem z dzie wię ciu ko tłów okrę tu. Dzię ki do sko na łej pra cy ze spo łów na praw czych uda ło
się w cią gu 90 minut czę ścio wo przy wró cić ich pra cę, a o go dzinie 16.00 okręt po tra fił osią gnąć
prędkość 20 wę złów. W tym sa mym cza sie ra dar wy krył drugą falę ja poń skich sa mo lo tów zbli‐
ża ją cą się z za cho du. Czte ry Wildca ty znaj dują ce się w po wie trzu na tychmiast ruszy ły, by prze ‐
chwy cić Ja poń czy ków. W tym cza sie starto wa ły znaj dują ce się na po kła dzie my śliw ce, nie któ re
mia ły tyl ko 20 ga lo nów pa liwa w ba kach.

Ochron ny pa trol bo jo wy (CAP) strą cił sześć z nadla tują cych bom bow ców torpe do wych typu
Kate, ale przy najmniej 4 oca la ły, by zrzucić swo je torpe dy. Dwie chy biły, ko lejne dwie jednak
tra fiły w lewą burtę, po wo dując osta tecz nie 30-stopnio wy prze chył. Mimo że za ło ga musia ła
opuścić okręt, sa mo lo ty z York town prze ba zo wa no na En terprise. Dzie sięć z tych bom bow ców
nurkują cych wraz z peł ną grupą ude rze nio wą z En terprise wy starto wa ło, by zna leźć ostat ni ja ‐
poń ski lot nisko wiec.



Lecące w „taktycznej formacji” Wildcaty F4F, mniej więcej połowa 1943 roku

Ka na me Ha ra da wy lą do wał swo im my śliw cem na po kła dzie Hiryu po tym, jak jego wła sny
lot nisko wiec zo stał tra fio ny. Sa mo lot był tak po dziura wio ny, że oficer obsługi na ziem nej na ka ‐
zał ze pchnąć go do mo rza. Za sta na wiał się, co zro bić, kie dy spro wa dzo no re zerwo wy Zero. Ha ‐
ra da wsko czył do ka biny. Wzbił się w po wie trze o go dzinie 17.00 i akurat po pa trzył za sie bie,
kie dy fala go rą ce go po wie trza ude rzy ła go i rzuciła lek kim sa mo lo tem w bok. Cały po kład star‐
to wy znik nął pod prze wa la ją cą się ścia ną ognia; ze wsząd wy do by wał się dym. Gwał tow nie krę ‐
cąc gło wą, ro zejrzał się wo ko ło i spojrzał do góry. Ame ry kań skie bom bow ce nurkują ce spa da ły
z nie ba niczym ka mie nie, a nie wiel kie czarne bom by odry wa ły się spod nich, gdy sa mo lo ty
wzbija ły się w górę wy cho dząc z nurko wa nia, ze smuż ka mi kon den sa cyjny mi cią gną cy mi się
wo kół skrzy deł. Ata ko wa ła cała grupa ude rze nio wa z En terprise i 10 do dat ko wych ma szyn
z York town.

Ha ra da wal czył, do pó ki nie skoń czy ła mu się amunicja i czas – słoń ce za cho dziło, a on nie
miał gdzie wy lą do wać. Otwie ra jąc osło nę ka biny, wy puścił kla py, zga sił sil nik i pła sko opadł
w mo rze za nisz czy cie lem. Gdy okręt za czął za wra cać w jego kie run ku, B-17 po ja wiły się akurat
nad nimi, zrzuca jąc bom by w ostat nim tego dnia na lo cie. Nisz czy ciel uciekł, a Ha ra da, uno szą ‐
cy się na fa lach przez całą noc, zo stał wy ło wio ny na stępne go dnia przez Ma kigumo. Dziw nym
zrzą dze niem losu pilot, któ ry jako pierw szy wy starto wał do ata ku na Pe arl Harbor, był też
ostat nim, któ ry po wró cił pod Midway. Ha ra da zo stał też ura to wa ny przez ten sam nisz czy ciel,
któ ry storpe do wał ostat ni utrzy mują cy się na po wierzchni ja poń ski lot nisko wiec – Hiryu.

Nie chcąc w dal szym cią gu pójść na dno, York town utrzy mał się na po wierzchni przez całą



noc – 5 czerw ca podję to drugą ak cję ra tun ko wą. O go dzinie 15.30 wy da wa ło się, że okręt uda się

jesz cze oca lić. Za uwa żo no wte dy 4 śla dy wodne po wy strze lo nych torpe dach139). Dwie z nich
tra fiły w cel. Wcze snym ran kiem 7 czerw ca po kie re szo wa ny lot nisko wiec prze wró cił się do góry
dnem i w koń cu za to nął.

139) Japoński okręt podwodny I-168.

Ce sarska Ma ry narka Wo jen na nie była w sta nie osła niać in wa zji bez lot niskow ców,
w związ ku z czym admirał Yama mo to za rzą dził ge ne ral ny odwrót na za chód. Spruan ce i Flet ‐
cher byli póź niej kry ty ko wa ni za to, że nie ściga li Ja poń czy ków, jest to jednak nie spra wie dliwy
osąd. Nie mo gli wie dzieć, czy nie dojdzie do in wa zji albo czy nie było ja kie goś in ne go celu
oprócz Midway, po zo sta li więc tam, gdzie mo gli w ra zie cze go za re ago wać. Ist nia ło też bardzo
re al ne ry zy ko spo tka nia z głów ną flo tą bo jo wą Yama mo to, a to z pew no ścią mia ło by ka ta stro ‐
fal ne skut ki dla tych kil ku cięż kich ame ry kań skich okrę tów wo jen nych, ja kie im po zo sta ły.

Stra ta czte rech lot niskow ców sta no wiła ol brzy mi cios, ży cie stra ciło bo wiem 3 ty sią ce ja poń ‐
skich ma ry na rzy i lot ników. Po nad 240 sa mo lo tów zo sta ło znisz czo nych, z nie mal wszyst kimi
wy szko lo ny mi i do świadczo ny mi za ło ga mi. Sza cuje się też, że w bitwie stra co no 40 pro cent
me cha ników, zbrojmistrzów i spe cja listów ce sarskiej ma ry narki wo jen nej. Nie po wstrzy ma ło to
po stę pu Ja poń czy ków, ale klę ska w bitwie o Midway kosz to wa ła ich utra tę zdol no ści pro wa dze ‐
nia nie ogra niczo nych dzia łań ofen syw nych. Ozna cza ło to, że stra cili im pet, z któ rym do tąd
pro wa dzili swo je ope ra cje i nigdy go już nie odzy ska li. Przez na stępne dwa lata Ja poń czy cy
zbudo wa li tyl ko sześć lot niskow ców lino wych.

Stra ta 307 ame ry kań skich ma ry na rzy, człon ków za łóg i pilo tów była do tkliwym cio sem dla
znajdują cej się pod ogrom ną pre sją ma ry narki wo jen nej. Cięż ko był po go dzić się z utra tą York ‐
tow na, ale w la tach 1942–1945 Ame ry ka nie zbudo wa li 26 lot niskow ców kla sy Essex, okrę tów
o wy porno ści 45 ty się cy ton, po sia da ją cych 2600 ludzi w za ło dze i dyspo nują cych grupą ude rze ‐
nio wą, skła da ją cą się z 90 sa mo lo tów. Zwo do wa nych zo sta ło tak że dzie więć lot niskow ców kla sy
In de pen den ce oraz po nad sto lek kich lot niskow ców eskorto wych. Zgodnie z prze widy wa nia mi
Yama mo to, czas ucie kał Ja poń czy kom. Gigant prze budził się, gniew ny i łak ną cy krwi.

Po bitwie o An glię, po Pe arl Harbor i to czo nych na Pa cy fiku ba ta liach na Mo rzu Ko ra lo wym
i o wy spę Midway, nikt nie kry ty ko wał już sił po wietrz nych. Za ska kują ce re zul ta ty tych kluczo ‐
wych starć po ka za ły zna cze nie lot nictwa tak tycz ne go i jego pilo tów, prze cho dząc wszel kie
ocze kiwa nia. To oni byli bro nią o po ten cja le i skutecz no ści, jaką daw niej wy obra ża li so bie je dy ‐
nie nie licz ni wizjo ne rzy. Kon wen cjo nal ne siły lą do we i okrę ty wo jen ne, któ re przez sześć stu‐
le ci okre śla ły za sa dy sztuki wo jen nej, przy glą da ły się tej wal ce w za sa dzie z po zy cji widza i zo ‐
ba czy ły, jak na sta je nowa era.



Rozdział 11

OSTATNIE OGNIWO ŁAŃCUCHA POKARMOWEGO

P-51D MU STANG

 

Gwał tow nie drżąc, P-51 wgryzł się w rzadkie po wie trze i kon ty nuował wspinacz kę. Pilot skrzy ‐
wił się; wie dział, że wibra cje po cho dzą z jego sprę żarki do ła do wują cej, ale dźwięk mu się nie po ‐
do bał. Osią gi były jednak nie do prze bicia i kie dy my śliwiec prze kro czył pułap 21 ty się cy stóp,
po chy li się nie co ku przo do wi. Gdy parę se kund póź niej wy wró cił ma szy nę na ple cy, jego ty łek
ode rwał się od uprzę ży spa do chro nu, a mgieł ka wy pły nę ła z otwo rów wen ty la cyjnych.

– Tam!
Trzy wy raź ne grupy ciem nych pla mek ry so wa ły się na tle skłę bio nych chmur w odle gło ści

oko ło 5 mil. My śliw ce Focke-Wulf 190. Le cia ły nie co po niżej i nie odwra ca ły się w kie run ku klu‐
cza Mustan gów. Szły pro sto na ocię ża le po rusza ją ce się bom bow ce. Ina czej niż podczas po ‐
przednich misji eskorto wych, w któ rych brał udział, te B-24 nie były za ła do wa ne bom ba mi,
a za opa trze niem. Ope ra cja „Market Garden”, po tęż ny atak alianckich wojsk po wietrz no de san ‐
to wych, roz po czę ła się dzień wcze śniej.

Czterdzie ści ty się cy bry tyjskich i ame ry kań skich spa do chro nia rzy zo sta ło zrzuco nych wzdłuż
dro gi nr 69 w Ho lan dii. Za da niem Ame ry ka nów było zdo by cie mo stów w Ein dho ven i Nijme ‐
gen, podczas gdy bry tyjska 1. Dy wizja Po wietrz no de san to wa oraz pol ska Sa mo dziel na Bry ga da
Spa do chro no wa mia ły za jąć Arn hem.

Ka pitan Ro bin Olds po trzą snął gło wą ze wzro kiem utkwio nym w odle głe nie mieckie my ‐



śliw ce. Może się uda… Był pilo tem my śliw ców, a nie pie cho cia rzem, ale pró ba wy sła nia dzie sią ‐
tek ty się cy żoł nie rzy wzdłuż po je dyn czej wą skiej dro gi nie wy da wa ła się do brym po my słem.
A po tem ci biedni Bry tyjczy cy i Po la cy wy lą do wa li wprost na obsza rze sta cjo no wa nia dwóch
pan cernych dy wizji Waf fen SS, któ re dziw nym zrzą dze niem losu skie ro wa no na wy po czy nek
akurat do Arn hem.

Dla te go był wła śnie tu i te raz. Uzbro jo nym je dy nie w broń lek ką spa do chro nia rzom koń ‐
czy ły się żyw ność, le karstwa, a przede wszyst kim amunicja. Tak więc te B-24 musia ły się prze ‐
bić na pole zrzutu. Kie dy jego ra dio wy buchło traj ko tem roz mów, podniósł do góry swo je lot ni‐
cze go gle i z wy sił kiem wpa try wał się w głę bo ki błę kit nie ba nad gło wą. To stam tąd mo gło po ja ‐
wić się za gro że nie – nowy nie miecki odrzuto wiec. Sa mo lot ata kują cy z więk szej wy so ko ści
i nie wia ry godnie wręcz szybki.

Słoń ce odbiło się od me ta lu, gdy le cą cy najbliżej bom bow ców P-51 wzniósł się w górę i za ‐
nurko wał w kie run ku Focke-Wul fów. Fw 190 był nie sa mo witym sa mo lo tem; mocny, szybki
i cięż ko uzbro jo ny w czte ry dział ka ka libru 20 mm oraz dwa ka ra biny ma szy no we ka libru
13.1 mm. Spo tka nie ta kiej ma szy ny z wła ściwym pilo tem za ste ra mi i na puła pie po niżej 20 ty ‐
się cy stóp mo gło ozna czać wy rów na ną wal kę dla jego Mustan ga. Nicze go nie moż na było być
pew nym. Tra fia ło się albo na no wicjusza, któ ry le dwie po tra fił strze lać ze swo jej bro ni, albo na
jedne go z lot niczych asów z wie lo let nim do świadcze niem bo jo wym. W ten wrze śnio wy po ra ‐
nek jego za da niem była osło na górnej stre fy nad forma cją B-24 przed ata kiem odrzuto wych
Messerschmit tów, któ re mo gły by się znie nacka po ka zać. „Nigdy nic nie wia do mo”, jesz cze raz
prze mknę ło mu przez myśl.

Spo glą da jąc w dół, Olds się gnął obok drąż ka ste ro we go i do tknął prze łącz nika dwupo ło że ‐
nio we go na ta blicy przy rzą dów. Usta wio ny był „do góry”, tak jak po winien, w po zy cji „sprzę żo ‐
ny z uzbro je niem fo to ka em & ce low nik”. Jego ka emy były odbez pie czo ne, a podczas pro wa ‐
dze nia ognia ka me ra fil mo wa ła wszyst ko, do cze go strze lał. Żół ty, świe cą cy punkt na ce low ni‐
ku mógł być też ak ty wo wa ny ra zem z ka me rą do ce lów tre nin go wych, wszyst kie usta wie nia
wy glą da ły po dobnie. Nie był by pierw szym pilo tem na ciska ją cym spust bez re zul ta tu, gdy by
prze klę ty prze łącz nik był usta wio ny w złej po zy cji.





Piloci amerykańscy pozujący na plakatach, mających
na celu podniesienie produkcji przemysłowej w czasie

wojny

Syste ma tycz nie zba dał wzro kiem nie bo, a na stępnie spojrzał na zgrupo wa nie my śliw ców
uno szą cych się swo bodnie oko ło czte rech mil nad zie mią. Więk szość ma szyn za cho wa ła swój
srebrny ko lor na górnych płasz czy znach skrzy deł – oprócz ciem ne go pasa bie gną ce go wzdłuż
po kry wy sil nika aż do ka biny pilo ta. Sta tecz niki nie któ rych z nich zo sta ły po ma lo wa ne w ko lo ‐
rze oliw ko wym. Nie licz ne mały in ten syw nie zie lo ny ko lor. Koń ców ki ste rów i koł pa ki śmigieł
były żół te lub czerwo ne, w za leż no ści od eska dry. Więk szość 18-ca lo wych, na prze mien nych bia ‐
ło-czarnych pa sów, któ re po ja wiły się na skrzy dłach podczas in wa zji na kon ty nent, zo sta ła już
usunię ta. Nie mia ło to zna cze nia – były to pięk ne sa mo lo ty. Za wsze wpra wia ło go w zdumie ‐
nie, jak po zba wio ne ruchu wy da wa ło się la ta nie (z punk tu widze nia pilo ta), do pó ki nie mija ło
się chmury lub nie pa trzy ło w dół na zie mię.

Albo na wal kę po wietrz ną.
Śmiertel na pa ję czy na po cisków smugo wych za czę ła prze my kać po nad, po mię dzy i po niżej

forma cji bom bow ców. Bły ska wicz nie po rusza ją ce się czarne punk ty zla ły się w jedno, jak rój ko ‐
ma rów, i za czę ły wspól nie wiro wać. Na gle ja sny błysk wy strze lił z tego cha osu i je den my śli‐



wiec odpadł, pa ląc się i cią gnąc za sobą czarny dym. A póź niej na stępny i na stępny. Jego heł ‐
mo fon ożył gło sa mi; sły szał podekscy to wa ne wrza ski no wych chło pa ków i zde cy do wa nie spo ‐
kojniejsze, zwarte po le ce nia, roz ka zy, wska zów ki we te ra nów, któ rzy cza sa mi wca le się nie od‐
zy wa li.

Na gle Mustang le cą cy po jego le wej stro nie za iskrzył lśnią co i Ro bin Olds aż wzdry gnął się,
za sko czo ny wido kiem chwie ją ce go się sa mo lo tu, od któ re go z trze po tem odpa da ły czę ści. Gdy
otwo rzył usta do krzy ku, nad gło wą mignął mu cent ko wa ny sa mo lot w kształ cie torpe dy, kie ru‐
ją cy się ku bom bow com.

– Odrzuto wiec!
Wła ściwie były tam dwie ma szy ny. Pchnął dźwignię prze pust nicy do przo du i za darł dziób

swo je go sa mo lo tu w po ścigu za odrzutow cem, włą cza jąc w tym sa mym cza sie mikro fon.
– Ro undtree Lead. Gre en ho use Yel low One widzi nie przy ja cie la. Na two jej siódmej zbliża ją

się szybko… Odrzutow ce!
Mustang, jak koń czy stej krwi wy cho dzą cy z bra mek na wy ścigach hippicz nych, rzucił się do

przo du, gdy jego sil nik Packard Merlin zwięk szył swo je obro ty. Odrzuca jąc umiesz czo ne pod
skrzy dła mi do dat ko we zbiorniki z pa liwem, Olds spojrzał na lewo i zo ba czył, że jego skrzy dło ‐
wy robi to samo. Wiel kie, długie na 12 stóp ło pa ty śmigła Mustan ga z trudem wgry za ły się
w rzadkie po wie trze.

– Gree… Yel low Two do stał!
Pilot wy łą czył swój mikro fon i rzucił okiem na mapę umiesz czo ną w mapniku przy cze pio ‐

nym do ko la na kom bine zo nu, aby okre ślić swo ją przy bliżo ną po zy cję. Było blisko do Ma ‐
astricht… W cią gu kil ku se kund Mustang przy spie szył do po nad 400 wę złów. Olds spoj rzał przez
prze źro czy stą, przy po mina ją cą kro plę wody ka binę na roz po ście ra ją cy się przed nim cha os.
Wszyst kie bom bow ce skrę ciły na pół noc w stro nę Arn hem. W po bliżu do strzegł tyl ko kil ka Mu‐
stan gów, cała resz ta za ję ta była po niżej wal ką z Niem ca mi. Smugi czarne go dymu wisia ły
w po wie trzu, w więk szo ści skrę ca jąc pro sto w dół, ale nie któ re pły nę ły da lej na wschód i za chód,
po nie waż uszko dzo ne my śliw ce pró bo wa ły po wró cić do swo ich baz.

Je den z B-24 wpadł w korko ciąg, a inny wy glą dał tak, jak by stra cił więk szą część pra we go
skrzy dła. Odrzutow ce prze cię ły forma cję bom bow ców i po tem znikły. Po niżej po pra wej stro nie
ciem ny zwarty my śliwiec dziko wal czył z trze ma… nie, z czte re ma Mustan ga mi. Żół ta osło na
sil nika była wy raź nie widocz na, gdy zdol ny pilot krę cił piruety, wy my ka jąc się ame ry kań skim
my śliw com. Ko piąc ster kie run ku, Olds usta wił swój my śliwiec bo kiem i już miał rzucić się z góry
w wir wal ki, gdy za uwa żył ruch po wschodniej stro nie.

Zno wu odrzuto wiec. Tym ra zem mógł do strzec tyl ko je den.
– Gre en ho use Yel low One… Okre ślam nie przy ja cie la… Na go dzinie trze ciej, ech, trzy mile...
Prze wró ciw szy swój P-51 na ple cy, Olds ściął na pra wo, a jego dwaj skrzy dło wi, ci, któ rzy

prze ży li, wy ko na li becz ki i ma new ro wa li, aby po zo stać przy nim. Me 262 znajdo wał się w odle ‐
gło ści trzech mil, prze suwa jąc się po ho ry zon cie niczym krą żą cy w mo rzu re kin. Na jego oczach
to coś obró ciło się na skrzy dle i skrę ciło w kie run ku bom bow ców.

– Yel low Three, widzę jedne go…
Libe ra to ry kie ro wa ły się na pół noc. Odrzuto wiec ścigał je z po łudnio we go wscho du, a Mu‐

stan gi znajdo wa ły się do kładnie po środku. Zsumo wa na prędkość zbliża ją cych się do sie bie sa ‐



mo lo tów wy no siła 427 me trów (1400 stóp) na se kun dę i po zo sta wa ło tyl ko 10 se kund do chwili
wejścia w skutecz ny za sięg ognia – nie było cza su na żadne ekstra wa gan cje.

– Dzie sięć… Dzie więć…
Nie miec na pew no się nie wa hał.
Ce lując pro sto w nie go, Ro bin Olds pa trzył przez ce low nik re flek syjny. Już usta wił po dział kę

na 35 stóp, co odpo wia da ło roz pię to ści skrzy deł Focke-Wul fa, i nie za da wał so bie trudu, żeby to
zmie nić. Odrzuto wiec był tro chę więk szy, ale nie mia ło to zna cze nia. Ma net ka gazu była prze ‐
sunię ta cał kiem do przo du. Olds pchnął ją jesz cze bardziej i po czuł, jak pęka lin ka bez pie czeń ‐
stwa. Ma net ka prze sunę ła się o ko lejne dwa cale i na pięć se kund sil nik Mustan ga zo stał awa ‐
ryjnie do ła do wa ny do swej mak sy mal nej mocy. Sto so wa ło się to tyl ko w cza sie wal ki, po nie waż
moż na było w ten spo sób (i tak się też zda rza ło) spa lić sil nik.

– Sześć… Pięć…
Prze krę cał też uchwyt na prze pust nicy, gdzie znaj do wał się re gula tor usta wień ce low nika,

w kie run ku prze ciw nym do ruchu wska zó wek ze ga ra, do pó ki wskaź nik odle gło ści na ce low niku
re flek syjnym nie wy ka zał dy stan su 2400 stóp. Żół ty punkt wska zują cy prze widy wa ne miejsce
tra fie nia nie po ruszał się, ale okrąg utwo rzo ny przez sześć rom bów skurczył się wraz z usta ‐
wie niem więk sze go za się gu. Ży ro sko po wy ce low nik K-19 był praw dziwym cudem techniki, któ ‐
ry auto ma tycz nie kom pen so wał krzy wą ba listycz ną po cisku i obliczał wy prze dze nie ko niecz ne
podczas strze la nia z ką tem odchy le nia. Wszyst ko, co musiał zro bić pilot, po le ga ło na utrzy ma ‐
niu punk tu ce lo wa nia na celu i prze krę ce niu po krę tła do mo men tu, aż rom by na ce low niku do ‐
pa so wa ły się do roz pię to ści skrzy deł celu – po tem moż na było otwo rzyć ogień.

– Trzy… Dwa…
Z lewą ręką trzę są cą się mia ro wo na prze pust nicy, a pra wą na drąż ku, pilot de likat nie i in ‐

stynk tow nie ko ry go wał usta wie nie ste rów, aby utrzy mać punkt ce lo wa nia na groź nie wy glą ‐
da ją cym my śliw cu. Cóż to za dziw ny sa mo lot – nie ma żadnych śmigieł.

Ro bin utrzy mał punkt ce lo wa nia na ostrym dzio bie Messerschmit ta i puścił se rię. Mustang
na tychmiast za trza snął się od odrzutu sze ściu ka ra binów ma szy no wych ka libru .50 cala. Starsze
wersje P-51 mia ły nie bez piecz ne pro ble my z za cina ją cy mi się ka ra bina mi ma szy no wy mi, po ‐
nie waż były one mon to wa ne w po zy cji bocz nej, żeby ła twiej mo gły zmie ścić się w skrzy dłach.
Nie do ty czy ło to już jego Mustan ga – wszyst kie sześć ka emów po sia da ło elek trycz ne spusty
i każ dy z nich mógł oddać 1200 strza łów na minutę. Po ciski smugo we po mknę ły w kie run ku
celu, ale w chwili, gdy Olds wstrzy mał ogień, dziób nie mieckie go sa mo lo tu za iskrzył se ria mi
wy strze lo ny mi w odpo wie dzi.

Olds prze rwał ogień, jego dwuse kun do wa se ria po sła ła po nad 120 po cisków w stro nę wro giej
ma szy ny. Gwał tow nie wy wra ca jąc sa mo lot, kopnął lewy ster kie run ku i szarpnął drąż kiem, ze ‐
ślizgnął Mustan ga w dół i na pra wo w chwili, gdy po ciski Niem ca po szły do kładnie tam, gdzie
był przed se kun dą.

Me 262 prze mknął obok, a pilot Mustan ga wpro wa dził swój sa mo lot w korko ciąg. Ma szy na
z dzio bem skie ro wa nym w dół prze wa la ła się przez skrzy dło; po chwili po cią gnął za drą żek.
Bio rąc głę bo ki oddech dla zneutra lizo wa nia obja wów prze cią że nia, po czuł, jak wy peł nia ją się
po wie trzem ko mo ry jego no we go ska fan dra prze ciw prze cią że nio we go typu Berger. Czuł
wdzięcz ność, że miał na so bie ten cho lerny kom bine zon. Obaj jego skrzy dło wi za wró cili po nad



nim, a na stępnie ścię li w dół, aby zrów nać wy so kość.
Cią gnąc do sie bie drą żek ste ro wy, Olds skie ro wał dziób my śliw ca w stro nę bom bow ców, aby

prze ciąć dro gę odrzutow co wi, ale nie mieckiej ma szy ny tam już nie było! Mrużąc oczy od bla sku
słoń ca, prze łknął ślinę. „Nie było go tam”, po my ślał. A po tem za uwa żył dym. Cien ka, ciem no ‐
sza ra smuga za krzy wia ła się na po łudnie. Do ko nując zwro tu, po dą żał wzro kiem za smugą
dymu i wte dy do strzegł odrzuto wiec. Znajdo wał się w odle gło ści dwóch mil, scho dząc łukiem
w kie run ku zie mi; te raz zmie rzał na po łudnio wy wschód, z po wro tem do Nie miec.

– Tra fiłeś go, Yel low One…
– W każ dym ra zie przy najmniej jego ka wa łek – usły szał głos w słuchaw kach.
W gło sie trze cie go skrzy dło we go wy czuwa ło się ulgę. Wal ka z sa mo lo tem tak odmien nym

od wszyst kie go, co do tąd znał, na pa wa ła go nie po ko jem, szcze gól nie je śli wcze śniej sły sza ło się
wszę dzie, że to Mustang jest najlepszym my śliw cem na świe cie. Poza tym pilo ci la ta ją cy na od‐
rzutow cach nie byli no wicjusza mi – Messerschmit ty były na to zbyt cen ne.

Olds po trzą snął gło wą i przez chwilę roz glą dał się, za nim ła godnie skrę cił na pół noc. Cią ‐
gnąc ma net kę gazu wstecz, usta wił prędkość prze lo to wą na po zio mie 350 wę złów i rzucił okiem
na wskaź niki przy rzą dów po kła do wych: spraw dził ciśnie nie ole ju, obro ty sil nika, a przed
wszyst kim płyn chło dzą cy. Wszyst ko było w po rządku. Wdy cha jąc głę bo ko po wie trze, spraw dził
stan pa liwa i licz nik amunicji, by zo ba czyć, ile po cisków mu po zo sta ło. Wszyst ko było w po rząd‐
ku.

Przez krót ką chwilę Ro bin Olds po czuł wszyst kie zmy sły: serce wa lą ce w klat ce piersio wej,
głę bo ki warkot wiel kie go sil nika Merlin w uszach i swój szybki oddech, po ma łu po wra ca ją cy do
normy. Zim ne po wie trze z otwo rów wen ty la cyjnych osuszy ło mu pot na szyi; westchnął, po ‐
trzą sa jąc gło wą. Jak do brze by ło by po słać Niem ca na zie mię w pło mie niach i zo ba czyć, jak jego
pięk ny my śliwiec roz pa da się w ogniu jego ka emów… Sto czyć wal kę i nie znisz czyć wro giej ma ‐
szy ny było dlań czymś frustrują cym.

Jednak gdy by nie było tam Mustan gów, to Messerschmit ty mo gły by roz nieść na strzę py
bom bow ce, a całe za opa trze nie dla wal czą cych na zie mi spa do chro nia rzy, ja kie transporto wa ły
w lukach, zo sta ło by stra co ne. Wiercąc się w uprzę ży spa do chro nu, wziął głę bo ki oddech i wzru‐
szył ra mio na mi. Na ra zie wy starczy. „A poza tym”, Ro bin uśmiechnął się pod ma ską tle no wą,
„będą jesz cze inni Niem cy”.

Za wsze byli.



Samolot Lockheed P-38J

Od sa me go po cząt ku II wojna świa to wa ja wiła się jako nie kwe stio no wa ne pa smo suk ce sów
państw Osi. Na szczę ście woj sko we de cy zje Hitle ra w po łą cze niu z wa run ka mi geo gra ficz ny mi
pa nują cy mi w ZSRR, na Pa cy fiku i w stre fie ka na łu La Man che dały alian tom kil ka dra ma tycz ‐
nie po trzebnych chwil wy tchnie nia. W więk szo ści te sprzy ja ją ce oko licz no ści były umie jęt nie
wy ko rzy sty wa ne do chwili, aż za lew ame ry kań skiej pro duk cji wo jen nej sta no wią cy bez cen ne
wsparcie dla alian tów stał się odczuwal ny. De cy dują cy dla osta tecz ne go fina łu wojny był rok
1942, w któ rym Ja poń czy cy zo sta li przy sto po wa ni na Pa cy fiku, a hitle row ska III Rze sza za trzy ‐
ma na w Ro sji. Ope ra cja „Torch” („Po chodnia”) przy nio sła lą do wa nie alian tów w Afry ce Pół noc‐
nej, skąd mia no za gro zić po łudnio wej Euro pie i osta tecz nie roz bić pań stwa Osi140). Po mimo
po raż ki alian tów w bitwie na prze łę czy Kasse rine w maju 1943 roku, reszt ki nie mieckie go Afri‐
ka Korps zo sta ły przy parte do mo rza i podda ły się na przy lądku Cap Bon w Tune zji. Do szło do
tego za le dwie pięć ty go dni po tym, jak nie miecka 6. Armia, oto czo na i zmo rzo na gło dem, ska ‐
pitulo wa ła pod Sta lin gra dem.

140) Wobec sukcesów aliantów francuski rząd zmienił strony – ponownie. Mussolini
został usunięty ze stanowiska premiera, a Włochy podpisały odrębne zawieszenie
broni.



Król Włoch, Wik tor Ema nuel III, w lipcu 1943 roku zdy misjo no wał Musso linie go i w koń cu
uwię ził swe go pre mie ra w narciarskim kurorcie Cam po Im pe ra to re po ło żo nym w ma sy wie gór‐
skim Gran Sasso. Śmia ły atak nie mieckich spa do chro nia rzy uwol nił jednak dyk ta to ra, któ ry na ‐
tychmiast pro kla mo wał Wło ską Re publikę So cjal ną w pół nocnych Wło szech. Na stępnie Ame ry ‐
ka nie prze pra wili się na Sy cy lię; a póź niej do ko na li de san tu na po de szwę wło skie go buta, po
czym do ko na li lą do wa nia pod An zio i cięż ko wy rą by wa li so bie dro gę w górę Pół wy spu Ape niń ‐
skie go. Mie li trudny start podczas ope ra cji „Torch”, głów nie z po wo du nie kom pe ten cji do wódz ‐
twa, ale uczy li się bardzo szybko141).

141) Dowódcą amerykańskiego II Korpusu był Lloyd Fredendall – dwukrotnie skreślony
z akademii West Point, nigdy nie brał udziału w walce i podczas inwazji pozostał na
pokładzie swojego okrętu. Zastąpił go generał Patton i reszta, jak się mówi, była już
historią.

Jak prze widy wa no, przy stą pie nie Sta nów Zjedno czo nych do woj ny po stro nie alian tów
ozna cza ło osta tecz ny wy rok dla państw Osi. Na wet bez wy krwa wie nia się w trak cie trwa ją cej
czte ry lata wojny nie mia ły one żadnych szans, by spro stać Ame ry ka nom. Kie dy ame ry kań scy
żoł nie rze na by li już do świadcze nia w wal ce, sta nę li na wy so ko ści za da nia, po dobnie jak wspie ‐
ra ją ca ich go spo darka – a była to kom bina cja nie moż liwa do po ko na nia. W cią gu czte rech lat
wojny licz ba budo wa nych w USA okrę tów wzro sła 11-krot nie, pro duk cja aluminium zwięk szy ła
się czte ro krot nie, a pro duk cja sa mo lo tów była 12 razy więk sza niż w roku 1940. USA AF roz po ‐
czę ły woj nę z 354 161 ludź mi i 4477 sa mo lo ta mi bo jo wy mi. Do roku 1944 liczebność perso ne lu
służą ce go w lot nictwie wzro sła do 2,3 milio na osób, a USA AF mo gła wy sta wić 35 ty się cy sa mo lo ‐
tów bo jo wych. Dow cip czę sto po wta rza ny w We hrmachcie brzmiał: „Kie dy widzimy sa mo lot
srebrne go ko lo ru, to jest to sa mo lot ame ry kań ski, czarny sa mo lot – an giel ski. Je śli nie widzimy
żadne go, to jest sa mo lot nie miecki”.

Kam pa nia bom bardo wań te ry to rium Nie miec pro wa dzo na przez alian tów była, ogól nie
rzecz bio rąc, re zul ta tem kon fe ren cji w Ca sa blan ce z 1943 roku, na któ rej Bry tyjczy cy i Ame ry ‐
ka nie za pla no wa li znisz cze nie III Rze szy. Cho ciaż cel był iden tycz ny, to obie stro ny forso wa ły
dia me tral nie róż ne kon cepcje stra te gicz ne jego re aliza cji. RAF pro wa dził bom bardo wa nia po ‐
wierzchnio we, któ re prak tycz nie ozna cza ły zrów na nie z zie mią nie mieckich miast i cen trów
prze my sło wych, bez wzglę du na ofia ry wśród ludno ści cy wil nej. Ich me to da bom bardo wa nia
zna na jako fire storm (burza ognio wa) była obliczo na na znisz cze nie ol brzy mie go obsza ru (2 ty ‐
sią ce akrów, czy li 8,09 km² w sa mym tyl ko Berlinie) i podko pa nie nie mieckiej woli wal ki. Pierw ‐
szy cel zo stał osią gnię ty, drugi jednak że – nie. W każ dym ra zie Ham burg, Darm stadt oraz kil ‐
ka na ście in nych wiel kich nie mieckich miast spło nę ło pod bom ba mi RAF-u, a starty wśród ludno ‐
ści cy wil nej wy nio sły 1,4 milio na osób. Oczy wiście znisz czo ne zo sta ły rów nież licz ne schro ny
okrę tów podwodnych oraz ośro dek ba daw czy nie mieckiej bro ni ra kie to wej w Pe ene mün de,
a tak że więk szość ośrodków prze my sło wych w Za głę biu Ruhry.

Ame ry ka nie byli prze ko na ni, ze tyl ko unice stwie nie kluczo wych obiek tów wojsko wych
i prze my sło wych rzuci Niem cy na ko la na. Dla osią gnię cia tego celu opo wia da li się za bom bardo ‐



wa nia mi dzien ny mi, któ re w teo rii mia ły skupić ol brzy mi ła dunek bomb w skon cen tro wa nych
ude rze niach i cał ko wicie wy ma zać za ata ko wa ny cel z po wierzchni zie mi. Kon cepcja ta mia ła
pew ne uza sadnie nie, po nie waż dyspo no wa no odpo wiednim sa mo lo tem do jej re aliza cji, czy li
B-17, bę dą cy podsta wo wym cięż kim bom bow cem 8. Armii Po wietrz nej (Eighth Air Force na le ża ‐
ła do USA AF, TN). Ten nie zwy kle wy trzy ma ły i do brze uzbro jo ny w 10 cięż kich ka ra binów ma ‐
szy no wych sa mo lot był rów nież wy po sa żo ny w ce low nik Norde na, któ ry umoż liwiał zrzuce nie
bomb w pro mie niu 135 jardów z wy so ko ści 15 ty się cy stóp. Jednak re al ne odchy le nie upadku
bomb od punk tu ce lo wa nia było znacz nie więk sze – jak usta lo no, po nad 50 pro cent bomb spa ‐
da ło co najmniej 2 ty sią ce jardów od celu. Jednak ze wzglę du na samą ilość zrzuco nych bomb
cel zo sta wał znisz czo ny.

Sta le ro sła też ame ry kań ska pro duk cja prze my sło wa; bom bow ce scho dziły ma so wo z taśm
mon ta żo wych i tak na praw dę nie bra ko wa ło siłom lot niczym sa mo lo tów. Ame ry kań ska kon ‐
cepcja pro wa dze nia bom bardo wań zo sta ła prze te sto wa na 17 sierpnia 1943 roku w wiel kim na lo ‐
cie, któ re go ce lem było znisz cze nie nie mieckich ośrodków pro duk cji ło żysk kul ko wych w Schwe ‐
in furcie i za kła dów lot niczych w Re gensburgu.

Dla Ame ry ka nów sko czy ło się to klę ską. Nie mieccy pilo ci my śliw ców najwidocz niej nie czy ‐
ta li ame ry kań skich opra co wań do ty czą cych teo rii bom bardo wa nia i nie byli świa do mi, że cięż ko
uzbro jo ne bom bow ce za wsze prze biją się nad cel, szcze gól nie w zwartych, do brze uzbro jo nych
forma cjach. Tego po ran ka wy starto wa ło nad Niem cy oko ło 350 bom bow ców z 1. i 4. Skrzy dła
Bom bo we go, ale tyl ko 290 sa mo lo tów po wró ciło do swych baz. Podczas na lo tu utra co no 60 cięż ‐
kich ma szyn oraz 550 lot ników, a po nad 80 in nych bom bow ców zo sta ło uszko dzo nych w stop‐
niu, któ ry wy kluczał ich na pra wę – a wszyst ko bez osią gnię cia warto ścio wych stra te gicz nych re ‐
zul ta tów. Pro duk cja ło żysk kul ko wych wpraw dzie spa dła przejścio wo w Niem czech o 30 pro cent,
ale stra ty szybko zo sta ły nadro bio ne przez inne firmy.

Ło ży ska kul ko we mia ły kluczo we zna cze nie dla pro duk cji wo jen nej, po nie waż były uży wa ‐
ne w pra wie każ dym sprzę cie wojsko wym, któ ry po sia dał ele men ty rucho me. Ce low niki bom ‐
bo we, sil niki, broń, sprzęt łącz no ścio wy i wie le in nych ro dza jów uzbro je nia oraz wy po sa że nia
za le ża ło od do staw tych drobnych sta lo wych kulek, służą cych do zmniejsze nia tarcia i utrzy ma ‐
nia cię ża ru142). Ol brzy mia szwedz ka firma SKF była najwięk szym na świe cie pro ducen tem ło ‐
żysk kul ko wych. Za kła dy ze szwedz kie go Go ete borga i Schwe in furtu w Niem czech po kry wa ły
80 pro cent za po trze bo wa nia na ło ży ska w ca łej Euro pie. Ist nia ło też kil ka dzie siąt po wią za nych
z nimi firm za gra nicz nych, wlicza jąc w to Hess-Bright Ma nufacturing Com pa ny z Pen syl wa nii,
któ ra prze kształ ciła się w 1919 roku w SKF Phila del phia. Kie dy więc za kła dy w Schwe in furcie zo ‐
stał zbom bardo wa ne, spa dek pro duk cji ło żysk kul ko wych w Niem czech zo stał po kry ty głów nie
przez firmę… ze Sta nów Zjedno czo nych.

142) W pojedynczym Focke-Wulfie używano 4 tysięcy łożysk kulkowych.

W tym miejscu zróbmy wsty dliwy przy pis: rocz nie po nad 600 ty się cy ło żysk kul ko wych było
wy sy ła nych z ame ry kań skich portów przez Ame ry kę Środko wą do za kła dów Sie men sa, Die sla



i dzie sią tek in nych firm na le żą cych do państw Osi. Odby wa ło się to czę sto ze stra tą dla ame ry ‐
kań skich przedsię biorstw, któ re rów nież po trze bo wa ły tych ma łych kulek. Curtiss-Wright, wy ‐
twórnia sa mo lo tów P-40, nie mal za mknął swo je za kła dy z po wo du bra ku ło żysk143). Jest też
rze czą bardzo praw do po dobną, że to Szwe dzi ostrze gli Niem ców o na lo cie, aby oca lić swo ją fa ‐
bry kę we Schwe in furcie. Na tio nal City Bank of New York (póź niejszy Citibank i Citicorp) prze ‐
le wał pie nią dze do Szwe cji i biz nes to czył się da lej, podczas gdy ame ry kań scy chłopcy ginę li
w po wie trzu nad Niem ca mi.

143) Między innymi wytwórnia silników samolotowych Pratt&Whitney boleśnie odczuła
za sprawa SKF brak 150 tysięcy łożysk. Trudno powiedzieć, żeby Szwecja była podczas
tej wojny neutralna. Ponad 20 procent wystrzelonej w stronę aliantów amunicji
wykonanej zostało ze szwedzkiej rudy żelaza.

Na lo ty się ga ją ce da le ko w głąb wro gie go te ry to rium dały dwie nie unik nio ne lek cje. Pierw ‐
sza – bom bo wiec nie za wsze prze bija się nad prze myśl nie bro nio ny cel, a po ziom strat wy no ‐
szą cy 17 pro cent był nie do udźwignię cia na wet przez Sta ny Zjedno czo ne144). Druga – w celu
osło ny forma cji bom bow ców ko niecz nie po trzebne były my śliw ce eskortują ce da le kie go za się ‐
gu.

144) Zasadniczo poziom strat wyniósł 41 procent, jeśli uwzględnić liczbę uszkodzonych
i spisanych na straty bombowców.

Wejście P-51 Mustan ga.
Mustang, praw do po dobne najlepszy my śliwiec II wojny świa to wej, sta no wił szczy to we

osią gnie cie w za kre sie kon struk cji sa mo lo tów wojsko wych na pę dza nych sil nikiem tło ko wym.
Jak na iro nię ten nie zwy kle roz po zna wal ny sa mo lot nie zo stał zbudo wa ny z inicja ty wy rzą du
USA, lecz w odpo wie dzi na za po trze bo wa nie RAF-u. W rze czy wisto ści cały pro jekt i po cząt ko wa
pro duk cja tego sa mo lo tu były wspól nym przedsię wzię ciem bry tyjskie go rzą du i pry wat nej wy ‐
twórni North Ame rican Aircraft.



Samolot P-51 Mustang Chucka Yeagera

Na po cząt ku 1940 roku Bry tyjczy cy zgo dzili się na pro po zy cję tejże wy twórni i w maju pod‐
pisa li umo wę na pro duk cję 320 sa mo lo tów. Kom pa nia, na cze le któ rej sta li Ja mes „Dutch” Kin ‐
del berger i Edgar Schmued, była nowa i bardzo mała145). Ozna cza ło to jednak, że nie było tam
żadnych utartych sche ma tów po stę po wa nia oraz na wy ków, któ re na le ża ło by prze zwy cię żyć,

ani kon wen cjo nal nych roz wią zań technicz nych, z któ rych moż na by ło by czerpać146). Sta ło się
to bardzo widocz ne, gdy pierw szy sa mo lot zszedł z linii mon ta żo wej 9 wrze śnia 1940 roku –
za le dwie 102 dni po podpisa niu umo wy.

145) Szkoleniowy NA-16 Harvard.

146) Jak na ironię, Kindelberger był synem niemieckich imigrantów, a Schmued urodził
się w Niemczech.

Kin del berger był nie tyl ko wspa nia łym in ży nie rem, lecz tak że bardzo skutecz nym biz nes‐
me nem. Zda wał so bie spra wę, że sa mo lot, któ ry mógł by być ma so wo pro duko wa ny, przy niósł ‐
by ko lo sal ne ko rzy ści, gdy Sta ny Zjedno czo ne roz winą swą pro duk cję wo jen ną. P-51 był pierw ‐
szym sa mo lo tem, któ re go kon struk cja zo sta ła opra co wa na przy peł nym wy ko rzy sta niu obli‐
czeń ma te ma tycz nych. Wszyst kie za ry sy jego syl wet ki były wy pro wa dzo ne geo me trycz nie
i mo gły zo stać wy ra żo ne al ge bra icz nie. Ozna cza ło to, że całe oprzy rzą do wa nie służą ce do jego
pro duk cji – obra biarki i sza blo ny – były wy jąt ko wo pre cy zyjne, a za ra zem mo gły być ła two ko ‐



pio wa ne do ce lów ma so wej pro duk cji.
Zbudo wa ny z trzech głów nych sek cji sa mo lot mógł być szybko roz mon to wy wa ny w wy pad‐

ku po ja wie nia się ta kiej po trze by. Każ da z sek cji mo gła zo stać wy pro duko wa na osobno, a na ‐
stępnie wy sła na do osta tecz ne go mon ta żu. Osa dze nie sil nika w ka dłubie wy ma ga ło tyl ko czte ‐
rech śrub i mógł on zo stać ła two wy mie nio ny przez me cha ników bez spe cjal ne go wy po sa że nia.
W odróż nie niu od Bf 109 lub Spit fire’a, podwo zie Mustan gów było wcią ga ne do środka – w kie ‐
run ku śro do wej linii ka dłuba. Tym sa mym cię żar sa mo lo tu skupiał się wzdłuż osi ka dłuba i po ‐
zwa lał na blisko 12-sto po wy roz staw kół, co mia ło zna cze nie dla bez pie czeń stwa podczas star‐
tów i lą do wań oraz ma new ro wa nia na zie mi. Mustang po sia dał ha mul ce hy draulicz ne, kon tro ‐
lo wa ne po przez pe da ły ste rów.

Po zo sta łe ko lejne istot ne ulepsze nia to pięk na kro plo wa osło na ka biny pilo ta (po cząw szy od
wersji P-51D, TN) i prak tycz ny roz kład in strumen tów po kła do wych w kok picie. Więk szość klu‐
czo wych ele men tów wy po sa że nia ka biny, ta kich jak po krę tła try me rów, prze łącz niki chło dze ‐
nia sil nika, dźwignia podwo zia i układ ste ro wa nia sil nika, były tak roz miesz czo ne, aby moż na
było do się gnąć ich lewą ręką, podczas gdy pra wa ręka pilo ta spo czy wa ła na drąż ku.

Ko lejną in no wa cją było za sto so wa nie skrzy dła z pro filem la minarnym. Jak wie my z pod‐
staw ae ro dy na miki, prze pły wa ją ce po wie trze roz dzie la się na skrzy dle i w mo men cie tego po ‐
dzia łu zmia na jego prędko ści wy wo łuje róż nicę ciśnie nia na po wierzchni skrzy dła, któ ra wy ‐
twa rza siłę no śną. Skrzy dło o pro filu la minarnym jest sy me trycz ne, dzię ki cze mu po wie trze
roz dzie la się rów no miernie i opły wa jego po wierzchnię wy jąt ko wo gładko. Ogra nicza to zna ‐
czą co opór i zwięk sza siłę no śną.

Jedną z ko rzy ści wy pły wa ją cych ze zmniejszo ne go opo ru jest moż liwość zwięk sze nia wagi
sa mo lo tu przy jedno cze snym za cho wa niu jego wy so kich osią gów. Dla Mustan ga więk sza waga
ozna cza ła moż liwość prze no sze nia więk szej ilo ści uzbro je nia i pa liwa, bez wy nika ją cej z tego
utra ty szybko ści i zwrot no ści. Za cho wa no więc wy so kie osią gi sa mo lo tu przy jedno cze sny wy ‐
dłuże niu jego za się gu i wzmocnie niu uzbro je nia, da jąc tym sa mym alian tom my śliwiec zdol ny
do wy ko ny wa nia da le kich misji eskorto wych nad te ry to rium Rze szy. Armia za in te re so wa ła się
tak że pro duko wa nym przez wy twórnię North Ame rican sa mo lo tem, dzię ki cze mu fa bry ka
zdo ła ła utrzy mać otwartą linię pro duk cyjną, re alizując w ra mach ko lejne go za mó wie nia sztur‐
mo wą wersję my śliw ca opra co wa ne go pierwot nie dla RAF-u147). USA AF za kupiła w sierpniu
1942 roku 310 no wych my śliw ców P-51A, pierw szy z nich wzbił się w po wie trze na po cząt ku lute ‐
go 1943 roku.

147) Nosił nazwę A-36 Apache; zbudowano ponad 500 samolotów tego typu; walczyły
w północnej Afryce, Włoszech i na Dalekim Wschodzie.

Cho ciaż Mustang za po wia dał się na do sko na łą ma szy nę, to sil nik Aliso na sta no wił istot ny
pro blem. Na wet ze sprę żarką do ła do wują cą i więk szy mi śmigła mi sil nik V-1710-81 mógł na wy ‐
so ko ści 18 ty się cy stóp osią gnąć tyl ko 1125 KM. Do sko na ły Rolls-Roy ce Merlin był oczy wistym
wy bo rem dla póź niejszych mo de li Mustan ga, ale ich pro duk cja sta no wiła pro blem. Bry tyjska fir‐
ma była już mocno za an ga żo wa na w do sta wy jedno stek na pę do wych do Spit fire’ów, Hurrica ‐



ne’ów i bom bow ców Lan ca ster, tak więc po ja wiło się za po trze bo wa nie na wy bór ame ry kań ‐
skie go przedsię biorstwa, któ re wy twa rza ło by te sil niki na licen cji. W 1940 roku Hen ry Ford za ‐
pro po no wał Bry tyjczy kom współ pra cę, ale z za strze że niem, że pro duk cja sil ników w jego za ‐
kła dach by ła by prze zna czo na wy łącz nie na po trze by ame ry kań skiej obron no ści i pod żadnym
po zo rem nie mo gła tra fić do Wiel kiej Bry ta nii. Nadmień my, że firma Ford pro duko wa ła w tym
cza sie pię cio to no we cię ża rów ki dla nie mieckie go woj ska, a jego 60-akro we za kła dy we fran cu‐
skim Po issy wy twa rza ły sil niki dla Luft waf fe148).

148) Ford wymieniany jest w Mein Kampf. Miał też zwyczaj co roku wysyłać Hi tle ro wi 50 ty-
się cy re ichsma rek w ra mach pre zentu uro dzi no we go.

Tak więc to Packard zo stał wy bra ny do licen cyjnej budo wy sil nika Merlin V-1650 o mocy 1500
KM. Nowy sil nik zdol ny do osią gnię cia 400 wę złów na wy so ko ści 30 ty się cy stóp po sia dał no wa ‐
torską dwustopnio wą sprę żarkę do ła do wują cą, któ ra włą cza ła się auto ma tycz nie na wy so ko ści
oko ło 19 ty się cy stóp. Umoż liwia ło to Mustan go wi osią gnię cie prędko ści wzno sze nia rzę du 3 ty ‐
się cy stóp na minutę oraz nie do ścignio ną zwrot ność na dużych wy so ko ściach. Dzię ki po łą cze niu
wa lo rów sil nika z la minarnym pro filem skrzy dła alian ci uzy ska li te raz my śliwiec, któ ry mógł

eskorto wać bom bow ce na wet nad Austrię, je śli to było ko niecz ne149).

149) Na wysokości 20 tysięcy stóp przy prędkości 350 węzłów zasięg Mustanga wynosił
950 mil.

Po przednie, z trudem zdo by te do świadcze nia do ty czą ce uzbro je nia sa mo lo tów, rów nież zo ‐
sta ły uwzględnio ne w kon struk cji Mustan ga. Ame ry kań skie wa rian ty P-51A były wy po sa żo ne
w sześć ka ra binów ma szy no wych ka libru .50 cala i mo gły prze no sić dwie 500-fun to we bom by
ogól ne go prze zna cze nia. Mustan gi po sia da ły nowe ży ro sko po we ce low niki, któ re uwzględnia ły
krzy wą ba listycz ną toru lotu po cisku i umoż liwia ły do kładne strze la nie z wy prze dze niem150).

150) Celownik RAF-u Mk II produkowany był przez Sperry jako K-14.

Mo del P-51D na pę dza ny sil nikiem Merlina słusz nie uwa ża ny jest za uko ro no wa nie linii
roz wo jo wej Mustan gów. Za czął po ja wiać się w jednost kach linio wych w marcu 1944 roku. Zbu‐
do wa no po nad 8 ty się cy tych wspa nia łych ma szyn i mia ły one zna czą cy wpływ na wy nik wojny
z III Rze szą. Bom bow ce mo gły te raz swo bodniej bom bardo wać fa bry ki, la bo ra to ria i kluczo we
cele le żą ce głę bo ko na te re nie Nie miec. Pro duk cja sta li i zdol ność wy twa rza nia energii elek ‐
trycz nej spa dły w Rze szy odpo wiednio o 30 i 20 pro cent. Set ki fran cuskich lo ko mo tyw zo sta ło
znisz czo nych, do tego do cho dziły roz bite sta cje roz rzą do we i za kła dy re mon to we. Ata ko wa no



mo sty, ma ga zy ny i ta bor ko le jo wy, w skutek cze go system ko le jo wy we Fran cji dzia łał na po ‐
zio mie oko ło 60 pro cent swo ich moż liwo ści. Tym sa mym wsparcie lo gistycz ne dla obsa dy Wału
Atlan tyckie go i moż liwość szybkiej re ak cji ze stro ny wojsk nie mieckich w ra zie alianckiej in wa ‐
zji sta ły się pro ble ma tycz ne. I tak już osła bio na go spo darka Rze szy ule ga ła stopnio wej dez in te ‐
gra cji.

Dla tych nie szczę śliw ców, któ rzy do świadczy li gro zy po przedniej wojny, sy tuacja musia ła
przy po minać Niem cy z 1918 roku. Z ryżu ro bio no małe, nie ape tycz ne ciast ka przy pra wia ne
zwie rzę cym tłusz czem. Ro bio no też mąkę z orze chów i prze twa rza no w coś przy po mina ją ce go
chleb, podczas gdy ersatz, nie co przy po mina ją cy kawę, był zno wu za pa rza ny z pra żo ne go
owsa.

Pro duk cja pa liw prak tycz nie zo sta ła za trzy ma na na wet w kil kuna stu za kła dach wy twa rza ‐
ją cych pa liwa syn te tycz ne, któ re zbudo wa li Niem cy. Wy twórnie pa liw syn te tycz nych były
szcze gól nie na ra żo ne na bom bardo wa nia ze wzglę du na zło żo ną techno lo gię ich pro duk cji
i wiel kie roz mia ry urzą dzeń w sto sun ku do kon wen cjo nal nych ra fine rii ropy naf to wej. Pro duk ‐
cja pa liwa osta tecz nie spa dła w Niem czech ze 180 ty się cy ton mie sięcz nie do mniej niż 5 ty się cy
ton, co mia ło ogrom ne kon se kwen cje dla siły bo jo wej Luft waf fe. Moż liwo ści tak tycz ne jedno ‐
stek bo jo wych zo sta ły istot nie ogra niczo ne, a szko le nie no wych pilo tów skró co ne do tego stop‐
nia, że odby wa li oni za le dwie 120 go dzin lo tów tre nin go wych za nim we szli do wal ki – sta no wi‐
ło to po ło wę pro gra mu z 1942 roku151). Tak więc aby zła go dzić skut ki spadku ilo ści i ja ko ści no ‐
wych pilo tów, prze no szo no do jedno stek my śliw skich pilo tów bom bow ców. Oba te roz wią za nia
do pro wa dziły do fa tal nych re zul ta tów.

151) W tym czasie ich koledzy z RAF-u lub USAAF mieli wylatanych 350–450 godzin, zanim
spotkali się z wrogiem.

W 1944 roku stra ty Luft waf fe wy no siły prze cięt nie 10 pro cent sa mo lo tów uczest niczą cych
w po szcze gól nych misjach – dzie siąt ki alianckich pilo tów zo sta wa ło asa mi w cią gu jednej nocy.
Po swo ich suk ce sach odnie sio nych w bitwie o An glię i podczas walk w ZSRR, Luft waf fe po zna ‐
wa ła te raz drugą stro nę me da lu. Po no siła klę skę. Tyl ko że w jej przy padku nie mo gła liczyć na
zwią za ne z geo gra fią wy ba wie nie w po sta ci ka na łu La Man che lub ro syjskich ste pów.

Al bert Spe er, minister Rze szy odpo wie dzial ny za pro duk cję uzbro je nia i amunicji, oce niał,
że 98 pro cent pro duk cji pa liw zo sta ło znisz czo ne do lipca 1944 roku, co po zo sta wiło Niem cy
z re zerwa mi mniejszy mi niż 400 ty się cy ton, nie wy starcza ją cy mi na wet na kon ty nuowa nie
dzia łań przez sześć mie się cy. Sa mo lo ty bo jo we zo sta ły wy co fa ne z fron tu wschodnie go i skie ro ‐
wa ne do obro ny Rze szy; po nad ty siąc nie mieckich pilo tów my śliw skich zginę ło podczas pierw ‐
szych mie się cy tego roku. Za kra wa na iro nię fakt, że czło wiek, któ ry stwo rzył Luft waf fe, był
odpo wie dzial ny rów nież za jej klę skę. Odpo wie dzial ność za alianckie bom bardo wa nia spa da ła
perso nal nie na feldmarszał ka Go erin ga i jego cał ko witą nie zdol ność do prze ciw dzia ła nia im.
On z ko lei za ten stan spraw obwiniał pilo tów my śliw skich. Zdy misjo no wał Adol fa Gal lan da,
Han ne sa Trautlo fta i kil kuna stu in nych wyż szych stopniem ofice rów. Na mo dłę so wiecką wpro ‐
wa dził też w Luft waf fe groź ny system ofice rów po litycz nych, któ rzy mie li ra porto wać o każ ‐



dym nie pra wo myśl nym żoł nie rzu, któ ry nie prze ja wiał odpo wiednie go odda nia idei na ro do we ‐
go so cja lizmu.

Niemiecki Me 262, pierwszy myśliwiec odrzutowy wprowadzony do użycia. Choć oznaczał
on rewolucję, wyprodukowano go w zbyt małej ilości i zbyt późno, by mógł przynieść

wymierne skutki

Praw do po dobnie ostat nim gwoź dziem do trum ny oka za ło się dla Luft-
waf fe nie traf ne wpro wa dze nie na pole wal ki bro ni, któ ra mo gła odmie nić losy woj ny po ‐
wietrz nej. Me 262 Schwal be zo stał opra co wa ny w re zul ta cie za koń czo nych suk ce sem lo tów od‐
rzutow ca He 178 w sierpniu 1939 roku – na sześć dni przed ata kiem Nie miec na Pol skę152). Tech‐
no lo gia budo wy sil nika odrzuto we go nie była czymś no wym, ale też nie ro zumia no jej zbyt do ‐
brze; stwa rza ła po nadto po waż ne trudno ści technicz ne. Iry tują cy pro blem prze no sze nia cie pła
we wnątrz sil nika po tę go wa ny był przez nie do bór me ta li po trzebnych do wy two rze nia sto pów,
zdol nych wy trzy mać wy so kie tem pe ra tury. My śliwiec odrzuto wy Messerschmit ta zo stał obla ta ‐
ny w kwiet niu 1941 roku, pra wie dwa lata przed bry tyjskim Glo ster Me te orem. Szczę śliwie dla
alian tów za rów no Hitler, jak i Go ering nie wspie ra li na le ży cie no we go pro gra mu. W 1941 roku
obaj byli prze ko na ni, że zwy cię stwo jest już bliskie i że nie mieckie za so by zo sta ną le piej wy ko ‐
rzy sta ne, je śli bę dzie się na dal roz wijać pro duk cję sil ników tło ko wych. W po ło wie 1943 roku Hi‐
tler na ka zał, aby nowy odrzuto wiec zo stał za sto so wa ny bo jo wo jako szybki bom bo wiec, Schnell‐
bom ber, któ ry mógł by zo stać uży ty do bez karnych na lo tów na An glię. Do świadcze ni pilo ci my ‐
śliw scy, tacy jak na przy kład Adolf Gal land, chcie li wy ko rzy stać nowy odrzuto wiec prze ciw ko
alianckim bom bow com, któ re nisz czy ły Niem cy. Z prędko ścią przy najmniej o 150 mil/h więk szą
od prędko ści P-51 i uzbro je niem w po sta ci czte rech 30-milime tro wych dzia łek Mk 108, Me 262
był ide al nym za bójcą bom bow ców.



152) Schwalbe – niem. jaskółka.

A przy najmniej był by nim, gdy zo stał uży ty we wła ściwy spo sób. Jego im po nują ca prze wa ga
szybko ści mia ła bardzo po waż ną tak tycz ną wadę: sa mo lot był po pro stu zbyt szybki, aby jego
pilot mógł do kładnie wy ce lo wać. Prędko ści zbliże nio we podczas ata ku na wprost wy no siły po ‐
nad 300 me trów na se kun dę, a dział ka nie były cel ne na dy stan sie po wy żej 550 me trów. Odrzu‐
to wiec za zwy czaj musiał zmie nić kurs lotu w odle gło ści 180 me trów, czy li oko ło se kun dy przed
ce lem, aby unik nąć ko lizji z nim lub też jego szcząt ka mi. Tak więc w ide al nych wa run kach, któ ‐
re wy stę po wa ły rzadko, pilot po sia dał 365-me tro we „okno”, czy li prze dział cza su trwa ją cy dwie
se kun dy, na wy ce lo wa nie i odda nie strza łu. Duże 30-milime tro we dział ka, cho ciaż ich siła była
nisz czy ciel ska, mia ły nie wiel ką szybko strzel ność rzę du za le dwie 300 po cisków na minutę. Tak
więc dwuse kun do wa se ria ze wszyst kich dzia łek wy strze liwa ła tyl ko 40 po cisków, ale to wy star‐
cza ło, aby strą cić La ta ją cą Forte cę lub Libe ra to ra. Uzupeł nie nie dzia łek sta no wiły ra kie ty Orkan
ka libru 55 mm podwie szo ne pod skrzy dła mi. Po nie waż ich tra jek to ria była zbliżo na do toru lotu
po cisków z dzia łek, moż na było użyć wspól ne go ce low nika REVI 16B. Po nadto ra kie ty po sia da ły
tak tycz ny za sięg oko ło pół mili, co po zwa la ło na odda nie strza łu da le ko spo za za się gu ognia ka ‐
emów bom bow ca. Jedno tra fie nie ra kie tą Orkan wy starcza ło do ze strze le nia La ta ją cej Forte cy.

W koń cu 26 lipca 1944 roku, po po ko na niu po litycz nych opo rów i roz wią za niu więk szo ści
pro ble mów technicz nych, Me 262 wszedł do ak cji. Jednost ka te sto wa osią gnę ła zdol ność ope ra ‐
cyjną pod roz ka za mi ma jo ra Wal te ra No wot ne go, któ ry do wo dził nią aż do swo jej śmierci w li‐
sto pa dzie. Wpływ Me 262 na kształt wojny po wietrz nej nad Niem ca mi był zna czą cy i dało się
go odczuć rów nież w przy szłych woj nach po wietrz nych, jednak po ja wił się on zbyt póź no
i w zbyt ma łych ilo ściach, by odwró cić jej ko le je.

Nigdy nie sta ło się to le piej widocz ne, niż podczas D-Day 6 czerw ca 1944 roku. Ope ra cja
„Overlord” ozna cza ła in wa zję alian tów prze pro wa dzo ną na 50-milo wym odcin ku pla ży wzdłuż
wy brze ża Norman dii. Niem cy do brze zda wa li so bie spra wę, że taka in wa zja na stą pi, jednak jej
umiejsco wie nie i czas były kwe stią go rą co dyskuto wa ną. Prze widy wa no atak alian tów na Pas
de Ca la is, w najwęż szym punk cie ka na łu po mię dzy An glią i Fran cją. To w tym miejscu za le dwie
21 mil wód cie śniny oddzie la kon ty nen tal ną Euro pę od linii brze go wej hrabstwa Kent. Było to
lo gicz ne miejsce na prze kro cze nie ka na łu La Man che, gdy by spie szo no się z lą do wa niem wojsk
w oba wie przed za gro że niem, ja kie mo gło po ja wić się z po wie trza lub mo rza, albo je śli ata kują ‐
cy nie dyspo no wał by wy starcza ją cą ilo ścią środków transportu. We hrmacht sta nął wo bec tych
za gadnień już w 1940 roku, ale alian ci czte ry lata póź nej nie mie li już tego ro dza ju obaw. Było
to też miejsce na de sant aż na zbyt oczy wiste. Po nadto na tym odcin ku an giel skie go wy brze ża
bra ko wa ło do sta tecz nej ilo ści portów, któ re mo gły by sta no wić do godną bazę dla flo ty in wa zyj‐
nej.

Aliancki atak roz po czął się krót ko po pół no cy od zrzutu spa do chro nia rzy na flan kach wy bra ‐
nych do de san to wa nia plaż, przy czym w ope ra cji zo sta ły wy ko rzy sta ne rów nież szy bow ce
transporto we. Za da niem bry tyjskiej 6. Dy wizji Po wietrz no de san to wej było uchwy ce nie mo ‐
stów na rze kach Orne i Dives, podczas gdy ame ry kań ska 82. i 101. Dy wizja Po wietrz no de san to ‐
wa mia ły za jąć prze wę że nie pół wy spu Co ten tin. Nie szczę śliwie dla Ame ry ka nów wie lu pilo tów



szy bow ców wpa dło w pa nikę na skutek ostrza łu arty le rii nie mieckiej obro ny prze ciw lot niczej
lub wy lą do wa ło w złych stre fach lą do wa nia. Po mimo wy so kich strat w ludziach ci spa do chro nia ‐
rze, któ rzy prze ży li, zgrupo wa li się sa mo rzut nie i stwo rzy li nie wia ry godny za męt na ty łach
nie mieckich linii obron nych wszę dzie, gdzie tyl ko mo gli.

O go dzinie 6.30 po nad 150 ty się cy alianckich żoł nie rzy za czę ło wy cho dzić na fran cuski brzeg
podczas głów ne go de san tu morskie go. Za chodnie pla że były obsza rem dzia ła nia 73 ty się cy żoł ‐
nie rzy na le żą cych do 1. Armii ame ry kań skiej. Na odcin ku Utah wy lą do wa ła 4. Dy wizja Pie cho ty,
a pla ża Oma ha zo sta ła za ata ko wa na przez 1. Dy wizję Pie cho ty wspo ma ga ną przez dwa ba ta ‐
lio ny Ran gersów. Trzy dy wizje wcho dzą ce w skład bry tyjskiej 2. Armii otrzy ma ły za da nie zdo ‐
by cia plaż ozna czo nych krypto nima mi Gold, Juno i Sword.

4. Dy wizja Pie cho ty wy lą do wa ła w złym miejscu, co skło niło za stępcę do wódcy dy wizji, ge ‐
ne ra ła bry ga dy Teddy’ego Ro se vel ta Jr., do wy po wie dze nia zda nia: „Za cznie my wojnę z tego
miejsca”. I to wła śnie uczy nił. Kie dy 4. Dy wizja Pie cho ty ruszy ła w głąb lądu i po łą czy ła się ze
spa do chro nia rza mi, jej stra ty wy nio sły 197 ludzi spo śród 23 ty się cy, któ rzy ze szli na brzeg.
1. Dy wizja Pie cho ty była jednost ką za pra wio ną w wal kach, biła się już wcze śniej w Pół nocnej
Afry ce oraz na Sy cy lii. Te raz jednak współ dzia ła ła z nie do świadczo ną 29. Dy wizją Pie cho ty i zo ‐
sta ła wy sa dzo na na brzeg na prze ciw nie mieckiej 352. Dy wizji Pie cho ty. Nie miecka dy wizja była
do brze za opa trzo na i oko pa na, a w jej skład wcho dzili głów nie we te ra ni walk w Ro sji. Aliancki
przy czó łek po zo sta wał za gro żo ny aż do mo men tu do ko na nia wy ło mu w nie mieckich liniach.
Alianccy żoł nie rze oko ło go dziny 9.00 za czę li prze dzie rać się w głąb lądu. Więk szość spo śród
4600 po nie sio nych tego dnia przez Ame ry ka nów strat w ludziach do ty czy ła wła śnie tego odcin ‐
ka.

Bry tyjski XXX Korpus, któ ry póź nej prze wo dził na tarciu lą do we mu podczas ope ra cji „Market
Garden”, wy lą do wał na brze gu w cen trum pla ży Gold. Ka na dyjczy kom przy padł odcinek Juno;
o zmierz chu wy ruszy li z plaż w kie run ku Bay eux. Bry tyjska 3. Dy wizja Pie cho ty wspie ra na
przez Roy al Ma rines i fran cuskich ko man do sów szturmo wa ła pla żę Sword. Wsparcia z mo rza
udzie la ło siłom in wa zyjnym po nad sto nisz czy cie li, kil ka na ście krą żow ników i dwa pan cerniki.
Czte ry ty sią ce ba rek de san to wych transporto wa ło żoł nie rzy na ląd, podczas gdy sa mo lo ty RAF
i USA AF wy ko na ły 14 ty się cy misji bo jo wych. Luft waf fe odpo wie dzia ła 250 lo ta mi bo jo wy mi.
Pra wie wszyst kie jednost ki my śliw skie wy co fa no uprzednio do obro ny Rze szy i tyl ko kil ka wy ‐
dzie lo nych eskadr po zo sta ło w pół nocnej Fran cji.

Do koń ca dnia wiel kie ry zy ko, ja kim była in wa zja na kon ty nent, nie co się zmniej szy ło. Ni‐
cze go nie ujmując nie kwe stio no wa nej odwa dze tych, któ rzy wy wal czy li so bie dro gę na brzeg,
podczas zma gań na przy czół ku w Norman dii nie tyle oni wy gra li, ile prze gra li tam Niem cy. Bi‐
twa ta nie zosta ła jednak prze gra na za spra wą nie mieckich żoł nie rzy, któ rzy po mimo bra ków
w za opa trze niu wal czy li na swo ich po zy cjach nie ustę pliwie. Alian tów ura to wa ło nie zde cy do wa ‐
nie nie mieckie go do wódz twa oraz – jak za wsze – sam Hitler. 7 czerw ca 21. oraz 12. Dy wizje
Pan cerne SS do ko na ły sil ne go kontrata ku i pra wie prze biły się do plaż. Co by się sta ło, gdy by
wszyst kie trzy dy wizje pan cerne zo sta ły skie ro wa ne do wal ki ran kiem w dniu in wa zji? Lub
gdy by Luft waf fe więk szą ilo ścią sa mo lo tów ude rzy ła na skrajnie po dat ne na atak przy czół ki
i okrę ty?



Samoloty F4U i F6F w formacji w czasie ceremonii kapitulacyjnej, Tokio, Japonia (Archiwa Narodowe).
2 wrze śnia 1945 roku

W dużym stopniu owo nie zde cy do wa nie było za sługą roz budo wa nej alianckiej ak cji dez in ‐
forma cyjnej utka nej w celu prze ko na nia Hitle ra, że in wa zja odbę dzie się w Pas de Ca la is. Do
suk ce su przy czy niły się też trwa ją ce kil ka mie się cy na lo ty na te ry to rium Fran cji, któ re zna czą ‐
co spa ra liżo wa ły fran cuską sieć ko munika cyjną. W każ dym ra zie lą do wa nie w Norman dii po ‐
wio dło się i zo stał utwo rzo ny aliancki przy czó łek na kon ty nen cie. Wszel kie nie mieckie pla ny
do ty czą ce ewen tual ne go prze rzuce nia zna czą cych sił na za chód zo sta ły po rzuco ne dwa ty go ‐
dnie po roz po czę ciu in wa zji.

22 czerw ca 1944 roku, w rocz nicę roz po czę cia nie mieckiej ope ra cji „Barba rossa”, Zwią zek
Ra dziecki roz po czął na wscho dzie swo ją wła sną ofen sy wę. Ope ra cja „Ba gra tion”, w któ rej
uczest niczy ło 166 so wieckich dy wizji, po nad 2500 czoł gów i 4500 sa mo lo tów bo jo wych ozna cza ła,
że dni III Rze szy były po liczo ne. Mińsk padł 3 lipca, póź niej na stą piło po dejście Ro sjan pod War‐



sza wę i opa no wa nie jej pra wo brzeż nej czę ści. Rumuni w sierpniu oba lili swój rząd, wy po wia da ‐
jąc wojnę Niem com. We wrze śniu przy wódca Fin lan dii, marsza łek Carl Gustaf Emil Man nerhe ‐
im, za warł odrębny po kój ze Sta linem.

Z koń cem stycz nia 1945 roku So wie ci wkro czy li do Prus Wschodnich z za mia rem za da nia III
Rze szy osta tecz ne go cio su, gna jąc przed sobą 2 milio ny ucie kinie rów. 16 stycz nia Armia Czer‐
wo na prze kro czy ła Odrę i zna la zła się 65 kilo me trów od Berlina. Tego dnia Hitler zszedł do
swo je go bun kra pod Kan ce la rią Rze szy, skąd wy ło nił się tyl ko dwa razy podczas ko lejnych
trzech mie się cy. Mia sto mo bilizo wa ło się wo kół nie go, ale dyspro porcja sił była ogrom na – za le ‐
dwie oko ło 300 ty się cy osób sta nę ło do obro ny sto licy Nie miec prze ciw ko blisko 3 milio nom żąd‐
nych ze msty Ro sjan. Ośmiu po suwa ją cym się przez Euro pę armiom alianckim za ka za no prze ‐
kra cza nia rze ki Elby. Armia Sta lina mia ła do trzeć do Berlina jako pierw sza – tak po sta no wio no
rok wcze śniej.

Przez cały ma rzec Ro sja nie zgro ma dzili 7 milio nów sztuk amunicji, prze zna czo nych dla ich
arty le rii zgrupo wa nej wo kół Berlina – po nad 300 dział mia ło po kryć ogniem każ dy kilo metr
mia sta. Po nad 2 ty sią ce sa mo lo tów zo sta ło skie ro wa nych do wsparcia wojsk lą do wych; Luft waf ‐
fe prak tycz nie już nie ist nia ła i nie prze widy wa no pro wa dze nia walk po wietrz nych. W mie ście
na wet dzie ci w wie ku szkol nym oraz mło dzież z Hitlerjugend zo sta li uzbro je ni i rzuce ni do
wal ki wraz z róż no rodną zbie ra niną jedno stek po licyjnych, re zerwistów i nie licz nych we te ra ‐
nów, na przy kład z 18. Dy wizji Gre na die rów Pan cernych. W bitwie bra ły też udział za pra wio ne
w wal ce oddzia ły Waf fen SS, któ re nie za mie rza ły poddać się Ro sja nom i wal czy ły do śmierci.
Nie któ re z jedno stek SS skła da ły się z ochot ników in nych na ro do wo ści, któ rzy do sko na le wie ‐
dzie li, że przyjdzie im tu zginąć. Wśród nich znajdo wa ła się 11. Dy wizja Gre na die rów Pan cer‐
nych (Nordland); służy li w niej ochot nicy z Hisz pa nii, Szwe cji, Da nii i Szwaj ca rii. W Berlinie
wal czy ła też 33. Dy wizja Gre na die rów SS (Charle ma gne) – zło żo na z sa mych Fran cuzów.

20 kwiet nia, w dzień 59. uro dzin Hitle ra, so wiecka arty le ria otwo rzy ła na mia sto ogień,
któ ry nie ustał aż do upadku Berlina. Na pół no cy So wie ci przedarli się przez reszt ki jedno stek
pan cernych Hasso von Man teuf fla, sta no wią ce ostat nią re al ną linię obro ny. Tym sa mym sto li‐
ca Nie miec zo sta ła prak tycz nie okrą żo na. Ro syjskie czoł gi wje cha ły do mia sta, a sześć dni póź ‐
niej pół milio na czerwo no armistów wy po sa żo nych w 13 ty się cy cięż kich dział szturmo wa ło cen ‐
trum Berlina.

Ran kiem 27 kwiet nia Hitler po dyk to wał swój po litycz ny te sta ment, w któ rym uspra wie dli‐
wiał wojnę, po zba wił Him m le ra i Go erin ga człon ko stwa w NSDAP, a po tem po ślubił Ewę
Braun. Trzy dni póź niej, w go dzinach po po łudnio wych 30 kwiet nia 1945 roku, uśmiercił swo je go
psa Blon di i praw do po dobnie sam się za strze lił. 1 maja 8. Armia Gwardii pod do wódz twem ge ‐
ne ra ła Wa silija Czujko wa (któ ry zy skał sła wę pod Sta lin gra dem) otwo rzy ła ogień ze wszyst kich
dział i znisz czy ła to, co jesz cze po zo sta ło z cen trum Berlina. Na stępne go po po łudnia o go dzinie
15.00 wal ki ucichły i po śród dy mów zrujno wa ne go mia sta roz le gły się okrzy ki ra do ści 500 ty się cy
ro syjskich żoł nie rzy. Nie mieckie jednost ki na te re nie za chodniej Euro py, w Norwe gii i na wy ‐
spach ka na łu La Man che za czę ły się ma so wo podda wać. 8 maja 1945 roku ogło szo no w Euro pie
Dzień Zwy cię stwa.

Na drugim koń cu świa ta, gdy Berlin pło nął, Ame ry ka nie wy pie ra li Ja poń czy ków z po wro ‐
tem przez Pa cy fik w kie run ku ich ma cie rzy stych wysp. Sa ipan upadł dzie więć mie się cy wcze ‐



śniej, co spra wiło, że Ja po nia zna la zła się w za się gu no wych bom bow ców stra te gicz nych B-29.
W marcu 1945 roku, gdy za ciska ła się pę tla wo kół Berlina, USA AF prze pro wa dziła nocny na lot
na To kio, w któ rym wzię ło udział 325 sa mo lo tów. Spło nę ło wów czas po nad 250 ty się cy budyn ‐
ków, a 89 ty się cy Ja poń czy ków pa dło ofia rą na lo tu. 1 kwiet nia Ame ry ka nie do ko na li de san tu
morskie go na Okina wę. Trzy mie sięcz na ba ta lia kosz to wa ła ży cie 7 ty się cy żoł nie rzy pie cho ty
i Ma rines – stra ty były wyż sze niż podczas D-Day w Norman dii153). Była to śmiertel na za po ‐
wiedź tego, ile bę dzie kosz to wać in wa zja ojczy stych wysp Ja poń czy ków.

153) W bitwie zginęło ponad 110 tysięcy Japończyków.

Prze świadcze nie, że To kio nigdy się nie podda i że milio ny Ja poń czy ków będą wal czyć do
koń ca, do pro wa dziło do podję cia de cy zji o starcie sa mot ne go bom bow ca z wy spy Winian 6
sierpnia 1945 roku. Sześć go dzin póź niej bom bo wiec B-29, na zwa ny przez człon ków za ło gi

Eno la Gay, prze szedł do histo rii, gdy z jego wnę trza zo sta ła zrzuco na trzy me tro wa bom ba154).
Bom ba, zwa na piesz czo tliwie Lit tle Boy, spa da ła przez 45 se kund, za nim zo sta ła uzbro jo na.
O go dzinie 8.15 eksplo do wa ła na wy so ko ści 1968 stóp nad ja poń skim mia stem Hiro szima. Ato ‐
mo wy wy buch spra wił, że cen trum mia sta nie mal wy pa ro wa ło, a na stę pują ca po nim fala
ognio wa znisz czy ła wszyst ko w pro mie niu pię ciu mil. Trzy dni póź niej ko lejny sa mo lot typu B-
29, na zwa ny przez za ło gę Bock scar, rów nież wy starto wał z lot niska North Field na Tinia nie
i zrzucił Fat Mana na Na ga sa ki. Ta para bom bow ców za biła co najmniej 150 ty się cy Ja poń czy ‐
ków i prze ko na ła ce sa rza Hiro hito, że tyl ko na tychmia sto wa, bez wa run ko wa ka pitula cja jest
spo so bem na za koń cze nie wojny.

154) Pilot, pułkownik Paul Tibbets, nazwał samolot na cześć swojej matki.

2 wrze śnia 1945 roku przedsta wicie le im pe rium ja poń skie go sta li na po kła dzie pan cernika
USS Misso uri za ko twiczo ne go w Za to ce To kijskiej. Rzę dy wy so kich, ubra nych w mun dury ko lo ru
kha ki ame ry kań skich ofice rów sta ły i pa trzy ły, jak drobny ja poń ski minister spraw za gra nicz ‐
nych w czarnym fra ku po tul nie podpisuje akt bez wa run ko wej ka pitula cji. Na stępnie swo je pod‐
pisy pod do kumen tem zło ży li wy żsi ofice ro wie re pre zen tują cy mo carstwa alianckie: Bry tyjczy ‐
cy w bia łych szortach, Ame ry ka nie z suro wy mi mina mi. Po ja wili się na wet So wie ci w ciem nych
mun durach z na ra mien nika mi, by otrzy mać na leż ną im część łupów po „wy czerpują cej” 25-
dnio wej wojnie z Ja po nią.

Po za koń cze niu krót kiej ce re mo nii nad gło wa mi obecnych z hukiem prze le cia ły sa mo lo ty, co
było bardzo widocz nym po ka zem ame ry kań skiej po tę gi wojsko wej. Za ste ra mi my śliw ca F6F
sie dział Ja mes G. Da niels, skrzy dło wy z klucza Wildcat’ów, ze strze lo nych 7 grudnia 1941 roku
w Pe arl Harbor – był je dy nym lot nikiem, któ ry znajdo wał się w po wie trzu za rów no pierw sze ‐
go, jak i ostat nie go dnia wojny.



II wojna świa to wa kosz to wa ła ży cie 50 milio nów osób, spo śród któ rych mniej niż po ło wę
sta no wili żoł nie rze. Sam Zwią zek Ra dziecki stra cił 18 milio nów oby wa te li – nie wlicza jąc w to
ofiar sta linow skich zbrodni do ko na nych przez re żim na wła snych oby wa te lach – z cze go co naj‐
mniej 10 milio nów było cy wila mi. Ludność Pol ski zmniejszy ła się do 80 pro cent sta nu z roku
1939. W cza sie wojny zginę ło też 4,5 milio na Niem ców. Siły zbrojne USA stra ciły 292 ty sią ce za ‐
bitych, z cze go 45 520 po le głych w wal ce na le ża ło do jedno stek podle głych USA AF – je dy nie woj‐
ska lą do we po nio sły więk sze stra ty. Ma ry narka wo jen na stra ciła w wal kach 34 607 ludzi, wśród
nich było 3618 lot ników. Zginę ło rów nież 17 376 żoł nie rzy i 1835 pilo tów Korpusu Pie cho ty Mor‐
skiej155).

155) 12 procent zabitych w wojskach lądowych i po 10 procent w marynarce wojennej oraz
piechocie morskiej stanowili piloci.

Lot nictwo wojsko we bez wąt pie nia na ro dziło się w cza sie I wojny świa to wej, a jego po ten ‐
cjał zo stał na le ży cie do ce nio ny w na stępnych la tach. Jednak to podczas II wojny świa to wej na ‐
stą pił jego dy na micz ny roz wój, któ ry jesz cze de ka dę wcze śniej był by trudny do wy obra że nia.
Za sadniczo zmie nio no teo rię dzia ła nia bom bow ców, aby bardziej odpo wia da ła re aliom, ale
wnio ski te i tak zo sta ły za po mina ne podczas na stępnych kon flik tów. Cięż ki transport lot niczy
miał kluczo we zna cze nie w cza sie lą do wa nia alian tów w Norman dii, zaś brak sa mo lo tów
transporto wych przy pie czę to wał los 6. Armii feldmarszał ka Paulusa odcię tej pod Sta lin gra dem.
Jednak ani suk ce sy lot nictwa transporto we go, ani lot nictwa bom bo we go nie by ły by moż liwe
bez osło ny, jaką za pew niły im my śliw ce.

Prze trwa nie An glii w 1940 roku, ope ra cje na Pa cy fiku po bitwie o Midway i osta tecz ne
znisz cze nie hitle row skiej Rze szy są do sko na ły mi przy kła da mi moż liwo ści, ja kie daje prze wa ga
w po wie trzu – lub jej brak. Pilo ci my śliw scy z pew no ścią nie mogą sami wy gry wać wo jen, ale II
wojna świa to wa w peł ni udo wodniła, że zwy cię stwo jest nie moż liwe.



Cześć czwarta

Świt ery odrzutowców

WIEM, ŻE SPOTKAM MOJE PRZEZNACZENIE
GDZIEŚ WŚRÓD CHMUR NA NIEBIE;

DO TYCH, Z KTÓRYMI WALCZĘ, NIE CZUJĘ NIENAWIŚCI
DO TYCH, KTÓRYCH STRZEGĘ, NIE CZUJĘ MIŁOŚCI156)

W.B. YEATS

 

 

156) Tłum. Tomasz Nowak.



Rozdział 12

MIG-I I KARABINY MASZYNOWE

MIG-17
 

– CHE VY 1. Przejdź na lewo, kie rując się na trzy  zero  zero. Ban dy ci na two jej je de na stej, pięć‐
dzie siąt mil. Anio ły Dwa Zero.

– Brom, Che vy przy jął. Lewo na trzy  zero  zero. Po daj warto ści.
Trzy dzie ści mil na pół noc od bazy lot niczej Kim po, osiem F-86 po łą czy ło się w dwa klucze,

Che vy i Bucik, po rusza ją ce się na nie co in nych wy so ko ściach, każ dy zło żo ny z czte rech ma szyn.
Prze kro czyw szy wy so kość 25 ty się cy stóp le cia ły na pół noc w kie run ku Alei MiG-ów. Lider skrę cił
w lewo, kie rując się na pół nocny za chód, na 300 sto pień, po zo sta li po dą ży li za nim.

– Che vy 1. Duża grupa ban dy tów. Sza cuje my dwa dzie ścia kon tak tów, na miar trzy  dwa
zero, odle głość czterdzie ści pięć mil.

– Prze łącz niki – po wie dział ktoś w ete rze.
Osiem par oczu wę dro wa ło po kok pitach, bacz nie obserwując wskaź niki pra cy sil nika, pa liwa

i prze łącz niki uzbro je nia. Mocniej za ciska no pasy przy fo te lach. Nie któ rzy pilo ci zdję li rę ka ‐
wicz ki, inni roz pro sto wy wa li szy ję i pal ce.

Ma jor Geo rge Da vis zdjął i scho wał do kie sze ni swo je go kom bine zo nu prze ciw prze cią że nio ‐
we go okula ry prze ciw sło necz ne. Po pra wił hełm i po luzo wał pa sek pod bro dą. Jego ręka nie mal
cał kiem za kry ła bok sują ce go się, ko mik so we go pta ka, bę dą ce go go dłem 334. Eska dry Fighting
Eagles. Ma jor z po wo du swo ich pro stych wło sów prze zy wa ny był prze kornie „Curry” – „Kę ‐
dzior”. Był to za zwy czaj za my ślo ny, cichy pro fe sjo na lista – przy najmniej do mo men tu, w któ ‐
rym roz po czy na ła się wal ka. Co praw da do pie ro od dwóch mie się cy prze by wał na ko re ań skim



te atrze dzia łań wo jen nych, ale podczas ostat niej woj ny wal czył wie lo krot nie. Jako pilot Thun ‐
derbol ta P-47, służąc w 342. Eska drze, Da vis ze strze lił podczas wojny sie dem ja poń skich sa mo lo ‐
tów nad Filipina mi i nad Nową Gwineą. Dziś był 30 listo pa da 1951 roku, a on otwo rzył nową li‐
stę swo ich zwy cięstw, trzy dni wcze śniej ze strze liwując dwa MiG-i.

Dzień wcze śniej oko ło 25 tych nie wiel kich, ro syjskich my śliw ców znajdo wa ło się w po wie ‐
trzu. Jednak z po wo du za le głej pa pierko wej ro bo ty nie mógł, jako do wódca eska dry, wziąć
udzia łu w misjach bo jo wych i wczo rajsze go dnia wal ka go ominę ła. Ale pra wie na pew no było to
pre ludium do cze goś więk sze go. I rze czy wiście tego ran ka Chiny na je cha ły po ło żo ną u wy brze ‐
ża Ko rei Pół nocnej wy spę Ta ehwa do w za to ce Yalu.

Na puła pie 30 ty się cy stóp jego osiem sa mo lo tów le cia ło w szy ku ze sto sun ko wo nie wiel ką
prędko ścią oko ło 0.85 ma cha – czy li oko ło 570 mil/h. Odle gły re fleks słoń ca odbite go od me ta lo ‐
wej po wierzchni, widocz ny tuż nad linią ho ry zon tu, przy cią gnął jego wzrok. Po chy la jąc się do
przo du, Da vis wpa try wał się weń przez do brą minutę, aż do mo men tu, w któ rym na ho ry zon ‐
cie po ja wiły się czarne punk ty.

– Tam!
Nadla tują ce ma szy ny były do sta tecz nie duże, żeby moż na było je do strzec z odle gło ści 15

mil. To bom bow ce. Na pew no. Z długo let nie go na wy ku „Curry” obserwo wał prze strzeń znaj du‐
ją cą się po nad swą gło wą i za sobą, aż do mo men tu, kie dy po ja wiły się mniejsze kropki. Kiw nął
gło wą. Była to eskorta bom bow ców – co najmniej kil ka na ście sa mo lo tów. Moż liwe, że było ich
tro chę wię cej, le cą cych po mię dzy bom bow ca mi, ale w tym mo men cie nie był w sta nie ich zo ba ‐
czyć. Ro sja nie i ich chiń scy ucznio wie byli przy najmniej prze widy wal ni.

– Brom. Che vy 1 po twierdza kon takt wizual ny, mój dziób. Dzie sięć mil. Dwie grupy. Bom ‐
bow ce nisko, my śliw ce wy so ko.

Wro gie ma szy ny le cia ły wzdłuż rze ki Yalu, kie rując się w stro nę mo rza. Praw do po dobnie za ‐
mie rza ły po now nie za ata ko wać jedną z wysp.

– Brom przy jął. Che vy i Bucik włą czy li się o 16.05 cza su lo kal ne go. Zie lo ny. Po łudnio wy za ‐
chód.

„Nie ja”, po my ślał Da vis. Zie lony miał być najkrót szą tra są po wro tu na bez piecz ne te ry to ‐
rium. Z perspek ty wy mapy w wie ży kon tro l nej najpraw do po dobniej tak to wy glą da ło. Ale na
za cho dzie mógł do strzec je dy nie sza rą, pła ską ta flę Mo rza Żół te go i to był kie runek, w któ rym
bę dzie zmie rzał. Gdzieś tam znaj do wa ła się ma ry narka wo jen na ra zem z Ze spo łem Za da nio ‐
wym nr 77 i dwo ma lot niskow ca mi: Essex i An tie tam. Da vis wie dział, że ze strze lo ny pilot my ‐
śliw ca ma znacz nie więk sze szan se do ży cia na stępnych uro dzin, je śli bę dzie awa ryjnie wo do ‐
wał na mo rzu. Tak więc „mo kre sto py” w mo rzu były zde cy do wa nie lepszym wyjściem, niż
„sto py suche” gdzie kol wiek na lą dzie, na pół noc od GLO – Głów nej Linii Opo ru, jak – uży wa jąc
po litycz nej termino lo gii – na zy wa ło się linię fron tu.

– Bucik 1. Pięt na ście w pra wo, dzie sięć mil. Czy sto i mo żesz się wzno sić.
– Bucik wy ko nuje. Wzno szę się.
Da vis spoj rzał przez swo je pra we ra mię na po zo sta łe czte ry ma szy ny F-86 Sa bre, pną ce się

łukiem w stro nę ciem no błę kit ne go nie ba. W cią gu kil ku chwil czte ry bia łe smugi wy strze liły za
nimi, kie dy my śliw ce prze szły przez warstwę wil got niejsze go po wie trza, po wo dują cą wy twa ‐
rza nie się za sa mo lo ta mi smug kon den sa cyjnych. Obserwując uważ nie chiń skie bom bow ce,



skrę cił de likat nie w lewo i prze sunął dźwignię cią gu w ta kie po ło że nie, aby utrzy mać prędkość
lotu na po zio mie 0.90 ma cha; tuż po niżej prędko ści dźwię ku.

Je że li dziś po ja wiły by się tam ja kieś my śliw ce MiG-15, le cia ły by wy so ko i po trze bo wał by ca łej
prędko ści, jaką mógł osią gnąć.

Jednak kie dy to zro bił, mniejsze czarne plam ki ode rwa ły się od ko munistycz nej eska dry
kie rując się w ich stro nę. Zo sta ło im jesz cze ja kieś osiem mil. W odle gło ści ośmiu mil Chiń czy cy
zo ba czy li smugi, wy twa rza ne przez jego po zo sta łe czte ry my śliw ce. Wro gie my śliw ce roz po czę ‐
ły prze chwy ty wa nie – tak jak to so bie za pla no wał. Bom bow ce po zba wio ne eskorty były te raz
znacz nie ła twiejszym ce lem. F-86 Sa bre za czął de likat nie drżeć, więc Da vis minimal nie cof nął
dźwignię cią gu. Pa trząc przez ce low nik mógł do kładnie przyj rzeć się bom bow com. Dwusil niko ‐
we, z po dwójny mi sta tecz nika mi pio no wy mi, so wieckie Tu-2 pa mię ta ły jesz cze cza sy ostat niej
wojny. Nie to perz, bo tak na zy wa li Tupo le wa, mógł osią gnąć prędkość oko ło 300 mil/h na wy so ‐
ko ści 25 ty się cy stóp. Lot nictwo Chiń skiej Armii Ludo wo-Wy zwo leń czej (PLA AF) spro wa dziło ich
kil ka se tek.

Prze sunął de likat nie drą żek, skrę cił jesz cze bardziej i po pa trzył na swo je go skrzy dło we go.
Che vy 2 le ciał tro chę za nisko, mniej wię cej 100 jardów po niżej jego le we go skrzy dła. Po zo sta łe
F-86 Sa bre trzy ma ły się w odle gło ści mili od jego pra we go skrzy dła, numer 4 znaj do wał się do ‐
bre 500 stóp po nad wszyst kimi. Było w tym tro chę iro nii, wie dział, że nowo uformo wa ne siły
po wietrz ne Sta nów Zjedno czo nych (USAF) chęt nie ko rzy sta ły z wa rian tów tak tycz nych uży wa ‐
nych daw niej przez Luft waf fe.

Spo glą dał w pra wo i nie widział Buicka. Wy szli więc ze stre fy po wsta wa nia warstw kon den ‐
sa cyjnych i le cie li spo ro po wy żej chiń skich my śliw ców eskortują cych. Da vis widział je wy raź nie
w odle gło ści 10 mil, le cą ce mniej wię cej w ich kie run ku i pró bują ce wznieść się wy żej. To były Ła-
11 – ro syjski złom. Sa mo lo ty te, na pę dza ne sil nika mi tło ko wy mi, były w sta nie wzno sić się
z szybko ścią 2400 stóp na minutę i osią ga ły mak sy mal ną prędkość oko ło 420 mil/h. Da vis
uśmiechnął się pod ma ską tle no wą; Sa bre wzno sił się z szybko ścią 9 ty się cy stóp na minutę
i po tra fił la tać ze sta łą prędko ścią 600 mil na go dzinę. Ża den pro blem.

W odle gło ści pię ciu mil prze chy lił się płyn nie na skrzy dło i za czął de likat nie zmie niać kurs,
aby bom bow ce zna la zły się przed dzio bem jego my śliw ca. Wy brał atak czo ło wy od góry, po nie ‐
waż je dy na broń Tupo le wa, jaka strze la ła do przo du, znajdo wa ła się w skrzy dłach. Jego skrzy ‐
dło wy odszedł nie co, le cąc po łuku, Da vis włą czył mikro fon.

– Che vy 3. Ty i Czwórka zajdź cie Nie to pe rze od po łudnio wej stro ny. Dwójka. Ty zaj mij się
bom bow cem na pół no cy. Ich lider jest mój. Z po wo du po zio mu pa liwa mamy tyl ko jedno po dej‐
ście. Po now ne spo tka nie nad Sa hol na 20 ty sią cach stóp plus wy so kość zna ku wy wo ław cze go.

Mie li te raz usta lo ne miej sce ewen tual nej zbiórki, gdy by ich forma cja ule gła roz pro sze niu –
z Dwójką na 22 ty sią cach stóp, Trójką na 23 ty sią cach i Czwórką na 24 ty sią cach.

Pilo ci klucza po twierdzili otrzy ma ne roz ka zy, Da vis się gnął do przo du i prze sunął po krę tło
re gula cji pod ce low nikiem (tzw. baza), usta wia jąc po dział kę na 60 stóp – czy li roz pię to ści skrzy ‐
deł Tupo le wa – a na stępnie po now nie włą czył mikro fon.

– Spraw dzić roz pię tość skrzy deł. Spraw dzić roz pię tość skrzy deł.
Je że li ra dio dal mierz APG-30 dzia łał, co nie za wsze mia ło miejsce, punkt ognio wy na ce low ‐

niku po ka zy wał miejsce ude rze nia po cisku, uwzględnia jąc ruch sa mo lo tu. Je że li miał by strze lać



ręcz nie, co w grun cie rze czy wo lał, mógł za po mo cą siat ki na ce low niku do kładnie okre ślić odle ‐
głość i wy ce lo wać. Zupeł nie tak samo jak na sta rym ce low niku K-14 w my śliw cu Thun derbolt.
Na myśl o tym uśmiechnął się pod ma ską tle no wą. Da vis podświa do mie re ago wał na wszyst ko,
co dzia ło się wo kół nie go. Ręce po rusza ły się zręcz nie na drąż ku ste row niczym i na dźwigni cią ‐
gu podczas nie ustan ne go ko ry go wa nia kursu prze chwy ce nia – za wdzię czał to swe mu do sko na ‐
łe mu wzro ko wi i do świadcze niu. Ra dio wy szum był bez ustan nie fil tro wa ny przez jego świa do ‐
mość. Ak tual nie odbie ra ła ona wy łącz nie ko munika ty do ty czą ce jego klucza. Jego skrzy dło wi
byli na swo ich po zy cjach, a Sa bre warko tał.

Słoń ce po ły skiwa ło przez kulistą, szkla ną osło nę ka biny, podno sząc tem pe ra turę w kok picie.
Sze rzej otwo rzył odpo wietrz nik i wpa try wał się w pustą prze strzeń. To było jak jaz da na dzio ‐
bie ra kie ty. Adre na lina wy ostrza ła bodź ce do cie ra ją ce do jego zmy słów. Czuł mro wie nie
w opusz kach pal ców i miał wra że nie, że jest w sta nie do strzec te raz wszyst ko. Sa mo lo ty jego
eska dry, prze ciw ników i wskaź niki urzą dzeń – wszyst ko zo sta ło w jego świa do mo ści prze ana li‐
zo wa ne.

Da vis prze krę cił się na fo te lu i prze cią gną szy ję. Ży cie było do bre.
– Buick wcho dzi do ak cji… Dwuna stu ban dy tów na po łudnie od Sa hol na dwa pięć ty siąc.
– Brom przy jął. – Da vis sły szał odpo wiedź na ziem ne go kon tro le ra prze chwy ty wa nia i do dał

wła sną.
Trzy mile.
Pa skudny, zie lo ny ko lor bom bow ców był już wy raź nie widocz ny, tak jak i małe, brzydkie

czerwo ne gwiaz dy. Po chy la jąc się do przo du po cią gnął do sie bie nie co dźwignię cią gu, żeby nie ‐
co zwol nić i utrzy mać z pra wej stro ny widok na nie przy ja ciel skie sa mo lo ty, odro binę po niżej
ce low nika. Ro zejrzał się po raz ostat ni. Che vy 2 le ciał da lej z jego le wej stro ny, podczas gdy po ‐
zo sta łe sa mo lo ty oddzie liły się cał ko wicie, zmie rza jąc w stro nę po łudnio we go koń ca forma cji
bom bow ców.



Rzędy samolotów F-86E przygotowywanych do misji nad Koreą

Wte dy ich zo ba czył; bliska eskorta my śliw ska le cia ła bez po średnio za bom bow ca mi.
– Uwa ga! Zbliża ją się ban dy ci. Jedna mila za bom bow ca mi, tro chę wy żej.
– Che vy 3 po twierdza kon takt wizual ny. Cały czas po dą ża my za Nie to pe rza mi.
Da vis przy tak nął.
– Zro zumia łem. Trzy majcie się bom bow ców i prze bijcie się przez ich forma cję.
– Nie po do ba ła mu się ko niecz ność oszczę dze nia nie przy ja ciel skich my śliw ców, ale nie mie li

na tyle pa liwa, aby się nimi za jąć. Waż niejszy był atak na bom bow ce, któ re mo gły za bić wie lu
ame ry kań skich żoł nie rzy tam, na zie mi. „Poza tym”, po my ślał, jak tyl ko prze chy lił sa mo lot do
przo du, a bom bo wiec wy peł nił ce low nik, „ze strze le nie jest ze strze le niem”. Się ga jąc dło nią do
przo du, „Curry” prze krę cił po dział kę ce low nika cał kiem do tyłu. Je że li bę dzie musiał strze lać
ręcz nie, to 10 kro pek na ska li ce low nika bę dzie odpo wia dać 35 sto pom roz pię to ści skrzy deł my ‐
śliw ca przy minimal nym za się gu ognia. Nie pa so wa ło by to do bom bow ców, ale ce lo wa nie do
nich nie było trudne.

– Dwie mile.
Opły wo wy F-86E nie zwol nił jednak za nadto, Da vis puścił więc dźwignię cią gu i nie znacz ‐

nie wy sunął ha mul ce ae ro dy na micz ne. Za ło gi bom bow ców nie do strze gły jesz cze nurkują cych
na ich ma szy ny ame ry kań skich sa mo lo tów. Nie to pe rze spo kojnie kon ty nuowa ły lot w obra ‐
nym kie run ku, utrzy mując szyk.

Na wy so ko ści oko ło 9 ty się cy stóp i na sie dem se kund przed otwarciem ognia Da vis sko ry go ‐
wał lot swej ma szy ny tak, że bom bo wiec zna lazł się w cen tral nym punk cie ce low nika. Wcisnął
i przy trzy mał przy cisk celu na drąż ku ste row niczym. Gdy był milę od celu, zwol nił przy cisk
i wpa try wał się w Tupo le wa, cze ka jąc, aż ra dio dal mierz go na mie rzy. Pół se kun dy póź niej czer‐
wo na lampka za pa liła się pod ce low nikiem, wska zując, że nie przy ja ciel ski sa mo lot zo stał na ‐



mie rzo ny.
Jego uśmiech znik nął na mo ment, kie dy punkt ce low niczy podsko czył. Po czym uśmiechnął

się po now nie. Zbliża jąc się z prędko ścią 800 stóp na se kun dę, nie miał cza su na ana lizę sy tuacji;
na tychmiast za blo ko wał ży ro skop i po ruszył nie co drą żek, żeby utrzy mać punkt ce low nika na
bom bow cu. W tym sa mym mo men cie bom bo wiec prze krę cił się w lewo i za czął piko wać w dół.
Jego my śliwiec zo stał do strze żo ny! Wy suwa jąc ha mul ce bardziej, Da vis szarpnął dźwignię cią gu
do sie bie, utrzy mując ce low nik na bul wia stym dzio bie Tupo le wa. Jego Sa bre za drżał, zwal nia jąc
prędkość. Na mo ment czas za trzy mał się jak po je dyn cza klat ka fil mu.

– Te raz!
Ce lując pro sto w kok pit, pilot po cią gnął za spust. My śliwiec otwo rzył ogień ze wszyst ‐

kich sze ściu ka ra binów ma szy no wych Brow nin ga.
– Dwa… Trzy…
Da vis puścił spust, pchnął drą żek do przo du, scho wał ha mul ce ae ro dy na micz ne i prze sunął

do koń ca dźwignię, usta wia jąc peł ny ciąg sil nika. Gdy wy strze lił, punkt ce lo wa nia ce low nika
znik nął. Nie mia ło to jednak zna cze nia. Mknąc w dół Da vis prze le ciał za le dwie 300 stóp od
bom bow ca i był w sta nie zo ba czyć, że zo stał znisz czo ny. 350 po cisków wy plutych z ka emów
jego ma szy ny wła do wa ło 50 fun tów oło wiu w dziób bom bow ca, któ ry do słow nie znik nął.
W miejscu, gdzie jesz cze przed chwilą był kok pit, po ja wiła się ro ze rwa na dziura. To, co zo sta ło
z sa mo lo tu, z trze po tem za nurko wa ło w dół.

Jak widać, jego prze zwisko, „Da vis Jedna Se ria”, nie wzię ła się z nicze go.
Trzy se kun dy za ję ło mu zmniej sze nie dy stan su do resz ty forma cji Nie to pe rzy. Ominął spa ‐

da ją cy wrak znisz czo nej przed mo men tem ma szy ny i wślizgnął się pod po zo sta łe bom bow ce.
W tym po ło że niu ka emy strzel ców po kła do wych z bom bow ców nic nie mo gły mu zro bić,
a dział ka za mon to wa ne w skrzy dłach mo gły mu za gro zić tyl ko wów czas, gdy by prze ciw nik za ‐
nurko wał – cze go ża den pilot bom bow ca nie za mie rzał zro bić. Chwy ciw szy się górnej kra wę dzi
ka biny prze krę cił się w bok, obserwując błę kit ne brzuchy bom bow ców le cą cych nad nim z pra ‐
wej stro ny. Przy najmniej je den z Nie to pe rzy pło nął, a po zo sta łe były w roz sypce.

Po cią gnął Sa bre’a w górę na lewe skrzy dło, za wró cił i po gnał w górę, w kie run ku tyl nej czę ‐
ści forma cji nie przy ja cie la. Wro gie sa mo lo ty roz pierz chły się w róż nych kie run kach, Da vis wy ‐
brał je den z nich, zmie rza ją cy na pół noc. Nie było cza su na ja kieś wy szuka ne roz wią za nia tak ‐
tycz ne. Po trze bo wał je dy nie ułam ka se kun dy, żeby wy brać spo sób po dejścia i ata ku, podcią gnął
dziób swo jej ma szy ny lek ko ku gó rze, skrę cił ją nie co i otwo rzył ogień.

Zbie ga ją ce się strumie nie smug wy strze liły do przo du; zo ba czył, że bom bo wiec za chwiał się
na skutek ude rze nia po cisków. Prze krę ca jąc sa mo lot ostro w pra wo, Da vis zigno ro wał cięż ko
uszko dzo ne go Nie to pe rza i roz po czął szarżę pro sto w stro nę sa mo lo tów eskorty.

Dwa my śliw ce ode rwa ły się od grupy, lecz trze ci pró bo wał podnieść dziób w jego stro nę
i otwo rzyć ogień. Da vis po pro stu odbił w tył, a jego F-86E Sa bre prze mknął przez forma cję
wro gich ma szyn, po zo sta jąc zupeł nie poza za się giem ich ognia. Kie dy kom bine zon prze ciprze ‐
cią że nio wy za cisnął się na jego pa sie, wy ko nał korko ciąg i jednym spojrze niem ogarnął sy tu‐
ację wo kół sie bie. Na nie bie po ja wiło się kil ka ciem nych smug pro wa dzą cych w dół, na pół nocny
wschód. Miał na dzie ję, że nie było tam żadnych Bucików. Trzy Nie to pe rze zo sta ły jak do tąd
strą co ne, je den z nich piko wał w dół niczym ptak z prze trą co nym skrzy dłem, po po zo sta łych



zo sta ły tyl ko czarne, roz ma za ne pla my na tle nie ba. Po niżej oca la łe bom bow ce pró bo wa ły
w pa nice uciec, podczas gdy ich eskorta go rącz ko wo sta ra ła się sta wić czo ła Sa bre’om. Ła-11 był
w sta nie osią gnąć na tej wy so ko ści prędkość rzę du 375 mil/h, każ dy z nich był uzbro jo ny w 3
dział ka ka libru 23 mm. Było to uzbro je nie wy starcza ją ce, żeby ze strze lić Sa bre, o ile ame ry kań ‐
ski pilot był na tyle bez tro skim, aby do puścić Ła-11 blisko sie bie. Da vis nie miał tego w pla nie.

Za uwa żyw szy srebrny błysk, Da vis obserwo wał po je dyn cze go F-86E, któ ry skie ro wał się
w jego stro nę, odda la jąc się po łuku od miej sca starcia. Rzucił wzro kiem na wskaź nik pa liwa.
Mie li przed sobą do po ko na nia przy najmniej 150 mil nad wro gim te ry to rium i nikt nie wie dział,
co mo gło ich spo tkać po dro dze.

– Che vy 1. Splash. Dwa. Wyjście je den osiem zero.
Obra ca jąc Sa bre na bok, Da vis za wró cił swą ma szy nę na po łudnie, wy rów nał lot i spojrzał,

po chy la jąc skrzy dła na Ła-11 krą żą ce go po niżej. Szko da by ło by się te raz wy co fać. Ale w sa mo lo ‐
tach jego klucza koń czy ło się pa liwo, a po ten cjal ne spo tka nie z MiG-ami mo gło ozna czać spo re
ta ra pa ty. Tym cza sem je den z Tupo le wów obró cił się i był te raz na prze ciw ko nie go, może ja kieś
4 ty sią ce stóp niżej. Le ciał w prze ciw nym kie run ku. „Zbyt do bra oka zja, żeby odpuścić”. Da vis
po trzą snął gło wą, przy cią gnął dźwignię cią gu do sie bie, żeby za osz czę dzić pa liwo, obniżył dziób
sa mo lo tu i po szy bo wał w dół do ata ku. Igno rując ra da ro dal mierz, na kie ro wał punk ce low nika
na ka binę Tupo le wa i cze kał aż wy peł ni ona obra mo wa nie na ce low niku. Chiń ski pilot musiał
go jednak zo ba czyć, po nie waż w mo men cie, w któ rym Da vis akurat roz po czął ostrzał, tam ten
gwał tow nie skrę cił i za czął ucie kać. Kie dy Da vis puścił spust i zwięk szył ciąg sil nika, za uwa żył,
że nie któ re z wy strze lo nych przez nie go po cisków wgry zły się w koń ców kę skrzy dła Tupo le wa,
któ ra odpa dła. Kosz tem utra ty prędko ści zwięk szał wy so kość lotu; wzbił się na 25 ty się cy stóp
i spojrzał za sie bie. Dwa ko lejne F-86 nadla ty wa ły z po łudnio we go za cho du; jego skrzy dło wy
do łą czył do nie go po pra wej stro nie, le cąc w odle gło ści oko ło pól mili. Na gle czarny punkt wy ‐
padł z oka le czo ne go Tupo le wa. Po nim na stępny. Na nie bie po ja wiły się bia łe cza sze spa do chro ‐
nów. Da vis uśmiechnął się.

– Che vy 1. Pistol 1. Nowy głos.
– Pro szę bardzo. Mów.
– Pistols są na po łudniu, dy stans dzie sięć mil. Zbliża my się i mamy kon takt wzro ko wy z wa ‐

szą wal ką po wietrz ną.
Da vis skinął gło wą. Bę dzie wię cej Sa bre’ów. Do brze. Mogą do koń czyć ro bo tę.
– Pistol. Praw do po dobniej po zo sta ło sześć Nie to pe rzy i kil ka na ście Ła. Zmie rza my na po łu‐

dnie w stro nę Szma ragdo we go Pa ła cu.
Bazę w Kim po cięż ko było na zwać pa ła cem, ale w po rwa niu do ry żo wych pól Pół nocnej Ko ‐

rei było to wy tworne miejsce.
– Pistol zro zumiał. Widzę two je smugi kon den sa cyjne.
Da vis obejrzał się za sie bie, rzucił okiem po nad ogon swe go sa mo lo tu i spojrzał na grubą

smugę kon den sa cyjną. Nie mia ło to zna cze nia. Wra ca li.
– Che vy 1. Bucik 3.
– Słucham!
– Ach… Trójka jest na wschód od Sa hol, oko ło dzie więć mil. Ran ny ptak.
Da vis zmarsz czył brwi. Trójka to był Ray Barton. Jego sa mo lot zo stał uszko dzo ny.



– Kie ruj się na po łudnio wy za chód… Spró buje my cię zgarnąć.
– Che vy 1. Ach, chciał bym, ale za po wia da się, że będę miał tu to wa rzy stwo. Ban dy ci nadcią ‐

ga ją z pół no cy. Całe sta do wspina się nad rze ką.
– Che vy 2 po daj stan pa liwa.
– Bin go minus dwa.
Lider drugiej pary do dał:
– Obaj mamy bin go minus czte ry.
Da vis prze my ślał szybko po ten cjal ne sce na riusze, odrzuca jąc je den za drugim. Usta wił już

niskie, bo jo we bin go na 1200 fun tów, wy starcza ło to le dwo na po wrót z Alei MiG-ów do Kim po.
Włą czył mikro fon i odpo wie dział.

– Trójka. Przejmujesz do wo dze nie, Je dyn ka kie ruje się na pół noc.
Za wra ca jąc w kie run ku Alei MiG-ów, Da vis za uwa żył cien ki sza ry ślad na tle błę kit ne go

nie ba. Po dą żył za nim wzro kiem do źró dła i zo ba czył srebrne go F-86 Sa bre zmie rza ją ce go na
po łudnie.

– Bucik 3. Gdzie po dzia li się ban dy ci z two jej po zy cji? – Za py tał, zerka jąc szybko na wskaź ni‐
ki pa liwa i amunicji. Trwa ją ca dzie więć se kund wal ka kosz to wa ła go 1100 na boi, po zo sta ło mu
ich jesz cze 520. Więk szość pilo tów, wlicza jąc w to rów nież i jego, nie ła do wa ła mak sy mal nej ilo ‐
ści amunicji, po nie waż ka ra biny mo gły się za ciąć.

„Wy starcza ją co”, po my ślał. Uśmiechnął się po nuro. Czte ry se kun dy ognia, jaki mógł jesz cze
pro wa dzić, to le dwie dwie krót kie se rie. Wy tę żył wzrok, skupia jąc się na szybko po rusza ją cych
się czarnych punk tach. Nadla ty wa ło co najmniej 20 MiG-ów…

– Ach… Nie bie ski 1… Są w odle gło ści oko ło pię ciu mil na mo jej siódmej, wspina ją się… Wy glą ‐
da na to, że idą na oko ło 20 ty się cy stóp.

– Przy ją łem… Kie ruj się na pra wo. – Spojrzał na różę kom pa su, kal kulując szybko w gło wie
tra jek to rię lotu. – Kie ruję się na dwa dwa zero. Będę z przo du na two im dzio bie. Przejdź do łem
i wznieś się na 14 ty się cy stóp. Odbio rę cię tam.

– Po twierdzam. Wy ko nuję skręt.
Da vis obserwo wał, jak F-86 przy spie sza i skrę ca w pra wo. Tak jak się spo dzie wał, czarne

punk ty na tychmiast prze sunę ły się mocno w pra wo, chcąc odciąć ame ry kań ski my śliwiec.
„Zwie trzy ły krew”, po my ślał. „Ja też”.

Wy ko na ny przez sa mo lot ma newr skrę tu i fakt, że Sa bre był uszko dzo ny, po zwo lił MiG-om
ściąć kąty przy prze chwy ty wa niu. Wy glą da ło na to, że szybko go do ścigną. Jednak wro go wie
skupili się wy łącz nie na umy ka ją cym przed nimi dy mią cym F-86. Po peł nili kla sycz ny błąd. Bucik
3 prze ślizgnął się wzdłuż le we go skrzy dła Da visa, pikując lek ko i pró bując przy śpie szyć. MiG-i
były roz pro szo ne, ale le cą cy z przo du lider i jego skrzy dło wy byli do brze widocz ni. Za każ dym
ra zem, kie dy sa mo lot lide ra zmie niał kurs, po zo sta łe ma szy ny wro ga ro biły to samo. Da vis zdał
so bie spra wę, że musia ło ich być ze dwa tuziny. „Chciał bym mieć wię cej amunicji”, prze mknę ło
mu przez myśl.

Kie dy lider zna lazł się na dzie sią tej, „Curry” płyn nie wy krę cił i podcią gnął sa mo lot, utrzy ‐
mując się wy żej niż wro go wie. Unikał na ra zie prze kro cze nia linii ho ry zon tu, nie chciał też,
żeby Chiń czy cy do strze gli re flek sy słoń ca na jego skrzy dłach. To mo gły by go zdra dzić.



MiG-15. Zaprojektowane przez Sowietów odrzutowce zapewniły Północnej Korei przewagę
w początkowej fazie Wojny Koreańskiej

Jego F-86 ciął po wie trze, sil nik dudnił. Pilot czuł moc my śliw ca pod swo imi dłoń mi. Umie ścił
dźwignię cią gu w górnym po ło że niu, utrzy mując sa mo lot nie co prze chy lo ny na lewe skrzy dło.
„Jesz cze nie te raz… Jesz cze nie te raz…”, po wta rzał w duchu.

– Te raz!
Wal cząc z prze cią że niem rzę du 6 G, Da vis odchrząk nął i pchnął drą żek mocno od sie bie. Pę ‐

ka ty MiG le ciał pro sto przed sie bie, chiń ski pilot nie widział nicze go poza swo im ce lem.
„Bę dzie już blisko”, po my ślał Da vis, prze ska kując wzro kiem po mię dzy Bucikiem 3, MiG-iem,

jego skrzy dło wym oraz ce low nikiem swe go sa mo lo tu. Nie mógł zwol nić. Nie odwa żył by się na
to, nie z 20 in ny mi MiG-ami na ogo nie.

Ty siąc stóp…
Dzie więćset… – Te raz!
Da vies puścił se rię z odle gło ści 800 stóp. „Je den… Dwa…”, po liczył w duchu. Brow nin gi zno ‐

wu plunę ły ogniem. Strumień po cisków ude rzył w chiń ski my śliwiec, któ ry mo men tal nie za czął
obra cać się wo kół wła snej osi i odcho dzić w pra wo. „Curry” wy mie rzył w przód skrzy dło we go
MiG-a i wy strze lił po now nie. Kie dy pierw szy odrzuto wiec eksplo do wał, odrzut z ka ra binów Da ‐
visa gwał tow nie ustał, a szum elek trycz nych sil ników o wy so kiej czę sto tliwo ści wy peł nił kok pit.
Brak amunicji.

Drugi z MiG-ów wpadł w pa nikę, odbija jąc mocno w pra wo. Da vis prze ślizgnął się przez
dym i obró cił w lewo, sta wia jąc sa mo lot na koń cu skrzy dła. Je że li bę dzie musiał, to odcią gnie
chiń skie my śliw ce na po łudnie, skąd nadla ty wa ły po zo sta łe ame ry kań skie my śliw ce.



Musie li po my śleć o tym sa mym. Da vis obserwo wał z nie do wie rza niem, jak sta do MiG-ów
zry wa się na pół noc, w kie run ku rze ki Yalu. Prze łknął cięż ko ślinę, jesz cze przez chwilę utrzy ‐
mał swój kurs, odcią ga jąc uwa gę od uszko dzo ne go F-86, żeby upew nić się, że wszyst ko jest
w po rządku, a na stępnie po cią gnął dźwignię cią gu do sie bie, utrzy mując prędkość 0.80 ma cha.
Wy rów nał lot, roz piął mo krą od potu ma skę tle no wą i wy puścił po wie trze z płuc. Cały czas czuj‐
nym wzorkiem obserwo wał nie bo, szuka jąc MiG-ów.

Ale ich już nie było… Nie bo było puste.

CO RO BI ŁY sa mo lo ty wy pro duko wa ne w Ka lifornii i w Tek sa sie nad do liną rze ki Yalu, znajdu‐
ją cą się po mię dzy Ko reą a ko munistycz ny mi China mi, w miejscu, o któ rym nie wie lu Ame ry ka ‐
nów kie dy kol wiek sły sza ło, a jesz cze mniej się nim przejmo wa ło? W prze ciwień stwie do sto ‐
sun ko wo czarno-bia łe go kon flik tu podczas wo jen świa to wych, ten mały, suro wy pół wy sep stał
się punk tem kon fron ta cji po mię dzy dwo ma skrajnie prze ciw ny mi ide olo gia mi. To mo gło wy da ‐
rzyć się rów nież w in nych miej scach na zie mi, na przy kład w Euro pie Wschodniej lub na wet
w In do chinach. Ale zda rzy ło się tutaj.

Wraz z za koń cze niem II wojny świa to wej im pe ria ko lo nial ne, a kon kret nie Wiel ka Bry ta ‐
nia i Fran cja, musia ły ra dzić so bie z milio na mi nie za do wo lo nych miesz kań ców swo ich ko lo nii
w In diach, w Azji i na Bliskim Wscho dzie. Re gio ny te mia ły się stać ka ta liza to ra mi wie lu nie po ‐
ko jów i kon flik tów, któ re zdo minują świat po roku 1945.

Po ko na nie Ja po nii spra wiło, że więk sza część na ro dów i państw w Azji była po dzie lo na i po ‐
zba wio na przy wódz twa. Chiń ska wojna do mo wa wła śnie się za koń czy ła. Ko muniści pod wo dzą
Mao Ze don ga prze ję li wła dzę i chwilo wo znajdo wa li się w sta nie zwy cię skie go wy czerpa nia.
Czang Kaj Szek i reszt ki jego na cjo na listycz nych sił wy co fa li się na wy spę Formo za (póź niejszy
Tajwan), a ko muniści z Pe kinu odgra ża li się, że rów nież i ją zdo bę dą. Ko rea, po dobnie jak
i Fran cuskie In do chiny, cierpła z po wo du po litycz nej próż ni, jaka wy two rzy ła się w wy niku bra ‐
ku sta bil nej wła dzy. Ko rea, zwa na – jak na iro nię – Kra iną Po ran ne go Spo ko ju, od prze ło mu
XIX i XX wie ku była ja poń skim pro tek to ra tem, jednak histo ria jej pro ble mów były znacz nie
dłuż sza. Podczas kon fe ren cji, jaka odby ła się w Ka irze pod ko niec 1943 roku, ge ne ra lissimus
Czang Kai Szek, re pre zen tują cy Chiny, pre zy dent USA Fran klin D. Ro ose velt i pre mier Wiel kiej
Bry ta nii Win ston Churchill uzgodnili przy szły roz biór im pe rium ja poń skie go. Do Chin mia ła po ‐
wró cić Man dżuria i Formo za, a w myśl podję tych usta leń Ko rea mia ła stać się pań stwem wol ‐
nym i nie podle głym w sto sow nym cza sie.

W sierpniu 1945 roku, gdy Zwią zek Ra dzieckiej do ko nał in wa zji na Man dżurię, dwóch mło ‐
dych Ame ry ka nów wy cią gnę ło mapę Azji wy da ną przez cza so pismo „Na tio nal Geo gra phic”.
Jednym z męż czyzn był Dean Rusk, urzędnik de parta men tu sta nu i jego przy szły se kre tarz.
Fakt, że 38 rów no leż nik prze cina kraj na dwie rów ne po ło wy, stał się pro stym uza sadnie niem
dla usta no wie nia go jako linii de marka cyjnej po mię dzy so wiecką i ame ry kań ską stre fą wpły ‐
wów. Igno rując wszel kie uwa run ko wa nia, ta kie jak de mo gra fia, prze mysł i rol nictwo, ONZ
przy sta ła na taki po dział. W cią gu ko lejnych pię ciu lat Ko rea sta ła się po let kiem do świadczal ‐
nym dla obu syste mów, po let kiem peł nym na pięć i wza jem nej po dejrz liwo ści. Cała ta pa skudna
mie szan ka wy bucho wa zo sta ła jesz cze wzbo ga co na zdro wą daw ką na cjo na lizmu i ko rupcji. Le ‐
żą ca po wy żej 38. rów no leż nika Ko re ań ska Re publika Ludo wo-De mo kra tycz na (KRLD) kry ty ko ‐



wa ła ostro Sta ny Zjedno czo ne za ich zbyt przy ja zne trak to wa nie Ja poń czy ków, któ rzy długo
i brutal ne okupo wa li Ko reę. Nie było to oskarże nie do koń ca za sadne, ale jest fak tem, że ame ‐
ry kań skie siły okupa cyjne były w sta nie znacz nie le piej zro zumieć swo ich by łych wro gów, niż
sta le spiskują cych Ko re ań czy ków, z któ ry mi się te raz ze tknę li. Nie ste ty wią za ło się to z wy ko ‐
rzy sta niem przez Ame ry ka nów do utrzy ma nia zrę bów po rządku w tym kra ju Po licji Na ro do ‐
wej, któ ra wcze śniej ko la bo ro wa ła z Ja poń czy ka mi i sto so wa ła brutal ne me to dy wo bec swo ich
po bra tym ców. Ja poń czy cy w koń cu zo sta li ode sła ni do domu, ale ich daw ni lo kal ni współ pra ‐
cow nicy byli na dal pro mo wa ni i wspie ra ni przez Sta ny Zjedno czo ne. Cho ciaż uczciwe trze ba
przy znać, że ame ry kań skie woj sko okupują ce po łudnie Ko rei nie skła da ło się z sił po ko jo wych,
ale z jedno stek bo jo wych, któ rych żoł nie rze chcie li po pro stu jak naj prę dzej wró cić do swo ich do ‐
mów. Najszybszym i najprak tycz niejszym spo so bem na sta biliza cję sy tuacji w kra ju wy da wa ło
się wy ko rzy sta nie ludzi, któ rzy od daw na rzą dzili kra jem157).

157) Alianci zrobili to samo w Europie z byłymi nazistami.

Po niżej 38 rów no leż nika dok tor Syngman Rhee i jego De mo kra tycz na Partia Ko rei (DPK)
przedsta wił al terna ty wę wo bec ko munizmu, jaki roz pa no szył się w pół nocnej czę ści kra ju pod
so wieckim pa ra so lem. Kul tural ny i cza rują cy po lityk z dy plo ma mi uzy ska ny mi na elitarnych
ame ry kań skich uniwersy te tach, Prin ce ton i Ha rvard, Rhee mó wił to, co Ame ry ka nie chcie li
usły szeć. Za pew niał ich, że bę dzie sta wiał opór ko munistom i zbuduje na po łudniu de mo kra ‐
tycz ne pań stwo, co spro wa dza ło się do skupie nia cen tral nej wła dzy w jego ręku. Bio rąc pod
uwa gę an ty ko munistycz ną pa ra no ję po wszechną w owym cza sie na za cho dzie i roz wój mac‐
carty zmu w Ame ry ce, Wa szyngton, idąc po linii najmniejsze go opo ru, wspie rał Rhee.

Pre zy dent Truman obie cał po wstrzy ma nie ko munizmu wraz z jedno cze sną pro mo cją wol ‐
no ści i de mo kra cji w ame ry kań skim sty lu na ca łym świe cie. Za ło że nia te były am bit ne i godne
po dziwu, ale nie zbyt prak tycz ne, a po nadto sta ły w cał ko witej sprzecz no ści z ce la mi Związ ku
Ra dzieckie go, któ ry pró bo wał roz po wszechniać swój wła sny system ide olo gicz ny, gdzie tyl ko
mógł. Na po cząt ku 1948 roku Orga niza cja Na ro dów Zjedno czo nych za pro po no wa ła prze pro wa ‐
dze nie i nadzo ro wa nie ko re ań skich wy bo rów po wszechnych na te ry to rium obu stref okupa cyj‐
nych, po któ rych mało na stą pić uzy ska nie przez Ko reę nie podle gło ści i wy co fa nie się z jej te ry ‐
to rium wszel kich obcych wojsk. Mo skwa i Pjon gjang odrzuciły ten po mysł i zbojko to wa ły wy bo ‐
ry. Efek tem tego nie po wo dze nia był ko niec na dziei na po ko jo we zjedno cze nie kra ju oraz ofi‐
cjal ne uzna nie po dzia łu Ko rei na dwa pań stwa.

Fun da men tal ny kon flikt mię dzy ZSRR i Sta na mi Zjedno czo ny mi znacz nie się za ognił po
za koń cze niu II wojny świa to wej. Ekspan sja ko munistów we wschodniej Euro pie i w Azji za ‐
alarmo wa ła Wa szyngton. Gdy Sta lin wpro wa dził blo ka dę za chodnich sek to rów Berlina w 1948
roku, Sta ny Zjedno czo ne szybko i skutecz nie na nią za re ago wa ły, two rząc słyn ny most po ‐
wietrz ny, któ ry oca lił mia sto od za gło dze nia i upo ko rzył Mo skwę. Po dobny efekt mia ło 12 mi‐
liardów do la rów ame ry kań skiej po mo cy prze zna czo nych w ra mach Pla nu Marshal la na odbudo ‐
wę kra jów euro pejskich wy nisz czo nych przez wojnę. Kon cepcja ta za kła da ła, że pań stwa sta bil ‐



ne i pro duk tyw ne mają mniejsze szan se, by paść ofia rą ko munizmu. Spraw dziła się ona na
dłuż sza metę. So wie ci nie byli w sta nie eko no micz nie kon kuro wać z Za cho dem, ale wie rzy li, że
mogą do ko nać tego na płasz czyź nie militarnej. 29 sierpnia 1949 roku za de mon stro wa li to
z całą otwarto ścią, de to nując swo ją bom bę ato mo wą.

Tak więc kie dy 25 czerw ca 1950 roku o go dzinie 4.00 czte ry zgrupo wa nia wojsk pół nocno ko ‐
re ań skich prze kro czy ły 38. rów no leż nik, zmie rza jąc na po łudnie, na tychmiast zwró ciło to uwa ‐
gę Sta nów Zjedno czo nych. Dzie sięć ko munistycz nych dy wizji, liczą cych 100 ty się cy ludzi wspie ‐
ra nych przez czoł gi T-34 i po nad 130 sa mo lo tów, ude rzy ło w sła be po łudnio wo ko re ań skie linie
obron ne. Po zba wio na cięż kie go sprzę tu, nie mó wiąc już na wet o lot nictwie, armia Re publiki
Ko rei (RK) za ła ma ła się nie mal na tychmiast. Bio rąc pod uwa gę to, że nikt w Wa szyngto nie nie
chciał woj ny lą do wej w Azji, czas re ak cji Ame ry ka nów był godny po dziwu – dzia ła nia zo sta ły
podję te już na stępne go dnia. Być może uczy nio no to w celu unik nię cia eska la cji kon flik tu, któ ‐
ry mógł by prze ro dzić się w ko lejną woj nę świa to wą, a może sta ło się tak dla te go, że po ko le nie
ów cze snych przy wódców po litycz nych do brze wie dzia ło, iż po lity ka ustępstw jest nie skutecz na.

Nie ko munistycz ni człon ko wie ONZ tak że zo sta li po pro sze ni o po moc: udzie lili jej Austra lij‐
czy cy, Ka na dyjczy cy, Turcy, Gre cy, a na wet Fran cuzi. Bry tyjczy cy na tychmiast wy sła li na Mo rze
Żół te HMS Triumph wraz z 40 sa mo lo ta mi bo jo wy mi na po kła dzie oraz dwa krą żow niki. Sy tu‐
acja była – cał kiem słusz nie – po strze ga na jako oka zja do prze te sto wa nia kon cepcji funk cjo no ‐
wa nia ONZ jako straż nika po ko ju w po wo jen nym świe cie i przy blo ko wa nia ekspan sji ko muni‐
stów.

Seul zo stał za ję ty przez Ko re ań ską Armię Ludo wą 27 czerw ca. Tego sa me go dnia po rucz nik
ame ry kań skich sił po wietrz nych Wil liam Hudson z Dy wizjo nu 68 roz po czął nad Ko reą woj nę
po wietrz ną, ze strze liwując Jaka-11. Dwa dni póź niej USS June au ostrze lał na brzeż ne po zy cje
nie przy ja cie la, a 3 lipca 180 mil od wy brze ża USS Val ley Forge, usta wiw szy się pod wiatr, za czął
wy pusz czać sa mo lo ty bo jo we w po wie trze. Do po łudnia były one już nad Pjon gjan giem, eskor‐
tując sa mo lo ty ude rze nio we i roz po znaw cze. Cho rą ży E.W. Brown z eska dry VF-51 „Krzy czą ‐
cych Orłów” pilo tując F9F Pan ter, ze strze lił Jaka-9 se rią po cisków ze swo je go 20-milime tro we go
dział ka. Do wódca jego klucza, po rucz nik Le onard Plog, strą cił ko lejne go Jaka. Tym spo so bem
lot nictwo ame ry kań skiej ma ry narki wo jen nej włą czy ło się do walk po wietrz nych.



Północnokoreański pilot samolotu MiG-15, który zbiegł do Południowej Korei w 1953 roku

Ale to nie wy starczy ło, żeby spo wol nić marsz wojsk pół nocno ko re ań skich na po łudnie pół ‐
wy spu. Ame ry kań ska 24. Dy wizja Pie cho ty wal czy ła z upo rem, pró bując opóź nić po stę py Ko re ‐
ań czy ków, ma sze rują cych na po łudnie przez Cho nan, Cho chiwon i Ta eje on. La tem 1950 roku
więk szość jedno stek ame ry kań skiej armii znaj do wa ła się w opła ka nym sta nie, a kon flikt w Ko ‐
rei ten stan rze czy obna żył. Po czę ści było to zro zumia łe, II wojna świa to wa skoń czy ła się za le ‐
dwie pięć lat wcze śniej i każ dy chciał wró cić do normal ne go ży cia. Ludzie wie rzy li, po dobnie jak
w 1918 roku, że była to już ostat nia z wo jen. W koń cu kto podjął by ry zy ko roz pę ta nia kon flik tu
zbrojne go na peł ną ska lę po po ja wie niu się bro ni ato mo wej?

Ame ry kań ska ma ry narka wo jen na wy jąt ko wo mocno odczuła „sza leń stwo” po wo jen nej de ‐
milita ry za cji. W roku 1945 po sia da ła w czyn nej służ bie 38 lot niskow ców, la tem 1950 roku po zo ‐
sta ło ich już tyl ko sie dem. Spo śród nich tyl ko trzy do łą czy ły do Flo ty Pa cy fiku. Wszyst kie były

okrę ta mi kla sy Essex po zo sta ły mi po II wojnie świa to wej158). Przy wy porno ści 35 ty się cy ton



i długo ści blisko 244 me trów mo gły po mie ścić oko ło stu sa mo lo tów. Now sze lot niskow ce kla sy
Midway o wy porno ści 60 ty się cy ton zo sta ły przy dzie lo ne do Flo ty Atlan tyckiej, aby prze ciw ‐
dzia łać za gro że niu so wieckie mu. Kie dy Ja poń czy cy zo sta li po ko na ni, obszar Pa cy fiku prze stał
być po strze ga ny przez Pen ta gon jako re jon za gro żo ny. Sta ło się to jednym z po wo dów, dla
któ rych ma ry narka wo jen na utra ciła część środków budże to wych na rzecz lot nictwa. Chiny nie
po sia da ły jesz cze flo ty morskiej wo jen nej, a Zwią zek So wiecki był za ję ty Euro pą.

158) Okręty: USS Boxer, USS Valley Forge i USS Philippine Sea.

Do wódz two sił po wietrz nych było wprost za ko cha ne we flo cie swo ich bom bow ców da le kie go
za się gu, któ re umoż liwia ły atak nukle arny, i pro pa go wa ło cał ko witą re zy gna cję z uży wa nia lot ‐
niskow ców. W koń cu kto po trze bo wał by sił po wietrz nych ba zują cych na mo rzu podczas wojny
ato mo wej? Idąc da lej tym to kiem ro zumo wa nia, kto po trze bo wał by w ogó le wojsk lą do wych?
W 1947 roku, na da le kim za ple czu, w ba zie sił po wietrz nych USA w Ma xwell, odbył się wy kład
pod ty tułem „Kwe stio nując po trze bę ist nie nia wojsk lą do wych”.

Efek ty tego sty lu my śle nia były aż na zbyt widocz ne. Jedno z wy liczeń sza co wa ło, że aż 80
pro cent re zerw armii ame ry kań skiej nie nada wa ło się do wal ki. Jednost kom wal czą cym w Ko ‐
rei bra ko wa ło 60 pro cent przy pisa nej im eta to wo siły ognia, wlicza jąc w to bra kują cą broń i, co
najważ niejsze. amunicję. Pra wie cały po sia da ny sprzęt po cho dził jesz cze z cza sów II wojny
świa to wej, a żoł nie rze mie li szczę ście, je że li sprzęt ten był cho ciaż w po ło wie spraw ny. Jak na
iro nię, tyl ko pięć lat minę ło od podpisa nia przez Ja poń czy ków ka pitula cji w Za to ce To kijskiej,
a ame ry kań ski rząd musiał zle cić ja poń skim firmom pro duk cję min lą do wych dla wojsk lą do ‐
wych USA.

Koń czy ły się na wet za pa sy żyw no ści. W ca łej Ko rei nie było ani jednej ra cji żyw no ścio wej

typu C159) ani B. Ame ry kań skie wojsko musia ło ra dzić so bie z reszt ka mi ra cji K z cza sów II woj‐
ny świa to wej aż do mo men tu, kie dy now sze za opa trze nie zo sta ło do starczo ne dro gą po wietrz ‐
ną. Na szczę ście pod wzglę dem moż liwo ści i umie jęt no ści orga niza cji transportu lot nicze go
Sta ny Zjedno czo ne wy prze dza ły każ dą inną po tę gę na świe cie, i w tym za kre sie nie mia ły so ‐
bie rów nych. Klika lat wcze śniej ame ry kań skie siły po wietrz ne do starczy ły 1 783 573 ton za opa ‐
trze nia do za blo ko wa ne go Berlina, prze la tując nad gło wa mi nie do wie rza ją cych, złych i za wsty ‐
dzo nych So wie tów. Ame ry kań ski most po wietrz ny zno wu sta nął na wy so ko ści za da nia. Trans‐
porto wa no dro gą po wietrz ną średnio 200 ton za opa trze nia dzien nie. Było one do starcza ne do
Ja po nii albo bez po średnio do Ko rei.

159) Dzienna racja typu C składała się z 6 puszek: po 3 puszki typu M (mięso, np. z fasolą)
i B (dodatki: chleb, kawa, słodycze, sosy, papierosy) (przyp. tłum.).

Po spiesz nie przy wra ca no do użyt ku zma ga zy no wa ne czoł gi typu Sherman i wraz z wie lo ‐
ma lek kimi czoł ga mi M24 Chaf fee wy sy ła no je do Ko rei. Ża den z nich nie sta no wił jednak god‐



ne go prze ciw nika dla średnich czoł gów T-34 pro duk cji ro syjskiej. Był to ko lejny obszar dzia łań,
w któ rym wsparcie po wietrz ne mo gło prze wa żyć sza lę, ra tując ży cie oblę żo nej pie cho cie. Pod‐
czas gdy lot nisko wiec USS Val ley Forge za wra cał, kie rując się z po wro tem na Mo rze Po łudnio ‐
wo chiń skie, Da le ko wschodnie Siły Po wietrz ne (DSP) roz lo ko wa ne w Ja po nii odpo wia da ły nie ‐
zwłocz nie za po mo cą swo ich F-51 i F-80 Sho oting Star. Dyspo nując oko ło 400 sa mo lo ta mi, DSP
nie zwłocz nie rzuciły do wal ki mię dzy in ny mi 8. i 18. Skrzy dło My śliw sko-Szturmo we i 35. My ‐
śliw ska Grupę Prze chwy tują cą.

W tym cza sie część 1. Dy wizji Pie cho ty Morskiej wy pły nę ła 12 lipca z San Die go, dwa dni
póź niej do łą czy ła do niej resz ta sił ekspe dy cyjnych. Cho ciaż Sta ny Zjedno czo ne za re ago wa ły
nad zwy czaj szybko i zde cy do wa nie, Ko re ań ska Armia Ludo wa po sunę ła się o nie mal sto mil
na przód, spy cha jąc wy co fują ce się wojska po łudnio wo ko re ań skie i Ame ry ka nów do po łudnio wo-
wschodniej czę ści Pół wy spu. Linia obro ny wo kół portu Pusan, gdzie schro niły się wojska ame ry ‐
kań skie i po łudnio wo ko re ań skie, prze bie ga ła wzdłuż rze ki Na ktong i grzbie tów gór w po bliżu
Po hang. Port w Pusan był jednym z najno wo cze śniejszych w Ko rei, miał czte ry mola mo gą ce
po mie ścić dwa tuziny stat ków peł no morskich. Znajdo wa ły się tu też cięż kie dźwigi, na brze ża
i tory ko le jo we zbudo wa ne jesz cze przez Ja poń czy ków. Je że li siły ONZ mia ły utrzy mać się na
pół wy spie, to Pusan, po rów ny wa ny cza sem do Dun kierki, musiał zo stać utrzy ma ny. W prze ci‐
wień stwie do sy tuacji, jaka mia ła miejsce we Fran cji w 1940 roku, od mo men tu w któ rym Ame ‐
ry ka nie za an ga żo wa li się w kon flikt ko re ań ski nie było wąt pliwo ści, kto ma prze wa gę w po ‐
wie trzu.

Ge ne rał Do uglas Ma cArthur, do wódca wszyst kich sił ONZ na pół wy spie, za rzą dził wy co fa nie
się na po łudnio wy wschód w kie run ku wy brze ża. Aby po wstrzy mać na pór wojsk pół nocno ko re ‐
ań skich, za mie rzał wy ko rzy stać na tural ne prze szko dy, ta kie jak rze ka Na ktong oraz góry
w po bliżu Po hang. Umoż liwiło by my to osią gnię cie kil ka ce lów jedno cze śnie. Po pierw sze, po sił ‐
ki mo gły by być do starcza ne wprost do Pusan. Uczy niło by to port nie moż liwym do zdo by cia
przez ko munistów. Jedno cze śnie po zwa la ło by to na kon so lida cję i wzmocnie nie ame ry kań ‐
skich sił przed pla no wa ną kontrofen sy wą. Po drugie, usta bilizo wa nie się fron tu jesz cze bardziej
nadwe rę ży ło by nadmiernie wy dłużo ne i osła bio ne pół nocno ko re ań skie linie za opa trze nia. Po
trze cie, po wietrz ne wsparcie z lot niskow ców i ze stro ny USAF do koń czy ło by zdo by wa nie prze ‐
wa gi po wietrz nej, ame ry kań skie lot nictwo prze pro wa dza ło by bom bardo wa nia i roz biło by po ‐
zo sta łą in fra struk turę pół nocno ko re ań ską. Pla no wa ne od po cząt ku przez Ma cArthura kontr‐
ude rze nie za kła da ło prze pro wa dze nie de san tu morskie go pod In chon, w po bliżu Seulu, oko ło
200 mil za linią fron tu.

Pod wie lo ma wzglę da mi był to do bry plan, a pa trząc z perspek ty wy cza su sta no wił tak na ‐
praw dę je dy ny spo sób na szybkie roz bicie pół nocno ko re ań skie go ata ku. Ope rują ce z lot niskow ‐
ców Corsa iry i startują ce z baz lą do wych B-29 roz nio sły nie przy ja ciel skie lot niska, a my śliw ce
Pan ther, F-80C Sho oting Stars i Mustan gi szybko upo ra ły się z pół nocno ko re ań skimi siła mi po ‐
wietrz ny mi. Kie dy kon flikt się roz po czy nał, nie przy ja ciel miał 90 sa mo lo tów szturmo wych Ił-10
i 79 Ja ków-9P. W cią gu dwóch ty go dni pół nocno ko re ań skie lot nictwo stra ciło 24 sa mo lo ty. W po ‐
ło wie lipca zo stał mu już tyl ko je den Jak-9 i mniej niż 20 szturmo wych Ił-10.

W 1940 roku Dun kierka nie po sia da ła żadnych na tural nych linii obron nych, a alian ci po zba ‐
wie ni byli po sił ków i prze wa gi po wietrz nej. Pusan dyspo no wał tymi wszyst kimi atuta mi. 1



sierpnia 2. Dy wizja Pie cho ty wy lą do wa ła w Pusan, a jedna z bry gad z 1. Dy wizji Pie cho ty Mor‐
skiej do łą czy ła do niej dzień póź niej. Dwa ko lejne lek kie lot niskow ce USS Ba do eng Stra it i USS
Sicily wkrót ce przy by ły do Pusan, transportując prze zna czo ne do misji bliskie go wsparcia sztur‐
mo we eska dry lot nictwa Ma rines.

Po drugiej stro nie Mo rza Ja poń skie go lot nisko wiec USS Bo xer za cumo wał w Yoko suce ze 145

my śliw ca mi F-51 Mustang i 80 pilo ta mi USAF na po kła dzie160).

160) Wraz z utworzeniem USAF w 1947 roku wszystkie wcześniejsze oznaczenia „P”
stosowane przez USAAF zostały zamienione na „F”, jak fighter (myśliwiec); np. P-51
stał się F-51.

Od po ło wy lipca bom bow ce B-29 mo gły już swo bodnie prze miesz czać się bez eskorty. Wraz
z na sta niem sierpnia po nad 90 Corsa ir’ów, Pan ther i Sky ra ider’ów przy by ło na po kła dzie USS

Philippine. Do Ko rei do tarło też 141 ty się cy żoł nie rzy ONZ i kil ka set czoł gów161). Wal ki to czy ły
się da lej wo kół „kie sze ni Pusan”, jak ją na zy wa no, przy bie ra jąc formę ata ków son dują cych
i kontrata ków. In te re sują cym oka zał się fakt, że po mimo ca łej fa scy na cji bro nią ją dro wą,
a w przy padku USAF rów nież abso lut nej i nie uza sadnio nej wia ry w skutecz ność bom bardo wań
stra te gicz nych, dwa le ciwe le gen darne sa mo lo ty z sil nika mi tło ko wy mi z cza sów II wojny
świa to wej oka za ły się na tak tycz nym polu bitwy najcen niejszym atutem. Jedną z tych ma szyn
był F-51 Mustang, drugą F-4U Corsa ir.

161) 47 tysięcy stanowili żołnierze amerykańscy.

Corsa ir był pięk nym my śliw cem ze skrzy dłem typu mewa i oka zał się sa mo lo tem za bój‐
czym dla Ja poń czy ków. Zo stał skon struowa ny przez wy twórnię Chan ce-Vo ught’a i obla ta ny po
raz pierw szy w 1940 roku. Filo zo fią to wa rzy szą cą jego pro jek to wa niu było „upcha nie” jak naj‐
więk sze go sil nika i uzbro je nia o mak sy mal nej sile ognia do moż liwe najmniejsze go ka dłuba.
Cha rak te ry stycz ne skrzy dło w ukła dzie mewa było roz wią za niem kon struk cyjnym, po zwa la ją ‐
cym na za sto so wa nie ogrom ne go, czte ro me tro we go śmigła firmy Ha mil ton Hy dro ma tic. Śmi‐
gło sa mo lo tu musia ło być tak duże, żeby prze ka zać moc z 1850-kon ne go, chło dzo ne go po wie ‐
trzem sil nika gwiaz do we go Pratt & Withney. Dzię ki wpusz czo nym nitom i łą cze niu blach po ‐
kry cia na styk, Corsa ir był w sta nie utrzy mać prędkość 400 mil/h w lo cie po zio mym. Pierwot nie
F-4U zo stał uzbro jo ny w sześć ka ra binów ma szy no wych AN/M2 Brow nin ga ka libru .50 cala; 150
fun to wa pan cerna pły ta osła nia ła fo tel pilo ta, a ka binę wy ko na no z kulo odporne go szkła. Cor‐
sa ir był szybki i wy trzy ma ły – Ja poń czy cy na zy wa li go po tocz nie „Szepczą cą Śmiercią”.

Pro blem sta no wiło lą do wa nie tym sa mo lo tem na lot niskow cu. Nos ma szy ny wy sta wał na
14 stóp przed pilo ta, więc utrzy ma nie wzro ku na ofice rze sy gna liza cji lą do wa nia (LSO) w naj‐
lepszym wy padku było co najmniej trudne. Po nadto aby wy lą do wać na po kła dzie pilot musiał
zre duko wać prędkość sa mo lo tu do warto ści bliskiej prze cią gnię cia, a Corsa iry mia ły pa skudną



ten den cję do opa da nia na lewe skrzy dło i ła twość prze cią gnię cia, kie dy zwal nia ły. ma ry narka
wo jen na prze ka za ła więc te sa mo lo ty pie cho cie morskiej do wy ko ny wa nia misji, podczas któ ‐
rych mo gły ope ro wać z brze gu. Spraw dza ły się w nich fan ta stycz nie.

Do mo men tu ka pitula cji Ja po nii F-4U wy ko na ły 64051 lo tów bo jo wych, odno to wując 2140
ze strze leń. 70 pro cent wszyst kich bomb zrzuco nych z ame ry kań skich my śliw ców podczas II
wojny świa to wej zo sta ło zrzuco nych z Corsa ir’ów – było to 15 621 ton. W sumie 189 ma szyn zo ‐
sta ło utra co nych podczas walk po wietrz nych, a wskaź nik pro porcji ze strze leń do strat wła snych
wy no sił 11:1. Pra wie dwa razy tyle, czy li 349 ma szyn, zo sta ło ze strze lo nych podczas misji bli‐
skie go wsparcia po wietrz ne go i misji prze ciw ko okrę tom prze ciw nika, co wy raź nie uka zuje ry ‐
zy ko to wa rzy szą ce ata kom prze ciw ko ce lom na ziem nym i na wodnym .

Mo de le Corsa irów, któ re do tarły do Ko rei, no siły ozna cze nia: F4U-4 i F4U-5. Sa mo lo ty te po ‐
sia da ły czte ry dział ka ka libru 20 mm i sil nik, któ ry był praw dziwą be stią – Pratt & Whit ney
o mocy 2850 koni me cha nicz nych. Pilo to wa ne przez lot ników pie cho ty morskiej po cząt ko wo
były w sta nie za pew nić lepsze bliskie wsparcie po wietrz ne od wszyst kie go, czym dyspo no wa ło
lot nictwo ma ry narki wo jen nej lub siły po wietrz ne. Wy nika ło to po czę ści z fak tu, że lot nicy
Ma rines kon cen tro wa li się na po szcze gól nych misjach, a lot nictwo Air Force było skupio ne na
uzy ska niu do mina cji w prze strze ni po wietrz nej i stra te gicz nych bom bardo wa niach, zaś głów ‐
nym prio ry te tem lot nictwa ma ry narki była ochro na lot niskow ców. Ma rines byli inni. Byli eks‐
perta mi od de san tu morskie go, a ich wsparcie lot nicze ist nia ło po to, żeby chro nić pie cho tę. Pilo ‐
ci, tak jak wszy scy żoł nie rze forma cji Ma rines, prze cho dzili peł ne szko le nie żoł nie rza pie cho ty
za nim sta wa li się lot nika mi, dzię ki temu na ogół le piej ro zumie li perspek ty wę żoł nie rzy wal ‐
czą cych na zie mi niż ich ko le dzy z in nych forma cji lot niczych.

Na po cząt ku sierpnia 1950 roku wszyst kie 10 dy wizji pół nocno ko re ań skich oraz 105. Dy wizja
Pan cerna, któ rym koń czy ły się i za pa sy, i ucie kał czas, na dal tkwiły na prze ciw wojsk ONZ pod
Pusan. Po zbudo wa niu licz nych podwodnych mo stów z ka mie ni i drzew, pół nocno ko re ań ska 13.
Dy wizja prze kro czy ła rze kę Na ktong, 40 mil na pół nocny za chód od Ta egu. Trzy F-51 z 67.
Eska dry My śliw sko-Bom bo wej wy starto wa ły ze swo jej bazy w Ta egu. Po le cia ły na pół noc,
wzdłuż wschodniej stro ny ma sy wu górskie go, a po tem za czę ły krą żyć na wy so ko ści 10 ty się cy
stóp nad An dong. Po ran ne słoń ce zna la zło się za nimi. Kon tro ler na pro wa dza nia lot nictwa
prze ka zał ra port sy tuacyjny, któ ry nie był opty mistycz ny.

Pół nocno ko re ań ska 8. i 13. Dy wizja scho dziły w dół od stro ny gór, zmie rza jąc na po łudnie
wzdłuż rze ki. Jedno z wą skich gardeł na tym kie run ku dzia ła nia znaj do wa ło się w po bliżu
Ham chang, na pół nocny za chód od Ta egu. Było oczy wiste, że bom by, ra kie ty i ka emy Mustan ‐
gów będą tu po trzebne. Pilo ci sko ordy no wa li mię dzy sobą plan ata ku, po czym po dą ży li za pro ‐
wa dzą cym F-51 na za chód, pro sto w do linę. Mie li szczę ście, że pa tro lem do wo dził do wódca ich
eska dry, ma jor Lo uis Se bil le, we te ran z cza sów II wojny świa to wej z 68 misja mi na kon cie.

Mustan gi zlo ka lizo wa ły duże zgrupo wa nie pół nocno ko re ań skich cię ża ró wek, transporte rów
opan ce rzo nych i pie cho ty wlo ką cej się po obu brze gach rze ki. Kie dy na widok ata kują cych sa mo ‐
lo tów żoł nie rze wro ga roz bie gli się w stro nę po ra sta ją cych do linę drzew, F-51 za czę ły krą żyć
nad oko licą, a ich pilo ci wy bie ra li cele. Ma jor Se bil le pierw szy prze chy lił swą ma szy nę, szy kując
się do bom bardo wa nia pod ką tem 30 stopni. Pla no wał, że jego klucz zrzuci 500-fun to we bom by
na przednią i tyl ną część zgrupo wa nia wro ga. Na stępnie, już lżejsi o to naż zrzuco nych bomb



i bardziej zwrot ni, mie li za ata ko wać prze ciw nika po now nie za po mo cą ra kiet i ka ra binów ma ‐
szy no wych.

Samolot F86 Sabre z pełnym zestawem uzbrojenia

Ale prze sta rza ły sprzęt, pa mię ta ją cy jesz cze cza sy II woj ny świa to wej, czę sto za wo dził,
i wła śnie te raz to się zda rzy ło. Podczas pierw sze go po dejścia tyl ko jedna bom ba zo sta ła zrzuco ‐
na; druga wciąż wisia ła pod ma szy ną. Try mując sa mo lot dla utrzy ma nia my śliw ca w po zio mie,
ma jor Se bil le odda lił się od miejsca po je dyn czej eksplo zji. Widział jak jego skrzy dło wi, ka pita na
Martin John son i po rucz nik Charlie Mo re ho use, scho dzą w dół i bom bardują wą ską dro gę. Ka ‐
ska da bło ta, ka mie ni i po szarpa nych fragmen tów ciał uno siła się w po wie trzu, kie dy Se bil le za ‐
ta czał łuk, podcho dząc do ko lejne go ata ku.

Na gle sa mo lot za trząsł się niczym kopnię ty przez gigan tycz ną sto pę. Ma jor z ocza mi
utkwio ny mi we wskaź nikach odbił od do liny rze ki. Wie dział, że wiel ki sil nik Merlina w jego sa ‐
mo lo cie zo stał tra fio ny i za czął się prze grze wać. Sła bo ścią F-51 było miejsce ulo ko wa nia sil nika
i wraż liwość syste mu płyn ne go chło dze nia na ostrzał pro wa dzo ny z zie mi. W koń cu sa mo lot
ten zo stał za pro jek to wa ny do długo dy stan so wych lo tów eskorto wych i wal ki po wietrz nej, a nie
do misji bliskie go wsparcia po wietrz ne go.

John son zo ba czył uszko dze nia sa mo lo tu lide ra i prze ka zał na miar na Ta egu. Ist nia ła szan ‐
sa, że uda mu się do le cieć i cało wy lą do wać, a przy najmniej wy sko czyć poza te ry to rium za ję te



przez nie przy ja cie la. „Wszę dzie, tyl ko nie tutaj”, prze mknę ło mu przez myśl. Jego Mustang
skrę cił jednak z po wro tem w stro nę ko re ań skiej po zy cji, cią gnąc za sobą chmurę gliko lu i czar‐
ne go dymu.

„Nie”, po my ślał spo kojnie Se bil le. „To się nigdy nie uda, wra cam z po wro tem, żeby do rwać
dra ni”. Po czym odwró cił sa mo lot na ple cy i za nurko wał w dół, le cąc pro sto na dro gę. Na wy so ‐
ko ści 2 ty się cy stóp na nie bie po ja wiło się sześć bia łych śla dów dymu, wy la tują cych z wy strze lo ‐
nych spod jego skrzy deł ra kiet Holy Mo ses. Ja sne smugi na tychmiast po dą ży ły za nimi. Pię cio ‐
ca lo we ra kie ty HVAR ra zem z pa ro ma set ka mi fun tów amunicji ka libru .50 cala wgry zły się
w nie przy ja ciel ską ko lum nę, roz ry wa jąc cię ża rów ki i ludzi. Ale Mustang nie po de rwał się i nie
wy rów nał toru lotu. Le cąc pro sto w dół znik nął w bez ładnej fali ognia, po wsta łej z po zo sta łych
bomb i pło ną ce go pa liwa. Więk szość ko lum ny rów nież wy pa ro wa ła, po zo sta wia jąc oca la łych Ko ‐
re ań czy ków w oszo ło mie niu ata kiem.

Ma jor Lo uis J. Se bil le zginął tego dnia w brzydkiej ko re ań skiej do linie, zo sta wia jąc żonę
i sze ścio mie sięcz ne go syna. Do wódz two, co wy da je się na pierw szy rzut oka mało praw do po ‐
dobne, nie chcia ło uznać i do ce nić jego nie sa mo wite go po świę ce nia, po nie waż przy po mina ło
ono zbyt nio, jak mó wili, atak ka mika dze. A to mo gło by zo stać uzna ne za nie wła ściwy przy kład
da wa ny pilo tom. Zbul werso wa ny tą po sta wą oficer odpo wie dzial ny za odzna cze nia w 67. Eska ‐
drze prze ka zał ra port z misji i swą re ko men da cję bez po średnio do Pen ta go nu162). Rok póź niej,
w sierpniu 1951 roku, ge ne rał Hoyt Van den berg, szef szta bu sił po wietrz nych, po śmiert nie od‐
zna czył Se bil le’a Me da lem Ho no ru, wrę cza jąc go wdo wie. Lo uis Se bil le był pierw szym pilo tem
ame ry kań skich sił po wietrz nych, któ ry otrzy mał to najwyż sze ame ry kań skie odzna cze nie.

162) Porucznik Don Bolt. Wkrótce potem zginął podczas lotu bojowego.

Wal ki na po zy cjach wo kół Pusan trwa ły przez cały sierpień. W po ło wie mie sią ca ma ry narka
wo jen na wy co fa ła swo je eska dry lot nicze znad tego obsza ru, aby kon ty nuować jego ata ki na
pół no cy, zo sta wia jąc Po łudnio wą Ko reę jako re jon odpo wie dzial no ści Da le ko wschodnim Siłom
Po wietrz nym. W odpo wie dzi na ra porty wy wia du USAF wy sła ło 98 B-29 w celu prze pro wa dze ‐
nia bom bardo wa nia dy wa no we go wzdłuż za chodnie go brze gu rze ki Na ktong. Po nad 3 ty sią ce
500-fun to wych bomb i sto pięćdzie siąt 1000-fun to wych zo sta ło zrzuco nych na obsza rze liczą ‐
cym 27 mil kwa dra to wych. Po ty sią cach ro sną cych tam drzew zo sta ły je dy nie drza zgi, ale nie
odna le zio no żadnych ciał. Pół nocni Ko re ań czy cy byli już bo wiem po drugiej stro nie rze ki.

Ty dzień póź niej chiń ska arty le ria prze ciw lot nicza otwo rzy ła ogień do zwia dow cze go sa mo ‐
lo tu RB-29, le cą ce go na po łudnie od rze ki Yalu. Minę ło kil ka dni, gdy na gle po ja wiły się dwa
Mustan gi i ostrze la ły chiń ską bazę lot niczą w An tung. Była to po mył ka, jak oświadczy ły USAF,
a ame ry kań scy pilo ci po pro stu się zgubili – pro blem był w tym, że nie moż na było prze oczyć
Yalu, któ ra bie gła ze wscho du na za chód. Po my le nie celu znaj dują ce go się na pół noc od rze ki
było oczy wiście nie moż liwe. Była to ze msta za in cy dent z B-29 i „kurtuazyjne” ostrze że nie
Chiń czy ków. Nie mniej jednak zmien na sy tuacja na fron cie wo kół Pusan trwał aż do świtu 15
wrze śnia 1950 roku.



Tego ran ka 13 ty się cy Ma rines i żoł nie rzy pie cho ty ze szło na ląd 25 mil od Seulu, 100 mil za
pół nocno ko re ań skimi linia mi. Wraz z ope ra cją „Chro mie”, czy li lą do wa niem sił ONZ pod In ‐
chon, na de szła go dzina try um fu dla ge ne ra ła Do ugla sa Ma cArthura, z cze go świet nie zda wał
so bie spra wę. Po mimo wie lu sceptycz nych gło sów wśród sze fów Ko le gium Po łą czo nych Szta bów
i za strze żeń ze stro ny sa mych Ma rines, ge ne rał Ma cArthur tego do ko nał. In chon nie miał pla ‐
ży, ota cza ły go nadmorskie fa lo chro ny, a na wy spie po środku portu znajdo wał się pół nocno ko ‐
re ań ski garnizon. Najwięk szą prze szko dę dla sił de san tu sta no wiły dzie wię cio me tro we fale
i zna le zie nie najwła ściw szej pory dnia, podczas któ rej na stę po wa ły przy pły wy i odpły wy. Usta ‐
lo no porę lą do wa nia: o świcie 15 sierpnia. Było to ko rzyst niejsze od lą do wa nia wie czorne go lub
cze ka nia przez ko lejny mie siąc na po dobne wa run ki.

Tym ra zem Ma cArthur miał ra cję. Wie dział, że nie spo dzie wa ny atak prze pro wa dzo ny na
głę bo kie tyły ko munistów na tychmiast wy wo ła pa nikę w Pjon gjang. Suk ces ope ra cji de san to wej
spo wo do wał by prze rwa nie pół nocno ko re ań skich linii ko munika cyjnych, do szczęt nie znisz czył
kruchy system do staw dla ko munistycz nej armii in wa zyjnej i po zwo lił 8. Armii na wy do sta nie
się z „worka” pod Pusan. Na stę pie 8. Armia mo gła by ode pchnąć ko munistów na pół noc, pro sto
w obję cia cze ka ją cych tam na nich Ma rines i 10. Korpusu wojsk lą do wych, któ rzy wy lą do wa li za
ich ple ca mi – ko muniści zna leź liby się w po trza sku.

Chiń ski wy wiad po praw nie odczy tał sy gna ły, na wet je że li Kim Il Sung nie był w sta nie tego
uczy nić. Wska zy wa ły na to set ki ame ry kań skich okrę tów za cumo wa ne w ja poń skich portach,
ćwicze nia de san tu morskie go i do brze zna ne umie jęt no ści bo jo we Ma rines. Ale po mimo wie lu
ostrze żeń lą do wa nie pod In chon kom plet nie za sko czy ło Pjon gjang163). In chon zo stał zdo by ty,
na stępnie opa no wa no lot nisko Kim po. Warto wspo mnieć, że do koń ca pierw sze go dnia in wa zji
stra ty ame ry kań skie wy nio sły mniej niż 30 ludzi.

163) Na ulicach Tokio desant nazywany był potocznie operacją „Common Knowledge”.

Atak na Seul, po łudnio wo ko re ań ską sto licę, nie był już tak pro sty. Uświa da mia jąc so bie
wresz cie za gro że nie, na ja kie była wy sta wio na jego armia, Kim Ir Sena wy słał świe że jednost ki
w sile 20 ty się cy żoł nie rzy, aby wesprzeć swo je 25 ty się cy wojska okupują ce mia sto.

Gdy by ge ne rał Ma cArthur prze ka zał do wódz two ja kie muś ge ne ra ło wi z odpo wiednim do ‐
świadcze niem bo jo wym, na stępne kil ka ty go dni mo gło by po to czyć się cał kiem odmien nie. Ty ‐
sią ce ludz kich ist nień mo gło by zo stać oca lo ne, a cała pół nocno ko re ań ska armia podczas wy co fy ‐
wa nia się w głąb pół wy spu mo gła by zo stać okrą żo na. Ge ne rał armii Ned Al mond nie był jednak
tego typu czło wie kiem. Był przede wszyst kim ofice rem szta bo wym, za sły nął też tym, że pod‐
czas II wojny świa to wej obwiniał swo ją dy wizję za klę skę, argumen tując, że jej więk szość sta ‐
no wili czarno skó rzy żoł nie rze. Ska za ny na za po mnie nie w 1946 roku zwró cił na sie bie uwa gę
Ma cArthura. Próż ny i agre syw ny, bez żadnych umie jęt no ści bo jo wych, trak tują cy pro tek cjo nal ‐
nie do wódz two Ma rines i wzo rują cy się na Ma cArthurze, nie słuchał rad ofice rów bardziej do ‐
świadczo nych od sie bie. Przed ka ta stro fą pod In chon ura to wał go je dy nie sła by opór za sko czo ‐
nych wojsk pół nocno ko re ań skich. W każ dym ra zie 16 wrze śnia 8. Armia wy do sta ła się z Pusan



i w koń cu po łą czy ła z 10. Korpusem. Seul zo stał wy zwo lo ny pod ko niec mie sią ca, a zwy cię ski
Ma cArthur przy go to wy wał się do „praw dziwej ofen sy wy”, jak mu się zda wa ło.

30 sierpnia po łudnio wo ko re ań ska 2. Dy wizja skie ro wa ła się na pół noc, prze kra cza jąc 38 rów ‐
no leż nik. Ty dzień póź niej 1. Dy wizja Ka wa le rii wkro czy ła do Ko rei Pół nocnej, zmie rza jąc
w stro nę Pjon gjang. Ma cArthur był w ra do snym na stro ju, a pre zy dent Truman oraz Sze fo wie
Po łą czo nych Szta bów sta wa li się co raz bardziej nerwo wi. W tym cza sie ame ry kań scy pilo ci my ‐
śliw ców pa no wa li na nie bie nad Ko reą, po szukując ce lów.

Dwie ście mil na pół noc, za rze ką Yalu, byli Chiń czy cy, któ rzy cze ka li i obserwo wa li roz wój
sy tuacji.

PO NAD 60 pro cent ame ry kań skiej opinii publicz nej po pie ra ło po mysł rusze nia na pół noc od 38.
rów no leż nika i wy koń cze nia Kim Ir Sena. Oczy wiście ludzie ci nie musie li za do wa lać się na co
dzień ra cja mi typu C, prze ma rzać w nocy do szpiku ko ści, ginąć na zie mi i w po wie trzu. Więk ‐
szość wyż szych do wódców rów nież chcia ła kon ty nuować – zwy cię ską na tym eta pie – wojnę, co
było do prze widze nia. Je że li linia fron tu zo sta ła prze ła ma na i parło się do przo du, a nie przy ja ‐
ciel był w roz sypce, było aż nadto oczy wiste, że na le ży kon ty nuować na tarcie aż do mo men tu
jego osta tecz nej klę ski. Cała kon cepcja wojny ogra niczo nej nigdy nie była po pularna wśród po ‐
ko le nia do wódców, któ re wal czy ło i wy gra ło II wojnę świa to wą – w szcze gól no ści do ty czy ło to
sa me go ge ne ra ła Ma cArthura.

Nie pla no wał on za trzy ma nia swych jedno stek na 38. rów no leż niku, zwłasz cza w sy tuacji,
kie dy parły one zwy cię sko do przo du, a cała Ko rea Po łudnio wa zo sta ła wresz cie oswo bo dzo na.
Jego ce lem było zjedno cze nie kra ju siłą, co wią za ło się rów nież ze znisz cze niem pół nocno ko re ‐
ań skiej armii – nie sa tysfak cjo no wa ło go żadne inne roz wią za nie. Otóż Ma cArthur po strze gał
sie bie jako czło wie ka stule cia, kluczo wą po stać w histo rii, któ rej prze zna czo na była wiel kość.
Uwa żał się za ko goś, kto z na tury rze czy po winien mieć po słuch u ma lucz kich. Pew ność sie bie,
a na wet aro gan cja, są za zwy czaj wy ba cza ne zwy cię skim ge ne ra łom, ale bez re flek syjność ge ‐
ne ra ła Ma cArthura, za ha cza ją ca wręcz o me ga lo ma nię, była prze ra ża ją ca, bio rąc pod uwa gę to,
za jak wiel ką licz bę ludz kich ist nień był odpo wie dzial ny. Ma cArthur czę sto mó wił o so bie
w trze ciej oso bie i na le gał, aby jego zdję cia ro bio ne były z niż sze go kąta, dzię ki cze mu wy cho ‐
dził na nich wyż szy i bardziej ma je sta tycz ny niż był w rze czy wisto ści – na wet jego żona na zy ‐
wa ła go „ge ne ra łem”. Za miast sa luto wać pre zy den to wi Sta nów Zjedno czo nych, Ma cArthur le d‐
wo po dał mu na po wita nie rękę.

Bez umniejsza nia oce ny jego oso by i za sług spod In chon oraz nie wąt pliwe go wo jen ne go
szczę ścia, Do uglas Ma cArthur nie był tak wy bit nym ge ne ra łem, za ja kie go się uwa żał. Jego
błędne kal kula cje sta no wiły pew ną pra widło wość, a do ty czy ły za rów no oce ny Ja poń czy ków,
Ko re ań czy ków z Pół no cy, jak i – jak się te raz oka za ło – Chiń czy ków. Wie dział o nich bardzo
mało, a może na wet nic; nie miał po ję cia jak wal czy li, ja kie mie li cele i jaka mo gła być ich mo ‐
ty wa cja do wal ki. Nie obcho dziło go to, ale gdy by za dał so bie choć jedno z tych py tań, ozna cza ‐
ło by to prze cież, że cze goś jednak nie wie. U każ de go do wódcy taka po garda dla prze ciw nika
jest nie bez piecz na i z re guły pro wa dzi do jego ka ta stro fal ne go w skut kach lek ce wa że nia prze ‐
ciw nika.

Co też przy da rzy ło się Ma cArthuro wi.



Ge ne rał po le ciał w po ło wie paź dziernika 1950 roku na wy spę Wake Island, żeby spo tkać się
z pre zy den tem Truma nem. Nie tyl ko za ko muniko wał mu, że wojna jest wy gra na, w co wie ‐
rzył. Je że li cho dziło by o samą tyl ko Ko reę, miał by ra cję, ale wie lu ludzi martwiła moż liwość
bez po średniej chiń skiej in terwen cji w tę wojnę. Wie lu, poza sa mym Do ugiem Ma cArthurem,
któ ry po wie dział pre zy den to wi: „Wie rzę, że wszel ki opór za koń czy się za rów no w Pół nocnej,
jak i w Po łudnio wej Ko rei przed Świę tem Dzięk czy nie nia”. Pla no wał tak że ścią gnąć 8. Armię
z po wro tem do Ja po nii na świę ta Bo że go Na ro dze nia.

– Ja kie są szan se na chiń ską bądź so wiecką in ge ren cję? – Truman za py tał go wprost.
Ma cArthur lek ce wa żą co zwró cił pre zy den to wi uwa gę na to, że Pe kin miał swo ją szan sę na

po cząt ku kon flik tu, ale te raz było już za póź no.
– Nie mają lot nictwa – po wie dział. – Te raz, kie dy mamy bazy dla na szych sa mo lo tów w Ko ‐

rei, je że li Chiń czy cy spró bują ruszyć na po łudnie, w stro nę Pjon gjang, za koń czy się to ich rze ‐
zią.

Nie ste ty, Chiny podję ły już de cy zję.
Od sierpnia trzy grupy armii – liczą ce wię cej niż 27 dy wizji i pół milio na żoł nie rzy – prze szły

na te ren Man dżurii. Prze wodniczą cy Mao Ze dong miał kil ka istot nych po wo dów do in terwen ‐
cji, o któ rych Ma cArthur po winien był wie dzieć i któ re po winien był uwzględnić. Po pierw sze,
Mao chciał wy słać jedno znacz ny sy gnał, że cał ko wicie kon tro luje nowe Chiny – wol ne od do mi‐
na cji obco kra jow ców i zaj mują ce na leż ne im miejsce w świe cie. Po drugie, usta no wie nie na Taj‐
wa nie Re publiki Chiń skiej przez Czang Kaj-Sze ka mocno ugo dziło w dumę ko munistów, szcze ‐
gól nie że Mao nie mógł ak tual nie nic prze ciw ko temu uczy nić. Nie ist nia ła moż liwość ominię ‐
cia ame ry kań skiej flo ty i lot nictwa, a ko munistycz ne Chiny nie mia ły zdol no ści de san to wych.
Mao nie mógł więc po zwo lić so bie na kon fron ta cję z Ame ry ka na mi w Cie śninie Tajwań skiej,
ale mógł zro bić to w spo sób po średni, w targa nej wojną Ko rei. Je że li uda ło by się ich tam po ko ‐
nać, sta no wiło by to bardzo czy tel ny sy gnał dla na cjo na listów na Tajwa nie.

Mao nie wąt pił, że zwy cię ży – chiń ski żoł nierz, jak wie dział, był lepszy od ame ry kań skie go.
Jak wie rzył, re wo lucyjny za pał i czy stość mo ral na za pew nia ły mu psy cho lo gicz ną prze wa gę.
Chiń ski plan miał tyl ko jedną sła bą stro nę – jego wojska dyspo no wa ły nie wy starcza ją cą osło ną
z po wie trza. Bez niej chiń ska armia zo sta ła by roz gro mio na w obliczu prze wa ża ją cej siły ognia
Ame ry ka nów. Pół nocno ko re ań skie lot nictwo już daw no prze sta ło ist nieć, a lot nictwo chiń skie
nie nada wa ło się do re aliza cji tego za da nia. Tyl ko armia jedne go pań stwa w re gio nie mo gła
sta wić czo ła Ame ry ka nom – cho dziło o Zwią zek Ra dziecki.

Nie było to jednak ta kie pro ste, jak wy da wa ło się więk szo ści ludzi na za cho dzie. Wiel kim
błę dem było my śle nie o ko munistach jako grupie ho mo ge nicz nej. I choć wy zna wa li oni po dob‐
ną ide olo gię, nie byli jedno litą ca ło ścią. Mao oso biście nie lubił Sta lina i nie ufał Związ ko wi So ‐
wieckie mu, bo w jego prze ko na niu nie za leż nie od tego, kto ak tual nie za sia dał na Krem lu, była
to da lej ta sama Ro sja. Z drugiej jednak stro ny Mao nie miał żadne go wy bo ru, po nie waż po ‐
trze bo wał wsparcia ze stro ny ra dzieckie go lot nictwa. Sta lin za to był za in te re so wa ny ist nie ‐
niem ko munistycz nej Ko rei jako ewen tual nej prze ciw wa gi dla ma oistow skich Chin i odra dza ją ‐
cej się szybko, wspie ra nej przez Ame ry ka nów Ja po nii. Abso lut nie nie dą żył jednak do otwartej
wojny ze Sta na mi Zjedno czo ny mi. Na zbyt do brze pa mię tał, że Armia Czerwo na no siła 11 mi‐
lio nów par ame ry kań skich butów w trak cie ostat niej wojny i do tarła do Berlina na dwuipół to ‐



no wych cię ża rów kach wy pro duko wa nych w De tro it. Wojska so wieckie nie mia ły ak tyw nie wal ‐
czyć w Ko rei, ale do starcze nie no wo cze snych sa mo lo tów bo jo wych i szko le nia pilo tów my śliw ‐
skich było już czymś zupeł nie in nym.

Po mimo bra ku jaw ne go po parcia ze stro ny So wie tów, 19 paź dziernika chiń ska 13. Armia
prze kro czy ła rze kę Yalu, a tego sa me go dnia oddzia ły ONZ we szły do Pjon gjang. Chiń czy cy
ma sze ro wa li wy łącz nie w nocy, nie uży wa li po jaz dów ani ko munika cji ra dio wej. Je że li do strze ‐
gli wro gi sa mo lot, za sty ga li mo men tal nie w bez ruchu, wie dząc, że każ dy ruch przy cią ga wzrok

pilo ta. Byli uzbro je ni i wy po sa że ni je dy nie w to, co mo gli prze nieść na swo ich ple cach164). Nie
był to ostat ni raz, kie dy to znacz nie prost sze, wręcz pry mityw ne roz wią za nia technicz ne
w starciu z ame ry kań ską za awan so wa ną techno lo gią oka zy wa ły się skutecz niejsze.

164) Przeciętny chiński żołnierz potrzebował około 8 funtów zaopatrzenia dziennie. Dla
jego przeciwnika z ONZ wartość ta wynosiła 60 funtów dziennie.

Po znisz cze niu przez Ko re ań czy ków z pół no cy II Korpusu wojsk po łudnio wo ko re ań skich
w On jon, Chiń czy cy sto czy li swo ją pierw szą wal kę z siła mi ame ry kań skimi. Mia ło to miejsce 1
listo pa da 1950 roku w po bliżu Unsan. Ame ry kań ski 8. Pułk Ka wa le rii zo stał oto czo ny, odcię ty
i zmuszo ny do cof nię cia się przez rze kę Chongchon. Może się to wy dać nie wia ry godne, ale Ma ‐
cArthur cały czas nie ak cepto wał fak tu, że Chiń czy cy na praw dę za ata ko wa li jego siły. Wie rzył
wciąż, że to tyl ko nę ka nie, i na dal trzy mał się pla nu po wro tu swo ich żoł nie rzy do domu na
świę ta – pod ko niec listo pa da nie któ re oddzia ły za czę ły czy ścić i kon serwo wać swój sprzęt,
przy go to wując się na ry chły spo dzie wa ny po wrót do USA. Ku za sko cze niu żoł nie rzy ONZ Ame ‐
ry ka nom uda ło się dro gą lot niczą do starczyć swo im wojskom tra dy cyjny po siłek na Świę to
Dzięk czy nie nia.

Ale świę to wa nie za koń czy ło się już na stępne go dnia. Chiń czy cy roz bili jednost ki po łudnio ‐
wo ko re ań skie, a ame ry kań ska 2. Dy wizja Pie cho ty zo sta ła po waż nie po turbo wa na. Po raż ka ta
spo wo do wa ła 80 milo wą lukę w liniach ONZ. Na wscho dzie było jesz cze go rzej. Chiń ska 9. Gru‐
pa Armii pró bo wa ła okrą żyć Ame ry ka nów w po bliżu zbiornika wodne go Cho sin. 1 grudnia przy
mocnym wsparciu Corsa irów 31. Puł ko wy Ze spół Bo jo wy (RCT- 31) z 7. Dy wizji Pie cho ty oraz 1.

Dy wizja Ma rines wy wal czy ły so bie dro gę odwro tu165). USAF zrzuciło prze no śne mo sty, któ re
sa pe rzy na prędce zmon to wa li. W efek cie tego ostat ni Ma rines prze kro czy li prze łęcz Fun chilin
11 grudnia, zmie rza jąc do le żą ce go na wschodnim wy brze żu mia sta Hun gam. Ma ry narka i lot ‐
nictwo ame ry kań skie do starcza ły im cały czas bliskie go wsparcia po wietrz ne go, spo wal nia jąc
chiń skie na tarcie. W tym cza sie 193 stat ki i okrę ty ewa kuowa ły żoł nie rzy. Do Wigilii port cał ko ‐
wicie opusto szał, a pierw sze go dnia świąt XXVII Korpus Chiń skich Ochot ników Ludo wych wkro ‐
czył na przy stań. Cała Ko rea Pół nocna zo sta ła skutecz nie za ję ta przez chiń ską Ochot niczą Ar‐
mię Ludo wą.

165) Z pierwotnie 2500 żołnierzy służących w RCT-31 ponad tysiąc zginęło, a mniej niż 400
było w stanie walczyć po Chosin.



Piloci amerykańscy zmierzający w kierunku „alei MiG-ów”, jak zwano
potocznie obszar kontrolowany przez przeciwnika na granicy między

Koreą Pół noc ną a Chi na mi

CHIŃ CZYCY prze kro czy li Yalu, wcho dząc do Ko rei dwo ma głów ny mi mo sta mi. Pół nocno ko re ‐
ań ski 56. My śliw ski Pułk Gwardii był po cząt ko wo je dy ną do stępną osło ną tych sił z po wie trza –
do mo men tu, kie dy nie zo stał roz bity przez Mustan gi. Wsparcie lot nicze spa dło wte dy na barki
so wieckich my śliw ców Jak- 9 i trzech eskadr no wych MiG-ów-15.

MiG zo stał po raz pierw szy publicz nie po ka za ny dwa lata wcze śniej podczas po ka zów lot ni‐
czych w ro syjskim Tuszy nie. Za pro jek to wa no go do zwal cza nia za gro że nia na dużych wy so ko ‐
ściach, czy li likwido wa nia ame ry kań skich bom bow ców. MiG był wy trzy ma ły, nie skom pliko wa ny
i ła twy w utrzy ma niu. Sa mo usz czel nia ją ce się zbiorniki pa liwa i opan ce rze nie ka biny były do ‐
bry mi roz wią za nia mi, jednak ma szy na mia ła pro ble my z pra wie całą resz tą. MiG uzbro jo ny był
w jedno po tęż ne dział ko ka libru 37 mm i dwa dział ka 23 mm, ale były one prze zna czo ne do ze ‐
strze liwa nia B-29, a nie do wal ki po wietrz nej. Po cho dzą cy jesz cze z cza sów II woj ny świa to wej
ce low nik ASP-1N za mon to wa ny na tym sa mo lo cie sta wał się bez uży tecz ny przy prędko ściach
po wy żej 500 mil/h. Ce low nik ten zo stał za pro jek to wa ny z my ślą o pro wa dze niu ognia po ciska ‐
mi ma łe go ka libru, a nie o dział kach. Więk szy ka liber bro ni z pew no ścią po pra wiał siłę ognia,
jaką dyspo no wał sa mo lot, ale jego czę sto tliwość była mniejsza. Po nadto za pas amunicji, jaki po ‐



sia dał MiG-15, po zwa lał strze lać z dzia łek tyl ko przez 11 se kund166).

166) 23 mm pocisk waży 6 uncji, 37 mm ponad 2 funty. Dla porównania pocisk kalibru .50
cala waży 1.5 uncji.

Po mimo poj ma nia ty się cy nie mieckich techników i in ży nie rów oraz wejścia w po sia da nie
pro jek tów i do kumen ta cji nie mieckich sa mo lo tów, So wie ci czę sto mie li pro blem z za sto so wa ‐
niem teo rii w prak ty ce i stwo rze niem w peł ni dzia ła ją ce go odrzutow ca. Po nad 80 pro cent za ‐
kła dów pro duk cyjnych Trze ciej Rze szy zna la zło się po woj nie pod so wiecką okupa cją. Ro sja nie
roz mon to wa li więc wszyst ko, co tyl ko się dało, i wy sła li do Mo skwy. Sil niki odrzuto we były po ‐
waż nym pro ble mem dla So wie tów do mo men tu, kie dy zo stał przez nich sko pio wa ny an giel ski
sil nik Rolls-Roy ce’a Nene. Sil nik RD-45, któ ry po wstał na jego podsta wie, umiesz czo no w my ‐
śliw cach MiG-15167). To ten, za in sta lo wa ny w re la tyw nie lek kich sa mo lo tach, po tęż ny sil nik da ‐
wał MiG-om mo de lo wy sto sunek cią gu do masy, po zwa la jąc osią gnąć lepsze wy niki niż ja kikol ‐
wiek inny my śliwiec w tym cza sie.

167) Skopiowany silnik wytwarzał 5 tysięcy funtów ciągu, podczas gdy najlepszy do tej
pory silnik sowieckiej produkcji RD-20 był w stanie wytworzyć około 1800 funtów
ciągu.

Ciąg, ja kie go uży wa li pilo ci, jest pro stą mia rą siły sil nika, po dobną do koni me cha nicz nych,
jedno stek uży wa nych do po mia ru mocy sil nika tło ko we go. W 1950 roku na pęd odrzuto wy nie
był z pew no ścią no wym po my słem w lot nictwie. Frank Whit tle zło żył wnio sek pa ten to wy
w 1932 roku, a He in kel z po wo dze niem obla tał He 178 w sierpniu 1939 roku. Pod ko niec II wojny
świa to wej nie miecki Me 262 (patrz roz dział 11) i Glo ster Me te or RAF-u były w peł ni funk cjo nal ‐
ny mi my śliw ca mi odrzuto wy mi. Praw dziwym atutem na pę du odrzuto we go była prędkość, jaką
sil nik mógł wy two rzyć.

Wy starczy po my śleć o kal ma rze wcią ga ją cym wodę jedną stro ną po to, by drugą ją wy pluć.
Owo wy plucie wody umoż liwia stwo rze niu po rusza nie się w mo rzu. Odrzuto wy sil nik dzia ła
w oparciu o do kładnie tę samą za sa dę: po wie trze za sy sa ne jest wlo tem i sprę ża ne za po mo cą
obra ca ją cych się ło pa tek sprę żarki. Na stępnie mie sza ne jest z wtry skiwa nym pa liwem w ko mo ‐
rze spa la nia, gdzie mie sza nina ta się pali. W efek cie po wsta ją ce gazy na pę dza ją ło pat ki turbiny
na pę dza ją cej sprę żarkę i na stępnie są wy rzuca ne w po sta ci cią gu. Pro ces jest cią gły i trwa do
chwili odcię cia pa liwa (wy łą cze nia sil nika) lub do mo men tu wy czerpa nia się pa liwa lub uszko ‐
dze nia sil nika.

Kon cepcja dzia ła nia sil nika odrzuto we go była pro sta, ale wpro wa dze nie jej w ży cie oka za ło
się o wie le trudniejsze. W po łą cze niu z obcią ża niem jednost ko wym po wierzchni no śnej sto su‐
nek cią gu do masy cał ko witej sa mo lo tu ma kluczo we zna cze nie dla opisy wa nia moż liwo ści no ‐
wo cze sne go my śliw ca odrzuto we go. Sil nik RD-45 sa mo lo tu MiG-15 wy twa rzał 6 ty się cy fun tów



cią gu, co przy ma sie w peł ni za ła do wa ne go my śliw ca, któ ra wy no siła oko ło 10 ty się cy fun tów,
da wa ło sto sunek cią gu do masy o warto ści 0,60:1. Wyż sza wartość ozna cza ła więk sze przy śpie ‐
sze nie i zdol ność wzno sze nia, ale nie ko niecz nie spra wia ła, że my śliwiec był lepszy. MiG-15 do ‐
sko na le ilustro wał tę roz bież ność.

Sła be umie jęt no ści me ta lurgicz ne i bardzo nie spójny pro ces pro duk cyjny były przy czy ną
wręcz za dziwia ją cych pro ble mów z ja ko ścią wy ko na nia skrzy deł w tych sa mo lo tach. Po wo do wa ‐
ło to pro ble my ae ro dy na micz ne, efek tem któ rych było po nad 55 udo kumen to wa nych (i na praw ‐
dę spek ta kularnych) przy kła dów sy tuacji, w któ rych pilot MiG-a tra cił kon tro lę nad sa mo lo tem
podczas wal ki. Kok pit był praw dziwym kosz ma rem, cia sny i źle zorga nizo wa ny – z tak sła bą
widocz no ścią, że w koń cu do da no do nie go pe ry skop!

Technicz ne moż liwo ści wal ki po wietrz nej, jak mo gliśmy już za obserwo wać, były wy padko ‐
wą kom pro misu po mię dzy pro jek tem a pro duk cją skutecz ne go sa mo lo tu. MiG-15 był sa mo lo tem
prze chwy tują cym, któ re go za da niem było jak najszybciej wy starto wać, szybko wznieść się na
wła ściwą wy so kość i prze ciw dzia łać za gro że niu bom bo we mu. Do pó ki ce lem był cięż ki, mało
zwrot ny sa mo lot bom bo wy, je den lub dwa prze lo ty MiG-a po win ny po słać go na zie mię.

Na po cząt ku listo pa da grupa ude rze nio wa zło żo na z 79 B-29 zo sta ła wy sła na do znisz cze nia
obu mo stów na rze ce Yalu, a na stępnie pół nocno ko re ań skie go mia sta Sinuiju. Choć mo sty po ‐
zo sta ły nie na ruszo ne, na lot ten skło nił do wódcę lot nictwa z Ra dzieckie go Da le ko wschodnie go
Okrę gu Wojsko we go do po pro sze nia Krem la o za ła go dze nie re stryk cji, do ty czą cych uży wa nia
MiG-ów. Ze zwo le nie zo sta ło udzie lo ne i 10 listo pa da zwia dow czy B-29 tak mocno zo stał po kie ‐
re szo wa ny przez MiG-i, że roz bił się w Ja po nii. Podczas na stępne go mie sią ca ko lejna Superfor‐
te ca zo sta ła stra co na, a pięć ma szyn zo sta ło uszko dzo nych.

Było to szo kiem dla Ame ry ka nów prze ko na nych o cał ko witej do mina cji w po wie trzu lot nic‐
twa ONZ i ko lejnym cio sem dla tych, któ rzy nie po ję li jesz cze, że bom bow ce nie za wsze prze ‐
do sta ną się nad cel. Po trze bo wa ły one osło ny ze stro ny my śliw ców i o ile F- 80C wy starcza ły
prze ciw ko Ja kom, to zo sta ły zde kla so wa ne przez nowe so wieckie my śliw ce. F-86 był je dy ną od‐
po wie dzią na nowy po ziom za gro że nia.

Opra co wa ny przez wy twórnię North Amercian XP-86 odbył swój pierw szy lot próbny
w paź dzierniku 1947 roku, pilo to wa ny przez sa me go Geo rge’a We lcha, bo ha te ra z Pe arl Harbor.
Jego ce chą cha rak te ry stycz ną były sko śne skrzy dła, za po ży czo ne z pro jek tu Messerschmit ‐
ta168). Kie dy szybkość prze pły wu po wie trza nad skrzy dłem zbliża ła się do prędko ści dźwię ku,
po wie trze kom pre so wa ło się, a opór sta wał się więk szy – za sadniczo pro ste skrzy dło wy klucza ło
moż liwość osią gnię cia prędko ści naddźwię ko wej. Na wet je że li pro sto skrzy dłe sa mo lo ty były
w sta nie prze kro czyć ba rie rę prędko ści dźwię ku podczas nurko wa nia, to gę ste, ściśnię te po wie ‐
trze unie moż liwia ło po wierzchniom kon tro l nym, ta kim jak lot ki, funk cjo no wa nie. Skrzy dła ze
sko sem do tyłu umoż liwia ły osią ga nie znacz nie więk szych prędko ści, po nie waż fala ude rze nio ‐
wa formuje się w tyl nej czę ści pła ta, a nie z jego przo du. Zmniejsza ło to opór, a sa mo lot z od‐
po wiednim za pa sem mocy mógł prze kro czyć ba rie rę dźwię ku.



168) Niemiecki aerodynamik Adolph Buseman przedstawił swoją koncepcję w 1935 roku,
ale został praktycznie zignorowany. Być może dlatego, że technologia silnika nie
rozwinęła się na tyle, żeby skrzydło mogło zostać przyśpieszone do prędkości
zbliżonej do prędkości dźwięku.

Jednak ta kie cien kie, po wo dują ce mały opór skrzy dło mia ło znacz nie mniejszą po wierzch‐
nię, tym sa mym obcią że nie jednost ko we po wierzchni no śnej było więk sze, a prędkość prze cią ‐
gnię cia znacz nie wyż sza. Nie sta no wiło to pro ble mu dla sa mo lo tów prze chwy tują cych, któ re
nie musia ły zwal niać, ale przy dużych prze cią że niach, to wa rzy szą cych wal ce po wietrz nej na
bliskim dy stan sie, zwy kłe sko śne skrzy dło mia ło ogra niczo ną wartość. Żeby upiec dwie pie cze ‐
nie na jednym ogniu, wy twórnia North Ame rican za sto so wa ła auto ma tycz ne slo ty (skrze la),
któ re obejmo wa ły 75 pro cent roz pię to ści skrzy deł. Tak jak było to w przy padku Bf 109: kie dy od‐
rzuto wiec zwal niał, slo ty wy suwa ły się. Po pra wia ło to prze pływ po wie trza po górnej po wierzch‐
ni skrzy dła i dzię ki temu za cho wy wa no odpo wiednią siłę no śną. Zmniej sza ło też prędkość
prze cią gnię cia i po zwa la ło spraw nie funk cjo no wać lot kom.

Je sie nią 1948 roku ma jor lot nictwa Ro bert John son podczas lotu na F-86 usta no wił nowy re ‐
kord świa ta w prędko ści, wy no szą cy 671 mil/h. Odrzuto wiec zo stał do starczo ny w lutym 1949
roku do sław nej 94. Eska dry, w któ rej służył podczas I wojny świa to wej as lot niczy Eddie Ric‐
ken backer’s, i któ rej em ble ma tem stał się „ka pe lusz prze la tują cy przez koło” – to wła śnie ci lot ‐
nicy wy bra li dla no we go sa mo lo tu na zwę Sa bre (Sza bla). Był to odrzuto wiec prze zna czo ny dla
pilo tów my śliw skich.

Sa mo lot na pę dza ny był sil nikiem J47-GE-13, a sto sunek cią gu do masy w F-86 wy no sił 0,45:1.
Widocz ność była do sko na ła, kok pit – w prze ciwień stwie do tego w MiG-u-15 – zo stał zna ko micie
roz pla no wa ny. Sa bre wy po sa żo ny był w spe cjal ne ha mul ce ae ro dy na micz ne i miał przy zwo ity
ce low nik. Broń, któ rą za mon to wa no na sa mo lo cie, była dość lek ka. Za to sześć ka ra binów
AN/M3 Brow ning ka liber .50 cala mia ło po jem ne za sobniki amunicyjne, miesz czą ce 1800 na bo ‐
jów. Pró bo wa no wie lu roz wią zań, kon figurując uzbro je nie tego sa mo lo tu, ale amunicja do dzia ‐
łek 20 mm M39 za bie ra ła znacz nie wię cej miejsca, w efek cie starczy ło by jej tyl ko na pięć se ‐
kund pro wa dze nia cią głe go ognia. W koń cu usta lo no, że podczas wal ki po wietrz nej na dy stan ‐
sie mniejszym niż 600 jardów ka ra biny ma szy no we o mniejszym ka librze były lepszym roz ‐
wią za niem. Dzię ki znacz nie bardziej za wan so wa nym ce low nikom i lepsze mu prze szko le niu
bo jo we mu pilo ci F-86 z na wiąz ką re kom pen so wa li so bie w boju lżejsze uzbro je nie swo ich sa mo ‐
lo tów.

Ce low nik ży ro sko po wy A1-C był zde cy do wa nie bardziej pre cy zyjny niż układ optycz ny za ‐
in sta lo wa ny w MiG-ach. Kie dy ra dio dal mierz dzia łał, mógł na mie rzyć prze ciw nika na dy stan sie
oko ło 5 ty się cy stóp. Pilot umiesz czał punkt ce low nika, zwal niał ży ro skop i otwie rał ogień. Dzię ‐
ki ży ro sko po wi punkt ce lo wa nia uwzględniał wpływ gra wita cji i obliczał wy prze dze nie dla na ‐
praw dę śmiercio no śnych strza łów. Roz wią za nie to było bardziej pre cy zyjne z uży ciem ra dio dal ‐
mie rza, in forma cje o celu były do kładniejsze – pod wa run kiem, że ra dio dal mierz dzia łał. Ale
na wet kie dy nie funk cjo no wał, pilot mógł użyć ce lo wa nia odle gło ścio we go, wpro wa dza jąc roz ‐
pię tość skrzy deł i strze la jąc, gdy sa mo lot nie przy ja cie la wy peł nił okręg ce low nika169).



169) Radiodalmierz AN/APG- 5C był fabrycznie instalowany w trzeciej serii produkcyjnej,
obejmującej 333 F- 86A, a ostatecznie został zastąpiony przez APG- 30.

Ra dio dal mierz, w szcze gól no ści w my śliw cach, był cały czas techno lo gią względnie nową,
więc wie lu pilo tów wy łą cza ło ży ro skop i uży wa ło go jako ce low nika sta łe go. Puł kow nik Fran cis
„Gabby” Ga bre ski, je den z siedmiu Ame ry ka nów, któ ry osią gnął sta tus asa w dwóch wojnach: II
wojnie świa to wej i wojnie w Ko rei, nie był zwo len nikiem tego ce low nika. Jak po wia dał: „Mógł ‐
bym po ra dzić so bie le piej z ka wał kiem prze żutej gumy przy kle jo nym do szy by”.

Być może.
Ale techno lo gia szła do przo du, więc pilo ci my śliw ców, żeby nie po zo stać w tyle, musie li do ‐

trzy mać jej kro ku. W osta tecz nym roz ra chun ku, kie dy moż liwo ści sa mo lo tów były po dobne, to
pilot sta wał się czyn nikiem de cy dują cym. Po mimo znacz nej wy dajno ści MiG-a, to pilo ci sił ONZ
byli bez dy skusyjnie bardziej agre syw ni i le piej wy szko le ni. Jednak z po wo du po wszechnej de ‐
mo biliza cji, jaka mia ła miej sce po II wojnie świa to wej, i krót ko wzrocz nych cięć budże to wych,
do tkliwy brak pilo tów w 1950 roku był nie ma łym pro ble mem. Ame ry kań skie siły zbrojne zo sta ‐
ły tak dra stycz nie zre duko wa ne, że pre zy dent Truman musiał, choć uczy nił to nie chęt nie, po ‐
wo łać re zerwistów do wszyst kich ro dza jów wojsk.

Przyszły astronauta John Glenn (po lewej) pozują na tle swoich
samolotów Sabre

Lot nictwo i Gwardia Na ro do wa przy wró ciły do ak tyw nej służ by 146 683 oso by perso ne lu lot ‐
nicze go: wsparcia, na praw cze go, me dycz ne go i la ta ją ce go. Wy sta wio no 20 skrzy deł odpo wie ‐



dzial nych za transport żoł nie rzy (most po wietrz ny), 5 Skrzy deł bom bow ców i 15 róż ne go typu
skrzy deł my śliw skich. Po zy tyw nym aspek tem tej sy tuacji było to, że więk szość z po wo ła nych do
służ by ludzi była we te ra na mi wo jen ny mi i nie wy ma ga ła długie go szko le nia w celu odświe że ‐
nia swo ich umie jęt no ści. Mie li oni rów nież wie dzę i do świadcze nie, któ rych nie moż na było
zdo być w cza sie po ko ju. Je że li cho dzi o ame ry kań skich pilo tów my śliw skich, do świadcze nie to
da wa ło im na wet wię cej atutów niż tyl ko pro ste zniwe lo wa nie liczebnej prze wa gi wro ga. Mo ‐
biliza cja wią za ła się nie ste ty z ogrom ną falą nie za do wo le nia w Sta nach, ale kto mógł ich za to
winić? Byli to ludzie, któ rych ży cie już raz zo sta ło prze rwa ne przez udział w wojnie i słusz nie
uwa ża li, że speł nili już swój obo wią zek wo bec ojczy zny. Je że li rząd w Wa szyngto nie był na tyle
krót ko wzrocz ny, żeby po zwo lić so bie na kry zys zwią za ny z bra kiem za so bów ludz kich, to dość
po wszechnie uwa ża no, że był to wy łącz nie jego pro blem. Nikt nie mógł być pe wien, do cze go
może do pro wa dzić ta wojna, tym nie mniej cała ta za tę chła struk tura sta wa ła z po wro tem na
nogi, szy kując się na więk szy kon flikt.



Ed Rock, który zasłynął później jako pogromca SAM-ów w Wietnamie.

Na wet po now ne po wo ła nie do służ by re zerwistów oka za ło się jednak nie wy starcza ją ce,
choć tre ning pilo tów zo stał roz sze rzo ny i przy śpie szo ny. Nie ste ty, ame ry kań skie siły lot nicze
znajdo wa ły się w pół dro gi mię dzy dwie ma transforma cja mi: USA AF zmie nia ły się w USAF,
rów no cze śnie prze zbra ja no lot nictwo z sa mo lo tów wy po sa żo nych w sil niki tło ko we, w ma szy ‐
ny z na pę dem odrzuto wym. Wie lo let ni pro gram szko le nia ka de tów do służ by w ame ry kań skim
lot nictwie był re alizo wa ny cały czas, co wię cej zo stał on istot nie po sze rzo ny. Ogól ne wa run ki
re kruta cji (w 1950 r.) były na stę pują ce: kan dy dat na pilo ta po winien być absol wen tem szko ły
średniej, mieć ukoń czo ne przy najmniej 20 lat i być w sta nie zdać egza miny wstępne; wów czas
miał szan se zo stać przy ję ty.



George A. Davis, nagrodzony Medalem Honoru, as w I i II wojnie światowej
oraz w wojnie koreańskiej odniósł łącznie 21 zwycięstw.

Ed Rock speł nił te kry te ria. Zo stał zwerbo wa ny w lipcu 1950 roku, wprost po ukoń cze niu
szko ły średniej. Po pierw sze, za sko czył go fakt, że mun dury po cho dzą jesz cze, tak jak resz ta
wy po sa że ni, z cza sów II wojny świa to wej. Lot nictwo zmusza ło też swo ich re krutów do uży wa ‐
nia czarne go barw nika na sta rych, zbrą zo wia łych butach, za miast za opa trzyć ich w nowe obu‐
wie170). Nie usa tysfak cjo no wa ny służ bą ra dio we go serwisan ta, Ed apliko wał do no we go i po sze ‐
rzo ne go pro gra mu dla ka de tów lot nictwa, kie dy tyl ko o nim usły szał. Po otrzy ma niu po zy tyw ‐
nej opinii od miejsco wej ko misji re kruta cyjnej, zo stał wy sła ny na te sty. W ich skład wcho dziły
zwy kłe aka de mickie egza miny, kon cen trują ce się na ma te ma ty ce, oraz se ria spe cja listycz nych
te stów, któ rych za da niem było spraw dze nie, jak po ten cjal ny kan dy dat na pilo ta po ra dzi so bie
z la ta niem. Sie dząc w kok picie tre nin go wym, kan dy dat musiał, ma nipulując pe da ła mi ste ru
kie run ku, utrzy mać świa tło w cen tral nym punk cie. Jednym z ko lejnych spraw dzia nów był test



po le ga ją cy na utrzy ma niu „różdż ki” na kropce znajdują cej się na środku krę cą ce go się sto łu ob‐
ro to we go. Na stępnym eta pem były ba da nia le karskie. W koń cu Ed Rock otrzy mał (w formie
pocz tów ki) po twierdze nie, że zo stał przy ję ty.

170) Ze względów wizerunkowych dzisiejsza USAF nadal maluje ziemię na zielono, żeby
wyglądała jak trawa, a okazjonalnie pnie malowane są sprayem, ponieważ „nie są
dostatecznie brązowe”.

Podsta wo we szko le nie lot nicze roz po czy na ły 2 ty go dnie za jęć do ty czą cych podsta wo wych
syste mów sa mo lo tu, lot niczych pro ce dur i za gadnień z za kre su me te oro lo gii. Jak daw niej, za ję ‐
cia odby wa ły się za zwy czaj w cy wil nej, pry wat nej szko le pilo ta żu, w któ rej za kon trak to wa no
prze pro wa dze nie kursu podsta wo we go. Na stępnie Ed Rock zo stał wy sła ny do bazy sił po wietrz ‐
nych w Bartow na Flo ry dzie, gdzie uczył się pilo ta żu na sa mo lo cie T-6 Te xan. Jego in struk to ‐
rem był były pilot ma ry narki wo jen nej, wal czą cy w II woj nie świa to wej. Ten pierw szy etap
szko le nia nie zmie nił się w istot ny spo sób od 1940 roku, na cisk na dal był po ło żo ny na opa no ‐
wa nie techniki startu, lą do wa nia, ogól nych ma new rów i podsta wo wych akro ba cji. Odse tek ka ‐
de tów nie koń czą cych szko le nia był duży, co było ty po we, ale je że li kursant był w sta nie wy ko ‐
rzy stać luki w jego pro gra mie, mógł uzbie rać oko ło 80 go dzin lo tów z in struk to rem i oko ło 45
go dzin wy la ta nych sa mo dziel nie. Stopnie były tyl ko dwa: za licze nie i obla nie. Wy niki sta no ‐
wią ce sumę lo tów egza mina cyjnych oraz nie zwy kle istot nych ocen in struk to ra de cy do wa ły, kto
spo śród tych adeptów, któ rzy ukoń czy li kurs, zo sta wał pilo tem my śliw ca, a kto lą do wał gdzieś
in dziej.

Pierw szy sa mo dziel ny lot Eda miał się odbyć w Ba zie Lot niczej Bry an w Tek sa sie na szkol ‐
nych sa mo lo tach T-28 i T-33. Zo stał on za mie nio ny póź niej na za awan so wa ne szko le nie, gdzie
przez pierw sze dwa ty go dnie na uka kon cen tro wa ła się na syste mach sa mo lo tów, pro ce durach
in strumen tów i sy tuacjach kry zy so wych. Kursan ci spę dza li dwa mie sią ce na ćwicze niu lo tów
w forma cji, akro ba cji i nocnych lo tach re alizo wa nych na mocniejszej wersji T-6. Po prze trwa niu
ko lejnych 70 go dzin szko le nia prze cho dzili do eta pu, w któ rym dal sza na uka była kon ty nuowa ‐
na na sa mo lo tach T-33 lub też F-80. Ucząc się obsługi oraz pilo to wa nia odrzutow ców, spę dza li
oko ło 65 go dzin na na uce zło żo nych akro ba cji, lo tach na te re nie kra ju i jak za wsze na ćwicze niu
lo tów forma cji.

Po ukoń cze niu pierw sze go roku szko le nia mło dzi pilo ci otrzy my wa li swo je skrzy dla te in sy ‐
gnia oraz pro mo cję na sto pień podpo rucz nika. Studen ci ofice ro wie, któ rzy przy by li ze swo im
dy plo mem oficerskim z West Po int albo po ukoń cze niu czte rech lat na uki na uniwersy te cie,
prze cho dzili iden tycz ny pro gram szko leń lot niczych. W sumie, je śli pilot do sta wał swo je skrzy ‐
deł ka, miał już wy la ta nych oko ło 260 go dzin i był w peł ni bie gły w za kre sie pilo ta żu podczas lo ‐
tów dzien nych i nocnych, akro ba cji, obsłudze urzą dzeń po kła do wych, a w przy padku pilo tów bo ‐
jo wych tak że w lo tach forma cyjnych.

Na stępnie USAF wy sy ła ło no we go pilo ta na prak tycz ny kurs adapta cyjny na sa mo lo cie, któ ‐
rym miał do ce lo wo la tać. Szko ła F-86, na zy wa na Do mem Pilo tów Bo jo wych, znaj do wa ła się

w ba zie lot niczej Nel lis w Ne va dzie, na pół noc od Las Ve gas171). Kurs trwał 10 ty go dni i kon cen ‐



tro wał się na wal ce. Bom bardo wa nie, ostrzał ce lów na ziem nych oraz strze la nie do ce lów po ‐
wietrz nych były tam szlifo wa ne pod okiem najlepszych in struk to rów. Wie lu z nich było we te ra ‐
na mi ostat niej wojny, a świe żo upie czo ny po rucz nik Rock szczę śliwie tra fił do eska dry Ca dil lac,
do wo dzo nej przez ma jo ra Wil lie go Whisne ra. Jako as wo jen ny Whisner la tał na P-47 i P-51
w Euro pie i do pie ro co wró cił z wojny w Ko rei, gdzie wal czył w skła dzie 334. oraz 25. Eska dry
my śliw ców prze chwy tują cych. Miał 21 ze strze leń na swo im kon cie i był przy kła dem tego, że siły
po wietrz ne wie dzą, co ro bią, kie rując do szkol nictwa lot nicze go do świadczo nych pilo tów bo jo ‐
wych, żeby ci mie li oka zję po dzie lić się swo ją wie dzą tak tycz ną i w ten spo sób być może oca lić
ży cie mło dych pilo tów172). Kie dy mło dy pilot był wy sy ła ny do Ko rei, miał za sobą 18-mie sięcz ny
cykl tre nin go wy, dzię ki któ re mu sta wał się w peł ni wy kwa lifiko wa nym skrzy dło wym F-86 z 350
wy la ta ny mi go dzina mi na kon cie.

171) Pomimo znakomitej historii bazy, napis „Dom Pilotów Myśliwskich” na głównej
bramie uznany został za niepoprawny politycznie przez żonę generała Nortona
Schwartza, pilota transportowego i byłego szefa sztabu USAF. Na szczęście jego
następca, generał Mark Welsh, polecił natychmiast umieścić go na swoim miejscu.

172) Pułkownik Whisner wygrał również puchar Bendiksa w 1953 roku. Zmarł z powodu
komplikacji alergicznych po tym, jak użądliła go osa w 1989 roku.

Jego ko munistycz ny prze ciw nik z Chin po cho dził z bardzo odmien ne go śro do wiska i prze ‐
cho dził przez zupeł nie inny system szko leń. Podczas lata po prze dza ją ce go wojnę lot nictwo
chiń skie mia ła tyl ko jedną, w peł ni ope ra cyjną „bry ga dę” po wietrz ną. Skła da ła się ona z czte ‐
rech eskadr, 38 my śliw ców MiG-15, 39 Ła-11 oraz bom bow ców Ił-10 i Tu-2, do starczo nych przez
Zwią zek Ra dziecki. Mo skwie za le ża ło na wy ko rzy sta niu Chiń czy ków jako swych „przedsta wi‐
cie li” podczas kon flik tu ko re ań skie go z kil ku po wo dów. Po pierw sze, mo gli spraw dzić i oce nić
swój system szko le nia pilo tów oraz prze te sto wać sprzęt bez ry zy ko wa nia ży ciem ro syjskich pi‐
lo tów. Po drugie, po raż ka Ko re ań czy ków bądź też Chiń czy ków nie by ła by po raż ką Związ ku So ‐
wieckie go, za to zwy cię stwo zo sta ło by po dzie lo ne po mię dzy te kra je. Po trze cie, nada rza ła się
wy śmie nita oka zja do zdo by cia in forma cji wy wia dow czych o ich najwięk szym wro gu, Sta nach
Zjedno czo nych.

Lot nictwo so wieckie wy sła ło 106 in struk to rów-do radców do Szan gha ju, żeby szko lili chiń ‐
skich pilo tów. W czerw cu 1950 roku 126 naj lepszych chiń skich kan dy da tów na pilo tów roz po czę ło
kurs pilo ta żu we dług so wieckiej me to dy ki szko le nia. Obejmo wał on wię cej teo rii, niż było to
w wy padku szko le nia ame ry kań skich pilo tów – ozna cza ło to przy najmniej sie dem go dzin
dzien nie za jęć i wy kuwa nia na pa mięć prze ka zy wa nych tre ści. Po czę ści spo wo do wa ne było to
tym, że prze cięt ny chiń ski uczeń koń czył eduka cję na dzie wią tej kla sie, a po czę ści tym, że był
to kurs ty po wo ro syjski. Orga niza cja ko munistycz ne go lot nictwa bo jo we go (Czerwo nych Sił Po ‐
wietrz nych) znaj do wa ła się pod dużym wpły wem struk tury obo wią zują cej w woj skach lą do wych
(stąd system po dzia łu na bry ga dy i puł ki za miast grup i skrzy deł), i ta wła śnie men tal ność prze ‐



nik nę ła tak że do pro gra mu na ucza nia pilo tów. Podsta wo we szko le nie skła da ło się z bardzo pro ‐
ste go la ta nia Ja kiem-18, a w dal szej ko lejno ści Ja kiem-11. So wieccy kan dy da ci na pilo tów mu‐
sie li po świę cić na szko le nie rok i wy la tać 180 go dzin, ale chiń ski pro gram na ucza nia zo stał skró ‐
co ny do sze ściu mie się cy i koń czył się po 120 go dzinach za jęć, z cze go 60 go dzin było wy la ta ‐
nych.

Na stępnie pilo ci bra li udział w 10-ty go dnio wym kursie prak tycz nym, któ re go ce lem było
opa no wa nie za sad pilo ta żu na sa mo lo tach MiG-15. I w tym przy padku pro gram na ucza nia moc‐
no kon cen tro wał się na teo rii, spe cjal nym wy po sa że niu sa mo lo tu (jak ra dia) i orien ta cji pilo ta
w za sa dach pra cy urzą dzeń i wskaź ników za in sta lo wa nych w kok picie. W prze ciwień stwie do
ich ame ry kań skich prze ciw ników, więk szość z tych ludzi nigdy nie pro wa dziła sa mo cho du, nie
pra co wa ła przy urzą dze niach z sil nika mi i nie mia ła też kon tak tu z no wo cze sną techno lo gią.
Chiń ski pilot spę dzał oko ło 20 go dzin w odrzutow cu, co da wa ło w sumie mniej niż sto wy la ta ‐
nych go dzin podczas ca łe go kursu. Żadnej z nich nie po świę co no na na ukę o uzbro je niu sa mo lo ‐
tu oraz opa no wa nie techniki strze la nia.

Za rów no wte dy, jak i te raz so wiecki system szko le nia za kła dał, że szko le nia bo jo we zo sta ‐
ną zre alizo wa ne w jednost kach ope ra cyjnych. Za le tą tego roz wią za nia było szybkie przy swo je ‐
nie przez mło dych pilo tów men tal no ści fron to wej i na tychmia sto wą na ukę naj now szych roz ‐
wią zań tak tycz nych od ludzi, któ rzy je opra co wa li. Pilot oswa jał się rów nież bardzo szybko z to ‐
po gra fią te re nu i wa run ka mi me te oro lo gicz ny mi, ja kie pa no wa ły: wo kół obsza ru, w któ rym
przy szło mu wal czyć. Ceną tej me to dy były wy łą czo ne z ak cji bo jo wych odrzutow ce, czas, pa li‐
wo i, co naj waż niejsze, do świadcze ni pilo ci, któ rzy musie li te raz być in struk to ra mi swo ich
młodszych ko le gów. Pro ble mem była też kwe stia men tal no ści, peł na uwa ga jednost ki nie była
bo wiem skupio na wy łącz nie na wal ce, jej część musia ła zo stać po świę co na rów nież szko le niu.

W re zul ta cie awan gardę kon flik tu sta no wiła nie wiel ka ilość wy jąt ko wo do brze wy szko lo ‐
nych i czę sto do świadczo nych w wal ce Ame ry ka nów. Je że li cho dzi o pilo tów F-86 Sa bre, la ta li
oni na do brze wy ko na nych i na le ży cie utrzy ma nych odrzutow cach, za pro jek to wa nych do ze ‐
strze liwa nia in nych sa mo lo tów. Mia ły one lżejsze uzbro je nie, lepsze syste my ce low nicze, wię ‐
cej pa liwa, mo gły też bez pro ble mu wal czyć i po ko nać Mig-i-15 na puła pie po niżej 30 ty się cy
stóp. Ale Ame ry ka nie zo sta li zdo mino wa ni liczebnie w sto sun ku 10 do jedne go przez na prędce
szko lo nych pilo tów, la ta ją cych odrzutow ca mi krót kie go za się gu, któ re wpraw dzie mia ły wyż sze
pa ra me try niż F-86, ale były znacz nie trudniejsze do pilo to wa nia. Uzbro je nie MiG-ów było
wpraw dzie cięż sze niż ma szyn ame ry kań skich, ale ich system ce low niczy był prze sta rza ły.

Je że li wojna by ła by wy łącz nie po ka zem lot niczym, MiG-i mia ły by prze wa gę. Jednak sy tu‐
acja pa nują ca w cza sie wojny po wietrz nej nad Ko reą (abstra hując od po lity ki) sprzy ja ła le piej
wy szko lo nym i bardziej agre syw nym pilo tom ONZ. Na wet po tym, gdy Ro sja nie za czę li ak ‐
tyw nie brać udział w bo jo wych misjach lot niczych, pro porcja wza jem nych ze strze leń była naj‐
lepszym odzwiercie dle niem tego fak tu. Wie le już na pisa no na ten te mat, a spra wa ta sta ła się
przedmio tem go rą cych dyskusji po obu stro nach. Waga re alistycz ne go osza co wa nia sto sun ku
ze strze leń oraz za da nych znisz czeń podczas misji po wie trze-zie mia służy ła oce nie syste mów
uzbro je nia, tak ty ki i tre nin gu. Te mat ten oma wia ny był już na przy kła dzie po przednich wo jen,
a więk szość sił po wietrz nych pró bo wa ła wspól ny mi wy sił ka mi po twierdzać de kla ra cje pilo tów
mel dują cych o ze strze le niu wro gich ma szyn przez iden ty fika cję wra ków i ze zna nia świadków.



Za leż nie od miejsca, w któ rym to czy ła się wal ka po wietrz na, mo gło to być jednak bardzo trud‐
ne i bio rąc pod uwa gę szybki cha rak ter wal ki po wietrz nej – czę sto błędne. Do dat ko wo wie lu sa ‐
mo lo tom, któ re po cząt ko wo spra wia ły wra że nie śmiertel nie uszko dzo nych, w rze czy wisto ści
uda wa ło się wró cić i wy lą do wać.

W wy padku odrzutow ców cza su na oce nę było jesz cze mniej, więc opie ra ła się ona na na ‐
gra niu z fo to ka ra binu. Jednak me to da ta ro dziła kil ka pro ble mów. Po pierw sze, Ko re ań czy cy
z pół no cy po pro stu tego nie ro bili, a je że li ich pilot prze trwał misję i zło żył ra port, wie rzo no we
wszyst ko, co w nim na pisał. Wy ja śnia to śmie chu wartą licz bę 5729 znisz czo nych sa mo lo tów
ONZ, zde kla ro wa ną przez ko re ań skie lot nictwo, i uza sadnia, dla cze go warto ści te nie po win ny
być bra ne po waż nie. Chiń czy cy byli nie wie le lepsi w swych sza cun kach, twierdząc, że zo sta ło
przez nich znisz czo nych 211 ma szyn F-86 Sa bre. So wieckie stan dardy były w teo rii wyż sze, ale
nie prze kła da ło się to na prak ty kę. Ich system wide ore je stra cji fil mo wał wy łącz nie wte dy, kie dy
spust bro ni był wciśnię ty, więc po ciski nie były na wet w za się gu celu, kie dy pilot prze ry wał
ogień, a ka me ra prze sta wa ła krę cić. Wy ko rzy sty wa no rów nież dane na pły wa ją ce z na ziem nej
kon tro li lo tów do oblicza nia ze strze leń, je że li cel znikał z ra da ru. Dzia ło się to do syć czę sto, gdy
sa mo lot scho dził na niski pułap. Warto rów nież pa mię tać, że za rów no lot nictwo so wieckie, jak
i chiń skie opie ra ły się na oce nie na gra nia, spo rzą dzo nej przez ofice rów po litycz nych. Ludzie ci
mie li ży wot ny in te res w kre owa niu wy so kiej ilo ści ze strze leń przez swych pilo tów, cięż ko więc
na zwać ten system obiek tyw nym.

Ame ry kań skie odrzutow ce uży wa ły zwy kle fo to ka ra binów Fa richil da, bo ry ka ły się one jed‐
nak z wie lo ma pro ble ma mi. Do dat ko wo fil my uży wa ne w ka me rach były po zo sta ło ścią po po ‐
przedniej wojnie, i – jak twierdziło wie lu pilo tów – czę sto zda rza ło im się za wo dzić173).

173) Działo się to w 10 do 60 procent wypadków, według Eda Rocka, Dolpha Overtona,
Charlesa Clevelanda i Glenna Carusa.

Oficer wy wia du eska dry najczę ściej oce niał ma te riał i przy zna wał ze strze le nie na podsta ‐
wie licz by kla tek fil mu, na któ rych widać było po ciski tra fia ją ce wro ga. Jedno ze źró deł po da wa ‐
ło, że je że li zo sta ło za obserwo wa nych 13 tra fień, ze strze le nie zo sta wa ło uzna ne za pew ne.
Bio rąc jednak pod uwa gę roz miar po cisku ka libru .50 cala, było to bardzo opty mistycz ne za ło że ‐
nie, o ile istot ny ele ment sil nika bądź też pilot nie zo sta ły bez po średnio tra fio ne. Ma jor Sergiej
Kra ma ren ko, so wiecki as, ra porto wał, że MiG-i czę sto wra ca ły do bazy z 40 lub 50 dziura mi po
„grosz ku” wy strze lo nym przez Sa bre. Osta tecz nie twarde do wo dy ogra nicza ły się do oficjal ‐
nych sta ty styk, przy zna ją cych utra tę wła sne go sa mo lo tu i nie podwa żal nych obserwa cji zgło szo ‐
nych przez na ocz nych świadków.

Ana lizując wal ki wy łącz nie F-86 pilo ci twierdzili, że zo sta ło przez nich znisz czo nych 800
MiG-ów-15. Jak po da ją źró dła po cho dzą ce z cza sów post so wieckich, ze strze la no ich 319, z cze go
309 na le ża ło przy pisać my śliw com Sa bre. Archiwa chiń skie go lot nictwa po twierdza ją stra tę 224
MiG-ów, wszyst kie ma szy ny utra co no w wal kach z pilo ta mi F-86. Dane z Ko rei Pół nocnej nie
ist nie ją, ale je den z ko re ań skich de zerte rów po dał w przy bliże niu licz bę przy najmniej 100 ze ‐



strze lo nych MiG-ów174). Za kła da jąc pew ne prze sza co wa nie tych da nych, 75 ze strze leń wy da je
się w przy bliże niu roz sądną ilo ścią. Daje to w sumie wia ro godną licz bę 606 MiG-ów stra co nych
w wal ce przez stro nę ko munistycz ną.

174) Porucznik Ni Kum-Sok, pilot MiG-a-15 Koreańskich Ludowych Sił Powietrznych.

USAF po twierdza, że 78 Sa bre zo sta ło ze strze lo nych w wal ce po wietrz nej. Ko lejne 14 roz biło
się z po wo du uszko dzeń do zna nych w trak cie starcia, albo z bra ku pa liwa bę dą ce go efek tem
wal ki. Sta tus 12 utra co nych ma szyn opisa ny jest jako „nie zna ny”, ale na le ży za ło żyć, że zo sta ły
one stra co ne w wal ce. To daje cał ko witą licz bę 104 stra co nych F-86. W wal kach zginę ło 47 pilo ‐
tów, 26 do sta ło się do nie wo li, a dal szych 65 uzna no za za ginio nych w ak cji. Stra ty pilo tów wy ‐
no siły więc 138 osób, moż na więc za ło żyć, że ich sa mo lo ty rów nież zo sta ły utra co ne. Ze sta wia ‐
jąc obie te warto ści ze strze lo nych Sa bre i MiG-ów, otrzy muje my współ czyn nik 4,4:1 na ko rzyść
F-86.

Zdjęcie wykonane przez aparat sprzężony z działkiem, przedstawiające samolot MiG-15
ata kowa ny przez myśli wiec Sił Powietrznych USA

Ame ry kań skie B-29 wy ko na ły nad Ko reą 21 ty się cy lo tów i zrzuciły 167 ty się cy ton bomb
w cią gu trwa nia kon flik tu, przy czym tyl ko 17 spo śród tych cięż kich bom bow ców zo sta ło ze ‐
strze lo nych przez MiG-i. Bio rąc pod uwa gę, że głów nym za da niem MiGów-15 było prze chwy ty ‐
wa nie bom bow ców, my śliw skie Sa bre nie za prze czal nie wy ko na ły swo ją misję175). Nie umniej‐
sza jąc strat USAF w po sta ci 224 sa mo lo tów znisz czo nych podczas bez po średnich walk po wietrz ‐
nych, warto wspo mnieć, że po nad dwukrot nie wię cej ma szyn zo sta ło ze strze lo nych podczas
misji bliskie go wsparcia po wietrz ne go, re ko ne san su i bom bardo wa nia ce lów na ziem nych. W su‐



mie 579 my śliw ców, bom bow ców i sa mo lo tów szturmo wych na le żą cych do USAF zo sta ło stra co ‐
nych podczas re aliza cji 57 665 lo tów bo jo wych, któ rych za da niem było za ata ko wa nie ce lów na ‐
ziem nych. Lot nictwo ma ry narki wo jen nej wy ko na ło 32 190 lo tów bliskie go wsparcia po wietrz ‐
ne go. Oprócz ty się cy cię ża ró wek, czoł gów i in nych znisz czo nych ce lów pilo ci ma ry narki ze ‐
strze lili 375 sa mo lo tów. Ci la ta ją cy ra zem z eska dra mi USAF osią gnę li po ło wę tego wy niku. Ma ‐
jor John Bolt, je dy ny as Korpusu Pie cho ty Morskiej podczas wojny w Ko rei, ze strze lił pięć ma ‐
szyn wro ga, pilo tując F-86 w 39. Eska drze Prze chwy tują cej. Ma jor John Glenn za liczył trzy ze ‐
strze le nia, la ta jąc na Sa bre w 25. Eska drze Prze chwy tują cej, a pilo ci my śliw ców Pan ther na le żą ‐
cych do ma ry narki wo jen nej znisz czy li 5 MiG-ów. W sumie wy ko na no po nad milion misji bo jo ‐
wych.

175) Szesnaście MiG-ów zostało również zniszczonych przez strzelców pokładowych B-29.

Ame ry kań ska prze wa ga po wietrz na nad Ko reą nigdy nie była podda na w wąt pliwość, od
kie dy po ja wił się tam F-86, ale sy tuacja na zie mi przedsta wia ła się zupeł nie ina czej. Nie po ko ją ‐
co przy po mina ła tę, jaka za ist nia ła na fron cie za chodnim przed 35 laty. Po zy cje bo jo we okrze ‐
pły, a armie w dużej mie rze znajdo wa ły się w sta gna cji. Chiń skie sta no wiska mia ły fan ta stycz ‐
ną sieć tune li z re guły odpornych na na lo ty sa mo lo tów ONZ. Nie za leż nie od tego, jak po waż na
była sy tuacja na lą dzie, ge ne rał Ma cArthur nigdy nie za suge ro wał uży cia bro ni ato mo wej prze ‐
ciw ko Chiń czy kom. Ge ne rał Omar Bra dley, Prze wodniczą cy Ko le gium Po łą czo nych Sze fów
Szta bów, był tym, któ ry pierw szy za pro po no wał odda nie bro ni nukle arnej do dyspo zy cji ge ne ‐
ra ło wi Ma cArthuro wi. Pre zy dent Truman przy stał na to je sie nią 1950 roku, póź niej jednak wy ‐
co fał się z tej de cy zji.

Po odzy ska niu Seulu Ma cArthur wy sto so wał zdumie wa ją cy, oficjal ny ko munikat skie ro wa ny
bez po średnio do chiń skie go rzą du, w któ rym za pro po no wał za wie sze nie bro ni. Otwarcie dysku‐
to wał przy tym na te mat człon ko stwa Chin w ONZ i sy tuacji na Taj wa nie – a czy nił to wszyst ‐
ko z po zy cji wojsko we go do wódcy te atru dzia łań wo jen nych. Perma nent na aro gan cja i fa tal na
in terpre ta cja in ten cji Chiń czy ków prze la ła cza rę go ry czy, zo stał więc w koń cu 11 kwiet nia 1951
roku po zba wio ny do wódz twa. De ka dę póź niej, cy to wa ny w ma ga zy nie „Time” Truman po wie ‐
dział wprost: „Wy la łem go [Ma cArthura], po nie waż nie sza no wał auto ry te tu pre zy den ta. Nie
zwol niłem go dla te go, że był durnym sukin sy nem, cho ciaż nim był. Ale w wy padku ge ne ra łów
nie jest to nie zgodne z pra wem, gdy by jednak było, to trzy czwarte z nich sie dzia ło by w wię ‐
zie niu”.

Na szczę ście Ma cArthur zo stał za stą pio ny przez ge ne ra ła Mat ta Ridgway’a, któ ry był praw ‐
dziwym żoł nie rzem i dużo lepszym do wódcą176). Obie stro ny chcia ły za koń cze nia wojny, ale
nie wie dzia ły, jak tego do ko nać. Poza tym obie Ko ree nie chciał się na wza jem uznać za odręb‐
ne pań stwa. Kie dy po litycz ne prze py chan ki trwa ły w najlepsze, ludzie na fron cie wciąż umie ‐
ra li. Woj na w po wie trzu sta ła się wiel kim po ligo nem, na któ rym ulepsza no i two rzo no nowe
wa rian ty sta rych sa mo lo tów, i co waż niejsze – do sko na lo no rów nież tak ty kę. Było to szcze gól ‐
nie widocz ne w odnie sie niu do bom bardo wa nia ce lów na ziem nych i re aliza cji misji bliskie go



wsparcia po wietrz ne go.

176) Nazywany „Old Iron Tits”, Ridgway nosił dwa granaty przytwierdzone do klatki
piersiowej.

Głów ny ne go cja tor ze stro ny Ko rei Pół nocnej odde le go wa ny do roz po czę cia wstępnych roz ‐
mów do ty czą cych za wie sze nia bro ni przy znał, że to siły po wietrz ne ura to wa ły woj ska ONZ
przed po raż ką w wojnie lą do wej.

Ge ne rał bro ni Nam Il po wie dział: „Bez wsparcia w po sta ci bom bardo wa nia i ata ków wa sze ‐
go lot nictwa i ma ry narki wo jen nej wa sze siły lą do we daw no zo sta ły by już wy parte z Pół wy spu
Ko re ań skie go przez na sze po tęż ne i do świadczo ne bo jo wo siły lą do we”. Nie zwra ca jąc uwa gi
na wy ol brzy mie nie siły wojsk Ko rei Pół nocnej, da ją ce się za uwa żyć w tej wy po wie dzi, trze ba
za uwa żyć, że to stwierdze nie ujaw niło, jak duży wpływ mia ły tak tycz ne siły po wietrz ne na po ‐
wstrzy ma nie nie przy ja cie la. Fak tycz nie, jak po da ją sta ty sty ki USAF, lot nictwo odpo wia da ło za
72 pro cent ca łej znisz czo nej arty le rii prze ciw nika, a tak że 75 pro cent wszyst kich nie przy ja ciel ‐
skich czoł gów i pra wie po ło wę strat w ludziach.



Asami w czasie wojny koreańskiej zostało 39 pilotów
samolotów F-86 Sił Powietrznych USA

(oraz je den re zer wowy pi lot Kor pu su Pie choty Mor skiej)

Na po cząt ku 1953 roku mia ło miejsce kil ka waż nych wy da rzeń, któ re za koń czy ły im pas
w Ko rei; zmarł Jó zef Sta lin, a ge ne rał Dwight D. Eisen ho wer zo stał wy bra ny pre zy den tem
Sta nów Zjedno czo nych. Ge ne rał Eisen ho wer, opa no wa ny i oby ty w świe cie, był czło wie kiem
kom pro misu i cho ciaż sam nigdy nie brał czyn ne go udzia łu w wal ce, to po tra fił zro zumieć kwe ‐
stie wojsko we zde cy do wa nie le piej od Truma na. Co wię cej, a może na wet przede wszyst kim,
jego wia ry godność po zo sta wa ła nie podwa żal na. W tam tym mo men cie histo rii był do kładnie
tym, kogo Sta ny Zjedno czo ne po trze bo wa ły. W każ dym ra zie Eisen ho wer chciał wy co fać Ame ‐
ry kę z wojny. W chwili podpisa nia ro zejmu, w lipcu 1953 roku, siły ONZ mia ły pra wie 500 ty się cy
za bitych, ran nych lub za ginio nych. Po stro nie ko munistów licz ba ta obej mo wa ła mię dzy 1,2

a 1,5 milio na ofiar177).

177) Siły zbrojne USA straciły 33 686 poległych w walce; 8176 do tej pory figuruje jako
zaginieni.



Wojna ko re ań ska prze szła do histo rii, zo sta wia jąc siły zbroj ne USA bo ry ka ją ce się ze zło żo ‐
no ścią „ogra niczo nej” wojny i po czuciem wal ki w imię ide olo gii. Z lot nicze go punk tu widze nia
kon flikt w Ko rei był istot ną ce zurą, oddzie lał bo wiem prze szłość od przy szło ści. Ludz kość po ‐
trze bo wa ła za le dwie trzech de kad, żeby z kruchych, po kry tym płót nem sa mo lo tów z otwartym
kok pitem prze siąść się do odrzutow ców, dla któ rych prze kro cze nie ba rie ry dźwię ku nie sta no ‐
wiło pro ble mu. Była to sza ra stre fa sta rych kon cepcji, no wych re aliów i gwał tow nie roz wija ją ‐
cych się techno lo gii. Istot nie, techno lo gia jest względna w sto sun ku do cza su, a jak widzie liśmy,
nowe ro dza je bro ni, tak ty ka i kon struk cje sa mo lo tów bardzo szybko ewo luują, żeby sta wić czo ‐
ła no wym re aliom.

Na po cząt ku lat pięćdzie sią tych XX wie ku wraz z roz wo jem sa mo lo tów sta ło się ja sne, że
ka ra biny ma szy no we i dział ka nie będą na dal ich je dy na bro nią. W tej de ka dzie nową, za bójczą
bro nią sta ły się ra kie ty po wie trze-po wie trze (AAM). Pro jekt no we go ro dza ju bro ni był roz wija ‐
ny w odpo wie dzi na wy zwa nie, ja kie sta no wiły cele o wy so kiej prędko ści oraz ma new ro wo ści.
Po dobne zmia ny do ty czy ły tak że kon wen cjo nal nej arty le rii prze ciw lot niczej, któ ra oka za ła się
nie wy starcza ją co skutecz na z chwilą, kie dy po ja wiły się na nie bie szybkie odrzutow ce, la ta ją ce
na dużych wy so ko ściach. Mimo to arty le ria prze ciw lot nicza na dal po zo sta je wy jąt ko wo groź ną
bro nią dla wszyst kie go, co wal czy na ma łych wy so ko ściach.

Ra kie ty zie mia-po wie trze (skró ty: PZR – prze ciw lot niczy ze staw ra kie to wy; SAM) po wsta ły,
aby za po biec i zwal czać za gro że nia stwa rza ne przez za awan so wa ne techno lo gicz nie my śliw ce.
Roz wój ra da ru rów no le gle to wa rzy szył roz wo jo wi tych no wych techno lo gii. Zwięk szo na pręd‐
kość i zwrot ność no wych sa mo lo tów wy musza ły lepsze roz wią za nia w za kre sie syste mów ce ‐
low niczych, za rów no tych sto so wa nych w po wie trzu, jak i na zie mi. Było to oczy wiste dla tych,
któ rzy wal czy li na tej wojnie, jak i tych, któ rzy do pie ro roz po czy na li swo ją ka rie rę pilo ta. Sa ‐
mo lo ty zmie nia ły się czę ściej niż ich uzbro je nie. Ale czy ewo luowa ły one szybciej niż sami pilo ‐
ci?

W cią gu pierw szych 50 lat ist nie nia lot nictwa my śliw skie go pilo ci za wsze sta wa li na wy so ko ‐
ści za da nia i do ko ny wa li rze czy nie zbędnych, by spro stać no wym oko licz no ściom. Czy w przy ‐
szło ści będą w sta nie kon ty nuować ten trend w obsza rze lot nictwa, co prze cież wy ma ga od pi‐
lo ta przy swo je nia ogrom nej ilo ści wie dzy technicz nej, po sia da nia nie wy obra żal nej wcze śniej
wy trzy ma ło ści fizycz nej i po pro stu odwa gi? Nikt tego nie wie dział… Jesz cze.

Ale, jak za wsze w XX stule ciu, nie bra ko wa ło sy tuacji, któ re, je śliby zo sta ły za nie dba ne lub
nie wła ściwie roz wią za ne, mo gły by do pro wa dzić do ko lejnej woj ny. W tym przy padku po lem
no we go kon flik tu stał się mały, za po mnia ny kraj azja tycki, zna ny w la tach pięćdzie sią tych jako
In do chiny Fran cuskie. Całe po ko le nie ame ry kań skich pilo tów mia ło go już wkrót ce po znać pod
inną na zwą.

Wiet nam.



Rozdział 13

BOMBY, DZIAŁA I ODWAGA

RE PU BLIC F-105F „THUD”

 

TAM SĄ.
Męż czy zna wy chy lił się zza oparcia ta nie go me ta lo we go krze sła i wska zał na pro sto kąt ny

wy świe tlacz.
– Widzisz obraz ra da ru? Na zy wa my to krót kim im pul sem. Mimo że no sił zwy kły, ciem no ‐

zie lo ny mun dur, był najwidocz niej ofice rem. W rze czy wisto ści był to so wiecki puł kow nik o na ‐
zwisku Lubinicki.

Dwóch sto ją cych za nim studen tów po słusz nie za pisa ło jego obja śnie nia w swo ich nie wiel ‐
kich oliw ko wo-sza rych no tat nikach. Tani pa pier miał skłon ność do roz pa da nia się w wil got nym
po wie trzu, pisa li więc ostroż nie. Młodszy, któ ry le piej mó wił po ro syjsku, prze sy la bizo wał fo ne ‐
tycz nie wy po wie dzia ne przez puł kow nika Lubinickie go zda nie. Póź niej prze tłuma czy je na
swój ojczy sty wiet nam ski, te raz jednak nie było na to cza su.

Ope ra tor ra da ru, rów nież Ro sja nin, po dobnie jak inni sie dzą cy na sta no wiskach przed mo ‐
nito ra mi męż czyź ni, pal ca mi le wej ręki po ruszał ma łym po krę tłem umiesz czo nym pod ekra ‐
nem. Rów no cze śnie pra wą ręką po wo li obra cał dużym, czarnym ko łem, znajdują cym się obok
swe go pra we go ko la na, któ re po rusza ło me cha nicz nie jedną z an ten za mon to wa nych na przy ‐
cze pie sto ją cej obok ich wozu. Wszy scy ci męż czyź ni gnieź dzili się we wnę trzu ośmio ko ło wej
przy cze py zwa nej UV. W środku po jaz du znaj do wa ły się trzy duże sza re kon so le umiesz czo ne



wzdłuż le wej ścia ny, z krze słem znajdują cym się na prze ciw ko każ de go sta no wiska, a po pra wej
stro nie była mniejsza sta cja zwró co na w kie run ku drzwi. W wą skim przejściu było tyl ko tyle
miejsca, by oficer kon tro li ognia mógł wcisnąć się za każ de z krze seł. Oficer kie ro wa nia ogniem
(OKO), któ ry był też do wódcą ba te rii ra kiet prze ciw lot niczych, odpo wia dał za ana lizę tak tycz ną
sy tuacji oraz po dejmo wał wszel kie de cy zje zwią za ne z odpa la niem ra kiet, też miał wła sne
krze sło. Lubinicki lubił jednak stać, tak by móc mo nito ro wać azy mut, za sięg, wy so kość po ło że ‐
nia celu. Wiet nam czy cy cisnę li się po obu jego bo kach, pró bując ujrzeć tę za chwy ca ją cą nową
techno lo gię w ak cji.

Samoloty F-105 Thunderchief, zwane potocznie Thudami w akcji nad Wietnamem w
czasie operacji „Rolling Thunder”



– Jak widzicie, dość ła two zna leźć cel w azy mucie, po tem uży wa my tego im pul su do ste ro ‐
wa nia po ło że nia an ten. – Lubinicki po ło żył rękę na oparciu krze sła. – Za zwy czaj na stępnym
kro kiem jest okre śle nie wy so ko ści celu. Na koń cu – wska zał na środko wą kon so lę – jest usta la ‐
ny za sięg.

Grzecz nie po ta kują cy mu Azja ci ro zumie li mniej wię cej co pią te sło wo; jednak kon cepcja
dzia ła nia ca łe go syste mu była dla nich wy starcza ją co ja sna. Wszy scy trzej ope ra to rzy prze sta li
uży wać po krę teł, służą cych do przy bliżo ne go okre śle nia celu, i te raz pre cy zyjnie do stra ja li swo je
na mia ry.

Pierw szy ope ra tor po kiwał gło wą i do tknął świe cą ce go pro sto ką ta na swo jej kon so li.
– Na miar: dwa, sześć, zero stopni. Jest wię cej niż je den cel. Być może trzy albo i wię cej.
Ra dar SNR-75 mógł teo re tycz nie śle dzić sześć ce lów rów no cze śnie, choć wła ściwie nie zda ‐

rza ło się w prak ty ce, aby utrzy mał pod kon tro lą wię cej niż czte ry cele.
Oficer kon tro li ognia spojrzał na cen tral ną sta cję.
– Odle głość?
– 35, 30 km. Zbliża się.
Męż czy zna tro chę się wy pro sto wał i spo glą dał na wskaź nik ra da ro wy.
– Nie, cze kaj… Odle głość się zwięk sza. 33… A te raz 40 km.
– Czy oni zda ją so bie spra wę, że tu je ste śmy? – za py tał wiet nam ski podpuł kow nik. – Może

mają sprzęt do wy kry wa nia?
Krę cąc gło wą, Ro sja nin wska zał na kon so lę azy mutu.
– Patrz... Zmie nił się kąt, te raz jest sta ły i odda la się. – Oficer był dość pew ny tego, że ro zu‐



miał, co się dzia ło; nada rza ła się do bra oka zja, by zro bić wra że nie na tych ma łych małpkach.
– Patrz. Zno wu za wró ci.
I za wró cił. Wiet nam czy cy za mrucze li, przy tak nę li i uśmiechnę li się, gdy kąt po ło że nia celu

zmie nił się, a odle głość po now nie się zmniejszy ła. Wszy scy obecni pa trzy li na ekra ny przez kil ‐
ka chwil, aż so wiecki puł kow nik odwró cił się ku nim i wy ja śnił.

– To orbita. Jan ke si na zy wa ją to ra ce track i wy ko rzy stują ten ma newr do utrzy my wa nia
swo ich sa mo lo tów w jednym miejscu.

– Dla cze go? – za py tał nie pew nie je den z ofice rów. Na chy lił się też bliżej, pró bując le piej zo ‐
ba czyć i zro zumieć to, co było widocz ne na mo nito rach. Męż czy zna poj mo wał teo rię, na ja kiej
opie ra ła się idea funk cjo no wa nia ra da ru, ale nigdy nie widział go w dzia ła niu. Odkąd ame ry ‐
kań skie sa mo lo ty za czę ły się po ja wiać nad ich gło wa mi, pół nocno wiet nam scy ofice ro wie obro ‐
ny po wietrz nej nie cierpliwie wy cze kiwa li przy by cia tego syste mu ra kie to we go. Po ucze ni przez
so wieckich in struk to rów w za kre sie jego skutecz no ści i za sad dzia ła nia, mie li go rą cą na dzie ję,
że spro sta on na ra sta ją ce mu za gro że niu ze stro ny ame ry kań skich sa mo lo tów. Prze cież ten
sam system znisz czył ame ry kań ski odrzuto wiec szpie gow ski U-2, le cą cy głę bo ko nad te ry to ‐
rium ZSRR, a inny spraw dził się nad Kubą.

– Były po gło ski, że ze strze lił też sa mo lot roz po znaw czy lot nictwa na cjo na listycz nych Chin.
– Po zo sta ją w jednym miejscu do wy kry cia za gro że nia.
– Ta kie go, jak je den z na szych MiG-ów! – Wiet nam czyk uśmiechnął się dum nie i sze ro ko.
„Masz na my śli je den z na szych MiG-ów”, po my ślał z nie chę cią Lubinicki. „Dzierża wimy je

wam tyl ko i uczy my się na wa szych błę dach”. Uśmiechnął się jednak.
– Pra widło wo. Ta kich, jak Mig-i, któ re po tem za ata kują Ame ry ka nów. Na sze dzia ła nie po ‐

zwo li im zo stać dłużej na sta no wiskach starto wych i za osz czę dzić pa liwo, co da im moż liwość
pro wa dze nia dłużej wal ki po wietrz nej.

– Jak mogą po kry wać swo im ra da rem tak odle gły obszar? – Za py tał inny Wiet nam czyk,
przy glą da jąc się bacz nie wy świe tla czo wi.

Ro syjski puł kow nik po krę cił gło wą.
–W cza sie prze chwy ty wa nia nie są, tak jak my, na pro wa dza ni z zie mi. Uży wa ją wła snych

ra da rów po kła do wych.
Zdumia ło to wiet nam skich ofice rów, któ rzy za czę li roz ma wiać mię dzy sobą. Ich wła sne sa ‐

mo lo ty były kon tro lo wa ne z zie mi przez cały czas, od startu do lą do wa nia.
– Mamy więc usta lo ny sze reg ce lów – kon ty nuował oficer kon tro li ognia – a prędkość,

z jaką zmie nia się odle głość i wy so kość, ozna cza, że są to najpraw do po dobniej my śliw ce.
Ro syjski puł kow nik był ofice rem na pro wa dza nia na sta no wisku, któ re w paź dzierniku 1962

roku ze strze liło ma jo ra Rudol fa An derse na podczas jego lotu zwia dow cze go nad te ry to rium
Kuby. Z ra cji swo je go do świadcze nia w za kre sie obsługi syste mu SNR-75 i wcze śniejszych szko ‐
leń, ja kie pro wa dził dla Kubań czy ków, Lubinicki zo stał na po cząt ku roku wy sła ny z po dobną
misją do Wiet na mu Pół nocne go. Ale wpierw wy stą piła cała masa pro ble mów zwią za nych z za ‐
in sta lo wa niem SAM-ów w Wiet na mie. Najpierw były mie sią ce opóź nień zwią za nych z prze ‐
wie zie niem sprzę tu przez te ry to rium Chin, po tem było jesz cze wię cej pro ble mów, kie dy sprzęt
i ro syjscy in struk to rzy wresz cie tu do tarli. Wiet nam czy cy, któ rych po znał, bali się draż nie nia
Chiń czy ków. Oba wia li się, że Pe kin za mie rza wchło nąć ich mło de pań stwo w gra nice Chin



i uczy nić z Wiet na mu ko lejną pro win cję.
Lubinicki otarł ocie ka ją cą od potu twarz i zmarsz czył lek ko nos. Tak, jak by ko muś to cho ler‐

ne miej sce było po coś po trzebne… Puł kow nik cięż ko westchnął. Kuba była o wie le przy jem niej‐
sza: słoń ce, rum, ciem no wło se, chęt ne ko bie ty… Oso biście uwa żał, że Ame ry ka nie ble fują; co
mie liby ro bić z tą cuchną cą dziurą?

– Jak bardzo zbliży li się tym ra zem? – Za py tał ope ra to ra za się gu.
– Na dy stans oko ło 25 km, to wa rzy szu.
Kiwa jąc gło wą, puł kow nik Lubinicki obró cił się w kie run ku ostat nie go sta no wiska, tego nie ‐

wiel kie go, znajdują ce go się na prze ciw drzwi.
– Sta tus?
– Go to wy, to wa rzy szu. – Męż czy zna, któ ry odpo wie dział na py ta nie puł kow nika Lubinickie ‐

go, był wy so ce do świadczo nym ofice rem na pro wa dza nia w stopniu ka pita na. Pa trzył uważ nie
na wszyst kie trzy wy świe tla cze. Do wódca podniósł cięż ki czarny te le fon i po wtó rzył py ta nie.
Po tem spo kojnie wy dał ko men dę. – Kie dy za czną za wra cać na pół nocny wschód, otwo rzy my
ogień. Sal wa trzech ra kiet.

Wiet nam czy cy zro zumie li, to co po wie dział, i wy raź nie się oży wili.
– Ale za sięg, to wa rzy szu? – Je den z ofice rów Armii Wiet na mu Pół nocne go prze liczył pa ra ‐

me try w gło wie. – Czy to nie za da le ko? – Wiet nam czyk studio wał mie sią ca mi i zda wał so bie
do brze spra wę, że tak tycz ny za sięg syste mu wy no sił 28 km. Odpo wie dzia ły mu puste spojrze ‐
nia.

– Je że li cel leci w wa szym kie run ku, wów czas jego prędkość po ma ga zmniejszyć dy stans –
odpo wie dział puł kow nik Lubinicki.

Wiet nam scy ofice ro wie zro zumie li i kiw nę li gło wa mi.
– Po ło że nie zmie nia się, to wa rzy szu – ra porto wał ope ra tor pierw szej kon so li. – Za wra ca ją

w na szym kie run ku.
Pa trząc na ofice ra na pro wa dza ją ce go, do wódca za uwa żył jego przy tak nię cie, za wa hał się

jednak przez chwilę. Do cho dziło tu wcze śniej do walk z udzia łem Ro sjan, ale mimo wszyst ko
był to Wiet nam. To ich kraj, nie jego… Ale jego sprzęt zo stał le gal nie za kupio ny na ich uży tek.
To nie by ło by cał kiem tak, jak by we wła snym imie niu ata ko wał Ame ry ka nów. Ro sja nin spoj‐
rzał na wiet nam skie go starsze go ofice ra i uśmiechnął się.

– Kie dy bę dzie cie go to wi, puł kow niku?

RAZ JESZ CZE.
Pilot mocniej przy trzy mał się obra mo wa nia kok pitu, gdy Phan tom za czął skrę cać w lewo.

Była przed nim jesz cze jedna misja. Spojrzał przez skrzy dło w dół na Wiet nam Pół nocny przy ‐
kry ty de likat ną warstwą chmur i nie mógł uwie rzyć, że ro bił to już po raz 54. Dla Rossa Fo ba ira,
pilo ta Phan to ma F-4 z 45. Tak tycz nej Eska dry My śliw skiej, było to już nie mal ruty ną. Nowo
przy by ły pilot, ka pitan Richard „Pops” Ke irn, le ciał na przednim fo te lu i koń czył wła śnie pro ce ‐
durę kon tro li przy rzą dów po kła do wych. Nikt w 45. Eska drze nie był tu długo, jednak w re al nej
wal ce moż na było zdo być do świadcze nie na praw dę szybko, a 90 dni było w tutejszych wa run ‐
kach wy starcza ją co długim okre sem.

Eska dra przy le cia ła do Taj lan dii z bazy lot niczej MacDill na Flo ry dzie 4 kwiet nia 1965 roku,



raptem trzy i pół mie sią ca temu. Po sia da ła ona na swym wy po sa że niu pierw sze Phan to my, ja ‐
kie po ja wiły się w Wiet na mie. Dyspo nując tymi no wo cze sny mi sa mo lo ta mi 45. Tak tycz na
Eska dra My śliw ska była odpo wie dzial na za osła nia nie wła snych sa mo lo tów ude rze nio wych
i ze strze liwa nie wro gich MiG-ów. Dwa ty go dnie wcze śniej Tom Ro berts i Ken Hol com be upo lo ‐
wa li dwa pół nocno wiet nam skie MiG-i 17, uzy skując dla USAF pierw sze ze strze le nia w wal ce po ‐
wietrz nej podczas tej wojny. Być może zno wu dziś po ja wią się ko lejne wro gie MiG-i i będą wal ‐
czyć. „To by ło by coś in te re sują ce go”, po my ślał Fo ba ir i uśmiechnął się sze ro ko pod ma ską tle no ‐
wą.

– Le opard 2. Ście śnić szyk. – Lider klucza, podpuł kow nik Bill Al den, nie wark nął wpraw dzie,
jego głos był jednak zdaw ko wy. Po wie dział to już po raz drugi…

Fo ba ir po pa trzył na tył gło wy drugie go pilo ta, gdy ten wiercił się na swo im sta no wisku
z przo du ka biny. „Sta ra się za bardzo. Trze ba ra czej roz luź nić szyk, kie dy się leci w forma cji.
Nie może być tak, jak ro bili to ci go ście z RAF-u, któ rzy na po cząt ku woj ny la ta li nad An glią
w swo ich głupich sztyw nych forma cjach ro dem z po ka zów lot niczych”, po my ślał z sarka zmem.
Do wódca klucza wy dał tę ko men dę praw do po dobnie dla te go, że miał na dzie ję na ry chłą wal kę
z MiG-ami i chciał, by jego ludzie trzy ma li się blisko sie bie.

Phan tom za ko ły sał się, gdy Ke irn po pra wił swo ją po zy cję w szy ku. Sko ry go wał ją chy ba nie ‐
co nadmiernie. La ta nie, na wet w luź niej forma cji, na wy so ko ści 23 ty się cy stóp na F-4 nie było
jednak ta kie pro ste. „Nie jest też aż ta kie trudne”, po my ślał pilot, za my ka jąc na mo ment oczy.
Ke irn był „pilo tem z odzy sku”; w cza sie II wojny świa to wej la tał na bom bow cach, pod ko niec
1944 roku zo stał ze strze lo ny i na stępne dzie więć mie się cy spę dził jako je niec w nie mieckim
Ofla gu Luft 1. Była to jego pią ta misja nad Wiet na mem Pół nocnym i po po wro cie do bazy miał
zo stać peł no praw nym skrzy dło wym; oczy wiście, je że li wszyst ko po szło by dziś do brze.

„Cały ten po mysł, by do la ta nia na my śliw cach wy ko rzy sty wać pilo tów bom bow ców, był ab‐
surdal ny”, po my ślał Fo ba ir. Kil ku z nich już wcze śniej to prze cho dziło i nigdy jednak tak na ‐
praw dę nie po ję li spe cy fiki by cia pilo tem my śliw skim. Po tak długim okre sie po zba wio ne go ma ‐
new ro wa nia la ta nia z za ło gą trudno było już zmie nić wy kształ co ne przez lata na wy ki. Fo ba ir
westchnął. „Cho le ra, nie na widzę tego tyl ne go sta no wiska”. Otarł twarz. Ża den ra so wy pilot
nie lubi sie dzieć na tyl nym fo te lu i po zwa lać, by ktoś inny pilo to wał ma szy nę. Westchnął po ‐
now nie. Nie mia ło to jednak zna cze nia… W każ dym ra zie nie dzisiaj.

29-let ni ka pitan był już spa ko wa ny i go to wy do wy jaz du, gdy tyl ko wró cą do bazy w Ubon.
Był 24 lipca 1965 roku i tej nocy sa mo lot transporto wy Fre edom Bird miał za brać go do Sta nów,
do Ka lifornii, na za służo ny wy po czy nek. Chciał ten czas spę dzić z żoną, Anitą. Miesz ka ła tam
też jego sio stra i jej na sto let ni syn, Bruce. Póź nym la tem cały skład 45. Eska dry miał wró cić do
bazy MacDill, by uczyć na stępnych pilo tów przy go to wują cych się do wy lo tu do po łudnio wo-
wschodniej Azji. Fo ba ir wy jeż dżał wcze śniej, by za jąć się przy go to wa nia mi.



Bateria pocisków ziemia-powietrze SA-2 (SAM) zniszczone po nalocie „Dzikich Łasic”

Te raz wiercił się, sta ra jąc usiąść wy godnie, prak tycz nie nie było to jednak moż liwe w fo te lu
ka ta pul to wym Martina-Ba ke ra. „Ach”, po my ślał, zie wa jąc. „Oto ży cie pilo ta my śliw skie go”. Wy ‐
starto wa li z bazy w Ubon, za tan ko wa li nad La osem, a te raz byli 40 mil na za chód od Ha noi
w obsza rze Ro ute Pack V. W Ka lifornii miał być za 72 go dziny. Dziw ny jest ten świat… Myśl ta
spra wiła, że uśmiechnął się do sie bie i po now nie przy mknął oczy. Przy najmniej było cicho. Lider
klucza po le cił im, by wszy scy wy łą czy li czę sto tliwość awa ryjną zwa ną gu ard. Wy ko rzy sty wa no
ją w sy tuacjach alarmo wych, na przy kład podczas wy strze la nia SAM-ów czy też podczas po szu‐
kiwań ze strze lo ne go pilo ta. Je że li Le opard miał szybko wejść do ak cji, ostat nią rze czą, któ rej
te raz po trze bo wa li, było na pa to cze nie się ban dy pół głów ków z ma ry narki wo jen nej, pró bują ‐
cych zna leźć swój lot nisko wiec. Ci fa ce ci uży wa li tej czę sto tliwo ści jak pry wat ne go te le fo nu
i kom plet nie go za śmie ca li swo imi gadka mi.

Ross ziew nął.
Wszyst ko prze bie ga ło bez nie spo dzia nek. „Żadne alarmo we czę sto tliwo ści nie po win ny być

dziś po trzebne”, po my ślał Fo ba ir. Le opard był po wietrz nym pa tro lem bo jo wym zwa nym MiG‐
CAP, skła da ją cym się z czte rech ma szyn. Jego za da niem było osła nia nie na lo tu F-105 Thun der‐
chief. Thudy mia ły za ata ko wać fa bry kę po ło żo ną nie opo dal Ha noi, tak że ko niecz ne sta ło się
wy mia ta nie w po bliżu pół nocno wiet nam skiej sto licy. Po do ba ło mu się to. Mie li się włó czyć wo ‐
ko ło Ha noi i szukać kło po tów, zmusza jąc my śliw ce nie przy ja cie la do wal ki z nimi, tak by Thudy



mo gły spo kojnie zrzucić swo je bom by na cel.
Tym ra zem jednak nie wszyst ko po to czy ło się zgodnie z pla nem…
Na za chód od Ha noi trzy SAM-y wy strze liły w górę przez desz czo wą po kry wę chmur; jedna

z ra kiet tra fiła Le oparda II. Orbitują cy EB-66 zo ba czył elek tro nicz nie wy strze le nie sal wy pół ‐
nocno wiet nam skich ra kiet i po wia do mił o tym na awa ryjnej czę sto tliwo ści, za ata ko wa ne
Phan to my nie mo gły tego jednak usły szeć. Ża den spo śród pilo tów klucza nie widział nadla tują ‐
cej ra kie ty, a na wet gdy by ją zo ba czył, i tak nie miał by cza su na re ak cję. Nie po sia da li też
sprzę tu do wy kry wa nia za gro że nia, któ ry miał stać się stan dardo wym wy po sa że niem póź niej‐
szych ty pów odrzutow ców. Pe cho wo dla Ke irna i Fo ba ira, po przednie ze strze le nia uzy ska ne
przez SA-2 do ty czy ły sa mo lo tów szpie gow skich, w związ ku z czym CIA i siły po wietrz ne nie
ujaw niły pilo tom jedno stek linio wych wie lu uży tecz nych in forma cji. Nic wła ściwie nie wie dzia ‐
no o no wej ra kie cie prze ciw lot niczej, a pilo ci nie po tra fili jesz cze ich zwal czać. SA-2 była taką
samą na pro wa dza ną ra da ro wo ra kie tą jak ta, któ ra ze strze liła Gary’ego Po wersa i za biła ma jo ‐
ra An derso na – nie da wa ła pilo tom za ata ko wa nych ma szyn duże go margine su do błę du.

Po eksplo zji ra kie ty pilot Phan to ma na tychmiast utra cił kon tro lę nad ma szy ną. Na przed‐
nim fo te lu „Pops” Ke irn pró bo wał z trudem oce nić ko munika ty alarmo we, miga ją ce świa tła
wskaź ników po kła do wych i alarmy dźwię ko we, gdy gry zą cy dym wy peł nił ka binę, spra wia jąc,
że oczy za czę ły mu łza wić. Jako że nie otrzy mał żadnej odpo wie dzi od ko le gi z tyl ne go fo te la,
obró cił się, po ko nując na ra sta ją ce prze cią że nie, i spo strzegł, że drugi pilot osunął się w fo te lu
i za wisł na pa sach; krwa wił z nosa. F-4 spa dał, wirując w chmury. Ke irn ka ta pul to wał się. Ko lej‐
ne sie dem i pół roku spę dził w nie wo li, w nie sław nym wię zie niu Ha noi Hil ton178).

178) Dawne francuskie więzienie kolonialne, w którym Wietnamczycy latami
przetrzymywali amerykańskich jeńców wojennych. Amerykańscy piloci sarkastycznie
nazywali je „Hanoi Hilton”.

Ross Fo ba ir zginął.

„SIŁA PO LI TYCZ NA WYRA STA z lufy ka ra binu”.
Sło wa te wy po wie dział on giś Mao Ze dong, przy wódca chiń skich ko munistów, a Nguy en

Sinh Cung – le piej zna ny jako Ho Chi Minh, „ten, któ ry oświe ca” – uwie rzył w nie. Mimo że
miesz kał wcze śniej we Fran cji, w Wiel kiej Bry ta nii, w ZSRR i w USA, Ho uwa żał się przede

wszyst kim za wiet nam skie go pa trio tę179). Był żarliwym ko munistą, bardziej jednak kla sycz ‐
nym re wo lucjo nistą niż zwo len nikiem ko munistycz ne go syste mu eko no micz ne go. Jego je dy ną
tro ską była nie podle głość Wiet na mu, nie zaś współ udział re gio nal nej lub glo bal nej do mina cji
ko munistów. Po wró cił do oj czy zny w 1941 roku, by wal czyć z Ja poń czy ka mi i z Fran cją Vichy,
mo carstwa mi, któ re okupo wa ły jego kraj.

179) Między innymi był kucharzem w Parker House Hotel w Bostonie, w 1913 roku.



Ho, jako przy wódca po litycz ny, oraz ge ne rał Vo Nguy en Giap, jako do wódca woj sko wy,
utwo rzy li Viet Minh (Liga na rzecz Nie podle gło ści Wiet na mu), ko alicję skupia ją cą wszyst kich
wiet nam skich ko munistów. Ope rując z la sów Ton kinu i An na mi, pro wa dzili wojnę party zancką
na małą ska lę, aż do ka pitula cji Ja poń czy ków w 1945 roku. Na stępne go dnia, 2 wrze śnia, Ho Chi
Minh ogło sił nie podle głość De mo kra tycz nej Re publiki Wiet na mu. O lo sie Wiet na mu, o czym Ho
i Giap nie wie dzie li, za de cy do wa no już jednak w Trak ta cie Pocz dam skim z 1945 roku. Usta lo no
w nim, że wszyst kie ja poń skie jednost ki wojsko we i garnizo ny znajdują ce się na pół noc od 16.
rów no leż nika zo sta ną roz bro jo ne przez wojska na cjo na listycz nych Chin, a te znajdują ce się na
po łudnie od wy ty czo nej linii – przez Bry tyjczy ków.

Mimo po cząt ko we go wsparcia dla Ho Chi Min ha ze stro ny USA, wraz z koń cem II woj ny
świa to wej Wa szyngton przedło żył kwe stie ide olo gicz ne po nad wzglę dy prak tycz ne i prze stał
utrzy my wać kon tak ty z ko munistycz nym przy wódcą. Odda jąc ów cze snym ame ry kań skim de ‐
cy den tom spra wie dliwość na le ży wspo mnieć, że Chiny znaj do wa ły się wte dy w sa mym środku
ko munistycz nej re wo lucji, ZSRR za czął wy ła niać się jako po waż ne za gro że nie dla Ame ry ki, zaś
sy tuacja na Pół wy spie Ko re ań skim była nad wy raz nie sta bil na. Po za koń cze niu wojny pro ce sy
de ko lo niza cyjne sta ły się glo bal ną siłą na pę do wą zmian po litycz nych za cho dzą cych na ca łym
świe cie. De ko lo niza cja ogarnę ła Egipt, Wło ską Afry kę Pół nocną, Bry tyjskie In die i Ma le zję. Wy ‐
czerpa ne minio ny mi pię cio ma la ta mi zma gań, byłe mo carstwa ko lo nial ne w więk szo ści za ak ‐
cepto wa ły to, co i tak było nie unik nio ne, i sta ra ły się jak mo gły, by pro ces prze ka zy wa nia wła ‐
dzy miejsco wej ludno ści do ko ny wał się w spo sób w mia rę po ko jo wy.

Fran cja tego jednak że nie uczy niła.
Kon serwa tyw ni przy wódcy w Pa ry żu po sta no wili, że je dy ną dro gą do zma za nia upo ko rze ‐

nia, ja kie go do świadczył ich kraj w cza sie woj ny, było odbudo wa nie po tę gi Fran cji (co kol wiek to
ozna cza ło) i odzy ska nie kon tro li nad ko lo nia mi, któ re two rzy ły jej przedwo jen ne im pe rium.
In do chiny, w skład któ rych wcho dził Laos, Kam bo dża, Ton kin, An nam i Ko chin china, sta no wiły
podsta wę fran cuskich po sia dło ści na Da le kim Wscho dzie. 12 wrze śnia 1945 roku pierw si fran cu‐
scy żoł nie rze zo sta li przy wie zie ni do Wiet na mu sa mo lo ta mi transporto wy mi C-47, a za zgo dą
Czang Kaj Sze ka wojska fran cuskie wy lą do wa ły tak że w del cie Czerwo nej Rze ki na pół no cy
kra ju. Mia ło to miejsce w marcu 1946 roku. Pod ko niec tego roku, po wy co fa niu się z Wiet na mu
sił na cjo na listycz nych Chin, fran cuskie siły ekspe dy cyjne zwięk szy ły się do po zio mu 30 ty się cy
ludzi. W tym cza sie z góry wia do mo było, że dojdzie do kon fron ta cji z wiet nam skim ruchem
na ro do wo-wy zwo leń czym. W listo pa dzie 1946 roku wy buchła otwarta woj na po mię dzy Viet
Min hem a Fran cją.

Więk szość fran cuskich żoł nie rzy sta no wili miesz kań cy ko lo nii z Afry ki Pół nocnej i Afry ki
Za chodniej, były rów nież w Wiet na mie elitarne jednost ki armii fran cuskiej – spa do chro nia rze
i żoł nie rze Le gii Cudzo ziem skiej; ta ostat nia forma cja skła da ła się z na jem nych żoł nie rzy wie lu
na ro do wo ści, któ rzy zgo dzili się wal czyć pod do wódz twem fran cuskich ofice rów w za mian za
ewen tual ne nada nie im fran cuskie go oby wa tel stwa po za koń cze niu pię cio let nie go kon trak tu.
Byli to ludzie bardzo twardzi i bez względni. Ci żoł nie rze, któ rzy służy li w Wiet na mie, a po cho ‐
dzili z Euro py, byli bez wy jąt ku ochot nika mi; Fran cja nigdy nie wy sła ła po bo ro wych na wojnę
w In do chinach.

Przez kil ka lat nie prze pro wa dza no w Wiet na mie po waż nych ope ra cji wojsko wych, mia ły



miejsce je dy nie party zanckie ata ki na fran cuskie pla ców ki oraz odwe to we dzia ła nia wojsk ko lo ‐
nial nych. Fran cuski lot nisko wiec Dixmude, daw ny sta tek han dlo wy wy budo wa ny w Pen syl wa ‐
nii, do tarł w re jon dzia łań w 1947 roku, by prze pro wa dzić ogra niczo ne ope ra cje przy uży ciu
bom bow ców nurkują cych Daun tless. Okręt ten, pierwot nie służą cy w bry tyjskiej Roy al Navy
jako HMS Biter, miał po kład o długo ści 400 stóp z po je dyn czą ka ta pul tą. Wy po ży czo ny fran cu‐
skiej ma ry narce wo jen nej w 1945 roku, za bie rał na po kład oko ło 20 sa mo lo tów180). Po zwy cię ‐
stwie chiń skich ko munistów nad na cjo na lista mi Czang Kaj Sze ka, we wrze śniu 1949 roku Pe kin
za czął za opa try wać Viet Minh w sprzęt wojsko wy.

180) Nazwany na cześć pola bitewnego Dixmude z okresu I wojny światowej. Tuż na
południe od tego miasta Roland Garros odnotował pierwsze zestrzelenie w walce
powietrznej przy użyciu swojego strzelającego do przodu kaemu w kwietniu 1915
roku. Patrz rozdział 1.

Załoga „Dzikich Łasic” na samolocie Thunderchief wraca z misji, kwiecień 1967 roku.
Pomiędzy kabinami symbole oznaczające trzy zniszczone SAM-y

Je sie nią 1950 roku, gdy Ame ry ka nie po suwa li się w głąb Ko rei Pół nocnej, Fran cuzi ścią ga li
swo je garnizo ny roz lo ko wa ne w Ton kinie. Ge ne rał Marcel Carpen tier, na czel ny do wódca fran ‐
cuskich sił w In do chinach, uznał, że tam tejsze forty są zbyt na ra żo ne na ata ki w obliczu ro sną ‐
cej siły Viet Min hu (VM), wzmocnio ne go do sta wa mi uzbro je nia z Chin. Odwrót, do ja kie go do ‐
szło póź niej wzdłuż Ro ute Co lo nia le nr 4, tra sy prze bie ga ją cej na pół nocny wschód od Ha noi,
oka zał się ka ta stro fą. Fran cuzi nie dyspo no wa li he likopte ra mi i raz po raz byli ata ko wa ni z za ‐
sadz ki wzdłuż ca łej tej wą skiej dro gi mizernej ja ko ści. Z 6 ty się cy uczest niczą cych w odwro cie



żoł nie rzy mniej niż 700 do tarło w koń cu do celu. Miesz kań cy Ha noi wpa dli w pa nikę, gdyż do ‐
tychczas lek ce wa żo ny lo kal ny pro blem, jaki stwa rza li party zan ci Ho Chi Min ha, na gle zma te ‐
ria lizo wał się jako po waż ne za gro że nie nie mal u pro gów ich do mów. W wy niku tej po raż ki cały
gó rzy sty obszar Ton kinu po ło żo ny na pół noc od Ha noi wkrót ce stał się te ry to rium bez spornie
kon tro lo wa nym przez Viet Minh. Zo stał zdo by ty rów nież fran cuski arse nał w Lang Son,
w któ rym prze ję to wy starcza ją co dużo sprzę tu wojsko we go i bro ni, by wy po sa żyć całą dy wizję
VM.

Po ko na nie no wo cze snej, wy szko lo nej przez Euro pejczy ków armii ko lo nial nej przez obdartą
wiejską milicję, jak wów czas po strze ga no Viet Minh, wstrzą snę ło świa tem. Ze wszyst kich za in ‐
te re so wa nych mo carstw USA po win ny być tym fak tem najmniej za sko czo ne. Cały sce na riusz
był zdumie wa ją co po dobny do tego z cza sów ame ry kań skiej wojny o nie podle głość (1775–1783 r.),
podczas któ rej nie re gularne oddzia ły ko lo nistów to czy ły wojnę party zancką prze ciw gó rują cej
technicz nie i nie skoń cze nie le piej zorga nizo wa nej no wo cze snej armii bry tyjskiej. Pa ra le la ta
nie wszyst kim jednak umknę ła z pola widze nia, za rów no w ame ry kań skiej, jak rów nież we
fran cuskiej armii byli bo wiem i tacy ofice ro wie, któ rzy po praw nie roz po zna li cha rak ter tej woj ‐
ny. Nie ste ty, to nie oni de cy do wa li o po lity ce i wojna to czy ła się na dal.

W wy niku se rii odnie sio nych zwy cięstw ge ne rał Giap stał się zbyt pew ny sie bie i po peł nił
błąd, wda jąc się w wal kę z Fran cuza mi na otwartym te re nie. W czerw cu 1951 roku za ata ko wał
fran cuskie garnizo ny roz lo ko wa ne wo kół del ty Czerwo nej Rze ki, ale zo stał szybko i spraw nie
po ko na ny, tra cąc po nad 20 ty się cy swo ich żoł nie rzy. Uczył się jednak na po raż kach. Co wię cej,
nie po wta rzał swo ich błę dów. Owa umie jęt ność do sto so wy wa nia się do oko licz no ści oraz skłon ‐
ność do wy cią ga nia wnio sków, rów nież z po ra żek, była ce chą, któ rej bra ko wa ło po lity kom fran ‐
cuskim i ame ry kań skim, a za ra zem był to je den z naj mocniejszych atutów Viet Min hu. Po od‐
nie sie niu zwy cię stwa Fran cuzi utwo rzy li mo bil ne jednost ki wy po sa żo ne w broń pan cerną
i wzmocnio ne spa do chro nia rza mi. Po mimo tego na dal byli po zba wie ni transportu po wietrz ne ‐
go z praw dziwe go zda rze nia, nie mie li też he likopte rów, co spra wia ło, że ich mo bil ność wciąż
była za leż na od na ra żo nej na cią głe ata ki sie ci dróg.

Wsparcia lot nicze go udzie la ły eska dry z Wy sunię tej Grupy Da le kie go Wscho du (Far East For‐
ward Gro up), obejmują cej do starcza ne przez USA sa mo lo ty transporto we C-47, a po cząt ko wo
też Spit fire’y F-IX z 273. Eska dry RAF, ope rują ce z Tan Son Nhut. Choć odrzutow ce były już
wów czas do stępne, fran cuskie siły po wietrz ne wo la ły spraw dzo ne, szybkie, mocne sa mo lo ty
o sil nikach tło ko wych, ta kie jak ame ry kań skie F-9F Be arcat. Fran cuzi zda wa li so bie spra wę, że
ten bardzo wy trzy ma ły sa mo lot my śliw sko-szturmo wy, zdol ny do wy ko ny wa nia długo trwa łych
misji bo jo wych i o sto sun ko wo cichym sil niku, może być bardziej uży tecz ny niż efek tow ne od‐
rzutow ce. Utwo rzo no Gro upes Aériens Tactiques (GA TACs), tak tycz ne grupy po wietrz ne: GA ‐
TAC Pół noc w Ha noi, GA TAC Cen trum w Hue oraz GA TAC Po łudnie w Sajgo nie.

Z ko lei Ba ses Aero-Terre stres, zwa ne BA Ta mi, były umocnio ny mi lą do wiska mi w odda lo ‐
nych i trudno do stępnych miejscach kra ju. Niczym zam ki czy też forty na obsza rze za miesz ka ‐
łym przez In dian, sta no wiły bazy, ma ją ce na celu – przy najmniej w teo rii – kon tro lo wać okre ‐
ślo ny obszar geo gra ficz ny. Jedną z nich wy budo wa no w odle głej wio sce oto czo nej pa górka mi,
nie da le ko gra nicy z La osem. Po ło żo na w głę bi pro win cji Ton kin baza w Dien Bien Phu po sia da ‐
ła – z fran cuskie go punk tu widze nia – ide al ną lo ka liza cję, a jej umocnie nia oka za ły się dla Viet



Min hu nie miłym za sko cze niem. W marcu 1954 roku w tej ma łej do linie zna la zło się zgrupo wa ‐
nie 10133 fran cuskich żoł nie rzy. To wa rzy szy ło im 10 lek kich czoł gów Chaf fee wraz z kil ko ma sa ‐
mo lo ta mi my śliw skimi F8F-1 sta cjo nują cy mi na daw nym ja poń skim lą do wisku po ło żo nym na
za chód od wio ski. Fran cuski do wódca garnizo nu, puł kow nik Christian de Ca stries, obsa dził swy ‐
mi ludź mi 8 bun krów usy tuowa nych na oka la ją cych bazę wzgó rzach, miał też 29 dział roz ‐
miesz czo nych na sta ran nie wy bra nych sta no wiskach, któ re osła nia ły jego po zy cje181).

181) Wszystkie bunkry miały żeńskie imiona: Gabrielle, Anne-Marie, Huguette,
Béatrice, Françoise, Éliane, Claudine i Isabelle – prawdopodobnie na cześć
miejscowych kochanek de Castriesa.

Zde termino wa ni, by ze trzeć BAT z po wierzchni zie mi i wy słać Fran cuzom jedno znacz ny
sy gnał, żoł nie rze Viet Minh prze nie śli przez dżun glę na wła snych ple cach 144 dzia ła po lo we
i moź dzie rze wraz z za pa sem po nad 100 ty się cy po cisków. Oko pa no je na po ro śnię tych dżun glą
zbo czach wzgórz gó rują cych nad po zy cja mi wojsk fran cuskich i sta ran nie za ma sko wa no; prócz
tego skon cen tro wa li pod Dien Bien Phu oddzia ły pie cho ty liczą ce 130 ty się cy ludzi, co nie zo sta ło
roz po zna ne przez obroń ców twierdzy. 13 marca 1954 roku roz po czę ło się oblę że nie i wkrót ce
pod na po rem prze wa ża ją cych sił wiet nam skich pa dła po zy cja Béa trice. Mimo sta cjo no wa nia
pod Ha noi 107 sa mo lo tów bo jo wych na le żą cych do GA TAC Pół noc, zła po go da i brak ko ordy na cji
dzia łań za zwy czaj unie moż liwia ły prze pro wa dze nie ja kichkol wiek misji bliskie go wsparcia.
Wiet nam czy cy mie li zresz tą skon cen tro wa ne pod Dien Bien Phu blisko 200 dział prze ciw lot ni‐
czych sta ran nie roz miesz czo nych wo kół fran cuskie go lą do wiska i na po dejściach w głąb do liny.
Sześć sa mo lo tów F8F, je den my śliwiec F6F-5, oraz przy najmniej trzy fran cuskie transportow ce
zo sta ły strą co ne do 15 marca, kie dy to padł ba stion Ga briel le. Wstrzą śnię ty po raż ką i nie moż li‐
wo ścią po wstrzy ma nia nie przy ja cie la do wódca fran cuskiej arty le rii, podpuł kow nik Charles Pi‐
roth po peł nił sa mo bójstwo za po mo cą gra na tu ręcz ne go.

Na po cząt ku kwiet nia w celu wsparcia oblę żo ne go garnizo nu zrzuco no w obrę bie linii
obron nych dwa ba ta lio ny spa do chro nia rzy, nie odnie śli jednak duże go suk ce su. Pen ta gon
przedsta wił plan o krypto nimie Vul ture, za kła da ją cy zma so wa ne ude rze nia przy uży ciu bom ‐
bow ców B-29 na po zy cje Viet Min hu po ło żo ne wo kół do liny, przez chwilę roz wa ża no na wet
opcję nukle arną. Obie kon cepcje jednak odrzuco no, czy to z oba wy przed spro wo ko wa niem
Chin, czy to z prze ko na nia, że wy starcza ją co wie lu ame ry kań skich chłopców zginę ło już za
Fran cję. Tak czy ina czej oblę że nie Dien Bien Phu za koń czy ło się 7 maja fran cuską ka pitula cją.
Klę ska pod Dien Bien Phu kosz to wa ła stro nę fran cuską 2293 za bitych, 5134 ran nych i blisko 9 ty ‐
się cy jeń ców. GA TAC Pół noc wy ko nał 3700 misji bo jo wych na rzecz oblę żo nych, tra cąc bez pow ‐
rot nie 48 sa mo lo tów. 167 ko lejnych ma szyn zo sta ło uszko dzo nych.

Na stępne go dnia roz po czę ły się roz mo wy po ko jo we w Ge ne wie, a formal ne za wie sze nie
bro ni we szło w ży cie 21 lipca 1954 roku. Wiet nam zo stał po dzie lo ny wzdłuż 17. rów no leż nika,
podczas gdy Kam bo dży i La oso wi za gwa ran to wa no cał ko witą nie podle głość. Po nad 1,6 milio na
Wiet nam czy ków, w tym więk szość wy kształ co nych pro fe sjo na listów, prze nio sło się do Re publi‐
ki Wiet na mu Po łudnio we go. Resz cie świa ta mo gło się wy da wać, że kon flikt za koń czył się lub



przy nam niej nie co osłabł. W koń cu po dział kra ju spraw dził się na Pół wy spie Ko re ań skim, dla ‐
cze go nie miał by więc sta no wić ja kie goś po litycz ne go roz wią za nia dla Wiet na mu?

Praw dziwą tra ge dią nie było jednak to, że Fran cja prze gra ła ko lejną wojnę, ale ra czej to, że
Wa szyngton nie wy cią gnął z tej po raż ki lek cji – na wet po nie daw nych do świadcze niach ko re ‐
ań skich. Po lity cy ame ry kań scy nie ro zumie li, że z po mo cą ko munistów lub też bez niej Viet
Minh był cał ko wicie zde termino wa ny, by za koń czyć woj nę do mo wą na swo ich wa run kach i siłą
zjedno czyć kraj. Na wet je że li mia ło by to ozna czać wal kę z USA.

NIE MA też ła twych odpo wie dzi wy ja śnia ją cych eska la cję ame ry kań skie go za an ga żo wa nia
w Wiet na mie. Po dobnie jak było to w przy padku Ko rei, po cząt ko wą mo ty wa cją dla podję cia in ‐
terwen cji w Wiet na mie przez esta blishment w Wa szyngto nie była chęć odpo wie dzi na ekspan ‐
sję ide olo gii ko munistycz nej w tym – new ral gicz nym dla in te re sów USA – re jo nie świa ta. Po ‐
strze ga no ją po pro stu jako ko lejną odsło nę glo bal nej wal ki mię dzy ko munizmem a ka pita li‐
zmem, starcie po mię dzy wol no ścią a opre sją. Była to z pun ku widze nia supermo carstw wojna
za stępcza mię dzy USA z jednej, a ZSRR i China mi z drugiej stro ny. Po lity cy ame ry kań scy byli
prze ko na ni, że zbliża ją cy kon flikt bę dzie roz gry wał się na tym sa mym „po zio mie mo ral nym”,
co II wojna świa to wa. Nie zro zumie nie tego, co wy da rzy ło się wcze śniej w Ko rei, to jedno, ale
nie umie jęt ność po ję cia przy czyn i zna cze nia za an ga żo wa nia USA w Wiet na mie, ja kie na stą pi‐
ły już po wojnie w Ko rei, to coś zupeł nie in ne go. De cy zja o za an ga żo wa niu się w Wiet na mie
jest szcze gól nie za gadko wa, zwłasz cza po spek ta kularnej klę sce, ja kiej do świadczy li Fran cuzi
w Dien Bien Phu.

Trze ba po wie dzieć otwarcie, że wszel kie złe do świadcze nia ame ry kań skie w Wiet na mie nie
rzuca ją ne ga tyw ne go świa tła na wojsko. Jak za wsze, żoł nie rze są na rzę dzia mi po lity ki, nie zaś
jej twórca mi, i tak po win no po zo stać. Na le ży mieć na dzie ję, że de cy den ci w Wa szyngto nie od‐
po wie dzial nie ko rzy sta ją z bez cen nych za so bów, ja kie po sia da ją, a je że li na wet tego nie czy ‐
nią, to samo wojsko i tak nie wie le może na to po ra dzić.

Mimo że ame ry kań skie woj sko we misje szko le nio we i do radcze były obecne w Sajgo nie od
lat pięćdzie sią tych XX w., to do pierw sze go istot ne go w skut kach roz miesz cze nia wojsk lą do ‐
wych USA w tym kra ju do szło w 1961 roku, z chwilą wy sła nia do Wiet na mu Po łudnio we go jed‐
no stek Zie lo nych Be re tów. Wzro sło ono już w 1962 roku za spra wą odde le go wa nia do In do chin
jednost ki spe cjal nej USAF, któ rej pilo ci la ta li na oso bliwym ze sta wie prze sta rza łych ma szyn bę ‐
dą cych po zo sta ło ścią z okre su II woj ny świa to wej, ta kich jak B-26. Jednost ka ta uczest niczy ła
w Ope ra cji Farm Gate, pierwot nie o cha rak te rze misji szko le nio wej, któ ra bardzo szybko do pro ‐
wa dziła do otwarte go za an ga żo wa nia się Ame ry ka nów w misje bo jo we skie ro wa ne bez po śred‐
nio prze ciw ko Viet kon go wi. Po tem przy szedł czas na ope ra cję „Ranch Hand”, podczas któ rej re ‐
alizo wa no pro jekt de fo lia cji – usuwa nia liści z ro ślin no ści za po mo cą pre pa ra tów che micz nych
roz py la nych z sa mo lo tów – dżun gli po kry wa ją cej te ry to rium Wiet na mu, za pew nia ją cej siłom

ko munistycz nym zna ko mite ukry cie182).

182) Kwas trichlorofenoksyoctowy zmieszany z kwasem dichlorofenoksyoctowym, znany
bardziej pod nazwą środka pomarańczowego (Agent Orange).



W póź niejszym okre sie re alizo wa no ko lejne misje, w tym Wa ter Glass i Can dy Ma chine,
obie sta no wią ce ele men ty ame ry kań skiej stra te gii „stopnio wej odpo wie dzi”. Wią za ło się to po
czę ści z wy po wie dzią se kre ta rza obro ny Ro berta McNa ma ry, któ ry oświadczył, że Wiet nam ma
się stać „la bo ra to rium służą cym do opra co wa nia struk tur i pro ce dur pro wa dze nia wojny o bar‐
dzo ogra niczo nym cha rak te rze”. Wo bec ta kich wy po wie dzi, któ re sta wa ły się sta łym ele men ‐
tem po lity ki za gra nicz nej USA, było rze czą nie unik nio ną, że roz wią za nie czy sto militarne po ‐
strze ga no jako kwe stię drugo rzędną i za gma twa ną.

Na tym eta pie kon flikt w Wiet na mie to czył się pra wie wy łącz nie na po łudnie od 17. rów no ‐
leż nika, ale w 1959 roku Cen tral ny Ko mitet Ko munistycz nej Partii Pół nocne go Wiet na mu wy ‐
dał Re zo lucję nr 15, uspra wie dliwia ją cą swój udział w wojnie. Wła dze w Ha noi po tę piły USA jako
pań stwo im pe ria listycz ne, któ re prze ję ło sche dę po Fran cji, a Re publikę Po łudnio we go Wiet na ‐
mu na zwa ły lo ka jem USA. Kwe stio nując gra nicę na 17. rów no leż niku i okre śla jąc Re publikę
Wiet na mu jako twór po litycz ny bez zna cze nia, Ho Chi Minh i ge ne rał Giap nie widzie li prze ‐
szkód w roz po czę ciu in wa zji na te ry to rium, któ re uwa ża li za część wła sne go kra ju. To czą ce go
się kon flik tu nigdy też nie po strze ga li w in nych ka te go riach niż wojny do mo wej. Tego rów nież
w porę nie zro zumia no w Wa szyngto nie. Aż było za póź no.

Od po ło wy lat pięćdzie sią tych XX wie ku Ha noi re kruto wa ło miesz kań ców po łudnia i ścią ga ło
ich na pół noc. Utwo rzo no z nich trzy dy wizje, prze szko lo no je, a na stępnie po dzie lo no na
mniejsze pododdzia ły i wy sła no z po wro tem na po łudnie. Owi prze szko le ni na pół no cy ro dzimi
po łudniow cy sta li się kośćcem Na ro do we go Fron tu Wy zwo le nia – zna ne go bardziej pod na zwą
Wiet kong. Wiet kong pro wa dził dość uciąż liwą wojnę party zancką w odpo wie dzi na na sila ją cą
się obecność Ame ry ka nów. 2 maja 1964 roku były eskorto wy lot nisko wiec USS Card zo stał za to ‐
pio ny w ba se nie porto wym w Sajgo nie w wy niku de to na cji ła dun ku wy bucho we go podło żo ne go

przez ko munistycz ne go płe two nurka183).

183) Woda miała tylko 20 stóp głębokości, Card został więc podniesiony z dna,
uszczelniony, naprawiony i powrócił do służby w grudniu.

Dwa mie sią ce póź niej ma ry narka wo jen na USA stra ciła dwa sa mo lo ty: RF-8 oraz F-8 Crusa ‐
der na skutek ostrza łu wro giej arty le rii prze ciw lot niczej nad Pla ine des Jarres (Rów niną Dzba ‐
nów) w La osie. Ze strze lo ny RF-8 był pilo to wa ny przez po rucz nika Charles Klusman na z eska ‐
dry VFP-63, ope rują cej z po kła du USS Kit ty Hawk za ko twiczo ne go w Za to ce Ton kiń skiej184).
Pro blem po le gał na tym, że czas po ja wie nia się ame ry kań skie go sa mo lo tu nad ce lem był do ‐
kładnie okre śla ny przez… sa me go se kre ta rza obro ny USA. We dług usta lo nych przez nie go wy ‐
tycz nych misje mia ły odby wać się co drugi dzień o go dzinie 13.00 cza su lo kal ne go. Ja kikol wiek
ro dzaj sche ma ty zmu w wal ce jest nie bez piecz ny, McNa ma ra był jednak nie wzruszo ny w swo ‐
im prze świadcze niu, że wszyst ko wie dział naj le piej. Efek tem ta kie go spo so bu pro wa dze nia
dzia łań wo jen nych było za sta wie nie pułapki na ame ry kań skie sa mo lo ty.



184) Pierwszy odrzutowiec bojowy US Navy strącony w Południowo-Wschodniej Azji.

W cza sie gdy Klusmann zo stał ze strze lo ny, ko man dor Glenn Tierney służył w szta bie ope ‐
ra cji lot niczych u admira ła Harry’ego Fel ta, na czel ne go do wódcy wojsk ame ry kań skich w re jo ‐
nie Pa cy fiku (CinCPac). Nie ba wem wy cie kły tajne dyspo zy cje mó wią ce o tym, że nie na le ży po ‐
dejmo wać żadnej ak cji ra tun ko wej w celu ura to wa nia ze strze lo ne go pilo ta. Wstrzą śnię ty Tier‐
ney uzy skał po twierdze nie tych plo tek u ofice ra dy żurne go w Ko le gium Po łą czo nych Szta bów
(Jo int Chiefs of Staff). Omija jąc cały łań cuch do wo dze nia, Tierney za dzwo nił bez po średnio do
admira ła Fel ta, a na stępnie odbył z nim roz mo wę twa rzą w twarz. Do wódca CinCPac wy słu‐
chał ra portu, po czym ka zał ko man do ro wi podnieść drugi bez piecz ny te le fon i po słuchać, jak
dzwo ni bez po średnio do McNa ma ry. Tierney spisał tę kon wersa cję.

„Pa nie Se kre ta rzu, po wie dzia no mi, że zda je pan so bie spra wę, iż ze strze lo no nam wła śnie
pilo ta zwia du fo to gra ficz ne go ma ry narki wo jen nej nad Rów niną Dzba nów w La osie i że wasz
oficer wy dał roz kaz, by nie po dejmo wa no pró by ura to wa nia pilo ta, czy li ope ra cji typu round-eye.
Czy to się zga dza?”.

„Zga dza się, admira le”, odparł McNa ma ra.
„Czy mogę za py tać, na mocy czy je go auto ry te tu wy da no ten roz kaz?”.
„Za le ce nie przy szło ze De parta men tu Sta nu, a ja omó wiłem je i zgo dziłem się z tym, że

jest to najlepszy spo sób dzia ła nia”185).

185) Sekretarz stanu Dean Rusk – patrz rozdział 12. Był to ten sam człowiek, który
wyznaczył linię arbitrażową oddzielającą Koreę wzdłuż 38. równoleżnika.

Admirał Felt ukrył swo je zde gusto wa nie, spojrzał na ko man do ra Tierneya, po czym rzekł:
„Pa nie Se kre ta rzu, to nie jest de cy zja, jaką może po dejmo wać se kre tarz sta nu ani se kre tarz
obro ny. De cy zja o tym, by ra to wać lub nie ra to wać pilo ta, może zo stać podję ta tyl ko przez na ‐
czel ne go do wódcę sił zbroj nych USA, pro szę za tem o po łą cze nie mnie z na czel nym do wódcą –
te raz”.

McNa ma ra kluczył, za sła nia jąc się tro chę póź ną porą w Wa szyngto nie oraz cięż kim dniem.
Na Felt cie nie ro biło to jednak wra że nia. Ze strze lo ny pilot, sam na Rów ninie Dzba nów, miał
o wie le cięż szy dzień. Zmuszo ny do wy ło że nia kart na stół, McNa ma ra nie miał in ne go wyj ‐
ścia, jak tyl ko za dzwo nić do pre zy den ta Lyn do na John so na. Felt wy ja śnił pre zy den to wi sy tu‐
ację oraz współ udział w tym McNa ma ry i Ruska. John son odpo wie dział na tychmiast, co do brze
o nim świadczy ło: „Niech mnie cho le ra. Oczy wiście, ruszać i zna leźć go – i dać mi znać, jak to
się skoń czy ło”.



Thud unikający pocisku ziemia – powietrze SA-2

Dwa he likopte ry z Air Ame rica (linii lot niczych nie oficjal nie na le żą cych do CIA) pró bo wa ły
odna leźć pilo ta, zo sta ły jednak cięż ko uszko dzo ne. Klusmann zo stał wzię ty do nie wo li przez
ko munistycz nych la otań skich party zan tów z Pa thet Lao, w sierpniu zdo łał jednak im uciec
i w koń cu sam do tarł w bez piecz ne miej sce. W odpo wie dzi na ze strze le nie Klusman na USAF
prze ba zo wa ły osiem sa mo lo tów F-100D ze skła du 615. Tak tycz nej Eska dry My śliw skiej z bazy
Clark na Filipinach, do Da Nang, w Wiet na mie Po łudnio wym. 9 czerw ca 1964 roku bez map,
współ rzędnych czy też roz po zna nia fo to gra ficz ne go ame ry kań skie F-100 Super Sa bry zo sta ły
wy sła ne do Do liny Dzba nów w La osie, aby znisz czyć sta no wisko arty le rii prze ciw lot niczej, któ ‐
re ze strze liło sa mo lot Klusman na. Je den z kluczy zbom bardo wał inne sta no wisko, drugi klucz
uszko dził cel głów ny. Ka pitan Lloyd Ho uchin, któ ry brał udział w tej misji, po wie dział póź niej:
„Pierw sza misja bo jo wa sa mo lo tów F-100 była ka ta stro fą – czymś, co zwy kliśmy na zy wać group

grope”186).

186) Group grope – (ang. slangowe, wulgarne z l. 60.) orgia, grupowa macanka,
„poszukiwania po omacku” (przyp. tłum.).

Nie mia ło to jednak zna cze nia. W za sa dzie Ame ry ka zna la zła się zno wu w sta nie wojny.



Samolot F-100F, pierwszy myśliwiec Dzikich Łasic, w trakcie uzupełniania
pa li wa nad Wiet na mem

2 sierpnia 1964 roku trzy pół nocno wiet nam skie torpe do we ło dzie mo to ro we P-4 za ata ko ‐
wa ły USS Maddox w Za to ce Ton kiń skiej. Nisz czy ciel wy ko ny wał misję wy wia dow czą w za kre sie
zwia du elek tro nicz ne go, zbie ra jąc dane z in sta la cji ra da ro wych i na brzeż nych187). Na odsiecz
we zwa no 4 sa mo lo ty F-8 Crusa der z lot niskow ca USS Ticon de ro ga, któ re za ata ko wa ły ło dzie,

uszka dza jąc 2 z nich, a 1 unie rucha mia jąc188). Trzy dni póź niej pre zy dent John son wy dał roz ‐
kaz, by z lot niskow ców Con stel la tion i Ticon de ro ga wy ko na no po wietrz ne ude rze nia odwe to ‐
we prze ciw ko pół nocno wiet nam skim in sta la cjom naf to wym w Vinh, co też zo sta ło wy ko na ne.
Ów łań cuch wy da rzeń do pro wa dził do za twierdze nia Re zo lucji w spra wie Za to ki Ton kiń skiej
(wcze śniej zwa nej Re zo lucją w spra wie Po łudnio wo-Wschodniej Azji), któ ra udzie la ła pre zy den ‐
to wi USA pra wa do wy ko rzy sta nia kon wen cjo nal nych sił zbrojnych bez zgo dy Kon gre su189).

187) Specjalne operacje „DeHaven” z Tsingtao. USS DeHaven wykonał pierwszy taki
patrol w 1962 roku.

188) W 1962 roku USS Ticonderoga dowodzony był przez kpt. Jamesa G. Danielsa, byłego
chorążego Danielsa osławionego podczas ataku na Pearl Harbor. Patrz rozdział 10.

189) Senator Ernest Gruening (Demokrata z Arkansas) miał zastrzeżenia co do
„wysyłania naszych amerykańskich chłopców do walki na wojnie, w której nie mamy
żadnego interesu, która nie jest naszą wojną, w którą zostaliśmy błędnie wciągnięci
i która ulega stałej eskalacji”.



Ma ry narka wo jen na do starczy ła pierwot nie więk szo ści sił, ja kie za an ga żo wa no w Wiet na ‐
mie – do Bo że go Na ro dze nia osiem ame ry kań skich lot niskow ców roz lo ko wa no na wo dach Pa ‐
cy fiku, w po bliżu wy brze ży Wiet na mu. Mniej wię cej po ło wę z nich sta no wiły po zo sta łe po II
wojnie świa to wej i Wojnie Ko re ań skiej lot niskow ce kla sy Essex o wy porno ści 36 ty się cy ton.
USS Co ral Sea był z ko lei lot niskow cem kla sy Midway o wy porno ści 60 ty się cy ton, ale roz ‐
miesz czo no tak że trzy spo śród no wych „superlot niskow ców”. USS Ran ger, Con stel la tion i Kit ty
Hawk były okrę ta mi wo jen ny mi o wy porno ści 80 ty się cy ton, mia ły ty siąc stóp długo ści, roz wi‐
ja ły prędkość 30 wę złów, a na ich po kła dzie mie ściło się 80 sa mo lo tów. Lot niskow ce pa tro lo wa ły
Za to kę Ton kiń ską z po zy cji zwa nej Yan kee Sta tion lub z po ło żo nej u brze gów Po łudnio we go

Wiet na mu Dixie Sta tion na Mo rzu Po łudnio wo chiń skim190).

190) Do 1966 roku, kiedy to Dixie Station została zlikwidowana, a wszystkie lotniskowce
skierowały się na północ.

Je sie nią 1964 roku rów nież USAF za czę ła wzmacniać swo ją obecność w Wiet na mie. Siły Po ‐
wietrz ne Pa cy fiku (PA CAF) po no siły re gio nal ną odpo wie dzial ność za Po łudnio wo-Wschodnią
Azję, ale tak jak i dziś, rów nież wte dy sa mo lo ty prze ka zy wa ne były z baz na ca łym świe cie za ‐
leż nie od po trze by. Obejmo wa ło to prze rzuce nie za rów no Thun derchie fów F-105 z 4. Tak tycz ‐
ne go Skrzy dła My śliw skie go i 18. Tak tycz ne go Skrzy dła My śliw skie go do Ko rat, Tajskiej Kró lew ‐
skiej Bazy Lot niczej (RTAB) w Tajlan dii; oraz 6441. Tak tycz ne go Skrzy dła My śliw skie go do bazy
w Ta khli, po ło żo nej rów nież w Tajlan dii. F-100 Super Sa bre z 405. Tak tycz ne go Skrzy dła My ‐
śliw skie go oraz 35. Tak tycz ne go Skrzy dła My śliw skie go tak że skie ro wa no do Tahli. Oczy wiście
to wa rzy szy ły im tan kow ce po wietrz ne KC-135, ma szy ny roz po znaw cze oraz róż ne sa mo lo ty
kon tro li i do wo dze nia.

Loty roz po znaw cze uzbro jo nych ma szyn startują cych z La osu roz po czę ły się w grudniu, ale
na po cząt ku 1965 roku dy na mika wojny ule gła zmia nie. W lutym w wy niku ata ku moź dzie rzo ‐
we go Wiet ko gu prze ciw ko lot nisku Ple iku, po ło żo ne go w środko wym Wiet na mie, zo sta ło znisz ‐
czo nych 25 sa mo lo tów, a na Cen tral nym Pła sko wy żu, w Camp Hol lo way, zo stał roz bity podod‐
dział ze skła du sił spe cjal nych. Roz budo wa ne siły po wietrz ne znajdo wa ły się te raz w obsza rze
dzia łań i były go to we do prze pro wa dze nia zma so wa ne go ata ku na te ry to rium ca łe go Wiet na ‐
mu. Ge ne rał Curtis Le May, szef szta bu USAF i admirał Harry Felt byli prze ko na ni, że wojnę
na le ża ło to czyć na pół no cy. Wszyst kie inne przedsię wzię cia militarne, poza pro wa dzo ną na
peł ną ska lę kam pa nią po wietrz ną, wy mie rzo na w pół nocno wiet nam ski prze mysł, porty i in ‐
fra struk turę, mia ły być, w ich prze ko na niu, nie skutecz ne. Nie ste ty, re alizo wa no do kładnie to,
co pre zy dent, za spra wą McNa ma ry, miał na my śli.

Ope ra cja Rol ling Thun der roz po czę ła się 2 marca 1965 roku od ata ku po nad 100 sa mo lo tów
na pół nocno wiet nam ską bazę morską Quang Khe oraz skład amunicji Xom Bang. W trak cie
na lo tu stra co no czte ry ame ry kań skie ma szy ny na skutek ognia arty le rii prze ciw lot niczej. Po ‐
rucz nik Hay den Lockhart z 613. Tak tycz nej Eska dry My śliw skiej le ciał na F-100D (nr 55-2857),
kie dy zo stał ze strze lo ny przez arty le rię prze ciw lot niczą nie da le ko skła du amunicji. Był pierw ‐
szą uzna ną oficjal nie ofia rą po stro nie USAF podczas woj ny w Wiet na mie. Na stępne sie dem



i pół roku Lockhart miał spę dzić w nie wo li jako je niec wo jen ny. Pod ko niec mie sią ca 3500 żoł nie ‐
rzy pie cho ty morskiej ze szło na brzeg w Da Nang, co ozna cza ło pierw sze wy ko rzy sta nie re gu‐
larnych ame ry kań skich oddzia łów bo jo wych w wojnie wiet nam skiej oraz istot ną eska la cję woj‐
ny.

Znajdują cą się na wstępnym eta pie kam pa nię lot niczą po zwo lo no pro wa dzić tyl ko w sto ‐
sun ku do ce lów po ło żo nych w po bliżu stre fy zde milita ry zo wa nej, czy li znajdują cych się w po bli‐
żu 19. rów no leż nika – a cele wy bie ra ne były w Wa szyngto nie, nie zaś przez do wódców po lo ‐
wych. Głów nym zmartwie niem dla Ame ry ka nów była stra te gicz na tra sa za opa trze nio wa Tru‐
ong Son na osi pół noc-po łudnie, zwa na przez Ame ry ka nów „szla kiem”. Wy ko rzy sty wa ny
przez Wiet kong do transportu uzbro je nia i wszel kich in nych ma te ria łów wo jen nych szlak by ‐
najmniej nie był pry mityw ny, cha rak te ry zo wał się wy so kim stopniem orga niza cji, po sia dał
wła snych in ży nie rów na pra wia ją cych uszko dze nia, jednost ki arty le rii prze ciw lot niczej i ty sią ce
tra ga rzy prze no szą cych ekwipunek. Nie była to tak że jedna tra sa, lecz set ki wą skich ście żek
wy rą ba nych przez dżun glę, po zba wio nych wą skich gardeł. Wy ty cza jąc go, unika no też otwarte ‐
go te re nu. Po nie waż był on nie utwardzo ny, nie spo sób było go znisz czyć bom ba mi, gdyż kra te ‐
ry za peł nia no najzwy czajniej zie mią. Po mysł prze rwa nia szla ku po przez bom bardo wa nia,
zwłasz cza na po łudniu, gdzie szlak roz sze rzał się i dzie lił na wie le ście żek, przy po minał zwal ‐
cza nie me duzy macka po macce, za miast po pro stu uciąć jej gło wę.

McNa ma ra stwierdził póź niej, że w kon flik cie tym nie cho dziło wła dzom w Wa szyngto nie
o oba le nie rzą du ko munistycz ne go w Ha noi, lecz o za ha mo wa nie jego agre sji prze ciw Wiet na ‐
mo wi Po łudnio we mu. Był to, jak mó wił, „bardzo ogra niczo ny cel po litycz ny”. Na suwa się za tem
py ta nie, dla cze go USA mia ły tam w ogó le wal czyć? Wa szyngton był jednak nie wzruszo ny
i prze ko na ny, że Pół noc ustą pi, gdy tyl ko za zna po tę gi ame ry kań skich sił zbrojnych. Zgodnie
z za ło że nia mi tej stra te gii pół nocno wiet nam skie lot niska woj sko we też nie znaj do wa ły się na
za apro bo wa nej w Wa szyngto nie liście ce lów. Bo wiem je że liby – jak ro zumo wał McNa ma ra –
Pół nocno wiet nam skie Siły Po wietrz ne (ang. NVAF) zo sta ły znisz czo ne, to czy wów czas Chiń ‐
czy cy nie prze ję liby roli obro ny prze ciw lot niczej Wiet na mu Pół nocne go, jak uczy nili to w Ko rei?
A co by się sta ło, je że liby tak zro bili? Ta kie py ta nie za da wa li pilo ci my śliw ców. Czy nad Czerwo ‐
ną Rze ką wy da rzy ło by się to samo, co sta ło się kie dyś nad Yalu?

W każ dym ra zie ogra niczo na ope ra cja lot nicza mia ła być kon ty nuowa na po cząt ko wo przez
osiem ty go dni, ale kło po ty po ja wia ły się już od sa me go po cząt ku. Cho ciaż PA CAF ko ordy no wa ła
ope ra cję „Rol ling Thun der”, jej zwierzchnictwo nie obejmo wa ło kon tro li ope ra cyjnej nad lot nic‐
twem morskim. Ma ry narka wo jen na two rzy ła wła sne grupy ude rze nio we Al pha, skła da ją ce się
z 30 sa mo lo tów. Dyspo nując ogra niczo ny mi za so ba mi, za da nia tak tycz ne wy ko ny wa ne były
z ko niecz no ści w spo sób bardziej efek tyw ny i na mniejszą ska lę. Jako pierw si zwo len nicy wal ki
elek tro nicz nej, ma ry narka wo jen na uzupeł nia ła swo je grupy ude rze nio we Al pha o sa mo lo ty
zdol ne do za kłó ca nia nie przy ja ciel skiej obro ny prze ciw lot niczej. Wy ko rzy stując wa riant A-6A
In trude ra, ma ry narka wo jen na była bardziej za in te re so wa na stłumie niem obro ny prze ciw lot ‐
niczej prze ciw nika w trak cie trwa nia wła sne go na lo tu, niż bez po średnim znisz cze niem syste ‐
mów SAM. Ste ven Co onts, autor po wie ści Flight of the Intru der, opartej na do świadcze niach
z Wiet na mu, zgo dził się z tym: „Do cie ra liśmy kil ka minut przed grupą ude rze nio wą i sta ra li‐
śmy się po prostu, by nie wy chy la li głów podczas zrzuca nia bomb. Na stępnie zwie wa liśmy



stam tąd jak szybko się dało. Wisze nie nad nimi nie mia ło sen su”.

Pilot Thuda (odznaczony Medalem Honoru), Merlyn Hans Dethlefsen,
świętuje swoją 100. Misję bojową

Wy nika ło to też w nie ma łym stopniu z uwa run ko wań geo gra ficz nych. Grupy ude rze nio we
ma ry narki wo jen nej musia ły ge ne ral nie po ko ny wać oko ło 25 mil nad te ry to rium wro ga, pod‐
czas gdy grupy ude rze nio we le cą ce z głę bi lądu, tra są Ro ute Pack V, musia ły bo ry kać się z ry zy ‐
kiem po nad 100-milo we go prze lo tu nad wro gim te ry to rium. Nisz cze nie SAM-ów mia ło z ich
punk tu widze nia sens, gdzie kol wiek było to moż liwe, tak by nie musieć na ty kać się na nie na ‐
stępne go dnia. Ma ry narka wo jen na nie złom nie twierdziła, iż jej sa mo lo ty sta no wiły nie od‐
łącz ną część VII Flo ty i że nie zo sta ną odda ne do dyspo zy cji USAF. Jednak, po nie waż set ki
ame ry kań skich sa mo lo tów były za an ga żo wa ne w re aliza cję misji na obsza rze o po wierzchni
sta nu Arizo na czy też No we go Mek sy ku, na le ża ło opra co wać plan roz dzie le nia stref ope ra cyj‐
nych.



Do szło do tego w lutym 1966 roku wraz z po dzia łem Wiet na mu na Ro ute Packa ges – stre fy
ope ra cji lot niczych, któ re za czy na ły się w stre fie zde milita ry zo wa nej DMZ i prze suwa ły się na
pół noc. Ro ute Pack (RP) I bie gła na pół noc do 18. rów no leż nika i była pod kon tro lą sił po wietrz ‐
nych, choć więk szość ope ra cji wy ko ny wa na była przez Milita ry Assistan ce Com mand (Do wódz ‐
two Wsparcia Woj sko we go) w Wiet na mie. RP II po sze rzy ła się do 19. rów no leż nika i była kon ‐
tro lo wa na przez ma ry narkę wo jen ną, po dobnie jak i RP III. Był to najwięk sza ze stref, obej ‐
mo wa ła jednak najmniej ce lów. Most Thanh Hoa le żał w obrę bie Ro ute Pack IV, na le żą cej do
ma ry narki wo jen nej, tak jak baza lot nicza Bai Thuong oraz sta cje roz rzą do we w Nam Dinh.
Najwięk szy obszar sta no wiła Ro ute Pack V, w pół nocno-za chodniej czę ści kra ju. Jako że gra nica
Chin znajdo wa ła się na pół no cy, a Laos le żał na po łudniu i na za cho dzie, obszar ten był kon tro ‐
lo wa ny przez USAF. Wszyst kie linie ko munika cyjne i ko le jo we pro wa dzą ce do pół nocne go La ‐
osu bie gły przez te ren Pack V.

Ro ute Pack VI obejmo wał najważ niejsze cele po ło żo ne w Ha noi i Ha ifong. Linia ko le jo wa
bie gną ca na pół nocny wschód dzie liła ten obszar na wschodnią stre fę na le żą cą do USAF i na ‐
brzeż ną stre fę podle głą US Navy. Obszar ten obejmo wał most Paula Do ume ra, więk szość głów ‐
nych gro bli iry ga cyjnych oraz więk szość pierwot nych ce lów wy zna czo nych przez Ko le gium Po ‐
łą czo nych Szta bów.

Na po cząt ku kwiet nia para my śliw ców bom bardują cych F-105, ata kują ca most ko le jo wy
Thanh Hoa, zo sta ła ze strze lo na przez pół nocno wiet nam skie my śliw ce typu MiG-17. USAF odpo ‐
wie dzia ły roz miesz cze niem na tym te atrze wo jen nym najnow szych wie lo za da nio wych my ‐
śliw ców F-4. Ma ją ca swo ją bazę nie opo dal Ubon, w Ta ilan dii, 45. Tak tycz na Eska dra My śliw ska,
do łą czy ła do 12. Skrzy dła Tak tycz ne go i na tychmiast przy stą piła do zwal cza nia MiG-ów. Wbrew
obiek cjom ze stro ny woj ska pierw sza z kil ku „przerw” w bom bardo wa niach na stą piła 13 maja
1965 roku. Sta ło się tak dzię ki wraż liwo ści re ligijnej Wa szyngto nu, gdyż na datę tę przy pa da ły
uro dziny Buddy. Cho dziło o to, by dać Ha noi szan sę na prze ana lizo wa nie skut ków kam pa nii
lot niczej i uzmy sło wie nie so bie da rem no ści sta wia nia opo ru USA.

Wszyst kim, co osią gnię to dzię ki prze rwom w bom bardo wa niach, było da nie cza su Wiet ‐
nam czy kom z pół no cy na odbudo wa nie linii ko le jo wych i wy peł nie nie le jów wzdłuż szla ku Ho
Chi Min ha. Do dat ko wy czas po zwo lił im tak że wzmocnić obro nę prze ciw lot niczą wo kół Ha noi;
prze rwa spra wiła, że nowo roz lo ko wa ne sta no wiska ra kiet prze ciw lot niczych SA-2 zo sta ły
w peł ni przy go to wa ne do uży cia. Ze strze le nie Gary’ego Po wersa i Rudy’ego An derso na na po ‐
cząt ku lat sześćdzie sią tych XX wie ku do wo dziło, że za gro że nie ze stro ny SAM-ów jest bardzo
re al ne, nie wie le jednak zro bio no, by temu za ra dzić. Ma jąc świa do mość, że ra kie ty tego typu
roz miesz czo no na te re nie Wiet na mu Pół nocne go, do wódca 2. Dy wizji Po wietrz nej ge ne rał dy ‐
wizji Joe Mo ore za bie gał o otrzy ma nie zgo dy na za ata ko wa nie tych sta no wisk, gdy były jesz ‐
cze na eta pie budo wy. Za stępca se kre ta rza obro ny, na uko wiec bez żadnych kwa lifika cji wojsko ‐
wych, John T. McNaughton, otwarcie wy śmiał te żą da nia. „Nie my śli pan chy ba, że Pół nocni
Wiet nam czy cy ich uży ją!”. Jego po garda była oczy wista. „Roz miesz cze nie ra kiet jest tyl ko po li‐
tycz ną sztucz ką Ro sjan, ma ją cą uspo ko ić Ha noi”, utrzy my wał.

Nie ste ty to nie była po litycz na sztucz ka. 24 lipca 1965 roku ra kie ta strą ciła Le oparda 2191).



191) Jak na ironię, McNaughton zginął w katastrofie lotniczej dwa lata później.

– CE DAR 1. Prze tan ko wa łem 12100 fun tów.
Ma jor Ed Rock widział ope ra to ra te le sko po we go po dajnika pa liwa przez pla stiko wy pę cherz

na brzuchu KC-135-ki. Ope ra tor miał wąsy i słuchaw ki oraz no sił okula ry. Nie spusz cza jąc oczu
ze świa teł kon tro l nych sa mo lo tu cy sterny, Rock podniósł lewą rękę, po ma chał, po czym opuścił
ją z po wro tem na dźwignię cią gu. Roz łą cza jąc się z po dajnikiem pa liwa, lek ko zre duko wał ciąg
sil nika i F-105F Thun derchief za czął opa dać, aż cały tan ko wiec zna lazł się w za się gu wzro ku. Za ‐
my ka jąc po kry wę do tan ko wa nia po wietrz ne go, spojrzał na pra wo, na stępnie ze ślizgnął się po ‐
niżej skrzy dło we go le cą ce go nad pra wym skrzy dłem tan kow ca. Rock był ostat nim pilo tem, któ ‐
ry miał za koń czyć tan ko wa nie, i te raz po pro stu da lej krą żył w re jo nie. Jego skrzy dło wy do łą ‐
czył do nie go. Nie musiał pa trzeć, by wie dzieć, że ko lejne ele men ty klucza, Ce dar 3 i Ce dar 4,
zejdą pod KC-135 i po le cą za nimi. Czte ry po zo sta łe tan kow ce były roz sta wio ne je den nad dru‐
gim, co ty siąc stóp, po zo stał więc w swo im prze dzia le wy so ko ści, aż sa mo lo ty cy sterny odle cia ły
na za chód.

– Red je den je den. Dzię ki za pa liwo. Ce dar odla tuje na pół noc na 14 ty sią cach stóp.
– Ce dar. Red je den je den zro zumiał. Do brych ło wów.
Rock po twierdził odbiór dwo ma klik nię cia mi mikro fo nu i skrę cał da lej. Nadla ty wa li z po łu‐

dnia czerwo nym szla kiem, a te raz znajdo wa li się nad Rów niną Dzba nów, kie rując się nad gra ‐
nicę Wiet na mu Pół nocne go. Po pa trzył w dół, na po nury, prze ora ny le ja mi kra jo braz, po czym
spraw dził system tak tycz nej na wiga cji po wietrz nej, za cho wując tajskie lot nisko Udorn jako
głów ny punkt odnie sie nia. Było to najbliż sze lot nisko w po bliżu celu, z be to no wym pa sem, cho ‐
ciaż po ło żo ne da le ko na te re nie Ro ute Pack 6. Wziął głę bo ki wdech, ma jąc na dzie ję, że nie bę ‐
dzie musiał z nie go sko rzy stać. Dla Rocka, la ta ją ce go już wcze śniej na F-86, nie bez pie czeń stwo
nie było czymś obcym, ale pew ne rze czy nigdy nie sta wa ły się prost sze. Po pro stu nigdy się nie
wie dzia ło, co może się wy da rzyć.

Prze łą cza jąc znów czę sto tliwo ści, po łą czył się z Cricke tem i prze ka zał mu sy gnał wy wo ław ‐
czy swo je go klucza oraz numer misji. Cricket był prze budo wa nym sa mo lo tem transporto wym
C-130, swe go ro dza ju po wietrz nym sta no wiskiem do wo dze nia, któ re utrzy my wa ło kon takt
z każ dym kluczem le cą cym nad Wiet nam lub stam tąd po wra ca ją cym. Kon tro ler prze ka zy wał
mu ak tual ne in forma cje o po go dzie nad Ha noi, ży cząc po wo dze nia.

– Ce dar, przejdź na ka nał ko munika cji Strike Prime.
Prze łą czył ra dio na wcze śniej usta lo ną czę sto tliwość, na któ rej mo nito ro wał całą grupę ude ‐

rze nio wą. W ra zie po trze by moż na było na niej prze ka zy wać zmia ny da nych tak tycz nych,
zak tualizo wa ne in forma cje i ostrze że nia. Po odcze ka niu kil ku se kund włą czył mikro fon.

– Ce dar. Wy czy ścić, za zie le nić, gra muzy ka.
Za ło gi po zo sta łych trzech Thudy po twierdziły, że spraw dziły swo je prze łącz niki, uzbro iły sys‐

te my i prze sta wiły swo je za sobniki ECM na nada wa nie.

– Mamy kil ka fire cuns192).



192) Oznaczenie kodowe; puszki ogniowe oznaczające radary artylerii przeciwlotniczej
(przyp.tłum.).

Sie dzą cy za nim ka pitan Curt Hart zell, oficer ds. wal ki elek tro nicz nej (EWO), w koń cu włą ‐
czył się do roz mo wy przez in tercom, a Rock po pa trzył na nie wiel ki okrą gły wskaź nik ra da ro wy
na pra wo od prze sło ny prze ciw sło necz nej. System na pro wa dza nia i ostrze ga nia przed opro ‐
mie nio wa niem ra da ro wym APR-25 (RHAW) był dość no wym do dat kiem. Roz po zna wał nadcho ‐
dzą ce sy gna ły ra da ro we, po czym wy świe tlał je wraz z wy kry tym azy mutem. Sil niejsze sy gna ‐
ły były przedsta wia ne w po sta ci długich linii wy cho dzą cych z cen trum wskaź nika ra da ro we go.
Fire can sta no wił ra dar arty le rii prze ciw lot niczej, a to ozna cza ło z ko lei dzia ła – dzia ła były jed‐
nak za wsze. Te je dy nie miga ły w cen trum wskaź nika lub też były wy świe tla ne jako krót kie so ‐
lidne linie. Sy gnał był sła by i praw do po dobnie nie sta no wił za gro że nia, Rock odprę żył się więc
nie co, nie było cze go się oba wiać.

Jesz cze.
Wy bie ra jąc na stępny punkt zwrot ny, de likat nie prze chy lił się na pra wo i skie ro wał się na

pół nocny wschód na Yen Bai na Czerwo nej Rze ce. Ka nał ko munika cji Strike Prime był za śmie ‐
co ny jak zwy kle. Teal, klucz sa mo lo tów za kłó ca ją cych EB-66, roz ma wiał z Ca dil la ciem i Buic‐
kem, ośmio ma sa mo lo ta mi F-4 w stre fie pa tro lu bo jo we go, ma ją ce go prze chwy ty wać MiG-i. Pi‐
lo ci ma ry narki wo jen nej pa pla li zno wu na czę sto tliwo ści awa ryjnej. Zmniejsza jąc moc sil nika,
by utrzy mać prędkość 480 wę złów, ruszył kil ka krot nie ste ra mi, za ko ły sał odrzutow cem, a jego
skrzy dło wi na tychmiast roz pro szy li się. Wszy scy po zo sta li lot nicy le cie li w jedno miejsco wych
mo de lach D i nie mie liby pro ble mów z do trzy ma niem kro ku jego cięż sze mu dwumiejsco we mu
F-105F.

Zszedł w dół, wy rów nał lot na wy so ko ści 11 ty się cy stóp i spoj rzał na zie mię. Niczym sza re
bro daw ki, kra so we kopce prze bija ły się przez ciem ną dżun glę, a mgła peł zła po do linach. Rock
zerk nął na ze ga rek, gdy sa mo lo ty ude rze nio we za mel do wa ły się pięć minut po nim – były na
czas. Klucze Elm, Ma ple, Re dwo od i Pine: 16 sa mo lo tów F-105D, każ dy z ła dun kiem sze ściu 750-
fun to wych bomb. Na ro bią spo re go ba ła ga nu, je śli SAM-y i arty le ria prze ciw lot nicza ich nie do ‐
sta ną – ale to było to, czym on miał się tu za jąć. Był 2 grudnia 1966 roku, a jego klucz „Dzikich
Ła sic” (ang. Wild We asels) zo stał wy sła ny, by zwal czać SAM-y i w ten spo sób osła niać ele ment
ude rze nio wy. „Ła sice” mia ły dwa mot ta: „Wcho dzimy jako pierw si, wy cho dzimy jako ostat ni”
i „Kpisz so bie”.

Oba zna la zły tego dnia za sto so wa nie.
Wy wiad sza co wał, że wo kół Ha noi roz miesz czo no 20 do 30 ba te rii SAM – two rzy ły „zło ty

krąg”, jak na zy wa li go pilo ci my śliw ców. Bez piecz ne schro nie nie dla Pół nocnych Wiet nam czy ‐
ków, za twierdzo ne przez ame ry kań skich po lity ków. Parsk nął. Co za non sens…

– Fan Song – do dał Hart zell, uży wa jąc okre śle nia ko do we go dla ra da ru uży wa ne go do kon ‐
tro li ognia SA-2. – Wie le źró deł pro mie nio wa nia.

– Gdzie?
Suchy chichot wy do był się z tyl ne go fo te la.
– Gdzieś przed nami.



– Cóż, o to tu cho dzi. – Rock po krę cił lek ko gło wą.
– Ce la mi je ste śmy my, nie ci, któ rzy zrzuca ją bom by. – Pilot rzucił okiem na ka binę. Cie szył

się, że jest w Trudzie. Pierwot nym sa mo lo tem prze zna czo nym dla „Dzikich Ła sic” był F-100F
Super Sa bre, ale po pro stu nie był on stwo rzo ny do tego ro dza ju za dań. F-105 był więk szy, cięż ‐
szy i mógł za brać znacz nie wię cej uzbro je nia. Za pro jek to wa ny do prze pro wa dza nia ude rzeń
nukle arnych z ma łej wy so ko ści w wy padku so wieckiej in wa zji, Trud po tra fił się szybko po ruszać.
Duży sil nik Pratt & Whit ney J-75 osią gał im po nują ce 24 500 fun tów cią gu na peł nym do pa la czu
i za pew niał F-105 po naddźwię ko wą prędkość.

– Zwięk szam prędkość – odparł, prze suwa jąc de likat nie dźwignię cią gu do przo du. Po jego
le wej łań cuch górski Ho ang Lien prze cho dził na pół noc obok ma sy wu Fan sipan w Hima la je.
Z przo du góry na gle otwarły się na roz le głą do linę w pro win cji Phu Tho. Środkiem wiła się Czer‐
wo na Rze ka, bie gną ca aż do gra na to wych wód Za to ki Ton kiń skiej. Mniej wię cej w po ło wie dro ‐
gi w kie run ku mo rza, na za chodnim brze gu rze ki, le ża ło Ha noi. Rock po pa trzył na lewo i pra ‐
wo. Po zo sta łe odrzutow ce były do kładnie tam, gdzie być po win ny. Zszedł więc na wy so kość 10
ty się cy stóp, utrzy mując prędkość 540 wę złów.

MiG-21, następca MiG-a-17

Kie ro wał się na nie wiel kie mia stecz ko, le żą ce tuż na po łudnie od je zio ra po ło żo ne go przed
dzio bem jego ma szy ny. Tam wzgó rza roz cho dziły się, prze cho dząc w głę bo ką prze łęcz zwa ną
Za chodnimi Bra ma mi. Uśmiechnął się na myśl, że „Ła sice” były tu po to, by otwo rzyć te bra my.
Gna jąc nad do liną, czte ry odrzutow ce F-105 minę ły Czerwo ną Rze kę tuż na po łudnie od Yen
Bai. Zie lo ne, po dobne do ślima ka wzgó rze wy ra sta ło za rze ką, wska zując na po łudnio wy
wschód niczym długi ko ścisty pa lec. Na jego koń cu, na rów ninie, znaj do wa ła się baza MiG-ów



w Phuc Yen. Miejsco wi zwa li to wzgó rze Tam Dao. Ame ry ka nie na zy wa li je Thud Ridge.
Rock pchnął dźwignię na peł ny ciąg. Za uwa żył, jak wy ra żo ny w ma chach wskaź nik prędko ‐

ści widocz ny na jego kon so li sko czył do przo du. Druga za sa da wal ki mówi, prze cież, że… pręd‐
kość to ży cie! Prze łącz niki, pa liwo, sil nik… Przyjrzał się wszyst kim wskaź nikom uważ nie. Prze ‐
łą czył po bór tle nu na 100 pro cent i utrzy my wał drą żek w sta łej po zy cji. Za wsze ekscy to wa ło go
utrzy my wa nie ta kiej mocy w swo jej pra wej ręce, a go rącz ka bitew na na ra sta ła w jego piersi.
Sie dząc w so lidnym ka wa le me ta lu pę dzą cym przez do linę, widział wszyst ko i czuł wszyst ko,
uśmie chał się sze ro ko mimo sy tuacji, w ja kiej się znajdo wał. Pierw sza za sa da wal ki brzmi: Nie

my śleć za dużo, tyl ko dzia łać193). Czy sta moc F-105 była za chwy ca ją ca; drżą ca ma szy na kusiła,
by dać upust tkwią cej w niej sile, by ro bić gwał tow ne zwro ty i gnać na peł nym do pa la czu. By
wal czyć i nisz czyć. Zwięk sza jąc czułość syste mu RHAW (na pro wa dza nia i ostrze ga nia przed
opro mie nio wa niem ra da ro wym), po pa trzył na mniej sze wznie sie nia po ło żo ne na czubku gór‐
skie go grzbie tu. Na de szła pora.

193) W oryginale wulgarnie: Wyjąć głowę z własnego tyłka (przyp. tłum).

– Scho dzę w pra wo – po wie dział, ostrze ga jąc ofice ra wal ki elek tro nicz nej.
Zro bił prze rwę, po czym po sta wił duży my śliwiec na koń cu skrzy dła i mocno po cią gnął ste ‐

ry. Po przez górną część osło ny ka biny widział, jak Ce dar 2 prze my ka u góry i znika za jego le ‐
wym skrzy dłem. Trójka i Czwórka wy ko na ją zwrot i znajdą się oko ło trzech mil za nim. Rock
usły szał, jak Hart zell chrzą ka na skutek prze cią że nia, na stępnie wy strze lił odrzutow cem
w górę, pa trząc na za to kę z grzbie tem Thud Ridge po swo jej le wej. Czerwo na Rze ka była pod
jego pra wym skrzy dłem, gdy prze mknę li z hukiem nad do liną, kie rując się na Phuc Yen i Ha noi.
Widocz ność przed dzio bem sa mo lo tu nie była najlepsza, po chy lił więc ma szy nę lek ko do przo du
i obró cił tro chę na lewo. Cza sem ci wie śnia cy umiesz cza li dzia ła na wierz choł kach wzgórz, i…

– Cho le ra!
Nie bo oży ło na gle, po kry wa jąc się nie wiel kimi, spuchnię ty mi chmurka mi… Jak by ktoś rzucił

ty sią cem zia ren pra żo nej kukury dzy w jego twarz. Rock pchnął drą żek do przo du, aż hełm
Hart zel la ude rzył z tę pym dźwię kiem o osło nę ka biny. Pilot na tychmiast za wró cił, po cią ga jąc
mocno ma szy nę do tyłu i na pra wo.

– Ce dar, arty le ria prze ciw lot nicza nad wzgó rzem. Dzie sięć ty się cy stóp, bądź cie ostroż ni!
Wy ko nał po now ny wy wrót, strumie nie ognia za krę ciły za nim, a po tem nie bo było już czy ‐

ste.
– Co, do cho le ry…?
– To jesz cze nie ko niec. – EWO cięż ko oddy chał. – Licz ne Fan Song. Dziób, blisko!
Niech to szlag. Do kładnie tam było Ha noi. W tej czę ści kra ju znajdo wa ło się przy najmniej

100 ra da rów, to cud, że RHAW w ogó le dzia łał. Rock prze łknął ślinę i prze krzy wił szy ję, by spoj‐
rzeć do przo du. Prze chy la jąc sa mo lot na lewe skrzy dło i za wra ca jąc w kie run ku grzbie tu, wci‐
snął sto pą lewy ster i ze ślizgnął odrzuto wiec tra wersem na bok. Fan Songs mo gły być pod Phuc
Yen lub Ha noi.



BIP…. BIP…. BIP…
– Wy strze lo no ra kie tę! – Hart zell rze czy wiście cięż ko te raz oddy chał. – Dwuna sta.
– Mam ją. – Rock prze wró cił ma szy nę, po czym po cią gnął do tyłu na pra wo. Duża bia ła

chmura za go to wa ła się na po łudnie od Czerwo nej Rze ki nie opo dal Son Tay. Po tem ko lejna.
Wy bie ra jąc czę sto tliwość grupy ude rze nio wej, prze rwał im po ga wędkę.

– Ra kie ty z zie mi. Dwa dzie ścia stopni na pół nocny za chód od po zy cji Bull194)!

194) Bull’s-eye (Oko byka) to zwyczajowy punkt odniesienia używany do opisu miejsc
lokalizacji zagrożenia lub swojej własnej pozycji. Hanoi, zwane często „Dodge City”,
używano powszechnie jako tego typu punkt.

Na tychmiast pchnął dźwignię cią gu, urucha mia jąc do pa lacz. Rock prze krę cił sa mo lot na ple ‐
cy, przez chwilę za wisł na pa sach, na stępnie po cią gnął drą żek ste ro wy na sie bie. Brud, mała
śruba, a na wet nie do pa łek pa pie ro sa po le cia ły mu w twarz, gdy runął w stro nę ko ry ta do liny.

– Ce dar. Roz wal cie to!
BIP…. BIP…. BIP…
Ostrze że nie o wy strze le niu ra kiet skrze cza ło mu w heł mie. Pa trzył sze ro ko otwarty mi

ocza mi pro sto w dół na grupę wzgórz. Prze suwa jąc dźwignię mocy do po zy cji środko wej, prze ‐
krę cił się na sie dze niu i po pa trzył na SAM-y. Duże smugi dymu wy gina ły się, wy da wa ło się, że
obie ra kie ty do ko na ły ko rek ty kursu i na dal go śle dziły. SA-2 był syste mem na pro wa dza nym
ko men da mi z zie mi, w związ ku z czym Fan Song musiał śle dzić cel w linii pro stej. Najszybszą
dro gą do wy ma new ro wa nia ra kiet było umiesz cze nie cze goś po mię dzy sa mo lo tem a ra da rem,
na przy kład wzgó rza.

– Ce dar 3, po twierdzam kon takt wzro ko wy z dwo ma ra kie ta mi. Na trze ciej!
– Je dyn ka. Je dyn ka bro ni. Ach, widzę trzy ra kie ty!
Rock akurat za uwa żył trze cią ra kie tę na po łudnio wym za cho dzie. Nie wzle cia ła tak wy so ko

jak inne i już za krę ca ła z po wro tem nad Czerwo ną Rze ką, w jego stro nę. Podczas gdy zie mia
gna ła pro sto ku nie mu, de likat nie po cią gnął drą żek do sie bie, a kie dy dziób odrzutow ca podniósł
się, pchnął dźwignię mocy mak sy mal nie do przo du i urucho mił do pa lacz.

– Uff… – Curt Hart zell chrząk nął z tyl ne go fo te la. – Ra kie ta cią gle na kursie. Cią gle wy mie ‐
rzo na w nas.

Roz pro szo ne chmury rzuca ły czarne cie nie na tle ciem no zie lo ne go ma sy wu Thud, a dróż ki
bie gły we wszyst kich kie run kach niczym bia łe pa ję czy ny. Rock in stynk tow nie zszedł sa mo lo ‐
tem na wy so kość 500 stóp, nie spusz cza jąc wzro ku z najbliż szej ra kie ty. Nie miał odwa gi od‐
wró cić wzro ku, te ren po jego le wej był więc tyl ko zie lo ną pla mą, a jego my śliwiec pruł przez po ‐
wie trze z prędko ścią 600 mil na go dzinę. Musiał już osią gnąć prędkość po naddźwię ko wą albo
pra wie ją osią gał. Woda mignę ła mu po le wej. Ko lejna mała gów nia na rzecz ka. Któ ra? Nie
spusz czał oczu ze zbliża ją cych się SAM-ów.

Przy spie szacz starto wy ra kie ty wy pa lił się, ale sil nik marszo wy po zo sta wiał cien ki, sza ry
ślad, któ ry wciąż było widać. Nie wia ry godne, ale obie le cia ły za nim na wy so ko ści 500 stóp.
A nie po win ny! Te głupki z wy wia du źle to usta liły. Chay. Tak się na zy wa ła ta rze ka. Rze ka



Chay. My śli ga lo po wa ły mu w gło wie. Wie dział, że za kil ka se kund musi wy ko nać ma newr
ostat niej szan sy.

– Pół mili.
Ręce Rocka trzy ma ły mocno drą żek i dźwignię mocy. Z gło wą odwró co ną w tył wy pa try wał

ra kiet.
– Pra wie.
Na gle ja skra wo po ma rań czo wy i czarny błysk spra wił, że zamrugał.
– Wy buchła! Ra kie ta wy buchła. Praw do po dobnie w odle gło ści dwóch ty się cy stóp.
Widzisz to?
– Tak. – Oczy pilo ta były skon cen tro wa ne na drugiej ra kie cie. Pra wa ręka po rusza ła się

sama, by utrzy mać odrzuto wiec na kursie, podczas gdy kra jo braz Wiet na mu umy kał nie wy raź ‐
nie gdzieś obok. Po tem eksplo do wał ko lejny SAM, po zo sta wia jąc ciem ną pla mę na bla do nie bie ‐
skim nie bie.

– Po szła! – Hart zell wy puścił gło śno po wie trze z płuc. – Mie liśmy sz…
– Trze cia ra kie ta – prze rwał mu Rock. – Bez po średnio na go dzinie trze ciej, tuż po niżej linii

grzbie tu.
Pa trzył na za chód i widział, jak ra kie ta ko ry go wa ła swój lot. Szarpnął za drą żek, F-105 na ‐

tychmiast wzniósł się na kil ka set stóp w górę, po czym Rock odwró cił ma szy nę, prze rwał ma ‐
newr i po cią gnął drą żek mocno do sie bie.

200 stóp… Tak nisko, że wzgó rze Thud sta ło się ol brzy mie.
– Cią gle leci za nami!
– Sukin syn.
Zmy le nie SAM-a było moż liwe przez po de rwa nie sa mo lo tu w górę i wy ko na nie pio no wej

becz ki w celu stwo rze nia pro ble mów, któ rych na pro wa dza na ra kie ta nie po tra fiła roz wią zać.
Je śli ma newr zo stał wy ko na ny zbyt wcze śnie, to sa mo lot sta wał się nie rucho mym ce lem; je śli
zro biło się to za póź no, było się martwym.

– Trzy…
Przy sa dziste wzgó rze mignę ło, znika jąc po pra wej stro nie.
– Co ro bić?
– Dwa…
– Rock… – Głos Hart zel la za brzmiał tak, jak by go duszo no.
– Je den…
Rock wzdry gnął się, gdy wierz cho łek wzgó rza po jego pra wej wy buchnął w im po nują cej

gwał tow nej eksplo zji. Zie mia, pło mie nie, drze wa i odłam ki wy le cia ły w po wie trze. A bez ładna
masa po ma rań czo we go ognia, czarne go dymu i ka wał ków wiet nam skiej zie mi wy strze liła na
wszyst kie stro ny.



Północnokoreańscy piloci samolotów MiG-17

Na tychmiast po cią ga jąc lek ko drą żek do tyłu, Rock po de rwał Thuda znad zie mi. W tym sa ‐
mym mo men cie za uwa żył, że wstrzy muje po wie trze. Wciąż pę dził ja kieś ty siąc stóp na se kun ‐
dę tuż na pół noc od Ha noi – nie było cza su na odprę że nie. Gwiż dżąc lek ko, po cią gnął mocniej,
a my śliwiec po szy bo wał do góry. Grzbiet Trud i do lina odda la ły się pod skrzy dła mi. Roz po czy na ‐
jąc lek ki skręt na za chód, zo ba czył cien ki sza ry dym z ra kie to wych sil ników dry fują cy nad Czer‐
wo ną Rze ką, nie po tra fił jednak wy pa trzeć sta no wiska, z któ re go odpa lo no ra kie ty.

– Kpisz so bie? – EWO za mruczał z tyl ne go sie dze nia. Pilot my śliw ca zdo łał po wo li się
uśmiechnąć. Wszyst ko to wy da rzy ło się w cią gu jednej dniów ki. Szybko rzucił okiem na wskaź ‐
niki, wy puścił po wie trze z płuc. Wszyst ko w po rządku, brak tra fień. Rock skon tro lo wał stan pa ‐
liwa i zo rien to wał się, że nie ma go dużo. Te raz „Ła sice” musia ły zro bić to, co do nich na le ża ło.

Jaz da, wy kończ cie te małe dra nie!



Rozdział 14

ZMIANA WARTY

A-4H SKYHAWK

 

„DZI KIE ŁA SI CE” (WILD WE ASELS) STWO RZO NO po to, by prze ciw sta wić się za gro że niu po ‐
wsta łe mu po ze strze le niu za ło gi sa mo lo tu o ozna cze niu ko do wym Le opard 2 la tem 1965 roku
nad Wiet na mem Pół nocnym. Arty le ria prze ciw lot nicza ist nia ła od cza sów I woj ny świa to wej,
a ata ki ze stro ny my śliw ców nie przy ja cie la były po pro stu czę ścią ży cia każ de go pilo ta bo jo we ‐
go. Z drugiej stro ny syste my SAM z na pro wa dza ny mi ra kie ta mi o długo ści 35 stóp i wa dze 5 ty ‐
się cy fun tów, choć stwa rza ły dla sa mo lo tów nowe za gro że nie, mia ły też i sła be stro ny. Jedną
z nich było to, że ra kie ta SA-2 musia ła być w peł ni na pro wa dza na przez kon tro lują cy ją ra dar,
a sta no wiska, z któ rych je odpa la no, mia ły ol brzy mie roz mia ry. Mimo że nie były one mo bil ne,
ich ele men ty o za sadniczym zna cze niu, ta kie jak ra dar i ra kie ty, moż na było sto sun ko wo ła two
prze nieść w inne przy go to wa ne za wcza su miej sce – ro bio no to czę sto, by Ame ry ka nie musie li
głów ko wać. Kie dy sta no wisko, z któ re go ze strze lo no Le oparda 2, zo sta ło w odwe cie za ata ko ‐
wa ne, nie po zo sta ło tam już nic poza atra pa mi sprzę tu i mnó stwem sta no wisk (lufo wej) arty le ‐
rii prze ciw lot niczej.

Ko lejnym sła bym punk tem cha rak te ry stycz nym dla wcze śniejszych ty pów SAM-ów było
kie ro wa nie zdal ne roz ka za mi, wy ma ga ne do prze chwy ty wa nia celu. Wy obraź my so bie sy gnał
ra da ro wy jako pro mień świa tła la tarki na kie ro wa ny na błysz czą cy me ta lo wy cel. Ra dar na ‐
ziem ny widzi jego odbicie, ko rek ty toru lotu po cisku prze sy ła ne są na stępnie sy gna łem ra dio ‐



wym do ra kie ty. Ozna cza ło to, że ra dar musiał mieć widocz ną przez cały czas nie za kłó co ną li‐
nię ce lo wa nia w za ata ko wa ny ra kie tą obiekt aż do mo men tu de to na cji. Je że li ra dar emituje
fale, moż na go rów nież względnie ła two na mie rzyć; jest też po dat ny na znisz cze nie przez ra ‐
kie ty an ty ra da ro we na pro wa dza ne na źró dło emisji fal.

Ra kie ta SA-2 mo gła zo stać zde to no wa na sy gna łem prze ka za nym przez ofice ra kon tro li ognia
albo w wy niku bez po średnie go tra fie nia w sa mo lot. W ra kie tach sto so wa no za pal niki ra da ro ‐
we, w związ ku z czym ra kie ta wy bucha ła po minię ciu celu w obrę bie usta lo nej wcze śniej odle ‐
gło ści. 480-fun to wa gło wica odłam ko wo-burzą ca ra ziła odłam ka mi w pro mie niu 800 stóp w za ‐
leż no ści od wy so ko ści, na ja kiej na stą piła eksplo zja. Bom bow ce mia ły za in sta lo wa ny na po kła ‐
dach sprzęt alarmują cy, urzą dze nia za głusza ją ce, mia ły też w skła dzie za ło gi ofice rów wal ki
elek tro nicz nej, jednak sa mo lot my śliw ski nie miał po cząt ko wo moż liwo ści wy kry cia obecno ści
ra da ru Fan Song.

Samo odpa le nie ra kie ty było dość ła twe do za uwa że nia, je że li pilot miał szczę ście i pa trzył
w stro nę sta no wiska ra kie to we go – sta ra no się jednak do brze je ka muflo wać, a złe wa run ki
me te oro lo gicz ne mo gły skutecz nie przy sło nić start ra kie ty. Po kry wa chmur nie sta no wiła dla
ra da ru prze szko dy, tak więc sa mo lo ty znajdują ce się po nad warstwą chmur moż na było swo ‐
bodnie śle dzić. Tak wła śnie było w przy padku ze strze le nia Le oparda 2. Je że li pilot za ata ko wa ‐
nej ma szy ny za uwa żył odpa le nie ra kiet w swo im kie run ku, mógł obro nić się przed nimi, wy ko ‐
nując spe cjal ne ma new ry obron ne, ta kie jak m.in. last ditch (ma newr ostat niej szan sy), któ ry
stwa rzał dla Fana Son ga zbyt wie le pro ble mów zwią za nych z na pro wa dza niem po cisku. Ra kie ‐
ta gubiła się i nie tra fia ła w cel. Dla my śliw ców ma newr ten nie sta no wił więk sze go pro ble mu,
je że li pilot za uwa żył ra kie tę odpo wiednio wcze śniej, ale w przy padku bom bow ców było to jed‐
nak nie moż liwe, po trze bo wa no więc in ne go roz wią za nia.

Elek tro nicz ne Syste my Prze ciw dzia ła nia (ECM) po dobnie jak ra da ry opra co wy wa no w okre ‐
sie II wojny świa to wej, wy cho dząc z za ło że nia, że je że li ra dar wy kry wa cele dzię ki odbija niu
fal, to moż liwe jest w ta kim ra zie zmy le nie ta kie go syste mu, wy twa rza jąc błędne odbicia. Po ‐
mysł uży cia pół sz tyw nych pa sków, po cząt ko wo po kry wa nych aluminium, za pro po no wa ła
w 1942 roku wa lijska fizyk Joan Curran195). Pa ski te (zwa ne „okna mi”) odbija ły fale ra da ro we
i ge ne ro wa ły za kłó ce nia sta łe. W przy padku odpo wiednio dużych za kłó ceń praw dziwych ce lów
nie moż na było do strzec. (W póź niejszych la tach ra kie ty z wła snym syste mem śle dze nia same
były zmy la ne przez dipo le odbija ją ce). Sto so wa ne po cząt ko wo w celu za kłó ca nia ostrza łu pro ‐
wa dzo ne go z nie mieckich dział prze ciw lot niczych ka libru 88 mm, dipo le odbija ją ce były sze ro ko
uży wa ne przez alian tów w cza sie lą do wa nia w Norman dii, gdzie mia ły sy mulo wać ol brzy mią
flo tę okrę tów zgro ma dzo ną w Cie śninie Ka le tań skiej.

195) Joan Curran, będąca pionierem podobnie jak Beatrice Shilling (patrz rozdział 8),
również opracowała z mężem, sir Samuelem Curranem, zapalnik zbliżeniowy. Później
oboje uczestniczyli w Projekcie Manhattan. Joan stała na czele załogi wioślarskiej
w Cambridge, gdzie uzyskała stopień naukowy z fizyki, nie przyznano jej go jednak
w 1935 roku, gdyż była kobietą.



Naszywka „Dzikich Łasic”

Sprzęt za głusza ją cy był stan dardo wym wy po sa że niem bom bow ców, zaś po ze strze le niu Ke ‐
irna i Fo ba ira za adapto wa no go szybko na po trze by sa mo lo tów szturmo wych. Podsta wo wym
za ło że niem było wy two rze nie sy gna łów wcho dzą cych w in terfe ren cję z sy gna łem emito wa ‐
nym z ra da ru. Moż na do tego wy ko rzy stać sze reg technik. Za głusza nie punk to we przy po mina
wą ski strumień wody wy pusz czo nej z węża. Dzia ła prze ciw po je dyn czej czę sto tliwo ści i może
być bardzo skutecz ne przy skon cen tro wa nej mocy, trudność po le ga jednak na tym, że trze ba
znać czę sto tliwość, któ ra ma być za głusza na. Za głusza nie za po ro we za kłó ca wie le czę sto tliwo ‐
ści niczym roz pry skiwa ny strumień wody, jego za sięg jest jednak ogra niczo ny. Ozna cza to, iż
prze bicie się ra da rem przez za głusza nie jest ła twiejsze i że szybciej moż na odzy skać czy sty ob‐
raz celu.

Prze ciw każ dej no wej techno lo gii opra co wuje się spo so by prze ciw dzia ła nia, elek tro nika nie
była tu z pew no ścią wy jąt kiem. Aby zniwe czyć skutecz ność za głusza nia, po trze ba było zmie ‐
nia ją cych się czę sto tliwo ści. Ska czą cy al go rytm (oparty na me cha nizmie auto ma tycz ne go pia ni‐
na) opa ten to wa no w 1942 roku. Spo śród 88 czę sto tliwo ści wy bie ra się wy ryw ko wo jedną i uży ‐
wa się jej do na pro wa dza nia. System prze łą cza auto ma tycz nie na inną czę sto tliwość w wy zna ‐
czo nym wcze śniej cza sie bądź też w chwili wy kry cia za głusza nia196).



196) Patent #2.292.387 Hedy Lamarr, przepięknej amerykańskiej aktorki słynnej z roli
Delilah. Urodziła się w Wiedniu w czasie I wojny światowej i była zagorzałą
zwolenniczką Ameryki, a jej wspaniały intelekt stanowił dopełnienie niezwykłych
nóg. Opracowana przez nią technika stworzyła podstawę wielu form nowoczesnej
komunikacji, w tym Bluetooth.

Jedno cze śnie z tymi sta ra nia mi firma zwa na Applied Techno lo gies, Inc. (ATI) do ko na ła mo ‐
dy fika cji sze re gu odbiorników, two rząc system, któ ry wy kry wał, iden ty fiko wał i w przy bliże niu
lo ka lizo wał ra dar emitują cy. Ra dar taki jak Fan Song musi emito wać sy gnał ra da ro wy zwa ny
wiąz ką, by na mie rzać cel. Tak więc w przy padku odbija ją cych się do oko ła wią zek ła two było za ‐
in sta lo wać an te ny, któ re je wy kry wa ły. Gdy sy gnał tra fiał w an te nę, moż na było zmie rzyć
jego siłę, co po zwa la ło okre ślić przy bliżo ną odle głość. Kąt, pod któ rym wiąz ka tra fia ła w an te ‐
nę, do starczał tak że in forma cji o kie run ku przy by cia, a tym sa mym po da wał z grubsza po ło że ‐
nie ra da ru. Wy kry wa no rów nież jego czę sto tliwość. We wcze snym okre sie, przed upo wszech‐
nie niem się ra da rów, dość ła two było ziden ty fiko wać system, któ ry nas obserwo wał.

Sama kon cepcja nie była nowa. Pro gram Ferryt I wdro żo no w 1943 roku, uży wa jąc zmo dy fi‐
ko wa nych Libe ra to rów B-24D. Po cząt ko wo wy ko ny wa ły one misje prze ciw ra da ro we (ang.
RCM) skie ro wa ne prze ciw ja poń skim ra da rom Mk I ulo ko wa nym na Wy spach Aleuckich. Pro ‐
gra my Ferryt III oraz Ferryt VI re alizo wa ły do koń ca 1944 roku bom bow ce B-17F, startują ce
z lot niska Fo cha w Tune zji. Pierw szy mi sa mo lo ta mi za głusza ją cy mi były: B-24, B-25 i B-29.
Mia ły one na swo ich po kła dach odbiorniki służą ce do wy kry wa nia ra da rów. Były to ana liza to ry
im pul sów, ma ją ce iden ty fiko wać syste my ra da ro we prze ciw nika, oraz urzą dze nia za głusza ją ce,
służą ce do prze ry wa nia sy gna łów.

Tak zwa ne Hun ter-Kil ler Te ams po ja wiły się w cza sie wojny ko re ań skiej. Skła da ły się one
z pary sa mo lo tów TB-25J lo ka lizują cych ra da ry prze ciw nika oraz z ma szyn szturmo wych A-26,
któ re po tem je likwido wa ły. Po wojnie utwo rzo no 9. Eska drę Roz po zna nia Tak tycz ne go,
a w krę gach de cy zyjnych pa no wa ła też pew ne go ro dza ju zgo da co do tego, że wal ka elek tro ‐
nicz na jest rze czy wiście po ży tecz na, tym nie mniej nie uzna wa no jej za spra wę szcze gól nie
pil ną do pó ty, do pó ki ra kie ty zie mia-po wie trze nie zo sta ły za sto so wa ne ope ra cyjnie przez prze ‐
ciw nika, a za ata ko wa ne nimi sa mo lo ty nie za czę ły spa dać. Wte dy to na gle za głusza nie, ana li‐
za sy gna łów i inne środki za radcze prze sta ły być do me ną futuro lo gii, lecz sta ły się nie zbędnym
ele men tem, ko niecz nym na polu wal ki – ich obecność ozna cza ła dla pilo tów istot ne zwięk sze ‐
nie szans na prze ży cie.

Firma ATI na zwa ła swój system Vector IV. Skła dał się on z ostrze ga ją ce go syste mu ra da ro ‐
we go APR-25, odbiornika APR-26 ostrze ga ją ce go o odpa la niu wro gich ra kiet oraz z ana lizują ce ‐
go sy gna ły ze sta wu IR-133 z pa no ra micz nym odbiornikiem. Rząd za mó wił 500 ze sta wów Vec‐
to rów, a USAF na tychmiast za czę ły in sta lo wać je na sa mo lo tach my śliw sko-bom bo wych F-100F.
Była to dwumiejsco wa wersja F-100 Super Sa bre I, zwa na Hun, a po wy po sa że niu tych sa mo lo ‐
tów w system Vector IV sta ły się one podsta wą do urucho mie nia pro gra mu opa trzo ne go ko dem
Wild We asel I („Dzikie Ła sice I”). 1 grudnia 1965 roku startują ce z Ko ra tu w Tajlan dii czte ry zmo ‐
dy fiko wa ne Huny z 6234. Tak tycz ne go Skrzy dła My śliw skie go przy stą piły do re aliza cji misji
„Iron Hand”. Trzy ty go dnie póź niej za ło ga w skła dzie ka pitan Al len Lamb i ka pitan Jack Do no ‐



van wy elimino wa ła pierw sze sta no wisko SA-2 zlo ka lizo wa ne pod Phu Tho nad Czerwo ną Rze ‐
ką, na pół nocny-za chód od Ha noi197). Al len Lamb wspo minał póź niej:

197) Donovan był byłym oficerem walki elektronicznej (EWO) na bombowcach B-52. Kiedy
wyjaśniano mu nowy program opracowany dla myśliwców, odpowiedział: „Chcecie,
żebym latał z tyłu małego, drobnego samolotu myśliwskiego z szalonym pilotem
myśliwskim, któremu się zdaje, że jest niepokonany. Mam kierować się na
stanowisko SAM w Wietnamie Północnym i zniszczyć je, zanim ono zestrzeli mnie.
Chyba sobie kpicie!”. Skrócona wersja tej wypowiedzi w języku angielskim, „YGBSM”,
stała się odtąd mottem „Dzikich Łasic”. Dzięki, Jack!

 
Tego gru dniowe go poranka nasz klucz otrzymał sygnał wywoławczy Spru ce, a F-100F, którym le cie ‐
liśmy, Spru ce 5. Pozosta łe F-105, ponu me rowa ne od 1 do 4, wystar towa ły za raz po nas. Misja mia ła
standar dowy prze bieg – od ufor mowa nia się w powie trzu aż po uzu pełnie nie pa liwa przy tankowcu
ope ru ją cym nad La osem. Prze ję liśmy kie rowa nie w wyzna czonym wcze śniej początkowym punkcie
i z dwoma Thu da mi przy każdym skrzydle skie rowa liśmy się na dolinę Czer wonej Rze ki. Była to
równina za le wowa, na której znaj dowa ło się kilka naj lep szych sys te mów obrony prze ciwlotniczej
w Wietna mie Północ nym. Pa ra me try misji były dość płynne. Nie mie liśmy ja kie goś szcze gólne go
celu do na mie rze nia. Na szym za da niem było sprawdze nie cza su re akcji obrony prze ciwlotniczej
nie przyja cie la do chwili, kie dy będą zdolni, by od dać w nas strzał.

Po przej ściu na czę stotliwość ude rze niową na sta ła cał kowita cisza ra diowa. Krótko po połu dniu
Jack powie dział mi, że Vec tor IV wykrył ra dar Fan Song, pra cu ją cy w trybie poszu kiwa nia w od le ‐
głości ponad 100 mil mor skich. Zwiększyłem moc silnika do 98 procent i za trzyma łem dźwignię
w tym położe niu. Uzyska liśmy pręd kość lotu wynoszą cą 595 wę złów, le cąc tuż poniżej maksymalnej
pręd kości dopuszczalnej w cza sie lotu z uzbroje niem. Przystą piwszy do na prowa dza nia sa molotu
na cel, prze ka za łem komu nikat Tallyho – potwier dze nie kontaktu, dostrze że nia nie przyja cie la. To
było to. Trzyma łem SAM-a w ką cie pomię dzy dzie sią tą a je de na stą, tak by nie zorientował się, że
biorę się wła śnie za nie go. Kie dy tyl ko mogłem, opuszcza łem sa molot w płytkie doliny, by ukryć na ‐
sze zbliża nie się. Co ja kiś czas pod nosiłem ma szynę w górę, aby Jack mógł zła pać i utrzymać na ‐
miar. Trwa ło to około 10–15 minut.

Po wej ściu w dolinę Czer wonej Rze ki podą żyłem za sygna ła mi widocznymi na ekra nie Vec tora
i le cia łem wzdłuż koryta rze ki. IR-133 miał ante ny od bior ników umieszczone po każdej stronie ka dłu ‐
ba. Wska za nia widoczne na ekra nie za czę ły koncentrować się na godzinie dwu na stej. Wie dzia łem,
że je ste śmy dokład nie nad nim. Za czą łem na bie rać wysokości, a Jack głośno okre ślał pozycje SAM-
ów widoczne dosłownie wszę dzie, po le wej i po pra wej bur cie na szej ma szyny. Po pra wej oka zał się
dru gim sta nowiskiem. Prze la tywa łem na wysokości 3 tysię cy stóp dziobem za dar tym do góry i ob ró‐
ciłem sa molot, sta le wznosząc się by widzieć cele na zie mi.

Jack za czął poda wać współrzęd ne:
– Pierwsze sta nowisko po pra wej.
Powie dzia łem, że jest ono po le wej, gdyż widzia łem je poniżej.
– Po pra wej! – powie dział Jack.



– Po le wej! – od par łem.
– Po pra wej! – twier dził upar cie.
– Patrz na ze wnątrz! – od rze kłem. Jack popa trzył i zoba czył, że je ste śmy od wróce ni, tak że sy‐

gna ły z le wej i pra wej ante ny były od wrócone.
– OK, po le wej – zgodził się wreszcie.
Ponownie od wróciłem ma szynę, by wyrównać lot i na mie rzyć sta nowisko ra kiet prze ciwlotni‐

czych, ale na sze dłem za nisko. Później je den z pilotów Thu dów powie dział mi, iż myślał, że mia łem
za miar ozna czyć cel, rąb nąwszy weń swoim sa molotem. Moja ra kie ta ude rzyła zbyt blisko, ale kie ‐
dy już wysze dłem w górę, zoba czyłem w dole ja sny błysk. Zorientowa łem się, że mu sia łem tra fić
w cię ża rówkę ze zbior nikiem utle nia cza do silników na płynne pa liwo do ra kiet SA-2. Poda łem na ‐
mia ry na za ata kowa ne sta nowisko, a lider F-105, Don Langwell, potwier dził, że zrozu miał. Wszedł
nad cel, a Spru ce 2 Van Heywooda poszedł za nim, od pa la jąc ra kie ty wprost na sta nowisko SAM-
ów.

Wszyscy zła ma liśmy wówczas kar dynalną za sa dę: „Jed no przej ście i za bie rasz tyłek”. Za wróci‐
łem, aby wykonać dru gie przej ście przed Spru cem 4 pilotowa nym przez Arta Brattku sa (jakże zwin‐
nymi ma szyna mi były F-100!) i zsze dłem niżej obok Spru ce’a 3, Boba Bu sha, który niszczył sta nowi‐
ska ar tyle rii prze ciwlotniczej rozlokowa ne wzdłuż Czer wonej Rze ki (Bob Bush zginął w akcji pod ‐
czas na stęp nej misji). Pod czas tego przej ścia ostrze la łem z niskiej wysokości cię ża rówkę ze sta nowi‐
skiem kontroli lotu ra kiet (mobilne sta nowisko dowodze nia), której sygna ły znikły z ete ru. Każdy
z Thu dów jeszcze raz poja wił się nad ce lem, zu żywa jąc przy tym całą swoją amu nicję do dzia łek
ka libru 20 mm. Jack poda wał te raz na miar na dru gie sta nowisko SAM, nie mie liśmy już jed nak
nicze go, czym moglibyśmy w nie ude rzyć. Sta nowisko, które za ata kowa liśmy, na prawdę roznie śli‐
śmy w drob ny mak.

Wydosta liśmy się stam tąd, a na stęp nie utworzyliśmy szyk i uzu pełniliśmy w locie pa liwo. Tego
dnia od bywa ło się w Kora cie przed sta wie nie z Bobem Hopem w roli głównej. Prze le cie liśmy więc
nad nim na szym F-100, który prowa dził szyk, z dwoma F-105 le cą cymi po obu stronach na szej ma ‐
szyny. Część lu dzi na dole wie dzia ła już, że wyeliminowa liśmy SAM-y, i opu ściła show wcze śniej,
żeby świę tować z nami.

Wylą dowawszy, zda liśmy ra port z prze bie gu akcji i poszliśmy do klu bu. Co to była za im pre za!
Jack pił mar tini. Po chwili za czął trzymać za brzeg kie liszka kciu kiem i pal cem wska zu ją cym, a na ‐
stęp nie upuszczał go na zie mię. Im wię cej pił, tym czę ściej bił szkło. Wła ścicie le klu bu za czę li się
wście kać, gdyż za czyna ło bra kować kie liszków, przykle iliśmy mu więc je den do ręki ta śmą kle ją cą.
Po obie dzie wypił crème de menthe i za czął chodzić wokoło, wysta wia jąc zie lony ję zyk.

Cała na sza szóstka otrzyma ła Distingu ished Flying Cross za wyeliminowa nie pierwsze go sta no‐
wiska SAM. Jack wykonał ze mną jeszcze 12 misji bojowych za nim wrócił do Sta nów w lu tym 1966
roku by za inicjować przed się wzię cie, które prze kształciło się potem w Wild We asel School (Szkołę
„Dzikich Ła sic”), mieszczą cą się w ba zie lotniczej Nellis. Ja spę dziłem w Azji Połu dniowo-Wschod ‐
niej łącznie sześć mie się cy i uzyska łem potwier dze nie zniszcze nia kolej nych dwóch sta nowisk SAM-
ów.
 
Nie ste ty, 20 grudnia „Ła sice” stra ciły F-100F wraz za ło gą. John Pitchford tra fił do nie wo li na

7 lat, a Bob Trier zginął, wal cząc z żoł nie rza mi Wiet na mu Pół nocne go. F-100F, choć zwrot ny



i szybki, spraw dza ją cy się do brze jako sa mo lot wy sunię tej kon tro li po wietrz nej (FAC), nie miał
po pro stu zdol no ści prze trwa nia ani też wy starcza ją ce go udźwigu, by zmie rzyć się z SAM-ami.
Po trze ba też było wię cej miejsca na wy spe cja lizo wa ny sprzęt do po lo wa nia na SAM-y, za cho ‐
dziła w związ ku z tym ko niecz ność wy mia ny tego sa mo lo tu na ma szy nę le piej do sto so wa ną do
re aliza cji tego typu za dań.

F-105 Thun derchief, duży, mocny, szybki, był w tym przy padku oczy wistym wy bo rem. Thudy
uczest niczy ły też od sa me go po cząt ku we wspól nych lo tach z „Dzikimi Ła sica mi”, tak ty ka dzia ‐
ła nia była więc pilo tom tych ma szyn zna na i moż na było ją ła two do sto so wać do no we go pła ‐
tow ca.

Sa mo lot ten, za pro jek to wa ny przez Ale xa Kartve lie go, któ ry miał już na swo im kon cie
skon struowa nie P-47 Thun derbol ta oraz F-84 Thun derje ta, odbył swój pierw szy lot w 1955 roku.
Był prze widzia ny do prze pro wa dza nia ata ków ją dro wych z niskiej wy so ko ści prze ciw ZSRR. F-
105 był upo sta cio wa niem sen ty men tu ame ry kań skich sił po wietrz nych do sa mo lo tów zdol nych
do prze no sze nia bro ni nukle arnej. Do wódz two USAF, cał ko wicie prze ko na ne o tym, iż na stęp‐
na wojna wy buchnie w Euro pie i że bę dzie to woj na nukle arna, więk szość swo ich budże tów
rocz nych prze zna cza ło na przy go to wa nie się do za ist nie nia tego sce na riusza.

Thud po sia dał sze reg in no wa cyjnych roz wią zań; wśród nich była moż liwość uzupeł nia nia
pa liwa w po wie trzu i osią ga nia prędkość 2,0 ma cha oraz prze no sze nia w we wnętrz nej ko mo ‐
rze ka dłuba bomb nukle arnych. Wy ra ziste, wy sunię te do przo duw lo ty po wie trza mia ły rucho me
mo duły, któ re zmie nia ły swój prze krój i do sto so wy wa ły prze pływ po wie trza do wy mo gów sil ni‐
ka. Ozna cza ło to ko niecz ność opra co wa nia kom pute ra po kła do we go (CADC), któ ry auto ma ‐
tycz nie mo nito ro wał by cały system i do sto so wy wał odpo wiednio wszel kie jego ele men ty.
Wbrew ów cze snej dok try nie, prze widują cej po rusza nie się sa mo lo tów prze chwy tują cych na du‐
żej wy so ko ści i nie kon wen cjo nal ne pro wa dze nie wojny, w F-105 Re public roz tropnie za cho wa ‐
no dział ko M-61 ka libru 20 mm oraz za sto so wa no czte ry podskrzy dło we wy się gniki służą ce do
podwie sza nia uzbro je nia.

Z punk tu widze nia ae ro dy na miki był to za sadniczo sil nik o nie wiel kich do łą czo nych do nie ‐
go skrzy dłach (tzw. la ta ją cy ka dłub). Po wierzchnia skrzy deł wy no szą ca 385 stóp kwa dra to wych
da wa ła jednost ko we obcią że nie po wierzchni no śnej wy no szą ce oko ło 130 fun tów na sto pę kwa ‐
dra to wą198). Slo ty umiesz czo ne z przo du na ca łej długo ści kra wę dzi na tarcia skrzy deł istot nie
po pra wia ły ma new ro wość sa mo lo tu podczas lo tów przy niż szych prędko ściach, po dobnie jak
kla py Fow le ra umiesz czo ne na kra wę dziach spły wu. Ko lejną in no wa cją było pre cy zyjne fre zo ‐
wa nie po szcze gól nych sek cji pła tow ca w celu ogra nicze nia cię ża ru ca łej jego kon struk cji. Było to
odejście od do tychcza so wej prak ty ki pro jek to wa nia, w myśl któ rej za wsze uwzględnia no nad‐
mierny margines bez pie czeń stwa wszyst kich ele men tów uży tych do budo wy sa mo lo tu.

198) Dla porównania powierzchnia skrzydła F-86 miała 313 stóp kwadratowych przy
obciążeniu powierzchni nośnej wynoszącym 50 funtów na stopę kwadratową. Trójpłat
Sopwitha dźwigał 6,5 funta na powierzchni skrzydła wynoszącej 201 stóp.

Sama ka bina sta no wiła przy kład cią głych wy sił ków ame ry kań skich kon struk to rów, dą żą cych



do zmniej sze nia ilo ści pra cy pilo ta, tak by mógł się on mak sy mal nie skupić na la ta niu. Po zo sta ‐
wa ło to w wy raź nym prze ciwień stwie do pro jek tów so wieckich ka bin, któ re, mó wiąc oględnie,

nie uwzględnia ły kom fortu pra cy pilo ta199). W kon so li za pro jek to wa nej w kształ cie lite ry T
wskaź nik prędko ści wy ra żo nej w ma chach (AMI) i wskaź nik prędko ści w lo cie pio no wym (VVI)
umiesz czo no wzdłuż wskaź nika wy so ko ści. Wskaź nik ra da ru i pa nel wy bo ru bro ni znajdo wa ły
się tuż po niżej, były umiejsco wio ne po środku kon so li i ła two do stępne.

199) Autor niniejszej książki był w MiGu-29 i latał na MiGu-21– pod względem ergonomii
oba są porażką.

Nie kon wen cjo nal na broń obejmo wa ła broń nukle arną: bom by B28, B43 i B61. W arse na le
F-105 znajdo wa ły się wszyst kie ro dza je kon wen cjo nal nych bomb ogól ne go prze zna cze nia, ra ‐
kie ty po wie trze–zie mia, ta kie jak kon tro lo wa ne ra dio wo Bul l pup, i bom by ka se to we. Dział ko
M61 Vul can mia ło za sobnik na 1100 po cisków, co po zwa la ło na pro wa dze nie ognia przez 10 se ‐
kund, a na po dwójnych pro wadnicach moż na było prze no sić ra kie ty po wie trze-po wie trze typu
Side win ders.

Do za dań prze widzia nych dla „Dzikich Ła sic” uży wa no wy spe cja lizo wa nych ra kiet prze ciw ‐
ra da ro wych, ta kich jak AGM-45 Shrike czy AGM-78 Stan dard ARM, w po łą cze niu z bom ba mi ka ‐
se to wy mi CBU-24 lub z ra kie ta mi.

Wraz z wpro wa dze niem APR-25 i włą cze niem w skład za ło gi sa mo lo tów sta ran nie wy szko ‐
lo nych ofice rów wal ki elek tro nicz nej (EWO), pięć zmo dy fiko wa nych F-105F wy lą do wa ło w ba zie
lot niczej w Ko ra cie w maju 1966 roku z za da niem zwal cza nia pół nocno wiet nam skich sta no wisk
SAM-ów. Wcze śniej „Ła sice” wy rusza ły na misje bo jo we w kon figura cji hun ter–kil ler (tro piciel
i my śliwy, tzn. je den typ sa mo lo tu lo ka lizuje, drugi nisz czy, TN) w pa rze z jedno miejsco wy mi
F-105D. Obecność no wych ma szyn moż na było odczuć od razu: w 1965 roku po trze ba było 18 ra ‐
kiet SAM-ów do ze strze le nia ame ry kań skie go sa mo lo tu, podczas gdy w 1968 roku już po nad
100. USAF za mó wiły do dat ko wo 86 zmo dy fiko wa nych sa mo lo tów F-105, roz budo wując pro gram
„Dzikich Ła sic III” na peł nych obro tach.



Nalot w wykonaniu Phantoma, kwiecień 1969 roku

W mia rę jak Ha noi za czę ło prze gry wać wojnę po wietrz ną i wy sy łać swo je lot nictwo do Chin
w celu odtwo rze nia jego moż liwo ści ope ra cyjnych, pół nocno wiet nam ski system obro ny po ‐
wietrz nej roz ra stał się pro porcjo nal nie. Sta ło się to tren dem w przy szłych kon flik tach, gdyż
ame ry kań skie lot nictwo prze wyż sza ło (ilo ścio wo i ja ko ścio wo) wszyst kie inne siły po wietrz ne,
zmusza jąc prze ciw nika do po le ga nia na obro nie wła snej prze strze ni po wietrz nej w oparciu
o uży cie arty le rii prze ciw lot niczej i ra kiet zie mia-po wie trze. Na ra zie jednak „Ła sice”, wy po sa ‐
żo ne w zróż nico wa ne uzbro je nie skła da ją ce się z kon wen cjo nal nych bomb, ra kiet prze ciw ra da ‐
ro wych i nadmiar odwa gi za uwa żal ny u pilo tów, wcho dziły w skład każ dej grupy ude rze nio wej
USAF wy sy ła nej nad te ry to rium Wiet na mu Pół nocne go.



F-4C Phantom podczas lotu nad Wietnamem

POD CZAS GDY ROCK buszo wał w do linie Czerwo nej Rze ki, eliminując ko lejne SAM-y, nowo
przy by ły do wódca 8. Tak tycz ne go Skrzy dła My śliw skie go miał pro blem. Puł kow nik Ro bin Olds
do tarł do bazy lot niczej w Ubon we wrze śniu 1966 roku. Zgra ja wil ków, jak ją na zy wa no, stra ci‐
ła w cza sie ostat nie go roku 18 odrzutow ców i 22 pilo tów. Olds, okry ty sła wą ze wzglę du na swo ‐
je umie jęt no ści tak tycz ne oraz wiel ce sza no wa ny za lo jal ność wo bec swo ich ludzi i cał ko wity
brak wraż liwo ści dla uczuć tyl nych esze lo nów (ofice rów służb ty ło wych), był do kładnie tym fa ce ‐
tem, któ re go Skrzy dło po trze bo wa ło. Jego zmartwie niem, po mija jąc stra ty po nie sio ne w wal ce,
było ro sną ce za gro że nie ze stro ny no wych my śliw ców MiG-21, któ re wła śnie po ja wiły się nad
Wiet na mem Pół nocnym.

Na podsta wie wnio sków wy cią gnię tych z Woj ny Ko re ań skiej so wieckie biuro kon struk cyjne
Miko jan–Gurie wicz za pro jek to wa ło nowy jedno miejsco wy, jedno sil niko wy my śliwiec prze chwy ‐



tują cy – Fishbed (ozna cze nie ko do we NATO). Pro to typ sa mo lo tu prze zna czo ne go do zwal cza nia
bom bow ców stra te gicz nych B-47 i B-52 zo stał obla ta ny w lutym 1955 roku. Na uwa gę za sługiwa ‐
ły jego wy ra ziste skrzy dła w kształ cie greckiej lite ry del ta i ka dłub w formie butel ki. Pod wzglę ‐
dem ae ro dy na miki był to pro jekt, w któ rym najwięk szą rolę odgry wa ła re guła pól. Zgodnie z tą
kon cepcją ogra niczo no prze krój sa mo lo tu w miej scu, w któ rym skrzy dło sty ka ło się z jego kor‐
pusem. Kształt przy po mina ją cy osę, któ ry po wsta wał w ten spo sób, zmniejszał opór, w związ ku
z czym odrzuto wiec mógł utrzy mać lot z prędko ścią po naddźwię ko wą. Było to głów ną tro ską
kon struk to rów my śliw ca obro ny po wietrz nej, któ ry miał wzbijać się wy so ko i bardzo szybko.

W okre sie woj ny wiet nam skiej MiG-21 na pę dza ny był sil nikiem z do pa la czem R-11-300, wy ‐
twa rza ją cym ciąg o mocy 14 300 fun tów. Dla po rów na nia – masa cał ko wita F-105D wy no siła
oko ło 35 ty się cy fun tów, lecz po tra fił wzbić się z prędko ścią 38 ty się cy stóp na minutę z peł nym
wy ko rzy sta niem do pa la cza. MiG-21 miał jednak wy raź ne za le ty: po sia dał mniej sze obcią że nie
po wierzchni no śnej niż ame ry kań skie odrzutow ce, a jako że nie był obcią żo ny bom ba mi czy
też za sobnika mi ECM, miał niż szy współ czyn nik cią gu do cię ża ru. Ze wzglę du na małe roz mia ‐
ry, MiG-a nie zwy kle trudno było też za uwa żyć. Jego sil nik nie dy mił mocno, był uzbro jo ny
w ra kie ty kie ro wa ne R-3 (ozna cze nie ko do we NATO: AA-2 Atoll).

Ra kie ta so wiecka była ko pią ra kie ty AIM-9B Side win der ma ry narki wo jen nej na by tej od

Chiń czy ków w cza sie pierw sze go kry zy su w Cie śninie Tajwań skiej200). Obie ra kie ty były na ‐
pro wa dza ne na podczerwień, zna ne jako heat se ekers, któ re na mie rza ły go rą cy ślad ciepl ny
emito wa ny przez spa liny odrzutow ca. Póź niejsze uspraw nie nia umoż liwia ły na kie ro wa nie ra ‐
kie ty na go rą ce me ta lo we ele men ty sil nika wro gie go sa mo lo tu, na grza ne przez tarcie po szy cia
przy dużych prędko ściach. Po cząt ko wo ra kie tę najle piej było odpa lać pro sto w kie run ku dy szy

wy lo to wej sil nika201).

200) Sidewinder porusza się do przodu szybkimi, wężowymi ruchami z boku na bok, jak
robi to rakieta, gdy dokonuje korekty i zygzakiem leci do celu.

201) Pierwsze doświadczenie płk. Eda Rocka z AIM-9 miało miejsce w 1957 roku w bazie
lotniczej Nellis. Mechanik stał po drugiej stronie hangaru, machając zapalonym
papierosem, tak by każdy mógł widzieć, jak stateczniki (brzechwy) rakiety ruszały się
zgodnie.

Pierw si pilo ci pół nocno wiet nam skich MiG-ów (VPAF) byli to do brze wy kształ ce ni ofice ro wie.
Ha noi szko liło swo ich pilo tów na sa mo lo tach MiG-15 i JAK-18, po czym wy sy ła ło ich do Chin lub
ZSRR na kurs adapta cyjny na MiG-ach. Stan dardy fizycz ne i zdro wot ne były wy so kie, ale Wiet ‐
nam czy cy, po dobnie jak Chiń czy cy i Ko re ań czy cy przed nimi, cierpie li na brak do świadcze nia
technicz ne go. Pro gram na ucza nia był wciąż bardzo ro syjski i wkuwa ny na bla chę; nie za chę ca ‐
no do sa mo dziel ne go dzia ła nia i twórcze go my śle nia, a ide olo gicz ne odda nie partii ko muni‐
stycz nej było najważ niejszym czyn nikiem roz strzy ga ją cym w do bo rze kan dy da ta na pilo ta.

Pro gram szko le nia wiet nam skie go pilo ta mógł trwać na wet 5 lat i osta tecz nie koń czo no



jego re aliza cję na sa mo lo tach szkol nych typu MiG-21U i L-29. Pilo ci wiet nam scy, po dobnie jak
i ich so wieccy ko le dzy, podczas re aliza cji misji prze chwy ty wa nia byli w dużej mie rze za leż ni od
ko mend pły ną cych ze sta no wiska kon tro li na ziem nej, a ko rzy sta no z nich prak tycz nie od mo ‐
men tu startu aż do lą do wa nia sa mo lo tu. Kon tro ler dyk to wał pilo to wi prędko ści, wy so ko ści i kie ‐
run ki lotu, ro dzaj uzbro je nia, któ re mia ło być prze zeń uży te, a na wet to, ile walk po wietrz nych
pilot mógł sto czyć. Jak się rze kło, taki system pro wa dze nia wal ki nie po zo sta wiał pilo to wi miej‐
sca na wła sną inicja ty wę oraz in no wa cje tak tycz ne. Jednak więk szość pilo tów MiG-ów, kie dy
już zo sta ła za pę dzo na do na roż nika, wal czy ła na wła sną rękę i spisy wa ła się do brze.

Za zwy czaj pilo ci pół nocno wiet nam scy la ta li w kluczach liczą cych po 4 ma szy ny, po dobnie
jak Ame ry ka nie, lecz mie li tyl ko 8–10 sa mo lo tów na eska drę, utrzy mując wskaź nik prze cięt nej

go to wo ści ope ra cyjnej na po zio mie po niżej 30 pro cent202). Ła go dziła to nie co za le ta, jaką było
pro wa dze nie wal ki nad swo im te ry to rium.

202) Amerykańska eskadra myśliwska utrzymywała zwykle przynajmniej 70-procentowy
wskaźnik gotowości.

Po dobnie jak Bry tyjczy cy w cza sie bitwy o An glię, pół nocno wiet nam skie MiG-i mo gły cze ‐
kać do najgodniejsze go dla sie bie mo men tu, by roz po cząć atak na nadla tują ce grupy ude rze nio ‐
we sa mo lo tów ame ry kań skich. Oso by mó wią ce po an giel sku mo nito ro wa ły po ga wędki ra dio we
pro wa dzo ne przez ame ry kań skich lot ników, zmusza jąc ich do wy my śla nia skom pliko wa nych
ko dów słow nych, któ re jednak Wiet nam czy cy za zwy czaj roz szy fro wa li. Pre fe ro wa ną przez
nich tak ty ką dzia ła nia było cierpliwe ocze kiwa nie, aż padnie w ete rze ha sło: Bin go (co ozna cza ‐
ło, że sa mo lot ma niski stan pa liwa, zmusza ją cy go do po wro tu do bazy), a na stępnie, wie dząc,
że Ame ry ka nom nie po zo sta ło już wy starcza ją co dużo pa liwa na wal kę po wietrz ną, wy pusz ‐
cze nie w po wie trze eskadr MiG-ów.

Ha noi opra co wa ło też podsta wy zin te gro wa ne go syste mu obro ny po wietrz nej. Ta na kła da ‐
ją ca się na sie bie sieć wy ko rzy sty wa ła sta no wiska SAM-ów do trzy ma nia ata kują cych sa mo lo ‐
tów ame ry kań skich na dy stans i roz bija nia po szcze gól nych grup ude rze nio wych, któ re zna la zły
się zbyt blisko ich sta no wisk. Bro niąc się przed ra kie ta mi, sa mo lo ty były czę sto zmusza ne do
zniża nia lotu, a wte dy mo gła za jąć się nimi lufo wa arty le ria prze ciw lot nicza. Te ma szy ny, któ ‐
re zdo ła ły „prze żyć”, były na stępnie ata ko wa ne przez MiG-i, a po tem w dro dze po wrot nej po ‐
now nie ostrze liwa ne przez SAM-y. Ten system obro ny nie był, rzecz ja sna, odporny na cio sy:
eskorta my śliw ska la ta ją ca na sa mo lo tach F-4 mo gła po ra dzić so bie z wiet nam skim lot nic‐
twem, podczas gdy za głusza nie było nie zwy kle przy dat ne je że li cho dziło o ośle pie nie urzą dzeń
wcze sne go ostrze ga nia i ra da rów GCI. Oka zy wa ło się jednak, że za głusza nie mia ło tak że pew ‐
ne nie za mie rzo ne skut ki. Za sobnik QRC-160 transporto wa ny przez F-105 był za głusza czem za ‐
śmie ca ją cym wskaź nik ra da ro wy prze ciw nika do tego stopnia, że in forma cja sta wa ła się błędna
i moż na było mieć na dzie ję, że cele zo sta ły za sło nię te. Nie ste ty, Pół nocni Wiet nam czy cy zo ‐
rien to wa li się co do za sa dy pra cy tego urzą dze nia i uży wa li wła snych urzą dzeń do se lek cji za ‐
kłó ceń ce lem zlo ka lizo wa nia sa mo lo tu za głusza ją ce go i sa mo lo tów ude rze nio wych, po czym po ‐
da wa li po zy cję nadla tują ce go ze spo łu pilo tom swo ich MiG-ów.



Ce lem ope ra cji „Bolo”, za pla no wa nej przez puł kow nika Oldsa, było wy elimino wa nie za gro ‐
że nia ze stro ny MiG-ów. Na śla do wał on swo imi Phan to ma mi zwy czajne sy gna ły wy wo ław cze,
forma cje, prze widy wal ne tra sy i okre sy prze lo tów grup ude rze nio wych cha rak te ry stycz ne dla
Thudów. A kie dy po ja wia ły się MiG-i, ata ko wa no je z za sadz ki. McDon nell-Do uglas F-4C Phan ‐
tom był ide al nym sa mo lo tem do tego ro dza ju misji; był mocny i wszechstron ny, z ła two ścią po ‐
tra fił wy ma new ro wać MiG-a, gdy tyl ko zo stał skon figuro wa ny do wal ki po wietrz nej.

Po dobnie jak i Side win der, Phan tom był po cząt ko wo sa mo lo tem ma ry narki wo jen nej,
a pierwot nie okre śla no go mia nem F-110A. Za sto so wa no w jego kon struk cji roz wią za nia ae ro ‐
dy na micz ne, za pew nia ją ce zwięk szo ną sta tecz ność i ste row ność przy dużych ką tach na tarcia,
co – jak na owe cza sy – za pew nia ło F-4 bardzo dużą zdol ność ma nerwo wa nia.

Phan to mem I na zwa no już wcze śniej sa mo lot McDon nell FH-1, tak więc nowy my śliwiec

na zwa no Phan tom II203). USAF za czę ły za ma wiać te ma szy ny, lecz na zwa no go F-4C; w tej
wersji sa mo lo tu po zo sta wio no cha rak te ry stycz ne zgię te ku gó rze koń ców ki skrzy deł, do da no
mu jednak szersze koła, zmie nio no spo sób tan ko wa nia pa liwa w po wie trzu z syste mu prak ty ‐
ko wa ne go w ma ry narce na układ sto so wa ny w US Air Force. Mimo mocnych stron, ja kie po sia ‐
dał ów sa mo lot, wy stą piły też pew ne pro ble my, głów nie z uzbro je niem. W za ło że niu Phan tom
miał być sa mo lo tem prze chwy tują cym da le kie go za się gu służą cym do obro ny flo ty. Świadczy ły
o tym za sto so wa ne w nim ra kie ty typu po wie trze-po wie trze. Spraw dza ły się cał kiem do brze,
gdy odpa la no je z wy rów na ne go lotu prze ciw bom bow com, ich skutecz ność spa da ła jednak dra ‐
stycz nie podczas ja kiejkol wiek wal ki, w któ rej się ma new ro wa ło. Dział ko mo gło by do brze wy ‐
peł nić tę lukę, jednak ze wzglę du na prze ko na nie Pen ta go nu o tym, że kla sycz na wal ka po ‐
wietrz na na le ży już do prze szło ści, F-4 nie zo stał w nie wy po sa żo ny. Kon struk cję Phan to ma
opra co wa no bo wiem jesz cze przed wojną w Wiet na mie, w de ka dzie do mina cji bom bow ców
stra te gicz nych. Mia no wów czas obse sję na punk cie uży cia bro ni nukle arnej.

203) James McDonnell nazwał ją samemu, choć jego projektanci chcieli nazwać go
Ghost. Phantom I był pierwszym samolotem odrzutowym, który wystartował
z amerykańskiego lotniskowca U.S. – Franklin D. Roosevelt w 1946 roku.



Legendarni piloci samolotów F-100 należących do „Dzikich Łasic”,
Alan Lamb i Jack Donovan

Ra kie ta AIM-7 Sparrow była prze widzia na na za sadniczą broń, jaką miał prze no sić Phan ‐
tom. W odróż nie niu od Side win de ra, któ ry był ra kie tą odpa la ną w za się gu wzro ku i szuka ją cą
źró dła cie pła ge ne ro wa ne go przez cel, Sparrow była ra kie tą wy strze liwa ną spo za za się gu wzro ‐
ko we go (BVR). Moż na było ją odpa lać w cele odda lo ne o 20 mil, gdyż była ona na pro wa dza na
ra da rem, w tym przy padku – syste mem kon tro li ognia APG-50.

W wy padku uży wa nia pół ak tyw ne go na pro wa dza nia ra da ro we go (SARH) ra dar sa mo lo tu
podświe tla cel, a po tem system na pro wa dza nia ra kie ty odbie ra odbija ne sy gna ły i do ko nuje ko ‐
rekt toru lotu. Naj więk sza wada SARH po le ga ła na tym, że ra dar kon tro li ognia musiał za pew ‐
niać na pro wa dza nie przez cały czas lotu ra kie ty, a to mo gło stwa rzać istot ne ogra nicze nia
w za kre sie ma new ro wa nia ata kują ce go sa mo lo tu.

W F-4 sto so wa no krąg do pusz czal ne go błę du ste ro wa nia (ASE) oraz punkt ognio wy „mar‐
twe go punk tu”. Krąg „oddy chał” w za leż no ści od odle gło ści do celu i po więk szał się, gdy dy stans
ma lał. Pilot wsta wiał punkt ognio wy w krąg, a kie dy geo me tria i za sięg zna la zły się w obrę bie
pa ra me trów do odpa le nia, martwy punkt zmie niał ko lor z bia łe go na zie lo ny. Je że li po wy ‐
strze le niu ra kie ty pilot zo stał zmuszo ny do wy ko na nia ma new ru obron ne go albo na pro wa dza ‐
nie przez ra dar zo sta ło zła ma ne na skutek ma new ro wa nia celu, ra kie ta „wa rio wa ła” i nie tra ‐
fia ła w cel.

W 1964 roku, w okre sie in cy den tu w Za to ce Ton kiń skiej, 13 z 31 eskadr ame ry kań skiej ma ry ‐



narki wo jen nej la ta ło na sa mo lo tach F-4B, a 555. Eska dra lot nictwa tak tycz ne go (Triple Nickel)
z USAF po sia da ła ma szy ny F-4C. Ross Fo ba ir i 45. Eska dra lot nictwa tak tycz ne go roz miesz czo ‐
na w Ubon w 1965 roku, a na le żą ce do pie cho ty morskiej eska dry VMFA-542 i 531 roz lo ko wa no
w Da Nang.

Kie dy więc ge ne rał Wil liam „Spike” Mo my er udzie lił Oldso wi zgo dy na jego plan. Za kła dał
on uży cie F-4C, przy czym każ dy z sa mo lo tów wy po sa żo no w czte ry ra kie ty na pro wa dza ne ra ‐
da rem AIM-7E oraz czte ry ra kie ty AIM-9B Side win der. Do każ de go odrzutow ca podwie szo no
rów nież za sobnik wal ki elek tro nicz nej ECM QRC-160 i 2 stycz nia 1967 roku pilo ci wy starto wa li.
Zda jąc so bie do brze spra wę z tego, że ich łącz ność była mo nito ro wa na przez prze ciw nika, uży ‐
wa li sy gna łów wy wo ław czych cha rak te ry stycz nych dla F-105 podczas stan dardo wych eta pów

lotu tych ma szyn, ta kich jak start i uzupeł nia nie pa liwa w po wie trzu204).

204) Kiedy rozpoczęła się bitwa, mieli wrócić do swoich własnych sygnałów
wywoławczych: Olds, Ford, Rambler, Lincoln, Tempest, Plymouth i Vespa.

Po opusz cze niu obsza ru uzupeł nia nia pa liwa, uży wa ne go za zwy czaj przez Thudy, po le cie li
z bardziej zwartą forma cją F-105 w głąb Wiet na mu Pół nocne go. Prze kra cza jąc Czarną Rze kę, 7
kluczy Phan to mów skie ro wa ło się na wschód, na Dog Pe cker, tak jak uczy niły by to grupy ude ‐
rze nio we Thudów. Skrę ca jąc na po łudnio wy wschód w dół grzbie tu wzgórz pierw sze 3 z 4 klu‐
czy, pro wa dzo ne przez Ro bina Oldsa, ro ze szły się, przy stę pując do wy mia ta nia do liny Czerwo ‐
nej Rze ki. Mia no na dzie ję, że wszyst ko, co zro bili do tej pory, spra wi, że Pół nocni Wiet nam czy ‐
cy wzbiją się w po wie trze w celu prze chwy ce nia forma cji, któ ra zda wa ła się skła dać z sa mo lo ‐
tów F-105. Z chwilą kie dy MiG-i do zna ły by nie przy jem ne go szo ku, nie spo dzie wa nie spo ty ka jąc
na swej dro dze Phan to my, trzy po zo sta łe klucze mia ły za ata ko wać bazy nie przy ja cie la, tak
żeby ża den z oca la łych MiG-ów nie mógł wy lą do wać. Ostat ni klucz za jął by po zy cję mię dzy
wzgó rza mi Trud a gra nicą chiń ską w celu prze chwy ce nia MiG-ów wie ją cych na pół noc – gdy by
chcia ły się tam ukryć. Był to do bry plan; pro sty i ła twy do wy ko na nia, jak wszyst kie pla ny bi‐
tew ne.

Tyle że MiG-i nie po łknę ły przy nę ty.
Olds do le ciał do po łudnio we go skra ju grzbie tu nad Phuc Yen i musiał skrę cić na pół noc.

Skom pliko wa ło to spra wy, gdyż byli tam te raz swoi – inne nadla tują ce klucze F-4, któ re za wra ‐
ca ły na po łudnie. Ozna cza ło to, że nie moż na było odpa lić ra kiet spo za za się gu wzro ku, na le ża ‐
ło za tem do ko nać iden ty fika cji wizual nej prze ciw nika. In ny mi sło wy jego Phan to my cze ka ła
wal ka po wietrz na. I do niej do szło.

MiG-i ze wzglę du na złą po go dę spóź niły się ze startem. Prze biły się w górę przez chmury
i wle cia ły pro sto na pierw sze 12 Phan to mów. W mgnie niu oka sie dem MiG-ów runę ło na dół
w pło mie niach. Jednym z ze strze lo nych tego dnia był Nguy en Van Coc, przy szły do wódca
Wiet nam skich Na ro do wych Sił Po wietrz nych. Tak wspo minał póź niej prze bieg wal ki:

 
MiGi-21 star towa ły je den po dru gim i każda z pierwszych czte rech ma szyn zosta ła ze strze lona
przez Phantomy II. Taki sam los cze kał lide ra dru giej for ma cji. Ta poważna stra ta wynika ła z…



nie zde cydowa nia w Centralnym Punkcie Dowodze nia oraz błęd ne go rozpozna nia prze ciwnika –
spodzie wa liśmy się sa molotów F-105.
 
Ame ry ka nie nie stra cili ani jedne go my śliw ca.
Ro bin Olds był uoso bie niem do wódcy i pilo ta my śliw skie go. O ile Al bert Ball i Hans-Jo achim

Marse il le byli wspa nia ły mi wo jow nika mi, o tyle Olds po szedł krok da lej. Po dobnie jak Bo elcke,
Haw ker czy Geo rge Da vis, Olds był my ślicie lem i lide rem. Kil ka mie się cy póź niej, ata kując cele
prze my sło we w Thai Nguy en, dwie ma szy ny F-4 zo sta ły cięż ko uszko dzo ne ogniem arty le rii
prze ciw lot niczej. Pierw szy sa mo lot, na któ rym le ciał ka pitan Bob Aman, tak szybko tra cił pa li‐
wo, że nigdy nie zdo łał by do trzeć do gra nicy z La osem. Ka pitan Bob Pardo le ciał na drugim
uszko dzo nym odrzutow cu i ka zał Ama no wi opuścić swój hak ogo no wy (służą cy do szybkie go ha ‐
mow nia sa mo lo tu, nie zbędny podczas lą do wań na lot niskow cach), po czym oparł go na dzio bie
swo je go Phan to ma. Pardo, uży wa jąc wła sne go sa mo lo tu, do pchał ma szy nę ko le gi w bez piecz ne

miejsce205). Z jednym sil nikiem w pło mie niach Pardo do pro wa dził parę my śliw ców tak blisko
la otań skiej gra nicy, jak było to moż liwe. Na stępnie za ło gi obu ma szyn ka ta pul to wa ły się.
Wszy scy lot nicy zo sta li odna le zie ni i ura to wa ni. Jednak ktoś sie dzą cy bez piecz nie za biurkiem
w kwa te rze głów nej VII Armii Sił Po wietrz nych uznał, że cała ak cja była po pisem ja kie goś lot ‐
nicze go kow bo ja oraz sta no wiła istot ne na rusze nie prze pisów i pro ce dur obo wią zują cych
w USAF.

205) Przypadkowo Pardo i Aman byli skrzydłowymi. Kiedy to się działo, liderzy ich kluczy
zostali już oddzieleni od siebie i wracali do bazy.

Nie zwró co no przy tym uwa gi na fakt, że czte rech Ame ry ka nów prze ży ło, mia ło się do brze
i było na siłach, by kon ty nuować wal kę, a nie zginę ło w szcząt kach roz bitych ma szyn na zbo czu
ja kie goś wzgó rza czy też nie tra fiło do nie wo li w Ha noi Hil ton. Trudno w to uwie rzyć, ale wsz ‐
czę to w tej spra wie do cho dze nie. Olds po le ciał bez po średnio do Sajgo nu i nie zwa ża jąc na swo ją
wła sną ka rie rę, oso biście in terwe nio wał u ge ne ra ła Spike’a Mo my era. W efek cie ca łe mu temu
śmiesz ne mu do cho dze niu ukrę co no łeb, a Pardo otrzy mał za służo ną Srebrną Gwiaz dę.

Dwa mie sią ce póź niej puł kow nik Olds na reszt kach pa liwa po wra cał z misji re alizo wa nej na
za chód od wzgórz Thud i le dwo zdo łał spo tkać się z Oran ge 56, KC-135 z bazy lot niczej Clark na
Filipinach. Zwy kłą prak ty ką w ta kich sy tuacjach jest po bra nie z la ta ją cej cy sterny kil ku ty się cy
fun tów pa liwa (co wy starcza do obniże nia u za ło gi po zio mu stra chu), po czym na wra ca nie, aby
po brać go wię cej, gdy każ dy z człon ków za ło gi oddy chał już swo bodniej. Kie dy wszyst kie Phan ‐
to my za tan ko wa ły, Olds po wró cił, aby do koń czyć. Ku swe mu za sko cze niu za stał wy się gnik słu‐
żą cy do uzupeł nia nia pa liwa z tan kow ca podnie sio ny i zło żo ny.

– Hej – krzyk nął Ro bin, a po minucie do dał: – Dajcie mi moje pa liwo.
– Je ste śmy Bin go. Wra ca my do bazy.
– Bin go, do dia bła! Nie wiesz, co to Bin go! Dajcie mi tro chę pa liwa!
Fa cet z tan kow ca nie ustę po wał.
– Nie, je ste śmy Bin go, wra ca my na lot nisko.



Kipiąc ze zło ści, z mniej niż 300 fun ta mi pa liwa, co wy starcza ło na oko ło dwie minuty lotu,
puł kow nik Olds odparł:

– OK, zo sta ło mi jesz cze kil ka Side win de rów. Za nim się roz wa lę, po cią gnę za spust. Za łóż ‐
cie spa do chro ny.

Wy się gnik na tychmiast zszedł na dół.
Jego go to wość do sta wia nia czo ła woj sko wej biuro kra cji w imię zdro we go roz sądku, do wo ‐

dze nie z pierw szej linii, wy ko ny wa nie misji nie za leż nie od na ło żo nych ogra niczeń – wszyst ko
to uczy niło z Oldsa le gen dę w śro do wisku pilo tów. Oczy wiście nie przy spa rza ło mu to przy ja ciół
ani w PA CAF, ani w Pen ta go nie. Ludzie nie chęt ni mu za czę li knuć, by wy pchnąć go z Azji Po łu‐
dnio wo-Wschodniej. Olds był jesz cze da le ko od osią gnię cia limitu wy ko na nia 100 misji bo jo ‐
wych, ale upo lo wał kil ka MiG-ów i był do sta tecz nie sław ny u Pół nocnych Wiet nam czy ków, by ci

usta no wili za jego gło wę na gro dę w wy so ko ści 25 ty się cy do la rów206). Wszyst ko to było dla de ‐
cy den tów z Pen ta go nu wy starcza ją co do brym po wo dem, aby go odwo łać i spro wa dzić do Sta ‐
nów, gdy tyl ko uzy ska pięć ze strze leń. Tak więc za miast po now nie zo stać asem lot niczym,
Olds opuścił swo je Skrzy dło. Warto nadmie nić, że przy najmniej kil ka na ście razy Ro bin wy pra ‐
co wy wał odpo wiednie sy tuacje, po czym po zwa lał swo im skrzy dło wym ze strze lić MiG-i. Ochra ‐
nia nie swo ich ludzi po przez to wa rzy sze nie im podczas re aliza cji misji bo jo wych było dla nie go
waż niejsze od oso biste go ze strze liwa nia wro gich ma szyn i po ko ny wa nia ko lejnych szcze bli ka ‐
rie ry. Je den z jego pilo tów, tak że „za bójca MiG-ów”, ujął to tak: „Ludzie tacy jak Olds ro dzą się
po to, by wal czyć, a nie do pra cy w Pen ta go nie. La tał bym jako jego skrzy dło wy nad Ha noi
w 1967 roku na wet wte dy, je śli by liby śmy uzbro je ni w pisto le ty ka libru .45!”.

206) 171 500 USD w 2012 roku.

Praw dziwy władca prze stwo rzy.

POD KO NIEC 1967 ROKU go spo darka Wiet na mu Pół nocne go le gła w gruzach. Ame ry kań skie
siły po wietrz ne po waż nie uszko dziły bądź znisz czy ły licz ne mo sty, elek trow nie, dro gi oraz in ‐
sta la cje naf to we. W pół nocno wiet nam skim kie row nictwie po ja wił się też do tkliwy roz łam, do ‐
ty czą cy dal sze go pro wa dze nia wojny; jedna frak cja wie rzy ła w osią gnię cie zjedno cze nia kra ju
przy za sto so wa niu środków po litycz nych, podczas gdy druga utrzy my wa ła, że Wiet nam Pół noc‐
ny moż na po łą czyć z Po łudnio wym Wiet na mem tyl ko siłą. Ta ostat nia grupa była wspie ra na
przez ko munistycz ne Chiny, któ re oba wia ły się, że długo trwa ła wojna kon wen cjo nal na wcią ‐
gnie wresz cie w kon flikt ich kraj, tak jak się to sta ło w Ko rei. Frak cję opo wia da ją cą się za roz ‐
wią za niem po litycz nym uzy ska nym na dro dze ne go cja cji po pie rał zaś ZSRR. Tak czy ina czej,
Wiet nam był w peł ni za leż ny od wiel kich mo carstw ko munistycz nych i tyl ko z ich wsparciem
mógł kon ty nuować tę woj nę. Obie stro ny wie dzia ły też, że Pół noc nie jest w sta nie wy grać
kon wen cjo nal ne go kon flik tu z USA.

Prze wle kła woj na party zancka była je dy nym spo so bem pro wa dze nia wal ki, któ ry z punk tu
widze nia Ha noi miał sens. Osła biła ona wolę po litycz ną Wa szyngto nu i do pro wa dziła do ero zji



resz tek po parcia dla wojny wśród ame ry kań skie go spo łe czeń stwa. Przejście do ofen sy wy, na
któ rą wła dze z Ha noi osta tecz nie się zde cy do wa ły, było najlepszym spo so bem osią gnię cia tego
celu. Gdy by uda ło się uzy skać efekt za sko cze nia i odnieść wspa nia łe zwy cię stwo, po ka za ło by to
USA, że Pół noc bę dzie na dal pro wa dzić wal kę za każ dą cenę, a śmierć ko lejnych Ame ry ka nów
po zba wio na jest sen su i nie warto wal czyć za Po łudnio wych Wiet nam czy ków. Za de mon stro wa ‐
ło by też za rów no Chinom, jak i ZSRR, że wojnę moż na bę dzie wy grać, je że li da lej będą one
do starczać broń i sa mo lo ty.

Ofen sy wa roz po czę ła się wcze snym ran kiem 21 stycz nia 1968 roku, kie dy to za ata ko wa no
bazę Ma rines w Khe Sanh. Dzię ki skutecz ne mu roz po zna niu i in forma cjom uzy ska nym od
zbie głe go pół nocno wiet nam skie go ofice ra, Ame ry ka nie byli dość do brze przy go to wa ni na atak.
Ale na prze ciw trzech ba ta lio nów z 26. Puł ku pie cho ty morskiej sta nę ły trzy re gularne dy wizje
NVA, liczą ce oko ło 20 ty się cy ludzi. Baza ta mia ła duże zna cze nie stra te gicz ne, gdyż była po ło ‐
żo na na po łudnie od linii de marka cyjnej (DMZ) oddzie la ją cej obie czę ści Wiet na mu, obok Tra sy
nr 9, co po wo do wa ło, że sta no wiła do sko na łą lo ka liza cję dla pa tro li da le kie go za się gu i da wa ła
moż liwość dez orga nizo wa nia po bliskich odcin ków szla ku Ho Chi Minh. Po dobnie jak Dien Bien
Phu, rów nież Khe Sanh była oto czo na niskimi wzgó rza mi, a obroń com do skwie ra ły złe wa run ki
po go do we. Wiet kong sta le ata ko wał szla ki za opa trze nio we wio dą ce do bazy, to też za opa try ‐
wa nie bazy z po wie trza mia ło za sadnicze zna cze nie dla jej spraw ne go funk cjo no wa nia.

Pół nocni Wiet nam czy cy za mie rza li wy ko rzy stać atak na Khe Sanh, by zwią zać siły Ame ry ‐
ka nów oraz Armii Po łudnio we go Wiet na mu i odwró cić uwa gę od tego, co mia ło na stą pić póź ‐
niej. 30 stycz nia roz po czę ła się ofen sy wa „Tet”, miaż dżąc wszyst ko na swo jej dro dze. Z wy jąt ‐
kiem Khe Sanh. Armia pół nocno wiet nam ska i siły Wiet kon gu za ata ko wa ły więk szość sto lic pro ‐
win cji i okrę gów na po łudniu, a tak że mia sta Hue i Saj gon, w któ rych na 8 go dzin za ję to am ba ‐
sa dę USA. Za sko cze ni Ame ry ka nie i siły po łudnio wo wiet nam skie sta wia ły jednak za cie kły opór,
tak że na tarcie sił ko munistycz nych ry chło stra ciło swój im pet. Mimo to odsuwa nie za gro że nia
od Sajgo nu za ję ło blisko dwa ty go dnie, a po nad mie siąc trwa ło odbija nie Hue.

Pie cho ta morska twardo trzy ma ła się przez cały ten czas, nie było jednak wąt pliwo ści, że
baza Khe Sanh pa dła by bez wsparcia po wietrz ne go. Wy da je się, że Wiet nam czy cy, praw do po ‐
dobnie ośmie le ni po dobnym suk ce sem odnie sio nym w prze szło ści nad Fran cuza mi, za po mnie li
z kim wal czą i nie do ce nili re ak cji Ame ry ka nów za rów no w sen sie militarnym, jak i po litycz ‐
nym. Pre zy dent Lyn don John son po sta no wił bo wiem, że Khe Sanh nie sta nie się drugim Dien
Bien Phu, i roz ka zał utrzy mać bazę za wszel ką cenę. Obroń cy w ra mach ope ra cji „Nia ga ra”
otrzy ma li mak sy mal ne wsparcie po wietrz ne. Po raz pierw szy wszyst kie jednost ki po wietrz ne
ame ry kań skiej ma ry narki wo jen nej, pie cho ty morskiej i sił po wietrz nych zo sta ły po łą czo ne pod
jednym do wódz twem ge ne ra ła sił po wietrz nych Mo my era.

Ge ne rał Mo my er budził kon tro wersje, był jednak lot nikiem z do świadcze niem fron to wym,
miał na swo im kon cie po nad 200 misji, osiem ze strze leń i trzy Srebrne Gwiaz dy. Na tym eta ‐
pie swo jej ka rie ry oka zał się wpraw dzie nie złym ge ne ra łem, choć nie ko niecz nie do brym do ‐
wódcą – a to róż nica. Nie mniej znał moż liwo ści lot nictwa tak tycz ne go, cze go do wio dły uzy ska ‐
ne wy niki. Co dzien nie oko ło 450 ame ry kań skich sa mo lo tów bo jo wych prze pro wa dza ło sko ordy ‐
no wa ne misje w obsza rze Khe Sanh. Do chwili, kie dy oblę że nie zo sta ło w koń cu prze ła ma ne,
USAF wy ko na ła 9691 misji bo jo wych, pie cho ta morska 7098, a ma ry narka wo jen na – 5337. Zrzu‐



co no po nad 39  ty się cy ton bomb, nie kie dy w obrę bie ty siąc jardów od wła snych linii obron nych.
Na pro wa dza ne z zie mi na lo ty (GDB) Eskadr Wsparcia Po wietrz ne go Pie cho ty Morskiej (MASS)
– re alizo wa ły swo je misje z dużą skutecz no ścią, przy uży ciu syste mu bliskie go wsparcia lot ni‐
cze go TPQ-10.

System ten, wpro wa dzo ny do służ by w cza sie II woj ny świa to wej, za sto so wa no na bom ‐
bow cach A-26, a ko men dy na pro wa dza ją ce były prze sy ła ne bez po średnio do wskaź nika kursu
pilo ta. Pie cho ta morska, bę dą ca za wsze pio nie rem w za kre sie tak ty ki bliskie go wsparcia po ‐
wietrz ne go, uży wa ła GDB z en tuzja zmem w swo ich wal czą cych w nocy eska drach Corsa irów

w Ko rei207). Jego odpo wiednikiem w USAF był Sky spot. Uży wa no go do zrzutu bomb z B-52
w nocy oraz w przy padku wy stę po wa nia złych wa run ków at mosfe rycz nych. Ko rzy sta ły też
z nie go my śliw ce F-100. Sky spot miał nie co więk szą do kładność, do 11 jardów wo bec 50 jardów
GDB, jednak oba syste my do ko ny wa ły oblicze nia punk tu zwol nie nia bomb w oparciu o usta le ‐
nia ta kie jak kurs, lo ka liza cja sił wła snych, kie runek i siła wia tru.

207) 900 z 2584 misji bojowych z zastosowaniem naprowadzania z ziemi (GDB) wykonała
piechota morska. Reszta przypadła na misje B-29-tek USAF.



„Potrójny as” Robin Olds, weteran, który łącznie wziął udział w ponad 250
misjach bojowych w czasie II wojny światowej i wojny w Wietnamie

Po mimo ewident ne go suk ce su tak tycz nych sił po wietrz nych, w marcu 1968 roku podję to de ‐
cy zję, że ope ra cje ofen syw ne nie będą pro wa dzo ne na te ry to rium Wiet na mu, znajdują cym się
po wy żej 20. rów no leż nika. W prze ko na niu Wa szyngto nu był to test. Cho dziło o to, by upew nić
się co do in ten cji Ha noi i jego go to wo ści do ne go cja cji. Podczas pory mon suno wej po go da była
wpraw dzie okropna, ale dla re aliza cji ope ra cji po wietrz nych nie mia ło to istot ne go zna cze nia.
Wszy scy ame ry kań scy wy żsi do wódcy wojsko wy wie dzie li, że wojna w Ko rei prze cią ga ła się
wła śnie w wy niku sto so wa nia stra te gii „wal cze nia i ne go cjo wa nia”, i nie mie li za mia ru tego
po wta rzać. Pół nocni Wiet nam czy cy na tychmiast za czę li odbudo wy wać swo ją sieć ko le jo wą i na ‐
pra wiać sta cje roz rzą do we w Kep i Thai Nguy en. Roz budo wa li sieć obro ny po wietrz nej kra ju,
a nie zbędny do tego sprzęt oraz amunicję do starczo no dro gą morską. Pół nocno wiet nam skie

lot nictwo bo jo we tak że odbudo wy wa ło swój po ten cjał208).

208) Waszyngton w dalszym ciągu nie wydał zgody na zaminowanie
północnowietnamskich portów w celu zapobieżenia transportom broni.



Zo stał wy da ny cał ko wity za kaz lot niczych ope ra cji ofen syw nych, któ ry ogło szo no 31 paź ‐
dziernika 1968 roku (na wia sem mó wiąc trzy dni przed wy bo ra mi pre zy denckimi w USA)
i w jego wy niku prze rwa no wszel kie bom bardo wa nia. Ze zwo lo no je dy nie na lot nicze misje
roz po znaw cze w głąb Wiet na mu Pół nocne go oraz na sta łe na lo ty na szlak Ho Chi Minh. Tym ‐
cza sem po parcie dla dal sze go pro wa dze nia woj ny spa dło w Ame ry ce z 70 pro cent w 1966 roku
do 42 pro cent je sie nią 1968 roku. Nowo wy bra ny pre zy dent USA Richard Nixon ogło sił, że roz ‐
pocz nie wy co fy wa nie ame ry kań skich sił lą do wych z te ry to rium Wiet na mu, a ko munistycz ne
wła dze w Ha noi jak za wsze wy ko rzy sta ły tę prze rwę do odbudo wy oraz do roz budo wy swo ich
sił.

Zda jąc so bie do brze spra wę, że ist nie nie Wiet na mu Po łudnio we go w dużej mie rze za le ży od
ame ry kań skie go wsparcia po wietrz ne go, pół nocno wiet nam ski system obro ny po wietrz nej zo ‐
stał zna czą co wzmocnio ny, a duża jego część, w tym trzy puł ki wy rzut ni SAM, prze mie ściły się
w kie run ku linii de marka cyjnej. Sie dem puł ków prze ciw lot niczych roz lo ko wa no po niżej tej linii,
co ozna cza ło, że po łudnio wo wiet nam ska prze strzeń po wietrz na nie była już bez piecz nym ob‐
sza rem. Licz ba MiG-ów-21 po sia da nych przez pół nocno wiet nam skie lot nictwo wzro sła z 38
w 1968 roku do blisko 100 w 1971 roku.

W tym cza sie loty w głąb Wiet na mu Pół nocne go bardziej przy po mina ły ak cje lot niczych
grup ude rze nio wych Al pha ma ry narki wo jen nej niż ty po we misje roz po znaw cze. Ich re zul ta ty
nie były jednak na tyle duże, by skutecz nie spo wol nić na pływ ko munistów na po łudnie Wiet ‐
na mu. 30 marca 1972 roku wła dze w Ha noi wy da ły roz kaz roz po czę cia ofen sy wy, któ ra prze szła
do histo rii pod na zwą Ofen sy wy Wiel ka nocnej. Po nad 40 ty się cy żoł nie rzy re gularnych sił pół ‐
nocno wiet nam skich prze kro czy ło gra nicę Stre fy Zde milita ry zo wa nej (DMZ) ze wsparciem ar‐
ty le rii po lo wej i czoł gów. Po sia da ły one w swym uzbro je niu nowe, prze no śne ra kie ty SA-7 zie ‐
mia-po wie trze. SA-7, zwa na Gra il, była syste mem pro stym, so lidnym i ta nim – wy ko rzy sty wa ‐
ła na pro wa dza nie na podczerwień. Mia ła wpraw dzie bardzo krót ki za sięg, po nie waż jednak
kie ro wa ła się na źró dło cie pła, nie da wa ła żadnych ostrze żeń, do pó ki odpa le nie nie zo sta ło za ‐
uwa żo ne przez pilo ta wzro ko wo – broń ta zbie ra ła więc prze ra ża ją ce żniwo wśród wol no po ru‐
sza ją cych się ame ry kań skich he likopte rów i sa mo lo tów obserwa cyjnych. Pod na po rem sił ko mu‐
nistycz nych na pie ra ją cych z pół no cy 3. Dy wizja armii po łudnio wo wiet nam skiej za ła ma ła się,
lecz w obliczu ry sują ce go się kry zy su, ku za sko cze niu Ha noi, Ame ry ka nie za czę li po now nie
kon cen tro wać swo je lot nictwo tak tycz ne. Licz ba sa mo lo tów VII Armii Sił Po wietrz nych, któ ra
wcze śniej spa dła do po zio mu po niżej 500 ma szyn, szybko wzro sła. W krót kim cza sie jej siłę roz ‐
budo wa no do po zio mu ty siąc sa mo lo tów. Pięć lot niskow ców z po wro tem zna la zło się na sta no ‐
wisku Yan kee Sta tion, a 8 maja Wa szyngton ze zwo lił na pro wa dze nie wojny w taki spo sób, jak
po win no się ją było pro wa dzić już od 1965 roku. Wy ko ny wa no po nad 300 misji bo jo wych dzien ‐
nie, prze pro wa dza no zma so wa ne na lo ty bom bow ców stra te gicz nych B-52 na cele w pół noc‐
nym Wiet na mie, za mino wa no wszyst kie sześć pół nocno wiet nam skich portów morskich. Bez
uzupeł nie nia za opa trze nia, do starcza ne go przede wszyst kim dro gą morską, oddzia łom armii
pół nocno wiet nam skiej w cią gu za le dwie 10 dni skoń czy ła się amunicja.

Za ło że nia ope ra cji „Line backer” da wa ły lot nictwu USA prak tycz nie wol ną rękę, je że li cho dzi
o moż liwość ata ko wa nia wszyst kich ce lów na ko munistycz nej Pół no cy. A ono zro biło swo je,
uży wa jąc pre cy zyjnie na pro wa dza nej amunicji no wej ge ne ra cji, forma cji „Dzikich Ła sic” oraz



sa mo lo tów szturmo wych ma ry narki wo jen nej, zdol nych do dzia ła nia w każ dych wa run kach po ‐
go do wych. Znisz czo no po nad 265 pół nocno wiet nam skich czoł gów i nie przy ja ciel zo stał za trzy ‐
ma ny. Ha noi, za sko czo ne gwał tow ną re ak cją Ame ry ka nów, w obliczu po wstrzy ma nia ofen sy ‐
wy swych sił na te ry to rium Wiet na mu Po łudnio we go oraz znisz czeń do ko na nych przez lot nic‐
two ame ry kań skie na te re nie Wiet na mu Pół nocne go za czę ło za bie gać o po now ne roz po czę cie
roz mów po ko jo wych. Pod przy wódz twem zde cy do wa ne go pre zy den ta, przy wy ty cze niu ja ‐
snych i czy tel nych ce lów militarnych i bez mie sza nia się prze ło żo nych wyż sze go szcze bla w do ‐
wo dze nie na po zio mie ope ra cyjnym, w wy niku ope ra cji „Line backer” w cią gu czte rech mie się cy
osią gnię to wię cej, niż re alizując ope ra cję „Rol ling Thun der” przez trzy lata.

Ha noi po da wa ło co praw da do publicz nej wia do mo ści absurdal ną licz bę znisz czo nych 651
ame ry kań skich sa mo lo tów oraz 80 za to pio nych okrę tów USA; w rze czy wisto ści ża den okręt US
Navy nie za to nął, a ze 104 utra co nych sa mo lo tów bo jo wych tyl ko 18 zo sta ło strą co nych przez
SAM-y. Ope ra cję „Line backer” prze rwa no w paź dzierniku, a w Pa ry żu roz po czę ły się po now nie
roz mo wy po ko jo we. In try gi, jaw ne zwo dze nie i obustron na nie uf ność okre so wo za kłó ca ły te
ne go cja cje, skła nia jąc se kre ta rza sta nu Hen ry’ego Kissin ge ra do wnio sku, że Ha noi znów ce lo ‐
wo je opóź nia. Nie chcąc tego sta nu rze czy za ak cepto wać, pre zy dent Nixon ze zwo lił ame ry ‐
kań skie mu lot nictwu na prze pro wa dze nie ope ra cji „Line backer II”, ma ją cej na celu skło nić wła ‐
dze w Ha noi do osta tecz ne go za koń cze nia wojny.

W cza sie tak zwa nej wojny 11-dnio wej zrzuco no na te ry to rium Wiet na mu Pół nocne go
15 237 ton bomb na cele wojsko we i prze my sło we, po ło żo ne w więk szo ści w po bliżu Ha noi. Pod
ko niec trwa nia na lo tów 80 pro cent pół nocno wiet nam skiej sie ci elek trycz nej zo sta ło znisz czo ‐
nych, po dobnie jak 3 mln ga lo nów ropy oraz mniej wię cej 300 sztuk ta bo ru ko le jo we go, nie
wspo mina jąc o dro gach, mo stach, to rach ko le jo wych i sta no wiskach SAM-ów. Mimo że ope ra cja
zo sta ła przez nie któ rych po tę pio na, osią gnę ła swój cel, do pro wa dza jąc Ha noi do wzno wie nia

po ko jo wych ne go cja cji209). Mimo że Pół nocni Wiet nam czy cy zda wa li so bie do brze spra wę, że
Ame ry ka nie chcie li się wy co fać, po sta no wili kon ty nuować roz mo wy w celu za cho wa nia tego, co
jesz cze im zo sta ło z oca la łej in fra struk tury kra ju. Wła dze w Ha noi praw do po dobnie za warł by
wszel kie po ro zumie nia, byle tyl ko po zbyć się ze swe go są siedz twa ame ry kań skich lot niskow ‐
ców, my śliw ców i bom bow ców. Wal czy li wpraw dzie już od 20 lat i mo gli wal czyć da lej, je że li by ‐
ło by to ko niecz ne. Po za pro po no wa niu im do godne go spo so bu na wy co fa nie się z kon flik tu,
Ame ry ka nie osią gnę li swój cel. Obie stro ny wzię ły głę bo ki oddech i 23 stycz nia 1973 roku podpi‐
sa ły za wie sze nie bro ni.

209) Olof Palme, premier Szwecji, porównywał bombardowanie do innych
międzynarodowych zbrodni, takich jak Guernica i Katyń. Najwidoczniej zapomniał
o związkach swojego własnego narodu z Hitlerem i SKF. Patrz rozdział 11.

Wojna w Wiet na mie się skoń czy ła. Przy najmniej dla Ame ry ka nów.

– Tam, z przo du!
Głos Uri Bina był spo kojny, a jego skrzy dło wy Tulip 4, pilo to wa ny przez podpuł kow nika Gio ‐



rę Roma, wziął głę bo ki oddech. Obserwując uważ nie lide ra, zo ba czył jak A-4N Sky hawk na gle
prze chy lił się na skrzy dło i mocno odbił od nie go, pusz cza jąc smugi kon den sa cyjne z koń có wek
skrzy deł. Pilot izra el skich sił po wietrz nych na tychmiast po szedł za nim, prze ły ka jąc ślinę na
skutek prze cią że nia i mruga jąc szybko po wie ka mi, by nie stra cić z oczu drugie go odrzutow ca.
Bina po de rwał sa mo lot do góry, a Rom po szedł w jego śla dy przy pierw szym po de rwa niu ma ‐
szy ny. Nie zna ny mu wcze śniej odrzuto wiec trząsł się lek ko, podczas gdy pusty nia prze my ka ła
obok. Wziął oddech i za czął liczyć.

– Alef…
Rom spoj rzał na ce low nik i zo ba czył, że punkt ognio wy dla sta le oblicza ne go punk tu ude ‐

rze nia po cisków lek ko podska kiwał. Był włą czo ny, na sta wio ny i go to wy. Jego oczy błą dziły po
ka binie. O czymś za po minał… Musiał o czymś za po mnieć.

– Bet…
A-4 jego lide ra na gle wy strze lił do góry; chmury pyłu cią gnę ły się za nim na skutek strumie ‐

nia ga zów wy do by wa ją ce go się z dy szy sil nika odrzutow ca. Był to pierw szy lot Gio ry w ka binie
Anit – na Orle, jak Izra el czy cy na zy wa li A-4 służą ce w ich siłach po wietrz nych. I była to jedno ‐
cze śnie jego pierw sza misja bo jo wa. Nie było jednak wy bo ru. Ami Ga dish, oficer do wo dzą cy
Eska dry nr 115, zginął w wy padku, a Rom tra fił do bazy lot niczej Tel Nof ostat niej nocy, by ob‐
jąć jego sta no wisko. Do wódca izra el skie go lot nictwa, Ben ny Pe led, po wie dział mu bez ogró dek:
„eska dra jest w sta nie szo ku. Zrób wszyst ko, co trze ba, jutro i w pią tek, a w przy szłym ty go dniu
za liczysz prze szko le nie na A-4”.

– Gimel…
Na piął mię śnie brzucha. Po cią gnął drą żek na sie bie. My śliwiec wzniósł się gwał tow nie do

góry, mlecz no nie bie skie Mo rze Śródziem ne wy peł niło jego pra we oko, a roz le głe ja sno brą zo we
pust ko wie Sy na ju było po le wej. Sky hawk pul so wał mocą, a on trzy mał drą żek lek ko w ręce.
Prze chy la jąc ma szy nę do przo du, aby utrzy mać 60-stopnio wy kąt wzno sze nia, pa trzył na wy ‐
so ko ścio mierz, któ ry krę cił się jak sza lo ny.

3 ty sią ce stóp.
Wy chy la jąc się do przodu i po ko nując opór pa sów na ra mien nych, po pa trzył przez burtę kok ‐

pitu, spojrzał na Port Said i to czą cą się w dole bitwę. Kon trast był ude rza ją cy. Widział w dole do ‐
sko na łe roz cię cie na linii pół noc–po łudnie; to Ka nał Sueski oddzie la ją cy brudną brą zo wą pusty ‐
nię na wscho dzie od za ska kują co zie lo nej Del ty Nilu na za cho dzie.

4 ty sią ce stóp.
Być może minę ło tyl ko 90 minut od chwili, gdy 2. Armia egipska za ata ko wa ła izra el skie

umocnie nia wzdłuż ca łe go ka na łu z Port Said na po łudnie od Wiel kie go Je zio ra Gorz kie go. Była
go dzina 15.30, 6 paź dziernika 1973 roku. Wszę dzie w dole widział pył; wy ła nia ły się zeń słupy
czarne go dymu, a mię dzy nimi mio ta ły się niczym gniew ne chrząsz cze set ki po jaz dów. Za ata ‐
ko wa nie izra el skiej linii Bar Lev uzna wa no za sa mo bójstwo, ist ne sza leń stwo. Zda niem izra el ‐
skich szta bow ców była ona nie do po ko na nia, z drugiej jednak stro ny Fran cuzi też byli o tym
prze ko na ni w przy padku swo jej Linii Ma gino ta 33 lata wcze śniej.

5 ty się cy stóp.
Tam. Widział dość wy raź nie wsunię tą pla ców kę armii izra el skiej, po ło żo ną tuż za dro gą bie ‐

gną cą z pół no cy na po łudnie; szlak ten zwa no Le xicon. Jego wzrok wciąż omia tał przy rzą dy



po kła do we, oczy błą dziły tam i z po wro tem po mię dzy wy so ko ścio mie rzem a obsza rem, nad
któ rym le ciał. Na pół noc od wy sunię tej pla ców ki do strzegł bia łe roz bły ski wy strza łów. 5500 stóp.
Wię cej dymu. Tam! Linia ciem nych opan ce rzo nych po jaz dów wlo kła się po ja sno brą zo wym pia ‐
sku w kie run ku dro gi. Je że li Ara bom uda ło by się obejść skraj pół nocnej kra wę dzi linii obro ny…
Nie mo gło do tego dojść.

6 ty się cy stóp.
Trze cie po cią gnię cie drąż ka spra wiło, że sa mo lot obró cił się na ple cy, a on za wisł swo bodnie

w pa sach. Gio ra spojrzał w dół przez przejrzy stą osło nę ka biny na szo kują cą pa no ra mę, jaka
roz ta cza ła się po niżej. Dzie siąt ki ty się cy żoł nie rzy jedno stek wojsk egipskich były zma so wa ne
tak da le ko, jak mógł się gnąć okiem na po łudnie. Se rie po cisków smugo wych za ta cza ły łuki nad
turkuso wy mi wo da mi ka na łu, a bia łe wy buchy po wsta łe na skutek ognia prze ciw lot nicze go
zna czy ły nie bo wo kół jego ma szy ny.

Prze krę cił sa mo lot z po wro tem na brzuch i po chy lił dziób ma szy ny pod ką tem oko ło 50 stop‐
ni w dół. Za dużo tego. In ten syw nie my ślał, by pra widło wo odczy tać ozna cze nia na wskaź ni‐
kach sa mo lo tu, z któ ry mi nie był obe zna ny. Wy da wa ły się jednak sto sun ko wo pro ste, w odróż ‐
nie niu od zna nych mu z fran cuskie go Mira ge III, na któ rym la tał wcze śniej. Gio ra podcią gnął
nie co drą żek na sie bie, by utrzy mać dziób ma szy ny pod ką tem 45 stopni, i pró bo wał na kie ro ‐
wać punkt ognio wy na egipskie po jaz dy, gdy w ką ciku pra we go oka za uwa żył błysk.

SAM! Odpa lo ny z Port Said.
Jego oddech przy spie szył, ale na to nie zwa żał. Ra kie ta była odda lo na przy najmniej o 20 se ‐

kund lotu, a on musiał po zbyć się swo ich ośmiu bomb. Izra el czy cy ginę li tam na dole. Czując, że
odrzuto wiec przy spie sza pod ostrym ką tem, Gio ra zre duko wał moc sil nika. Ogień na ziem ny
na silił się, a jego my śliwiec za drżał od po dmuchu po bliskiej eksplo zji.

„Pra wie tam je stem”.
Ra kie ta SAM za krę ciła i wznio sła się w górę, po zo sta wia jąc za sobą grubą bia łą smugę na tle

błę kit ne go nie ba. Pilot nie zwra cał jednak na to uwa gi. Prze sta wił przy cisk try mo wa nia ma szy ‐
ny do przo du, po czym szarpnął drą żek lek ko tam i z po wro tem, by utrzy mać punkt ognio wy
po niżej celu. Kciuk trzy mał w go to wo ści, tuż nad przy ciskiem po le wej stro nie drąż ka.

„Pra wie”.
Egipski ogień prze ciw lot niczy szedł we wszyst kich kie run kach, a SAM gdzieś znik nął. Ozna ‐

cza ło to, że sil nik na pę do wy SAM-a wy pa lił się i że do ewen tual ne go ude rze nia po zo sta ły już
tyl ko se kun dy. Gio ra miał suche usta, piersi mu cią ży ły. Czuł, że czas spo wal nia, gdy punkt
ognio wy na ce low niku do tknął opan ce rzo ne go po jaz du pro wa dzą ce go egipską ko lum nę.

„Te raz!”.
Wcisnął przy cisk zwal nia nia bomb mocno w dół, prze rwał, po czym po cią gnął sa mo lot do

góry. Siła prze cią że nia wciska ła go w fo tel, a pot spły wał mu spod heł mu po karku. Kie dy nos
Sky haw ka wy rów nał się z ho ry zon tem, miał uła mek se kun dy na podję cie de cy zji, któ rą dro gą
odejść znad celu.

Nie mia ło to zna cze nia – Ara bo wie byli wszę dzie. Pcha jąc dźwignię mocy do przo du, Gio ra
odbił w stro nę wody, prze krę cił odrzuto wiec na ple cy i za nurko wał w kie run ku pla ży. „Pew nie
brak arty le rii prze ciw lot niczej nad mo rzem”, po my ślał. Skrę ca jąc z po wro tem na wschód, przy ‐
po mniał so bie o odpa lo nym w jego kie run ku SAM-ie i gwał tow nie ro zejrzał się wo ko ło, po czym



za chicho tał. I tak by ło by już za póź no; był by martwy, gdy by SAM go na mie rzył. Ciem ny kształt
śmignął na gle u góry, a jego serce za ko ła ta ło w piersi. Egipskie MiG-i mo gły być wszę dzie. Wte ‐
dy zo ba czył ka muflaż w jasz czurczym ko lo rze, roz po starty wo kół ja sno nie bie skiej gwiaz dy Da ‐
wida, i uśmiechnął się. Był to je den z odrzutow ców. Jego odrzutow ców. To do brze brzmia ło.

– Czwórka. Two je bom by nie zo sta ły zwol nio ne. – Głos Uri Biny prze bił się przez ra dio wą
po ga wędkę.

– Co?!
Oczy Gio ry skie ro wa ły się na dół na pa nel uzbro je nia, a po tem na skrzy dła. Osiem dużych,

zie lo nych 1000-fun to wych bomb Mk-82 na dal tam wisia ło. Wte dy do strzegł, że prze łącz nik
uzbro je nia wciąż znajdo wał się w bez piecz nej środko wej po zy cji. Dwa my śliw ce pę dziły na
wschód; Gio ra wziął głę bo ki oddech i włą czył mikro fon.

– Czwórka po twierdza. Wra cam w celu wy ko na nia po now ne go ata ku.
Zwal nia jąc prze łącz nik mikro fo nu, Gio ra Rom ude rzył się ze zło ści w ko la no. Nie po winien

tu być; sza leń stwem było wy ruszyć w misję bo jo wą na nie zna nym sa mo lo cie. Nie miał jednak
wy bo ru. Gio ra Rom był za wo dow cem, pilo tem my śliw ców. Ro bił to, co musiał. Podno sząc wizjer,
po pa trzył na za chód w kie run ku ka na łu, po czym zno wu go opuścił, zwięk szył prędkość i skie ro ‐
wał się na po cząt ko wy punkt swo je go ata ku. Prze sta wił prze łącz nik na po zy cję „uzbro jo ny”.

Mo gło mu się to udać. Musiał to zro bić.
I zro bił.
Gio ra Rom zrzucił bom by za drugim po dejściem. Po tem do wo dził Eska drą nr 115 przez cały

okres tej krót kiej woj ny. Linia Bar-Lev nie wy trzy ma ła jednak egipskie go ude rze nia. Zbudo wa ‐
ne po pro wa dzo nej w la tach 1969–1970 tak zwa nej wojnie na wy czerpa nie, forty fika cje te były
w za sa dzie izra el ską wersją Linii Hin den burga lub Linii Ma gino ta. Zo sta ła wy budo wa na kosz ‐
tem 300 milio nów do la rów w 1973 roku. Pierw szym ele men tem kom plek su izra el skich forty fika ‐
cji był usy pa ny z ubite go pia sku wał o wy so ko ści 60–80 stóp, na chy lo ny pod ką tem 45 stopni,
osa dzo ny na szczy cie ma syw nej be to no wej ścia ny opo ro wej. Wzdłuż linii obron nych wzmoc‐
nio nych 22 forta mi było też 35 umocnio nych po ste run ków kon tro lują cych praw do po dobne miej‐
sca, w któ rych moż na było prze pra wić się przez ka nał. Forty były osła nia ne przez pola mino we
i za sie ki z drutu kol cza ste go, ich wnę trza mia ły klima ty za cję, a cała kon struk cja była wy ko na na
tak, aby wy trzy mać ude rze nia 1000-fun to wych bomb.

Dro ga Le xicon znajdo wa ła się bez po średnio za linią forty fika cji i po zwa la ła na szybkie
wzmocnie nie ludź mi i sprzę tem każ dej za ata ko wa nej po zy cji. Sześć mil da lej prze bie ga ła dro ga
arty le ryjska. Łą czy ła obsza ry kon cen tra cji bro ni pan cernej i róż ne sta no wiska obro ny prze ciw ‐
lot niczej. Ko lejne 20 mil z tyłu znajdo wa ła się dro ga La te ral, któ ra po zwa la ła izra el skim re zer‐
wom prze miesz czać się i kon cen tro wać bez za gro że nia ze stro ny ognia arty le rii. Inne arte rie
bie gły ze wscho du na za chód do róż nych punk tów, by przy spie szyć ruchy wojsk i uła twić kon ‐
cen tra cję sił na za ple czu. Izra el czy cy wy budo wa li też system ruro cią gów, któ ry miał pom po wać
ropę naf to wą do ka na łu, po czym miał zo stać w ra zie po trze by za pa lo ny, sta wia jąc po mię dzy
swy mi forty fika cja mi i siła mi nie przy ja cie la ścia nę ognia. Cały ten system miał po wstrzy mać
atak Egipcjan na oko ło 48 go dzin. W tym cza sie izra el skie siły po wietrz ne mia ły uzy skać prze ‐
wa gę w po wie trzu, a armia lą do wa zmo bilizo wać swo je re zerwy i prze sunąć je na linię fron tu,
je że li by ło by to ko niecz ne. Pod wie lo ma wzglę da mi plan ten miał sens, pod in ny mi jednak był



ko pią za ło żeń, ja kie do pro wa dziły do fran cuskiej po raż ki z 1940 roku.
Za kła da nie, że nasz prze ciw nik bę dzie ro bił do kładnie to, cze go od nie go ocze kuje my, jest

za wsze nie bez piecz ne, a Egipcja nie ja koś nie chcie li w tym za kre sie współ pra co wać. Przez wie ‐
le mie się cy po prze dza ją cych swój nie spo dzie wa ny atak pro wa dzili ćwicze nia na dużą ska lę
wzdłuż ca łej stre fy ka na łu, by osła bić czujność Ama nu, izra el skie go wy wia du wojsko we go. Kair
roz ka zał też wszyst kim ka de tom szkół oficerskich do 9 paź dziernika po wró cić do swych szkół
i publicz nie ogło sił zwol nie nie re zerwistów przed 6 paź dziernika. Tym cza sem póź nym wie czo ‐
rem 5 paź dziernika egipscy płe two nurko wie za tka li ujścia izra el skich ro po cią gów wzdłuż ca łe go
ka na łu. By stry mło dy in ży nier o na zwisku Baki Yousef wpadł też na po mysł, aby użyć arma tek
wodnych do roz my cia po tęż nych wa łów z pia sku. Bądź co bądź ka nał był pe łen wody, a kie dy
pia sek osuwał by się pod wpły wem masy wody pom po wa nej pod wy so kim ciśnie niem, wów czas

moż na by szybko po sta wić na prze pra wach mo sty pon to no we lub mo sty Ba iley’ego210).

210) Mosty Bailey’ego były budowane z prefabrykatów i można było je złożyć bez
ciężkiego sprzętu. Używano ich szeroko w czasie II wojny światowej, a ze względu na
modułowy projekt naprawy można było wykonywać łatwo w warunkach polowych.

Tak też się sta ło. 6 paź dziernika 1973 roku o go dzinie 14.00 kil ka ty się cy dział otwo rzy ło
ogień z egipskiej stro ny Ka na łu Sueskie go, kie rując go na izra el skie forty fika cje. W cią gu pierw ‐
szej minuty na za sko czo ne po zy cje Sił Obron nych Izra ela spa dło 10 500 po cisków arty le ryjskich.
Po nad 200 sa mo lo tów MiG-21, MiG-19 i MiG-17 za ata ko wa ło kluczo we izra el skie bazy, po czym
na ty łach izra el skich wojsk roz po czę ły się rajdy egipskich ko man do sów. Po tej sta ran nie za pla ‐
no wa nej fali ata ków egipska 2. i 3. Armia przy puściły szturm na linię Bar-Lev. Na pół nocnej
gra nicy Izra ela za ata ko wa li też Sy ryjczy cy, kie rując się na po łudnie w celu za ję cia Wzgórz Go ‐
lan. Owo dwustron ne, sko ordy no wa ne na tarcie nie zo sta ło nie ste ty uwzględnio ne w izra el ‐
skich pla nach obron nych, a po win no było. Egipt, Jorda nia i Sy ria już raz wspól nie za ata ko wa ły
Izra el w 1967 roku, w cza sie wojny sze ścio dnio wej.

Na szczę ście 6 paź dziernika we wcze snych go dzinach po ran nych Izra el czy cy zde cy do wa li
się w koń cu uwie rzyć, że egipskie na tarcie jest nie uchron ne. Roz po czę li peł ną mo biliza cję, wzy ‐
wa jąc pod broń re zerwistów oraz szybko prze miesz cza jąc ku za gro żo nej gra nicy ludzi i sprzęt.
Roz po czął się Jom Kippur, najwięk sze świę to w ży dow skim ka len da rzu. Egipcja nie traf nie
prze widzie li, że Izra el czy cy w czyn nej służ bie będą roz pro sze ni, a resz ta wojska bę dzie
w domu na prze pust kach. Co cie ka we, do pew ne go stopnia ten stan rze czy na wet po mógł
w dzia ła niach mo biliza cyjnych, gdyż żoł nie rzy moż na było ła two ze brać, a za tło czo ne za zwy ‐
czaj izra el skie dro gi były te raz puste.

Egipt i Sy ria mo gły wy sta wić w pierw szej linii 750 sa mo lo tów bo jo wych prze ciw 340 izra el ‐
skim my śliw com. Do dat ko wo, co mia ło bardzo istot ne zna cze nie, obie arabskie armie po sia da ły
w swym uzbro je niu nowe SAM-y. Syste my ta kie jak SA-3 i SA-6 (te ostat nie zwa ne Kub przez
so wie tów, a Ga in ful w ko dzie NATO). Wpro wa dzo ne do służ by w 1966 roku było to ra kie ty
mniejsze, lżejsze i nie skoń cze nie bardziej nie bez piecz ne niż wszyst kie, ja kie po ja wiły się do tej
pory. Transporter z podno szo ną wy rzut nią prze wo ził trzy ra kie ty o wa dze 1300 fun tów i długo ‐



ści 20 stóp. Podsta wo wa wersja SA-6 uży wa ła oddziel ne go, lecz rów nież rucho me go syste mu ra ‐
da ro we go Stra ight Flush, a cała ba te ria mo gła wy ruszyć w dro gę w cią gu 15 minut.

Po dobnie jak ra kie ty po wie trze-po wie trze na pro wa dza ne ra da ro wo, SA-6 ko rzy sta ła z pół ‐
ak tyw ne go syste mu na pro wa dza nia. Po zwa la ło to na bardzo szybkie re ak cje, w związ ku
z czym system ten sta no wił śmiertel ne za gro że nie dla sa mo lo tów my śliw skich. Mógł widzieć
cele na odle głość 40 mil, a na mie rza nie roz po czy nał przy 20 milach w za leż no ści od pa ra me ‐
trów celu. Po na mie rze niu wro gie go sa mo lo tu przez ra dar Stra ight Flush, wy rzut nia odpa la ła
sal wę za zwy czaj trzech ra kiet, po czy na jąc od odle gło ści 10 mil. Na mie rza nie ra da ro we było
moż liwe do wy so ko ści 300 stóp i po niżej 200 stóp przy uży ciu te le wizyjne go ukła du optycz ne go.
Ra kie ta osią ga ła mak sy mal ną prędkość 2,8 ma cha (pra wie trzy krot na prędkość dźwię ku) ze 130-
fun to wą gło wicą wy po sa żo ną w za pal nik kon tak to wy lub zbliże nio wy. W cza sie 19-dnio wej
wojny Jom Kippur egipskie i sy ryjskie SA-6 ze strze liły 64 izra el skie sa mo lo ty, wy strze liwując 95
ra kiet. Był to śmiertel nie nie bez piecz ny system, a spo re stra ty zwią za ne były z tym, że nie
opra co wa no jesz cze skutecz nej tak ty ki prze ciw dzia ła nia no we mu za gro że niu oraz sprzę tu do
jego zwal cza nia.

Kluczo wym ele men tem obro ny izra el skiej były – i na dal są – siły po wietrz ne. Po cząw szy od
1948 roku Tel Awiw, uświa da mia jąc so bie, że bę dzie sta le ata ko wa ny przez arabskich są sia dów,
wie dział, że pa no wa nie w po wie trzu ozna cza prze trwa nie na ro du. La ta jąc po cząt ko wo na P-51
i Spit fire’ach, bez po średnio po uzy ska niu nie podle gło ści w 1948 roku, izra el skie lot nictwo w la ‐
tach pięćdzie sią tych szybko prze szło na bry tyjskie sa mo lo ty odrzuto we Glo ster Me te or. Ustą piły
one w ko lejnej de ka dzie miejsca sa mo lo tom fran cuskim: My stère i Mira ge III, jednak w ko lej‐
nej de ka dzie izra el skie siły po wietrz ne prze rzuciły się na ame ry kań skie sa mo lo ty bo jo we.

Wy nika ło to z sze re gu przy czyn. USA ak tyw nie uczest nicząc w wojnach w Ko rei, a na stęp‐
nie w Wiet na mie, były po strze ga ne przez izra el skie krę gi de cy zyjne jako pań stwo bardziej za ‐
pra wio ne w bo jach niż Fran cuzi, a pro jek ty no wych ame ry kań skich sa mo lo tów były tego od‐
zwiercie dle niem. Po nadto Tel Awiw był ostroż ny je śli cho dzi o uza leż nie nie się od jedne go źró ‐
dła do staw uzbro je nia, a Pa ryż oka zał się już w prze szło ści part ne rem nie odpo wie dzial nym.
Fran cuskie sa mo lo ty były poza tym dość skom pliko wa ne: ich kon serwa cja na strę cza ła trudno ści,
nie ła two się też na nich la ta ło. Mia ło to za sadnicze zna cze nie dla sił po wietrz nych, któ re w ra ‐
zie po trze by po le ga ły w dużej mie rze na re zerwistach i awa ryjnych przy dzia łach. Za rów no re ‐
zerwy, jak i awa ryjne przy dzia ły sta no wili w peł ni prze szko le ni pilo ci, któ rzy wy wią za li się już
ze swo ich zo bo wią zań w za kre sie służ by w siłach zbrojnych, a te raz zajmo wa li sta no wiska cy ‐
wil ne. Mie li oni niż szy po ziom kwa lifika cji niż za wo do wi pilo ci wojsko wi, a ogól ne za ło że nie
było jednak po dobne do zna ne go z Bry tyjskich Re zerw Ochot ników i Po mocniczych Sił Po ‐
wietrz nych. Za kła da no, że w cza sie wojny moż na bę dzie ich szybko do szko lić do najnow sze go
po zio mu techniki.

W Izra elu kan dy da tów na pilo tów wojsko wych do bie ra no nie co ina czej niż w więk szo ści
kra jów. Przed roz po czę ciem obo wiąz ko wej służ by wojsko wej w wie ku 18 lat, je że li chło pak miał
wy so kie oce ny ze szko ły średniej, był w do sko na łej kon dy cji fizycz nej oraz do brze wy padł na
te stach, mógł zło żyć po da nie o odby cie służ by w siłach po wietrz nych. Tych, któ rych wzię to pod
uwa gę, pro szo no na gibush – drugi etap se lek cji obejmują cy do dat ko we te sty spraw dza ją ce ich
umie jęt no ści oraz ich zdol ność roz wią zy wa nia nie kon wen cjo nal nych pro ble mów. Podczas tego



eta pu mia no odsiać tych, któ rzy do brze wy pa da li je dy nie na pa pie rze, lecz nie po tra fili szybko
re ago wać i po dejmo wać traf nych de cy zji. Siły po wietrz ne in nych państw, w tym USA AF i Luft ‐
waf fe, sto so wa ły po dobny system do bo ru kadr przed II wojną świa to wą.

Po za kwa lifiko wa niu się na szko le nie lot nicze ka det roz po czy nał sze ścio mie sięcz ną fazę
przy go to waw czą, w cza sie któ rej wy kła da no podsta wo we za gadnie nia teo re tycz ne oraz prze ‐
pro wa dza no w podsta wo wym za kre sie prze szko le nie ty po we dla ofice rów pie cho ty. Po tem
przez 5 mie się cy ka det po zna wał tak ty kę dzia ła nia pie cho ty, prze cho dził tre ning w za kre sie
sztuki prze trwa nia i uczył się ska ka nia ze spa do chro nem. Po zna wał też podsta wy pilo ta żu i od‐
by wał loty szko le nio we na sa mo lo cie tre nin go wym Grob. Wie lu kan dy da tów odpa da ło w trak ‐
cie pierw sze go roku; odsy ła no ich z po wro tem w sze re gi armii lą do wej w celu odby cia obo wiąz ‐
ko wej trzy let niej służ by za sadniczej. Pod ko niec podsta wo wej fazy szko le nia ka de tów awan so ‐
wa no na wyż sze stopnie wojsko we w oparciu o po ziom opa no wa nia przez nich umie jęt no ści
w za kre sie pilo ta żu, opinie in struk to rów oraz wy niki w na uce. Tych, któ rzy mie li pew ne zdol ‐
no ści, ale nie za kwa lifiko wa li się jako kan dy da ci na pilo tów, odsy ła no na szko le nie na wiga tor‐
skie. Po zo sta łych, któ rzy z suk ce sem za koń czy li szko le nie, dzie lo no na pilo tów bo jo wych, pilo ‐
tów he likopte rów, pilo tów transportow ców.

Roz po czy nał się ko lejny etap bardziej za awan so wa ne go szko le nia. Trwał on przez ko lejne
sześć mie się cy, uczo no na nim podsta wo wych umie jęt no ści z za kre su pilo ta żu, pro ce dury star‐
tów i lą do wań, sche ma tów lot niczych i ele men tarnych podstaw ma new rów lot niczych. Tych,
któ rzy się osta li, wy sy ła no na rok do col le ge’u i po zwa la no na wy bra nie jedne go z czte rech ob‐
sza rów studiów. Po za koń cze niu fazy aka de mickiej ka det prze cho dził przez ko lejne sześć mie ‐
się cy za awan so wa ne go szko le nia, któ re obejmo wa ło: la ta nie w forma cjach, akro ba cję lot niczą,
la ta nie na przy rzą dach. Oczy wiście pilo ci podle ga li cią głym oce nom przez ka drę dy dak tycz ną.
Koń cząc ten kurs, ka det musiał za liczyć egza min koń co wy z za kre su teo rii i prak ty ki na by tej
w cią gu trzech lat na uki. Je że li zda wał i otrzy my wał pro mo cję, wów czas mło dy czło wiek uzy ski‐
wał sto pień B.A. (Ba che lor of Arts – pierw szy sto pień na uko wy) lub B.S. (Ba che lor of Scien ce)

wraz z pro mo cją na sto pień po rucz nika i lot niczy mi in sy gnia mi (skrzy deł ka mi)211). Po tem był
rok tre nin gu ope ra cyjne go na ty pie sa mo lo tu, jaki zo stał wy bra ny dla da ne go pilo ta, a po tym
okre sie pilot otrzy my wał przy dział do eska dry linio wej.

211) Do 1994 roku byli to sami mężczyźni. W 2001 roku Roni Zuckerman, wnuczka dwóch
przywódców powstania w gettcie warszawskim, została pierwszą Izraelką, która
uzyskała skrzydła pilota.

Pilo ci, któ rzy wal czy li w cza sie wojny Jom Kippur, zda wa li so bie spra wę z tego, że byli
pierw szą i najlepszą linią obro ny Izra ela. Każ da eska dra była zwartym ze spo łem sta ran nie do ‐
bra nych, agre syw nych i wy so ce zmo ty wo wa nych ludzi, któ rzy zro bią, co bez względnie zro bić
trze ba dla bez pie czeń stwa swo je go kra ju. Po prze ła ma niu przez Egipcjan forty fika cji linii Bar-
Lev IAF prze szły na dzia ła nie w try bie kry zy so wym i za czę ły po spiesz ne gro ma dzić sa mo lo ty
ta kie jak klucz Tulip, by za peł nić luki po wsta łe w wy niku strat. Ist nia ły eska dry my śliw ców
bom bardują cych F-4, były one jednak za an ga żo wa ne w wal kę po wie trze-po wie trze i misje



bom bo we, z związ ku z czym więk szość misji bliskie go wsparcia po wietrz ne go oraz tłumie nia
obro ny prze ciw lot niczej spa dła na sa mo lo ty A-4 Sky hawk.

Sa mo lot ten zo stał za pro jek to wa ny w oparciu o za po trze bo wa nie ame ry kań skiej ma ry nar‐
ki wo jen nej na lek ki szturmo wy sa mo lot odrzuto wy. W czerw cu 1954 roku do ko na no oblo tu
pro to ty pu, a w 1956 roku sa mo lot zo stał prze ka za ny flo cie. Pro jekt był kon wen cjo nal ny: jedno ‐
miejsco wy pła to wiec z jednym sil nikiem, niskie skrzy dło typu del ta. Kra wędź na tarcia skrzy dła
była wy po sa żo na w auto ma tycz ne slo ty ak ty wo wa ne ae ro dy na micz nie, tak jak te, ja kie za sto ‐
so wa no w Bf 109, bez zbędnych do dat ko wych urzą dzeń, co po zwa la ło za osz czę dzić na ma sie.
Po nadto przy sa dziste nie wiel kie 26-sto po we skrzy dła były do sta tecz nie małe, tak że nie trze ba
było sto so wać me cha nizmu do ich skła da nia na lot niskow cu. Wszyst ko to ozna cza ło, że jego
pro ducent, McDon nell, był w sta nie do starczyć bardzo do bry sa mo lot bo jo wy.

Ten nie wiel ki sa mo lot trudno było do strzec, co jest ko rzyst ne w każ dym ro dza ju wal ki. Był
szybki, pro sty, mocny i – jak do wiódł Gio ra Rom – ła two było na nim la tać. Choć mały, Sky hawk
po tra fił udźwignąć 9900 fun tów ła dun ku, je śli cho dzi o prze no szo ne uzbro je nie, oraz dwa dział ‐
ka 20 mm. A-4 osią gał prędkość 650 mil/h, wzno sił się z prędko ścią 8400 stóp na minutę, a jego
za sięg bo jo wy wy no sił oko ło 600 mil w za leż no ści od ła dun ku. Był ide al ny do wy ko ny wa nia mi‐
sji bliskie go wsparcia po wietrz ne go. Co rów nie waż ne, sa mo lot ten kosz to wał za le dwie oko ło
25 pro cent ceny Phan to ma, a prze no sił więk szy ła dunek bomb.

Kie dy w po ło wie lat sześćdzie sią tych USA po sta no wiły sprze dać F-104 Starfighte ry Kró lew ‐
skim Siłom Po wietrz nym Jorda nii, izra el skie lot nictwo do strze gło oka zję. Chcąc mieć al terna ty ‐
wę wo bec Fran cuzów, Tel Awiw zgo dził się na to, by nie sprze ciwiać się sprze da ży sa mo lo tów
do Jorda nii, je że li Wa szyngton za ofe ruje Izra elo wi coś rów nie do bre go, i tak w 1966 roku ruszy ‐
ła ope ra cja „Rugby” – do sta wa Sky haw ków dla Izra ela. La tem 1967 roku, gdy Ro bin Olds wraz
z Wol fpack ze strze liwał nad Wiet na mem MiG-i, izra el scy pilo ci prze by wa li w ame ry kań skiej
ba zie na Flo ry dzie, ucząc się la ta nia na swym no wym odrzutow cu. Mimo że wszy scy Izra el czy ‐
cy byli wy kwa lifiko wa ny mi pilo ta mi bo jo wy mi, to wła śnie Ame ry ka nie po sia da li najnow sze
syste my bro ni oraz do świadcze nie w za kre sie techniki lotu, któ rych Izra el czy cy jesz cze nie opa ‐
no wa li. Cho dziło o ta kie roz wią za nia jak ra dar po wie trze-po wie trze, starty ka ta pul to we i uzu‐
peł nia nie pa liwa w po wie trzu.

Pierw sze za kupio ne przez Izra el Sky haw ki do tarły stat ka mi do Ha ify kil ka dni po Bo żym
Na ro dze niu 1967 roku i na tychmiast je zmon to wa no. Wersja prze zna czo na dla Izra ela, zwa na
A-4H, mia ła kil ka mo dy fika cji, w tym inny sil nik, J52- P-8A. Izra el czy cy za stą pili też dział ka
20 mm dwo ma dział ka mi DEFA 30 mm i do da li spe cjal ne prze dłuże nie dy szy wy lo to wej do
osło ny sil nika dla lepszej ochro ny przed ra kie ta mi szuka ją cy mi źró dła cie pła. Acz kol wiek spraw ‐
dziły się one w cza sie „wojny na wy czerpa nie”, to jednak izra el skie A-4 zo sta ły cięż ko do świad‐
czo ne w trak cie wojny Jom Kippur.

Nie prze rwa ny bój Izra ela od cza su uzy ska nia przez to pań stwo nie podle gło ści oka zał się
nie zwy kle skutecz nym do świadcze niem z czy sto militarne go punk tu widze nia. Mimo że prze ‐
ciw nik miał za wsze prze wa gę liczebną, lepsze wy szko le nie w po łą cze niu z do brym wy po sa że ‐
niem po zwo liły za cho wać stro nie izra el skiej prze wa gę. Bądź co bądź dla Izra ela nie była to
kwe stia ja kiejś wal ki ide olo gicz nej – cho dziło o zwy kłe prze ży cie. Nie mniej owo pa smo zwy ‐
cięstw (w la tach 1948, 1956, 1967) pro wa dziło w pew nym sen sie do wy two rze nia w izra el skim



esta blishmen cie wojsko wym nadmiernej pew no ści sie bie, co bo le śnie do tarło do świa do mo ści
sze fo stwa Sił Obron nych Izra ela w paź dzierniku 1973 roku. Gdy by nie geo gra fia Sy na ju
i Wzgórz Go lan oraz kom pe ten cje i wa lecz ność pilo tów my śliw ców, Izra el mógł by prze stać ist ‐
nieć lub przy najmniej zo stał by po pchnię ty do uży cia bro ni nukle arnej.

Wojna ta była rów nież lek cją in ne go ro dza ju, a mia no wicie wy pły wał z niej taki wnio sek,
że wsparcie lot nicze bez prze wa gi w po wie trzu to kosz tow ny in te res, i nie odno siło się to już
tyl ko do ko niecz no ści znisz cze nia w wal ce po wietrz nej my śliw ców nie przy ja cie la. Prze wa ga
w po wie trzu obejmo wa ła te raz kwe stię swo bo dy ope ro wa nia w prze strze ni wol nej od za gro że ‐
nia ze stro ny SAM-ów. Arty le ria prze ciw lot nicza oraz ręcz ne wy rzut nie po cisków zie mia-po ‐
wie trze odtąd za wsze już były obecne na po lach bitew; sta no wiły ry zy ko, któ re trze ba było za ‐
ak cepto wać. Więk sze, sta łe wy rzut nie SAM-ów moż na było omijać lub znisz czyć, nowe mo bil ‐
ne SAM-y zmie niły jednak oblicze pola wal ki. Wpierw na le ża ło za jąć się ich wy elimino wa niem,
za nim sa mo lo ty i śmigłow ce bliskie go wsparcia lot nicze go mo gły wa łę sać się bez karnie po nie ‐
bie. Wy so kość, czy to duża czy mała, nie sta no wiła już dla pilo tów oraz ich ma szyn ekskluzyw ‐
nej stre fy bez pie czeń stwa. Średnia wy so kość była nie do obro ny prze ciw ra kie tom odpa la nym
z SAM-ów, zaś ope ro wa nie na ma łej wy so ko ści bez za sto so wa nia środków za radczych sta ła się
rów nie nie bez piecz na.

Dla te go też w każ dej przy szłej bitwie po wietrz nej wszyst kie ele men ty tak ty ki wal ki musia ‐
ły zo stać po łą czo ne. Za głusza nie da le kie go za się gu sto so wa ne prze ciw wcze snym ra da rom
ostrze ga ją cym i po szukują cym oraz nowe roz wią za nia tak tycz ne, któ re za pew nia ły by my śliw ‐
com prze ży cie w wal ce – wszyst ko to sta ło się pil ną ko niecz no ścią. Syste my prze ciw dzia ła nia,
ta kie jak dipo le odbija ją ce i fla ry, zo sta ły w peł ni zin te gro wa ne. Po trzebne były auto ma tycz ne
opcje ich urucha mia nia, je że li ziden ty fiko wa no kon kret ne ro dza je na pro wa dza nia wraz z moż ‐
liwo ścią ich ręcz ne go uży cia, któ rą pilot mógł wy ko rzy stać w do wol nym mo men cie lotu. Przede
wszyst kim pilo ci my śliw scy musie li, jak za wsze, wcho dzić w przy szłe kon flik ty przy go to wa ni do
tego, by być ela stycz ny mi. Ci, któ rzy pla no wa li przy szłe woj ny, po trze bo wa li twórczej wy ‐
obraź ni, by mieć świa do mość, że nie ma jedne go mo de lo we go roz wią za nia ja kie goś pro ble mu
tak tycz ne go. Bo le sne lek cje, ja kie lot nictwo ode bra ło podczas tej wojny, trze ba było za pa mię ‐
tać i prze ana lizo wać oraz wy pra co wać nowe kon cepcje w za kre sie tak ty ki, aby skutecz nie prze ‐
ciw dzia łać no wym za gro że niom.

Wojna wiet nam ska i wojny arabsko-izra el skie po win ny były być ostrze że niem, Wa szyng‐
ton nie po strze gał ich jednak po cząt ko wo w ten spo sób. ZSRR był wciąż głów nym za gro że niem
dla Za cho du, a wojsko USA czerpa ło ze swo je go do świadcze nia i do świadcze nia in nych. Wal ka
po wie trze-po wie trze za wsze za le ży od umie jęt no ści pilo tów my śliw ców, a pry mat Ame ry ka ‐
nów prak tycz nie elimino wał ta kie za gro że nie ze stro ny pilo tów nie przy ja cie la. Praw dziwe nie ‐
bez pie czeń stwo, o wie le bardziej istot ne i o wie le bardziej nie bez piecz ne, wy nika ło z roz wo ju
syste mów obro ny po wietrz nej. Roz le głe sie ci SAM-ów wy po sa żo ne w ra da ry i uzupeł nio ne
przez wszel kie inne ro dza je bro ni, ja kie moż na było nimi na pro wa dzać, za stą piły więk szość
do tychcza so wych za gro żeń po wietrz nych. Do ko ny wa ła się zmia na warty, przejście od dni
chwa ły podczas po je dyn ków po wietrz nych do no wej epo ki ra kiet po naddźwię ko wych i ognia
prze ciw lot nicze go na pro wa dza ne go ra da ro wo.

Opra co wy wa no i udo sko na la no te raz nie ustan nie za rów no elek tro nicz ne, jak i pa syw ne



syste my prze ciw dzia ła nia, po dobnie jak mia ło to miejsce z sil nika mi lot niczy mi i uzbro je niem
strze leckim kil ka de kad wcze śniej. Linia roz wo jo wa w przy padku sa mo lo tów bo jo wych ge ne ral ‐
nie odwra ca ła się od kon cepcji kon struowa nia sa mo lo tu jedno za da nio we go, na sta wa ła epo ka
my śliw ców wie lo za da nio wych. Po stę py w za kre sie ergo no miki, mikro elek tro niki i budo wy kom ‐
pute rów po lepszy ły wy po sa że nie elek tro nicz ne sa mo lo tów do tego stopnia, że pilot mógł bły ‐
ska wicz nie prze twa rzać ol brzy mie ilo ści in forma cji. Do pro wa dziło to do ry chłe go koń ca za po ‐
trze bo wa nia na dwumiejsco we sa mo lo ty tak tycz ne.

Kie dy za gro że nie ze Wscho du za czę ło ma leć, a ZSRR chy lił się ku za pa ści eko no micz nej,
wie lu ekspertów na bra ło prze ko na nia, że czas za gro że nia minął. Było to ży cze nie słusz ne, nie ‐
mniej wciąż tyl ko ży cze nie, w swej isto cie błędne i nie bez piecz ne, jak te ocze kiwa nia i złudne
na dzie je, któ re po ja wia ły się w la tach 1918, 1945 i 1953. Wojny za stępcze to czy ły się wprawdzie
nadal, ale nikt nie zakładał, że za niespełna 20 lat Zachód będzie musiał zmierzyć się
z całkowicie nieoczekiwanym zagrożeniem, które miało ukształtować świat pilotów
myśliwskich na następne dziesięciolecia.
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KRĄG SIĘ ZAMYKA

USN F/A-18 HORNET

6 LU TE GO 1991 ROKU

– SAM W PO WIE TRZU! SA-6… Dwa SAM-y… Nad Ally’s Twat…212). W kie run ku pół nocnym!

212) Z ang. wulg. „Dupą Ally’ego”.

F-16 prze krę cił się na skrzy dło i po cią gnął w bok, by zgubić ra kie tę nadla tują cą od swo je go
le we go skrzy dła. Wzla tując pio no wo w górę, pilot stęk nął i prze chy lił nie znacz nie ma szy nę na
skrzy dło, by móc spoj rzeć poza burtę ka biny. Pa trzył w dół na cęt ko wa ny brą zo wy kra jo braz.
Dwa dzie ścia mil da lej na wschód, obok sza ro zie lo ne go Ty gry su, zie mia była ciem niejsza, tu jed‐
nak ła two było zo ba czyć ja sno brą zo we obło ki wiszą ce w po wie trzu nad sta no wiska mi wy rzut ‐
ni. Ra kie ty były do sta tecz nie do brze widocz ne; niczym brudne bia łe pa luchy sterczą ce do góry
le cia ły po przez ja sno błę kit ne nie bo z trzy krot ną prędko ścią dźwię ku. Na re ak cję miał tyl ko se ‐
kun dy.

Podpuł kow nik Dave „Mo oman” Mo ody ude rzył w przy cisk wy rzuca nia dipo li odbija ją cych
umiesz czo ny na le wej wrę dze. Na stępnie włą czył mikro fon.

– Sa tan 2… Slapshot 6… Na miar: dwa, zero, zero…



Prze chy lił nie co mocniej sa mo lot, de likat nie prze sunął dźwignię cią gu do punk tu ozna cza ją ‐
ce go ciąg bo jo wy, czy li mak sy mal ny ciąg bez włą cza nia do pa la czy, i wy rzucił jesz cze kil ka wią ‐
zek dipo li. „Zna ki za py ta nia”, po my ślał. „Wy glą da ją jak cho lerne py tajniki”. Obie smugi dymu
skrę ca ły na pół noc w kie run ku jego pary my śliw ców. Roz dzie lił wcze śniej swój klucz, skła da ją cy
się z czte rech ma szyn, a druga para, zwa na ele men tem, po le cia ła na wschód od obsza ru Al Sha ‐
rqat. Cel ten, zwa ny Ally’s Twat – Dupa Ally’ego, po ło żo ny był przy Auto stra dzie nr 1 tuż na
za chód od Ty gry su. Sha rqat, le żą cy na po łudnie od Mo sulu, a na za chód od Kirkuku, był miej‐
scem lo ka liza cji po waż ne go irackie go kom plek su wojsko we go. Wy wiad do no sił też, że praw do ‐
po dobnie znajdo wał się tam skład bro ni che micz nej, a może i na wet ośro dek ba dań ją dro wych.

Puł kow nik wzruszył ra mio na mi; tak czy ina czej, był to tyl ko ko lejny cel. Jak kol wiek było,
sil na obro na prze ciw lot nicza czy niła go obiek tem po dejrza nym. Cały kom pleks oto czo ny był
ba te ria mi wy rzut ni ra kiet SA-2 i SA-3, ale w cią gu ostat nich dwóch dni jego eska dra znisz czy ła
te sta no wiska wraz z ra da ra mi wcze sne go ostrze ga nia. SAM-y, któ re jesz cze oca la ły, na strę ‐
cza ły jednak że trudno ści. Ra kie ty krót kie go za się gu SA-8 były bardzo szybkie i trudne do za głu‐
sze nia, musia ły jednak zo stać znisz czo ne za nim po ja wią się sa mo lo ty ude rze nio we, by zrów ‐
nać to miejsce z zie mią – a mia ło to na stą pić za 15 minut. Jego 12 bra ci na F-16 Viper – klucze
Ba re ta, Ho dja i Pa ser – mia ło przy le cieć za kwa drans.

– „Sa tan 2… Ma gnum 6… Ally’s Twat.
Mo oman spojrzał do tyłu w lewo, na go dzinę siódmą. Wy raź nie widać było duży, ciem ny

kształt Phan to ma F-4G, le cą ce go ja kieś 9 ty się cy stóp za nim – rów nie do brze widocz na ol brzy ‐
mia bia ła chmura wy kwitła pod jego skrzy dłem. Smuga odłą czy ła się od my śliw ca, a roz wija ją ca
ol brzy mią prędkość ra kie ta za chy bo ta ła się przez chwilę przed dy mem. Na stępnie skrę ciła i rap‐
tow nie runę ła w dół w stro nę nie po zornej, nie wiel kiej wio ski na po łudniu.

„I ko lejny turban z ko mórką gry zie piach”, za mruczał puł kow nik pod no sem. Ką tem oka zo ‐
ba czył, jak Phan tom za krę cił w jego kie run ku, po chy la jąc się mocno do przo du, by skrę cić. Gdy
znik nął za jego ogo nem, Mo oman po pa trzył na SAM-y. Obie ra kie ty za koń czy ły skręt i le cia ły
na pół nocny za chód od wio ski – w jego kie run ku. Trzy ma jąc pew nie drą żek, pilot F-16 rzucił
okiem na de tek tor odpro mie nio wa nia wiąz ką ra da ro wą (RWR) ALR- 69, po czym dwukrot nie
wcisnął przy cisk wy rzuca nia dipo li. De tek tor opro mie nio wa nia chło nął pro mie nie ra da ro we
wszel kie go ro dza ju i po rów ny wał je na stępnie z biblio te ką w swo jej pa mię ci. Do ko ny wał też
po mia rów kąta pa da nia sy gna łu i po ka zy wał odpo wiedni sym bol na wy świe tla czu.

W tym przy padku był to ra dar kon tro li ognia Stra ight Flush, któ ry go na mie rzał. Sy gnał od‐
bijał się od po wierzchni odrzutow ca, a mniej sza an te na umiesz czo na w gło wicy ra kie ty „wi‐
dzia ła” sa mo lot. W ułam kach se kund mie rzo ne były róż nice ką to we, a ste ry ra kie ty odpo wied‐
nio się usta wia ły. Pół ak tyw ne na pro wa dza nie ra da ro we za pew nia ło szybsze ko rek ty toru lotu
ra kie ty i było je po ko nać o wie le trudniej, niż starszy system na pro wa dza nia ko men do we go
SA-2.

– Sa tan 3 po twierdza kon takt wizual ny na trze cią ra kie tę. Startuje z Al Sha rqat.
Mo oman za ry zy ko wał odwró ce nie wzro ku i zo ba czył to czą cy się obłok kurzu po wsta ły pod‐

czas trze cie go odpa le nia. Nim zdo łał co kol wiek po wie dzieć, uczy nił to lider drugiej pary.
– Sa tan 4, Slapshot 6, na miar: trzy, je den, zero…
„Do bry chło pak”, po my ślał.



„Wa lecz ne Ja strzę bie” z 23. Tak tycz nej Eska dry My śliw skiej mia ły kla sę, a by cie do wódcą
eska dry sta no wiło szczy to we osią gnię cie jego ka rie ry. Odde le go wa ni z 52. Tak tycz ne go Skrzy ‐
dła My śliw skie go z Bazy Lot niczej w Spangdahlem w Niem czech Za chodnich, la ta li wspól nie na
F-16C i F-4G w mie sza nych pa rach. Było to kon ty nuacją kon cepcji Hun ter-Kil ler (Tro piciel-Łow ‐
ca), wy wo dzą cej się z okre su wojny wiet nam skiej; Phan tom miał ra kie ty prze zna czo ne do po lo ‐
wa nia na SAM-y, a F-16 Viper prze no sił na pro wa dza ne bom by, ra kie ty po wie trze-zie mia lub
bom by ka se to we, by wy elimino wać cel.

Zro bił wy wrót i za wisł do góry no ga mi, tak że śmie ci za czę ły uno sić się w ka binie. Pa trząc
na dół na Irak czte ro krot nie na cisnął w przy cisk wy rzuca nia dipo li, po czym po cią gnął ma szy nę
bez po średnio ku zie mi. W jednej chwili jego Viper zna lazł się pod ką tem 90 stopni do zie mi.
Mo oman wpro wa dził odrzuto wiec w korko ciąg, gwał tow nie zre duko wał ciąg i za czął szukać śla ‐
dów dymu.

Je den, tyl ko je den…
„Cho le ra!”.
Wciąż skie ro wa nym pro sto w dół na wy so ko ści 13 ty się cy stóp, wy ko nał swym Vipe rem piru‐

et, usta wia jąc się ogo nem w stro nę Al Sha rqat. Na pina jąc mię śnie brzucha, Mo oman na tych‐
miast mocno po cią gnął drą żek pra wą ręką do sie bie, a lewą ręką wcisnął przy cisk dipo li odbija ‐
ją cych. Cy fro wy odczyt na wy świe tla czu typu HUD wzrósł do prze cią że nia o warto ści 7,1 g,
a kie dy nos odrzutow ca podniósł się, prze sunął dźwignię mocy do po ło że nia ze wnętrz ne go
i pchnął ją, urucha mia jąc peł ny do pa lacz.

– Sa tan 3, po twierdzam kon takt wizual ny na sta no wisko SAM… Z po łudnio we go wscho du.
Do pa lacz za sko czył, a F-16 po mknął w górę. Mo oman usiło wał obserwo wać oto cze nie, wal ‐

cząc jedno cze śnie z siła mi prze cią że nia. Jego za sobnik za głusza ją cy ECM dzia łał w try bie auto ‐
ma tycz nym, tak że wszyst ko, co mógł te raz zro bić, to wy rzucić wię cej dipo li. Sko ry go wał lot, by
utrzy mać nos u góry pod ką tem 60 stopni, zno wu omiótł wzro kiem wy świe tlacz HUD, gdy my ‐
śliwiec obró cił się na pra wo: 19 200 stóp, 360 wę złów.

Wy łą cza jąc do pa lacz, podpuł kow nik oparł się lewą ręką o bie gną cą wzdłuż spodu ka biny pół ‐
kę. Mógł te raz ła twiej obró cić się mimo prze cią że nia, co też uczy nił, pa trząc za sie bie nad swój
ogon. „To tam po win na być pierw sza ra kie ta…”.

Nie spo dzie wa nie do strzegł na gły ruch i Mo oman po czuł, że ogarnia go lo do wa ty chłód.
– Mat ko Boża…
– Sa tan 1, ma new ruj! – Jego skrzy dło wy F-4 rów nież to zo ba czył i sta rał się go ostrzec.
– SAM… Zbliża się, na tychmiast zwrot!
Re agując bły ska wicz nie, rzucił odrzuto wiec w dziki korko ciąg, pró bując jedno cze śnie odna ‐

leźć przy cisk dipo li. Serce podcho dziło mu do gardła, sa pał pod wpły wem prze cią że nia i na pie rał
na drą żek z ca łej siły. Kie dy jego kask ude rzył w fo tel, Mo oma no wi zro biło się sza ro przed ocza ‐
mi i po czuł swę dze nie na skó rze, ale da lej cią gnął do sie bie drą żek. Po trzą sa jąc gło wą prze łknął
mocno ślinę i wy ko nał Vipe rem dziki wy wrót.

– Sa tan 2… Ata kuję Szóst kę… Ally’s Twat!
F-4G sta rał się rów nież mu po móc, skrę ca jąc w ich kie run ku. Mo oman in stynk tow nie wy ko ‐

nał becz kę w pra wo. Jego pole widze nia za wę ziło się. Bla do zie lo ne sym bo le na wy świe tla czu
HUD po sza rza ły. „Po winie nem być martwy…”. Umysł prze ka zy wał tę myśl wraz z odle głym



dźwię kiem w ra diu. Sa tan 3 odda lał się od celu, po ja wiły się wtórne wy buchy, ktoś py tał o pa li‐
wo.

– Sa tan 1… Ah, oba SAM-y nie tra fiły. Trze cia ra kie ta ze szła z kursu… Sta tus?
W uszach mu dzwo niło. Mo oman wy pro sto wał lot ma szy ny i spojrzał pro sto przed sie bie.

Widze nie w ko lo rach po wró ciło, a HUD był zno wu zie lo ny. Wziął głę bo ki oddech i odpo wie dział
na we wnętrz nym ka na le łącz no ści.

– Nie zła jaz da. Wszyst ko w po rządku.
– Sa tan 1. Tu Sa tan 3.
– Mów. – Puł kow nik Mo ody za czął le cieć po łuku z po wro tem na za chód, by utrzy mać re jon

celu w za się gu wzro ku.
– Wy glą da na to, że dwie wy rzut nie zo sta ły znisz czo ne. Kon takt wzro ko wy na Stra ight

Flush. Mo żesz tra fić?
Mo oman mrugnął i wyj rzał za burtę ka biny. Chmura kurzu unio sła się nad pusty nią i dry fo ‐

wa ła z wia trem na po łudnie. Czarniejszy dym uno sił się na obrze żach. Pilot zmrużył oczy i zo ‐
ba czył wy raź ne dwa obsza ry ogarnię te ogniem; to były umocnie nia. Na wet z wy so ko ści 15 ty ‐
się cy stóp były te raz do brze widocz ne, je śli wie dzia ło się, gdzie pa trzeć. Omiótł wzorkiem ka bi‐
nę, po czym prze sunął gał kę wy bo ru pa liwa z po wro tem na po zy cję NORM, po czym spraw dził
licz nik pa liwa. Jego zbiorniki skrzy dło we były puste.

– Po twierdzam. Sa tan 1 może po zo stać przez oko ło 10 minut nad ce lem.
Po zo sta li pilo ci po da li sta ny pa liwa i uzbro je nia. Sa ta no wi 4 zo sta ła jedna ra kie ta HARM,

a Mo ody miał jesz cze dwie bom by ka se to we CBU-58. Wy łą czył mikro fon i skrę cił z po wro tem
na wschód. Zmniejszył też moc sil nika, by utrzy mać prędkość 400 wę złów.

– Jednak ma kon takt na dwie pa lą ce się wy rzut nie.
Sta no wiło to punkt wyj ścia do na pro wa dza nia wzro ko we go. „Trójka” był świe żo upie czo ‐

nym ka pita nem o prze zwisku „Scorch”, któ ry zdą żył już zo stać lide rem klucza bo jo we go.
– Zro zumia łem… Weź te raz odle głość mię dzy pa lą cy mi się ce la mi jako jedną jednost kę…

Pójdź o jedną jednost kę na po łudnio wy wschód pod dy mem do nie wiel kie go wzgó rza…
Mo oman tak uczy nił i odna lazł wzgó rze. Na jego wierz choł ku znajdo wa ło się coś do sta tecz ‐

nie duże go, by rzucać cień.
– Kon takt, a na gó rze po jaz dy.
– Stra ight Flush. Trze cia wy rzut nia jest o jedną jednost kę w kie run ku wschodnim.
Zgodnie z długo let nim na wy kiem pal ce puł kow nika Mo ody’ego auto ma tycz nie spraw dziły

prze łącz niki w ka binie. Uzbro je nie… Ka me ra… Kon figura cja ata ku… Chciał się upew nić. Po pa ‐
trzył do góry przez HUD. Po now nie obró cił się w ka binie i do strzegł Phan to ma, le cą ce go dwie
mile za nim na go dzinie siódmej. Ata ko wa nie z wia trem by ło by lepsze, ale bra ko wa ło na to
cza su. Po zo sta wił mikro fon włą czo ny.

– Sa tan 4… Slapshot 6, Ally’s Twat. Je dyn ka nadla tuje z pół nocne go za cho du.
Odpo wiedź była na tychmia sto wa.
– Sa tan 4, ata kuję Slapshot 6.
Mo oman osią gnął już Vipe rem przy zwo itą po zy cję wyj ścio wą do wy ko na nia ata ku, po cią ‐

gnął więc ma szy ną na bok, po czym obró cił ją na ple cy, zmniejszył prze pust nicę i po szedł w dół
w kie run ku zie mi. U góry wy świe tla cza HUD znaj do wał się nie wiel ki krzy żyk ce low nika, któ ry



te raz po przez ko rek tę lotu umie ścił nad wzgó rzem.
– Sa tan 4… Ma gnum 6, Ally’s Twat!
Mo ody obró cił odrzuto wiec ka biną do góry, wy rów nał lot i cał kiem zre duko wał moc sil nika.

Gdy by tego nie zro bił, osią gnął by prędkość po naddźwię ko wą, a to unie moż liwiło by pre cy zyjne
wy ce lo wa nie. Długa linia sta le oblicza ne go punk tu ude rze nia (CCIP) zwisa ła na wy świe tla czu
HUD niczym wa ha dło. U jej podsta wy widocz ny był nie wiel ki krąg z punk tem ognio wym.
Utrzy my wał go nie rucho mo w miejscu, podczas gdy zmie nia ła się wy so kość.

13 500 stóp.
Zo ba czył ko lejną dużą bia łą smugę dymu, ta jednak szła na dół, a nie do góry. Był to HARM

odpa lo ny z Phan to ma o ozna cze niu ko do wym Sa tan 4.
12 ty się cy stóp.
Otwo rzył ha mul ce ae ro dy na micz ne, Mo oman utrzy my wał sta łą prędkość 450 wę złów, ma ‐

jąc na dzie ję, że HARM zmusi tych ma łych dupków do scho wa nia głów. Gdy tyl ko o tym po my ‐
ślał, obok wzgó rza wy kwitła ko lejna brudna brą zo wa chmura w kształ cie grzy ba. „Cho le ra…”.

– Sa tan, uwa ga! SAM w po wie trzu z Ally’s Twat.
Szarpiąc za drą żek, trzy mał linię CCIP zmie rza ją cą do celu – nie zwra cał uwa gi na ra kie tę.

Najlepszym spo so bem zwal cze nia tego za gro że nia było wy elimino wa nie sta cji na pro wa dza nia
Stra ight Flush.

10 500 stóp. Już pra wie… Pra wie. Punkt ognio wy był tuż pod wzgó rzem.

– Pe lot ki213)… Dzie sięć ty się cy… Uwa ga, je dyn ka!

213) Artyleria przeciwlotnicza.

Kil ka bły sków. Kie dy jednak czas spo wol nił, nie widział już nicze go poza punk tem ognio ‐
wym.

– Tam!
U podsta wy wzgó rza. Po chy la jąc dziób sa mo lo tu lek ko do przo du, Mo oman unie rucho mił

drobną kropkę na skupisku po jaz dów i wcisnął czerwo ny przy cisk.
SAM roz po czę ła swój wzno szą cy skręt. Ja kiś klucz F-15, o na zwie ko do wej „Scoff”, roz ma ‐

wiał o MiG-ach, któ re wzbiły się w po wie trze, a AWACS py tał o po ło że nie Sa ta na. Odrzuto wiec
podsko czył, gdy za sobniki CBU odpa dły, Mo oman scho wał więc ha mul ce ae ro dy na micz ne,
pchnął dźwignię cią gu do po ło że nia, przy któ rym jego sa mo lot mógł uzy skać mak sy mal ną pręd‐
kość, jaka była moż liwa bez uży cia do pa la czy, i po cią gnął na sie bie drą żek. Wy rzuca jąc jesz cze
kil ka wią zek dipo li, ro zejrzał się na boki, by po szukać arty le rii prze ciw lot niczej, po czym rap‐
tow nie skrę cił w pra wo, a na stępnie w lewo. By cie prze widy wal nym w cza sie wal ki było rze czą
głupią. Na do wód tego pęk bia łych obłocz ków na gle po ja wił się do kładnie tam, gdzie chwilę
wcze śniej znajdo wał się jego sa mo lot.

Strze la ła arty le ria prze ciw lot nicza, praw do po dobnie ka libru 57 mm. Szarpiąc znów swo im
ogo nem, wy rzucił tro chę dipol, nie wy puścił jednak żadnych flar. Wie le SAM-ów mo gło być na ‐
pro wa dza nych optycz nie i ich ope ra to rzy odpa liły by je, gdy by zo ba czy li fla ry. Prze kra cza jąc 13



ty się cy stóp, Mo oman włą czył do pa lacz i za czął ła godny skręt na pół noc. Wy świe tlacz RWR był
bez na dziejnie za śmie co ny sym bo la mi.

– Sa tan 3. Na wią za ny kon takt wzro ko wy. – Co ozna cza ło, iż pilot miał go na swo im ra da ‐
rze i że mógł rów nież widzieć swo je go lide ra. „Chło pak ma świet ny wzrok…”, po my ślał – Po zy ‐
cja?” – rzucił do mikro fo nu.

– Dzie sięć na po łudnie od Key West. Nad auto stra dą, na pół noc… Czte ry punkt dwa.
Mo ody wy obra ził to so bie i spojrzał na dół na swój wie lo funk cyjny wy świe tlacz (MFD) –

w tym przy padku był to ro dzaj wszyst ko widzą cej, elek tro nicz nej mapy. „Scorch” był da lej na
po łudnie od nie go i miał jesz cze w za pa sie 4200 fun tów pa liwa. Dzie ciak do wiódł już, że po tra fi
na sie bie uwa żać.

– Sa tan 3, ze zwo le nie na tan ko wa nie po wy żej trzy dzie ści ty się cy stóp, spo tka my się tam
z cy sterną po wietrz ną Arco 54. Po zo stań na ka na le UKF.

– Trójka, zro zumia łem. Do bre tra fie nie, widzę eksplo zje wtórne… Cel do stał i już po nim.
Puł kow nik odrzucił gło wę i za śmiał się. Za ro zumia ły szczę ściarz. A wła ściwie cze mu nie? Ka ‐

pitan miał oko ło 25 lat i pilo to wał w wal ce sa mo lot warty ja kieś 100 milio nów do la rów, eliminu‐
jąc irackie wy rzut nie. Wy rów nując lot, roz piął spo tnia łą ma skę tle no wą i po pa trzył na Mo sul.
Roz wa lili tam sta no wiska SAM-ów na ka wał ki w cza sie pierw szych dwóch ty go dni wojny, wciąż
po zo sta ły jednak irackie MiG-i, tak że więk szość my śliw ców wra ca ją cych na pół noc omija ło to
miejsce sze ro kim łukiem.

De likat nie po ruszył drąż kiem i skie ro wał się bez po średnio do bazy lot niczej na po łudnie od
mia sta. W koń cu wra cał do domu. Być może turba ny by liby wy starcza ją co głupi, by wy słać w po ‐
wie trze kil ka swo ich gów nia nych odrzutow ców i do peł nić tego dnia. Mo oman za chicho tał i do ‐
sto so wał swój ra dar po wie trze-po wie trze do try bu niskie go prze szukiwa nia. Pie przyć ich… Kil ka
MiG-ów nie wró ciło by do swo jej bazy.

360 mil na po łudnie para Horne tów na le żą cych do ame ry kań skiej ma ry narki wo jen nej krą ży ła
nad rów niną na pół nocny za chód od Ba sry. F/A-18, mocne, dwusil niko we my śliw ce, na le ża ły do
eska dry „Dam busters” VFA-195, a dziś były na po lo wa niu. Mia sto roz cią ga ło się od za chodnie go
brze gu rze ki Ty grys niczym sza ra pla ma atra men tu; za jej błot nisty mi brze ga mi le żał Iran. Ol ‐
brzy mia pa ję czy na opusz czo nych umocnień, dróg i garnizo nów po kry wa ła zie mię, przy po mi‐
na jąc z góry ja kiś gro te sko wy ta tuaż. Na za chód od mia sta widać było wy raź nie bie gną ce z pół ‐
no cy na po łudnie lot nisko oraz umocnie nia kil ku sta no wisk SA-3. Nurt rze ki był ciem no brą zo ‐
wy z zie lo nym brze ga mi, któ re na gle ury wa ły się ja kąś milę od lustra wody.



Ppłk. Dave Moody („Mooman”) ze swoim Viperem z 23. Taktycznej Eskadry Myśliwskiej „Fighting Hawks” –
w czasie operacji „Pustynna Burza”, 1991 rok

– Co za dziura… – ko man dor podpo rucz nik Jeff Ashby za mruczał w swo ją spo tnia łą ma skę
tle no wą, wy glą da jąc za burtę kok pitu. Do wo dząc kluczem Hobo, wy starto wał z lot niskow ca
USS Midway w Za to ce Perskiej, by zna leźć wro gi he likopter, a kon kret nie iracki Super Fre lon
wy po sa żo ny w ra kie ty po wie trze-woda Exo cet.

Ashby, zwa ny „Bo nes”, zda wał so bie do brze spra wę, że 1500-fun to wa ra kie ta mo gła się gnąć
100 mil w głąb Za to ki. Ra kie ta tego typu trzy lata temu tra fiła w ame ry kań ski nisz czy ciel USS
Stark, za bija jąc blisko 40 człon ków za ło gi. „A było to wte dy, gdy Saddam jesz cze był na szym chło‐
pem”. Zde gusto wa ny po trzą snął gło wą.

– Hobo 2 Jo ker214).

214) Oznacza to ilość paliwa wskazującą na konieczność zakończenia misji.



Wy łą czył mikro fon i spojrzał na stan pa liwa. Być może jesz cze starczy go na ja kieś 10 minut
lotu. Skie ro wał swój odrzuto wiec na za chód; zwięk szył za kres de tek to ra RWR. Jak do tąd było
spo kojnie, ale nigdy nic nie wia do mo. Bo nes skie ro wał się na po łudnio wy wschód i po pa trzył
przez HUD. Nie wiel ki zie lo ny romb wska zy wał lo ka liza cję współ rzędnych, któ re po da no mu
przed misją. Zie mia, nad któ rą le ciał, była pusta. Żadnych he likopte rów. Westchnął i przyj rzał
się sta no wiskom SAM-ów roz lo ko wa nych na po łudnio wym wscho dzie. Dojrzał kil ka bia łych ob‐
łocz ków, a po tem nie co wy żej kil ka czarnych.

– Arty le ria prze ciw lot nicza nad Ba srą – skrzy dło wy włą czył się na we wnętrz nej wy so kiej
czę sto tliwo ści UHF.

– Przy ją łem. Nie sta no wi za gro że nia.
Za czął me to dycz nie obserwo wać te ren wo kół rom bu na wy świe tla czu. Za każ dym ra zem

sta rał się pa trzeć nań pod in nym ką tem, wie dząc do brze o róż nicach, ja kie mogą spra wić słoń ce
i ukształ to wa nie po wierzchni. Tak czy ina czej, w trak cie lotu z prędko ścią 450 wę złów nigdy nie
mia ło się zbyt wie le cza su. Prze suwa jąc do góry swój wizjer heł mu, Jeff prze tarł oczy i znów
westchnął. Jesz cze raz, a po tem…

Cień na zie mi.
Uży wa jąc le we go pal ca wska zują ce go, Jeff usta wił małe po krę tło po pra wej stro nie ma net ki

cią gu i na pro wa dził rąb nad ciem ny cień o kształ cie gwiazdki widocz ny na po wierzchni pusty ni.
Spo glą dał na dół, na pra wy wie lo funk cyjny wy świe tlacz MFD. Zmrużył oczy, widząc ziarnisty
obraz TV, i po wo li się uśmiechnął.

„Mam cię”.
Brzydki he likopter z sze ścio ma pła ta mi wirnika przy siadł na zie mi, był czę ścio wo przy kry ty

siat ką ma skują cą. „Dla te go wcze śniej go nie za uwa ży łem”. Do pie ro cień pła tów wirnika zwró cił
jego uwa gę.

– Hobo 2. Je dyn ka ma kon takt wizual ny na cel. Jest przed dzio bem, ach… czte ry mile.
– Ach… Hobo 2 śle py.
Do sko na le. Cho le ra, do sko na le. Jeff spojrzał do góry i wo ko ło, ale nie odna lazł swe go skrzy ‐

dło we go. Przyj rzał się uważ nie ra da ro wi, tam też nic nie było. „Musi le cieć za mną”, po my ślał.
„Przy najmniej się nie zde rzy my”. Ręce pilo ta po rusza ły się po przy rzą dach roz miesz czo nych
wo ko ło ka biny; do tknął prze łącz nika uzbro je nia, na stępnie spraw dził zbiorniki skrzy dło we
i zwięk szył in ten syw ność wy świe tla cza HUD. Nie miał wy starcza ją co dużo pa liwa na ja kie kol ‐
wiek wy szuka ne po pisy.

– Hobo 1 ata kuje.
Wszyst ko zo sta ło spraw dzo ne i usta wio ne, obraz z Wal leye’go był dość ja sny i czy tel ny.

Zmniejsza jąc nie znacz nie obie dźwignie mocy, po chy lił nie co dziób ma szy ny, aby roz po cząć
długie, płyt kie nurko wa nie. Po cisk AGM-42 Wal leye nie miał sil nika ra kie to we go; była to w za ‐
sa dzie na pro wa dza na bom ba, spa da ją ca na cel lo tem ślizgo wym i wy ko rzy stują ca prędkość opa ‐
da nia odrzutow ca. Przez ka me rę za mon to wa ną z przo du bom by pilot okre ślał cel i ją na pro wa ‐
dzał. Po jej zwol nie niu Hornet mógł ma new ro wać, je że li za ist nia ła taka po trze ba, gdyż sta ‐
tecz niki kie ro wa ły Wal leye’a bez po średnio do wy zna czo ne go punk tu. Był to ściśle rzecz bio rąc
tak zwa ny „Tłusty Al bert”, wa żą cy 2 ty sią ce fun tów Wal leye II, któ ry po tra fił zwa lić most,
a z tego dzia dow skie go he likopterka zro bi za raz mia zgę. Bo nes uśmiechnął się i spraw dził krzy ‐



żyk ce low nika. Po cisk zo stał na pro wa dzo ny na wlot po wie trza, znajdują cy się po wy żej ka biny
pilo tów śmigłow ca.

Pilot prze sunął obie dźwignie cią gu i Hornet sko czył do przo du. Ashby spojrzał na wy świe ‐
tlacz HUD; blisko 500 wę złów na go dzinę. Po tem z po wro tem na MFD i zo ba czył, że wska zują ‐
cy krzy żyk po zo stał sta bil ny. Po tem z po wro tem na wy świe tlacz HUD – odle głość do rom bu
wy no siła 8,7 mil morskich. Zro bił krót ką prze rwę, na stępnie włą czył w czerwo ny przy cisk. My ‐
śliwiec na tychmiast za to czył się, gdy duży, cięż ki Wal leye zo stał zwol nio ny.

Pa trząc przez chwilę, Bo nes zo ba czył, jak wy suwa ją się jego sta tecz niki. Bom ba za chy bo ta ła
się, po czym lek ko po chy liła się do przo du. Roz po czę ło się na pro wa dza nie. Zmniejsza jąc nie co
moc sil ników pilot podcią gnął sa mo lot w lewo, odda la jąc się od Ba sry i gra nicy Ira nu. Uważ nie
obserwo wał zie mię w po szukiwa niu arty le rii prze ciw lot niczej prze ciw nika lub brudnych smug
z odpa la nych SAM-ów.

Trwa ło to dłużej niż my ślał. Bo nes wy cią gnął zmę czo ny kark i zerk nął w dół przez burtę
ka biny, nicze go jednak nie zo ba czył. Skon tro lo wał stan pa liwa; wie dział, że musi wra cać.

– Whoa!
Gło wa Jef fa podsko czy ła na dźwięk gło su skrzy dło we go. Wte dy ją zo ba czył. Ol brzy mia czar‐

na chmura roz prze strze nia ła się po zie mi. Brud i coś ja sno sza re go zo sta ły wy rzuco ne w górę,
wy żej niż resz ta szcząt ków śmigłow ca. Ja kieś fragmen ty he likopte ra po frunę ły, wirując we
wszyst kich kie run kach. Za pa liło się pa liwo znisz czo nej ma szy ny, rzuca jąc po ma rań czo wą po ‐
świa tę na pół nocny za chód. Widział, jak po ły ka ją kurz i ole isty dym. Chicho cząc, wy łą czył mi‐
kro fon i odbił sa mo lo tem w pra wo. Hobo 2 usta wił się obok i oba my śliw ce le cą ce w sze ro kim
szy ku za czę ły po wo li na bie rać wy so ko ści, odda la jąc się od Ba sry i znisz czo ne go he likopte ra
w kie run ku zie lon ka wo nie bie skich wód za to ki.

IN WA ZJA SAD DA MA HUSAJ NA na Kuwejt, któ ra mia ła miejsce 2 sierpnia 1990 roku, za sko czy ‐
ła siły zbrojne USA. Wa szyngton za kła dał, jak czy nił to czę sto w prze szło ści, że sama groź ba
ame ry kań skiej in terwen cji zbrojnej znie chę ci Sadda ma do ja kiejkol wiek agre sji. Bagdad za ry ‐
zy ko wał. Obsta wiał, że co kol wiek zro bi Kuwejto wi, i tak nie do pro wa dzi to w kon se kwen cji do
wojny z USA. Obie stro ny nie do ce nia ły się na wza jem, co w efek cie do pro wa dziło – je sie nią
1990 roku – do zma so wa nej kon cen tra cji ame ry kań skich wojsk. Pre zy dent Geo rge Bush na dal
gro ził, a Saddam Husajn był wciąż prze ko na ny, że to wy łącz nie czy sta re to ry ka. Ja ka kol wiek
ak cja prze ciw Ira ko wi, taką ży wił na dzie ję, wy wo ła ła by zma so wa ną re ak cję świa ta arabskie go.
Po dobnie jak było to wcze śniej w przy padku Ko rei i Wiet na mu, do szło do dra ma tycz nie błędnej
oce ny sy tuacji – po obu stro nach.

Pod przy wódz twem USA po wsta ła ko alicja po nad 50 kra jów, któ re mia ły zmie rzyć się z ar‐
mią Husajna. Ko alicja uzy ska ła man dat ONZ, któ ra wy sto so wa ła re zo lucję Rady Bez pie czeń ‐
stwa nr 678, wzy wa ją cą Husajna do opusz cze nia Kuwejtu do 15 stycz nia 1991 roku. W prze ciw ‐
nym ra zie gro żo no kon se kwen cja mi215). Publicz nie Irak za cho wy wał się pro wo ka cyjnie, pry ‐
wat nie jednak Saddam był skrajnie za nie po ko jo ny. Gra nie na no sie Wa szyngto no wi to jedno,
ale czymś zupeł nie in nym było sta wie nie czo ła wojsko wej po tę dze USA.



215) Husajn nie przejmował się ONZ. W końcu Izrael przeciwstawiał się mu od 1947 roku
bez żadnych konsekwencji – nawet mimo 45 potępień ze strony Rady Praw Człowieka
ONZ.

Ame ry kań skie siły zbrojne nie mia ły so bie rów nych, zwłasz cza gdy cho dziło o zdol ność do
glo bal nej pro jek cji siły. Za rów no ame ry kań ska ma ry narka wo jen na, jak i USAF były mistrza mi
w tym za kre sie, cze go do wio dły przez wie le dzie się cio le ci. W szcze gól no ści siły lot nicze sta no ‐
wiły po tęż ny oręż, ame ry kań scy pilo ci mo gli po ja wić się na gle i za dać śmiertel ne cio sy, wy ru‐
sza jąc do wal ki z po kła du lot niskow ców czy też ja kiejś odle głej bazy lot niczej – w do wol nym
cza sie i w do wol nym miejscu na zie mi. Skąd bra li się ci ludzie?

W odróż nie niu od Izra el czy ków, ame ry kań scy pilo ci my śliw scy musie li po sia dać sto pień ofi‐
cerski za nim moż na było roz wa żać ich szko le nie lot nicze. Do osią gnię cia tego celu pro wa dziło
kil ka ście żek. Absol went szko ły średniej o wy jąt ko wych kwa lifika cjach mógł zło żyć po da nie
o przy ję cie do Aka de mii Sił Po wietrz nych w Co lo ra do Springs albo do Aka de mii Morskiej w An ‐
na po lis216). Po czte rech la tach szko le nia i studiów, obejmują cych za zwy czaj kie run ki in ży nie ryj‐
ne lub technicz ne, absol went uzy skiwał pierw szy sto pień na uko wy i zo sta wał przy ję ty jako ofi‐
cer do służ by w Ma ry narce Wo jen nej Sta nów Zjedno czo nych, w siłach po wietrz nych lub w Kor‐
pusie Pie cho ty Morskiej.

216) Akademia Wojskowa USA w West Point kształci oficerów, U.S. Army nie posiada
jednak samolotów bojowych.

In nym spo so bem, by zo stać pilo tem wojsko wym, były czte ro let nie studia na cy wil nym uni‐
wersy te cie, a po tem apliko wa nie do szko ły dla kan dy da tów na ofice rów re zerwy. Po ukoń cze ‐
niu 90-dnio we go in ten syw ne go kursu absol went uzy skiwał sto pień oficerski. Ostat nim spo so ‐
bem był udział w Kursie Szko le nio wym Ofice rów Re zerwy (ROTC) orga nizo wa nym podczas
studiów uniwersy teckich. Po ukoń cze niu na uki, za zwy czaj w cią gu roku, nada wa no sto pień ofi‐
cerski.

Rów no le gle z uzy ska niem stopnia oficerskie go po ten cjal ny pilot mógł zło żyć po da nie
o przy dział w za kre sie szko le nia lot nicze go. Po tem musiał przejść cały ze staw te stów fizycz ‐
nych, psy cho lo gicz nych i kom pe ten cyjnych. Sze reg wy wia dów, po łą czo nych z wie lo ma ko misja ‐
mi do ko nują cy mi wy bo ru, skut ko wał wy klucze niem ko lejnych kan dy da tów. W ten spo sób woj‐
sko mo gło wy sy łać do szko ły lot niczej tyl ko najle piej wy kwa lifiko wa nych kan dy da tów. No wo ‐
cze sne odrzutow ce i za mon to wa ne na nich syste my uzbro je nia zo sta ły roz winię te do tego
stopnia, że umie jęt ność przy swa ja nia so bie ol brzy miej ilo ści in forma cji technicz nych sta ła się
ko niecz no ścią, a kry te ria na bo ru były wy jąt ko wo ostre. Mimo że nie było jesz cze groź by na ‐
tychmia sto we go wy buchu wojny, każ dy się jej spo dzie wał; wstą pie nie mło de go ofice ra do szko ły
lot niczej było za tem tyl ko po cząt kiem jego lot niczej ka rie ry, szan są na zo sta nie pilo tem woj‐
sko wym – i niczym wię cej. Od tego mo men tu dal szy suk ces w służ bie za le żał od ta len tu i wy ‐



trwa ło ści pilo ta. W każ dym ro dza ju wojsk ist nia ły pew ne po do bień stwa w za kre sie pro gra mów
szko le nio wych, były jednak że nie co ina czej pro filo wa ne.

Jeff Ashby, były astro nauta NASA, ka pitan ma ry narki wo jen nej i pilot my śliw ca F/A-18,
roz po czął ka rie rę lot niczą w póź nych la tach sie dem dzie sią tych. Szkol nie podsta wo we trwa ło
oko ło pię ciu mie się cy i za pew nia ło ucznio wi odby cie 40 go dzin lotu na sa mo lo cie szko le nio wym
T-28, wy po sa żo nym w sil nik tło ko wy. Podsta wo wa na uka pilo ta żu w wa run kach peł nej widocz ‐
no ści skupia ła się na na uce startów, lą do wań i pro ce durach awa ryjnych, a mimo in ten syw ne go
pro ce su do bo ru kan dy da tów uczest niczą cy w szko le niu po ten cjal ni pilo ci za zwy czaj za czy na li
odpa dać je den za drugim. Tak jak było to w daw nych pro gra mach szko le nia kadr lot niczych –
umie jęt no ści i wy niki w na uce de cy do wa ły o tym, jaka ścież ka kształ ce nia lot nicze go cze ka ła
kan dy da tów na pilo tów w przy szło ści: odrzutow ce, he likopte ry czy też sa mo lo ty turbo śmigło ‐
we. Dla Jef fa, pierw sza faza szko le nia na odrzutow cach odby ła się na sa mo lo tach T-2 Buckeye,
w Kingsvil le w Tek sa sie. Nie licz ni, sta ran nie wy se lek cjo no wa ni pilo ci, tacy jak on, prze szli na ‐
stępnie do TA-4J, ucząc się tam la ta nia w forma cjach, za awan so wa nej akro ba cji lot niczej oraz
na uki ope ro wa nia z po kła dów lot niskow ców. Po ko lejnych sze ściu mie sią cach Jeff ukoń czył
szko le nie jako w peł ni wy kwa lifiko wa ny pilot morski i otrzy mał zło te skrzy deł ka.

Pilo ci ma ry narki wo jen nej i pie cho ty morskiej prze cho dzili na stępnie dwumie sięcz ny kurs
pilo ta żu przy za sto so wa niu przy rzą dów po kła do wych. Po prze dzał on rocz ne szko le nie w Lot ni‐
czej Grupie Uzupeł nień (Re pla ce ment Air Gro up, RAG), któ re odby wa ło się na wschodnim lub
za chodnim wy brze żu USA. Tu za po zna wa no ich z odrzutow ca mi, któ ry mi mie li po tem la tać
w ma cie rzy stych jednost kach; w przy padku Jef fa był to F/A-18 Hornet. Po roku szko le nia w za ‐
kre sie pro ce dur awa ryjnych (EPs), podsta wo wych ma new rów my śliw skich, po wietrz nych ma ‐
new rów bo jo wych oraz ata ków na cele na ziem ne Jeff odbył też 10 ćwiczebnych dzien nych lą ‐
do wań na lot niskow cu oraz sześć lą do wań nocnych. Cały pro gram trwał od 24 do 26 mie się cy,
a nowy pilot do cie rał do swo jej eska dry, ma jąc na kon cie oko ło 250 wy la ta nych go dzin.

Siły po wietrz ne (USAF) za czy na ły swój pro gram od kursu szko le nia dla studen tów (UPT).
Kan dy da ci na pilo tów spę dza li pierw sze dwa ty go dnie na za ję ciach aka de mickich i za licza li se rię
egza minów fizycz nych. Za ję cia skupia ły się na syste mach sa mo lo tów, pro ce durach awa ryjnych,
pro ce durach lot nisko wych oraz za po zna wa niu się z to po gra fią obsza ru, na któ rym były po ło żo ‐
ne bazy lot nicze. Pro ce dur awa ryjnych o za sadniczym zna cze niu, zwa nych po grubio ny mi,
uczo no się na pa mięć. Były to pro ble my, któ re w po wie trzu mo gły do pro wa dzić do śmierci pilo ‐
ta, ta kie jak: po żar i awa ria sil ników, utra ta kon tro li nad ma szy ną, ka ta pul to wa nie się i tym
po dobne. Co dzien nie odby wa ły się też egza miny. W tym cza sie „stud”, jak na zy wa no kan dy da ‐
tów, za zna ja mia ni byli ze sprzę tem ra tują cym ży cie i prze cho dzili po now ny kurs z za kre su sko ‐
ków ze spa do chro nem.

Po mniej wię cej 10 dniach kan dy dat był odsy ła ny do ma cie rzy stej eska dry i za czy nał la tać.
Za zwy czaj na jednym ty pie sa mo lo tu szko liły się trzy eska dry, a każ da z nich po dzie lo na była
na klucze. Klucz skła dał się z oko ło 20 uczniów, a czte rech kursan tów przy pa da ło na każ de go pi‐
lo ta in struk to ra (IP). In struk to rzy odpo wia da li za harmo no gram za jęć, la ta nie i nadzo ro wa nie
ca łe go tre nin gu ucznia. Do brzy in struk to rzy, tacy jak ka pitan Russell Gre er, zwa ny „Daddy
Rabbitem”, chro nił swo ich mło dych podopiecz nych, sta ra jąc się izo lo wać ich od nie uchron nych
non sen sów biuro kra tycz nych wy stę pują cych w każ dej orga niza cji. Mo ty wo wał ich, a kie dy trze ‐



ba było – ga nił, by osią ga li moż liwie jak najlepsze re zul ta ty. „Daddy Rabbit” był ekspertem
w do cie ra niu do sedna każ de go pro ble mu, a przede wszyst kim był do sko na łym pilo tem.

Spo śród po zo sta łych in struk to rów najlicz niejszą grupę sta no wili byli FA IPs (first as signment
instruc tor pilots – pilo ci pierw sze go przy dzia łu). Ci in struk to rzy sami wła śnie ukoń czy li UPT i cho ‐
ciaż zdo by li tam dość wy so ką licz bę punk tów, to jednak nie wy bra no ich do grupy po ten cjal nych
pilo tów my śliw skich. Nie kie dy po pro stu za bra kło dla nich my śliw ców, czę ściej jednak ich in ‐
struk to rzy do cho dzili do subiek tyw ne go wnio sku, wsparte go wy nika mi, że ja kiś po rucz nik po
pro stu nie nada wał się na pilo ta my śliw skie go. Za miast tego zo sta wał na trzy lata mocno wku‐
rzo nym pilo tem T-37 lub T-38, aż dojrzał i wte dy mógł pró bo wać raz jesz cze. Nie któ rym to „le ‐
ża ko wa nie” czy niło bardzo do brze, in nym – nie aż tak.

Byli też i tacy in struk to rzy, któ rych cza so wo odwo ły wa no z ope ra cyjnych jedno stek lot ni‐
czych. Więk szość z nich po cho dziła z jedno stek tan kow ców lub transportow ców, nie któ rzy, tak
jak „Daddy Rabbit”, pilo to wa li wcze śniej stra te gicz ne bom bow ce B-52; była wśród ka dry tak że
garst ka pilo tów my śliw skich. Ci pilo ci – męż czyź ni i ko bie ty – zna li ży cie i byli oby ci ze służ bą
poza Do wódz twem Szko leń. Mie li spo re do świadcze nie i za zwy czaj też świet nie uczy li. Byli
tam po to, by mieć na oku FAIP-sów, podjąć parę dojrza łych de cy zji i utrzy mać po rzą dek. I Rus
Gre er wła śnie tak po stę po wał. Za cie kle lo jal ny wo bec swo ich „sztuce rów”, jak na zy wa no jego
uczniów, dla kil ku z nich nadsta wiał karku. Wy gry wał więk szość biuro kra tycz nych bitew, a kok ‐
pit odrzutow ca znał jak wirtuoz.

Ucznio wie USAF za czy na li la tać na odrzutow cu ćwiczebnym T-37, zwa nym Twe et – ze
wzglę du na wy so ki gwizd wy twa rza ny przez jego nie wiel kie sil niki, a być może dla te go, że był

mały i miał za okrą glo ny nos jak po stać z kre sków ki – Twe ety Bird217). Tak jak w przy padku
więk szo ści pro gra mów szko le nio wych, uczo no podstaw lo tów z peł ną widocz no ścią: ma new rów
po wietrz nych, zwłasz cza tych nie bez piecz nych dla pilo ta i jego ma szy ny, ta kich jak korko cią gi
i prze cią gnię cia. Oczy wiście po zna wa no też pro ce dury awa ryjne – sło wem wszyst ko, cze go
trze ba, by sa mo dziel nie la tać odrzutow cem. Jak na wszyst kich in nych pierw szo rzędnych szko ‐
le niach, ludzie za czy na li na tychmiast odpa dać. Wie lu po ja wia ło się na kursie w po nie dzia łek,
a w pią tek już ich nie było. Se lek cja nie trwa ła długo. Mia ło to swo je uza sadnie nie. Staw ka była
zbyt duża, żeby się pa tycz ko wać.

217) USAF pozbyły się w końcu T-37 na rzecz T-6 Texan II, udanego samolotu ze szklanym
kokpitem.

Każ de go ran ka w cza sie wspól nej odpra wy pilot in struk tor opisy wał pew ną sy tuację tak ‐
tycz ną, na stępnie odda wał głos ja kie muś ucznio wi, by ją do koń czył. Musiał on wstać tyl ko
z bie żą cy mi no tat ka mi w ręku i do koń czyć sce na riusz w cza sie rze czy wistym. Każ da se kwen cja
lotu i sy mula to ra była oce nia na, do tego do cho dziły za ję cia obejmują ce każ dy system sa mo lo tu,
me te oro lo gię i inne przedmio ty. Po sze ściu mie sią cach szko le nia oraz trzech egza minach, każ ‐
dy, kto po zo stał na szko le niu, mógł prze siąść się na T-38 Ta lon.

W tym cza sie część uzdol nień ucznia była już dla ka dry zna na, mógł więc za cząć się spraw ‐
dzać. T-38 obsługiwa ło się jak nie wiel ki my śliwiec o sła bej mocy. Ci, któ rzy da wa li so bie do brze



radę na to le ran cyjnym Twe et cie, te raz mie li pro ble my na Ta lo nie – zwłasz cza podczas lą do wa ‐
nia. Oprócz nie koń czą cych się za jęć teo re tycz nych w tej fa zie szko le nia kon cen tro wa no się na
na uce za awan so wa nych ma new rów, la ta niu na przy rzą dach, a przede wszyst kich lo tach w for‐
ma cji. Nie żeby mia ło to zna cze nie tak tycz ne; służy ło spraw dze niu tego, czy pilot jest wy star‐
cza ją co opa no wa ny i zdol ny do la ta nia – skrzy dło w skrzy dło – w odle gło ści oko ło me tra od in ‐
ne go odrzutow ca. Za cho wa nie w ta kiej sy tuacji mó wiło spo ro o po ten cja le da ne go pilo ta. Egza ‐
miny kon tro l ne, co dzien na oce na i ewa luacje prze pro wa dza ne przez in struk to rów – wszyst ko
to wpły wa ło do oce nę koń co wą uzy ska ną przez kursan ta. W każ dej grupie oko ło 5 pro cent (czy li
oko ło czte rech pilo tów) wy bija ło się po nad to, co zwa no póź niej linią FAR (fighter, at ta ca, re ‐
con na issan ce), ozna cza ją cą pilo tów o zdol no ściach suge rują cych ich dal szą służ bę na my śliw cach,
sa mo lo tach szturmo wych lub zwia dow czych. Kan dy da ci o pre dyspo zy cjach ty po wych dla pilo tów
my śliw skich przy dzie la ni byli do jedno stek w oparciu o po trze by sił po wietrz nych, bra no jednak
pod uwa gę rów nież oso biste pre fe ren cje kan dy da tów, a więk szość pilo tów, któ rzy upla so wa li
się po wy żej linii FAR, otrzy my wa ła przy dział na je den z trzech pre fe ro wa nych przez sie bie ty ‐
pów ma szyn bo jo wych.

Opusz cza jąc UPT, uczeń sta wał się te raz peł no praw nym pilo tem ze srebrny mi skrzy dła mi
i 200 wy la ta ny mi go dzina mi na kon cie. Na tę sumę go dzin spę dzo nych za ste ra mi skła da ło się
– poza akro ba cją lot niczą, la ta niem w forma cjach oraz lo ta mi na niskiej wy so ko ści – 90 go dzin
spę dzo nych na pilo ta żu (bez widocz no ści) z wy ko rzy sta niem przy rzą dów po kła do wych, z tego
ja kieś 10 go dzin przy pa da ło na loty nocne. Na stępnie przez kil ka mie się cy odby wa ło się szko le ‐
nie w za kre sie surviva lu lą do we go i morskie go, ucie czek, unika nia po ścigów i sta wia nia opo ru.
Ukoń cze nie pro wa dziło do na stępne go eta pu, ja kim był my śliw ski kurs wpro wa dza ją cy (LIFT).
Odby wał się on w ba zie lot niczej Hol lo man Air Force Base w Ala mo gordo w No wym Mek sy ku
i trwał oko ło dwóch mie się cy; ko rzy sta no na nim z sa mo lo tu szkol ne go AT-38, bę dą ce go uzbro ‐
jo ną wersją T-38.

LIFT, cał kiem przy dat ny kurs, któ ry obecnie zlikwido wa no, wdra żał pilo ta w wal kę po wie ‐
trze-po wie trze oraz po wie trze-zie mia. Uczo no na nim podsta wo wych za sad ata ku na cele na ‐
ziem ne (patrz za łącz nik B) oraz podsta wo wych ma new rów my śliw skich (BFM) – i cze goś jesz ‐
cze.

Eska dry szko le nio we skła da ły się w ca ło ści z linio wych pilo tów my śliw skich odde le go wa nych
po to, aby płyn nie prze pro wa dzić świe żo upie czo ne go pilo ta ze śro do wiska szko le nio we go do
re aliów pa nują cych w jednost kach linio wych. Cho dziło o wy kształ ce nie w nim pew ne go po zio ‐
mu men tal no ści tak tycz nej. Wpa ja li oni mło de mu pilo to wi przede wszyst kim odpo wiednie na ‐
sta wie nie psy chicz ne. Spra wia li, że pojmo wał, jak odmien ny jest świat my śliw ców i na czym
po le ga rola pilo ta. Wszy scy ucznio wie LIFT prze cho dzili przez za awan so wa ny kurs z za kre su fi‐
zjo lo gii w Hol lo man, któ ry obejmo wał utra tę świa do mo ści, co na stę po wa ło pod wpły wem nad‐
miernej sił prze cią że nia (GLOC) w ra mach tre nin gu na cen try fudze. Mia ło to za sadnicze zna ‐
cze nia dla tych kursan tów, któ rzy zo sta li prze zna cze ni do pilo to wa nia odrzutow ców o wy so kich
osią gach i mo gli tam do świadczyć prze cią że nia na wet do po zio mu 9 G. Po raz pierw szy mło dy
pilot za czy nał wte dy ro zumieć, że la ta nie było podpo rządko wa ne wal ce. Na to miast za da niem
pilo ta my śliw skie go było sia nie znisz cze nia. Starty, lą do wa nia, na wiga cja, przy rzą dy… Wszyst ‐
ko to mia ło cząst ko we zna cze nie wo bec tego głów ne go celu.



Opusz cza jąc bazę Hol lo man po odby ciu ko lejnych 35 go dzin lo tów, pilot tra fiał do bazy Jed‐
nost ki Szko le nio wej Uzupeł nień i za czy nał na ukę la ta nia na odrzutow cu, któ ry miał być jego
do ce lo wym sa mo lo tem bo jo wym. W przy padku no wych pilo tów F-16 Viper ozna cza ło to bazę
MacDill, po ło żo ną w Tam pie na Flo ry dzie, albo Luke AFB w Pho enix w Arizo nie. Ci, któ rzy zo ‐
sta li prze zna cze ni do sa mo lo tów F-15 Eagle, rów nież tra fia li do Luke lub Tyn dall AFB na Flo ry ‐
dzie, a pilo ci szturmo wych A-10 Warthog do sta wa li przy dział do Da vis-Mon tham AFB, na po łu‐
dniu w Tucson w Arizo nie. Trwa ją ce dzie więć mie się cy szko le nie na F-16 Viper było naj dłuż sze,
gdyż obejmo wa ło za rów no wal kę po wietrz ną, jak i ata ko wa nie ce lów na ziem nych – pilot koń ‐
czył na ukę z 80 go dzina mi wy la ta ny mi na Vipe rze. Jak za wsze szko le nie za wie ra ło ele ment
teo re tycz ny, do ty czą cy funk cjo no wa nia zło żo nych syste mów obsługi no wo cze sne go sa mo lo tu
odrzuto we go, jego uzbro je nia oraz za sto so wa nia tak tycz ne go i pro ce dur awa ryjnych.

W ra mach po by tu w RTU pilot egza mino wa ny był po raz trze ci w za kre sie umie jęt no ści pilo ‐
ta żu bez wy ko rzy sta nia in strumen tów po kła do wych i uzy skiwał kwa lifika cje po trzebne do uzu‐
peł nia nia pa liwa w po wie trzu. Osta tecz nie po dwóch la tach w peł ni wy kwa lifiko wa ny pilot
USAF do sta wał przy dział do ma cie rzy stej eska dry linio wej, dyspo nując do sko na łym ze sta wem
róż no rodnych umie jęt no ści, kwa lifika cji tak tycz nych oraz łącz nie po nad 300 wy la ta ny mi go dzi‐
na mi na kon cie. W jedno st ce po now nie za czy nał na sa mym dole hie rarchii i prze cho dził kil ku‐
mie sięcz ny kurs kwa lifikują cy do wy ko ny wa nia misji bo jo wych. Szko le nie pro wa dzo ne przez
róż nych in struk to rów obejmo wa ło loty nad oko licą, nocne loty z wy ko rzy sta niem in strumen ‐
tów po kła do wych oraz po zna nie spe cy ficz nych za gro żeń cha rak te ry stycz nych dla da ne go te ‐
atru wo jen ne go. Po nadto były we ry fiko wa ne w prak ty ce wszyst kie opa no wa ne podczas szko ‐
leń umie jęt no ści w za kre sie wal ki po wietrz nej i likwido wa nia ce lów na ziem nych. Wresz cie po
ko lejnym za liczo nym egza minie kon tro l no-tak tycz nym pilo ta uzna wa no w koń cu za pilo ta
my śliw skie go. Za sa dy szko le nia peł no warto ścio we go pilo ta my śliw skie go prze szły bardzo długą
dro gę od pię cio go dzin ne go pro gra mu na uki la ta nia z 1915 roku.

52. Tak tycz ne Skrzy dło My śliw skie z bazy lot niczej w Spangdahlem w Niem czech Za chod‐
nich było pod wie lo ma wzglę da mi ty po we, a za ra zem unikal ne. Sta no wiło ma cie rzy stą bazę
dla trzech ist nie ją cych mie sza nych eskadr typu Hun ter-Kil ler, było też spadko biercą tra dy cji bo ‐
jo wych „Dzikich Ła sic” i ich histo rii po je dyn ko wa nia się z wiet nam skimi SAM-ami. Po za koń cze ‐
niu wojny w Wiet na mie za da nie zwal cza nia wy rzut ni SAM-ów zo sta ło prze ka za ne w ca ło ści
sa mo lo tom Phan tom F-4. Tym ra zem w ra mach pro gra mu Advan ced Wild We asel V sa mo lo ty
F-4E i F-4G mia ły dzia łać w pa rach. Mo del G, zwa ny „Gzel”, był w za sa dzie po zba wio nym dział ‐
ka Pan tho mem F-4E ze zmo dy fiko wa nym tyl nym sta no wiskiem drugie go człon ka za ło gi i do ‐
da nym syste mem APR-38. Za stą pio no go po tem APR-47, któ ry lo ka lizo wał na dajniki i iden ty fi‐
ko wał ich przy na leż ność po przez ana lizę we wnętrz nej biblio te ki. Oficer wal ki elek tro nicz nej
EWO mógł też na słuchiwać sy gna łów dźwię ko wych i stwierdzić do kładnie, jaki ro dzaj ra da ru był
włą czo ny. Kie dy po zna no już miej sce lo ka liza cji ra da ru, Pan tho mem F-4G za pew niał osło nę za
po mo cą ra kiet prze ciw ra da ro wych, a F-4E ata ko wał. Na po cząt ku lat osiem dzie sią tych XX wie ‐
ku widać było jednak, że zmia ny są po trzebne. F-4G ze swo im tyl nym sie dze niem i wy spe cja li‐
zo wa nym sprzę tem po zo stał by na dal skutecz nym tro picie lem, ale po trze ba było nisz czy cie la
mo gą ce go skutecz nie po je dyn ko wać się z nową ge ne ra cją mo bil nych SAM-ów.

Wejście F-16.



Pierw szy mo del Vipe ra, jak go zwa no, obla ta ny zo stał w sierpniu 1978 roku. Sa mo lot ten po ‐
my śla ny był po cząt ko wo jako lek ki, ul tra zw rot ny my śliwiec dzien ny. Iro nią losu jest fakt, że
pro duk cję euro pejską F-16 koń czo no w fa bry ce lot niczej Fok ke ra.

F-16 Viper był na praw dę re wo lucyjną kon struk cją. Był to pierw szy sa mo lot my śliw ski wpro ‐
wa dzo ny do służ by z RSS ze „sztucz ną sta tecz no ścią”. Viper, bę dą cy z za ło że nia nie sta bil ny,
mógł la tać tyl ko wte dy, je że li wy po sa żo no go w cy fro wy kom puter kon tro li lotu, wy ko nują cy
ty sią ce kal kula cji na se kun dę i utrzy mują cy nad nim perma nent ną kon tro lę. Za le tą tego pro ‐
jek tu była nie wia ry godna ma new ro wość na wy so ko ści kil ku ty się cy stóp przy utrzy my wa nej
prędko ści po nad 400 mil na go dzinę.

Do jego budo wy uży to no wo cze snych techno lo gii oraz za sto so wa no unikal ną struk turę po ‐
dobną do pla stra mio du, dzię ki cze mu F-16 jest nie zwy kle lek ki, a za ra zem bardzo mocny. Pod
wzglę dem ergo no miki ka bina pilo ta uwzględnia wszyst kie wnio ski, ja kie na pły nę ły ze stro ny
pilo tów my śliw skich, i sta no wiła speł nie nie ma rzeń pilo ta. Mie ści się ona pod pięk ną kulistą
osło ną. Do minuje w niej system HO TAS (hands on throt tle and stick – ręce na dźwigni mocy
i drąż ku). Każ dy ro dzaj uzbro je nia i każ dy system ko niecz ny do pro wa dze nia wal ki moż na ob‐
sługiwać prze łącz nika mi umiesz czo ny mi na drąż ku i dźwigni mocy; pilot nie musi zdejmo wać
z nich swo ich pal ców. Para wie lo funk cyjnych wy świe tla czy da wa ła pilo to wi podgląd in forma cji
pły ną cych z ra da rów po wie trze-po wie trze oraz po wie trze-zie mia, po ka zy wa ła stan uzbro je nia
i po zwa la na wigo wać przy każ dej po go dzie, za rów no za dnia, jak i w nocy. Wszyst kie ko muni‐
ka ty po ja wia ły się raz jesz cze na wy świe tla czu prze ziernym. Efek tem koń co wym była zdol ność
pilo ta do la ta nia i pro wa dze nia wal ki przy za cho wa niu do sko na łej orien ta cji i bra ku ko niecz no ‐
ści odwra ca nia wzro ku od ak cji.

F-16 na pę dza ny jest róż ne go ro dza ju sil nika mi Pratt & Whit ney lub Ge ne ral Electric,
a mak sy mal na wartość cią gu może prze kro czyć na wet 32 ty sią ce fun tów przy peł nym do pa la ‐
czu218). Sa mo lot może prze no sić wszel kie go ro dza ju uzbro je nie pre cy zyjne go ra że nia (PGM),
bom by kon wen cjo nal ne i nukle arne; F-16 wy po sa żo ny też zo stał w we wnętrz ne dział ko
20 mm. Uzbro je nie do wal ki po wietrz nej sta no wiły po cząt ko wo tyl ko ra kie ty AIM-9, w la tach
dzie więćdzie sią tych do da no jednak po cisk średnie go za się gu AIM-120 BVR. Mały, nie mal nie ‐
zauwa żal ny i zdol ny do ela stycz ne go kon figuro wa nia uzbro je nia Viper był do sko na łym wy bo ‐
rem dla „Dzikich Ła sic”.

218) Nie ma bezpośredniego porównania, ale to około 55 tysięcy KM. Istotnie, daleka
droga od małego silnika Gnome’a Rolanda Garrosa o mocy 80 KM.

De cy zja o wpro wa dze niu na uzbro je nie F-16 nie spo tka ła się jednak z po wszechnym en tu‐
zja zmem, zwłasz cza (co zro zumia łe) w śro do wisku ofice rów wal ki elek tro nicz nej. USAF nie po ‐
ma ga ły też spra wom ze wzglę du na swo je ty po we nie zręcz ne po dejście do kwe stii perso nal ‐
nych. Mniej wię cej pię ciu do świadczo nych pilo tów F-4 z każ dej z trzech eskadr w Spangdahlem
wy bra no do przejścia na F-16, po zo sta łym zaś nie dano na praw dę żadnej al terna ty wy. Po dob‐
nie rzecz się mia ła z ofice ra mi wal ki elek tro nicz nej. Wie dzie li, że ich odrzuto wiec odcho dził do
la musa, i oni rów nież musie li opuścić ka biny. Po ja wiły się po gło ski, że wszyst kie sta no wiska do ‐



wódcze zo sta ną prze ję te przez pilo tów F-16. We dług ka pita na Da le go Sho upe go, wy so ce do ‐
świadczo ne go EWO i do wódcy klucza, wpro wa dze niu do linii no wej ma szy ny to wa rzy szy ło
w śro do wisku pilo tów spo ro obaw (co było dość zro zumia łe).

Po gło ski oka za ły się jednak nie praw dziwe, a sta no wiska do wódcze w skrzy dle i w eska drach
po dzie lo no mię dzy człon ków za łóg F-4 i pilo tów F-16. Sze ściu EWO wy bra no też na in struk to ‐
rów sy mula to ra F-16. Na uczo no ich podstaw syste mów Vipe ra i za sa dy dzia ła nia list kon tro l ‐
nych, udzie la no im też tak wie lu lo tów za po znaw czych na kil ku do stępnych dwumiejsco wych F-
16, jak to tyl ko było moż liwe. W re zul ta cie ka dra, któ ra do sko na le zna ła się na sztuce pro wa ‐
dze nia wojny elek tro nicz nej, mo gła te raz do pa so wać swo ją wie dzę do moż liwo ści Vipe rów.

EWO mo gli też prze ka zać swo ją wie dzę no wym pilo tom. To, co zro biło do wódz two USA,
wpro wa dza jąc do służ by F-16, nie było czymś szcze gól nie zręcz nym ani mą drym; ale grupa za ‐
wo do wych pilo tów, ta kich jak Dale Sho upe, mia ła świa do mość, że misja musi być kon ty nuowa ‐
na i chcia ła uczy nić wszyst ko, żeby tak się sta ło. Wią za ło się to z wy jąt ko wą cierpliwo ścią w sto ‐
sun ku do bez czel nych, mło dych pilo tów jedno miejsco wych my śliw ców, któ rzy nigdy nie widzie li
EWO, oraz ta len tem do wy pra co wa nia no wej tak ty ki dzia ła nia w oparciu o tychże pilo tów i ich
nowy odrzuto wiec. Do ty czy ło to w szcze gól no ści wal ki typu po wie trze-po wie trze. F-4 nie mu‐
sia ły już wy co fy wać się z re aliza cji misji w obliczu MiG-ów; mo gły na dal re alizo wać swo je za da ‐
nia, po lując i eliminując – dzię ki sa mo lo tom F-16. Tak samo Viper nie był w sta nie sa mo dziel nie
zlo ka lizo wać ra da rów nie przy ja cie la, ale współ pra cując z Phan to ma mi sta no wiska SAM-ów
moż na było zna leźć i znisz czyć. Było to do bre po łą cze nie, jak Mo oman i 23. Tak tycz na Eska dra
My śliw ska mia ła to wkrót ce udo wodnić.

W cza sach, kie dy to czy ła się wojna ko re ań ska (1950–1953), do szło do prze zbro je nia sił po ‐
wietrz nych z sa mo lo tów bo jo wych na pę dza nych sil nika mi tło ko wy mi i uzbro jo nych w ka emy
do odrzutow ców wy po sa żo nych w dział ka. Na tym po zio mie za awan so wa nia to czy ły się starcia
po wietrz ne podczas woj ny w Wiet na mie, z tym że na uzbro je niu sa mo lo tów po ja wiły się wów ‐
czas ra kie ty. Był to z pew no ścią skok techno lo gicz ny, ale dość krót ki okres, jaki wy stą pił mię dzy
dwo ma wojna mi, ozna czał, że we te ra ni z Ko rei musie li prze siąść się za ste ry za awan so wa nych
odrzutow ców. Mię dzy Wiet na mem a wojną w Za to ce Perskiej minę ło jednak aż 18 lat i pod
wie lo ma wzglę da mi było to dla pilo tów nie ła twe przejście. Mimo za niku wal ki po wietrz nej pi‐
lo ci la ta li po pro stu ostrzej, w oparciu o wnio ski wy cią gnię te z wo jen arabsko-izra el skich oraz
kon flik tów, ja kie mia ły miejsce w Azji Po łudnio wo-Wschodniej.

Pilo ci ma ry narki wo jen nej, korpusu pie cho ty morskiej i sił po wietrz nych – wszy scy tre no wa li
in ten syw nie, przy go to wując się do wojny na te atrze euro pejskim, gdzie za kła da no to cze nia
walk na niskiej wy so ko ści. Na prze strze ni lat sie dem dzie sią tych i osiem dzie sią tych opra co wy ‐
wa no obszerne, zło żo ne pla ny wo jen ne, do ko ny wa no w nich ko rekt i cią gle je ak tualizo wa no.

W odróż nie niu od więk szo ści wcze śniejszych kon flik tów siły, któ re mia ły wal czyć w Euro pie,
były w perma nent nej go to wo ści. Pilo ci la ta li co dzien nie i ćwiczy li nad obsza rem po ten cjal nych
dzia łań wo jen nych – dzia ło się tak przez dwie de ka dy. Zna ne było im każ de wzgó rze i każ da
do lina, a nie koń czą ce się sce na riusze tre nin go we były te sto wa ne podczas co dzien nych misji
i tak tycz nych ewa luacji. La ta nie ope ra cyjne w cza sie po ko ju (zwłasz cza w Euro pie) było za tem
jak najbardziej re alistycz ne.

W do bie po prze dza ją cej ża ło sną erę, cha rak te ry zują cą się dyk ta tem po praw no ści po litycz ‐



nej, męż czyź ni (wciąż tyl ko męż czyź ni) ostro la ta li, ostro tre no wa li i ostro pili. Kluby oficerskie
i podoficerskie po zo sta ły tym, czym za wsze były; nie było oszczę dza nia ani łą czo nych klubów,
nie było wy wie sza nia w ram kach na ścia nach budyn ku eska dry za ło żeń pro gra mo wych lub nie ‐
wiel kich druko wa nych bro szur wy szcze gól nia ją cych role, obo wiąz ki i za kres odpo wie dzial no ‐
ści219). Każ dy pilot wie dział, po co był w tym miej scu. So wieckie hordy czy ha ły tuż za gra nicą,
go to we do prze la nia się wprost na Euro pę Za chodnią. Moż na było do kładnie zo ba czyć ich te ry ‐
to rium, zwłasz cza w nocy, kie dy wy łą cza li sie ci elek trycz ne, by za osz czę dzić na prą dzie,
a wów czas Euro pa Wschodnia po grą ża ła się w mro ku, podczas gdy Za chód był oświe tlo ny ni‐
czym Las Ve gas.

219) United States Air Force Core Values, znane również jako „The Little Blue Book”,
broszura opublikowana w nakładzie kilkudziesięciu tysięcy egzemplarzy w 1997 roku,
kiedy liniowym eskadrom myśliwskim zaczynało brakować papieru do kopiarek.

Kie dy klucz sa mo lo tów starto wał i odda lał się od stre fy obro ny swo jej bazy, każ dy sa mo lot
NATO bę dą cy w po wie trzu mógł włą czyć się do ćwiczeń. Za sa dy uczest nictwa w sy mulo wa nej
wal ce zo sta ły wcze śniej usta lo ne – moż na było zo stać za ata ko wa nym wszę dzie, o do wol nej
po rze, na nie mal każ dej wy so ko ści przez ja kikol wiek my śliwiec odrzuto wy znajdują cy się w in ‐
wen ta rzu so juszu. Tak czy nili Niem cy, Ho len drzy, Bel go wie, Ka na dyjczy cy… Wszy scy, któ rzy
byli w so juszu. To roz wią za nie sta no wiło nie sa mo witą oka zję do ćwiczeń, któ re były mak sy ‐
mal nie zbliżo ne do oko licz no ści re al nej wal ki. I cho ciaż w wy niku tych dzia łań nie moż na było
zo stać ze strze lo nym, to wie lu pilo tów zginę ło w wy padkach.

Ze wzglę du na roz wój technicz ny ope rują cych na niskiej wy so ko ści SAM-ów: SA-3, SA-6, SA-
8 oraz in nych prze no śnych ra kiet prze ciw lot niczych, ata ki tre nin go we wy ko ny wa no na bardzo
niskiej wy so ko ści i z dużą prędko ścią. Ist nia ły ol brzy mie obsza ry na te re nie za chodnich Nie ‐
miec, nad któ ry mi zo sta ły do zwo lo ne loty na wy so ko ści 250 stóp, czę sto jednak wy ko ny wa no je
po niżej stu stóp, z prędko ścią 500 wę złów na go dzinę. Po spoj rze niu na mapy za gro że nia sta ‐
wa ło się oczy wiste, że w Euro pie Środko wej nie ist nia ła moż liwość prze ży cia pilo ta i jego ma ‐
szy ny na średniej wy so ko ści. Nie były to re alia Sy na ju ani del ta Me kon gu. Ta kie ogra nicze nia
tutaj nie ist nia ły. Wal ka to czy ła by się prze ciw ZSRR i pań stwom Ukła du Warszaw skie go, któ re
kon struowa ły broń uży wa ną przez Wiet nam czy ków, Sy ryjczy ków i Egipcjan.

Tyl ko dzię ki temu do sko na łe mu tre nin go wi moż liwe sta ło się to, co na stą piło po tem.

W DÓŁ BIE GU TYGRYSU, 225 mil na po łudnio wy wschód od Bagda du, mia sto Ba sra roz cią ga ło
się wzdłuż za kurzo ne go roz le wiska i ba gien Shatt al Arab. Ba sra, po ło żo na nie ca łe 50 mil od
portu Um Qasr nad Za to ką Perską i 20 mil od gra nicy irań skiej, za wsze sta no wiła stra te gicz ny
klucz do tego re gio nu. Tuż przed świtem 2 sierpnia 1990 roku sześć irackich dy wizji wy ruszy ło
z pól naf to wych Ruma ila na po łudnie wzdłuż Auto stra dy nr 1. Oddzia ły Spe cjal ne, któ re po pół ‐
no cy zo sta ły prze rzuco ne he likopte ra mi, prze ję ły kuwejckie po ste run ki gra nicz ne i mo sty, tak
że iracka in wa zja nie spo tka ła się z istot niejszym opo rem. Prze kra cza jąc gra nicę kuwejcką
głów ne siły irackie ruszy ły pro sto na sto licę kra ju. Kuwa it City pa dło szybko.



Każ dy, kto miał pie nią dze, a więk szość Kuwejt czy ków je po sia da ła, ucie kał z kra ju do Ka iru,
Ge ne wy, No we go Jorku. Ara bia Saudyjska na tychmiast za czę ła za bie gać o ame ry kań ską po moc,
gdyż mimo miliardów do la rów prze zna cza nych w pań stwie Saudów na wojsko była cał ko wicie
nie zdol na do za trzy ma nia marszu armii irackiej. Dyspo nując moż liwo ścią wy sta wie nia 60. dy ‐
wizji i milio nem ludzi pod bro nią, Ira kijczy cy pod wo dzą Sadda ma Husajna mie li siłę w po sta ci
po nad 5 ty się cy czoł gów i 500 sa mo lo tów bo jo wych. Ira kijczy cy byli godnym prze ciw nikiem dla
Irań czy ków podczas wojny (w la tach 1980–1988), po dobnie dla Kuwejt czy ków oraz Saudyjczy ‐
ków. Jednak w dużym stopniu ich siła była po zorna. Sła bo wy szko le ni i nisko zmo ty wo wa ni po ‐
bo ro wi sta no wili przy najmniej po ło wę skła du armii irackiej, a więk szość pilo tów irackich sił po ‐
wietrz nych la ta ła na prze sta rza łych MiG-21 i MiG-23, któ re nie sta no wiły pra wie w ogó le za ‐
gro że nia dla no wo cze snych ame ry kań skich sa mo lo tów bo jo wych. Pew nym pro ble mem mo gły
oka zać się względnie no wo cze sne irackie Mira ge F-1(pro duk cji fran cuskiej) oraz MiG-29 (pro ‐
duk cji so wieckiej).

MiG-29, zwa ny Ful crum, był ko lejną so wiecką ko pią kil ku ame ry kań skich kon struk cji, po zo ‐
sta wał jednak spraw nym, do brze uzbro jo nym my śliw cem linio wym. W rze czy wisto ści sa mo lo ty
nie przy ja cie la nie przy spa rza ły praw dziwych zmartwień. Pilo ci my śliw ców ko alicji ślinili się na
samą myśl o moż liwo ści znisz cze nia irackich sił po wietrz nych. Po dobnie jak inni prze ciw nicy
przed nimi, Ira kijczy cy od sa me go po cząt ku prze gry wa li z Za cho dem bitwę my śliw ców o pa no ‐
wa nie w po wie trzu. Iracka obro na prze ciw lot nicza w po sta ci arty le rii lufo wej i ba te rii SAM-ów
sta no wiła najwięk sze za gro że nie dla lot nictwa ko alicji i to w nią Bagdad spo ro za in we sto wał.
Na licz bę 8 ty się cy dział irackiej arty le rii prze ciw lot niczej skła da ły się arma ty ka libru 37 mm
i 57 mm oraz cięż sze dzia ła o ka librze od 85 mm do 130 mm, wie le z nich było też na pro wa dza ‐
nych na cel ra da ro wo. Nie zwy kle nie bez piecz ny był mo bil ny system po czwórnie sprzę żo nych
dzia łek ZSU-23-4P, któ ry w armii Sadda ma był wszechobecny i moż na było pro wa dzić z jego po ‐
mo cą skutecz ny ostrzał sa mo lo tów i śmigłow ców prze ciw nika, uży wa jąc do kie ro wa nia ogniem
ukła dów optycz nych bez zdra dza nia swo jej po zy cji.

Więk sze syste my ra kie to we: SA-2 i SA-3 osła nia ły Bagdad, Ba srę, Mo sul i Kirkuk, ale Ira kij‐
czy cy po sia da li też kil ka set mo bil nych SAM-ów. Ba te rie SA-6 i SA-8 so wieckiej pro duk cji lo ka li‐
zo wa no i ka muflo wa no wo kół sta cji ko le jo wych, ra fine rii naf to wych, elek trow ni i za pór wod‐
nych. Armia Sadda ma mia ła tak że ze sta wy ra kie to we Ro land, bę dą ce pro duk tem fran cusko-
nie mieckiej my śli technicz nej o znacz nie lepszym ra da rze i o ukła dzie optycz nym wyż szej ja ‐
ko ści niż so wieckie SAM-y. Szcze gól ne za gro że nie sta no wiły mo bil ny system ra kiet SA-9/13.
Mógł on wy ko rzy sty wać ra dar arty le rii prze ciw lot niczej do po cząt ko we go wska zy wa nia celu, po
czym, już po odpa le niu ra kie ty, kon tro lę nad lo tem ra kiet przejmo wał wła sny system śle dze nia
celu oparty na na pro wa dza niu na podczerwień. Po jazd, na któ rym umiesz czo na była wy rzut ‐
nia, był mały i szybki, wy twa rza ło się też nie wie le dymu podczas odpa le nia ra kiet, któ re ata ko ‐
wa ły cele po wietrz ne bez ostrze że nia.



F-16 CJ w czasie patrolu nad Irakiem

Ira kijczy cy na uczy li się też cze goś od Wiet nam czy ków i skon struowa li wła sny pierw szo ‐
rzędny zin te gro wa ny system obro ny po wietrz nej. Za pro jek to wa ny i zbudo wa ny przez fran cu‐
ską firmę Thom son, system ten no sił na zwę KARI i dzia łał w spo sób na stę pują cy220): ze ‐
wnętrz ny system wal ki elek tro nicz nej i ra da ry po szukują ce były po łą czo ne z cen tral nym tak ‐
tycz nym cen trum ope ra cyjnym; stam tąd do wódca obro ny po wietrz nej mógł wy zna czać cele
sta no wiskom SAM-ów i wy słać w po wie trze my śliw ce w celu prze chwy ce nia zbliża ją cych się sa ‐
mo lo tów wro ga. Syste my łącz no ści były roz budo wa ne; ist nia ły linie na ziem ne, ra dia HF, prze ‐
wo dy i świa tło wo dy. Był to system zwarty, bardzo scen tra lizo wa ny i spraw dził się wcze śniej
w wal ce – prze ciw Irań czy kom i ich grupom ude rze nio wym skła da ją cym się z 30 sa mo lo tów.

220) KARI – słowo „Irak”, literowane od tyłu.

Irak wal czył z Ira nem od 1980 do 1988 roku, po zornie o obszar przy brzeż ny Shatt al Arab.



Rze czy wistość była nie co bardziej zło żo na. Husajn, oba wia ją cy się za wsze duże go skupiska
mniejszo ści szy ickiej w Ira ku, był prze ko na ny, że zdo mino wa ny przez szy itów Iran za chę ca
jego podda nych do re be lii. Na wet po uży ciu przez Husajna gazu musz tardo we go prze ciw Irań ‐
czy kom w 1983 roku Wa szyngton wspie rał go i kon ty nuował rzą do we subsy dia na do sta wy zbo ‐
ża, bro ni i techno lo gii do Ira ku. Bagdad wy szedł z wojny z te ry to rium po więk szo nym o 500 mil
kwa dra to wych, po padł jednak w głę bo kie długi – wo bec ZSRR i in nych państw Euro py był za dłu‐
żo ny na po nad 65 miliardów do la rów, a ko lejne 80 miliardów był winien Ara bii Saudyjskiej,
Zjedno czo nym Emira tom Arabskim i Kuwejto wi. Po trze bując roz pacz liwie wpły wów budże to ‐
wych, Saddam liczył na zwięk sze nie irackiej pro duk cji ropy, podczas gdy jego są sie dzi do bro wol ‐
nie ogra nicza liby swo je wy do by cie.

25 lipca 1990 roku, wbrew za strze że niom pre zy den ta Busha, Se nat USA wy dał Iraq In terna ‐
tio nal Law Com plian ce Act. Uchwa ła ta okre śla ła prze strze ga nie przez Bagdad za pisów Pro to ‐
ko łów Ge new skich oraz Ukła du o nie roz prze strze nia niu bro ni ją dro wej w za mian za dal szą
ame ry kań ską po moc. Bush sprze ciwiał się ja kie mukol wiek dzia ła niu prze ciw Ira ko wi mimo uży ‐
cia przez re żim bro ni che micz nej i do ko ny wa nia ma so wych zbrodni, gdyż wa szyngtoń ska kon ‐
cepcja re al po litik opie ra ła się na wspie ra niu Ira ku prze ciw Ira no wi. April Gla spie, am ba sa dor
USA w Bagda dzie, pod ko niec lipca długo roz ma wia ła z Husajnem, za pew nia jąc go o uchwa le
Se na tu i prze ka zując ży cze nie pre zy den ta Busha o dal szym utrzy my wa niu do brych sto sun ków.
1 sierpnia 1990 roku wy je cha ła na urlop, po wie dziaw szy Sadda mo wi na odjezdne: „My [Sta ny
Zjedno czo ne] nie mamy zda nia w kwe stii spo rów we wnątrz a rabskich, ta kich jak wasz spór gra ‐
nicz ny z Kuwejtem”.

Saddam odczy tał to do kładnie tak, jak moż na się było tego po nim spo dzie wać, i na stępne ‐
go dnia do ko nał in wa zji na Kuwejt. Nie to było jednak jego naj więk szym błę dem. Jego błę dem
było za trzy ma nie się na gra nicy z Ara bią Saudyjską.

Ma jąc do dyspo zy cji siły in wa zyjne liczą ce 130 ty się cy ludzi i 1200 czoł gów oraz im po nują ce
liczebnie siły po wietrz ne, Husajn po winien był kon ty nuować swój po chód w kie run ku Ara bii
Saudyjskiej pro sto na port Dhahran i za jąć pola naf to we Gha war. Są one naj więk sze na świe cie
i przy pa da ło na nie przy najmniej 65 pro cent łącz nej pro duk cji Ara bii Saudyjskiej. Jak kol wiek
USA mo gły szybko po dejmo wać dzia ła nia zbroj ne, skutecz na in terwen cja w cią gu 48 go dzin na
odle głym obsza rze Bliskie go Wscho du by ła by trudna, je śli nie nie moż liwa. Po sia da jąc pół nocną
Ara bię i Kuwejt po zy cja prze targo wa Ira ku by ła by nie mal że nie na ruszal na.

Szczę śliwie Saddam za trzy mał się. Być może wie rzył, że znów udo wodnił go to wość Ira ku
do ata ku, tak więc dal sze akty agre sji nie były już ko niecz ne. Poza tym okupo wał te raz Kuwejt.
Husajn są dził też być może, że jego bez po średnia in wa zja na Ara bię Saudyjską, w gra nicach
któ rej leżą najświęt sze miejsca świa ta islam skie go, spro wo ko wa ła by ne ga tyw ną re ak cję wśród
jego muzuł mań skich są sia dów lub też da ła by Ira no wi pre tekst do ude rze nia na jego odsło nię tą
flan kę. Ja kie kol wiek były jego mo ty wy, po roz mo wach z Bushem i Gla spie wie rzył z całą pew ‐
no ścią, że ze stro ny USA czy też Euro py nie musi się nicze go oba wiać.

O go dzinie 2.10 w nocy (cza su bagdadz kie go) 17 stycz nia 1991 roku na wet Saddam Husajn
zro zumiał, że ko lo sal nie się prze liczył, roz po czął się bo wiem prze ciw Ira ko wi najwięk szy atak
po wietrz ny od cza sów Wiet na mu. Ope ra cja „Norman dia”, atak śmigłow ców szturmo wych ko ‐
alicji na irackie ra da ry wcze sne go ostrze ga nia znaj dują ce się wzdłuż saudyjskiej gra nicy, sta no ‐



wił po czą tek wojny. Po nim na stą piło ude rze nie USAF na za chodnio irackie lot niska, głów nie na
bazy MiG-ów-25, któ re mo gły za ata ko wać ko alicyjne sa mo lo ty do wo dze nia i kon tro li bądź też
sa mo lo ty-tan kow ce służą ce do uzupeł nia nia pa liwa w po wie trzu. Pierw sze bom by spa dły na
Bagdad o go dzinie 3.00 w nocy, kie dy to my śliw ce F-117 tra fiły w cen tra do wo dze nia i pa ła ce
irackie go dyk ta to ra.

W Za to ce Perskiej z lot niskow ców USS Sa ra to ga, John F. Ken ne dy, The odo re Ro ose velt,
Tan ger i Midway wy le cia ły nocą w kie run ku Ira ku sa mo lo ty A-6, A-7, F-14 i F/A-18. Set ki po ci‐
sków To ma hawk roz bły sło nad ciem ny mi wo da mi za to ki, po czym skie ro wa ło się na pół noc, by
znisz czyć irackie elek trow nie, wę zły ko munika cyjne oraz sta cje te le wizyjne i ra dio we. Do kład‐
nie w ten sam spo sób, w jaki po win no było się wal czyć z Wiet na mem (i w jaki moż na było też
z nim wal czyć) siły po wietrz ne wy ko na ły dez orien tują cy i druzgo cą cy pierw szy cios, po któ rym
Irak nigdy już nie do szedł do sie bie. Za prze cza jąc fak tom i pro wo kując, Saddam udał się do oca ‐
la łej sta cji ra dio wej, by za beł ko tać:

– Wiel ki po je dy nek, mat ka wszyst kich bitew roz po czę ła się! Jutrzen ka zwy cię stwa zbliża
się, gdyż roz po czy na się de cy dują ce starcie.

Tym cza sem jutrzen ka przy nio sła wła ściwie coś, co zupeł nie nie było po jego my śli. W cią gu
pierw szych 24 go dzin lot nictwo ko alicji wy ko na ło po nad 2700 misji bo jo wych. System KARI zo ‐
stał roz bity i znisz czo ny, po zo sta wia jąc scen tra lizo wa ne na czel ne do wódz two Ira ku śle pym
i głuchym. Po kil ku ko lejnych dniach dzia łań ko alicjan tów irackie do wódz two sta ło się tak że
bez zębne. Po do szczęt nym znisz cze niu prio ry te to wych ce lów, ja kimi były cen tra wcze sne go
ostrze ga nia, kon tro li i do wo dze nia, siły po wietrz ne ko alicji przy stą piły do syste ma tycz nej kam ‐
pa nii wy mie rzo nej prze ciw ce lom in fra struk tural nym i wojsko wym o za sadniczym zna cze niu.

Gdy tyl ko ja kiś iracki my śliwiec wzbijał się w po wie trze, był ze strze liwa ny. Jedna z ame ry ‐
kań skich grup ude rze nio wych w pół nocnym Ira ku spóź niła się 11 minut w do tarciu do swo je go
celu, gdyż cała gro ma da F-16, F- 4 i F-15 zna lazł dwa bez bron ne MiG-i-23 pę dzą ce w kie run ku
Ira nu. Wszyst kie 40 odrzutow ców za wró ciło na wschód i wda ło się w po ścig, podczas gdy spa ni‐
ko wa ni Ira kijczy cy ucie ka li przez gra nicę. To samo do ty czy ło SAM-ów; je że li ja kiś się po ja wiał,
był na tychmiast bra ny na ce low nik i po dejmo wa no wszel kie wy sił ki, by go znisz czyć.

Wojna po wietrz na mia ła jednak pew ne man ka men ty. Sa mo lo ty podczas misji ude rze nio ‐
wych ge ne ral nie ata ko wa ły cele w dużych, nie po ręcz nych grupach zwa nych „Go ry la mi”. Była to
po zo sta łość tak ty ki dzia ła nia z Wiet na mu, wzmocnio na w cią gu dwóch de kad tre nin gu pro wa ‐
dzo ne go w cza sach po ko ju. „Go ryl” był długim cią giem kluczy, skła da ją cych się z czte rech ma ‐
szyn i roz cią ga ją cym się na prze strze ni wie lu mil. Kon cepcja ta spraw dza ła się, je że li wszyst ko
odby wa ło się zgodnie z harmo no gra mem, była odpo wiednia po go da i ze stro ny prze ciw nika nie
było żadnych re ak cji stwa rza ją cych za gro że nie.

Było jednak spo ro „ale”.
La ta no w tej forma cji na średnich wy so ko ściach po wy żej 20 ty się cy stóp. Kil ka kluczy ze

skła du ame ry kań skiej ma ry narki wo jen nej i bry tyjskich Torna do, któ re scho dziły nisko, do sta ło
się pod ogień arty le rii prze ciw lot niczej i SAM-ów. Tak na praw dę nie było uza sadnie nia dla tego
typu ata ków. Gdy by było, ina czej by to wy glą da ło, ale uży wa nie amunicji na pro wa dza nej pre ‐
cy zyjnej ge ne ral nie z góry wy klucza ło taką ko niecz ność. Oprócz bomb typu Wal leye, do stępne
sta ły się też wy po sa żo ne w na pęd ra kie to wy po ciski Ma ve rick, za rów no w wersji na podczer‐



wień, jak i elek tro optycz nej (TV). Po cisk ra kie to wy Ma ve rick, za pro jek to wa ny po cząt ko wo jako
broń prze ciw pan cerna, w 1991 roku w wersji z na pro wa dza niem optycz ny miał za sięg za le dwie
kil ku mil. Mo del na podczerwień, Ma ve rick D, miał o wie le więk szy za sięg, cierpiał jednak na
ty po we pro ble my wy nika ją ce z za sto so wa nia podczerwie ni, ta kie jak wa ha nia tem pe ra tury
i obecność pyłu.

Bom by na pro wa dza ne la se ro wo (LGB) spa da ły na cel lo tem ślizgo wym, sta re bom by MK-82
i MK-84 prze cho dziły mo derniza cję, by umoż liwić na pro wa dza nie ich na ozna czo ny la se rem
z sa mo lo tu punkt. LGB były po wol ne, ale za to ta nie i bardzo do kładne. Tak czy ina czej, więk ‐
szość bomb zrzuco nych w 1991 roku na Irak za liczyć trze ba do bro ni „nie in te ligent nych”, czy li
po zba wio nych po zrzucie moż liwo ści na pro wa dza nia – le cia ły one po pro stu tam, gdzie je wy ce ‐
lo wa no. Nie mniej jednak do kładność syste mów ce low niczych sa mo lo tów elimino wa ła w tym
cza sie już wie le błę dów. Pilo ci podczas nocnych na lo tów lub złych wa run ków at mosfe rycz nych
mo gli uży wać ra da ro we go wspo ma ga nia oraz róż ne go ro dza ju opcji oblicze nio wych w lepszych
wa run kach.

Ce low nik CCIP za sto so wa ny przez Izra el czy ków w 1973 roku zo stał udo sko na lo ny do tego
stopnia, że wy kwa lifiko wa ny pilot mógł umie ścić zwy kłą bom bę w obrę bie trzech stóp od miej‐
sca, w któ rym chciał, by się ona zna la zła. Ra dar po wie trze-zie mia zgry wa ny był z ce low nikiem,
po da jąc pre cy zyjnie kąt i odle gło ści do celu. Pilot musiał prze strze gać w cza sie lotu pra widło wych
pa ra me trów (patrz za łącz nik B) dla wy bra nej bro ni, je że li to jednak czy nił i wy ce lo wał bom by
w po żą da ny punkt, to one weń tra fia ły. Każ dy ro dzaj bro ni w arse na le USA był uprzednio
wpro wa dza ny do elek tro nicz ne go syste mu za rzą dza nia uzbro je niem sa mo lo tu wraz z przy pi‐
sa ną mu ba listy ką. Na stępnie moż na było wy brać dany ro dzaj uzbro je nia z elek tro nicz ne go
menu ze wszyst kimi opcja mi.

Sta le oblicza ny punkt zwol nie nia (CCRP) był ko lejną me to dą wy ko rzy stują cą zna ne miejsce
lo ka liza cji celu, by obliczyć punkt zwol nie nia dla wy bra nej bro ni. Opra co wa no go na po trze by
sta re go „śle pe go” syste mu GDB i za adapto wa no z my ślą o no sicie lach bro ni nukle arnej. Nie ‐
mniej jednak roz wią za nie to funk cjo no wa ło w przy padku wszyst kich ce lów, dla któ rych zna na
była sze ro kość i długość geo gra ficz na – ta kich jak za budo wa nia, mo sty i ra fine rie ropy naf to ‐
wej. W cza sie wojny w za to ce, współ rzędne z syste mu glo bal ne go po zy cjo no wa nia (GPS) były
po wszechnie do stępne, a to po zwa la ło na cel ne bom bardo wa nie, na wet ze średnich wy so ko ści.

Ra da ry kon tro li ognia po wie trze-po wie trze po zwa la ły na uzy ska nie skutecz no ści, ja kiej
w po przednim po ko le niu nie moż na by ło by so bie wy obra zić. Wcze śniejsze syste my po sia da ły
sze reg ogra niczeń, szcze gól nie, gdy pa trzy ło się na dół ze wzglę du na za kłó ce nia spo wo do wa ‐
ne odbiciem pro mie ni ra da ro wych od po wierzchni zie mi. Im pul sy po cho dzą ce z ra da rów znaj‐
dują cych się w sa mo lo tach nie były w sta nie odróż nić ma łych ce lów od dużych. Jedną z przy ‐
czyn, dla któ rych sta no wiska ra da ro we British Cha in Home były tak skutecz ne, był fakt, że nad
ka na łem La Man che nie wy stę po wa ły za kłó ce nia sta łe, w któ rych zbliża ją ce się nie mieckie sa ‐
mo lo ty mo gły by się scho wać. Pro blem za kłó ceń sta łych roz wią za no, mie rząc zmia nę prędko ści
odbicia im pul su od celu oraz jego za sięg. Wy obraź my so bie sy re nę ka ret ki po go to wia; gdy się
zbliża, dźwięk sta je się gło śniejszy, a kie dy odda la, dźwięk nik nie. Ów efekt Dopple ra wy wo ła ‐
ny fa la mi dźwię ko wy mi, któ re wpierw ście śnia ją się, a po tem roz prze strze nia ją, moż na pre cy ‐
zyjnie zmie rzyć221). In forma cja o prędko ści jest za tem po wią za na z do kładnym okre śle niem



odle gło ści odbitych sy gna łów, do starcza jąc w ten spo sób bardzo pre cy zyjnych na mia rów do ce lo ‐
wa nia. Lepsze roz wią za nia ozna cza ją, że moż liwe sta ły się o wie le bardziej skutecz ne ra kie ty
na pro wa dza ne ra da ro wo oraz wy elimino wa nie my śliw ca nie przy ja cie la na długo, za nim mógł
on wejść do wal ki.

221) Dzieje się tak z nami, gdy radar policyjny skierowany jest w stronę naszego
samochodu.

Do sko na ły i re alistycz ny tre ning po prze dza ją cy wojnę nad za to ką w po łą cze niu z prze wa gą
techno lo gicz ną spra wił, że je że li na wet ja kiś Ira kijczyk wzbijał się w po wie trze, nigdy już nie
wy lą do wał, w każ dym ra zie – o ile lą do wał – to nie w ca ło ści albo nie w swo im kra ju. 38 irackich

my śliw ców zo sta ło ze strze lo nych kosz tem jedne go F/A-18222). Po trwa ją cej mie siąc kam pa nii
po wietrz nej Saddam Husajn chwiał się. Jego prze ce nia ne siły po wietrz ne zo sta ły po szarpa ne,
a system obro ny po wietrz nej, któ ry był tak skutecz ny prze ciw Ira no wi, zo stał wy łą czo ny
z wal ki. Ra kie ty zie mia-po wie trze oraz ty sią ce dział prze ciw lot niczych na dal ope ro wa ły, jednak
bez ja kie go kol wiek scen tra lizo wa ne go do wo dze nia i ko ordy na cji. Kie dy irackie ra da ry włą cza ły
się, by podjąć wal kę, za zwy czaj ra kie ta Ma ve rick lub Wal leye wpa da ła im przez sufit. Wie lu do ‐
wódców ba te rii SAM-ów po sta no wiło, co zro zumia łe, ra czej prze cze kać kon flikt, niż po nieść
śmierć ze stro ny za gro że nia, któ re go nie mo gli na wet zo ba czyć. W koń cu – jak ro zumo wa li –
wojska ko alicji nie wkro czą do Ira ku – by ło by prze cież sza leń stwem sta nąć prze ciw ko czwartej
co do wiel ko ści armii na świe cie.

222) Porucznik komandor Scott Speicher z VFA-81 z lotniskowca USS Saratoga. Nigdy
nie udowodniono w zadowalający sposób, jak został zestrzelony 17 stycznia 1991 roku.

Sta ło się to jednak 24 lute go 1991 roku. Prze kra cza jąc gra nicę saudyjsko-kuwejcką, ame ry ‐
kań skie 1. i 2. Dy wizja Pie cho ty Morskiej wraz z 1. Ba ta lio nem Pie cho ty skie ro wa ły się na Ku‐
wa it City. Głów ne ude rze nie wy szło ze stro ny ame ry kań skie go VII Korpusu współ dzia ła ją ce go
z fran cuską 6. Lek ką Dy wizją Pan cerną na le wej flan ce i bry tyjską 1. Dy wizją Pan cerną na pra ‐
wym skrzy dle. Ope ra cje lą do we skie ro wa ne w głąb Ira ku roz po czę ły się wła ściwie już pod ko ‐
niec stycz nia od dzia łań sze re gu ośmio oso bo wych pa tro li na le żą cych do Szwa dro nu B, wcho dzą ‐
ce go w skład bry tyjskiej jednost ki spe cjal nej SAS. Bry tyjscy ko man do si gro ma dzili in forma cje
na te mat ce lów, nisz czy li świa tło wo do we łą cza ko munika cyjne i elimino wa li wy rzut nie ra kiet
SCUD wy ce lo wa ne w Izra el.

W przy padku za ata ko wa nia Izra ela (a Saddam za po wia dał, że to zro bi) Tel Awiw do ko nał by
odwe tu. Gdy by do tego do szło, Wa szyngton oba wiał się, że Saudyjczy cy wy co fa liby swo je po par‐
cie dla dzia łań ko alicji, w tym udo stępnie nie baz dla se tek ty się cy ame ry kań skich żoł nie rzy zlo ‐
ka lizo wa nych na ich te ry to rium. Owo po litycz ne za ła my wa nie rąk było bez podstaw ne. Je że li
bo wiem Bry tyjczy cy i Ame ry ka nie wy szliby ze skła du ko alicji, któż bro nił by wów czas saudyj‐



skich pól naf to wych Gha war? Z pew no ścią nie obro niliby ich sami Saudyjczy cy. Nie mniej jednak
włą cze nie się Izra ela do wojny skom pliko wa ło by i tak już bardzo zło żo ną sy tuację.

Wojna lą do wa trwa ła od stu go dzin. Armia iracka zo sta ła zmuszo na do wy co fa nia się z Ku‐
wejtu. Odwrót auto stra dą nr 1 w kie run ku Bagda du za koń czył się dla Sadda ma Husajna kom ‐
plet nym upo ko rze niem i po winien być dlań prze stro gą – przed tym, co mia ło na stą pić póź niej.
Cel, jaki po sta wiły so bie wojska ko alicji, zo stał w każ dym ra zie w peł ni osią gnię ty i w odróż nie ‐
niu od Wiet na mu nie odno to wa no w prze bie gu dzia łań żadnych nie do po wie dzeń. Dane źró ‐
dło we do ty czą ce ofiar śmiertel nych po stro nie ko alicji róż nią się; łącz nie zginę ło jednak oko ło
300 ludzi. Po cząt ko we in forma cje o stra tach irackich rzę du 100 ty się cy za bitych oka za ły się
wszak że ra żą co prze sza co wa ne przez De fen se In tel ligen ce Agen cy (wy wiad wojsko wy USA);
bardziej re alistycz ne po wo jen ne oce ny po da wa ły licz bę 8–10 ty się cy irackich żoł nie rzy za bitych
w wal ce. Nie mniej jednak dyspro porcja w za kre sie liczb jest zdumie wa ją ca. Jak ujął to ge ne rał
bro ni Tom Kel ly: „W cią gu stu go dzin Irak prze szedł dro gę od czwartej co do wiel ko ści armii
świa ta do drugiej co do wiel ko ści armii w Ira ku”.

Lot nictwo wy ko na ło po nad 109 ty się cy misji bo jo wych, w trak cie któ rych na irackie cele zo ‐
sta ło zrzuco nych 88 ty się cy ton bomb i po cisków ra kie to wych223); ko alicja stra ciła w wal ce 39 sa ‐
mo lo tów odrzuto wych, z cze go 22 sta no wiły ame ry kań skie my śliw ce lub sa mo lo ty szturmo we.
Jedna ka no nierka po wietrz na typu Specter zo sta ła strą co na w po bliżu Kuwejtu, a Bry tyjczy cy
utra cili sześć my śliw ców bom bardują cych Torna do. Peł nia militarne go zwy cię stwa ko alicji nad
Ira kiem wy nika ła z wy so kiej ja ko ści perso ne lu, prze wa gi technicz nej oraz roz sądne go pla nu
i ogra niczo nej po litycz nej in ge ren cji w jego re aliza cję. Było to i do dziś po zo sta je wciąż mo de lo ‐
wą kom bina cją. Wy cią gnię to z tej woj ny licz ne cen ne wnio ski, któ re wpły nę ły na spo sób pro ‐
wa dze nia przy szłych wo jen, szcze gól nie tych pro wa dzo nych przez Ame ry kę. Nie było to ide olo ‐
gicz ne ba gno, za rzą dza ne przez ama to rów (jak było to w przy padku Wiet na mu), lecz ope ra cja
czy sto militarna, przy najmniej na polu bitwy.

223) Dla porównania w całym roku trwania wietnamskiej kampanii „Rolling Thunder”
(1966 rok) wykonano 79  tysięcy misji bojowych i zrzucono 136 tysięcy ton bomb.

Róż no rodność sa mo lo tów, jaka po ja wiła się w lot nictwie od cza su wojny w Wiet na mie, nie
była po trzebna, ko niecz ne było za to wy czysz cze nie za so bów. Sa mo lo ty starszych ty pów, ta kie
jak F-111 oraz sza cow ny Phan tom F-4, po pro stu nie mo gły prze trwać na no wo cze snym polu
wal ki, a kosz ty ich utrzy ma nia zro biły się za po ro we, bio rąc pod uwa gę ich wartość bo jo wą. Po ‐
stęp techno lo gicz ny spra wiał, że przy szło ścią lot nictwa bo jo we go sta ły się praw dziwe wie lo za ‐
da nio we plat formy po wietrz ne, choć nie za wsze o tym pa mię ta no224). Za głusza nie na przy ‐
kład ma za sadnicze zna cze nie, ale po co uży wać do tego za da nia osobne go odrzutow ca, je że li
my śliwiec może prze no sić swój wła sny skutecz ny za sobnik? Z tak tycz ne go punk tu widze nia
wojna za czę ła się jako po łą cze nie sa mo lo tów i tak tyk, któ re spraw dza ły się w cza sie po ko ju
oraz w trak cie po przednie go kon flik tu. Wy zwa niem było opty mal ne za sto so wa nie no wej ge ‐
ne ra cji odrzutow ców i bro ni w oparciu o utarte spo so by my śle nia.



224) Przykładowo: nieprawdopodobnie droga porażka Raptora, jaką był wariant
myśliwsko-bombowy F/A- 22. Dziś to znowu po prostu F-22.

Na szczę ście kon cepcja uży cia roz budo wa nych grup ude rze nio wych zo sta ła w dużej mie rze
po rzuco na na rzecz zwartych, ela stycz nych i mniejszych liczebnie kluczy. Udo sko na le nia ta kie
jak łą cza da nych oraz GPS elimino wa ły po trze bę ope ro wa nia kluczy w za się gu kon tak tu wzro ‐
ko we go po szcze gól nych pilo tów. Po stę py w za kre sie kon struowa nia no wych syste mów uzbro je ‐
nia dały moż liwość se lek tyw ne go ata ko wa nia ce lów i po zwo liły na osią ga nie po żą da nych re zul ‐
ta tów bez zrzuca nia ton bomb. Ozna cza ło to nie ustan ne do pra co wy wa nie amunicji pre cy zyj‐
ne go ra że nia (PGM) oraz syste mów po trzebnych do ich na pro wa dze nia na cel. Za le ty wal ki
nocnej była zna ne od za wsze, prak ty ka była jednak ogra niczo na. Rów nież i to zmie niło się
w na stępstwie wojny w za to ce dzię ki za sto so wa niu udo sko na lo nych syste mów obserwa cji
w podczerwie ni (FLIR) oraz przede wszyst kim sze ro kie go uży cia nok to wizo rów (NVG).

Ela stycz ność tak tycz na, o któ rej za wsze mó wio no, ale któ rą czę sto igno ro wa no na rzecz
spraw dzo nych wcze śniej roz wią zań, znów zna la zła się na pierw szym pla nie. Siły po wietrz ne
ope rują ce na niskiej wy so ko ści zo sta ły na gle zmuszo ne do dzia ła nia na znacz nie wyż szym pu‐
ła pie, a to wy ma ga ło za sto so wa nia odmien nych technik ata ku niż te, któ re wcze śniej opa no ‐
wy wa no do perfek cji w Euro pie. Geo gra fia Bliskie go Wscho du róż niła się też znacz nie i od
dżun gli Azji Po łudnio wo-Wschodniej, i od la sów Euro py. W Ira ku wy stę po wa ły góry, roz le głe
rów niny, zdra dliwe grzę za wiska, wy schnię te rze ki czy też wą wo zy da ją ce armii irackiej schro ‐
nie nie bądź uła twia ją ce ka muflaż. Wiatr i pył mo gły po ja wić się bez ostrze że nia, czy niąc broń
na podczerwień bez uży tecz ną i za kłó ca jąc pra cę elek tro niki. Odrzutow ce bo jo we i ich pilo ci mu‐
sie li być zdol ni do dzia ła nia w każ dych wa run kach, gdyż nikt nie wie dział, gdzie wy buchnie na ‐
stępna wojna. Wojna w Ira ku wy raź nie uka za ła nie bez pie czeń stwo uzna nia zbyt wie lu czyn ‐
ników za pew nik.

Wnio ski woj sko we wy cią gnię te z wojny w za to ce były istot ne i mia ły da le ko idą ce kon se ‐
kwen cje. Naj więk sza wartość po le ga ła jednak praw do po dobnie na tym, w jaki spo sób Ame ry ka
po strze ga ła wojnę, aniże li na me to dach jej pro wa dze nia. Zda wa ło się, iż na pra wio no błę dy
z prze szło ści i że już nigdy Ame ry ka nie nie będą zmusze ni wal czyć na śle po i ze „skrę po wa ną
jedną ręką”, jak mia ło to miejsce 18 lat wcze śniej w Wiet na mie. Nigdy wię cej, taką mia no na ‐
dzie ję, nie bę dzie się już ry zy ko wa ło ży ciem żoł nie rzy bardziej dla osią gnię cia ce lów po litycz ‐
nych, niż re aliza cji ce lów zwią za nych z bez pie czeń stwem na ro do wym.

Oczy wiście nie uda ło się tego osią gnąć.
O wnio skach szybko się za po mina, a po lity ka tak na praw dę za wsze po zo sta je taka sama.

Ale jedno było bardzo waż ne – wiet nam skie widmo ode szło do la musa, przy najmniej w Sta ‐
nach Zjedno czo nych. Pro te sty prze ciw wojnie, nie za leż nie od tego, czy słusz ne czy nie, kie rują
się te raz do źró dła kon flik tu, nie zaś pod adre sem tych, któ rzy wal czą. W tym tkwi praw dziwa
wartość wojny w za to ce – duchy Wiet na mu prze sta ły stra szyć.
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– Gdzie się cho wa cie, małe bę karty? – pilot my śliw ca za mruczał pod no sem, wy chy la jąc się
do przo du i pa trząc poza kra wędź ka biny.

„Skó ra jasz czurki… Zie mia w dole wy glą da jak skó ra jasz czurki”, po my ślał. Ciem no brą zo we
i zie lo ne pla my na ja sno brą zo wym tle prze suwa ły się pod ma szy ną. Z wy jąt kiem rzek. Ty grys
na wscho dzie miał nie mal sta lo wo sza ry ko lor i wił się na po łudnio wy wschód niczym wąż. Eu‐
frat – za jego drugim skrzy dłem – miał zie lon ka wy ko lor, pra wie szma ragdo wy z mlecz nym
odcie niem.

Pilot widział to wszyst ko, ale nie prze twa rzał tego w umy śle. Rze ki ozna cza ły brak za gro ‐
żeń. W dole widział dro gi i mo sty; po rusza ją ce się po jaz dy, a przede wszyst kim przy po mina ją cy
po pcorn ogień arty le rii prze ciw lot niczej. Nie pierw szy raz po wrót do wal ki wy da wał mu się tu
czymś nie co nie re al nym. Dwa na ście lat wcze śniej był już w tych sa mych prze stwo rzach i wal ‐
czył z tym sa mym wro giem.

– To xic 03, tu Luger.
– Mów.
– To nic, mam Ozarka Je den Je den kie rują ce go się na Kil l box 87 i 88 Al pha Bra vo.
Pilot, na zy wa ny przez zna jo mych „Scorch”, zerk nął na mapę przy twierdzo ną na swo im na ‐

ko lan niku. Do strzegł zbliża ją ce się my śliw ce. Były to Horne ty – F/A-18 z jedne go z lot niskow ‐
ców w za to ce. „Scorch” de likat nie za gwiz dał.

Żeby zna leźć się 15 mil od Bagda du, musie li po ko nać da le ką dro gę. Pa liwa bę dzie im wkrót ce
bra ko wa ło.

– Po twierdzam wszyst ko. Ozark może wejść do obu kil l bok sów po wy żej dwa zero zero.
Niech po dejdą od Zinc 76.

Roz po czy na jąc sze ro ki skręt na lewo od Bagda du, co kil ka se kund prze chy lał się sa mo lo tem
na skrzy dło, szuka jąc smug dymu. Nie raz był to je dy ny spo sób, by stwierdzić, czy SAM zo stał
odpa lo ny. Miał też de tek tor pro mie nio wa nia ra da ro we go ALR-56 (Ra dar Warning Re ce iver),
ALE-50 ho lo wa ne cele po zornr oraz dipo le i fla ry. W cen tral nej sta cji Vipe ra duży za sobnik za ‐
głusza ją cy ALQ-131 ro bił swo je. Moż na go było tak za pro gra mo wać, by obejmo wał pięć ca łych
pasm czę sto tliwo ści z róż ny mi pro gra ma mi zmy la nia.



Bagdad po nalotach F-16 w ramach operacji „Shock and Awe"

Kie rując się na za chód, „Scorch” po pa trzył na ry sują cy się po niżej skrzy dła duży łuk Ty gry su
w kształ cie lite ry U w środku sto licy Sadda ma. Znajdo wa ły się tu trzy… Nie, czte ry wy rzut nie
SAM-ów, wszyst kie skie ro wa ne na pół noc. Wie dział, że trzy po zo sta łe klucze „Ła sic” z jego
eska dry, któ re dzia ła ły w tym re jo nie, zajmą się nimi. Znajdo wał się bez po średnio na po łudnie
od bagdadz kie go mię dzy na ro do we go portu lot nicze go; ja sno brą zo we rów no le głe pasy starto we
były wy raź nie widocz ne na tle ciem nych przedmieść.

– To xic 3. Ozark Je den Je den. Zgła sza się.
– „Scorch” po ło żył my śliwiec na lewe skrzy dło, zszedł na 18 ty się cy stóp i prze łą czył tryb

wal ki po wietrz nej ra da ru na po łudnio wy wschód.
– Na miar… Na miar… – Nie ule ga ło wąt pliwo ści, system coś zna lazł. Po pa trzył na wy świe ‐

tlacz prze zierny HUD. Wskaź nik celu obra mo wał coś, co znajdo wa ło się nie co wy żej, w odle gło ‐
ści 9,1 mili.



RWR za szcze bio tał i zo ba czył sym bol ra da ru po wie trze-po wie trze na le żą ce go do F/A-18.
Tak więc pilot ma ry narki wo jen nej też mógł go te raz widzieć, co zde cy do wa nie po ma ga ło.
„Scorch” lubił Horne ty; mo gły wy ko ny wać wie le misji, a ich pilo ci byli ela stycz ni. „Tak jak my”.

– To xic 3 ma kon takt. Po zy cja Bull’s-eye je den czte ry pięć dla sześćdzie siąt dzie więć. – Do ‐
bra licz ba, uśmiechnął się.

– Tu Ozark. – Pilot F-18 nie musiał mó wić nic wię cej, gdyż wie dział, że To xic go już na mie ‐
rzył. Były to dwa Horne ty na wy so ko ści 21 ty się cy stóp, kie rują ce się na pół nocny za chód
z prędko ścią 425 wę złów na go dzinę. – Je ste śmy Jo ker plus je den, a więc nie wie le cza su.

Pilot Vipe ra przy tak nął. Stan pa liwa okre śla ny jako Jo ker za zwy czaj po zwa lał na oko ło pięć
minut tak tycz ne go lotu, za nim osią ga ło się po ziom Bin go, któ ry z ko lei ozna czał, że trze ba
było wra cać do bazy.

– Zro zumia łem. Ominie my pro ce durę linii nr 5. Po twierdź kon takt na dro dze pół noc-po łu‐
dnie przed two im dzio bem.

Zmniejszył moc sil nika, by utrzy mać prędkość 400 wę złów, i na dal skrę cał w lewo. My śliw ce
ma ry narki wo jen nej były widocz ne tuż nad ho ry zon tem, oko ło 5 mil od dzio ba jego F-16.

– Ozark ma kon takt wzro ko wy z Kipe ra mi. Kon takt na dro dze.
Do brze. Lider Horne tów widział To xic’a oraz swój cel. Klik nął dla po twierdze nia mikro fo ‐

nem, kie rując się na pół noc po wschodniej stro nie auto stra dy.
– Patrz na pół noc w kie run ku mia sta, aż zo ba czysz prze cię cie tras wjaz dów i zjaz dów na

skrzy żo wa niu głów nych dróg z utwardza ną dro gą wschód-za chód.
– Kon takt.
– „Scorch” widział, jak dwa my śliw ce bom bardują ce F/A-18 prze mknę ły w odle gło ści oko ło

mili od dzio bu jego ma szy ny, kie rując się na za chód. Le ciał da lej w kie run ku pół nocnym, prze ci‐
na jąc ich szlak, po czym odbił na wschód w kie run ku bazy lot niczej w Sal man Pak.

– Ozark. Jest tam zie lo ny ka nał wschód-za chód na po łudnie od sie ci wjaz dów i zjaz dów na
skrzy żo wa niu głów nych dróg, któ re prze cina ją ka nał.

– Kon takt.
– Mię dzy tym ka na łem a sie cią wjaz dów i zjaz dów na skrzy żo wa niu głów nych dróg jest ko ‐

lum na dzie się ciu transporte rów opan ce rzo nych. To wasz cel.
– „Scorch” włą czył prze łącz nik pa liwa, by spraw dzić jego stan w zbiornikach skrzy dło wych,

po czym zlustro wał wzro kiem swój za sobnik HTS. Był za śmie co ny sym bo la mi ra da rów, po ‐
cząw szy od jego pra wej w kie run ku Bagda du. Roz sze rza nie ska li nie po mo gło, ekran był na dal
pe łen in forma cji o za gro że niach. RWR świergo tał niczym gniaz do roz draż nio nych pta ków.
Wziął głę bo ki oddech. Nie było moż na ich odróż nić z tymi wszyst kimi elek tro na mi la ta ją cy mi
tam i z po wro tem. Trze ba było zno wu opie rać się na obserwa cji wzro ko wej. Za chicho tał po nuro.
Były tam SAM-y… Ale on też tu był.

– Widzę transporte ry.
Pilot Horne ta był do bry. Spo kojny i pre cy zyjny. Najwidocz niej ro bił to już kil ka razy wcze ‐

śniej. Koń czy ło mu się jednak pa liwo, musiał się więc spie szyć. Dla te go też zre zy gno wa li z ca łej
roz budo wa nej pro ce dury pią tej lub dzie wią tej linii na pro wa dza nia, jaką sto so wa no za zwy czaj
w przy padku tego ro dza ju na lo tów. Poza tym tam na dole nie było wła snych wojsk. Na ra zie.

W tym jednak tkwiło sedno ca łej spra wy. Armia lą do wa po rusza ła się z po łudnia, a Ma rines



oskrzy dla li Bagdad ze wscho du. Wszyst kie wojska irackie, ja kie po ja wia ły się na ich dro dze, mu‐
sia ły zo stać znisz czo ne. Odno siło się to do ba te rii SAM-ów i wszel kie go ro dza ju arty le rii prze ‐
ciw lot niczej po dwójnie. Siły lą do we za le ża ły od dzia łań he likopte rów, je że li cho dziło o prze ‐
miesz cza nie się, roz po zna nie i za opa trze nie. Ja kie kol wiek za gro że nie ze stro ny SAM-ów czy
pe lo tek ozna cza ło ma so we stra ty dla he likopte rów.

Do tego nie mo że my do puścić.
– Ozark, two im ce lem są po jaz dy. Brak wła snych wojsk w oko licy.
– Ozark po twierdza, brak swo ich.
My śliw ce za wsze były co do tego ostroż ne. Zbyt ła two było bo wiem po my lić po jaz dy, po ru‐

sza jąc się z prędko ścią 450 wę złów, zwłasz cza wte dy, gdy do nas strze la ły. „Scorch” przy tak nął.
– Mo żesz dzia łać we dle uzna nia. Na każ dej wy so ko ści. Po zo stań na za cho dzie i po łudniu od

dróg. To xic jest na pół noc i wschód od dróg 15 do 19.
Pięć mil da lej pilot pie cho ty morskiej przy tak nął. Ma jor Mark Larsen wie lo krot nie ro bił to

wcze śniej, to samo odno siło się najwidocz niej też do pilo ta ste rują ce go tym Vipe rem. Zajmo wał
po zy cję mię dzy Horne ta mi a Bagda dem. Po zy cję przy nę ty. Larsen spoj rzał na swo ją kartę
i przy stą pił do wy ko ny wa nia sze ro kie go skrę tu w lewo. To nic… Dwa my śliw ce F-16CJ. Przy tak ‐
nął po now nie – „Dzikie Ła sice”. To tłuma czy ło by, dla cze go sie dzie li tam, wy sta wia jąc się na
SAM-y. Cóż, to był ich pro blem. Jego za da niem było wy elimino wa nie Ira kijczy ków. Pcha jąc ma ‐
net kę prze pust nicy do przo du, Larsen włą czył uży wa ne do ko munika cji w obrę bie klucza ra dio
ul tra czę sto tliwo ści.

– Dwójka… Wiatr wie je z po łudnia, ata kujesz po łudnio wą kra wędź linii. Ja bio rę pół nocną
kra wędź.

W ten spo sób dym i pył z bomb nie za sło nią skrzy dło we mu F-18 pola widze nia. Ra dio klik ‐
nę ło na po twierdze nie, a on wy ko nał sa mo lo tem lek ki prze chył, by wy po środko wać sym bo le na
wy świe tla czu HUD.

– Ozarki nadla tują z po łudnia.
– Go to wy do otwarcia ognia. – „Scorch” odpo wie dział na tychmiast i za czął le wo ręcz ny skręt,

na Bagdad, ze wschodniej stro ny auto stra dy.
– Uwa ga – po wie dział na po wszechnej czę sto tliwo ści. – Fla ry.
Nie pa trzył na F-18-tki, pa trzył na zie mię. Miał na dzie ję, że nikt na dole go nie zo ba czy,

po dobnie jak Horne tów. By im po móc, wy puścił kil ka flar. Pięt na ście mil na po łudnio wy za chód
pilo ci Ma rines zo ba czy li pa smo flar. Larsen uśmiechnął się. Wie dział do kładnie, co robi pilot Vi‐
pe ra. Odważ nie. Skupił się na swo im ata ku. Bę dzie miał tyl ko jedno po dejście.

„Scorch” nie miał wspól ne go łą cza da nych z Horne ta mi, ale słuchał ich ko mend ra dio wych
i wy obra żał so bie prze bieg na lo tu. Pie cho ta morska nadcho dziła z po łudnio we go za cho du
i praw do po dobnie była tuż nad Eufra tem, kie rując się na pół nocny wschód. To xic akurat prze ‐
kro czył Ty grys i zmie rzał na za chód, w kie run ku wę zła dro go we go na skrzy żo wa niu głów nych
dróg.

Bły ski. Wzdłuż ca łej dro gi. Więk szy ka liber, brak po cisków smugo wych. Zwięk szył wy so kość,
prze rwał, po czym odbił na bok.

– Arty le ria prze ciw lot nicza. Roz lo ko wa na wzdłuż dro gi na pół noc od wę zła głów nych dróg.
– Po wta rza jąc ma newr obron ny mniej wię cej co pięć se kund, „Scorch” sta le spo glą dał mię dzy



wy świe tlacz za sobnika HTS a zie mię. Po ja wia ły się chmurki wy buchów, dość blisko jego wy so ko ‐
ści, ale da lej z tyłu. Nie mo gli go widzieć, tak więc ogień musiał być na pro wa dza ny ra da ro wo.

Spusz cza jąc wzrok na ekran ra da ru, zo ba czył małe bia łe kwa dra ty po jego le wej w odle gło ści
ja kichś siedmiu mil. „Po win no się mniej wię cej zga dzać”, obliczył, nie chcąc, aby go na mie rzy ły.
W Bagda dzie pa liło się w kil kuna stu miejscach, a wię cej SAM-ów po ja wia ło się ze wschodniej
stro ny.

Ża den z nich nie był na nie go skie ro wa ny, Ira kijczy cy za ję ci byli więc czymś in nym. Far‐
may Dora widać było wy raź nie tuż po niżej duże go wy brzusze nia rze ki. Tam też to wszyst ko
się tym ra zem za czę ło. Z pięć ty go dni temu?

– Ozarki odcho dzą znad celu, na wschód. 20 Kay.
Gnał nad Ty gry sem tuż na pół noc od sie ci wjaz dów i zjaz dów na skrzy żo wa niu głów nych

dróg. „Scorch” po pa trzył na po łudnie i do strzegł, jak znad celu odla tuje je den z my śliw ców F/A-
18. Po tem ko lejny, praw do po dobnie pięć mil od nie go. Prze chy la jąc lek ko ma szy nę, wy cią gnął
szy ję nad kra wę dzią ka biny, by spojrzeć na mia sto – wy pa try wał SAM-ów. Je że li mia ły nadle ‐
cieć, to te raz.

Samolot bezzałogowy Sił Powietrznych USA – drony nie są w stanie zastąpić elitarnych pilotów myśliwskich

Nic.
Ry zy kując spojrze nie do tyłu na cel, włą czył mikro fon i wte dy zo ba czył start ra kie ty. Cha ‐

rak te ry stycz ny brą zo wo-bia ły obłok SAM-a. Zo stał odpa lo ny z re jo nu sie ci wjaz dów i zjaz dów
na skrzy żo wa niu głów nych dróg! Pilot Horne ta też to zo ba czył, są dząc po strumie niu flar wy ‐
rzuco nych z jego ma szy ny.



– To xic 2, ata kuje. Na po łudnie od po zy cji Bull pięćdzie siąt.
Do sko na le. Chło pa ko wi nie trze ba było nic mó wić. „Scorch” włą czył mikro fon.
– Odpa le nie ra kie ty! Po zy cja Bull je den osiem pięć dla pięćdzie siąt pięć.
Prze suwa jąc do przo du dźwignię cią gu, po ło żył sa mo lot na skrzy dło i jego Viper ruszył z ko ‐

py ta do przo du z prze cią że niem rzę du 6 G.
– Ozark bro ni się. Prze ciw SA-6. – Głos pilo ta pie cho ty morskiej brzmiał bardzo spo kojnie,

bio rąc pod uwa gę, że miał za sobą SAM-a.
– To xic 2, Ma gnum Six.
Na gle dro ga na po łudnie od skrzy żo wa nia wy le cia ła w po wie trze. Brą zo wa chmura wy ‐

strze liła do góry z gęst szy mi, czarny mi kra wę dzia mi, przy bie ra ją cy mi kształt grzy ba. Coś cięż ‐
sze go, kwa dra to we go na jednym koń cu, po le cia ło w głąb pusty ni. Wy glą da ło na to, że Horne ty
tra fiły w cel.

„Scorch” odkle ił się od fo te la, gdy po chy lił F-16 do przo du. Gwał tow nie zre duko wał moc
i skie ro wał się bez po średnio na sieć wjaz dów i zjaz dów na skrzy żo wa niu głów nych dróg. Ol ‐
brzy mia bia ła smuga dymu z HARM-a po szła z odrzutow ca jego skrzy dło we go dwie mile da lej,
ra kie ta unio sła się, po czym za nurko wa ła w stro nę zie mi. Na gle wy strze lił ko lejny SAM, le ciał
nie wia ry godnie szybko. Ina czej niż starszy typ. „Scorch” wy chy lił się do przo du i spojrzał na dół
na skrzy żo wa nie dróg. Le wym kciukiem spra wił, że mały romb na wy świe tla czu HUD prze su‐
nął się na spo wite dy mem miejsce, z któ re go wy starto wa ła ra kie ta, po czym pra wym kciukiem
pchnął do przo du prze łącz nik za rzą dza nia ce lem. Romb podsko czył i po zo stał do kładnie na
punk cie.

– To xic 1 ata kuje, na po łudnie od po zy cji Bull pięćdzie siąt.
Jego wzrok po wę dro wał na prze łącz nik MA STER ARM, wy brał po wie trze-zie mia, a po tem

spraw dził ko ordy na ty na wy świe tla czu HUD. 490 wę złów, prze kra czał 15 200 stóp. Re dukując
moc, wy puścił cel po zo ro wa ny i wy rzucił kil ka wią zek dipo li. Pra wy wy świe tlacz wie lo funk cyjny
MFD świe cił się na sza ro, ale ciem niejsza czerń na bia łych sym bo lach Ma ve rick była wy raź nie
widocz na. Po sia dał dwie z dużych, na pro wa dza nych ra kiet; jedną na podczerwień i drugą uży ‐
wa ją cą na mie rza nia elek tro optycz ne go. Wy glą da ło to jak ekran czarno-bia łe go te le wizo ra.

– Ozarki odcho dzą na wschód. Dzię ki, To xic – do dał pilot pie cho ty morskiej.
– Mie liście do bre tra fie nia – odparł „Scorch”. – Prze ka żę do BDA.
Oce na strat za da nych (Bat tle Da ma ge Assessment) mia ła za sadnicze zna cze nie. Cho dziło

o to, by inne my śliw ce nie ry zy ko wa ły tra fie nia tych sa mych ce lów. Nie spusz cza jąc wzro ku
z sie ci wjaz dów i zjaz dów na skrzy żo wa niu głów nych dróg, po pa trzył przez gło wicę śle dzą cą
Ma ve ricka – le ciał na wy czucie. Cały obszar usia ny był znisz czo ny mi po jaz da mi i roz ma ity mi
śmie cia mi.

Wtem je den z nich na gle się po ruszył.
Pilot widział za ostrzo ne czubki ra kiet i uśmiechnął się, gdy po jazd ra kiem wy co fał się

w cień. To tam jest ta mała pierdo ła. Skuba niec scho wał się pod esta ka dą. Nic dziw ne go, że nikt
go nie spo strzegł. Krył się w cie niach, z wy łą czo nym ra da rem, przejmując dane z se tek in nych
włą czo nych ra da rów. Praw do po dobnie do sta wał też na mia ry wizual ne. Każ dy iracki żoł nierz
tam na dole miał lornet kę. Pew nie póź niej wy suwa li się z kry jów ki niczym krab, włą cza li ra dar,
na mie rza li sa mo lot, strze la li i zwie wa li. Za ło żę się, że w ten spo sób strą cili Hoga kil ka dni



wcze śniej.
Pra wym pal cem wska zują cym „Scorch” prze łą czył uzbro je nie na Ma ve ricka na pro wa dza ne ‐

go na podczerwień i i zmie nił za kres pra cy gło wicy ra kie ty. To po win no się udać. Me tal był dość
chłodny, ale sil nik pra co wał, da jąc ładny go rą cy ślad moż liwy do śle dze nia.

Pilot do ko nał przy bliżo nych prze liczeń w pa mię ci: dy stans 5,2 mili, 6900 fun tów pa liwa, wy ‐
so kość 12 ty się cy stóp i prędkość 510 wę złów. Za szybko. Wy sunął ha mul ce ae ro dy na micz ne,
a na stępnie je scho wał. Viper na tychmiast za drgał i zwol nił do 480 wę złów. „Scorch” uczy nił to
po now nie i włą czył mikro fon. „To xic 2. Slapshot 6”.

Za my ka jąc ha mul ce, prze sunął do przo du dźwignię mocy i utrzy mał prędkość 450 wę złów.
De likat nie po rusza jąc krzy żyk, trzy mał go nad go rą cym sil nikiem i zwol nił prze łącz nik.

Nie za wra ca jąc so bie gło wy tym, by po pa trzeć do góry, zo ba czył, jak sym bo le prze ska kują
na jedną stro nę wy świe tla cza, z dala od po jaz du. Cho le ra. Nie zła pał na mia ru.

4,1 mili.
Na cisnął i raz jesz cze prze krę cił. 9 ty się cy stóp i 460 wę złów.
Lek ko cof nął prze pust nicę, po czym wy rzucił wię cej dipo li. Drobne po ma rań czo we świa teł ka

wskaź nika za czę ły odliczać w dół, nie zwra cał na nie uwa gi. Tym ra zem nit ki ce low nika „zła pa ‐
ły” cel. Za fa lo wa ły tro chę, ale za raz się usta bilizo wa ły, podczas gdy Ma ve rick obliczał mikro ny,
ze sta wiał róż nice tem pe ra tur i prze twa rzał wszel kie po zo sta łe dane.

Scho dząc na 6 ty się cy stóp, w odle gło ści 3,8 mili, pilot wcisnął i przy trzy mał czerwo ny przy ‐
cisk na drąż ku. Minę ło długie pół se kun dy, po tem Viper za chwiał się, jak by coś go kopnę ło.
AGM-65 wy sunął się z szy ny, wy rzuca jąc z sie bie kłę by dymu, po czym na tychmiast wzniósł się
po łuku i po gnał w dół w kie run ku cie nia pod esta ka dą.

BIP… BIP… BIP…
„Cho le ra”.
Ra dar kon tro li ognia. Blisko!
„Scorch” pchnął dźwignię mocy do po zy cji ozna cza ją cej ciąg bo jo wy, wy puścił dipo le i po cią ‐

gnął ma szy nę, wy ko nując mocny skręt do tyłu, na za chód z dala od dro gi, irackich żoł nie rzy
i Bagda du. Kie dy dziób jego ma szy ny wy ło nił się po nad ho ry zont, prze chy lił sa mo lot ostro do
przo du; odchrząk nął, gdy jego kask ude rzył w osło nę ka biny, po czym rzucił odrzuto wiec w rap‐
tow ny skręt na lewo.

Do brze zro bił.
Ko lo ro we smugi ognia prze le cia ły za nim i po niżej sa mo lo tu. Krę cąc ogo nem to w jedną, to

w drugą stro nę „Scorch” po cią gnął pro sto do góry, a na stępnie za wró cił na po łudnio wy za chód,
po cąc się przy tym. Prze la tując nad Eufra tem na wy so ko ści 10 ty się cy stóp, wy ko nał lewy skręt
i spojrzał na wskaź nik pa liwa: 6100 fun tów.

Włą czył kciukiem prze łącz nik transmisyjny, łą cze da nych za skrze cza ło w jego słuchaw kach,
To xic 2 po ja wił się na jego wie lo funk cyjnym wy świe tla czu MFD. Był po drugiej stro nie auto stra ‐
dy, na wscho dzie w odle gło ści 10 mil.

– Dwójka, widzia łeś ostat nią se rię arty le rii prze ciw lot niczej?
– Po twierdzam. Po szła z sie ci esta kad na skrzy żo wa niu głów nych dróg.
Był to Zoo se, system bro ni prze ciw lot niczej ZSU-23-4, na pro wa dza ny ra da rem i dyspo nują ‐

cy dużą szybko strzel no ścią. Czte ry dział ka prze ciw lot nicze za mon to wa ne na po jaz dach gą sie ‐



nico wych. Bardzo mo bil na i bardzo nie przy jem na broń. „Scorch” wziął głę bo ki oddech. Je że li
ZSU-23-4 mógł za gro zić mu w Vipe rze, to co do pie ro mógł on zro bić z A-10? Albo śmigłow cem
szturmo wym Apa che?

– Po daj pa liwo.
– Pięć punkt dzie więć.
– Po twierdź, je steś czy sty?
– Dwójka jest czy sta. – „Scorch” po pa trzył na świe cą cy sym bol ra da ru Gun Dish na swo im

RWR. Był skie ro wa ny na nie go. Oczy wiście, mógł gdzieś być też drugi, ale musiał opie rać się na
tym, co widział.

– Słuchaj. Przejdź łukiem na pół nocny wschód od dro gi, czte ry mile od sie ci esta kad na
skrzy żo wa niu głów nych dróg. Wejdź nad cel, kie dy ja skoń czę, i opróż nij swo je dział ka pod es‐
ta ka dą. Wyjdź po tem po two jej pra wej stro nie.

– Dwójka po twierdza. – Czte ry mile. 30 se kund przy tej prędko ści.
„Scorch” prze łą czył uzbro je nie na dział ko i spraw dził przy nę tę. Była tam na dal. Uniósł my ‐

śliwiec, wy puścił dipo le i po pa trzył na bok na dro gę, za nim skie ro wał ma szy nę w dół. Był mniej
wię cej 5 mil od sie ci wjaz dów i zjaz dów na skrzy żo wa niu głów nych dróg, prze kra cza jąc 9 ty się cy
stóp, i nadla ty wał z po łudnio we go za cho du. Wo lał by ra czej za ata ko wać wzdłuż dro gi, ale ozna ‐
cza ło by to prze lot nad irackimi sta no wiska mi ognio wy mi na auto stra dzie.

Zmniejsza jąc moc sil nika do średniej warto ści, utrzy my wał sta łą prędkość 450 wę złów. Zni‐
ża jąc nie co dziób, „Scorch” wie dział, że musi za nurko wać pod ma łym ką tem, aby móc ostrze lać
cel ukry ty pod esta ka dą. Prze la tując nad ja kimiś ka na ła mi, pilot wy ła pał ką tem oka zmia ny ko ‐
lo ru te re nu, prze cho dzą ce od ciem no cent ko wa ne go w odcień sple śnia łej zie le ni.

Trzy mile. Wy so kość 3 ty się cy stóp.
Wy rzuca jąc wię cej dipo li, umie ścił więk szy punkt ognio wy dział ka mię dzy ko lejnym ka na ‐

łem a skrzy żo wa niem głów nych dróg.
– To xic 2… Mo żesz wcho dzić!
Ra dio po twierdziło klik nię cia mi. Prze stał po chy lać dziób F-16 do dołu i po zwo lił punk to wi

ognio we mu na ce low niku unieść się po wo li do góry. Scho dząc po niżej ty sią ca stóp, Viper był od‐
da lo ny o milę od esta ka dy. Widział po jaz dy sto ją ce w ro wach po obu stro nach auto stra dy i bie ‐
ga ją cych mię dzy nimi ludzi, gdy jego my śliwiec prze la ty wał nad nimi z hukiem. „Scorch” śmi‐
gnął nad ostat nim ka na łem na wy so ko ści 300 stóp, gdy punkt ognio wy zna lazł się w ciem no ‐
ściach pod esta ka dą. Po chy la jąc dziób my śliw ca, wy trzy mując w tej po zy cji i wstrzy mując od‐
dech, na cisnął spust. Wy cie dział ka M61 ka libru 20 mm wy peł niło mu uszy; pew nie utrzy my wał
odrzuto wiec na kursie.

Wy strze lał całą amunicję, a jego Viper prze mknął nad ja kimś sa dem, tak nisko, że mógł za ‐
uwa żyć rury iry ga cyjne. Uno sząc raptow nie dziób ma szy ny, po ło żył sa mo lot na pra we skrzy dło,
włą czył bo jo wy ciąg sil nika, wy rzucił dipo le i fla ry, a na stępnie z prze cią że niem rzę du 8 G skrę ‐
cił na pra wo w kie run ku dro gi. Wy rów nując lot, ma szy na „Scorcha” z ry kiem sil nika na wy so ko ‐
ści 300 stóp prze cię ła prze strzeń nad auto stra dą. Ką cikiem oka pilot widział pył i ka wał ki be to ‐
nu, odpa da ją ce go od esta ka dy na skrzy żo wa niu, gdy ude rzy ło w nią 500 po cisków z dział ka
20 mm.

BIP… BIP… BIP…



De tek tor oprom nie nio wa nia RWR sza lał, Gun Dish cią gle dzia łał. Jednak wy ko nując ma ‐
new ry obron ne w pra wo i lewo, „Scorch” za uwa żył, że z ekra nu znikły ra da ry mo bil nej wy rzut ‐
ni SA-6. Na pra wo nad in nym ka na łem… I wspa nia łe wyjście z obsza ru za gro że nia. Brak arty ‐
le rii prze ciw lot niczej. Skrę ca jąc na lewo, le ciał nad zie lon ka wą wodą bie gną cą na wschód i od‐
da lał się od dro gi.

– Dwójka wy szła. – Jego skrzy dło wy był gdzieś blisko. – Eksplo zje wtórne!
Sym bol ra da ru Gun Dish znikł. Milę od auto stra dy „Scorch” skrę cił na po łudnie, prze sy ła jąc

łą cze da nych. To xic 2 był odda lo ny o 5 mil i rów nież zmie rzał na po łudnie po drugiej stro nie
dro gi.

– Trzy maj kurs je den zero dzie więć. Wznoś się.
Mknąc do góry, para my śliw ców F-16 wy strze liła w błę kit ne nie bo. „Scorch” wy rów nał lot

i wy try mo wał my śliwiec. Wy dy cha jąc gło śno po wie trze, za mrugał i spoj rzał w dół w kie run ku
kil kuna stu czarnych chmur dymu w kształ cie prze cin ków, uno szą cych się nad pa lą cym się mia ‐
stem. Bia łe bły ski iskrzy ły się wzdłuż dro gi na po łudnie i wschód od irackiej sto licy, podczas gdy
po niżej ty sią ce ame ry kań skich czoł gów i transporte rów peł zło na pół noc. Bagdad wkrót ce pad‐
nie. Wie dział, że je śli nie dziś, ani nie jutro, na stą pi to nie ba wem.

Wy jął do po ło wy pustą butel kę wody z kie sze ni na ko st ce ska fan dra prze ciw prze cią że nio ‐
we go i po sta wił ją na prze sło nie prze ciw sło necz nej obok wy świe tla cza HUD. „Scorch” odpiął
ma skę, otarł spo co ną twarz i prze tarł prze krwio ne oczy. Spoj rzał w lewo i zo ba czył swo je go
skrzy dło we go w odle gło ści oko ło dwóch mil – zda wać by się mo gło, że sa mo lot był w bez ruchu
na tle nie ba. Ruch widzia ło się tyl ko wte dy, gdy pa trzy ło się na dół lub gdy mija ło się chmury.
Po chy liw szy ma szy nę na lewe skrzy dło, „Scorch” zo ba czył, jak jego skrzy dło wy do łą czył do nie ‐
go, wy ko nując ol brzy mią, le niwą pół becz kę. Gdy prze la ty wał nad nim do góry no ga mi, skry ta
pod heł mem gło wa pilo ta była wy raź nie widocz na. Podniósł rękę.

Za ro zumia ły mały drań.
– Nie chciał bym, żeby był inny – za chicho tał, po czym zdjął ma skę i włą czył mikro fon.
– Luger. Tu To xic 3.
– Mów, To xic.
– To xic Zero Trzy, misja numer sześć pięć czte ry pięć. Je den Ro land znisz czo ny, praw do po ‐

dobnie je den Zoo se. Sza cun ko wo trzy transporte ry znisz czo ne na pół no cy: trzy, trzy, zero,
czte ry, sie dem, zero; na wscho dzie: czte ry, czte ry, dwa, dwa. Prze ka zuję za Ozark je den je den.
Sieć wjaz dów i zjaz dów na skrzy żo wa niu głów nych dróg znisz czo na w Mahmudiya. Jak mnie
sły szysz?



Autor książki przed swoim myśliwcem F-16 CeeJay po wykonaniu misji nad Irakiem,
24 mar ca 2003 roku

W ete rze za pa dła cisza. „Scorch” zrzucił ma skę i wziąć łyk cie płej wody o pla stiko wym po ‐
sma ku. Szlak uzupeł nia nia pa liwa w po wie trzu TWITCH znaj do wał się przed dzio bem jego ma ‐
szy ny w odle gło ści 226 mil, tak więc zmniejszył moc sil nika, by utrzy mać prędkość 400 wę złów.
Wy starcza ją co szybko tam do trą. Do le cą do tan kow ca, za tan kują w po wie trzu do peł na i po ‐
mkną do bazy.

– To xic, Luger wszyst ko po twierdza. Jaki ro dzaj misji za pisać? CAS, SEAD czy też Kil ler Sco ‐
ut?225).

225) Czyli: bliskiego wsparcia, zwalczania obrony przeciwlotniczej, zwiadowczo-bojowe.

Pilot prze łknął cie płą wodę, po czym ro zejrzał się po ka binie. Spoj rzał na ra dar, na wy świe ‐
tlacz HUD i na wszyst kie po zo sta łe wy świe tla cze oraz pa ne le w kok picie, dzię ki któ rym mógł
ro bić to, co ro bił dziś. Chicho cząc zno wu, zdjął ma skę z twa rzy.

– Zga dza się, Luger. My ślę, że mógł byś tak po wie dzieć.



Epilog

Na prze strze ni za le dwie dzie wię ciu de kad ło pa ty sil ników spa lino wych, płó cien ne kon struk cje
sa mo lo tów oraz ka ra biny ma szy no we ustą piły miejsca za awan so wa nym technicz nie ma te ria ‐
łom kom po zy to wym, sil nikom odrzuto wym o nie spo ty ka nej mocy i bro niom, któ re prze ra sta ją
wy obraź nię. Techno lo gicz ne wy na laz ki, bę dą ce po chodną podbo ju prze stwo rzy, po wró ciły do
nas w po sta ci bez prze wo do wej sie ci Wi-Fi, po dró ży ko smicz nych i te le wizji ka blo wej – aby wy ‐
mie nić tyl ko kil ka z nich. Dziś każ dy za ką tek świa ta jest do stępny w formie, któ rą pierw si lot ‐
nicy z pew no ścią by do ce nili, cho ciaż za pew ne nie po tra filiby do koń ca zro zumieć.

A co sta ło się z pilo ta mi?
Praw dą jest, że musie li ewo luować od cza sów śmiał ków i po szukiwa czy przy gód, któ rzy za ‐

mie nili swo je ka wa le ryjskie ko nie na ma szy ny la ta ją ce. Przy tła cza ją ca ilość in forma cji, jaką
muszą przy swa jać współ cze śni pilo ci, spra wia, że ko niecz nym sta ło się po sia da nie uzdol nień
i wie dzy technicz nej da le ko więk szych, niż mia ło to miej sce w pio nierskich cza sach walk po ‐
wietrz nych. Jednak pilo to wa nie my śliw ca na dal jest pro fe sją, któ ra wy ma ga wy so kiej spraw no ‐
ści fizycz nej. Mię śnie się zry wa ją, sta wy roz cho dzą, a krę gi pę ka ją – wy kra cza to zde cy do wa nie
poza normal ne ry zy ko i obcią że nie zwią za ne z la ta niem. Współ cze sny pilot my śliw ski wy ko ‐
rzy stuje bo wiem za rów no silę umy słu, jak i mię śni; nie prze żył by, gdy by obie nie były rów no ‐
miernie roz winię te. Jest jednak jesz cze coś wię cej. Coś, co nie zmie niło się od cza sów pio nier‐
skich i co nie znik nie, do pó ki ist nieć będą pilo ci my śliw scy.

Duch wal ki.
Ta ulot na ce cha po ja wia się już w ba da niach z 1918 roku, za ty tuło wa nych Pod sta wowe ce chy

uzdolnionych i nie uzdolnionych lotników i omó wio nych w roz dzia le 2. Czy roz wój techno lo gii zmie ‐
nił coś w tej kwe stii? Czy odwa ga ule gła roz wodnie niu lub po wo li zo sta ła wy elimino wa na?
W 1918 roku więk szość pilo tów my śliw skich mia ła mniej niż 25 lat, lubiła mo to ry za cję, sport
i ko bie ty, ce niła „do bre ręce” i „opa no wa nie”. Son da prze pro wa dzo na w 2013 roku na po trze by
tej książ ki wy ka za ła, że 98 pro cent ame ry kań skich pilo tów po sia da ło dy plom technicz ny, upra ‐
wia ło ja kiś ro dzaj sportu, a po nad 50 pro cent gra ło na in strumen cie muzycz nym. Lubili ty po wy
styl ży cia pilo tów my śliw skich, po le ga ją cy na po dejmo wa niu ry zy ka i ostrym la ta niu; na le że li
do praw dziwie elitarnej grupy. Prak tycz nie wszy scy przy zna wa li, że lubią płeć prze ciw ną, acz ‐
kol wiek w odróż nie niu od 51 pro cent pilo tów my śliw skich z roku 1918 roku, dzisiejsi lot nicy nie
oba wia li się mał żeń stwa, a je dy nie nie uda ne go mał żeń stwa!

Dzisiejsi pilo ci jedno myśl nie do ce nia ją „do bre ręce” i po wszechnie uwa ża ją, tak jak ich pra ‐
dzia do wie, że tych umie jęt no ści nie moż na się zdo być z cza sem; po pro stu trze ba się z nimi
uro dzić. Pro sze ni o po da nie najważ niejszych cech do bre go lot nika, wy mie nia li: dyscy plinę



(przy najmniej w po wie trzu), po my sło wość, fizycz ną zwin ność i umy sło wą rzut kość oraz umie ‐
jęt ność „opa no wa nia emo cji przy za cho wa niu jedno cze snej zdol no ści do na tychmia sto wej agre ‐
sji”, gdy zajdzie taka po trze ba.

Ba da cze Rippon i Ma nuel do szli do wnio sku, że: „Każ dy, kto prze by wał z pilo ta mi przez ja ‐
kiś czas, nie może nie do strzec, że wy ka zują oni w dużej mie rze zwie rzę cą energię i nadmier‐
ną wital ność”. Jak widać, na szczę ście nie do szło do zmian w kwe stiach podsta wo wych. Duch
wal ki, agre syw ność i abso lut na pew ność sie bie po zo sta ją najważ niejszy mi ce cha mi pilo tów my ‐
śliw skich, nie za leż nie czy mowa o roku 1918, czy cza sach współ cze snych.

Osiem dzie siąt osiem lat minę ło od cza sów, gdy Ro land Garros trząsł się w otwartej ka binie
i strze lał z ka ra binu ma szy no we go, gdy nad Ira kiem unika no ra kiet, któ re pę dziły z po nad‐
dźwię ko wą prędko ścią, oraz ognia arty le rii prze ciw lot niczej na pro wa dza nej ra da ra mi. Warto
za py tać, co zmie niło się na prze strze ni tych lat.

Wszyst ko.
Do pa la cze i prze cią że nia rzę du 9 G, wal ki pro wa dzo ne z prędko ścią więk szą od prędko ści

dźwię ku oraz bro nie zdol ne do unice stwie nia ca łych państw. Ciem na noc, brak pa liwa i zim no,
któ re zna tyl ko pilot my śliw ski odizo lo wa ny w swo jej ma łej, roz ja śnio nej ekra na mi ka binie,
set ki mil za linia mi wro ga. Lot nik, któ ry może po le cieć na drugi ko niec świa ta bez lą do wa nia
i zrzucić pół to no wą bom bę w obrę bie sze ściu cali od wy zna czo ne go celu. Dum ni pilo ci my śliw ‐
scy; władcy prze stwo rzy, któ rzy wal czą i giną za tych, któ rych ko cha ją i o któ rych się trosz czą.

Za iste wszyst ko się zmie niło. A jedno cze śnie po zo sta ło ta kie samo.
 
Oby śmy nie za po mnie li.



Podzięko wania

OSO BI STE SŁO WA PO DZIĘ KO WA NIA kie ruję pod adre sem mo ich ko le gów pilo tów oraz auto ‐
rów Wal te ra Boy ne go, Ste ve na Co ont sa, gen. Dona Shepperda, płk. Jacka Bro ughto na i płk.
Eda Rocka za za ofe ro wa nie nie tyl ko swo jej eksperckiej wie dzy lot niczej, lecz tak że ta len tów
lite rackich. Tak wie lu wy bit nych ludzi po świę ciło tej książ ce swój czas i do świadcze nie, że samo
wy mie nie nie ich imion i na zwisk wy da je się nie wy starcza ją ce. Z ca łe go serca dzię kuję i je stem
zo bo wią za ny każ de mu z was: za po świę ce nie cza su i siły, by na pro wa dzić mnie na wła ściwy
kie runek – wy ko na nie pra cy tych roz mia rów nie by ło by ina czej moż liwe. Sło wa głę bo kiej
wdzięcz no ści kie ruję pod adre sem: kpt. Jef fa Ashby’ego z ma ry narki wo jen nej USA (USN);
dr Ste ina Bron sky’ego; Boba Dorro ugha; płk. Jima Go oda z Korpusu (USMC); płk. Dana Hampto ‐
na, USMC; Biddie go Hampto na; Phil lipa Han dle ma na; gen. Paula Kat tu z Sił Po wietrz nych USA
(USAF); ppłk. Marka Larse na z USMC; płk. Scot ta Man nin ga z USAF; Dia ne Man ning; gen. Da ‐
vida Mo ody’ego z USAF; Ma rion Mo ody; Christiny Olds; Do lphina Overto na junio ra; gen. Bil la
„Kan ga” Rewa z USAF; Christy Rew; Buddy’ego Sim sa; De Et te Star; dr Philipa Ste eve sa; Sta cey
Strock; Kena i Jen nifer Wy att. A tak że, jak za wsze, Beth, Tif fa ny, Dany oraz Ja ime’ego Hamp‐
to na za ich wy ro zumia łość i cierpliwość.

Sze reg orga niza cji oka za ło się nie oce nio nych w ze bra niu ol brzy miej ilo ści ma te ria łu po ‐
trzebne go do na pisa nia tej książ ki. Sło wa szcze re go uzna nia na le żą się Biblio te ce Wojsko wej
im. Jen nifer N. Pritz ker w Chica go, biblio te ce Aka de mii Woj sko wej USA w West Po int, Na ro do ‐
we mu Muzeum Sił Po wietrz nych, Aka de mii Morskiej USA, River Rats, to wa rzy stwu So cie ty of
Wild We asels oraz Vin ta ge Aero Museum. Pra gnę wy ra zić też po dziw i wdzięcz ność dla pana
Wil la Bo uche ra za jego skrupulat ną kwe ren dę i pięk ną opra wę gra ficz ną oraz dla pana Micha ‐
ela Ate na za opo wie ści o Ma rio nie Ate nie, nie mal za po mnia nym wo jow niku.

Szcze gól ne sło wa uzna nia kie ruję pod adre sem płk. Toma Kirka i płk. Jacka Bro ughto na za
ich oso biste po świę ce nie i go to wość po dzie le nia się wspo mnie nia mi na te mat Wiet na mu i po ‐
tęż ne go Thuda. A tak że płk. Eda Rocka, miło śnika F-86 Sa bre i pilo ta Thuda, za jego cierpliwość
i ko rek ty w roz dzia łach o wojnie w Ko rei i Wiet na mie, oraz Buddy’ego Sim sa, by łe go kon tro le ra
wsparcia lot nicze go, któ ry przedsta wił mnie obu tym oso bom. Pilo ci my śliw scy, tacy jak wy, byli
praw dziwą in spira cją dla tych, któ rzy przy szli po was, a zwłasz cza dla mnie.

Po korne sło wa po dzię ko wa nia dla Al le na Lam ba, wy jąt ko we go pilo ta my śliw skie go. Nie tyl ‐
ko za jego wspo mnie nia i umie jęt no ści lot nicze, lecz tak że za po moc w stwo rze niu „Dzikich Ła ‐
sic”. Dla Rusa Gre era, zwa ne go „Daddy Rabbit,” oraz Da le go Sho upe’a, gło sów z mo jej prze szło ‐
ści, dzię ki któ rym mo głem stać się czę ścią tego wszyst kie go. Na ko niec, jak za wsze, sło wa naj ‐
głębsze go uzna nia pod adre sem mo je go re dak to ra Pe te ra Hubbarda i wszyst kich pra cow ników



wy daw nictwa HarperCol lins, któ rzy pra co wa li tak cięż ko, by tę ideę wcie lić w ży cie.



ZAŁĄCZNIK A

Anato mia wal ki po wietrznej

W PO ŁO WIE Wiel kiej Wojny opra co wa no wie le za sad wal ki po wietrz nej. Co cie ka we, więk szość
z nich nigdy nie ule gła zmia nie i prze trwa ła – w tej czy in nej formie – do dziś. Inne na to miast,
zwłasz cza te zwią za ne z osią ga mi sa mo lo tów i zdol no ścia mi syste mów bro ni, ewo luowa ły dra ‐
ma tycz nie na prze strze ni lat. Nowe techno lo gie po zwa la ły na sto so wa nie no wych tak tyk. Me ‐
to dy wal ki zmie nia ły się, ale podsta wy, na któ rych się opie ra ły, były jednak tak samo zna ne
Edwardo wi Man nocko wi czy Oswal do wi Bo elcke mu, jak są one zna ne współ cze snym pilo tom
my śliw skim.

PODSTAWOWE MANEWRY MYŚLIWCA

Kon cepcja pro mie nia skrę tu (pro mień okrę gu) – pro mień wy ko ny wa ny przez skrę ca ją cy sa mo ‐
lot jest tego pierwo rzędnym przy kła dem. Wy obraź my so bie sa mo lot po zo sta wia ją cy ślad (kil ‐
wa ter) w po wie trzu, taki jak łódź robi w wo dzie; ślad, któ ry moż na by zo ba czyć, gdy by sie dzia ło
się na chmurze i pa trzy ło w dół na po rusza ją ce się my śliw ce. Nie jest to praw dziwe koło, to ra ‐
czej sze reg roz sze rza ją cych się i kurczą cych się elips, two rzo nych przez ma new rują cy sa mo lot.

Pro mień skrę tu ro śnie lub kurczy się wraz ze zmie nia ją cy mi się oko licz no ścia mi wal ki po ‐
wietrz nej. Prędkość, wy so kość i osią gi sa mo lo tu – wszyst ko, włącz nie z ma new ra mi wy ko ny ‐
wa ny mi przez pilo ta, ma na to wpływ. Zro zumie nie tej kon cepcji mia ło za sadnicze zna cze nie,
umoż liwia ło bo wiem za ję cie ide al nej po zy cji do odda nia strza łu. W przy padku jedno miejsco ‐
wych my śliw ców, ma ją cych ka emy skie ro wa ne do przo du, ce lo wa nie odby wa ło się w ten spo sób,
że sa mo lot był – niczym ka ra bin – fizycz nie na pro wa dza ny na cel. Je że li uda wa ło się wejść na
ogon jedno miejsco we go sa mo lo tu nie przy ja cie la, wów czas nie mógł on odpo wie dzieć ogniem.
Po nadto ata kując od tyłu moż na było po zo stać nie zauwa żo nym, a kie dy nie przy ja ciel się orien ‐
to wał, było już za póź no. Tak więc aby zna leźć się z tyłu i po zo stać tam do sta tecz nie długo, by
oddać strzał, trze ba było wejść nie ja ko w jego okręg, umiej sca wia jąc swój skrę ca ją cy sa mo lot
w jego to rze skrę tu wy starcza ją co długo, by go ze strze lić.

Tam, gdzie ist nia ła wy raź na technicz na prze wa ga, nie sta no wiło to pro ble mu. Tak było
w przy padku wal ki Haw ke ra z „Czerwo nym Ba ro nem”. Je że li jednak dwa sa mo lo ty o po dob‐



nych pa ra me trach spo ty ka ły się na rów nych wa run kach, wten czas trze ba było do ko nać cze goś
in ne go, aby uzy skać prze wa gę.

Pro mień skrę tu odgry wa rolę rów nież podczas in nych ma new rów. Ma new rując pio no wo
(uży wa jąc wy so ko ści) sa mo lot o więk szym pro mie niu skrę tu moż ne zmie ścić się w obrę bie
mniejsze go okrę gu, wy ko rzy stując wy so kość jako miej sce do wy ko na nia skrę tu. Na zy wa się to
Turning Room (prze strzeń skrę tu). Jest to odle głość fizycz na (wy ra żo na w sto pach) wy ma ga na
do obró ce nia sa mo lo tu i na kie ro wy wa nia tam, gdzie chce się oddać strzał. W cza sie I wojny
świa to wej ozna cza ło to do sta tecz nie długie skrę ca nie, by przednie ka emy zo sta ły na pro wa dzo ‐
ne na cel. Sa mo lot o lepszej ma new ro wo ści za zwy czaj wy ma ga mniejszej odle gło ści do wy ko ‐
na nia skrę tu i odda nia strza łu.

Pro mień skrę tu za le ży też od moż liwo ści sil nika, a kon kret nie od zdol no ści utrzy my wa nia
czy też zwięk sza nia mocy. W trak cie Wiel kiej Woj ny nie było żadne go z pre cy zyjnych syste ‐
mów kon tro li prze pust nicy, zwa nych za rzą dza niem mocą, spo ty ka nych w póź niejszych kon ‐
flik tach. Więk szość pilo tów wciska ła peł ny gaz w cza sie ca łej wal ki. Moc sil nika wraz z osią ga mi
de cy do wa ły o tym, jak szybko moż na było po ruszyć dzio bem sa mo lo tu, by zna lazł się on w po ‐
żą da nej po zy cji. Mia ło to za sadnicze zna cze nie, zwłasz cza w cza sie pierw szej woj ny po wietrz ‐
nej, gdyż podsta wo wą bro nią sa mo lo tów jedno miejsco wych był skie ro wa ny do przo du ka ra bin
ma szy no wy.

Prędkość, moc sil nika po trzebna do utrzy ma nia tej że prędko ści oraz wy so kość, jaką ma się
do dyspo zy cji, i któ rą moż na za mie nić na prze strzeń skrę tu lub prędkość – wszyst ko to ma
istot ne zna cze nie. Nie ist nie je coś ta kie go jak stan dardo wa wal ka po wietrz na. Pa ra me te ry za ‐
wsze się bo wiem róż nią. To jedna z przy czyn, dla któ rej pilot musi w peł ni po znać i zro zumieć
moż liwo ści swo je go sa mo lo tu, tak aby móc je na tychmiast wy ko rzy stać w każ dej sy tuacji.

Do sto so wy wa nie ele men tów akro ba cji lot niczej w celu zwięk sze nia skutecz no ści bro ni pod‐
czas wal ki po wietrz nej było bardzo na tural nym pro ce sem. Aby wy ko nać pę tlę, pilot przez cały
czas cią gnie do sie bie drą żek, spra wia jąc, że sa mo lot wzno si się, mija wierz cho łek wiel kiej elipsy
i po wra ca na jej drugim koń cu. Ca łość przy po mina jajko widzia ne z pro filu. Naj węż szy punkt to
wierz cho łek jajka, w któ rym to sa mo lot po rusza się naj wol niej, a za kręt jest naj mniejszy. Pę tla
to dziś bardzo podsta wo wy ma newr, w 1914 roku wy ma gał jednak spo rej odwa gi. Sa mo lo ty były
de likat ne, nie ro zumia no tak na praw dę zna cze nia obcią że nia po wierzchni no śnej ani też na ‐
pięć wy wo ła nych siła mi prze cią że nia, sil niki mo gły więc wy siąść, a skrzy dła odpaść. Za wrót Im ‐
mel man na to wa ria cja tego ma new ru – z tą róż nicą, że pilot odwra ca ma szy nę na wierz choł ku
pę tli, kie rując się w prze ciw nym kie run ku, z któ re go za czy nał. Prędkość po wietrz na za mie nia ‐
na jest tu na wy so kość – pilot wy cho dzi z tego ma new ru na znacz nie więk szej wy so ko ści, choć
z mniejszą prędko ścią. Wy wrót to z ko lei opa da ją ca wersja tego ma new ru. Pilot odwra ca sa mo ‐
lot na dole pę tli. Lot nik za mie nił te raz wy so kość na prędkość, po ja wi się więc na znacz nie
mniejszej wy so ko ści, ale za to z więk szą prędko ścią. Więk szość ma new rów na tym eta pie było
swo istą wa ria cją tych podsta wo wych akro ba cji lot niczych. Wpa da nie w korko ciąg koń czy ło się
za zwy czaj fa tal nie aż do po ło wy 1916 roku, kie dy opra co wa no pro ce durę wy cho dze nia z korko ‐
cią gu. Odtąd uczo no go jako ma new ru ostat niej szan sy w celu unik nię cia ostrza łu.



STRZELANIE

Moż na było być najbardziej uta len to wa nym lot nikiem na świe cie, je że li jednak nie po tra fiło
się w nic tra fić, to nie nada wa ło się na pilo ta my śliw skie go. W odróż nie niu od in nych ro dza jów
la ta nia tutaj rze czy wiście wal czy się fizycz nie, a do tego po trze ba bro ni – cała resz ta to tyl ko
po kaz lot niczy. Oczy wiście nie trze ba ze strze liwać prze ciw nika od tyłu, tak jest jednak z pew ‐
no ścią ła twiej, gdyż prze ciw nik nas nie zo ba czy i nie trze ba uwzględniać więk szej ilo ści ką tów.
Strze la nie pod więk szym ką tem, zwa ne strze la niem de flek syjnym lub strze la niem z wy prze ‐
dze niem, wy ma ga spo rej prak ty ki i wro dzo nych umie jęt no ści. Po myśl my, że sto imy na polu,
pa trząc na sta do ka czek prze la tują cych pro sto pa dle do miejsca, w któ rym się znajduje my.
Strze la nie bez po średnio w kacz kę nie spraw dziło by się. Za rów no kula, jak i ptak prze miesz cza ‐
ją się i nasz strzał prze le ci z tyłu. Musimy za tem osza co wać, gdzie kula i ptak ze tkną się, i ce lo ‐
wać w ten wła śnie punkt.

Na le ży przy tym pa mię tać, że podczas wal ki po wietrz nej znajduje my się w ruchu, co utrud‐
nia ko ordy na cję mię dzy rę ka mi a ocza mi i zwią za nym z tym prze twa rza niem in forma cji. Wi‐
zualizo wa nie i ma new ro wa nie musi odby wać się więc w trzech wy mia rach prze ciw ko skrę ca ją ‐
ce mu ce lo wi, w cza sie gdy sami wy ko nuje my na głe zwro ty w trzech wy mia rach. A przy tym
trze ba bez ustan nie pilo to wać sa mo lot, kon tro lując pa liwo, po ło że nie oraz kil ka dzie siąt in nych
istot nych szcze gó łów.

Jak kol wiek nie lo gicz nie to za brzmi, podczas starcia po wietrz ne go la ta nie jest spra wą dru‐
go rzędną wzglę dem sa mej wal ki. Moż na było być nie zwy kle uzdol nio nym pilo tem, a jedno cze ‐
śnie okropnym strzel cem – ozna cza ło to, że bę dzie się nie skutecz nym w wal ce. Z drugiej stro ‐
ny zda rza li się też tacy ludzie jak Man nock czy Richtho fen, któ rzy byli prze cięt ny mi lot nika mi,
ale sta li się wspa nia ły mi pilo ta mi my śliw skim za spra wą do sko na łych umię jęt no ści strze leckich
i ducha bo jo we go.

Wie lu pilo tów z cza sów I wojny świa to wej roz wią zy wa ło te oblicze nia, eliminując z rów na ‐
nia odle głość. Wie dzie li, kie dy znajdo wa li się wy starcza ją co blisko, a wte dy skom pliko wa ne
kąty, a na wet umie jęt no ści strze leckie, nie mia ły więk sze go zna cze nia. To praw da – do pew ne ‐
go stopnia. Po pierw sze, zbliża nie się tak bardzo do in ne go sa mo lo tu, na wet przy sto sun ko wo
ma łej prędko ści, jaką osią ga no w 1917 roku, nie jest rze czą ła twą. Po nadto prze ciw nik sta ra się
unik nąć ze strze le nia, bę dzie więc gwał tow nie skrę cał, rzucał się i wiro wał po ca łym nie bie.
I wresz cie, je że li go tra fimy, a bę dzie my wte dy zbyt blisko nie go, to fragmen ty nie przy ja ciel ‐
skie go sa mo lo tu mogą do się gnąć rów nież nas. Pilo ci do sko na lili swo je wła sne techniki. Nie któ ‐
rzy podla ty wa li i strze la li w ostat niej se kun dzie, nie zwal nia jąc ani na chwilę, by „usa do wić się”
za ce lem. Inni z ko lei, jak Al bert Ball, sta ra li się strze lać w brzuch sa mo lo tu prze ciw nika. Nie ‐
któ rzy byli wy bit ny mi strzel ca mi, któ rzy do perfek cji opa no wa li sztukę strze la nia z wy prze ‐
dze niem. Ale ja koś trze ba było to zro bić. Skutecz ni pilo ci my śliw scy znajdo wa li me to dę, któ ra
spraw dza ła się w ich przy padku, i jej się po tem trzy ma li.

W odróż nie niu od wie lu teo re tycz nych sy tuacji na zie mi, w przy padku któ rych moż na na ‐
uczyć się tak ty ki prze ciw dzia ła nia i ściśle się jej trzy mać, wal ka po wietrz na jest wy so ce nie ‐
prze widy wal na. Szybko roz wija ją cy się ze staw podsta wo wych ma new rów lot niczych moż na
było opa no wać, za sto so wa nie go w odpo wiedniej chwili było jednak zupeł nie czymś in nym.



POLOWANIE

Je ste śmy więc na sa mot nym pa tro lu i widzimy prze ciw nika. Ma net kę prze pust nicy pcha my do
przo du; po pra wia my okula ry lot nicze i spraw dza my ka emy. Sa mo lot wibruje, jest zim no. In ‐
stynk tow nie oce nia my po zy cję słoń ca, chmur i na sze względne po ło że nie. Ile my śliw ców wi‐
dzimy i ja kie go typu? Je den jest ma szy ną dwumiejsco wą, praw do po dobnie jest to więc sa mo lot
roz po znaw czy. Drugi jest znacz nie mniejszy i leci z tyłu, po wy żej więk sze go. Znaj dują się oko ‐
ło trzech mil od nas, na go dzinie dzie sią tej. Kie rują się na za chód, ma jąc za sobą po ran ne słoń ‐
ce.

Odbija my lek ko na pra wo i wzno simy się, ostroż nie, bez wy ko ny wa nia żadnych gwał tow ‐
nych ma new rów, mo gą cych zwró cić uwa gę bacz ne go obserwa to ra. Pa mię ta my o pa liwie i wi‐
dzimy, że mo że my wal czyć przez 15 minut. Wiatr wie je z tyłu, z za cho du, i ze pchnie nas jesz ‐
cze bardziej w głąb te ry to rium wro ga. Może wy ha mo wać nasz sa mo lot, gdy by śmy musie li ucie ‐
kać. Je że li uda nam się wznieść kil ka ty się cy stóp wy żej, to mo że my wte dy nie spo dzie wa nie
ude rzyć na po dat ną na cio sy tyl ną ćwiart kę wro giej ma szy ny, po zo sta jąc czę ścio wo osło nię ci
przez słoń ce. Je że li nie zmie nią po zy cji albo nie zo sta ną roz dzie le ni, za ata kuje my naj pierw
my śliwiec.

Na gle zwia dow ca nie przy ja cie la za czy na jednak ma chać skrzy dła mi, a więk szy sa mo lot po ‐
wo li odcho dzi i nurkuje w kie run ku roz pro szo nej po kry wy chmur. Na tychmiast po chy lasz dziób
ma szy ny, by na brać prędko ści . Skrę ca my w stro nę nie przy ja ciel skie go my śliw ca, gdyż ten za ‐
wra ca w na szym kie run ku. Spraw dziłeś nie bo po wy żej i z tyłu tego my śliw ca, a po tem po wy żej
nas i za nami. Na bie rasz pew no ści, że jest to wal ka je den na jedne go, lecz to za wsze może się
zmie nić w ułam ku se kun dy. Odle głość mię dzy sa mo lo ta mi wy no siła trzy mile, kie dy za czę ły się
skrę ty, a zsumo wa na prędkość obu sa mo lo tów, zwa na prędko ścią zbliże nio wą, wy no si oko ło
200 mil/h. To 300 stóp na se kun dę, spo tka my się więc czo ło wo za nie speł na minutę.

Oba sa mo lo ty nurkują w dół przez ja kieś ty siąc stóp i wy rów nują, na bie ra jąc prędko ści. Nasz
prze ciw nik znajduje się po le wej i ro śnie z każ dą se kun dą. Trzy ma my drą żek lek ko w ręce, cały
sa mo lot pul suje. Sil nik ry czy, a wiatr wyje nad nie wiel ką owiew ką i nad usza mi. Po chy la my się
do przo du, mrużąc oczy. To dwupłat, taki jak nasz, a te raz znajduje się nie ca łe pół mili przed
nami. Skrę casz na gle w lewo, opusz czasz dziób w kie run ku pustej prze strze ni przed nim
i otwie rasz ogień, licząc do dwóch, po czym pusz czasz spust.

Pcha jąc drą żek do przo du, skrę casz z po wro tem na pra wo i widzisz smugi prze my ka ją ce
w kie run ku wro gie go sa mo lo tu. Podcią ga i wy ko nuje ostry skręt. Zła pa liśmy go, gdy nie uwa żał,
a se ria oło wiu była dla nie go za sko cze niem.

I w tym rzecz. Przez se kun dę, kie dy oba sa mo lo ty zbliża ją się do sie bie, nie pa trzy na nas,
lecz unika kul. To trudny strzał, prze ciw nik nasz wzdry gnął się, być może tra fiła go zło ta kula
lub do stał w sil nik bądź też w dźwigar skrzy dła.

Nie ma to zna cze nia.
Kie dy spo ty ka my się, skrę ca my, a on się spóź nił. Gdy chce my wejść mu na ogon, on za krę ca

w na szą stro nę, co na zy wa się wal ką ko ło wą. Se kun do we opóź nie nie kosz tuje go nie co odle gło ‐
ści, a my je ste śmy da lej na sze go skrę tu niż on. W cza sie wy ko ny wa nia skrę tu opa dliśmy też
nie co niżej, on zaś utrzy mał po ziom. Obniża jąc się, tak jak my to ro bimy, utrzy muje my sta łą



prędkość, podczas gdy on jest co raz wol niejszy. Jego okręg sta je się więk szy, a my skrę ca my
w jego stro nę. Za miast przo du wro gie go sa mo lo tu widzisz te raz jego bok, gdy po ko na łeś już ja ‐
kieś 180 stopni skrę tu.

Rzucasz szybko okiem za ra mię po obu stro nach, po czym po głę biasz skręt. Nasz sa mo lot
prze cina te raz jego pro mień skrę tu, a widok jego pro filu zmie nia się w jego tyl ną ćwiart kę
i ogon. Nie przy ja ciel ski pilot zda je so bie z tego spra wę i re aguje, prze wra ca jąc ma szy nę na
skrzy dło w kie run ku skrę tu i cią gnąc ją w dół ku zie mi. Nie jest to korko ciąg, po dą ża my więc za
nim, uno sząc się po wy żej nie go, gdy Nie miec wy ko nuje nie dba ły wy wrót.

Podczas nurko wa nia odzy skał prędkość, co dzia ła na jego ko rzyść, przez chwilę jednak wy ‐
rów nuje. Ma cha ogo nem tam i z po wro tem, a my widzimy, iż pilot ko pie ster i że nas szuka.
Pio no wy atak w dół czę sto się uda je – trudno jednak utrzy mać wro ga w ce low niku. Le piej się to
uda je podczas wzno sze nia, jest to jednak o wie le trudniejsze, bio rąc pod uwa gę obecny stan
techno lo gii sil ników. Sil niki tło ko we z okre su Wiel kiej Woj ny nie wy twa rza ły nadmia ru mocy
po trzebnej do wie lu długo trwa łych ma new rów pio no wych. Poza tym „za ko twicze nie” w dużej
wal ce po wietrz nej to do sko na ły spo sób, by zginąć. Nie za leż nie od tego, jak do brą mamy świa ‐
do mość sy tuacyjną czy też jak bardzo je ste śmy do świadcze ni, nie spo sób po pro stu śle dzić każ ‐
de go. Najpraw do po dobniej ten, któ re go nie widzimy, bę dzie tym, któ ry nas do rwie.

Jak te raz.
Dwupłat nie przy ja cie la kluczy tam i z po wro tem, a jego pilot sta ra się nas zna leźć. Po wi‐

nien za nurko wać pro sto w dół i po pę dzić z po wro tem do swo ich linii. Albo po le cieć w prze ciw ‐
nym kie run ku od sa mo lo tu roz po znaw cze go, któ ry osła niał. Co kol wiek, oprócz wy rów na nia
i roz glą da nia się na boki.

Wy sko czy łeś ze swo je go wy wro tu z tyłu, po niżej nie go. Te raz, ja kieś 50 jardów za nim, pod‐
cią ga my dziób i pa trzy my przez ce low nik optycz ny Al disa. Sa mo lot nasz zo stał zmo dy fiko wa ‐
ny przy uży ciu spustu ka ra binu ma szy no we go na drąż ku, ma cha my wriggle pal ca mi, by je roz ‐
luź nić. Wro gi dwupłat za czy na skręt na pra wo z po wro tem na wschód, jego skrzy dła wy peł nia ją
kół ko ce low nika.

Wtem bia ły błysk zwra ca na szą uwa gę. I ko lejny, a po nim na stępny!
Z daw no za ko rze nio ne go przy zwy cza je nia ko piesz mocno ster i rzucasz sa mo lot w ma ‐

newr opa da ją ce go liścia, kie dy mija ją nas smugi po cisków.
Mio ta ny w ka binie, charczysz, mo cując się z prze cią że niem – pa trzysz nie mal pro sto do

góry, podczas gdy sa mo lot opa da na dół.
Tam!
Ko lejny my śliwiec. Nie... dwa!
Mózg na tychmiast chło nie wszyst kie szcze gó ły. Nie mają kształ tu torpe dy jak Al ba tros; te

sa mo lo ty przy po mina ją wy glą dem pudeł ka, są jednak bardzo, bardzo szybkie. Znaj dują cy się
najbliżej wy ska kuje, pró bując oddać ko lejny strzał, nie uda je mu się jednak, więc odcią ga ma ‐
szy nę, by unik nąć zde rze nia. Ka dłub po ma lo wa ny jest w cęt ko wa ne purpury i błę kity oraz żół ‐
te rom by, któ rych uży wa ją Niem cy. Drugi, krą żąc nad wal ką ja kieś ty siąc stóp po wy żej, jest
ciem niejszy z zie lo nym dzio bem i mglistym ka mufla żem za nim.

Fok ke ry D-VII.
Spa da jąc niczym wirują cy bąk, chwy tasz za ma net kę prze pust nicy i cią gniesz ją do tyłu. Je ‐



że li bę dzie my za szybcy, ro ze rwą się na sze opię te płót nem skrzy dła. Pierw szy D-VII prze my ka
po wy żej, widać duże czarne krzy że na skrzy dłach i ka dłubie. Lot ki po ma lo wa ne są na czarno po
jednej stro nie, a na bia ło po drugiej. Drugi Fok ker krą ży wo ko ło na wscho dzie, a Pfal za nigdzie
nie widać. Prze ły ka jąc z trudem, cią gniesz drą żek na sie bie, ostroż nie, by nie szarpnąć za moc‐
no, a kie dy dziób uno si się po nad ho ry zont, le cisz na wy czucie, nie spusz cza jąc oczu z my śliw ‐
ców prze ciw nika. Kie dy za krę casz, słoń ce oświe tla ci twarz, a inne sa mo lo ty znika ją. Do da jąc
mocy, po chy lasz dziób sa mo lo tu do przo du, trzy ma jąc jedną rękę w gó rze, by się za sło nić od
słoń ca. Z wa lą cym sercem pa trzysz przez se kun dę, po czym ro zumiesz, że w tej chwili nie je ‐
ste śmy my śliwy mi… je ste śmy ce lem. Szarpiąc ste rem, spo glą dasz do tyłu na lewo, wy so ko i ni‐
sko, a na stępnie do przo du. Nic. Po tem z po wro tem na pra wo, wy so ko i nisko. Nic.

Nie bo opusto sza ło.
Scho dząc na tychmiast w dół na lewo, opa dasz kil ka ty się cy stóp i kie rujesz się na na sze wła ‐

sne te ry to rium. Kie dy twój oddach nie co spo wal nia, nie świa do mie za czy nasz kon tro lo wać nie ‐
bo i uświa da miasz so bie, że usta masz suche jak pieprz. Szuka jąc nerwo wo ma nierki, przy po mi‐
nasz so bie o czarnych i bia łych lot kach. Ozna ki Ja sty 2, eska dry Bo elcke go. Bie rzesz głę bo ki od‐
dech i po trzą sasz gło wą.

In nym ra zem.



ZAŁĄCZNIK B

Anato mia ataku naziem nego

CAŁE ZA ŁO ŻE NIE po le ga na tym, by tra fić z po wie trza coś, co znajduje się na zie mi. Brzmi
pro sto, nie praw daż? Ilu jednak ludzi sto ją cych nie rucho mo na zie mi po tra fi rzucić pił ką i tra fić
w cel? Do dajmy do tego cią gły ruch w wie lu płasz czy znach, prędkość rzę du se tek stóp na se kun ‐
dę oraz ostrzał nie przy ja cie la. W wal ce trze ba tra fić w to, w co się ce luje, ina czej ry zy ko wa nie
ży ciem jest nada rem ne.

Atak prze ciw ko ce lom na ziem nym sta no wi ele ment skła do wy bom bardo wa nia – ozna cza
tra fie nie prze no szo ną w po wie trzu bro nią w za zwy czaj nie zlo ka lizo wa ne cele w trak cie to czo ‐
nej na zie mi wal ki. Wła sne oddzia ły znajdują się wte dy w tzw. kon tak cie ognio wym z prze ciw ‐
nikiem. Róż ni się to od prze pro wa dza ne go z dużej wy so ko ści bom bardo wa nia sta łych, nie ru‐
cho mych ce lów o istot nym zna cze niu, któ rych lo ka liza cja jest do brze zna na. Je śli cele sta tycz ne
są na tyle waż ne, by je ata ko wać, wów czas najpraw do po dobniej mają też sil ną obro nę. Atak
prze ciw ko ce lom na ziem nym jest bardzo dy na micz ny, nie ist nie je bo wiem coś ta kie go jak
prze widy wal na wal ka.

TEORIA CELOWANIA PODCZAS BOMBARDOWANIA

Kie dy bom ba odry wa się od sa mo lo tu, za czy na na tychmiast spo wal niać w wy niku oddzia ły wa ‐
nia gra wita cji, opo ru po wie trza oraz wia tru. Zmia nę prędko ści bom by, zwa ną dry ftem, na le ży
skom pen so wać, je śli chce my tra fić w po bliżu celu. W trak cie wal ki po wietrz nej – je że li sa mo lot
nie znaj do wał się bez po średnio przed lub za ce lem – na le ża ło za wsze uwzględnić kąt ostrza łu.
Jednak w odróż nie niu od wal ki po wietrz nej, w cza sie któ rej moż na wy strze lić wie le se rii, każ ‐
dą bom bę zrzuca się z sa mo lo tu tyl ko raz. W związ ku z tym ja ka kol wiek ko rek ta uwzględnia ją ‐
ca wszyst kie zmien ne musi zo stać do ko na na za nim broń opuści wę zeł pod skrzy dłem. I tak,
zna jąc wy so kość zwol nie nia bom by oraz prędkość sa mo lo tu przy da nym ką cie nurko wa nia,
czyn niki te moż na było po łą czyć w odle głość od celu. Jest to fizycz na, da ją ca się zmie rzyć odle ‐
głość, sta no wią ca sumę wszyst kich zmien nych – tak jak ce lo wa nie z wy prze dze niem wzglę dem
po rusza ją ce go się celu.

Po cząt ko wo pilot ce lo wał, wy ko rzy stując do tego wy łącz nie wła sne oczy, opie rał się na me ‐



to dzie prób i błę dów oraz do świadcze niu. Odzwiercie dle niem tego były względna nie do kład‐
ność ata ków bom bo wych i ich skutecz ność, na le ża ło za tem zna leźć ja kieś lepsze roz wią za nie.
Podsta wą przy go to wa nia ata ku jest oce na celu: z cze go jest wy ko na ny, czy jest on sta cjo narny
czy też rucho my oraz jak jest on bro nio ny. Czyn niki te (i wie le in nych) dyk tują ro dzaj bro ni, ja ‐
kiej na le ży użyć. Kie dy do ko na liśmy już wy bo ru bro ni, na le ży podjąć de cy zję w spra wie spo so bu
jej dostar cze nia, czy li ata ku. Za le ży on od wzglę dów tak tycz nych, ta kich jak pora dnia, za gro że ‐
nia ze stro ny nie przy ja ciel skie go lot nictwa i obro ny prze ciw lot niczej, wa run ków at mosfe rycz ‐
nych oraz cza su po trzebne go do wy ko na nia za da nia nad ce lem.

Je że li na przy kład cel jest sil nie bro nio ny przez my śliw ce nie przy ja cie la, wów czas ata kują cy
sa mo lot może pró bo wać wkraść się na niskiej wy so ko ści, wy ko rzy stując ukształ to wa nie te re nu
do ukry cia swo jej obecno ści. Je śli cel bro nio ny jest z ko lei przez dużą licz bę dział prze ciw lot ni‐
czych (w epo ce przedra kie to wej), to ata kują cy może być w sta nie po zo stać po wy żej ognia na ‐
ziem ne go i ata ko wać bez karnie. Tak czy ina czej, je że li do ko na się już wy bo ru ro dza ju bro ni
i spo so bu ata ku, wów czas de cy zja ta de terminuje nie zbędną wy so kość lotu, kąt nurko wa nia,
wy so kość zwol nie nia bom by, a w nie któ rych przy padkach minimal ną lub mak sy mal ną prędkość
po wietrz ną. Te sta łe licz by na zy wa się pa ra me te ra mi, wspól nie two rzą trój kąt bom bar dowa nia.

Zrzuce nie bom by z sa mo lo tu le cą ce go sto sun ko wo pro sto i rów no na usta lo nej za wcza su
wy so ko ści to pro ste za da nie z try go no me trii. Bez wia tru wcze sne ce low niki bom bo we, ta kie
jak Num ber Se ven czy też Gortz, były w sta nie roz wią zać ta kie za da nie ma te ma tycz ne. Nie ‐
mniej wszyst kie one za kła da ły, iż zrzuca ją cy sa mo lot bę dzie le ciał pod wiatr i że wiatr nie ule ‐
gnie zmia nie. Oczy wiście coś ta kie go nie zda rza się w przy padku bom bow ca le cą ce go trzy mile
nad zie mią. Żadne tego ro dza ju roz wią za nie, któ re za le ża ło od sta łych, sta bil nych pa ra me trów,
nie spraw dziło by się też w przy padku my śliw ca, zwłasz cza wy ko nują ce go gwał tow ne ma new ry
podczas bliskie go wsparcia lot nicze go.

Opa no wa nie tej teo rii za ję ło spo ro cza su, a za sa dy za czę to ro zumieć w peł ni wraz z ewo lu‐
ują cą techno lo gią. Z tego po wo du szko ły lot nicze, ta kie jak ta w Lipiecku, mia ły tym więk sze
zna cze nie, że teo ria mo gła spo tkać się tam twa rzą w twarz z prak ty ką. Niem cy do mino wa li
rów nież i na tym polu, po nie waż Luft waf fe po my śla na była przede wszyst kim jako ele ment
wsparcia wojsk lą do wych. Mia ło to, jak zo ba czy my, po waż ne kon se kwen cje dla se tek ty się cy lu‐
dzi.

BROŃ

Wcze sne bom by ogól ne go prze zna cze nia, ta kie jak 20-fun to we bry tyjskie bom by Co ope ra uży ‐
wa ne w cza sie I wojny świa to wej, były dość pro ste. Pew ną ilość ma te ria łu wy bucho we go
umiesz cza no w obudo wie, któ re roz pa da ła się po de to na cji. Ma te riał wy bucho wy, zwy kle tro tyl
(TNT) czy też trito nal, sta no wił oko ło 50 pro cent cię ża ru da nej bom by, a bom by ogól ne go prze ‐
zna cze nia ozna cza ne są w oparciu o cię żar brut to. De to na cję wy wo ły wał za pal nik ude rze nio ‐
wy – urzą dze nie inicjują ce – któ ry dzia łał wte dy, gdy bom ba spo wal nia ła, ude rza jąc w cel. Osta ‐
tecz nie wraz z roz wo jem techno lo gii opra co wa no in ne go ro dza ju za pal niki: za pal niki zbliże ‐
nio we sto sują ce ukła dy elek tro nicz ne i za pal niki ra da ro we, de to nują ce bom by w pew nej odle ‐



gło ści nad zie mią. Z ko lei za pal niki cza so we moż na było na sta wiać na opóź nio ną de to na cję
w celu uzy ska nia więk szej pe ne tra cji umocnio ne go celu.

Ludz ka po my sło wość szybko opra co wy wa ła inne spo so by na ulepsze nie nisz czy ciel skiej siły
tych bro ni. Po ja wiły się bom by ognio we, po przednicz ki bomb za pa la ją cych, ro bio ne z naf ty
i zrzuca ne w po jem nikach ze sta tecz nika mi226). Opra co wa no bom by ka se to we, za wie ra ją ce
w obudo wie pew ną licz bę mniejszych, po je dyn czych bomb, w celu osią gnię cia efek tu karta cza
(efek tu zbliżo ne go do strzel by śruto wej).

226) Pierwszego odnotowanego użycia dokonały niemieckie Zeppeliny nocą 18 lub 19
stycznia 1915 roku.

Wszyst kie bom by wy twa rza ją siłę ude rze nio wą – i o to też cho dzi. Jej moc za le ży od ro dza ju
bro ni, za pal nika i ro dza ju fragmen tów znisz czo ne go celu la ta ją cych w po wie trzu. Po zbom bar‐
do wa niu celu ata kują cy pilot nie chce zo stać strą co ny przez swo ją wła sną broń, tak więc zwol ‐
nie nie bom by na minimal nej wy so ko ści po zwa la unik nąć fali ude rze nio wej.

W la tach 30. XX wie ku nie miecka Luft waf fe opra co wa ła Sta chelbom be spe cjal nie z my ślą
o misjach bliskie go wsparcia po wietrz ne go. Sta bo, jak ją na zy wa no, mia ła długi ko lec za mo co ‐
wa ny do jej czubka, co za po bie ga ło odbija niu się bomb ry ko sze tem przy ma łych ką tach ude rze ‐
nia w zie mię – ata kują ce mu sa mo lo to wi za pew nia ło to czas po trzebny do bez piecz ne go odda ‐
le nia się. Opra co wa no też inne bom by, ta kie jak bry tyjskie Mark 1 oraz nie mieckie bom by mo ‐
tyl ko we.



Słowniczek

AAA, Anti-aircraft Artil le ry – arty le ria prze ciw lot nicza. Może być na pro wa dza no ra da ro wo lub
termicz nie.

ACC, Air Com bat Com mand – Do wódz two Lot nictwa Bo jo we go. Głów ne do wódz two wszyst ‐
kich jedno stek my śliw skich sta cjo nują cych w kon ty nen tal nych Sta nach Zjedno czo nych.

ACM, Air Com bat Ma neuvers – ma new ro wa wal ka po wietrz na.

ACT, Air Com bat Tra ining – szko le nie w wal ce po wietrz nej. Za zwy czaj jest to wal ka jednej lub
dwóch par sa mo lo tów z nie zna ną licz bą prze ciw ników.

AGM, Air-to-gro und missile – po cisk po wie trze-zie mia.

AN/APR-25 – urzą dze nie ostrze ga ją ce o odpro mie nio wa niu falą ra dio lo ka cyjną (RHAW, Ra dar
Ho ming and Warning).

ANIOŁY – wy so kość lotu w ty sią cach stóp. W prak ty ce uży wa na tyl ko w odnie sie niu do sa mo lo ‐
tów so jusz niczych.

AOR, Area of Re spon sibility – obszar odpo wie dzial no ści. Obszar geo gra ficz ny przy dzie lo ny Na ‐
czel ne mu Do wódz twu Sił Zbrojnych. Miejsca, ta kie jak Irak, Afga nistan itp.

ATC, Air Tra ining Com mand – Do wódz two Lot nictwa Szkol ne go.

AWACS, Airborne Warning and Con trol System – lot nicze sta no wisko wcze sne go ostrze ga nia
i kie ro wa nia.

BECZ KA – figura akro ba cji lot niczej, po le ga ją ca na obro cie sa mo lo tu o 360 stopni wzglę dem
jego osi po dłuż nej. Pół becz ka to ana lo gicz ny obrót o 180 stopni.

BFM, Ba sic Fighter Ma neuvers – podsta wo we ma new ry my śliw skie. Wal ka po wietrz na je den



na jedne go.

BIN GO – okre ślo na wcze śniej ilość pa liwa, po osią gnię ciu któ rej ko niecz ne jest za koń cze nie mi‐
sji. Wpły wa ją na nią po go da, za gro że nia, do stępność tan kow ców itp.

BLOCK 50 – wersja sa mo lo tu F-16. Ozna cze nie Block okre śla spe cy ficz ne zdol no ści bo jo we sa ‐
mo lo tu. Wersja Block 50 może być wy po sa żo na m.in. w układ ce low niczy HTS, umoż liwia ją cy
na pro wa dza nie prze ciw ra dio lo ka cyjnych po cisków HARM i odpo wiednią awio nikę.

BRĄZOWA GWIAZ DA, Bron ze Star – jest to odzna cze nie sił zbrojnych Sta nów Zjedno czo nych
przy zna wa ne za odwa gę w obliczu nie przy ja cie la, bo ha terstwo lub przy kładną służ bę.

CAS, Clo se Air Support – bez po średnie wsparcie lot nicze.

CBU, Cluster Bomb Unit – bom ba ka se to wa. Bom ba za wie ra ją ca urzą dze nie mio ta ją ce oraz od
kil ku do kil kuset podpo cisków ma łe go ka libru o roż nym dzia ła niu (odłam ko wych, prze ciw pan ‐
cernych, che micz nych itd.).

CE EJAY, F-16CJ – tak że wersja Block 50. Ozna cze nie F-16CJ uży wa ne jest wy łącz nie do sa mo ‐
lo tów przy sto so wa nych do wy ko ny wa nia za dań obez władnie nia nie przy ja ciel skiej obro ny po ‐
wietrz nej, czy li „Dzikich Ła sic”.

CIĄG BOJOWY – mak sy mal ny ciąg sil nika bez do pa la nia.

CIĘ CI WA – w ae ro dy na mice linia pro sta łą czą ca ostrze pła ta ze środkiem krzy wizny no ska
pro filu lot nicze go. Odle głość mię dzy punk tem prze cię cia cię ciwy z no skiem pro filu i ostrzem
na zy wa my długo ścią cię ciwy.

DI POLE – pa ski fo lii me ta lo wej, drutu lub me ta lizo wa ne go włók na szkla ne go sto so wa ne do od‐
bija nia pro mie nio wa nia elek tro ma gne tycz ne go, odpa la ne zwy kle ze stat ków po wietrz nych lub
wy rzuca ne przez po ciski lub ra kie ty, uży wa ne jako środki prze ciw dzia ła nia ra dio lo ka cyjne go.

DMPI, De signa ted Munitions Po int of Im pact – wy zna czo ny punkt ude rze nia (tra fie nia)
uzbro je nia.

E-8 JSTARS, Jo int Surve il lan ce Target At tack Ra dar System – sa mo lot wy po sa żo ny we wspól ny
(dla roż nych ro dza jów sił zbroj nych USA) system ra dio lo ka cyjny wy kry wa nia ce lów i na pro wa ‐
dza nia środków ude rze nio wych.

EAGLE, ORZEŁ – na zwa wszyst kich wersji sa mo lo tu my śliw skie go McDon nell Do uglas (obecnie



Bo eing) F-15A/B/C/D.

EOR, End of Run way – ko niec dro gi starto wej. Obszar bez po średnio przy le gły do dro gi starto ‐
wej, bę dą cy miejscem uzbra ja nia sa mo lo tów przed misją i za bez pie cza nia uzbro je nia po za koń ‐
cze niu misji.

EPU, Emergen cy Po wer Unit – awa ryjne urzą dze nie za sila ją ce.

ETA, Estima ted Time of Arrival – ocze kiwa ny czas przy by cia, np. przy lo tu sa mo lo tu do portu
do ce lo we go.

EWO, Electro nic Warfa re Of ficer – ope ra tor urzą dzeń wal ki elek tro nicz nej. Spe cja lista w dzie ‐
dzinie roz po zna nia i ana lizy źró deł pro mie nio wa nia. Nie jest pilo tem.

FAIP, First Assign ment In structor Pilot – pilot-in struk tor pierw sze go przy dzia łu.

FALLSCHIRM JÄGER – nie mieccy spa do chro nia rze, nie sta no wili czę ści wojsk lą do wych, lecz
wcho dzili w skład Luft waf fe.

FAN SONG – sta cja ra dio lo ka cyjna na pro wa dza nia ra kiet PZR SA-2. Ra dzieckie ozna cze nie to
RSNA/RSN-75.

FAR, Fighter/At tack/Re con na issan ce – my śliwiec/szturmo wiec/sa mo lot roz po znaw czy.

FOB, Forward Ope ra ting Base – wy sunię ta baza ope ra cyjna.

FORMACJA CZTE RECH PALCÓW – bardzo cia sna forma cja dwóch par sa mo lo tów. Zwy kle sa ‐
mo lo ty lecą w odle gło ści oko ło me tra po mię dzy koń ców ka mi skrzy deł.

FOX JE DEN/DWA/TRZY – odpa le nie po cisku po wie trze-po wie trze. Fox Je den to po cisk AIM-7
Sparrow, starsze go typu, na pro wa dza ny ra da ro wo. Fox Dwa to po cisk bliskie go za się gu AIM-9
Side win der, na pro wa dza ny na podczerwień. Fox Trzy to no wo cze sny po cisk średnie go za się gu
(tak że na pro wa dza ny ra da ro wo) AIM-120 AM RA AM.

FRAG – odłam ki i ele men ty wy la tują ce w po wie trze po wy buchu. Ozna cza tak że „roz kaz skró ‐
co ny (fragmen ta rycz ny)”, czy li formę roz ka zu ope ra cyjne go dla eska dry. Jest wy da wa ny w ra ‐
zie po trze by, eliminując ko niecz ność po wta rza nia in forma cji za wartych w podsta wo wym roz ‐
ka zie ope ra cyjnym, do ty czą cym szcze gó łów za da nia, ce lów i uży cia uzbro je nia.

FWIC, Fighter We apons In structor Co urse – Kurs In struk to rów Lot nictwa My śliw skie go.



HARAH – po he brajsku „do cho le ry”.

HARM, AGM-88, High Spe ed Anti Ra dia tion Missile – do słow nie „po cisk prze ciw ra dio lo ka cyjny
o dużej prędko ści”, prze zna czo ny do nisz cze nia sta cji ra dio lo ka cyjnych ze sta wów prze ciw lot ni‐
czych.

HOG, WIEPRZ lub WARTHOG, GUZIEC – slan go wa na zwa sa mo lo tu szturmo we go Fa irchild A-
10 Thun derbolt II.

HOLOWANY CEL POZORNY – ma kie ta, któ ra po wy strze le niu z sa mo lo tu jest ho lo wa na za
nim za po mo cą świa tło wo du i emituje sy gnał ra dio lo ka cyjny. Jej za da niem jest zmy le nie nie ‐
przy ja ciel skich po cisków na pro wa dza nych ra dio lo ka cyjnie po przez stwo rze nie po zorne go celu,
któ ry jest dla nich bardziej atrak cyjny niż sa mo lot.

HORNET, SZERSZEŃ – oficjal na na zwa sa mo lo tu wie lo za da nio we go McDon nell Do uglas
(obecnie Bo eing) F/A-18A/B/C/D.

HOTAS, Hands On Throt tle And Stick – do słow nie „ręce na prze pust nicy i drąż ku”. Techno lo gia
umoż liwia ją ca uży wa nie uzbro je nia prze no szo ne go przez sa mo lot i obsługę wskaź ników w ka ‐
binie sa mo lo tu za po mo cą wie lo funk cyjnych prze łącz ników umiesz czo nych na drąż ku ste ro ‐
wym i prze pust nicy.

HTS, HARM Targe ting System – układ ce low niczy, umoż liwia ją cy na pro wa dza nie po cisków
prze ciw ra dio lo ka cyjnych HARM.

HUD, He ads Up Display – wskaź nik prze zierny. Prze zro czy sty ma try co wy wskaź nik umiesz ‐
czo ny na przedniej czę ści wia tro chro nu, na któ rym wy świe tla ne są kom plek so we in forma cje
urzą dzeń pilo ta żo wo-na wiga cyjnych i ce low niczych oraz kon tro lo wa nia.

IADS, In te gra ted Air De fen se System – zin te gro wa ny system obro ny po wietrz nej.

IFF, Iden tifica tion Friend or Foe – układ iden ty fika cji swój-obcy, na da ją cy i odbie ra ją cy ko do wa ‐
ny sy gnał elek tro nicz ny, któ ry może być odczy ta ny tyl ko przez inny so jusz niczy sta tek po ‐
wietrz ny.

ILS, In strument Lan ding System – system lą do wa nia we dług wska zań przy rzą dów.

KADŁUB SAMOLOTU – podsta wo wy ze spół łą czą cy wszyst kie czę ści stat ku po wietrz ne go, do
któ re go przy mo co wa ne są skrzy dła i uste rze nie ogo no we.



KLIKNIĘ CIE – kil ka krot ne włą cze nie i wy łą cze nie mikro fo nu, ozna cza ją ce po twierdze nie.

KON TAKT WZROKOWY – spo strze że nie so jusz nicze go stat ku po wietrz ne go.

KRABOWANIE, TRAWERSOWANIE – jest to ruch stat ku po wietrz ne go w kie run ku nie rów no ‐
le głym do jego osi po dłuż nej. Zja wisko to spo ty ka się najczę ściej podczas lą do wa nia z bocz nym
wia trem. Wów czas, w celu utrzy ma nia się w osi dro gi starto wej, sta tek po wietrz ny po rusza się
bo kiem do wia tru (po dobnie jak krab idą cy po zie mi) tak, aby wy padko wa prędko ści wia tru
i prędko ści po stę po wej była rów no le gła do osi dro gi starto wej. Przy zie mie nie z tra wersem
może po wo do wać znacz ne obcią że nia pła tow ca, dla te go też w celu za po bie że nia im, przed sa ‐
mym przy zie mie niem wpro wa dza się po praw kę kursu, aby oś po dłuż na stat ku po wietrz ne go
po kry ła się z rze czy wistym wek to rem jego prędko ści wzglę dem zie mi.

Kwa drat TD (Target De signa tor) – kwa drat syste mu śle dze nia ce lów po prze chwy ce niu, któ ry
jest wy świe tla ny do oko ła do wol ne go celu na mie rzo ne go przez ra dio lo ka tor po kła do wy F-16.

LAN DROLL – ze staw ra dio lo ka to rów na mie rza nia i śle dze nia celu oraz kie ro wa nia ogniem,
uży wa ny przez SA-8, ozna czo ny w ZSRR jako 1S51M3.

LAN TIRN, Low Al titude Na viga tion Targe ting In fra Red Night – do słow nie „układ ce low niczo-
na wiga cyjny dzia ła ją cy w podczerwie ni do lo tów nocnych na ma łej wy so ko ści”. Starszy, wy spe ‐
cja lizo wa ny układ uży wa ny przez sa mo lo ty F-16 Block 40 do wy ko ny wa nia nocnych misji ude ‐
rze nio wych na ma łej wy so ko ści.

LAO, local area orienta tion – za po zna nie z lo kal nym te re nem.

LIFT, Lead-In Fighter Tra ining – szko le nie na sa mo lo tach szkol no-bo jo wych.

LOW BLOW – ra dio lo ka tor PZR SA-3 (S-125). Ozna cze nie ra dzieckie to SNR-12.

LUFT STRE IT KRÄFE – Siły Po wietrz ne Ce sarstwa Nie mieckie go w cza sie I wojny świa to wej.

LUFT WAFFE – siły po wietrz ne III Rze szy w cza sie II wojny świa to wej.

LUŹ NA PARA – para sa mo lo tów le cą cych w odle gło ści trzech lub czte rech kilo me trów od sie bie.
Forma cja szersza, bardziej ela stycz na w dzia ła niu w po rów na niu z parą le cą cą w cia snym ugru‐
po wa niu.

MAGNUM – ostrze że nie nada wa ne w celu po in formo wa nia o odpa le niu po cisku HARM.



MAVE RICK, AGM-65 – na pro wa dza ny lub sa mo na pro wa dza ją cy się po cisk po wie trze-zie mia lub
po wie trze-woda, prze zna czo ny do nisz cze nia bro ni cięż kiej, po jaz dów, budyn ków, umocnień
czy okrę tów na wodnych.

ME DAL LOT NI CZY – (Air Me dal) przy zna wa ny żoł nie rzom sił zbrojnych Sta nów Zjedno czo ‐
nych lub so jusz niczych za chwa lebny wy czyn do ko na ny w trak cie lotu.

MFD, Mul ti Function Display – wy świe tlacz wie lo funk cyjny.

MiG – skrót pierw szych liter na zwisk Miko ja na i Gurie wicza, za ło ży cie li ra dzieckie go biura kon ‐
struują ce go słyn ne sa mo lo ty my śliw skie. Nie kie dy uży wa ny na ozna cze nie każ de go nie przy ja ‐
ciel skie go my śliw ca.

NVG, Night Vision Goggles – okula ro we wzmacnia cze obra zu, nok to wizor.

OBCIĄŻE NIE JED NOST KOWE POWIERZCH NI NOŚNEJ – waga sa mo lo tu po dzie lo na przez
po wierzchnię no śną skrzy deł. Im szybciej po rusza się sa mo lot, tym więk sza jest jego siła no śna.
Tym sa mym mniej sze skrzy dło może mieć taką samą no śność, co więk sze skrzy dło, dyspo nując
więk szym obcią że niem po wierzchni no śnej. Odpo wiednio szybkość podczas startu i lą do wa nia
bę dzie więk sza. Wy so kie obcią że nie po wierzchni no śnej zmniejsza ma new ro wość. Do ty czy to
rów nież orga nizmów ży wych.

OBRONA – w prak ty ce ozna cza ma newr obron ny prze ciw ko SAM-owi lub arty le rii prze ciw lot ‐
niczej. Zwy kle spe cy ficz ny dla da ne go ro dza ju za gro że nia, je że li jest zna ne, i wy ko ny wa ny
w odpo wiednim kie run ku.

OFI CE ROWIE MŁOD SI – podpo rucz nik, po rucz nik lub ka pitan.

OFI CE ROWIE STARSI – ma jor, podpuł kow nik i puł kow nik.

PARA – luź ny szyk dwóch sa mo lo tów bo jo wych, w któ rym bocz ny (pro wa dzo ny) leci w odle gło ‐
ści oko ło dwóch kilo me trów w linii za pro wa dzą cym.

PĘ TLA – naj starsza figura akro ba cji lot niczej. Po le ga ona na za to cze niu krę gu w pio nie. Oglą ‐
da na z pro filu przy po mina kształ tem jajko.

PE LOT KA – slan go wa na zwa arty le rii prze ciw lot niczej.

PGM, Pre cision Guided Munition – uzbro je nie pre cy zyjne go ra że nia.



PIE CHOCIARZ – slan go we okre śle nie żoł nie rza Wojsk Lą do wych. So jusz nicze jednost ki lą do ‐
we.

POSIADACZ ŁATY – absol went Kursu In struk to rów Lot nictwa My śliw skie go USAF. Zwa ny
także Tarczą Strzelniczą.

PPZR (ang. MAN PADS) – prze no śny prze ciw lot niczy ze staw ra kie to wy.

PRZY KUTY – skró to wy ko munikat ozna cza ją cy „mój wzrok jest skie ro wa ny na cel, a kie dy go
odwró cę, stra cę cel z pola widze nia”.

PURPUROWE SERCE (Purple He art) – odzna cze nie przy zna wa ne żoł nie rzom, któ rzy zo sta li
ran ni albo za bici w cza sie służ by wojsko wej w siłach zbrojnych USA lub wal cząc u ich boku.

PZR (ang. Surfa ce-to-air missile, SAM) – prze ciw lot niczy ze staw ra kie to wy.

RAF, Roy al Air Force – Kró lew skie Siły Lot nicze.

RFC, Roy al Fly ing Corps – Kró lew ski Korpus Lot niczy.

RHAW, Ra dar Ho ming and Warning – system na pro wa dza nia i ostrze ga nia przed opro mie nio ‐
wa niem ra dio lo ka cyjnym.

RNS, Roy al Na val Air Se rvice – Kró lew ska Służ ba Po wietrz na Ma ry narki Wo jen nej.

ROE, Rules of En ga ge ment – za sa dy uży cia sił; wy tycz ne wy da wa ne przez kom pe tent ne wła ‐
dze wojsko we, okre śla ją ce oko licz no ści i ogra nicze nia podję cia i/lub kon ty nuowa nia wal ki z na ‐
po tka ny mi siła mi.

ROLAND – fran cusko-nie miecki sa mo bież ny prze ciw lot niczy ze staw ra kie to wy bliskie go za się ‐
gu.

RTB, Re turn to Base – po wrót do bazy.

RTU, Re pla ce ment Tra ining Unit – Jednost ka Szko le nio wa Uzupeł nień.

RWR, Ra dar Warning Re ce iver – układ ostrze ga ją cy o opro mie nio wa niu falą ra dio lo ka cyjną.
Po ka zuje pilo to wi, ja kie go typu sta cja ra dio lo ka cyjna na mie rza sa mo lot.



SA-1 GUILD – ra dziecki prze ciw lot niczy ze staw ra kie to wy, któ re go ory ginal ne ozna cze nie to S-
25 Berkut. Był to pierw szy PZR opra co wa ny w ZSRR, prze widzia ny do bez po średniej obro ny
Mo skwy.

SA-2 GUIDE LI NE – ra dziecki PZR S-75, któ re go ko lejne wersje no szą na zwy Dźwina, De sna
i Woł chow. Uży wa ny przez Wojsko Pol skie do 2001 roku.

SA-3 GOA – ory ginal nie na zwa ny S-125 Newa, opra co wa ny w ZSRR w celu uzupeł nie nia S-25
i S-75, w po rów na niu z któ ry mi le piej zwal czał cele ma new rują ce na ma łej wy so ko ści. W Pol sce
na ba zie PZR S-125 M opra co wa no Prze ciw lot niczy Ze staw Ra kie to wy Newa S.C. (Sa mo bież ny
i Cy fro wy), uży wa ny przez Wojska Lot nicze do dnia dzisiejsze go.

SA-6 GAIN FUL – ra dziecki sa mo bież ny PZR 2K12 Kub, na podwo ziu gą sie nico wym. Uży wa ny
obecnie tak że przez Wojska Obro ny Prze ciw lot niczej Rze czy po spo litej Pol skiej, w wersji 2K12M.

SA-8 GEC KO – ra dziecki sa mo bież ny PZR 9K33 Osa, na podwo ziu ko ło wym. W Pol sce uży wa ny
przez jednost ki Wojsk Obro ny Prze ciw lot niczej pod ozna cze niem PRWB (prze ciw lot niczy ra kie ‐
to wy wóz bo jo wy) 9A 33BM Osa.

SAHR, Semi-Active Ra dar Ho ming – pół ak tyw ne sa mo na pro wa dza nie ra dio lo ka cyjne.

SAM, Surfa ce-to-Air Missile – ra kie to wy po cisk zie mia-po wie trze, może być na pro wa dza ny ra ‐
da ro wo lub na podczerwień, prze ciw lot niczy ze staw ra kie to wy (PZR).

SEAD, Suppression of Ene my Air De fen se – obez władnie nie nie przy ja ciel skiej obro ny po ‐
wietrz nej. Misje wy ko ny wa ne przez „Dzikie Ła sice”.

SEFE, Stan da riza tion and Eva luation Flight Exa miner – pilot-egza mina tor, lot niczy egza mi‐
na tor ds. stan da ry za cji i oce ny.

SI DE WIN DER – ame ry kań ski po cisk ra kie to wy AIM-9 kla sy po wie trze-po wie trze, na pro wa ‐
dza ny termicz nie.

SILNIK RZĘ DOWY – sil nik spa lino wy wie lo cy lin dro wy, w któ rym cy lin dry usy tuowa ne są
w jednym rzę dzie.

SILNIK ROTACYJ NY – sil nik ciepl ny o spa la niu we wnętrz nym. Ro dzaj lot nicze go sil nika spa li‐
no we go o za pło nie iskro wym, w któ rym obra ca się ka dłub sil nika z cy lin dra mi, a wał korbo wy
jest nie rucho my.



SLAM MER – slan go we okre śle nie ame ry kań skie go po cisku ra kie to we go AIM-120 średnie go za ‐
się gu kla sy po wie trze-po wie trze.

SMS, Sto res Ma na ge ment System – system za rzą dza nia podwie sze nia mi. Kom puter po kła do ‐
wy, któ ry do ko nuje obliczeń ba listycz nych dla wszyst kich ro dza jów uzbro je nia i wy świe tla sym ‐
bo lo gię nie zbędną do ce lo wa nia.

SMUGACZ – ele ment po cisku, któ re go ce lem jest wy two rze nie cią gną cej się za po ciskiem smugi
ognia. Za sto so wa nie po cisków wy po sa żo nych w smuga cze umoż liwia śle dze nie ich toru lotu.
Po ciski wy po sa żo ne w smuga cze są sto so wa ne do wstrze liwa nia się i wska zy wa nia ce lów.

STATECZ NIK – nie rucho ma (sta ła) lub na staw na część uste rze nia stat ku po wietrz ne go.

STER – rucho ma część uste rze nia stat ku po wietrz ne go, służą ca do wy wo ły wa nia odpo wiednich
zmian kąta na tarcia (ster wy so ko ści) i obro tu wzglę dem osi pio no wej (ster kie run ku).

STRAIGHT FLUSH – sta cja ra dio lo ka cyjna wy kry wa nia ce lów PZR SA-6, ozna czo na ory ginal nie
jako 1S11.

STRE FA RAŻE NIA – prze strzeń po wietrz na nad te re nem o po wierzchni oko ło 78 kilo me trów
kwa dra to wych. Al fa nume rycz ne iden ty fika to ry stref ra że nia umoż liwia ją ko ordy na cję dzia łań
po szcze gól nych sa mo lo tów lub forma cji.

STRZELBA – skró to wy ko munikat ozna cza ją cy odpa le nie po cisku po wie trze–zie mia Ma ve rick.

ŚLE PY – utra ta kon tak tu wzro ko we go z in nym sa mo lo tem wła snej forma cji.

TAC, Tactical Air Com mand – Do wódz two Lot nictwa Tak tycz ne go.

TACAN, Tactical Air Na viga tion system – wojsko wy tak tycz ny system na wiga cji. Po da je na wy ‐
bra nych ka na łach na miar i odle głość sa mo lo tu od na ziem nej ra dio la tarni lub in ne go stat ku po ‐
wietrz ne go.

TALLY – kon takt wzro ko wy z nie przy ja ciel skim sa mo lo tem. Nie kie dy uży wa ny w przy padku
do strze że nia ja kie go kol wiek sa mo lo tu.

TARCZA STRZELNI CZA – na zwa absol wen ta Kursu In struk to row Lot nictwa My śliw skie go
USAF. Inna na zwa ta kie go pilo ta to Po sia dacz Łaty.

TFS, Tactical Fighter Squadron – Eska dra Lot nictwa Tak tycz ne go.



TOC, Tactical Ope ra tions Cen ter – Cen trum Ope ra cji Tak tycz nych.

TOT, Time Over Target – czas osią gnię cia celu.

TTB, tan ker/transport/bom ber – tan ko wiec/transporto wiec/bom bo wiec.

UAV, unman ned aerial ve hicle – bez za ło go wy sta tek po wietrz ny. Pierwot nie uży wa ny do za dań
roz po znaw czych, obecnie co raz czę ściej do za dań ude rze nio wych.

UNI FORM – ra dio sta cja UHF (pra cują ca w za kre sie fal de cy me tro wych).

UPT, Un dergra duate Pilot Tra ining – Podsta wo we Szko le nie Pilo tów.

VIC TOR – ra dio sta cja VHF (pra cują ca w za kre sie fal ul tra krót kich, me tro wych).

VMU, Voice Messa ging Unit – układ ostrze ga ją cy pilo ta, w sa mo lo tach bo jo wych naj czę ściej gło ‐
sem ko bie ty, o nie bez pie czeń stwie podczas lotu.

VUL – skrót od „cza su po dat no ści na uszko dze nia” (vulne ra bility). Jest to czas wy zna czo ny
(w roz ka zie skró co nym, czy li fra gu), przez jaki sa mo lot prze by wa w re jo nie celu.

WILCO, will com ply – „za sto suję się”. Wojsko wy spo sób po wie dze nia „zro bię to!”.

WSO, We apons System Of ficer – ope ra tor uzbro je nia, któ ry w starszych ty pach sa mo lo tów, jak
F-14 i F-4 obsługiwał ra dio lo ka tor po kła do wy. Nie jest pilo tem.

WVR, Within Visual Ran ge – wal ka w za się gu widzial no ści.

WY WRÓT – opa da ją ca wersja za wro tu Im mel man na. Pilot odwra ca sa mo lot na dole pę tli – jest
to po łą cze nie pół becz ki z pół pę tlą.

ZASOBNIK WALKI ELEKTRONICZ NEJ – podwie sza ny pod ka dłubem lub skrzy dła mi stat ku po ‐
wietrz ne go za sobnik za wie ra ją cy an te ny odbie ra ją ce pro mie nio wa nie elek tro nicz ne nada wa ‐
ne przez prze ciw nika i na dajniki za kłó ceń, służą ce do emito wa nia sy gna łów elek tro nicz nych
na czę sto tliwo ściach pra cy nie przy ja ciel skich sta cji ra dio lo ka cyjnych. Dzia ła nie urzą dzeń za ‐
mon to wa nych w za sobniku ste ro wa ne jest przez kom puter po kła do wy.

ZASZCZYT NY KRZYŻ LOT NI CZY, Distin guished Fly ing Cross – ame ry kań skie odzna cze nie
wojsko we przy zna wa ne za bo ha terstwo lub nie zwy kłe osią gnię cie podczas lotu. Może być
nada ne każ de mu żoł nie rzo wi ame ry kań skich sił zbrojnych. W cza sie dzia łań wo jen nych me dal



może być tak że nada ny żoł nie rzom sił so jusz niczych oraz in struk to rom i uczniom szkół lot ni‐
czych.

ZAWRÓT, za wrót Im melman na – figura akro ba cji lot niczej, wy ko rzy sty wa na podczas wal ki po ‐
wietrz nej. Po le ga ona na zmia nie kie run ku lotu o 180 stopni z jedno cze snym na bra niem wy so ‐
ko ści. Skła da się ona z po ło wy pę tli i (w drugiej ko lejno ści) po ło wy becz ki, przy czym becz kę (ści‐
ślej – pół becz kę) pilot wy ko nuje w skraj nie górnym po ło że niu pę tli. Po wy ko na niu za wro tu sa ‐
mo lot znajduje się znacz nie wy żej, ale leci z mniejszą prędko ścią.

ZGUBA – utra ta kon tak tu wzro ko we go. Po ję cie po win no być uży wa ne wy łącz nie w odnie sie niu
do nie przy ja ciel skich stat ków po wietrz nych. Czę sto uży wa ne za miast „śle py”.

ŻMI JA, VI PER – slan go wa na zwa sa mo lo tu wie lo za da nio we go F-16.

ŻMIJ KA – ma newr po le ga ją cy na wpro wa dza niu sa mo lo tu ko lejno w prze ciw ne krót ko trwa łe
za krę ty, przez co tor lotu nie jest linią pro stą, a ła ma ną.



Bibliografia

Ilość lite ra tury obejmują cej minione stulecie, w szczególności okres konfliktów zbrojnych 1914–
2003 jest przytłaczająca; każdy okres może, i często stanowi pracę życia badacza. Moim celem
nie jest stworzenie encyklopedii, a umożliwienie czytelnikowi wglądu w te wydarzenia. Mam
nadzieję, że takie podejście pomoże lepiej zrozumieć zagadnienie oraz zachęci do pogłębionej
lektury. We wszystkich przypadkach dołożone zostały starania, aby podać źródło dostępnych
informacji – składam moje najszczersze przeprosiny, jeśli ktoś został niechcący pominięty.

Praw do po dobnie najlepszym ogól nym źró dłem wie dzy o I wojnie świa to wej jest A World Un‐
done: The Story of The Gre at War autorstwa G.W. Mey era. W tej po zy cji do sko na le odma lo wa no
tło, opisa no nie tyl ko kwe stie wojsko we, lecz tak że eko no micz ne, spo łecz ne i po litycz ne, któ re
mają istot ny wpływ na osta tecz ny wy nik kon flik tu.

Do sko na łym opisem mało zna ne go i czę sto za gma twa ne go okre su po mię dzy wojna mi
świa to wy mi jest Pa ris, 1919 Marga ret MacMil lan. Udet: A Man’s Life autorstwa Han sa Herlina po ‐
ka zuje zma ga nia jedne go z by łych ofice rów w po wo jen nych Niem czech. Najlepszą pra cą do ty ‐
czą cą wojny pol sko-bol sze wickiej jest zna ko mity Orzeł bia ły, czer wona gwiazda Norma na Da vie ‐
sa. Od daw na po dziwia łem ducha Po la ków oraz ich go to wość na wet do nie rów nej wal ki,
a książ ka ta sta ła się jedną z mo ich ulubio nych.

Na pisa no sto sy opra co wań do ty czą cych lat 1939–1945, bardzo słusz nie zresz tą. Był to okres,
któ ry zde finio wał XX wiek, a jego kon se kwen cje są na dal odczuwal ne w dzisiejszym świe cie.
Wspa nia ła książ ką With Wings Like Eagles Micha ela Kordy spo czy wa w widocz nym miejscu pod
portre tem Spit fire’a na pół ce mo jej biblio tecz ki. Autor ma umie jęt ność kon den so wa nia ogro mu
in forma cji w czy tel ny spo sób. Rów nież Battle of Brita in Ja me sa Hol lan da sta no wi obo wiąz ko wą
po zy cję dla każ de go, kto chce na po waż nie zgłę bić tych klika tra gicz nych mie się cy histo rii świa ‐
ta. Książ ka Hitler’s Eagels Chrisa McNa ba jest peł na szcze gó łów, in forma cji technicz nych i do ‐
sko na łych ry sun ków, a 1942 Win sto na Gro oma ofe ruje do sko na łą ana lizę najbardziej kry tycz ne ‐
go roku podczas tego kluczo we go kon flik tu.

Abso lut nie nie zbędną lek turą do ty czą cą pół wie cza po za koń cze niu II woj ny świa to wej jest Air
Wars and Air craft Victo ra Flin tha ma. Jego ta be le jedno stek, histo rie ich roz miesz cze nia oraz ko ‐
men ta rze oka za ły się nie zbędne podczas pisa nia mo jej książ ki. Rów nie waż na i istot na jest
książ ka autorstwa ge ne ra ła Wil lia ma „Spike’a” Mo my era Air Power in Three Wars. Mimo że jej
układ może cza sem być mało przej rzy sty, głę bia wie dzy auto ra o każ dym z kon flik tów z na ‐
wiąz ką to re kom pen suje. Ken neth Werrell na pisał dwie książ ki, któ re oka za ły się nie zbędne:
Sa bres over MiG Alley i Ar chie to SAM: A Short Ope ra tional History of Ground Ba sed Air-De fense. Obie



czy ta się bardzo do brze i obie za wie ra ją trudne do zna le zie nia szcze gó ły technicz ne.
Ko rea i Wiet nam były zło żo ny mi wojna mi re gio nal ny mi, któ re mia ły (i na dal mają) glo bal ‐

ne kon se kwen cje. The Kore an War Maxa Ha stin ga i The History of an Unwinna ble War, 1945–1975
Johna Pra do sa najle piej odda ją prze bieg obu kon flik tów. Wresz cie History of Ae rodyna mics Johna
An derso na, moja ulubio na po zy cja do ty czą ca spe cja listycz nych za gadnień technicz nych. Za rów ‐
no te, jak i inne pra ce, któ re z wdzięcz no ścią wy ko rzy sta łem, po da ne są po niżej. Rów nież sek ‐
cja uwag do da na zo sta ła w celu uzupeł nie nia in forma cji.
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Uwagi bibliograficzne

PROLOG

Szcze gó ło we in forma cje na te mat Ro lan da Garro sa i jego ka ra binu ma szy no we go zna la złem
w książ ce Archa White ho use’a De cisive Air Battles of the First World War. Opisy walk po wietrz nych
podczas I wojny świa to wej były za zwy czaj dość nie do kładne. Naj lepsze źró dło sta no wią dzien ‐
niki pilo tów lub ra porty z misji bo jo wych, cho ciaż te ostat nie są nie zwy kle zwię złe. Mój opis
jego wal ki po wietrz nej sta no wił kom pila cję wszyst kich do stępnych źró deł oraz in forma cji za ‐
czerpnię tych z do sko na łej książ ki Tre vo ra Hen sha wa The Sky The ir Battle field.

Kom pila cja F.W. Ba iley’ego i Christo phe ra Cony’ego The French Air Se rvice War Chronology
1914–1918; za wie ra opis każ dej udo kumen to wa nej wal ki po wietrz nej, sto czo nej przez fran cu‐
skich lot ników podczas I wojny świa to wej. Z po wo du bra ku do kładnych in forma cji z wcze sne go
okre su lot nictwa wojsko we go, wie lo krot nie spraw dza łem in forma cje na te mat po szcze gól nych
walk i po sta ci w tak wie lu źró dłach, jak tyl ko było to moż liwe.

Wy śmie nita stro na in terne to wa Wil la Bo uche ra An Illu stra ted History of WWI (www.wwia via ‐
tion.com) do starcza do brych stresz czeń i wspa nia łych ko lo ro wych ry sun ków wszyst kich sa mo lo ‐
tów uży wa nych przez stro ny kon flik tu.

ROZDZIAŁ 1

Fa scy no wa ły mnie po cząt ki I wojny świa to wej. Z dzisiejszej perspek ty wy te cza sy wy da ją się
za wiłym, lecz bardzo istot nym fragmen tem na szej histo rii. Two rzą one po most po mię dzy
daw nym i no wym świa tem, są świadkiem upadku im pe riów i na ro dzin współ cze snej techno lo ‐
gii. Dla za zna jo mie nia się z tłem, przy czy na mi i po cząt ko wą fazą tego zło żo ne go kon flik tu,
warto prze czy tać H.P. Wil l mot ta World War I oraz czwarty roz dział świet nie na pisa nej pra cy
G.W. Mey era A World Undone: The Story of the Gre at Meyer War 1914 to 1918.

Książ ka Lee Ken nett’a The First Air War 1914–1918 śle dzi pierw szy okres lot nictwa, gdy sa mo lo ty
przy ję ły od ka wa le rii rolę zwia du, a ich woj sko wy po ten cjał zo stał po raz pierw szy do ce nio ny.
Szcze gól nie po do ba ło mi się do kładne przedsta wie nie roz wo ju sa mo lo tów i ich ewo lucji w kie ‐
run ku ma szyn bo jo wych oraz cha rak te ry sty ki pilo tów.



Po dobnie pre zen tuje się książ ka Ste phe na Longstre eta The Ca nvas Falcons. Roz dział trze ci jest
szcze gól nie istot ny, je śli cho dzi o uka za nie po cząt ków wojny i re ak cji po szcze gól nych stron
kon flik tu. Po ka zuje tak że, jaki wpływ na roz wój lot nictwa mia ło po ło że nie wojsk lą do wych.

Arch White ho use w swo jej książ ce De cisive Air Battles of the First World War opisuje nowy alumi‐
nio wy system łą cze nia amunicji, któ ry za stą pił płó cien ne ta śmy na na bo je.

Wio sną 1915 roku An tho ny Fok ker zbudo wał Ein decke ra i wy po sa żył go w ka ra bin ma szy no wy
Pa ra bel lum. Zo sta ło to szcze gó ło wo opisa ne w książ ce Tre vo ra Hen sha wa The Sky The ir Battle ‐
field. Me cha nizm syn chro niza cyjny po zwa la ją cy na strze la nie przez śmigło sta no wił pierw szy
techno lo gicz ny wy na la zek, któ ry prze mie niał sa mo lo ty w ma szy ny bo jo we. Zna la złem ory gi‐
nal ny podręcz nik „C.C”. Inter rup ter Gear (Ministry of Mu nitions, De partment of Air craft Produc tion,
ma rzec 1918). Umoż liwia ło to pilo tom, ta kim jak Oswald Bo el ke kie ro wa nie i do wo dze nie pierw ‐
szy mi praw dziwy mi pilo ta mi my śliw skimi. Jego histo rię opo wie dział prof. Jo han nes Werner
w książ ce Knight of Ger ma ny, Knight of Ger ma ny.

ROZDZIAŁ 2

Je den z najcie kaw szych aspek tów, któ ry mi zaj mo wa łem się w mo jej książ ce, do ty czył pilo tów
my śliw skich. Szczę śliwie zna la złem kil ka bardzo do brych, cho ciaż tro chę nie przy stępnych tek ‐
stów źró dło wych na ten te mat. Wśród nich po ja wiła się książ ka Ro berta Jack so na Figh ter Pilots of
World War I oraz Martina Kit che na The Ger man Officer Corps 1890–1914. Obaj auto rzy nie tyl ko
umoż liwili wgląd w me to dy szko le nio we, lecz tak że uka za li śro do wiska spo łecz ne, z któ rych
wy wo dzili się kon kret ni pilo ci. Do sko na ły arty kuł pió ra Ja me sa A. Sha wa za ty tuło wa ny Officer
and Gentle men: Gentle manly Mystique and Milita ry Effec tive ness in the Nine te enth Centu ry British Army
za pew nił nie zwy kły wgląd w tę te ma ty kę.

Opra co wa nia Rippo na i Ma nuela The Es sential Cha rac te ristics of Avia tors oka za ły się nie zwy kłym
zna le ziskiem, po nie waż za wie ra ły pierw sze zna ne me dycz ne cha rak te ry sty ki pilo tów.

Książ ki Jack Herris i Pe arson Bob Air craft of World War I, 1914–1918 oraz Hugha Co wina Allied Avia ‐
tion of World War I do starczy ły bardzo do brych da nych technicz nych na te mat sa mo lo tów Avro,
Nie uportów i Fok ke rów.

In nym nie spo dzie wa nym odkry ciem było Muzeum Za byt ko wych Sa mo lo tów w Fort Lupton
w Ko lo ra do. Pan Andy Hall był uprzejmy po da ro wać mi swój czas, ma te ria ły histo rycz ne i wie ‐
dzę – mię dzy in ny mi na le żą cy do Jo se fa Ja co ba Order Nie bie skie go Maxa i księ gi lo tów.

Książ ki Richarda P Hal lion Rise of Figh ter Air craft 1914–1918 oraz Jona Gut t ma na The Origin of Figh ‐



ter Air craft sta no wiły nie oce nio ną po moc w prze śle dze niu drobnych, acz kol wiek kluczo wych po ‐
stę pów, ja kie po czy nio no w burz liwych mie sią cach 1916 roku.

Pew nym źró dłem wie dzy na te mat se lek cji nie mieckich pilo tów, ich szko le nia oraz roz wo ju
nie mieckie go lot nictwa i ope ra cji bo jo wych podczas I wojny świa to wej, po zo sta je pra ca gen.
Ern sta von Ho eppner Ger ma ny’s War in the Air.

ROZDZIAŁ 3

H.P. Wil l mott w World War I opisuje wa run ki ży cia na fron cie i spo so by budo wa nia umocnień.
G.W. Mey er w pra cy A World Undone: The Story of the Gre at War 1914 to 1918 szcze gó ło wo opisuje
nie mieckie forty fika cje.

Lot nicy z re guły żyją w in nych wa run kach, po nie waż muszą po zo sta wać blisko swo ich sa mo lo ‐
tów. Knight of Ger ma ny Werne ra oraz The Ca nvas Fal cons Long stre eta do starcza ją do brych opisów
ży cia na lot nisku, wy ży wie nia i szkiców po sta ci.

Książ ka Fre de ricka Libby’ego, Hor ses Don’t Fly oraz Fran cisa C. Churcha, Dia ry of a WWI Pilot od‐
kry wa ją oso biste prze my śle nia mło dych lot ników przez pry zmat ich listów i dzien ników. Jak
stwierdził Libby, „dziew czy ny nie były dro gie… O cóż wię cej mógł pro sił chło pak?”.

The First Air War Ke net ta, a szcze gól nie Dzien nik Co no ve ra, oka za ły się bardzo po mocne
w przedsta wie niu za gadnień w tym roz dzia le.

Po zo sta łe ko niecz ne do prze ka za nia in forma cje do ty czą podstaw ae ro dy na miki, sil ników, pa li‐
wa i funk cjo no wa nia uzbro je nia lot nicze go. Jane’s Figh ting Air craft of World War I oraz książ ka
Johna D. An derso na A History of Ae ro dy na mics za wie ra ją spo ro do dat ko wych wia do mo ści, po ‐
dobnie jak pra ca Ale ca Lumsde na, British Piston Engines and The ir Air craft.

Roz wój syste mów ce low niczych i opis ich po szcze gól nych ro dza jów moż na zna leźć w pra cy
Wal la ce’a Clarke’a British Air craft Ar ma ment: RAF Guns and Gunsights.

Gdzie tyl ko było to uza sadnio ne, uwa ża łem że cen nym bę dzie za cy to wa ne sa mych pilo tów.
Do brym źró dłem jest m.in. książ ka C.G. Jef forda, The Flying Ca mels: The History of No. 45 Squ ‐
adron oraz wspo mnie nia odzna czo ne go Krzy żem Wik to rii ma jo ra Je ma esa McCudde na Flying
Fury.

Wio sną 1917 roku roz wój lot nictwa zde cy do wa nie przy spie szył; wie le no wych kon struk cji wpro ‐
wa dza nych było do jedno stek linio wych. Uwzględnia ły one roz wią za nia wy pra co wa ne w po ‐



przednich la tach. Lide rem tych zmian był Tom my So pwith. Książ ka Bruce Ro bert so na Sopwith:
The Man and His Air craft opisuje nie tyl ko po stać kon struk to ra, lecz tak że pro ces pro duk cji.

W celu przy bliże nia „drugiej stro ny kon flik tu” wy ko rzy sta łem pra cę Norma na Frank sa i Fran ka
Ba iley’ego Ja sta Pilots. Istot ne jest bo wiem dla mnie w tek stach o te ma ty ce histo rycz nej na ‐
świe tle nie kon flik tu z moż liwie wie lu perspek tyw. Sko rzy sta łem z na stę pują cych po zy cji: Barry
Diggens Sep tem ber Eve ning: The Life and Final Com bat of the Ger man Ace Wer ner Voss, E.D. Crun dall
Figh ter Pilot on the We stern Front i Floyd Gibbons Red Knight of Ger ma ny.

Jak za wsze oso biste histo rie do ty czą ce pilo tów po obu stro nach fron tu wie le mó wią o tym, kim
na praw dę byli. Opisy Micka Man nocka i Al berta Bal la w książ ce Ro berta Jack so na Jackson’s Figh ‐
ter Pilots of World War I oka za ły się wiel ce po mocne. Tak samo jak Above the Lines: The Aces and Fi‐
gh ter Units of the Ger man Air Se rvice, Na val Air Se rvice and Flanders Ma rine Corps, 1914–1918 autor‐
stwa Norma na Frank sa, Fran ka W. Ba iley’ego i Russel la Guesta.

Bloody April pió ra Pe te ra Harta w nie zwy kle szcze gó ło wy spo sób opisuje żoł nie rzy, sprzęt,
uzbro je nie i aspek ty po litycz ne w cza sie tego kluczo we go mo men tu wojny. Szcze gól nie cie ka ‐
we są wspo mnie nia Al berta Bal la.

ROZDZIAŁ 4

Ko men ta rze na te mat Ro berta Smitha-Barry’ego i szcze gó ły do ty czą ce jego me tod szko le nio ‐
wych zna leźć moż na w arty kule Vin cen ta Oran ge’a Robert Raymond Smith-Bar ry (1886–1949)
w Oxford Dic tiona ry of Na tional Biogra phy.

Wy da rze nia to wa rzy szą ce śmierci Werne ra Vossa zo sta ły do brze udo kumen to wa ne przez Ja ‐
mes McCudden w jego książ ce Figh ting Fury oraz w pra cach Ho warda Sky The ir Battle field i Figh ter
Pilots of World War I.

Norman Franks, Frank W. Ba iley i Russell Guest w Over the Front: A Com ple te Re cord of the Figh ter
Aces and Units of the United Sta tes and French Air Se rvices, 1914–1918 ze bra li wspa nia łą ko lek cję do ku‐
men tów, któ rą wy ko rzy sta łem w pierw szej czę ści książ ki.

Pan Andy Hall z Muzeum Za byt ko wych Sa mo lo tów dyspo nuje bo ga tą wie dza, za czerpnię tą
z dzie jów jego ro dziny, na te mat La fay et te Esca dril le. Odby łem z nim wie le wy wia dów w lu‐
tym 2013 roku.

Wie le cen nych in forma cji za wie ra La fayette Flying Corps autorstwa Den nisa Gordo na. Po le cam
opisy ży cia co dzien ne go w Pa ryż podczas wojny i szkic ży cio ry su Norma na Prin ce.



Kil ka lot niczych przy gód Ray mond Col lisha wa i jego „Czarne go Klucza” zo sta ło opisa nych w De ‐
cisive Air Battles, The Sky The ir Battle field.

Czy tel nikom za in te re so wa nym do sko na łym podsumo wa niem strat wo jen nych z 1918 roku po ‐
le cam pierw szy roz dział pra cy Pe te ra Harta Aces Falling.

Śmierć Man fre da von Richtho fe na przez sto lat oto czo na była ta jem nicą. Jej oko licz no ści zo ‐
sta ły szcze gó ło wo opisa ne w Red Knight of Ger ma ny pió ra Floy da Gibbo na i Aces Falling autorstwa
Pe te ra Harta. Moje wła sne wnio ski, któ re opisa łem w roz dzia le czwartym, opie ra ją się na do ‐
stępnej lite ra turze, mo ich do świadcze niach jako pilo ta my śliw skie go i przede wszyst kim Liście
Be avisa. Pierwot nie był to list skie ro wa ny do wy daw cy bry tyjskie go Army Quarterly z 1931 roku.
Dzię ki uprzejmo ści Andy’ego Hal la mia łem oka zję za po znać się z tym do kumen tem, któ ry
znajduje się w Muzeum Za byt ko wych Sa mo lo tów w sta nie Ko lo ra do.

ROZDZIAŁ 5

Nie miecka ofen sy wa, któ rej ce lem było za koń cze nie woj ny za nim Ame ry ka nie do trą do Euro ‐
py, opisa na zo sta ła w World War I Wil l mot ta oraz w ca łej szó stej czę ści A World Undone Mey era.

O śmierci wie lu wiel kich asów lot nictwa moż na prze czy tać w książ ce Terry’ego C. Tre adwel la
i Ala na C. Wo oda Ger man Knights of the Air, 1914–1918, a tak że w pra cy Gu est’s Above the Lines, and
Shores autorstwa Frank sa, Ba iley’ego i Guesta. Jak za wsze warto się gnąć po Aces Falling Pe te ra
Harta.

Ostat nia nie zwy kła wal ka ma jo ra Ma jo ra Bil ly’ego Barke ra zo sta ła opisa na w kil ku źró dłach,
mię dzy in ny mi w The Sky The ir Battle field Ho warda i w książ ce Jack so na Figh ter Pilots of World
War On.

Niem cy w 1918 roku zo sta ły przejmują co uka za ne przez Wil l mot ta w World War I.

ROZDZIAŁ 6

Tak jak za uwa żył pre zy dent Wo odrow Wil son, „…skoń czy ło się, ale nikt nie jest usa tysfak cjo no ‐
wa ny. Po zwa la mi to mieć na dzie ję, że za warliśmy spra wie dliwy po kój; lecz wszyst ko jest
w ręku Boga”. Ostat ni roz dział The Gre at War May era po zwa la zro zumieć zmia ny, ja kie za szy ły
w świe cie po 1918 roku. Po dobne go wglą du w po wo jen ne re alia do starcza Pa ryż 1919: Six Months
That Changed The World autorstwa Ma ga ret MacMil lan.



Do nio słe wy da rze nie, ja kim była woj na pol sko-bol sze wicka z lat 1919–1921, mia ło po waż ne,
cho ciaż za zwy czaj nie do ce nia ne kon se kwen cje dla Euro py. Warto za po znać się z History of the
Polish Air For ce 1918–1968 autorstwa Je rze go Cyn ka oraz jego ko lejną książ ką Polish Air craf
1893–1939. Oso biście odwie dziłem rów nież Muzeum Na ro do we w Warsza wie oraz kil ka pól bi‐
tew nych w celu bliż sze go po zna nia tam tej epo ki.

White Eagle, Red Star, Orzeł bia ły, czer wona gwiazda Norma na Da vie sa sta no wi nie zbędną lek turę
dla ba da czy tego kon flik tu. Szcze gól nie waż ny jest roz dział drugi pt. Winter of Disillu sionment.

Pa mięt niki Ma rio na Ate na i Arthura Orrmon ta pt. Last Tra in Over Rostov Bridże to praw dziwy
skarb lite ra tury. Aten był na jem nikiem i wal czył po stro nie bia łych. Jego książ ka do starcza bez ‐
cen ne go opisu wa run ków ży cia, wojny i la ta nia.

„By łem śmia ły, ko cha łem ry zy ko, sze dłem na skró ty i zo sta łem na tym przy ła pa ny zbyt wie le
razy”. Tak oce niał sie bie po re zy gna cji z na uki w Aka de mii ma ry narki wo jen nej USA w An na ‐
po lis mło dy Ame ry ka nin o na zwisku Me rian Co oper. Flight of Eagles auto rów Ro berta F. Ka ro le ‐
vit za i Rossa Fen na uka zuje pol ską stro nę kon flik tu oraz przy bliża histo rię Eska dry My śliw skiej
im. Ta de usza Ko ściusz ki zło żo nej z ame ry kań skich ochot ników.

O in nym ame ry kań skim ofice rze ma ry narki wo jen nej, któ ry zo stał na jem nikiem, opo wia da
książ ka Richarda K. Smitha i R. Cargil la Hal la Five Down, No Glory: Frank G. Tinker, Mer ce na ry Ace
in the Spa nish Civil War. Po zy cja ta mówi rów nież o przy czy nach i skut kach hisz pań skiej wojny
Do mo wej.

Warto po rów nać rów neż arty kuł Gra ha ma D. Macklina Ma jor Hugh Pollard, MI6, and the Spa nish
Civil War. w Histo rical Jo urnal (2006).

O tym kon flik cie opo wia da rów nież książ ka Ro bert Forsy tha Aces of the Le gion Condor.

ROZDZIAŁ 7

Sy re na za mon to wa na na Sztuka sach po cząt ko wo sia ła prze ra że nie wśród żoł nie rzy nie oby tych
z techniką. John Ke egan w swo jej książ ce The Se cond World War wpro wa dza w ge ne zę II wojny
świa to wej.

Książ ka Ja mes Hol land The Battle of Brita in wspa nia le i wie lo warstwo wo opisuje za gadnie nia po ‐
litycz ne, ludzi i sa mo lo ty w po cząt ko wym okre sie wojny.

Ist nie je roz budo wa na lite ra tura na te mat roz wo ju kon struk cji lot niczych z tego okre su. Za chę ‐



cam do lek tury na stę pują cych ksią żek: Gre at Air craft of the World: Hawker Hur rica ne, Lena Ca cut ‐
ta, Air Com bat Re ader, Bras sey’s Air Com bat Re ader auto rów Wal te ra Boy ne’a i Philipa Han dle ma ‐
na oraz Fight for the Sky: The Story of the Spitfire and Hur rica ne Do uglass Ba de ra. In forma cje do ty ‐
czą ce pro jek tu i pro duk cji Hurrica na po cho dziły w więk szo ści z książ ki Johna W. Fo zarda Syd ney
Camm and the Hur rica ne: Per spec tives on the Ma ster Figh ter De signer and his Finest Achie ve ment.

Szcze gó ły na te mat upadku Fran cji i funk cjo no wa nia ich syste mu obro ny moż na zna leźć
w książ ce Battle of Brita in Hollanda.

Nie miecki as Hans-Ek kard Bob był praw dziwym władcą prze stwo rzy. Jego książ ka Be trayed Ide ‐
als: Me moirs of a Luftwaffe Figh ter Ace sta no wi fa scy nują ce spojrze nie na wojnę z perspek ty wy
ka biny nie mieckie go my śliw ca.

Jesz cze raz po le cam Battle of Brita in Ja me sa Hol lan da za wie ra ją cy opis ewa kuacji wojsk alianc‐
kich z Dun kierki.

ROZDZIAŁ 8

Pisząc o Luft waf fe, opie ra łem się po cząt ko wo na książ ce Chrisa McNa ba Hitler’s Eagles: The Luft‐
waffe 1933–45. Moż na zna leźć tam do sko na łe in forma cje na te mat struk tury, se lek cji, a na wet
umun duro wa nia.

Wy jąt ko wa pra ca Micha ela Kordy With Wings Like Eagles wy ja śnia wie le na te mat po wsta nia
oraz technicz nych i po litycz nych aspek tów zwią za nych z RAF-em i Luft waf fe. Szcze gól nie za ‐
in te re so wa ło mnie po rów na nie obu sił po wietrz nych.

Len De ighton w swo jej książ ce Figh ter przedsta wia zwię złe cha rak te ry sty ki Hurrica nów, Spit fi‐
re’ów i Messerschmit tów Bf 109.

Czy tel nikom za in te re so wa nym nie mieckim syste mem szko le nio wym po le cam Jagd ge schwa der
53 A History of the “Pik As” Ge schwa der March 1937– May 1942 Jo che na Prie na oraz Spit fire on my
Tail.

Opisy walk po wietrz nych widzia ne z ka bin sa mo lo tów były moż liwe, po nie waż sam je stem pi‐
lo tem my śliw skim. Jednak dla przedsta wie nia za byt ko wych sa mo lo tów z II wojny świa to wej
bez cen ną oka za ła się pra ca Full Circ le: The Story of Air Figh ting J.E. John so na. Rów nież książ ka
Norma na Fran ka Sky Tiger: The Story of Sa ilor Ma lan oka za ła się bardzo po mocna w spraw dze niu
prze łącz ników, ko munika cji ra dio wej i pro ce dur.



Nie spo sób prze ce nić zna cze nia ra da ru w bitwie o An glię. Przy niósł on klę skę Luft waf fe i wy ‐
ba wie nie RAF-owi. With Wings Like Eagles Kordy oraz Battle of Brita in Hol lan da opisują roz wój
system sta cji ra dio lo ka cyjnych. Bardzo przy dat ne oka za ło się po rów na nie nie mieckich i bry tyj‐
skich syste mów ra da ro wych, któ re zna la złem w książ ce Lena De ighto na Figh ter.

Max Aiken oraz Hugh Do wding przy czy nili się w wiel kiej mie rze do oca le nia Wiel kiej Bry ta nii
wio sną 1940 roku. Obaj utrzy ma li pro duk cję my śliw ców na ko niecz nym po zio mie. Wie le in te re ‐
sują cych szcze gó łów na ten te mat znajdzie my w History of the Se cond World War: British War Pro‐
duc tion autorstwa M.M. Po sta na oraz w Battle of Brita in Hol lan da.

Roz wój nie mieckich i bry tyjskich sil ników opisa ny zo stał w pra cy Mat thew Freuden berga Ne ga ‐
tive Gra vity: The Life of Be atrice Shil ling. Dal sze in forma cje na ten te mat zna leźć moż na
w książ ce Ne ila Gre go ra Da im ler-Benz in the Third Re ich i pra cy Ale ca Lumsde na British Piston En‐
gines and The ir Air craft.

ROZDZIAŁ 9

Książ ka Win sto na Gro oma 1942: The Year That Tried Men’s Souls sta no wi bardzo do bry ogól ny za ‐
rys drugie go roku wojny, po dobnie jak The Se cond World War Ke ega na.

Hans Jo achim Marse il le po zo sta je jednym z najbardziej in try gują cych pilo tów tej wojny. Star of
Africa autorstwa Co lin D. He ato na i Anne-Ma rie Le wis sta no wi kluczo wą po zy cję na te mat
jego ży cia i prze bie gu walk w Afry ce Pół nocnej z nie mieckiej perspek ty wy. Tę te ma ty kę po dej‐
muje rów nież Gro om w książ ce 1942.

Luftwaffe Eagle po dejmują kwe stię prze mian tak tycz nych w Luft waf fe.

Mo derniza cje Messerschmit ta Bf 109 opisa ne zo sta ły w kil ku źró dłach. Za jedne z naj lepszych
uwa żam P-40 War hawk vs Bf-109 Carla Mo le swortha oraz Spitfire vs Bf-109: Battle of Brita in
Tony’ego Hol me sa.

Dla za po zna nia się z histo rią ZSRR w tym okre sie po le cam The Black Book of Com mu nism: Crimes,
Ter ror, Re pres sion autorstwa Stépha ne’a Co urto is oraz The Se cond World War Ke ega na.

Red Phoenix Rising: The Soviet Air For ce in World War II Von Harde sty’a i Ilii Grin berga umoż liwia
nie zwy kle szcze gó ło we spojrze nie na ten sła bo opra co wa ny obszar. Cho ciaż so wieckie archiwa
mają wie le luk i są trudno do stępne, to auto rom uda ło się zdo być cen ny ma te riał.

„Je stem cał ko wicie po chło nię ta wal ką. Nie mogę my śleć o niczym in nym”. Trudno sko ja rzyć te



odczucia z mło dą dziew czy ną, ale Lidia Litwak z pew no ścią nią była. The White Rose of Sta lingrad
Bil le go Yen ne’a w do sko na ły spo sób opisuje ra dzieckie lot nictwo po ata ku Nie miec na ZSSR.

Stra ty po nie sio ne przez ZSRR cy tuję za Red Phoenix Rising Harde sty’ego i Grin berga.

Po sta ci i wy da rze nia z grudnia 1941 opisuję za The Se cond World War Ke ega na. Istot ne wia do ‐
mo ści za wie ra rów nież roz dział po świę co ny pro duk cji prze my sło wej w cza sie wojny.

Technicz ne szcze gó ły do ty czą ce so wieckich sa mo lo tów za warte są w wy mie nio nych po niżej
książ kach. Wy jąt ko wo godny mi uwa gi są: Red Phoenix Rising oraz The White Rose of Sta lingrad.

The Golden Tres sed Soldier dr Ja niny Ka zimie ry Cot tam sta no wi ko lejne do sko na łe źró dło in for‐
ma cji na te mat Lidii Litwak.

„Zajmijmy się wpierw wal ką, mój dro gi, a po tem może bę dzie my mo gli po my śleć o miło ści,
hm?”. Oto je den ze zwro tów, któ rych uży wa ła Lidia w sto sun ku do swo ich na tarczy wych ko le ‐
gów. The White Rose of Sta lingrad.

Do sko na łym źró dłem przedsta wia ją cym nie mieckie szko le nie lot nicze, ży cie co dzien ne pilo tów
i misje bo jo we po ata ku na ZSRR jest Luftwaffe Figh ter Ace Norberta Han niga. Książ ka roz po czy ‐
na się do pie ro w roku 1941 i świet nie na da je się do studiów po rów naw czych z wcze śniejszym
okre sem wojny. Warto po świe cić uwa gę roz dzia ło wi Conduct in War of the Ger man Soldier.

Edward H. Sims, The Figh ter Pilots.

ROZDZIAŁ 10

Pierw szy na lot na Pe arl Harbor zo stał opisa ny za sadniczo w oparciu o transkrypcję ust ne go wy ‐
wia du prze pro wa dzo ne go z Ke nem Tay lo rem 4 grudnia 1986 roku (Chris Co ny be are i Da niel
Martinez).

Kon tekst wy da rzeń pro wa dzą cych do Pe arl Harbor przedsta wio ny zo stał głów nie na podsta wie
The Se cond World War, Ke ega na oraz z The Pa cific War: 1941–1945 Johna Co stel la.

Opis technicz ny sa mo lo tu P-40 Warhawk po cho dzi przede wszyst kim z P-40 War hawk Mo le swor‐
tha.

In forma cje do ty czą ce do bo ru pilo tów i szko le nia za czerpnię te zo sta ły w dużej mie rze z Pilots
With Stripes, Ame rica in WWII, sierpień 2011, Richarda Sassa ma na oraz z The Army Air For ces in



World War II, Volu me Six: Men and Pla nes We sleya Fran ka Cra ve na i Ja me sa Lea Ca te go, a tak że
z „The Avia tion Ca dets” Air For ce Ma ga zine, listo pad 1990, Bruce‘a D. Cal len da ra. Nie oce nio nym
źró dłem wie dzy o lot nikach ma ry narki wo jen nej i pie cho ty morskiej była książ ka Roya Gros‐
snicka i Wil lia ma J. Arm stron ga United Sta tes Na val Avia tion, 1919–1995.

Książ ka Christiny Olds i Eda Ra simusa Figh ter Pilot: The Me moirs of Le genda ry Ace Robin Olds była
po mocna w przedsta wie niu szcze gó łów szko le nia USA AF dla pilo tów aka de mii wojsko wej
w West Po int.

Jak za wsze, punkt widze nia drugiej stro ny ma za sadnicze zna cze nie, je że li chce my na kre ślić
peł ny obraz ja kichś wy da rzeń. Książ ka The Last Zero Figh ter Dana Kin ga peł na jest fak tów do ty ‐
czą cych do bo ru i szko le nia ja poń skich pilo tów oraz tego, jak po strze ga no czas wojny. Re la cja
z pierw szej ręki Ka na me go Ha ra dy była odkryw cza, gdyż wal czył on przez całą woj nę – i prze ‐
żył.

Szcze gó ły do ty czą ce walk o atol Wake Island znajdzie my w The History of Ma rine Corps Avia tion
in World War II Ro berta Sherro da.

Odno śnie do opisów i szcze gó łów rajdu Do olit tle’a odsy łam czy tel nika do I Could Ne ver Be So
Luc ky Aga in Ja me sa H. Do olit tle’a i Carrol la V. Gline sa.

Opisując bitwę o Midway, na wią zy wa łem przede wszyst kim do USN Car riers vs IJN Car riers: The
Pa cific 1942 Marka Stil le go, Pa cific Cru cible, War in the Pa cific Iana Tol la, Car rier Battles: Com mand
De cision in Harm’s Way Do ugla sa V. Smitha, That Gallant Ship: U.S.S. Yorktown (CV-5) Ro berta Cres‐
sma na oraz Shatte red Sword: The Untold Story of the Battle of Midway Jo na tha na Parshal la i An tho ‐
ny‘ego Tul ly’ego.

ROZDZIAŁ 11

Więk szość in forma cji o prze łącz nikach i ukła dzie ka biny po cho dzi z Figh ter Pilot Olda i Ra simusa.
Opis misji bo jo wej to roz winię cie opisu za miesz czo ne go w tej książ ce.

Mustang sta no wił szczy to we osią gnię cie roz wo ju my śliw ców wy po sa żo nych z sil nik tło ko wy
i zmie nił bieg wojny po wietrz nej. W North Ame rican P-51D Mu stang Ro berta Pecz kow skie go zna ‐
la złem tek sty po cho dzą ce z in struk cji obsługi oraz zdję cia ka biny po ka zują ce każ dą dźwignię,
każ dy przy cisk i prze łącz nik.

In forma cje do ty czą ce roz wo ju kon struk cji Mustan gów znajdzie my też w P-51 vs Fw 190: Eu rope
1943–45 Martina Bow ma na.



Wcze sny pro gram roz wo ju kon struk cji Mustan gów w USA, tym bardziej że wią zał się on z RAF,
oma wia Martyn Chorl ton w Allison-Engined P-51 Mu stang.

In forma cje do ty czą ce po szcze gól nych eskadr i ko dów wy wo ław czych po cho dzą z książ ki Maure ‐
ra Air For ce Com bat Units of World War Two oraz Com bat Squ adrons of the Air For ce: World War Two.

In forma cje o prze bie gu walk w Euro pie w 1944 roku znajdzie my u Ke ega na w The Se cond World
War.

Histo rię do ty czą cą ło żysk kul ko wych naj le piej przedsta wia Charles Higham w Tra ding with the
Ene my. To na praw dę za wsty dza ją cy ko men tarz do po wią zań mię dzy woj ną a biz ne sem. Cie szę
się, że mo głem raz jesz cze o nim przy po mnieć.

Po ucza ją ca książ ka The Ame rican Air craft Fac tory in WWII Bil la Yen ne go to do bre źró dło dla
wszyst kich za in te re so wa nych kwe stia mi za opa trze nia i pro duk cji sa mo lo tów bo jo wych. Na
szcze gól ną uwa gą za sługuje drugi roz dział pt. „Bac king into World War II”.

Pisząc o lą do wa niu w Norman dii, ko rzy sta łem obszernie z The Se cond World War Ke ega na, po ‐
dobnie o koń cu wojny na Pa cy fiku. Dane sta ty stycz ne po cho dzą przede wszyst kim z Army Battle
Ca su alties and Nonbattle De aths in World War II – Final Re port (De partment of the Army, 1951) oraz
z US Navy Bure au of Me dicine and Surge ry’s History of the Me dical De partment of the United Sta tes
Navy in World War II: The Sta tistics of Dise ases and Inju ries.

ROZDZIAŁ 12

Air Wars and Air craft: A De ta iled Re cord of Air Com bat, 1945 to the Pre sent (Facts on File, 1990) Victo ra
Flin tha ma to do sko na ła kom pila cja – fak tów, po sta ci, jedno stek i fo to gra fii.

Wal ka po wietrz na mjr. Geo rge’a Da visa zo sta ła opisa na w oparciu in forma cje po cho dzą ce z kil ‐
ku źró deł, m.in. The Inner Se ven Wil lia ma E. Olive ra i Dwighta L. Lo ren za, oraz Paula Corriga na
Last of the Aerial Gunfigh ters. Sce ny lotu re cen zo wa ło kil ku by łych pilo tów sa mo lo tu Sa bre, w tym
płk Ed Rock z USAF (w sta nie spo czyn ku).

Maxa Ha stingsa The Kore an War to wspa nia łe źró dło in forma cji, zwłasz cza Origins of a Tra ge dy.

Fa scy nują cy portret Do ugla sa Ma cArthura znajdzie my w The Coldest Winter: Ame rica and the Kore ‐
an War Da vida Hal bersta ma.

Gen. Wil lia ma W. Mo my era Air Power in Three Wars cy to wa ny jest na stro nach ko lejnych trzech



roz dzia łów. Po nie waż ge ne rał uczest niczył w każ dym z tych kon flik tów, jest to bardzo szcze ‐
gó ło we, choć nie co suche, źró dło wie dzy.

Po zo sta łe dane technicz ne do ty czą ce sa mo lo tów bio rą cych udział w opisa nych kon flik tach znaj‐
dzie my w F-86 Sa bre vs MiG-15 D.C. Dil dy’ego i W.E. Thompso na oraz w Soviet MiG-15 Aces of the
Kore an War L. Kry lo va i Y. Tepsurka eva.

Książ ka Ken ne tha Werrel la Sa bres over MiG Alley to wspa nia łe źró dło wie dzy na te mat roz wo ju,
sta nu technicz ne go i uzbro je nia sa mo lo tów. Patrz też Air War Ove rview.

ROZDZIAŁ 13

Jako były pilot „Dzikich Ła sic” zda ję so bie na szczę ście do brze spra wę ze spo so bu funk cjo no wa ‐
nia ra kiet zie mia–po wie trze. Ze bra łem też ma te riał do ty czą cy ze strze le nia Le opard Two na po ‐
trze by mo jej wcze śniejszej książ ki Viper Pilot.

Do książ ki Stan leya Karno wa, laure ata Na gro dy Pulit ze ra, pt. Vietnam: A History na wią zuję cały
czas w opisie tej zło żo nej i emo cjo nują cej wal ki. Roz dział The War with the Frencz wy dał mi się
nie zwy kle in te re sują cy, jako że rzucał świa tło na sze reg przy czyn tego kon flik tu.

Odno siłem się też nie raz do Vietnam Johna Pra do sa, nie tyl ko ze wzglę du na jego styl, lecz tak ‐
że dla te go, że przedsta wia on kon flikt od jego po cząt ków w 1945 roku aż do wy co fa nia się
Ame ry ka nów.

Rolling Thunder in a Gentle Land: The Vietnam War Re visited An dre wa Wie sta, zwłasz cza roz dział
11, Swatting Flies with a Sled ge ham mer, opisuje fragment wojny po wietrz nej.

Prze pro wa dzo ne oso biście wy wia dy z oso ba mi, któ re wal czy ły z MiG-ami i SAM-ami, są nie za ‐
stą pio ne; wśród mo ich roz mów ców byli: Ste ven Co onts, USN (6 wrze śnia 2013 roku), mjr Wil liam
Good, USMC (25 sierp nia 2013 roku), Buddy Sims (9 wrze śnia 2013 roku), płk Ed Rock, USAF (8 sierp ‐
nia 2013 roku), płk Jack Bro ughton, USAF (lipiec 2013 roku) i ma jor Ge ne ral Don Shepperd, USAF (6
sierp nia 2013 roku).

Odsy łam też do Flin tha ma Air Wars and Air craft, do roz dzia łu po świę co ne go In do chinom i udzia ‐
le Fran cji oraz o za opa try wa nych jednost kach, da tach roz miesz cze nia, stra tach i ogól nych in ‐
forma cjach.

Pisząc o misjach bom bo wych, się ga łem po Air Power in Three Wars ge ne ra ła Wil lia ma W. Mo my ‐
era. Szcze gó ło wy i praw dziwy opis misji FAC/Misty za miesz czo no w Bury Us Upside Down Dona



Shepperda i Ricka New ma na.

Ko rzy sta łem też z ksią żek na pisa nych przez kil ku in nych praw dziwych władców prze stwo rzy:
wspo mnia na już wcze śniej Figh ter Pilot w odnie sie niu do Phan to ma F-4 oraz do ope ra cji „Bolo”
i „Rol ling Thun der”; Pas sing of the Night: My Se ven Years as a Prisoner of the North Vietna me se ge ne ‐
ra ła Robby’ego Risne ra, ame ry kań skie go bo ha te ra. Po rów naj też Going Downtown and Thud Rid ‐
ge Jacka Bro ughto na. Wspa nia łą an to lo gię oso bistych re la cji sta no wi First In, Last Out: Stories by
the Wild We asels płk. Eda Rocka.

ROZDZIAŁ 14

Wild We asel Figh ter Attack Tho ma sa Withingto na.

Vietnam: A History Karno wa oraz Rolling Thunder in a Gentle Land Wie sta – warto rzucić okiem na
podsumo wa nie wojny w Wiet na mie.

Dane technicz ne prze ję te zo sta ły głów nie z prze pro wa dzo nych prze ze mnie wy wia dów oraz
z książ ki Pe te ra Da vie sa F-4 Phantom II vs MiG-21 oraz Re pu blic F-105 Thunder chief

Chcąc uzy skać bliż sze in forma cje na te mat izra el skich sił po wietrz nych, się gnąć trze ba po Shlo ‐
mo Alo nie go Isra eli A-4 Skyhawk Units in Com bat. Po rów naj też Isra eli Mira ge and Ne sher Aces.

In forma cje o prze łącz nikach w ka binie A-4 oraz sce nę lotu za czerpną łem z Flight Ma nu al: A-4
Skyhawk oraz z wy wia dów z pilo tem Sky haw ka lot nikiem ma ry narki wo jen nej płk. Da nem
Hampto nem, USMC (w sta nie spo czyn ku).

W książ ce Vietnam Johna Pra do znajdzie my wnio ski do ty czą ce tej woj ny, z któ ry mi na praw dę
warto się za po znać. Szcze gól nie istot ny jest ko men tarz na te mat nie zro zumie nia Ame ry ka ‐
nów przez Wiet nam czy ków z po łudnia.

ROZDZIAŁ 15

Chcąc zro zumieć ogól ny kon tekst i wy da rze nia po litycz ne, któ re do pro wa dziły do wy buchu II
wojny w Za to ce Perskiej, warto się gnąć do The Se cret History of the Iraq War Yosse fa Bo dan ‐
sky’ego. Po le cam drugi roz dział pt. „The Ga the ring Storm”.

Wal cząc w obu wojnach w Za to ce Perskiej mia łem znów to szczę ście, że dyspo no wa łem wie dzą



o tych kon flik tach z pierw szej ręki, w każ dym ra zie z ope ra cyjne go punk tu widze nia. Oso biste
dzien niki po kła do we, pa mięt niki i ma te ria ły z misji bo jo wych wy ko rzy sta łem do odtwo rze nia
scen lotu. Po mógł mi tu wy wiad z Da vem „Mo oma nem” Mo odym, gen. bry ga dy USAF (w sta nie
spo czyn ku).

Ko rzy sta łem rów nież z checklisty F-16CJ-1CL-1, ra portów z misji przy go to wa nych przez wy ‐
wiad w ra mach ope ra cji „Ira qi Fre edom”, roz ka zów za dań po wietrz nych 77. Eska dry My śliw skiej
z okre su od 22 marca do 13 kwiet nia 2003 roku oraz spra woz da nia USCEN TAF pt. „Ope ra tion Ira ‐
qi Fre edom – By the Num bers” spo rzą dzo ne go przez Wy dział ds. Oce ny i Ana lizy 30 kwiet nia 2003
roku.

Wy ko rzy sta łem rów nież Air Po wer, Ste phe na Budian sky‘ego, oraz The Age of Air power Ma rina
Van Cre vel da.
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